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Historyczna rola 
partii „Proletariat 


TERESA MONASTERSKA 


U początków polskiego ruchu robotniczego stoi Socjalno-Rewolucyjna 
Partia „Proletariat”, której powstanie proklamował jej Komitet Robotni- 
czy drukowaną odezwą, datowaną w Warszawie 1 września 1882 r. W po- 
łowie 1886 r. partia „Proletariat” została rozbita przez carski aparat po- 
licyjno-sądowy. Ale jej dzieło było niezniszczalne. Idee, jakie zaszczepiła 
polskiemu ruchowi robotniczemu, podjęły nowe zastępy robotników-rewo- 
lucjonistów i działaczy partyjnych, którzy mimo wszystkich przeciwności, 
mimo represji zaborców, mimo zwalczania przez polskie klasy posiada- 
jące, mimo terroru hitlerowskiego okupanta przenieśli je aż do naszych 
czasów, tworząc podwaliny zwycięstwa ustroju socjalistycznego w Polsce. 

Jest więc rocznica powstania partii „Proletariat” zarazem dziewięćdzie- 
sięcioleciem walki i działania polskiego ruchu robotniczego, któremu dziś 
przewodzi Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. To skłania do refleksji 
nad drogą, jaką w ciągu minionych 90 lat przeszedł ten ruch, nad tym, 
co trwałe, co sprawdziło się w życiu, w działaniu, ale także i nad tym, czego 
praktyka nie zweryfikowała, co okazywało się w założeniach błędne. 
Wszystko to bowiem — i zwycięstwa, i porażki — stanowi skarbnicę 
ogromnego doświadczenia ideowo-moralnego, politycznego i organizacyj- 
nego, z którego po dziś dzień czerpie nasza partia. 

Rocznica partii „Proletariat” skłania zwłaszcza do refleksji nad trwa- 
łością tych wartości, które były i za jej czasów, i są po dziś dzień imma- 
nentnymi cechami naszego ruchu — nad ofiarnością i ideowością działania 
partyjnego, wiernością zasadom socjalizmu, a także realizmem politycz- 
Nym wyrastającym z głębokiego związku z życiem narodu i dążeniami 
klasy robotniczej. | 

Ogromne, historyczne znaczenie „Proletariatu” — protoplasty polskiego 
ruchu robotniczego — sprawiło, że poświęcono mu wiele publikacji: i to 
zarówno samej partii i jej genezie, jak i kaźni jej bojowników i sylwetkom 
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jej bohaterów. Pełna bibliografia tych wydawnictw liczy blisko dziewięć- 
set pozycji. Są wśród nich teksty wielokrotnie wznawiane, ale jest to 
tylko miara zainteresowania tematem. O partii „Proletariat” pisano i pu- 
blikowano dokumenty z nią związane niemal współcześnie z jej istnieniem, 
a także długo potem, gdy działalność jej była jedynie historią. Aż do dni 
dzisiejszych historiografia, edycje źródeł, publicystyka, literatura popu- 
larnonaukowa i literatura piękna, a zwłaszcza dramat, poezja raz po raz 
wracają do tego tematu. 

Literatura o „Proletariacie” jest wielowarstwowa nie tylko przez różno- 
rodność form pisarskich. Jest ona wielowarstwowa i przez różnorodność 
optyki interpretacyjnej. O partii ,„,„Proletariat” pisano i do dziś się pisze 
z bardzo różnych pozycji. Wszystko to skłania do wniosku, iż tradycja 
partii „Proletariat” nie jest li tylko odświętnym symbolem naszego ruchu, 
ale że jest to temat po dziś dzień nośny ideowo, fascynujący intelektualnie 
i emocjonalnie i wciąż jeszcze kontrowersyjny. Nim jednak przejdziemy 
do omówienia niektórych przynajmniej z tych kontrowersji, zatrzymajmy 
się pokrótce nad tymi pozycjami wydawniczymi, dzięki którym znajomość 
dziejów „Proletariatu” można już uznać za stosunkowo pełną. 

Badania dziejów partii „Proletariat”, zapoczątkowane przed 1914 r., kon- 
tynuowane przez historyków ruchu robotniczego w okresie międzywe- 
jennym, na dobre rozbudowano dopiero w Polsce Ludowej. Pisała o tym 
obszernie Żanna Kormanowa w artykule „Proletariat — dzieje, historio- 
grafia, postulaty badawcze”, opublikowanym w kwartalniku „Z Pola Wal- 
ki” (nr 1—2, 1963 r.). Tam też znajdzie czytelnik szerszą informację 
o etapach tych prac badawczych oraz charakterystykę środowisk, które 
je prowadziły. 

Że znacznie wcześniejszego okresu pochodzi pozycja, w dużej swej 
części poświęcona dziejom „Proletariatu”, pióra Feliksa Perla „Dzieje ru- 
chu socjalistycznego w zaborze rosyjskim (do powstania PPS)”, która 
przy wszystkich zastrzeżeniach, o których w przedmowie do wydania 
z 1958 r. pisał Henryk Jabłoński, i mimo późniejszych szerszych realizacji 
badawczych, broni się po dziś dzień i nadal jest interesującą lekturą wstęp- 
ną dla omawianego przez nas tematu. 

Z prac nowszych należy wymienić dwa opracowania syntetyczne, oma= 
wiające całokształt dziejów „Proletariatu”, jedno autorstwa Żanny Korma- 
nowej zamieszczone w tomie III „Historii Polski”, opracowanej przez Insty- 
tut Historii PAN, drugie zawarte w tomie I „Historii Polskiego Ruchu 
Robotniczego”, opracowanej przez Zakład Historii Partii przy KC PZPR. 
Najpełniejszy jednak, jak dotąd, obraz partii „Proletariat” dał niewątpli- 
wie Leon Baumgarten w monografii „Dzieje Wielkiego Proletariatu”. 

Wyzyskał on w swej pracy obok dawniej dostępnych źródeł także nowy 
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materiał archiwalny, mianowicie akta śledcze i sądowe władz carskich, 
co znacznie poszerzyło wiedzę o dziejach „Proletariatu”. Na podkre- 
ślenie zasługuje i to, że choć monografia Baumgartena jest bardzo ob- 
szerna, a opisy działań partii i jej ludzi nad wyraz drobiazgowe, to jest 
to jednocześnie tak podane, że nie nuży czytelnika. Wiele bowiem w tej 
monografii szczegółów oddających koloryt epoki i środowiska, w którym 
działała partia „Proletariat”. | | 

Z późniejszych publikacji wymieńmy jeszcze syntetyczną pracę Józefa 
Buszki „Narodziny ruchu socjalistycznego na ziemiach polskich” oraz bio- 
grafię Bolesława Limanowskiego, pióra Mariana Żychowskiego, która sta- 
nowi istotną glosę do dziejów partii „Proletariat”. 

Niezbędnym uzupełnieniem znajomości dziejów „Proletariatu”, nie tyl- 
ko dla historyka profesjonalisty ale i dla każdego, kto zainteresuje się 
tym tematem, są wydawnictwa źródłowe. Przy czym mamy tu na myśli 
trzy grupy wydawnictw tego typu: 1) źródła partyjne, prezentowane przez 
prasę, druki ulotne, broszury; 2) pamiętniki, relacje, wspomnienia i 3) ma- 
teriał aktowy kancelarii władz carskich różnych szczebli i rodzajów. 

Stosunkowo najlepiej przedstawia się sytuacja w memuarystyce. Jeśli 
chodzi o akta władz carskich, to zawdzięczamy Leonowi Baumgartenowi 
szereg publikacji w tym zakresie, a w szczególności udostępnienie źródeł 
do procesów politycznych lat 1878—1888(1). Oczywiście trzeba do tego 
materiału podchodzić krytycznie. Policja bowiem — rzecz to historykom 
znana — lubi przesadzać w opisach działań nielegalników, a jej analizy, 
Jakie by nie były subtelne, będą jednak zawsze jednostronne. Nie zmienia 
to jednak faktu, iż ten typ materiałów źródłowych ma istotne znaczenie 
dla wyrobienia sobie prawidłowego poglądu na skład ŚRODÓWY i ADR 

partii „Proletariat”. 

W zakresie wydawnictw źródeł partyjnych sytuacja jest nadetedkórie 
plikowana. rest tycn wydawnictw sporo, ale zarazem są one w jakiś spo- 
Sób niekompletne. Ciągle jeszcze w obiegu jest wybór materiałów i do- 
kumentów wydany w 1948 r. przez ówczesny Wydział Historii Partii, 
niestety naukowo zdeformowany wskutek ingerencji i zmian w publiko= 
wanych tekstach. W 1962 r. zostały opublikowane dwa tomy wyboru źró- 
deł(2), dobrane jednak pod specyficznym kątem serii wydawniczej, w ja- 
kiej się ukazały, oraz zainteresowań badawczych autorki wyboru, stąd 


nie dające pełnego wglądu w całokształt spuścizny ideowo-politycznej 
RE ENIE 


1 s a socjalistyczne, gminy i Wielki Proletariat. Procesy polityczne 1878— 
Wyd ródła. Zebrał, opracował i wstępem opatrzył L. Baumgarten, Warszawa 1966. 
A KiW, str. 1160. 
) Pierwsze pokolenie marksistów polskich. Wybór materiałów źródłowych 2 lat 
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„Proletariatu”. Instytucja powołana m. in. do systematycznej akcji edy- 
torskiej z zakresu źródeł ruchu robotniczego — mam tu na myśli Zakład 
Historii Partii — ograniczyła się do opublikowania w 1957 r., wprawdzie 
cennej, ale tylko jednej pozycji — reedycji pisma „„Proletariat (3). 

Wszytko to skłania do wniosku, że sprawa szerszego udostępnienia 
działaczom partyjnym i historykom tekstów związanych z działalnością 
partii „Proletariat” i jej prekursorów nadal jest otwarta i czeka na reali- 
zację. Zauważmy przy tym na marginesie, że nie warto angażować ogrom- 
nego wysiłku warsztatowego i środków finansowych na „wybory” źródeł, 
które zawsze są subiektywne, a zatem tak czy inaczej niekompletne. Czas 
już na edycje źródeł oparte o kryteria obiektywne, a spuścizna partii 
„Proletariat” w pełni na to zasługuje. 


* 


Utworzenie partii ,Proletariat” poprzedził okres przygotowawczy lat 
1877—1881 wypełniony działalnością kółek i gmin socjalistycznych w War- 
szawie, działalnością pierwszych socjalistów w Galicji i w zaborze pru- 
skim, a także dyskusjami ideowo-politycznymi i pracami wydawniczymi 
na emigracji w Szwajcarii. 

Iwórcą i ideologiem partii „Proletariat” był Ludwik Waryński, który 
w końcu 1876 r. przyjechał do Warszawy, wydalony ze studiów w Insty- 
tucie Technologicznym w Petersburgu, gdzie zetknął się z rewolucyjnym 
ruchem narodnickim i socjalistyczną ideologią. Pełen rewolucyjnego tem- 
peramentu, obdarzony talentem mówcy i nieprzeciętnymi zdolnościami 
organizacyjnymi stał się od razu naturalnym, uznanym przywódcą mło- 
dzieży socjalistycznej w Warszawie. 

Waryński był intelektualistą i agitatorem zarazem, kreślił karty teore- 
tycznych rozważań, dyskutował o niuansach teorii, a jednocześnie potrafił 
nawiązać bezpośredni dialog z robotnikiem, podówczas często niepiśmien- 
nym, nie przywykłym do abstrakcyjnego myślenia. Przekonany o histo- 
rycznej, wyzwoleńczej misji proletariatu w styczniu 1877 r. Ludwik Wa- 
ryński zaczął pracować jako zwykły robotnik w fabryce Lilpopa, gdzie 
nawiązał trwałe kontakty z metalowcami warszawskimi, organizując 
pierwsze rewolucyjne kółko robotnicze. 

W ciągu pierwszych dwu lat działalności (1877—1878) kółka socjali- 
styczne w Warszawie dvkonały ogromnej, pionierskiej pracy przygotowu- 
jąc grunt dla przyszłego powstania i funkcjonowania partii. Dla potrzeb 
propagandy przetłumaczono i opracowano, a następnie zorganizowano druk 


(3) „Proletariat" = Organ Międzyńarodowej Socjalno-Rewolucyjnej Partii. War= 
szawa 1883—1884. Reedycje. Warszawa 1957. Wyd. KiW, str. 114. 
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j przerzucono, przez kordony graniczne z Galicji i zaboru pruskiego, sie- 
dem broszur popularyzujących idee socjalizmu. W tym samym czasie 
utworzono „kasy oporu” — organizacje samopomocy na wypadek straj- 
ków — które skupiły przeszło 300 robotników. 

We wrześniu 1878 r. zakończono opracowywanie „Programu socjali- 
stów polskich”, zwanego, dla zmylenia czujności carskiej policji, „bruk- 
selskim”. Program ten opublikowano w październiku 1879 r. na łamach 
genewskiej „Równości”. Był to pierwszy dokument programowy polskie- 
go ruchu robotniczego, inspirowany po części zasadami marksizmu, po 
części jednak ulegający jeszcze wpływom anarchizmu. 

Władze carskie zaniepokojone rozwojem propagandy socjalistycznej pod- 
jęły działania represyjne. Mimo ciągłego dopływu coraz to nowych sił 
studenckich z uczelni rosyjskich — z Petersburga, Kijowa i Wilna — trzy 
kolejne fale aresztowań w ciągu lat 1878—1880 zlikwidowały działalność 
kółek i gmin socjalistycznych w Warszawie. 

Ludwik Waryński ścigany przez żandarmerię carską jesienią 1878 r. 
zbiegł do Galicji, gdzie najpierw we Lwowie, a potem w Krakowie znów 
podjął działalność rewolucyjną. Wkrótce jednak w lutym 1879 r. został 
aresztowany i wraz z innymi socjalistami pociągnięty do odpowiedzialno- 
Ści sądowej. Toczący się od 16 lutego do 16 kwietnia 1880 r. proces stał 
się dla oskarżonych — Ludwika Waryńskiego i jego trzydziestu czterech 
towarzyszy — okazją do manifestacyjnej obrony zasad socjalizmu, ata- 
kowanych w sposób niewybredny przez kler i organy prasowe galicyj- 
skich klas posiadających. 

Po uniewinnieniu i zwolnieniu z więzienia Waryński wyjechał do Szwaj- 
Carli, gdzie koncentrowała się wówczas międzynarodowa emigracja socja- 
listyczna i gdzie od października 1879 r. ukazywało się pierwsze polskie 
pismo socjalistyczne „Równość”, przemianowane od sierpnia 1881 r. na 
„Przedświt”. 

Socjaliści połscy w Szwajcarii nawiązali kontakty z rewolucyjnymi emi- 
grantami innych krajów, szczególnie bliskie z Jerzym Plechanowem i kie- 
rowaną przez niego grupą „Wyzwolenie Pracy”, a także z socjaldemokra- 
tami niemieckimi. Wyszli też polscy działacze socjalistyczni ze swym kla- 
sowym, internacjonalistycznym dorobkiem przemyśleń ideowych na szer- 
SZĄ arenę ówczesnego międzynarodowego ruchu robotniczego, zwłaszcza 
podczas obchodów  pięćdziesiątej rocznicy powstania listopadowego 
W 1880 r. w Genewie oraz w czasie międzynarodowego kongresu partii 
Socjalistycznych w Chur. w październiku 1881 r. 

W grudniu 1881 r. Ludwik Waryński powrócił do Warszawy. W oparciu 
0 kółka robotnicze i studenckie, odbudowujące się po represjach carskich, 
Przy aktywnym współudziale Henryka Dulęby, Kazimierza Puchewicza 
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i Stanisława Kunickiego doprowadził do powstania Socjalno-Rewolucyj- 
nej Partii „Proletariat”. 

1 września 1882 r. partia wydała drukowaną odezwę, w której, w opar- 
ciu o zasady naukowego socjalizmu, precyzowała swą platformę progra- 
mową. Dokument ten proklamował przede wszystkim samodzielność kla- 
sową i odrębność ideowo-polityczną proletariatu polskiego. „Zważywszy — 
pisano — że interesy wyzyskiwanych nie dadzą się pogodzić z interesami 
wyzyskujących i żadną miarą nie mogą iść po jednej drodze w imię fik- 
cyjnej jedności narodowej; zważywszy natomiast, że interes tak robotni- 
ków miejskich, jak i ludu pracującego na wsi jest wspólny: proletariat 
polski całkowicie oddziela się od klas uprzywilejowanych i występuje 
z nimi do walki jako samodzielna klasa, odrębna zupełnie w swych eko- 
nomicznych i moralnych dążeniach”. 

Dalej program precyzował cele i dążenia klasy robotniczej w płaszczy- 
źnie ekonomicznej, politycznej i moralnej oraz formy i metody działania 
partii w walce o realizację tych celów i dążeń. Dalekosiężnym celem walki 
miało być rewolucyjne obalenie kapitalizmu i budowa ustroju socjali- 
stycznego. Program bieżący przewidywał walkę z wyzyskiem kapitali- 
stycznym przy pomocy strajków i terroru ekonomicznego, walkę poli- 
tyczną z despotyzmem carskim, a także walkę z „przesądami”, rozsiewa- 
nymi wśród ludu w interesie klas posiadających przez duchowieństwo 
i prasę burżuazyjną. 

Działalność partii „„Proletariat” w pierwszym roku pracy była bardzo 
dynamiczna i owocna. Stworzono silną i rozgałęzioną organizację robotni- 
czą, która obejmowała kilkuset członków spośród robotników fabryk me- 
talowych w Warszawie oraz proletariat rzemieślniczy, a także robotników 
Łodzi, Zgierza i Tomaszowa. W lutym 1883 r. z inicjatywy Waryńskiego 
partia „Proletariat” przeprowadziła skuteczną akcję w obronie godności 
osobistej robotnic, które w myśl zarządzenia oberpolicmajstra Buturlina 
miały być poddawane przymusowej kontroli sanitarno-obyczajowej. 

Partia „Proletariat” rozwinęła też szeroką akcję wydawniczą zarówno 
w kraju, jak i na emigracji w Genewie i w Paryżu. Jej historyczną zasługą 
było przyswojenie polskiemu ruchowi robotniczemu fundamentalnych dzieł 
klasyków marksizmu: „Manifestu Komunistycznego”, pracy Engelsa „Roz- 
wój socjalizmu od utopii do nauki” oraz I tomu „Kapitału” Marksa. Z kra- 
jowej konspiracyjnej drukarni partyjnej wychodziły odezwy i broszury, 
przeznaczone do celów masowej agitacji wśród robotników. 15 września 
1883 r. ukazał się pierwszy numer „Proletariatu” — pierwszego, nielegal- 
nego czasopisma drukowanego tajnie w Warszawie od czasów powstania 
styczniowego. 

Wytężona działalność partii „Proletariat” spowodowała kontrakcję car- 
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skiego aparatu represyjnego. 28 września został aresztowany Ludwik Wa- 
ryński. Strata takiego działacza była dużym ciosem dla partii. Ale dzia- 
łalność jej nie ustała. Nowym kierownikiem pracy partyjnej został Stani- 
sław Kunicki. W styczniu 1884 r. doprowadził on do ścisłego zespolenia 
polskiej emigracji socjalistycznej z organizacją krajową, do wznowienia 
wydawania „„Przedświtu” oraz wydania nowego *SOTELYCZNEBO pisma par- 
tyjnego „Walki Klas”, 

W lutym 1884 r. partia „Proletariat” zawarła umowę z „Narodną Wo-- 
lą” — organizacją rewolucjonistów rosyjskich — w sprawach dotyczą- 
cych wspólnej walki z caratem. I jakkolwiek sojusz z ,„Narodną Wolą” 
nie został uwieńczony praktycznymi skutkami, to umowa ta weszła na 
trwałe w tradycje polskiego ruchu rewolucyjnego jako wyraz internacjo- 
nalistycznej wspólnoty celów i dążeń z rewolucyjnym ruchem rosyjskim. 

W lipcu i sierpniu 1884 r. na „Proletariat” spadła nowa fala aresztowań. 
Zlikwidowany został ośrodek kierowniczy ze Stanisławem Kunickim na 
czele; w ręce policji wpadła drukarnia. Ale praca partii nie zamarła. Ini- 
cjatywę podjęła młoda działaczka Maria Bohuszewiczówna. Zorganizowa> , 
no na nowo kółka robotnicze w Łodzi, Zgierzu i Tomaszowie, a także za- 
początkowano działalność partii w Zagłębiu. 

Pierwszą demonstrację robotniczą w Polsce zorganizowała partia ,,Pro- 
letariat” 2 marca 1885 r. na placu Zamkowym w Warszawie. Usilnie pra- 
cowano nad odbudową drukarni partyjnej, szykując do wydania 6 numer 
pisma ,,Proletariat”. 

Uderzenie przyszło w ostatnich dniach września 1885 r. — aresztowano 
55 osób z Marią Bohuszewiczówną na czele. I raz jeszcze po kolejnym po- 
gromie „,„Proletariat”” próbował dźwignąć się do działania. Z Genewy przy- 
jechał Stefan Ulrych i wraz z robotnikiem Wincentym Buksznisem usiło- 
wał odbudować organizację. W lipcu 1886 r. przyszło ostatnie uderzenie. 
Partia „Proletariat” przestała istnieć. 

W latach 1883—1886 przez carskie więzienia śledcze, przede wszystkim 
przez więzienie w X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej, przeszło kilkaset 
osób czynnych w partii ,Proletariat”, które bądź w trybie administra- 
cyjnym, bądź też w toku procesów sądowych skazywane były na zesłanie 
syberyjskie, na katorgę i więzienia. 

W dniach od 23 listopada do 20 grudnia 1885 r. przed sądem wojennym 
w Warszawie toczył się proces 29 proletariatczyków. Na ławie oskarżo- 
nych zasiedli czołowi przywódcy partii — Ludwik Waryński i Stanisław 
Kunicki; działacze inteligenccy — Tadeusz Rechniewski, Ludwik Jano- 
wicz, Edmund Płoski, Feliks Kon i Stanisław Gładysz; Rosjanie — sym- 
patycy partii „Proletariat” — Piotr Bardowski, Mikołaj Luri, Andrzej Igel- 
strom i Zachariasz Sokolski oraz siedemnastu wybitnych działaczy ro- 
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bofniczych partii „Proletariat” — Henryk Dulęba, Antoni Popławski i Jó- 
zef Szmaus — ślusarze, Piotr Dąbrowski, Hilary Gostkiewicz i Michał 
Ossowski — czeladnicy szewscy, Adolf Formiński, Mieczysław Mańkow- 
ski i Adam Sieroszewski — czeladnicy stolarscy, tkacze z Łodzi — Leon 
Degórski i Kazimierz Tomaszewski, a także Teofil Bloch, Stanisław Bu- 
gajski, Jan Helszner i Jan Pietrusiński — tkacze ze Zgierza oraz Józef 
Kmiecik i Adam Słowik — posłańcy miejscy z Warszawy. 

"Wyroki zapadły okrutne. Dwudziestu dwóch oskarżonych skazano na 
6 do 20 lat katorgi. Ludwik Waryński skazany na 16 lat katorgi został 
osadzony w twierdzy Szlisselburg, gdzie zmarł 2 marca 1889 r. Trzech 
oskarżonych, w tym zdrajcę Pacanowskiego, skazano na osiedlenie na 
Syberii. Bardowski, Kunicki, Ossowski i Pietrusiński zostali skazani na 
karę śmierci. 28 stycznia 1886 r. na stokach Cytadeli Warszawskiej sta- 
nęły cztery szubienice — pierwsze od czasów powstania styczniowego — 
wyrok został wykonany. W siedem miesięcy potem, 4 września 1886 r., 
stanęła piąta szubienica, na której stracony został robotnik-proletariat- 
czyk, ślusarz Władysław Kowalewski. 

Po egzekucji czterech swych towarzyszy pisali proletariatczycy z cel 
więziennych X Pawilonu Cytadeli Warszawskiej: „Nie dajcie zginąć spra- 
wie, a jeśli sił Wam starczy, nie przebaczcie katom szubienice. Niech pozna 
wróg, że lud robotniczy, raz obudzony, nie ustanie w walce, aż zwy- 
cięży. (..) Może tej chwili i który z nas dożyje, a jeśli wcześniej umrzeć 
wypadnie, żaden z nas losu swego nie przeklnie; urągać będziemy naszym 
oprawcom i z wiarą patrzeć w przyszłość, bo przyszłość nasza do naszej 
należy idei. A Wy, koledzy, wytrwałą pracą przybliżcie ją. Bądźcie wy- 
trwali i szczęśliwi”. 

Taki jest — oczywiście w ogromnym skrócie — podstawowy zrąb fak- 
tów z historii partii „Proletariat”. Działała ona stosunkowo krótko. Zasięg 
jej aktywności był stosunkowo niewielki, w porównaniu z późniejszymi 
dokonaniami partii robotniczych. Były to jednak dokonania fundamental- 
ne dla dalszej walki polskiej klasy robotniczej i dla losów narodu. 


% 


Jak już wspomniano, dzieje partii „Proletariat” były i są przedmiotem 
najróżniejszych zabiegów interpretacyjnych. Przez wiele lat, w jej spu- 
ściźnie ideologicznej i politycznej szukał oparcia i nurt rewolucyjny, i nurt 
reformistyczny polskiego ruchu robotniczego. 

Polska Partia Socjalistyczna nawiązywała raczej do działalności prak- 
tycznej „Proletariatu”, do tradycji jego antycarskiej walki, do kaźni pro- 
letariatczyków, słowem do tego, co wpisywało ją w ciąg narodowej marty- 
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rologii, absolutyzując ten czynnik i raczej pokrywając milczeniem to 
wszystko, co w tradycji ideowej „Proletariatu” było sprzeczne z jej wła- 
snym programem i ideologią. Były jednak od tej reguły znamienne od- 
stępstwa. Mamy tu na myśli i wspomnianą wyżej pracę Feliksa Perla, 
i pochodzącą z okresu międzywojennego pracę Adama Próchnika o ideo- 
logii partii ,„Proletariat '(4). 

Zwróćmy tu przede wszystkim uwagę na okoliczności, w jakich prace te 
ukazywały się. Perl opublikował swoje „Dzieje ruchu socjalistycznego 
w zaborze rosyjskim” w 1910 r., a więc wówczas gdy PPS-Frakcja pod 
kierownictwem Piłsudskiego odchodziła nawet od „umiarkowanych ” refor- 
mistycznych haseł socjalistycznych w stronę akcji paramilitarnej, opartej 
na solidaryzmie narodowym i nacjonalizmie. 

Próchnik opublikował swój artykuł w 1936 r., a więc w okresie, kiedy 
lewica socjalistyczna, której był przedstawicielem, prowadziła kampanię 
o zradykalizowanie programu PPS w kierunku wzmocnienia w nim ele- 
mentów klasowych i rewolucyjnych, a przeciwko koncepcjom kompromisu 
z obozem liberalno-burżuazyjnym, a nawet „lewicującymi” odłamami sa- 
nacji. W obydwu wymienionych tu opracowaniach przypominano o mark- 
sistowskiej, klasowej tradycji ruchu, o tym, że partia „Proletariat” była 
nie tylko partią antycarskich bojowników, ale że była jednocześnie prze- 
pojona ideologią naukowego socjalizmu — marksizmem. 

Prawica PPS jednakże z reguły szła drogą pomniejszania znaczenia 
tradycji ,„„Proletariatu”. Ten kierunek kontynuują jej epigoni na emigracji. 
Dla Adama Ciołkosza marksizm „przeżył się”; można przy jego pomocy 
co najwyżej komentować przeszłość, ale prognozować przyszłości już nie 
sposób. Nic to oczywiście, że fakty wskazują co innego. Nic to, że rewo- 
lucyjny marksizm naszej epoki — leninizm — prognozuje rozwój spo- 
łeczeństw krajów socjalistycznych, obejmujących ponad 1/3 ludności świa- 
ta, a także walkę światowego ruchu komunistycznego. 

W parze z taką oceną marksizmu idzie zdeprecjonowanie historycznej 
roli partii „Proletariat”, która jest kamieniem węgielnym trwania rewo- 
lucyjnego marksizmu w Polsce. Dla Ciołkosza zaś było to „zjawisko krótko- 
trwałe i przejściowe, choć nawet bardzo istotne”, dopiero powstanie PPS 
było wielkim i prawdziwym przełomem, tudzież zjawiskiem trwałym. 

I oczywiście znów nic to, że fakty są inne, że partia „Proletariat” 
dała początek zjawisku „długiego trwania”, jakim jest polski rewolucyjny 
ruch robotniczy, reprezentowany dziś przez Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą. Można oczywiście przejść zupełnie spokojnie nad tym, co 
epigoni prawicy PPS sądzą o początkach polskiego ruchu robotniczego. 
nnn 


(4) A. Próchnik: Studia z SAS polskiego ruchu robotniczego. Warszawa 1958. 
yd. KiW, str, 229—258. 
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Wszelkie spory na ten temat przesądziła już historia. Uważamy jednak, 
że pouczająca jest ta optyka interpretacyjna faktów historycznych, inspi- 
rowana jak najbardziej współczesnym antykomunizmem. 

Do spuścizny ideowej „Proletariatu” nawiązywała także SDKPiL. Jako 
partia rewolucyjna i internacjonalistyczna w pełni akceptowała te właśnie 
fundamentalne pryncypia wypracowane przez proletariatczyków, podej- 
mując jednocześnie, w zwrotach cokolwiek drastycznych, polemikę ze spo- 
sobem, w jaki z tradycji „Proletariatu” czerpała PPS. i 

Praca Róży Luksemburg „Pamięci «Proletariatu»”, opublikowana 
w 1903 r. na łamach „Przeglądu Socjaldemokratycznego”, potem kilka- 
krotnie wznawiana z inicjatywy KPP (w 1918, 1920, 1922 i 1926 r.), kry- 
tycznie oceniała stopień przyswojenia teorii marksizmu przez partię ,,Pro- 
letariat"”. Zdaniem Róży Luksemburg, partia ,„,Proletariat”” wprawdzie z na- 
ciskiem powtarzała do samego końca poglądy ze skarbnicy teoretycznej 
marksizmu, jednak konsekwencją jej wspólnej walki z rosyjskim narod- 
nictwem było stopniowe uleganie teorii i taktyce blankizmu, co powodowa- 
ło, że w praktyce nie była partią socjaldemokratyczną, a więc w rozu- 
mieniu Róży Luksemburg — marksistowską. 

Była to niewątpliwie ocena przerysowana, jak zresztą wiele twierdzeń 
Róży Luksemburg. O ile jednak można ją usprawiedliwić krótkim sto- 
sunkowo dystansem historycznym, o tyle nie sposób nie zauważyć, że 
dała ona początek różnym spekulacjom historiograficznym, zmierzającym 
do wyeksponowania pozapartyjnych środowisk (krusińszczycy, grupa „So- 
lidarności”) jako bardziej lub równie znaczących w dziele przyswajania 
marksizmu polskiemu ruchowi robotniczemu. 

Prawdą jest oczywiście, że partia „Proletariat” uznawała terror po- 
lityczny i ekonomiczny jako metodę walki z caratem i z kapitałem. Ale 
prawdą jest również, że nie dokonała żadnych innych aktów terrory- 
stycznych ponad te, których wymagała jej konieczna samoobrona przed 
zdrajcami i agentami, co penetrowali Jej szeregi. 

Mówił Ludwik Waryński przed sądem wojennym w Warszawie: „My 
nie stoimy ponad historią, my ulegamy jej prawom. Na przewrót, do któ- 
rego dążymy, my patrzymy jak na rezultat rozwoju historycznego i spo- 
łecznych warunków. My przewidujemy go i staramy się, żeby nie zastał 
nas nieprzygotowanymi”. Sprecyzował też Waryński, co rozumie przez to 
„przygotowanie” do rewolucyjnego przewrotu. „Zadaniem naszym — mó- 
wił — jest przygotować klasę robotniczą do rewolucji, ruch jej uczynić 
świadomym i ująć w karby organizacyjnej dyscypliny, wystawić okre- 
ślony program celów i środków”. 

Prawdą jest także, że partia .„Proletariat” przyswajała marksizm pol- 
skiemu ruchowi robotniczemu w walce, w działaniu. Nie był to jeszcze 
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marksizm teoretycznie pogłębiony. Był to marksizm elementarnych zasad 
i imponderabiliów. Na więcej nie starczyło sił i czasu. Sił, jeśli weźmiemy 
pod uwagę młody wiek i brak głębszych studiów teoretycznych jego pro- 
pagatorów, czasu, jeśli zważymy, że „Proletariat” działał tylko cztery lata. 

Miarą dojrzałości pionierów socjalizmu polskiego było to, że jeszcze 
przed utworzeniem partii odrzucili anarchizm, który wszakże był popu- 
larną propozycją ideologiczną w tamtej epoce rozwoju międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego. Nalot blankizmu zaś w tych czy innych sfor- 
mułowaniach był kwestią koniunktury. Wszystko to nie zmienia faktu, 
że fundamentalne sformułowania o historycznej roli proletariatu, który 
walczy o to „aby ziemia i narzędzia pracy przeszły z rąk jednostek na 
wspólną własność pracujących, na własność socjalistycznego państwa”, za- 
warte zostały w odezwie programowej z 1 września i dały początek nowo- 
czesnej myśli społecznej w Polsce. 

Bardzo istotnym elementem spuścizny ideowo-politycznej partii ,,„Pro- 
letariat” był jej internacjonalizm. Jest to kwestia będąca jedną z osi kon- 
trowersji w ocenie tej partii. Chodzi bowiem o to, że w parze z interna- 
cjonalizmem, który jak najbardziej akceptujemy i adaptujemy dla naszej 
tradycji, szło w wypowiedziach proletariatczyków odrzucanie tradycji walk 
narodowowyzwoleńczych i samego hasła niepodległości Polski. 

Niewątpliwie teksty pierwszych polskich socjalistów, które ten problem 
stawiały, mogą budzić dziś odczucie ambiwalentne. Dyskusja, jaka się to- 
czyła na ten temat w historiografii partyjnej, doprowadziła jednak do 
pewnych konkluzji, które, nie przyznając pełnej racji proletariatczykom, 
ujmują jednocześnie to zagadnienie w sposób historyczny(5). 

Rozpatrując ten problem musimy przede wszystkim pamiętać o naturże 
rewolucyjnego ruchu robotniczego tamtej epoki. Był to przecież ruch na- 
stawiony głównie na ideowo-moralne i polityczne wyodrębnienie klasy 
robotniczej jako samodzielnej siły społecznej, której celem i historycznym 
zadaniem było obalenie ustroju kapitalistycznego w toku rewolucji o cha- 
rakterze międzynarodowym, europejskim. Rewolucja ta znosząc wszelki 
ucisk miała też automatycznie rozwiązać i problem ucisku narodowego. 
Toteż, podnosząc sztandar walki o rewolucję socjalistyczną, proletariat- 
czycy. stworzyli nowy etap również w dziejach narodowowyzwoleńczych 
zmagań narodu polskiego. 

Natomiast podejmowanie programu niepodległościowego, który w tam- 
tym okresie, mimo wszystko, był nadal zdominowany przez tradycję szla- 
checką, a więc klasowo obcą proletariatowi, wydał się pionierom socja- 


(3) Najpełniej — naszym zdaniem = konkluzję tę ujął Jerzy Targalski w recenzji 
z przytoczonej wyżej monografii Leona Paamaaniena: źob. „Z Pola Walki* 1966 
nr 3, str. 208—210, 
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lizmu polskiego zbędny z punktu widzenia zasadniczych, klasowych celów 
ruchu, tak jak widziano je na tamtym etapie rozwoju historycznego. 

Proletariatczycy bardzo wyraźnie motywowali swoje stanowisko obawą 
przed wykorzystaniem ruchu robotniczego dla solidarystycznych i nacjo- 
nalistycznych koncepcji. A czyż w świetle późniejszego biegu wydarzeń 
były to obawy nieuzasadnione? Zważmy też, że wówczas, gdy proleta- 
riatczycy formułowali swe stanowisko, nie było jeszcze ani obiektywnych, 
ani też subiektywnych przesłanek dla hegemonii klasy robotniczej, w wal- 
ce o zadania demokratyczne — a więc i narodowe — tak jak zarysowały 
się one potem, w okresie rozwiniętego imperializmu i tak jak sprecyzował 
je leninizm. 

Dlatego też inną miarą oceniać trzeba stanowisko w kwestii narodowej 
partii ,Proletariat”, inną też miarą — bo inna była epoka i możliwości 
stojące przed klasą robotniczą — oceniać trzeba stanowisko, chociażby 
Róży Luksemburg. | 

Nie można także pominąć milczeniem sposobu, w jaki do oceny ujmo- 
wania kwestii narodowej przez rewolucyjny nurt polskiego ruchu ro- 
botniczego zabiera się katolicka publicystyka historyczna. Oto niedawno 
w „Tygodniku Powszechnym” Franciszek Dinheim wytknął Ludwikowi 
Waryńskiemu, że był on w opozycji do Marksa w kwestii hasła „Vive la 
Pologne”, zaś Bolesław Limanowski, który jest bohaterem artykułu Din- 
heima i którego kreuje on na męża opatrznościowego „ideowo-moralnej 
świadomości narodu”, stał z Marksem w jednej linii. 

Czy rzeczywiście tak było? Marks, Engels, Lafargue i Lessner pisali 
w zakończeniu swego listu do mityngu genewskiego w pięćdziesiątą rocz- 
nicę powstania listopadowego: ,„Polacy więc poza granicami swego kraju 
odegrali wielką rolę w walce o wyzwolenie proletariatu — byli wszędzie 
jej czołowymi bojownikami. Dziś, gdy walka ta rozwija się wśród samego 
ludu polskiego, niech ją podtrzymuje propaganda, prasa rewolucyjna, 
niech łączy się ona z usiłowaniami naszych braci rosyjskich, będzie to jed- 
nym powodem więcej, aby powtórzyć dawny okrzyk: «Niech żyje Polska»”. 

Dinheim chce widzieć w okrzyku „Vive la Pologne” hasło samo w so- 
bie, wyrwane z internacjonalistycznego kontekstu, jaki nadawali mu twór- 
cy naukowego socjalizmu. Ale to przecież nie Limanowski, który hołdo- 
wał solidarystycznej koncepcji walki narodowowyzwoleńczej, zrealizował 
taką właśnie marksowską koncepcję syntezy tego co narodowe i tego co 
klasowe, lecz ci, co świadomie nawiązywali do dzieła Ludwika Waryń- 
skiego. Być może jest to paradoks historii, niemniej taki był jej bieg. 
Tak więc mamy do czynienia z jeszcze jedną optyką interpretacyjną 
„Proletariatu”, która usiłuje dowieść, że aby podjąć hasła narodowe trzeba 
odejść od stanowiska klasowego i która to stanowisko deprecjonuje. 
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Partia „Proletariat” była partią klasy robotniczej. Była nią nie tylko 
dlatego, że kierowała się marksistowską ideologią rewolucyjną, ale i dla- 
tego, że była na co dzień ściśle powiązana z robotnikami, z ich dążeniami 
i troskami, że z ich szeregów czerpała siłę i sprawność swych organiza- 
cyjnych działań. Dość wspomnieć, że ponad pięćdziesiąt procent jej sze- 
regów stanowili wielkoprzemysłowi robotnicy i proletariat rzemieślniczy, 
a najświetniejsze karty jej praktycznej działalności wyrastały z walki 
o ich godność i interesy życiowe. 


Badania nad dziejami partii „„Proletariat”, a szczególnie wspomniane 
tu już rezultaty poszukiwań archiwalnych Leona Baumgartena dowiodły 
tych faktów ponad wszelką wątpliwość, tak że wszyscy ci, którzy teraz, 
jak Bohdan Cywiński w swych „Rodowodach niepokornych”, zabierają 
się do interpretowania dziejów „,Proletariatu”, nie mogą przejść nad tymi 
ustaleniami do porządku dziennego i rozpatrywać partii „Proletariat” 
jako li tylko dzieło młodych, „nihilistycznie” nastawionych inteligentów. 

Ale — rzecz charakterystyczna — nie zmienia to bynajmniej ich optyki 
interpretacyjnej. Cywiński boleje nad wyobcowaniem proletariatczyków 
ze „społeczeństwa”, nad tym, że ówczesna „opinia publiczna” nie mogła 
udzielić akceptacji ich tezom programowym i działalności, które — jego 
zdaniem — wymykają się „jakimkolwiek ocenom w kategoriach zdrowe- 
go rozsądku politycznego” i mogą być co najwyżej „przedmiotem swoistej 
medytacji nad bogactwem etycznym człowieka, które potrafi się zamani- 
festować w takich właśnie wyborach postaw ideologicznych”. 


Mieszczańska optyka interpretacyjna, jaką stosuje Cywiński, nie jest 
niczym szczególnie nowym w ocenach proletariatczyków. W 1903 roku, 
kiedy Narodowa Demokracja rozpoczynała zorganizowaną penetrację śro- 
dowiska robotniczego, pisał Roman Dmowski: „Ci pierwsi socjaliści polscy 
byli naprawdę ludźmi wielkiego męstwa i uczciwości, ale choć weszli na 
błędną drogę, to łatwo ich postępowanie zrozumieć, bo chcieli oni napraw- 
dę poprawy doli ludu”. Podobną myśl wypowiada dziś historyk emigra- 
cyjny Marian Kukiel, który postawę polityczną proletariatczyków gotów 
jest usprawiedliwić ich „głębokim idealizmem”. 


Kiedy dziś z perspektywy historycznej, patrzymy na ideowo-moralny 
i polityczny dorobek partii ,„Proletariat”, cztery przede wszystkim kompo- 
nenty jej działalności stają przed nami jako żywa tradycja naszego ruchu. 
Jej wierność zasadom rewolucyjnego marksizmu, jej bohaterstwo w wal- 
ce z caratem, które torowało drogę przywództwu klasy robotniczej w na- 
rodzie, jej internacjonalizm i dążenie do braterskiej współpracy z rewo- 
lucyjnym ruchem rosyjskim i jej ścisły związek z klasą robotniczą, z co- 
dziennym życiem robotników i ich dążeniami i troskami. 


Nowe Drogi — 8 


Społeczne warunki 
powstania partii proletariatu 


RYSZARD KOŁODZIEJCZYK 


W historycznym rodowodzie każdego narodu znajdują się wydarzenia 
o szczególnej doniosłości. Jednakże ich waga i znaczenie uświadamiane 
bywają zazwyczaj nie od razu. Nierzadko potrzeba wielu lat doświadczeń, 
regresów i wzniesień, owej perspektywy historycznej, aby pełniej ocenić 
miejsce i rolę danego faktu historycznego. 

Również w historii Polski ostatniego stulecia znaleźć można bez trudu 
takie zdarzenia, których dziejową wagę daje się zrozumieć i ocenić dopie- 
ro po latach. Należy do nich uformowanie się przed 90 laty pierwszej partii 
robotniczej ,„Proletariat”. 

Gdy na schyłku 1882 r. ukazała się w Warszawie odezwa programowa 
Komitetu Robotniczego Socjalno-Rewolucyjnej Partii ,„„Proletariat”, kraj 
nie zdołał się jeszcze całkowicie otrząsnąć z klęski i bolesnych doświad- 
czeń niedawnego powstania. Załamanie się kolejnego zrywu niepodległo- 
ściowego spowodowało wstrząs w postawie politycznej całego społeczeń- 
stwa. 

Od powstania i tradycji walki zbrojnej odcinały się stanowczo wszystkie 
ugrupowania reprezentujące opinię klas i warstw posiadających. Również 
rzecznicy programu pracy organicznej głosili ideologię rezygnacji z walki 
niepodległościowej. Dowody tego można znaleźć w literaturze pamiętni- 
karskiej i w publicystyce ówczesnej(1). 

Na ten właśnie czas przypadły początki polskiego ruchu robotniczego. 
W nowych, zmienionych warunkach społeczno-gospodarczych i politycz- 
nych, uformowanego w podstawowym swoim zrębie kapitalizmu, podej- 
mował on ideę walki o wolność i sprawiedliwość. Z narodzinami „,Prole- 
tariatu” zaczynał się nowy rozdział w historii polskich zmagań rewolu- 
cyjnych i wyzwoleńczych. Ich główną siłę motoryczną stanowiła nowa kla- 
sa społeczna, formujący się proletariat. 

Podstawą wszechstronnego, na owe czasy, rozwoju kraju był ogólny 


(1) A. Zaleski: Towarzystwo Warszawskie. Listy do przyjaciółki przez Baronową 
XYZ, opracował Ryszard Kołodziejczyk, Warszawa 1971 r., str. 480, 482—483, 
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postęp w przemyśle, rzemiośle i transporcie. Zbiegł się on ze zniesieniem 
pańszczyzny na wsi Królestwa, co spowodowało wzmożony napływ ludno- 
ści wiejskiej do miast. Na rozwój ich oddziaływały także umacniające się 
od połowy stulecia związki gospodarcze z Rosją, spotęgowane po 1877 r. 
przez ustanowienie wysokich barier celnych na granicy z Niemcami. Prze- 
mysł Królestwa, połączonego z Rosją już w 1851 r. w jednym obszarze 
celnym, zyskał w rynkach wschodnich potężny bodziec. Drugim czynni- 
kiem stała się rozbudowa sieci kolejowej. 

Do najstarszej kolei warszawsko-wiedeńskiej z lat 1845—1848, wspartej 
w 1862 r. odnogą bydgoską i koleją petersburską, już po klęsce powstania 
styczniowego przybyły nowe linie. W 1865 r. kolej fabryczna przyniosła 
Warszawie pierwsze połączenia z Łodzią — stolicą polskiego włókienni- 
ctwa. W 1867 r. linia przez Siedlce — Łuków — Terespol — Brześć otwarła 
komunikację z Moskwą, a w 10 lat później dzięki tzw. drodze nadwiślań- 
skiej przybyło Warszawie połączenie kolejowe przez Mławę z Gdańskiem 
i przez Lublin z Kowlem na Wołyniu. Koleje żelazne z lat 1860—1870 
przekształciły Warszawę w duże centrum handlowe. Jako główny węzeł 
kolejowy miasto stało się największym ośrodkiem wymiany towarowej 
Wschód—Zachód. | 

Te same czynniki odegrały decydującą rolę w rejonizacji przemysłu 
i klasy robotniczej. Jeszcze przed 1864 r. powstały i rozwinęły się w War- 
szawie zapisane na trwałe w historii miejscowego środowiska proleta- 
riackiego fabryki Lilpopa, Norblina, Gerlacha i Pulsta, Haberbuscha 
i Schiele, Franaszka itd. Warszawski przemysł już w latach powstania 
1863 r. dostarczał blisko 1/5 globalnej wartości produkcji fabrycznej Kró- 
lestwa Polskiego. Trzeba jednak wyraźnie podkreślić, że dopiero czasy 
popowstaniowe epoki rozwiniętego kapitalizmu przyniosły całemu krajowi 
i klasie robotniczej ogromne tempo rozwoju. Obok uformowanych już 
w I połowie XIX wieku ośrodków przemysłowych Warszawy, regionu 
łódzkiego, Zagłębia Staropolskiego bardzo szybko rozwinął się po 1864 r. 
nowy ośrodek przemysłu w Zagłębiu Dąbrowskim. 

Klasa robotnicza rosła jednocześnie z rozwojem kapitalistycznego prze- 
mysłu, choć jej ostateczna konsolidacja nastąpiła trochę później. Przyśpie- 
szył ją dokonujący się wówczas w skali kraju przewrót przemysłowy. 
Jego końcowe etapy przypadły właśnie na lata 1870—1880, zbiegając się 
w czasie z narodzinami „,Proletariatu”. Tylko w latach 1864—1880 liczba 
robotników Królestwa wzrosła z 78 do 120 tys. W skali całego kraju, 
uwzględniając wszystkie zabory, liczbę robotników przemysłowych na pro- 
gu lat osiemdziesiątych XIX stulecia można określić na ok. 350 tys. Ich 
największym skupiskiem poza Warszawą i Łodzią stały się Zagłębie Dąbro- 
wskie oraz Górny Śląsk. 
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Najszybszy rozwój przemysłu i klasy robotniczej nastąpił w dwóch 
spośród dziewięciu guberni Królestwa: warszawskiej i piotrkowskiej. Tu 
również uformowały się największe stosunkowo ośrodki wielkoprzemysło- 
wego proletariatu, szacowanego w 1882 r. na około 70 tys. robotników. 
Wyróżniały się zwłaszcza zwarte pod względem społeczno-zawodowym 
skupiska metalowców Warszawy, włókniarzy Żyrardowa, Częstochowy, 
Łodzi i miast okolicznych oraz górników i hutników w obu zagłębiach 
przemysłowych. 

Obok tego jednoznacznie określonego pod względem społecznym i za- 
wodowym środowiska robotników wielkoprzemysłowych istniały również 
inne grupy proletariatu fabrycznego oraz rzemiosło. To ostatnie stanowiło 
charakterystyczną właściwość zwłaszcza warszawskiego ośrodka robotni- 
czego, nie spotykaną w takich rozmiarach w żadnym innym rejonie prze- 
mysłowym na ziemiach polskich. Towarzyszyło ono przez całą epokę miej- 
scowym fabrykom, uzupełniało ich produkcję bądź nawet samodzielnie 
reprezentowało niektóre działy wytwórczości. Konkurowało z przemysłem 
szybkością zmiany asortymentu oraz nieograniczonym prawie wyzyskiem 
siły roboczej. 

Roli warszawskiego rzemiosła nie można pominąć, jeżeli chce się wy- 
raźniej przedstawić strukturę miejscowego proletariatu. Podlegające sta- 
łej konkurencji ze strony wielkiego przemysłu rzemiosło proletaryzowało 
się i dostarczało wciąż nowych kadr miejscowym fabrykom. Samo z kolei 
uzupełniało ubytki masowym dopływem synów i córek chłopskich, a tak- 
że zdeklasowanej szlachty. Rzemiosło warszawskie, łącznie z niezwykle 
liczną służbą domową, stanowiło dla fabryk swoistą przechowalnię siły 
roboczej. Z tych środowisk zawodowo-społecznych rekrutowały się głów- 
nie kadry robotnicze przemysłu Warszawy. 

Warunki bytowe ówczesnych robotników były nad wyraz ciężkie. Da- 
wały o sobie znać wszystkie ujemne cechy żywiołowego, chaotycznego roz- 
woju miast i przemysłu, ciążące najboleśniej na życiu ubogich warstw 
ludności. Cienie kapitalistycznej urbanizacji ześrodkowały się szczególnie 
w sytuacji mieszkaniowej proletariatu. Według spisu z 1882 r. na jedną 
izbę przypadało w Warszawie 1,88 osoby. Najbardziej zagęszczone były 
sutereny i poddasza o zaludnieniu powyżej 3 osób na 1 izbę. Warszawa 
zajmowała czołowe miejsce na liście najbardziej przeludnionych miast 
Europy. Rodziny robotnicze gnieżdziły się w skrajnej ciasnocie po 9—10, 
a nawet 13—14 osób na 1 izbę. 

Nic dziwnego, że w tych warunkach stan zdrowotności był zastraszająco 
niski. Według obliczeń lekarskich w Warszawie przed 1886 r. „połowa 
robotników umiera przed dojściem do lat 50, gdy z klasy szlacheckiej po- 
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zostaje jeszcze przy życiu 73 proc.”. Dopiero rozbudowa sieci wodociągo- 
wo-kanalizacyjnej przyniosła pewien spadek śmiertelności także w środo- 
wisku robotniczym. 

Ale przecież sprawy mieszkaniowe i zdrowotne — to zaledwie niewielki 
fragment ogólnych warunków bytowych ówczesnej klasy robotniczej. Od 
początku podlegała ona działaniu podstawowych praw ustroju kapitali- 
stycznego, zaostrzonych w warunkach polskich uciskiem narodowym za- 
borcy. Dzień roboczy tylko w przemyśle metalowym osiągnął na schyłku 
stulecia ustawową normę 11,5 godziny. W innych działach, w przemyśle 
drobnym oraz w rzemiośle dochodził do 16—17 godzin. Płace robocze po- 
zwalały na nędzną wegetację. Spustoszenie siało bezrobocie, spychając ca- 
łe rodziny na dno nędzy. Tragizm sytuacji pogłębiało utrzymywanie się 
wciąż wielotysięcznej, rezerwowej armii pracy, zasilanej masowym dopły- 
wem sproletaryzowanych wychodźców wiejskich. 

Z obecności tej nowej siły społecznej w życiu narodu nie od razu zda- 
wano sobie sprawę. Jeszcze w 1877 r. pojawiały się w prasie głosy, świad- 
czące o wyrażnym niedocenianiu nowych jakości w ekonomice i struktu- 
rze społecznej kraju. Wypowiadano m. in. pogląd, że: „sztuczne podnosze- 
nie tu olbrzymich fabryk na wzór zagranicy, obsłużonych sprowadzaną 
z zachodu ludnością i przerabiających zamiejscowe produkta, a wytwa- 
rzających proletariat robotniczy w wielkich masach, nie sądzimy być 
odpowiednim materialnemu położeniu i stosunkom tego kraju” (2). 

Już jednak w 4 lata później inny publicysta pisał: „Do niedawna jeszcze 
więcej może wiedzieliśmy o tym, co się dzieje w Chinach lub w Japonii, 
aniżeli o tym, co się dzieje w naszych fabrykach i warsztatach rzemieślni- 
czych... Sprawą pracujących tutaj tysięcy jednostek nie zajmował się 
nikt prawie..., dopiero burze nadciągające z Zachodu i Pólnocy otworzyły 
nam nieco oczy, dając uczuć, że i u nas «kwestia warstw robotniczych» 
istnieje, że jest ona równie doniosłą i żywotną, że więc potrzeba się nią 
zająć i postawić w szeregu najważniejszych spraw społeczeństwa (3). 

Trudno zresztą było dłużej zachować milczenie wobec nasilającej się 
z roku na rok aktywności samej klasy robotniczej. Zrazu żywiołowo, w spo- 
sób nierzadko przypadkowy, manifestowała swój protest przeciwko wzra- 
stającemu wyzyskowi kapitalistycznemu. Już wiosną 1871 r. w stalowni 
Lilpopa w Warszawie na Solcu wybuchł pierwszy wielki strajk przeciwko 
przedłużeniu dnia pracy. W latach 1872—1874 przerywano pracę również 
w Zgierzu, u Scheiblera w Łodzi, w Milowicach. Wystąpienia nie kiero- 


(2) A. Goltz: W sprawie miast. Kwestia mieszczaństwa w stosunku do naszego 
społeczeństwa. „Niwa”, 1877 r., t. XII, str. 337, 

(3) J. Jeleński: O instytucjach noże) ludności robotniczej najpilniej potrzebnych. 
„Niwa” 1881 r., t. XX, str. 464. 
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wane i żywiołowe, chociaż na ogół nie przynosiły sukcesów, podnosiły świa- 
domość szerszych rzesz robotników. 

Na ten właśnie okres przypadły początki propagandy socjalistycznej. 
Krzewiła ją młodzież, głównie inteligencka, chłonna na wszystko, co nio- 
sła wówczas postępowa myśl rewolucyjna z zachodu i wschodu Europy. 
Idee socjalistyczne przenikały z ośrodków akademickich Moskwy, Peters- 
burga, Genewy i Paryża i łączyły się z poglądami, wyrastającymi na miej- 
scowym gruncie. Znajdowały łatwą drogę do umysłów i serc polskich 
działaczy wrażliwych na krzywdę społeczną i ucisk. 

Ośrodki Lwowa, Krakowa i Warszawy odegrały w tym względzie rolę 
żagwi, z których iskry padły na cały kraj. Rozszerzanie się tej działalno- 
ści przygotowała obecność Polaków w radykalnym nurcie walk rewolu- 
cyjnych innych narodów. Podnoszony w okresie powstań, przez twórców 
naukowego socjalizmu, związek tzw. sprawy polskiej z rozwojem demo- 
kracji europejskiej znalazł przecież żywe potwierdzenie w udziale Pola- 
ków w niedawnych walkach Komuny Paryskiej. 


W Warszawie pierwsze kółka socjalistyczne zaczęły działać w latach 
1877 i 1878. Skupiały młodzież robotniczą i inteligencką chłonącą chciwie 
popularną literaturę socjalistyczną opartą na pracach Marksa i Engelsa, 
a także Lassalle'a, Bracke'a, L. Blanca. Wbrew bowiem apatii politycznej 
i ugodowych nastrojów dominujących w oficjalnej opinii publicznej mło- 
dzież najsilniej garnęła się do działalności politycznej. Brała udział w róż- 
nych akcjach samokształceniowych, wiązała się z pracą oświatową. To 
jednak nie wyczerpywało jej aspiracji. 


O rozczarowaniach i rozterkach młodzieży, skupionej wokół Konrada 
Prószyńskiego-Promyka, pisał Stefan Kieniewicz w pięknej książce pt. 
„Dramat trzeźwych entuzjastów (4). Zapalnej młodzieży nie wystarczała 
sama tylko idea walki o oświatę ludową, propagowaną przez zasłużone- 
go, choć konserwatywnego Promyka. Rzeczywistość społeczna, z którą 
spotykała się na co dzień, wstrząsnęła sumieniami, kazała szukać dróg 
walki, pchała w orbitę wpływów socjalistycznych. 


To właśnie spowodowało, że zaledwie w dwa lata po założeniu w 1875 r. 
Towarzystwa Oświaty Narodowej przez Prószyńskiego, gros najwarto- 
ściowszej młodzieży studenckiej i robotniczej odeszło stąd i poszło za 
Ludwikiem Waryńskim. Z nim to bowiem nierozłącznie wiąże się ten 
cały pierwszy rozdział 90-letniej historii ruchu robotniczego w Polsce. 
Urodził się w 1856 r. Miał zaledwie 20 lat, gdy po usunięciu z Instytutu 


(4) S$. Kieniewicz: Dramat trzeźwych entuzjastów. O ludziach pracy organicznej. 
Warszawa 1964 r., str. 132. 
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Technologicznego w Petersburgu przybył do Warszawy i rozpoczął pracę 
jako ślusarz w zakładach Lilpopa. Jednocześnie rozwijał żywą działal- 
ność ideowo-organizacyjną w środowisku robotniczym. 

Z tego czasu pochodzą wspomniane kółka socjalistyczne zakładane z je- 
go inicjatywy wśród warszawskich robotników i rzemieślników oraz in- 
teligencji. We wrześniu 1878 r. uczestniczył Waryński w opracowaniu 
pierwszego programu socjalistycznego. Zacieśniający się wówczas wokół 
niego krąg aresztowań zmusił go do ucieczki na teren Lwowa i Krakowa, 
gdzie natrafił na podatne, znacznie rozbudowane socjalistyczne środowi- 
ska konspiracyjne z Antonim Mańkowskim i Bolesławem Limanowskim. 


Aresztowanie w lutym 1879 r., a następnie głośny proces krakowski 
z wiosny 1880 r. przysporzyły tylko rozgłosu i popularności ideologii so- 
cjalistycznej propagowanej przez Waryńskiego i współtowarzyszy. Dal- 
szym etapem gorączkowej aktywności tego wybitnego działacza rewolu- 
cyjnego była Genewa, gdzie współredagował „Równość”, „Przedświt”, 
a także inne wydawnictwa socjalistyczne. Brał także udział we wszystkich 
głośnych wówczas sporach i dyskusjach m. in. z Bolesławem Limanow- 
skim. Do Warszawy powrócił na schyłku 1881 r. i przystąpił do zorga- 
nizowania partii, opierając się na ocalałych z aresztowań grupach człon- 
ków kółek socjalistycznych i kas oporu. 

Partia, która powstała wówczas, zawdzięczała to jego inicjatywie i ta- 
lentowi organizacyjnemu, wspartemu działaniem najbliższych współto- 
warzyszy: Kazimierza Puchewicza i Stanisława Kunickiego, zarazem 
współautorów programu „Proletariatu”. Jednocześnie Waryński podjął 
pracę nad uruchomieniem własnej drukarni na potrzeby organizacji oraz 
wydawanie jej organu teoretycznego pn. „Proletariat”. 


W literaturze pamiętnikarskiej zachowało się niewiele przekazów do- 
tyczących bezpośrednio tych wydarzeń. O warunkach pracy tajnej dru- 
karni ,Proletariatu” wiosną 1883 r. opowiadał ówczesny zecer Andrzej 
Franciszek Kowalski: „W mieszkaniu przy ul. Waliców zająłem pokój na 
II piętrze. W tymże pokoju zamieszkał Waryński jako redaktor organu 
partii «Proletariat»... W drugim pokoju była nasza drukarnia. Mańkow- 
ski, jako stolarz, wykonał kaszty na czcionki, ja znów jako zecer zająłem 
się składami artykułów i przygotowaniem ich w ramach do druku. Prasą 
zajął się w tymże pokoju Stanisław Kunicki. Prasa nasza była przyrządem 
bardzo prymitywnym... Ale dzięki sprytowi Kunickiego dawaliśmy sobie 
jakoś radę i gazeta przedstawiała się nawet estetycznie. Odbiorcy po fa- 
brykach z upragnieniem oczekiwali jej nadejścia. Pewnego dnia ukończy- 
liśmy drukowanie 1 numeru «Proletariatu» i zacząłem składać artykuł 
do nr 2, gdy wpadł nagle Waryński i rozpromieniony powiadomił nas, 
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że posiada tekst «Warszawianki». Naglił, abyśmy : zaraz wztęli się do jej 
drukowania”(5). 

Działalność tę przerwało aresztowanie Waryńskiego. 28 września osa- 
dzono go w słynnym X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej. Po przewle- 
kłym śledztwie oraz dalszych aresztowaniach współtowarzyszy walki Wa- 
ryńskiego, nastąpił głośny proces 29 proletariatczyków w listopadzie i grud- 
niu 1885 r. i znowu, podobnie jak przed 5 laty w Krakowie, Waryński 
sam wygłosił przemówienie przed sądem, w. którym zawarł główne poglą- 
dy na temat ideowych i organizacyjnych założeń partii rewolucyjnej. 

. Historyka tamtej epoki, nawet i dzisiaj po latach, uderza dojrzałość 
oraz głębia teoretycznych sformułowań programu z 1882 r. Dotyczyły one 
podstawowych zadań klasy robotniczej, która w nowych warunkach hi- 
storycznych, wbrew ideologii pozytywistycznej, sama brała na siebie głów- 
ny ciężar walki o rewolucyjne przeobrażenie ustroju. Celem głównym 
miało się stać przekazanie ziemi i narzędzi pracy w ręce socjalistycznego 
państwa. Droga do tego wiodła przez rewolucję, którą przygotować miała 
tajna organizacja robotnicza, następnie strajki, terror ekonomiczny i po- 
lityczny oraz bojkot świadczeń na rzecz państwa. Domagano się swobód 
politycznych, wolności słowa, druku, zgromadzeń itp., równouprawnienia 
kobiet, odsunięcia religii od wpływu na państwo. Praca nie miała być 
przekleństwem jak dotąd, lecz obowiązkiem i zaszczytem. 

Na zjeździe w Wilnie w 1883 r. ustalono też zasady współdziałania z ro- 
syjską organizacją rewolucyjną Narodna Wola, a także powołano Komitet 
Centralny z Waryńskim na czele. Jego najbliższym współpracownikiem 
był wówczas Henryk Dulęba. 

_ Krótki stosunkowo okres działalności ,,Proletariatu” przyniósł znaczne 
rozszerzenie jego wpływów na współczesne społeczeństwo. Głównym opar- 
ciem byli robotnicy warszawskich fabryk, zwłaszcza metalowych. Zakła- 
dano kilkuosobowe kółka robotnicze, inteligenckie, czeladnicze i rzemieśl- 
nicze w Warszawie i na prowincji. Kierujący tą pracą Komitet Robotniczy 
reagował żywo na przejawy szczególnego ucisku ze strony władz carskich, 
starał się rozbudzać i kierować wystąpieniami klasy robotniczej. . 

" Służyły tym celom m. in. licznie wydawane ulotki oraz rozpowszechnia- 
na literatura socjalistyczna. W ciągu 8 miesięcy lat 1883 i 1884 ukazało 
się w:Warszawie tylko ponad 20 ulotek i pięć numerów pisma „,Proleta- 
riat”. Ponadto w Genewie wydawano dwa pisma socjalistyczne ,Przed- 
świt” i „Walka Klas”. Posiewu tej pracy nie zdołały unicestwić represje, 
które spadły na ,„,Proletariat” i jego członków. 

Wspominał o tym po latach Ludwik Krzywicki, odnotowując istotną 


(5) W pracy i w walce. Wspomnienia robotników warszawskich z przelomu 2 
l XX wieku. Opracował Janusz Durko. Warszawa 1970 r., str. 27—28. 
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zmianę w atmosferze politycznej kraju, w skutkach działalności partii. 
„Gdy wróciłem w r. 1886 — pisał — a zwłaszcza gdy w parę lat później 
zdołałem uprawomocnić swój pobyt w Warszawie, przyznam się, nie po- 
znałem kraju — tak silna zaszła zmiana. Wszędzie natykałem się na robotę 
nielegalną, przy czym osoby w niej zatrudnione z całym spokojem patrzy- 
ly na następstwa tej działalności w czasie jej wykrycia. To, co za moich 
czasów akademickich zaledwie zaczynało kiełkować, rozwinęło się rozło- 
żyście a bujnie... I właśnie szubienice, na których zawiśli członkowie «Pro- 
letariatu» i «schodka» apuchtinowska przyspieszyły to tworzenie się i krze- 
wienie elementów opozycyjnych. Przodował inicjatywą najwcześniejszą, 
energią swoją i poświęceniem, stanowczością haseł i nieliczeniem się z ja- 
kimikolwiek względami oportunistycznymi odłam związany z ruchem ro- 
botniczym. Po latach 1877—1882 począł się ten odłam otrząsać z mglisto- 
ści i zamętu ideowego, a nawet utopijności politycznej okresu dojrzewa- 
nia”(6). 

Postępujący rozwój organizacyjny partii doprowadził do rozszerzenia 
jej wpływów poza środowisko warszawskie. Z zachowanych, w archiwach 
krajowych i zagranicznych, akt śledczych da się dziś odczytać setki nazwisk 
uczestników tej pierwszej w Polsce partii rewolucyjnej robotników. Wśród 
członków, obok najliczniejszego skupiska robotniczo-rzemieślniczego War- 
szawy, figurują nazwiska robotników i czeladników z Łodzi, Zgierza, Pa- 
bianic i Tomaszowa. Wpływy partii sięgały też do Częstochowy i Białego- 
stoku, a nawet poza kordony pruski i austriacki. 

Łączna liczba aresztowanych za działalność socjalistyczną w latach 1878 
—1886 wyniosła 594 osoby wyłącznie na terenie Królestwa Polskiego(T). 
Już te samo wymownie ilustruje faktyczne rozmiary i zakres wpływów 
„Proletariatu”. Tak było wbrew wszystkim, celowo pomniejszającym rolę 
partii, opiniom ówczesnych władz rządowych oraz prywatnych osób ze 
środowiska ugodowego polskiego, usiłujących cały ten rozdział historii 
polskiego ruchu robotniczego zamknąć w enigmatycznym określeniu „,spi- 
sek Bardowskiego”. 

Zachowane akta śledztw i procesów umożliwiają także bliższe określe- 
nie składu społeczno-zawodowego kilkuset członków „,Proletariatu”. Do- 
minowali wśród nich robotnicy i rzemieślnicy, nie brakowało także mło- 
dzieży inteligenckiej. W porównaniu ze składem organizacji powstańczych 
1830 i 1863 r. nastąpiło wyraźne przesunięcie się w strukturze społeczno- 
"zawodowej uczestników. Na pierwsze miejsce wysunął się zdecydowanie 
żywieł robotniczy, co tylko w części da się wyjaśnić pojawieniem się no- 


(6) L. Krzywicki: Wspomnienia. Warszawa 1957 r., t. I, str. 273. 
(7) LL. Baumgarten: Kółka socjalistyczne, gminy i Wielki Proletariat. Procesy 
polityczne 1678—1888. Źródła. Warszawa 1966 r., str. 14—15. 
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wych jakości na mapie stosunków społecznych i gospodarczych epoki ufor- 
mowanego kapitalizmu. Jednocześnie przesunięcie to urastało do rangi 
symbolu, dowodnie świadcząc o przejęciu przez klasę robotniczą steru 
walki o interesy klasy i narodu. 

Partia, której historia przyznać miała rolę inicjatorki zmagań rewolu- 
cyjnych polskiej klasy robotniczej, nie powstała więc z niczego, w próżni. 
Od początku tkwiła głęboko w realiach epoki, która ją zrodziła, była jej 
nieodrodnym dziecięciem, przesiąknięta wszystkimi właściwościami tam- 
tego czasu. Tylko uświadomienie sobie wszystkich okoliczności historycz- 
nych owych lat z przełomu 1870—1880 pozwoli dzisiaj zrozumieć i ocenić 
właściwie całą złożoną ideologię „Proletariatu”. Pozwoli to uczynić bez 
doktrynerstwa i natrętnego mentorstwa, wobec właściwych tamtym cza- 
som i tamtym ludziom sposobom rozumowania, formułowania myśli i za- 
dań. Tylko w ten sposób uświadomiwszy sobie wszystkie uwarunkowania 
historyczne narodzin i rozwoju „Proletariatu” można dziś w 1972 r. 
zrozumieć i docenić wagę i rangę tego rozdziału historii, 


„Proletariat ' 
a rosyjski ruch rewolucyjny 


| ZYGMUNT ŁUKAWSKI 


W okresie formowania się partii polskiego ruchu robotniczego ro- 
syjski ruch narodników znajdował się u szczytu rozwoju i sukcesów. 
Wiele przyczyn składało się na to, że nie mogły być one trwałe. Narod- 
nicy uważali się za socjalistów. W walce przyświecała im idea zbudowania 
ustroju socjalistycznego, który zamierzali rozwinąć z anachronicznych, ist- 
niejących wówczas jeszcze w Rosji, wspólnot chłopskich, tzw. obszczin. Byli 
przekonani, że realizacja tych dążeń daje Rosji szansę wyminięcia kapi- 
tallzmu i jego destrukcyjnego wpływu na życie społeczne. Kapitalizm 
traktowali przy tym nie jako nieuniknioną fazę rozwoju, lecz aberację, 
w każdym zaś razie coś obcego samej naturze rosyjskiego życia. Była 
to utopia, sprzeczna z zasadami marksowskiego materializmu historycz= 
nego, sam Marks jednak odnosił się do ruchu narodnickiego z sympatią 
1 wiązał z nim duże nadzieje. 


Walka narodników była symptomem rozkładu biurokratycznego syste- 
mu pańszczyźnianej Rosji i czynnikiem przyspieszającym jego kryzys. 
Miała też ogromne znaczenie dla dojrzewania sił demokracji w Rosji 
i w całej Europie. 

Jeśli wbrew narodnikom chłopstwo nie było klasą zdolną do samodziel- 
nego dokonania rewolucji, jeśli taktyka indywidualnego terroru stoso- 
wana przez inteligenckich spiskowców nie mogła doprowadzić bezpośred- 
nio do obalenia caratu, heroiczna walka narodowolców stawiała przed spo- 
łeczeństwem rewolucję jako naczelny problem moralny. Gromadziła też 
doświadczenia nieodzowne w dalszych fazach walki. W miarę dojrzewania 
warunków społecznych, wzrastania w siłę klasy robotniczej musiały ewo- 
luować idee i taktyka. 

Stało się tak istotnie. Kiedy zaistniały możliwości rozwoju rosyj- 
skiego ruchu robotniczego, teoretyczną walkę z przeżywającym upadek 
narodnictwem podjął Lenin. W napisanej w 1894 r. książce Co to są 
„przyjaciele ludu” i jak oni walczą przeciwko socjaldemokratom? dał 
wnikliwą, marksistowską krytykę narodnictwa. 
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W latach siedemdziesiątych jednakże walka narodników i ich ideałv 
odgrywały określoną rolę postępową i wywierały silny wpływ na umysły 
młodzieży, przede wszystkim inteligenckiejj w tym również młodzieży 
polskiej studiującej w uczelniach rosyjskich. Młodzież ta kształtowała swo- 
je zainteresowania społeczne pod wpływem rosyjskiej literatury rewolu- 
cyjnej. Działacze polskiego ruchu socjalistycznego z tego okresu zgodnie 
podkreślają w swych wspomnieniach poważny wpływ narodników i ich 
literatury rewolucyjnej na młodzież polską. „Socjalistyczny ruch w Kon- 
gresówce — pisał L. Krzywicki — powstał pod bezpośrednim wpływem 
ruchu rosyjskiego”(1). Podobną opinię znaleźć można u W. Studnickiego 
czy L. Kulczyckiego. 

W połowie lat siedemdziesiątych pod wpływem narodników młodzież 
podejmować poczęła pierwsze próby tworzenia kółek socjalistycznych 
w Królestwie. Niektórzy usiłowali nawet przeszczepić na grunt polski 
teorie narodnickie o roli chłopstwa. Także ich metody walki i formy 
działania przypominały początkowo narodnickie. Rychło jednak stało się 
widoczne, że nie mogą one znaleźć szerszego zastosowania, z powodu 
innych niźli rosyjskie warunków społecznych Królestwa. 

Okazało się bowiem, że najbardziej podatnym na propagandę socjali- 
styczną środowiskiem są robotnicy. Odmienność warunków społecznych 
kazała również szybko odrzucić i wykształcać nowe metody działania 
lepiej dostosowane do nielegalnej pracy wśród proletariatu wielkomiej- 
skiego. Jednak mimo niemożności naśladowania narodnickich zasad kon- 
spiracji i agitacji, mimo nawet doktrynalnych i taktycznych błędów narod- 
nictwa, młodzi początkujący rewolucjoniści mogli się od nich niejednego 
nauczyć. | 

Ich wola walki dojrzewała zresztą w cieniu narodnickiej legendy, było 
więc zrozumiałe, że działała ona nadal i pozostawała dla zamierzeń przy- 
szłych proletariatczyków jakimś moralnym punktem odniesienia. Ruch 
rosyjski wzrósł już w siłę, miał dokonania, działał na znacznych obszarach 
cesarstwa, działacze „Proletariatu” ożywieni ideałami internacjonalizmu 
szukali w nim oparcia i współdziałania. Tym też w znacznym stopniu na- 
leży tłumaczyć, że „Proletariat” — przyjmując w zasadzie marksistowską 
koncepcję ideologiczną — współpracował z Narodną Wolą i pozostawał 
znią w ścisłej więzi. 

Gdy jesienią 1878 r. przybył do Warszawy działacz narodnicki Sergiusz 
Krawczyński, dyskutowano z nim sprawę połączenia organizacji rosyjskiej 
i polskiej. W tym samym roku bawił w Warszawie przejazdem za gra- 
nicę inny działacz rosyjski — Wiktor Obnorski. Był on jednym z zało- 


(1) L. Krzywicki: Wspomnienia, Warszawa 1958, r., t. II, str. 36. 
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życieli Północnego Związku Robotników Rosji, pierwszej na gruncie pe- 
tersburskim organizacji robotniczej. Obnorski przywiózł ze sobą program 
Związku, który został następnie szeroko rozpowszechniony wśród robot- 
ników warszawskich. 

Zainteresowanie się polskich rewolucjonistów działalnością i założeniami 
programowymi organizacji robotniczej w Petersburgu miało istotne na- 
stępstwa. Obie organizacje zdecydowały się nawiązać bliższe kontakty 
i współpracę. Trudno ustalić, od kogo wyszła inicjatywa? Zachowane, nad- 
zwyczaj skąpe źródła przemawiają raczej za tym, że porozumienie zaini- 
cjowali Polacy. Skierowali oni do petersburskiego Związku list otwarty, 
wyrażając zadowolenie z utworzenia bratniej organizacji. Proletariat- 
czycy dali w nim wyraz przekonaniu, że robotnicy powinni wznieść się 
ponad waśnie i uprzedzenia narodowe i dążyć do osiągnięcia ogólnoludz- 
kich celów. 

Związek odpowiedział w 1879 r. również otwartym listem skierowanym 
do robotników warszawskich, w którym zapewniał, że robotnicy rosyjscy 
także nie oddzielają swej sprawy od sprawy robotników całego świata 
i wyrażał nadzieję na osiągnięcie rychłego zwycięstwa nad wspólnym 
wrogiem. Wkrótce jednak kontakty między organizacjami zostały przer- 
wane, Związek bowiem pod koniec 1879 r. został rozbity przez policję. 

Umacniały się również więzy współpracy między polskimi a rosyjskimi 
działaczami na emigracji. W Szwajcarii pod koniec lat siedemdziesiątych 
znalazła się spora grupa socjalistów zmuszonych do opuszczenia kraju. 
Działacze ci (byli to Ludwik Waryński, Kazimierz Dłuski, Szymon Dik- 
sztajn i Stanisław Mendelson) założyli w Genewie czasopismo ,„Równość”. 
Równocześnie w Genewie znajdowała się liczna kolonia emigrantów ro- 
syjskich, kierowana przez Jerzego Plechanowa. Grupa „Równość” nawią- 
zała ścisłą i wielostronną współpracę z plechanowskim kółkiera Czarrego 
Podziału. 

Fakt, że największe nici sympatii i porozumienia łączyły te dwie grupy, 
nie był przypadkowy — obie one bowiem wyraźnie ewoluowały w kie- 
runku marksizmu. U proletariatczyków proces ten zaczął się nieco wcze- 
śniej i dlatego wywarli oni pewien wpływ na formowanie się poglądów 
marksistowskich grupy J. Plechanowa. 

Jesienią 1880 r. socjaliści polscy w Genewie zaproponowali swvm ro- 
syjskim sprzymierzeńcom zawarcie ścisłego porozumienia. Środowisko 
Plechanowa chętnie przystało na tę propozycję. Na zasadzie owego poro- 
zumienia obie grupy nawiązać miały wszechstronną współpracę w zukre- 
sie uzgadniania wspólnych wystąpień na zewnątrz, głównie w prasie, 
pomocy wzajemnej przy przerzucaniu literatury nielegalnej do kraju itp. 
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Solidarność obu grup uwidoczniła się w wystąpieniach na zebraniu 
w Genewie, zorganizowanym przez redakcję ,„„Równości” z okazji 50 rocz- 
nicy powstania listopadowego. Rosyjscy uczestnicy zebrania: Wiera Za- 
sulicz, Piotr Kropotkin i Mikołaj Żukowski mówili o konieczności zjedno- 
czenia sił rewolucyjnych Rosji i Polski i wyrażali przekonanie, że w nie- 
dalekiej przyszłości obie partie polska i rosyjska połączą swoje wysiłki 
w walce ze wspólnym wrogiem. 

Odpowiedzią niejako na ich wezwanie było wystąpienie Ludwika Wa- 
ryńskiego, który przemawiając po rosyjsku oświadczył, że poprzednie 
kontakty rewolucyjne polsko-rosyjskie nie mogły być skuteczne, albowiem 
brak było wspólnego gruntu i wspólnych celów, które by umacniały 
współpracę. Dopiero z chwilą pojawienia się w Polsce ruchu socjalistycz- 
nego i ożywienia działalności rewolucyjnej w Rosji zaistniały trwałe pod- 
stawy dla współdziałania. 

„Dziś — mówił Waryński — gdy dzięki bohaterskiej swej walce z de- 
spotyzmem i wytrwałej wśród ludu pracy zasłużyliście towarzysze, Ro- 
sjanie, na ogólny podziw i uznanie, gdy socjalizm pomimo prześladowania 
rządów t klas uprzywilejowanych krzewi się wśród polskiego proletaria- 
tu — nienormalne stosunki zniknąć muszą, a ich miejsce zająć powinna 
ogólna proletariatów całego świata solidarność wyzyskiwanych w walce 
z wyzyskiwaczami”'(2). 

Pozdrowienia dla zebrania nadesłali również Marks i Engels. Zdając 
sobie sprawę z tego, że grupa ,„Równość” nie doceniała znaczenia proble- 
mu narodowego, główną uwagę twórcy socjalizmu naukowego skupili na 
roli hasła niepodległości Polski dla europejskiej demokracji. 

Akcentując potrzebę wysuwania nadal hasła niepodległości Polski, Marks 
i Engels zwracali zarazem uwagę na potrzebę współdziałania polskiego 
ruchu niepodległościowego z ruchem wyzwoleńczym w państwach zabor- 
czych. „Dziś, gdy walka ta rozwija się wśród samego ludu polskiego, 
niech ją podtrzymuje propaganda, prasa rewolucyjna, niech łączy się ona 
z usiłowaniami naszych braci rosyjskich; będzie to jednym powodem wie- 
cej, aby powtórzyć dawny okrzyk: «Niech żyje Polska»*(3). 

Zatem mityng genewski, zwołany przez socjalistów polskich, udowodnił 
istnienie ścisłych kontaktów i wzajemnego zrozumienia między polskimi 
a rosyjskimi rewolucjonistami. 

Zapatrywania L. Waryńskiego i jego grupy na kwestię stosunków pol- 
sko-rosyjskich zostały przedstawione również w liście do ,„Towarzyszy so- 
cjalistów rosyjskich”, stanowiącym odpowiedź organizatorów zebrania 


(2) Sprawozdanie z międzynarodowego zebrania zwołanego w 50 rocznicę listopa- 
dowego powstania przez redakcję „Równości* w Genewie, Genewa 1881 r., str. 82. 
(3) Marks i Engels o Polsce, t, II, Warszawa 1960 r., str. 116. 
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z 29 listopada 1880 r. na telegram nadesłany przez Piotra Ławrowa, Je- 
rzego Plechanowa i 23 ich towarzyszy. List kończył się słowami: „My, 
polscy socjaliści, wyciągamy do was, Rosjan, rękę nie dla czasowych 
sojuszów, lecz dlatego, by wspólnie kroczyć pod sztandarem «Proletariu- 
sze wszystkich krajów, łączcie się» do wspólnego celu wyzwolenia świata 
pracy spod eksploatacji kapitalistycznej (4). | 

Wspólne wystąpienia polskich socjalistów — późniejszych założycieli 
„Proletariatu” i rosyjskich rewolucjonistów na emigracji, przygotowały 
grunt pod nowy, kolejny etap współpracy, który zapoczątkowany został 
słynnym listem otwartym byłych członków grupy „Równość” i redakcji 
„Przedświtu” do towarzyszy socjalistów rosyjskich, datowanym 3 grudnia 
1881 r., a opublikowanym po polsku w „Przedświcie” i po rosyjsku w for- 
mie odezwy. Tekst listu był uprzednio przedyskutowany z grupą Czarnego 
Podziału w Genewie, choć adresowano go nie tylko do tej grupy, lecz 
również do innych organizacji. 

Odezwę tę należy traktować nie tylko jako dążenie socjalistów polskich 
do umocnienia sojuszu z rosyjskimi organizacjami rewolucyjnymi, ale 
zarazem jako ważny dokument programowy polskiego ruchu socjalistycz- 
nego. Kwestią zasadniczą wysuniętą w odezwie była sprawa utworzenia 
partii socjalistycznej. | 

Waryński i jego towarzysze już wówczas w pełni zrozumieli koniecz- 
ność i potrzebę istnienia organizacji, która by pakierowała walką klasy 
robotniczej. Od razu jednak powstał problem: czy to ma być partia polska, 
czy też organizacja ogólnopaństwowa jednocząca w swych szeregach przed- 
stawicieli różnych narodowości. Zwyciężyło przekonanie, że „Partia So- 
cjalistyczna Polska jako jednolita całość istnieć nie może, a mogą być 
tylko grupy socjalistyczne polskie w Austrii, Niemczech i Rosji, które 
łącznie z organizacjami socjalistycznymi innych narodowości w danym 
pańsrwie tworzą związek organizacyjny..."(5). 

Zaproponowali więc utworzenie jednej, ogólnorosyjskiej partii socja- 
listycznej, w skład której weszłyby organizacje socjalistyczne różnych na- 
rodowości zamieszkujących państwo rosyjskie. 

By owo zjednoczenie sił rewolucyjnych w imperium rosyjskim rzeczy- 
wiście nastąpiło, konieczne jest wypracowanie wspólnego programu po- 
litycznego. Właśnie z taką propozycją zwracano się do rosyjskich rewolu- 
cjonistów różnych odłamów, a więc przede wszystkim do Narodnej Woli 
i Czarnego Podziału. „Przekonani jesteśmy mocno — pisali autorzy odez- 
6) T. G. Snytko: K woprosu o wzaimootnoszenijach i swiaziach narodniczestwa 
s polskim socjalno-riewolucjonnym dwiżenijem w konce 70-ch-naczała 80-ch godow 
XIX w. (w): „Riewolucjonnaja Rossija i riewolucjonnaja Polsza*, Moskwa 1967 r., 


str. 275. | 
(5) Pierwsze pokolenie marksistów polskich, t. I, Warszawa 1962 r., str. 577. 
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wy — że związek socjalno-rewolucyjnych sił w granicach Rosji nie tylko 
w danej chwili wzmocni intensywność tych sił w walce z naszymi wspól- 
nymi wrogami, ale będzie on nadto gwarancją przed wszelkimi dążeniami 
wyzyskiwania w innym celu rezultatów prac naszych (6). 

Trzeba tu jednak podkreślić, że mimo nawiązania kontaktów z Narodną 
Wolą socjaliści polscy nadal utrzymywali stosunki z genewską grupą 
Czarnego Podziału. Decydujące były tu nie tylko tradycje starej przyjaź- 
ni, ale również bliskość ideowa grupy Plechanowa i grupy Waryńskiego 
ewoluujących w kierunku marksizmu. Świadczono też sobie nadal wza- 
jemne usługi. Gdy w grudniu 1881 r. Waryński zdecydował się na powrót 
do kraju dla założenia partii robotniczej, pieniądze na wyjazd otrzymał 
od członków Czarnego Podziału. Z kolei, gdy w roku następnym Waryński 
przybył do Paryża, w celu przeprowadzenia pertraktacji z członkami Ko- 
mitetu Wykonawczego Narodnej Woli, po drodze zatrzymał się w Gene- 
wie, gdzie konferował z członkami Czarnego Podziału — Wierą Zasulicz 
i Lwem Dejczem. 

Przed przybyciem na przełomie 1881/1882 r. do Warszawy, Waryński 
odwiedził Moskwę, gdzie mieściło się wówczas centrum narodnickie. Prze- 
prowadził tam wstępne pertraktacje na temat ścisłego sojuszu między 
Narodną Wolą a organizacją polską, która miała wkrótce przybrać nazwę 
„Proletariatu”. 

16 września 1882 r. ukazał się pierwszy numer organu prasowego partii 
„Proletariat” o tej samej nazwie. Założenia programowe „,Proletariatu” 
stanowią przeniesienie na grunt polski głównych zasad Manifestu Komuni- 
stycznego. Oczywiście, że nie we wszystkich sprawach „,Proletariat” zaj- 
mował marksistowską pozycję. Wiele było tam jeszcze pozostałości daw- 
nych poglądów, wyraźne też były wpływy ideologii narodnickiej. 

W tym czasie, gdy Waryński zakładał zręby „„Proleżariatu”, Narodna Wo- 
la przeżywała ciężkie chwile. Zamach na cara 1(13) marca 1881 r. spowe-= 
dował, że prawie cały aktyw kierowniczy partii znalazł się w więzieniu, 
a bezpośredni uczestnicy zamachu zawiśli na szubienicy. Działalność Ko- 
mitetu Wykonawczego została sparaliżowana. W dodatku szerzyła się pro- 
wokacja, w czym zasłynął zwłaszcza S. Diegajew, po straceniu głównysA 
przywódców postać w partii wpływowa. Niemniej jednak władze carskie 
nie zdawały sobie sprawy z faktycznego stanu Narodnej Woli, ciągle ży- 
jąc w atmosferze strachu przed rewolucyjnym terrorem. Aleksander III 
kilka lat zwlekał z koronacją obawiając się zamachu. Próbowano nawet 
przekupić rewolucjonistów i uzyskać w zamian ich przyrzeczenie nieorga- 
nizowania zamachu na osobę panującego w dniu jego koronacji. 


(6) Tamże, str. 578, 
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Przekonanie o potędze Narodnej Woli było w owym czasie również 
bardzo silne w kręgach polskich socjalistów, upatrujących w tej organiza- 
cji jedyną siłę polityczną zdolną do prowadzenia efektywnej walki z sa- 
mowładztwem. Narodowolcy tymczasem czynili rozpaczliwe wysiłki, by 
przywrócić partii dawną świetność i znaczenie. W odbudowie Narodnej 
Woli aktywnie uczestniczyli również polscy studenci kształcący się w Mo- 
skwie, Petersburgu, Kijowie, Odessie. 

Współpraca grupy robotniczej Narodnej Woli ze studentami polskimi 
sprzyjała zbliżeniu tej partii i „Proletariatu”. Istotną rolę w tym względzie 
odegrał zjazd wileński odbyty w styczniu 1883 r. Celem tego zjazdu było 
skoncentrowanie wokół ,Proletariatu” wszystkich polskich grup socjali- 
stycznych, działających w cesarstwie. Zasadniczym problemem dyskuto- 
wanym w Wilnie była wysunięta już w liście otwartym do towarzyszy ro- 
syjskich sprawa struktury partii rewolucyjnej. 

W sprawie tej zjazd jednogłośnie opowiedział się za utworzeniem partii 
ogólnorosyjskiej, w ramach której partie narodowe działałyby na zasadzie 
szerokiej autonomii lub federacji. Uczestnicy zjazdu opowiedzieli się na 
razie za federacyjną strukturą partii, a dopiero po pewnym czasie miało 
nastąpić ściślejsze zjednoczenie organizacji lokalnych. Kierownictwo partii 
winno się składać z przedstawicieli poszczególnych grup, którzy mieli się 
zbierać na periodycznie zwoływanych zjazdach. 


Powyższe postulaty w sprawie struktury organizacyjnej partii w pełni 
są zbieżne z postulatami wysuwanymi przez tzw. Młodą Partię Woli Ludu. 
Była to grupa działaczy, którzy nie podzielali wielu założeń taktycznych 
i programowych Komitetu Wykonawczego Narodnej Woli. Młodzi doma- 
gali się szerszego uwzględnienia postulatów propagandy socjalistycznej 
wśród mas ludowych, a zwłaszcza wśród klasy robotniczej. Ponadto wy- 
suwano postulat, by rolę władz partii spełniały zjazdy przedstawicieli róż- 
nych grup i kółek. Jak z tego widać, postulaty Młodej Partii i ,,Prole- 
tariatu” były bardzo zbliżone. Nic przeto dziwnego, że projekt polski zyskał 
całkowite poparcie Młodej Partii. 


Projekt umowy między „Proletariatem” a Narodną Wolą, z jakim wy- 
stąpili proletariatczycy w 1883 r., zakładał, że w Rosji istnieć będą cztery 
większe ośrodki rewolucyjne: 1) Ukraina i Rosja południowa, 2) Moskwa, 
3) Petersburg, 4) Królestwo Polskie. Polscy socjaliści mieli objąć swymi 
wpływami organizacyjnymi teren Litwy. Na czele partii miał stać Ko- 
mitet Wykonawczy, złożony z delegatów tych czterech ośrodków. 

Narodna Wola wystąpiła z innym projektem sojuszu. Przewidywał on 
przekazanie Narodnej Woli ogólnego kierownictwa walką terrorystyczną. 
Proletariatczycy zaś mieliby dostarczać pomocy w ludziach i środkach. 
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W skład Komitetu Wykonawczego Narodnej Woli miał wchodzić przed- 
stawiciel partii „„Proletariat”. 

Wiosną 1883 r. rozpoczęła się dyskusja na temat warunków umowy 
między dwiema partiami. Do Petersburga przybył przedstawiciel „Prole- 
tariatu', Rosjanin Piotr Bardowski oraz według niektórych danych rów- 
nież L. Waryński. Narodną Wolę reprezentowali S. Iwanow, bracia Ka- 
raułowowie i P. Jakubowicz. Waryński był według słów Iwanowa „głów- 
nym stronnikiem i inicjatorem zjednoczenia partii polskiej z rosyjską i to 
nie tylko w formie równouprawnionej federacji, ale w sensie pewnego 
podporządkowania «Proletariatu» partii rosyjskiej” (7). 

Pertraktacje petersburskie nie zostały uwieńczone sukcesem, głównie 
z braku w stolicy Rosji autorytatywnego centrum rewolucyjnego i z po- 
wodu różnic wśród samych narodowolców. Waryński zdecydował się więc 
przygotować grunt do umowy między „Proletariatem” a Narodną Wolą 
w Paryżu, gdzie przebywało wówczas dwóch członków Komitetu Wyko- 
nawczego: Lew Tichomirow i Maria Oszanina. Latem 1883 r. Waryński 
udał się więc do Paryża i wspólnie z K. Dłuskim prowadził rozmowy 
z wymienionymi działaczami rosyjskimi na temat zawarcia formalnego 
sojuszu. 

Jednakże przedstawiciele organizacji narodnickiej żądali całkowitego 
podporządkowania „„Proletariatu” Narodnej Woli, nie uznając żadnego pra- 
wa organizacji polskiej do autonomii. Nie udało się więc wówczas opra- 
cować projektu wspólnej umowy, lecz kontynuowane dalej pertraktacje — 
tym razem przez Kunickiego i Dłuskiego — doprowadziły w końcu do 
uzgodnienia wspólnej platformy porozumienia. 

Uzgodniwszy z członkami Narodnej Woli przebywającymi w Petersbur- 
gu sprawy dyskusyjne, Kunicki udał się w styczniu 1884 r. do Paryża. 
Rozmowy prowadzone przez niego z narodnikami były znacznie ułatwione, 
ponieważ Kunicki należał do naczelnych władz Narodnej Woli i był zara- 
zem członkiem KC partii ,„Proletariat”. 


W czasie pobytu Kunickiego w Paryżu, odbył się tam zjazd narodowol- 
ców. Jego głównym zadaniem było wyłonienie Komisji Zarządzającej, któ- 
ra miała podjąć się dzieła odbudowy organizacji w kraju; ponadto po- 
stanowiono również przedyskutować problem umowy z „Proletariatem”. 
To, że zagadnienie odbudowy organizacji narodnickiej połączono z kwestią 
umowy z partią polską, świadczy — jak słusznie zwraca na to uwagę 
M. Wawrykowa — że narodowolcy bardzo liczyli na pomoc ze strony 
polskiego ruchu socjalistycznego(8). 

(7) S. S. Wołk: Narodnaja Wola, Moskwa 1966 r., str. 417. 


(8) M. Wawrykowa: Wzajemne oddziaływanie i wpływy polskiego 4 rosyjskiego 
ruchu rewolucyjnego w latach siedemdziesiątych t osiemdziesiątych XIX wieku, 
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W 5 numerze „Walki Klas” z września 1884 r. oraz w „Wiestniku 
Narodnej Woli” ukazała się odezwa „Proletariatu” do Komitetu Wyko- 
nawczego partii Narodna Wola oraz odpowiedź Komitetu Wykonawczego, 
podające do publicznej wiadomości fakt zawarcia umowy między partiami. 

Pierwszym charakterystycznym elementem tej umowy jest stwierdze- 
nie odmienności warunków społeczno-gospodarczych w Królestwie Pol- 
skim i w Rosji. Z różnicy warunków społecznych wynika bowiem od- 
mienny charakter i formy działalności rewolucyjnej w Kongresówce 
i w Rosji. W Polsce, jak stwierdza odezwa, „socjalno-rewolucyjna partia 
musi się oprzeć wyłącznie na klasie robotniczej, stanowiącej u nas jedyny 
element rewolucyjny, musi być wyrazicielką jej klasowych interesów, 
jeżeli godnie pragnie spełnić swoje zadanie”(9). Z uwagi na odmienność 
warunków zachodzi potrzeba utrzymania samodzielnej partii w Rosji 
i w Polsce. 

Komitet Centralny partii „Proletariat” wyraźnie zastrzegł sobie zupełną 
niezależność i kompetencję w sferze działalności na terenach etnicznie 
polskich. Z tym postulatem w pełni zgodził się Komitet Wykonawczy Na- 
rodnej Woli, uznając za zupełnie uzasadnioną decyzję partii polskiej „co 
do zachowania zupełnej niezawisłości i odpowiedzialności «Proletariatu» 
w prowadzeniu wszystkich spraw swojej partii w Polsce”(10). Umowa gwa- 
rantowała partii polskiej swobodę ruchów po obaleniu absolutyzmu. 

Z drugiej jednak strony obie partie zgodne są co do tego, że walka 
z rządem carskim, będąca naczelnym postulatem zarówno polskich, jak 
i rosyjskich rewolucjonistów, może się stać skuteczna jedynie w wypad- 
ku zjednoczenia i skoordynowania działalności wszystkich sił antyrządo- 
wych w państwie rosyjskim. Dlatego Komitet Centralny partii ,Prole- 
tariat” zawiera ścisłe porozumienie z Komitetem Wykonawczym Narodnej 
Woli, na którym spoczywa główny ciężar walki politycznej i który winien 
koordynować poczynania rewolucjonistów w całym państwie rosyjskim. 

Warto zastanowić się nad kwestią, dlaczego ,,Proletariat” będący prze- 
cież partią robotniczą, kierując się w swej działalności ideologią marksisto- 
wską, zawierał ścisłe porozumienie z partią dążącą wprawdzie do rewolucji, 
lecz nie przez rozwijanie masowej walki klasowej, w dodatku z partią 
o odmiennych założeniach programowych. Dlaczego nie zawarł takiego 
porozumienia z pierwszą rosyjską grupą marksistowską Jerzego Plechano- 
wa, powstałą właśnie przy końcu 1883 r. 

Złożyło się na to kilka przyczyn. Proletariatczycy uważali, jak to już 


wa 1064: z z por myśli społecznej i kwestii robotniczej w XIX wieku”, nr 1, Warsza- 
wa r., str 
) Pierwsze pokóleśiia marksistów polskich, t. II, str. 137. - 
16 Tamże, str, 142, 
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mieliśmy okazję podkreślić w innym miejscu, że jedyną poważną siłą 
polityczną w Rosji zdolną obalić carat jest Narodna Wola, z nią też pró- 
bowano nawiązać kontakty i współpracę. 

W dodatku grupa Plechanowa w chwili swego powstania była grupką 
nieliczną, nie posiadającą początkowo szerszych kontaktów z krajem, 
a stąd i nie oddziałującą w istotny sposób na rozwój ruchu rewolucyjnego 
w państwie rosyjskim. Trzeba zresztą jeszcze raz podkreślić, że członko- 
wie „Proletariatu” wcale nie zrywali kontaktów z Plechanowem i jego 
przyjaciółmi, lecz przeciwnie — przy każdej okazji starali się je umocnić. 

Proletariatczycy wyświadczali np. znaczne usługi grupie Wyzwolenie 
Pracy przy przerzucie literatury socjalistycznej do Rosji. Sądzę także, 
że na stanowisku ,„,Proletariatu” wobec narodników zaważyła w pewnej 
mierze opinia, jaka o nich panowała wśród zachodnioeuropejskich socja- 
listów. Tam uważano rosyjskich rewolucjonistów za takich samych socja- 
listów, jacy działają na Zachodzie, zmuszonych tylko do skoncentrowania 
wysiłków na walce z rządem carskim, by uzyskać w przyszłości możność 
prowadzenia działalności wśród klasy robotniczej. 

Proletariatczycy traktowali narodników podobnie. Wynika to zresztą 
wyraźnie z rękopisu artykułu W sprawie umowy znalezionego przez 
policję w czasie rewizji u Marii Bohuszewiczówny. W rękopisie tym, 
przygotowanym do 6 numeru „Proletariatu”, czytamy, że „podstawą tego 
zbliżenia (,„Proletariatu” do narodników — Z. Ł.) była wspólność interesów 
t ogólnego celu — wyzwolenia mas pracujących spod ucisku kapitału oraz 
utworzenia na gruzach starego ustroju nowego socjalistycznego, tj. rewo- 
lucja socjalna (11). 

W chwili podpisywania umowy Narodna Wola przeżywała poważny 
kryzys, który doprowadził ją w dwa lata później do całkowitego upadku. 
Również i „Proletariat” znajdował się w niezwykle trudnej sytuacji. Na 
partię spadały coraz to nowe ciosy, które wytrącały z jej szeregów naj- 
bardziej oddanych i doświadczonych działaczy. Mimo że umowa nie mo- 
gła mieć większych następstw praktycznych, odegrała ona olbrzymią rolę 
przy kształtowaniu wzajemnych stosunków przyszłych generacji rewolu- 
cjonistów polskich i rosyjskich. 

Próba rozstrzygnięcia problemu jedności organizacyjnej ruchu rewo- 
lucyjnego w państwie rosyjskim, podjęta przez ,,Proletariat” i Narodną 
Wolę, będzie miała olbrzymie znaczenie dla partii socjaldemokratycznej 
w Rosji i w Polsce. Rzecz charakterystyczna, że gdy w 1906 r. doszło 
do połączenia SDKPiL z RSDPR wśród warunków, na których to nastąpi- 
ło, znalazły się prawie wszystkie ważniejsze punkty umowy z 1884 r. 


(11) Kółka socjalistyczne, gminy t Wielki Proletariat, Warszawa 1966 r., str. 708, 
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CELE KSZTAŁCENIA I WYCHOWANIA 
ORAZ ZADANIA OŚWIATY 


Uchwała VI Zjazdu stwierdza, że: „System oświatowy powinien ode- 
grać doniosłą rolę, uruchamiając społeczne inicjatywy oraz przygoto- 
wując młodzież do aktywnego uczestnictwa w rozwoju gospodarczym, spo- 
łecznym i kulturalnym kraju”. 

Stwierdzenie to stanowi punkt wyjściowy do formułowania dalszych 
zadań stojących przed szkolnictwem, a zarazem zawiera dwa założenia 
o fundamentalnym znaczeniu. Pierwsze z nich to przeświadczenie, że sv- 
stem oświatowy powinien być instrumentem szybkiego rozwoju naszego 
kraju przez stwarzanie i uruchamianie społecznych zasobów zdolności, 
wiedzy oraz inicjatywy uczących się. Teza ta stoi w opozycji do przekona- 
nia, że system oświatowy jest tylko mechanicznym rezultatem ogólno- 
społecznego rozwoju, epifenomenem, zjawiskiem wtórnym i nie odgrywa 
w tym rozwoju roli przyczyny sprawczej. 

Drugim fundamentalnym założeniem — to przeświadczenie. że przygo- 
tować powinniśmy młodzież do czynnego uczestnictwa w rozwoju. A zatem 
akcent pada nie na przystosowanie do aktualnej sytuacji (często formułuje 
się: do życia) ani też odległych warunków przyszłości, której horyzont cza- 
sowy wyznacza kres aktywnej działalności wychowanka. Akcentem domi- 
nującym tego założenia jest natomiast wskazanie roli, jaką powinni odgry- 
wać wychowankowie w procesie przekształcania zastanej rzeczywistości 
w odmienną, lepszą przyszłość. 

Rola zatem, jaką wyznaczono systemowi oświaty i wychowankom, nie 
polega na tym, by podążali tylko za przeobrażeniami innvch dziedzin żwcia 
społecznego i stanowili bierny rezultat tych przeobrażeń, lecz by byli siłą 
sprawczą tego dynamicznego procesu. Istotę takiej strategii oddaje najle- 
piej lapidarne hasło ,„Kształcenie dla rozwoju”. 

Uchwała VI Zjazdu PZPR wskazuje jednocześnie na treść tego kształ- 
cenia. 

Po pierwsze — szkoły powinny nie tylko przekazywać uczniom grun- 
towną wiedzę, ale i rozbudzać zainteresowania i na tym podłożu kształto- 
wać umiejętność dalszego samodzielnego uczenia się oraz samodzielnego 
dostrzegania i rozwiązywania problemów. Jest to zatem stawka na kształ- 
towanie twórczego intelektu. 


b 
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Po wtóre — szkoły powinny przekazywać umiejętności praktycznego 
i zawodowego działania, kształtując jednocześnie gotowość i zdolność 
współuczestnictwa w rozwoju naszego kraju. Jest to akcent na aktywność, 
żywość, energię, na kształcenie postawy dynamicznej, 
a nie kontemplacyjnej, przy czym sfera tej aktywności nie ogranicza 
się do spraw wąsko zawodowych, ale obejmuje wszystkie płaszczyzny 
życia obywatelskiego. 

Po trzecie — szkoły winny kształtować ideowość swych wychowanków, 
wpajać wartości ideologii socjalistycznej — ideały społeczne, etyczne 
i estetyczne. Jest to stawka na ideowość, zaangażowanie, a nie obo- 
jętność i tzw. „obiektywistyczną bezstronność”. 

Lapidarnie ujmując treść kształcenia jest to: „kształtowanie osobowości 
twórczej, aktywnej, ideowej”. Hasło to nie tylko nie jest sprzeczne lub 
konkurencyjne wobec hasła „kształcenia dla rozwoju”, ale obydwa wza- 
jemnie się uzupełniają, co więcej nadają sobie treść. ,„Kształcenie dla roz- 
woju” akcentuje wymiar zadań ujmowanych w szerokim kontekście pro- 
cesu społecznego. ,„Kształcenie osobowości twórczej, aktywnej, ideowej” — 
to treść zadania w zakresie formowania osobowości jednostki. 


Pojęcie rozwoju socjalistycznego zawiera w sobie kształtowanie roz- 
winiętej osobowości i zaspokojenie potrzeb człowieka, a jednocześnie za- 
kłada osobowość twórczą, aktywną, ideową jako warunek i siłę napędową 
socjalistycznego rozwoju. Z kolei kształtowanie takiej osobowości ukierun- 
kowane jest na dokonywanie postępu, rozwoju, a ten stwarza płaszczyznę, 
na której kształtuje się osobowość, wytwarzają się zainteresowania, zdol- 
ności, samodzielność, doskonali działanie, urabia i umacnia ideowość. 

Rozwój socjalistyczny stanowi proces, w którym programowo wkompo- 
nowane jest dorastanie człowieka do coraz to nowych zadań, a jednocze- 
śnie jego wewnętrzne doskonalenie się. 


Równorzędnymi zatem i jednoczesnymi celami kształcenia stawianymi 
przed systemem oświaty jest zarówno kształtowanie osobowości twórczej, 
aktywnej, ideowej, jak i odgrywanie roli instrumentu w procesie roz- 
woju. Dwoistość celów wychowania jest w gruncie rzeczy pozorna, oba cele 
stanowią w rzeczywistości dialektyczną jedność, są one tak samo doniosłe 
z punktu widzenia społecznego, jak i indywidualnego. Jedność ta znajduje 
uzasadnienie w jedności wyższego rzędu — w zgodności interesu społecz- 
nego i indywidualnego w warunkach ustroju socjalistycznego. 


Cele kształcenia i systemu oświatowego mają również swoje uzasadnie- 
nie w programowych założeniach naszej partii przyjętych na VI Zjeździe, 
zakładających jednocześnie podnoszenie stopy życiowej ludności i szybki 
rozwój naszego kraju przez wykorzystanie wszystkich sił twórczych. ak- 
tywności i ideowości naszego narodu. System oświaty może i powinien 
spełnić rolę ważkiego instrumentu w urzeczywistnianiu tego programu. 


PRZESŁANKI ZAŁOŻONYCH CELÓW KSZTAŁCENIA 
I WYCHOWANIA ORAZ ZADAŃ OŚWIATY 


U podstaw tak formułowanych celów kształcenia socjalistycznego legły 
dwa kompleksy przesłanek, dwa globalne procesy społeczne, które w na- 
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szych warunkach ustrojowych zarazem wyznaczają zadania systemowi 
oświaty i umożliwiają ich realizację. Pierwszym z nich jest proces budow- 
nictwa socjalistycznego, zmagania socjalizmu z kapitalizmem nie tylko 
w skali światowej, lecz i w różnych płaszczyznach życia wewnętrznego, 
zwłaszcza w sferze konfliktu wartości, w dziedzinie ideologii. Drugim jest 
dokonywany w Polsce proces rewolucji naukowo-technicznej. 


Uczestnictwo w rozwoju oznacza w naszym kraju współudział w pro- 
cesie budownictwa socjalistycznego. Znajduje on wyraz w szerokiej pła- 
szczyźnie przemian technicznych, organizacyjnych, ekonomicznych, spo- 
łecznych, politycznych, naukowych, moralnych i kulturalnych. Marksiści 
nigdy nie ograniczali tego procesu do jednego tylko aspektu. Dziś również 
nie identyfikują rewolucji naukowo-technicznej z wszystkimi wartościami 
socjalizmu. Socjalizm ma nie jeden tylko wymiar; jego ideałów nie wy- 
znaczają wyłącznie parametry i kategorie techniczne czy ekonomiczne. 
Wniósł on w rozwój społeczny nieporównywalne w skali dotychczaso- 
wego postępu wartości społeczne, polityczne, kulturalne, intelektualne 
i moralne. 

Kształcenie świadomych uczestników budownictwa socjalistycznego da- 
wać winno zatem szerokie horyzonty i obejmować nie tylko sferę intelek- 
tualną, uczyć wykonywania zawodu. ale czynić człowieka podatnym na 
przyjmowanie osiągnięć socjalizmu. Myśl ta stanowi zaprzeczenie wąsko 
pojmowanego hasła kształcenia dla potrzeb konkretnego stanowiska pracy. 
Socjalizm to zarazem warunki ustrojowe naszego kraju, jego rzeczywi- 
stość społeczno-polityczna, a jednocześnie ideał, który wyprzedza tera- 
żniejszość. Uczestnictwo w socjalizmie oznacza zatem przeobrażenie rze- 
czywistości zgodnie z uznawanym ideałem. 

Wymaga to twórczości, aktywności i ideowości. Postulat ten jest wzmo- 
cniony faktem, iż budowa socjalizmu odbywa się w warunkach pokojo- 
wego współistnienia z kapitalizmem, a zarazem współzawodnictwa i współ- 
pracy w dziedzinie gospodarczej i naukowej, konfrontacji w dziedzinie 
politycznej i społecznej oraz walki ideologicznej. Ta złożona sytuacja wy- 
maga dobrego przygotowania młodzieży, aby mogła samodzielnie przejmo- 
wać to, co stanowi wkład i dorobek ogólnoludzki współczesnych i prze- 
szłych epok oraz krytycznie odnosić się do wartości społecznych, politycz- 
nych, moralnych, kulturalnych, opozycyjnych wobec humanistycznych 
wartości socjalizmy. Przyswajanie przez młodzież doświadczeń partii, jej 
ideologii i programu, uznanie jej kierowniczej roli w złożonym procesie 
budownictwa socjalistycznego stanowią nie tylko pomoc, ale I warunek 
niezbędny kształcenia i wychowania. 

Drugim procesem wyznaczającym zadania kształcenia jest rewolucja 
naukowo-techniczna. Warto w ten sposób syntetyczny zwrócić uwagę na 
jej aspekty ważkie dla strategii kształcenia. 

Rewolucja naukowo-techniczna jest zespołem jakościowych zmian, które 
zachodzą w nauce. Przyjmując trzy obiegowe znaczenia pojęcia nauki. 
wskazać można na trzy cechy charakterystyczne tej rewolucji w sferze 
nauki: 

po pierwsze, nauka stanowi wewnętrznie spójny system poglądów. wie- 
dzy o świecie, jego strukturze, tendencjach w nim występujących i o rzą- 
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dzących nim prawach. Rewolucja, która następuje w tej sferze, polega 
nie tylko na wielości i tempie odkryć naukowych, na coraz to nowych, 
lawinowo narastających informacjach naukowych o różnym poziomie uo- 
gólnień, ale przede wszystkim na stwarzaniu coraz to nowych horyzon- 
tów poznawczych, otwierających nowe problemy i możliwości teoretycz- 
nych badań, a zarazem praktycznych osiągnięć. 


Rewolucja w tej dziedzinie polega nie tylko na tym, co zostało dokona- 
ne, co uwieńczyło pewien etap badań i zamknęło go teoretycznymi twier- 
dzeniami, nie tylko na podniesieniu na jakościowo nowy poziom dotych- 
czasowej wiedzy. Polega ona głównie na tym, co otwiera i rozpoczyna, na 
stwarzaniu nowych perspektyw, horyzontów poznawczych, nowych moż- 
liwości badawczych i praktycznych. Proces kształcenia zatem nie tylko 
winien wznosić na te wyżyny wychowanków, ale zarazem przygotować 
ich do samodzielnego nadążania za postępem wiedzy i samodzielnego roz- 
wiązywania nowych problemów, słowem kształtować ich twórczy stosu- 
nek do świata; 

po drugie, przez naukę rozumie się też łańcuch działań doprowadzają- 
cy do nowych odkryć. Jeśli w poprzednim rozumieniu, rezultato- 
wym, akcentowało się wyniki badań, to tutaj wskazuje się na jej upra- 
wianie a więc nasens czynnościowy. W tym aspekcie zaszły rów- 
nież jakościowe zmiany. Po stronie instrumentalnej — to posługiwanie się 
rozbudowaną i skomplikowaną aparaturą naukową, liczącymi i logicznymi 
maszynami elektronicznymi i z tym związaną matematyzacją metod ba- 
dawczych. Po stronie podmiotowej zmienił się sposób uprawiania nauki 
przez uczonych, a przede wszystkim zbiorowe podejmowanie komplekso- 
wych problemów badawczych. Kształcąc zatem młodzież i przygotowując 
ją do ewentualnej pracy w tej dziedzinie, uczyć trzeba posługiwania się 
nowoczesną aparaturą, zwracać jej uwagę na dyscypliny pokrewne i pro- 
blemy graniczne oraz związek i znaczenie kwestii cząstkowych w całości 
problemu; 


po trzecie, często mówi się o nauce, rozumiejąc przez nią system insty- 
tucji uprawiających badania naukowe. Na ten system składają się zarówno 
ludzie i grupujące ich organizacje naukowe, instytucje badawcze i ich 
władze kierownicze, jak również wyposażenie materialne niezbędne do 
tej działalności. Jest to aspekt instytucjonalny rozumienia nauki. 
W tej dziedzinie miarą przewrotu może być fakt, że 9/10 uczonych wszyst- 
kich czasów żyje współcześnie, a badania naukowe pochłaniają 4 proc. 
dochodu narodowego w przodujących technicznie i ekonomicznie krajach. 
Szybki wzrost liczby pracowników nauki i dziedzin pomocniczych utrzy- 
mywać będzie się nadal, zwłaszcza w krajach nadrabiających dystans, co 
rzutuje zwłaszcza na ilościowe i jakościowe potrzeby kształcenia na pozio- 
mie najwyższym. 

Jakościowe przemiany w tych trzech aspektach składają się na pojęcie 
rewolucji w nauce. Ale rewolucja naukowo-techniczna jest nie tyle rewo- 
lucją w nauce, ile przede wszystkim rewolucją przez naukę. 

Zastosowanie nauki do procesów produkcyjnych i to zarówno po stronie 
ich materialnych czynników (techniki, technologii), jak i ludzkich (organi- 
zacji pracy, produkcji i przygotowania kadr kwalifikowanych) — oto naj- 
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ważniejsza cecha fenomenu zwanego rewolucją naukowo-techniczną. Dwu- 
stronny przepływ środków, informacji i kadr między tymi dwiema dotąd 
dość odległymi od siebie sferami życia społecznego: nauką i produkcją, 
a w konsekwencji zastosowanie odkryć w procesach produkcyjnych — to 
najistotniejsza cecha rewolucji naukowo-technicznej. 

Jej zasięg mierzony może być szerokością i głębią tego strumienia infor- 
macji i środków, szybkością jego przepływu, a bezpośrednio poziomem 
procesu wytwarzania i jego rezultatami. Uwidacznia się to szczególnie 
w poziomie mechanizacji i automatyzacji produkcji, wzroście wydajności 
pracy na jednego zatrudnionego, wprowadzeniu nowych materiałów i su- 
rowców, nowej organizacji pracy i stopniu wykorzystania zautomatyzowa- 
nych modeli sterowania. Efekty materialne tych zmian w procesie pro- 
dukcji — to lawina nowości zarówno w dziedzinie środków wytwarzania, 
jak i konsumpcji. 

Na przekór powierzchownym często mniemaniom istota rewolucji nau- 
kowo-technicznej nie jest sprawą prostą i budzi wiele refleksji. Nie prze- 
biega ona samoczynnie, nie jest darem, lecz rezultatem konsekwentnej pra- 
cy we wskazanych dziedzinach: gromadzenia wiedzy, czynności badaw- 
czych, tworzenia i funkcjonowania instytucji naukowych, przepływu in- 
formacji, środków i kadr między nauką i produkcją. 

Rewolucja naukowo-techniczna — to rewolucja przez naukę, ale nie 
wyłącznie po stronie nauki, lecz i po stronie produkcji. Jej cechą jest nie 
tylko odkrywanie nowych praw i tworzenie oryginalnych teorii, dosko- 
nalenie metod i instrumentów badawczych, rozbudowa i unowocześnianie 
instytucji naukowych. Istota jej polega na wszechstronnym zastosowaniu 
w produkcji osiągnięć badawczych, na ciągłym stwarzaniu warunków do 
ustawicznego przyswajania nauki w procesach produkcyjnych. Stąd wnio- 
sek, że uczestników tej rewolucji niepodobna ograniczyć wyłącznie do 
grupy uczonych lub konstruktorów, ale mogą i powinni w niej ucze- 
stniczyć powszechnie wszyscy pracujący. 


W czasie dokonywania rewolucji naukowo-technicznej wzbogaca się 
ona w coraz to nowe elementy. Włączenie ich do obiegu: nauka — techni- 
ka — produkcja, nie jest tylko czynnością naśladowczą, odtwórczą, powie- 
lającą dotychczasowe czynności lub doświadczenia innych (choć przejmo- 
wanie doświadczeń cudzych jest ważnym elementem postępu naukowo- 
-technicznego), ale działalnością twórczą, wnoszącą nowe ele- 
menty w każde ogniwo tego procesu. Twórczość zatem nie jest przywile- 
jem określonych tylko warstw społecznych (wbrew potocznemu rozumie- 
niu, iż twórcy to tylko naukowcy, pisarze, kompozytorzy itp.), lecz możno- 
ścią i szansą każdego pracującego. 

Stąd generalny wniosek, że praca twórcza i powszechna 
jest warunkiem, a zarazem najlepszą gwarancją rozwoju na drodze do- 
konywania rewolucji naukowo-technicznej. W stosunku do krajów o innym 
ustroju, bardziej nawet zaawansowanych w tej rewolucji, nasze socjali- 
styczne warunki ustrojowe stwarzają nam wielką szansę. Dalszy bowiem 
jej rozwój zapewnić może nie tylko planowe sterowanie tym procesem 
i stymulowanie go środkami materialnymi, ale również stwarzanie wa- 
runków do powszechnie twórczej pracy. 
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Socjalizm jako ustrój, jako typ społecznych warunków działania, daje 
dalekosiężnie lepsze szanse procesowi rewolucji naukowo-technicznej, so- 
cjalizm zaś jako ideał i ruch społeczny wiodący ku temu ideałowi stwa- 
rzać może bardziej powszechne i głębokie motywacje dla twórczej pracy. 
Nie dzieje się to jednak żywiołowo i samoczynnie. Socjalizm stwarza lepsze 
warunki i szanse, nie musi bowiem zatrzymywać się u progu koniecznych 
zmian społecznych, które umożliwiając dalszy przebieg rewolucji nauko- 
wo-technicznej oznaczałyby zarazem konieczność rewolucji społecznej, so- 
cjalistycznej. Jednak tę możliwość i szansę trzeba przekuć w rzeczywi- 
stość, uruchamiając wszystkie instrumenty i mechanizmy dynamicznego 
rozwoju. W kraju naszym wkroczyliśmy w okres łączenia osiągnięć rewo- 
lucji naukowo-technicznej z walorami socjalizmu. 

W warunkach dokonującej się rewolucji socjalistycznej podjęliśmy za- 
danie rewolucji przemysłowej — industrializacji. Można chyba najbliższe 
5—10 lat w naszym kraju scharakteryzować jako etap, w którym zachodzić 
będzie dalej proces uprzemysłowienia wymierny w sferze produkcji prze- 
de wszystkim ilościowymi parametrami, a zarazem coraz szybciej dokony- 
wać się będzie proces rewolucji naukowo-technicznej z jej dominującymi 
cechami jakościowymi. Rzecz zrozumiała, że procesy te w określony spo- 
sób rzutują na strukturę, treść i dynamikę kształcenia. 


Nie należy jednak wyciągać jednostronnych wniosków z pewnych tylko 
aspektów naszych przeobrażeń. Jak na przykład, że system szkolny winien 
przygotowywać przede wszystkim kadry naukowe bądź że automatyza- 
cja spowoduje gwałtowne przesunięcie pracowników ze sfery produkcji 
materialnej do sfery usług. Trzeba śledzić dominujące cechy procesów 
zachodzących w naszym kraju i konfrontować je z aktualną rzeczywisto- 
ścią. Dopiero połączenie trafnej diagnozy rzeczywistości z prognozą dać 
może podstawę wytycznych do konstruowania systemu oświatowego. Taka 
ewolucyjna sytuacja wyznacza szkolnictwu różnorodne zadania — przy- 
gotowanie kadry do pracy zarówno w zaawansowanej fazie rewolucji 
naukowo-technicznej, w procesie jej tworzenia, jak i do pracy w warun- 
kach jeszcze przez nią nie przeobrażonych. 


System oświatowy winien być zatem instrumentem różnych etapów roz- 
woju gospodarczego kraju, tak by absolwenci szkół znaleźli pracę zgodną 
ze swymi kwalifikacjami. Jednocześnie jednak system oświatowy stwa- 
rzać powinien nacisk na wszystkie dziedziny życia społecznego, przez więk- 
szą ilość i wyższą jakość wykwalifikowanych absolwentów. Wtedy spełni 
on rolę instrumentu w rozwoju, a nie będzie tylko epilenomenem, zja- 
wiskiem wtórnym postępu w innych dziedzinach. Wynikają stąd generalne 
wnioski dla metodologii planowania wykwalifikowanych kadr, dla treści 
i proporcji kształcenia ogólnego i przysposabiania do zawodu oraz nasta- 
wiania całego systemu oświatowego na kształcenie ustawiczne. 

Svstem oświatowy, podnosząc powszechnie na coraz wyższy poziom 
kształcenie ogólne (które wyposaża absolwentów w zasób wiedzy przewyż- 
szający rozmiary niezbędne w pracy zawodowej), przysposobienie do za- 
wodu oraz wychowanie, szczególnie troskliwie musi stwarzać warunki 
nie tylko do wyławiania i opiekowania się uczniami bardzo zdolnymi, ale 
w ręcz zdolności te Lworzyć. 
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STRATEGIA DZIAŁANIA 
W DOSKONALENIU I REFORMIE SYSTEMU OŚWIATOWEGO 


W kontekście głównych celów kształcenia i wychowania oraz kierunko- 
wych zadań naszej oświaty pojawiła się konieczność reformy systemu 
oświatowego i skuteczniejszego włączania go do realizacji celów ogólnych, 
wytyczonych przez VI Zjazd PZPR. Postawmy pytanie, czy nasz system 
oświatowy (w tym szkolnictwo jako jego zasadnicza część) czekają tylko 
drobne korekty i udoskonalenia, czy też znajduje się przed koniecznością 
głębokich zmian. 

Oczywiście stoimy wobec konieczności doskonalenia pracy szkół. Wy- 
równanie pracy szkół i nauczycieli do poziomu przodujących — to dziś 
główne zadanie szkolnictwa. Tego wyrównywania dokonywać trzeba 
w wielu aspektach: wyposażenia materialnego, podwyższania kwalifikacji 
nauczycieli oraz stosowania nowoczesnych, efektywnych metod nauczania. 
Musi się ono wyrażać w wysokim poziomie wiedzy, sprawności działania 
zawodowego i społecznego oraz ideowości wychowanków. Ten rodzaj do- 
skonalenia zachodzi w obrębie istniejącego ustroju szkolnego, nie narusza 
obowiązującego modelu kształcenia. 


Polski system oświaty stoi jednak w obliczu poważniejszych zmian. Za- 
powiedziane na VIII Plenum KC PZPR powszechne kształcenie na pozio- 
mie średnim narusza w zasadniczym elemencie obowiązujący dziś model 
szkolnictwa. Konieczność reformy systemu oświatowego wynika z roli, jaką 
powinien on spełnić w przyspieszaniu rozwoju przeobrażeń socjalistycz- 
nych oraz rewolucji naukowo-technicznej. Stwarzać on musi społeczne 
zasoby zdolności, inicjatywy, twórczości; przygotowywać kadry dla go- 
spodarki i kultury; przysposobić młodzież do obywatelskiego życia; kształ- 
tować i rozwijać twórczą, aktywną i ideową osobowość wychowanków. 


Możliwość tych głębokich zmian zawiera się w ogromnych sukcesach, 
zarówno ilościowych, jak i jakościowych, naszego szkolnictwa wszystkich 
szczebli. Osiągnięcia te dają możliwość postawienia nowych, jakościowo 
wyższych zadań, na miarę naszej epoki, zgodnych z programem VI Zjazdu 
PZPR. Osiągnięcia te są poważną gwarancją spełnienia oczekiwań formu- 
łowanych wobec oświaty. Okolicznością sprzyjającą będzie utrzymywanie 
się (a nie jak dotychczas wzrost) globalnej liczby ludności w wieku przed- 
produkcyjnym, co stanowi punkt wyjścia do stawiania ilościowych zadań 
przed systemem oświatowym. 


Dotychczasowe sukcesy naszej oświaty, jak również zamierzenia dalsze- 
go jej doskonalenia i reformy, stawiają przed młodzieżą wielkie szanse. 
Ich urzeczywistnienie będzie jednym z czynników, które postawią Polskę 
wśród krajów przodujących. 

Doskonalenie i reforma systemu oświatowego dokonana musi być w wie- 
lu współzależnych płaszczyznach: 


— programowej, określającej treść kształcenia i wychowania we wszyst- 
kich typach szkół. Jest to najtrudniejsze, a zarazem najbardziej funda- 
mentalne zadanie, bynajmniej nie jednorazowe, lecz wymagające ciągłych 
modyfikacji i unowocześniania; 
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— metodycznej, preferującej najbardziej skuteczne i zgodne z treścia- 
mi kształcenia i wychowania metody dydaktyczne; 

— organizacyjnej, wyznaczającej poziomy kształcenia i ich wzajemne 
relacje, ilość lat nauczania powszechnego i obowiązku szkolnego oraz uza- 
leżnioną od tych czynników sieć szkolną; 

— materialnej, dostosowującej bazę szkolną, a zwłaszcza wyposażenie, 
do wymagań podwyższonego poziomu kształcenia; 

— więzi strukturalnej systemu oświaty z różnymi dziedzinami życia 
społecznego: związków szkół z poszczególnymi zakładami produkcyjnymi, 
ogólniej szkolnictwa z potrzebami ilościowymi i jakościowymi wyznaczo- 
nymi dynamiką rozwoju gospodarczo-społecznego, ze środowiskiem, ro- 
dziną. organizacjami młodzieżowymi; 

— kadrowej, wskazującej nie tylko liczbę niezbędnych nauczycieli, ale 
nade wszystko poziom ich wiedzy, umiejętności zawodowej i pedagogicz- 
nej ideowości, od których głównie zależą sukcesy naszej oświaty. 

Przeobrażenia we wszystkich tych dziedzinach zaprogramowane zostały 
uchwałą VI Zjazdu i dokonywane będą równolegle w dwu zależnych od 
siebie nurtach: w powszechnym doskonaleniu pracy wszystkich szkół i nau- 
czycieli oraz we wprowadzeniu nowego modelu oświaty na podstawie 
propozycji Komitetu Ekspertów, powołanego decyzją Biura Politycznego 
PZPR i rządu PRL, dla opracowania raportu o stanie oświaty. 

Nurt powszechnego doskonalenia szkolnictwa przebiegać będzie w kil- 
ku etapach. Pierwszy polega na przygotowaniu trzyletnich programów 
rozwoju każdej szkoły i uczelni. Etap ten już został zakończony i z nowym 
rokiem szkolnym 1972/1913 obowiązują programy, opracowane przez gro- 
na nauczycielskie. Są one indywidualne dla każdej szkoły, dostosowane 
do konkretnych warunków i stanowią miarę ambicji i aspiracji każdej 
szkoły i jej zespołu pedagogicznego. W przyszłości stanowić będą układ 
odniesienia dla oceny pracy i zaangażowania kadry nauczycielskiej, 
a zwłaszcza kierownictwa szkół, w realizacji ustalonych przez siebie zadań, 
a więc niejako zobowiązań. 

Obecnie wchodzimy w etap realizacji programów, doskonalenia pracy 
szkół i nauczycieli oraz gromadzenia nowych doświadczeń, a również ko- 
rygowania wzwyż zaprogramowanych zadań. Trwać on będzie do wrze- 
śnia 1975 r. 

Trzeci etap, obejmujący chyba okres dłuższy, planu pięcioletniego 1975 
—1900, będzie z początku przygotowaniem powszechnych warunków do 
nowego modelu oświaty, a później jego wprowadzeniem. 

Wprowadzenie nowego modelu oświaty wymagać będzie najpierw przy- 
gotowania koncepcji nowego systemu oświaty i podjęcia decyzji politycz- 
nvch i prawnych w tej sprawie. Prace te trwać będą do pażdziernika 
19/3 r. 

Kilka lat będzie potrzeba na stworzenie warunków do wprowadzenia 
powszechnej szkoły średniej i prac nad nowymi programami, podręczni- 
kami, dokształcaniem nauczycieli, przygotowaniem bazy materialnej, 
wprowadzeniem kompleksowo ujmowanego systemu wychowawczego w 
szkołach. W końcu lat siedemdziesiątych należy przewidywać rozpoczęcie 
nauki według nowego programu powszechnej szkoły średniej. 
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Współzależność tych dwóch nurtów polega na ich komplementarności. 
Nie można bowiem efektywnie podejmować zamierzeń objętych jednym 
nurtem bez skutecznego realizowania zadań drugiego. Ponadto pierwsze 
etapy realizacji pokrywają się z sobą częściowo, a ostatnie schodzą w jed- 
nym punkcie — nowej, udoskonalonej i zreformowanej szkoły. Pozwala 
to na wykorzystanie wszystkich sił twórczych dla doskonalenia systemu 
oświatowego i nie stwarza sytuacji biernego oczekiwania na gotowe roz- 
wiązania bądź na okres bardziej sprzyjający powszechnemu działaniu. 


Taka strategia doskonalenia pracy szkolnictwa zrodziła się w czasie 
dyskusji przedzjazdowej i uchwalona została przez VI Zjazd. Jej założe- 
nia scharakteryzować można następująco: 

— wyprowadza ona cele kształcenia i wychowania z ideologii socja- 
listycznej oraz zachodzących w naszym kraju procesów budownictwa so- 
cjalistycznego i rewolucji naukowo-technicznej; 

— kreśli ogólne zadania systemu oświaty, oparte na diagnozie potrzeb 
społecznych i analizie stanu naszej oświaty oraz programie dalszego rozwo- 
ju kraju. Natomiast wyznaczenie zadań szczegółowych, środków. i metod 
działania pozostawia do dalszej dyskusji i późniejszych decyzji; 

— wykorzystuje osiągnięcia nauki i uczonych dla oceny sytuacji 
w oświacie i formułowania konstruktywnych, perspektywicznych roz- 
wiązań; 

— za główną siłę motoryczną doskonalenia systemu oświatowego uzna- 
je samych nauczycieli, zwłaszcza przodujących, oraz ich organizacje: 

— zakłada sukcesywne stwarzanie przez instancje i organizacje partyj- 
ne oraz władze państwowe wszechstronnych warunków dobrej pracy 
szkoły i nauczyciela; 

— dzieli poczynania na etapy oraz wyznacza rolę organizacjom i in- 
stytucjom działającym w oświacie i na rzecz oświaty. 


STAN REALIZACJI 
PROGRAMU OŚWIATOWEGO VI ZJAZDU I NAJBLIŻSZE ZADANIA 


Od czasu wypracowania i przyjęcia tej strategii minęły trzy kwartały. 
W tym czasie przyjęto szereg ważnych decyzji i wcielono je w życie. Sejm 
uchwalił Kartę praw i obowiązków nauczyciela, która przyznała nowe 
uprawnienia nauczycielom, ale i postawiła ich w obliczu wyższych wyma- 
gań pedagogicznych i wychowawczych. Podnosząc status i rangę społecz- 
ną nauczyciela, stwarza mu większe możliwości elektywnej pracy zawodo- 
wej. Wprowadzony został bardzo korzystny system płac. Umocni to wraz 
z Kartą stabilność zawodu nauczyciela i stworzy zachętę materialną dla 
młodzieży chcącej poświęcić się pracy pedagogicznej. 

Powołano Ministerstwo Oświaty i Wychowania, co pozwoli na większą 
koncentrację jego uwagi na powszechnym wykształceniu ogółu młodzie- 
ży oraz koordynowaniu ogólnospołecznych poczynań wychowawczych. 

Powołane zostały nowe instytuty badawcze podejmujące problemy 
oświaty i młodzieży. Po szerokiej dyskusji przyjęte zostały i przesłane 
szkołom programy działania Ministerstw: Oświatv i Wvchawanią oraz 
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Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, w których akcentem dominują- 
cym jest troska o zapewnienie najlepszych warunków pracy nauczycielom 
oraz skuteczne pokierowanie procesem doskonalenia szkół. 

Opracowane zostały i przyjęte programy rozwoju poszczególnych szkół 
do 1975 r. Dokonano nominacji nowych dyrektorów szkół. 

Wszystkie te decyzje w sposób zasadniczy zmieniają warunki pracy 
szkół i nauczycieli, stanowią podstawę, na której można oprzeć lepsze 
i skuteczniejsze działanie. 

Nowy rok szkolny 1972/1973 będzie decydujący w realizacji wyżej 
nakreślonego programu unowocześnienia systemu oświaty z dwóch przede 
wszystkim względów. Będzie to pierwszy rok powszechnej realizacji przy- 
jętych przez szkoły programów, pracy w nowych dla oświaty warunkach. 
Aktywność ogółu nauczycieli, szerokie pole ich działania wewnątrz szkoły, 
głębia zaangażowania w proces doskonalenia pracy dydaktycznej i wy- 
chowawczej — to warunki niezbędne i gwarancja sukcesu nie tylko ogólno- 
polskiego programu doskonalenia i reformy oświaty, ale również stwo- 
rzenia atmosfery wychowawczej, w której można kształtować twórczą, 
aktywną i ideową osobowość wychowanków. 


W jakim stopniu w procesie doskonalenia swej pracy szkoła i nauczyciel 
uzyskają wsparcie rodziny, środowiska, organizacji młodzieżowych i za- 
kładów opiekuńczych — oto druga strona tej samej kwestii. Rok 1972/73 
będzie początkowym okresem drugiego etapu powszechnego doskonalenia 
szkoły. Od powodzenia i dynamiki tego początku zależeć będzie skutecz- 
ność działania w okresach późniejszych. 

Drugim decydującym czynnikiem powodzenia całego planu doskonale- 
nia i reformy, zwłaszcza reformy, będzie opracowanie i przyjęcie nowej 
koncepcji systemu oświatowego, zaproponowanej przez Komitet Eksper- 
tów. Podwaliny tego nowego systemu zaprezentowane zostaną w końcu 
1912 r. Na tej podstawie w pierwszym kwartale 1973 r. przeprowadzona 
zostanie dyskusja wśród nauczycieli, a również na łamach prasy. 


Celem jej będzie z jednej strony ustosunkowanie się do trafności i real- 
ności zawartych w raporcie Komitetu Ekspertów propozycji, z drugiej zaś 
skonfrontowanie poziomu własnej pracy z założeniami szkoły przyszłości. 
Taki kierunek dyskusji powinien dać głębszą orientację podejmującym 
decyzję, jak również korzyści nauczycielom, umożliwiając im udoskonale- 
nie na bieżąco pracy, stworzy układ odniesienia do ewentualnego skory- 
gowania i uzupełnienia programów szkoły oraz perspektywy przygotowa- 
nia reformy w każdej szkole. 

Po tak wszechstronnej dyskusji podjęte zostaną decyzje polityczne i rzą- 
dowe w sprawie kształtu nowego systemu oświatowego i skierowane zo- 
staną do Sejmu projekty ustawy o szkolnictwie w PRL i uchwały o wpro- 
wadzeniu nowego, zreformowanego systemu oświaty. Byłoby dobrze, gdy- 
by Sejm mógł rozpatrzyć te dokumenty w 200-lecie powołania Komisji 
Edukacji Narodowej, co stanowiłoby uhonorowanie postępowej tradycji 
narodu w ideowych założeniach kształcenia i wychowania młodzieży 
w Polsce Ludowej. 

Również w roku 1972/1973 podjętych zostanie szereg ważkich dla dal- 
szej działalności decyzji i poczynań. Na podstawie spisu nauczycieli, ich 
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kwalifikacji i wykonywanych specjalności podjęte zostaną decyzja co do 
obowiązkowego wykształcenia nauczycieli pracujących (którzy nie prze- 
kroczyli ustalonego wieku) na poziomie studiów magisterskich, tak by 
w ciągu 8—10 lat dać nauczycielom szanse ich ukończenia. Wymagać to 
będzie powołania do życia sprawnej instytucji, która przy pomocy radia, 
telewizji, naukowców i uczelni przeprowadzi tę gigantyczną operację. 

Trwać będą prace nad programami nauczania, koncepcją i organizacją 
szkoły gromadzkiej, siecią szkół specjalnych, kształceniem dzieci uzdol- 
nionych. 

Powołana zostanie przy ministrze Oświaty i Wychowania Rada do 
Spraw Wychowania, co umożliwi nie tylko koordynację poczynań wycho- 
wawczych wielu instytucji, ale również formułowanie dyrektywnych (po 
aprobacie ministra) zaleceń mających ogólnowychowawcze znaczenie. 

Powołane zostanie Towarzystwo Pedagogiczne o charakterze społeczno- 
-naukowym, zrzeszające uczonych — pedagogów i przodujących nauczy- 
cieli, którzy mogą wykazać się twórczymi sukcesami w swym zawodzie. 
Będzie to dobry instrument aktywizacji najlepszych nauczycieli, upow- 
szechnienia przodujących doświadczeń i teorii pedagogicznych. 

Na podstawie sprawdzonych eksperymentów i doświadczeń wychowaw- 
czych wprowadzone zostaną ogólne zasady wychowania w szkole. Sprzyjać 
temu zamierzeniu będą materiały i uchwały plenum KC PZPR poświęco- 
nego problemom młodzieży i jej wychowaniu. 

W pażdzierniku 1972 r. odbędzie się zjazd Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, który, idąc zapewne śladem apelu Zarządu Głównego ZNP 
z 24 maja 1971 r. wzywającego nauczycieli do wzmożonego wysiłku 
w kształceniu i wychowaniu młodzieży, określi rolę Związku w procesie 
dalszego doskonalenia systemu szkolnego. 

Wśród nauczycieli utrwalić trzeba przekonanie, że instancje partyjne 
i władze państwowe, podejmując znane decyzje i programując dalsze dzia- 
łanie, zadośćuczyniły podstawowym  postulatom nauczycieli, stworzyły 
i tworzą dalej takie warunki ich pracy, jakie na obecnym etapie maksy- 
malnie można osiągnąć. Teraz wszystko zależy od samych nauczycieli, 
ich postawy, inicjatywy i zaangażowania. 

Na tle tych ogromnych zadań i strategii aktywizacji ogółu nauczycieli 
i sojuszników szkoły, doskonalenia stylu kierowania oświatą, w całej roz- 
ciągłości staje problem roli członka partii i podstawowej organizacji par- 
tyjnej w szkole. Podjęte zostały prace nad wytycznymi do działania POP 
w szkołach i uczelniach, a projekty poddane zostaną konsultacji wśród 
nauczycielskiego aktywu partyjnego. 

Bieżący rok szkolny i akademicki 1972/1973 zadecyduje o powodzeniu 
ambitnego programu oświatowego, zrodzonego z aspiracji i doświadczeń 
najlepszych pedagogów i przyjętego przez VI Zjazd PZPR. Ten rok szkol- 
ny i akademicki, pełen treści i dynamizmu, w sposób symboliczny nieomal 
zbiega się z 200-leciem Komisji Edukacji Narodowej, stanowi część po- 
czynań podejr1owanych w Roku Nauki Polskiej, powinien przynieść suk- 
cesy i decyzje, dzięki którym kształcenie i wychowanie staną się potężnym 
instrumentem w utrwalaniu i rozwijaniu wielkości i godności naszej oj- 
czyzny. 
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W całokształcie przedsięwzięć po VI Zjeździe partii, zmierzających do 
doskonalenia pracy organów państwowych oraz do unowocześnienia 
i sprawniejszego funkcjonowania gospodarki narodowej, istotne znacze- 
nie mają prace związane z poprawą działalności terenowych organów wła- 
dzy i administracji państwa. 

Problematykę doskonalenia pracy terenowych organów władzy i admi- 
nistracji podejmowano po VIIi VIII Plenum Komitetu Centralnego w wie- 
lu płaszczyznach. Była ona również przedmiotem prac jednego z zespołów 
Komisji Partyjno-Rządowej, powołanej do opracowania kierunków uno- 
wocześnienia gospodarki i państwa. 


Potrzeba usprawnienia działalności terenowych organów władzy i ad- 
ministracji państwowej wynika z wielu przyczyn. Niewystarczająca spraw- 
ność niektórych ogniw tej administracji jest od dawna przedmiotem słu- 
sznej krytyki społecznej, domagającej się poprawy sytuacji. Obiektywną 
koniecznością staje się nadążanie organów administracji za procesami roz- 
wojowymi państwa socjalistycznego. Szczególnie obecny okres wymaga 
dostosowania zasad i form funkcjonowania organów administracji do wa- 
runków, wynikających z postępujących zmian strukturalnych w ekonomi- 
ce oraz przemian w świadomości społecznej. 

Za unowocześnieniem administracji przemawiają zatem zarówno postęp 
społeczno-gospodarczy i organizacyjny, jak i otwierające się możliwości 
wdrażania doskonalszych metod organizacji pracy i zarządzania. 

Potrzeba zmian w tej dziedzinie uwidoczniła się już w latach sześćdzie- 
siątych, gdy tempo rozwoju kraju i poprawa warunków bytowych ludno- 
ści coraz wyraźniej zależały od usprawnień w sferze funkcjonowania go- 
spodarki i państwa, w tym także terenowych organów władzy i admini- 
stracji państwowej. 

Już wówczas podjęto próby regulowania narastających problemów, jed- 
nakże nie rozwiązano wielu spraw zasadniczych, w wyniku czego postęp 
w doskonaleniu administracji terenowej był niewystarczający. Perspekty- 
wa lat siedemdziesiątych z jej wymaganiami w dziedzinie odczuwalnej 
poprawy warunków bytowych ludności oraz koniecznością zapewnienia 
dynamicznego i harmonijnego rozwoju gospodarki narodowej — w wa- 
runkach rewolucji naukowo-technicznej — stawia na porządku dziennym 
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jeszcze bardziej nagląco potrzebę dostosowania form i metod działania 
administracji terenowej do etapu rozwojowego kraju. 

Znalazło to wyraz w uchwale VI Zjazdu, stawiającej problem dalszego 
doskonalenia administracji i działalności rad narodowych na szerokiej, 
społeczno-politycznej i gospodarczej płaszczyźnie zadań kompleksowych, 
zmierzających do umocnienia państwa i unowocześnienia jego organów. 

Społeczno-polityczny sens sprawniejszego funkcjonowania organów pań- 
stwowych i administracyjnych wyraża się w dążeniu do umacniania co- 
dziennej więzi władzy ludowej z ludnością, zwiększania uczestnictwa lu- 
dzi pracy i ich organizacji w rządzeniu krajem w atmosferze poszanowa- 
nia prawa i porządku publicznego. 


Wymaga to przede wszystkim dostosowania zasad, form i poziomu pracy 
administracji do wymagań etapu rozwojowego kraju. Idzie o to, aby or- 
gany władzy i administracji państwa mogły w zakresie swego działania 
zapewnić sprawną realizację programu wytyczonego przez VI Zjazd, w po- 
czuciu pełnej odpowiedzialności za właściwe wykonywanie tych zadań. 

Program w dziedzinie doskonalenia pracy organów władzy i admini- 
stracji, mający służyć dalszemu umocnieniu siły państwa ludowego, na- 
leży ujmować kompleksowo. Podstawowym jednak problemem decydują- 
cym o sile państwa ludowego oraz o dalszym rozwoju kraju jest zapew- 
nienie w codziennym funkcjonowaniu wszystkich ogniw aparatu państwo- 
wego zgodności ich działania z ideowymi zasadami marksizmu-leninizmu, 
z linią polityczną partii. 

System polityczny i państwowy w naszym kraju, zapewniający kierow- 
niczą rolę partii, stwarza warunki stałego rozwijania ideowych treści 
w działaniu organów państwowych. Praktyczne wykorzystanie owych wa- 
runków i możliwości zależy w znacznej mierze od członków partii dzia- 
łających w organach przedstawicielskich i wykonawczych, od ich ideo- 
wego poziomu i zaangażowania w realizację zadań programowych partii. 

Doskonalenie kierowniczej roli partii w stosunku do organów państwo- 
wych zmierza — zgodnie z uchwałą VI Zjazdu oraz leninowską zasadą 
organizacji życia politycznego i społeczno-gospodarczego kraju — do roz- . 
woju demokracji socjalistycznej, kojarząc demokratyzm ze świadomą dys- 
cypliną, należytym poszanowaniem praw i obowiązków wobec państwa. 

Pracy nad umacnianiem roli ciał kolegialnych i organów przedsta- 
wicielskich towarzyszyć musi stale doskonalenie działalności organów wy- 
konawczych państwa i jego aparatu etatowego, rozwijanie ich inicjatywy 
i umacnianie powszechnej, obywatelskiej i pracowniczej dyscypliny w rea- 
lizacji zadań państwowych. 

Doświadczenie wskazuje, że przesłanki i kierunki działania wynikające 
z programu partii, wytyczonego po VII Plenum i rozwiniętego na VI Zjeź- 
dzie, stały się podstawą do licznych inicjatyw zmierzających do umocnie- 
nia terenowych organów władzy i administracji państwowej oraz unowo- 
cześnienia ich działalności. Przykładami postępu w tej dziedzinie jest 
poprawa stosunków na styku urząd—obywate]l również w terenowych or- 
ganach rad narodowych, a także wiele inicjatyw służących rozwojowi po- 
szczególnych regionów. 

Dalszy, bardziej wszechstronny postęp w działalności rad narodowych 
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i ich organów wykonawczych wymaga jednak zmian strukturalnych, które 
wzmocniłyby pozycję organów przedstawicielskich, pogłębiając ich samo- 
rządowe i kontrolne funkcje, a równocześnie przyczyniłyby się do pod- 
niesienia sprawności i praworządności w załatwianiu spraw obywateli 
oraz odpowiedzialności i dyscypliny w realizacji zadań państwowych. 


* 


W całokształcie przedsięwzięć zmierzających do unowocześnienia funk- 
cjonowania terenowych organów władzy państwowej i organów admini- 
stracyjnych szczególne znaczenie ma umocnienie ogniw najniższych, 
a zwłaszcza gromadzkich rad narodowych. 

Szczególne znaczenie ogniwa gromadzkiego w systemie rad narodowych 
wynika z wielu przesłanek. Po pierwsze, gromadzkie rady narodowe i ich 
ogniwa wykonawcze są organami władzy i administracji państwa, znajdu- 
jącymi się najbliżej obywatela. Zdolność i sprawność działania rad gro- 
madzkich w załatwianiu spraw swego środowiska i w realizacji obowiąz- 
ków państwowych ma decydujące znaczenie dla rozwijania demokracji so- 
cjalistycznej, samorządności, kształtowania dyscypliny obywatelskiej i opi- 
nii społecznej. Społeczeństwo jest szczególnie zainteresowane w prawo- 
rządnym i sprawnym działaniu najniższych szczebli władzy i administracji. 

Po drugie, gromadzkie rady narodowe są ogniwem, które powinno od- 
grywać dużą rolę w walce o szybki wzrost produkcji rolnej. We właści- 
wym spełnianiu tej funkcji przez gromadzkie rady narodowe są zainte- 
resowane zarówno ludność rolnicza, jak i całe nasze społeczeństwo. Gro- 
madzki szczebel zarządzania i kierowania powinien zapewnić lepszą koor- 
dynację poczynań i większą skuteczność działań rolników, organizacji go- 
spodarczych i jednostek spółdzielczych w dążeniu do szybszego wzrostu 
produkcji rolnej. 

Po trzecie, gromadzkie rady narodowe stanowią podstawę systemu orga- 
nizacyjnego władz terenowych i ich organów wykonawczych. Na terenie 
objętym działalnością administracji gromadzkiej zamieszkuje prawie po- 
łowa mieszkańców kraju. W systemie państwowych organów przedstawi- 
cielskich i wykonawczych gromadzkie rady są ogniwem pierwszej instan- 
cji. Bez prawidłowego funkcjonowania najniższych szczebli rad narodo- 
wych nie może być dobrej pracy szczebli zwierzchnich, a więc powiato- 
wego i wojewódzkiego. Zarówno, gdy idzie o utrzymywanie należytej 
więzi z ludnością i właściwe załatwianie spraw i wniosków obywateli, 
jak też przy wykonywaniu dyrektyw płynących z góry dla zapewnienia 
sprawnej realizacji zadań państwowych. 

Z tych przesłanek wynika postulat, by określić rolę ogniwa gromadzkie- 
go w systemie rad narodowych i poświęcić mu szczególną uwagę przy 
okazji przedsięwzięć, zmierzających do unowocześnienia i udoskonalenia 
działalności organów państwowych. Jest to tym bardziej uzasadnione, że 
gromadzkie rady narodowe, pomimo niewątpliwego postępu osiągniętego 
w latach ubiegłych, są nadal stosunkowo słabym ogniwem w systemie 
władzy i administracji państwa. 

Słabości w ich pracy wynikają z wielu przyczyn. Obok trudności ka- 
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drowych i organizacyjnych, brak jest wyraźnego określenia kompetencji 
gromadzkich rad narodowych w wielu dziedzinach oraz zasad funkcjono- 
wania dostosowanych do zwiększonych zadań organów przedstawiciel- 
skich i wykonawczo-zarządzających. Nie bez znaczenia są również nieko- 
rzystne warunki strukturalne, polegające na nadmiernym rozdrobnieniu 
gromad w większości województw. 


Na podstawie wieloletniego doświadczenia można stwierdzić, że zmiany 
w podziale administracyjnym wsi, dokonane w 1954 r., poszły w kierunku 
nieuzasadnionego rozdrabniania gromad. Zamiast około 3 tys. gmin powo- 
łano wówczas prawie 9 tys. gromad, w których powstały terenowe organy 
władzy i administracji państwowej, czyli gromadzkie rady narodowe i pod- 
porządkowane im biura gromadzkie. 


Ten podział administracyjny wsi nie uwzględniał warunków ekono- 
micznych i społecznych określających rozmiary jednostek terytorialnych, 
a także nie liczył się z możliwościami kadrowo-organizacyjnymi, które 
stwarzałyby podstawy do sprawnego funkcjonowania gromad. 


Słabość ekonomiczna wielu powstałych gromad przejawiała się rów- 
nież w tym, że ich źródła dochodów były najczęściej niewspółmierne do 
wydatków ponoszonych na utrzymanie administracji tego szczebla, co 
wpływało ograniczająco na możliwości rozwijania własnej działalności. 
Trudności kadrowo-organizacyjne wpływały w sposób zasadniczy na ob- 
niżenie sprawności funkcjonowania gromady. Prezydia rad gromadzkich 
nie dysponując sprawnym aparatem wykonawczym, wyposażonym w nie- 
zbędne kompetencje, nie mogły spełniać należycie funkcji organu zarzą- 
dzającego i koordynującego podstawowymi zadaniami 1 problemami zwią- 
zanymi z życiem wsi i rozwojem rolnictwa. Powstał więc mechanizm 
o określonym układzie stosunków władza — obywatel — organy przedsta- 
wicielskie i wykonawcze, które charakteryzowała zbyt niska i nie od- 
powiadająca potrzebom sprawność działania. Nie były one w stanie po- 
dołać podstawowym zadaniom, jak również rozwijać samorządności. 


Praktyka w okresie późniejszym narzuciła konieczność korekt w po- 
dziale administracyjnym wsi. W latach 1958—1970 niemal o połowę 
zmniejszono liczbę gromad, podejmując jednocześnie środki do wzmocnie- 
nia administracji szczebla gromadzkiego. Oznaczało to w praktyce odejście 
od zasad podziału administracyjnego wsi z 1954 r. Jednakże metoda prze- 
prowadzania okresowych korekt realizowana była bez jasno sprecyzowa- 
nego stanu docelowego i określenia zasad funkcjonowania gromad. Kry- 
terium tych korekt była przede wszystkim stopniowa eliminacja jednostek 
najsłabszych. W rezultacie tak ukształtowany system organizacji i funk- 
cjonowania najniższego szczebla państwowych władz przedstawicielskich 
i wykonawczych nie jest odpowiednio przygotowany do roli, jaką powi- 
nien odegrać w zmieniających się warunkach życia wsi oraz wynikają- 
cych z konieczności intensyfikacji produkcji rolnej. 

Stąd wypływa wniosek o potrzebie nowego określenia zadań i zasad 
funkcjonowania gromad na obecnym etapie oraz dokonania reformy, która 
wprowadziłaby niezbędny element stabilizacji na dłuższy czas. Chodzi 
o dostosowanie struktury gromad oraz władz i administracii tego szczebla 
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do obecnych zadań i warunków, a także o zapewnienie im niezbędnych 
srodków działania. 


* 


Kryteria i zasady przygotowywanej reformy można rozpatrywać z róż- 
nych stron. Jeśli ma to być reforma kompleksowa, a taką być powinna, 
to w dyskusji nad jej zasadami istotne jest podjęcie zarówno spraw po- 
działu administracyjnego wsi. jak i zagadnień roli i funkcji organów przed- 
stawicielskich oraz kompetencji i organizacji organów wykonawczych. 
Problematykę podziału administracyjnego wsi należy rozpatrywać na tle 
ewolucji warunków społecznych i techniczno-ekonomicznych produkcji 
rolnej oraz zachodzących zmian w osadnictwie wiejskim. 

Podział administracyjny, kreujący określone jednostki terytorialne pań- 
stwa, powinien mieć na względzie społeczno-ekonomiczne warunki ich 
funkcjonowania. Właściwe ustalenie tego podziału i stworzenie dobrze 
zorganizowanych jednostek terytorialnych systemu państwowego będzie 
ważnym czynnikiem stymulującym dalszy rozwój społeczny i gospodarczy. 

Obiektywne tendencje do koncentracji ziemi i środków produkcji w rol- 
nictwie przemawiają za większymi jednostkami terytorialnymi w syste- 
mie państwowo-administracyjnym wsi. Rozwój rolnictwa coraz bardziej 
jest zależny od rozbudowy jego bazy materialno-technicznej, zaplecza 
mechanizacji, poradnictwa fachowego, sieci usług rolniczych, odpowied- 
niej organizacji jednostek zaopatrzenia i skupu oraz wielu innych przed- 
sięwzięć. Organizacja jednostek gospodarczych i usługowych, działających 
na rzecz rolnictwa i stanowiących pomost łączący go z przemysłem, obro- 
tem towarowym i innymi dziedzinami gospodarki, musi opierać się na 
kryteriach uzasadniających ekonomiczną efektywność ich funkcjonowa- 
nia. Tym należy m. in. tłumaczyć fakt, iż sieć i organizacja przestrzenna 
spółdzielczości wiejskiej oraz innych jednostek gospodarczych, a także 
niektórych służb administracji rolnej nie pokrywa się z istniejącym po- 
działem administracyjnym wsi i z organizacją gromad, a jednocześnie 
brak jest dostatecznej synchronizacji i wyraźnego sprzężenia, stwarzają- 
cego podstawy do skutecznych działań koordynacyjnych. 

W tym też tkwi jedno z podstawowych źródeł trudności funkcjonowa- 
nia gromadzkich rad narodowych i ich aparatu, zwłaszcza w zakresie 
zarządzania i koordynacji. Tymczasem funkcje koordynacyjno-zarządza- 
jące związane z oddziaływaniem na wzrost produkcji rolnej stają się 
obecnie, obok zadań związanych z poprawą warunków życiowych lud- 
ności wiejskiej, rozwojem oświaty i wychowania, opieki zdrowotnej oraz 
szeroko pojętych usług dla ludności rolniczej — funkcjami dominującymi 
w pracy gromadzkich rad narodowych. 

Pełna synchronizacja działalności jednostek terytorialnych państwa na 
wsi z aparatem gospodarczym i z siecią jednostek usługowych nastręcza 
wiele trudności. Powinno się jednak dążyć do możliwie szerokiego zakresu 
tej synchronizacji, nie odchodząc przy tym od respektowania obiektyw- 
nych kryteriów społeczno-ekonomicznych rozwoju oraz naukowych prze- 
słanek organizacji jednostek gospodarczych i usługowych. Analiza struk- 
tur terytorialnych wielu jednostek gospodarczych obsługujących wieś 
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i rolnictwo wykazuje, że w większości wypadków obejmują one zasięgiem 
swego działania obszar większy niż obecna gromada, co wynika przede 
wszystkim z przesłanek ekonomicznych. 

Postęp techniczny w produkcji rolnej oraz stała, choć stopniowa popra- 
wa w środkach łączności i komunikacji przemawiają zdecydowanie na 
rzecz tworzenia większych organizmów terytorialnych i znacznie go ułat- 
wiają. 

Argumenty związane z produkcją rolną, z organizacją jednostek produk- 
cyjnych i usługowych, chociaż istotne i dużej wagi, nie stanowią jedynego 
i decydującego kryterium. Zwłaszcza gdy się uwzględni, że warunki pro- 
dukcji rolnej, podobnie jak organizacja zaplecza technicznego i usługowe- 
go rolnictwa, są odmienne w powiatach o znacznym udziale uspołecznio- 
nych form gospodarki rolnej i w powiatach z przewagą gospodarstw in- 
dywidualnych, bardzo często rozdrobnionych. Ta odmienność wymaga też 
zróżnicowanych rozwiązań. 

Trzeba też brać pod uwagę tendencję do stałego zmniejszania się udzia- 
łu ludności rolniczej w ogólnej liczbie ludności kraju, która znajdować 
będzie coraz bardziej odzwiertfedlenie również w strukturze zawodowej 
ludności wsi. Obecnie na wsi zamieszkuje w większości ludność rolnicza 
lub związana pracą z rolnictwem i obsługą społeczności wiejskiej. Są 
jednak tereny, gdzie odsetek ludności nierolniczej na wsi jest stosunkowo 
duży, a niekiedy dominujący. W tych wypadkach kryteria wynikające 
z przesłanek produkcyjnych mają inny sens i tylko częściowe zastosowa- 
nie. Niezbędne jest więc widzenie rzeczywistych przesłanek przemawiają- 
cych za reformą podziału administracyjnego wsi i organizacją jednostek 
administracji państwa na tym terenie. 

Czynnikiem, który obok innych kryteriów trzeba brać pod uwagę przy 
podziale administracyjnym, jest sieć osiedleńcza i tendencje w ewolucji 
osadnictwa. Sieć osiedleńcza jest elementem kojarzącym wymagania i po- 
trzeby produkcji rolnej i związanej z nią określonej zabudowy wsi. jak 
również potrzeby dyktowane postępem cywilizacyjnym, wpływające na 
formy i organizację życia społeczności wiejskiej. 

Mamy w kraju dość zróżnicowaną sieć osiedleńczą, ukształtowaną hi- 
storycznie pod wpływem wielu czynników, a nade wszystko warunków 
gospodarowania i stosunków produkcji w rolnictwie. Ogólnie biorąc, w 
większości obszarów kraju mamy do czynienia ze znacznym rozproszeniem 
osadnictwa wiejskiego, które nie jest sprzymierzeńcem wsi i jej mieszkań- 
ców w dążeniu do szybszego postępu społecznego i cywilizacyjnego. Opóź- 
nienia w rozwoju wielu dziedzin związanych z warunkami bytowymi lud- 
ności wiejskiej mają m. in. swe źródło w trudnościach wynikających z du- 
żego rozproszenia zabudowy. Dotyczy to m. in. zbiorowego zaopatrzenia 
wsi w wodę, rozwoju elementów gospodarki komunalnej, ośrodków życia 
kulturalnego i wielu innych dziedzin. 

Petryfikacja układów osadniczych na wsi przez dłuższy czas oznaczałaby 
utrzymywanie się trudności na drodze postępu w poprawie warunków 
bytowych ludności wiejskiej, nie mówiąc już o wyższych kosztach spo- 
łecznych przewidywanych zamierzeń oraz o ochronie użytków rolnych. 
Z wielu względów pożądana jest stopniowa, racjonalna koncentracja zabu- 
dowy wsi na obszarach wielu województw. Ośrodkiem centralnym w tej 
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zabudowie powinna być wieś gromadzka, w której koncentrują się dys- 
pozycje polityczna, gospodarcza i administracyjna oraz jednostki usługo- 
we o zasięgu ogólnogromadzkim. 

Umocnienie wsi gromadzkich, skupienie i rozwój ich funkcji gospodar- 
czych i usługowych może mieć istotne znaczenie dla stymulowania postępu 
na wsi. 

Analizy dokonane przez pracownie urbanistyczne w toku prac nad pla- 
nami rozwoju jednostek osadniczych w skali powiatów, jak również pra- 
ce nad planami regionalnymi województw, uwzględniające założenia pers- 
pektywicznej sieci osiedleńczej, wykazały, że pożądane jest umocnienie 
i rozwijanie funkcji tzw. ośrodków ponadgromadzkich zbliżonych do by- 
łych ośrodków gminnych. 

A więc, jak wynika z dokonanych analiz, również z tego punktu wi- 
dzenia gromada okazała się w większości wypadków organizmem zbyt 
małym. Projektowana liczba miejscowości zdolnych do spełnienia funkcji 
ośrodków koncentrujących ważniejsze jednostki obsługujące wieś jest 
mniejsza od liczby gromad. 

Można w związku z tym stwierdzić, że wymagania wynikające z potrzeb 
racjonalnego kształtowania sieci osiedleńczej wsi oraz wzmocnienia ośrod- 
ków zdolnych do pełnienia niezbędnych funkcji gospodarczych i usługo- 
wych są również istotnym argumentem przemawiającym za dostosowaniem 
podziału administracyjnego wsi do nowych warunków i tworzeniem jed- 
nostek większych niż obecne. 

Konieczne jest przy tym, jak się wydaje, uwzględnienie faktu, że współ- 
czesne warunki rozwoju powodują wzajemne przenikanie się elementów 
urbanizacji miast i okolicznych wsi oraz stopniowe zacieranie granic hi- 
storycznych i statycznych układów sieciowych w osadnictwie. Zjawisko 
to, występujące zwłaszcza na obszarach 6 wyższym stopniu urbanizacji, 
powinno się brać pod uwagę przy poszukiwaniu właściwych form orga- 
nizacji jednostek administracji państwa, a zwłaszcza gromad położonych 
w pobliżu miast i silnie zurbanizowanych. 

Omówione tylko w skrócie ważniejsze przesłanki nowego podziału ad- 
ministracyjnego wsi wskazują na konieczność uwzględnienia wielu aspek- 
tów tego zagadnienia. Większość argumentów przemawia jednak za więk- 
szymi jednostkami terytorialnymi niż obecne gromady. Zmiany podziału 
administracyjnego wsi powinny więc być dokonywane przy określeniu 
pożądanej, docelowej struktury jednostek terytorialnych tego szczebla. 
W każdym wypadku powinny być uwzględnione swoiste sytuacje, wyni- 
kające ze zróżnicowanych historycznie aktualnych i przewidywanych wa- 
runków produkcyjnych rolnictwa i osadnictwa wiejskiego na poszczegól- 
nych obszarach kraju. 

Przy rozpatrywaniu reformy gromadzkich rad narodowych nie mniejsze 
znaczenie od kwestii podziału administracyjnego wsi ma określenie funk- 
cji tego szczebla w systemie organów władzy i administracji. Problemem 
podstawowym jest ustalenie, w jakim zakresie gromadzkie rady narodo- 
we powinny rozwijać samodzielną działalność, za którą ponoszą odpowie- 
dzialność przed miejscowym społeczeństwem i przed władzami zwierz- 
chnimi, a w jakich dziedzinach powinny być organami pomocniczymi. 

Na ukształtowanie dzisiejszej pozycji i funkcji gromadzkich rad naro- 
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dowych oraz administracji tego szczebla duży wpływ wywarło przyjęcie 
tezy, że powiat jest podstawowym ogniwem w systemie rad narodowych. 

W konsekwencji wyposażono powiaty w różnorodne uprawnienia admi- 
nistracyjne i doprowadzono do istotnego zwiększenia środków, będących 
w dyspozycji powiatowych rad narodowych i ich prezydiów. W postępowa- 
niu administracyjnym organy wykonawcze szczebla powiatowego zostały 
wyposażone w rozległy zakres uprawnień do wydawania decyzji w pierw- 
szej, i w mniejszym stopniu, w drugiej instancji. 

W sprawach budżetowych i finansowych powiaty przejęły główne funk- 
cje obsługi wydatków bieżących rad narodowych i w pewnym stopniu 
również inwestycji. Aktualnie około 40 proc. wydatków bieżących budże- 
tów terenowych jest pokrywanych ze środków będących w dyspozycji 
szczebla powiatowego (wraz z miastami stanowiącymi powiaty). Na wo- 
jewódzkie rady narodowe i ich prezydia przypada 39 proc. wydatków 
bieżących. Natomiast udział szczebla gromadzkiego w wydatkach bieżą- 
cych wynosi około 8 proc. Reszta przypada na dzielnice i małe miasta. 

Jakkolwiek na podstawie struktury budżetów terenowych nie można 
określać rzeczywistych kompetencji rad narodowych poszczególnych szcze- 
bli, to jednak dla ogólnej charakterystyki sytuacji przytoczenie tych liczb 
jest pożyteczne i wymowne. Świadczą one bowiem niewątpliwie o względ- 
nie dużej koncentracji spraw i decyzji gospodarczych w powiatach j o sto- 
sunkowo skromnym udziale w nich gromad. Ale nawet i ten nieduży 
ich udział był w niektórych wypadkach formalny. Weźmy dla przykładu 
wynagrodzenie nauczycieli. Decyzje i rozliczenia w tej dziedzinie podej- 
mowano w powiecie, a gromady dokonywały tylko wypłaty. Obecny sy- 
stem budżetowy określa stosunkowo wąski zakres środków pozostawio- 
nych do własnej decyzji rad gromadzkich. poza tymi, które powinny być 
przeznaczone na sfinansowanie kosztów utrzymania administracji gro- 
madzkiej i niektórych jednostek powiązanych z budżetem gromady. 


y* 


W dyskusjach nad rolą i funkcjami gromadzkich rad narodowych w sy- 
stemie państwowych organów władzy i administracji, a zwłaszcza w sy- 
stemie rad narodowych, należy brać pod uwagę wszystkie przesłanki i kry- 
teria, które pozwoliłyby tę rolę i funkcję określić. O niektórych z nich 
była mowa wyżej. Niezmiernie ważna jest istota i kierunek programowych 
zmian. Wynikają one z podstawowych zasad i celów polityki partii, okre- 
ślonych przez VI Zjazd PZPR. 

Linia polityczna VI Zjazdu oznacza, jak to sformułował I sekretarz 
KC PZPR tow. Edward Gierek, „działanie dla ludzi i przez ludzi”. 

W realizacji tej linii politycznej, stwarzającej warunki do dynamiczne- 
go i harmonijnego rozwoju kraju, niezbędne jest pogłębienie organizator- 
skiej pracy w społeczeństwie, tworzenie warunków do rozwoju inicjatywy 
jednostek i całych kolektywów pracowniczych, umacnianie instytucji so- 
cjalistycznej demokracji i wypełnienie ich pracy treściami sprzyjającym: 
szybkiemu wzrostowi sił kraju i socjalistycznego państwa. 

Nie ulega wątpliwości, że wlaśnie ogniwa gromadzkie i miejskie, znaj- 
dujące się najbliżej obywatela, są najbardziej predestynowane do rozwi- 
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nięcia wielostronnych działań, mobilizujących lokalne środowiska do 
współudziału w realizacji zadań stojących przed całą społecznością. 

Nowa, dostosowana do obecnych wymagań rola ogniwa gromadzkiego 
w systemie rad narodowych powinna polegać przede wszystkim na: 

— zwiększeniu kompetencji tego ogniwa i zapewnieniu środków dzia- 
łania dla sprawnego wykonywania zadań organizatorskich i koordynacyj- 
no-zarządzających związanych z oddziaływaniem na wzrost produkcji rol- 
nej i poprawę warunków bytowych mieszkańców wsi; 

— podniesieniu sprawności działania w wykonywaniu zadań admini- 
stracyjnych, przy jednoczesnym przyjęciu pełnej odpowiedzialności za 
sprawy, które w znacznie większym niż dotychczas stopniu powinny być 
przedmiotem decyzji, podejmowanych w pierwszej instancji w gromadzie; 
tym samym powinna się poprawić obsługa administracyjna mieszkańców 
wsi oraz wzmocnić dyscyplina w realizacji zadań państwowych; 

— pogłębieniu zasad demokracji w funkcjonowaniu ogniw władzy pań- 
stwowej na tym szczeblu przez umocnienie pozycji organów przedstawi- 
cielskich w stosunku do jednostek wykonawczych i zapewnienie właści- 
wego klimatu do rozwoju funkcji samorządowych. 

Partia przez swoje przedstawicielstwo w radach gromadzkich, działając 
wspólnie ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym, powinna mieć mo- 
żliwość podejmowania bardzicj skutecznych działań, zmierzających do 
doskonalenia swej kierowniczej roli w systemie organów tego szczebla. 

Dostosowanie organizacji i środków działania rad gromadzkich do roli, 
jaką powinny spełniać, wymaga wielu przedsięwzięć zmierzających do od- 
powiedniego, ustawowego określenia pozycji i zadań rad tego szczebla 
w systemie rad narodowych oraz rozwiązań organizacyjnych stwarzają- 
cych warunki do sprawniejszego funkcjonowania organów wykonawczych, 
jak też istotnego ich wzmocnienia kadrowego. 

Przygotowywana reforma rad gromadzkich, której założenia i kierunki 
będą przedmiotem obrad plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego 
naszej partii, powinna sprzyjać dalszemu, prawidłowemu rozwojowi sy- 
stemu terenowych organów władzy i administracji państwa. 

W odniesieniu do ogniwa gromadzkiego powinno to oznaczać jego do- 
stosowanie do współczesnych potrzeb i wymagań, polegające m. in. na tym. 
że podstawowymi ogniwami w systemie rad narodowych w coraz większym 
stopniu będą się stawały na wsi rady gromadzkie bądź gminne, a w mieście 
rady miejskie. 

Doskonalenie systemu władzy i administracji terenowej na szczeblu 
najniżczym jest poządane i zgodne zarówno z interesem obywateli, jak 
i naszego socjalistycznego państwa. 

Postulowane określenie pozycji i funkcji gromad powinno wywrzeć nie- 
wątpliwy wpływ również na sprawność funkcjonowania rad narodowych 
wyższych stopni i pracy jednostek administracyjnych tych szczebli. 

Doświadczenia, wynikające z nowej pozycji organów przedstawiciel- 
skich w stosunku do organu wykonawczego, mogą być podstawą do ogól- 
niejszych wniosków, zmierzających do pogłębienia demokratyzmu i samo- 
rządności w systemie rad narodowych, a w odniesieniu do organów wyko- 
nawczych — do umocnienia jeduoosobowego kierownictwa i odpowie- 
dzialności. 
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Aczkolwiek państwowe gospodarstwa rolne zajmują 14,8 proc. ogólnej 
powierzchni ziemi uprawnej w kraju, są one ważnym czynnikiem kształ- 
towania socjalistycznych stosunków na wsi i skutecznego oddziaływania 
na postęp produkcyjny w innych sektorach rolnictwa. Te społeczno-gospo- 
darcze funkcje PGR wyrażają się przede wszystkim w trzech podstawo- 
wych formach działania. Po pierwsze, we wdrażaniu do praktyki rolniczej 
nowoczesnej techniki produkcji rolnej. Po drugie, w dostarczaniu gospo- 
darstwom rolnym środków produkcji pochodzenia rolniczego, tj. nasion 
intensywnych. dobrych jakościowo odmian roślin uprawnych i wysoko 
wydajnych zwierząt. Po trzecie, w rozszerzaniu i stałym doskonaleniu 
działalności socjalistycznych przedsiębiorstw rolnych i praktycznym przy- 
gotowaniu kadry specjalistów. 

Dzisiejsze państwowe gospodarstwa rolne, oprócz tworzenia dyspozy- 
cyjnych zasobów żywnościowych, są jednym z instrumentów, za pomocą 
którego państwo oddziałuje na postęp produkcji rolnej w setkach tysięcy 
indywidualnych gospodarstw chłopskich. Ten związek państwowych gospo- 
darstw rolnych z gospodarką chłopską, nie doceniany w przeszłości, będzie 
przybierał wielorakie kształty międzysektorowej kooperacji. 

Drugim niemniej istotnym kierunkiem działania państwowych gospo- 
darstw rolnych jest stały wzrost produkcji rolnej oraz zwiększanie ich 
udziału w wytwarzaniu środków żywności. Warto tu podkreślić, iż 
w 19/2 r. PGR dostarczą 37 proc. ogółu zakupionych zbóż, 13 proc. żywca 
mięsnego i 22 proc. mleka. 

Równolegle z zadaniami intensyfikowania produkcji rolnej na posiada- 
nym areale ziemi, państwowe gospodarstwa rolne przejmują do zagospo- 
darowania nowe powierzchnie gruntów uprawnych z Państwowego Fun- 
duszu Ziemi. Grunty te w większości pochodzą z podupadłych bądź od 
n.e posiadających następców gospodarstw chłopskich. W latach 1966—1970 
PGR przejęły 238,8 tys. ha takich użytków rolnych a w okresie lat 
1911—1975 przewiduje się zagospodarowanie około 500 tys. ha. Dalsze 
zwiększenie areału ziemi państwowych gospodarstw rolnych uzależnione 
ej jednak od wielkości środków inwestycyjnych przeznaczonych na ten 
cel. 

Przejmowania gruntów PFZ nie należy traktować jako jedynej drogi 
rozszerzania sektora socjalistycznego w rolnictwie lub jako jedynej metody 
zwiększania produkcji rolnej. Rozszerzanie sektora socjalistycznego przez 
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obszarową rozbudowę państwowych gospodarstw rolnych oraz wiązanie 
ich z gospodarką indywidualną jest niewątpliwie prostą i skuteczną, choć 
nie jedyną metodą socjalizacji rolnictwa. Przy tym nie wolno nie do- 
ceniać faktu, iż jest to metoda bardzo kosztowna. Poza gospodarczo 
ważnym aspektem tzw. „pegeeryzacji” istnieje jeszcze aspekt polityczny, 
którego sens polega na aktywizowaniu wsi. Stąd na szczególne podkreśle- 
nie zasługuje rozwijanie różnych form współdziałania państwowych go- 
spodarstw rolnych z indywidualnymi gospodarstwami chłopskimi, pomoc 
dla tych gospodarstw, a przede wszystkim ograniczenie procesu wypada- 
nia gruntów chłopskich z uprawy. 

Dotychczasowy poziom gospodarki rolnej PGR, mimo dużego postępu 
w ostatnich latach, jest niższy w porównaniu z poziomem osiągniętym 
w tym sektorze rolnictwa w innych krajach socjalistycznych, a przede 
wszystkim w NRD. Stąd określić można zasób rezerw produkcyjnych, 
które jeszcze posiadamy, a które można uruchomić przy umiejętnym 
zosia z uwzględnieniem osiągnięć nauki i doświadczeń praktyki 
rolniczej. 

Prawdopodobnie nie popełnię większego błędu, jeżeli powiem, że są 
możliwości dwukrotnego zwiększenia produkcji rolnej na istniejącej 
w PGR ziemi uprawnej. Do takiego stwierdzenia upoważniają osiągnięcia 
nauki rolniczej, szczególnie w uprawie nowych odmian roślin, chemizacji 
rolnictwa i niezwykle dynamiczny postęp techniki dostosowanej do po- 
trzeb rolnictwa. Rzecz jasna, nowe technologie, nowe metody wytwarza- 
nia wymagają znacznych nakładów. Nasuwa się pytanie: czy przez moder- 
nizację podnosić wydajność pracy i intensyfikować produkcję, czy zwięk- 
szać środki na przejmowanie od chłopów nowych ziem uprawnych przez 
PGR, by prowadzić na nich gospodarkę na takim poziomie produkcyjnym, 
na jakim dziś na tej ziemi chłopi gospodarują? Na obecnym etapie rozwoju 
sił wytwórczych kraju uzasadniona jest alternatywa pierwsza. Niemniej 
jednak życie może wnieść korekty. Okazać się może, że systematycznie 
„wyrzucaną” ziemię chłopską państwowe gospodarstwa rolne będą musia- 
ły zagospodarowywać bardzo intensywnie. 


POTRZEBA MODERNIZACJI PGR 


Rozwój państwowych gospodarstw rolnych następuje więc w dwóch 
kierunkach: intensywnym, a więc przez przyrost wartości produkcji z jed- 
nostki powierzchni użytkowanej ziemi, lub ekstensywnym, tj. w drodze 
wzrostu produkcji rolnej przedsiębiorstwa przez zwiększanie powierzchni 
ziemi uprawnej. I jedna, i druga metoda wymaga środków inwestycyj- 
nych, ale przy intensyfikacji modernizuje się przedsiębiorstwo rolne i pod- 
nosi przez to wydajność pracy. 

Dzisiejsze rolnictwo, jak wszystkie inne działy gospodarki, pozostaje pod 
coraz większym wpływem rozwijającej się na świecie rewolucji naukowo- 
-technicznej. W rolnictwie polskim wpływ ten uwidacznia się bardzo wy- 
raźnie dzięki nie notowanemu dotychczas rozwojowi przemysłów: che- 
micznego i maszynowego. budownictwa rolnego, gospodarki wodnej i roz- 
woju nauk przyrodniczych. Ten okres kapitalnych zmian w technice wy- 
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twarzania organicznych produktów żywnościowych, zwany „zieloną rewo- 
iucją”, odczuwalny jest już dziś w państwowych gospodarstwach rolnych. 

Ogólna zasada nowoczesnych technik wytwarzania w rolnictwie polega 
na upodabnianiu produkcji rolnej do produkcji przemysłowej. Chodzi 
tu o koncentrowanie produkcji z jednej strony i specjalizowanie zakładu 
produkcyjnego przy maksymalnej wydajności podstawowego surowca 
paszy i pracy — z drugiej strony. Ponadto dominuje już w świecie kieru- 
nek, ku któremu my zmierzamy, aby częściowo przetwarzać płody rolne 
bezpośrednio w przedsiębiorstwie rolniczym. Na przykład w gospodar- 
stwie posiadającym fermy krów, których roczna produkcja mleka wynosi 
10 mln litrów, istnieje możliwość przerabiania mleka na miejscu w przed- 
siębiorstwie na masło czy śmietanę, a pozostające z tej produkcji mleko 
chude może być używane do odpajania cieląt. Uzyskuje się wówczas wyso- 
k.ej jakości produkt, ponieważ masło wytwarzane jest z bardzo jednorod- 
nego mieka (krowy jednakowo żywione itp.), unika przewozów pełnego 
mleka do mleczarni, chudego do gospodarstwa oraz związanych z tym 
kosztów. Innym przykładem może być przetwórstwo warzywno-owocowe 
oparte na surowcu własnym. | 

Uprzemysławianie wielkich przedsiębiorstw rolnych — to również zmia- 
ny w sposobach wytwarzania artykułów rolniczych. Np. już obecnie zapo- 
czątkowano budowę przemysłowych ferm bydła mlecznego na 600—1200 
krów. W tak wielkich oborach cały proces obsługi zwierząt jest zmecha- 
nizowany. 

Za granicą spotyka się już duże, zautomatyzowane obory wyposażone 
w aparaturę z zaprogramowanym indywidualnym rozdziałem paszy dla 
każdej krowy (w zależności od jej mleczności). W podobny sposób urzą- 
dzenia z zaprogramowaną technologią regulują warunki środowiskowe 
pomieszczeń inwentarskich, wilgotność powietrza, zawartość w nim dwu- 
tlenku węgla, temperaturę itp. W Polsce są już w budowie 23 przemysłowe 
termy tuczu trzody chlewnej o rocznej zdolności produkcyjnej od 12 tys. 
do 36.5 tys. sztuk tuczników. Przewiduje się również budowę kombinatów 
ogrodnictwa szklarniowego, dużych ferm dla bydła rzeźnego od 800 do 
3000 sztuk rocznej produkcji oraz ferm odchowu jałowizny, tuczu kurcząt 
(brojlerów) itp. 

Nowe technologie w budynkach inwentarskich i fermach o tak wielkich 
pojemnościach zakładają całkowicie odmienny od dotychczasowego sy- 
stem przygotowania i zadawania paszy i wysoką specjalizację przedsię- 
biorstwa również w produkcji roślinnej. W tej dziedzinie następować bę- 
dzie uproszczenie kierunków produkcji polegające na zmniejszaniu do 
minimum ilości upraw i powiększaniu pól dla optymalnego wykorzystania 
maszyn oraz dostosowaniu struktury zasiewów do wiodącego działu pro- 
dukcji zwierzęcej w zakładzie. Duże 100—200-hektarowe pola stwarzają 
warunki do brygadowego systemu pracy i korzystania ze sprzętu o naj- 
wyższych wydajnościach. 

Modernizacja państwowych gospodarstw rolnych będzie mogła nastąpić 
tvlko wówczas, gdy wprowadzi się niezbędne zmiany w organizacji PGR. 
Chodzi o tworzenie, tam gdzie są ku temu warunki, przedsiębiorstw du- 
żvch. wieloobiektowych o wyspecjalizowanych zakładach. Pod tvm wzglę- 
dem pozostaliśmy daleko w tyle w porównaniu z innymi krajami socja- 
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listycznymi, gdzie średnia wielkość gospodarstwa rolnego jest znacznie 
większa niż w Polsce. Dlatego dalszym etapem rozwojowym państwowych 
gospodarstw rolnych będzie tworzenie przedsiębiorstw wieloobiektowych, 
wyspecjalizowanych, obejmujących, tam gdzie gospodarstwa państwowe 
dominują, nawet całe powiaty. Idea ta jest już realizowana. Mamy obecnie 
ponad 80 kombinatów rolniczych o powierzchni od 3 do 8 tys. ha. Staje 
się już konieczne eksperymentalne powołanie w powiecie o zdecydowanej 
przewadze gruntów PGR — powiatowego przedsiębiorstwa jednoczącego 
zarówno zakłady rolne, jak i organizacje obrotu towarowego na wsi oraz 
zakłady przetwórstwa rolno-spożywczego. 

Obok koncentrowania wysiłków na modelu państwowego przedsiębior- 
stwa rolnego, niezbędne jest podjęcie w najbliższej przyszłości prac w za- 
kresie planowania i przestrzennej zabudowy terenów wiejskich o prze- 
wadze państwowych gospodarstw rolnych. 

Konieczne jest w najbliższych latach podjęcie przez instytuty naukowo- 
-badawcze resortu rolnictwa i wyższe szkoły rolnicze kompleksowych ba- 
dań nad organizacją produkcji przy stosowaniu przemysłowych techno- 
logii, wprowadzanie optymalnych metod organizacji przedsiębiorstw pe- 
geerowskich, optymalnego planowania i zarządzania przedsiębiorstwem 
rolnym. Ponadto konieczne są badania w dziedzinie prognoz rozwojowych 
państwowych gospodarstw rolnych i modelowych rozwiązań kombinatów 
rolno-przemysłowych. 

Problematyka postępu naukowo-technicznego w wielkotowarowym rol- 
nictwie naszego kraju jest szczególnie ważna i aktualna ze względu na to, 
iż przed całym rolnictwem w bieżącym 5-leciu stawiane są szczególnie 
napięte zadania produkcyjne, jak również z powodu faktu, że na postęp 
ten złożyło się specjalne zamówienie społeczne. Zamówienie to stwarza 
wysoko wyspecjalizowana młoda kadra inżynieryjno-techniczna napły- 
wająca w ostatnich latach szerokim strumieniem do państwowych gospo- 
darstw rolnych. 

W szeregu regionów naszego kraju istnieją warunki do organizacji 
kompleksów rolniczo-przemysłowych w ramach resortu rolnictwa. Kon- 
cepcja tego typu przedsiębiorstw powinna zapewnić przede wszystkim: 
intensyfikację produkcji rolniczej i przetwórstwa  rolno-spożywczego, 
zwiększenie udziału wyrobów finalnych w produkcji towarowej oraz 
dostaw na rynek artykułów żywnościowych z wydatną poprawą ich ja- 
kości. Ponadto istotne znaczenie ma produkcyjne powiązanie działu prze- 
mysłowego z rolnym, jak np. wykorzystanie dła celów paszowych w działe 
rolnym odpadów uzyskiwanych w przetwórstwie rolnym. | 

W rejonach o dominacji państwowych gospodarstw rolnych należałoby 
dążyć do tworzenia dużych jednostek organizacyjnych, które komplekso- 
wo zarządzałyby produkcją rolniczo-przemysłową. Równocześnie koniecz- 
ne jest rozwijanie systemu więzi produkcyjnych pomiędzy kombinatem 
a drobnotowarową gospodarką chłopską, przy czym powiązania produk- 
cyjne mogłyby mieć również charakter usługowy. 

Nowoczesne rolnictwo wymaga bardzo ścisłej integracji z przemysłem 
przetwórczym. Procesy wiązania przemysłu przetwórczego z rolnictwem 
postępują bardzo dynamicznie we wszystkich krajach socjalistycznych 
i rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Integrację tę dyktuje dziś ko- 


60 


Problemy rozwoju PGR 


nieczność ekonomiczna i technologiczna. Dlatego też dotychczasowy stan 
organizacyjnego rozdziału przemysłu przetwórczego i wielkotowarowego 
rolnictwa nie może ograniczać rozwoju tego sektora gospodarki rolnej. 
Chodzi przede wszystkim o to, aby ściśle integrować kombinaty państwo- 
wvch gospodarstw rolnych z zakładami przemysłu przetwórczego, nie 
należącymi do resortu rolnictwa. 


Integracja tych zakładów z rolnictwem polegać musi na wzajemnym 
współdziałaniu opartym na umowach kooperacyjnych zawartych pomię- 
dzy kombinatami a konkretnymi zakładami przemysłu spożywczego. 
Integracja produkcyjna i usługowa powinna zapewniać ograniczenie 
strat w produktach rolnych przez skrócenie ich drogi do zakładów prze- 
twórczych. Wiąże się z tym również problem zmniejszania kosztów tran- 
sportu, magazynowania oraz wyeliminowanie wielokrotnych przewozów. 
Integracja przemysłu rolno-spożywczego z wielkotowarowym rolnictwem 
przez tworzenie dużych baz surowcowych ogranicza wywóz surowców 
z rejonu produkcyjnego, a tym samym zwiększa ilość gotowych wyrobów 
wytwarzanych na miejscu. Zintegrowane rolnictwo stwarza znacznie 
szersze możliwości wykorzystania mocy produkcyjnych przemysłu przez 
zapewnienie rytmicznej dostawy surowców o wyższej wartości przerobo- 
wej oraz zapewnia równomierne wykorzystanie siły roboczej. 

Koncepcje organizacyjne takich przedsiębiorstw kształtują się już 
w niektórych powiatach, tam gdzie sektor państwowy dominuje w rol- 
nictwie. Można wymienić powiat sztumski w województwie gdańskim, 
kętrzyński w województwie olsztyńskim i łobeski w województwie szcze- 
cińskim. Spośród najbardziej sprecyzowanych koncepcji na wyróżnienie 
zasługuje projekt Kętrzyńskiego Kombinatu Rolno-Przemysłowego. Po 
dopracowaniu niektórych zagadnień propozycja kętrzyńska może się stać 
typowym rozwiązaniem przvszłościowych form organizacyjnych w rejo- 
nach o przewadze użytków rolnych we władaniu PGR. 

Na marginesie omawiania koncepcji przedsiębiorstw obejmujących duże 
powierzchnie produkcyjne warto zwrócić uwagę na błędy, które przy 
tworzeniu projektów tych przedsiębiorstw popełniają często działacze te- 
renowi. Chodzi tu przede wszystkim o uwolnienie perspektywicznej wizji 
przedsiębiorstwa od ograniczającego czynnika podziału administracyjnego. 
Tylko przypadkowy układ czynników ekonomiczno-przyrodniczych może 
być optymalny dla przedsiębiorstwa zakreślonego granicami powiatu. 
Dlatego też granice powiatów nie mogą wyznaczać zakresu przestrzennego 
działania przedsiębiorstwa. O tym, jak wielkie ma być kompleksowe 
przedsiębiorstwo rolno-przemysłowe, winny decydować optymalne wa- 
runki gospodarcze i przyrodnicze. Przy opracowywaniu projektów wiel- 
kich kombinatów błędem jest również nieuwzględnianie istnienia sektora 
chłopskiego. Sektor ten długo jeszcze w naszym kraju będzie odgrywał 
decydującą rolę w rolnictwie, dlatego też konieczne jest rozwijanie więzi 
kooperacyjnych kombinatów z gospodarstwami indywidualnymi i dyskon- 
towanie w maksymalnym stopniu: istniejących w tych gospodarstwach 
inwestycji trwałych oraz ścisłe współdziałanie kooperacyjne ze spółdziel- 
czym sektorem rolnictwa oraz dalsze wspomaganie i umacnianie tego 
sektora. 
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Stałe ekonomiczne umacnianie się państwowych gospodarstw rolnych 
sprzyja rozwojowi socjalistycznych form gospodarowania w rolnictwie. 
Ogromną rolę w socjalizacji wsi odegrać mogą PGR poprzez oddziaływanie 
na gospodarkę chłopską i coraz ściślejsze wiązanie jej z sektorem rol- 
nictwa uspołecznionego. Szczególne zadania mają do spełnienia pań- 
stwowe gospodarstwa rolne w rozwijaniu usług i kooperacji produkcyjnej 
z rolnikami indywidualnymi, rolniczymi spółdzielniami produkcyjnymi 
i kółkami rolniczymi. Celem kooperacji winno być wykorzystanie zdol- 
ności wytwórczych gospodarstw uspołecznionych i indywidualnych przez 
ukierunkowanie produkcji, pozwalającej pogłębiać specjalizację na podsta- 
wie racjonalnego podziału pracy. Przykładem mogą być następujące więzi 
kooperacyjne: odpajanie cieląt i opas bukatów do wagi 300 kg w okolicz- 
nych wyspecjalizowanych gospodarstwach chłopskich oraz dalszy ich opas 
do wagi 500 kg w państwowym gospodarstwie rolnym. Inny przykład — 
chów macior i odchów warchlaków w gospodarstwach chłopskich, tucz 
Só wik w PGR — lub odwrotnie. Przykładów takich można przytoczyć 
wiele. 

Tego rodzaju kooperacja ogranicza nakłady inwestycyjne w państwo- 
wych gospodarstwach rolnych przez pełniejsze wykorzystanie budynków 
gospodarstw chłopskich. Rozwijać można również kooperacyjne więzi, po- 
legające na wzajemnym świadczeniu usług w oparciu o posiadane zasoby 
środków technicznych, transportowych czy też siły roboczej. Kooperacyjne 
powiązania gospodarstw indywidualnych z państwowymi sprzyjać będą 
rozwijaniu postępu na wsi, wprowadzaniu do gospodarstw indywidualnych 
nowych technologii, postępowej organizacji pracy, specjalizacji itp. 

Niewątpliwie kooperacja PGR z gospodarstwami indywidualnymi będzie 
również oddziaływała na poprawę warunków socjalnych i kulturalnych 
pracowników PGR, spółdzielców i rolników indywidualnych. Wpływać mo- 
gą na to wspólne inwestycje o charakterze socjalnym i kulturalnym. 


DOSKONALIĆ ZARZĄDZANIE I ORGANIZACJĘ PRODUKCJI 


Zasady ekonomiczne działalności PGR i system premiowania załóg 
wprowadzone w roku ubiegłym oraz określone nowym układem zbioro- 
wym pracy podstawy wynagrodzeń zasadniczych pracowników narzu- 
cają konieczność usprawnienia organizacji produkcji i zarządzania przed- 
siębiorstwami rolnymi. Ta gospodarcza reforma PGR zwiększa w znacz- 
nym stopniu uprawnienia przedsiębiorstw rolnych w dziedzinie pro- 
dukcji, finansów i inwestycji. Generalne założenia, przyjęte w nowym 
układzie zbiorowym pracy pracowników przedsiębiorstw rolnych, uwzględ- 
niają szczególnie ważne kierunki rozwoju PGR, tj. intensyfikacji produk- 
cji, postępu i nowoczesnych rozwiązań organizacyjno-technicznych. 

Układ zbiorowy rozszerza uprawnienia dyrekcji i rad zakładowych do 
wyboru systemu płac i rozstrzygania spraw zatrudnieniowo-płacowych. 
Są to więc przepisy elastyczne, dające znacznie większą samodzielność 
przedsiębiorstwom. Ponadto nowy układ zbiorowy zwiększa kompetencie 
dyrektora przy podejmowaniu jednoosobowo wielu decyzji. Te generalne 
założenia nowego układu zbiorowezjo stwarzają podstawy do usprzwnienia 
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i dalszego doskonalenia organizacji produkcji i zarządzania przedsiębior= 
stwem. 

Ogromny wpływ na organizację pracy w przedsiębiorstwie rolnym mieć 
będzie wprowadzenie od lipca br. w PGR jednolitego 46-godzinnego tygod- 
nia pracy we wszystkich działach produkcyjnych (tzn. 8 godzin na dobę, 
a w sobotę 6 godzin). Zmiana ta ma istotne znaczenie dla pracowników 
zatrudnionych przy obsłudze inwentarza żywego, gdzie do tej pory czas 
pracy nie był normowany i niejednokrotnie wynosił 14, a nawet 19 godzin 
dziennie, bez prawa do wynagrodzenia za godziny nadliczbowe. Wprowa- 
dzenie 8-godzinnego dnia pracy zrówna pod tym względem istniejące 
dotychczas dysproporcje pomiędzy pracownikami zatrudnionymi w pro- 
dukcji zwierzęcej a pracownikami innych działów produkcyjnych. 

Drugim istotnym walorem określenia jednolitego czasu pracy jest ko- 
nieczność poszukiwań przez dyrekcje zakładów takich form organizacji 
pracy i takich metod produkcji, które będą zbliżone do organizacji proce- 
sów wytwórczych stosowanych w przemyśle. W konsekwencji zmiany te 
powinny przyczyniać się do stabilizacji brygad i zespołów, przede wszyst- 
kim w produkcji zwierzęcej. 

Obok tych bezspornych walorów, jednolity czas pracy wywrze zasadni- 
czy wpływ na podnoszenie kultury pracy i zarządzania w państwowych 
gospodarstwach rolnych. Zarządzający i kierujący produkcją w przedsię- 
biorstwie rolnym muszą przy tym nauczyć się cenić i szanować czas ro- 
botnika rolnego. 

Świadomość tego, że za każdą jednostkę czasu pracy robotnika trzeba 
płacić, zmusi kierownictwa zakładów do przeprowadzenia szeregu racjo- 
nalnych zmian w organizacji pracy na korzyść pracownika i produkcji. 

Państwowe gospodarstwa rolne wchodzą w nowy etap swego rozwoju. 
Przez wdrażanie postępu do produkcji, wyrażającego się przede wszyst= 
kim przemysłowymi metodami wytwarzania, upodabniają się coraz bar- 
dziej do przedsiębiorstw przemysłowych. 

Równoległy postęp w kwestiach socjalnych i zacieranie różnic w warun- 
kach życia między miastem a wsią sprawiają, iż dzisiejsze PGR stają się 
skutecznym propagatorem i dźwignią rozwoju rolnictwa socjalistycznego. 
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MAREK MISIAK 


Przyspieszony rozwój społeczno-gospodarczy w minionvm półtoraroczu 
znalazł m. in. wyraz w około 10-procentowym powiększeniu produkcji 
globalnej oraz produkcji towarowej przemysłu w 1971 r. w porównaniu 
z 1970 r. oraz w 12-procentowym przyroście produkcji w przemyśle 
w ciągu pierwszych 7 miesięcy br. w stosunku do analogicznego okresu 
1971 r. Niedostateczny jednak udział ma w tym przyroście wzrost wydaj- 
ności pracy, wynoszący według danych za 7 miesięcy br. około 7,3 proc. 
Oznacza to wprawdzie dynamikę wydajności pracy wyższą niż średnia 
roczna w latach 1968—1970, ale jednocześnie pewien spadek udziału wy- 
dajności pracy w przyroście produkcji. 

Przyspieszonemu rozwojowi społeczno-gospodarczemu towarzyszyła wy- 
soka dynamika dochodów i wydatków ludności, które wzrosły w ciągu 
ostatniego półtorarocza ok. 15 proc. Dane za pierwsze 7 miesięcy br. 
wskazują na wzrost przychodów ludności o 15 proc. (w porównaniu z ana- 
logicznym okresem ub. roku), z czego blisko 10 proc. przypada na wyna- 
grodzenia objęte funduszem płac. Przy cenach ustabilizowanych, przyjmu- 
jąc dynamikę dochodów nominalnych za odpowiadającą dynamice docho- 
słów realnych, a dynamikę średnich płac nominalnych wyrażającą się 
w przyroście średniorocznym na poziomie około 5 proc. za dynamikę płac 
realnych — otrzymujemy wskaźniki znacznie przekraczające wielkości za- 
łożone w uchwale VI Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Wydaje się przy tym, że możliwości podtrzymywania przyspieszonej dv- 
namiki społeczno-gospodarczego rozwoju nie zostały bynajmniej już wy- 
czerpane. 

WZROST SPOŻYCIA ŻYWNOŚCI 


Równowaga, od której zależy utrzymanie silnej dynamiki rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego w nadchodzących latach i w dalszej przyszłości — 
to nie tylko globalne liczby wartości produkcji i sprzedaży, ale także od- 
powiednia struktura zaopatrzenia rynku, m. in. zapewnienie pożądanego 
udziału w przyroście podaży żywności i artykułów nieżywnościowych. 
Jeszcze w ubiegłym roku w pracach nad kolejnymi wersjami planu 
5-letniego zakładało się, że w latach 1971—19715 sprzedaż żywności wzroś- 
nie o 30 proc., natomiast sprzedaż artykułów nieżywnościowych mniej 
więcej o 50 proc., co w rezultacie zmniejszyłoby udział żywności (bez 
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używek) w sprzedaży detalicznej. Ponieważ dane mówiące o strukturze 
obrotów w roku ubiegłym wskazywały na nieco silniejszą dynamikę sprze- 
daży artykułów żywnościowych, wynika z tego, że w roku ubiegłym nie 
przybliżyliśmy się do zakładanej zmiany struktury sprzedaży, a co za tym 
jdzie — j struktury spożycia. W roku bieżącym (według danych za 7 mie- 
sięcy) nastąpiło pewne wyprzedzenie dynamiki wzrostu sprzedaży arty- 
kułów nieżywnościowych (wzrost o około 14 proc. w porównaniu z danymi 
za 7 miesięcy ub. r.) w stosunku do wzrostu sprzedaży artykułów żyw- 
nościowych, jednak przy zachowaniu nadal silnego, około 11 proc. tempa 
wzrostu sprzedaży tych ostatnich. U podstaw scharakteryzowanej powyżej 
sytuacji leżały, jak się wydaje, ubiegłoroczne decyzje dotyczące polityki 
społecznej. Stosunkowo szybciej rosły bowiem dochody ludności mniej 
zarabiającej o nie całkowicie zaspokojonych potrzebach żywnościowych. 
Sprzyjały temu także takie decyzje, jak o powrocie w marcu 1971 r. do 
cen mięsa sprzed grudnia 1970 r. czy ustabilizowaniu cen na podstawo- 
we artykuły rolno-spożywcze. 


Do umocnienia równowagi na rynku artykułów rolno-spożywczych 
przyczyniła się niewątpliwie również wysoka dynamika dochodów lud- 
ności wiejskiej; wiąże się ona bowiem w znacznym stopniu z powiększe- 
niem wpływów z tytułu sprzedaży mięsa i innych artykułów rolno-spo- 
żywczych ze wsi dla miasta, artykułów, na które mimo szybkiego wzrostu 
spożycia wciąż jeszcze występuje nie w pełni zaspokojone zapotrzebowa- 
nie. Znaczna zaś część wzrostu dochodów ludności wiejskiej kieruje się 
na inwestycje, co ma znaczenie z punktu widzenia rozwiązywania proble- 
mów wzrostu dostaw artykułów rolno-spożywczych w dłuższym okresie 
czasu. 


Nie będąc krajem tak bogatym, by móc liczyć na zbyt duże możliwości 
zastępowania przyrostu spożycia mięsa i podstawowych artykułów żyw- 
nościowych przez przyrost spożycia artykułów konsumpcyjnych pocho- 
dzenia przemysłowego, nie jesteśmy jednocześnie krajem tak biednym, 
by zbytnio odkładać rozwój spożycia w tej ostatniej grupie artykułów, 
zwłaszcza jeśli byłoby to skutkiem akceptowanego przez szerokie kręgi 
społeczeństwa poprawy ich jakości i wzbogacania asortymentu. W roku 
bazowym obecnej 5-latki (w roku 1970) w grupie artykułów konsumpcyj- 
nych żywność (bez używek) stanowiła w dostawach dla handlu wartość 
około 155 mld zł, natomiast artykuły nieżywnościowe — około 220 mld zł. 
Są to kwoty niebagatelne i jeśli staramy się nadążyć z produkcją i podażą 
żywności za szybko rosnącym na nią popytem — to tym bardziej uzasad- 
nione jest koncentrowanie uwagi na wzroście sprzedaży artykułów nie- 
żywnościowych. | 
_ Czynnikiem wpływającym przy danym wzroście dochodów ludności 
(i strukturze tego przyrostu) na wielkość spożycia artykułów rolno-spo- 
żywczych w przeliczeniu na surowce, z których zostały one wytworzo- 
ne — jest stopień oraz atrakcyjność przetwórstwa tych surowców. Postęp 
w dziedzinie uszlachetniania artykułów rolno-spożywczych powiększa ich 
wartości odżywcze, wpływa na higienę i kulturę spożycia oraz — co bar- 
dzo ważne — przynosi wysoki przyrost dochodu narodowego na jednostkę 
ponoszonych nakładów. Z przeprowadzonych obliczeń wynika, że jeśli 
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w Polsce do wartości surowców rolno-spożywczych przemysł dodaje około 
40 proc. wartości, to w krajach rozwiniętych przemysłowo analogiczna 
wielkość wynosi 80 i 100 proc. Można mieć nadzieję, że opracowywany 
aktualnie program przyspieszenia rozwoju kompleksu rolno-spożywczego 
przyniesie istotną poprawę w tej dziedzinie. 


SPOŻYCIE ARTYKUŁÓW NIEŻYWNOŚCIOWYCH 


Po artykułach rolno-spożywczych największy udział w sprzedaży mają 
wyroby przemysłu lekkiego: odzież, obuwie i inne, wynosi on około 
17 proc. globalnej sprzedaży detalicznej. Oznacza to w liczbach absolut- 
nych 60—70 mild zł rocznie. Wydaje się również (uwzględniając porówna- 
nia międzynarodowe), że i w przyszłości obserwować będzie można pro- 
porcjonalny lub zbliżony do proporcjonalnego wzrost sprzedaży wyrobów 
przemysłu lekkiego w stosunku do wzrostu sprzedaży globalnej. Pod 
względem volumenu rzeczowego byłby to wzrost więcej niż proporcjo- 
nalny, gdyż rozwój masowej produkcji wielu artykułów przemysłu lekkie- 
go będzie się prawdopodobnie łączył z obniżką cen. O dynamicznym roz- 
woju produkcji przemysłu lekkiego świadczą obecnie liczne inicjatywy 
podejmowane w tym resorcie, co znalazło również wyraz w „akcji 
20 mld zł”, w blisko 10 proc. udziale tego przemysłu w globalnej kwocie 
zobowiązań, przy czym w ciągu pierwszych 7 miesięcy br. przemysł ten 
zdołał wykonać blisko 63 proc. dodatkowych zadań. Niemniej pokaźne 
dodatkowe przyrosty produkcji w tym resorcie zgłaszane są również na 
następne lata bieżącego S-lecia, co jednak wiąże się z dość poważnym 
dodatkowym zapotrzebowaniem na inwestycje. Dodatkowa oferta pro- 
dukcyjna tego resortu nie tylko może mieć znaczenie z punktu widzenia 
zaopatrzenia rynku wewnętrznego, ale również wpłynąć może na coraz 
większą rolę tego resortu w eksporcie. Decydując się na taki poważny 
program rozwoju przemysłu lekkiego, główną uwagę należy obecnie skon- 
centrować na poprawie jakości jego produkcji, asortymentu, lepszym wy- 
kończeniu, pełmejszym uwzględnieniu gustów i ich kształtowaniu. Każde 
drgnięcie w popycie na te artykuły, które może być spowodowane niedo- 
statecznym postępem w dziedzinie jakości czy nietrafionym asortymen- 
tem produkcji, stanowić może poważną reperkusję rynkową. 

Spośród dóbr trwałego użytku najbardziej dynamicznego wzrostu poda- 
ży i spożycia oczekuje się w zakresie wyrobów przemysłu motoryzacyj- 
nego, zwłaszcza samochodów osobowych. Dotychczasowe przewidywania 
zakładają, że sprzedaż samochodów osobowych wzrośnie w 1975 r. ponad 
3-krotnie w porównaniu z 1970 r. i ponad 2-krotnie w porównaniu z ro- 
kiem bieżącym. Czy będzie to wystarczające, czy nie, czy efektywny po- 
pyt będzie wymagał zapewnienia podaży innej, większej — na odpowiedź 
na te pytania zaczekać trzeba będzie do momentu konkretyzacji kolejnych 
planów krótkookresowych. | 

Obok samochodów przemysł maszynowy dostarcza na rynek — jak 
wiadomo — różne dobra trwałego użytku, stanowiące wyposażenie go- 
spodarstwa domowego: lodówki, odkurzacze, froterki, pralki, kuchenki 
itp. Przemysł ten jest również dostawcą sprzętu radiowo-telewizyjnego 
i telekomunikacyjnego, odgrywającego dużą i rosnącą rolę w spożyciu. 
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Jeśli dziś przemysł ten dostarcza na rynek artykuły wartości rzędu 
50—60 mld zł, to w 1975 r. przewiduje się wzrost wartości dostaw tego 
przemysłu do co najmniej 80—90 mld zł. Odpowiedź na pytanie. czy 
popyt będzie dyktował większe przyrosty podaży ze strony tego prze- 
przemysłu co najmniej do 80—90 mld zł. Odpowiedź na pytanie, czy 
od struktury asortymentowej i jakości dostarczanych wyrobów. Będzie 
to także uwarunkowane w niemałym stopniu obniżką kosztów produkcji 
tych artykułów i taką polityką cen, która będzie przyciągała nowych na- 
bvwców tych artykułów, rekrutujących się z coraz niższych grup docho- 
dowych. 


WIEŚ, USŁUGI, MIESZKANIA 


Rzecz zrozumiała, że wskutek szybkiego w porównaniu z przewildv- 
waniami wzrostu dochodów ludności wiejskiej zwiększyło się i zwięk-, 
sza znaczne jej zapotrzebowanie na artykuły i usługi związane z rozwojem 
produkcji rolnej. Są to również pokaźne rzędy wielkości, jeśli wziąć pod 
uwagę, że przychody ludności wiejskiej osiągają poziom około 200 mld zł, 
z czego około 50 mld zł przeznacza się na zakup towarów i usług na cele 
produkcyjne. Według wstępnych szacunków za pierwsze 6 miesięcy br. 
aktywizacja zakupów tych towarów i usług następowała mniej więcej 
proporcjonalnie do tempa przyrostu dochodów ludności wiejskiej. 

Zaopatrzenie inwestycyjne i materiałowo-techniczne wsi obejmuje — 
jak wiadomo — dość szeroką gamę artykułów i usług, w tym materiały 
budowlane, wyroby hutnicze, maszyny rolnicze, artykuły metalowe, na- 
wozy mineralne i inne. Robione rok temu wstępne przymiarki dotyczące 
ukształtowania sprzedaży tych artykułów i usług w 1975 r. na poziomie 
około 65 mld zł oceniono obecnie jako mocno niedoszacowane, ponieważ 
poziom ten mógłby zostać niemal osiągnięty już w br. pod warunkiem 
odpowiedniego zaopatrzenia. Dostawy artykułów inwestycyjnych oraz in- 
nych wyrobów mających znaczenie z punktu widzenia rozwoju produkcji 
roinej — to nie tylko sprawa bieżącej poprawy zaopatrzenia wsi, ale 
przede wszystkim sprawa zaopatrzenia na dalszą metę miasta w artykuły 
żywnościowe, ponieważ pokrycie potrzeb inwestycyjnych wsi w dniu dzi- 
siejszym oznacza większą podaż artykułów żywnościowych w mieście 
jutro. 

Oddzielny kompleks zagadnień związanych z sytuacją rynkową przed- 
stawia probiematyka usług. W przyjętych założeniach przewidywało się 
osiągnięcie i przekroczenie w latach nadchodzących poziomu 100 mld zł 
wartości usług dostarczanych rocznie społeczeństwu. Jest to dziedzina 
stosunkowo najbardziej u nas zacofana i charakteryzująca się jednocześnie 
największym dochodem osiąganym na jednostkę ponoszonych nakładów 
(dotyczy to zwłaszcza tzw. usług bytowych świadczonych zarówno przez 
jednostki gospodarki uspołecznionej, jak i przez rzemiosło). Dlatego też 
jeszcze bardziej niż w innych dziedzinach należałoby oczekiwać tu ela- 
stycznego traktowania limitów inwestycyjnych na tę sferę usług. To 
samo dotyczy zresztą limitowania funduszu płac czy zatrudnienia. Istot- 
nym zagadnieniem jest także stworzenie warunków zaopatrzenia materia- 
łowo-technicznego usług, aby nie hamować możliwości ponadplanowego 
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rozwoju tego sektora. Jest tutaj dużo problemów z zakresu organizacji 
oraz metod planowania i zarządzania i problemów, które syntetycznie 
można by określić hasłem polityki odbiurokratyzowania sektora usług. 
Poważny problem przedstawia także właściwe sprecvzowanie oraz kon- 
sekwentne przestrzeganie w praktyce stosunku do części nie uspołecznio- 
nej sektora usług. Jeśli wśród krajów socjalistycznych mamy w rol- 
nictwie zdecydowanie największy udział produkcji drobnotowarowej, to 
w zakresie usług sektor drobnotowarowy w Polsce rozwinął się słabiej 
niż w innych krajach socjalistycznych. Tymczasem zarówno technologia 
usług, jak i sytuacja demograficzna w Polsce stwarzają możliwości silnego 
rozwoju nie tylko części uspołecznionej, ale także części nie uspołecznio- 
nej sektora usług. 

Wśród dóbr i usług stanowiących o zrównoważonym rozwoju szczególną 
rolę odgrywa mieszkanie. Jest ono podobnie jak podstawowe artykuły 
żywnościowe i mięso dla ludności mniej zamożnej dobrem mało zastępo- 
walnym. Ma ono także znaczenie z punktu widzenia przesuwania się 
struktury konsumpcji w kierunku spożycia artykułów przemysłowych, 
w tym dóbr trwałego użytku, ponieważ znaczna część tych dóbr wytwa- 
rzanych przez przemysł maszynowy, drzewny (meble) stanowi wyposaże- 
nie gospodarstwa domowego. Nie można także pominąć rosnącego znacze- 
nia mieszkania przy skracaniu czasu pracy. Są to ważkie argumenty za 
poszukiwaniem możliwości dalszego rozwoju budownictwa powyżej usta- 
lonego na tę pięciolatkę minimum 1080 tys. nowych mieszkań. 


ZMIANY W STRUKTURZE PRODUKCJI 


Przystosowanie struktury produkcji przemysłowej do polityki lepszego 
zaopatrzenia rynku ocenić można w świetle ewolucji planowych założeń 
udziału przemysłu grupy A i B w globalnej produkcji przemysłowej. 
Zastrzegam się od razu na wstępie, że rozumiem pewne jednostronności, 
jakie nasuwa metodologia podziału produkcji przemysłowej na grupy 
A i B, zwłaszcza zaś paradoksalne sytuacje, jakie mogą powstać, gdy 
rozwinie się zakład produkcji finalnej i nie zapewni się dla niego w pro- 
dukcji krajowej badź w imporcie zaopatrzenia materiałowo-technicznego 
(w tym kooperacyjnego). Ponadto należy uwzględnić możliwość powięk- 
szania produkcji przemysłu grupy A na potrzeby eksportu, w tym ekspor- 
tu równoważącego import konsumpcyjny. Zestawienia te nie eliminują 
jednak możliwości sprecyzowania pewnvch uwag i wniosków na tle ewo- 
lucji udziału produkcji obu grup przemysłu w jego produkcji globalnej. 

W roku ubiegłym założono zwiększenie tempa rozwoju produkcji prze- 
mysłu grupy B z 36 proc. do 42 proc. w latach 1971—1975 w porównaniu 
z latami 1966—1970, przy zmniejszeniu tempa rozwoju produkcji prze- 
mysłu grupy A z 56 proc. do 52 proc. Założenia najnowsze przyjmują, 
że produkcja przemysłu grupy B może wzrosnąć do 1975 r. o 48 proc, 
natomiast produkcja przemysłu grupy A mniej więcej o 50 proc., co ozna- 
czałoby utrzymanie w zasadzie niezmiennego udziału produkcji przemy- 
słu grupy B w całej produkcji przemysłowej na poziomie około 34 proc. 

W ubiegłorocznych przymiarkach planu 5-letniego dążenie do przyspie- 
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szenia rozwoju produkcji przemysłu grupy B znajdowało wyraz we wzroś- 
cie nakładów inwestycyjnych w latach 1971—1975 w porównaniu z la- 
tami 1966—1970 o ponad 100 proc. w branży włókienniczej, o 93 proc. 
w przemyśle skórzanym, o 72 proc. w przemyśle drzewnym, o 60 proc. 
w przemyśle spożywczym. Również dość wysokie tempo zakładano wów- 
czas w przemyśle materiałów budowlanych; wyrażało się ono w propo- 
zycjach powiększenia nakładów inwestycyjnych o 108 proc. w latach 
1971—1975 w porównaniu z poprzednią 5-latką. Obecnie prezentowane 
liczby planu 5-letniego wskazują, że wszystkie te tempa uległy dalszemu 
wydatnemu przyspieszeniu, co znajduje wyraz w założonym w tym planie 
wzroście globalnych nakładów inwestycyjnych w przemyśle grupy B 
o 98 proc. w latach 1971—1975 w porównaniu z latami 1966—1970. 

Dla wyrobienia poglądu na temat znaczenia zakładanych różnie tempa 
przyrostu inwestycji w przemyśle grupy B w porównaniu z przemysłem 
grupy A należy uwzględnić wielkość bazy, od której liczy się przyrost 
inwestycji w obu grupach przemysłu. Otóż zwiększenie tempa inwesto- 
wania w przemyśle grupy A w bieżącej 5-latce w porównaniu z poprzednią 
5-latką zmniejsza udział inwestycji kierowanych na ten przemysł w glo- 
balnych inwestycjach przemysłowych z 81,5 proc. mniej więcej do 77 proc,, 
natomiast wzrost tempa inwestowania w przemyśle grupy B zwiększa 
udział tego przemysłu w globalnych inwestycjach z 18,5 proc. do ponad 
23 proc. Gdy mówimy o ochronie przemysłu grupy B przed wypieraniem 
jego inwestycji przez inwestycje przemysłu grupy A, należy więc mieć 
na względzie nie tylko to, że inwestycje w przemyśle grupy B charak- 
teryzują się niemal dwukrotnie silniejszą dynamiką w porównaniu z in- 
westycjami w przemyśle grupy A, ale przede wszystkim to, że inwestycje 
w przemyśle grupy A charakteryzują się wprawdzie już nie ponad 4-krot- 
ną, ale jednak nadal jeszcze blisko 3,5-krotną przewagą pod względem 
globalnych nakładów w porównaniu z inwestycjami w przemyśle grupy B. 

O tym, że nie są to rozważania abstrakcyjne, świadczą nie tylko przy- 
kłady z realizacji poprzednich planów 5-letnich, ale także bieżąca prak- 
tyka. Nie sugerując się zbyt mocno przedstawianymi niżej liczbami, po- 
nieważ dotyczą one stosunkowo krótkiego okresu czasu, warto zwrócić 
uwagę, że w I kwartale br. plan przekazywania do eksploatacji inwestycji 
w zakresie zaopatrzenia rynku został wykonany w 7,8 proc., tzn. o 2,7 proc. 
poniżej poziomu wykonania planu ogółem inwestycji przekazywanych 
do eksploatacji w gospodarce uspołecznionej. W resorcie przemysłu spo- 
żywczego i skupu niski poziom tego wskaźnika, wynoszący 5,2 proc, 
wynikał m. in. ze skoncentrowania większości terminów oddawania do 
eksploatacji gotowych obiektów w tym resorcie w następnych kwarta- 
łach tego roku. Większe natomiast zaniepokojenie wzbudzić może niski 
poziom tego wskaźnika w resorcie przemysłu lekkiego, gdzie wynosi 
on 7,3 proc., związany, jak się wydaje, z zarysowującymi się napięciami 
na tle ograniczonych możliwości budowlano-montażowych. 


OBCIĄŻENIE INWESTYCYJNE 


W miarę rozszerzenia frontu inwestycyjnego gospodarka nasza natknać 
się może na ograniczone możl wości przerobu inwestycyjnego ze strony 
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budownictwa również i w innych gałęziach przemysłu. Możliwości te 
ulegną prawdopodobnie znacznemu rozszerzeniu w związku z przekra- 
czaniem planu w resorcie budownictwa i przemysłu materiałów budowla- 
nych, ale obawiać się można, że złagodzi to tylko, a nie zniweluje wagę 
tego problemu. Trudności wystąpić mogą również na skutek opóźniania 
się terminów dostaw maszyn i urządzeń stanowiących wyposażenie no- 
wych obiektów. O postępie w tej dziedzinie świadczyć będzie oczywiście 
nie tylko wykonanie planu wartościowego nakłac w inwestycyjnych, ale 
przede wszystkim stopień zaawansowania realizacji zadań rzeczowych. 
Z aktualnych danych statystycznych wynika raczej pomyślny przebieg 
realizacji tych zadań w ciągu pierwszych 5 miesięcy br. w zakresie 
inwestycji o kluczowym znaczeniu dla gos_odarki narodowej. Znaczna 
jednak część inwestycji mających duże znaczenie z punktu widzenia przy- 
spieszonego rozwoju społeczno-gospodarczego nie jest objęta tym 
zakresem. 


Bieżący plan 5-letni nie może jeszcze w pełni zadowalać pod względem 
wielkości nakładów inwestycyjnych mających duże znaczenie dla równo- 
wagi w przyspieszonym rozwoju społeczno-gospodarczym, jak i wydaje 
się, poważnie obciążony z punktu widzenia globalnych nakładów inwe- 
stycyjnych. Są to jednak konsekwencje znacznych dysproporcji struktu- 
ralnych ubiegłych okresów. W tych warunkach postulować należy, aby 
ochrona przed nadmiernym przeciążeniem inwestycyjnym rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego nie sprowadzała się jedynie do formalnego zamknię- 
cia planu inwestycyjnego dla dodatkowych inicjatyw. Należałoby nato- 
miast stworzyć warunki, by nowe inicjatywy inwestycyjne prowadzące 
do zmniejszenia napięcia inwestycyjnego w rozwoju, tzn. obejmujące inwe- 
stycje, szybko zwracające się w postaci dodatkowej produkcji rynkowej 
i eksportu, angażujące w małym stopniu potencjał budowlany, mogły 
być uwzględniane w dodatkowych zadaniach planowych. Planowy cha- 
rakter rozwoju oznacza bowiem utrzymanie równowagi strategicznej pla- 
nu w warunkach przyspieszonego rozwoju społeczno-gospodarczego, co 
nie powinno być utożsamiane z formalnym trzymaniem się wszystkich 
szczegółowych spraw, branych pod uwagę przy sporządzaniu projektu 
planu. 


Spoglądając na aktualną (obowiązującą) wersję bieżącego planu 5-letnie- 
go, widzimy, że powiększyły się znacznie wskaźniki charakteryzujące glo- 
balne nakłady inwestycyjne. Jeśli w ubiegłym roku plan zakładał niepełne 
1,3 biliona zł nakładów inwestycyinych w bieżącym 5-leciu, to obecnie 
(narada z 4 maja 1972 r.) przewiduje się 1.5 biliona zł nakładów inwesty- 
cyjnych. Jeśli nawet przy porównaniu tej kwoty z nakładami inwesty- 
cyjnymi w ubiegłej 5-latce odejmiemy około 100 mld zł tytułem zmian 
cen, to i tak zarysuje się wydatny wzrost tempa tych nakładów w porów- 
naniu z minioną 5-latką, wyrażający się w ich przyroście na poziomie 
około 50 proc. (w przemyśle około 60 proc.). Spodziewać się oczywiście 
można wystąpienia określonych okoliczności łagodzących napięcie, jakiego 
można by się domniemywać ze zwykłego porównania liczb. Taką okolicz- 
nością może bvć np. duży udział w tych inwestycjach wartości maszyn 
i urządzeń (w tym pochodzących z importu). Jednak już dzisiaj mówi się 
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0 pewnych napięciach, zwłaszcza w związku z ograniczonymi możliwoś- 
ciami budowlano-montażowymi. 

W celu zmniejszenia nacisku na obciążenie inwestycyjne rozwoju, orga- 
ny polityczne i gospodarcze przygotowały propozycje kontynuacji uspraw- 
nień systemowych w tej dziedzinie, podnoszących rangę zasady zwrotności 
nakładów inwestycyjnych przez objęcie działaniem tej zasady obszaru in- 
westycji centralnych. Zwrotność zaciągniętych kredytów w przypadku 
wielkich obiektów przemysłowych, które przede wszystkim stanowią 
o obciążeniu inwestycyjnym — działa jednak tylko częściowo i to głównie 
w sferze realizacji inwestycji, co jest oczywiście również ważne, ale co 
nie zwalnia od obowiązku ochrony przed nadmiernym obciążeniem inwe- 
stycyjnym w programowaniu i projektowaniu inwestycji. 

Napięte zadania inwestycyjne skłaniać powinny do skuteczniejszego 
przeciwstawienia się tendencji do rozpraszania wysiłku inwestycyjnego 
w zbyt wielu kierunkach. Usprawniając system inwestycyjny i dążąc do 
skracania cykli, trzeba jednocześnie maksymalnie przeciwstawiać się tej 
niebezpiecznej tendencji i z całą surowością eliminować próby np. stwa- 
rzania pozorów skracania cykli inwestycyjnych za cenę nieosiągania do- 
celowych zdolności produkcyjnych i skracania planowanych serii wytwa=e 
rzanych wyrobów. Sprawy te ściśle wiążą się z polityką handlu zagranicz= 
nego, ponieważ przy wielkości rynku zbytu, jaki przedstawia Polska — 
zbliżona do optymalnej seria produkcji wielu artykułów oznacza wzrost 
handlu zagranicznego i większe powiązanie przemysłu krajowego z prze- 
mysłem światowym. 


DYNAMIZUJĄCA ROLA HANDLU ZAGRANICZNEGO 


Mimo korekty w górę planu 5-letniege liczby w zakresie handlu zagra- 
nicznego nie są jeszcze zadowalające. Planowany przyrost obrotów z za- 
granicą w latach 1971—1975 w porównaniu z latami 1966—1970 nie 
przekracza bowiem 57 proc., co mniej więcej odpowiada poziomowi tempa 
rozwoju obrotów z zagranicą krajów członkowskich RWPG w minionym 
5-leciu i ustępuje poziomowi tempa rozwoju obrotów światowych w tym 
okresie, zwłaszcza zaś poziomowi tempa rozwoju obrotów z zagranicą 
krajów Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. Porównania międzvnarodo- 
we oczywiście nie wystarczają dla określenia prawidłowej polityki w tej 
dziedzinie. Ale również wyniki roku 1971 i sytuacja w pierwszych 5 mie- 
siącach br. wskazują na większe potrzeby i możliwości w rozwoju handlu 
zagranicznego w porównaniu z założeniami planowymi. I tak np. w roku 
ubiegłym obroty handlu zagranicznego wzrosły o ponad 10 proc., a wyniki 
za pierwsze 7 miesięcy wskazują na dalsze wydatne przyspieszenie tych 
obrotów. 

Dynamizująca rola handlu zagranicznego w rozwoju społeczno-gospo- 
darczym kraju wiąże się na dalszą metę zwłaszcza ze wzmożonym impor- 
tem maszyn i urządzeń dla wielu inwestycji o dużym znaczeniu dla zaopa- 
trzenia rynku i eksportu, a także inwestycji rozwiązujących problemy 
zaopatrzenia materiałowo-technicznego. W szerszym stopniu w porówna- 
niu z okresem minionym uwzględnia się tu możliwości zwiększenia do- 
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staw maszyn i urządzeń dla wielu kompletnych obiektów z krajów człon- 
kowskich RWPG, w tym zwłaszcza ze Związku Radzieckiego, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i Czechosłowacji. Wyraźnie zarysowują się 
nowe elementy polityki gospodarczej w bardziej energicznym działaniu 
na froncie wykorzystania importu z rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych jako czynnika adaptowania u nas wielu nowych technologii i mo- 
dernizacji różnych dziedzin przemysłu. Coraz wyraźniej konkretyzuje się 
również polityka rozszerzenia wzajemnie korzystnych i nie tylko trady- 
cyjnych obrotów z niektórymi krajami rozwijającymi się. Zdawać należy 
sobie jednak sprawę, że taka strategia rozwoju handlu zagranicznego, 
zwłaszcza zaś położenie nacisku na wzmożony import maszyn i urządzeń, 
w tym z rozwiniętych krajów kapitalistycznych — jest niezwykle trudna 
i odpowiedzialna; obsługa nowoczesnych i kosztownych urządzeń wymaga 
dużej sprawności organizacyjnej i wysokich kwalifikacji, prężnego zaple- 
cza technicznego i naukowego, operatywnej współpracy gospodarczej z za- 
granicą, zapewniającej obsługę serwisową itp. 

Obniżka kosztów własnych produkcji dzięki większemu udziałowi 
w międzynarodowym podziale pracy — to przede wszystkim specjaliza- 
cja i kooperacja produkcji tak w przemyśle środków produkcji, jak 
i w przemyśle wytwarzającym artykuły konsumpcyjne, w tym zwłaszcza 
dobra trwałego użytku. Wyłania się tu w stosunkach między kraiami 
członkowskimi RWPG wiele spraw związanych z realizacją programu 
integracyjnego zatwierdzonego przez XXV Sesję RWPG, spraw, do reali- 
zacji których gospodarka nasza przystępuje już dzisiaj w trybie współpra- 
cy dwustronnej, zwłaszcza z naszymi najbliższymi i największymi partne- 
rami handlowymi: Związkiem Radzieckim, Niemiecką Republiką Demo- 
kratyczną i Czechosłowacją. W stosunkach między Polską a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną silne nowe implikacje dla podziału pracy 
w dziedzinie artykułów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego 
stwarza otwarcie granic. Czynnikiem przyczyniającym się do przyspiesze- 
nia procesów związanych z pogłębieniem międzynarodowej specjalizacji 
i kooperacji naszego przemysłu będzie niewątpliwie jego modernizacja 
oparta na wzmożonym imporcie z rozwiniętych krajów kapitalistycznych, 
tym bardziej jeżeli uda się z importem tym powiązać eksport maszyn 
i urządzeń oraz innych produktów, w tym eksport kooperacyjny. 

Przewiduje się, że niezależnie od przyrostu obrotów artykułami kon- 
sumpcyjnymi pochodzenia przemysłowego, osiąganego, jak się planuje, 
przede wszystkim dzięki pogłębieniu specjalizacji, zwłaszcza w dziedzinie 
artykułów konsumpcyjnych trwałego użytku — rozwój obrotów arty- 
kułami rynkowymi z zagranicą będzie miał również inne, silne implika- 
cje. Handel zagraniczny artykułami rynkowymi był w Polsce dziedziną 
szczególnie zaniedbaną. Udział konsumpcyjnych artykułów przemysło- 
wych był u nas poza Rumunią najmniejszy w imporcie wśród krajów 
członkowskich RWPG. Pewne wyrównanie tego opóźnienia łagodzi nato- 
miast niekorzystne skutki rynkowe opóźniających się efektów podejmowa- 
nego obecnie wysiłku inwestycyjnego zmierzającego do przyspieszenia 
rozwoju przemysłu grupy B w porównaniu z przemysłem grupy A. Tak 
więc w 1971 r. import artykułów konsumpcyjnych wzrósł mniej więcej 
o 40 proc. Dane za pierwsze 7 miesięcy br. potwierdzają kontynuację sil- 
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nej dynamiki rozwoju handlu zagranicznego tymi artykułami. Handel za- 
graniczny spełniać może również istotną rolę w rozwiązywaniu napięć 
w obrocie materiałowo-technicznym, zwłaszcza na takich eksponowanych 
odcinkach, jak: budownictwo i przemysł materiałów budowlanych (co 
znajduje wyraz w imporcie lekkich konstrukcji, cementu na zaopatrze- 
nie materiałowo-techniczne wsi). 


Podobnie jak w innych dziedzinach również pełniejsze wykorzystanie 
handlu zagranicznego, jako czynnika równowagi i przyspieszonego roz- 
woju spoleczno-ekonomicznego, zależy od jego organizacji i funkcjono- 
wania w ścisłym powiązaniu z przemysłem oraz aparatem handlu wew- 
nętrznego i obrotu materiałowo-technicznego. W wyniku różnych przed- 
sięwzięć usprawniających organizację i funkcjonowanie handlu zagranicz- 
nego powstała dość złożona mozaika jego powiązań z różnymi ogniwami 
przemysłu i gospodarki. Należałoby się zastanowić, czy porządkując 
i upraszczając system funkcjonowania handlu zagranicznego nie zachować 
przynajmniej części powstałych już związków pomiędzy ogniwami handlu 
zagranicznego a ogniwami aparatu produkcji i obrotu wewnątrzkrajowego. 
Związki te mogłyby być jeszcze umocnione poprzez odpowiednią politykę 
rozwoju instrumentów ekonomicznych kierowania handlem zagranicznym 
i produkcją eksportową: ceny transakcyjne, system dopłat i obciążeń, 
bodźce ekonomiczne w handlu zagranicznym i w produkcji eksportowej. 
Na dalej idące rozwiązania na tym odcinku zaczekać jednak chyba trzeba 
będzie aż do momentu ogólniejszego postępu prac nad doskonaleniem 
organizacji i systemu funkcjonowania przedsiębiorstw, kombinatów 
i zjednoczeń przemysłowych. Podobnie więc jak w innych dziedzinach 
również w handlu zagranicznym konieczne jest rozwijanie prac nad do- 
celowymi rozwiązaniami systemowymi, co jednak nie oznacza, że i obec- 
nie nie należałoby dążyć do optymalnego wykorzystania istniejącej niedo- 
skonałej organizacji i niedoskonałego jej funkcjonowania. 


RÓWNOWAGA A POLITYKA ZATRUDNIENIA I PŁAC 


Do pierwszych decyzji nowego kierownictwa partii w dziedzinie ekono- 
micznej należało zapewnienie załogom fabrycznym możliwości odnoszenia 
większych korzyści z przekraczania norm, by zbyt często przeprowadzana 
ich korekta nie odstręczała robotników od ujawniania możiiwości powięk- 
szenia wydajności pracy. Jest to oczywiście zaledwie wycinek polityki 
zatrudnienia i płac. Optymalnym rozwiązaniem docelowym byłoby stwo- 
rzenie warunków systemowych zapewniających załogom możliwość, bez 
powstawania zbyt wielkich kominów płacowych, większego korzystania 
z efektów korygowania norm. Warunki takie mogą powstać m. in. w dro- 
dze wprowadzenia wieloletnich zależności normatywnych między fundu- 
szem płac a dochodem netto (kwotą funduszu płac powiększoną o zysk). 
Można mieć nadzieję, że wieloletnie normatywne powiązania pomiędzy 
funduszem płac a dochodem netto pozwolą w przyszłości na bardziej 
konsekwentne i skuteczne doprowadzenie do tego, by ujawnianie rezerw 
nie było hamowane w trakcie projektowania planu obawami o utratę 
korzyści materialnych, jakie stwarza przekraczanie zadań planowych. 
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Koncepcja tych normatywnych zależności uwzględnia również społeczną 
akceptację wytworzonej produkcji, ponieważ podstawą dodatkowych wy- 
płat na rzecz pracowników powinien być dochód netto z produkcji sprze- 
danej. Z tych też względów wprowadzenie wieloletnich normatywnych 
zależności funduszu płac i dochodu netto stworzyć może w przyszłości 
warunki do lepszego równoważenia dodatkowego strumienia pieniężnego 
dla ludności z dodatkową produkcją, potwierdzaną na rynku. Jednak już 
1 dzisiaj istnieją pewne możliwości, aby precyzyjniej wiązać fundusz płac 
z dodatkową produkcją i podażą artykułów konsumpcyjnych akceptowa- 
nych przez społeczeństwo na rynku. 


Przestrzeganie zasady, że każdemu wzrostowi siły nabywczej ludności 
powinien towarzyszyć odpowiedni wzrost produkcji i podaży artykułów 
konsumpcyjnych akceptowanych przez społeczeństwo, związane jest ściśle 
z pracami nad usprawnieniami w systemie płac. Usprawnienia te rozu- 
miane szeroko obejmują podstawowe zasady opłacania pracy: założenia 
oraz konstrukcję taryfikatorów kwalifikacyjnych, stawki płac podstawo- 
wych oraz różnego rodzaju dodatki do płac. W wielu zakładach pracy 
stwierdza się bowiem duże możliwości wzrostu wydajności pracy oraz 
szeroko rozumianej poprawy jakości pracy, których wyzyskanie jednak 
utrudniają zbyt sztywne przepisy określające zasady opłacania pracy. 
Pomijam tu fakt, że obowiązujące zasady opłacania pracy w wielu dzie- 
dzinach charakteryzują się różnymi nieprawidłowościami formalnymi oraz 
znacznym już zestarzeniem. W wielu dziedzinach o różnicach płac decy- 
duje vie jakość pracy, a nawet zapotrzebowanie na dany jej rodzaj 
w określonej branży i regionie, ale tradycyjnie ukształtowane proporcje, 
które nie odpowiadają już potrzebom. 

Jest to jak się wydaje jedna z istotnych przyczyn utrzymywania się 
i powstawania nadwyżek zatrudnienia w jednych zakładach pracy, wobec 
niedoboru zatrudnienia w innych. Nawet w tych samych zakładach pracy 
na tle niedostatecznie elastycznych zasad opłacania pracy mogą powsta- 
wać często nadwyżki zatrudnienia w jednych wydziałach lub na jednych 
zmianach przy nie dającym się niczym logicznie wytłumaczyć niedostatku 
zatrudnienia w innych wydziałach i na innych zmianach. 


Pewne kroki ku zapewnieniu warunków większego zatrudnienia poza 
pierwszą zmianą podjęto już np. w przemyśle hutniczym w związku 
z systemem pracy 4-brygadowej, a także w przemyśle chemicznym. Nadal 
jednak cbserwowany postęp we wzroście zatrudnienia poza pierwszą zmia- 
ną w przemyśle maszynowym (gdzie istnieją największe rezerwy), w bu- 
downictwie i przemyśle materiałów budowlanych oraz w innych dziedzi- 
nach, w tym w handlu, ocenia się powszechnie jako zbyt powolny. Rezerwy 
tu są znacznie większe w porównaniu z tymi, których wyzyskanie określa 
się w planie 5-letnim przez zadanie wzrostu zatrudnienia na drugiej 
i trzeciej zmianie o 200 tys. pracowników. 

W polityce zatrudnienia coraz ostrzej więc wyłania się problem lepsze- 
go wykorzystania majątku produkcyjnego, zwłaszcza w tych dziedzinach 
gospodarki, od których w największym stopniu zależą dostawy na rynek, 
eksport, pokrycie niedoborów w zaopatrzeniu materiałowo-technicznym. 
Pod względem ilościowym zatrudnienie rośnie bowiem w naszej gospodar- 
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ce uspołecznionej znacznie szybciej w porównaniu z założeniami plano- 
wymi i sytuacja w tej dziedzinie wskazuje raczej na trudności w obsadza- 
niu wolnych miejsc pracy niż na trudności w ich znalezieniu. Dane za 
pierwsze 7 miesięcy br. wskazują na przyrost zatrudnienia w gospodarce 
uspołecznionej o ponad 0,4 mln pracowników w porównaniu z ana- 
logicznym okresem roku ubiegłego. Oznacza to, że w ciągu pierwszych 
7 miesięcy br. gospodarka -nasza przekroczyła już przewidziany w planie 
średni roczny poziom zatrudnienia. Nie uważam jednak, aby Sytuacja ta 
była argumentem na rzecz przywracania znanych biurokratycznych metod 
limitowania zatrudnienia oraz zaostrzania praktyk formalizowania planu 
i bankowej kontroli funduszu płac. Reakcja taka oznaczałaby wycofywa- 
nie się na pozycję polityki deflacyjnej. Uważam natomiast, że negatywne 
skutki wprowadzonych uelastycznień w dziedzinie zatrudnienia i płac 
mogły ujawnić się z dużą ostrością zwłaszcza tam, gdzie plan produkcyjny 
jest niedostatecznie napięty. Dopóki jednak nie zostały stworzone efek- 
tywnie działające metody planowania i zarządzania, które zapewniłyby 
powszechne dążenie wszystkich zakładów pracy do ujawniania rezerw 
w procesie planowania, dopóty potrzebny i słuszny jest system zachęt do 
przekraczania planów. 

Przykładem szerokiej mobilizacji do przekraczania planów stała się 
w roku bieżącym tzw. „akcja 20 mld zł”. Założeniem tej akcji było 
wyzwolenie rezerw mających największe znaczenie dla utrzymania zrów- 
noważonego charakteru rozwoju społeczno-gospodarczego. Jak wynika 
z przeprowadzonych obliczeń, w 8 podstawowych resortach przemysło- 
wych w okresie pierwszych 7 miesięcy br. już zrealizowano ok. 82,6 proc. 
zadań dodatkowych objętych „akcją 20 mld zł”. Dodatkowa produkcja 
wynikająca ze zgłoszeń resortów przekracza już obecnie poziom 20 mld zł 
0 ok. 50 proc. 

Podobne problemy w zakresie ujawniania dodatkowych rezerw wyła- 
niają się obecnie w związku ze zobowiązaniem organizacji przemysłowych 
do opracowania, na podstawie odpowiedniego wycinka projektu 5-latki, 
swoich projektów planu na rok 1973. Są to sprawy niezwykle ważne, o ile 
bowiem „akcja 20 mld zł” wiąże się z ujawnianieńą rezerw w toku realiza- 
cji planu, to w pracy nad projektem planu na rok/1973 chodzi o ujawnia- 
nie rezerw w toku opracowywania projektu planu. Podobne problemy wv- 
łaniają się w związku z pracą nad projektami planów na lata 1974 i 1975. 

Wszystko to stwarza konieczność wprowadzania już dzisiaj bardziej 
ustabilizowanych wieloletnich normatywnych zależności między fundu- 
szem płac a wynikami ekonomicznymi przedsiębiorstw, nie czekając na 
rozwiązanie wszystkich łączących się z tym problemów docelowego sy- 
stemu ekonomiczno-finansowego. Chodzi o to, by mobilizacja do ujawnia- 
nia rezerw w pracach nad projektami planów na lata 1973—1975 znajdo- 
wała lepsze wsparcie w metodach określania i kontroli wielkości funduszu 
płac. 
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Zmiana rządu w Japonii oraz okoliczności, w jakich do niej doszło, wy- 
wołały na świecie falę sprzecznych komentarzy. „W Japonii rozpoczęła 
się nowa epoka” — pisze w „Die Zeit” Theo Sommer. „Opozycja uważa — 
stwierdza Alain Bouc w «Le Monde» — że pan Tanaka nie będzie prowa- 
dził innej polityki niż pan Sato”. Jak to się często w sprawach Japonii 
zdarza, oba tak odległe od siebie twierdzenia mają pewne cechy prawdy. 

Kiedy na skutek zwycięstwa rewolucji chińskiej na kontynencie, 
wybuchu wojny koreańskiej i związanych z tym zmian układu sił, Ame- 
rykanie zastąpili politykę łamania Japonii polityką popierania jej rozwo- 
ju, Kraina Wschodzącego Słońca należała do słabiej rozwiniętych ekono- 
micznie krajów kapitalistycznych. Jej produkt narodowy wynosił nieco 
ponad 1/13 globalnego produktu narodowego brutto wszystkich rozwinię- 
tych krajów kapitalistycznych, bez Stanów Zjednoczonych. Ludność jej 
stanowiła natomiast około 1/5 ludności tych krajów. Produkt ten był prawie 
16 razy mniejszy od amerykańskiego i stanowił około 56 proc. produktu 
takich krajów, jak NRF czy Francja. W przeliczeniu na jednego mieszkań- 
ca (370 dolarów amerykańskich) równy był on... analogicznemu wskażźni- 
kowi Meksyku i pozostawał daleko w tyle za takimi krajami, jak Argen- 
tyna, Urugwaj czy Chile. 

W 1960 r. ówczesny premier Ikeda ogłosił „plan podwojenia dochodu 
narodowego w ciągu 10 lat”. Produkt narodowy brutto wynosił już 1/9 
produktu globalnego, wytworzonego przez kraje kapitalistyczne bez USA 
1 bvł 9.5 raza mniejszy niż amerykański. 

Realizacja tych zamierzeń, która przypada w dużej części na okres pre- 
mierostwa Sato, postawiła Japonię na drugim miejscu w świecie kapitali- 
stycznym pod względem globalnych wyników działalności gospodarczej. 
Produkt narodowy brutto wzrósł ponad 2,8 raza, a na jednego mieszkańca 
więcej niż 2,5-krotnie. Wynosił on w 1970 r. prawie 1/5 globalnego pro- 
duktu rozwiniętych krajów kapitalistycznych, bez Stanów Zjednoczonych, 
i był tylko 5-krotnie niższy od amerykańskiego. 

Ponieważ rok 1971 i pierwszą połowę 1972 r. znamionowała poważna 
jak na czasy powojenne recesja, ponieważ też ustąpił Sato, którego rządy 
utożsamiają się z opisanym wysiłkiem gospodarczym, uznanie końca jego 
urzędowania za cezurę w dziejach nowoczesnej Japonii może się okazać 
uzasadnione. Tym bardziej że nowy premier Tanaka zakłada możliwość 
zrezygnowania w przyszłości z tak wysokiego tempa wzrostu gospodarczego 
i przewiduje przerzucenie wysiłku w dziedzinę „nieproduktywnych” in- 
westycji: infrastruktury i spraw społecznych. 
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Gwałtowny wzrost gospodarczy pociągnął za sobą zmiany społeczno- 
-Strukturalne. Ludność wiejska stanowiła w 1950 r. 62,5 proc. mieszkań- 
ców kraju, w 1960 r. — 36,5 proc., a w 1968 r. — 20 proc. W 1960 r. na 
wsi japonskiej było 13,7 mln ludzi czynnych zawodowo. Według „planu 
Ikedy” do roku 1970 liczba ta miała spaść do 10 mln. W rzeczywistości 
obniżyła się ona w tym roku do 8,43 mln, czyli do 16,5 proc. całej siły ro- 
boczej kraju. Do 1976 r. przewiduje się dalszy jej spadek do poziomu 
12.0 proc. 

"Te zmiany w strukturze społecznej rzutują na stosunki na wsi i na układ 

sił w przemyśle. Wychodźcy ze wsi znajdowali najczęściej zatrudnienie 
nie bezpośrednio w wielkim przemyśle, ale w tzw. sektorze tradycyjnym, 
który z kolei, w miarę potrzeby, zasilał wielki przemysł przyuczonymi 
już w jakimś stopniu pracownikami. To rezerwowe źródło siły roboczej 
kurczy się obecnie coraz bardziej. Pozwala to widzieć perspektywę (może 
niezbyt bliską, ale realną) stopniowego zniesienia seklora tradycyjnego, 
a więc i szczególnych korzyści, jakie bezpośrednio czy pośrednio czerpał 
kapitał japoński z gwałtownego wyzysku proletariatu w zakładach tego 
wiaśnie działu gospodarki. Pozwala też widzieć perspektywę polaryzacji 
wielkiej masy drobnomieszczaństwa związanej z tym sektorem. 

Kurczenie się liczby chłopów, rezerwuaru siły roboczej dla przemysłu, 
rzutuje też na stosunki między pracodawcami a pracującymi, podkopuje 
ostoję osławionego patriarchalizmu stosunków w przemyśle japońskim, 
stwarza nowe dla Japonii zjawisko fluktuacji siły roboczej i w tym sensie 
ułatwia walkę klasy robotniczej o poprawę bytu. 

Na odcinku wewnętrznej gry politycznej kurczenie się liczby chłopów 
osłabia Partię Liberalno-Demokratyczną, której najwierniejszą klientelą 
wyborczą byli właśnie mieszkańcy wsi. Tworzy to porspektywę nowej 
ewolucji w życiu wewnętrznopolitycznym kraju. 


x 


Istotne zmiany nie ograniczają się do problematyki wewnętrznej. Przez 
cały ubiegły okres Japonia działała na arenie międzynarodowej w cieniu 
Stanów Zjednoczonych. Koncentrowała się ona na budownictwie gospo- 
darczym i faktycznie rezygnowała z własnej polityki zagranicznej na 
rzecz potężnego imperialistycznego partnera. Właśnie to zestrojenie poli- 
tysi z międzynarodowym działaniem Stanów Zjednoczonych stało się jed- 
ną z głównych przyczyn tego, że niezależnie od swoich oczywistych intere- 
sów Japonia aż do końca ery Sato nie uznawała Chin Ludowych, maksy- 
malnie ograniczała swoje stosunki ze Związkiem Radzieckim itd. 

Gdy prezydent Nixon podjął wyprawę do Pekinu nie konsultując się 
z Tokio, co więcej, zawiadamiając je dopiero w ostatniej chwili o podjętej 
inicjatywie, wywołało to w japońskich kołach politycznych prawdziwy 
szok. Jego efektem było zarówno podważenie zaufania do Stanów Zjedno- 
czonych, jak i podjęcie przez nowy rząd premiera Tanaki kroków do nad- 
robienia opóźnień na rynku chińskim. 

Ie nowe aspekty sytuacji politycznej, jak i potrzeby eksportu oraz im- 
portu towarów i kapitałów skłaniają Japonię do pewnego rozszerzenia kon- 
taktów zarówno z Europą zachodnią, jak i ZSRR, a także do zmian w sto- 
sunkach z takimi krajami, jak Australia i państwa trzeciego świata. 
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Japonia stara się prowadzić bardziej niezależną niż dotychczas politykę 
zagraniczną. 

Wszystko to jest prawdą. Jednakże prawdą jest również, że charakter 
rządów w Japonii w niczym się nie zmienił. Pozostają one w ręku tej samej 
klasy społecznej, nawet tych samych warstw tej klasy co dawniej. Jak 
pisał hamburski „Der Spiegel” — „Czołowi kierownicy wielkich koncer- 
nów japońskich, jak: Mitsubishi, Nippon Steel czy Nissan Motor, postano- 
wili na swym «poniedziałkowym zebraniu» w hotelu Imperial w Tokio, 
że minister handlu zagranicznego i przemysłu, Kakuei Tanaka, powinien 
zostać nowym premierem Japonii. Rządząca Partia Liberalno-Demokra- 
tyczna zastosowała się do decyzji przemysłowców. W ubiegłą środę Ka- 
kuei Tanaka został wybrany”. 

Perspektywy zmian w dziedzinie japońskiej polityki międzynarodowej 
należy oceniać ostrożnie. Wielki kapitał japoński dąży oczywiście do po- 
lepszenia swej pozycji wobec USA. Jednocześnie łączy go jednak z wczo- 
rajszym okupantem wiele wspólnych interesów klasowych. Wszelkiego 
rodzaju odwrócenie sojuszów jest więc wykluczone, jakkolwiek trwać 
będzie subtelna gra. 

Postarajmy się zatem szerzej scharakteryzować kilka istotnych cech 
dzisiejszej sytuacji Japonii i wyjaśnić, dlaczego wydaje się, że lata 
1970—1972, nie stanowiąc oczywiście przełomu typu rewolucyjnego, za- 
sługują na potraktowanie jako granica istotnych etapów rozwoju tego 
kraju, przy czym koła rządzące chciałyby pogłębić wrażenie, iż jest to 
zwrot istotny, *, 


W latach 1950—1970 cały wysiłek Japonii koncentrował się na ilościo- 
wym i jakościowym wzroście produkcji globalnej. Dla osiągnięcia tego 
celu podjęto bardzo duże inwestycje. Z wysiłku tego nie rezygnuje zresztą 
Japonia i na przyszłość. Kierownicy jej życia gospodarczego zakładają, że 
do 1976 r. kraj zbliży się poważnie do najbardziej rozwiniętych państw 
Europy zachodniej pod względem produktu narodowego brutto na jednego 
mieszkańca, a do 1980 r. przewyższy je pod względem wspomnianego 
wskaźnika. Sięgając dalej w przyszłość, Japończycy widzą możliwość prze- 
ścignięcia USA pod względem dochodu na jednego mieszkańca około 
roku 2000. 

W ubiegłym jednak okresie produkcja była prawie celem samym 
w sobie. Dla zaspokojenia jej potrzeb niezmiernie szybko wzrastał import 
surowców, a dla pokrycia jego kosztów forsowano eksport wyrobów goto- 
wych. W pierwszej dekadzie omawianego okresu eksport japoński wzrósł 
ponad trzykrotnie, a import prawie trzykrotnie. W drugiej — eksport 
wzrósł ponad 5,5 raza, import zaś prawie 3,5 raza. Udział Japonii w ekspor- 
cie światowym podniósł się w latach 1951—1971 z 1,8 proc. do 7,7 proc. 

Omawiany wysiłek był oczywiście podyktowany potrzebami surowco- 
wymi. W jakimś sensie był on jednak nieproporcjonalny do udziału handlu 
zagranicznego w produkcie narodowym brutto Japonii. Udział ten, wbrew 
rozpowszechnionym mniemaniom, jest bowiem dużo niższy niż w więk- 
szości rozwiniętych krajów Europy zachodniej. W pewnym stopniu ukazu- 
je to wysoki stopień przetwarzania towarów importowanych przez Japonie. 
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W 1969 r. surowce i paliwa stanowiły 33,6 proc. importu Włoch, 26 proc. 
importu Wielkiej Brytanii, 23,4 proc. importu NRF i Francji, 17,7 proc. 
irhportu USA, ale aż 56,2 proc. importu Japonii. | 

Natomiast w dziedzinie eksportu 90 proc. wywożonych przez Japonię 
towarów — to wyroby przemysłowe. Udział takich wyrobów w eksporcie 
Stanów Zjednoczonych wynosi tylko 70 proc. Niski udział handlu zagra- 
nicznego w produkcie narodowym Japonii wynika więc ze stale rosnącego 
znaczenia rynku wewnętrznego, ale też z bardzo dużego wkladu pracy 
dodatkowej w przeważającą część importowanych towarów. 

Dodatkową cechą charakterystyczną Japonii jest wyjątkowa koncen- ' 
tracja ludności i przemysłu. Według różnych danych 80 proc. ludności 
i 75 proc. przemysłu japońskiego znajdowało się w roku ubiegłym na 
2 proc. powierzchni kraju. Daje to w wielkich aglomeracjach zagęszczenie 
11 350 ludzi na 1 km?, zagęszczenie czterokrotnie wyższe niż np. w War- 
szawie. 

Ten stan rzeczy prowadzi do największego bodajże w świecie przemy- 
słowym skażenia środowiska. Rodzi to wiele problemów natury społecz- 
nej, a co ciekawsze, zaczyna stanowić nowy element w dziedzinie gospo- 
darczej. Urządzenia służące ochronie środowiska stają się nową dziedziną 
przemysłu japońskiego, dziedziną szczególnie cenną w okresach recesji 
gospodarczej lub tzw. przegrzania koniunktury, gdyż pozwala na konty- 
nuowanie działalności inwestycyjnej, która łagodzi spadek koniunktury, 
nie tworząc jednocześnie nowej masy towarowej na nasyconym rynku. 

Ochrona środowiska staje się więc nie tylko koniecznością typu zdro- 
wotnego, ale i nową gałęzią businessu. W 1970 r. wydatki na ochronę 
środowiska stanowiły około 5,8 proc. inwestycji prywatnych. Udział ten 
był szczególnie poważny w niektórych gałęziach przemysłu: w petro- 
chemii 14,7 proc., w elektrowniach cieplnych 11,8 proc, w celulozow- 
niach i papierniach 7,3 proc. Łączna wartość produkcji urządzeń ochron- 
nych wyniosła w 1970 r. ponad pół miliarda dolarów. 

Jest to suma poważna, ale środki stosowane są wciąż jeszcze niedosta- 
teczne. Co roku tysiące Japończyków ulega zatruciu, kończącemu się nie- 
raz tragicznie. Problemy ochrony środowiska dotyczą zresztą nie tylko 
przemysłu. 

W ostatnich latach Japonia przekształciła się z importera żywności w jej 
eksportera. Stało się to m. in. w wyniku masowego stosowania środków 
chemicznych. Już w 1963 r. w Japonii używano pięć razy więcej substancji 
owadobójczych na 1 ha niż w Europie i siedem razy więcej niż w USA. 
W tymże roku zatruło się tymi środkami 867 Japończyków. W 1969 r. 
zmarło w wyniku zatrucia już 985 osób. 

We wspomnianym na wstępie artykule Theo Sommer twierdzi, że 
„pod wielu względami Japonia nie jest jeszcze naprawdę nowoczesnym 
państwem. Ma duże braki we współczesnej infrastrukturze, w dziedzinie 
dróg, szkół, szpitali, mieszkań i urządzeń socjalnych”. Według danych 
„Far Eastern Economic Review” 50 proc. dzielnic Tokio pozbawionych 
jest kanalizacji. Dla wszystkich miast japońskich wskaźnik ten jest jeszcze 
gorszy, przekracza bowiem 47 proc. 

Niedostateczne jest budownictwo mieszkaniowe. Biuletyn „Japan Press” 
ogłosił „indeks warunków bytu” — dosyć dowolnie zebrany zestaw danych 
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pozwalających ocenić warunki bytowania nie tylko pod względem wartości 
przeliczalnych na pieniądze. Przyjmując dla Wielkiej Brytanii 100 punk- 
tów, określono poziom NRF na 88, Francji na 67, Włoch na 66, a Japonii 
na 44 punkty. W Tokio mieszkanie o powierzchni 30 m? pochłania 33 proc. 
średniej płacy robotnika. 

Wszyscy autorzy są zgodni, że postęp produkcji w Japonii odbywał się 
z pominięciem, a nawet kosztem warunków bytowych. W chwili objęcia 
władzy premier Tanaka obiecał, że postara się opóźnienia te nadrobić. 
Tanaka zapowiada ograniczenie wzrostu ekonomicznego do 7 proc. rocznie 
(jest to dużo mniej niż w okresie „planu Ikedy”, ale więcej niż w latach 
1971—1972) i proponuje przerzucenie nadwyżek na budownictwo socjalne 
i ochronę środowiska. Wylansował on nawet hasło „w przyszłości pierw- 
szeństwo nie będzie już przysługiwało gospodarczemu wzrostowi, lecz 
dobru powszechnemu”. Było to oczywiście hasło przedwyborcze. Pozwala 
ono jednak rozbroić w pewnym sensie daleko idące żądania podwyżek 
płac, stanowi nowy element w stale zaostrzającej się walce świata pracy 
i kapitału. 

Trzeba bowiem stwierdzić, że w omawianym okresie równolegle do 
przemian gospodarczych i społecznych wzrastały świadomość, zorganizo- 
wanie i zdolność bojowa ludzi pracy. Na skutek różnych historvcznych 
uwarunkowań ruch związkowy w Japonii jest niebywale rozbity. Organi- 
zacje związkowe tworzy się na ogół w ramach jednego zakładu pracy. Są 
to więc organizacje nieliczne i stosunkowo słabe. Patriarchalne nawyki, 
a także istniejąca dotąd rezerwowa armia chłopska utrudniały też walkę 
klasy robotniczej. Zaledwie co trzeci zatrudniony należy do związku za- 
wodowego. 

Właściwie dopiero w ostatnim dziesięcioleciu zaczął powstawać w Ja- 
ponii rynek pracy w takim sensie, jak w innych rozwiniętych krajach ka- 
pitalistycznych. I dopiero wskutek braku rąk roboczych czy przynajmniej 
braku rąk roboczych pewnych kategorii robotniczych szanse proletariatu 
w walkach strajkowych wzrastają. 

Jest prawdą, że owa wielka liczba malutkich związków zawodowych 
zorganizowana jest w kilku centralach związkowych. Jest też prawdą, 
że od wielu lat odbywają się tzw. wiosenne i jesienne akcje rewindykacyj- 
ne ludzi pracv. Niemniej jednak wydaje się, że powstająca obecnie sy- 
tuacja stanowi w tej dziedzinie nową jakość. 

Poważnym przejawem nowej sytuacji był wielki strajk pracowników 
morza. Zwiazek zawodowy marynarzy jest co prawda o tyle nietypowy, 
że stanowi jedną z niewielu ogólnokrajowych organizacji świata pracy. 
Strajk marynarzy, w którym brało udział 160 tys. ludzi, trwał 90 dni 
i zakończył się zwycięstwem. Armatorzy ustąpili, gdy straty ich, ponie- 
sione w wyniku strajku, przekroczyły 150 mln dolarów. 

Jak istotnvm wydarzeniem był ten strajk, pokazują zestawienia infor- 
macji o konfliktach pracy w latach ubiegłych. Np. w 1970 r. w całej Ja- 
ponii doszło do 3183 konfliktów, w których było zaangażowanych 2357 tys. 
robotników. Jednakże łącznie w konfliktach tych stracono 3915 tys. dni 
roboczych. Inaczej mówiąc. średnio każdy uczestnik konfliktu strajkował 
nieco ponad półtora dnia. Były to więc raczej demonstracje aniżeli auten- 
tyczne strajki. Liczba tych drobnych strajków również rosła w ubiegłych 
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latach. Według danych ministerstwa pracy ilość roboczodniówek straco- 
nych w wyniku strajków była w 1971 r. o 55 proc. wyższa niż w 1970 r. 
Niemniej jednak strajk ludzi morza stanowi tu zmianę jakościową. 


* 


Cały kompleks problemów socjalnych i ochrony środowiska jest nader 
ważnym czynnikiem kształtowania się sytuacji społecznej i politycznej 
w Japonii. Partia Liberalno-Demokratyczna, która prawie bez przerwy 
pozostaje u władzy w powojennej Japonii, musi szukać nowej taktyki, 
która odpowiadałaby zmienionym warunkom. Rozwarstwienie społeczne 
pozbawia ją mas najwierniejszej klienteli chłopskiej. Liberalni demokraci, 
partia konserwatywna, powiązana organizacyjnie z wielkim kapitałem, 
a dvsponująca masą głosów na wsi, straciła dużą część swych pozycji 
w miastach, których wyborcy stali się czynnikiem decydującym. 

W latach 1970 i 1971 kandydaci opozycji, popierani najczęściej przez 
koalicję socjalistów i komunistów, zdobyli takie stanowiska, jak: guberna- 
tora prefektury Kioto, większości posłów do parlamentu z wyspy Okinawa, 
gubernatora prefektury Tokio, Osaki oraz pięciu innych burmistrzów 
w rejonie Tokio — Yokohama, w miastach o łącznej liczbie 15 mln miesz- 
kańców. Również w wyborach uzupełniających do Izby Radców (wyższej 
izby parlamentu) w czerwcu 1971 r. partie socjalistyczna i komunistyczna 
posunęły się poważnie naprzód w porównaniu z poprzednimi wyborami. 
Socjaliści zdobyli 39 mandatów zamiast 34 w poprzednich wyborach, a ko- 
muniści 6 zamiast 3. 


Rzecz oczywista, że wciąż jeszcze pozycje liberalnych demokratów bro- 
nione są zarówno siłą pieniądza, jak i ordynacją wyborczą. Tak np. w wy- 
borach do izby niższej, które odbyły się 27 grudnia 1971 r., liczba głosów 
oddanych na partię rządzącą spadła, a liczba zdobytych przez nią man- 
datów wzrosła. Nawet londyński „Times” zwracał uwagę, że w okręgach 
wiejskich Japonii wystarczy zdobyć 30 tys. głosów, aby wejść do parla- 
mentu, podczas gdy w takim mieście jak Tokio przegrywa się wybory zdo- 
bywając 600 tys. głosów. 

Pozostaje jednak faktem, że liberalni demokraci muszą szukać nowych 
chwytliwych haseł i że w tej dziedzinie problemy wzmożenia wydatków 
na cele socjalne i ochronę otoczenia człowieka zostały przez premiera 
Tanakę wprowadzone do arsenału propagandy partii rządzącej. Jest on 
autorem propozycji deglomeracji przemysłu japońskiego oraz ludności 
wielkich ośrodków miejskich. Japończycy mieliby mieszkać w przyszłości 
w nowych miastach i wioskach, z których każde otoczone byłoby pasem 
zieleni i które połączone byłyby 8,5 tys. km superszybkich ekspresów 
i 10 tys. km specjalnych autostrad. 

Niezależnie od tego, czy marzenia premiera Tanaki są w ogóle do zreali- 
zowania, można powiedzieć, że w stosunkach wewnętrznych Japonia 
osiągnęła pewien nowy stan. Pozwoli on z jednej strony podnieść poziom 
walki emancypacyjnej ludzi pracy, z drugiej zmusi klasy rządzące do zmia- 
ny taktyki politycznej i gospodarczej. Nie będą to zmiany gwałtowne. 
Skład rządu Tanaki świadczy o tym, że najbardziej „radykalną” zmianą 
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jest powołanie na stanowisko premiera człowieka niezwykle młodego na 
warunki japońskie. Pozostali członkowie rządu — to w większości starzy, 
doświadczeni politycy, biorący udział od lat kilkunastu, nieraz i kilku- 
dziesięciu w politycznym życiu Japonii jako eksponenci jej konserwatyw- 
nych sił. W Japonii nadal rządzi kapitał monopolistyczny, kapitał, który 
osiągnął olbrzymi stopień koncentracji. Na liście trzystu największych 
kompanii przemysłowych poza Stanami Zjednoczonymi, jaką ogłosił nie- 
dawno organ finansjery amerykańskiej „Fortune”, aż 75, czyli 1/4 to firmy 
japońskie. Wielkie kompanie stanowiące zaledwie 2,2 proc. ogólnej licz- 
by towarzystw przemysłowych Japonii dostarczają 63,8 proc. całej ja- 
pońskiej produkcji. Taki charakter rządzących kół kapitalistycznych okre- 
śla oczywiście politykę rządów. Celem ich jest utrzymanie nadal władzy 
wielkiego kapitału monopolistycznego, dążność do maksymalnych zysków 
i utrzymania w ryzach świata pracy. 

Jak dotąd, japońska klasa rządząca wykazała dużą umiejętność podpo- 
rządkowywania poszczególnych swoich przedstawicieli ogólnym interesom 
klasowym i przystosowywania się do obiektywnych potrzeb chwili. Pierw- 
sze wypowiedzi premiera Tanaki i ludzi z nim związanych zdają się świad- 
czyć o tym, że i obecnie ekipa rządząca rozumie konieczność poczynienia 
. określonych ustępstw, przy czym wydatki na ochronę środowiska i cele so- 
cjalne mogą być tak pokierowane, aby częściowo przynajmniej przyniosły 
korzyść kapitalistom. 


* 


W polityce międzynarodowej istniało pełne powiązanie Japonii ze Sta- 
nami Zjednoczonymi. Po roku 1950 Japonia dążyła stopniowo do unieza- 
leżnienia się od swego silniejszego partnera. Istnieje oczywiście między 
nimi mnóstwo interesów sprzecznych, wywołujących zadrażnienia, na- 
pięcia itd.., jak chociażby sprawa olbrzymiej, sięgającej ponad 3 mld do- 
larów nadwyżki japońskiej w handlu z USA. Niemniej jednak nie wolno 
zapominać, że Stany Zjednoczone są partnerem w 30 proc. transakcji 
japońskiego handlu zagranicznego. Że są przy tym rynkiem dla skompli- 
kowanej produkcji japońskiej, który niełatwo jest zastąpić. Wielka bur- 
żuazja japońska widzi w imperialistycznych interesach amerykańskich 
asekurację wobec Związku Radzieckiego, a także Chińskiej Republiki Lu- 
dowej. Rząd japoński nie ma więc zamiaru zrywania ze Stanami Zjedno- 
czonymi. Natomiast będzie starał się wytargować jak najlepszą pozycję, 
umocnić swe własne stanowisko w poszukiwaniu przeciwwagi i uzupeł- 
nienia swych stosunków z Ameryką w stosunkach z EWG i krajami so- 
cjalistycznymi. Wreszcie — i to jest novum — będzie wzmagał eksport 
kapitału do krajów zarówno rozwiniętych, jak i trzeciego świata. Jak 
pisał hongkongski „Far Eastern Economic Review”: „o ile byłoby nie- 
słuszne nazywanie Tanaki antyamerykańskim (twierdzi on przecież, że 
dobre stosunki z Waszyngtonem są podstawą japońskiej polityki zagranicz- 
nej), o tyle Amerykanie znajdą w nim partnera zdecydowanego pertrak- 
tować na stopie równości”. a 

Oczywiście to, co się nazywa na ogół „dwoma szokami Nixona”, zmusi 
Japończyków do ostrożności. Podwyższone cła amerykańskie ugodziły 
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90 proc. pozycji japońskiego eksportu do USA i były głównym elementem 
wymuszenia na Japończykach niezmiernie wysokiej rewaluacji jena, co 
z kolei bardzo pogorszyło ich pozycje manewrowe w handlu międzynarodo- 
wym. Będąc bardzo zainteresowanymi w posiadaniu rozwiniętych rynków 
(duża część produkcji japońskiej może być sprzedana tylko w wysoko roz- 
winiętych krajach), Japończycy znacznie wzmogli ekspansję w Europie za- 
chodniej. Cała prasa kapitalistycznego Zachodu bije od kilku miesięcy na 
alarm w związku z prawdziwym szturmem Japończyków na rvnki krajów 
EWG. W rozmowie z kierownikiem działu ekonomicznego londyńskiego 
„Timesa” premier Tanaka, będący wówczas jeszcze ministrem handlu za- 
granicznego, stwierdził, że „nie byłoby nic złego, gdyby Japonia zdobyła 
20—30 proc. udziału w rynkach EWG”. Już dzisiaj 60 proc. maszyn li- 
czących i 2/3 motocykli używanych we Francji, 20 proc. aparatów radio- 
wych pracujących w NRF — to towary japońskie. 

Ekspansja w krajach EWG jest tylko jednym elementem walki japoń- 
skiej o „równouprawnienie lub miejsee w świecie. Dużo istotniejszy 
jest zwrot w stosunkach ze Związkiem Radzieckim. Oczywiste, że stosunki 
te mają charakter bardziej skomplikowany niż z każdym krajem kapita- 
listycznym. Japończycy w jakimś stopniu straszą i szantażują swoich kapi- 
talistycznych partnerów perspektywą zbliżenia do socjalistycznego mocar- 
stwa. W przeszłości gestów takich było dosyć dużo, a mimo to stosunki ja- 
pońsko-radzieckie nie wykroczyły poza granice poprawności. Widać 
to najlepiej na odcinku gospodarczym. Jeżeli wymiana handlowa z krajami 
rozwiniętymi Europy zachodniej oraz Stanami Zjednoczonymi i Australią 
stanowiła w 1971 r. ponad 50 proc., z krajami rozwijającymi się ponad 
40 proc., to wymiana z krajami socjalistycznymi nie osiągała nawet peł- 
nych 5 proc. Niemniej jednak i tutaj tendencje odprężeniowe dają o sobie 
znać. 

Z punktu widzenia czysto gospodarczego szeroka wymiana radziecko- 
„japońska jest logiczna i korzystna dla obu stron. Japonia widzi możliwości 
zdobycia we wschodnich częściach Związku Radzieckiego bliższych źródeł 
surowców i paliw niż te, z których korzysta, oraz wdzięczny rynek zbytu 
produktów jej przemysłu ciężkiego. Od dłuższego już czasu prowadzone 
są pertraktacje, które dały już pierwsze wyniki w formie umów w sprawie 
rozbudowy portu Nachodka i współpracy w innych dziedzinach. Toczą 
się rozmowy w sprawie budowy rurociągów naftowych i gazowych, przy 
czym według danych prasy zachodniej Japończycy chcieliby zakupywać 
w ZSRR około 40 mln kilolitrów ropy rocznie. Sprawa jest jeszcze o tyle 
nęcąca, że dotyczyłaby długiego okresu i pomogła zagwarantować ryt- 
miczne zaspokojenie części rosnących stale japońskich potrzeb paliwo- 
wych. Związek Radziecki odwiedzają często grupy specjalistów japoń- 
skich, z których jedna ogłosiła w lipcu br. bardzo pozytywny raport na 
temat możliwości i perspektyw współpracy. Ten stan rzeczy znajduje rów- 
nież odbicie w dziedzinie politycznej, w której na wrzesień br. zapowie- 
dziano wszczęcie wstępnych negocjacji w sprawie zawarcia traktatu po- 
kojowego między obu państwami. Wydaje się, że kontakty japońsko-ra- 
dzieckie są dziedziną, w której polityka pokojowego współistnienia i ucz- 
ciwej współpracy gospodarczej miałaby perspektywy wywołania bardzo 
daleko idących zmian w stosunkach miedzynarodowych. 
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Przemiany w tej dziedzinie dotyczą oczywiście przede wszystkim Związ- 
ku Radzieckiego, ale również we właściwych proporcjach innych krajów 
socjalistycznych, m. in. Polski. Nasza wymiana handlowa z Japonią dość 
istotnie wzrosła, coraz liczniejsze są kontakty zarówno czysto handlowe 
(delegacje ekspertów i działaczy gospodarczych), jak i kulturalne (muzy- 
cy-soliści). Niedawno bawiła w Japonii bardzo dobrze przyjęta delegacja 
Sejmu polskiego, która przeprowadziła wiele interesujących rozmów na 
temat możliwości rozwijania różnorodnej współpracy. W ten sposób obok 
kontaktów ściśle fachowych zapoczątkowana została wymiana opinii na 
szczeblu przedstawicielstwa ogólnonarodowego. Wszystko to wskazuje, 
że istnieją perspektywy szerokiego rozwijania korzystnej dla obu stron 
wymiany, szczególnie w dziedzinie gospodarczej i naukowo-technicznej. 

Wielkim problemem dla Japonii są stosunki z Chinami Ludowymi. 
Jeszcze przed nominacją na premiera, Tanaka oświadczył: „Chiny są na- 
szym sąsiadem i musimy żyć z nimi w przyjaznych stosunkach. Jest rzeczą 
naturalną, że Japonia powinna we właściwym czasie doprowadzić do nor- 
malizacji stosunków z Chinami. Dołożę wszelkich starań, by rozwiązać 
ten problem”. Już jako premier Tanaka stwierdził, że żaden kraj, utrzy- 
mujący stosunki dyplomatyczne z Chinami, nie utrzymuje równocześnie 
oficjalnych stosunków z Taiwanem. 

W niespełna miesiąc po objęciu stanowiska premiera, Tanaka został 
oficjalnie zaproszony do odwiedzenia ChRL i według danych prasowych 
ma się tam udać jeszcze we wrześniu, po spotkaniu w dniach 31 sierpnia 
i l września z prezydentem Nixonem. Motywy kierujące Japończykami 
w sprawie stosunków z ChRL są złożone. Już przy tworzeniu swego 
rządu Tanaka musiał stoczyć walkę z niechętnymi mu frakcjami jego 
partii — głównie na tle polityki chińskiej. O ile rynek chiński nęci cały 
wielki kapitał japoński, o tyle istnieją w nim i wśród polityków japońskich 
wpływowe koła bardzo silnie związane z grupą Czang Kai-szeka na Taiwa- 
nie. W tej dziedzinie walka wewnętrzna w Partii Liberalno-Demokratycz- 
nej trwa i może właśnie pogoń za efektownym sukcesem, który przetnie 
dyskusję, leży u źródeł pospiechu Tanaki. 

Pozostają do omówienia niektóre środki prowadzenia polityki, a właści- 
wie jeden z nich — problemy militaryzacji. Wiadomo, że jednym z ele- 
mentów szybkiego rozwoju gospodarczego Japonii był bardzo niski udział 
wydatków wojskowych w produkcie narodowym brutto. Utrzymuje się 
on na ogół na poziomie ok. 1 proc. dochodu narodowego i 7/—8 proc. wy- 
datków budżetu państwowego. Niemniej jednak, ów dochód narodowy 
szybko rośnie i sumy preliminowane na cele wojskowe nie są bynajmniej 
bagatelne. Wydatkom tym nie przeszkadzają już od dawna formalne za- 
kazy konstytucji japońskiej, a ostatnio słyszy się nawet, że wydatki zbroje- 
niowe mają w perspektywie wzrosnąć do 2 proc., 3 proc., a nawet 4 proc. 
dochodu narodowego, co jest niewiele jak na państwo kapitalistyczne, ale 
stanowi sumy poważne. 

Zapoczątkowany w br. „czwarty program uzbrojenia” na lata 
1972—1076 zakłada wydatkowanie ok. 16 mld dolarów. Następny, piąty 
program ma się zamknąć sumą 30 mld dolarów. Co może nawet ważniej- 
sze, program czwarty zakłada przejście do wyposażenia armii w sprzęt 
japoński. Udział tego sprzętu w całości uzbrojenia ma wzrosnąć do 80 proc. 
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Jest to oczywiście forma uniezależnienia się od dostaw amerykańskich, 
ale równocześnie stworzy bodziec do wzrostu japońskiego przemysłu zbro- 
jeniowego, a więc i do tworzenia się kompleksu wojskowo-przemysłowego. 

Należy dodać, że utrzymanie wydatków wojskowych w toku czwartego 
planu, nawet w granicach 1 proc. dochodu narodowego, postawi Japonię 
na siódmym miejscu w świecie pod względem wydatków wojskowych. 
Co więcej, zrealizowanie go sprawi, że w 1975 r. nie istniejąca według 
konstytucji armia japońska będzie piątą co do wyposażenia armią na 
świecie. Ze wszystkimi tymi czynnikami należy się liczyć, rodzą one bo- 
wiem określone grupy interesów i grupy nacisków. 

Z drugiej strony, nie wolno zapominać, że jak dotąd przynajmniej eks- 
pansja ekonomiczna dała burżuazji japońskiej więcej niż dotychczasowe 
eksperymenty zbrojne. Szok poatomowy i szok przegranej wojny wciąż 
jeszcze żyją w narodzie, tym bardziej że Japonia wciąż jest krajem nie- 
bywale wrażliwym na wypadek starcia zbrojnego. Zależność od importu 
olbrzymiej ilości surowców i paliw, i to importu na bardzo długich i różno- 
kierunkowych szlakach morskich, sprawia, że szanse tego kraju na wypa- 
dek wojny są bardzo niewielkie. 

Co więcej, Japonia jest chyba krajem najbardziej narażonym na skutki 
ataku jądrowego. Dlatego też, nie tracąc czujności wobec istniejących 
i aktywnych sił skrajnej prawicy, można chyba uznać, że dekłaracje pre- 
miera Tanaki, w myśl których Japonia nie powinna dażyć do remilitary- 
zacji, ani do tego, by potencjał wojskowy stał się podstawą jej polityki 
zagranicznej, stanowić będą podstawę polityki japońskiej w tej dziedzi- 
nie, przynajmniej w najbliższych latach. Później działać powinny jeszcze 
większe siły na rzecz odprężenia i współpracy międzynarodowej. 


* 


Wszystko, co powiedziano wyżej, świadczy o tym. że Japonia osiągnęła 
pewną granicę między etapami rozwoju, jakkolwiek zmiany zapowiedziane 
i realizowane nie są aż tak wielkie, jak to niektórzy przedstawiają. 

Dotąd rządzili niezmiennie powojenną Japonią wychowankowie kilku 
najbardziej ekskluzywnych uniwersytetów, członkowie establishmentu, 
którzy w nim się wychowali i wyrośli. Kakuei Tanaka jest synem zbankru- 
towanego, biednego chłopa. Nie uczęszczał w ogóle na uniwersytet. Pra- 
cował od 15 roku życia i w wyniku różnych operacji finansowych, przede 
wszystkim jako przedsiębiorca budowlany, zeromadził pokaźny majątek, 
który pomógł mu w karierze politycznej. Jego sposób mówienia, zachowa- 
nia się stanowi wobec manier poprzedników jaskrawy kontrast. 

To również jest chyba częścią taktyki Partii Liberalno-Demokratycznej, 
szukającej nowej klienteli wyborczej i pragnącej przedstawić się w bar- 
dziej „ludowej”, „demokratycznej” postaci. Piętrzące się trudności na are- 
dze działania klasy panującej i organizacji liberalno-demokratycznej po- 
dyktowały nową taktykę, do której należy również wybór nowego premie- 
rai podkreślanie chęci zmian. 
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nie tylko rocznicowe 
(0 Władysławie Broniewskim) 


JAN ZYGMUNT JAKUBOWSKI 


I. 


A więc Władysław Broniewski wśród klasyków poezji narodowej! 
W dziesięć lat po śmierci! 

Stanął pomnik w rodzinnym mieście poety. Wydano w okazałym tomie 
jego Wiersze i poematy, przyozdobione ilustracjami kilkunastu wybit- 
nych plastyków(1). Odbyły się sesje naukowe. Dzienniki i tygodniki ucz- 
ciły dziesiątą rocznicę śmierci Broniewskiego licznymi artykułami oko- 
licznościowymi. Ukazało się kilka poważniejszych szkiców i rzetelna próba 
syntezy jego dzieła w serii Portrety współczesnych pisarzy polskich(2). 
Można więc rzec, że to wcale dorodny plon Roku Broniewskiego, nie skoń- 
czonego zresztą jeszcze (w grudniu przypada 75 rocznica urodzin poety). 

A więc Broniewski klasykiem! Miano zaszczytne. I zarazem budzące 
pewien niepokój. Klasyk — to autor powszechnie uznany, autor, którego 
dzieła w pięknych edycjach wędrują na półki publicznych księgozbiorów 
i zdobią prywatne biblioteki. Ale iluż klasyków drzemie tam snem z rzadka 
przerywanym! Ich spokój mącą niekiedy ci, którzy owe cenne tomy... 
otrzepują z kurzu. Skoro mówimy: klasyk, to zaraz rodzi się pytanie: w ja- 
kiej mierze jego dzieła są żywe i krążą między ludźmi? 

Pomnik, ozdobne wydanie — to świadectwo szacunku i miłości, jakimi 
otacza naród swoich największych twórców różnych wieków. Tak, ale 
Broniewski, przeniesiony w wysokie rejony klasyków, nie przestał być 
poetą żywym, naprawdę czytanym, zawsze obecnym (w najbardziej do- 
słownym znaczeniu) w życiu polskim. I może warto tu wspomnieć — 
jeszcze mając w pamięci podniosłe uroczystości odsłonięcia pomnika poety 
w Płocku, w obecności przedstawicieli najwyższych władz państwowych — 
i te nie monumentalne, lecz w serdecznym, osobistym westchnieniu zwy- 
kłych czytelników utrwalone świadectwa roli, jaką odgrywała i odgrywa 
w naszym życiu poezja Broniewskiego. 


(1) PIW. Ilustracje w ramach konkursu Związku Polskich Artystów Plastyków 
wykonali m. in. Janusz Stanny (I nagroda), Barbara Olszyńska-Guzik (II nagroda), 
Marek Sapetto i Wiesław Szymborski (II nagroda) i in. 

(2) Tadeusz Bujnicki: Władysław Broniewski, Seria: Portrety współczesnych pi- 
sarzy polskich pod redakcją Anny Bukowskiej. PiW 1972, 
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Oto co zapisali owi zwykli czytelnicy na wieść o śmierci poety przed 
dziesięciu laty. „Jestem wstrząśnięta wiadomością o śmierci Brontew- 
skiego. To mój ulubiony poeta...” i — ktoś inny — „Zmarł Władysław 
Broniewski — mój drugi po Stefanie Żeromskim ulubiony pisarz”. 
(Porów. wybór pamiętników w księdze Miesiąc mojego życia, w opraco- 
waniu prof. Józefa Chałasińskiego)(3). 

„Mój ulubiony poeta”... „..mój drugi po Żeromskim ulubiony pisarz...” 
Nie należy lekceważyć tych prostych sądów. To wiarygodne świadectwo, 
iż spuścizna Broniewskiego żyje naprawdę w świadomości licznych czy- 
telników. A rocznica wielkiego poety powinna stać się zaczątkiem pogłę- 
bionych refleksji nad tajemnicą popularności dzieła Broniewskiego, twórcy 
tak autentycznie związanego z rewolucyjnymi dążeniami klasy robotniczej 
w latach międzywojennych i z nowym życiem narodu w Polsce Ludowej. 

Nie wystarczy bowiem stwierdzić, iż to wiersze proste, bezpośrednio 
trafiające do serca, umysłu i wyobrażni czytelników, wiersze nie wyma- 
gające specjalistycznych studiów, znajomości niełatwych konwencji poezji 
nowoczesnej. W ogóle z określeniami ,.prostota”, „proste” należy być 
ostrożnym. Brzmią one — szczególnie w pojęciu krytyków z rozplenione- 
go obficie rodu zawilców — jak dyskryminacja, mają charakter pejora- 
tywny. A tymczasem rzetelna, wysoka prostota artystyczna — to owoc 
nie byle jakiej sztuki i mądrości poetyckiej. „Sądzę, że prostota — pisał 
Broniewski — jest rezultatem długiej pracy t wysokiego kunsztu poetyc- 
kiego, a wszelka inna prostota jest tylko — prostactwem (4). 

Krytyka — nie przeceniajmy wagi okolicznościowych artykułów (pisa- 
nych dziś niekiedy i przez tych, co za życia Broniewskiego zbywali jego 
twórczość wyniosłym milczeniem) — nie darzyła poety zbyt troskliwą 
uwagą. Po śmierci Broniewskiego stwierdzał słusznie znany pisarz: „Da- 
remnie szukać jego nazwiska w ocenach modnych krytyków. Właśnie 
w ostatnim tygodniu wybitny powieściopisarz, mianując swój odręczny 
Olimp, nie znalazł w nim miejsca dla Broniewskiego. Przez całe swoje 
życie poeta przeszedl w tym dziwnym szpalerze: obojętności krytyki, 
entuzjazmu słuchaczy (5). 

Ale, powtarzam, gdzie tkwi tajemnica tego entuzjazmu, z jakim Bro- 
niewski był przyjmowany — wbrew milczeniu snobistycznych kryty- 
ków — przez czytelników i słuchaczy? Zapewne, można odpowiedzieć 
pięknymi i mądrymi słowami, jakie ongiś padły z ust wielkiego wycho- 
wawcy pokolenia, które zburzyło Bastylię, Diderota: „Jak to się dzieje, 
że w sztuce tak trudno znaleźć ten przyrodzony krzyk, który jest nam 
właściwy? Dlaczego poeta, gdy go uchwyci, wstrząsa nami i napełnia nas 
zachwytem? Może dlatego, że odkrywa nam wtedy sekret naszego ser- 
ca?”(6). 

Ale jakie to sekrety naszych serc i umysłów odkrywał Broniewski? 
Gdzie jego twórczość stykała się z wielkimi tradycjami polskiej poezji 


(3) Miesiąc mojego życia, wybór pamiętników z konkursu Polskiego Radia i Ty- 
godnika Kulturalnego”, Lud. Spółdz. Wyd. 1964. a 

(4) O grupie „Czartak'”, „Wiadomości Literackie", 1925, nr 10. 

(5) Jerzy Putrament „Trybuna Ludu'*", 12.11.1962. 
sw 8 za Maciejem Żurowskim. Wstęp do Diderota: Kuzynek mistrza Rameau, 
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obywatelskiej, społecznej i patriotycznej? Jakie zaś nowe treści i nowy 
wyraz wniósł on do jej rozwoju? Jakie w ogóle miejsce zajmuje Broniew- 
ski w dziejach polskiej poezji, w jej najgłębszym nurcie? W jakiej mierze 
reprezentuje jej ciągłość, a w jakiej — wprowadza do niej nowe wartości? 
Czy są w tej poezji doświadczenia twórcze o nie zgasłej aktualności, do- 
magające się twórczej kontynuacji? Skąd zaś ta dziwna obojętność nie- 
których krytyków i badaczy poezji? Czy pogłębiona analiza spuścizny 
Broniewskiego nie prowadzi nas do bardzo zasadniczego pytania: w jakiej 
mierze współczesna literatura towarzyszy naprawdę narodowi i jego nie- 
łatwym trudóm w budowie socjalistycznego porządku społecznego i mo- 
ralnego? 

Spróbujmy — choćby tylko częściowo, bo nie sposób wyczerpać boga- 
tych problemów w jednym szkicu — odpowiedzieć na te istotne, jak sądzę, 
pytania. 


II. 


Najpierw sprawa wielkiej popularności poezji Broniewskiego wśród 
czytelników niejednego pokolenia. Można by wyliczać tu długo różne 
przykłady. Jak np. siynny kongres obrońców kultury w roku 1936 we 
Lwowie, na którym zaświadczają naoczni świadkowie — Broniewski od- 
czytał wiersz Zagłębie Dąbrowskie i na jego końcowe słowa cała sala 
odkrzyknęła: „Gotowe!”. Ci, którzy towarzyszyli poecie w jego wędrów- 
kach autorskich po Polsce Ludowej, zostawili również przekonujące świa- 
dectwa żywej reakcji słuchaczy z różnych kręgów społecznych. 

Gdyby jednak trzeba było wybrać przykłady najbardziej przekonujące, 
to należałoby przypomnieć, że popularność i aktywna rola poezji Broniew- 
skiego wyraziły się w sposób, który budzi dalekie skojarzenia historyczne, 
przywodzi na myśl odległe stulecia, kiedy powtarzano i śpiewano utwory 
poetyckie, traktując je jako własność powszechną, nie bardzo troszcząc 
się o to, kto był ich autorem. 

Przebyły one zwycięsko tę najważniejszą próbę, o jakiej mówił Adam 
Mickiewicz do Wincentego Pola: ,,..pisz i rzucaj, co napiszesz, na los 
szczęścia, a jeśli poezje twoje obejdą w odpisach ziemie polskie i powrócą 
do ciebie, jeżeli je będą przepisywać t śpiewać, i podawać sobie nie pyta- 
jąc o to, skąd się wzięły i kto je napisał, jeżeli jako wędrowne ptaki po- 
wrócą do ciebie nie tym szlakiem, jakim w świat odleciały — wówczas 
możesz poezje twoje drukować na śmiało, bo staną się nie twoją, ale 
cząstką własności narodu (1). 

Trzeba było przywołać bardzo stare słowa, by znaleźć właściwy trop 
w śledzeniu tajemnicy popularności poezji Broniewskiego. W powszechnej 
świadomości kulturalnej żyje ona jakby podwójnie. Jest przyjmowana 
jako kontynuacja wielkiej tradycji, utrwalonej w pamięci wielu pokoleń. 
Czytelnik znajduje tu uczucia. myśli, słowa znane i bliskie, te, które 
utrwaliła w dziejach naszej kultury szczególnie poezja romantyczna. 
Z drugiej strony odczuwamy poezję Broniewskiego jako opozycję wobec 


(7) Porów. Adam Mickiewicz: Wspomnienia i myśli (z rozmów i przemówień ze- 
brał i opracował Stanisław Pigoń). „Czytelnik* 1958. 
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tradycji. Widoczne to zarówno w propozycjach ideowych, jakie ona przy- 
nosi, jak i w samej materii językowej, gdy czerpiąc obficie ze słownictwa 
i obrazowania romantyków Broniewski nasyca swoje wiersze świadomymi 
prozaizmami, słownictwem wziętym z doświadczeń rewolucyjnych. 

Myślę, że w tym wzajemnym uwikłaniu tradycji i nowatorstwa ideo- 
wego i artystycznego tkwi jedna z tajemnic ogromnego rezonansu spo- 
łecznego poezji Broniewskiego. Można by rzec, iż odczytując jego wiersze, 
jakby wracamy do rodzinnego domu, ze wzruszeniem witamy stare sprzę- 
ty, ale przecież odczuwamy, że trzeba tu wiele gruntownie odnowić 
czy zmienić. Prawda i siła poezji Broniewskiego tkwi właśnie w twórczym 
spotkaniu tradycji z nowatorstwem. Przemawia ona słowami wielkich 
romantyków i zarazem głosem poezji nowoczesnej. 


Czytelnik Broniewskiego ma przekonanie, że pije z najczystszego źródła 
poezji, z jakiego wypłynęły najbardziej przejmujące liryki poezji naro- 
dowej, jak Do matki Polki Mickiewicza, jak Pogrzeb kapitana Mayznera 
Słowackiego, jak Bema pamięci żałobny rapsod Norwida. Ale tenże czy- 
telnik wie jednocześnie, że Ballada o placu Teatralnym (choć tak obficie 
inkrustowana słowami wielkich poprzedników), Elegia o śmierci Ludwika 
Waryńskiego (w której żyje ta sama co u romantyków po roku 1831 
tęsknota do kraju), Magnitogorsk albo rozmowa z Janem (z romantycz- 
nym „obłokiem poezji”) — to wiersze mówiące o nowych doświadczeniach 
historii, o bohaterstwie nowego hegemona dziejów klasy robotniczej, 

Aby sprawę dokładniej wyjaśnić, sięgnijmy po przykłady (bo nie spo- 
sób mówić inaczej o poezji, nie popadając w ogólniki). Był Broniewski 
entuzjastą poezji wielkich romantyków. Sam zresztą napisał o Słowackim 
(w wierszu Moja biblioteka): 


...Qa przecież od niego, od niego 
uczyłem się tak długo... 


Przechowywał w czułej pamięci wiele strof romantycznych i cieszył się 
recytując urodą poetycką Beniowskiego. Ale nie był epigonem powta- 
rzającym stare motywy i słowa poezji romantycznej. Kiedy czytamy 
jego Elegię o śmierci Ludwika Waryńskiego, to nie sposób nie wspomnieć 
wiersza Słowackiego — Pogrzeb kapitana Mayznera. Nie po to, by snuć 
rozważania na temat wpływów i zależności. Nie, rzecz jest bardziej zło” 
żona. Broniewski, miłośnik poezji Słowackiego, kontynuuje patriotyczną 
lirykę swego wielkiego poprzednika. Jego utwór o Waryńskim włącza 
się w ciągłość polskiej poezji. Ale elegia opiewająca przywódcę proleta- 
riatu przeciwstawia tragicznej prawdzie szlacheckich rewolucjonistów — 
chowanych w bezimiennych mogiłach na paryskim cmentarzu — wiarę 
w zwycięstwo rewolucji. Rozpaczliwemu okrzykowi, jaki zamyka głęboko 
przejmujący wiersz Słowackiego: 


Zapal przynajmniej na śmierć naszą — słońce! 
Niechaj dzień wyjdzie z jasnej niebios bramy, 
Niechaj nas przecie widzą, gdy konamy! 
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odpowiada heroiczny optymizm wizji męczeńskiej śmierci Waryńskiego: 


Wypalą się oczy do końca, 

a kiedy zabraknie płomienia, 
niech myśl, ta pochodnia płonąca, 
podpali kamienie więzienia! 


Raz jeszcze się dźwignął na boku 

— Ja muszę... tam na mnie czekają... 
i upadł w ostatnim krwotoku, 

t skonał. I wrócił do kraju. 


Popularność poezji Broniewskiego, jej rzeczywisty, ogromny rezonans 
społeczny tkwi właśnie w fakcie, iż ten wielki poeta podjął twórczą kon- 
tynuację najgłębszego nurtu polskiej literatury obywatelskiej, patrio- 
tycznej i społecznej, że jednocześnie odrodził ją, napełnił nową treścią 
i nadał jej nowy wyraz. 

Mają w jego poezji prawo obywatelstwa motywy, obrazy i słowa utrwa- 
lone od wielu dziesiątków lat w.poezji narodowej i świadomości społecz- 
nej. Kiedy czytamy np. utwór Broniewskiego Co mi tam troski, to dwu- 
wiersz: 


Chcę ucałowć tę ziemię, którąm ukochał dzieckiem, 
a jeśli paść, to gdzie w Kraju, na piasku na Mazowieckim... 


— wprowadza nas w sytuację i atmosferę z taką prawdą utrwaloną przez 
Słowackiego: 


Z jakiejże gliny byli ulepieni 

Ci, co wracając na ziemię ojczystą, 
Padali czołem na czoło kamient 
Całując ziemię chwastami nieczystą. 


Gdy odczytujemy wiersz Broniewskiego Żołnierz polski 


Ze spuszczoną głową, powoli 
idzie żołnierz z niemieckiej niewoli... 


to trudno nie wspomnieć echa starej piosenki żołnierskiej unieśmiertelnio- 
nej w Panu Tadeuszu: 


...O żołnierzu tułaczu, który borem, lasem 
ldzie, z biedy i głodu przumierając czasem... 


W popularności poezji Broniewskiego, w jej entuzjastycznym przyjmo- 
waniu przez czytelników i słuchaczy znajduje wyraz pogłębiona świado- 
mość nowego, socjalistycznego narodu, który nowego porządku społecz- 
nego i moralnego nie chce budować w próżni historycznej, lecz na gruncie 
tego, co w jego przeszłości było cenne, twórcze i piękne. 
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W popularności i żywym przyjęciu poezji Broniewskiego, w ścieraniu 
się w niej tradycji i nowych poszukiwań ideowo-artystycznych znajduje- 
my jednocześnie najlepszy drogowskaz do zrozumienia jego wysokiego 
miejsca w rozwoju poezji polskiej. Miał on piękną odwagę śmiałego kon- 
tynuowania najambitniejszych tradycji poezji obywatelskiej oraz śmialego 
odkrywania nowych sytuacji historycznych i moralnych społeczeństwa. 
Reprezentuje ciągłość rozwoju poezji polskiej i jej najbardziej rzetelną od- 
krywczość. W ten sposób wpisuje się ta poezja w wielką tradycję poezji 
narodowej. Bo nie mają racji naiwni propagatorzy nowoczesności, gdy 
ową nowoczesność dostrzegają w jakimś totalnym oderwaniu się od tra- 
dycji. Jeden z największych nowatorów w poezji europejskiej naszego 
wieku napisał słusznie: 

„Wie można nosić wszędzie za sobą zwłok swego ojca. Pozostawia się 
je w towarzystwie innych zmarłych. I pamięta się o tym ojcu, wspomina 
się go z żalem, mówi się o nim z podziwem. Kiedy zaś samemu zostanie 
się ojcem, nie należy oczekiwać, że jedno z naszych dzieci zechce obar- 
czać się na całe życie naszymi zwłokami. 

Ale na próżno próbowalibyśmy oderwać stopy od ziemi, która kryje 
zmarłych (8). 

Był Broniewski twórczym kontynuatorem wielkiej tradycji romantycz- 
nej. Nie był jednak epigonem! Spędził dzieciństwo w mieście, które jest 
Gziś — chciałoby się powiedzieć — wzorcowym przykładem zespolenia 
tradycji i nowoczesności. W Płocku, w jednym z najstarszych grodów 
polskich, a dziś stolicy polskiej petrochemii. Zachował do tego starego 
miasta najżywszy sentyment. Pisał o nim słowami uskrzydlonymi miło- 
ścią. Tą samą miłością otaczał nowe życie polskie, nową historię narodu. 
Kiedy pierwszy raz wziąłem do ręki tom Broniewskiego Nadzieja, to 
uderzyły mnie w pobliskim sąsiedztwie dwa wiersze: Dzwon w Płocku 
i Ponłon Rewolucji Październikowej. Ów dzwon w rodzinnym mieście 
poety bił zgodnie ze starą tradycją za poległych pod Warną: 


To działo się setki lat. 
słyszeliśmy to ja i mój dziad, 
pod kasztanami za tumem 
braliśmy zmierzch do ręki, 
jak świętojański kwiat. 


A dzwon płynął olbrzymią chmurą, 
górą, 

aziewięć razy 

i setki laż, 


Czegóż nas nauczyły wieki, 
wsłuchanych w dźwięk daleki? 
Trwać, 

jak pod Warną, 

i żeby tutaj się zmarło. 


(8) Guillaume Apollinaire: Kubiści. rozważania estetyczne. Przekład Jana Józefa 
Szczepanskiego, Wyd. Literackie, Kraków 1959. 
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A jednocześnie ten poeta, rozkochany w tradycji i wielbiący starych mi- 
strzów poezji polskiej, napisał: 


Kłaniam się rosyjskiej rewolucji 
czapką do ziemi, 

po polsku; 

radzieckiej sprawie, 

sprawie ludzkiej, 

robotnikom, chłopom i wojsku. 


Ta w ukłonie czapka — nie hetmańska, 
bez czaplego nad otokiem piórka, 

lecz więzienna, polska, kajdaniarska, 
Waryńsliieygo czapka z Schliisselburga. 


Jakże trafnie napisał inny wielki poeta, współczesny Broniewskiemu, 
Julian Tuwim: 

„Na Twoich wierszach, poeto internacjonalisto i poeto arcypolski, nie- 
chaj się uczą młodsi nasi koledzy największej t najtrudniejszej sztuki 
(jeśli się jej nauczyć można): sztuki stapiania w ogniu jednej miłości ze 
wszystkich uczuć i pasji, jakie poetami miotają” (9). 

Rozważania o popularności i entuzjastycznym przyjęciu wierszy Bro- 
niewskiego doprowadziły nas zarazem do określenia jego miejsca w roz- 
woju poezji narodowej. Wzbogacił ją nowymi treściami i nowymi środ- 
kami wyrazu artystycznego. Można by rzec, że wpisał się Broniewski 
w wielki porządek poezji narodowej. I tę część rozważań chcę wesprzeć 
słowami innego wielkiego nowatora w poezji światowej naszego stulecia, 
sioWwamii, które potwierdzają tezę, jakiej tu broniłem, o złożonym uwikła- 
niu tradycji i nowoczesności: 

„żaden poeta, żaden w ogóle artysta nie posiada pełnego znaczenia 
w oderwaniu. Uchwycić to znaczenie, ocenić go znaczy ocenić jego stosu- 
nek do poetów i artystów nieżyjących. Nie można go oszacować w izola- 
cji. Trzeba postawić dla kontrastu i porównania wśród umarłych. Chodzi 
mi o to, że jest to zasada krytyki estetycznej, nie tylko historycznej. Ko- 
nieczność przystosowania się poety, przylgnięcia ma konsekwencje nie 
tylko dla artysty: bo kiedy nowe dzieło powstanie, dzieje się coś, co przy- 
trafia się it w stosunku do wszystkich dzieł artyzmu dawniej powstałych. 
Istniejące zabytki tworzą pewien ład idealny stosunku wzajemnego i ład 
ten zmieniony zostaje przez wprowadzenie w ten układ nowego (rzeczy- 
wiście nowego) dzieła sztuki. Istniejący ład kompletny jest przed pojawie- 
niem się nowego dzieła; jeżeli układ ma przetrwać po wtargnięciu nowo- 
Ści, cały istniejący układ ulec musi choćby minimalnej zmianie; w ten 
sposób stosunki, proporcje i walory każdego dzieła artyzmu względem 
całości na nowo się dopasowują: na tym polega harmonizacja starego i no- 
wego (10). 


(9) Do Władysława Broniewskiego „Trybuna Ludu”, 1950, nr 364. 
(10) T. S. Eliot: Tradycja t talent indywidualny, przekład Heleny Pręczkowskiej. 
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III. 


Zamykano poezję Broniewskiego w formuły podkreślające przede 
wszystkim jej jednolity charakter tematyczny i ideowy: najwybitniejszy 
polski poeta rewolucyjny, szermierz buntu i świadomości klasowej, poeta 
polskiej klasy robotniczej itp. „Od romantyzmu do poezji proletariac- 
kiej” — tak ujmował ewolucję drogi twórczej Broniewskiego krytyk, 
który nazwał go „pierwszym w czasie i w hierarchii poetą polskiego pro- 
letariatu (11). | 

Istotnie, stworzył polską poezję rewolucyjną © najwyższych warto- 
ściach ideowych i artystycznych. Z największą siłą i prawdą przemawiają 
do nas wiersze, te z okresu międzywojennego, w których dał on świa- 
dectwo walce i cierpieniom polskich rewolucjonistów. Do tych wierszy — 
jak Elegia o śmierci Ludwika Waryńskiego, Ballada o placu Teatralnym, 
Zagłębie Dąbrowskie, Księżyc ulicy Pawiej, Magnitogorsk albo rozmowa 
z Janem, Łódź — wracamy, wracać będziemy jak do opowieści najbraw- 
dziwszej, niosącej z sobą żywy oddech heroicznych wysiłków polskiego 
proletariatu. To żywa cząstka i naszej współczesności. Bez tych wierszy 
dzieje naszego ruchu byłyby zubożone o bardzo istotne elementy. Czysta 
atmosfera ideowa tych wierszy — to bezcenna część tradycji. z jakich wy- 
rosła Polska Ludowa. Zapewne, można powiedzieć, że to tylko obraz hi- 
storyczny, jaki odczytujemy w wierszu Łódź: 


Iskra przyniesie wieść ze stolicy, 

staną warsztaty manufaktury, 

pójdzie Piotrkowską tłum — robotnicy, 
ptaki czerwone frunq do góry! 

Silnym i śmiałym, któż nam zagrodzi 
drogę, co dzisiaj taka już bliska? 


Ale bez tej pamięci o ..silnych i śmiałych” jakże niepełna byłaby nasza 
świadomość współczesna! Jakże pozbawiona najszczytniejszych tradycji! 

Pisał Broniewski o tradycjach poezji proletariackiej, do której świado- 
mie nawiązywał: 

„...muszę wspomnieć z czcią i wzruszeniem o pierwszym jej hymnie — 
pisał w 1928 roku — dziś już pół wieku liczącej Warszawiance Wacława 
Święcickiego, pieśni śpiewanej po raz pierwszy przez proletariatczyków, 
tych polskich mitycznych prawie bohaterów rewolucji międzynarodowej, 
pieśni, którą po dziś dzień można slyszeć na ulicach Warszawy w krwawe 
dni świąt robotniczych. 

Bujnym swym życiem przypłacił życie tej pieśni genialny Ludwil Wa- 
ryński, wpadając w ręce żandarmów 2 odbitkami korektowymi Warsza- 
wianki, po to, aby już nigdy nie wyjść poza mury więzienia, by umrzeć 
na gruźlicę w upiornym Śchliisselburgu. To on, w którymś już roku kaźni, 
skuty łańcuchami, pisze Mazura Kajdaniarskiego, wiersz pelen radości, 
humoru i otuchy, a przecież pisany — w grobie... 


(11) Artur Sandauer: Poeci trzech pokoleń, „Czytelnik” 1966 
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W takie groby zaglądać będzie często poezja proletariacka, bo w nich 
bierze prometejską miarę zwycięskiego jutra'(12). 

W dziejach poezji prometejskiej polskiego proletariatu, historii rewolu- 
cyjnych walk klasy robotniczej twórczość Broniewskiego jest akordem 
o największej sile i pięknie. Ale upraszczają wizerunek poety i deprecjo- 
nują jego znaczenie ci krytycy, którzy Broniewskiego poetę-rewolucjoni- 
stę przeciwstawiają Broniewskiemu poecie osobistych wzruszeń, piewcy 
ojczystego (szczególnie mazowieckiego) pejzażu czy ojcowskiego bólu. 
W sugestywnej syntezie „od romantyzmu do poezji proletariackiej” nie 
wyczerpuje się całe bogactwo i różnorodność spuścizny poety. Był z ro- 
mantvzmem — jak wykazywałem — związany wielu nićmi, wiele też 
czerpał z doświadczeń tej największej tradycji poezji narodowej. Stanowi 
najwyższe osiągnięcia połskiej poezji wyrosłej z solidarności z walką klasy 
robotniczej. Ale on sam protestował przeciwko traktowaniu jego dzieła 
i życia jako monolitu: 


Bom nie posąg z jednej bryły 
przeraźliwy bielmem powiek, 
ule smutny i zawiły 

pelen bólu żywy człowiek... 


On sam — zwracając się do młodych czytelników. opisując swoje spot- 
kania z przedstawicielami różnych środowisk — wspominał, jak w kopalni 
„Sosnowiec”, przyjrzawszy się ciężkiej pracy górników, powiedział im 
swój dawny wiersz Zagłębie Dąbrowskie. ..Ale oddajmy głos samemu 
poecie: 

„Jeśli w ogóle serca się kojarzą, to właśnie wtedy to odczułem. 

Moje wiersze liryczne były przyjmowane przez robotników i młodzież 
równie serdecznie, jak wiersze rewolucyjne. | 

To dobrze. Wiersze polityczne nie wystarczają w życiu... Na jednym 
z wieczorów autorskich powiedziułem, że w życiu i poezji nic ludzkiego 
nie jest mi obce. 

Chcę mówić nie tylko o walce, ale także o miłości, o kwiatach, o moim 
miejscu urodzenia. 

Te wiersze stanowią poważną część mojej twórczości. Nieraz wracam 
myślą do wiślanego zalewu, do tego wszystkiego, co łączy się z Wisłą. 

Chcę bardzo napisać poemat o klocku — o moim mieście rodzinnym. 
Czy mi się uda? Nie wiem (13). 

Napisał te słowa Broniewski cztery lata przed śmiercią. Poematu o Pło- 
cku już nie zdążył stworzyć. (Choć wzniósł miastu rodzinnemu piękny 
pomnik w różnych czułych strofach swoich wierszy, gdy np. pisał: 


Mnie ta ziemia od innych droższa, 

ani chcę, ani umiem stąd odejść, 

tutaj Wisłą, wiatrami Mazowsza 
przeszumiało mi dzieciństwo i młodość). 


(12) Wczoraj t jutro poezji w Polsce, „Wiadomości Literackie", 1928, nr 4. Artykuł 
przedrukowany w książce Feliksy Lichodziejewskiej o Broniewskim, Biblioteka „Po- 
lonistvki.PZWS 1966. 

(13) Z powrotem młody..., „Walka Młodych", 1958, nr 7. 


94 


Refieksje nie tylko rocznicowe 


Przypomniałem słowa poety zwrócone do młodych czytelników, bo są one 
celnym argumentem w polemice z tymi, którzy tworzą sztuczną barierę 
między jego wierszami rewolucyjnymi a liryką osobistą i poświęconą ro- 
dzinnemu krajobrazowi. Sądzę bowiem, że wojenna i powojenna twórczość 
Broniewskiego stanowi konsekwentną całość z jego utworami dawnymi 
opiewającymi walkę rewolucyjną. 

Broniewski, szermierz buntu i świadomości klasowej robotników, był 
zarazem piewcą polskiego żołnierza. I poetą polskiego krajobrazu, miłości, 
najprostszych ludzkich uczuć, które znalazły tak przejmujący wyraz w cy- 
klu wierszy o zmarłej córce Anka. Utworem, który spaja w całość twór- 
czość Broniewskiego przed rokiem 1939 z jego twórczością późniejszą, 
jest lapidarny wiersz Bagnet na broń, świadectwo zarazem rewolucyjnej 
inarodowej postawy. 

Poeta rewolucji społecznej stał się w okresie wojny i okupacji poetą 
walki o niepodległość narodu. Nie należy tu tworzyć rozdziału między re- 
wolucyjną a żołnierską muzą poety. To konsekwentna całość! Kiedy mło- 
dzieńczy swój artykuł (Młodzi tdą) z czasów szkolnych opatrywał Bro- 
niewski mottem z Maurycego Mochnackiego („Polska potężna t niepodległa 
byla jedynym romansem mojej młodości”), kiedy później przeprowadzał 
ostry i gorzki obrachunek z legionowymi towarzyszami broni i sławił re- 
wolucyjną walkę polskich komunistów, gdy jeszcze później opisywał he- 
roizm i tragedię polskiego żołnierza — to zawsze był w gruncie rzeczy ten 
sam Broniewski, poeta rewolucji i poeta polskiego losu. To polski komu- 
nista i patriota napisał tę z tacytowską zwięzłością ujętą syntezę polskich 
walk na różnych frontach o wolność: 


Wiele się lądów zdeptało, wiele się krajów obeszło, 
a ziemia wciąż była polska, pod każdą żołnierską podeszwąl 


To tylko rewolucjonista, „internacjonalista i poeta arcypolski” (raz jesz- 
cze wspominam słowa Tuwima) mógł napisać: 


Ja na tę ziemię powrócę, ja chcę ją zbawić, ocalić, 

stamtąd chcę światu płonąć i serca i pieśni pożarem, 

Chcę, żeby z gruzów Warszawy rósł żelbetonem socjalizm, 
chcę, żeby hejnał mariacki szumiał czerwonym sztandarem. 


W wierszach powojennych Broniewskiego o odbudowie i budowie no- 
wego życia w Polsce słyszymy również inwokacyjny ton i niecierpliwy 
rytm dawnych wierszy rewolucyjnych. Ale Broniewski nie powtarzał, nie 
eksploatował motywów swej przedwojennej twórczości. W jego poezji 
ostatniego okresu dokonało się to, co można by określić słowami jednego 
z wielkich przywódców ruchu komunistycznego (M. Thoreza): ,„Pojednanie 
klasy robotniczej z ojczyzną”. Poezja jego sięgnęła w sprawy kształtowania 
się nowego narodu socjalistycznego. Muszę tu powtórzyć to, co już daw- 
niej pisałem, charakteryzując najogólniejszy sens powojennej spuścizny 
poety: towarzyszyła ona społeczeństwu, jego podstawowym siłom, w za- 
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domawianiu się w nowym, codziennym życiu, jak i w historii narodu(14). 
To w istocie najgłębszy sens poematów Mazowsze i Wisła. Są to raczej za- 
rysy poematów, operujące skrótem, niedopowiedzeniem. Ale byłoby nie- 
mądrą pedanterią ubolewać, iż poeta owych poematów jakby nie wykoń- 
czył, że są to jedynie okruchy poetyckie. Bo nie są to tylko impresje pej- 
zażowe! Krajobraz, ukazany w tych poematach, jest zhumanizowany, na- 
sycony histffią. Umiłowane przez poetę topole nie tylko tworzą cząstkę 
polskiego pejzażu. To zarazem żywa historia walk o wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne. Wystarczy tu jeden, ale wymowny przykład: 


Topole... Gdybym w ich liściach 
szum tylko słyszał, 

nie miałbym z siebie wyjścia, 
pewnie bym nic nie napisał. 


Szedłbym, przytomny a błędny, 
i konieczny sobie, i zbędny 

ku dziejom i zapodziejom, 

ku wiślanym mierzejom... 


Znam ja takie topole w Warszawie 
na Cytadeli, 

pod którymi ku wiecznej sławie 
nasi ojcowie ginęli. 


Szumią nad nimi topole 

jak ongi, 

pamiętające ich bole, 

w rozchwianiu zastygle posągi. 


Nad nimi gawiedź ptasia 
lata wolno — 

1 tak musiało stać się: 
stała się wolność. 


Jest w spuściźnie Broniewskiego wyraźna i głęboka konsekwencja. Choć 
nie sposób jej zamknąć w jednej formule krytycznej. Poeta polskiego pro- 
letariatu był zarazem autorem utworów sławiących męstwo rewolucjo- 
nistów innych krajów (np. poemat Komuna Paryska). Poeta rewolucji bvł 
zarazem poetą ojczyzny, jej krajobrazu, jej historii ij kultury. Poeta walki 
był i subtelnym poetą miłości najprostszych, elementarnych uczuć ojcow- 
skicn. Nie upraszczajmy tej poezji tworząc przeciwstawienia — poeta 
rewolucji i poeta pejzażu. Poematy Mazowsze i Wisła — to w istocie dalszy 
ciąg rewolucyjnych wierszy poety. 


(14) W rozważaniach tych nawiązuję świadomie do moich dawnych szkiców 
o Broniewskim: Tradycja i nowatorstwo (o poezji Władysława Broniewskiego), „Prze- 
gląd Humanistyczny", 1963, nr 5 oraz Przypominam Broniewskiego, „Poezja', 1966, 
nr 3. 
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Nie odpowiedziałem na jedno z pytań rzuconych na wstępie szkicu. J akie 
są w twórczości Broniewskiego doświadczenia o trwałej aktualności i w ja- 
kiej mierze współczesna literatura towarzyszy nowemu narodowi i jego 
trudom, tak jak to właśnie czyniła poezja autora Troski i pieśni? , 

Nie chodzi tu o głoszenie tezy, iż w naszym życiu kulturalnym powi- 
nien obowiązywać jeden wzorzec poezji. Daleki też jestem od rzucania 
łatwych potępień na współczesną literaturę, na jej różnorakie ekspery- 
menty artystyczne szukające nowego wyrazu dla ludzkich doświadczeń 
naszych skomplikowanych czasów. Nie można jednak ukrywać bardzo za- 
sadniczego niepokoju, że interesującym poszukiwaniom formalnym i nie- 
jednokrotnie wysokiej wartości tzw. warsztatu poetyckiego towarzyszy 
zanik społecznego oddziaływania poezji, że brak tej poezji szerszego od- 
dechu. 

Broniewski był zjawiskiem jedynym i niepowtarzalnym. Ci z jego epi- 
gonów, którzy próbowali naśladować nutę społeczną wielkiego poety. nie 
stworzyli autentycznej poezji. (Można by o niejednym z nich powiedzieć 
słowami Bolesława Leśmiana: „„Kłamie ten, kto zna słowa, a nut nie pa- 
mięta”). Dlaczego? Zapewne, owi imitatorzy pozbawieni byli rzeczywi- 
stego talentu poetyckiego i tworzyli chropawe wiersze, których ironiczną 
syntezę dał znakomity poeta starszego pokolenia we fraszce: Jeszcze jeden 
wiersz poety Andrzeja Wiktora Butnego. 

Ale przyczyna jest chyba głębsza. Nie można podrabiać siły i prawdy 
poezji Broniewskiego. Czerpała ona tę siłę i tę prawdę ze związku z ży- 
ciem, z ziemią, z historią narodu. Była najgłębiej osadzona w wielkich 
tradycjach poezji polskiej i wyrażała nowe doświadczenia jednostki i spo- 
łeczeństwa. I żywiła ta poezja — choć nigdy nie reprezentowała slogano- 
wego, taniego optymizmu — wiarę w życie, w historię i przyszłość Polski, 


Jeszcze spod ziemi rękę bym podniósł 
uschłą, 

żeby to robić, żeby podnieść, 

żeby to polskie rosło! 


Nie można naśladować tej poezji. Zbyt była oryginalna, wiasna, Bru- 
niewskiego. Ale jego głęboka, autentyczna więź ze społeczeństwem, jego 
żarliwość, cała atmosfera ideowej odpowiedzialności — to przykład godny 
rzetelnego przemyślenia. Po prostu Broniewski powinien częściej zjawiać 
się jako świadek koronny w naszych dyskusjach o poezji współczesnej. 
Świadek ten ma wiele do powiedzenia. I warto uważnie wsłuchać się w je- 
go słowa. Są one pięknym i twórczym zobowiązaniem dla współczesnej 
poezji, jeśli chce ona naprawdę odzyskać autorytet w życiu społeczno- 
-kulturalnym, jeśli chce zdobyć prawo, jakie było udziałem Broniew- 
skiego: 


I jestem w Polsce, i ramię w Tamwy 
idę z moim narodem. 


Nowe Drogi —? 97 


Problemy i dyskusje 


Konsumpcja — czynnikiem rozwoju 


KAZIMIERZ RYĆ 


Ostatnio często formułowane są poglądy, że konsumpcja może stać się 
ważną siłą napędową procesu wzrostu gospodarczego. Wielu piszących 
obecnie na te tematy wyczuwa intuicyjnie i głosi, że postęp w dziedzinie 
warunków bytu powinien pozostawać w zgodzie z postępem całej gospo- 
darki. A przecież elementarz wiedzy ekonomicznej uczy jednak czego 
innego. Z szeroko rozwiniętej i spopularyzowanej w Polsce koncepcji 
wzrostu gospodarczego jakoś najtrwalej utkwiło w społecznej świado- 
mości przekonanie, że istnieje konflikt pomiędzy akumulacją a konsump- 
cją, między inwestycjami i spożyciem. 

Pisze się, że im większe inwestycje, tym — przy danym poziomie do- 
chodu narodowego — mniejsza konsumpcja. Tę regułę jedni przyswoili 
sobie z ekonomii jako algebrę podziału dochodu narodowego wg formuły 
D = I +- K (gdzie D jest dochodem narodowym, I — inwestycjami, 
a K — konsumpcją), a innym przyswoiła ją publicystyka, posługująca się 
powszechnie przykładem narodowego bochenka chleba, z którego wykro- 
jenie odpowiedniej części przeznaczonej na inwestycje uszczupla pozosta- 
łą część bochna — przeznaczoną na konsumpcję. 

Reguła ta uważana za jedną z niepodważalnych prawd jest w gruncie 
rzeczy dużym uproszczeniem, a cały problem sprzeczności pomiędzy aku- 
mulacją a spożyciem został przesadnie wyolbrzymiony i rozdęty do rangi 
kluczowego problemu teorii wzrostu gospodarczego. 

Konflikt między konsumpcją a akumulacją jest istotny wówczas, gdy 
gospodarka narodowa wydobywa się ze stanu zacofania i powiększa gwał- 
townie udział inwestycji kosztem bieżącego spożycia, a dochód narodowy 
wzrasta jeszcze zbyt wolno, aby wyrównać straty konsumpcji. Natomiast, 
gdy utrwali się już wysoka stopa inwestycji i wysokie tempo wzrostu do- 
chodu, zanika napięcie dramatu wyboru: inwestować czy konsumować. 
Wysoki udział inwestycji staje się elementem trwałym społecznego pro- 
cesu produkcji i tylko jakieś radykalne zmiany stopy inwestycji, spowodo- 
wane np. przez czynniki losowe, mogą ponownie przypomnieć o tym kon- 
flikcie. Problem ten może się odradzać z innego powodu w formie ujem- 
nych następstw presji inwestycyjnej. Jest to jednak sprawa odrębna*). 
- *) Pisałem o tym w artykule: Produkcja a konsumpcja, „Nowe Drogi” 3/1971 


oraz szerzej w książce Spożycie a wzrost gospodarczy Polski 1945—1970, KiW 
1968 r. 


Konsumpcja — czynniłóem rozwoju 


4. Dwa strumienie i jeden zasób 


Zapisana na początku reguła podziału dochodu narodowego jest ab- 
strakcyjnym, schematycznym opisem pewnych procesów gospodarczych, 
dokonanym z myślą o spopularyzowaniu złożonych zjawisk ekonomicz- 
nych. Strumień tworzenia, podziału i ostatecznego rozdysponowania do- 
chodu narodowego zarówno w formie transferu dochodów, jak i przemie- 
szczania rzeczy — został w niej ujęty w bliżej niesprecyzowanych wielko- 
ściach fizycznych, wytworzonych w ciągu roku. Wiemy jednak dobrze, 
że nie ma takich jednostek dochodu narodowego, są natomiast zawsze kon- 
kretne dobra gospodarcze, które tworzą substancję rzeczową dochodu. 

W rzeczywistości w procesie produkcji nie tworzymy abstrakcyjnych 
jednostek dochodu narodowego, lecz konkretne środki produkcji i przed- 
mioty spożycia. Jest to poza tym nie akt jednorazowy, a nieustanny pro- 
ces wytwarzania i zużywania dóbr (w rzeczywistości również i usług). 
Dzisiaj wytworzone dobro i jutro skonsumowane jest warunkiem wytwo- 
rzenia innego dobra pojutrze. Im więcej wytworzonych jest w danym 
roku dóbr konsumpcyjnych, tym większa jest konsumpcja, a im więcej 
powstanie dóbr, które mogą być przedmiotem akumulacji — tym większa 
będzie akumulacja. Im bardziej wartko płynąć będą oba strumienie: dóbr 
konsumpcyjnych oraz dóbr inwestycyjnych — tym więcej powstanie 
substancji rzeczowej, która policzona za przeciąg jednego roku da nam 
statystyczny wyraz dochodu narodowego. Tak więc roczny dochód naro- 
dowy jest w rzeczywistości zsumowaniem procesów konsumowania i aku- 
mulowania: składa się z akumulacji i konsumpcji. 

Jest to, moim zdaniem, rzecz bardzo istotna. Dochód narodowy w po- 
staci rzeczowej składa się z akumulacji i konsumpcji, a nie dzieli się na 
akumulację i konsumpcję. Podkreślam tym sposobem prymat struktury 
rzeczowej wytworzonego dochodu narodowego nad strukturą podziału. 
Wielkość i struktura dochodu narodowego podzielonego jest wyznaczona 
przez wielkość i strukturę dochodu wytworzonego. Wytworzenie o kilka 
miliardów większej masy dóbr konsumpcyjnych powiększa o kilka miliar- 
dów konsumpcję w ostatecznym podziale dochodu, oczywiście przy 
uwzględnieniu korekt wprowadzonych przez handel zagraniczny. 

Jednak opis procesu tworzenia dochodu narodowego jako dwóch stru- 
mieni: tworzenia dóbr konsumpcyjnych i ich konsumowania oraz tworze- 
nia dóbr inwestycyjnych i ich akumulowania — też nie jest w pełni 
adekwatny do rzeczywistości. Można przybliżyć go lepiej, jeśli uświadomi= 
my sobie wzajemny związek obu tych strumieni. Nie tylko wczoraj wy» 
pieczony chleb jest warunkiem dzisiejszego wypieku, lecz również przed- 
wczoraj zainstalowany piec piekarniczy, wczoraj wypieczony chleb w tym 
piecu, dzisiejsze spożycie chleba ji dzisiejsza praca nad wytworzeniem no- 
wych wartości materialnych tworzą łącznie proces rozwoju produkcji. 
Wynika z tego, że konsumpcja jest nie tyle różnicą pomiędzy docho- 
dem narodowym i akumulacją, a akumulacja różnicą pomiędzy docho- 
dem narodowym i konsumpcją, lecz przeciwnie: im większa będzie aku- 
mulacja, tym większa może być konsumpcja i odwrotnie — im większa 
będzie konsumpcja, tym większa może być akumulacja. Obydwa bowiem 
strumienie — konsumowania i akumulowania — nie tylko składają się 
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łącznie na ogólny nurt dochodu narodowego, lecz wzajemnie potęgują 
nasilenie przepływu swych strumieni. 

Może ktoś powiedzieć, że twierdzenie: im większa jest akumulacja, tym 
większa konsumpcja, jest banałem. Większa akumulacja daje bowiem 
wyższe tempo wzrostu dochodu, a w tym również wyższe tempo wzrostu 
konsumpcji dopiero w przyszłości. Nie taką zależność miałem tu jednak 
na myśli. Można bowiem wyobrazić sobie jednoczesny szybszy wzrost 
ea i konsumpcji w tym samym czasie i o taką okoliczność tu 
chodzi. 

Jeśli natomiast czytelnik przyzna mi rację, iż dochód narodowy w grun- 
cie rzeczy nie dzieli się na akumulację i konsumpcję, lecz się składa 
z akumulacji i konsumpcji, to może powiedzieć zarazem, iż jednak to 
wychodzi na jedno. Bo jeśli mamy dane zdolności wytwórcze, dane środki 
materialne i rzeczowe, to wprawdzie dochód narodowy może być opisany 
jako suma procesów konsumowania i akumulowania, lecz wielkość tych 
procesów, natężenie przepływu obu strumieni wyznaczone jest przez 
zasób środków. Oba strumienie wypływają z jednego rezerwuaru, jeśli 
więcej przepłynie jednym z tych strumieni, mniej może przepłynąć dru- 
gim. 

Jest to sprawa centralna omawianego tu problemu. Zatrzymam się 
więc nad nią dłużej. Otóż uważam, że zasób wyjściowy nie jest z góry 
określony (dany), jednoznacznie wyznaczający wielkość przyszłego do- 
chodu narodowego. Trzymając się przedstawianych wyżej analogii twier- 
dzę, że zasób wyjściowy nie może być przyrównywany do zbiornika o okre- 
ślonej pojemności, lecz do pokładów minerału o bardzo złożonej struktu- 
rze. Pokłady te umiejętnie eksploatowane mogą wydać z siebie oba wartkie 
strumienie, przy czym jeden nie uszczupla zasobów drugiego. 

Przyjęcie zasobów wytwórczych jako danych jest założeniem upraszcza- 
jącym w analizie ekonomicznej. Jest to zresztą założenie, które wydaje 
się być realne i oczywiste. Dana jest przecież, w pewnym okresie czasu, 
ilość rąk do pracy, kadr wykwalifikowanych, ilość fabrvk, gospodarstw 
rolnych, a w nich ilość maszyn, inwentarza żywego itd. Od założenia da- 
nego zasobu wytwórczego łatwo następnie przejść do założenia pełnego 
wykorzystania zdolności wytwórczych. 

Jest to jednak pozór, któremu nie trzeba dać się zwieść. To prawda, 
że ilość pracowników jest ograniczona. Jednakże pomysłowość, pracowi- 
tość, podatność na innowacje kolektywów pracowniczych są nieograni- 
czone. Wymierna i możliwa do policzenia jest ilość, trudno jest policzyć 
jakość. Jeżeli jest dana liczba ludzi przysposobionych do zawodu i wy- 
kształconych, to różny może być sposób wykorzystania kadr wykwalifiko- 
wanych, nie mówiąc już o ich wydajności, zainteresowaniu usprawnieniem 
procesów wytwórczych i innych cechach jakościowych. 

Tak samo maszyny i urządzenia mogą być wykorzystane z różną inten- 
sywnością. Surowce mogą być staranniej i mniej starannie wykorzysty- 
wane, posłużyć mogą większej badź mniejszej ilości wytworzonych dóbr 
finalnych. Można z nich wytworzyć mniej produktów — jeśli są marno- 
trawione w wyniku złej gospodarki czy złych technologii przetwarzania. 

Właśnie te jakościowe, trudne do policzenia cechy produkcji decydują 
ostatecznie o dynamice rozwoju. Zmiany tych cech składają się na zmiany 
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zespołu czynników techniczno-ekonomicznych produkcji: wzrost wydajno- 
ści. produktywności każdego spośród czynników wytwórczych, żywej 
pracy ludzkiej oraz majątku trwałego i obrotowego. 

Poziom produkcji, jak wiadomo. zależy od ilości zaangażowanych czyn- 
ników wytwórczych i od ich wydajności. Patrząc na to od strony rzeczo- 
wej, możemy mówić bądź to o liczbie zatrudnionych i wydajności prze- 
ciętnego zatrudnionego, bądź o wielkości zaangażowanego majątku i jego 
produktywności, słowem, o ilościowych i jakościowych cechach zaangażo- 
wanych czynników wytwórczych. Jeśli więc procesowi powiększania ilości 
zaangażowanych czynników wytwórczych, a więc procesowi akumulacji, 
towarzyszy jednocześnie proces wzrostu wydajności tychże czynników, 
który, według upowszechnionej formuły M. Kaleckiego*), uwidoczni się 
w podniesieniu stopy wzrostu dochodu narodowego na skutek usprawnień 
iw obniżeniu się współczynnika kapitałochłonności bądź tylko w jed- 
nym z tych korzystnych zdarzeń — może następować równie szybkie 
powiększenie funduszu spożycia. 

Inaczej mówiąc, przyspieszenie tempa wzrostu wydajności pracy, pro- 
duktywności majątku trwałego, wydajności środków obrotowych i innych 
korzystnych zmian jakościowych w procesie produkcji zwielokrotnia za- 
soby. Zahamowanie tempa poprawy w wymienionych dziedzinach bądź 
też pogarszanie się tych współczynników zubaża społeczeństwo. Tempo zaś 
tych zmian zależy od wielu czynników zarówno natury ekonomicznej, 
jak też politycznej i psychologicznej, w każdym razie nie mieści się wśród 
zmiennych decyzyjnych planów z obrębu struktury i wielkości inwestycji. 

Nie musimy bynajmniej tych zmian zawdzięczać dodatkowym inwesty- 
cjom. Źródło ich może tkwić zupełnie gdzie indziej — być może w sferze 
konsumpcji. 

Na stopień poprawy parametrów techniczno-ekonomicznych produk- 
cji — jak uczy doświadczenie — wywierają wpływ niewymierzalne zmia- 
ny klimatu społecznego sprzyjające tzw. dobrej robocie, nowoczesności, 
inicjatywie. Zmiany społecznego klimatu (sprzyjające bądź nie sprzy- 
jające) zawsze wystawiać będą na ciężką próbę rachunki optymalizacyj- 
ne, robione w skali mikro- i makroekonomicznej. Mogą one nicować za- 
mierzenia planów — ku utrapieniu specjalistów od bilansów. 

Jeśli uświadomimy sobie, iż nie muszą bynajmniej występować sytuacje 
konfliktowe pomiędzy inwestycjami i konsumpcją, a w warunkach dyna- 
micznej poprawy jednostkowych parametrów zużycia występować może 
zbieżność nawet w krótkim okresie czasu, to jeszcze nie wykazywaliśmy, 
iż konsurapcja może być czynnikiem dynamizującym rozwój. Wydaje się, 
że można jednak taki związek obserwować i to w kilku przekrojach. 
_ Gdy traktujemy dochód narodowy, wytworzony w danym okresie czasu, 
jako sumę akumulacji i konsumpcji, to przyspieszenie tempa wzrostu 
przynajmniej jednego z tych składników — jeśli nie nastąpi kosztem za- 
hamowania tempa przyrostu drugiego — da nam w efekcie przyspiesze- 
nie tempa wzrostu dochodu narodowego. Wzrost gospodarczy oceniony jest 
na ogół poprzez tempo wzrostu dochodu narodowego. Jest to więc wpływ 


*) M. Kalecki: Zarys teorii wzrostu gospodarki socjalistycznej. PWN 1963, str. 18. 
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bezpośredni. Wpływ konsumpcji może być również pośredni przez mo- 
tywację aktywności pracowników. 


Konsumpcja czynnikiem pobudzania produkcji 


Konsumpcja może stać się czynnikiem pobudzania produkcji wtedy, 
gdy istnieją nie wykorzystane zdolności wytwórcze. Wzrost popytu spo- 
wodowany wzrostem płac lub obniżkami cen, jeśli napotka elastycznie 
dostosowujący się do sygnałów z rynku aparat wytwórczy (a to wcale 
nie jest przesądzone), spowoduje uruchamianie rezerw wzrostu produkcji 
rynkowej. Dodatkowy popyt otworzy w takiej sytuacji możliwość eks- 
pansji produkcji. 

Przy omawianiu problemów równowagi rynkowej w gospodarce so- 
cjalistycznej tego typu sytuację wyklucza się na ogół z góry, zakładając, 
że jedyną realną groźbą zakłóceń równowagi jest możliwość powstania 
nadmiernego popytu w stosunku do produkcji. Lekceważenie jednak mo- 
żliwości luki deflacyjnej — bo o tym tu mowa — nie jest uzasadnione. 
W trosce o stabilizację równowagi rynkowej władze gospodarcze kraju 
mogą się czasem uciekać do posunięć noszących znamiona polityki defla- 
cyjnej. Przejawem tego typu polityki będzie ograniczenie wzrostu fundu- 
szu płac i dochodów pieniężnych ludności, które staje się czynnikiem ha- 
mującym wzrost produkcji na rynek, a tym samym hamulcem wzrostu 
dochodu narodowego. 

Objawy takiej polityki wystąpiły w Polsce w drugiej połowie lat sześć- 
dziesiątych. Ograniczanie wzrostu funduszu płac i wzrostu zatrudnie- 
nia — m. in. w celu hamowania ekstensywnych czynników rozwoju, nie- 
stety w sposób administracyjny a nie społeczno-ekonomiczny — ogranicza- 
ło z jednej strony możliwość ekspansji produkcji, z drugiej zaś sztucznie 
spłycało rynek wewnętrzny. I tak, coraz większe możliwości dostaw wielu 
dóbr trwałego użytku nie były w pełni wykorzystane ze względu na zbyt 
płytki rynek — w następstwie utrzymywania wysokich cen w stosunku 
do dochodów mniej zamożnej części ludności — a ograniczanie przez to 
produkcji zmniejszało możliwości wzrostu zarobków i zapewne również 
możliwości dodatkowej akumulacji finansowej przedsiębiorstw. 

Była to reakcja na groźbę zakłócenia równowagi rynkowej, a więc pow- 
stania stanu, w którym suma dochodów pieniężnych ludności przeznaczona 
na zakup towarów i usług przewyższy masę towarów i usług zaoferowa- 
nych na rynku, dokładniej — sumę cen towarów i usług. 

Jak się wydaje, u podstaw tej polityki było niesłuszne przeświadczenie, 
iż wzrost dochodów i płac można ujmować oddzielnie od wzrostu pro- 
dukcji, że dopiero wcześniejsze rozwinięcie produkcji stwarza możliwości 
wzrostu dochodów. Jest to jednak eksponowanie tylko jednej strony za- 
leżności, bo z kolei rozwijanie produkcji nie mogło już następować w tym 
czasie bez stwarzania możliwości wzrostu zarobków. Ograniczenia po stro- 
nie dochodowej zamieniały się w ograniczenia po stronie produkcyjnej, 
hamowanie wzrostu dochodów, z obawy o stan równowagi rynkowej, za- 
mieniało się w hamowanie wzrostu produkcji. | 
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Troska o utrzymanie równowagi może skłaniać do drastycznego ogra- 
niczania wzrostu funduszu płac. Ograniczenia wzrostu funduszu płac na 
krótką metę przyczyniają się do umocnienia równowagi. Może jednak 
nastąpić zahamowanie wzrostu zatrudnienia, awansów zawodowych, ogra- 
niczenie swobody manewru kierownictw przedsiębiorstw w dziedzinie za- 
trudnienia i płac. , 

Tego typu stan przynoszący na krótką metę umocnienie równowagi 
przyniesie na długą metę niebezpieczeństwo jej zagrożenia, w wyniku 
zmniejszenia swobody manewru organizacji gospodarczych, a tym samym 
osłabienie elastyczności dostosowywania się podaży do zmian po stronie 
popytu. Nastąpi samorzutne usztywnienie wskaźników planu. Nie będą 
mogły w pełni być wykorzystane rezerwy powiększenia produkcji. Wy- 
stąpić może tendencja do petryfikacji struktury dostaw nawet wtedy, 
gdy zmienia się struktura popytu. 

Usztywnienie wskaźników planu i zmniejszenie możliwości manewru 
odbija się bowiem przede wszystkim na strukturze asortymentowej. Przy 
stanie równowagi ogólnej nastąpią więc zakłócenia równowag cząstko- 
wych, braku jednych towarów i produkcji na skład innych towarów, co 
w końcu prowadzi do ograniczeń produkcji na pewnych odcinkach, bez 
możliwości jednoczesnego powiększenia produkcji na odcinkach deficy- 
towych. Pojawia się więc groźba inflacyjnego zakłócenia równowagi. Jest 
to jeden, lecz nie jedyny z możliwych mechanizmów, w którym polityka 
w zamierzeniach deflacyjna rodzi zjawisko presji inflacyjnej. 

Nie jest wykluczone, że w tej sytuacji dobrym sposobem przywracania 
równowagi rynkowej byłoby nie dalsze ograniczanie płac, lecz działanie 
wręcz odwrotne, tj. zwiększenie funduszu płac dla zwiększenia produkcji 
i usług. Jeśli rozluźnimy ścisłe rygory polityki deflacyjnej, pozwolimy 
na wzrost funduszu płac, to możemy stworzyć dogodniejsze warunki do 
bardziej elastycznego działania przedsiębiorstw produkujących na rzecz 
rynku lub na eksport, co w rezultacie bądź bezpośrednio, bądź przez wy- 
mianę z zagranicą przyniesie powiększenie podaży. Ponadto mogą przy 
tej okazji nastąpić pożądane zmiany w strukturze popytu i produkcji, dy- 
namizujące gospodarkę. Ale o tym niżej. 

Tak więc odstąpienie od polityki deflacyjnej, jako niesłusznej metody 
chronienia gospodarki przed presją inflacyjną, może stać się czynnikiem 
dynamizacji produkcji, a tym samym i dochodu narodowego. Rosnące 
płace zabezpieczone będą bowiem szybszym wzrostem produkcji rynko- 
wej. Tego typu pozytywne skutki wystąpiły u nas w 1971 r. oraz w roku 
bieżącym. 

Wzrost przeciętnych płac, wzrost dochodów ludności najniżej zarabia- 
jącej, śmiałe obniżki cen szeregu towarów przemysłowych, których pro- 
dukcję byliśmy w stanie powiększyć, i wreszcie pewne uatrakcyjnienie 
oferty rynkowej, m. in. w następstwie bardziej śmiałych operacji w handlu 
zagranicznym, stworzyły warunki wysokiego wzrostu konsumpcji w la- 
tach 1971—1972, z jednoczesnym rozszerzeniem pola ekspansji dla prze- 
mysłu towarów konsumpcyjnych. Większa swoboda w zakresie funduszu 
płac wpiynęła, bez wątpienia dodatnio, na możliwości przedsiębiorstw 
w zakresie elastycznego dostosowania produkcji do potrzeb rynku. W re- 
zultacie wzrost przeciętnej płacy realnej wysoko przekracza ustalenia 
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planów rocznych, lecz równoległy wzrost produkcji rynkowej pozwala na- 
wet na pewne utrwalenie równowagi na rynku towarów konsumpcyjnych 
w stosunku do stanu z okresu lat sześćdziesiątych. 

Ponadto nastąpiła rzecz, od której odzwvczailiśmy się już od początku 
planu sześcioletniego, a mianowicie pomyślne wykonanie rzeczowych za- 
dań inwestycyjnych planu rocznego. Dotychczas bowiem każdy plan rocz- 
ny zamykany był w przybliżeniu taką oceną: „mimo przekroczenia warto- 
Ści nakładów inwestycyjnych nie udało się wykonać wszystkich zadań rze- 
czowych w realizacji inwestycji”. Znaczenia pomyślnego wykonania za- 
dań rzeczowych w dziedzinie inwestycji trudno przecenić, rokuje ono 
bowiem długotrwałość procesu dynamicznego wzrostu produkcji i kon- 
sumpcji. 

Przypisywanie tych korzystnych zmian jedynie śmiałym posunięciom 
antydeflacyjnym byłoby grubą przesadą. Jednak zmiana polityki w tym 
zakresie ma swój udział w niewątpliwych sukcesach naszej gospodarki 
w zeszłym i w bieżącym roku. 

Trzeba jednak pamiętać, że posunięcia antydeflacyjne w postaci rozlu- 
Źnienia ograniczeń funduszu płac okażą się wtedy skuteczne, gdy wzrost 
funduszu wypłat będzie zawsze wiązany ze wzrostem produkcji poszuki- 
wanej, w tym przede wszystkim produkcji na potrzeby rynku. Dodatkowe 
wypłaty nie powinny przy tym występować oddzielnie ani wyłącznie 
w sferze produkcji, gdyż wtedy rynek może pozostać zbyt płytki na 
wchłonięcie zwiększonej masy towarowej — ani tym bardziej jedynie 
w sferze nieprodukcyjnej, nie zapewnią bowiem zwiększonej elastyczności 
działania przedsiębiorstw produkcyjnych i handlowych. 

Tego typu sytuacja, gdy konsumpcja staje się czynnikiem pobudzenia 
koniunktury, nie jest dla gospodarki socjalistycznej typowa. Wystąpi 
ona wtedy, gdy uprzednio prowadzona była polityka stabilizacji rynku 
w oparciu o metody deflacyjne, a poziom rozwoju ekonomicznego kraju 
jest już bardzo zaawansowany, co stwarza naturalne podstawy dalszego 
powiększenia produkcji. Ponadto musi być spełniony warunek określonej 
elastyczności ze strony organizacji gospodarczych w produkcji i handlu, 
w przystosowywaniu się do zmian w strukturze popytu, a więc znaczna 
samodzielność podejmowania decyzji przez te jednostki gospodarcze. 

Posunięcia antydeflacyjne mogą np. dać dobre wyniki i w stosunku do 
rolnictwa, jeśli w rolnictwie istnieją rezerwy powiększenia produkcji. 
Zwiększone wypłaty na rzecz wsi, jeśli podniosą opłacalność produkcji 
rolnej w wyniku korzystniejszych cen skupu, mogą stać się w takich wa- 
runkach czynnikiem ożywienia gospodarczego na wsi. Dowiodła tego po- 
lityka gospodarcza w ostatnim okresie. 

W polityce antydeflacyjnej łatwo niestety przebrać miarę. Rezerwy 
wzrostu produkcji rynkowej mogą się szybko wyczerpać i dalszy wzrost 
funduszu płac nie spowoduje powiększenia podaży, lecz wprost przeciwnie, 
zakłócać będzie równowagę rynkową, rodzić napięcia inflacyjne. Nazbyt 
ostrożna polityka deflacyjna nie musi uchronić gospodarki od inflacji, 
lecz zbyt beztroskie powiększanie funduszu płac na pewno spowoduje 
zjawiska inflacyjne. Stąd też konieczność ciągłego poszukiwania rezerw 
wzrostu produkcji i ścisłego wiązania wzrostu płac z możliwościami uru- 
chomienia tych rezerw. 
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Sprawa polityki gospodarczej na pograniczu inflacji, czyli polityki sub- 
inflacyjnej, wymaga głębokich studiów. Jest to obszar problemów mało 
zbadany. Pytanie: jaka stopa wzrostu dochodów pieniężnych zwalnia już 
hamulce deflacyjne, ale nie zrywa jeszcze tamy chroniącej gospodarkę 
przed zakłóceniami o charakterze inflacyjnym — pozostaje dalej bez 
odpowiedzi. 


Konsumpcja czynnikiem zmian struktury gospodarki 


Jest rzeczą wiadomą, że struktura produkcji jest silnie związana ze 
strukturą popytu konsumpcyjnego. Jeśli wraz ze wzrostem dochodów na- 
stępuje proces zmian struktury konsumpcji, szybciej przekształca się 
i unowocześnia struktura produkcji. Rozwiną się wówczas dynamicznie 
przede wszystkim te gałęzie przemysłu, które odznaczają się mniejszą 
od przeciętnej kapitałochłonnością i wyróżniają się też szybszym postę- 
pem technicznym i organizacyjnym. 

Znaczny wzrost dochodów pieniężnych w krótkich przedziałach czaso- 
wych powiększa fundusz swobodnej decyzji poszczególnych gospodarstw 
domowych, to jest ten fundusz, który nie musi być wydany na tzw. wy- 
datki codzienne i może być zaoszczędzony bądź przeznaczony na dobra 
wyższego rzędu, np. kosztowniejsze dobra trwałego użytku, usługi i in. 
Zwiększony fundusz swobodnej decyzji, w wyniku wzrostu dochodów pie- 
niężnych, może być w wielu wypadkach powiększany przez bardziej su- 
rowy reżim oszczędności na wydatkach codziennych, jeśli w zasięgu mo- 
żliwości nabywczych gospodarstwa domowego znajdą się pożądane, lecz 
kosztowne dobra trwałego użytku czy usługi (np. z zakresu turystyki za- 
granicznej)*). 

Wolniejszy wzrost dochodów hamuje zmiany struktury popytu, utrwala 
tę strukturę; szybki wzrost — dynamizuje zmiany struktury. Stąd wnio- 
sek, iż istnieje możliwość rozbudzania procesów kumulacyjnvch rozwoju. 
Im wyższy jest ogólny poziom konsumpcji, tym lepsze są warunki dalszego 
jej wzrostu. Oczywiście, przedstawione tu przesłanki takiego procesu są 
niewystarczające. Ale ważne jest samo wskazanie w tym miejscu takiej 
możliwości. 

Jeśli szybsze zmiany struktury staną się czynnikiem dynamizacji go- 
spodarki i elementem kumulacyjnego procesu jej rozwoju. to nie można 
wykluczyć, a raczej należy spodziewać się sytuacji, w której szybciej 
powiększać się mogą wszystkie składniki struktury spożycia. Wyjaśnijmy 
to bliżej. Niech dobra odznaczające się wysoką kapitałochłonnością będą 


*) Z punktu widzenia szybszych zmian struktury konsumpcji zasadnicze znacze- 
nie ma zmiana polityki cen. Musi następować względne potanienie przemysłowvch 
towarów wyższego rzędu. W przeszłości, w wielu wypadkach, wysokie ceny tvch 
dóbr spłycały w sposób sztuczny rynek wewnętrzny, stanowiły barierę trudną 
do przebycia dla rodzin biedniejszych, hamowały proces wymiany i odnawiania za- 
sybów. Dobra wyższego rzędu charakteryzują się na ogół wysoką elastycznością 
cenową popytu, to zaś z kolei, przy elastycznym dostosowywaniu produkcji do 
zwiększonego popytu, zapewnia wiązanie nie mniejszego, lecz większego odsetka 
dochodów ludności kierowanych na zakup tego rodzaju dóbr. W takim wypadku 
jest to czynnik utrwalający równowagę rynkową. Zob. na ten temat K. Ryć: 
Równowaga rynkowa, „Nowe Drogi'* 11/1971. 
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dobrami żywnościowymi, a dobra o niskiej kapitałochłonności i szybko 
obniżających się kosztach wytwarzania — dobrami przemysłowymi (jest 
to założenie teoretyczne, gdyż w rzeczywistości nie ma tak ostrej granicy 
podziału). Szybszy wzrost dochodów pieniężnych i jednoczesne obniżki 
cen wyrobów przemysłowych wiążą — dzięki wysokiej elastyczności ce- 
nowej i dochodowej popytu — większy odsetek wydatków nawet kosztem 
zmniejszenia wydatków na żywność. 

Następują korzystne przesunięcia w strukturze inwestycji w kierunku 
dalszej dynamizacji produkcji, co przyniesie dalszy szybszy wzrost docho- 
dów ludności. Jednocześnie coraz bardziej korzystna struktura aparatu 
wytwórczego, zapewniająca wysoki poziom dochodu narodowego, umo- 
żliwia również wysoką akumulację społeczną, a tym samym możliwość 
realizacji poważnych inwestycji w rolnictwie mimo nawet zmniejszenia 
się procentowego udziału inwestycji rolniczych w inwestycjach ogółem. 

Zmniejszenie się procentowego udziału inwestycji rolniczych (podnosząc 
efektywność ogólnych inwestycji) nie musi oznaczać zahamowania ich 
tempa wzrostu. Przeciwnie, wskutek szybszego wzrostu dochodu narodo- 
wego, a tym samym i inwestycji w ogóle, nakłady inwestycyjne na rolni- 
ctwo mogą wzrastać nawet szybciej niż poprzednio. W wyniku tego może 
powiększyć się podaż produktów rolnych, co umożliwi dalszy wzivost do- 
chodów ludności czy nawet obniżki cen żywności, jeśli zaznaczy się szyb- 
szy postęp naukowo-techniczny w rolnictwie, co jak na razie jest możli- 
wością jedynie teoretyczną*). 

Opisywany proces musi dokonać się w pewnym okresie czasu. Lecz 
ten okres może nie być wcale długi, jeśli będą jednocześnie działały 
inne czynniki. Chodzi o możliwość wpływu pośredniego. Wzrostowi po- 
pytu na jedne rodzaje dóbr nie musi wtedy bynajmniej towarzyszyć 
ograniczenie popytu na inne rodzaje, a i tak będziemy mieli do czynienia 
z pozytywnym procesem kumulacyjnym. W takim wypadku szybsze zmia- 
ny struktury konsumpcji mogą wspomagać dynamizację jej rozwoju, ale 
nie są warunkiem koniecznym. To już jednak wiąże się ze sprawą zwięk- 
szonej społecznej aktywności. | 


Konsumpcja podstawą motywacji społecznej aktywności 


Pobudzanie aktywności ludzkiej na rzecz rozwoju społeczno-ekonomicz- 
nego, motywacja wysiłku fizycznego i intelektualnego milionów pracow- 
ników, jest najczęściej podkreślanym kierunkiem oddziaływania konsump- 
cji na produkcję. To właśnie potrzeby konsumpcyjne i możliwości ich 
zaspokojenia dzięki pracy i zarobkom stanowią najważniejszy chyba spo- 
śród czynników pobudzających aktywność pracowniczą. Nie umniejszając 
znaczenia wszystkich innych powodów tej aktywności, zatrzymajmy się 
nad tym ekonomicznym stymulatorem działania. Problem jest bardzo 
rozległy, nie zawsze możliwy do ujęcia w kategoriach ekonomicznych, 
można tu jedynie zasygnalizować niektóre związki. 


| amnih WEEDS 


*) W wielu krajach kapitalistycznych wysoko rozwiniętych tego typu proces i w ta- 
kiej kolejności miał rzeczywiście miejsce. Po osiągnięciu stosunkowo wysokiego 
poziomu indywidualnych dochodów i konsumpcji nastąpił ponowny wzrost popytu 
na żywność, chodzi tu naturalnie o szlachetniejsze gatunki żywności. 
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Po pierwsze — wzrost wydajności pracy może być pobudzany przez 
wzrost płac. Chodzi tu nie tylko o wiązanie płacy z wydajnością pracy 
na danym stanowisku roboczym (dokonać tego można przez doskonale- 
nie systemu wynagrodzeń), lecz również o wiązanie wzrostu zarobków 
wszystkich pracujących ze społecznym wzrostem wydajności pracy i o wy- 
korzystywanie płac jako zachęty dla wzrostu wydajności społecznej. 

Nie wystarczy jednak premiować tylko intensywności pracy każdego 
spośród pracowników, ważne jest premiowanie działań na rzecz podniesie- 
nia celowości wysiłku, a więc premiowanie oszczędności siły roboczej 
przez eliminowanie niecelowej czy też mało użytecznej pracy w różnych 
działach gospodarki, administracji, szkolnictwa i in. 

Należy również premiować zwiększenie celowości pracy w samej sferze 
produkcji dzięki postępom w dziedzinie technologii wytwarzania. Idzie 
bowiem nie tylko o to, mówiąc przykładowo, aby hutnik i tokarz pracowali 
intensywniej, lecz może przede wszystkim o to, aby wysiłku hutnika nie 
marnotrawił tokarz, zamieniając stal na wióry wskutek nieodpowiedniej 
technologii obróbki. Wszelkie usprawnienia powiększające celowość i sku- 
teczność ludzkiego wysiłku są najefektywniejszym wkładem we wzrost 
społecznej wydajności pracy i dlatego nie można skąpić środków na pre- 
miowanie wynalazców, racjonalizatorów, organizatorów produkcji. 

Problem tkwi nie tylko w premiowaniu twórców postępu technicznego 
i ekonomicznego. Chodzi również o pobudzanie podatności na innowacje 
u wszystkich pracowników, zarówno kierowników zakładów, jak też ro- 
botników. Niechęć do innowacji będzie mniejsza, a ewentualny lęk pracow- 
ników ustąpi, gdy wzrastać będą zarobki, a premiowanie usprawnień może 
pobudzać ich powstawanie, stwarzać klimat sprzyjający innowacjom w za- 
kładach pracy. Jeśli ogólny fundusz płac wzrasta szybciej, to jak wiadomo 
znacznie łatwiej udoskonalić sam system wynagrodzeń, a tym samym 
stworzyć warunki dla szybszego wzrostu wydajności pracy. I w tym przy- 
padku tak jak w każdym z poprzednio omawianych mamy do czynienia 
z zależnością zwrotną. 

Po drugie — wzrost poziomu konsumpcji oznacza również możliwość 
lepszego i bardziej racjonalnego odżywiania, lepszych warunków mieszka- 
niowych zapewniających odpoczynek po pracy, większej ilości usług, mo- 
żliwość pełniejszej rekreacji w dni wolne od pracy i podczas urlopów, 
posiadanie wielu dóbr skracających czas zajęć domowych i ułatwiających 
przyjemne wykorzystanie czasu wolnego itp. Wszystkie te i im podobne 
właściwości, które przynosi wzrost stopy życiowej, podnoszą jakość pracy 
ludzkiej. Są czynnikiem jakościowym wzrostu wydajności pracy. 

Jest to czynnik trudno wymierny. Podkreśla się czasem, że zwiększenie 
stanu posiadania dóbr, szczególnie dóbr trwałego użytku, ze sprzętem 
motoryzacyjnym włącznie, podnosi bezpośrednio wydajność pracy przez 
zwiększanie kultury technicznej pracowników. Jest to na pewno sprawa 
istotna. Lecz i inny aspekt ma co najmniej takie samo znaczenie. Codzien- 
ne troski człowieka, który w swej pracy zawodowej p.:st'uqzuie się skom- 
plikowanymi urządzeniarai wartymi często miliony z:otych, nie mogą być 
takie same jak codzienne troski pracującego łopalą. Chodzi tu o jedność 
nowoczesności w miejscu pracy i w życiu codzieu: jm. Nowoczesność ży- 
cia codziennego nie jest możliwa bez istotnej :...»0ody w dziedzin. wy- 
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datków, to zaś wymaga dostatecznie wysokiego poziomu indywidualnej 
konsumpcji. 

Po trzecie — rosnący poziom dochodów i konsumpcji umożliwia lepsze 
zaspokajanie potrzeb w dziedzinie społecznych funduszy konsumpcji. Do 
nich należy zapewnienie środków na należyte wykształcenie i przyspo- 
sobienie zawodowe pracowników, na rzecz ochrony zdrowia, bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy, a także na tworzenie ośrodków rekreacji, ochronę 
środowiska człowieka i in. 

Większe fundusze społeczne umożliwiają również lepszą realizację so- 
cjalistycznych zasad podziału. Umożliwiają wreszcie skuteczniejsze od- 
działywanie na politykę natalistyczną. Słowem, powiększają możliwości 
racjonalnej polityki społecznej. Jest to okoliczność, której nie można 
przecenić, jeśli chodzi o zwrotne działanie konsumpcji na produkcję w dłu- 
gich okresach czasu. 

Nie jest to pełna lista czynników wpływających na produkcję i rozwój 
gospodarki wywiedzionych z dynamiki i poziomu dochodów oraz ogólnych 
warunków bytu. Każdy z tych czynników może być rozpatrywany oddziel- 
nie i w sposób bardziej udokumentowany. W artykule tym zatrzymałem 
się dłużej na czynnikach zwrotnego oddziaływania konsumpcji na produk- 
cję, wypływających bezpośrednio z samych proporcji rozwoju, tylko dla- 
tego, że zagadnienia te są najsłabiej wyjaśnione i spopularyzowane. 


Koncepcje doskonalenia 
gospodarczej działalności 
kółek rolniczych 


ALEKSANDER SCHMIDT 


W kółkach rolniczych od wielu miesięcy trwa ożywiona dyskusja nad 
doskonaleniem działania tej organizacji. Dyskusja wzięła swój początek 
po wspólnej uchwale Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL 
w sprawie dalszego rozwoju kółek rolniczych (wrzesień 1971 r.), a rozwi- 
nęła się jeszcze silniej w okresie przedzjazdowym. Zadania, jakie posta- 
wione zostały przez VI Zjazd w dziedzinie podniesienia stopy życiowej 


odnoszą się w całej rozciągłości również do kółek rolniczych. 

Kółka te, ze względu na swój społeczno-gospodarczy charakter, stanowią 
masową organizację chłopską, zrzeszającą rolników indywidualnych i od- 
działujących przez swe organy samorządowe na kierunki i skalę produkcji 
w gospodarstwach indywidualnych oraz na społeczne warunki życia lud- 
ności wsi. Są one ponadto organizacją, która posiada znaczny społeczny 
majątek produkcyjny i prowadzi własną gospodarkę tym majątkiem w ce- 
lu intensyfikowania rolnictwa. 

W praktyce działania kółek rolniczych te dwie podstawowe funkcje: 
społeczna i gospodarcza splatają się ze sobą integralnie. W konsekwencji 
prowadzi to często do zatarcia granicy pomiędzy organizatorską rolą kółka 
rolniczego, rolą inspiratora postępu technicznego służącego całej wsi, 
a rolą administratora majątku trwałego i placówek gospodarczych nale- 
żącvych do kółek rolniczych. 

Z punktu widzenia realizacji pierwszej, społecznej funkcji kółek rolni- 
czych ważny jest fakt, że organizacja ta w 1971 r. zrzeszała w 35 248 kół- 
kach rolniczych i 35380 kołach gospodyń wiejskich 2,7 mln członków, 
w tvm 1,1 mln kobiet — członkiń kół gospodyń wiejskich. W 1971 r. w ra- 
mach kółek rolniczych działało 72 tys. sekcji plantatorów i hodowców. 
Kółka rolnicze istnieją w 88,3 proc. ogółu wsi, obejmując bezpośrednim 
oddziaływaniem ponad 55 proc. ogólnej liczby gospodarstw chłopskich. 
Wspólnie ze Związkiem Młodzieży Wiejskiej kółka rolnicze prowadziły 
ponad 13 tys. zespołów przysposobienia rolniczego. 

W kółkach rolniczych, kołach gospodyń wiejskich i zespołach przysposo- 
bienia rolniczego skupia się najbardziej aktywny element chłopski, re- 
prezentujący konkretne dążenia społeczne i gospodarcze. Stwarza to duże 
możliwości oddziaływania kółek rolniczych na produkcję gospodarstw 
chłopskich. 

Kółka rolnicze odgrywają również istotną rolę jednostki programującej 
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rozwój produkcji oraz organizującej środki do osiągnięcia tego celu w set- 
kach tysięcy gospodarstw chłopskich. 

Istotnym instrumentem oddziaływania na intensyfikację produkcji 
w gospodarstwach indywidualnych może być rozwinięcie prostych form 
kooperacji produkcyjnej pomiędzy kółkami a gospodarstwami chłopskimi, 
skupienie gospodarstw chłopskich wokół majątku kółek w celu zespoło- 
wego rozwijania określonych działów wytwórczych, zwiększania produkcji 
i osiągania wyższych dochodów. 

Te społeczno-organizatorskie zadania wypełniają organy samorządowe, 
zwłaszcza zarządy kółek rolniczych. Jednym z pierwszych zadań organi- 
zacji kółek rolniczych jako całości w 1972 r. było umocnienie samorządu 
kółek i jego aktywizacja w celu podjęcia zadań bardziej skomplikowanych. 
W toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej w kółkach rolniczych ich 
członkowie dokonali na przełomie 1971/1972 r. wielu zmian osobowych 
w organach samorządowych, do których przyjęto wielu młodych i wykwa-. 
lifikowanych rolników, cieszących się wysokim autorytetem. '" 

Można więc powiedzieć, że w organizacji kółek rolniczych nastąpiły już 
liczne i ważne zmiany, polegające na doskonaleniu ich pracy i ulepszaniu 
funkcji organizatorskiej w stosunku do rolników indywidualnych. 

Charakteryzując drugą podstawową funkcję, warto podać, że w 1971 r. 
blisko 22 tys. kółek prowadziło działalność gospodarczą. Około 18,5 tys. 
kółek i ponad 3 tys. międzykółkowych baz maszynowych świadczyło usługi 
mechanizacyjne za pomocą stu tysięcy ciągników wraz z kompletnymi 
zestawami maszynowymi, 3,5 tys. kombajnów zbożowych i prawie 50 tys. 
agregatów omłotowych. | 

Niemal 3 tys. kółek rolniczych i spółdzielczych ośrodków rolnych go- 
spodaruje na gruntach Państwowego Funduszu Ziemi o łącznej powierz- 
chni 140 tys. ha. Ponad 1,6 tys. kółek i spółdzielni usługowo-wytwór- 
czych pozyskuje surowce miejscowego pochodzenia, z których wytwarza 
się materiały budowlane. Wiele kółek rolniczych świadczy mieszkańcom 
wsi usługi remontowo-budowlane, na które istnieje ogromne zapotrzebo- 
wanie. Liczne kółka prowadzą wylęgarnie drobiu, tartaki, młyny gospo- 
darcze, przetwórnie warzyw i owoców, tuczarnie i inne zakłady produk- 
cyjne typu przemysłowego. 

W końcu 1971 r. wartość trwałego majątku kółek rolniczych wynosiła 
31,4 mld zł, a ogólna wartość produkcji i usług osiągnęła 13,5 mld zł. 
Liczby te wskazują na to, że dysponują one poważnym majątkiem, wy- 
korzystywanym w niezwykle rozległej i wielostronnej działalności gospo- 
darczej. Nie można jednak przemilczeć faktu, że wykorzystanie tego ma- 
jątku, efektywność gospodarowania nim pozostawiają wiele do życzenia. 

Z opublikowanych niedawno materiałów*) wynika, że w wielu dzie- 
dzinach działalności gospodarczej kółek rolniczych wystąpiły nieprawi- 
dłowości, ograniczające możliwości ekonomiczne, jakie mogłyby być spo- 
żytkowane na rzecz rozwoju produkcji rolniczej. Stwierdzono fakty sy- 
stematycznego obniżania się efektywności środków trwałych, a w wielu 
kółkach rolniczych nastąpiła znaczna, ekonomicznie nieuzasadniona deka- 


*) Sprawozdanie z działalności społeczno-gospodarczej w 1971 r. CZKR — Materia- 
ły i dokumenty nr 3, Wzrszawa, czerwiec 1972 r. 
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pitalizacja majątku społecznego. Przyczynami nadmiernej likwidacji 
składników majątkowych są dewastacja, marnotrawstwo i niedbalstwo. Na 
jaw wyszła też tendencja do zmniejszania udziału usług dla ludności wiej- 
skiej w ogólnej strukturze usług, przy równoczesnym wzroście kosztów 
eksploatacji sprzętu. 

Nie miejsce tu na szczegółową analizę wyników finansowo-ekonomicz- 
nej działalności gospodarczej kółek rolniczych w roku 1971. Zagadnienia 
te były przedmiotem obrad plenarnych Zarządu Centralnego Związku, 
w wyniku których podjęto konkretny i zdecydowany program walki o go- 
spodarność w tych instytucjach. Jednakże wynikający z tej analizy pro- 
blem roli i znaczenia kadry kierowniczej wymaga szczególnego podkreśle- 
nia. Wszystkie bowiem negatywne wyniki działania gospodarczego wiąza+ 
ły się zawsze bardzo ściśle ze słabością kadry kierującej placówkami go- 
spodarczymi, ze znikomymi umiejętnościami gospodarowania, najogólniej 
— ze słabością organizacji zarządzania majątkiem i gospodarką kółka. 
W identycznych lub bardzo zbliżonych warunkach podobne jednostki 
gospodarujące uzyskiwały bardzo różne wyniki, przy czym negatywne 
rezultaty były najczęściej skutkiem złej gospodarki, niskiego poziomu 
zarządzania, nieudolności gospodarowania i nieznajomości zasad kiero- 
wania placówką gospodarczą. 

Aktualna struktura organizacyjna gospodarczej działalności kółek rol- 
niczych charakteryzuje się dużą mozaiką form powstałą w wyniku wielo- 
letniego rozwoju tej organizacji. 

Najczęściej kółko rolnicze pod kierownictwem swego zarządu samo na 
własny rachunek prowadzi działalność gospodarczą, w szczególności usłu- 
gową. Dysponując własnymi ciągnikami oraz całymi zestawami maszyn 
rolniczych i sprzętu, kółko rolnicze odpłatnie świadczy usługi na rzecz 
gospodarstw chłopskich, a także innych jednostek rolniczych i pozarolni- 
czych. Dla prowadzenia swej bazy maszynowej zatrudnia zwykle płat- 
nych pracowników: dyspozytorów, traktorzystów, mechaników, młockar- 
niczych itp. Zdarzają się jednak liczne wypadki zajmowania się tymi 
sprawami bezpośrednio przez zarząd kółka lub przez samego prezesa. 
Stwierdzić należy, że świadczenie we własnym zakresie usług mechaniza- 
cyjnych przez bazy maszynowe poszczególnych kółek rolniczych okazało 
się częstokroć przedsięwzięciem zbyt trudnym dla samych kółek rolni- 
czych, tym bardziej że z działalnością gospodarczą wiązać zaczęto coraz 
mocniej odpowiedzialność osobistą za majątek trwały i środki obrotowe. 

Z tych m. in. powodów powstały międzykółkowe bazy maszynowe, które 
przejęły od kółek znaczną część maszyn rolniczych i prawo dysponowania 
nimi. Powołanie MBM nie zdjęło jednak z zarządów kółek rolniczych od- 
powiedzialności za ich pracę, za zarządzanie majątkiem i za wyniki eko- 
nomiczne, ponieważ MBM działają w oparciu o osobowość prawną kółek 
rolniczych. 


Na przejętych do zagospodarowania od Państwowego Funduszu Ziemi 
większych powierzchniach gruntów uprawnych powstały tzw. spółdzielcze 
ośrodki rolne kółek rolniczych, nadzorowane faktycznie przez powiatowe 
związki kółek rolniczych. 

W ramach kółek rolniczych działają ponadto podległe wojewódzkim 
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związkom spółdzielnie usługowo-wytwórcze, koncentrujące działalność na 
produkcji materiałów budowlanych i na świadczeniu usług remontowo- 
-budowlanych. Mamy więc do czynienia w tej samej organizacji z wielo- 
rakimi formami działalności gospodarczej, o znacznym stopniu zdezinte- 
growania. 

Nie trzeba podkreślać, że wpływ samorządu kółek rolniczych na dzia- 
łalność międzykółkowych baz maszynowych spółdzielczych ośrodków rol- 
nych i spółdzielni usługowo-wytwórczych jest znikomy. Przyczyn tego 
stanu doszukiwać się należy w fakcie, iż społeczny, chłopski zarząd kółka 
rolniczego praktycznie nie może sprostać wymaganiom kierowania jed- 
nostkami gospodarczymi zatrudniającymi niejednokrotnie po kilkadziesiąt 
osób. Placówki te, stanowiące niejednokrotnie zakłady o wysokiej spe- 
cjalizacji, podlegają skomplikowanemu mechanizmowi prawnemu, finan- 
sowemu i organizacyjnemu. 

Sytuacja ta pociągnęła za sobą konieczność udzielenia kółkom rolni- 
czym szerokiej pomocy ze strony wielu instytucji i przedsiębiorstw, jak 
np. państwowych ośrodków maszynowych, oddziałów Banku Rolnego, pań- 
stwowej administracji rolnej itp., nie mówiąc już o pomocy własnych jed- 
nostek powiatowych i wojewódzkich związków kółek rolniczych, nie dys- 
ponujących dostateczną kadrą fachowców, zwłaszcza ekonomistów. 

Przedstawiona w skrócie sytuacja od dłuższego już czasu budziła wiele 
zastrzeżeń. Zdezintegrowana organizacja jednostek gospodarczych, wielo- 
pionowa i nie skoordynowana pomoc udzielana tym jednostkom, nieprzy- 
gotowanie i niedostosowanie organów samorządu kółek rolniczych do kie- 
rowania placówkami gospodarczymi oraz niezadowalające wyniki finan- 
sowo-ekonomiczne w działalności szeregu tych placówek — to podstawowe 
słabości organizacyjne kółek rolniczych. 

Z drugiej strony realizowany być musi wielki program wzrostu produk- 
cji rolnej, który wymagać będzie maksymalnej koncentracji wszystkich 
środków na zwiększeniu, polepszeniu i unowocześnieniu usług dla rolni- 
ctwa, szczególnie dla rozdrobnionego rolnictwa chłopskiego. 

Obecna struktura organizacji i zarządzania gospodarką w kółkach rolni- 
czych, a zwłaszcza ich jednostkami produkcyjno-usługowymi, okazuje się 
mało efektywna i sprawna w obliczu nowej, większej skali wymagań 
wynikających z rozwoju produkcji rolniczej. Unikając sformułowań w ro- 
dzaju „organizacja przestarzała” lub ,przeżywanie się dotychczasowych 
form organizacyjnych”, należy z całą mocą podkreślić fakt nienadążania 
i niedostosowania tej organizacji do nowej sytuacji społeczno-ekonomicz- 
nej, jaka powstała w rolnictwie w ciągu ostatnich 2 lat. Stąd też konieczne 
jest szybkie dostosowanie działalności gospodarczej kółek rolniczych do 
aktualnych wymogów rozwojowych rolnictwa. Będzie to można osiąg- 
nąć przez nową, bardziej zintegrowaną z całokształtem wysiłków produk- 
cyjnych wsi organizację zarządzania procesami produkcyjno-usługowymi 
w kółkach rolniczych. 


% 
Nikt nie ma wątpliwości co do tego, że zmiany w organizacji zarządza- 
nia gospodarką kółek rolniczych nie mogą umniejszyć, lecz powinny 
zwiększyć i umocnić funkcje publiczno-prawne kółek rolniczych jako sa- 
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morządnej organizacji rolników-producentów i jednocześnie gospodarzy 
wsi, współodpowiedzialnych za jej stan i rozwój. Kółko rolnicze jako do- 
browolne zrzeszenie rolników indywidualnych na wsi jest obecnie bardzo 
ważnym ogniwem rozwijania jej aktywności społeczno-produkcyjnej oraz 
czynnikiem integracji wysiłków na rzecz społecznych przeobrażeń rol- 
nictwa. 

Kółka rolnicze nie mogą rezygnować z działalności gospodarczej, wręcz 
przeciwnie, muszą dążyć do tego, aby wszystkie bez wyjątku prowadziły 
taką działalność. Działalność ta powinna być jednak przystosowana do 
możliwości kółka i uwarunkowana pełnym opanowaniem jej przez zarząd. 
Dlatego też sądzę, że kółka rolnicze powinny skoncentrować uwagę na 
następujących prostych formach działalności gospodarczej: 

— racjonalnym zespołowym zagospodarowaniu użytków rolnych za- 
równo z Państwowego Funduszu Ziemi, jak i gruntów wypadających z pro- 
dukcji słabych gospodarstw chłopskich, 

— organizowaniu na tych gruntach w sposób zespołowy produkcji ro- 
ślinnej i zwierzęcej, 

— organizowaniu różnorodnych form kooperacji produkcyjnej z gospo- 
darstwami chłopskimi, polegających na inicjowaniu wśród rolników ze- 
społowego użytkowania rolniczego sprzętu mechanicznego, 

— podejmowaniu produkcji materiałów budowlanych, 

— wdrażaniu do gospodarstw chłopskich osiągnięć nauki rolniczej i po- 
stępu technicznego. 


Są to przedsięwzięcia gospodarcze typu lokalnego, polegające raczej na 
inicjatywach organizacyjnych, a więc w efekcie łatwe do opanowania przez 
organy samorządu kółkowego. Natomiast rozwiniętą gospodarkę kółek 
roiniczych należy oprzeć na zasadach zapewniających bardziej ekonomicz- 
ne i operatywne działanie. Wymienić tu należy: oparcie zarządzania wolne- 
go od przerostów administracyjnych na dobranej i wyszkolonej kadrze 
techniczno-ekonomicznej, wprowadzenie systemu finansowo-gospodarcze- 
go zachęcającego do operatywnej działalności usługowo-produkcyjnej, 
dobre wyposażenie bazy technicznej, zapewniającej szybkie i stojące na 
wysokim poziomie agrotechnicznym usługi dla rolników. 

Jaki wobec tego kształt miałaby przybrać nowa organizacja zarządzania? 

Wśród różnych propozycji najbardziej godna uwagi jest koncepcja, we- 
dług której warunki nowoczesnej organizacji gospodarczej spełniać może 
powołana na szczeblu powiększonej gromady (gminy) jednostka gospo- 
darcza w formie spółdzielni kółek rolniczych, która zaspokajałaby po- 
trzeby wsi w dziedzinie nowoczesnych usług technicznych, transporto- 
wych, remontowo-budowlanych i agrotechnicznych. 

Podstawową ideą tej nowej instytucji wiejskiej — spółdzielni kółek rol- 
niczych czy spółdzielni usług rolniczych — jest oparcie jej na statucie 
spółdzielczym, a więc na modelu wywodzącym się z wieloletnich tradycji 
i zaakceptowanym przez rolników. Działanie tej jednostki miałoby charak- 
ter ponadwiejski. Wśród wielu dyskusyjnych jeszcze propozycji dotyczą- 
cych założeń organizacyjnych i programowych tej spółdzielni warto wy- 
mienić następującą: spółdzielnia byłaby dobrowolnym zrzeszeniem osób 
prawnych — kółek rolniczych na terenie gminy (według projektowanego 
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podziału administracyjnego). Zarząd spółdzielni znajdować się więc po- 
winien w miejscowości, stanowiącej siedzibę władz gromadzkich (gmin- 
nych). Spółdzielnia usług rolniczych byłaby ośrodkiem zarządzania (kie- 
rowania) różnorodnymi dotąd placówkami gospodarczymi kółek rolniczych. 

A więc spółdzielnia stałaby się wielobranżowym i wielozakładowym 
przedsiębiorstwem świadczącym usługi i zajmującym się produkcją na 
rzecz kółek rolniczych, rolników indywidualnych i mieszkańców wsi. Swój 
potencjał ekonomiczny i produkcyjny opierałaby na dotychczasowych mię- 
dzykółkowych bazach maszynowych, filiach POM, spółdzielczych ośrod- 
kach rolnych kółek rolniczych i innych zakładach produkcyjnych lub usłu- 
gowych kółek rolniczych, których zakres działania ma charakter ponad- 
wiejski. Na wniosek kółka rolniczego spółdzielnia mogłaby również przejąć 
jako udział, składniki majątku ruchomego lub nieruchomego kółka rolni- 
czego. 

Spółdzielnie opierałyby działalność na zwrotnych wkładach kółek rolni- 
czych, składających się z części naliczonego Funduszu Rozwoju Rolnictwa 
i rzeczowych składników majątkowych. Kółka rolnicze otrzymywałyby 
dywidendę z nadwyżki dochodów spółdzielni z przeznaczeniem na działal- 
ność społeczną. Spółdzielnie korzystałyby też z nisko oprocentowanych 
kredytów inwestycyjnych i obrotowych. 

Podstawowym celem spółdzielni byłoby przede wszystkim zaspokojenie 
potrzeb wsi (kółek rolniczych, gospodarstw indywidualnych i mieszkańców 
wsi) w dziedzinie nowoczesnych usług mechanizacji rolnictwa, transpor- 
tu i prac budowlano-remontowych, służących głównie wzrostowi produk- 
cji rolnej i polepszeniu warunków życia ludności wiejskiej. Chodzi tu prze- 
de wszystkim o usługi w zakresie mechanizacji prac polowych, zwłaszcza 
przy użyciu maszyn specjalistycznych o dużej wydajności, chemizacji rol- 
nictwa, transportu, środków produkcji i płodów rolnych, napraw sprzętu 
rolniczego, środków transportu, sprzętu gospodarstwa domowego i innych 
usług warsztatowych, robót remontowo-budowlanych i instalacyjnych 
(m. in. na rzecz szkół, urządzeń komunalnych itp.). 

Do zadań spółdzielni należałoby też podejmowanie na własny rachunek 
produkcji rolnej (roślinnej i zwierzęcej), wyrobu materiałów budowlanych, 
przetwórstwa płodów rolnych oraz rozwijania na tej podstawie współ- 
działania z gospodarstwami indywidualnymi, spółdzielniami produkcyj- 
nymi i innymi jednostkami gospodarczymi. 

Do zadań spółdzielni należałoby też udzielanie pomocy kółkom rolni- 
czym w prowadzeniu tej sfery działalności gospodarczej, którą zatrzyma- 
łyby w swej gestii. Pomoc ta polegałaby na zakupie sprzętu, części za- 
miennych i paliw, udzielaniu instruktażu i kontroli eksploatacji sprzętu, 
świadczeniu usług warsztatowych, prowadzeniu księgowości itp. Stosunki 
te uregulowane byłyby między spółdzielnią a jej członkami-udziałowcami, 
czyli zrzeszonymi kółkami rolniczymi. Istotnym zadaniem spółdzielni by- 
łoby też tworzenie w jej zapleczu usługowo-produkcyjnym nowych miejsc 
pracy dla rozładowania lokalnych nadwyżek siły roboczej. 

Dla wykonania swych zadań spółdzielnie zorganizowałyby podstawową 
działalność usługowo-produkcyjną w wyspecjalizowanych zakładach usłu- 
gowych i produkcyjno-przetwórczych, posiadających w razie potrzeby 
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swoje filie lub punkty usługowe we wsiach. Zakłady te mogłyby być pro- 
wadzone na zasadach pełnego wewnętrznego rozrachunku gospodarczego, 
dysponowałyby również wydzielonymi środkami własnymi, sporządzałyby 
bilanse i rachunki wyników. W celu obniżenia kosztów administracyjnych 
spółdzielnie powinny prowadzić centralną księgowość dla swoich zakładów. 

Zakładami kierować powinni fachowi kierownicy (technicy lub inżynie- 
rowie). Działalnością usługowo-produkcyjną zakładów zarządzałby, z ra- 
mienia spółdzielni, prezes zarządu spółdzielni przy pomocy jednego lub 
dwóch specjalistów. Prezesowi przysługiwałyby uprawnienia dyrektora 
przedsiębiorstwa wielozakładowego. W każdym razie prezes zarządu (czy 
kierownik spółdzielni) ponosiłby całkowitą odpowiedzialność za efekty 
gospodarowania oraz za stopień obsługi wsi w danej gminie. 

Najwyższym organem spółdzielni byłoby walne zgromadzenie pełnomoc- 
ników kółek rolniczych, które uchwalałoby statut, wysokość udziałów 
i wkładów członkowskich oraz wybierałoby radę nadzorczą, stanowiącą 
reprezentację wszystkich kółek tworzących spółdzielnię. 

Rada nadzorcza czuwałaby nad właściwym wykonywaniem przez spół- 
dzielnię jej zadań statutowych, uchwalałaby plany gospodarcze i kontrolo- 
wałaby ich realizację oraz wpływałaby na działalność powołanego przez 
siebie zarządu i jego prezesa. 

Czynnikiem rozwoju i aktywizowania spółdzielni oraz społeczno-gospo- 
darczej działalności kółek rolniczych będących jej członkami mogłoby 
stać się oparcie jej pracy na zasadzie podziału zysków. Wynik bilansowy 
uzyskany z działalności usługowo-produkcyjnej w tym wypadku dzielił- 
by się na fundusz zakładowy, fundusz pomocy gospodarczej, premie dla 
pracowników oraz do podziału między członków spółdzielni. 

Spółdzielnia powinna również być koordynatorem działalności gospo- 
darczej poszczególnych kółek rolniczych i tym samym stanowić instrument 
realizacji planów społeczno-gospodarczych miejscowej rady narodowej. Pro- 
ponowane spółdzielnie byłyby jak gdyby ramieniem ekonomicznym kółek 
rolniczych, przedsiębiorstwami działającymi według zasad pełnego rozra- 
chunku gospodarczego, a więc jednostkami zobowiązanymi do pełnej 
efektywności gospodarowania i zapewnienia maksymalnego zaspokojenia 
popytu na usługi. Odciążenie kółek rolniczych od bezpośredniego zarządza- 
nia placówkami gospodarczymi stworzyłoby im większe możliwości roz- 
wijania funkcji społeczno-organizatorskich na wsi, m. in. w zakresie 
oświaty rolniczej i wykonywania zadań kontrolno-nadzorczych wobec spół- 
dzielni. 

Mielibyśmy więc do czynienia z wyraźnym podziałem zadań, korzystnym 
i dla podnoszenia poziomu gospodarowania, i dla obsługi produkcyjnej 
rolnictwa oraz mieszkańców wsi. 

Należy również podkreślić, że proponowane rozwiązanie sprzyjałoby 
nie tylko celom bieżącym, tj. lepszej obsłudze technicznej rolnictwa indy- 
widualnego i wzrostowi produkcji rolnej, lecz także socjalistycznym prze- 


mianom na wsi. 
ję 


Powołanie gminnej spółdzielni usług rolniczych pociągnęłoby za sobą 
konieczność uregulowania też nadbudowy związkowej, czyli nowego okre- 
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ślenia roli powiatowych i wojewódzkich związków kółek rolniczych. Chodzi 
głównie o zapewnienie fachowej pomocy z ich strony oraz wnikliwego 
nadzoru i kontroli nad gospodarką spółdzielni. 


Zachowując dotychczasowe statutowe organy samorządu związków kó- 
łek rolniczych, zachodzi potrzeba wyodrębnienia w powiatowych i woje- 
wódzkich związkach kółek rolniczych i Centralnym Związku Kółek Rolni- 
czych komórek do nadzoru działalności gospodarczej spółdzielni. W sprawie 
tej zgłoszono różne propozycje, m. in. powołania powiatowych inspekto- 
ratów usług rolniczych, stanowiących fachową i koordynacyjną nadbudowę 
nad działalnością spółdzielni. Wydaje się jednak, że tej nadbudowy facho- 
wej nie należy wyłączać z istniejących związków kólek rolniczych. W celu 
koordynacji pracy spółdzielni i sprawowania nad nimi kontroli i nadzoru 
wystarczy powołać powiatowe zrzeszenie spółdzielni usług rolniczych, dzia- 
łające w obrębie powiatowego związku kółek rolniczych. Kierownikiem 
zrzeszenia byłby fachowiec w randze wiceprezesa PZKR. 


Na szczeblu wojewódzkiego związku kółek rolniczych, gdzie operatywne 
zarządzanie działalnością gospodarczą jest formą zanikową, a w szerszym 
stopniu występują funkcje inspiratorskie, mógłby powstać zarząd gospo- 
darczy. kierowany przez wiceprezesa WZKR. 

Podobny zarząd powinno się powołać również w Centralnym Związku 
Kółek Rolniczych, przy czym spełniałby on rolę inspiratorską i kontrolną 
w stosunku do działalności gospodarczej wszystkich podległych szczebli. 

Stworzenie tej nadbudowy nad spółdzielniami usług rolniczych w obrę- 
bie związków kółek rolniczych ma tę dodatnią stronę, że eliminuje w za- 
sadzie potrzebę uruchomienia dodatkowych etatów oraz dualizm organi- 
zacyjny. Kwestie organizacyjne sprowadziłyby się w zasadzie do wew- 
nętrznych przesunięć etatowych. 

Realizacja koncepcji dostosowania działalności gospodarczej kółek rolni- 
czych do nowych zadań wymaga również innego spojrzenia na kwestię 
kadry specjalistów i ich wynagrodzenia. Dążąc do oparcia działalności 
spółdzielni kółek rolniczych na nowoczesnych metodach intensywnego 
wdrażania postępu technicznego i ekonomicznego, stawia się jednocześnie 
duże wymagania kadrze wykonawczej i zarządzającej. 

Kadra ta (ponad 190 tys. pracowników różnych specjalności) legitymuje 
się obecnie bardzo zróżnicowanym poziomem kwalifikacji zawodowych. 
Niezbędne więc będzie nie tylko podniesienie kwalifikacji zatrudnionej 
kadry, lecz również pozyskanie nowej. zawodowej i społecznie dobrze przy- 
gotowanej kadry zarządzającej, zwłaszcza na stanowiska kierownicze 
w spółdzielniach i powiatowych zrzeszeniach spółdzielni usług rolniczych. 

Wydaje się, że nowy układ zbiorowy pracy w kółkach rolniczych stwarza 
warunki ułatwiające dopływ wykwalifikowanych kadr do spółdzielni. Roz- 
wiązania wymagać będzie również problem mieszkań dla kierowniczej ka- 
dry spółdzielni kółek rolniczych. 

Aktualny stan zaplecza usługowego kółek rolniczych i ich kadr nie po- 
zwala na jednoczesne uruchamianie tych spółdzielni w całym kraju, bez 
obawy o poziom i szybkość realizacji zwiększonego programu usług na 
rzecz rolnictwa i wsi. 

O powołaniu spółdzielni decydować muszą lokalne, pomyślne warunki, 
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a więc odpowiednie zaplecze techniczne na danym terenie, kadra i środki 
finansowe, nie mówiąc już o chęci i zaangażowaniu się samych kółek 
rolniczych. Dopiero doświadczenia pierwszych spółdzielni mogłyby stać 
się podstawą do szerszej organizacji tych przedsiębiorstw usługowych. 

W każdym razie próbę taką trzeba podjąć, ażeby możliwie szybko dopro- 
wadzić do przyspieszenia rozwoju usług produkcyjnych dla rolnictwa oraz 
dla ludności wiejskiej, zwiększenia wpływu kółek rolniczych na intensyfi- 
kację produkcji rolnej oraz zwiększenia efektywności wykorzystania ma- 
jątku kółek rolniczych. 

Są to cele wypływające z uchwały VI Zjazdu PZPR, które cała orga- 
nizacja kółek rolniczych traktuje z powagą i odpowiedzialnością jako wła- 
sne pierwszoplanowe zadanie. 

Przez doskonalszą organizację zarządzania gospodarką kółek rolniczych 
chcemy wnieść większy wkład do dzieła rozwoju rolnictwa i wyżywienia 
ludności. 


DYSKUSJA O POLITYCE KADROWEJ 


Uwagi o kształceniu kadr naukowych 


ZYGMUNT RYBICKI 


Ugruntowanie się nowej strategii rozwoju społeczno-gospodarczego w na- 
szym kraju, ożywienie wszelkich dziedzin życia oświatowego i kulturalnego 
stawia na porządku dnia konieczność szczegółowszego przemyślenia metod 
i form dotychczasowego doboru i kształcenia kadr naukowych. 

Konieczność tych przemyśleń wynika z całego szeregu przesłanek. Problemy 
kadrowe stanowią zawsze jeden z podstawowych elementów realizacji poli- 
tyki w każdej dziedzinie, a więc również i w zakresie polityki naukowej. Wraz 
ze wzrostem roli nauki muszą zyskiwać na znaczeniu sprawy kadr naukowych. 
Nauką bowiem zajmują się znaczne zespoły ludzkie, nieporównywalnie licz- 
niejsze niż w poprzednich okresach rozwojowych. Nauka będąca coraz bardziej 
bezpośrednią siłą wytwórczą nowoczesnego społeczeństwa staje się bardzo ko- 
sztowna, jej działalność więc musi być coraz szerzej racjonalizowana. 

Polityka kadrowa w nauce, a szczególnie w naukach podstawowych, nie 
była kształtowana w minionych latach w sposób dostatecznie długofalowy i kon- 
sekwentny. Przejawy żywiołowości w tej dziedzinie, elementy tradycjonalizmu 
nie odpowiadające już dzisiaj nowym potrzebom doprowadziły do niezrozu- 
miałych czasami przejawów nadmiernej koncentracji kadr naukowych oraz 
dekoncentracji tych kadr w innych dziedzinach badań podstawowych. 

Pewna spontaniczność w doborze i kształceniu kadr wynikała zarówno z prze- 
jawów tradycyjnych przyzwyczajeń, jak i z warunków, w jakich rozwijał 
się nasz kraj. W związku z krystalizowaniem się koncepcji perspektywicznego 
rozwoju podstawowych dziedzin ekonomicznych i społecznych powstały lepsze 
warunki bardziej planowego organizowania badań oraz doboru i kształcenia 
kadr naukowych. 

Problemy kadr naukowych dość często rozpatrywane były tylko w odnie- 
sieniu do tzw. młodej kadry. Tymczasem wiadomo, że właśnie w tej dziedzinie 
procesy „reprodukcji prostej czy rozszerzonej” dają o sobie znać z żelazną 
konsekwencją. Tak więc w praktyce, mimo naszych życzeń, dziedziny deficy- 
towe pozostawały deficytowymi, a ośrodki słabe kadrowo nie nadrabiały swych 
zaniedbań wobec ośrodków bardziej zasobnych. 

Na przeszkodzie planowemu i kompleksowemu rozwiązywaniu spraw kadry 
naukowej stały i inne czynniki, dające i dzisiaj jeszcze o sobie znać. Do takich 
czynników należy niewątpliwie niedostatecznie jeszcze określony stosunek do 
nauk podstawowych zarówno humanistyczno-społecznych, jak i matematyczno- 
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-przyrodniczych. Prawdą jest bezsporną, że odległość czasowa pomiędzy rozwa- 
żaniami ogólnoteoretycznymi a ich stosowaniem w praktyce społeczno-gospo- 
darczej i w technice jest dzisiaj niewspółmiernie mniejsza niż w latach po- 
przednich. Mylny wydaje się jednak wniosek, iż to skrócenie w czasie niwe- 
luje niejako automatycznie różnice jakościowe między tymi rodzajami badań 
naukowych. Ich wzajemne związki są oczywiste i bliskie, lecz nieuwzględnianie 
swoistych cech każdego z rodzajów badań prowadzić może do nieporozumień. 

Podobna sytuacja istnieje na styku nauki i techniki, nauki i praktyki spo- 
łecznej. I tu związki są oczywiste, tak jak i oczywiste są różnice jakościowe. 
Nauki podstawowe muszą obejmować wszystkie dziedziny. Nie we wszystkich 
działach nauk podstawowych wnosić może każdy kraj taką samą ilość warto- 
ści odkrywczych. Istnieć musi natomiast wiedza o rozwoju całego obszaru nauk 
podstawowych, gdyż występuje współzależność różnych działów, tak jak i trud- 
no przewidzieć, które z badań, określane dzisiaj jako podstawowe, będą sto- 
sowane w najbliższej przyszłości i to na szeroką skalę. 

We wszystkich działach nauk podstawowych obserwujemy zmiany w meto- 
dach badawczych. Potrzeby tych zmian występują szczególnie w naukach hu- 
manistyczno-społecznych, które opierać się muszą na organizowanych zespoło- 
wo badaniach, jednoczących przedstawicieli różnych dyscyplin. Twórcza ref- 
leksja uczonego splata się z umiejętnościami organizatorskimi oraz z niezbęd- 
nością posiadania dobrze wyposażonego zaplecza. To połączenie różnych wa- 
runków stwarza dopiero faktyczne możliwości osiągania wyników naukowych. 


* 


Dobór i kształcenie kadr naukowych mają charakter niemal całkowicie zin- 
stytucjonalizowany. Tendencja do umacniania zinstytucjonalizowanych proce- 
sów doboru i kształcenia kadr naukowych nie jest zjawiskiem wyłącznie pol- 
skim, lecz występuje we wszystkich bardziej rozwiniętych krajach. Wszędzie 
jednak trwają wysiłki, aby formy organizacji tej dziedziny, o której tu mowa, 
odpowiadały nowym potrzebom społecznym. 

Trzeba stwierdzić, że w naszej organizacji doboru i kształcenia kadr nauko- 
wych istnieje wiele elementów tradycyjnych, które nie mogą spełniać tej 
roli, jaką spełniały w przeszłości. I tak np. w tradycjach polskich dość istotną 
rolę odgrywały czynniki korporacyjnego charakteru. Dotyczyło to w szczegól- 
ności doboru i kształcenia kadr naukowych. Zgodnie z tymi czynnikami każda 
z instytucji sama dla siebie dobierała, kształciła i doskonaliła kadrę. Te tra- 
dycje uniwersyteckie przejęte zostały najpierw przez inne uczelnie wyższe, 
a następnie również i przez instytuty naukowo-badawcze. 

Ograniczona została poważnie mobilność kadr, które to zjawisko prowadzi 
do dwóch wcale nie wykluczających się faktów, W dyscyplinach, które powinny 
być rozwijane bardziej masowo, nie ma wymiany kadr między ośrodkami. W ta- 
kiej sytuacji ośrodki nasycone kadrowo ograniczają intensywność kształcenia 
kadr w danej dyscyplinie i mimo możliwości kształcenie kadr nie jest prowa- 
dzone zgodnie z potrzebami całego kraju. Po drugie istnieją i takie sytuacje, 
w których przedstawiciele dyscyplin unikalnych lub o węższym na nie zapo- 
trzebowaniu rozproszeni są w różnych ośrodkach, nie mogąc utworzyć liczą- 
cych się w skali szerszej dwóch lub trzech ośrodków naukowych. Tak więc 
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godzenie się na brak przepływu kadr naukowych pomiędzy różnymi ośrodkami 
wywołuje, obok innych ujemnych zjawisk, również i wskazane powyżej. 

Przejawy korporacyjnego traktowania instytucji naukowych wyrażają się 
również i w innych czynnikach, takich jak trwałość związania osób oraz we- 
wnętrzna struktura instytucji. W korporacji trwałość związania osób oznacza, 
że każdy kto stał się członkiem korporacji może pozostać w niej na trwałe, 
bez względu na wkład w pomnażanie wartości, którym dana instytucja ma 
służyć. Tymczasem zawód uczonego należy do tej kategorii zawodów, w której 
ciągłość rozwoju osobistego jest warunkiem jego wykonywania. Kto się nie 
rozwija, nie tylko zajmuje miejsce, ale również ujemnie ciąży na rozwoju śro- 
dowiska, w którym pozostaje. 

Trwanie na niezmiennych pozycjach w nauce jest najgorszą formą wykony- 
wania tego zaszczytnego zawodu. Nie więc dziwnego, że w krajach szczególnie 
szybko rozwijających się przywiązuje się wielka wagę do możliwości odnawia- 
nia skłedu zespołów naukowych. W krajach tych dąży się również do opierania 
wewnętrznych struktur instytucji badawczych na zespołach naukowych, w ra- 
mach których uczeni różnych pokoleń tv.orzą zespołowe środowisko, ogarnię- 
te wspólnym celem badawczym. Brax umiejętności współdziałania z kolegami 
na zasadzie partnerstwa traktowane jest jako ograniczenie zdolności prowa- 
dzenia pracy naukowej. 

Jest prawdą dość powszechnie powtarzaną, a więc teoretycznie akceptowa- 
ną, że proces kształcenia kadr naukowych przebiega korzystnie w zintegrowa- 
nych, szerokich środowiskach naukowych, w których wielkie indywidualności 
uzupełniają się, a nie wykluczają. 

W warunkach, jakie istnieją w naszym kraju, można o wiele łatwiej i sku- 
teczniej przezwyciężać trudności w unowocześnianiu systemu kształcenia kadr 
naukowych niż w krajach niesocjalistycznych. Trzeba jednak stwierdzić, że 
jak dotychczas te potencjalne możliwości w praktyce wykorzystywano w bar- 
dzo małym stopniu. Środowisko naukowe odczuwa ciągle brak wyraźnie usta- 
lonej i konsekwentnie realizowanej polityki w odniesieniu do nauki. 

O tych niedostatkach świadczą chociażby tak często podejmowane zmiany 
organizacyjne w kierowaniu sprawami nauki. Istnieją również obawy, że u pod- 
staw tych zmian leży przeświadczenie o skuteczności oddziaływania poprzez 
przekształcenie strukturalne. Wszyscy wiemy jednak dobrze, że nie wystarczy 
powołać wiele szkół wyższych czy instytutów naukowo-badawczych, aby zna- 
leźli się w nich uczeni i aby zaczęły one funkcjonować jak rzeczywiste pla- 
cówki naukowe. 


x 


Pierwszym stopniem nuusuwym jest doktorat. Dalsze etapy to habilitacja, 
a następnie tyluly naukowe. Ze stopniami i tytułami wiążą się stanowiska nau- 
czycieli akadcmickich w szkołach wyższych i pracowników naukowo-badaw- 
czych w instytutach. 

Przeciętny obserwator niełatwo może się połapać w tej wieloszczeblowej 
drabinie „kariery naukowej”. Należymy do nielicznej grupy krajów o tak 
rozbudowanym układzie stopni, tytułów, stanowisk i funkcji, które przecież 
same w sobie nie mogą zagwarantować pełnego zaspokojenia potrzeb, leżących 
w sferze wartości merytorycznych. 
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Przygotowujący się do pokonania pierwszej przeszkody — doktoratu — nie 
zawsze ma jasną wizję dalszych przeszkód. Czynnikiem optymizującym jego 
poczynania są wskazane już uprzednio tendencje do stabilizacji zatrudnienia 
w nauce. 

Ukształtowały się dwie podstawowe drogi zdobywania doktoratu, a miano- 
wicie asystentura oraz studia doktoranckie. Drogą pomocniczą, nie zawsze 
jeszcze dostatecznie akceptowaną, jest prowadzenie przewodu doktorskiego 
„z wolnej stopy”. Znaczna część przedstawicieli nauk podstawowych niechętnie 
odnosi się do studiów doktoranckich jako formy kształcenia kadr naukowych. 
Wynika to być może z nadmiernie sformalizowanego trybu odbywania tych 
studiów. 

Wyrażane jest przekonanie, które osobiście podzielam, że w naukach pod- 
stawowych przygotowanie rozprawy doktorskiej wiązać się musi ze zdoby- 
waniem erudycji w danej dziedzinie, ukształtowaniem własnego warsztatu 
badawczego, nawiązaniem kontaktów osobistych lub korespondencyjnych 
z przedstawicielami innych środowisk. Doktorant musi również zapoznać się 
z techniką organizowania pracy badawczej, nabyć umiejętność pokonywania 
trudności w wyposażeniu laboratoryjnym czy biblioteczno-dokumentacyjnym. 

Rozprawa doktorska mająca istotne znaczenie zarówno ze względu na roz- 
wiązywany problem, jak i opanowanie metody naukowej stanowi co prawda 
podstawową część, ale nie całość wykształcenia doktora. Studia doktoranckie 
w aktualnej postaci preferują przede wszystkim sprawne i szybkie przygoto- 
wanie rozprawy, niedostatecznie uwzględniając inne elementy kształcenia 
w omawianym tu zakresie. 

Rozwój studiów doktoranckich, powiązanych z całym systemem kształcenia 
podyplomowego, stanowi niezbędną dzisiaj formę przygotowania kadr nauko- 
wych. Aby forma ta była bardziej efektywna, spełnione być muszą dodatkowe 
warunki: 

po pierwsze — sieć studiów doktoranckich odpowiadać musi przyszłościo- 
wym potrzebom kadrowym. Nie może to być oczywiście sformalizowane za- 
potrzebowanie przyszłych odbiorców, gdyż w dziedzinie zatrudnienia osób 
z doktoratem musi być rozbudzane w sposób świadomy zainteresowanie in- 
stytucji kulturalnych, oświatowych, gospodarczych i technicznych. Za plano- 
wanie zatrudnienia doktorów, rozbudzanie owego świadomego zapotrzebowa- 
nia odpowiedzialne być muszą naczelne organy administracji nauki i szkolni- 
ctwa wyższego; 

po drugie — studia doktoranckie powinny być poprzedzone stażem asysten- 
ckim oraz stażem produkcyjnym. Staż asystencki powinien dawać lepszą orien- 
tację w odniesieniu do ogólnych i fachowych kwalifikacji kandydata, nato- 
miast staż produkcyjny — związanie z określoną dziedziną działalności gospo- 
darczej, oświatowej, administracyjnej czy technicznej. Wprowadzenie stażów 
produkcyjnych, trwających od 6 do 12 miesięcy, objąć powinno również nauki 
podstawowe. Wobec trudności organizowania tego rodzaju stażów przez zakłady 
pracy, proponuję oddelegowanie przez instytucje naukowe swych asystentów 
do tych zakładów pracy, które zyskiwałyby okresowo pracownika, nie pono- 
sząc kosztów zatrudnienia. 

Staże produkcyjne objąć powinny kandydatów na doktorantów oraz kandy- 
datów na stanowiska asystenckie. Żenujący jest bowiem niejednokrotnie po- 
ziom zapoznania się przez adeptów na pracowników nauki z praktyczną stroną 


j 121 


ZYGMUNT RYBICKI 


działalności tej dziedziny, dla której mają prowadzić badania i przygotowywać 
absolwentów. 

Asystentura i studia doktoranckie nie mogą wiązać uczestników tych form 
kształcenia kadry z miejscem, w którym kształcenie się odbywa. Dlatego wła- 
śnie te formy kształcenia powinny być lokalizowane w jednostkach, które gwa- 
rantują najlepsze wykonanie zadań, Jak wskazuje dotychczasowe doświadcze- 
nie, kształcenie doktorów najsprawniej przebiega w szkołach wyższych. Należy 
więc stwarzać szkołom wyższym odpowiednie warunki realizacji tego zadania. 


* 


Wykonywanie zawodu naukowca wiąże się z określonymi wymaganiami, 
które muszą być zarówno uświadamiane kandydatom do zawodu, jak i egze- 
kwowane w sposób konsekwentny. Spośród tych wymagań szczególne znacze- 
nie mają: wiedza w danej dziedzinie, wysoki poziom ogólnointelektualny, wła- 
Śściwa postawa moralno-polityczna. Wymagania te nie mogą być traktowane 
wymiennie, lecz muszą być rozpatrywane całościowo. Najwyższa nawet wiedza 
specjalistyczna nie wystarcza do efektywnej działalności badawczej, podobnie 
jak i najwłaściwsza postawa moralno-polityczna nie zastąpi innych wymagań, 
jakie stawiać należy pracownikom nauki. 

Duży wzrost liczebny kadr naukowych i wielość pionów organizacyjnych 
stwarzają sytuację, w której jednolitość kryteriów w doborze kadr naukowych 
ma istotne znaczenie. Ta jednolitość kryteriów jest szczególnie ważna w nau- 
kach humanistyczno-społecznych, pozostających w bezpośrednim związku z po- 
lityką i ideologią. W praktyce ta jednolitość nie zawsze jest egzekwowana, 
a co gorzej, nie zawsze jest nawet deklarowana. Idzie przy tym o to, by jedno- 
litość kryteriów oznaczała wysoki poziom wymagań i to wymagań we wszyst- 
kich trzech sferach. 

Z zaniepokojeniem odnotowywać trzeba wypadki, które świadczą o zaniża- 
niu kryteriów ocen w doborze i kształceniu kadr naukowych. Odczucia takie 
powstawać mogą przy dokonywaniu przewodów doktorskich i habilitacyjnych 
przede wszystkim w ośrodkach nie mających poważniejszych doświadczeń 
w kształceniu kadry. Tendencje te dają o sobie znać przy doborze recenzentów, 
wśród których istnieją i tacy, którzy zawsze przedstawią opinię z pozytywnym 
wnioskiem. 

Pouczająca jest w tym zakresie analiza akt wpływających do Rady Głównej 
Szkolnictwa Wyższego czy też Głównej Komisji Kwalifikacyjnej. Nie do rzad- 
kości, niestety, należą recenzje typu grzecznościowego lub w istocie swej ne- 
gatywne, choć zakończone pozytywnym wnioskiem. Uginamy się dość często, 
co stwierdzam również i samokrytycznie, pod naporem okoliczności, obniżając 
tym samym kryteria wymagań, które należałoby stosować przy awansach nau- 
kowych i to nie tylko przy rozpatrywaniu doktoratów. 

Kraj cały poszukuje lepszych form realizacji zadań, ludzie chcą na każdym 
kroku widzieć lepszą działalność, właściwszą organizację pracy, efektywniejsze 
starania i prawidłowsze stosunki wzajemne. Środowiska naukowe kroczyć 
muszą w pierwszej linii tych starań. Z całą konsekwencją usuwane być muszą 
z nauki polskiej wszystkie hamulce, ograniczające tempo wzrostu jakości i sku- 
teczności badań, uzależnionych od poziomu przygotowania kadr naukowych. 


> 


Kierunki usprawniania doboru 
kadr kierowniczych w gospodarce 


BOHDAN GLIŃSKI 


Stwierdzenie, że kadry stanowią najcenniejszy element społeczeństwa socja- 
listycznego, jest tak oczywiste, że można je uznać za banalne. Gdybyśmy jed- 
nak spróbowali dokonać przeglądu naukowych metod stosowanych na szerszą 
skalę dla prawidłowego wykorzystania kadr, rejestr okazałby się bardzo skrom- 
ny. Przyczyna tego leży, być może, w okoliczności, że mamy do czynienia 
z dziedziną wyjątkowo trudną. Zacznijmy od kwalifikacji wymaganych ed 
szefa wielkiej jednostki gospodarczej. 

Po pierwsze, chodzi o pracownika zdolnego do ogarnięcia ogromnej ilości 
spraw. Co ważniejsze — zdolnego do przeprowadzenia selekcji, aby wybrać 
sprawy najważniejsze, odrzucić sprawy mniej ważne, mniej istotne. Chodzi 
również o zdolność do terminowego podejmowania decyzji, co z reguły musi 
iść w parze z umiejętnością selekcji spraw i zjawisk najważniejszych, a także 
wyboru rzeczywiście istotnych argumentów, pominięcia mniej ważnych, co 
można inaczej sformułować jako istotne umiejętności gradacji zjawisk. 

Po drugie, chodzi o pracownika dysponującego cechami przywódczymi, co 
zakłada umiejętność kontaktu z współpracownikami, podwładnymi, klientami, 
przedstawicielami instancji zwierzchnich itp.; umiejętność szybkiego zrozumie- 
nia potrzeb innych ludzi i zdolność wychodzenia naprzeciw tym potrzebom; 
umiejętność łączenia potrzeb współpracowników z szerszym interesem społecz- 
nym, oo jest istotnym warunkiem porywania za sobą pracowników do wię= 
kszych zadań i dokonań, montowania licznych zespołów pracowniczych, zło- 
żonych nie tylko z entuzjastów danej roboty. Z tego punktu widzenia ogromne 
znaczenie ma gruntowna wiedza z zakresu nauk społecznych, w szczególności 
z dziedziny marksistowskiej teorii rozwoju społecznego. 

Po trzecie, chodzi o pracowników o dużych zasobach energii, niezbędnej do 
łamania różnorodnych barier i trudności. 

W powyższym wyliczeniu najważniejszych wymagań kwalifikacyjnych po- 
minęliśmy wiedzę zawodową. Konieczność jej posiadania jest bowiem oczywi- 
sta. Bez znajomości spraw gospodarczych i technicznych z zakresu działalności 
określonej jednostki gospodarczej nie można bowiem prawidłowo zorganizować 
i skontrolować wysiłku dużych zespołów ludzkich. 

Łatwo zauważyć, że wielu ludzi spełnia poszczególne wymagania wymie- 
nione wyżej. Trudniej jest z ludźmi spełniającymi równocześnie wszystkie 
wyżej wymienione wymagania. Takich ludzi jest wyraźnie mniej w społeczeń- 
stwie. Na tym właśnie tle rodzi się zjawisko niedostatecznej podaży utalento- 
wanych kierowników, występujące na całym świecie, nie tylko w naszym kra- 
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ju. Dlatego tak ważna jest umiejętność identyfikowania i wykorzystywania 
coraz to nowych talentów kierowniczych. 

W doborze kadr kierowniczych stosowanym w naszym kraju powyższe wy- 
magania kwalifikacyjne brano pod uwagę. Zawsze przywiązywano duże zna- 
czenie do energii i cech przywódczych. Niemniej jednak szczególnie przy nie- 
dostatecznej technice rozpoznania uzdolnień kadr kierowniczych spory margi- 
nes awansu opierał się również na innych podstawach. W niektórych okresach 
historycznych niepoślednią rolę odgrywała praktyka otaczania się ludźmi zaufa- 
nymi i oddanymi przy przywiązywaniu mniejszej wagi do ich walorów spraw- 
nościowych i przywódczych. 

Rzecz zrozumiała, że obsadzenie stanowiska dyrektora dużej jednostki go- 
spodarczej przez pracownika o niewystarczających kwalifikacjach, niezbędnych 
do tej pracy, pociąga cały szereg negatywnych konsekwencji, bez względu 
na model funkcjonowania gospodarki. Pracownik kierowniczy nie dysponują- 
cy niezbędnymi kwalifikacjami nie może spełniać funkcji twórcy i przywódcy 
zespołu zdolnego do rozwiązywania trudnych zadań, jakie stoją przed jednost- 
ką gospodarczą na etapie drugiej, niezmiernie przyspieszonej rewolucji nauko- 
wo-technicznej; będzie miał trudności z doborem utalentowanych współpra- 
cowników, gdyż albo nie będzie doceniał potrzeby tego, albo też siła jego przy- 
ciągania nie będzie wystarczająca(1). 

Zbyt duża liczba zwierzchników o niepełnych kwalifikacjach może stanowić 
poważny problem społeczno-polityczny i nawet stać się zasadniczym hamulcem 
postępu gospodarczego. 


OCENA WYKONANIA WYZNACZONYCH ZADAŃ PODSTAWĄ 
SELEKCJI I ROZWOJU KADR 


Należy stwierdzić na wstępie, że nie ma łatwych metod postępowania w do- 
borze utalentowanej kadry kierowniczej. Badania osobowości, przeprowadzane 
przez najlepszych nawet specjalistów, nie potrafią rozwiązać tego problemu. 
Rzecz w tym, że najbardziej miarodajną podstawą wszelkich ocen pracownika 
kierowniczego jest ocena wykonania przez niego zadań, które go obowiązują. 
I wobec powyższego nie ma innej metody postępowania, jak powszechne wpro- 
wadzenie zasady oceny wyników pracy, stopnia wykonywania zadań itp. 

Istotny postęp w technice oceny wykonania wniosła metoda znana w prak- 
tyce zarządzania pod nazwą zarządzania przez cele, opracowana przede wszyst- 
kim dla potrzeb wzmocnienia motywacji pracowników. 

Zgodnie z tą metodą wyznacza się główny cel całej jednostki gospodarczej, 
a następnie określa cele drugiego rzędu, których spełnienie jest niezbędne 
dla realizacji głównego celu, z kolei wyznacza się cele trzeciego rzędu i w koń- 
cu dochodzi się do bezpośrednich wykonawców zadań produkcyjnych. 

Metoda zarządzania przez cele, która upowszechniła się w świecie szczegól- 
nie w latach sześćdziesiątych, nie stanowi zupełnego novum. Leży ona u pod- 
staw organizacji pracy każdej wielkiej jednostki, każdego zakładu produkcyj- 


(1) K. T. Toeplitz trafnie prezentuje mechanizm, w którym nieodpowiedni kie- 
rownik rozkłada i degraduje organizację na zasadzie, że „złe przyciąga gorsze”. 
K. T. Toeplitz: Nie tylko miejsce, ale i jakość, „Życie 1 Nowoczesność", nr 108, 
8 czerwca 1972 r. 


124 


Kadry kierownicze w gospodarce 


nego złożonego z dziesiątków i setek stanowisk pracy wyspecjalizowanych 
w określonych czynnościach, składających się na całościowy efekt w postaci 
wytworzonego produktu, świadczonych usług itp. 

Nowe w metodzie zarządzania przez cele polega na tym, że zaczęto ją sto- 
sować konsekwentnie do kadr kierowniczych — najbardziej dynamicznego 
czynnika, którego zadania przedtem powszechnie traktowano w sposób bar- 
dziej statyczny. Chodzi również o stanowiącą zasadniczą część składową me- 
tody zarządzania przez cele — praktykę systematycznego weryfikowania celów 
i zadań stawianych przed kadra kierowniczą w świetle zmieniających się za- 
dań całej jednostki gospodarczej. 

Oczywiście elementy metody zarządzania przez cele nie wystarczą; musi 
bvć podjęty poważny wysiłek jej szerszego stosowania, prowadzącego bez nad- 
miernej biurokratvzacji, do syntetycznych ocen umożliwiających określoną gra- 
aację w skali roku, a nawet 5-latki(2). 

Rozpowszechnienie metody oceny wykonania powinno stanowić nowy, istot- 
ny element kultury zarządzania, otwierający drogę do podniesienia sprawno- 
Ści funkcjonowania całej gospodarki i zreszta nie tylko gospodarki(3). Ten ele- 
ment, z jednej strony ma podstawowe znaczenie dla ujawniania jednostek 
wybitnych, z drugiej strony jest niezbędny dla przestawienia na właściwe tory 
i odpowiednie zakresy działania najmniej sprawnych(4). 

Należy jednak pamiętać, że wprowadzenie powszechnej oceny wykonania 
nie będzie trwałe bez powiazania tej oceny z określonym oddziaływaniem 
motywacyjnym na pracownika (wpływ na ruchomą część płac lub inne kon- 
sekwencje). Bez tego nie uda się uczynić ze sprawy oceny wykonania działa- 
nia ciągłego, systematycznie powtarzanego. Wiele programów oceny wykona- 
nia, chociażby związanych z akcją wprowadzania wewnatrzzakładowego roz- 
rachunku gospodarczego, idzie szybko w niepamięć właśnie ze względu na 
brak konsekwencji wymierzenia i ewidencjonowania osiągniętych wyników. 


METODY WYŁAWIANIA TALENTÓW KIEROWNICZYCH 
WEWNĄTRZ ORGANIZACJI 


Wprowadzenie powszechnej oceny wykonania stanowi podstawowy warunek 
ujawnienia różnic w sprawności kierowniczej, ale nie rozwiązuje tego problemu. 

Do wyławiania talentów, jak również przesuwania lub dokształcania osób nie- 
dostatecznie sprawnych potrzebne są dodatkowe działania o metodach zróżni= 
cowanych zależnie od kierunku tego działania, a przede wszystkim: 

— wyławianie talentów wewnątrz istniejącej organizacji spośród jej pra- 
cowników, 


(2) Może to znaleźć wyraz w zaliczeniu wykonania do jednej z 5 klas: 1) wybitne, 
2) bardzo wysokie, 3) zadowalające, 4) częściowo zadowalające, 5) niezadowalające. 

(3) W ZSRR szeroki rozgłos uzyskała koncepcja pn. „Pulsar” opracowana przez 
uczonych ze Lwowa. Główna idea koncepcji polega na przeprowadzaniu raz do roku 
oceny wszystkich pracowników kierowniczych, awansie lepiej pracujących oraz 
przesuwaniu w dół najmniej sprawnych. Por. P. Wolin: Pulsar; Co pokazała prak- 
tyka, „Litieraturnaja Gazieta”, nr 10, 1972. 

(4) „Potrzebne nam są nie nowe dekrety, nie nowe instytucje, nie nowe sposoby 
walki. Potrzebna nam jest kontrola przydatności ludzi, kontrola faktvcznego wvko- 
HAY W. 1. Lenin: O pracy radzieckiego aparatu państwowego, Warszawa 1956, 
str. 
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— wyławianie talentów w innych środowiskach: spośród absolwentów wyż« 
szych uczelni, innych organizacji gospodarczych itp. 

Dla ujawniania uzdolnionych kadr wśród pracowników poszczególnych or- 
ganizacji niezbędne jest wprowadzenie w tym celu specjalnych metod i do- 
kumentacji, nazwijmy ją dokumentacją perspektyw pracowników. Nie musi 
ta dokumentacja wymagać odrębnych formularzy, może być połączona np. 
z oceną wykonania. 

Niemniej jednak dla uplastycznienia propozycji sazGiicy projektowany 
dokument kartą perspektyw pracownika. Powinna ona obejmować: 

1) swoiste resumć dotychczasowego przebiegu pracy z wyszczególnieniem 
najważniejszych osiągnięć, jak np. autorstwo wynalazków, usprawnień tech- 
nicznych, programów działania, publikacji itp.; 

_' 2) określenie bardziej odpowiedzialnych stanowisk, które można by mu po- 
wierzyć w niedalekiej przyszłości ze wskazaniem przewidywanego poziomu 
funkcjonowania na nowym stanowisku. Na ogół praktykuje się przewidywanie 
trzech poziomów: wybitny, bardzo dobry, dobry. W związku z powyższym na- 
leży również określić, ile czasu potrzeba, aby pracownik mógł przygotować się 
do pracy na nowej pozycji. 

Pożądane jest także sondowanie opinii samego ocenianego co do kierunków, 
w jakich chciałby widzieć swój rozwój i awans, chociaż chodzi nie tylko o awans 
w sensie hierarchii służbowej, lecz również o ambitniejszą, ciekawszą lub 
odpowiedzialniejszą pracę. Oceniany mógłby wyrażać swoje życzenie bądź 
w dodatkowym punkcie własnej ankiety personalnej, bądź też w odrębnym 
kwestionariuszu; 

3) określenie najwyższej pozycji, jaką dany pracownik może osiągnąć 
w przyszłości, innymi słowy — próba określenia pułapu danego pracownika 
w przyszłości; 

4) po sformułowaniu potencjalnych możliwości pracownika powinno nastą- 
pić wyliczenie argumentów stanowiących podstawę powyższych sądów. 
W szczególności należy możliwie konkretnie omówić te kwalifikacje, na których 
zwierzchnik oparł swoje wnioski co do możliwości awansu; 

5) kolejna pozycja karty perspektyw obejmuje działania, których podjęcie 
jest pożądane dla szybszego wzrostu kwalifikacji pracownika. Może to być 
kurs podniesienia kwalifikacji, przeniesienie do innej pracy w celu rozszerze- 
nia doświadczenia zawodowego itp. 

Karta perspektyw powinna być wypełniona przez bezpośredniego zwierzchni- 
ka. Niemniej jednak dla podniesienia jej waloru obiektywności powinna być 
zatwierdzona o szczebel wyżej. Zresztą rzeczywiste zainteresowanie tą metodą 
wszystkich ogniw kierowniczych do najwyższych włącznie stanowi istotną gwa- 
rancję jej powodzenia. 

Reasumując chciałbym stwierdzić, że wprowadzenie kart perspektyw pra- 
cownika ma na celu zewidencjonowanie uzdolnień pracowników(5), a następnie 
stworzenie odpowiednich warunków przyspieszonego rozwoju, zwłaszcza 
najbardziej uzdolnionych. 

Konieczność przyspieszenia wzrostu najbardziej uzdolnionych wynika, po 
pierwsze, z deficytu utalentowanych kadr kierowniczych, po drugie, ze zbyt 


(5) Informacje z kart perspektyw mogą być włączone do resortowego lub ogólno= 
państwowego systemu informacyjnego o rezerwach kadrowych, 
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długiego, jak dotąd, normalnego trybu wzrostu. Tryb przyspieszonego wzrostu 
może zakładać okresowe oddelegowania bądź staże poza obrębem instytucji. 
Może zakładać okresową pracę w instancjach partyjnych ze względu na po- 
trzebę rozszerzenia doświadczeń m. in. w sprawach politycznych i socjalnych, 
bez czego nie można prawidłowo zarządzać wielką jednostką gospodarczą. 

Tryb wzrostu mniej uzdolnionych pracowników może przebiegać wolniej. 
Jego opracowanie jest jednak nie mniej istotne zarówno dla zaplanowania 
jak najlepszego wykorzystania umiejętności pracownika, jak również dla uru- 
chomienia określonego zespołu bodźców moralnych. 

Poruszyłem kilka spraw i kierunków działania, w moim przeświadczeniu 
pierwszoplanowych. Pełne rozwiązanie problemu wykorzystywania potencjal- 
nych talentów kierowniczych wymaga szerszego programu działań; m. in. po- 
stępu w metodach oceny całych jednostek gospodarczych, co spróbuję przed- 
stawić w odrębnej publikacji. 


Pięćdziesięciolecie 


Źwiązku Socjalistycznych Republik Radzieckich 


Konferencja 
teoretyczna w Pradze 


W dniach 5—7 lipca br. odbyła się w Pradze zorganizowana przez cza- 
sopismo „Problemy Pokoju i Socjalizmu” oraz przez Instytut Marksiz- 
mu-Leninizmu przy Komitecie Centralnym KPZR międzynarodowa kon- 
ferencja teoretyczna na temat: „Doświadczenia budowy socjalizmu 
w ZSRR i ich światowo-historyczne znaczenie”. Zasadniczy referat wy- 
głosił zastępca członka Biura Politycznego, sekretarz KC KPZR tow. Bo- 
rys Ponomariow. 

Z ramienia Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w konferencji 
uczestniczyli 4 wzięli udział w dyskusji: członek Sekretariatu Komitetu 
Centralnego tow. Andrzej Werblan, członek Komitetu Centralnego tow. 
Tadeusz M. Jaroszewski, kierownik Zakładu Stosunków Polsko-Radziec- 
kich PAN tow. Włodzimierz T. Kowalski. 

Poniżej publikujemy wystąpienia członków delegacji PZPR na kon- 
ferencji i.oretycznej w Pradze. Pełne materiały z konferencji zostaną 
opublikowane w październikowym numerze „Problemów Pokoju i So- 
cjalizmu”. 

REDAKCJA 


HISTORYCZNE ZNACZENIE DOŚWIADCZEŃ 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 


ANDRZEJ WERBLAN 


Delegacja Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej z wielką uwagą wysłu- 
chała referatu tow. B. N. Ponomariowa, w którym zawarta została wnikliwa 
analiza doświadczeń rozwoju socjalizmu i komunizmu w ZSRR. Referat ten 
dał dobrą podstawę do pracy naszej konferencji. 

W 1967 r. minęło pół wieku od Wielkiej Październikowej Rewolucji Socja- 
listycznej. W końcu 1972 r. upłynie pięćdziesiąt lat od powstania Związku 
Socjalistycznych Republik Rad. Oba te wydarzenia — Październik i utworze- 
nie ZSRR — łączy ścisła więź. Zamyka się między nimi pięciolecie, które de- 
cydująco zaważyło na biegu historii. W tym pięcioleciu zwycięska rewolucja 
socjalistyczna, inspirowana i kierowana przez partię wielkiego Lenina, obaliła 
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porządek feudalno-kapitalistyczny, ustanowiła na ogromnych przestrzeniach 
dawnego imperium carskiego władzę robotniczo-chłopską i utrwaliła ją w wal- 
ce z kontrrewolucją i interwencją zbrojną. Ideały socjalizmu naukowego, które 
wyrosły na gruncie zespolenia przodującej myśli naukowej z walką klasy ro- 
botniczej o sprawiedliwość społeczną i wolność od ucisku, znalazły swe pio- 
nierskie potwierdzenie w praktyce i mocne oparcie w państwie dyktatury 
proletariatu. Powstanie ZSRR oznaczało wielki triumf leninowskiej polityki 
internacjonalizmu proletariackiego, który wobec całego świata zaświadczył 
historyczną prawdę, że socjalizm tworzy niewzruszoną podstawę do nowych, 
opartych na przyjaźni i braterskiej jedności stosunków między narodami. 

Była to dobra zapowiedź dla całej ludzkości, budząca nadzieję i umacniająca 
wiarę w ziszczalność humanistycznych marzeń o sprawiedliwości, wolności 
i pokoju. | 

Szczególne zasługi w tworzeniu i umocnieniu wielonarodowego REkGA Ta- 
dzieckiego położył naród rosyjski. Rewolucyjne tradycje rosyjskiej klasy ro- 
botniczej, jej doświadczenie polityczne i kulturalne, jej ofiarność w najwięk= 
szym stopniu przyczyniły się do rozwoju wszystkich radzieckich republik, 
odegrały wybitną rolę w kształtowaniu socjalistycznego państwa radzieckie- 
go i w formowaniu socjalistycznej ideologii. 

Zespolenie narodów radzieckich we wspólnym socjalistycznym państwie mia- 
ło i ma ogromne znaczenie międzynarodowe. Ono bowiem w wielkiej mierze 
zdecydowało o sile pierwszego państwa socjalistycznego, o wielkości jego 
resursów ludnościowych i gospodarczych, o jego możliwościach rozwojowych 
i jego zdolności przeciwstawienia się agresji imperialistycznej. Wszystkie po- 
myślne zmiany, jakie socjalizm przyniósł światu — a przede wszystkim takie 
epokowe dokonania, jak zwycięstwo nad faszyzmem w II wojnie światowej, 
rozpad systemu kolonialnego, zapoczątkowanie epoki opanowywania Kosmosu 
oraz stale umacniająca się szansa zażegnania niebezpieczeństwa wojny nu- 
klearnej — ludzkość współczesna zawdzięcza w wielkiej mierze jedności na- 
rodów radzieckich. 

' Komuniści w doświadczeniach i rezultatach rozwiązania kwestii narodowej 
w Związku Radzieckim widzą nie tylko wzorzec współżycia narodów w ramach 
jednego wielonarodowego państwa, lecz podstawę do socjalistycznej koncepcji 
stosunków między narodami w ogóle. Związek Radziecki dowiódł bowiem, że 
podstawowe historyczne interesy narodów są tożsame. 

Dorobek i doświadczenia Związku Radzieckiego miały i mają olbrzymie, 
przełomowe znaczenie dla całego międzynarodowego ruchu robotniczego. Szcze- 
gólnie ścisły był związek walki polskiej klasy robotniczej i losów narodu pol- 
skiego z powstaniem i rozwojem ZSRR oraz jego polityką. Polski ruch robotni- 
czy od początku swego istnienia rozwijał się w bliskiej, bezpośredniej łączności 
z rewolucyjnym ruchem rosyjskiej klasy robotniczej. Lenin stale współdzia- 
łał z polskim ruchem robotniczym i pomagał polskim rewolucjonistom wypra- 
cować właściwy program walki o społeczne i narodowe wyzwolenie. Lenin 
i partia bolszewików broniły prawa narodu polskiego do samostanowienia, 
a młoda władza radziecka jednym z pierwszych swoich dekretów unieważniła 
układy zaborcze, co miało decydujące znaczenie dla odzyskania przez Polskę 
niepodległości po I wojnie światowej. 

W całym dwudziestoleciu między pierwszą i drugą wojną światową jedynie 
sojusz i współdziałanie ze Związkiem Radzieckim mogły dać Polsce szansę 
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bezpieczeństwa i pokojowego rozwoju. O to walczyli konsekwentnie komuniści 
polscy. Lecz wbrew żywotnym interesom narodu polskiego klasy posiadające 
uprawiały politykę wrogości wobec ZSRR. Polityka ta przyniosła zgubne re- 
zultaty. W obliczu najcięższej historycznej próby, jaką dla narodu polskiego 
była II wojna światowa, ujawniły: się jałowość koncepcji politycznych obozu 
burżuazyjnego, ich sprzeczność z interesami Polski i ich niezdolność do roz- 
wiązania podstawowych problemów bytu narodowego. | 

Przywództwo w walce o wyzwolenie narodowe, a następnie widze w odro- 
dzonym państwie polskim przejęła marksistowsko-leninowska partia klasy ro- 
botniczej. Armia Radziecka, która odegrała rozstrzygającą rolę w rozbiciu hi- 
tlerowskiej machiny wojennej, przyniosła wolność naszej Ojczyźnie. Polska 
Ludowa oparła swoją przyszłość oraz bezpieczeństwo swoich granic na nie- 
złomnym, braterskim sojuszu ze Związkiem Radzieckim. Socjalizm określił 
drogę rozwojową Polski. Te dwa czynniki: socjalistyczny ustrój społeczny oraz 
internacjonalistyczna jedność i współdziałanie ze Związkiem Radzieckim stwo- 
rzyły kluczowe przesłanki rozwiązania wszystkich podstawowych problemów 
Polski w skali międzynarodowej i wewnętrznej. 

Teoretyczne uogólnienie doświadczeń budowy socjalizmu przez Komunistycz- 
ną Partię Związku Radzieckiego miało ogromne znaczenie dla rozwoju teorii 
marksizmu-leninizmu. W procesie rewolucyjnych przeobrażeń oraz budowni- 
ctwa socjalizmu i komunizmu w Związku Radzieckim zostały bowiem wypra- 
cowane podstawowe prawidłowości socjalizmu, takie jak dyktatura proleta- 
riatu, kierownicza rola partii, sojusz robotniczo-chłopski, uspołecznienie środ- 
ków produkcji, socjalistyczna przebudowa wsi, socjalistyczne planowanie, de- 
mokratyczny system oświaty, upowszechnienie kultury i jej socjalistyczne 
przekształcenie, współpraca i przyjażń wszystkich państw socjalistycznych i bu- 
dowanie ich jedności w walce z imperializmem. Prawidłowości te zweryfikował 
rozwój społeczny i polityczny wszystkich państw socjalistycznych. 

Doświadczenie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej dowodzi, iż wśród 
ogólnych prawidłowości budowy socjalizmu szczególne znaczenie ma kierow- 
nicza rola partii. Została ona sformułowana w teorii leninizmu, a później zna- 
lazła potwierdzenie w ponad półwiekowej praktyce Związku Radzieckiego 
i we wszystkich krajach socjalistycznych. Stąd też jedno z naczelnych miejsc 
w programie wypracowanym przez VI Zjazd naszej partii zajmuje zadanie 
umocnienia i podniesienia na wyższy poziom kierowniczej roli naszej partii. 
Pojmujemy to zadanie jako obowiązek prawidłowego wytyczania linii rozwo- 
jowej kraju i niezłomnego jej realizowania, a także jako nakaz stałego za- 
cieśniania więzi partii, jej wszystkich instancji i organizacji, z klasą robotni- 
czą i ogółem ludzi pracy. Walczymy o to, aby każdy członek partii był rzecz- 
nikiem postępu i nosicielem socjalistycznych ideałów i postaw. 

W bezpośrednim związku z kierowniczą rolą partii pozostają podstawowe 
zasady socjalistycznej państwowości. Główną cechą socjalistycznej demokracji, 
której teorię stworzył Włodzimierz Lenin i którą wraz z ZSRR urzeczywistnia- 
ją dziś wszystkie kraje socjalistyczne, jest powszechne uczestnictwo ludzi pracy 
w decydowaniu o sprawach publicznych, ich odpowiedzialność za realizację 
obranej polityki. 

Burżuazyjna demokracja, nawet w swym najlepszym wydaniu, zawsze uprzy- 
wilejowywała klasy posiadające. Jej istotą zawsze była konkurencja różnych 
ugrupowań klas posiadających. Socjalistyczna demokracja opiera się na innych 
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zasadach. Konkurencyjna walka różnych tendencji i wolna gra sił politycz- 
nych, których rzecznikiem jest rewizjonizm i burżuazyjny liberalizm, zubo- 
żyłyby naszą demokrację, pozbawiłyby ją klasowej treści, otwierałyby pole 
do działania sił antysocjalistycznych. Socjalizm nie musi i nie powinien szu- 
kać wzorów w przebrzmiałych, zrodzonych przez kapitalizm, formach życia 
politycznego. Tworzy on własny model polityczny, który najlepiej służy opty- 
malizacji celów społeczno-ekonomicznych i integruje społeczeństwo wokół partii 
marksistowsko-leninowskiej dla realizacji tych celów. 

W miarę postępu społecznego pojawiają się i będą się pojawiać nowe pra- 
widłowości rozwoju socjalizmu. Na obecnym etapie rozwiniętego budownictwa 
socjalizmu taką szczególną prawidłowością staje się wysunięcie na czoło wszyst= 
kich zadań społeczno-ekonomicznych lepszego zaspokajania materialnych i kul- 
turalnych potrzeb ludzi pracy. Tak też zostały sformułowane zadania obecnego 
etapu rozwojowego w uchwałach XXIV Zjazdu KPZR, w programie społeczno- 
-ekonomicznym przyjętym przez VI Zjazd naszej partii, w postanowieniach 
zjazdów szeregu innych bratnich partii w krajach socjalistycznych. 

Dla realizacji tego celu coraz większe znaczenie ma współdziałanie ekono- 
miczne państw socjalistycznych, którego wyższą formą jest socjalistyczna in- 
tegracja gospodarcza. Przewiduje ona znaczne rozszerzenie i wzbogacenie form 
współpracy, realizację wspólnych przedsięwzięć naukowych i technicznych, 
kooperację produkcyjną, pogłębienie międzynarodowego socjalistycznego po- 
działu pracy. PZPR widzi w socjalistycznej integracji nie tylko wielkie zada- 
nie gospodarcze i organizacyjne, lecz także doniosłe zobowiązanie ideologiczne 
wymagające uświadomienia sobie przez każdego obywatela naszego kraju, 
przez naszą młodzież, tej fundamentalnej prawdy, iż praca dla przyszłosci 
i rozwoju Polski jest nieodłączna od umacniania jej powiązań i zespolenia 
z socjalistyczną wspólnotą narodów. W tym właśnie przejawia się integralny 
związek socjalistycznego patriotyzmu z internacjonalizmem. 

Niezmiernie istotnym warunkiem prawidłowego przebiegu procesów rozwo- 
jowych socjalizmu w każdym kraju jest właściwe uwzględnianie dialektyki 
ogólnych prawidłowości i narodowej specyfiki w budowie socjalizmu. „Droga 
do socjalizmu — mówił w referacie programowym na VI Zjeździe PZPR I se- 
kretarz KC tow. Edward Gierek — jej główne cechy są określane przez ogólne 
prawidłowości, charakterystyczne dla rozwoju wszystkich krajów socjalistycz- 
nych. Te ogólne prawidłowości przejawiają się w konkretnych formach, od- 
powiadających historycznym warunkom i specyfice narodowej... Niedocenianie 
lub niezrozumienie tej prawdy zawsze powodowało istotne trudności w bu» 
dowie socjalizmu”. 

Nasza partia przywiązuje do tej kwestii wielkie znaczenie. Doświadczenie 
wskazuje bowiem, że w miarę postępu socjalizmu waga ogólnych prawidłowo- 
ści rośnie. Wyjściowe warunki społeczne i ekonomiczne, z których startowały 
kraje socjalistyczne, były silnie zróżnicowane. W miarę natomiast postępu 
ekonomicznego i społecznego, dzięki wzajemnej pomocy i współpracy państw 
socjalistycznych różnice te zmniejszają się, a narody budujące socjalizm zbli- 
żają się do siebie. 

Wokół związku między ogólnymi, uniwersalnymi prawidłowościami a szcze= 
gólnymi właściwościami narodowymi budowy socjalizmu toczy się ostra walka 
ideologiczna. W istocie rzeczy wszelkie sprzeczne z marksizmem tendencje, 
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zarówno prawicowy rewizjonizm, jak i lewacki oportunizm, zmierzają do prze- 
kreślenia ogólnych prawidłowości socjalizmu, a równocześnie uniemożliwiają 
właściwe uwzględnienie specyficznych potrzeb każdego kraju. 

Wspólnym mianownikiem wszystkich sprzecznych z marksizmem-leniniz- 
mem tendencji w dobie obecnej stał się nacjonalizm. Szczególnie niebezpiecz- 
nym przejawem nacjonalistycznej deformacji jest dziś maoistowska polityka 
kierownictwa KPCh. W maoizmie wielkomocarstwowy, antyradziecki szowi- 
nizm sprzągł się z pozbawionym zasad, instrumentalnym stosunkiem do teorii, 
co w konsekwencji doprowadziło maoistów na pozycje krańcowo sprzeczne 
z marksizmem-leninizmem. Polityka maoistów wyrządza wielkie szkody spra- 
wie socjalizmu, sprawie walki z imperializmem, a także samemu narodowi 
chińskiemu. 

Nasza partia konsekwentnie działa na rzecz umocnienia jedności państw 
socjalistycznych i partii komunistycznych na podstawie marksizmu-leninizmu, 
na podstawie stanowiska wspólnie wypracowanego na międzynarodowych na- 
radach naszego ruchu. W tym duchu nasza partia rozwija współpracę z brat- 
nimi partiami, w tym też duchu wychowuje własne szeregi. 

Z historycznym doświadczeniem Związku Radzieckiego związany jest dzi- 
siaj najważniejszy problem doby współczesnej: sprawa wojny i pokoju. Poja- 
wienie się Związku Radzieckiego radykalnie zmieniło podstawowe pojęcia 
z dziedziny stosunków międzynarodowych w ogóle. 

Nigdy w historii żaden kraj świata nie wysunął tak szerokiego i komplekso- 
wego programu pokoju, jaki wysunął, realizował i realizuje Związek Radziecki, 
przełamując uparcie, knok po kroku przeszkody stojące na tej drodze. Stale 
aktualne pozostają w tej dziedzinie wskazania Lenina: ,,...jak najmniej ogólni- 
kowych oświadczeń, uroczystych obietnic, napuszonych formuł, a jak najwię- 
cej najprostszych, najwyraźniejszych uchwał i kroków, które rzeczywiście 
prowadziłyby do pokoju, nie mówiąc już o całkowitym usunięciu groźby woj- 
ny” (Dzieła, t. 33, str. 399). 

Dziś w 27 lat po II wojnie światowej, w nowym układzie sił pojawiły się 
nowe możliwości realizacji polityki pokojowego współistnienia, a w szcze- 
gólności stała się realna możliwość zapobieżenia nowej wojnie światowej. Tę 
szczególną prawidłowość naszych czasów — będącą rozwinięciem leninowskiej 
doktryny pokojowego współistnienia — odkryła Komunistyczna Partia Związ- 
ku Radzieckiego. Sformułowały ją i wysnuły z niej wnioski jej zjazdy. Z jej 
inicjatywy międzynarodowy ruch komunistyczny za swoją historyczną misję 
uznał uchronienie ludzkości od wojny. 

Polska Ludowa z pełnym zaangażowaniem uczestniczy w realizacji wspólnej, 
skoordynowanej pokojowej polityki zagranicznej państw socjalistycznych, wno- 
sząc do niej odpowiadający możliwościom i pozycji naszego kraju wkład prze- 
de wszystkim na terenie Europy. Wraz z wejściem w życie układów między 
ZSRR i Polską a NRF została uwieńczona powodzeniem ćwierćwiekowa walka 
o prawno-międzynarodowe uznanie polityczno-terytorialnego stanu rzeczy 
ukształtowanego w Europie po II wojnie światowej. Obecnie państwa socjali- 
styczne prowadzą walkę o prawno-międzynarodowe uznanie NRD oraz zwo- 
łanie europejskiej konferencji bezpieczeństwa i współpracy. Są wszystkie szan- 
se na osiągnięcie tych celów i ustanowienie trwałego pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie. 
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Na platformie zasad pokojowego współistnienia zostały pomyślnie przepro- 
wadzone doniosłe rozmowy radziecko-amerykańskie, których rezultat jest 
wielkim sukcesem leninowskiej polityki KPZR i państwa radzieckiego i po 
raz pierwszy w dziejach otwiera perspektywę realnego zahamowania wyścigu 
zbrojeń. 

Uprawiana przez państwa socjalistyczne polityka pokojowego współistnienia 
pozostaje w całkowitej zgodności z aspiracjami klasy robotniczej w świecie 
kapitalistycznym, przyczynia się do postępu i wyzwolenia społecznego, jest 
zgodna z narodowowyzwoleńczymi dążeniami narodów, z ich walką przeciw 
kolonializmowi i neokolonializmowi. Polityka ta zakłada bowiem wyrzeczenie 
się ingerencji w wewnętrzne sprawy państw, przeciwstawia się zdecydowanie 
eksportowi kontrrewolucji, broni suwerennych praw wszystkich narodów. In- 
tegralną częścią polityki pokojowego współistnienia jest walka przeciw agresji 
imperialistycznej, o wygaszenie ognisk wojny. Polska Ludowa, podobnie jak 
inne państwa socjalistyczne, zdecydowanie potępia agresję Stanów Zjedno- 
czonych przeciw narodowi wietnamskiemu, w pełni solidaryzuje się z patrio- 
tami wietnamskimi w ich sprawiedliwej walce oraz udziela im wszelkiego nie- 
zbędnego poparcia. 

Pokojowe współistnienie nie oznacza osłabienia ideologicznej konfrontacji 
z kapitalizmem. Odwrotnie — oparcie stosunków między państwami o różnych 
ustrojach na zasadach wykluczających stosowanie siły niepomiernie zwiększa 
znaczenie rywalizacji społeczno-ekonomicznej i walki ideologicznej. Zdajemy 
sobie sprawę z obowiązków, jakie nakłada to na naszą partię, na wszystkie 
partie komunistyczne. Jesteśmy pewni, że posiadamy wszystkie warunki nie- 
zbędne do zwycięstwa w społeczno-ekonomicznej i ideologicznej rywalizacji 
z kapitalizmem. To przeświadczenie opiera się zarówno na naszym własnym 
doświadczeniu, jak przede wszystkim na historycznym doświadczeniu Związku 
Radzieckiego. 


x 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza przywiązuje wielkie znaczenie do 
50 rocznicy powstania Związku Radzieckiego. Tak jak wszyscy komuniści wi- 
dzimy w tym jubileuszu nasze własne patriotyczne i internacjonalistyczne 
święto. W naszym kraju został nakreślony szeroki program przedsięwzięć po- 
litycznych i naukowych, awiązanych z pięćdziesięcioleciem ZSRR. W realizacji 
tego programu uczestniczyć będzie cała nasza partia, wszystkie organizacje po- 
lityczne i społeczne, młodzież, szerokie koła polskiej inteligencji. Nasze wysiłki 
zmierzają do tego, aby jeszcze pełniej czerpać z niezmierzonych wartości teore- 
tycznego, ideologicznego i politycznego dorobku Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, aby nadal umacniać ideowe związki naszej partii z Komunistycz- 
ną Partią Związku Radzieckiego, naszego narodu z narodami radzieckimi. 


OGÓLNE I SPECYFICZNE ASPEKTY ROZWOJU 
SOCJALISTYCZNEJ PAŃSTWOWOŚCI 


TAOEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Wielka Rewolucja Październikowa i 50 lat rozwoju państwowości radzieckiej 
dały klasie robotniczej całego świata kapitał wiedzy i doświadczeń o niesły- 
chanie istotnym znaczeniu. Specyfiką rewolucji proletariackiej jest między 
innymi to, że tworzy ona nowe, socjalistyczne stosunki produkcji niejako „od 
góry”. Proletariat przejmując bowiem władzę nie zastaje, jak to było np. 
w wypadku zwycięskich rewolucji burżuazyjnych, niemal gotowych, żywiołowo 
ukształtowanych już w poprzedniej formacji, nowych stosunków wytwórczych, 
których tylko dalszy nieskrępowany rozwój i umocnienie winno rewolucyjne 
państwo zapewnić środkami politycznymi. Przeciwnie, zwycięska klasa ro- 
botnicza, wykorzystując swą władzę polityczną i możliwości zawarte w dotych- 
czasowym rozwoju sił wytwórczych, musi tworzyć socjalistyczną ekonomikę 
od nowa, poszukując oryginalnych, nie spotykanych dotąd w historii rozwiązań. 

W tej sytuacji walka radzieckich komunistów, którzy pierwsi podjęli trud 
tworzenia socjalizmu, była pracą pionierską; jej doświadczenie stanowi cenną 
pomoc dla tych partii, które w późniejszym już czasie wkraczają na drogę 
budownictwa socjalistycznego. W latach Wielkiej Rewolucji Październikowej, 
walki z interwentami i kontrrewolucją, w latach budownictwa socjalizmu 
w ZSRR wykuwało się praktyczne doświadczenie i syntetyzująca je wiedza 
o ogólnych prawidłowościach budowy socjalizmu. Znajdujemy ją w pracach 
twórcy państwa radzieckiego Włodzimierza Iljicza, w dokumentach KPZR, 
w dziełach marksistów radzieckich. Jakie są te ogólne prawidłowości? 

Do podstawowych właściwości budownictwa socjalizmu w każdym kraju, 
niezależnie od występujących różnic w układzie sił społecznych, tradycjach 
historycznych i kulturowych, stopnia rozwoju sił wytwórczych i zaawansowa- 
nia procesów industrializacji, zaliczyć należy: 

1) niezbędność przejęcia władzy politycznej przez klasę robotniczą i wyko- 
rzystanie tej władzy dla eliminacji panowania ekonomicznego klas eksploata- 
torskich i stworzenia socjalistycznych stosunków produkcji; 

2) stworzenie instytucjonalnych form ludowładztwa, przez które masy pra- 
cujące pośrednio (system przedstawicielski) i bezpośrednio (różne formy sa- 
morządu) uczestniczą w zarządzaniu życiem społecznym; 

3) zapewnienie kierowniczej roli partii marksistowsko-leninowskiej w ca- 
łokształcie życia społecznego; 

4) uspołecznienie podstawowych środków produkcji i kierowanie nimi na 
podstawie zasad centralizmu demokratycznego i socjalistycznego planowania; 

5) stworzenie nowej struktury społecznej ludności opartej na likwidacji 
klas antagonistycznych i stopniowym przezwyciężaniu nierówności między 
pracą fizyczną a umysłową, miastem a wsią; 

6) stworzenie nowego, demokratycznego systemu oświaty i uczestnictwa mas 
w tworzeniu wartości kultury; 
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7) zniesienie wszelkich form dyskryminacji z racji wyznania, rasy czy przy- 
należności narodowej, kształtowanie stosunków między ludźmi opartych na 
zasadach socjalistycznego patriotyzmu i internacjonalizmu; 

8) rozwój współpracy i przyjaźni wszystkich państw socjalistycznych; umac- 
nianie ideowej, ekonomicznej, politycznej wspólnoty obozu socjalizmu, jego 
obronności i potęgi militarnej oraz współpracy z wszystkimi postępowymi, anty= 
imperialistycznymi i narodowowyzwoleńczymi siłami świata. 

Narodowa natomiast specyfika w rozwoju życia politycznego jest formą prze- 
jawiania się tych wspólnych cech w konkretnych warunkach budownictwa 
socjalizmu w każdym kraju. Określają ją tradycje narodowe, poziom rozwoju 
kultury materialnej, swoisty układ sił klasowych i świadomości społecznej mas. 
Byłoby jednak odstępstwem od zasad socjalizmu i uległością wobec przeciwni- 
ków klasowych wyolbrzymiać te specyficzne właściwości do tego stopnia, by 
przeciwstawiać je wymienionym wyżej ogólnym marksistowsko-leninowskim 
prawidłowościom budowy socjalizmu. Na przykład w imię „specyfiki narodo- 
wej danego kraju” kwestionować potrzebę kierowniczej roli partii komuni- 
stycznej, dyktatury proletariatu czy też współpracy z innymi państwami so- 
cjalistycznymi. 

Problem właściwego pojmowania dialektyki „ogólnych” i „specyficznych” 
cech budownictwa socjalistycznego jest stałym przedmiotem troski Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Znalazła ona wyraz np. w rozwiązaniu pro- 
blemów ustroju politycznego Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Właściwe rozwiązanie tej kwestii wymagało odgrodzenia się z jednej strony 
od sił dogmatycznych, stawiających na ujednolicenie form państwowości i bu- 
downictwa społeczno-gospodarczego, i z drugiej, różnego pokroju sił rewizjo+ 
nistycznych i nacjonalistycznych, kwestionujących podstawowe założenia so- 
cjalistycznej państwowości, polityki gospodarczej i kulturalno-oświatowej. 

W tej walce wykuwała się też i doskonaliła oryginalna koncepcja systemu 
instytucji państwowych PRL i swoistych dla naszego kraju form demokracji 
socjalistycznej. Spełniają one, jak w każdym kraju socjalistycznym, zadanią 
dyktatury proletariatu, zapewniają kierowniczą rolę partii, a równocześnie 
zawierają cechy swoiste związane z polskimi warunkami i tradycją polityczną. 

Do podstawowych form instytucjonalnych demokracji socjalistycznej w Pol. 
sce należy zaliczyć: 

1) Sejm jako najwyższy organ demokracji przedstawicielskiej; 

2) rady narodowe jako formę demokracji przedstawicielskiej terenowej; 

3) samorząd robotniczy i samorząd chłopski jako formy bezpośredniej de- 
mokracji w życiu gospodarczym; 

4) samorząd mieszkańców; 

5) samorząd „profesjonalny” jako formę udziału branżowych związków za- 
wodowych, organizacji naukowo-technicznych, stowarzyszeń twórczych w roz- 
strzyganiu istotnych kwestii dla danego zawodu; 

6) wzrastający udział organizacji społecznych, zawodowych, oświatowo-kul- 
turalnych itp. w zarządzaniu różnymi dziedzinami życia politycznego i przej- 
mowaniu części funkcji wykonywanych dotąd przez państwo. 

Przez wymienione instytucje demokracji socjalistycznej, przez swą repre- 
zentację w Sejmie PRL, radach narodowych, przez związki zawodowe i sto- 
warzyszenia twórcze, samorząd robotniczy i chłopski, masowe organizacje spo- 
łeczne — ludzie pracy w Polsce biorą czynny udział w zarządzaniu sprawami 
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e w rozwiązywaniu problemów budownictwa gospodarczego i kultu- 
ralnego. 

Węzłowe problemy życia gospodarczego, jak np. państwowe plany gospodar- 
cze, poddaje się zwykle przed powzięciem wiążących decyzji szerokiej konsul- 
tacji ogólnonarodowej, sprawy istotne dla poszczególnych zakładów pracy oma- 
wia uprzednio cała załoga bądź jej przedstawicielstwo — samorząd robotniczy, 
a istotne problemy społeczności lokalnych — mieszkańcy danej miejscowości. 

Za pośrednictwem wymienionych instytucji przedstawicielskiej i bezpośred- 
niej demokracji partia realizuje, skupiając wokół siebie bratnie partie poli- 
tyczne: Zjednoczone Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne oraz 
stowarzyszenia i organizacje wchodzące w skład Frontu Jedności Narodu, kie- 
rowniczą rolę w naszym życiu społeczno-politycznym i gospodarczym, równo- 
cześnie aktywizując szerokie kręgi ludzi pracy do uczestnictwa w kształtowa- 
niu decyzji i zarządzaniu. Uczestnictwo to jest jednym z rysów wyrosłego z do- 
świadczeń Wielkiej Rewolucji Październikowej naukowo uzasadnionego w pra- 
cach Lenina „socjalistycznego ludowładztwa”. Stanowi ono immanentną cechę 
tworzonej w naszym kraju i innych państwach rządzonych przez klasę robotni- 
czą demokracji nowego typu: demokracji socjalistycznej. . 

Państwo nasze, zabezpieczając interesy klasy robotniczej i mas pracujących 
Polski, kieruje się równocześnie ideą współpracy państw całej wspólnoty so- 
cjalistycznej. Obcy jest mu wszelki separatyzm i nacjonalizm. Kieruje się ono 
zasadami proletariackiego internacjonalizmu oraz zrozumieniem prawdy, że 
pomyślność każdego państwa socjalistycznego zależy od pomyślności wszystkich. 


ZWIĄZEK RADZIECKI — 
GŁÓWNY CZYNNIK POKOJU W EUROPIE 


WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI 


Klęska militarna państw faszystowskich stworzyła nową sytuację polityczną 
na kontynencie europejskim, odmienną od tej, jaka powstała po I woinie świa- 
towej. Była ona wynikiem rozstrzygającej roli, jaką w tej walce, w walce o wy- 
zwolenie Europy odegrał Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich. 

Front wschodni stał się w latach 1941—1945 najważniejszym terenem działań 
wojennych, przebieg walki na tym froncie przybliżył zakończenie wojny na 
Dalekim Wschodzie. Na froncie wschodnim armia radziecka rozbiła i zniszczyła 
507 dywizji hitlerowskich i 100 dywizji satelitów Trzeciej Rzeszy. Dla porów- 
nania warto dodać, że sojusznicy zachodni w trakcie kampanii północnoafry- 
kańskiej oraz w Europie rozbili 176 dywizji faszystowskich, przy czym więk- 
szość z nich została zniszczona po przełomowych zwycięstwach armii radzieckiej 
na froncie wschodnim. W ciągu czterech lat wojny dowództwo hitlerowskie 
angażowało w walkach przeciwko wojskom radzieckim od 56 do 77 procent 
swoich dywizji. Przez trzy lata na innych frontach poprzestawało tylko na 
20 dywizjach, co stanowiło od 0,9 do 6 procent całości jego sił. 
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Nic więc dziwnego, że mając na uwadze wyniki osiągnięte przez armię ra- 
dziecką pojawiły się w latach 1943 i 1944 w publicystyce zachodniej opinie, 
że decyzja o otwarciu drugiego frontu podjęta została wówczas, kiedy jasne 
się stało, że Rosjanie dojdą do Berlina nawet bez czynnego zaangażowania się 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych w zachodniej Europie. 

Udział Związku Radzieckiego w wojnie przeciwko faszyzmowi, rozstrzyga- 
jąca rola armii radzieckiej miały decydujący wpływ na rozwiązania w Europie 
w aspekcie jej bezpieczeństwa i pokoju. Jak świadczy o tym przebieg konife- 
rencji międzysojuszniczych w Teheranie, Jałcie i Poczdamie, Związek Radziec- 
ki przywiązywał do tego szczególną uwagę. Polityka radziecka bowiem dążyła 
do opracowania wspólnego planu przebudowy Europy, usunięcia z niej źródeł 
wojen, dążyła do wykorzystania historycznej szansy, jaką stwarzała totalna 
klęska faszyzmu dla przyszłych pokoleń w zapewnieniu bezpieczeństwa i po- 
koju. Środkiem prowadzącym do tego celu było ustalenie nowej, politycznej, 
etnograficznej i ekonomicznej mapy Europy, stworzenie nowej rzeczywistości, 
a zarazem zbudowanie systemu gwarancji zapewniających nienaruszalność tej 
nowej rzeczywistości. 

Punktem wyjścia polityki radzieckiej była teza głosząca, iż po doświadcze- 
niach okresu 1914—1939 r. nie wolno dopuścić, by imperializm niemiecki mógł 
ponownie zagrozić bezpieczeństwu narodów. Rząd ZSRR domagał się zatem 
pozbawienia Niemiec obiektywnych warunków rozpętania agresji, argumento- 
wał za podjęciem wszechstronnych środków w celu reedukacji narodu nie- 
mieckiego i pchnięcia go na drogę przemian demokratycznych. Uważał, że 
w interesie pokoju i bezpieczeństwa Europy leży przekreślenie skutków wielo- 
wiekowej ekspansji i polityki Drang nach Osten, domagał się przywrócenia 
Polsce jej prastarych granic na Odrze i Nysie Łużyckiej. 

Ukoronowaniem tej polityki były decyzje konferencji w Poczdamie. Zde- 
cydowano tam o demilitaryzacji, denazyfikacji, dekartelizacji i demokratyzacji 
Niemiec, zdecydowano o przeprowadzeniu głębokich przeobrażeń w życiu i stru- 
kturze wewnętrznej Niemiec oraz w psychice narodu niemieckiego. Realizacja 
tego programu stworzyć miała niezbędne warunki do odbudowy pokojowego 
i demokratycznego państwa niemieckiego, które po okresie reedukacji winno 
stać się czynnikiem pokoju w Europie. Na tych zasadach oparła się powstała 
w 1949 r. Niemiecka Republika Demokratyczna, pierwsze pokojowe państwo 
niemieckich robotników i chłopów, którego powstanie stało się bardzo cen- 
nym wynikiem II wojny światowej dla pokoju. 

Jednym z zasadniczych celów w odniesieniu do powojennej Europy, jakie 
postawiła przed sobą polityka ZSRR, było doprowadzenie do ukształtowania 
nowej mapy etnograficznej Europy. Chodziło przede wszystkim o kraje Europy 
wschodniej, gdzie przemieszczenia ludności w wyniku wiekowych migracji 
rodziły problemy mniejszości narodowych, stanowiące dla burżuazji pożywkę 
w rozpalaniu namiętności o charakterze nacjonalistycznym. 

Stąd też nowe podejście do spraw mniejszości zajmowało bardzo ważne 
miejsce w polityce ZSRR. Na tych przesłankach opierały się też decyzje kon- 
ferencji poczdamskiej w sprawie przesiedlenia. Decyzje te, oceniane z pers- 
pektywy historycznej, stały się fragmentem szerszego uregulowania problemów 
narodowościowych w tej części Europy, podyktowanego wymaganiami bezpie- 
czeństwa. Realizacja tych decyzji usunęła źródła nienawiści, podsycanej i wy- 
grywanej przez imperializm w jego polityce skłócania narodów, przyczyniła 
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się do powstania zupełnie nowegó klimatu w tej części Europy, stworzyła naj- 
bardziej korzystne warunki do rozwijania międzynarodowej współpracy po- 
kojowej. 

Rząd radziecki odegrał decydującą rolę w procesie ustanowienia zachodnich 
granic Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej. Wielokrotnie podkreślał związek 
między wymaganiami bezpieczeństwa Polski a bezpieczeństwem narodów Eu- 
ropy. Sięgał do doświadczeń historii, przypominał o polityce imperializmu skłó- 
cenia narodów Europy środkowej i wschodniej. Kierując się tymi wskazania- 
mi, realizując niezmiennie testament polityczny W. I. Lenina, ZSRR udzielił 
wielkiej pomocy narodowi polskiemu w latach II wojny światowej, dopomógł 
do utworzenia wojska polskiego, doprowadził do wyzwolenia kraju spod oku- 
pacji faszystowskiej, udzielał Polsce wydatnej pomocy gospodarczej, aprowi- 
zacyjnej w jej najtrudniejszych okresach. Fakty te wyznaczają ramy dziejowe- 
go przełomu w stosunkach polsko-radzieckich, wyzwalają emocjonalny stosu- 
nek narodu polskiego do narodów Związku Radzieckiego. 


21 kwietnia 1945 r. podpisany został w Moskwie „Układ o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powojennej między Rzecząpospolitą Polską a Związ- 
kiem Socjalistycznych Republik Radzieckich”. Był on podsumowaniem dotych- 
czasowych wniosków wynikających z doświadczeń stosunków obu krajów, uko- 
ronowaniem polsko-radzieckiego braterstwa broni. Odtąd układ polsko-radziec- 
ki stał się kierunkową polityki polskiej, podstawowym instrumentem decydu- 
jącym o jej miejscu w europejskim systemie politycznym. 

Rozstrzygającym momentem, który określał miejsce Polski w Europie, była 
konferencja poczdamska. Najważniejszą rolę odegrała tutaj dyplomacja ra- 
dziecka. Nigdy w dziejach nie miała Polska tak silnego, tak zdeterminowanego, 
tak oddanego sprawie i tak lojalnego wobec danego słowa — sojusznika, jak 
sojusznik radziecki na tej konferencji. 


Odegrał Związek Radziecki historyczną rolę w odrodzeniu niepodległego 
państwa polskiego zarówno w 1918 r., jak i w 1945 r., wniósł wielki wkład 
w urzeczywistnienie pragnień i celów bojowników opierających się ekspansji 
imperializmu, stał się odtąd zasadniczym gwarantem granic Polski, przyczynił 
się do ustanowienia niezbędnych warunków, które umożliwiły narodowi pol- 
skiemu jego twórczą pracę w nowych, sprawiedliwych i zgodnych z prawami 
rozwoju społecznego granicach. 

Bardzo ważne miejsce w polityce zagranicznej państwa radzieckiego za- 
równo przed, jak i po II wojnie światowej zajmowała sprawa ustanowienia 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego. Podążając tym tokiem myślenia, starał 
się ZSRR przenieść sojusze z mocarstwami zachodnimi zawarte w latach II 
wojny światowej na lata powojenne. Ten system zobowiązań i układów, podpi- 
sanych w latach wojny, nie wytrzymał próby czasu, a separatystyczna, popie- 
rająca niemiecki militaryzm polityka imperializmu, utworzenie agresywnych 
bloków wojskowych i wprowadzenie do NATO Niemieckiej Republiki Federal- 
nej przekreśliły zawarte układy. 

Związek Radziecki odegrał historyczną rolę w procesie integracji politycznej, 
ekonomicznej i wojskowej państw Europy środkowej i wschodniej, państw 
zainteresowanych w utrzymaniu pokoju powszechnego i zapewnieniu własnego 
bezpieczeństwa. Dziś z perspektywy 25 lat nie można nie podkreślić faktu, że 
obok zdecydowanej tendencji polityki ZSRR do zapewnienia trwałych gwa- 
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rancji bezpieczeństwa w tym regionie istotną rolę odegrały tradycje histo- 
ryczne, jak również wspólnota polityczna i ideologiczna tych krajów w budo- 
wie państw socjalizmu na wewnątrz i upartej walce o pokój i bezpieczeństwo 
na zewnątrz. 

W sumie, dzięki polityce Związku Radzieckiego oraz dzięki nowym siłom 
społecznym, partiom marksistowsko-leninowskim sprawującym władzę w tych 
krajach obszar zamieszkały przez skłócone narody — stąd pejoratywne okre- 
ślenie „bałkanizacji Europy”, teren, który był areną ścierania się interesów 
państw imperialistycznych i który w pierwszych dziesięcioleciach naszego stu- 
lecia stał się źródłem poważnych kryzysów politycznych = zamieniony został 
w teren braterskiej współpracy narodów połączonych tymi samymi celami. 

Przyczyniając się do integracji politycznej tego obszaru, Związek Radziecki 
udzielał jednocześnie wydatnej pomocy w dziedzinie umacniania obronności 
tych krajów, co w połączeniu z potencjałem ekonomicznym i militarnym Związ= 
ku Radzieckiego stało się skuteczną tarczą chroniącą zdobycze narodów two- 
rzących wspólnotę krajów socjalistycznych. 


Informacje 


iigió?. 


SZEROKIE MOŻLIWOŚCI WYMIANY 
TOWARÓW KONSUMPCYJNYCH 


Pomyślny rozwój gospodarczy i sta- 
ły wzrost współpracy Polski i ZSRR 
w okresie powojennym sprzyjały szyb- 
kiemu rozszerzeniu wzajemnych dostaw 
artykułów przemysłowych powszechne- 
go użytku. W 1970 r. obroty tymi arty- 
kułami pomiędzy Związkiem Radziec- 
kim a Polską prawie 5-krotnie przekro- 
czyły poziom z roku 1960, podczas gdy 
globalne obroty handlowe powiększyły 
się w tym okresie około 3-krotnie. 
Szczególnie szybkie tempo rozwoju tej 
dziedziny handlu obserwuje się w ostat- 
nich latach. 

W pierwszym okresie rozwoju współ - 
pracy gospodarczej Polski i ZSRR kon- 
centrowała się ona przede wszystkim 
na dziedzinach związanych z zaspoko- 


jeniem potrzeb produkcyjnych, obecnie 
coraz większego znaczenia nabiera 
współpraca również w dziedzinie za- 
spokojenia potrzeb konsumpcyjnych. 

W radzieckim eksporcie do Polski, 
jak wykazuje poniższa tablica, udział 
artykułów przemysłowych powszechne- 
go użytku w całym okresie powojennym 
był stosunkowo niewielki. Jednakże w 
liczbach absolutnych wzrost dostaw jest 
dość poważny. Zwiększyły się one bo- 
wiem z 28,1 mln zł dew. w 1955 r. do 
135,1 mln zł dew. w 1970 r. W zaku- 
pach tych ZSRR zajmuje drugie miej- 
sce po NRD. Natomiast udział naszego 
wschodniego sąsiada w polskim impor- 
cie tych towarów jest najniższy wśród 
krajów socjalistycznych. 


Tablica 1 


OBROTY ARTYKUŁAMI POCHODZENIA PRZEMYSŁOWEGO 
MIĘDZY POLSKĄ I ZSRR 


1960 1965 1970 


ammo - 


udział 


udział udział udział 


w.ogól- w ogól- w ogól- w ogól- 
wartość nej ma- | wartość nej ma- | wartość | nej ma- | wartość | nej ma- 
w mln BER w mln sie eks- | w mln sie eks- | w min sie ekS- 
zł dew. PE zł dew. | portu zł dew. | portu zł dew. | portu 
> 1 impor=> i impor- i impor= 
POTEM tu w % tu w % tu w % 


w % 


527,1 16,9 _1253,9 25,0 
Import 28,1 2,2 71,2 3,8 122,2 4,2 135,1 2,4 


Eksport 90,2 8,0 272,3 17,4 
Źródło: Rocznik statystyczny handlu zagranicznego 1970, GUS. Bieżące informacje 
statystyczne — Handel Zagraniczny. Styczeń—grudzień 1970. GUS. 


Najbardziej dynamicznie rozwija się stawach do Polski lodówek, odbiorni- 


radziecki eksport na nasz rynek arty- 
kułów trwałego użytku. Związek Ra- 
dziecki zajmuje pierwsze miejsce w do- 
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ków radiowych i odkurzaczy, a drugie 
miejsce w dostawach maszyn do szycia. 
Powszechnie znane są u nas radzieckie 


aparaty fotograficzne oraz różnego ro- 
dzaju sprzęt fotograficzny, w którego 
dostawach ZSRR zajmuje drugie miej- 
sce po NRD. ZSRR niemal w całości 
pokrywa nasze zapotrzebowanie na ze- 
garki. Dostawy te przekroczyły w 1970 r. 
20 mln szt. Ich wysoka jakość, estetyka 
i taniość pozwoliły na zaniechanie prze- 
starzałej własnej produkcji i podjęcie 
w zakładach w Błoniu bardziej opłacal- 
nej, nowoczesnej wytwórczości urzą- 
dzeń pereferyjnych do maszyn mate- 
matycznych. 


Polska jest poważnym odbiorcą le- 
ków. W ich dostawach ZSRR po Wę- 
grzech zajmuje drugie miejsce. Zakupy 
ze Związku Radzieckiego zaspokajają 
poważną część zapotrzebowania naszego 
rynku na szereg innych wyrobów, jak 
kosmetyki, naczynia metalowe, sprzęt 
sportowy i myśliwski, wyroby jubiler- 
skie, pończochy i dziesiątki innych to- 
warów. 

Związek Radziecki jest największym 


kontrahentem handlowym, jeśli chodzi 
o polski eksport artykułów konsump- 


Szerokie możliwości 


cyjnych pochodzenia przemysłowego. 
Na rynku tym lokujemy około 56 proc. 
wywożonych z kraju artykułów prze- 
mysłowych. Jednocześnie przywóz z 
Polski stanowi około 15 proc. radziec- 
kiego importu artykułów konsumpcyj- 
nych pochodzenia przemysłowego. Po 
NRD Polska jest drugim dostawcą tych 
wyrobów do ZSRR. 
Wraz z rozwojem naszego przemysłu 
i zmianami w jego strukturze oraz po- 
jawieniem się szeregu nowych gałęzi 
produkcji, eksport polskich artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia przemy- 
słowego zwiększa się systematycznie. 
Wzrasta również ich udział w całości 
naszego eksportu do ZSRR. Udział ten 
podniósł się z 8 proc. w 1955 r. do 25 
proc. w 1970 r. Podobnie wysokiego 
udziału artykułów tej grupy Polska nie 
posiada w obrotach z żadnym innym 
krajem. W stosunku do 1955 r. ich wy- 
wóz wzrósł kilkadziesiąt razy i osiągnął 
znacznie większą dynamikę niż dóbr 
inwestycyjnych oraz obrotów handlo- 
wych pomiędzy naszymi krajami, co 
najlepiej ilustruje poniższa tablica. 


Tablica 2 


Wskaźnik 
wzrostu w 0% 


Śruńnir reerns tempo 
wzrostu w %, w latach 


żę AA. 1966—1970 | 1960—1970 
1965 1960 

Eksport ogółem do ZSRR 321 10 12 

w tym przemysłowe artykuły 

konsumpcyjne 460 19 17 


Źródło: Rocznik statystyczny handlu zagranicznego, GUS 1971. 


ZSRR zajmuje pierwsze miejsce w ca- 
łości polskiego eksportu takich towa- 
rów, jak: tkaniny bawełniane, wełnia- 
ne, jedwabie, odzież, bielizna osobista, 
wyroby dziane, galanteria skórzana, o- 
buwie, meble, wyroby farmaceutyczne, 
perfumeryjno-kosmetyczne i szereg ar- 
tykułów trwałego użytku. 

Należy stwierdzić, że Związek Radzie- 
cki nie tylko pomógł w odbudowie pol- 
skiego przemysłu lekkiego i dostarczał 
poważnych ilości surowców, ale od 
pierwszych lat powojennych jest naj- 
większym odbiorcą szeregu wyrobów 
tego przemysłu. 


W roku 1970 nasz eksport do ZSRR 
wyniósł prawie 90 proc. dostaw do kra- 
jów socjalistycznych i 2/3 całego eks- 
portu wyrobów przemysłu lekkiego. Z 
biegiem lat eksport tkanin zastępowa- 
ny był w coraz większym stopniu bar 
dziej opłacalnym wywozem gotowej o- 
dzieży, bielizny i wyrobów dzianych. 
W 1970 r. eksport wyrobów skonfekcjo- 
nowanych osiągnął już 81,3 proc. do- 
staw przemysłu lekkiego do ZSRR. Na 
nasz kraj przypada około 13 proc. ra- 
dzieckiego importu odzieży. 

Systematycznie zwiększa się eksport 
modnego obuwia ze skóry naturalnej, 
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Tablica 3 


EKSPORT PODSTAWOWYCH ARTYKUŁÓW PRZEMYSŁOWYCH 
POWSZECHNEGO UŻYTKU 


Wskaźnik 
wzrostu 


w 0 
1860—1970 


Tkaniny: 

— bawełniane w mln m 7,5 6,3 17,2 229 

— wełniane w mln m 6,8 5,2 5,3 77 
Odzież w mln zł dew. 61,4 112,4 257,6 421 
Obuwie w mln par 0,5 2,6 10.2 204 
Meble w mln zł dew. 20,5 56,4 106,7 520 
Wyroby farmaceutyczne 

w mln zł dew. 7,5 70,8 192,4 2,3 raza 
Wyroby perfumeryjne 

w mln zł dew. | 0,1 6,9 61,5 61 razy 
Kuchnie gazowe tys. szt. — 179,4 205,8 114 


jak i surowców skóropodobnych. Pol- 
ska pokrywa aktualnie zapotrzebowa- 
nie importowe Związku Radzieckiego na 
te wyroby w wysokości przeszło 10 
proc. Dużym popytem na rynku radzie- 
ckim cieszy się galanteria skórzana, jak 
torebki damskie, walizki, ozdoby i inne 
wyroby. Wartość dostaw w latach 1960 
—1970 wzrosła z 2,6 mln zł dew. do 
3 mln zł dew. Należy podkreślić, że eks- 
port ten jest jeszcze bardziej opłacalny 
niż konfekcja. 

Związek Radziecki należy do naj- 
większych nabywców polskich mebli. 
W 1970 r. wartość tego eksportu do na- 
szego wschodniego sąsiada wyniosła 
przeszło 106 mln zł dew. Oznacza to 
prawie pięciokrotny wzrost wpływów 
w ciągu dziesięciolecia i podwojenie 
eksportu w ostatnim pięcioleciu. 

Jedną z najważniejszych pozycji w 
«wvwozie mebli stanowi wvposażenie 
kuchni, a w szczególności zestawv ku- 
chenne. Dużą popularnością w Kraju 
Rad cieszą się komplety mieszane, ga- 
binety i komplety stołowe. Wszystkie te 
zestawy sprzedawane są w dużych ilo- 
ściach. a dostawy kompletów kuchen- 
nych dochodzą do stu tysięcy sztuk jed- 
nego modelu. Rzecz charakterystyczna, 
że wraz ze wzrostem tego eksportu 
zmniejsza się udział mebli pojedyn- 
czych. 

Ostatnio ze Związku Radzieckiego na- 
pływają coraz większe zamówienia na 
meble biurowe, kawiarniane, restaura- 
cyjne i klubowe. Dalszy wzrost tego 
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eksportu w znacznym stopniu będzie u- 
zależniony od importu z ZSRR surow- 
ców i półfabrykatów, zwłaszcza że baza 
surowcowa przemysłu meblarskiego 
jest w Polsce ograniczona, a potrzeby 
rynku wewnętrznego rosną bardzo 
szybko. 

Spośród wszystkich wyrobów prze- 
mysłowych eksportowanych do Związ- 
ku Radzieckiego największą efektyw- 
ność dewizową osiągają farmaceutvki. 
Ich dostawy na rynek radziecki rosną 
szybko i w latach 1860—1970 zwiększy- 
ły się prawie trzykrotnie. Nasz kraj po- 
krywa około 25 proc. zapotrzebowania 
radzieckiego na import tych specyfików, 
a 98 proc. dostaw stanowią leki goto- 
we. Większość z nich cieszy się wyso- 
kim uznaniem radzieckiej służby zdro- 
wia. 

Dobrą opinię zdobyły sobie na rynku 
radzieckim polskie kosmetyki. Procen- 
towy udział dostaw polskich w całko- 
wityvm ich imporcie Związku Radziec- 
kiego wynosi około 24 proc. Rynek ra- 
dziecki jest niezmiernie chłonny. Naj- 
większym powodzeniem cieszą się szam= 
pony, pasty do zębów, perfumy, wody 
kolońskie, kredki do ust, tusze do rzęs, 
pudry, dezodoranty £ kremy. Te ostat- 
nie mają już ustaloną, doskonałą opinię. 


Poważne miejsce w polskim ekspor- 
cie zajmują również różnego rodzaju 
artvkuły gospodarstwa domowego. Kraj 
nasz jest największym dostawcą kuchen 
gazowych. Dostarczono ich do 1971 r. 
240 tys. sztuk. Prawie 2/3 całego ekspor= 


tu kuchen gazowych kierowanych jest 
na rynek radziecki. Na jeszcze większy 
zbyt kuchni gazowych można by liczyc, 
jeśliby zostały one wyposażone w urzą- 
dzenia przeciwwypływowe oraz termo- 
staty. Drugie miejsce po NRD pod 
względem wielkości dostaw zajmuje 
ZSRR w polskim eksporcie maszyn do 
szycia, również drugie w eksporcie wóz- 
ków dziecięcych, termosów i wielu in- 
nych artykułów. 

Stosunkowo nieźle w ciągu ostatnich 
trzech lat rozwija się eksport instalacji 
i armatury oświetleniowej. Centrala 
handlowa „Uniwersal” wyposażyła np. 
- w nowoczesny system oświetleniowy 
największy w Europie hotel „Rossija”, 
gmach RWPG, telecentrum i wieżę te- 
lewizyjną. ZSRR zajmuje pierwsze 
miejsce na liście polskiego eksportu ża- 
rówek i lamp jarzeniowych. 

Polska jako jedyny kraj członkowski 
RWPG produkuje automaty muzyczne. 
Dotychczas wyeksportowano do ZSRR 
przeszło 3 tys. grających szaf. W kraju 
naszego wschodniego sąsiada dużym po- 
wodzeniem cieszy się również inny 
sprzęt muzyczny, np. pianina, których 
sprzedano już 8,5 tys. 

Również coraz większy Sukces odnosi 
na tym rynku sprzęt sportowy, jak ło- 
dzie, namioty, sprzęt myśliwski. Do tego 
należałoby wymienić porcelanę i naczy- 
nia kuchenne. Polskie towary rynkowe 
cieszą się w ZSRR dużym popytem, 
zwłaszcza polska odzież i galanteria. 


Wysoka dynamika eksportu przemy 
słowych towarów rynkowych jest — 
jak to już powiedziano — zjawiskiem 
korzystnym i stanowi rezultat naszych 
wieloletnich wysiłków. Przy dalszym 
rozwoju tego eksportu więcej uwagi na- 
leżałoby poświęcić zwiększeniu udziału 
innych wyrobów powszechnego użytku, 
ponieważ dotychczas opiera się on w 
zasadzie na 4 podstawowych grupach, 
tj. odzieży, farmaceutykach, obuwiu i 
meblach. Podniosłoby to niewątpliwie 
naszą konkurencyjność na rynku ra- 
dzieckim. 

W ostatnich latach poważnym źŹród- 
łem zaopatrzenia rynku jest tzw. wy- 
miana asortymentowa, prowadzona od 
szeregu lat z krajami socjalistycznymi 
przez Ministerstwo Handlu Wewnętrz- 
nego. Obejmuje ona te towary przemy- 
słowe, konsumpcyjne i spożywcze, któe 


Szerokie mażliwości 


rych mamy nadmiar, w zamian za ar- 
tykuły poszukiwane przez naszych kon- 


"sumentów, w które nasz rynek jest nie- 


dostatecznie zaopatrzony. 

Atrakcyjność tej formy współpracy 
polega m. in. na tym, że dzięki niej 
można uzupełniać chwilowe niedobory 
rynkowe znacznie szybciej niż w dro- 
dze uruchomienia produkcji własnej, na 
oo potrzeba często wiele czasu. 


Głównym partnerem w tej wymianie 
jest również Związek Radziecki. W 
ciągu czterech lat 1966—1970 wymienili- 
śmy w tej formie towarów na sumę 
przeszło 630 mln zł dew. Jest to więc 
niemała ilość, która zaczyna się liczyć 
w zaopatrzeniu. Przedmiotem wymiany 
są towary nadwyżkowe bądź to ze 
względu na posiadane możliwości pro- 
dukcyjne, bądź łatwo dostępne surowce 
do ich wytwarzania. Poza tym dotyczy 
to tych przypadków, gdy zależy nam 
na utrzymaniu odpowiedniej produkcji 
i wykorzystaniu wolnych mocy produk- 
cyjnych lub gdy jakieś towary zamó- 
wione przez nasz handel w większych 
ilościach nie osiągnęły spodziewanego 
zbytu. 

Urozmaiceniu rynku dobrze służą 
również od 1960 r. specjalistyczne skle- 
py „Wanda” w Moskwie i „Natasza” 
w Warszawie. Prowadzą one sprzedaż 
różnych artykułów pamiątkarskich i lu- 
dowych, skutecznie ułatwiając zakupy 
prezentów. i 

Dla urozmaicenia wymiany towaro- 
wej nawiązane zostały kontakty han- 
dlowe z kilkoma republikami związko- 
wymi, np. Litewską, Łotewską, Eston- 
ską, Ukraińską. Stanowi to istotne no» 
vum w decentralizacji współpracy re- 
sortów handlu wewnętrznego. 


Warto podkreślić, że ta interesująca 
forma współpracy nie tylko przyczynia 
się do wzbogacenia zaopatrzenia rynku, 
ale również pozytywnie oddziałuje na 
producentów krajowych w kierunku 
podnoszenia jakości wyrobów oraz 
sprzyja rozwojowi eksportu polskich to- 
warów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego. Odbiorcy zagraniczni 
przyzwyczajają się bowiem z czasem do 
tych towarów i żądają ich zakupu przez 
handel zagraniczny. 

Możliwości rozwoju tej formy wymia- 
ny pomiędzy obydwoma naszymi kra- 
jami są znaczne. Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego powinno działać w tym 
kierunku z coraz większą energią. Z 
pewnością niemały wpływ na aktywi- 
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zację tej współpracy będzie miało nowo 
powołane przedsiębiorstwo MHW „To- 
rimex”, które zajmuje się organizacją 
wymiany asortymentowej. Duże znacze- 
nie dla zwiększenia wymiany towarów 
rynkowych mogłoby mieć organizowa= 
nie wystaw artykułów w obu naszych 
krajach, połączonych z równoczesną 
sprzedażą. 

Nasi ekonomiści wysuwają szereg 
propozycji zmierzających do rozszerze- 
nia wymiany tej grupy towarowej. Pro- 
pozycje te, najogólniej biorąc, zmierza» 
ją do przebudowy systemu wymiany to= 
warowej w kierunku, który by otworzył 
drogę do swobodniejszego przepływu 
towarów pomiędzy naszymi krajami. 
Dlatego proponuje się m. in. przekazać 
uprawnienia importowe szeregu przed= 
siębiorstwom handlu wewnętrznego, jak 
również dużym placówkom handlu de- 
talicznego, np. domom towarowym. Do 
tego wszystkiego niezbędne jest stwo- 
rzenie nowego systemu rozliczeń pomię= 
dzy naszymi krajami oraz rozwiązanie 
problemu kursów oraz wymienialności 
walut. Załatwienie jednak tych spraw 
jest bardzo złożone i wymaga czasu. 


"Wszystkie te kwestie są przedmiotem 
pracy grupy roboczej, w skład której 
wchodzą ministrowie handlu wewnętrz- 
nego krajów RWPG. Pracuje się rów- 
nież w ramach tej grupy nie tylko nad 
rozszerzeniem tej pożytecznej działal- 
ności, alg również nad polepszeniem 
struktury asortymentowej towarów i 
ich jakości. 


Daiszej poprawy pozycji Polski na 
rynku radzieckim w eksporcie artyku- 
łów przemysłowych można spodziewać 
się w bieżącym pięcioleciu. Przewiduje 
się mianowicie podwojenie dostaw tych 
towarów z Polski w stosunku do kon- 
tyngentów poprzedniej umowy pięcio- 
letniej i zwiększenie ich udziału w ca- 
łości polskich dostaw do 27 proc. w 
1975 r. Ogółem w latach bieżącej pię- 
ciolatki eksport przemysłowych arty= 
kułów konsumpcyjnych powinien wzroe 
snąć o 55 proc., z tym że główny przy- 
rost przypada na lata 1974—1975. 

Wzrost polskich dostaw towarów kon= 
sumpcyjnych pochodzenia przemysło- 
wego do ZSRR osiągnięty zostanie nie 
tylko przez zwiększenie eksportu to- 
warów tradycyjnie cieszących się po- 
pytem na rynku radzieckim, ale również 
przez wprowadzenie do eksportu no- 
wych pozycji, takich jak obuwie gumo- 
we, firanki poliestrowe, galanteria tek» 
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stylna, wyroby z włókien syntetycznych 
i inne. 

Możliwości zwiększenia dostaw do 
ZSRR artykułów powszechnego użytku 
dotyczą oprócz wyrobów przemysłu lek- 
kiego przede wszystkim takich urzą- 
dzeń, jak: kuchnie gazowe, piecyki elek- 
tryczne, różnego rodzaju zmechanizo- 
wany sprzęt do użytku domowego, ma- 
szyny do szycia wózki dziecięce, wyro- 
by optyczne, żelazka do prasowania, 
sprzęt oświetleniowy, magnetofony i 
adaptery. 


Mówiąc o perspektywicznych możli- 
wościach polskiego eksportu tej grupy 
towarowej, pamiętać należy, że prze- 
miany gospodarcze w Związku Radziec- 
kim i wzrost dochodu narodowego oraz 
potencjału ekonomicznego powodują o0- 
kreślone zmiany w kształtowaniu się 
popytu na radzieckim rynku wewnętrz- 
nym. Zmiany te mają charakter ilo- 
ściowy i jakościowy, co powoduje 
wzrost wymagań nabywców pragną” 
cych kupować wyroby modne i nowo- 
czesne. 


W dziedzinie wyrobów konsumpcyj= 
nych jesteśmy w stanie oferować pro- 
dukty i nowoczesne, i konkurencyjne, 
zwłaszcza, jeśli oprzemy się na między- 
narodowym podziale pracy i wykorzy- 
stamy licencje zagraniczne. Trzeba więc 
w naszych planach gospodarczych stwo- 
rzyć silną preferencję dla produkcji ar- 
tykułów konsumpcyjnych. Ma to rów- 
nież ogromne znaczenie dla stworzenia 
tanich miejsc pracy dla 1,8 mln osób 
w bieżącym pięcioleciu, w szczególności 
dla kobiet, oraz dla rozwoju produkcji 
artykułów konsumpcyjnych na potrze- 
by rynku wewnętrznego. 


Istniejące obecnie formy wymiany 
przemysłowych towarów konsumpcyj- 
nych przez aparat handlu zagraniczne- 
go i wewnętrznego nie wystarczają już 
dla pełnej aktywizacji obrotów tymi ar- 
tykułami. Dróg rozwiązań należałoby 
może szukać również poza strefą han- 


* dlu. Istnieją poważne możliwości roz- 


szerzenia wymiany tych towarów w 
drodze bezpośredniej współpracy pro- 
ducentów, w szczególności przez rozwój 
specjalizacji i kooperacji produkcji. 


Podjęcie szerokiego podziału produk- 
cji w tej grupie wyrobów jest o tyle 
interesujące i korzystne, że szybkość u- 
ruchamiania tej produkcji jest większa 
eniżeli w innych dziedzinach wytwa- 
rzania. Stosunkowo krótki jest tu czas 


zwrotu poniesionych nakładów. Więk- 
sza jest także gwarancja zapewnienia 
efektywności dostaw i perspektyw zby- 
tu. Możliwości takie istnieją zwłaszcza 
w zakresie artykułów przemysłowych 
trwałego użytku, niektórych artykułów 
przemysłu lekkiego, ceramicznego, 
szklarskiego itp. 


Polskie Towarzystwo Ekonomiczne 


Oferty eksportowe powinny również 
lepiej i  umiejętlniej uwzględniać 
wszechstronną analizę upodobań i po- 
trzeb konsumenta radzieckiego. Jednym 
z elementów pogłębienia współpracy 
jest atrakcyjna w swojej treści i for= 
mie reklama naszych towarów. 

JAN PTASZEK 


WSPÓŁUDZIAŁ PTE W KSZTAŁTOWANIU 
SPOŁECZNO-GOSPODARCZEGO 


ROZWOJU POLSKI 


Polskie Towarzystwo Ekonomiczne 
ma już ponad 50-letni rodowód. Po- 
wstało w zasadzie w roku 1945 ja- 
ko spadkobierca postępowych tradycji 
przedwojennych stowarzyszeń nauko- 
wych ekonomistów, które zawiązywały 
się po I wojnie światowej. Jeszcze w 
pierwszych latach Polski Ludowej to- 
warzystwo miało charakter stowarzy- 
szenia skupiającego niemal wyłącznie 
ekonomistów, pracowników nauki. 

W miarę postępu procesu industria- 
lizacji i rosnącego wpływu zagadnień 
ekonomicznych na wyniki działalności 
gospodarczej, wzrastać zaczęła rola e- 
konomistów-praktyków, ich wiedzy, 
kwalifikacji, społecznego wyrobienia i 
zaangażowania, Stopniowo też ekono- 
miści, przede wszystkim w kluczowych 
przedsiębiorstwach przemysłowych, za- 
częli coraz bardziej odczuwać potrzebę 
zrzeszania się w społeczno-zawodowej 
organizacji, ktćra nie tracąc pozytyw- 
nych stron stowarzyszenia o charakte- 
rze naukowym ułatwiać im będzie for- 
mułowanie i prezentowanie myśli i po- 
glądów, a jednocześnie dbać o zawodo- 
we interesy i problemy. 


Z kolei dla władz gospodarczych i po- 
litycznych rozwój PTE oznaczał lepszą 
możliwość docierania do środowisk e- 
konomistów, kierowania ich zaintereso- 
wań na sprawy najważniejsze dla za- 
kładu pracy, środowiska, regionu i kra- 
ju. 

Wszystko to znalazło odzwierciedle- 
nie zarówno w rozwoju liczebnym to- 
warzystwa i doskonaleniu jego struk- 
tury organizacyjnej, jak i w stałym 


Nowe Drogi — 8 


rozszerzaniu zainteresowań oraz wzbo- 
gacaniu form i merytorycznych treści 
działania. 


Aktualnie PTE zrzesza 60 tys. osób, 
w tym prawie 20 tys. z wyższym 
wykształceniem ekonomicznym, około 
5 tys. z innym wyższym wykształce- 
niem, prawie 20 tys. ze średnim wy- 
kształceniem ekonomicznym oraz oko- 
ło 13,5 tys. osób z wykształceniem śred- 
nim innego typu. 


Jeśli przyjąć, że liczebność środowi- 
ska ekonomistów w Polsce wynosi o0- 
koło pół miliona osób, to okaże się, że 
PTE zrzesza aktualnie około 12 proc. 
szeroko rozumianego środowiska eko- 
nomistów, przy czym odsetek zorganizo- 
wanych jest bardzo różny w poszcze- 
gólnych grupach wykształcenia i wy» 
nosi: od 43 proc. w grupie pracownie 
ków z wykształceniem wyższym i oko- 
ło 11 proc. z wykształceniem średnim 
ekonomicznym, do nieco ponad 6 proc. 
pracowników zajmujących stanowiska 
ekonomiczne, lecz legitymujących się 
wykształceniem średnim nieekonomicz- 
nym. 


Podstawowym ogniwem PTE jest ko- 
ło w zakładzie pracy. Skupia ono eko- 
nomistów-praktyków, działaczy gospo- 
darczych. Natomiast główną formą zrze- 
szania się pracowników nauki są te- 
matyczne sekcje teoretyczne, działają- 
ce przy oddziałach wojewódzkich. Wie- 
lu ekonomistów-praktyków  interesu- 
jących się określonymi zagadnieniami 
teorii pracuje również w sekcjach, któ- 
re stanowią w ten sposób jedną z płasz- 
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czyzn wymiany myśli między ekonomi- 
stami teoretykami i praktykami. 

Aktualnie w PTE działa 2108 kół « 
tego w przemyśle 1134, budownictwie 
213, instytucjach finansowych 209 i ad- 
ministracji 183. Sekcji przy oddziałach 
wojewódzkich jest łącznie 91. 

Pracą PTE kieruje Zarząd Główny, 
wybierany przez zjazd na 4-letnią ka- 
dencję. Instancjami wojewódzkimi są 
zarządy oddziałów wojewódzkich w 
liczbie 17. 

Najwięcej członków liczą oddziały: 
katowicki 11 tys., warszawski (m. St. 
Warszawa i województwo) około 7,5 
tys. gdański prawie 5 tys, łódzki 
(Łódź i województwo) prawie 5 tys. oraz 
krakowski około 4,2 tys. 

Przy Zarządzie Głównym działa 20 
komisji: głównych, problemowych, pro- 
blemowo-branżowych i roboczych. Sta- 
nowią one organy opiniodawczo-dorad- 
cze. Skupiają członków instancji oraz 
działaczy PTE — wybitnych specjali- 
stów-teoretyków i praktyków. 

Ciekawą formą, którą zrodziła prak- 
tyka organizacyjna ostatnich lat, są tzw. 
rady koordynacyjne kół PTE działają- 
ce w określonej branży. Powstają one 
w wyniku dobrowolnego zrzeszania się 
kół PTE z zakładów pracy jednej bran- 
ży; integrują ekonomistów we wspól- 
nych przedsięwzięciach, sterują pracą 
kół itp. Jest to więc elastyczna forma 
struktury pionowej. Obecnie działa 20 
takich rad. Największymi i najlepiej 
pracującymi są' rady koordynacyjne: w 
przemyśle węglowym (152 koła oraz 
4636 członków), przemyśle okrętowym 
(24 koła — 960 członków), przemyśle 
szklarskim (32 koła — 538 członków) 
oraz w drobnej wytwórczości (25 kół — 
600 członków). 

Ciekawą i bardzo aktywną działalność 
prowadzi Rada Koordynacyjna, zrze- 
szająca ekonomistów pracujących w 
biurach projektów. Zrzesza ona koła 
PTE i pojedynczych ekonomistów z biur 
projektowych różnych resortów. Sku- 
tecznie przełamując bariery organiza- 
cyjne, integruje ekonomistów w dzia- 
łaniach zmierzających do stałego dosko= 
nalenia procesu projektowania i zwięk- 
szania wpływu ekonomistów na osta- 
teczny kształt projektu inwestycyjnego. 

Podstawowymi formami pracy instan- 
cji i ogniw PTE są: odczyty i zebrania 
dyskusyjne, konsultacje, konferencje 
naukowe i popularnonaukowe oraz 
działalność wydawnicza i szkoleniowa. 
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Ta ostatnia przybiera różnorodne for- 
my. Do podstawowych należą kursy or- 
ganizowane przez Zakład Szkolenia 
Ekonomicznego PTE na zlecenie przed- 
siębiorstw i zjednoczeń. 

Dają one pracownikom niezbędną 
wiedzę oraz uprawnienia do sprawowa- 
nia określonych funkcji w zakładach 
pracy. Zarząd Główny PTE zawarł z po- 
szczególnymi resortami porozumienia o 
zasadach współdziałania w zakresie do- 
kształcania kadr do 1875 r. Porozumie- 
nia określają planowaną liczbę szkolo- 
nych, tematykę, główne założenia pro- 
gramowe. Rocznie na różnego rodzaju 
kursach kształci się około 60 tys. słu- 
chaczy. Dzięki elastycznym formom 
działania, PTE potrafi szybko urucha- 
miać kierunki programowe, szczególnie 
istotne dla gospodarki narodowej. 


Przykładem może tu bvć tematyka 
kursów prowadzonych w 1971 r. i ak- 
tualnie, dotycząca gospodarki materia- 
łowej (przeszkolono już około 8000 osób), 
metod doskonalenia działalności in- 
westycyjnej (5500 osób), metod analizy 
wartości (1700 osób), zagadnień infor- 
matyki (5000 osób) itp. 

PTE utrzymuje również żywe kontak- 
ty zagraniczne. Jest aktywnym człon- 
kiem międzynarodowej federacji towa- 
rzystw ekonomistów, z siedzibą w Pa- 
ryżu = AISE (Association Internatio- 
nale de Sciences Economiques). Przed- 
stawiciele towarzystwa uczestniczą w 
kongresach organizowanych przez AISE 
i zrzeszone w niej organizacje. Żywe 
kontakty rozwijane są z organizacjami 
ekonomistów bratnich krajów socjali- 
stycznych, a przede wszystkim Bułgarii, 
Węgier, Rumunii i Jugosławii. 


Niezwykle ważnym momentem w 
działalności PTE był ostatni Krajowy 
Zjazd Ekonomistów, który obradował w 
styczniu 1971 r. Stał się on pierwszym 
ogólnopolskim forum dyskusji o społe- 
czno-ekonomicznych konsekwencjach 
decyzji VII Plenum KC PZPR. 

Tuż przed Krajowym Zjazdem przed- 
stawiciele PTE przyjęci zostali przez 1 
sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka 
i prezesa Rady Ministrów Piotra Jaro- 
szewicza. Przywódcy partii i rządu 
zwrócili się do ekonomistów z apelem 
o wypracowanie propozycji dotyczących 
kierunków i metod działania, zmierza- 
jących do przyspieszenia rozwoju na> 


szej gospodarki, poprawy jej efektyw- 
ności oraz lepszego nakierowania na 
zaspokojenie potrzeb ludzi pracy. Eko- 
nomiści podjęli ten apel. Zjazd cecho- 
wała zaangażowana i twórcza dyskusja, 
a wiele spraw dziś oczywistych i z po- 
wodzeniem realizowanych było po raz 
pierwszy publicznie podejmowanych i 
tormułowanych na tym właśnie zjeź- 
dzie. 

Uchwała Krajowego Zjazdu Ekono- 
mistów, przekazana najwyższym wła- 
dzom partyjnym | państwowym, stała 
się m. in. ważnym materiałem dla prac 
Komisji do Spraw Unowocześnienia 
Svstemu Funkcjonowania Gospodarki i 
Państwa. | 


Zjazd postulował także stworzenie w 
przedsiębiorstwach zespołu warunków 
sprzyjających efektywniejszemu działa- 
niu kół m. in. przez: ustalenie roli koła 
PTE jako zespołowego doradcy kierow- 
nictwa zakładu, sprecyzowanie pozycji 
koła w zakładzie, określenie jego upra- 
wnień i obowiązków; ustalenie zakresu 
i form współpracy kół PTE z organami 
samorządu robotniczego oraz pomocy 
(także materialnej), z jakiej mogą ko- 
rzystać koła w zakładzie; zagwaranto- 
wanie z mocy prawa udziału przedsta=> 
wicieli koła PTE w konferencji samo- 
rządu robotniczego (na wzór uprawnień 
stowarzyszeń naukowo-technicznych 
zrzeszonych w NOT); zapewnienie u- 
działu i wpływu koła PTE na pracę za- 
kładowych klubów techniki i racjona- 
lizacji. 

wśród głównych zagadnień ekonomi- 
stów, do których rozwiązywania Zjazd 
zobowiązał władze PTE, znalazł się po- 
stulat dokonania zmian w taryfikato- 
rach kwalifikacyjnych pracowników u- 
myvsłowych, zmierzających w kierunku; 
zmniejszenia dysproporcji w wynagro- 
dzeniach między pracownikami służb 
ekonomicznych i technicznych, precy- 
zvjnego ustalenia wymagań kwalifika- 
cvjnych oraz obowiązków i uprawnień 
dla poszczególnych stanowisk ekonomi- 
cznych w zakładzie pracy; podwyższenia 
tych wymagań, szczególnie w odniesie- 
niu do kluczowych stanowisk w zakła- 
dzie, oraz zastrzeżenie dotyczące obej- 
mowania niektórych stanowisk wyłącz- 
nie przez osoby z wyższym wykształce- 
niem ekonomicznym. 

Postulowano także zmiany w nomen- 
klaturze stanowisk, tak by w ich naz- 
wie nie występowały elementy tytułu 
zawodowego (osławiony starszy ekono- 
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mista), lecz charakter wykonywanych 
czynności, np. analityk, planista, spedy- 
tor itp. 

Sprawy te wraz Z innymi bardziej 
szczegółowymi były przedmiotem kon- 
sultacji nowych władz PTE z odpowied- 
nimi organami państwa. W ich wyniku 
rozpoczęto po Zjeździe prace nad pro- 
jektami uchwały Rady Ministrów w 
sprawie „udziału PTE w intensyfikowa- 
niu rozwoju i unowocześnianiu gospo- 
darki narodowej”. Jej powzięcie przy- 
czyni się do pozytywnego rozwiązania 
wielu problemów środowiska, od sze- 
regu lat sygnalizowanych przez ekono- 
mistów, i będzie dobitnym wyrazem 
szczególnie sprzyjającego klimatu, w 
jakim od 1971 r. działa ich organizacja. 


Jedną z niezwykle istotnych decyzji 
Krajowego Zjazdu Ekonomistów było 
powołanie trzech tzw. Komisji Głów- 
nvch PTE: Komisji Polityki Społeczno- 
Ekonomicznej, Komisji do spraw 
Funkcjonowania Gospodarki Narodo- 
wej oraz Komisji Konsumpcji i Spraw 
Socjalnych. Grupują one najwybitniej- 
szych przedstawicieli myśli teoretycz- 
nej i praktyki gospodarczej Polski. 


s 


Polskie Towarzystwo Ekonomiczne 
czynnie uczestniczyło w ogólnonarodo- 
wej dyskusji przed VI Zjazdem PZPR. 
Wzięło w niej udział ponad 50 tys. 
członków Towarzystwa oraz wielu nie- 
stowarzyszonych ekonomistów, a także 
przedstawicieli innych środowisk. Dy- 
skusja toczyła się w 2000 kołach PTE, 
wielu sekcjach, komisjach, radach 1 od- 
działach, a także na specjalnie posze- 
rzonym posiedzeniu Zarządu Głównego. 


W okresie kampanii przedzjazdowej 
zorganizowano około 500 dyskusyjnych 
spotkań środowiskowych w powiatach, 
miastach i województwach. Odbyło się 
46 konferencji naukowych, w tym: 
przygotowana przy współudziale Cen- 
tralnej Rady Związków Zawodowych 
na temat założeń i warunków skracania 
czasu pracy; urządzona wspólnie z Zza- 
rządem Głównym ZMS w sprawie re- 
zerw dla wzrostu budownictwa miesz- 
kaniowego; na temat handlu zagranicz- 
nego i problematyki cen; zorganizowana 
wraz z Centralnym Urzędem Jakości i 
Miar na temat cełów i metod mierzenia 
jakości; poświęcona modelowi ekono- 
micznemu turystyki i rekreacji. 
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Efektem dyskusji przedzjazdowej w 
radach koordynacji branżowej kół PTE 
były opracowania materiałów dotyczą- 
cych stanowiska ekonomistów w pod- 
stawowych problemach swoich branż, 
"Wymienić tu warto m. in.: 

— koncepcję zmian systemu plano- 
wania, zarządzania i finansowania w 
drobnej wytwórczości, opracowaną 
przez Radę Koordynacyjną Kół PTE w 
drobnej wytwórczości, 

— koncepcję całokształtu zagadnień 

dotyczących miejsca projektowania w 
procesie inwestycyjnym, stosunków 
między uczestnikami tego procesu, or- 
ganizacji projektowania i biur projek- 
tów — przygotowaną przez Radę Ko- 
ordynacyjną Kół PTE Biur Projektów, 
" — opracowanie na temat roli i metod 
rachunku ekonomicznego w przemyśle 
okrętowym, przygotowane przez Radę 
Koordynacyjną PTE Przemysłu Okręto- 
wego. 

W toku i w wyniku dyskusji przed- 

zjazdowej zacieśniła się więź Towa- 
rzystwa z innymi organizacjami spo- 
łeczno-zawodowymi. Organizowano 
wspólne spotkania dyskusyjne z człon- 
kami stowarzyszeń NOT, Towarzystwa 
Naukowego Organizacji i Kierownictwa 
oraz Stowarzyszenia Księgowych. Nie- 
jednokrotnie formułowano wspólne sta- 
nowiska. 
_ Członkowie PTE brali czynny udział 
we wszystkich formach dyskusji przed- 
zjazdowej, organizowanej przez partię, 
a także przez związki zawodowe. Słu- 
żyli swą wiedzą w objaśnianiu proble- 
matyki zawartej w wytycznych „O dal- 
szy socjalistyczny rozwój Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej”, publikując wie- 
le interesujących pozycji na ten temat. 

Cały plon dyskusji przedzjazdowej 
środowiska ekonomistów został zebra- 
ny przez Zarząd Główny PTE. Część 
wniosków dostarczano na bieżąco wła- 
ściwym organom administracji central- 
nej, a całość po odpowiednim zsynte- 
tyzowaniu przekazano VI Zjazdowi par- 


tii. 
. 


Szeroko rozwinęła się działalność in- 
stancji i ogniw PTE w realizacji uch- 
wał VI Zjazdu. Oznaczało to przede 
wszystkim współudział w formułowaniu 
konkretnego kształtu kierunkowych 
wskazan Zjazdu. 

PTE zorganizowało konferencję na- 
ukową na temat perspektywicznego 
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programu budownictwa mieszkaniowe- 
go. Wnioski z konferencji prezentują- 
ce stanowisko ekonomistów w tej do- 
niosłej sprawie przekazano komisji 
przygotowującej V Plenum KC PZPR. 
Zorganizowano też konferencję na te- 
mat programu rozwoju usług dla lud- 
ności do 1980 r. 


Wypracowane w jej wyniku oraz po- 
przednich prac Rady Koordynacyjnej 
Kół PTE w Drobnej Wytwórczości ma- 
teriały przedstawiono jako stanowisko 
PTE na ogólnopolskiej naradzie w tej 
sprawie. Konferencja ta stała się rów- 
nież dobrym początkiem ścisłej współ- 
pracy między działaczami PTE zarów- 
no naukowcami, jak i praktykami, a 
kierownictwem resortu handlu wew- 
nętrznego i usług. 

Grupa ekonomistów zatrudnionych w 
organizacjach i instytucjach turystycz- 
nych oraz związanych z działalnością 
turystyczną przygotowała opracowanie 
na temat podstawowych zasad funkcjo- 
nowania działalności turystycznej. Ma- 
teriał ten podejmuje próbę komplekso- 
wego podejścia do zagadnień funkcjo- 
nowania tej ważnej, a nie docenianej 
dotąd dziedziny gospodarki narodowej. 
Był on przedmiotem licznych dyskusji, 
szczególnie w regionach, gdzie rozwój 
turystyki może stać się istotnym ele- 
mentem rozwoju  społeczno-gospodar- 
czego. 

Aktywnie działa też Komisja Głów- 
na ZG do spraw Funkcjonowania Go- 
spodarki Narodowej. 

Z chwilą zakończenia pierwszego 
etapu prac Komisji Partyjno-Rządowej 
wypracowującej kształt reformy gospo- 
darczej, PTE rozwinęło szeroką dzia- 
łalność  popularyzacyjną.  Specjaliści- 
„działacze towarzystw PTE wyjeżdżali 
do szeregu ośrodków w kraju, wygła- 
szając prelekcje w kołach zakładowych 
i na zebraniach środowiskowych. 

Komisja zorganizowała również 
wspólnie z Instytutem Planowania 
trwający nadał cykl seminariów dla 
czołowego aktywu PTE zarówno dzia- 
łaczy gospodarczych, jak i pracowników 
nauki, poświęconych omówieniu pod- 
stawowych kierunków usprawnienia sy- 
stemu funkcjonowania gospodarki na- 
rodowej. 

PTE stara się również służyć kon- 
kretną pomocą kierownictwu i pracow- 
nikom oragnizacji gospodarczych, wyty- 
powanych do pilotowego wdrażania no- 


wych zasad planowania i zarządzania 
gospodarką narodową. 

W końcu 1971 r. PTE powołało Ko- 
misję Informatyki ZG. Już pierwszy o- 
kres działalności Komisji wykazał, że 
w ostatnich latach do PTE zgłosiła ak- 
ces pokaźna liczba specjalistów-infor- 
matyków z wykształceniem ekonomicz- 
nym i innym (technicznym, matematy- 
cznym), dążących do zacieśnienia współ- 
pracy z ekonomistami. Stało się także 
jasne, że program działania PTE w 
kwestiach związanych z rozwojem 1in- 
formatyki w Polsce wykracza poza ra- 
my działania jednej komisji. Dlatego 
Zarząd Główny PTE postanowił, że re- 
alizacja tego programu musi stać się 
sprawą całego środowiska ekonomistów, 
jednym z najważniejszych aktualnie za- 
dań Polskiego Towarzystwa Ekonomi- 
cznego. 

Tych kilka, wybranych przykładowo 
inicjatyw wskazuje, że Towarzystwo 
stara się brać udział w rozwiązywaniu 
podstawowych aktualnie zagadnień na- 
szego rozwoju społeczno-ekonomiczne- 
go. Świadczy o tym także fakt, że jesz- 
cze przed powołaniem centralnych or= 
ganów państwowych do takich spraw, 
jak np. ochrona środowiska czy gospo- 
darka materiałowa, PTE, zapoczątko- 
wało działalność na tych odcinkach, po- 
wołując komisję gospodarki terenowej 
i ochrony Środowiska oraz zrealizowało 
w Warszawie wspólnie z Naczelną Or- 
ganizacją Techniczną szereg przedsię- 
wzięć, zmierzających do usprawnienia 
gospodarki materiałowej w zakładach 
pracy. 

Działacze PTE zajęli się również spra- 
wami dotychczas nie uporządkowanymi, 
jak np. rola i zadania reklamy w ustro- 
ju socjalistycznym. Działająca aktywnie 
od kilku lat Komisja Reklamy ZG PTE 
opracowała szereg wniosków dotyczą- 
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cych zasad wykorzystania reklamy. w 
gospodarce polskiej. Wnioski te prze- 
kazane odpowiednim władzom stały się 
podstawą prowadzonych obecnie prac 
porządkujących zagadnienia reklamy. 

Przyczyni się do tego także organizo- 
wany przez PTE Międzynarodowy Kon- 
gres Reklamy Socjalistycznej, który od- 
będzie się we wrześniu w Poznaniu. 

Wiele uwagi poświęca Towarzystwo 
zagadnieniom jakości produkcji. Zajmu- 
je się tym m. in. Komisja Ekonomiki 
Jakości ZG, zapoznając przez sympo- 
zja, dyskusje panelowe i konferencje 
liczne rzesze działaczy gospodarczych z 
najnowszymi osiągnięciami przodują- 
cych krajów Świata w tym zakresie, 
Komisja w swej dotychczasowej dzia- 
łalności zajęła się takimi problemami 
jak: związek między jakością a ceną, 
metody sterowania jakością produkcji, 
cele i metody mierzenia jakości. Syste- 
matycznie wydawane materiały komi- 
sji służą istotną pomocą w rozwiązy- 
waniu wielu zagadnień z praktyki go- 
spodarczej. 

Jest to cel, jaki przyświeca wszyst 
kim inicjatywom Polskiego Towarzy= 
stwa Ekonomicznego. | 

Ekonomiści polscy pragną bowiem je- 
szcze lepiej i aktywniej działać dla roze 
woju naszej gospodarki, w całej roz- 
ciągłości podpisując się pod słowami 
członka Biura Politycznego, sekretarza 
KC PZPR Jana Szydlaka, wypowiedzia- 
nymi na plenarnym zebraniu ZG PTE 
27 czerwca 1972 r.: „..jestem głęboko 
przekonany, iż nigdy w dwudziestosied- 
mioletniej historii Polski Ludowej nie 
było takich warunków i takich potrzeb 
dla sprawnej, operatywnej, bardzo pow- 
szechnej społecznej aktywności ekono- 
mistów w życiu naszego kraju”. 
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Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Po, czy przed sezonem? 


Proces przeobrażeń, jakiemu podlega 
nasz kraj, rozgrywa się zarowno w sje- 
rze dokonań materialnych, jak i ideo- 
wych. Tu rozpoczynają się obowiązki 
artystów, a wśród nich it ludzi teatru. 
Rozliczać się oni muszą przed społe- 
czeństwem podwójnie: zarówno ze 
swych jednostkowych osiągnięć, jak też 
z ich poznawczych, moralnych i este- 
tycznych konsekwencji, które nie są 
jedynie mechaniczną sumą tamtych, a 
kształtują się według kapryśnych praw 
rządzących świadomością Społeczną. W 
sterowaniu tym procesem dodatkową 
funkcję spełnia krytyka artystyczna, na 
której ciąży również zdwojony obowią* 
2ek pośrednictwa między artystą a spo= 
łeczeństwem oraz między społeczeń- 
stwem a artystą. 

Dlatego omawiając pracę teatrów pol- 
skich w sezonie 1971/1972 r. nie będzie- 
ny nadmiernej uwagi koncentrować 
na poszczególnych premierach czy ro- 
lach, ale raczej starać się wyodrębnić 
tendencje. I z tych tendencji teatr roz- 
luczać. Acz, oczywiście, nie wolno przy 
tym zagubić it owego tła faktów, zwła- 
szcza że niektóre z nich, jak np. „Mat- 
ka” Witkacego w krakowskim Teatrze 
Starym (reż. Jerzy Jarocki), „Hamlet” 
u łódzkim Teatrze tm. Jaracza (reż. Jan 
Maciejewski) czy prapremiera „Lęków 
porannych” Stanisława Grochowiaka 
(Teatr Kameralny w Warszawie) mają 
znamiona dokonań o szerszym niźli se- 
zon znaczeniu. 

A sezon ów był pierwszym, który 
kształtował się w atmosferze zmian po- 
grudniowych, przebiegał w dniach zjaz- 
dowego czynu. Niewątpliwie VI Zjazd 
PZPR wyzwolił 1 w środowisku polskich 
aktorów, reżyserów, scenografów, dra- 
matopisarzy ogromny zasób energii, e- 
rupcję inicjatyw, ogień dyskusji. Że 
konsekwencje tego stanu nie znalazły 
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jeszcze pełnego uzewnętrznienta w fak- 
tach scenicznych wypływa ze specyfi- 
ki twórczości, dla której niezbędny jest 
już nie tylko sam czas inkubacji, lecz 
również podbudowa organizacyjna. 

I rzecz znamienna, że inicjatywy, © 
których wspominam wyżej, przybierały 
niejednokrotnie formę sprzeciwu wo- 
bec dotychczasowego modelu pracy. 
Świadczy o tym warszawski Teatr na 
Ochocie, grupa młodych aktorów ARA, 
puławskie studio w „Azotach”. Zespoły 
te próbowały nowych sposobów dotar- 
cia do widza (rzecz charakterystyczna, 
że w dwóch z wymienionych wypadków 
celem ataku był widz ze środowiska 
robotniczego), manifjestując tym samym 
niewiarę w skuteczność sposobów za- 
stanych. 

Bo też struktura teatru jako jedno- 
stki administracyjnej od lat domagała 
się zmian, które zainicjowano w stycz- 
niu 1912 r. zarządzeniem Ministerstwa 
Kultury t Sztuki. Dotyczy ono nowych 
zasad gospodarki ftnansowej (uzależnie- 
nie wydatków teatru od jego wpływów, 
tj. od stopnia jego faktycznego zwią- 
znnia z widzem). 

Należy się spodziewać, że dojdą tu w 
niedalekiej przyszłości zarządzenia w 
sprawie gospodarki kadrowej, na któ- 
rej anachronizm zwracali uwagę licz- 
ni reprezentanci środowiska teatralne- 
go, m. in. na grudniowej naradzie akty- 
wu teatralnego Warszawy. Pisał o tym 
w „Życiu Warszawy" Ignacy Gogolew- 
ski, w „Teatrze* Jan Paweł Gawlik, Jó- 
zef Szajna w „Kulturze" wskazywał na 
potrzebę dobierania się twórców na 
podstawie wspólnoty zainteresowań, a 
nie etatów. 

Cykl modyfikacji strukturalnych w 
teatrze został zaledwie zapoczątkowany, 
a skutki niedawnych zarządzeń nie mo- 
gły jeszcze znaleźć wyrazu w działal- 


ności scenicznej w skali kraju. A że 
modyfikacje były niezbędne, dowodzi 
ułaśnie ta działalność. Trudno uznać 
w niej ekwiwalent owego zaaangażowa- 
na ideowego, które w sposób sponta- 
niczny przebija z wypowiedzi ludzi tea- 
tru. Jak dotychczas są to stale jeszcze 
sfery niespójne; tnny puls bije życiu, 
inny — scenie. 

O zbieżności można mówić w uu- 
padkach sporadycznych, gdy energu 
jednostki potrafi sprząc zespół w sce- 
mentowany jedną ideą kolektyw, gdy 
mądry pomysł organizatorski potrafi 
zafrapować większą liczbę zespołów. 
Przykładem sytuacji pierwszej jest 
Teatr Narodowy, przykładem sytuacji 
drugiej — tegoroczna Śląska Wiosna 
Teatralna przebiegająca pod patrona- 
tem Fredry, a legitymująca się takimi 
przedstawieniami, jak „Pan Jowialski” 
w katowickim Teatrze im. Wyspiańskie- 
go (jubileusz Bolesława Mierzejewskie- 
go) czy twórczo zaadaptowana przez 
Wojciecha Młynarskiego „Cudzoziem- 
szczyzna”. 

Jedynego chyba do tej pory przykła- 
du efektywnych działań komplekso- 
wych dostarcza Łódź, gdzie polityka in- 
stancji wojewódzkich oraz trafne de- 
cyzje kadrowe umiejętnie wyzwoliły 
ambicje twórcze środowiska. Teatr m. 
Jaracza pod kierownictwem Jana Ma- 
ciejewskiego, Teatr Nowy pod kierow- 
nictwem Jerzego Zegalskiego, wsparte 
poczynaniami scen muzycznych i lalko- 
wych, uczyniły z Łodzi jedno z cen- 
trów życia teatralnego kraju. Pozwolt- 
ło to Bolesławowi Komerskiemu, I se- 
kretarzowt KŁ PZPR, na stwierdzenie: 
„Ambitna praca ludzi sceny, śmiałość 
poszukiwań, zamiłowanie łodzian do 
sztuki —= wszystko to rokuje dalsze 
dobre perspektywy. Środowisko teatral- 
ne, dziękt swemu zaangażowaniu i ucz- 
ciwości, eliminować będzie wszystko, co 
złe, co stawać się może hamulcem w 
dalszym rozwoju teatru w Łodzi” („Te- 
atr”, 1972, nr 10). 

Obok tych pozytywów należy prze- 
cież wyliczyć przykłady placówek, któ- 
rych działalność nie wykraczała poza 
grzeczną poprawność (Toruń, Białystok, 
Jelenia Góra, Kielce, Gorzów, Często- 
chowa, a i poniektóre sceny metropoli- 
talne) lub wręcz spotykała się ze słusz- 
ną krytyką społeczną, pociągającą za 
sobą konieczność reorganizacji i zmian 
na stanowiskach dyrektorskich (Poznań, 
Grudziądz, Zielona Góra, Rzeszów, 
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Teatr Ziemi Gdańskiej). Były też wy- 
padki zastanawiającej arytmii arty- 
stycznej: Teatr Polski w Szczecinie, 
gdzie obok ciekawych inscenizacji 
Szekspira i Shawa trafił na scenę stry- 
wializowany „Powrót Odysa* Wyspiań- 
skiego; w Kaliszu ten sam reżyser, co 
świetnie wystawił Strindberga, popisał 
się dziwaczną ekstrawagancją w odczy- 
tywaniu Fredry. 

Jak z tych zestawień wynika, o Zł: 
kowitej zbieżności słów i czynów można 
na dzień dzisiejszy mówić przede wszy 
stkim w odniesieniu do życia wewnątrze= 
teatralnego: ów nurt ożywionych na- 
rad, nurt publikacji prasowych, z któ» 
rych przebija pragnienie, by teatr do- 
trzymał kroku przemianom całego kra- 
ju. Wzrosło też niewątpliwie poczucie 
odpowiedzialności społecznej wsród or- 
aanizacjt twórczych. Stowarzyszenie 
SPATiF, Związek Zawodowy Pracowni- 
ków Kultury i Sztuki stały się pełno- 
prawnymi partnerami organów władzy 
w wytyczaniu zadań dla teatrów. Zna- 
lazło to symboliczne, ale ti realne 
uwieńczenie w udziaie przedstawicieli 
tych stowarzyszeń w spotkaniach z I 
sekretarzem KC PZPR. 

akcentując ten rejestr pozytywów, 
uypada atoli stwierdzić, że nie wszy* 
scy zdali celująco ów egzamin dojrza- 
łości. Nadchodzą niepokojące sygnały, 
ze w poszczególnych teatrach (zwłasz- 
cza terenowych) nawyk sejmikowania 
stał się faktycznym utrudnieniem dla 
dyrekcji teatralnych w pełnieniu ich, 
związanych z zasadą jedncosobowej od- 
powtedzialności obouwiazków. Nadcho- 
dzą sygnały, że pon'ektórzy kierownie 
cy artystyczni dla zaspokojenia osobi- 
stych tęsknot twórczych zanomnielt o 
obowiązkach nadrzędnych, jakie teatro- 
u: dyktują potrzeby w'dza. 

W założeniach pol:tyki kulturalnej 
partii mieści się zrozumienie dla postu- 
latu zaznajamiania społeczeństwa z 
przodującymi dokonaniami dramaturgii 
światowej, ale za karykaturę tego po- 
stulatu uznać wypada jestiwale sztuk 
Geneta czy Ardena na niektórych sce- 
nach powiatowych, gdzie odbiorca do- 
magał się słusznie rodzimej klasyki czy 
dramaturgii współczesnej, ale objaśnia- 
jącej mu świat językiem socjalizmu. 
Nie dogmatyczny partykularyzm duktu- 
je nam taką ocenę. Dane statystyczne 
mów:q o znikomej frekwencji na „Tań- 
cu czarnego sierzanta” Ardena w Torue 
niu, na „Balkonie” Gencta w Łodzi; 
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wymowny był też opisany przez kry- 
tykę obraz śpiącej wycieczki szkolnej 
na „Pokojówkach” tegoż Geneta w Opo- 
lu. 


Walki ze snobizmem repertuarowym 
nie wolno oczywiście rozumieć w spo- 
sób prostacki; docenić trzeba walor po- 
znawczy takich wnikiiwych prezenta- 
cji, jak „Cmentarzysko samochodów” 
Arraballa w Teatrze Wybrzeże czy 
„Macbett” Ionesco w stołecznym Tea- 
trze Współczesnym, gdzie krytyczna 
analiza interpretowanego tekstu prze- 
sądzała o sukcesie. Trudno o taki suk- 
ces wtedy, kiedy teatr nie stać na wła- 
sny stosunek do wieloznacznego dzieła, 
kiedy brzemię zadań przerasta w sposób 
widoczny możliwości aktorów i reży- 
sera. 


Nasuwa się tu przecież problem gene- 
ralny: widz domaga się od teatru obra- 
zu współczesności. Arraball czy Genet 
dają ów obraz w karykaturalnym zde- 
formowaniu, lecz dają. Chcąc się mu 
przeciwstawić, teatr wzywa na pomoc 
własną literaturę Nie dysponujemy sta- 
le pełnym bilansem jej możliwości. Spa- 
czony obraz dał Festiwal Wrocławski, 
którego organizatorzy dla efektownej, 
ale iluzorycznej idet „przeglądu prapre- 
mier” zagubili szansę rzeczywistego 
zbilansowania sił t środków, wikłając 
się w dodatku w jałowe spory wokół 
„Na czworakach”. 


Ostatnie tygodnie sezonu pozwoliły 
przecież na ostrożny optymizm. Stwier- 
dzamy, że sezon przyniósł jeden utwór 
wybitny („Lęki poranne” Grochowiaka), 
kilka utworów stwarzających teatrowi 
ciekawe zadania realizatorskie („Charon 
od świtu do świtw” Karpowicza, „Na 
czworakach” Różewicza, „Prometeusz” 
Andrzejewskiego), kilka soczystych 
sztuk komediowych („Hyde-Park* 
Kreczmara, „Klik-klak*  Abramowa, 
„Jeszcze Dulska” Minkiewicza, „Dziś 
straszy” Osieckiej), a także cały ciąg 
pozycji użytkowych, co wsparte in- 
wencją teatru może liczyć na sympatię 


widza („Śniadanie u Desdemony” Kra- 
sinskiego, „Kociot* Mularczyka, „Pie> 
czeń po hindusku* Wrońskiego). 

A bilans wypada jeszcze uzupełnić 
suplementem z tytułów, które nie traft- 
ły na afisze, choć opuściły pracownię 
pisarską: dramaty Karpowicza, Sity, 
Bardijewskiego, Gaworskiego. Wbrew 
potocznym opiniom saldo dodatnie, co 
powinno zdopingować teraz odpowie- 
dnie agendy Ministerstwa Kultury i 
Sztuki i rad narodowych do wzmożonej 
koordynacji wysiłków w dziedzinie go- 
spodarki współczesną dramaturgią ro- 
dzimą Gospodarki, w której przezwy- 
ciężyć trzeba przerost ambicji („intere- 
sują nas tylko prawystawienia” — mówi 
niejeden dyrektor teatru), tendencje do 
dualizmu kryteriów (ostrzejszych wobec 
własnych niźli wobec importowanych 
autorów); gospodarki, w której trzeba 
sięgnąć do rezerw z lat ubiegłych (2a- 
chętą niech będzie tegoroczny sukces 
„Kartoteki” w Bielsku i Lublinie). 

Teatr, domagając się pomocy od lite- 
ratury, ma z czego wybierać i musi wy- 
brać, jeśli nie chce narazić się na za- 
rzut, że uprawia jedynie retorykę, nie 
realizuje własnych postulatów, kłamie 
sam sobie. Unormowanie tej sytuacji 
jest obowiązkiem na nadchodzący sSe- 
zon. Rzeczą ważną jest również elimi- 
nacja wadliwych proporcji w układzie 
współczesnych premier z Zachodu iż 
Wschodu. W tej ostatniej sprawie pro- 
gnozy są zresztą pomyślne, okazją po 
temu będzie wielki jubileusz Kraju Raa, 
który znalazł pełne zrozumienie u ludzi 
polskiego teatru. 


Tak więc podsumowanie sezonu, któ- 
ry minął, zamykać przychodzi nadzie- 
jami na Sezon nadchodzący. Teatr pol- 
ski stoi dopiero w przededniu kampanii 
o swój kształt godny współczesności. 
Dojrzałość teatralnych twórców każe 
nie wątpić, że kampania ta zostanie 
uwieńczona sukcesem. 


WITOLD FILLER 


Z życia bratnich partii 


Komunistyczna Partia Bengalit 


W ciągu ostatnich dwóch lat światowa opinia publiczna żywo obserwowała 
wydarzenia na subkontynencie indyjskim, które doprowadziły do utworzenia 
nowego państwa, Republiki Bengalii. 

Obecnie młoda republika stoi w obliczu wielkich skomplikowanych zadań: 
musi ona przezwyciężać olbrzymie zniszczenia wojenne i osiedlać na nowo 
wiele milionów uchodźców, którzy schronili się w Indiach przed represjami 
i terrorem wojsk pakistańskich. Równocześnie konieczne jest pokonywanie 
zacofanej struktury kraju i szybkie realizowanie programu rozwoju ekono- 
micznego w celu podniesienia bardzo niskiej stopy życiowej ludności. 

W nowej sytuacji od grudnia ub. r. legalnie działają także komuniści Ben- 
galii. Komunistyczna Partia Bengalii szybko zwiększa swoją liczebność. W wy- 
niku poparcia przez komunistów idei walki — początkowo o szeroką autonomię, 
a następnie, po brutalnej akcji wojsk pakistańskich, o pełną niepodległość — 
komuniści bengalscy zyskali duży szacunek wśród mas pracujących swego 
kraju, stając się poważną siłą polityczną. 

Komuniści Bengalii mają za sobą długą drogę działalności. Jeszcze przed po- 
działem subkontynentu i powstaniem Indii i Pakistanu w 1947 r., kiedy komu- 
niści całego Półwyspu Indyjskiego, wchodzącego w skład imperium brytyjskie- 
go, działali w ramach Komunistycznej Partii Indii, w Bengalu Wschodnim znaj- 
dowały się poważne ośrodki komunistyczne. 

W roku 1948 w Pakistanie powstała Komunistyczna Partia Pakistanu. 
W związku z tym, że partia od chwili powstania działała w warunkach niele- 
galności i nasilających się prześladowań, a także ze względu na dużą odległość 
między wschodnią a zachodnią częścią kraju, organizacje partyjne dawnego 
Pakistanu Wschodniego i Zachodniego miały dużą samodzielność. 

Po podziale subkontynentu liczba komunistów w Bengalu Wschodnim zma- 
lała. Wiązało się to z faktem, iż duża liczba Hindusów, wśród których komu- 
niści mieli poważne wpływy, przeniosła się do Indii. 

Jednak ani represje, ani odpływ znacznej części komunistów z Bengalu 
Wschodniego nie zniszczyły partii. W 1953 r. uzyskała ona możliwość legalnego 
działania, co wykorzystała do intensywnej popularyzacji swego programu wśród 
mas i zwiększenia liczby członków. 

Przed wyborami do Zgromadzenia Ustawodawczego Pakistanu Wschodniego 
w marcu 1954 r. komuniści weszli w skład Zjednoczonego Frontu, koalicji 
partii politycznych, której trzonem była Liga Awami i Partia Robotniczo- 
-Chłopska. 

Zjednoczony Front wysunął program przeprowadzenia reformy rolnej bez 
odszkodowania, nacjonalizacji handlu jutą, zmniejszenia zarobków urzędni- 
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ków, przyznania autonomii dla Bengalu Wschodniego, ogłoszenia języka ben- 
gali językiem urzędowym. 

W wyniku wyborów zwycięstwo odniósł Zjednoczony Front, który zdobył 
215 mandatów w Zgromadzeniu, podczas gdy rządząca dotychczas Liga Mu- 
zułmańska uzyskała tylko 9 mandatów. 

Partii Komunistycznej przypadły 4 mandaty. Niezależnie od tego, w wybo- 
rach zwycięstwo odniosło dalszych kilku kandydatów współpracujących z Par- 
tia Komunistvczną. 

Utworzony w wyniku wyborów rząd prowincjonalny zaczął realizować pro- 
gram reform; potępił on równocześnie układ o wzajemnej pomocy między 
Pakistanem a Stanami Zjednoczonymi. 

Jednakże już w maju tegoż roku pakistański rząd centralny zawiesił rząd 

Zjednoczonego Frontu i mianował nowego gubernatora. Rozpętano falę ter- 
roru i prześladowań, której poddano wszystkie siły demokratyczne i lewicowe. 
Komunistyczna Partia została zdelegalizowana, a jej działacze prześladowani 
i aresztowani. Terrorowi temu komuniści byli poddawani aż do grudnia 1971 r., 
tj. do uzyskania przez Bengalię niepodległości. 
"W tych warunkach partia mobilizowała masy do walki o przywrócenie 
demokratycznych praw w Pakistanie, domagała się szerokiej autonomii dla 
wszystkich narodowości zamieszkujących kraj i poprawy warunków życia lu- 
dzi pracy. Żądała także zerwania sojuszu wojskowego Pakistanu ze Stanami 
Zjednoczonymi, rozluźnienia więzów z państwami kapitalistycznymi i pro- 
wadzenia polityki neutralności. 

Jak już stwierdzono, komuniści Bengalu Wschodniego działali w warun- 
kach dużej samodzielności. W 1956 r. wyłoniony został oddzielny Komitet 
Centralny Komunistycznej Partii Pakistanu Wschodniego, który odtąd spra- 
wował kierownictwo nad organizacją partyjną w Bengalu Wschodnim. 


W roku 1968 odbył się I Zjazd Komunistycznej Partii Wschodniego Pakista- 
nu, który dokonując oceny działalności partii wytyczył dalsze drogi działania. 
W dziedzinie polityki wewnętrznej Zjazd podkreślił potrzebę dalszej walki 
o przywrócenie demokracji w Pakistanie, przyznania Bengalczykom szerokiej 
autonomii. 

W marcu 1971 r. partia przybrała nazwę Komunistycznej Partii Bengalii. 
Potępiła ona brutalną akcję wojsk pakistańskich, które po wygraniu w 1970 r. 
wvborów przez Ligę Awami kierowaną przez Mudżibura Rahmana, usiłowały 
stłumić sprawiedliwe dążenia narodu bengalskiego, pogrążając kraj w morzu 
krwi. 

Komuniści Bengalii wystąpili wówczas z programem połączenia wszystkich 
sił postępowych i lewicowych i utworzenia Narodowego Zjednoczonego Fron- 
tu Wyzwolenia Bengalii, który by doprowadził do wyzwolenia kraju i powo- 
łania rządu zdolnego do urzeczywistnienia reform społecznych, nacjonalizacji 
wielkich przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych, dokonania reformy 
rolnej i opracowania programu uprzemysłowienia kraju. 

18 kwietnia 1971 r. Komitet Centralny Komunistycznej Partii Bengalii wy- 
raził poparcie dla rządu Republiki Bengalii, stwierdzając, że jest on jedynym 
legalnym rządem w Bengalii. Komuniści wezwali wszystkie demokratyczne 
i postępowe siły w Bengalii do udzielenia poparcia temu rządowi i nowej re- 
publice. Komitet Centralnv wezwał robotników, chłopów, inteligencję, stu- 
dentów i kobiety do intensyfikacji walki o wyzwolenie ojczyzny. 

Wezwał on także rząd do podjęcia inicjatywy w kierunku jednoczenia i mo- 
bilizowania wszystkich sił i partii politycznych w celu stworzenia szerokiego 
narodowego frontu do walki z agresją. 

W wyniku jednościowych dążeń komunistów powstał w połowie ub. r. Ko- 
mitet Konsultatywny, grupujący obok komunistów także Ligę Awami i Na- 
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rodową Partię Ludową. W dniach walki o wolność partia stworzyła własne 
oddziały zbrojne, liczące kilkanaście tysięcy ludzi. 

Po uzyskaniu niepodległości, w grudniu ub. r., Komunistyczna Partia Bengalii 
przystąpiła do rozbudowy organizacji we wszystkich okręgach administracyj- 
nych. Tradycyjnym terenem poważnych wpływów partii są: inteligencja i stu- 
denci. Dąży ona do zwiększenia wpływów wśród proletariatu miejskiego, który 
w Bengalii nie jest liczny. Poważne wpływy posiadają komuniści w związkach 
zawodowych. W lutym br. zorganizowano w Dakce kongres związków zawo- 
dowych, na którym program partii został poparty przez delegatów. 

Komuniści kładą szczególny nacisk na rozwój organizacji partyjnych na wsi. 
Bengalia jest bowiem krajem rolniczym. Wyrazem tych dążeń jest utworzenie 
Związku Chłopskiego, który ma grupować chłopów i robotników rolnych. 

Obecnie partia liczy około 10 tys. członków, co oznacza kilkakrotny wzrost 
w porównaniu ze stanem z roku 1968, kiedy to odbył się pierwszy zjazd partii. 
Komunistyczna Partia Bengalii posiada także liczną rzeszę sympatyków, a jej 
wpływy systematycznie rosną. KP Bengalii wydaje własne pismo „Jedność” 
w języku narodowym. 

Partia przygotowuje się do II Zjazdu, który odbędzie się prawdopodobnie 
pod koniec br. Już teraz jednak jest formułowany program dostosowany do 
obecnej sytuacji społeczno-politycznej kraju. 

Program ten w dziedzinie ekonomicznej zakłada: 

1) konfiskatę własności przedsiębiorstw zagranicznych i wprowadzenie za- 
kazu działania obcego kapitału na terytorium państwa, 

2) przeprowadzenie reformy rolnej i ustalenie górnego pułapu własności 
ziemi, 

3) zniesienie podatków pośrednich, 

4) powołanie samorządów robotniczych w przedsiębiorstwach państwowych 
i prywatnych, 

3) upaństwowienie handlu zagranicznego, handlu jutą i herbatą, banków 
i innych wielkich przedsiębiorstw, 

6) dążenie do przyspieszonego rozwoju sektora państwowego, 

7) przeprowadzenie prac irygacyjnych i regulację rzek w celu przeciwdziała- 
nia nawiedzającym kraj klęskom. 

W polityce wewnętrznej partia domaga się: 

1) udziału w rządzie i w administracji wszystkich partii politycznych, które 
walczyły o wyzwolenie narodowe, 

2) powołania komitetów koordynacyjnych partii politycznych w ramach 
zjednoczonego frontu ludowego, 

3) poddania środków masowego przekazu kontroli wszystkich partii poli- 
tycznych, 

4) udziału wszystkich partii w opracowaniu konstytucji, 

5) zwiększenia roli organów samorządowych kosztem aparatu biurokratycz- 
nego. 

Partia domaga się również realizacji polityki niezależności narodowej, walki 
z imperializmem i neokolonializmem, przyjaźni z krajami socjalistycznymi 
oraz z Indiami. 

Ważne miejsce w programie partii zajmowało zawsze dążenie do utworzenia 
zjednoczonego frontu sił postępowych, demokratycznych i lewicowych. Komu- 
niści uważali, że sytuacja powstała po wyzwoleniu sprzyja realizacji tego pro- 
gramu. Istnieje bowiem już doświadczenie z okresu działań narodowowyzwo- 
leńczych, kiedy postępowe partie pożytecznie współpracowały z sobą w ramach 
Komitetu Konsultatywnego. Ponadto komuniści wskazywali, że program nie- 
których innych partii jest w wielu punktach zbliżony do programu komuni- 
stów. Dotyczy to nie tylko Narodowej Partii Ludowej, lewicowej i postępowej 
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partii bengalskiej zrzeszającej radykalną burżuazję i inteligencję, a także war- 
stwy pośrednie, z którą komuniści już tradycyjnie współpracują, ale także 
Ligi AAwami — najsilniejszej partii, reprezentującej interesy postępowej bur- 
zuazji. Wysunięty przez Ligę Awami program społeczno-politycznych reform 
został poparty przez komunistów. 

Zwracali przy tym uwagę na fakt, że w polityce zagranicznej zjednoczony 
front byłby jednolity ze względu na to, iż wchodzące w jego skład partie, dążąc 
do neutralności, głoszą hasła współpracy z Indiami i państwami socjalistycz- 
nymi. Rezultatem tych dążeń jednolitofrontowych komunistów bengalskich 
było utworzenie 29 maja br. Ogólnokrajowego Komitetu Bengalii, w skład 
którego obok partii komunistycznej weszła także Liga Awami i Narodowa 
Partia Ludowa. Powstanie Ogólnokrajowego Komitetu jest poważnym sukcesem 
komunistów, a równocześnie wszystkich sił postępowych w Bengalii. 

Partia komunistów Bengalii cieszy się znacznym autorytetem w międzyna- 
rodowym ruchu robotniczym. W ciągu dwóch dziesięcioleci prześladowań wy- 
kazała niezwykły hart ducha, sformułowała program walki o wolność i po- 
stęp. Obecnie zdobywa duże wpływy w społeczeństwie, wyznając realistyczny 
i rzetelny program form społeczno-politycznych, sprawdzony w wielu kra- 
jach program współdziałania sił postępowych i lewicowych w walce o postęp 
i rozwój demokratyczny. 

Partia wykazywała także dużą pryncypialność w dążeniu do zachowania 
jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego. 

Na międzynarodowej naradzie partii komunistycznych i robotniczych w Mo- 
skwie w 1969 r. delegacja bengalskich komunistów, opowiadając się za potrze- 
bą umocnienia zwartości międzynarodowego ruchu komunistycznego i robot- 
niczego, wskazała na szkody, jakie wyrządza sprawie jedności ruchu komu- 
nistycznego działalność Komunistycznej Partii Chin i grupy Mao Tse-tunga. 
Stwierdziła ona, że dyskredytowanie i oczernianie Związku Radzieckiego, 
podstawowej siły walczącej z imperializmem i reakcją o narodowe wyzwo- 
lenie, o demokrację, socjalizm i pokój, jest równoznaczne z walką z socjaliz- 
mem. Należy zaznaczyć, że KPCh usiłowała w Bengalu Wschodnim zaszczepić 
ideologię Mao Tse-tunga i spowodować rozbicie i likwidację partii komunistycz- 
nej. Dążenia te nie przyniosły jednak zamierzonych rezultatów. Komuniści 
Bengalii wykazują odporność na pseudorewolucyjną, obcą marksizmowi-le- 
ninizmowi frazeologię. 

Dorobek Komunistycznej Partii Bengalii, jej szybki wzrost liczebny i zwięk- 
szająca się siła oddziaływania są konsekwencją prawidłowej i konsekwentnej 
linii politycznej. 
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Na łamach czasopism: 


„Problemy Pokoju i Socjalizmu” == miesięcznik teoretyczny 
i informacyjny partii komunistycznych i robotniczych 


Ukazujące się od 1958 r. pismo „Pro- 
blemy Pokoju i Socjalizmu” uzyskało 
poważny dorobek w dziedzinie analizy 
aktualnych problemów międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego i rewolu- 
cyjnego oraz w popularyzacji doświad- 
czeń bratnich partii. Zwłaszcza w ostat- 
nich kilku latach redakcja miesięcznika 
dokonała owocnego wysiłku w realiza- 
cji programu, na który składa się: przy- 
czynianie się, w ścisłej współpracy z 
partiami komunistycznymi, do dalszego 
rozwoju teorii marksizmu-leninizmu, do 
propagowania idei międzynarodowych 
narad partii komunistycznych i robotni- 
czych oraz do konsolidacji światowego 
ruchu rewolucyjnego w walce o jego 
szczytne cele. 

W wypełnianiu powyższych zadań — 
jak pozwala to ocenić przegląd treści 
6 numerów miesięcznika z br. (od stycz- 
nia do czerwca 1972 r.) — szczególnie 
doniosłą rolę pełnią: artykuły przywód- 
ców ś teoretyków międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego 
oświetlające podstawowe problemy ide- 
ologiczne i polityczne ruchu % rozwi- 
jające współczesną myśl polityczną ko- 
munistów; materiały z dyskusji mię- 
dzynarodowych organizowanych przez 
redakcję nad aktualnymi zjawiskami i 
problemami współczesnego świata; ar- 
tykuły działaczy i teoretyków ruchu ro- 
botniczego prezentujące doświadczenia 
swych partii na zróżnicowanych fron- 
tach walki klasowej, jaką siły rewolu- 
cyjne toczą dziś na świecie. 

Te podstawowe niejako wątki pisma 
uzupełniają inne materiały: artykuly 
problemowe na tematy aktualne; sto- 


sunkowo szeroki dział informacji i ko- , 


mentarza politycznego; krytyczny prze- 
gląd bibliografii. Z uznaniem należy 
podkreślić przejrzysty układ treści pi- 
sma, a zwłaszcza wyodrębnienie pod od- 
dzielnymi tytułami artykułów i danych 
statystycznych poświęconych różnym 
problemom. 

Uwzględniając całokształt materia- 
łów zamieszczonych przez „Problemy 
Pokoju i Socjalizmu”, takie ich cechy, 
jak wysoki poziom teoretyczny, dużą 
aktualność prezentowanej problematy- 
ki, trafny wybór spraw najważniej- 
szych, jak wreszcie pokaźny zbiór infor= 
macji o życiu i walce bratnich partii — 
należy stwierdzić, że pismo to jest dzi- 
siaj niezastąpionym źródłem wiedzy o 
współczesnym międzynarodowym ruchu . 
komunistycznym i robotniczym. 

W coraz większym stopniu stanowił 
ono niezbędny instrument kształcenia 
i samokształcenia komunistów, grun- 
towania ich wiedzy o rewolucyjnych 
procesach w świecie i kształtowania 
postawy  internacjonalisty, głębokiej 
łączności, jaka zachodzi między budow- 
nictwem socjalizmu w każdym kraju a 
walką wszystkich oddziałów ruchu ko- 
munistycznego i rewolucyjnego w ska- 
li międzynarodowej. Wszystko to decy- 
duje, że „Problemy Pokoju i Socjaliz- 
mu'* winny stać się codzienną lekturą 
aktywu naszej partii, jak też znacznie 
zwiększyć swą rolę w systemie szkole- 
nia partyjnego wszystkich szczebli. 


* 


Jednym z podstawowych problemów, 
stojących dziś przed komunistami całe- 
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go świata jest pytanie, jakimi drogami 
partie komunistyczne winny umacniać 
swą jedność i zwartość. Odpowiedź na 
to pytanie, ocena osiągnięć w okresie 
od narady moskiewskiej 1969 r. i for- 
mułowanie bieżących zadań międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego w 
walce o jedność, stanowi niewątpliwie 
jeden z najbardziej ważkich nurtów 
rozważań „Problemów Pokoju i Socja- 
lizmu*. | | 
Autorzy artykułów zamieszczonych w 
piśmie szczególną uwagę przywiązują 
do kwestii umocnienia wspólnoty ideo- 
logicznej między partiami komunistycz- 
nymi. Knud Jespersen, przewodniczący 
Komunistycznej Partii Danii, wręcz pi- 
sze, że wspólnota ideologiczna jest ce- 
chą swoistą ruchu komunistycznego, 
źródłem jego siły, że bez niej nie może 
być nawet mowy o międzynarodowym 
komunizmie. Wskazuje on, że jeżeli 
współpraca ideologiczna między partia- 
mi komunistycznymi może przybierać 
różne formy, to „istota jej zawsze pole- 
ga na dążeniu do kolektywnego rozwią- 
zywania problemów powstających w to- 
ku wspólnego udziału w walce klaso- 
wej. na bazie jednakowego podejścia do 
tych problemów, przez rozwijanie te- 
orii marksizmu-leninizmu" (nr 1, str. 7). 


Konfrontując historyczne doświadcze- 
rie ruchu komunistycznego z wymaga- 
niami współczesności, K. Jespersen zde- 
cydowanie przeciwstawia się spotyka- 
nym opiniom, że „gdy istnieją pewne 
różnice poglądów, lepiej byłoby nie czy- 
rić z problemów ideologicznych przed- 
tniotu współpracy partii komunistycz- 
nych” (nr 1, str. 9). Podkreśla, że ko- 
nieczność takiej współpracy wynika 
stąd, że ruch komunistyczny jest jedno- 
lity zarówno w aspekcie politycznym, 
Jak śż ideologicznym. Właśnie dlatego, 
że partie komunistyczne opierają się na 
wspólnym światopoglądzie marksizmu- 
-ieninizmu i mają wspólnego wroga — 
imperializm oraz wspólne cele — So- 
cjalizm i komunizm, powinny one mieć 
również wspólną strategię w między- 
narodowej walce klasowej, wspólne za- 
sady działalności partii i jednakowo in- 
terpretować jej rolę. 

Do ważnych zadań bieżących między= 
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narodowego ruchu komunistycznego w 
umocnieniu jego jedności ideologicznej 
należy teoretyczne opracowanie szeregu 
nowych problemów: postępów budowni- 
ctwa socjalistycznego, jego trudności i 
dróg ich przezwyciężenia; sprzeczności 
współczesnego kapitalizmu państwowo- 
-monopolistycznego; perspektyw rozwo- 
ju rewolucji narodowowyzwoleńczych w 
konfrontacji ze skomplikowanym splo- 
tem stosunków klasowych w krajach 
Trzeciego Świata. Wyjaśnienie tych, a 
także szeregu innych problemów współ- 
czesności stanowi istotny warunek 
wspólnego stanowiska partii komuni- 
stycznych całego świata oraz skutecz- 
ności ich walki przeciwko prawicowym 
i „Jewicowym* oportunistom. 

Problematykę tę na szerokim tle pra- 
widłowości rozwoju współczesnego ru- 
chu komunistycznego, źródeł jego siły 
i zadań w walce z imperializmem pod- 
nosi m. in. w obszernym artykule Al- 
varo Cunhal, sekretarz generalny Por- 
tugalskiej Partii Komunistycznej. Pod- 
kreśla on w szczególności, że politycz= 
me oddziaływanie międzynarodowego 
ruchu komunistycznego wiąże się dziś 
nierozerwalnie z potęgą ZSRR i syste- 
anu socjalistycznego — z realnie istnie- 
jącym socjalizmem. 


ZSRR jest główną ostoją socjalizmu, 
a KPZR kroczy w awangardzie ruchu 
komuristycznego. Sukcesy ZSRR w bu- 
downictwie socjalizmu wywierają ol- 
brzymi wpływ na rozwój procesów re- 
wolucyjnych we wszystkich częściach 
świata, a doświadczenia KPZR służą 
wszystkim partiom komunistycznym. 
Stąd też jedności międzynarodowego 
ruchu komunistycznego nie da się po- 
myśleć dziś bez solidarności z KPZR, 
bez konsekwentnej walki przeciwko 
fjorsowanym przez antykomunizm i re- 
wizjonizm tendencjom antyradzieckim. 

Również i ten autor akcentuje zna- 
czenie ideologicznej wspólnoty w ruchu 
komunistycznym: „Niedorzecznością by- 
łoby sądzić — pisze on — że istniejące 
trudności można przezwyciężyć drogą 
wyrzeczenia się ideowej jedności ruchu 
komunistycznego i że eklektyzm mógł- 
by stać się podstawą jakiejś zupełnie 
nowej jedności, która rzekomo bardziej 


odpowiada współczesnym warunkom. 
Tolerowanie pluralizmu ideowego, re- 
wizjonistycznych 4 oportunistycznych 
nurtów w ruchu komunistycznym ozna- 
czałoby nie bogactwo idei, lecz ich roz- 
topienie się, doprowadziłoby do rozbicia 
i rozpadu całego ruchu". (nr 6, str. 7). 
Występując przeciwko rewizjonistycz- 
nym i nacjonalistycznym deformacjom 
teorii i praktyki marksizmu-leninizmu, 
A. Cunhal podkreśla zarazem, że wa- 
runkiem skutecznego ich zwalczania 
jest zajmowanie pozycji twórczego, a 
nie dogmatycznego marksizmu. 

Ważne miejsce w argumentacji na 
rzecz internacjonalistycznej jedności 
ruchu komunistycznego zajmuje oświe- 
tlenie leninowskich tradycji, a także 
osobistej roli Lenina w międzynarodo- 
wym ruchu robotniczym. Podejmuje tę 
problematykę m. in. radziecki publicy- 
sta Ernst Henry w niezmiernie cieka- 
wym artykule: „Lenin a bratnie par- 
tie" (nr 4, str. 32—42). Jak wykazuje 
E. Henry, niezwykła popularność Le- 
nina wśród komunistów świata wyni- 
kała nie tylko stąd, że był on najwięk- 
szym po Marksie i Engelsie teoretykiem 
ruchu komunistycznego t przywódcą 
partii, która wywalczyła socjalizm, lecz 
także t ze swoistego dla Lenina stosun- 
ku do bratnich partii. 


Stosunek ten — głęboko internacjo- 
nalistyczne, kojarzące narodowe i mię- 
dzynarodowe interesy podejście do pro- 
blemów i spraw innych partii, stała 
gotowość pomocy dla komunistów z za- 
granicy, pryncypialna, acz przyjazna i 
vozbawiona momentów osobistych kry- 
tyka błędnych poglądów na równi z ce- 
chami charakteru Lenina: zniewalającą 
skromnością it prostotą, humanizmem, 
całkowitym brakiem żądzy władzy, a 
zarazem szczerym szacunkiem dla do- 
świadczenia i wiedzy innych — zyskały 
Leninowi autorytet w bratnich partiach 
nieporównanie wyższy niż jest do po- 
myślenia przy jakimkolwiek kulcie. 

Według powszechnej opinii autorów 
piszących w „Problemach Pokoju i So- 
cjalizmu* sytuacja w ruchu komuni- 
stycznym w okresie trzech lat, jakie 
upłynęły od ostatniej międzynarodowej 
narady, kształtuje się pomyślnie. Umoc- 
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niła się jedność działania partii komu. 
nistycznych w tak zasadniczych kwe=» 
stiach, jak polityczne i materialne po- 
parcie bohaterskiej walki narodu wiet. 
namskiego it innych narodów Indochin, 
narodu arabskiego, w walce o bezpie. 
czeństwo i pokój w Europie, w solidar= 
nych akcjach przeciwko imperializmo= 
wi we wszystkich dziedzinach. Równo- 
cześnie zacieśniła się współpraca par= 
tii komunistycznych w sferze ideolo- 
gicznej t teoretycznej. 

Służyły temu m. in. takie wydarzenia, 
jak obchody 100-lecia urodzin Lenina, 
150-lecia urodzin Fryderyka Engelsa, 
100 rocznicy Komuny Paryskiej, w cza- 
sie których zostało zwiększone zainte- 
resowanie komunistów problemami f- 
deologii i pracą teoretyczną. Istotną To. 
lę odegrały także odbyte po 1969 r. 
zjazdy 40 partii komunistycznych i ro- 
botniczych oraz szereg regionalnych 
spotkań bratnich partii. 

Podkreślając te sukcesy, pismo postu» 
luje dalsze rozszerzenie form współpra- 
cy ideologicznej oraz rozwijanie twór= 
czych dyskusji między marksistami róże 
nych krajów. Jak zaznacza K. Jesper- 
sen, dyskusje takie winny się rozwijać, 
mimo ryzyka nieodpowiedzialnych wy 
stąpień ideologicznych, z pozycji ob= 
cych marksizmowi — tylko bowiem w 
ten sposób można zwalczyć błędne po- 
glądy t kolektywnie rozwijać teorię 
marksizmu-leninizmu. 


k 


Zagadnienia krajów socjalistycznych 
znajdują w „Problemach Pokoju i So- 
cjalizmu' wyjątkowo szerokie oświetle- 
nie. Całość materiałów na ten temat da 
się zgrupować wokół trzech głównych 
wątków: problemów rozwoju społeczno= 
„gospodarczego krajów _ socjalistycz= 
nych; nowego typu stosunków między 
państwami wspólnoty socjalistycznej; 
wpływu systemu socjalistycznego na 
rozwój procesów rewolucyjnych w 
świecie oraz jego roli w walce z impe= 
rializmem. 

Doświadczenia budownictwa socjali- 
stycznego prezentują wybitni działacze 
partyjni swych krajów. M. in. Andrej 
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Kirilenko pisze w syntetycznym skró- 
cie o wynikach polityki KPZR w rok 
po XXIV Zjeździe KPZR (nr 4, str. 3— 
16), Jerzy Łukaszewicz omawia realiza- 
cję programu rozwoju społeczno-gospo- 
darczego przyjętego przez VI Zjazd 
PZPR (nr 5, str. 16—24), Giinter Mittag 
przedstawia problemy gospodarczej po- 
lityki NRD po VIII Zjeździe SED (nr 4, 
str. 17—25), Paweł Matew zajmuje się 
polityką Bułgarskiej Partii Komuni- 
stycznej w dziedzinie kultury (nr 4, str. 
67—72), Sandor K. Nagy rozwija proble- 
my socjalistycznej przebudowy wsi na 
Węgrzech (nr 2, str. 65—71) i in. Cechą 
wspólną tych wszystkich materiałów 
jest rzeczowa, bogato udokumentowana 
analiza aktualnej sytuacji społeczno= 
-ekonomicznej poszczególnych krajów 
socjalistycznych t perspektyw dalszego 
jej rozwoju. 


Artykuły łączą w sobie element in- 
formacji z teoretycznym oświetleniem 
obecnego etapu rozwoju socjalizmu it 
dają tym samym pogłębiony, syntetycz- 
ny obraz polityki bratnich partii. Ułat- 
t4iają one zrozumienie swoistych dla 
każdego z tych krajów problemów spo- 
łecznych. a zarazem gruntują przekona 
nie, że najbardziej zasadnicze czynniki 
rozwoju gospodarki. kultury, rozwiązań 
socjalnych są wspólne dla wszystkich 
krajów socjalistycznych. | 


W artykułach publikowanych w mie- 
sięczniku pełne uzasadnienie znajduje 
teza, że socjalizm wkracza obecnie w 
nowy etaq — wykorzystania zdobyczy 
rewolucji naukowo-technicznej, przy- 
sniecszonego rozwoju społeczno-gospo- 
darczego, połączonego z wydatną popra- 
wą warunków życia ludności. Podsta- 
wowe dźwignie tego procesu — jak 
wskazują autorzy artykułów zamiesz- 
czanych w „Problemach Pokoju ś So- 
cjalizmw” — to zarówno podniesienie 
efektywności całego systemu gospodar- 
czego, jak it udoskonalenie metod poli- 
tycznego kierownictwa masami, roz- 
wój form demokracji socjalistycznej, 
podniesienie roli partii. 

Chodzi przy tym, aby pojęcie dobro- 
bytu narodowego — jak podkreśla A. 
Kirilenko — nie sprowadzało się jedy= 
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nie do zapewnienia ludziom pracy dóbr 
materialnych, do ideałów propagowane- 
go w krajach kapitalistycznych „społe- 
czeństwa konsumpcyjnego". Polityka 
naszych partii musi zmierzać do stwo- 
rzenia człowiekowi jak najpomyślniej- 
szych warunków życia, pracy it wypo- 
czynku, a zarazem zapewniać ujawnie- 
nie wszystkich jego zdolności, wszech- 
stronny rozwój jednostki. 

Perspektywy rozwoju krajów socja- 
listycznych bezpośrednio wiążą się z już 
ukształtowanymi t wciąż rozwijającymi 
się mechanizmami współpracy. Proble- 
matyka ta prezentowana jest w „Pro- 
blemach Pokoju t Socjalizmu' z wielu 
punktów widzenia. Jednym z central- 
nych są sprawy integracji socjalistycz- 
nej. 

Dążenie do integracji socjalistycznej 
jest traktowane jako organiczna część 
składowa narodowej polityki każdej 
partii i każdego kraju socjalistycznego. 
Podkreślają to m. in. A. Kirilenko 
wskazując, że pogłębienie socjalistycz- 
nego systemu międzynarodowego po- 
działu pracy w ramach RWPG warun- 
kuje rozwój każdego kraju t całej 
wspólnoty państw socjalistycznych, J. 
Łukaszewicz, ukazujący historyczne i a- 
ktualne znaczenie współpracy ekono- 
micznej z krajami socjalistycznymi, a 
zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim, 
dla Polski, 4 szereg innych autorów. 

W artykułach specjalistycznych, jak 
np. ekonomisty mongolskiego C. Dawa- 
dorża (nr 4, str. 73—78), znajdujemy 
ciekawe rozważania o tym, jak socjali- 
styczna integracja służy wyrównywa- 
niu poziomów rozwoju ekonomicznego, 
a filozof radziecki G. Glezerman (nr 11, 
str. 96—103), przeciwstawiając się la- 
kierniczym uproszczeniom, wnikliwie a- 
nalizuje źródła, charakter ś przejawia- 
nie się sprzeczności w warunkach so- 
cjalizmu. Całokształt stosunków mię- 
dzy państwami socjalistycznymi uogól- 
nia artykuł członka Biura Politycznego 
ś sekretarza KC SED Hermana Axena. 
Rozpatruje on historię i aktualną prak- 
tykę tych stosunków i wyraża pogląd, 
że u ich podstaw leżą uniwersalne pra- 
widlowości rewolucji socjalistycznej t 
budownictwa socjalistycznego (nr 1, 
str. 36—44). 


Współpraca między państwami socja- 
listycznymi, obejmująca praktycznie ca- 
łokształt życia społecznego, przyniosła 
w ostatnich latach szczególnie widocz- 
ne i namacalne rezultaty w polityce za- 
granicznej. Pozytywne rezultaty skoor- 
dynowanej akcji państw socjalistycz- 
nych w walce o osiągnięcie takich ce- 
lów, jak umocnienie bezpieczeństwa eu- 
ropejskiego, pomoc dla narodów wal- 
czących przeciwko agresji tmperiali- 
stycznej, utrwalenie zasad pokojowego 
współistnienia na arenie międzynarodo- 
wej — to temat wielu artykułów w 
„Problemach Pokoju ti Socjalizmu". 


Szczególnie interesujące problemy 
podnosi artykuł członka Biura Politycz- 
nego KC FPK, Francgots Billouzx, rozwa- 
żający generalne zależności między po- 
kojowym współistnieniem a walką ideo- 
logiczną. W polemice z ideologami im- 
perializmu, a także z rzecznikami poglą- 
dów lewackich uwidacznia on, że mimo 
przeciwstawnych systemów społecznych 
i toczącej się między nimi walki ideolo- 
gicznej istnieją realne szanse stwo- 
zenia atmosfery wzajemnego zaufania 
i szerszej współpracy w interesie utrzy- 
viania pokoju. Podkreśla przy tym, że 
decydującą rolę w przekształceniu tej 
możliwości w rzeczywistość odegrały 
Związek Radziecki i państwa socjali- 
sżyczne oraz cały międzynarodowy ruch 
komunistyczny, kierujący się ideami in- 
ternacjonalizmu proletariackiego (nr 1, 
str. 45—55). 


Bogaty dział międzynarodowy „Pro- 
blemów Pokoju i Socjalizmu” łączy się 
bezpośrednio z omówieniem sytuacji w 
ruchu robotniczym krajów  kapitali- 
stycznych 4 w państwach Trzeciego 
Świata. Przekonująco wyjaśnia i ilu- 
struje pogłębiający się wpływ systemu 
socjalistycznego na rozwój procesów re- 
wolucyjnych w świecie oraz decydujący 
wkład państw soejalistycznych do spra- 
wy umocnienia bezpieczeństwa między- 
narodowego t utrwalenia pokoju. W 
sposób syntetyczny wielokierunkowe 
oddziaływanie państw socjalistycznych 
na stosunki międzynarodowe przedsta- 
wia Erwin Scharf, członek Biura Poli- 
tycznego i sekretarz KC Komunistycz- 
nej Partii Austrii (nr 1, str. 55—63). 


Nowe Drogi — 14 
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Nie można pominąć informacji, że z 
okazji 50 rocznicy utworzenia ZSRR w 
bieżącym roku nr 6 „Problemów Poko- 
ju i Socjalizmu* zamieszcza ciekawe 
dokumenty obrazujące historię powsta- 
nia Związku Radzieckiego (nr 6, str. 
92—102). 


* 


Zgodnie z leninowską tradycją pre- 
zentacja przez „Problemy Pokoju i So- 
cjalizmu' problematyki walki klasowej 
i polityki partii komunistycznych w roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych łą- 
czy się z pogłębioną analizą zmian w 
obiektywnej sytuacji klasy robotniczej. 
Punktem centralnym tej analizy są ar- 
tykuły oświetlające nowe zjawiska w 
rozwoju kapitalizmu państwowo-mono- 
polistycznego i ich wieloraki wpływ na 
położenie klasy robotniczej, warunki 
walki klasowej itp. 


Do ciekawszych w tej dziedzinie na= 
leżą artykuły: Lutza Maiera (nr 3, str. 
104—111) badający na przykładzie NRF 
zależności między splotem sprzeczności 
państwowo-monopolistycznych a walką 
klasową, Hansa Kalta (nr 6, str. 103— 
112) wskazującego na prawidłowości 
rozwoju kapitalizmu państwowo-mono- 
polistycznego w Austrii i szereg innych. 
Doniosłe wnioski wynikające z tych ma- 
teriałów — to zarówno demaskowanie 
antyludowego charakteru współczesne- 
go kapitalizmu, jak 4 wykazanie jego 
niezdolności do rozwiązania ostrych 
konfliktów ekonomicznuch ti społecz- 
nych. Kryzysowe zjawiska, jakie naro- 
sły w państwach kapitalistycznych na 
przełomie lat sześćdziesiatych i siedem- 
dziesiątych, są wyrazem nieskuteczno- 
ści prób „refjormy' systemu kapitali- 
stycznego za pomocą państwowo-mono- 
polistycznego regulowania; otwierają 
one nowy etap rozwoju kapitalizmu, 
powodując zaostrzenie walk klasowych. 

Doświadczenia partii komunistycz- 
nych w walce z kapitalizmem, ich pro- 
gramy, strategię i taktykę w świetle 
uchwał ostatnich zjazdów przedstawia- 
ją na łamach miesięcznika przewodni- 
czący Komunistycznej Partii Finlandii 
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Aarne Saarinen (nr 6, str. 42—46), prze- 
wodniczący Niemieckiej Partii Komu. 
nistycznej Kurt Bachmann (nr 3, str. 
41—45), sekretarz generalny KC Ko- 
munistycznej Partii Irlandii Michael 
O'Riordan (nr 2, str. 5—12). Cechą cha- 
rakterystyczną tych artykułów jest pre- 
zentacja polityki partii na szerokim tle 
układu sił politycznych ś perspektyw ich 
rozwoju. Autorzy nie unikają przy tym 
trudności, z jakimi stykają się komuni- 
ści, 4 tzw. spraw drażliwych. Np. A. 
Saarinen wręcz podnosi 4 analizuje 
przyczyny rozbieżności w KPF, które 
doprowadziły do jej osłabienia, 

dlnne artykuły analizują politykę ko- 
munistów w Stanach Zjednoczonych, 
nowy program KP Kanady, zadania ko- 
munistów Wielkiej Brytanii 4 Francji. 
W artykułach problemowych rozpatry- 
wane są takie kwestie, jak łączenie 
walki o demokrację antymonopolistycz- 
ną z walką o socjalizm, formy walki o 
władzę, współpraca między komunista- 
mi a socjalistami. 


Z całości tych materiałów czytelnik 
otrzymuje pogłębiony obraz życia i wal- 
ki partii komunistycznych w krajach 
kapitalistycznych. Obraz ten daleko od- 
biega od uproszczonego niejednokrotnie 
wyobrażenia, sprowadzającego działal- 
ność komunistów na Zachodzie do „de- 
maskowania” kapitalizmu, do pracy agi- 
tacyjnej. Oczywiście it te dziedziny ak- 
tywności zachowują pełne znaczenie. 
Jednakże partie komunistyczne — jak 
np. FPK, WŁPK, KPF — stanowią dziś 
potężne siły społeczne, prowadzące roz- 
ległą działalność we wszystkich sferach 
życia i cieszące się poparciem miliono- 
wych mas ludzkich. Partie te opracowu- 
7a progrumy przeobrażeń społecznych, 
obejmujące nie tylko takie czy inne 
problemy ekonomiki t polityki, ale $ 
zagadnienia kultury, szkolnictwa, poli- 
tyki zagranicznej oraz całokształtu sto- 
sunków międzyludzkich. 


Niejednokrotnie opracowanie takich 
programów wymaga sztabu specjali- 
stów, badań prowadzonych przez wła- 
sne instytuty naukowe. Podobnie zre- 
sztą jak wciąż nowych badań i uogól- 
nień wymaga zmieniająca się sytuacja 
klasowa — układ sił społecznych i po- 
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litycznych w społeczeństwach kapitalt- 
stycznych. Zapoznanie się z tymi za- 
gadnieniami, zrozumienie istoty walki 
klasowej w obecnych warunkach pano- 
wania kapitału państwowo-monopoli- 
stycznego i wyprowadzanej z niej stra- 
tegłi i taktyki komunistów ułatwi w 
dużej mierze lektura „Problemów Po- 
koju i Socjalizmu”. Powaźną pomoc w 
tym zakresie stanowią także dane sta- 
tystyczne o ruchu strajkowym, bezro- 
bociu itp., zamieszczane na łamach pi- 
sma. 

Ciekawą i płodną inicjatywą redakcji 
pisma stała się dyskusja przy okrągłym 
stole na temat „Nowe momenty w ru- 
chu młodzieży krajów kapitalistycznych 
a komuniści”, zorganizowana z udzia- 
łem przedstawicieli 26 partii komuni- 
stycznych t robotniczych (nr 1, str. 111 
-——124; nr 2, str. 30—43). Dyskusja ta, 
ujawniając źródła wzmożonej aktywno- 
ści politycznej młodzieży na tle kryzy- 
su struktur społecznych w świecie ka- 
pitalizmu, pozwoliła bliżej określić an- 
tyimperialistyczny charakter ruchu 
młodzieży, a zarazem wskazać na spe- 
cyfikę tego odcinka walki klasowej, ko- 
nieczność wnikliwego podejścia do in- 
teresów i potrzeb młodego pokolenia ze 
strony partii komunistycznych. 


% 


Obok systemu socjalistycznego t kla- 
sy robotniczej krajów  kapitalistycz- 
nych trzecim podstawowym składni- 
kiem światowego procesu rewolucyjne- 
go jest ruch narodowowyzwoleńczy na- 
rodów Azji, Afryki i Ameryki Łaciń- 
stiej. Współcześnie, gdy na gruzach 
dawnych imperiów kolonialnych pow- 
stały dziesiątki państw niepodległych, 
przed ruchem narodowowyzwoleńczym 
stają nowe zadania i nowy przeciwnik 
— neokolonializm i sprzężone z nim si- 
ły rodzimej reakcji. 

„Problemy Pokoju i Socjalizmu” sta- 
rają się pomóc czytelnikowi w zrozu- 
mieniu istoty obecnego etapu walki na- 
rodowowyzwoleńczej. Jego najważniej- 
szą cechą — jak podkreśla wielu auto- 
rów — jest przejście od walki o znie- 


sienie niewoli kolonialnej do walki 
przeciwko wszelkiemu uciskowi spo- 
łecznemu, łączenie walki przeciwko im- 
perializmowi z walką przeciwko kapi- 
talistycznym stosunkom społecznym. 
Przemiana ta pociąga za sobą koniecz- 
ność nowych analiz oświetlających dro- 
gę rozwoju rewolucji narodowowyzwo- 
leńczych, wypracowanie nowej, odpo- 
wiadającej obecnemu układowi sił kla- 
sowych, strategii i taktyki walki rewo- 
lucyjnej. 

Zagadnienia te zajmują sporo miej- 
sca. Tak np. S. Szariddin (nr 3, str. 127 
—136) w popularnym szkicu analizuje 
prawidłowości przejścia od rewolucji 
narodowej do rewolucji społecznej. T. 
Usubalijew przedstawia doświadczenia 
przemian agrarnych w radzieckich re- 
publikach Azji środkowej w szerszym 
kontekście przejścia do socjalizmu z po- 
minięciem kapitalistycznej drogi roz- 
woju (nr 2, str. 78—85). M. Harmel (nr 1, 
str. 64—72) rozpatruje miejsce krajów 
Trzeciego Świata na arenie międzynaro- 
dowej, podnosząc przy tym szereg kwe- 
stii metodologicznych, m. in. o ile po- 
prawny jest sam termin Trzeci Świat. 
w. Tiagunienko (nr 2, str. 94—99) w 
artykule o neokolonialistycznym po- 
dziale pracy prezentuje obecną strate- 
gię monopoli wobec krajów rozwijają” 
cych się i uzasadnia tezę, że tylko od- 
rzucenie kapitalistycznych wzorów go- 
spodarczych może zapewnić tym kra- 
jom niezawisłość ekonomiczną. 

W prezentacji doświadczeń partii ko- 
munistycznych zwracają uwagę artyku- 
ły wybitnych działaczy krajów Amery- 
ki Łacińskiej — kontynentu, na któ- 
rym procesy walki klasowej cechuje 
szczególna ostrość. Tak np. w Brazylii 
— jak podkreśla Luis Carlos Prestes 
(nr 2, str. 13—21), sekretarz generalny 
KC BPK — gdzie od ośmiu już lat pa- 
nuje dyktatura wojskowa, ściśle zwią- 
zana z imperializmem USA, a terrory- 
styczne metody, łącznie z torturowa- 
niem więźniów politycznych 4 mordo- 
waniem komunistów, stały się podsta- 
wową formą rządzenia — aktywizuje 
się obecnie walka mas pracujących. 

Partia komunistyczna w walce z dyk- 
taturą dąży do porozumienia z wszyst 
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kimi działaczami i nurtami demokra- 
tycznymi, w tym z ruchem studenckim 
t kościołem katolickim. Poważną prze- 
szkodą w realizacji tej polityki były 
grupy maoistowskie, które starały się 
rozbić partię, narzucając jej taktykę ak- 
cji ultralewackich. Skuteczne zwalcza 
nie tych grup, utrzymanie jedności par- 
tii stwarzają pomyślną perspektywę w 
dziele budowy szerokiego frontu demo- 
kratycznego, którego utworzenie stano- 
wi podstawowy warunek obalenia obec 
nego reżimu. 

W podobnej sytuacji, jak brazylijska, 
działa Komunistyczna Partia Argenty- 
ny, co przedstawia sekretarz generalny 
jej KC Jeronimo Arnedo Alvarez (nr 
1, str. 16—25). 


Odmienny typ doświadczeń — utwo- 
rzenie rządu ludowego w Chile na grun- 
cie współpracy komunistów z socjali- 
stami it innymi ugrupowaniami Frontu 
Jedności Ludowej — omawia Orlando 
Millas (nr 1, str. 26—34), działacz Ko- 
munistycznej Partii Chile. Wskazując 
na źródła tego sukcesu, podkreśla on, 
że tkwią one w przestrzeganiu klaso- 
wych zasad marksizmu-lentnizmu za- 
równo w polityce wewnętrznej, jak za- 
granicznej, w wierności proletariackie= 
mu internacjonalizmowi. 


Omówieniu nowych zjawisk w sto» 
sunkach międzynarodowych Ameryki 
Łacińskiej w ich bezpośrednim związku 
z ruchem narodowowyzwoleńczym po- 
święcona została dyskusja (nr 1, str. 
84—92) członków Komisji Latynoame= 
rykańskiej „Problemów Pokoju i So- 
cjalizmu”. Znalazły w niej oświetlenie 
takie problemy, jak wpływ rewolucji 
kubańskiej na rozwój procesów rewolu- 
cyjnych (przekreślenie teorii „fatalizmu 
geograficznego"), zacieśnienie współpra* 
cy państw Ameryki Łacińskiej w wal- 
ce z wpływami imperializmu USA, roz. 
szerzanie więzi ze wspólnotą socjali= 
styczną i in. 

Inna s kolei dyskusja w redakcji 
„Problemów Pokoju 4 Socjalizmu* — z 
udziałem przedstawicieli siedmiu partii 
komunistycznych krajów Ameryki Ła- 
cińskiej — przedstawiła poglądy komu. 
nistów na drogi rozwiązania kwestii a- 
grarnej na tym kontynencie (nr 6, str. 
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72—83). Problemy walki ideologicznej 
w ruchu rewolucyjnym Ameryki Łaciń- 
skiej, a także twórczego rozwoju mark- 
sizmu i stałego zwalczania oportuniz- 
mu zostały szeroko omówione na spot- 
kaniu przedstawicieli 16 partii komu- 
nistycznych tego regionu świata (nr 4, 
str. 45—58). 

Tomas Sinuraya (nr 6, str. 53—62) 
omawia skomplikowaną sytuację w ru- 
chu narodowowyzwoleńczym, jaka wy- 
tworzyła się w Indonezji po porażce 
„Ruchu 30 września* w 1965 r. oraz 
dalsze losy ruchu rewolucyjnego w In- 
donezji na tle polityki reżimu Suharto. 
Wskazuje m. in., że komuniści, mimo 
ciężkich ofiar, nie zaprzestali swej dzia- 
łalności. KPI, działając w ścisłej konspi- 
racji, zdołała w ostatnich trzech latach 
umocnić organizację, oczyścić partię z 
elementów maoistowskich i prowadzi o- 
becnie walkę o zjednoczenie sił demo- 
kracjt dla obalenia antyludowego rzą- 
du Suharto. 


Dążenie do utworzenia szerokich 
frontów łączących siły rewolucyjnej le- 
wicy i demokracji w walce przeciwko 
pozycjom i wpływom imperializmu za- 
granicznego t rodzimej reakcji stanowi 
cechę charakterystyczną polityki wielu 
partii komunistycznych w Azji. Takie 
ccie stawia sobie m. in. Komunistyczna 
Partia Indii walcząca, w myśl uchwał 
swego 1X Zjazdu, o sojusz z postępo- 
wymi elementami w łonie Indyjskiego 
Kongresu Narodowego (nr 2, str. 44— 
47), Komunistyczna Partia Cejlonu (nr 
1, str. 79—83), współpracująca w rzą- 
dzie z dwiema innymi antyimperiali- 
stycznymi i postępowymi partiami, $ 
szeseg innych. 

Również i na tym kontynencie gwa- 
rancją panowania sił reakcyjnych w 
wielu krajach jest imperializm amery- 
kański, jego pozycje ekonomiczne 4ń 
wpływy militarno-polityczne.  Proble- 
matykę tę na przykładzie Filipin oma- 
wia szczegółowo  Francisko  Balagtas 
(nr 4, str. 104—110). 


Specyfika ruchu narodowowyzwoleń- 
czego w Afryce wiąże się z tym, że 
rozwija się on w warunkach słabo roz- 
winiętych struktur społecznych, przy 
przewadze stosunków plemiennych, 
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przedkapitalistycznych. Niemniej ti w 
państwach afryliańskich następuje pro- 
ces polaryzacji między siłami opowia- 
dającymi się za postępem społecznym, 
za niekapitalistyczną drogą rozwoju a 
tymi warstwami i grupami ludności — 
burżuazji, biurokracji, wodzów plemien- 
nych, które na skutek powiązań postko- 
lonialnych reprezentują interesy wiel- 
kiego, w tym i obcego kapitału. Polary- 
zacja ta przebiega nie tylko wewnątrz 
kształtujących się narodów afrykań- 
skich, ale obejmuje i sferę stosunków 
miedzynarodowych. 

Ciekawy materiał w tych sprawach 
zawiera opracowanie J. Chikwe pt. 
„afryka: jedność i polaryzacja' (nr 1, 
str. 93—98). Z kolei problemy „trady- 
cyjnego" kolonializmu — panowania 
portugalskiego w Afryce t walki prze- 
ciwko niemu — oświetla członek KC 
Portugalskiej Partii Komunistycznej, 
Jaime Serra (nr 5, str. 70—74). Skom- 
plikowane kwestie Palestyńskiego Ru- 
chu Oporu, na tle wydarzeń na Bliskim 
Wschodzie i w kontekście polityki JoTr- 
dańskiej Partii Komunistycznej, cieka- 
wie przedstawia czlonek KC tej partiż 
Naim Aszchab (nr 5, str. 62—70). 

Krótkie z natury rzeczy omówienie 
nie może wyczerpać obszernej proble- 
matyki 6 numerów pisma. Na podkre- 
ślenie zasługuje szereg artykułów pole- 
micznych na tematy ideologiczne, a 
talkże publikacje oświetlające odcinek 
walki z antykomunizmem. Wielokrot- 
nie dyskusje teoretyków ruchu komu- 
nistycznego wykraczają poza wąsko 
pojmowane sprawy tego ruchu. Przy- 
kładem może tu być niezwykle ciekawe 
sympozjum międzynarodowe na temat 
„Marksizm-zeninizm a problemy o0- 
chrony naturalnego środowiska  czło- 
wieka, w którym wzięli udział mark- 
siści z 36 krajów (nr 6, str. 15—41). 

Bogaty ładunek treści intelektual- 
nych, politycznych, materiału faktogra- 
ficznego, jaki dostarczają „Problemy 
Pokoju t Socjalizmu”, każe nam raz je- 
szcze zalecić ten miesięcznik jako stałą 
lekturę aktywu partyjnego, a także ja- 
ko pismo, które zasługuje na systema- 
tyczne gromadzenie w swej bibliotece. 


JERZY PAWŁOWICZ 
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Dorobek polskiej ekonomii rozproszony jest w wielu opracowaniach 
książkowych, a przede wszystkim artykułowych. Rzecz ciekawa, że postęp 
współczesnej nauki coraz bardziej znajduje wyraz w publikacjach arty- 
kułowych niż opracowaniach książkowych. Przy szybkim postępie nauki 
nie zawsze autor ma czas na pisanie obszernej monografii odpowiadają- 
cej wymaganiom XX-wiecznego warsztatu naukowego. Nowe elementy 
rozumowania łatwiej wyrazić w artykule, w którym można uniknąć pow- 
tarzania znanych już tez i który szybciej dociera do czytelnika niż opra- 
cowanie książkowe. Książka naukowa w tych nowych warunkach uzysku- 
je nowe zadania — jest to przede wszystkim albo podręcznik, albo cało- 
ściowe monograficzne opracowanie danego problemu. Właśnie takie książ- 
ki, jak wskazują doświadczenia polskich oficyn wydawniczych, mogą prze- 
de wszystkim liczyć na szersze zainteresowanie. Pozostałe opracowania 
znajdują odbicie raczej w artykułach i studiach. 

Przy tym rodzaju dorobku współczesnej literatury naukowej coraz więk- 
szego znaczenia nabierają więc różne „wybory”, które umożliwiają zapo- 
znanie się w sposób usystematyzowany z najnowszym dorobkiem teorii 
ekonomii. Tymczasem w Polsce ukazywanie się tego typu „readingów” 
należy ciągle do zjawisk bardzo rzadkich, co różni nasz ruch wydawniczy, 
1 to nie dodatnio, od ruchu wydawniczego innych krajów. 

Z tym większym zainteresowaniem należy się więc przyjrzeć wyborowi 
tekstów ,„„Ekonomia polityczna socjalizmu”. Zbiór ten z jednej strony po- 
myślano jako „reading”, przedstawiający podstawowy dorobek polskiej 
ekonomii, z drugiej zaś ma się on stać, zgodnie z zapowiedzią przedmowy, 
„specyficznym substytutem polskiego akademickiego podręcznika eko- 
nomii politycznej socjalizmu”. 

Wydaje się, że realizacja obu tych zadań jednocześnie jest niemożliwa. 
Przedstawione w zbiorze opracowania reprezentują różne poglądy i kie- 
runki rozumowania. Dlatego też nie wydaje się, aby mogły one zastąpić 
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podręcznik, którego podstawową cechą powinno być jednolite spojrzenie 
na całość wykładanej problematyki. Przeciwko wykorzystaniu zbioru jako 
podręcznika przemawia również dodatkowo jego znaczna objętość (1240 
stron), uniemożliwiająca dokładne opanowanie nawet przez studentów stu- 
diów ekonomicznych wszystkich różnorodnych tez głoszonych w tekstach. 

Zamieszczone w zbiorze teksty mogą mieć jednak z dydaktycznego 
punktu widzenia istotne znaczenie przede wszystkim dla prowadzenia za- 
jęć proseminaryjnych i seminaryjnych z ekonomii politycznej. Umożli- 
wiają bowiem pogłębienie wiedzy, poznanie kontrowersyjnych poglądów, 
są dobrym uzupełnieniem podręcznika, przeciwdziałając powstaniu u stu- 
dentów poglądu o całkowitej jednolitości (a stąd i prostocie) przekazywa- 
nej wiedzy. 

Omawiany zbiór pozwala natomiast, chociaż w sposób fragmentaryczny, 
przyjrzeć się rozwojowi i aktualnemu stanowi teorii ekonomii, który w Pol- 
sce nie przedstawia się źle. Stosunkowo wcześnie, bo już w połowie lat 
pięćdziesiątych, polska ekonomia zaczęła się wyzwalać z ujęć ogólniko- 
wych i podejmować ważne problemy analizy teoretycznej, powiązane bli- 
sko z doskonaleniem praktyki rozwoju gospodarki socjalistycznej. W dys- 
kusjach wykrystalizowało się, pod dominującym wpływem koncepcji 
O. Langego, rozszerzone traktowanie przedmiotu marksistowskiej eko- 
nomii politycznej, obejmujące zakresem zainteresowania tej nauki proble- 
matykę racjonalnego gospodarowania (problematykę prakseologiczną). 

Rozwój tej ostatniej znalazł wyraz w podjęciu w nowy sposób zagad- 
nień teorii wzrostu gospodarki socjalistycznej oraz w nowym potraktowa- 
niu spraw funkcjonowania gospodarki. Ewolucja analizy w zakresie tego 
drugiego problemu poszła w słusznym kierunku od przedyskutowania 
ogólnych kwestii systemowych do zajęcia się szczegółowymi zagadnie- 
niami funkcjonowania gospodarki, takimi jak: teoria cen, teoria zasilania 
przedsiębiorstwa, mierniki oceny jego działalności, teoria płac i bodź- 
ców itd. Pozwoliło to wykazać, że w gospodarce socjalistycznej nie ma za- 
sadniczej antynomii między planem a rynkiem, że konieczne jest wyko- 
rzystanie mechanizmów rynku przy zachowaniu decydującej roli planu 
centralnego i że szczegółowe rozwiązania zależą od stopnia rozwoju eko- 
nomicznego oraz od właściwości poszczególnych gałęzi gospodarki naro- 
dowej. 

Dyskusje teoretyczne nie doprowadziły, bo i doprowadzić nie mogły, 
do szczegółowego wyjaśnienia wszystkich powstających tu zagadnień. Wy- 
warły one jednak wpływ na praktykę gospodarczą, wpływ w pewnych 
okresach mniejszy, ale wyraźnie potęgujący się od roku 1971, kiedy to 
nowe kierownictwo partii i rządu zaczęło w sposób pełniejszy doceniać 
rolę nauk ekonomicznych, stawiając jednocześnie przed nimi nowe kon- 
kretne zadania. 

Prześledzenie dróg rozwoju polskiej ekonomii minionego 15-lecia jest 
także z tego punktu widzenia niesłychanie interesujące. Najszybszy roz- 
wój odnotowuje ona w latach, kiedy głos ekonomistów waży na kierunkach 
zmian i doskonalenia systemu gospodarczego kraju. Lata, w których sy- 
stem ten zostaje zamrożony, cechują się w naukach ekonomicznych roz- 
wojem formalizmu, jałowych dyskusji. a z drugiej strony ujawnieniem 
koncepcji awanturniczych i rewizjonistycznych. Wyraźnie potwierdza się 
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tu marksowska teza, że nauki ekonomiczne, jako część ideologii społecz- 
nej, są szczególnie blisko powiązane z bazą ekonomiczną, systemem sto- 
sunków produkcji i bardzo wyraźnie występują tu określone sprzężenia 
zwrotne. 

Swoistą cechą polskiej ekonomii, różniącą ją w sposób istotny od eko- 
nomii innych krajów socjalistycznych, jest brak wyraźnego ośrodka or- 
ganizacyjno-koordynującego, jaki w pozostałych krajach socjalistycznych 
tworzą instytuty ekonomiczne akademii nauk. 

W Polsce Zakład Nauk Ekonomicznych PAN był zawsze (a zwłaszcza 
w ostatnich latach) jednostką zbyt słabą kadrowo i organizacyjnie, ażeby 
wypełniać tę rolę. Sytuacja taka miała i dobre, i złe strony. Do dobrych 
można zaliczyć wyraźniejsze zróżnicowanie głoszonych w Polsce koncep- 
cji teoretycznych, większą rolę ośrodków pozastołecznych. Do złych — 
słabą koordynację podejmowanych badań, częste ich dublowanie oraz wy* 
raźny niedostatek opracowań empirycznych, wymagających większego 
aparatu naukowego, których nie można było zrealizować w przeciążonych 
dydaktyką ośrodkach uczelnianych, odgrywających w naszych warunkach 
główną rolę w rozwoju badań teoretycznych. 

Polska ekonomia jest więc dosyć silna w zakresie uogólnień i badań 
czysto teoretycznych, ale można w niej dostrzec brak rozbudowanych 
analiz empirycznych, badań nad ekonomią stosowaną, które ostatnio na- 
bierają coraz większego znaczenia zarówno w ekonomii krajów socjali- 
stycznych, jak i kapitalistycznych. 


* 


Zbiór podzielony został na pięć części. Część pierwsza zawiera trzy tek- 
sty poświęcone problemom okresu przejściowego od kapitalizmu do so- 
cjalizmu. Część druga dotyczy podstawowych cech socjalistycznych sto- 
sunków produkcji. Zgrupowano w niej teksty poświęcone własności so- 
cjalistycznej, celowi produkcji, planowaniu, zasadom podziału dochodu. 
Jest ich czternaście, m. in. H. Chołaja, M. Pohorillego, O. Langego, Z. Mo- 
reckiej, W. Zastawnego, B. Minca, W. Wilczyńskiego, J. Pajestki, J. Pop- 
kiewicza. 

Część trzecia, najobszerniejsza, poświęcona jest zagadnieniom plano- 
wego wzrostu i rozwoju gospodarki socjalistycznej. Trzydzieści pięć za- 
mieszczonych tu pozycji połączono w następujące grupy: podstawowe po- 
jęcia reprodukcji społecznej, dochód narodowy i czynniki wzrostu, mier- 
niki wzrostu gospodarczego; planowy proces wzrostu w gospodarce so- 
cjalistycznej, konkretyzacja celu produkcji, równowaga we wzroście, przy- 
spieszenie wzrostu; planowanie gospodarcze jako podstawa funkcjonowa- 
nia gospodarki socjalistycznej, planowanie a wzrost optymalny; efektyw- 
ność inwestycji i jej rola we wzroście gospodarczym; rachunek ekonomicz- 
nej efektywności handlu zagranicznego. 

Część czwarta zbioru poświęcona jest przedsiębiorstwu socjalistycznemu. 
Zawiera dwadzieścia pozycji, podzielonych na rozdziały omawiające przed- 
siębiorstwo socjalistyczne jako wyodrębnioną jednostkę gospodarującą, 
organizacje nadrzędne, specyfikę przedsiębiorstw spółdzielczych w rol- 
nictwie; płacę roboczą w socjalizmie i jej formy; koszty i ceny w gospo- 
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darce socjalistycznej; funkcjonowanie przedsiębiorstwa socjalistycznego, 
rozrachunek gospodarczy, mierniki pracy przedsiębiorstwa. 

Ostatnia część zbioru, nie najbardziej rozbudowana (sześć pozycji), za- 
wiera opracowania dotyczące tworzenia się światowego systemu socjali- 
stycznego. 

Co można uznać za charakterystyczne i niewątpliwie pozytywne cechy 
zbioru? Po pierwsze, dążenie do ukazania możliwie szerokiego przedsta- 
wicielstwa polskiej nauki ekonomicznej. Autorzy koncepcji wyboru pra- 
gną przekazać dyskusyjność wielu problemów teorii ekonomii. Stąd 
w zbiorze spotykamy poglądy kontrowersyjne. Reprezentowani są np. 
w zakresie teorii cen zwolennicy ujęć „wartościowych” oraz ich przeciw- 
nicy (np. zwolennicy cen programowych). Znajdujemy w zbiorze zwolen- 
ników ujęć decentralistycznych, jak i zwolenników daleko posuniętej cen- 
tralizacji gospodarczej, zwolenników mierników syntetycznych oraz zwo- 
lenników wyspecjalizowanych mierników oceny działalności przedsię- 
biorstwa. 

Rzecz ciekawa, że w trakcie lektury tych tekstów można zaobserwować 
— jeżeli uwzględni się czas ich powstawania — jak pewne problemy, 
uprzednio kontrowersyjne i szeroko dyskutowane, doczekują się pewnej 
syntezy i jak w tym samym okresie powstają nowe problemy wymagające 
rozwiązania i stające się przedmiotem nowej dyskusji teoretycznej. Wy- 
raźnie występują tu powiązania teorii ekonomii z realiami życia gospo- 
darczego. 

Problemy wyłaniane przez życie gospodarcze stają się podstawą rze- 
czywistych poszukiwań twórczych, z kolei poprawne rozwiązanie określo- 
nego problemu przez praktykę (często pod takim lub innym wpływem 
teorii) sprawia, że zagadnienie szeroko dyskutowane uzyskuje powszech- 
nie przyjętą interpretację, a jego oświetlenie z literatury artykułowej 
przenosi się do podręczników i monografii historycznych. Retrospektyw- 
ne spojrzenie na rozwój polskiej ekonomii, które umożliwia omawiany 
wybór, skłania więc i z tego punktu widzenia do niejednej refleksji hi- 
storycznej i metodologicznej. 

Istotną zaletą wyboru jest próba ukazania dwu wątków rozwoju polskiej 
ekonomii socjalizmu: wątku analiz społecznych, socjologicznych i wątku 
analiz prakseologicznych (w rozumieniu tego pojęcia, tak jak u O. Lan- 
gego). W ostatnich latach wyraźnie preferowano w polskiej ekonomii wąt- 
ki prakseologiczne. Był nawet okres przed rokiem 1968, kiedy zajmowanie 
się tradycyjnymi, społecznymi zagadnieniami ekonomii uważano za coś 
przestarzałego i wstydliwego. Żle rozumiane zafascynowanie metodami 
matematycznymi prowadziło do określonej jednostronności tematyki i me- 
todyki badań naukowych. 

Wybór zmierza do ukazania, że we właściwie rozumianej ekonomii 
marksistowskiej nie ma sprzeczności między problematyką „społeczną” 
a „prakseologią”, między analizą czynników jakościowych i ilościowych. 

W przedmowie autorzy stwierdzają w tej kwestii: „Układ «Wyboru» 
oparty jest na dążeniu do nadania należytego miejsca problematyce ja- 
kościowej. Punktem wyjścia i myślą przewodnią «Wyboru» jest dążenie 
do zrealizowania zasadniczych postulatów metodologicznych marksizmu- 
"leninizmu w ekonomii politycznej. Znajduje to wyraz w ekspozycji pro- 
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blematyki rewolucji socjalistycznej i okresu przejściowego od kapitalizmu 
do socjalizmu, która wskazuje na zasadnicze cele, jakie stoją przed pro- 
letariatem po zdobyciu władzy... 

Konieczne wydaje się także przedstawienie głównych cech charakte- 
ryzujących jakościowo gospodarkę socjalistyczną, a więc celu produkcji 
socjalistycznej, powstania planowych mechanizmów rozwoju gospodarcze- 
go, zasady podziału według pracy i wreszcie stosunków wymiany, które 
mają w socjalizmie charakter wymiany towarowej. 

Sformułowanie ogólnych cech socjalistycznych stosunków społecznych 
pozwala na przejście do szerszej analizy związków ilościowych i procesów 
zachodzących w gospodarce planowej, podporządkowanej celowi maksy- 
malnego zaspokojenia potrzeb społeczeństwa jako całości. Jest to więc 
krok od ogólnej do szczegółowej analizy cech socjalistycznych stosunków 
produkcji”. 

Założenia te — co jest ważne — nie stanowią tylko deklaracji, ale są 
realizowane przez dobór tekstów. I, co więcej, realizacja ta ukazuje, że 
owocne badanie ilościowe może dać pozytywne efekty tylko w połącze- 
niu z badaniem czynników społecznych socjalistycznego procesu gospo- 
darczego, które zakreślają granice ilościowego ujęcia problemu. Nie ozna- 
cza to oczywiście, aby coraz większa ilość tzw. „jakościowych” cech gospo- 
darki socjalistycznej nie nadawała się do skwantyfikowanego ujęcia. Dla- 
tego też pełne włączenie problematyki prakseologicznej do przedmiotu 
ekonomii politycznej socjalizmu jest jednym z najważniejszych zadań 
dalszych poszukiwań teoretycznych. 

Zasadniczo pozytywna ocena „Wyboru” nie budzi wątpliwości. Można 
jednak podyskutować nad ujęciem niektórych problemów. Autorzy stwier- 
dzają, że podstawowym mankamentem obowiązującego programu eko- 
nomii politycznej jest wyodrębnienie problematyki wzrostu od problema- 
tvki funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Zgodnie z powyższym 
poglądem w „Wyborze” nie znajdujemy wyodrębnionej części, poświęco- 
nej zagadnieniu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Ujęcie takie 
nie wydaje się trafne. 

Rzecz oczywista, że przy ujęciu merytorycznym należy podkreślić łącz- 
ność obu tych zasadniczych członów teorii ekonomii socjalizmu, a raczej 
łączność nie tylko teorii, ale i rzeczywistych procesów gospodarczych. 
Efektywność i tempo wzrostu zależą od sprawności funkcjonowania go- 
spodarki, a właściwe proporcje wzrostu stwarzają do tego odpowiednie 
warunki. Tego typu merytoryczne ujęcie problemu nie musi być jednak 
zbieżne z określonymi chwytami dydaktycznymi i metodologicznymi wy- 
kładu i analizy teoretycznej. 

Fakt, że większość zagadnień w teorii ekonomii socjalizmu łączy się 
z sobą, nie oznacza przecież, że należy prowadzić wykład w ten sposób, 
aby od razu mówić o wszystkim. W zbiorze tymczasem problematyka 
funkcjonowania gospodarki w istocie zanikła i została rozproszona w róż- 
nych częściach opracowania. Tak więc problemy rynku i planu, centra- 
lizacji i decentralizacji (w ogólnym zarysie) znalazły się w części drugiej, 
gdzie jeszcze nie będą zrozumiałe dla czytelnika. Zagadnienia cen tkwią 
w części czwartej, poświęconej „przedsiębiorstwu socjalistycznemu”, co 
nie jest ujęciem najszczęśliwszym, ponieważ są to problemy makroeko- 
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nomiczne, a nie mikroekonomiczne. Podobnych uwag można by przytoczyć 
więcej. Wydaje się jednak, że już wyżej wymienione wystarczą do wyka- 
zania co najmniej dyskusyjności zaprezentowanej w tej kwestii konstruk- 
cji „Wyboru”. 

Można też dyskutować na temat doboru niektórych pozycji zawartych 
w recenzowanej publikacji, zdając sobie sprawę z faktu, że wybór taki 
może być zawsze dyskusyjny. Zdziwienie czytelnika musi budzić tajemni- 
cze, enigmatyczne sformułowanie zawarte w przedmowie, że w „Wyborze” 
„autorzy zmuszeni byli pod naciskiem autorów zamieścić teksty, które ze 
względu na ich małą komunikatywność dla studentów, zakres i postawio- 
ne przed wyborem cele dydaktyczne znacznie przekraczały potrzebę”. Wy- 
daje się, że tego typu naciskom nie powinno się ulegać, ale z drugiej 
strony trudno dostrzec, aby w „Wyborze” znalazły się teksty zbyt obszerne, 
chociaż istotnie niektóre nie wydają się w pełni potrzebne. 

Dalej wydaje się wątpliwe zamieszczenie w zbiorze fragmentów pod- 
ręczników wznawianych i powszechnie dostępnych na rynku, zwłaszcza 
że problemy w nich poruszane omawia się w przedrukowanych pozycjach 
artykułowych. Narusza to pewną jednolitość zbioru. 

Nie wydaje się także, aby dla polemiki z niektórymi założeniami inwe- 
stycyjnej formuły wzrostu M. Kaleckiego wybrano najlepsze materiały. 
Budzi zdziwienie pominięcie w tym miejscu opracowań K. Secomskiego, 
który przeprowadza swoistą konstruktywną polemikę, ukazując możliwości 
rozwinięcia formuły przez włączenie do niej tzw. społecznych czynników 
wzrostu. Do zagadnień tych ustosunkował się także autor niniejszej re- 
cenzji w artykule „O ograniczeniach inwestycyjnego modelu wzrostu go- 
spodarczego”. 

Prawdopodobnie warto by było włączyć do części poświęconej wzrosto- 
wi gospodarczemu jedną pozycję z dość już licznych opracowań o roli 
kwalifikacji w tym procesie. W badaniach nad tym zagadnieniem polska 
ekonomia ma pewne osiągnięcia, a wzrost kwalifikacji we współczesnym 
świecie coraz wyraźniej staje się jednym z podstawowych czynników 
wzrostu gospodarczego. 

W części zajmującej się „socjalistycznym przedsiębiorstwem”, w której 
ramach, o czym już wspominano, poruszono większość zagadnień teorii 
funkcjonowania gospodarki socjalistycznej, budzi wątpliwości bardzo skro- 
mne uwzględnienie dorobku E. Lipińskiego. Nie znalazła się w „Wyborze” 
ani jedna pozycja zbioru studiów „Karola Marksa obraz gospodarki so- 
cjalistycznej”, w pełni dostępnego w okresie opracowywania omawianego 
wyboru. Zbyt skromnie został także potraktowany dorobek H. Fiszla. 

Luki te zubożają w pewnym stopniu zaprezentowany w „Wyborze” obraz 
polskiej współczesnej teorii ekonomii politycznej socjalizmu. Uwag po- 
lemicznych prawdopodobnie można by było zgłosić dość dużo, ponieważ 
przy konstrukcji tego typu wyboru trudno dogodzić wszystkim fachowym 
czytelnikom. Ale samo ukazanie się „Wyboru tekstów” jest jednak nie- 
wątpliwym osiągnięciem. Pozwala ono ocenić aktualny stopień rozwoju 
polskiej teorii ekonomii socjalizmu. Ma to zawsze istotne znaczenie nie 
tylko dla procesu dydaktycznego, ale i dla dalszego rozwoju samej teorii. 
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ALEKSANDER CHACKIEWICZ: „Fe- 
liks Dzierżyński studium biograficzne”. 
Wyd. KiW 1968, str. 502. 


Książka Aleksandra Chackiewicza, 
wydana w języku polskim pod tytułem 
„Feliks Dzierżyński studium biograficz= 
ne”, w "oryginalnej, rosyjskiej wersji 
nosi tytuł „Żołnierz wielkich bojów. 
Żvcie i działalność F. E. Dzierżyńskie- 
go”. Kwestia tytułu jest oczywiście 
sprawą autora, tłumaczy, wydawców i 
poza celami, jakie im przyświecają, nie 
ma większego znaczenia. Polacy od 
dawna cieszą się sławą żołnierzy, ale 
polski język literacki źle znosi milita- 
rystyczną metaforykę i stąd zapewne 
rezygnacja z przenośni w tytule polskie- 
go wydania. 

Tytuł wydaje się jednak interesujący 
nie przez odniesienie do książki, lecz 
do jej bohatera. Określenie: żołnierz 
wydaje się bowiem najoczywistsze i 
najcelniejsze w stosunku do Dzierżyń- 
skiego i to wcale nie dlatego, że zdjęcia 
z lat największej chwały, najbardziej 
rozpowszechnione, przedstawiają go w 
pasie i wojskowej bluzie. W owych la- 
tach umundurowana była bowiem cała 
Europa. Warto dodać, że najwięcej fo- 
tografii pozostawiła historykom carska 
policja — a one przedstawiają Dzier- 
żyńskiego w więziennych pasiakach. 

Ale nawet gdyby Dzierżyński nie do- 
żył roku 1917, gdyby zginął lub zmarł 
na zesłaniu, najprawdopodobniej ci, 
którzy by go wspominali o nim pisali, 
nazwaliby go również żołnierzem Przy- 
wódcy partii robotniczych miewali wó- 
wczas różne przydomki. Kautsky ego 
nazywano „papieżem socjalizmu”, Różę 
Luksemburg „różą barykad”, ale „Żoł- 
nierzem” był tylko Dzierżyński. 

Był on bowiem człowiekiem „akcji 
bezpośredniej” w epoce, która siłę krea- 
tywną przypisywała myśli. Albo ściślej 
ujmując, samoczynnemu działaniu Hi- 
storii, wierzono, że ma ona moc tworze- 
nia i przetwarzania świata według 
swych własnych, żelaznych praw. Toleż 
wielu reprezentatywnych publicystów, 
popularyzatorów, teoretyków socjalde- 
mokracji, wypowiadając się na temat 
perspektyw rewolucji proletariackiej, 
przeceniało rolę czynnika obiektywne- 


go, nie doceniało natomiast świadomego 
działania i organizacyjnego przygotowa= 
nia proletariatu do walki. 

Z pewną bezradnością patrzyli oni na 
całkowite zatracanie się w walce bez- 
pośredniej ludzi, takich jak Dzierżyński. 
Na nieustanne aresztowania i drama- 
tyczne ucieczki z zesłania, ciągłe po- 
wroty do pracy konspiracyjnej, by po 
związaniu z walką, z kółkiem socjali- 
stycznym kilku, kilkunastu, kilkudzie- 
sięciu robotników, wracać do cel X Pa- 
wilonu i znowu morderczymi etapami 
wędrować w konwojach na Syberię. 


By nie popadać w uproszczenie, war- 
to przypomnieć, że ludziom radykalnej 
lewicy socjaldemokratycznej nie brakło 
odwagi ani woli działania. Wystarczy 
przypomnieć Karola Liebknechta, który 
umarł wraz z „różą barykad” — Różą 
Luksemburg, niemal dosłownie na ba- 
rykadach. Stawali oni jednak do walki 
czynnej wówczas, kiedy rodziła się ona 
sama niejako z napięć społecznych i 
mogli uznać, że to Historia przysyła im 
karty mobilizacyjne. Poza tym, oczywi- 
ście, głosili hasła walki, ale — jak 
nie bez pewnej słuszności mawiał Jean 
Jaurżs — „nabijali robotnikom rewo- 
lucyjne karabiny tylko kartkami wy- 
borczymi”. 

Dzierżyński nie miał zamiłowania do 
takiej działalności. Owszem, żył agitacją 
i dla agitacji, ale czuł jej celowość tam 
tylko, gdzie padały bynajmniej nie pa- 
pierowe kule. Pewien historyk napisał, 
że system carskiego ucisku stwarzał tak 
silne napięcia, że jednostki ukształto- 
wane w ich atmosferze, jak ryby głębi- 
nowe, nie były już zdolne do życia pod 
słabszym ciśnieniem. 


Pewnie jest w tym jakaś prawda, 
jedna z tych. które przesłaniają pełniej- 
szy obraz rzeczy i zwalniają od głęhsze- 
go dociekania natury ziawisk. Gdvby 
warto bvło uwierzytelniać tę prawdę, 
można by przytoczyć wiele zdań, jakie 
Dzierżyński napisał sam o sobie. Sięga- 
li do nich wszyscy biografowie, Chac- 
kiewicz zaś czynił z nich motto poprze- 
dzające poszczególne rozdziały: „Ja nie 
umiem na wpół nienawidzieć czegoś lub 
kochać, ja nie umiem pół duszv vddać 
tylko, ja mogę albo całą oddać, albo 
nic nie oddać”. Luh: „A więc wypiłem 
z kielicha życia całą gorycz, lecz i całą 
słodycz i jeżeli ktos mi gotów powie- 
dzieć: spójrz na swe zmarszczki na czo- 
le, na wynędzniały swój organizm, na 
życie twe teraźniejsze! Spójrz 4 zrozum, 
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że życie cię złamało — ja mu odpowiem: 
nie życie mnie, lecz ja życie złamałem, 
nie ono mnie zużyło, lecz ja go uży- 
łem pełną piersią i całą duszą swoją”. 

Dla publicystów skupionych wokół 
Zarządu Głównego SDKPiL Dzierżyń- 
ski był wzorem moralnym, sztandarem. 
Prasa partyjna zamieszczała opisy bun- 
tów, jakie wzniecał w etapowych wię- 
zieniach, i dramatycznych ucieczek z 
Svberii, gdzie oczywiście podziwiano 
„wielkie serce” rewolucjonisty. Potem 
autorzy nielicznych w sumie biografii 
stawiali sobie za cel ukazanie jego nie- 
zwykłego charakteru, malując śnieżno- 
białą farbą na czarnym tle, paszkwilan- 
ci zaś czynili to samo, przy czym nie 
zmieniali kolorów, tylko ich rozmiesz- 
czenie. 

Chackiewicz nie poszedł tą drogą. 
Znajdujemy w jego książce wprawdzie 
wszystkie przykłady bohaterstwa, obec- 
ne w pracach jego poprzedników, które 
tak fantastycznie ułatwiają pisanie (i 
czytanie), dowiadujemy się więc, jak w 
grudniu 1905 r. Dzierżyński nie zszedł 
z trybuny, gdy na teren objętej straj- 
kiem kopalni „Renard” w Sosnowcu 
wtargnął oddział wojska, a oficer, skon- 
fundowany odwagą i zdecydowaniem 
mówcy, zasalutował i rozkazał żołnie- 
rzom opuścić teren kopalni. 


Czytelnik dowie się też, jak to Dzier- 
żyński, aresztowany w lipcu 1905 r. pod- 
czas konferencji odbywającej się w le- 
sie pod Dębami Wielkimi, dwukrotnie 
odrzucił propozycję pomocy w uciecz- 
ce, ponieważ uciec policji mógłby tylko 
sam. Podobny sens ma zachowanie się 
Dzierżyńskiego podczas powstania Troz- 
nieconego w Moskwie w lipcu 1919 r. 
przez lewicowych es«rowców, kiedy to 
jako przewodniczący WCzK udał się 
bez ochronv do sztabu rebelii w zaułku 
Triechswiatitielskim i po wy,aśnieniu 
okoliczności oraz celów buntu usiłował 
aresztować przywódców 

Nie pomijając niczego, co charaktery- 
zuje postać, Chackiewicz odrzuca jed- 
nak w swej książce koncepcję Dzierżyń- 
skiego jako człowieka „czynu samego w 
sobie” i sugestywnego heroizmu. Wie- 
mv wszyscy, że jest to niewątpliwie 
słuszne, bowiem „czyn nie poprzedzony 
myślą jest tylko ewaeltownym bezwła- 
dem”. Autor unixa oderwanego od ma- 
teriału rezonowania. skrupulatnie wy- 
dobywa wszelkie kierujące postępowa- 
niem Dzierzyńskiego intelektualne 
przesłanki każdego wyboru i książka w 
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rezultacie pozwala uważnemu czytelni- 
kowi dostrzec relację między rozległo- 
ścią jego horyzontów myślowych i sa- 
modzielnością sądów a zdyscyplinowa- 
niem i wiernością uchwałom. 

Dzierżyński jawi się tu jako bojow- 
nik poświęcający swe oczywiste nieraz 
racje widzianym krytycznie uchwałom 
partyjnym, w przekonaniu, że nieści- 
słość tez teoretycznych mniej szkodzi 
walce aniżeli chaos organizacyjny. 
Dzierżyński świadomie ucieka od pracy 
publicystycznej, nie tylko w wyniku 
przekonania, że partia dysponuje znacz- 
nymi zasobami intelektualnymi, a brak 
jej właściwej organizacji dla podjęcia 
rewolucji, lecz także z przeświadczenia 
o nieużyteczności myśli oderwanej od 
życia. 

Niemniej zawsze powoduje nim siła 
wcześniej ukształtowanych przekonan. 
W gimnazjum wileńskim przeciwstawia 
się nauczycielom wpajającym w wycho- 
wanków ideologię samowładztwa i opu- 
szcza szkołę przed samą maturą. Are- 
sztowany w roku 1897 za działalność w 
szeregach socjaldemokracji litewskiej, 
listem z więzienia protestuje przeciwko 
nacjonalistycznej polityce jednego z 
przywódców, Domaszewicza, pod które- 
go wpływem wileńscy esdecy odmówili 
udziału w I Zjeździe SDPRR. 

Kiedy Dzierżyński wrócił z zesłania, 
sprawy poszły za daleko, by można było 
im skutecznie przeciwdziałać, toczyły 
się już rozmowy w sprawie połączenia 
Litewskiej Socjaldemokracji z PPS. W 
Warszawie 22-letni Feliks obok prak- 
tyczno-organizatorskiej prowadzi dzia- 
łalność publicystyczną, szkoli też agita- 
torów, przy czym kładzie nacisk wła- 
śnie na ich teoretyczne przygotowanie. 
Stanisław Bobiński pisał, że Dzierżyń- 
ski „przede wszystkim praktyk, nigdy 
jednak nie cierpiał nonszalanckiego, 
zdawkowego stosunku do nauki... Teorię 
naszą kochał, ceni? i rozumiał jej osól- 
ne znaczenie dla proletariatu... Jego 
pojmowanie dialektyki było zawsze pra- 
widłowe, bez zarzutu”. 

Pochlebna ta wypowiedź, powtórzona 
tu za Chackiewiczem, nie wydaje się w 
pełni oddawać istoty rzeczy. Stosunku 
Dzierżyńskiego do teorii nie można 
sprowadzić do biernego dla niej uzna- 
nia. Jeśli bowiem był to istotnie „prze- 
de wszystkim praktyk”, każdy jego czyn 
pozostawał w logicznym związku z sze- 
rokim, filozoficznym widzeniem proble- 
mów, opierał się na samodzielnym, kry- 


tvcznym wartościowaniu zjawisk spo- 
łecznych. Sam też przyjęty przezeń spo- 
sob wyrażania wniosków z przemyśleń 
językiem dokonań i faktów był kwestią 
określonej postawy intelektualnej. Cho- 
dzi o to, że jego rozumienie rzeczywi- 
stości politycznej było bolszewickie, 
bolszewicki był jego temperament. 

Bez przezwyciężenia socjaldemokra- 
tycznych aksjomatów w teorii nie mógł 
skonsolidować się ruch bolszewicki ani 
nie była możliwa Rewolucja Paździer- 
nikowa. Dzierżyński ulegał długo wie- 
lu teoretvcznym wizjom Róży Luksem- 
burg, ale rolę partii, jej cele rozumiał 
na sposób bolszewicki. W tym eż sen- 
sie Dzierżyński był „praktykiem*, ale 
— trzeba pamiętać — że właśnie w tym 
sensie. 

Krvtvcznie oceniając Zarząd Główny 
SDKPiL, Dzierżyński nie solidaryzował 
się z opozycją krajowych organizacji 
przeciw partyjnemu - kierownictwu, 
zwartość szeregów uważał bowiem za 
rzecz podstawową. W okresie rozłamu 
pozostał członkiem Zarządu Głównego 
i jego zwolennikiem, choć przyczyny 
walki wewnątrzpartyjnej widział w 
od dawna przez siebie krytykowanych 
błędach kierownictwa. 


Błędom tym starał się przeciwdzia- 
łać własnym przykładem i jeśli pracu- 
jacv na emigracji Zarząd Główny istot- 
nie był oderwanv od problemów i po- 
trzeb organizacji krajowych, on tym 
gorliwiej inspirował walkę podziemną 
i osobiście wystawiał się na największe 
niebezpieczeństwa. Poza tym w funk- 
cjach członka Zarządu Głównego ogra- 
niczał się do czynności wykonawczych, 
poprzestając na eliminowaniu z arty- 
kułów przysyłanych mu do druku tez 
szczególnie nie dostosowanych do wa- 
runków krajowych. 


Po piątym z kolei aresztowaniu i u- 
cieczce z zesłania Zarząd Główny nie 
zgodził się na powrót ciężko chorego 
Dzierżyńskiego do pracy nielegalnej w 
Warszawie. Dzierżyński, nie chcąc jed- 
nak rezygnować z pracy, osiada w mar- 
cu 1910 r. w Krakowie, skąd mógł koor- 
dvnować kontakty między Zarządem 
Głównym a siecią nielegalnych organi- 
zacji SDKPiL w Kongresówce i orga- 
nizować sobie ku niezadowoleniu ZG 
częste „wyjazdy* za kordon. 

Z właściwą sobie pedanterią, przesia- 
dując do późnych godzin nocnych, po- 
rządkował archiwa prasy partyjnej i 
dokumentacje kasowe . prowadzone 
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przez całe lata z rewolucyjnym raczej 
temperamentem i artystyczną nonsza- 
lancją. Przepisywał drobnym, kaligra- 
ficznym pismem rękopisy artykułów R. 
Luksemburg, J. Marchlewskiego, A. 
Warskiego, tak by łatwiej można je by- 
ło przemycić przez granicę i by były 
czytelne dla  zecerów składających 
„Czerwony Sztandar”. Nie czynił tego 
mechanicznie. Sprzeciwił się np. roz- 
powszechnianiu napisanego przez Lede- 
ra projektu rezolucji w sprawie Fin- 
landii i urzędów ziemskich, w którym 
znalazł kadeckie hasła, lecz ani słowa 
o nasilaniu się w Rosji nastrojów re- 
wolucyjnych. 

W książce swej Chackiewicz wydoby- 
wa szczególnie wyrażne w tym okresie 
przejawy krytycyzmu Dzierżyńskiego 
wobec linii politycznej Zarządu Głów- 
nego SDKPiL, by w ten sposób ściślej 
określić jego własne, ideologiczne po- 
zycje. Omawia referat Dzierżyńskiego, 
wygłoszony w sierpniu 1910 r. podczas 
odbywającej się w Krakowie ogólnokra- 
jowej konferencji SDKPiL, w którym 
nacisk położony został na ukierunko- 
wanie działalności zgodnie z potrzeba- 
mi wzmagającego się ruchu rewolucyj- 
nego w warunkach nielegalnych. 


Chackiewicz przytacza też fragment 
listu Dzierżyńskiego z 10 czerwca 1910 
roku do Tvszki: „Widzę, co się dzieje 
w partii: ludzie tracą zaufanie do po- 
lityvcznego kierownictwa Zarządu Głów- 
nego, każdy po swojemu określa tak- 
tykę i zadania partii. Rozumiem, zaczy- 
na się chaos... moim zdaniem, linia Za- 
rządu Głównego jest zgubna”. Cytuje 
fragment listu wysłanego w dziesięć dni 
później do Ledera: „Tak czy inaczej, 
mój udział w Zarządzie Głównym, kiedy 
nie zgadzam się z jego polityką, staje 
się niemożliwy. 

Ostatecznie jednak Dzierżyński nie 
zerwał z Zarządem Głównym, działał w 
jego imieniu także wtedy, kiedy doszło 
do rozłamu. Czy było to tylko zdys- 
cyplinowanie żołnierza? Układem ma- 
teriału, sposobem zestawiania faktów 
Chackiewicz sugeruje, że Dzierżyński 
widział konstruktywne wyjście z impa- 
su przez ściślejsze związanie SDKPiL 
z bolszewikami. 

W kwietniu 1906 r. Dzierżyński u- 
czestniczył w Sztokholmskim Zjeździe 
SDPRR, na którym doszło do zjedno- 
czenia z SDKPiL na zasadzie autonomii. 
Kiedy niebawem w czerwcu tego roku 
obradował w Zakopanem V Zjazd 
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SKDPiL, Dzierżyński wygłosił referat 
sprawozdawczy. Był on utrzymany w 
tendencji bolszewickiej. Na Zjeździe 
Dzierżyński wszedł w skład SDKPiL 
jako kandydat na członka zarządu, za- 
razem jako przedstawiciel polskiej so- 
cjaldemokracji uzupełnił skład KC 
SDPRR i pracował w centralnym or- 
ganie zajmując wszędzie stanowisko 
bolszewickie, zwalczając silne w tym 
czasie wpływy mienszewickie. 

Dzierżyński popierał Lenina także na 
ogólnorosyjskiej konferencji w Tam- 
mersforsie (listopad 19068 r.) zdomino- 
wanej przez mienszewików, zawsze też 
informował SDKPiL w duchu bolsze- 
wickim, zaś organizacjom partyjnym 
wysyłał bolszewicką literaturę. 

Nieprzypadkowo latem 1907 r. pod- 
czas obradującego w Londynie V Zjazdu 
SDPRR, na którym bolszewicy uzyska- 
li przewagę, Dzierżyński wybrany został 
w skład KC. Wyboru dokonano zaocz- 
nie, w tym czasie bowiem Dzierżyński 
przebywał w więzieniu. Niebawem jed- 
nak znów wspierał bolszewików na 
konferencji w Helsinkach i przez 
wszystkie lata stołypinowskiej reakcji 
wywierał, niezbyt co prawda skutecz- 
ny, nacisk na oscylujący między Leni- 
nem a odłamami mienszewizmu Zarząd 
Główny SDKPiL, by jednoznacznie wią- 
zał się z bolszewikami. 


Zwycięstwo rewolucji lutowej zastało 
Dzierżyńskiego w moskiewskim więzie- 
niu na Butyrkach. I marca 1917 r. prze- 
mawiał na posiedzeniu Moskiewskiej 
Rady Delegatów jeszcze w więziennym 
pasiaku. Jednak mimo rosnącej popu- 
larności, jaką zjednywały mu publicz- 
ne wystąpienia, Dzierżyński zadowalał 
się pracą szeregowego działacza. Two- 
rzył wśród ewakuowanych  robotni- 
ków polskich grupy SDKPiL, następnie 
polskie sekcje przy dzielnicowych ko- 
mitetach SDPRR Moskwy. Pracował 
głównie wśród kolejarzy i żołnierzy. W 
kwietniu wszedł w skład 90-osobowegąq 
Komitetu Wykonawczego Moskiewskiej 
Rady Delegatów. 


Działalność Dzierżyńskiego nabiera 
jeszcze rozmachu po powrocie do Ro- 
sji Lenina. Podczas historycznej kon- 
ferencji kwietniowej Dzierżyński głoso- 
wał za rezolucją Lenina, która stawia- 
ła na porządku dziennym sprawę prze- 
jęcia władzy przez proletariat. Stanowi- 
ło to zasadniczy zwrot w polityce par- 
tiii wielu wybitnych działaczy bowiem 
udzielało wówczas poparcia burżuazyj= 
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nemu Rządowi Tymczasowemu. Dzier- 
żyński konsekwentnie popierał stano- 
wisko Lenina we wszystkich zwrotnych 
punktach skomplikowanej sytuacji to- 
warzyszącej przygotowaniom do pow- 
stania zbrojnego. 

Obradujący w sierpniu 1917 r. VI 
Zjazd partii wybrał Dzierżyńskiego w 
skład Komitetu Centralnego. W czasie 
spisku gen. Korniłowa, Dzierżyński kie- 
rował akcją uzbrajania robotników i or- 
ganizował oddziały Gwardii Czerwonej, 
powołany też został do Komitetu Walki 
z Kontrrewolucją. Po stłumieniu puczu 
Korniłowa, kiedy partia podjęła przygo- 
towania do powstania zbrojnego, w paź- 
dzierniku 1917 r. Dzierżyńskiemu przy= 
padła praca w Komitecie Wojskowo- 
-Rewolucyjnym, który jako organ Pio- 
trogrodzkiej Rady Delegatów miał za 
zadanie kierowanie akcją wojskową. 
Pod jego też dowództwem wyruszył ze 
Smolnego pierwszy oddział spośród 
przeznaczonych do opanowania punk- 
tów strategicznych Piotrogrodu. 

Lenin mawiał, że utrzymanie władzy 
będzie o wiele trudniejsze aniżeli jej 
zdobycie. W latach walki partii robotni- 
czej o władzę Dzierżyńskiemu przyszło 
odegrać rolę wybitną w walce o jej 
utrzymanie — nie dającą się z niczym 
porównać. A 

Utrzymanie władzy, rzecz jasna, nie 
tylko zależało od zapobiegania kontrre- 
wolucyjnym przewrotom, lecz przede 
wszystkim wymagało rekonstrukcji ca- 
łego życia społecznego: odbudowy zde- 
wastowanego i  zdezorganizowanego 
przemysłu, transportu, rolnictwa, admi- 
nistracji, wojska. Październikowe zwy» 
cięstwo nie rozbroiło kontrrewolucji... 


Bolszewicy opanowali Piotrogród i 
Moskwę, niektóre ośrodki miejskie, na 
ogromnych obszarach państwa organi- 
zowała siły kontrrewolucja. Armia zde- 
mobilizowała się sama i opuściła nie- 
zbyt odległy od stolicy front, nocą na 
ulicach Piotrogrodu i Moskwy graso- 
wali bandyci, w głodnych miastach nie 
istniał handel, ale panoszyły się speku- 
łacja i sabotaż, pieniądz nie miał war- 
tości. 

Burżuazyjni historycy dziwią się do 
dziś niedołestwu  kontrrewolucyjnych 
generałów, twierdzą, że zgubił ich pa- 
raliż woli i kunktatorstwo. W rzeczy” 
wistości przeszkadzała im w działaniu 
nadmierna pewność siebie. Tak im, jak 
dyplomatycznym przedstawicielom Sta- 
nów Zjednoczonych, Anglii, Francji wy= 


dawało się, że sama sytuacja uniemo- 
żliwia jakąkolwiek trwałość władzy ra- 
dzieckiej. Spiskowali więc w poczuciu, 
że mają czas, którego historia odmó- 
wiła bolszewikom, 

Sukcesy, jakie odnosiła WCzK w 
walce z kontrrewolucją, próbowano tłu- 
maczyć szczególnymi cechami charak- 
teru Dzierżyńskiego; twierdzono, że to 
jego „żelazna wola” i bezwzględność 
pozwalały na przezwyciężanie trudno- 
ści i paraliżowały wolę walki w szere- 
gach wrogów. Oczywiście „charakter” 
jest warunkiem koniecznym zawsze, 
ilekroć osiągnięcie sukcesu wymaga po- 
konywania trudności. Nie może jednak 
wyjaśnić wszystkiego. Zwłaszcza gdy 
pokonywanie trudności oznaczą kon- 
frontację z przeciwieństwami społecz- 
nymi epoki, ścieranie się tendencji po- 
litycznych i walkę na śmierć i życie 
partii, klas i uzbrojonych armii w gra- 
nicach ogromnego kraju. 

W książce Chackiewicza zostało bar- 
dzo szeroko rozbudowane tło historycz- 
ne. Ma to duże znaczenie dla samej 
charakterystyki postaci bohatera. Przy 
takiej metodzie postaci małe, czyny 
zdawkowe giną w tym tle, jednostki 
o wymiarze rzeczywiście historycznym 
stają się bardziej widoczne. Postać 
Dzierzsyńskiego w książce Chackiewiczą 
zyskała na czytelności. Nie „bezwzględ- 
ność” przesądza o skuteczności działa- 
nia Dzierzyńskiego, lecz wnikliwa in- 
teligencja, wyobrażnia, zdolność analizy 
zjawisk i syntetyzowania ich w prak- 
tycznych wnioskach. 

Bo i jakie skutki w działaniu dać mo- 
że „bezwzględność”. Może jedynie po- 
rażkę zamienić w klęskę, jeśli działa- 
nie oparte było na błędnych wnioskach. 
Może przynieść więcej niż zamierzało 
się osiągnąć, jeśli kierunek przedsię- 
wzięcia został określony słusznie. 

Dzierżyński nie był bezwzględny. 
Przeciwnie, rozumiał względną, ściśle 
uzależnioną od warunków miejsca i cza- 
su, przydatność środków. Stąd zwalczał 
biurokrację w organach sobie podle- 
głych, nie znosił rutyny, choć w owej 
epoce stawania się nowej rzeczywisto- 
ści nie mogła jeszcze stanowić plagi 
społecznej. 

Natychmiast po obaleniu Rządu Tym- 
czasowego, Dzierżyńskiemu jako człon- 
kowi Komitetu Wojskowo-Rewolucyj- 
nego powierzono walkę ze  spiskami 
kontrrewolucyjnymi. Nazajutrz po prze- 
wrocie październikowym powstał w 


Piotrogrodzie „Komitet Ocalenia Oj- 
czyzny i Rewolucji” stawiający sobie 
za cel zorganizowanie zbrojnego puczu 
w stolicy w momencie, gdy zbliżały 
się do niej wojska dowodzone przez 
Kiereńskiego i Krasnowa. Rozbrojo- 
nych junkrów po stłumieniu rewolty, 
aresztowanych generałów, ministrów 0- 
balonego rządu Dzierżyński zwalniał w 
tym czasie na słowo honoru, po złoże- 
niu przez nich deklaracji lojalności. O- 
kazywało się zresztą, że honoru nie ce- 
nili zbyt wysoko i niebawem wpadali 
znowu w ręce władz bezpieczeństwa. 

Na czele utworzonej 20 grudnia 1917 r. 
Ogólnorosyjskiej Komisji Nadzwyczaj- 
nej do Walki z Kontrrewolucją i Sabo- 
tażem (WCzK) Dzierżyński posługiwał 
się elastyczną taktyką walki, zaw- 
sze dostosowaną do niezmiernie zróż- 
nicowanych warunków politycznych 
na ogromnych obszarach państwa i 
przekształcaną w miarę szybko zmienia- 
jących się sytuacji. WCZK rozstrzeliwa- 
ła na miejscu przestępców schwytanych 
z bronią w ręku na obszarach objętych 
stanem wyjątkowym, na zapleczu fron= 
tu, gdzie krzewił się bandytyzm. Dzier- 
żyński występował zarazem o zniesienie 
kary śmierci, gdy względna stabilizacją 
stosunków na to pozwalała. 

Zakres kompetencji WCzK był roz- 
legły, wykraczał poza walkę przeciwko 
dy wersji, sabotażowi, politycznemu 
podziemiu; trwałości władzy w nie 
mniejszym bowiem stopniu zagrażały 
spekulacja, szmugiel i  łapownictwo. 
WCZK strzegła legalności działania or- 
ganizujących się instytucji radzieckich. 
I tu znowu Dzierżyński występował o 
ograniczenie zakresu uprawnień władz 
bezpieczeństwa, gdy tylko sytuacja ule- 
gała normalizacji. 

W praktyce jednak normalizacja mo- 
gła być dziełem przede wszystkim pra- 
cy stworzonego przezeń aparatu, bo ani 
kontrrewolucja nie cofała się sama, ani 
pokojowe budownictwo nie mogło czy- 
nić postępów w warunkach chaosu i 
społecznego rozprzężenia. Dzierżyński 
więc poza umiejętnością stworzenia a- 
paratu zdolnego sprostać zadaniom do- 
słownie niezwykłym oraz wypracowa- 
niem metod zawsze adekwatnych do 
złożoności zjawisk musiał mieć zdol- 
ność precyzyjnej oceny ludzi i zdarzeń, 
a także dar przewidywania następstw 
każdego posunięcia. 

Wybierany do KC na każdym zjeź- 
dzie Dzierżyński skupiał w swym ręku 
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wiele funkcji partyjnych i państwo- 
wych. W tych trudnych bowiem latach 
tworzenia i umacniania władzy radziec- 
kiej posyłano go wszędzie, gdzie szczu- 
plość środków uniemożliwiała zapano- 
wanie nad trudnościami. W styczniu 
1919 r., gdy załamał się Front Wschod- 
ni, a Kołczak zajął Perm, Dzierżyński 
udał się wraz z Komisją Partyjną na 
pole walki w celu zreorganizowania III 
Armii. 

W marcu 1919r. kiedy wybuchły bun- 
ty kułackie, został niezależnie od funk- 
cji w WCzK mianowany ludowym ko- 
misarzem spraw wewnętrznych. Jesie- 
nią 1919 r. armia Denikina zagroziła 
Moskwie. Dzierżyński tworzy wówczas 
Komitet Obrony Moskwy i wraz z Mo- 
skiewskim Komitetem Partii kieruje 
przygotowaniami do walki. Podczas 
wojny radziecko-polskiej, kiedy wojska 
Piłsudskiego zostały wyparte z Ukrainy 
i Białorusi, Armia Czerwona zaś posu- 
wała się ku Warszawie, Dzierżyński 
wszedł do Biura Polskiego KC RKPÓb), 
30 lipca 1920 r. także w skład Tymcza- 
sowego Komitetu Rewolucyjnego Pol- 
ski. 

W dyskusji poprzedzającej wydanie 
manifestu do polskich mas pracują- 
cych Dzierżyński obstawał przy leni- 
nowskiej zasadzie podziału ziemi obszar- 
niczej między małorolnych chłopów, po- 
został jednak w mniejszości. Był bo- 
wiem jednym z niewielu w tvm okre- 
sie komunistów polskich, którzy zdołali 
się całkowicie wyzwolić z błędów luk- 
semburgizmu. 


Na początku 1921 r. brak opału zmu- 
sił wiele fabryk do przerwania produk- 
cji, na wielu liniach kolejowych wy- 
gaszono parowozy i zamarł ruch. Dzier- 
zyński skierowany został do Donieckie- 
go Zagłębia Weglowego, gdzie stanął na 
czele Komisji Opałowej działającej przy 
władzach  Ukrainskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej. 


14 kwietnia 1921 r. Dzierżyński, utrzy- 
mując swe poprzednie funkcje, objął 
stanowisko ludowego komisarza komu- 
nikacji. Dla scharakteryzowania sytua- 
cji w transporcie, Chackiewicz przyta- 
caa Świadectwo G. Krzyżanowskiego: 
„Rozwalone mosty na drewnianych 
przęsłach pod żelaznymi wiązaniami, 
skrzywione tory kolejowe... cmentarz 
rozbilych wagonow i parowozów, zni- 
szczone i brudne stacje, ruch kolejowy 
na chybił trafił, a nie według rozkładu, 
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przeraźliwe rabunki ładurików, zastra- 
szający wzrost katastrof...” 

Mordercza praca, inteligencja i talent 
organizatorski pozwoliły Dzierżyńskie- 
mu opracować w ciągu kilku miesięcy 
plany reorganizacyjne, które, zaakcep- 
towane przez Lenina, zdumiewały fa- 
chową znajomością rzeczy wysoko kwa- 
lifikowanych specjalistów. Konsekwen- 
tne wdrażanie ich w życie pozwoliło 
przywrócić normalne funkcje transpor- 
tu kolejowego i wodnego. Rok 1921 był 
w Kraju Rad rokiem głodu. Susza i 
nieurodzaj groziły śmiercią głodową 
ludności Powołża. Przewodniczącym 
Komisji do Walki z Głodem został 
Dzierżyński. 

2 lutego 1924 r. Feliks Dzierżyński 
powołany został na stanowisko prze- 
wodniczącego Najwyższej Rady Gospo- 
darki Narodowej Związku Radzieckie- 
go. Tu także czekała go praca pionier- 
ska. W wyniku zniszczeń przemysł da- 
wał zaledwie 40 proc. produkcji przed- 
wojennej, poszczególne gałęzie, zjedno- 
czenia i przedsiębiorstwa nie koordyvno- 
wały swoich planów, a chaos w cenach 
utrudniał jeszcze działalność gospodar- 
czą. 
I tu zdolność dostrzegania przyczyn 
determinujących sytuację, odróżniania 
zjawisk istotnych od wtórnych pozwa- 
lała mu na podejmowanie reform Sy- 
stemu kierowania, który niósł zdecy- 
dowaną poprawę. 

Czas pracy musiał Dzierżyński dzielić 
między swe rozliczne funkcje, przy tvm 
coraz bardziej angażowała go walka 
polityczna z opozycią organizującą się 
po śmierci Lenina wokół Trockiego, 
Kamieniewa, Zinowiewa. Ożywiła ona 
działalność w okresie XIV Zjazdu par- 
tii (grudzień 1925 r.). Czasu jednak po- 
zostawało mu niewiele. Zmarł na atak 
serca 20 lipca 1926 r. 

W książce Chackiewicza wszelkie 
szczegóły odnoszące się do działalności 
i życia Feliksa Dzierżyńskiego zostały 
skrupulatnie odnotowane. Ponieważ 
działalność ta wiązała się z deniosłymi 
wydarzeniami historii, książka stanowi 
szeroko pomyślane studium historycz- 
ne. 

Obcy jakiemukolwiek  psychologizo- 
waniu Chackiewicz wierniej i wnikli- 
wiej naszkicował wizerunek Dzierżyń- 
skiego, aniżeli udało się to innym auto- 
rom. Dał portret człowieka, który przez 
sposób odczuwania i rozumienia rzeczy- 
wistości społecznej stał się rewolucjo- 


nistą, a wnikliwie oceniając problemy 
rewolucji coraz bardziej zbliżał się do 
stanowiska Lenina. Historyczna miara 
zadań rewolucji była miarą indywidual- 
ności, charakterów i intelektu kadry 
leninowskiej, wśród której Dzierżyński 
odegrał rolę nie dającą się przecenić. 
Wypełniając ankietę członka Zjazdu, na 
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pytanie określające zawód, Dzierżyński 
odpowiedział: „rewolucjonista i tylko 
tyle”. Ale skalę określającą, co w isto- 
cie oznaczało to „tylko tyle”, może sta- 
nowić tu tylko rewolucja, która prze- 
wartościowała wszystko i w dziejach 
świata ustanowiła nową epokę. 

> a STEFAN PEŁCZYŃSKI 


„BIBLIOTEKA | 
PAMIĘCI POKOLEŃ” 


— FRANCISZEK BERNAŚ I JULI- 
TA MIKULSKA-BERNAŚ: „Reduta pod 
Wizną”. Wyd. KiW 1970. 

— EDMUND KOSIARZ: 
Helu”. Wyd. KiW 1971. 

— TADEUSZ JURGA: „Największa 
bitwa września”. Wyd. KiW 1972. 

— FRANCISZEK SKIBIŃSKI: „Fa- 
lais”, Wyd. KiW 1971. 

— LESŁAW M. BARTELSKI: „Wałl- 
cząca Warszawa. Wyd. KiW 1968. 

— JÓZEF BOHATKIEWICZ: „Oflag 
II C — Woldenberg*. Wyd. KiW 1971. 

— WALDEMAR KOTOWICZ: „Prze2 
Nysę Lużycką”. Wyd. KiW 1969. 

— WŁODZIMIERZ SOKORSKI: „Po- 
lacy pod Lenino”. Wyd. KiW 1971. 

— EDMUND OSMAŃCZYK: „Chwa- 


lebna wyprawa na Berlin”. Wyd. KiW 
1970. 


„Obrona 


Od paru lat, za sprawą „Książki i 
Wiedzy”, trafiają na nasze półki nie- 
wielkie książeczki w zręcznym forma- 
cie, ze znakiem ochrony pamięci naro- 
dowej na okiadce. To „Biblioteka Pa- 
mięci Pokoleń”, której pierwsze pozy- 
cje ukazały się kilka lat temu. Późno, 
o wiele za późno nastał czas stosowny 
i pomyślny dla takich inicjatyw wy- 
dawniczych, opartych na zapisach doku- 
mentacyjnych, na wspomnieniach oso- 
bistych, fragmentach korespondencji i 
materiałach archiwalnych. 


„Wielki temat”, tyczący losów Pola- 
ków II wojny światowej, stał się przed 
paroma laty tworzywem literackim i 
filmowym. Zaowocowało to obfitością 
filmów, książek, seriali telewizyjnych i 
literatury wspomnieniowej. Rychło też 
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pojawiły się opinie o przeżywaniu się 
„wielkiego tematu”, o tym, że rzekomo 
nic więcej wycisnąć się z niego nie da, 
że wszystko, co godne było uwagi, zo- 
stało już sfilmowane i opisane. Zbi- 
gniew Załuski — pionier publicystyki 
nobilitującej tradycje walki wyzwoleń- 
czej i rewolucyjnej, tak potrzebnej w 
procesach ubywatelskiej edukacji, na- 
zwał te opinie nieporozumieniem. 

Przypominam o tym dlatego, że po- 
pularność „Biblioteki Pamięci Pokoleń?” 
jest dobitnym potwierdzeniem jego ra- 
cji. A przecież skromne te książeczki 
nie mają ambicji zastąpienia pozycji 
literackiej, tomu wspomnień czy eru- 
dvycyjnyvch opracowań publicystycznych. 
Są relacją o zdarzeniach i miejscach, 
które w dramatvczny sposób upodoba- 
ła sobie historia. Wydobywają z sza- 
rzyzny nazwy miast, ulic, wsi. Ale prze- 
de wszystkim przypominają losy lu- 
dzi, za których sprawą hitlerowscy o0- 
kupanci nie zdołali dokonać dzieła bio- 
logicznej zagłady narodu polskiego. I 
jakkolwiek przemawiają zwięzłym ję- 
zykiem kronik i dokumentu, to jednak 
nie mówią o przeszłości obojętnie, z 
chłodnym dyvstansem i wygasłą wy- 
obraźnią. 

Nie można bowiem skutecznie utrwa- 
lać wiedzy o walce, odwadze i męstwie, 
nie można zapewnić historii należnego 
jej. miejsca w procesach społecznego i 
ideowego wychowania, jeśli mówić się 
będzie o niej językiem nawykłym do 
stereotypów, odhumanizowanym,  peł- 
nym chłodnej wstrzemięźliwości. 


"Racjonalizacja ocen, kronikarska 
wierność historycznemu zapisowi, nie 
musi oznaczać przecież rezygnacji z e- 
mocjonalnych akcentów. Ważne to 
szczególnie w przypadku czytelnika 
młodego, któremu kruchość wiedzy hi- 
storycznej nie ułatwia właściwej inter- 
pretacji i wartościowania zjawisk. Lek- 
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tura niewielkich książeczek nie jest 
przeto jedynie chwalebnym uzupełnie- 
niem wiedzy z zakresu najnowszej hi- 
storii Polski, jest także zachętą do wie- 
lu przemyśleń i refleksji. 

Znając niedostatki historycznego my- 
ślenia — szczególnie młodych — tro- 
skliwie zadbać trzeba o to, aby utrwa- 
lać obraz i klimat ideowy lat walki 
z okupantem, pokazywać ludzi, ich czy- 
ny i zaangażowanie, ukazywać trudne 
procesy dochodzenia do prawd  poli- 
tycznych głoszonych przez polską lewi- 
cę, które stały się fundamentem ustro- 
jowym Polski Ludowej. Te właśnie wy- 
mogi spełnia z dużym pożytkiem spo- 
łecznym „Biblioteka Pamięci Pokoleń”, 

I nie wiem, czy na poczytności tych 
książek waży uznanie czytelników dla 
sensownej kompozycji całej serii wy- 
dawniczej, składającej się z monografii 
poszczególnych tematów, czy zacieka- 
wienie faktem, autentyzmem zdarzeń i 
rzetelnością dokumentacyjną. W obu 
walorach upatruję źródeł czytelniczego 
uznania. W dobie tak wielkiego zainte- 
resowania literaturą faktu, wydawca 
dostrzegł szansę trafienia do czytelni- 
ka właśnie przez eksponowanie auten- 
tyzmu, wiernego zapisu historycznego, 
dzięki czemu książki mają charakter 
raportu. 

Reportaż historyczny Bernasiów z 
„Reduty pod Wizną”. Dramatyczny acz 
zwięzły — jak na historyków przysta- 
ło — opis drugiego polskiego Wester- 
platte, tyle że usytuowanego nad bło- 
tami Narwi. Tu toczył się w pierw- 
szych dniach września 1939 r. drama- 
tyczny bój, w którym 720-osobowa za- 
łoga polska, broniąca linii stałych u- 
mocnień odcinka Wizna, pod dowódz- 
twem kapitana Władysława Raginisa, 
przez 3 dni skutecznie stawiała opór 
wojskom niemieckim dowodzonym 
przez gen. H. Guderiana. 

Siły niemieckie liczyły 43 tys. żołnie- 
rzy i oficerów, 450 czołgów, kilkaset 
haubic, dział i możdzierzy. Polacy nie 
mogli liczyć na militarny sukces. Wy- 
brali zwycięstwo moralne. Gdy zabra- 
kło amunicji, pozostali jeszcze przy ży- 
ciu żołnierze poddali się na rozkaz swe- 


go dowódcy, który — wierny złożonej 
uprzednio przysiędze, że „żywy nie o- 
puści bronionej pozycji” — granatem 


pozbawił się życia. 

Jest więc to książka o garstce ludzi 
niesł mnych, nie zastygłych w patetycz- 
nym geście, nie mierzących swych czy- 
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nów kategoriami obelisków czy pomni- 
ków. Ta prawda pozwala wydobyć z 
lektury walor ludzkich charakterów, u- 
miejętności wyboru racji moralnej, czy- 
nu zgodnego z patriotycznym przekona- 
niem o potrzebie ofiarności i walki. 


Edmunda Kosiarza opowieść o wal- 
czącym Helu. Przez 31 dni począwszy 
od 1 września do 1 października pia- 
szczystą ziemię półwyspu orały bomby 
lotnicze, pociski artylerii okrętowej i 
lądowej. Plonęły burzone ogniem wroga 
domy. W portach Helu i Jastarni ster- 
czały wraki zatopionych okrętów. Osa- 
motnieni, pozbawieni jakiejkolwiek po- 
mocy z zewnątrz, nie najlepiej uzbro- 
jeni 1 ubrani, odczuwając dotkliwie 
brak amunicji i żywności, obrońcy pol- 
scy jednak trwali, stawiając czoła całej 
morskiej, lotniczej i lądowej potędze 
hitlerowskiej, rzuconej do walki na wy- 
brzeże. 


Książka Tadeusza Jurgi jest relacją 
spod Kutna, o największej bitwie wrze- 
śnia, krwawej i zażartej, toczącej się 
pod dowództwem gen. T. Kutrzeby od 
9 do 20 września 1939 r. Niemcy skie- 
rowali w ten rejon 18 wielkich jedno- 
stek i zmasowane lotnictwo. Była to 
bitwa największa nie tylko dlatego, że 
wciągrięła w niszczące działania wojny 
około pół miliona żołnierzy obu stron, 
ale również dlatego, że mimo zdecydo- 
wanej przewagi wojsk napastniczych i 
na przekór logicznym kalkulacjom szta- 
bowym, duże operacyjne zgrupowanie 
armii polskiej zdołało przejąć inicjaty- 
wę i mocny zadać cios wrogowi w mo- 
mencie dla niego sprzyjającym. Aż do 
chwili zaatakowania ZSRR, żadne inne 
siły zbrojne broniących się przed agre- 
sją państw, nawet potężnej Francji, nie 
podjęły przeciwuderzenia w takiej skali. 


Sprawozdanie Franciszka Skibińskie- 
go z kotła „Falaise” daje obraz finalne- 
go aktu bitwy o Normandię, pierwszej 
wielkiej bitwy na zachodnim teatrze 
działań wojennych, stoczonej w sierp- 
niu 1944 r. Wzięły w niej udział wszyst- 
kie trzy rodzaje polskich sił zbroj- 
nych — marynarka wojenna, lotnictwo 
i 1 Dywizja Pancerna. Zamiast dwóch 
korpusów armii sprzymierzonych, ma- 
jących pierwotnie zagrodzić drogi nie- 
mieckiego odwrotu, skierowano tam 
1 Dywizję Pancerną. I ta właśnie poje- 
dyncza dywizja polska, zamiast dwóch 
korpusów, odegrała rolę zamierzonej 
zapory. 


=" 


Opowieść Lesława M. Bartelskiego o 
walczącej Warszawie, stolicy i centrum 
polskiego ruchu oporu. Miasto liczące 
przed wojną 1300 tys. mieszkańców, w 
dniu wyzwolenia było wymarłym 
cmentarzem ruin. 800 tys. jego miesz- 
kańców straciło życie w obozach kon- 
centracyjnych, w niedostatkach wojen- 
nego bytowania, ale przede wszystkim 
w walce zbrojnej z okupantem. Autor 
przypomina prawdy znane, ale synte- 
tyzuje zarazem wiedzę o życiu okupa- 
cyjnego miasta, o ludziach podziemnego 
frontu, jego bojowych oddziałach i nie- 
ugiętej walce. 

Kilka pozycji tej ambitnej serii wy- 
dawniczej poświęcono polityce ekster- 
minacyjnej okupanta, której najbar- 
dziej brutalnym wyrazem były obozy 
koncentracyjne. „Stutthof”, „Gross-Ro- 
sen”, „Oflag II C—Woldenberg"”, jeniec- 
ki obóz oficerów polskich, zamkniętych 
w nim po klęsce wrześniowej. „Pióro 
moje będzie twarde, może nieudolne, ale 
wierne jak dłoń żołnierza. Powiem, com 
widział, czego dowiedziałem się od to- 
warzyszy broni i rozmów w oflagu” — 
pisze Józef Bohatkiewicz. 


Literatura obozowa utrwaliła w świa- 
domości społecznej nieludzką prawdę o 
życiu za drutami. Tomiki „Pamięci Po- 
koleń” dotyczące tematyki obozowej 
przynoszą akcenty uzupełniające. Znaj- 
dziemy w nich przykłady obozowej kon- 
spiracji, solidarnej postawy ludzi zna- 
czonych numerami, życzliwego wychy- 
lenia w kierunku drugiego człowieka, 
na przekór obozowej codzienności, która 
zaprzeczała ideałom wrażliwości moral- 
nej, brutalizowała stosunki między 
ludźmi. 


Dobrze, że autorzy tych pozycji, które 
dotyczą przeszłości obozowej, wydobyli 
te właśnie akcenty. Pomocne być mogą 
one w konstruowaniu modelu stosun- 
ków między ludźmi w dobie egzaminu 
pracy. Tamten egzamin walki uczył 
przecież nie tylko wojennej sztuki, uczył 
pielęgnowania ideału ofiarności, altru- 
izmu, żelaznej dyscypliny społecznej, 
uczciwości i nieegoistycznego myślenia 
o innych. Nie sądzę, żebyśmy mogli te 
cechy dziś odłożyć do lamusa, trakto- 
wać jak przeżyte, nieużyteczne dla no- 
wych, trudnych zadań, przed którymi 
stanęło społeczeństwo, 


Jest w tej pożytecznej serii kilka 
książek zasługujących na szczególną u- 
wagę. „Przez Nysę Łużycką” — Walde- 
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mara Kotowicza — to opis szlaku bojo- 
wego 2 Armii WP z jej najtrudniejszych 
dni w przededniu kapitulacji hitlerow- 
skiej Rzeszy. „Polacy pod Lenino" 
Włodzimierza Sokorskiego prezentujące 
pod wieloma względami sporne, ale 
przecież ciekawe i niebanalne spojrze- 
nie na trudne chwile krystalizowania 
się programu polskiej lewicy w Związ- 
ku Radzieckim i start bojowy pierw- 
szej w tej wojnie, polskiej armii ple- 
bejskiej, opartej o inne zaplecze klaso- 
we i polityczne niż Polskie Siły Zbroj- 
ne na Zachodzie. „Chwalebna wyprawa 
na Berlin” Edmunda Osmańczyka jake 
by wieńczy temat. 


W trzech książkach trzej autorzy wy- 
razili rację Polaków nie tylko w czasie 
wojny. Sokorski przypomniał warunki, 
w których tworzyła się i dojrzewała 
armia, która miała przed sobą szmat 
bojowej drogi na Berlin. 


Pięknym, oryginalnym zapisem tej 
drogi jest książka W. Kotowicza o szla- 
ku 2 Armii WP. Armii młodej, z życio- 
rysem sięgającym zaledwie siedmiu 
miesięcy, której połowa żołnierzy nie 
przekroczyła dwudziestego piątego ro- 
ku życia, a tylko dwa i pół procent 
ukończyło 45 lat. Naliczyć można było 
w niej tylko 42 pułkowników, 88 pod- 
pułkowników, 230 majorów. Młodsi ofi- 
cerowie stanowili 94 proc. kadry oficer= 
skiej, większość z nich nie ukończyła 
jeszcze 35 roku życia. Młoda armia mło- 
dych ludzi stanęła nad Nysą Łużycką 
po przeszło tysiąckilometrowym marszu, 
Tu był front i tu właśnie nieobyci je- 
szcze w bojach żołnierze usłyszeli 
pierwszy gwizd pocisków. 


Niespełna miesiąc dzielił ich od chwi- 
li kapitulacji hitlerowskich Niemiec, a 
właśnie wtedy przyszło toczyć walki 
najcięższe, najkrwawsze, przy forsowa- 
niu Nysy Łużyckiej, w bitwach obron- 
nych pod Dreznem i Budziszynem. Dla 
wielu z nich kresem żołnierskiej drogi 
stał się zgorzelecki cmentarz. Tu pole- 
gli, prawie w przededniu zwycięstwa 
nad faszyzmem. Nie sądzę, żeby trzeba 
było rezygnować z dobitnej wymowy 
tych symboli. 


Tak jak przypominać warto histo- 
ryczne i polityczne uwarunkowania na- 
szej chwalebnej wyprawy na Berlin. 
U boku Armii Niezwyciężonej. 


ALINA REUTT 
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NIEMIECCY ANTYFASZYŚCI 
W POLSKIM 
RUCHU OPORU 


WŁADYSŁAW GÓRA, STANISŁAW 
OKĘCKI: Walczyli © nowe Niemcy. 
Wyd. KiW 1972, str. 353. 


W  recenzowanej pracy Władysław 
Góra i Stanisław Okęcki przedstawili 
udział niemieckich antyfaszystów w ru- 
chu oporu na ziemiach polskich w okre- 
sie drugiej wojny światowej. Problema- 
tyka ta ma znaczenie nie tylko histo- 
ryczno-poznawcze. Również z punktu 
widzenia ideowo-wychowawczego jej 
waga jest oczywista. Solidarność i 
współdziałanie antyfaszystów niemiec- 
kich z postępowymi siłami innych na- 
rodów w walce przeciw hitleryzmowi 
stanowią dziś ideową tradycję pierw- 
szego w historii niemieckiego państwa 
robotników i chłopów, Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej, z którą wiążą 
nas dziś trwały sojusz polityczny i 
wspólnota ustrojowa. 

Autorzy omawianej pracy przytacza- 
ją różnorodne formy i przykłady u- 
czestnictwa niemieckich antyfaszystów 
w ruchu oporu na ziemiach polskich. 
Pewna ich liczba włączyła się do walki 
antyhitlerowskiej już w latach 1939— 
1941, biorąc udział w działalności nie- 
których grup i organizacji komunistycz- 
nych, które powstały w tym okresie 
w różnych rejonach. 

Ale jeszcze przed wrześniem 1939 r. 
bliskie kontakty łączyły polskich, nie- 
mieckich i czeskich antyfaszvystów na 
terenach Górnego i Dolnego Śląska oraz 
w Cieszyńskiem. Tak np. w Strzelcach 
Opzalskich członkowie Związku Polaków 
w Niemczech nawiązali łączność z Ko- 
miietem Antyfaszystowskim, zorganizo- 
wanym przez niemieckich komunistów. 
Aresztowania dokonane przez geslapo 
zdziesiątkowałv Komitet  Antyfaszv- 
stowski, Wznowił on jednak swoją 
działalność po agresji hitlerowskiej 
Rzeszy na Polskę. Wówczas w jego Sze- 
resach znalazło się wielu Polaków, któ- 
rzy wspólnie z niemieckimi komunista- 
mi praznęli walczyć z reżimem hitle- 
rowsz'm. | 

W styczniu 1942 r. w oparciu o kadry 
organizacji ' komunistycznych, przy 
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czynnym udziale Grupy Inicjatywnej 
przybyłej ze Związku Radzieckiego, 
powstała Polska Partia Robotnicza. Jej 
siłą zbrojną była Gwardia Ludowa, któ- 
ra następnie stała się trzonem Armii 
Ludowej utworzonej w styczniu 1944 r. 
Polska Partia Robotnicza, zgodnie ze 
swą marksistowsko-leninowską ideolo- 
eią, odróżniała postępowy i antyfaszy- 
stowski nurt niemiecki od hitleryzmu. 
I w tym duchu wychowywała żołnierzy 
Gwardii Ludowej i Armii Ludowej. 

Propaganda PPR, prowadząc jedno- 
cześnie antyhitlerowską agitację wśród 
Niemców, kładła nacisk na hasło soli- 
darności polskich mas pracujących i po- 
stępowych sił w narodzie niemieckim. 
Komitety PPR różnych szczebli wydały 
ogółem 44 odezwy i ulotki w języku 
niemieckim, przeznaczone głównie dla 
żołnierzy Wehrmachtu. Niektóre ode- 
zwy Armii Ludowej nawoływały do 
przechodzenia niemieckich żołnierzy z 
bronią w ręku do lewicowego ruchu 
oporu. W wielu oddziałach GL i AL 
znajdowali się niemieccy antyfaszyści. 

Rzecz zrozumiała, iż nie wszyscy żoł- 
nierze niemieccy zgłaszający się do GIL 
i AL byli komunistami i antyfaszysta- 
mi. Autorzy recenzowanej pracy dość 
wszechstronnie analizują przyczyny i 
pobudki ich działania. Słusznie też pod- 
kreślają, iż w warunkach wojny i sza- 
lejącego terroru w takich wypadkach 
decyzja była przecież zawsze niezmier- 
nie trudna, 

Impulsy skłaniające Niemców do 
przechodzenia na stronę polską i wstę- 
powania do partyzantki były różne. U 
jednych odgrywał rolę wysoki poziom 
świadomości internacjonalistycznej i 
więzi ideowo-politycznej. Ten czynnik 
występował przede wszystkim wśród 
żołnierzy starszego pokolenia, bojowni- 
ków antyfaszystowskich ocalałych z po- 
gromu hitlerowskiego po 1933 r., stano- 
wiących aktyw partii robotniczych oraz 
ich synów. 

U innvch na decyzję porzucenia sze- 
regów Wehrmachtu wpływał moralny 
protest wobec haseł ludobójczej ideolo- 
gii rasistowskiej, wstręt do zezwierzę- 
conej dyktatury hitlerowskiej lub 
sprzeciw wobec totalnego ucisku i żoł- 
dackiego drylu. Jeszcze inni, współ- 
czując ludności okupowanego kraju, 
działali pod wpływem uczuć solidarno- 
ści ogólnoludzkiej i zdobywali się na 
protest przeciw hitlerowskim okrucień- 
stwom i eksterminacji. 


Znajdowali się również tacy, którzy 
przechodzili do szeregów  antyfaszy- 
stowskich pod wpływem wzrastających 
nastrojów antywojennych. Inni wre- 
szcie wstępowali do polskich oddziałów 
partyzanckich, mając na względzie pa- 
mięć o postępowych tradycjach niemie- 
ckiej demokracji. Nie brakło i takich, 
których skłoniły do tego kroku osobi- 
ste krzywdy doznane podczas służby 
w Wehrmachcie. 


Autorzy recenzowanej książki z wiel- 
ką skrupulatnością opisują fakty u- 
czestnictwa niemieckich antyfaszystów 
w oddziałach GL i AL. Wiele z tych 
faktów zasługuje na trwałe upamięt- 
nienie. W brygadzie AL „Synowie Zie- 
mi Mazowieckiej” walczył Hermann 
Gondermann, pseudo „Franz” — robot- 
nik z Hamburga. Skazany na karę 
śmierci przez niemiecki sąd wojenny, 
zbiegł z więzienia. a następnie trafił 
do ludowej partyzantki. Odznaczył się 
odwagą i walecznością. 


W oddziale GI. im. Pułaskiego, dowo- 
dzonym przez Stanisława Gacia — „Ku- 
bę”, znajdował się gwardzista „Biały”, 
narodowości niemieckiej. Zginął pod- 
czas walki z ekspedycją hitlerowską w 
lasach skierniewickich w sierpniu 
1943 r. 

W dowodzonym przez Fiodora Kowa- 
lowa oddziale GL im. Bema, działają- 
cym w lasach parczewskich, walczyli 
obok partyzantów różnych narodowo- 
Ści również antyfaszyści Niemcy. W od- 
działach GL i AL operujących na po- 
łudniowej Lubelszczyźnie było kilkuna- 
stu antyfaszystów niemieckich. Również 
kilkunastu Niemców wchodziło w skład 
oddziałów GL i AL działających na 
Kielecczyźnie. 

Na szczególną pamięć alowców zasłu- 
żył sobie Bruno Lehmann, z zawodu 
cieśla, partyzant kompanii sztabowej 1 
Brygady AL im. Ziemi Kieleckiej. Po- 
chodził on z Prus Wschodnich. Był nie- 
ustraszonym żołnierzem AL o wysokim 
poziomie moralnym. Swoim postępowa- 
niem wykazał — jak wspominają 
współtowarzysze z oddziału — że poję- 
cie Niemca nie jest równoznaczne z po- 
Jęciem faszysty. 

W oddziale AL im. B. Głowackiego 
pod dowództwem Tadeusza Grochala, 
ps. „Tadek Biały”, działającym w po- 
wiecie miechowskim, przebywał ucieki- 
nier z Wehrmachtu — „Maks”. Zginął 
w walce z oddziałem SS w lasach chro- 
berskich jesienią 1944 r, W oddziale 
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tym znajdowało się również dwóch in- 
nych Niemców, robotników z Hambur- 
ga, którzy wyróżniali się bojowością i 
poświęceniem. Do jednej z grup party- 
zanckich AL działającej w rejonie Be- 
skidu Śląskiego wstąpił Willi Werner, 
pochodzący również z Hamburga. Brał 
on udział w wielu akcjach przeciwko 
patrolom niemieckim. 

Na uwagę zasługuje niemiecka gru- 
pa antyfaszystowska istniejąca w Bia- 
łymstoku. Współdziałała ona z istnieją- 
cym tam Komitetem Antyfaszystow- 
skim utworzonym przez polskich komu- 
nistów i z Organizacją Antyfaszystow- 
ską w getcie białostockim, udzielając 
dużej pomocy ludności polskiej i ży- 
dowskiej. Niemieccy komuniści i antv- 
faszyści współpracujący z Komitetem 
Antvfaszystowskim pochodzili z róż- 
nych środowisk. Byli wsród nich wyżsi 
urzędnicy, żołnierze, robotnicy i artyści. 

W. Góra i St. Okęcki omawiają rów- 
nież uczestnictwo Niemców-antyfaszy= 
stów w oddziałach Batalionów Chłop- 
skich, Armii Krajowej oraz w innych 
organizacjach związanvch z emisracyj- 
nym rządem w Londynie. Znane są 
również fakty udziału niemieckich an- 
tvfaszystów w dywersyjno-propagando- 
wej akcji „N”, prowadzonej przez spe- 
cjalną komórkę Komendy Głównej 
ZWZ. 

Warto również odnotować, iż Polska 
Partia Robotnicza udzielała wydatnej 
pomocy w  przerzucaniu komunistów 
niemieckich, zorganizowanych w Komi- 
tecie Narodowym „Wolne Niemcy”, ze 
Związku Radzieckiego na teren hitle- 
rowskiej Rzeszy. Dzięki pracy politycz- 
no-wychowawczej wśród żołnierzy i ofi- 
cerów Wehrmachtu na froncie radziec- 
ko-niemieckim i w obozach jenieckich, 
wielu jeńców niemieckich stało się zde- 
cydowanymi antyfaszystami i po wojnie 
wzięło udział w odbudowie demokra- 
tycznych Niemiec. 

Komitet „Wolne Niemcy” wychowy- 
wał również niemieckich jeńców wo- 
jennych w ZSRR w duchu przyjaznych 
i dobrosąsiedzkich stosunków z naro- 
dem polskim. PPR organizowała prze- 
rzucanie komunistów ze Związku Ra- 
dzieckiego do Czechosłowacji, a nawet 
Austrii. Zadaniem tych grup było or- 
ganizowanie działalności politycznej i 
bojowej. 

Autorzy recenzowanej publikacji o- 
mawiają również współpracę Niemców 
i Polaków w antyfaszystowskich gru- 
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pach oporu działających w Szczecinie, 
Policach, Wrocławiu, Gdańsku oraz in- 
nych miastach. Jeden *z rozdziałów 
książki traktuje o udziale Niemców — 
obywateli polskich w  antyhitlerow- 
skim ruchu oporu. Jednakże te bada- 
nia nie mogą uzasadniać i nie uzasad- 
niają rzekomych „argumentów”, przy 
pomocy których pewni obrońcy w pro- 
cesach karnych na terenie NRF usiłują 
wybielać hitlerowskich przestępców 
wojennych. 

_. Jak słusznie podkreślają autorzy re- 
cenzowanej pracy, wyniki tych badań 
nie mogą prowadzić „do podważania 
choćby o jotę tez i zasad ustalonych 
przez Międzynarodowy Trybunał No- 
rymberski w sprawie uznania organi- 


zacji i zbiorowości hitlerowskich w ca- 
łości za zbrodnicze” (str. 164). Omawia- 
na praca ukazuje na ponurym, czarnym 
tle ludobójczego imperium  hitlerow- 
skiego stosunkowo nieliczne, ale tym 
bardziej wymowne przykłady solidar- 
ności 1 współdziałania niemieckich an- 
tyfaszystów z polskim ruchem oporu. 
Studium Wł. Góry i St. Okęckiego 
zawiera wnikliwą i wielostronną ana- 
lizę współdziałania niemieckich anty- 
faszystów z polskim ruchem oporu. Ba- 
dania historyczne nad tą problematyką 
należy niewątpliwie prowadzić nadal, 
gdyż mają one niemałe znaczenie dla 
internacjonalistycznego wychowanią 

młodzieży we współczesnej dobie. 
JÓZEF B. GARAS 


ŹRÓDŁO DO DZIEJÓW 
POLSKIEGO RUCHU OPORU 


Okupacja I ruch oporu w Dzienniku 
Hansa Franka 1939—1945. Wyboru do- 
konali I opracowali pod naukowym kie- 
rownictwem prof. dra STANISŁAWA 
PŁOSKIEGO LUCJAN DOBROSZYC- 
KI, JOZEF BOLESŁAW GARAS, MA- 
REK GETTER, LEON HERZOG, AN- 
DRZEJ JANOWSKI (kierownik zespołu 
edytorskiego) i MARIAN MALINOW- 


SKL Tom I i IL Wydanie II, Wyd. 


KiW 1972, str. 617—675. 


Akt oskarżenia w procesie norymber- 
skim głównych hitlerowskich przestęp- 
ców wojennych (1945—1946) obejmował 
24 nazwiska podsądnych. Na ławie o- 
skarżonych zasiadło 21 osób, spośród 
których 11 po blisko rocznych delibera- 
cjach zostało skazanych na karę 
śmierci i straconych. Znalazł się wśród 
nich i Hans Frank, jeden z najbliższych 
ludzi Hitlera, z wykształcenia praw- 
nik (), były minister sprawiedliwości, 
były prezydent Akademii Prawa Nie- 
mieckiego. Na szubienicę zaprowadziła 
go jego działalność jako „generalnego 
gubernatora”, tj. naczelnego zwierz- 
chnika znacznej części okupowanych 
ziem polskich, tzw. „Generalnej Gu- 
berni”, Wszystkie dokonane na tym ©b- 


182 


szarze zbrodnie, których ofiarą padły 
miliony istnień ludzkich, obarczają 
Franka i wiążą się z jego ponad S-let- 
nią działalnością. Zaledwie cząstka tych 
zbrodni została po dzień dzisiejszy, tj. 
po 30 latach, ujawniona, zbadana i o- 
publikowana. 


Trwałe „miejsce w historii” zawdzię- 
cza Frank nie tylko swoim zbrodniom, 
lecz również ..swej patologicznej nie- 
omal próżności 1 megalomanii, której 
owocem był m. in. 38-tomowy „Dzien- 
nik'*, bezcenne źródło dla badań histo- 
rycznych. „Dziennik” przetrwał zawie- 
ruchę wojenną, był jednym z najważ- 
niejszych dowodów rzeczowych na pro- 
cesie norymberskim; jego oryginał znaj- 
duje się obecnie w Polsce, w zasobach 
archiwalnych Głównej Komisji Bada- 
nia Zbrodni Hitlerowskich. 


Frank był jednym z promotorów idei 
wodzostwa (Fuehrerprinzip) i „jedno- 
ści administracji” (złączenia w unii per- 
sonalnej kierowniczych funkcji partyj- 
nych i państwowych na danym terenie) 
jako podstawowych elementów ustroju 
narodowosocjalistycznego. Na terenie 
„swego” GG, które w drodze wyuzda- 
nego terroru i masowych zbrodni chciał 
uczynić kiedvś integralną częścią Nie- 
miec, czuł się i uważał za jedynego 
t najwyższego eksponenta Trzeciej Rze- 
szy. 


Na zjeździe prominentów NSDAP z 
GG dnia 15 stycznia 1944 r. wygłasza 


przemówienie, w którym obok takiego 
sformułowania: 
„(...) Nie wahałem się oświadczyć, Że 
za jednego zastrzelonego Niemca będzie 
rozstrzelanych do stu Polaków (...)” zna= 
lazło się I inne: 


„(...) Mój autorytet na tym obszarze 
jest autorytetem Fuehrera. Nikt nie mo- 
że być przeciw mnie bez równoczesne- 
go przyznania, że tym samym jest prze- 
ciw Fuehrerowi (...)”. 

Absolutna, nieograniczona 1 niczym 
nie kontrolowana władze, jak uczy hi- 
storia, w większości wypadków tragicz- 
na w skutkach i zgubna dla tych, któ- 
rzy znaleźli się w jej zasięgu — była 
tragiczna i zgubna również dla jej no- 
sicieli, wyradzając się często w defor- 
macje psychopatyczne. Frank, który ta- 
ką właśnie władzę piastował od 1933 T., 
a w szczególności w latach 1939-—1945 
na terenie GG, nabrał z czasem przeko- 
nania, że wszystko, co robi i co mówi, 
jest głęboko słuszne, uwierzył w swoje 
posłannictwo dane mu przez Opatrzność 
i Fuehrera, uwierzył, że jest jedynym 
wykładnikiem ich woli na terenie, który 
po tysiącleciu zmiennych zmagań pra- 
gnie poskromić raz na zawsze, trwale 
wykreślić z politycznej mapy świata, 
otworzyć szeroko | zabezpieczyć jako 
wrota do żyznej i olbrzymiej wschod- 
nioeuropejskiej równiny. 


Megalomania i próżność, charaktery- 
zujące jego osobowość, dyktują mu — 
brzemienną dla niego osobiście, a ko- 
rzystną dla przyszłych badaczy dziejów 
— decyzję: mała grupa zaufanych pra- 
cowników pod jego osobistym nadzorem 
dzień w dzień notuje każdą jego wypo- 
wiedź. każde zarządzenie, każde działa- 
nie. Tak powstają pęczniejące z roku 
na rok zapisy o codziennych oficjalnych 
czynnościach Franka, udzielanych au- 
diencjach, konferencjach w ścisłym 
gronie. uroczystościach partyjnych i 
państwowych itp. („Dziennik” sensu 
stricto). 


Do tego dochodzą protokoły posie- 
dzeń: rządu GG, wydziałów lub głów- 
nych wydziałów (quasi resortów), gu- 
bernatorów, posiedzeń roboczych, or- 
ganizacji NSDAP itp. Całość licząca po- 
nad 11000 stron maszynopisu miała 
kiedyś — po wygranej przez Niemcy 
wojnie — świadczyć o zasługach Fran- 
ka i jego administracji, położonych na 
tym trudnym terenie w interesie przy- 
szłej, niemieckiej Europy. 
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Waga „Dziennika” — tym umownym 
mianem będziemy się posługiwać dla 
oznaczenia całości zapisów zawartych 
w 38 tomach H. Franka — polega na 
tym, że odbija się w nim w miarę wy- 
czerpująco i szczegółowo całość dzie- 
jów znacznej części okupowanych ziem 
polskich, znanych jako tzw. „Generalna 
Gubernia”, dziejów widzianych od stro- 
ny niemieckiej, w szczególności od stro- 
ny centralnych i najwyższych władz 
okupacyjnych. 


Pozwala on śledzić plany i zamiary 
okupanta w stosunku do zagarniętego 
kraju i jego ludności oraz realizację 
tych zamierzeń, a więc jego działanie 
i tworzone przez niego fakty. Te plany 
i działania obejmują wszystkie dziedzi- 
ny życia politvcznego, gospodarczego, 
kulturalnego i militarnego. Przez to o- 
statnie w danym kontekście rozumie- 
my oceny, plany i działania okupanta 
w odniesieniu do polskiego ruchu oporu, 
który narodził się jeszcze na pobojo= 
wiskach Września, ujawnił zaś dosłow- 
nie nazajutrz po klęsce i potężniejąc 
z roku na rok doprowadził w swej kul- 
minacji w 1944 r. do stworzenia praw- 
dziwego drugiego trontu — w postaci 
wojny partyzanckiej — na tyłach wojsk 
niemieckich w okupowanej Polsce. 


Ta działalność, która postawiła Pol- 
skę w rzędzie czlerech potęg partyzan- 
ckich okupowanej Europy (ZSRR, Ju- 
gosławia, Polska. Francja), znajduje in- 
teresujące i pouczające odbicie w 
„Dzienniku”, szczególnie we wszystkich 
posiedzeniach i konferencjach poświę- 
conych omówieniu sprawy bezpieczeń- 
stwa w GG. 


Frank, dufny, że poradzi sobie z opo- 
rem Polaków przy pomocy podlegaią- 
cych mu sił policyjnych, podkreśla sta- 
le — i daje temu wyraz w swoim 
„Dzienniku”, że dziedzina bezpieczeń- 
stwa wewnętrznego w GG to sprawa 
jego Sicherheitspolizei, Ordnungspoli- 
zei, żandarmerii itp. i jego ..drakoń= 
skich metod, a nie dziedzina — nie 
podlegającego mu — Wehrmachtu. Co 
najwyżej zgadzał się na współpracę Ab- 
wehc” z Sipo i ogólne informowanie 
Wehrmachtu o sytuacji. 

W pierwszych latach okupacji bru- 
talne metody aparatu bezpieczeństwa 
wobec bezbronnego i nie zorganizowa- 
nego narodu wydawały się dość sku- 
teczne, by trzeba było odwoływać się 
do pomocy Wehrmachtu. Nadszedł jed- 
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nak rok 1942. W bój wymaszerował 
pierwszy oddział partyzancki GL Fran- 
ciszka Zubrzyckiego („Małego Franka”), 
za nim poszli inni. 

Potężniejący zbrojny ruch oporu w 
GG zmusza cywilną administrację nie- 
miecką do coraz częstszego wzywania 
pomocy Wehrmachtu, który we wzra- 
stającym tempie bierze udział w dzie- 
siątkach i setkach akcji przeciwparty- 
zanckich. Potwierdzają ten fakt liczne 
przejęte i publikowane dokumenty nie- 
mieckie, potwierdza to i „Dziennik”. 


Uwagę badaczy — byli nimi począt- 
kowo tylko prawnicy — na „Dziennik* 
Franka zwróciły początkowo względy 
i konieczności praktyczne. Stanowił on 
bowiem główny i ważki dowód rzeczo- 
wy przeciwko Frankowi na procesie no- 
rymberskim. Zmarły niedawno dr Sta- 
nisław Piotrowski, wówczas w 1945— 
1946 r. członek dcieoncji polskiej przy 
Międzynarodowym Trvbuna!e Wojsko- 
wym w Norymberdze, wynotował z 
„Dziennika” najważniejsze ustępy, któ- 
re mogły stanowić w procesie materiał 
obciążający Franka. 

Materiał ten przekazał zarówno dele- 
gacji amerykańskiej (prof. Robert 
Kempner), która przetłumaczyła go na 
angielski, jak i delegacji radzieckiej 
(prok. płk Pokrowski), która przetłuma- 
czyła go na rosyjski i na przełomie 
1945—1946 r. wydała drukiem w Lipsku 
zarówno w oryginale niemieckim, jak 
i w przekładzie rosyjskim. Krótki wy- 
bór tekstów z tego dokumentu ogłosił 
Edmund Osmańczyk w „Dokumentach 
pruskich” w 1947 r. oraz w tymże roku 
Główna Komisja Badania Zbrodni Hit- 
lerowskich w swym „Biuletynie”, tom 
II. 

Sam Piotrowski w latach 1956 i 1957 
opublikował rozszerzony powyższy wy- 
bór, poprzedzony obszernym wstępem 
w dwóch kolejnych wydaniach; ta po- 
żyteczna publikacia, noszoca zupełnie 
nieadexwatny tytuł „Dziennik Hansa 
Franka", zawiera ułamek całości tek- 
stów oryginalnczo „Dziennika” i obej- 
muje wszystkie dziedziny życia okupa- 
cyjnego w GG. Pozytywem tego wy- 
dawnictwa jest m. in. to, że publiko- 
wane teksty przytoczone zostały zarów- 
no w oryginale niemieckim, jak i tłu- 
maczeniu polskim. 

Potężne numerycznie rozmiary 
„Dziennika” (ponad 11 000 kart) skiero- 
wały wysiłki naukowców na wydobr- 
cie i ujawnienie pewnych określonych 
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dziedzin badawczych, będących przed- 
miotem ich zainteresowania. 

Stało się to możliwe dzięki faktowi, 
że oryginał „Dziennika” w pewien czas 
po procesie norymberskim został wy- 
dany przez Amerykanów Polsce, w wy- 
niku osobistych starań dwóch nieży- 
jących już dziś ludzi: prof. dra Jana 
Sehna, wybitnego kryminologa i bada- 
cza zbrodni hitlerowskich, i mjra Ber- 
narda Achta, pracownika MSZ i człon- 
ka Polskiej Misji Wojskowej w Niem- 
czech. 

Już w pierwszej połowie lat pięćdzie- 
siątych grono pracowników Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce, w której posiadaniu znajdu- 
je się „Dziennik”, przygotowało do wy- 
daniu naiważniejsze wyciągi z ,Dzien- 
nika”. dotyczące ruchu oporu. 

ilabent sua fata libelli... Czy to wsku- 
tek braku energicznych starań, czy też 
braku odpowiedniego „klimatu” praca 
ta, krążąca w kopiach wśród miarodaj- 
nych czynników, nie doczekała się pub- 
likacji. Stało się to dopiero w nieomal 
dwadzieścia lat później, w oparciu o tę 
samą zasadę. Wznowiony ostatnio wy- 
bór fragmentów „Dziennika”, dotyczą- 
cych ruchu oporu, stanowi znacznie ob- 
szerniejsze opracowanie. 


Recenzowana praca to rezultat wie- 
loletniego trudu, obejmującego zarów- 
no wybór tekstów i ich tłumaczenie 
na język polski. Opublikowano 233 tek- 
sty, z czego z „Dziennika” właściwego 
(Diariusza) 154, obejmujące około 600 
stron maszynopisu, a 79 to protokoły 
posiedzeń (około 700 stron), z których 
najcenniejsze to protokoły posiedzeń w 
sprawach bezpieczeństwa (ogółem 30 o 
objętości około 550 stron). Najwięcej 
tekstów przypada na lata 1940—1944. 
najmniej na lata 1939 i 1945. Ułożono 
je w porządku chronologicznym. 


Teksty „Dziennika” uzupełnione zo- 
stały „aneksami”, tj. dokumentami spo- 
za dzieła Hansa Franka. Jest ich sporo, 
152 przekazy źródłowe, wyłącznie pro- 
weniencji niemieckiej, wyprodukowane 
przez centralne władze Rzeszy oraz 
przez władze i instytucje GG. Ułożone 
również w porządku chronologicznym 
dokumentują fakty, które albo nie zna- 
lazły zupełnie odbicia w „Dzienniku*, 
albo też zostały potraktowane w nim 
zbyt marginesowo. Całość poprzedza 
wstęp odautorski, zwarty i przejrzysty, 
obejmujący dzieje „Dziennika”, koncep- 
cję i zasady jego edycji, hitlerowską 


koncepcję okupacji GG, hitlerowski 
aparat terroru w GG oraz ruch oporu 
w GG. Zarówno „Wstęp*, jak i teksty 
„Dziennika” i „Aneksów” zaopatrzone 
są w liczne przypisy źródłowe i mery- 
toryczne. 


Tłumaczenia tekstów z oryginału nie- 
mieckiego dokonane przez Danutę Dą- 
browską (z „Dziennika”) i Mieczysława 
Tomalę („Aneksy”) na ogół poprawne. 
Zamykają dzieło noty biograficzne, in- 
deks nazwisk, indeks nazw geograficz- 
nych, tabela ze stopniami wojskowymi 
(Wehrmachtu), SS, policji oraz organi- 
zacji paramilitarnych w III Rzeszy i 
wreszcie mapa administracyjna GG we- 
dług stanu z 1 października 1941 r. Sza- 
ta graficzna bez zarzutu. 

Przystępując do oceny dzieła „Okupa- 
cja i ruch oporu w Dzienniku Hansa 
Franka”, zapytujemy przede wszystkim, 
dla kogo jest ono przeznaczone; kto 
będzie je czytał lub studiował? Wszyst- 
kie teksty podane są wyłącznie w tłu- 
maczeniu na język polski, korzystać 
więc z nich będą wyłącznie Polacy i 
ewentualnie nieliczni nie-Polacy, zna- 
jący język. Stało się bardzo dobrze, że 
po tylu latech udostępniono „Dziennik” 
w tej formie czytelnikowi polskiemu. 


Czy powinniśmy jednak być zainte- 
resowani, by zarówno ze względów po- 
litycznych, wychowawczych i naukowo- 
-badawczych stał się on dostępny i zna- 
ny również intelisentowi i badaczowi 
niepolskiemu? Chyba tak. Wątpliwe, 
by Amerykanie czy Niemcy posiada- 
jący mikrofilm oryginału opublikowali 
go w całości lub w tej formie jak ni- 
niejsza praca, właśnie z politycznych, 
a może i pekuniarnych i in. względów. 
Stąd pierwszy postulat na przyszłość, 


Studium dzieła uprawnia do general- 
nej pozytywnej jego oceny również w 
tej postaci, w jakiej zostało nam zapre- 
zentowane, tj. po uwzględnieniu za- 
strzeżeń i wątpliwości, jakie studium 
to wvwałuje. A jest ich niemało. Prze- 
de wszystkim tytuł. 


We „Wstępie” autorzy pracy uznali za 
sluszne dokonać wyboru tekstów we- 
dług kryterium tematu, a tym tematem 
to ruch oporu, który będą ilustrować 
„w zasadzie pełnią tekstów odnoszą- 
cych się do tego zagadnienia” (I str. 
12—13). A więc jeden wątek tematycz- 
ny, ruch oporu, jak najszerzej pojęty. 
Tymczasem tytuł „Okupacja i ruch o- 
poru etc”. sugeruje dwa wątki, przy 
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czym wątek pierwszy (okupacja) to za- 
danie, z którego autorzy a priori nie 
będą się mogli wywiązać, bo cały 
„Dziennik” i każda karta to „okupacja”. 
Jest rzeczą jasną, że „ruchu oporu” nie 
można całkowicie wypreparować z ta- 
kich zjawisk, jak wysiedlenia, ekster- 
minacja, głód itp., lecz winny one stano- 
wić jedynie tło dla jedynego wątku, 
a mianowicie dla „Ruchu oporu w 
Dzienniku etc”, 


Wątpliwości budzi również sprawa 
„Aneksów”. Studium tych ponad 150 do= 
kumentów spoza „Dziennika Franka” 
pozwala na stwierdzenie, że są to prze- 
ważnie wartościowe przekazy źródłowe, 
częściowo już znane i opublikowane. 
Może razić brak niektórych, jak np. 
rozkazu dowódcy Sipo i SD w GG 
(Bierkampa) z 20 lipca 1944 r. © likwi= 
dowaniu więźniów i Żydów w związ! 1 
ze zbliżaniem się frontu; przemówienie 
Himmlera do dowódców okręgów woj- 
skowych z Jaegerhoehe z 21 września 
1944 r., w którym m. in. walki w czasie 
Powstania Warszawskiego porównał do 
walk w Stalingradzie; artykułu Reine- 
fartha w  „Ostdeutscher Beobachter” 
(25 listopad 1944 r.), w którym m. in. 
pisze, że w związku z Powstaniem wy- 
mordowano 250 tys. Polaków warszaw= 
skich etc. 

Lecz nie to jest istotą naszych za- 
strzeżeń. Wszelkie bogacenie treści dzie- 
ła — również naukowego — tekstami 
spoza ram objętych jego tytułem, to 
zjawisko w zasadzie pozytywne, o ile 
naturalnie zachowane zostaną ©odpo- 
wiednie proporcje i utrzymany będzie 
związek tematyczny z głównym wąt- 
kiem dzieła — co ma miejsce w wy- 
padku „Aneksów”. Ale obowiązuje tu 
jeden podstawowy postulat: zanpowie- 
dzi i zobowiązania autorskie zawarte w 
tytule dzieła muszą być w pełni zreali- 
zowane — potem można wzbogacać. 

Tymczasem w .„Dzienniku” pominięto 
wiele ważnych tekstów dotvczących ru- 
chu oporu. Przykładowo: całkowicie po- 
minięty został zapis „Dziennika” z 26 
października 1944 r. Po raz piąty i ostat- 
ni świętował Frank rocznicę dnia, w 
którym objął urząd generalnego guber- 
natora. Po raz ostatni w wigilię swego 
święta kieruje pismo dziękczynne do 
Hitlera, przypominając jednocześnie o 
wkładzie, jakie dało GG do — jak to 
nazywa — „wielkoniemieckich zmagań 
wolnościowych naszego  narodowoso0e 
cjalistycznego państwa”, Powyższa o0- 
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misja jest tym bardziej zaskakująca, że 
podobne „święta” 3-lecie i 4-lecie GG 
(zapisy z 26 października 1942 i 1943 r.) 
zostały przez autorów zauważone i u- 
względnione. 


Poza powyższym zauważyliśmy całko- 
wite omisje innych zapisów „Dzienni- 
ka”, mających ścisły związek tematycz- 
ny z recenzowanym dziełem, zawiera- 
jących istotne dane, które zdaniem na- 
szym nie powinny były być pominięte. 
Jak chociażby przykładowo tylko wy- 
mienione teksty dotyczące: 


— rozmieszczenia NSKK w GG: ra- 
portu dowódcy straży granicznej Hosz- 
felda do Franka o aresztowaniach i 
starciach zbrojnych z Polakami ucho- 
dzącymi na Węgry lub przybywającymi 
z Węgier; wystąpienia dowódcy SS i 
Policji, Kruegera. na posiedzeniu kie- 
rowników wydziałów GG. w którym 
podkreśla harmonijną współpracę mię- 
dzy administracją a policją; przedsta- 
wiona przez Franka ocena sytuacji w 
powstańczej Warszawie; jego wystąpie- 
nie w związku z ujawnieniem przez 
prasę światową straszliwych szczegó- 
łów dotyczących obozu zagłady w Maj- 
danku, po wyzwoleniu Lublina, w któ- 
rym Frank zrzuca wszelką odpowie- 
dzialność za ten obóz z rządu GG 
składa ją na SS i policję bądź osobiście 
na Kruegera: relacje kierownika „au- 
dycji polskich” Styrera  (Sendeleiter) 
dotyczące propagandy radiowej w GG i 
nastrojów wśród ludności polskiej. Oto 
co m. in. mówi o tym Frankowi „Po- 
lak zasadniczo wypowiada zdanie prze- 
ciwne temu, co się mówi ze strony nie- 
mieckiej” i „Polak przyjmuje wszystko, 
co robią Niemcy, jako coś, co jest skie- 
rowane przeciwko niemu”, 


Ta niepełna lista całkowitych omisji 
jest wynikiem tego, że recenzent doko- 
nał jedyrie wyrywkowego sprawdzenia 
zapisów opublikowanych w omawianej 
pracy z zapisam* w oryginale „Dzien- 
nika”. ograniczając się do kilku jego 
tomów Rodzi się niepokojące pytanie, 
jaki byłby rezultat sprawdzenia całości. 


Są jeszcze inne omisje — niecałkowi- 
te, tzn. że są zapisy z „Dziennika” za- 
uważone przez autorów, lecz wvkorzy- 
stane jedvnie częściowo z pominięciem 
partii tekstu istotnych i tematycznie re- 
lewantnych. Oto przykłady: 


Zapis z 2 maja 1940 r. (nr 22: pro- 
tokół posiedzenia Komisii Obrony Rze- 
szy). Pom '"ięto zagajenie Franka zawie- 
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rające jego ustalenia na temat polskie- 
go ruchu oporu i strategii niemieckiej 
w tej dziedzinie z kapitalnym — nieco 
przesadnym — końcowym stwierdze- 
niem o powszech. ości i „fachowości” 
Polaków w dziedzinie spiskowania. 

W zapisie z 16 lutego 1944 r. (nr 187: 
protokół posiedzenia rządu GG) pomi- 
nięto końcowe wywody Franka zawie- 
rające dane porównawcze dotyczące 
stanu bezpieczeństwa w GG i innych 
(okupowanych) krajach, utrzymane w 
duchu optymistycznym wywody te zde- 
zawuował następny mówca, wyższy do- 
wódca SS i Policji, Koppe (opublikowa- 
ne) i w końcowych wywodach szef rzą- 
du GG, Buehler (pominięte). 

Większość ustaleń i sformułowań 
„Wstępu” jest prawidłowa; obok nich 
występują jednak pewne nieścisłości, 
np.: „Dziennik” nie obejmuje okresu do 
17 stycznia 1945 r. (I — str. 8), lecz do 
3 kwietnia 1945 r. Getta w Łodzi i Za- 
głębiu Dąbrowskim nie powstały już w 
końcu 1939 r (I — str. 55), lecz w lu- 
tym 1940 r. (Łódź) i jesienią 1942 r. 
(Sosnowiec). Sformułowanie: „Ustano- 
wienie Zarządu Wojskowego i Admini- 
stracji Cywilnej było podobnie jak 1 
(moje podkr. — Sz. D.) agresja na Pol- 
skę sprzeczne z postanowieniami prawa 
międzynarodowego...” (I — str. 30) jest 
nieprecyzyjne z błędnym rozmieszcze- 
niem akcentów. 

W razie zbrodniczej agresji, jak to 
było w wypadku napadu na Polskę, 
uruchomiony zostaje mechanizm ius in 
bello, w praktyce postanowienia kon- 
wencji haskiej z 1907 r., przewidujące 
jako jedyną formę administrowania o- 
kupowanym terytorium zarząd wojsko- 
wy; sposób zaś sformułowania, odno= 
szący się do agresji na Polskę, wypacza, 
bo pomniejsza wagę tej arcyzbrodni, bę- 
dącei praźródłem wszystkich innych 
zbrodni (m. in. ustanowienie admini- 
stracji cywilnej). 

Budzi zastrzeżenie zaniżone ustalenie 
liczby uratowanych Żydów 40—50 000 
osób (I — str. 56), spowodowane nie- 
pełnym wykorzystaniem powołanego 
źródła (Pospieszalski), gdzie w przypisie 
informuje się, że historyk J. Kermisz 
podaje inną liczbę, mianowicie 100— 
120 tys. 

Ostatnie „posiedzenie robocze” w 
sprawach bezpieczeństwa odbyło się nie 
12 grudnia 1944 r. (II — str. 559, nr 232), 
lecz 9 grudnia 1944 r. „Wiara we 
wszechwładną moc terroru i bezwzględ- 
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nych środków represyjnych” panowała . 


nie tylko w siłach zbrojnych i policji 
(I — str 56), lecz była inspirowana 
głównie przez „ideologię* i aparat 
NSDAP. 

Tłumaczenie tekstów na język polski, 
na którym z całym zaufaniem musi się 
oprzeć czytelnik i badacz nie mający 
dostępu do oryginału, na ogół popraw- 
ne i staranne. Czasem nasuwa wątpli- 
wości, np. wypowiedź Hitlera z 6 lu- 
tego 1944 r., że „Warszawa, gdy tylko 
zaistnieje możliwość, winna być” „ab- 
gebaut” — przekłada tłumacz na 
„zmniejszony” (w przekładzie „trzeba 
będzie zmniejszyć”); a w naszym odczu- 
ciu i zrozumieniu „abgebaut” oznacza 
„zdemontowany”, „rozebrany”, a więc 
raczej Hitler miał na myśli całkowitą 
likwidację. W wypadkach takich i po- 
dobnych, gdy istnieją wątpliwości, tłu- 
macz winien w nawiasie podać termin 
niemiecki. 

I ostatnie poważniejsze wątpliwości. 
Autorzy przestrzegają skrupulatnie za- 
sady wykreskowania wypustek dokona- 
nych przez nich w publikowanych prze- 
kazach tekstowych. Niestety wkradły 
się przykre wyjątki. Np. w wyciągu o0- 
znaczonym nr 11 (I — str. 144) po zda- 
niu: „Obecnie utworzono posterunki 


(scil. żandarmerii — Sz. D.) również na. 


terenie powiatów”, nastąpiła omisja ca- 
łego zdania („Diese Gendarmerieposten 
ziehen jetzt auf und kommen zur Un- 
tarstuetzung unter den Befehl des Kreis- 
hauptmannes"), bardzo ważnego, bo 
potwierdzającego podległość żandarme- 
rii, jednej z najbardziej zbrodniczych 
formacji niemieckich w GG, władzy ad- 
ministracyjnej (Kreishauptmanna). 

Jeśli w tym wypadku można przypu- 
szczać, że był to jedynie lapsus tech- 
niczno-redakcyjny (trudny jednak do 
usprawiedliwienia), to tej „okoliczności 
łagodzącej” nie można zastosować w 
wypadku innej zauważonej wypustki, 
nie wykreskowanej przez autorów. Do- 
tyczy ona wyciągu („dokumentu”) ozna- 
czonego nr 139 (II — str. 84 j dalsze), 
gdzie na str. 88 w akapicie rozpoczyna- 
jącym się od słów „Niewątpliwie doj- 
dzie do zaostrzeń sytuacji etc”, zawie- 
rającym wypowiedź  Brigadefuehrera 
SS, E. Schoengartha, „wypadło” ostat- 
nie zdanie i cały następny akapit (w o- 
ryginale od słów: „Das polnische Volk 
etc” do ,,...zu gewinnen'”). 

Brak  wykreskowania zniekształca 
całkowicie rozumienie następnego zda- 
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nia — już publikowanego — rozpoczy- 
nającego dalszy akapit. Studium „wy- 
pustki” skłania do refleksji, że rzeczy= 
wiście autorzy mogli mieć powód do za- 
stanowienia się i zdecydowali się na 
wypustkę. Jest rzeczą godną ubolewa- 
nia, że jej nie wykreskowali. Stworzona 
sztucznie ciągłość tekstu wprowadza w 
błąd badacza i czytelnika. 


Zauważone usterki w tekście przeka- 
zów, nie zaznaczone przez autorów wy* 
pustki tekstu, całkowite i częściowe o- 
misje relewantnych tematycznie tek- 
stów, budzą niepokój. Rodzi się pytanie, 
czy tych usterek, które chciałoby się po=. 
łożyć na karb wyjątków, nie jest wię- 
cej? Czy badacz dostaje w swoje ręce 
dzieło, którym w braku niedostępnego 
oryginału może się w pełni z zaufaniem 
posługiwać? Czy rzeczywiście dokonano 
sumiennego i żmudnego przeorania tych 
11000 kart „Dziennika” i wyciągnięto 
wszystkie wnioski robocze w trakcie 
pracy nad dziełem? 


Z wyjątkiem ostatniego pytania, na 
które mogą odpowiedzieć autorzy, i tvl- 
ko autorzy, na pozostałe, jak się wyvda-. 
je. nikt nie jest w stanie odpowiedzieć, 
mam wrażenie, że również i sami auto- 
rzy. 

Analiza dzieła skłania recenzenta do 
sformułowania pewnych sugestii: po 
pierwsze wydaje się celowe, by przy= 
szłe (III) wydanie recenzowanego dzie- 
ła ukazało sie jako jednowątkowy 
„Ruch oporu w Dzienniku Hansa Fran- 
ka”, by zawierało wyczerpujący zestaw 
tekstów zarówno w jęzvku oryginału, - 
jak i tłumaczeniu. Nie widzimy uzasad- 
nienia dla włączenia „aneksów” w do- 
tychczasowej formie. Idea pełnej nie- 
mieckiej dokumentacji dotvczącej pol- 
skiego ruchu oporu w GG jest słuszna 
i winna zmaterializować się w osobnym 
wydaniu. 

Po drugie zarówno ze względów me- 
rytorycznych, jak i propagandowych 
byłoby celowe wydanie  powvższego 
dzieła w języku o zasięgu światowym 
(rosyjski. angielski, francuski, niemiec= 
ki i hiszpański). 

Po trzecie wydaje się celowe roz- 
ważenie z tych samvch względów mo- 
żliwości udostępnienia szerokim kręgom 
badaczy w kraju i zagranicą pełnego 
dostępu do tego unikalnego źródła hi- 
storycznego, jakim jest „Dziennik H. 
Franka” przez opublikowanie całości 
dzieła w oryginale. 

SZYMON DATNER 
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W NURCIE ETYKI 
MARKSIZMU 


MIECZYSŁAW MICHALIK: Moralność 
a wojna. Wyd. MON 1972, str. 380, 
STANISŁAW SOLDENHOFF: Wpro- 
ko ykć do etyki, Wyd. PWN 1972, 
8 . c 


Ukazanie się dwóch nowych książek 
z zakresu etyki marksistowskiej stano- 
wi dobrą okazję do zaprezentowania 
czytelnikowi tych prac w szerszym kon- 
tekście obecnego stanu nauki o etyce 
w naszym kraju. 

Przedstawienie tych prac w taki spo- 
sób jest ważne nie tylko ze względu na 
nikły zasób informacji szerszej społecz- 
ności o fenomenie rozwoju etyki mark- 
sizmu w Polsce. Pozwoli ono także w 
pełni ujawnić znaczenie i sens omawia- 
nych prac dla rozwoju badań etycz- 
nych w PRL. 


Mało kto wie, że w Polsce od roku 
1966 ukazuje się pismo pod nazwą „Ety- 
ka” (jedno z dwóch istniejących na 
świecie) poświęcone wyłącznie proble- 
matyce etycznej. Do tej pory wydano 
dziesięć obszernych numerów czasopi- 
sma. Nie bez znaczenia przy tym jest 
fakt, iż wspomniane pismo, kierowane 
przez marksistów, tworzy zarazem plat- 
formę dyskusji naukowej i współpracy 
wszystkich tych, których prace etyczne 
mieszczą się w ramach humanizmu i ra- 
cjonalizmu na płaszczyźnie ogólnej ak- 
ceptacji zasad socjalizmu. Pismo to zy- 
skało wysoką ocenę zarówno specjali- 
stów w naszym kraju, jak i poza jego 
granicami. Między innymi ostatnio w 
piątym numerze „Woprosow Fiłosofii” 
z 1972 r. ukazała się obszerna, pozytyw- 
na recenzja dziewięciu numerów „Etv- 
ki* pióra K. A. Szwaremann i L. W. 
Konowałowej, a więc autorek książek 
na tematy etyczne cenionych w Związ- 
ku Radzieckim. 

Nie ma prawie roku, by w naszym 
kraju nie ukazywały się obszerne publi- 
kacje poświęcone różnym aspektom 
marksistowskiej teorii etycznej. Wy- 
starczy wspomnieć, iż w 1970 r. „Książ- 
ka i Wiedza” wydała obszerną monogra- 
fię Marka Fritzhanda pt. „Główne za- 
gadnienia i kierunki metaetvki”. W 
tvmże roku Romuald Jezierski onubli- 
kował w „Wydawnictwie Poznańskim” 
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książkę omawiającą gruntownie poglą- 
dy etyczne Edwarda Abramowskiego, 
nie mówiąc już o mniejszych obijęto- 
ściowo, lecz równie ważkich pracach 
poświęconych problemom etyki zawo- 
dowej, osobowości, stosunku prawa | 
moralności itp. 

Ukazywanie się owych prac jest wy- 
nikiem realizacji nakreślonego jeszcze 
w 1958 r. planu badań naukowych w 
dziedzinie etyki. Plan ten zakładał na- 
stępujące kierunki badawcze: 

— odtworzenie autentycznych treści 
normatywnych etyki marksizmu i re- 
waloryzację jej źródeł ideowych, 

— rekonstrukcję stosunku  marksi- 
stowskiej filozofii moralnej wobec tak 
interesującego opinię w całym świecie 
kierunku badań, jakim jest metaetyka, 

-—— rozważenie relacji między moral- 
nością a innymi formami kontroli spo- 
łecznej ze szczególnym uwzględnieniem 
praktyki życia społecznego, 

-—— przedstawienie, analizę i opis tra- 
dycji polskiej myśli etycznej, 

— rozważenie z punktu widzenia 
marksizmu dwudziestowiecznej proble- 
matyvki moralnej. 

Skromne rozmiary niniejszej recen- 
zji nie pozwalają na szczegółowe omó- 
wienie książek, artykułów i opracowań, 
jakie zostały opublikowane w ramach 
realizacji wspomnianych kierunków ba- 
dań. Warto jednak zauważyć, iż każde- 
mu z tych kierunków odpowiadało przy- 
najmniej kilka książek, wiele artvku- 
łów, nie mówiąc już o pracach habili- 
tacyjnych, doktorskich i magisterskich. 

W ten oto sposób powstała sytuacja, 
w której recenzowane prace S. Sol- 
denhoffa i M. Michalika stanowią po 
prostu integralną część badań zespo- 
łowych w dziedzinie etyki marksizmu. 

Praca Stanisława Soldenhoffa mieści 
się w pierwszej grupie tematycznej, a 
rozprawa Mieczysława Michalika w du- 
żej mierze wyczerpuje zakres piątej 
grupy tematycznej. 

Stanisław Soldenhoff swe „Wprowa- 
dzenie do etyki” pomyślał jako wstęp- 
ną próbę oceny historii myśli etycznej 
od czasów starożytnych do powstania 
socjalizmu naukowego. W omawianej 
pracy zawarte są również wstępne, ele- 
mentarne wiadomości o etyce i moral- 
ności, a także próba charakterystyki 
etyki socjalizmu naukowego. 

„Wprowadzenie do etvki” stosownie 
do tego sklada się z trzech zasadniczych 
części. W części pierwszej zatytułowa- 


nej „Wstępne wiadomości o moralności 
i etvce” S. Soldenhoff objaśnia różne 
rozumienia pojęć moralności i etyki, 
a także proponuje klasvfikację. za któ- 
rej pomocą można ująć historycznie 
znane systemy etyki normatywnej. W 
części drugiej noszącej tytuł: „Z dzie- 
jów myśli etycznej'* autor przedstawia 
w sposób zgodny z przyjętą klasyfika- 
cją systemy etyczne starożytnej Grecji 
i Rzymu, etykę chrześcijańską, etykę 
czasów nowożytnych, wybrane syste- 
my i kierunki etvczne XIX wieku oraz 
etvkę klasvcznej filozofii niemieckiej. 
Natomiast w części trzeciej, zatytuło- 
wanej .Etvka socjalizmu naukowego”, 
S. Soldenhoff pisze o wzorze osobo- 
wvyvm w etyce marksizmu. a także o sto- 
sunku między światopoglądem a etvką 
oraz o związkach etyki z innymi dzia- 
łami filozofii. 

Praca S. Soldenhoffa nie jest bynaj- 
mniej obszernym, systematycznym pod- 
ręcznikiem historii etyki, ani tym bar- 
dziej etyki marksizmu. Publikacja ta, 
zgodnie z zamierzeniem autora, może 
bvć potraktowana jako podstawa 
wstępnego rozeznania w problematyce 
i historii tej dvscvpliny. Może więc sta- 
nowić punkt wyjścia do dalszych stu- 
diów nad etyką marksistowską. 


Można by mieć pretensję do S. Sol- 
denhoffa, iż rozważania historyczne 
kończy na XIX wieku, w związku z 
czym etykę marksizmu przedstawia bez 
konfrontacji ze współczesnymi kierun- 
kami w etyce. Można bv też mieć pre- 
tensję. iż pomija szereg istotnych, sy- 
stematycznych twierdzeń etyki mark- 
sizmu, jak choćby te, które dotyczą kla- 
sowego charakteru moralności, zależno- 
ści systemów moralnych od material- 
nych warunków życia społeczeństwa itd. 


Jednakże autor mógł się czuć zwol- 
niony z obowiązku pisania o wszystkim 
właśnie diaiego, iż świadomie przezeń 
pominięte problemy są przedmiotem 
rozważań w innych pracach etycznych. 
Tak np. problemy systematvezne etyki 
marksizmu przedstawione zostały w 
pracy Marka Fritzharda pt. „W kręgu 
etvki marksistowskiej”. Z kolei probie- 
matvka klasowego charakteru moral- 
ności oświetla w sposób przekonujący 
Romuald Jezierski w publikacji pt. 
„Klasowy charakter moralności”. A np. 
konfrontacji marksizmu i jego etyki ze 
współczesnymi kierunkami filozofii nie- 
marksistowskiej dokonano w książce T. 
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M. Jaroszewskiego „Osobowość i wspól- 
nota”, wydanej w 1970 r. 

Dlatego też warto zauważyć, iż 
„Wprowadzenie do etvki” moze stano- 
wić dobry punkt wyjścia do dalszvch 
studiów nad etyką, może też przez lu- 
dzi interesujących się etyką incyden- 
talnie być potraktowane jako obszerna 
informacja o głównych zagadnieniach 
etyki w ogóle i etyki marksistowskiej 
w szczególności. 

Druga z omawianych prac „Moral- 
ność a wojna” pióra Mieczysława Mi- 
chalika dotvczy jednego z najbardziej 
drastvcznvch problemów moralnych 
współczesności, a mianowicie problemu 
wojny i pokoju. Juk już nadmieniłem, 
mieści się ona całkowicie w piątym z 
wyróżnionych kierunków badań etyki 
marksistowskiej. Jest to praca na 
wskroś współczesna, aczkolwiek nie po- 
zbawiona rozważań o charakterze hi- 
storvcznym. 

Mieczysław Michalik w swej mono- 
gralii rozważa problem, czy wojna mo- 
że bvć słusznie traktowana jako przed- 
miot ocenv moralnej i jakim warunkom 
ma odpowiadać owa ocena, by mogła 
być uznana za adekwatną i uzasadnioną. 
W pracy przedstawia rownież i ocenia 
dotychczasowe waloryzacie wojen. I 
wreszcie M. Michalik stara się rozwi- 
nąć i uzasadnić marksistowską ocenę 
wojen w ogóle ze szczególnym uU- 
względnieniem wojen charakterystycz- 
nych dla XX wieku. 

Zadanie, jakie podiął Mieczysław 
Michalik, nie należy do łatwwch, jeśli 
wziąć pod uwagę. iż częstokroć mieli- 
śmv do czynienia w tradvcji marksizmu 
z wulgaryzacją metodolosiczną proble- 
matvki tzw. wojen sprawiedliwych 1 
niesprawiedliwych. Mówiąc inaczej, 
niejednokrotnie dokonując słusznej, w 
sensie moralnym, oacenv wojen, nie po- 
trafiliśmy podać filozoficznych i meto- 
dologicznych podstaw owej ocenv. W 
związku z tvm powstawało wrażenie. iż 
słuszność lub niesłuszność. sprawiedli- 
wość lub niesprawiedliwość wojen nie 
kształtuje się według pewnvch zobiek- 
tvwizowanvch krvteriów, lecz według 
stosunku między subiektvwnie rozumia- 
nvm interesem klasowym a charakte- 
rem określonej wojny. 

Do realizacji zadania, jakie postawił 
sobie autor omawianej książki, pod- 
szedł on w sposób niebywale gruntow= 
ny. Praca składa się z trzech obszer- 
nych części, W części pierwszej zatytu- 
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łowanej „Wojna jako przedmiot oceny 
moralnej” M. Michalik omawia właśnie 
metodologiczne założenia, za których 
pomocą można weryfikować słuszność 
moralnej oceny konkretnych wojen. W 
części tej przedstawia również struktu- 
rę moralnej oceny wojny, a także jej 
podstawy. 

Część druga, nosząca tytuł „Klasyfi- 
kacja poglądów etycznych w kwestii 
wojny”, zawiera omówienie wszelkich 
możliwych, znanych historycznie ocen, 
jakie były ferowane wobec wojny. Tak 
więc mówi się o stanowisku, zgodnie z 
którym wojna nie może być przedmio- 
tem jakiejkolwiek oceny moralnej. W 
dalszym ciągu przedstawia się stano- 
wiska apologetyczne wobec wojny, a 
więc te, zgodnie z którymi wojna ma 
moc wyzwalania w ludziach najcen- 
niejszych predyspozycji moralnych. Na- 
stępnie jest mowa o totalnej negacji 
wszelkich wojen,  charakterystycznej 
dla tzw. integralnego pacyfizmu. W roz- 
dziale tym autor uzasadnia również ko- 
nieczność stosowania zasady konkret- 
ności w ocenie moralnej wojny. I wre- 
szcie pisze o konieczności dokonania 
moralnych i ideowo-politycznych mody= 
fikacji ocen wojny w obliczu możliwo- 
ści wojny termonuklearnej. M. Michalik 
słusznie stwierdza, iż pewne tradycyj- 
ne wartościowania moralne wojen tra- 
cą swe podstawy w obliczu potencjalnej 
zagłady totalnej. 

Część trzecia „Zarysu stanowiska ety- 
ki marksistowskiej w kwestii wojny” 
stanowi podsumowanie  dotychczaso- 
wych wywodów, a w szczególności pro- 
pozycji marksistowskiej oceny etycz- 
nej groźby wojny termonuklearnej. W 
ten sposób praca Mieczysława Michali- 
ka wyczerpująco, kompetentnie i źród- 
łowo traktuje o jednym z najbardziej 
ważkich problemów współczesności. 

Rzecz zrozumiała, iż monografia po- 
święcona tak złożonemu problemowi 
wymagała nie tylko kompetencji w nau- 
kach etycznych, lecz również histo- 
rycznych, wojskowych, politycznych itp. 
Połączenie tych kompetencji pozwoliło 
w rezultacie na sformułowanie nauko- 
wo uzasadnionej marksistowskiej oce- 
ny zjawiska wojen. Jest to więc praca, 
której nie może w swych lekturach po- 
minąć nikt, kto interesuje się najbar- 
dziej istotnymi problemami naszej 
współczesności. 

Pewne partie książki M. Michalika 
zarysowane są dosyć skrótowo, by nie 
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powiedzieć schematycznie. Autor cały 
czas odwołuje się do systemu wartości 
etyki marksizmu, nigdzie szczegółowe 
tego systemu nie eksplikując. Jednakże 
w kontekście dostępnej literatury e- 
tycznej system ten był niejednokrotnie 
przedstawiany i analizowany, 00 Oczy- 
wiście zwalnia M. Michalika od obo- 
wiązku powtarzania tego, oo już inni 
w swoim czasie napisali. 

W omawianej pracy istnieją jednak- 
że pewne luki, których nie da się u- 
sprawiedliwić odesłaniem do istniejącej 
już literatury etycznej. Dotyczy to prze- 
de wszystkim oceny podstaw przyję- 
tych w pracy M. Michalika. Zbyt lekko 
przechodzi on do porządku dziennego 
nad trudnościami i subtelnościami me- 
todologicznymi kryteriów słuszności u- 
znanych we współczesnej metaetyce. 
Faktem jest, iż istnieją pewne granice 
uzasadnień słuszności w dziedzinie ety- 
ki w ogóle. Możemy podawać argumen- 
ty o dużym stopniu obiektywności, jed- 
nakże w pewnym punkcie musimy od- 
woływać się do subiektywnych ocen, 
przyjętych założeń, bądź też do określo- 
nych interesów. Warto zdawać sobie 
sprawę z tej osobliwości uzasadnień w 
etyce normatywnej i ujawnić w tej 
dziedzinie własne stanowisko. 

Nie chodzi o to, by w monografiach 
poświęconych analizie konkretnego pro- 
blemu rozstrzygać zasadnicze problemy 
metodologiczne. Jednakże dla pełnej ja- 
sności, w jakiej mierze wygłasza się 
sądy obiektywne, w jakiej zaś ekspo- 
nuje się subiektywne oceny, warto zająć 
generalnie stanowisko i w tej kwestii. 
Etyka marksizmu dysponuje poważny 
mi rzeczowymi argumentami. Nie jest 
tedy czymś koniecznym, by elementy 
subiektywizmu również w jakiś sposób 
obiektywizować. Osłabia to bowiem siłę 
argumentacyjną uzasadnień rzeczowych. 

Można mieć również pretensję do M. 
Michalika, iż nie podjął w sposób =Ę 
by tak rzec frontalny — bezpośredniej 
krytyki uproszczeń ujęcia wojen spra- 
wiedliwych i niesprawiedliwych. Oczy- 
wiście w pracy zawarte jest stanowi- 
sko w tej kwestii, lecz zawarte jest 
ono implicite, a nie wyłożone explicite. 
Mniej wyrobiony teoretycznie czytel- 
nik nie zawsze będzie mógł odtworzyć 
sobie na podstawie lektury pracy w spo- 
sób jasny stanowisko autora, 
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Powstaje problem, co właściwie łą- 
czy te dwie tak skądinąd różne co do 
treści i formy książki. Oczywiście łączy 
je wspólnota założeń metodologicznych 
1 ideologicznych. Jednakże poza ową 
wspólnotą warto stwierdzić, iż walory 
obydwu książek wynikają z faktu, iż 
ich autorzy posiadają to, co można by 
nazwać etyczną pewnością. Nieprzypad- 
kowo współczesne prace etyczne pisa- 
ne poza kręgiem marksizmu dotyczą 
prawie wyłącznie kwestii metodologicz- 
nych. Nieprzypadkowo więc na uniwer- 
sytetach zachodnich w większej mierze 
uczeni zajmują się tym, jak należałoby 
uprawiać etykę niż faktycznym warto- 
ściowaniem moralnym współczesnej 
rzeczywistości. Wartościowanie takie 
bowiem jest możliwe wtedy i tylko 
wtedy, gdy się ma określone rozezna- 
nie w zasadniczych problemach współ- 
czesności, a również określoną koncep- 
cję dalszych perspektyw jej rozwoju. 
Jeżeli nie posiada się takiej wizji, moż- 
na co najwyżej wartościować elemen- 
tarne stosunki międzyludzkie za pomeo- 
cą elementarnych norm moralnych, mo- 
żna również uprawiać etykę w duchu 
integralnego pesymizmu. Analiza 
współczesności, a także koncepcja jej 
przekształcania, konstruowana na grun- 
cie ideologii marksistowskiej, stanowią 
dobrą podstawę wartościowań etyki z 
tą ideologią związanej. 

Prowadzi to nas do dalszego zagad- 
nienia związanego ze współczesnym eta- 
pem walki ideologicznej, a także z po- 
trzebami wychowania w naszym społe- 
czeństwie. Wydaje się, iż zbyt łatwo 
rezygnujemy z poważnych możliwości, 
jakie tkwią w etyce marksizmu. Etyka 
marksizmu poza nielicznymi wyjątkami 
((ilozofia, psychologia, pedagogika) nie 
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jest wykładana na wyższych uczelniach. 
Jest zasadniczym nieporozumieniem, iż 
np. zajęcia z etyki nie są przewidziane 
w programie studiów prawniczych, a 
także wszelkich studiów przygotowują- 
cych kadry nauczycielskie. Uprawianie 
zawodu prawnika nie jest możliwe bez 
gruntownego przygotowania etycznego. 
Jest przecież faktem, iż w wielu wy- 
padkach ustawy odwołują się do mo- 
ralnych wartościowań, by wymienić 
przykładowo konstrukcję zasad współ- 
życia społecznego traktowanych jako 
klauzula generalna czy szereg norm 
związanych z prawem rodzinnym. Przy 
braku wiedzy etycznej prawnicy czę- 
stokroć opierają się na nie zawsze traf- 
nych potocznych intuicjach. 

W środowisku nauczycielskim panuje 
powszechnie przekonanie, iż właściwa 
działalność wychowawcza nie jest mo- 
żliwa bez solidnych podstaw teoretycz= 
mych w dziedzinie etyki. Stąd też wszel- 
kie doraźnie organizowane spotkania 1 
dyskusje na tematy etyczne dają zawsze 
okazję do ożywionej wymiany poglą- 
dów, a także do zgłaszania postulatów 
o wprowadzenie w jakiejkolwiek for- 
mie systematycznych zajęć z etyki dla 
nauczycieli. 


Postulaty takie piętnaście lat temu 
nie mogły być zrealizowane zarówno ze 
względu na brak zaplecza w postaci 
odpowiednich lektur, jak i braki kadro= 
we. Obecnie sytuacja radykalnie zmie- 
niła się na lepsze i można by przynaj- 
mniej tytułem próby podjąć takie za- 
jęcia na niektórych wydziałach prawa, 
a także studiach przygotowujących nau- 
czycieli. 


HENRYK JANKOWSKI 
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TADEUSZ JĘDRUSZCZAK: Powstania 
śląskie. Wyd. „Śląsk 1972 r., str. 86. 


Nowe, poprawione i uzupełnione wydanie 
szkicu historycznego o powstaniach śląskich 
należy przyjąć z uznaniem. Jest on bowiem 
przykiadem dalszej popularyzacji ważnych 
wydarzeń historycznych, związanych ściśle 
rownież z najnowszymi dziejami naszego 
narodu. Historycy doceniali na ogół wpływ 
powstań na przyłączenie choć części ziem 
śląskich do Polski. Z ducha powstań wyro- 
sła również koncepcja powrotu ziem pia- 
stowskich do Macierzy. 

W opracowaniach monograficznych pow- 
stań ślaskich, zwłaszcza historiografii mię- 
dzywojennej, podkreślano głównie narodowy 
aspekt powstań; dopiero w latach Polski 
Ludowej zwrócono uwagę na tendencje spo- 
łeczne, które odegrały niemałą rolę w mobi- 
lizacji ludu śląskiego do walki o narodowe 
4 społeczne wyzwolenie. 

Tendencje te uzasadnia i ocenia w swej 
ksiażce Tadeusz Jędruszczak. Badacz i znaw- 
ca tego okresu przedstawia w syntetycznym, 
klarownym wykładzie geneze, przebieg i kon- 
sekwencje powstań na tle ówczesnej sytuacji 
politycznej. przede wszystkim w dwóch bez- 
pośrednio zainteresowanych krajach: Polsce 
1 Niemczech, a także w świetle układów 
micdzynarodowych. 

Autor zawarł swe rozważania w siedmiu 
rozdziałach. Zapoczątkowuje je zwięzła cha- 
rakterystyka Górnego Śląska pod względem 
terytorialnym, narodowościowym, gospodar= 
czym, społecznym 1 politycznym. W następ- 
nvch dwu rozdziałach omawia sytuację w 
powojennej Europie, ze szczególnym uwzględ. 
nieniem spraw polskich: powstania niepo- 
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warurxów na dążenia ludności Śląska, a na- 
stopnie przechodzi do omówienia przebiegu 
powstań I wyników tych zmagań. 

Z analizy konkretnych uwarunkowań wy- 
prowadza autor przekonujące wnioski doty- 
czace charakteru powstań. Wskazuje na ich 
masowość i plebejski charakter. Uwidocznia 
1ak norodowowyzwoleńcze aspiracje Śląza 
ków szły w parze z dażeniami do społecznej 
emancvpacji. Wyrazem tego było bezpośred- 
nie i czynne poparcie powstań przez kilku- 
dziosieciotysieczne strajki robotnicze, w któ- 
rvch obok polskich robotników uczestniczyli 
również robotnicy niemieccy. 

Książka Tadeusza Jędruszczaka jest warta 
polecenia jako studium narodzin nowocze- 
snego patriotyzmu, w którym pokazano, jak 
splata się walka o społeczne it narodowe wy- 
zwolenie, jak cementuje się w walce mię- 
dzynarodowa solidarność pracujących. (K.P.) 


LESZEK KRZEMIEŃ: Związek Mło- 
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dzieży Komunistycznej w Polsce. Wyd. 
KiW 1972 r., str. 360. 


Książka Leszka Krzemienia zawiera histo- 
rię pierwszych dziesięciu lat  (1918—1928) 
kształtowania się i działalności Związku Mło- 
dzieży Komunistycznej w Polsce. Posługując 
się roziegłym materiałem archiwalnym, autor 
przedstawia sytuację organizacyjną 1 pro- 
gramową Związku w poszczególnych etapach 
jego rozwoju. Charakteryzuje cele i metody 
działania pierwszych grup Związku, podkre- 
ślając zwłaszcza ideowość i polityczne zaan- 
gażowanie młodych. Zwraca jednocześnie u- 
wagę na niedociągnięcia organizacyjne i sła- 
bości programowe, 

Rzecz oczywista, że na poziom pracy ZMK 
wpływało wiele czynników. Po pierwsze, 
Związek był organizacją nielegalną, co Sta- 
nowiło obiektywną trudność. Po drugie, 
działalność ZMK wiązała się ściśle z sytuacją 
polityczną kraju. W Zwiazku Młodzieży Ko- 
munistycznej, podobnie jak w KPP, dawały 
znać o sobie również tendencje ultralewico- 
we. utrudniające rozwój wpływów Związku. 

Sprawa walki o jednolity front jest w 
książce szeroko omówiona. Autor charakte- 
ryzuje ówczesną sytuację polityczną w kraju, 
trudne warunki życia i pracy młodzieży w 
ówczesnej Polsce. Opisuje przy tym postawy 
4 reakcje młodych na krzywdę społeczną. 
Udział ZMK-owców w strajkach i rewolu- 
cyjnych wystapieniach robotników świad- 
czył o dojrzałości politycznej Związku. 

Dażenie ZMK do utworzenia jednolitego 
frontu młodzieży napotykało wiele trud- 
ności. Autor wiąże to z ówczesną sytuacją 
społeczno-polityczną w kraju. Charakteryzu- 
je m.in. założenia programowe licznych or- 
ganizacji młodzieżowych burżuazji, takich 
jak: Młodzież Wszechpolska. korporacje a- 
kademickie, związki młodzieży katolickiej 
itp. Opisuje jednocześnie ewolucje niektó- 
rych organizacji prawicowych w kierunku 
lewicowo-demokratycznym. 

Szerzej omówione są możliwości współ- 
pracy z organizacjami postępowymi, jak np. 
z organizacją młodzieży socjalistycznej 
OMTUR, gdzie jednak dawały znać o sobie 
w tym okresie wpływy prawicy PPS, prze- 
ctwnej jednośwe działania. Współpracy Ssprzy- 
jała walka ZMK o prawa młodocianych ro- 
botników, która nasiliła się w latach 192%— 
—1925. Związek rozpoczał wówczas działal- 
ność propagandową wśród młodzieży robot- 
niczej Wysuwano postulaty dotyczące skró- 
cenia czasu pracy młodocianych do sześciu 
godzin, bezpłatnego kształcenia zawodowego 
młodych robotników do lat 18, zakazu pracy 
nocnej młodzieży itd. 

Dość ścisłe kontakty miał ZMK z organiza- 
cjami studenckimi, np. ZNMS „Życie”, £ 
Stowarzyszeniem Akademickiej Niezależnej 
Młodzieży „Orka”, a także z uczniowskimi 
kołami samokształceniowymi i naukowymi | 
dzieciecym pionierem”. 

Trudno w krótkiej nocie wyczerpać bogatą 
problematykę książki, warto jednak dodać, 
że główny cel, jakim było ukazanie działal- 
ności Związku jako „jedynej w Polsce kon- 
sekwentnie rewolucyjnej organizacji mło- 
dzieży”, został osiągnięty. (DM.) 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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VI PLENUM 
KC PZPR 


27 września br. obradowało w Warszawie VI Plenum Komitetu Central- 
nego PZPR poświęcone reorganizacji władz terenowych na wsi i w małych 
miastach oraz zadaniom partii w związku z tworzeniem gmin. W obradach, 
którym przewodniczył | sekretarz KC PZPR, Edward Gierek, uczestniczyła 
także grupa działaczy zajmujących się sprawami rad narodowych. 

Otwierając obrady plenum, | sekretarz KC — Edward Gierek powie- 
dział m. in.: 

Proponowana reforma, nad której założeniami będziemy dyskutować, 
stanowi istotną część składową wielkiego kompleksu zadań zawartych 
w programie uchwalonym przez VI Zjazd. Podstawowym bowiem celem 
tej reformy jest stworzenie warunków do przyspieszenia rozwoju produkcji 
rolnej | postępu społeczno-gospodarczego wsi polskiej. 

Chcemy osiągnąć ten cel przez umocnienie zarówno organów przed- 
stawicielskich, jak i administracji państwowej na wsi, utworzenie w gminach 
takich ogniw władzy, które miałyby uprawnienia i kompetencje pozwalalją- 
ce zintegrować działanie rolników, wszystkich organizacji i instytucji pra- 
cujących na wsi. 

Reorganizacja władz terenowych na wsi I w małych miastach jest ak- 
tem o wielkiej, społecznej | politycznej randze, stąd powinniśmy rozpatry- 
wać ją w aspekcie zadań dia całej partii. Nowe ukształtowanie roli i funk- 
cji gminy stawia organizacje partyjne na wsi w obliczu jakościowo wyż- 
szych zadań i dlatego wymagać będzie dużego wysiłku wszystkich instan- 
cji i całego aktywu dla sprawnego przygotowania i prawidłowej realizacji 
założeń reformy. 

Wprowadzeniem do dyskusji były wystąpienia członków Biura Politycz- 
nego KC PZPR: prezesa Rady Ministrów, Piotra Jaroszewicza — o zało- 
żeniach reorganizacji władz terenowych na wsi i w małych miastach oraz 
sekretarza KC, Edwarda Babiucha — o zadaniach partii w związku z two- 
rzeniem gmin. 

W dyskusji głos zabrali: członek KC, I sekretarz KW w Olsztynie — 
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Józeł Buziński; członek KC, | sekretarz KW w Lublinie — Plotr Karpluk, 
członek KC, przewodniczący Prezydium WRN w Katowicach — Jerzy Zię- 
tek; zastępca członka KC, I sekretarz KP w Obornikach, woj. poznańskie — 
Stefan Żurawski; przewodniczący Prezydium WRN w Gdańsku — Henryk 
Śliwowski; członek KC, I sekretarz KW w Kielcach — Tadeusz Rudoif; 
przewodniczący Prezydium Warszawskiej WRN — Zbigniew Zieliński; czło- 
nek KC, I sekretarz KW w Łodzi — Jerzy Muszyński; członek KC, I sekre- 
tarz we Wrocławiu — Ludwik Drożdż; członek KC, I. sekretarz KW 
w Opolu — Józef Kardyś; członek KC, brygadzista Rolniczej Spółdzielni 
Produkcyjnej Plebanka w pow. aleksandrowskim, woj. bydgoskie — Bro- 
nisiaw Antecki; zastępca członka KC, przewodniczący Zarządu CRS „Sa- 
mopomoc Chłopska” — Jan Kamiński; przewodniczący Prezydium WRN 
w Szczecinie — Stanisław Rychlik; zastępca członka KC, redaktor na- 
czelny „Chłopskiej Drogi" — Mieczysław Róg-Świostek; członek KC, rol- 
nik ze wsi Rzeczyca, woj. lubelskie — Jan Puzoń; członek KC, | sekretarz 
KW w Koszalinie — Stanisław Kujda; zastępca członka KC, przewodniczą- 
cy Prezydium WRN w Krakowie — Wit Drapich; członek Prezydium Cen- 
tralnej Komisji Rewizyjnej — Jan Kiecha; zastępca członka KC, prze- 
wodniczący Spółdzielni Produkcyjnej w Kamienniku, woj. opolskie — Mi- 
chał Jakubiec; zastępca członka KC, minister zdrowia i opieki społecz- 
nej — Marian Śliwiński; zastępca członka KC, rolnik ze wsi Krzeczkowo, 
pow. wysokomazowiecki, woj. białostockie — Stanisław Bogucki i prze- 
wodniczący ZG ZMW — Tadeusz Haładaj. 


Na zakończenie dyskusji głos zabrał | sekretarz KC — Edward Gierek. 

Po dyskusji i wystąpieniu I sekretarza KC plenum podjęło przedstawio- 
ną przez przewodniczącego Komisji Wnioskowej, członka Biura Politycz- 
nego — Józefa Tejchmę, uchwałę Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej w sprawie reformy władz terenowych na wsi. 
Uchwała brzmi: 


„Komitet Centralny PZPR po wysłuchaniu referatów prezesa Rady Mi- 
nistrów Piotra Jaroszewicza i sekretarza KC Edwarda Babiucha oraz dys- 
kusji nad przedstawionym projektem wytycznych uznaje za celowe przepro- 
wadzenie reformy władz terenowych na wsi, w małych miastach i osie- 
dlach — utworzenie gminnych rad narodowych i powołanie urzędów gmin- 
nych. | | 

- Celem reformy jest stworzenie warunków społecznych, organizacyjnych 
i kadrowych sprzyjających wszechstronnemu, socjalistycznemu. rozwojo- 
wi wsi, postępowi produkcji rolnej, a także dalszemu unowocześnieniu 
systemu zarządzania, umocnieniu genera socjalistycznej oraz cen- 
tralizmu demokratycznego. | 


VI Bienum KC PZPA 


Komitet Centralny zatwierdza wytyczne i zobowiązuje rząd do podjęcia 
odpowiedniej inicjatywy ustawodawczej | przedsięwzięć organizacyjnych 
niezbędnych do wprowadzenia reformy w życie z dniem i stycznia 1973 r. 
- Komitet Centralny zobowiązuje terenowe instancje | organizacje partyj- 
ne do rozwinięcia szerokiej działalności polltyczno-wyjaśniającej, zwią- 
zanej z reformą władz terenowych, oraz postanawia powołać gminne or- 
ganizacje partyjne I komitety gminne PZPR”. 

„ W drugim punkcie porządku obrad poświęconym sprawom organizacyj- 
nym, plenum wysłuchało sprawozdania o stanie prac komisji odwołań 
wybranej przez VI Zjazd, które złożył przewodniczący tej komisji, członek 
Biura Politycznego KC, Władysław Kruczek, oraz powołało do udziału 
w pracy komisji odwołań 11 towarzyszy. spośród członków i zastępców 
członków KC oraz Centralnej Komisji Rewizyjnej. 

Następnie plenum powołało spośród członków i zastępców członków 
KC rady redakcyjne organów i pism KC PZPR „Trybuny Ludu”, „Nowych 
Dróg” i „Życia Partii". 

Na zakończenie plenum podjęło — przedstawioną przez członka Sekre- 
tariatu KC PZPR, Zdzisława Żandarowskiego — następującą uchwałę: 

Komitet Centralny PZPR postanawia odbyć następne plenarne posiedze- 
nie, zgodnie z wnioskiem Biura Politycznego, w drugiej połowie listopa- 
da br. i poświęcić je ideowo-wychowawczej pracy partii wśród młodzieży. 

W celu właściwego pokierowania pracami przygotowawczymi oraz opra- 
cowania projektów dokumentów na plenum, Komitet Centralny powołuje 
komisję w składzie: Edward Babluch, Stanisław Bogdanowicz, Stanisław 
Ciosek, Eugeniusz Grochal, Tadeusz Haładaj, Romuald Jezierski, Jan Kacz- 
marek, Stanisław Kania, Kazimierz Kąkol, Stanisław Kowalczyk, Jerzy 
Kuberski, Jerzy Łukaszewicz, Maria Milczarek, Tadeusz Rudolf, Włodzi- 
mierz Sawczuk, Halina Sidorczuk, Franciszek Szlachcic, Józef Tejchma, 
Bogdan Waligórski, Andrzej Żabiński, Zdzisław Żandarowski I Albin Żyto. 


* 


W skład powołanej uchwałą VI Plenum Komitetu Centralnego PZPR 
Rady Redakcyjnej „Nowych Dróg" weszli towarzysze: 

Frelek Ryszard — członek Sekretariatu KC, kierownik Wydziału Zagra- 
nicznego KC; Jaroszewski Tedeusz — członek KC, zastępca dyrektora 
Instytutu Filozofii PAN; Jezierski Romuald — zastępca członka KC, kie- 
rownik Wydziału Nauki i Oświaty KC; Klasa Józef — członek KC, I sekre- 
tarz KW PZPR w Krakowie; Kolczyński Janusz — zastępca członka KC, 
dyrektor Ośrodka Badań Stosunków Wschód-Zachód; Kraśko Wincenty — 
członek KC, członek Rady Państwa; Kuberski Jerzy — zastępca członka 
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KC, minister Oświaty i Wychowania; Kuziński Stanisiaw — członek CKR, 
prezes GUS; Kąkol Kazimierz — zastępca członka KC, redaktor naczelny 
„Prawa i Życia”; Łopatka Adam — zastępca członka KC, dyrektor Instytu- 
tu Nauk Prawnych PAN; Pajestka Józef — członek KC, z-ca przedowni- 
czącego Komisji Planowania przy RM; Pyka Tadeusz — członek KC, se- 
kretarz ekonomiczny KW w Katowicach; Rokoszewski Kazimierz — czło- 
nek KC, I sekretarz WKW; Sokorski Włodzimierz — zastępca członka KC, 
przewodniczący Komitetu d;s Radia i Telewizji; Szczepański Maciej — za- 
stępca członka KC, redaktor naczelny „Trybuny Robotniczej” w Katowi- 
cach; Urbanowicz Józef — członek KC, wiceminister Obrony Narodowej; 
Werbian Andrzej — członek Sekretariatu KC, redaktor naczelny „Nowych 
Dróg'; Wiihelmi Janusz — członek CKR, redaktor naczelny „Kultury; 
Wojna Ryszard — zastępca członka KC, redaktor naczelny „Życia War- 
szawy; Wroński Stanisław — członek KC, minister Kultury i Sztuki; Za- 
stawny Władysław — członek KC, rektor WSNS. 


Wystąpienie 

członka Biura Politycznego KC PZPR 
prezesa Rady Ministrów 

tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 


Towarzysze! 

Członkowie plenum KC otrzymali materiały, w których przedstawione 
zostały główne założenia i zasady zmian w organizacji władz terenowych 
na wsi i w małych miastach oraz zmian w podziale administracyjnym wsi. 
Tę doniosłą reformę zaleciła uchwała VI Zjazdu partii. 

Chciałbym w ramach wprowadzenia do dyskusji omówić kilka węzło- 
wwvch zagadnień związanych z tematem dzisiejszych obrad. 

Zamierzamy dokonać reformy najniższego ogniwa rad narodowvch. 
W miejsce dotychczasowych gromad proponujemy powołanie do życia 
gmin — jednostek obszarowo więk: szych. wyposażonvch w uprawnienia 
pierwszej instancji władzy i administracji państwowej, silnych kadrowo, 
wspartych na solidnych podstawach finansowych. 

Osiągnięty poziom sił wytwórczych i rozwoju społeczno-gospodarczego 
na polskiej wsi. duża i stale rosnąca koncentracja majątku i potencjału 
produkcyjnego, kluczowa rola produkcji rolnej w realizacji społeczno- 
-gospodarczego programu partii — oto czynniki. które powodują. że na 
obecnym etapie budownictwa socjalistycznego trzeba wzmocnić władzę 
państwową w jej najniższym ogniwie, tam gdzie realizowana jest produk- 
cja materialna, gdzie organv władzv działają bezpośrednio wśród produ- 
centów, a przez to powinny wywierać wpływ na rozwój inicjatvwv pro- 
dukcyjnej mieszkańców wsi, na coraz sprawniejsze organizowanie ich 
wysiłku, na zaspokajanie potrzeb i prawidłowe załatwianie ich spraw. 

Szczególne znaczenie przedsięwzięcia, które proponujemy, polega na 
tym, że gmina będąc najniższym ogniwem w administracyjnej strukturze 
podziału terytorialnego jest równocześnie podstawowym elementem ca- 
łego układu społeczno-ekonomicznego. To w niej bierze poczatek wiele 
zjawisk społeczno-gospodarczych, które leżą u podstaw ogólnego rozwoju 
sił wytwórczych i postępu społecznego kraju, przede wszystkim zaś w tol- 
nictwie. 

Chodzi więc o nadanie gminnym radom narodowvm wysokiej rangi 
1 otwarcie przed nimi szerokich możliwości. Utworzenie urzędu gminnego 
oznaczać będzie wyposażenie władzy pochodzącej z wyboru w prężny 
aparat wykonawczy, tak aby mogła ona skutecznie rozwiązywać sprawy 
swojego terenu, a przede wszystkim kierować całokształtem działalności 
produkcyjno-gospodarczej w gminie, pojmowanej jako mikroregion spo- 
łeczno-gospodarczy, zdolny do wypełniania zadań produkcyjnych, Usłu- 
gowych, socjalno-kulturalnych i innych. 
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Innymi słowy — rzecz w tym, aby gmina spełniała nie tylko funkcje 
administracyjne, lecz przede wszystkim organizowała życie społeczno-go- 
spodarcze swego terenu i nim właściwie kierowała, aby w pełni odpowia- 
dała za jego rozwój i udział w realizacji zadań wynikających z planu 
centralnego. 


Zachodzi pytanie: czy obecne gromadzkie rady narodowe są w stanie 
sprostać tym zadaniom? Trzeba stwierdzić jednoznacznie, że nie. Sądzę, 
że wszyscy towarzysze podzielają ten pogląd. 


Rozwiązania, podejmowane w makroskali państwa i gospodarki, tylko 
wtedy znajdują pełne potwierdzenie w praktyce, jeśli konsekwentnie 
realizowane są w mikroskali. Trzeba jednak stwierdzić, że w praktyce 
w dalszym ciągu zaznacza się rozpiętość między intensywnością działania 
i zasięgiem decyzji, podejmowanych na szczeblu centralnym, a treścią 
j metodami pracy wielu ogniw terenowych. W związku z tym w społecz- 
nej ocenie daje się zauważyć zaniepokojenie odczuwalnymi opóźnieniami 
w metodach i rezultatach działania wielu terenowych ogniw władzy. 


Byłoby błędem upatrywać przyczyny tego stanu rzeczy jedynie w sfe- 
rze subiektywnej. Przeciwnie, oceniamy wysoko postawę, ofiarność i po- 
czucie obowiązku, które cechują ogromną większość działaczy i funkcjo- 
nariuszy rad gromadzkiego szczebla. Za wykonaną pracę i osiągnięte re- 
zultaty chcemy im z tej trybuny podziękować i wyrazić zasłużone uznanie. 


To. że pomiędzy zadaniami rad narodowych najniższych szczebli 
a obiektywnymi możliwościami wykonania przez nie tych zadań zaryso- 
wała się dialektyczna sprzeczność, szczególnie wyraźnie odczuwana obec- 
nie, po VI Zjeździe, kiedy tak wielką wagę przywiązujemy do efektywno- 
Ści działania gospodarczego, zarówno w przemyśle, jak i w rolnictwie, 
tłumaczy się przede wszystkim niedomaganiami typu organizacy jnego, 
niedostatkiem kompetencji i środków, w jakie obecnie wyposażone są 
władze gromadzkie. 


Konieczność generalnego i oSGK warunków działania terenowych 
organów władzy i administracji do nowych możliwości, potrzeb i oczeki- 
wań ujawnia się coraz silniej. Od tego zależy przezwyciężenie dyspro- 
porcji między stawianymi zadaniami a poziomem ich realizacji, między 
bogactwem treści polityki VI Zjazdu a zwężonym często sposobem ich 
rozwiązywania w terenie. 

W programie VI Zjazdu szczególną rolę odgrywa rolnictwo. Rozwój 
tej pierwszoplanowej gałęzi gospodarki jest jednym z decydujących wa- 
runków osiągania wysokiej dynamiki ogólnogospodarczej i wzrostu stopy 
życiowej. | 

Znane są dobre rezultaty osiągnięte w rolnictwie w efekcie pozytyw- 
nego oddziaływania decyzji podjętych po VII i VIII Plenum KC. Wsparte 
nowymi warunkami ekonomicznymi i socjalnymi oraz zwiększonymi na- 
kładami ze strony państwa, rozszerzaną systematycznie dostawą środ- 
ków produkcji oraz działaniem organizatorskim — pobudziły one spo- 
łecznu-gospodarczą aktywność wsi, umocniły jej więź z partią i władzą 
ludową. ! 
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Biuro Polityczne w oparciu o ten dorobek rozpatrzyło i zaaprobowało 
przygotowany przez rząd program przyspieszenia wzrostu produkcji rol- 
nej i rozbudowy przemysłu spożywczego w latach 1973—1975 ponad za- 
dania planu 5-letniego. Program ten zmierza do osiągnięcia dodatkowej 
produkcji zwierzęcej, do poprawy gospodarowania na każdym hektarze 
użytków rolnvch, do pomnożenia potencjału techniczno-produkcy jnego 
rolnictwa i przemysłu spożywczego. | | 

Kompleks tych zadań, roz „atrzony w maju przez krajową naradę, zy- 
skał aprobatę rolników. Wskazano na niemałe rezerwy, istniejące w rol- 
nictwie i wspomagających je gałęziach gospodarki, nauki i techniki, na 
konieczność ich wykorzystania dla osiągnięcia ponadplanowej produkcji. 
Szczególnie wiele uwagi poświęcono potrzebie ulepszenia wzajemnych 
stosunków międ_y wsią a aparatem państwowym, potrzebie umocnienia 
terenowej władzy i administracji. 

Rozwój rolnictwa rozstrzyga się w gospodarstwach chłopskich, spół- 
dzielczych i państwowych. | 

W rolnictwie w toku dotychczasowego rozwoju skumulowały się ogrom- 
ny potencjał ludzki oraz wielki materialny majątek narodowy, który musi 
być o wiele sprawniej i efektywniej zarządzany i wykorzystywany. Od- 
powiedzialność państwa ludowego za ten majątek dyktuje konieczność 
stworzenia takich form organizacyjnych, które umożliwiają jego wykorzy- 
stanie na miarę obecnych potrzeb kraju i będą dobrze służyły dalszemu 
postępowi w unowocześnianiu naszego rolnictwa. 

Bierzemy przy tym pod uwagę, że na wsi zamieszkuje niemal połowa 
ludności Polski. Umocnienie wiejskich ogniw władzy i administracji two- 
rzy również możliwość nieporównanie lepszego rozwiązywania problemów 
budownictwa i gospodarki komunalnej. zaopatrzenia i usług, służby zdro- 
wia, oświaty i kultury, komunikacji oraz ładu i porządku publicznego. 
Zamierzona reforma będzie więc także istotną przesłanką realizacji byto- 
wo-socjalnych założeń VI Zjazdu. 

Towarzysze! 

Reforma władzy i administracji wiejskiej zapewni wydatne rozszerzenie 
zadań i uprawnień rad narodowych, postawi je na czele silnych, dobrze 
ukształtowanych wykonawczych jednostek gospodarczo-administracyjnych 
o dużej samodzielności ekonomicznej i wyposaży w ten sposób rady 
w środki skutecznego oddziaływania na wszystkie jednostki gospodarcze 
i organizacje społeczne na swoim terenie. 

Wychodząc z omawianych przesłanek, kojarząc dążenia do pogłębie- 
nia zasad demokratyzmu i samorządności w funkcjonowaniu organów 
przedstawicielskich gminy z działaniem mającym na celu ustanowienie 
silnej i sprawnej administracji na tym podstawowym szczeblu, przepro- 
wadzana reforma jest posunięciem o zasadniczym znaczeniu w zespole 
środków podejmowanych przez partię dla unowocześnienia systemu pań- 
stwowego oraz metod kierowania i zarządzania gospodarką narodową. 

Na VI Zjeździe partii wstępny zarys omawianej dziś reformy spotkał 
się z ogólną aprobatą delegatów. Reforma wychodzi naprzeciw postulatom 
mieszkańców wsi, którzy w silnej, autorytatywnej i sprawnie działającej 
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władzy i administracji widzą możliwość radykalnej poprawy w rozwią- 
zywaniu swoich problemów produkcyjnych i życiowych. 


Dotychczasowy podział administracyjny na gromady przeżył się. Obecna 
GRN nie jest w stanie nadążyć za szybkim tempem przemian społeczno- 
-gospodarczych wsi, a zasięg jej terytorialnego i merytorycznego oddzia- 
ływania nie odpowiada już aktualnemu poziomowi sił wytwórczych. 

Utworzenie w 1954 r. nadmiernej liczby gromad oznaczało podział wsi 
na jednostki obszarowo małe i ekonomicznie słabe. Powołaro wówczas 
8 190 gromad. Liczba ta z biegiem lat stopniowo się kurczyła w związku 
z naturalnymi wvmaganiami, jakie narzucało życie i postęp społeczno- 
-gospodarczy. W ciągu ostatnich 14 lat liczba gromad zmniejszyła się 
o 4447. Poważnego k"voku w kierunku łączenia gromad dokonaliśmy zwła- 
szcza w roku ubiegłym. I choć aktualnie gromad jest już tvlko 4318, 
to jednak wiele z nich pozostaje nadal organizmami słabvmi. Przeciętna, 
statystyczna gromada liczy 3.6 tvs. mieszkańców. Dysponuje ona średnio 
areałem 4,5 tys. hektarów użytków rolnvch, na których działa 680 gosbo- 
darstw. 


W rzeczywistości wiele gromad nie osiąga tych niewielkich przeciętnych. 
40 proc. gromad liczy nie więcej niż 3 tys. mieszkańców. 

Rozdr:obnienie gromad nie sprzyjało prawidłowemu kształtowaniu sieci 
placówek gospodarczych i usługowych. Działalność takich instytucji, jak 
gminne spoldzielnie „Samopomoc Chłopska”, POM, spółdzielnie oszczęd- 
nościowo-pożyczkowe czy spółdzielczość mleczarska, nie została zharmoni- 
zowana z podziałem administracyjnym wsi, w wyniku czego często znaj- 
dowały się one poza granicami gromady, co utrudniało prawidłową współ- 
pracę GRN z tymi organizacjami. Wytwarzało to sytuację wysoce niedo- 
godną dla rolników i rodziło zrozumiałą krytykę. 

Jednocześnie w miarę upływu lat narastały nowe problemy. Rozwój 
rolnictwa, pogłębiający się proces podziału pracy i specjalizacji. stała po- 
prawa wvposażenia wsi w techniczne środki produkcji — wymagały two- 
rzenia nowych, wyspecjalizowanych służb obsługi rolnictwa. Ogólny roz- 
wój społeczny Polski oznaczał dla wsi uruchamianie wielu nowych pla- 
cówek gospodarczych. technicznych i kulturalnych. Jednakże ze wzglądu 
na rozdrobnienie podziału administracvjnego, zarówno placówki kółek 
rolniczych, jak i usługowe ośrodki konserwacji i remontu środków produk- 
cji. a także ośrodki zdrowia i lecznictwa welerynaryjnego, Wzeba było two- 
rzyć w układzie ponadgromadzkim. 


W efekcie rozwijały się dwa równoległe procesy, pozostające ze sobą 
w sprzeczności. Z jednej strony w gromadzie narastał coraz większy, 
coraz lepiej wyposażony w technikę potencjał wytwórczy i usługowy, 
rozbudowywała się sieć placówek oświatowych, ochrony zdrowia, kultu- 
ralnych i socjalnych. z drugiej zaś — gromadzkie ogniwo władzy kształ- 
towało się jako organ wvłącznie administracyjny, nie spełniający roli 
koordynatora i organizatora odpowiedzialnego za działalność gospodarczo- 
-społeczną i rozwój kulturalny środowiska. 

Przeżył się również dotychczasowy układ stosunków władzy gromadz- 
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kiej z powiatową radą narodową. Nawet służbą rolną, która jest formalnie 
podporządkowana GRN, merytorycznie kieruje władza powiatowa. Ogra- 
niczenie na rzecz powiatu uprawnień GRN powoduje, że rolnicy dla za- 
łatwienia swoich spraw muszą jeździć do powiatowej rady narodowej. 

Świadomość konieczności dostosowania struktury i kompetencji naj- 
niższego ogniwa władzy państwowej do potrzeb obecnego etapu budow- 
nictwa socjalistycznego, stworzenia temu budownictwu silnej. kierowa- 
nej.w sposób skoordynowanv administracji wiejskiej, siawała się w tej 
sytuacji coraz bardziej oczywista. 

Towarzysze! 

Projektowana reforma ma wejść w życie I stycznia 1973 roku. 

Zakłada się wstępnie. na. podstawie propozycji prezvdiów wojewódz- 
kich rad narodowych, opartych na założeniach zaakceptowanych przez 
Radę Ministrów. że utworzonych ma bvć 2381 gmin. Projekty te zostały 
przedyskutowane i wstępnie aprobowane przez instancje partyjne powia- 
tów i województw. = 

W porównaniu z dotychczasową gromadą średni obszar gminy wzrośnie 
prawie dwukrotnie, bo do 129 km kwadratowych. W tym samvm Sstosun- 
ku zwiększy się też liczba jej ludności, średnio do 7 tysięcy. 

Można mówić o uksztaltowaniu trzect. typów gmin. Pierwszy domino- 
wać będzie na obszarach z przewagą uspołecznionej gospodarki rolnej, 
tj PGR i spółdzielni produkcyjnych. Innv ratomiast będzie tvp gminy 
w województwach. gdzie przeważa indywidualna gospodarka rolna. Gmina 
taka, cnoć obLzarowo mniejsza. będzie liczyć więcej mieszkańców. Trzeci 
tvp — to gmina. w której gospodarce dominują inne czynniki, a więc 
gmina podmiejska, przemysłowa. uzdrewiskowa. 

Małe miasta również będą objęte reformą. Chcemv. abv bvłv one ści- 
ślej powiązane z otaczającymi je terenami wiejskimi i stały się natural- 
nymi ośrodkami ciążenia gospodarczego i kulturalnego mieszkańców oko- 
licv, centrum zaopatrzenia i usług technicznych i bytowych, a także ośrod 
kami wymiany towarowej. 

Już obecnie o powiązaniu małych miast ze w.ią świadczy fakt, że 
w większości z nich zlokalizowane są siedziby władz sąsiadujacych z nimi 
gromad. Oczywiście, w każdym małym mieście działa równolegle miejska 
rada narodowa i jej organy. 

Zgodni? z założeniami reformy dla małych miast i dla przylesłvch 
gmin ustanowiona będzie jedna rada narodowa oraz jeden aparat admi- 
nistracyjny. który otrzyma nazwę „urząd miasta i gminy”. Miasta zacho- 
wują prawa miejskie. W miastach tych nadal działać będzie dotychczaso- 
wy system prawny, przede wszystkim w dziedzinie gospodarki mieszka- 
niowej i komunalnej, gosmo 'arki terenami, podatków itp. 

Dla wielu małych miast, słabo dziś rozwiniętych. powiązanie z gminą 
stwarza perspektywę ożywienia gospodarczego, w tym — rozwiązania 
niektórych problemów zatrudnienia w drodze rozwoju usług dla wsi. 

Reforma rozwiązuje również problem osiedli. Utworzone w czasie zinia- 
ny podziału administracyjnego w 1954 r. miaiy one przejściowo być czymś 
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pośrednim pomiędzy miastem a gromadą. Praktyka wykazała, że jest to 
twór sztuczny. Proponujemy więc obecnie uznać osiedla, w zależności 
od ich charakteru i pełnionych funkcji PO PASRRACZ za wsie 
albo — w kilku wypadkach — za miasta. 


W wyniku nowego podziału terytorialnego wsi zostanie zwolnionych 
około 2000 budynków dotychczasowych siedzib gromadzkich rad narodo- 
wych. Część z nich — około 215 — zostanie zwrócona właścicielom, były 
to bowiem budynki dzierżawione. Ponad jedną czwartą zwolnionych bu- 
dynków rady narodowe chcą przeznaczyć dla służby zdrowia, przede 
wszystkim dla wiejskich ośrodków zdrowia. Dość znaczną część (322) prze- 
znacza się na szkoły, a zwłaszcza na szkoły rolnicze. Na domy kultury, 
świetlice i biblioteki przewiduje się 340 zwolnionych budynków, 315 zaś 
na mieszkania dla naczelników gmin, sekretarzy i nauczycieli. Pozostałe 
budynki przeznacza się na inne cele, np. urzędy pocztowe, kasy spółdziel- 
cze, gminne spółdzielnie, siedziby kółek rolniczych. 


Towarzysze! 

Przechodzę do omówienia ustroju, kompetencji i zasad działania gmin- 
nej rady narodowej i jej aparatu wykonawczego. 

Powoływana obecnie gminna rada narodowa będzie przedstawicielskim 
organem władzy państwowej, organizującym siły społeczne do realizacji 
zadań, wynikających z planów społeczno-gospodarczego rozwoju kraju 
i planów terenowych. Jako miejscowy organ władzy państwowej, rada 
narodowa zapewniać będzie wszechstronny, socjalistyczny rozwój gospo- 
darczy i społeczno-kulturalny gminy, wykonywać nadzór i kontrolować 
pracę administracji. 

W celu zapewnienia właściwej reprezentacji ludności proponuje się, 
by w skład gminnej rady wchodził przynajmniej jeden przedstawiciel 
każdej wsi. Dotychczas rady gromadzkie mogły liczyć do 27 radnych. Obec- 
nie rady gminne będą liczyły do 50 radnych. 

Rada inspirować będzie współpracę samorządów spółdzielczych i orga- 
nizacji społecznych na swoim terenie, a jednocześnie inicjować czyny spo- 
łeczne mieszkańców wsi. W związku z tym rady gminne przejmą od rad 
powiatowych środki finansowe, jakie państwo przeznacza na popieranie 
czynów społecznych. 

Iaczelnym obowiązkiem iady będzie prawidłowe kojarzenie interesów 
eminy z 'nteresem ogólnopanstwowym. W tym celu określone zostają 
kocrdynacyjne uprawnienia grvinnej rady również w stosunku do jedno- 
stek bezpośrednio jej nie podporządkowanych. W tych sprawach zostanie 
ona wyposażona w realne możliwości egzekwowania swoich decyzji. Roz- 
szerzone zostaną jej uprawnienia w sferze zapewnienia porządku publicz- 
nego przez powołanie przy gminnych radach narodowych kolegiów do 
spraw wykroczeń. 


W dotychczasowym systemie pierwszą instancję w sprawach admini- 
stracyjnych stanowiły organy powiatowych rad narodowych. Obecnie pro- 
ponujemy, aby punkt ciężkości został przeniesiony do gmin. Kompetencje 
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gminnej rady i administracji zostały tak określone, aby mieszkaniec wsi 
mógł możliwie najwięcej spraw załatwić w gminie. 


Przekazanie gminom odpowiednich uprawnień przez powiatowe rady 
narodowe nastąpi, jak przewidują projekty aktów prawnych, obligatoryj- 
nie. Istniejąca bowiem od 1956 r. w radach narodowych możliwość dobro- 
wolnego przekazywania niektórych uprawnień radom niższych szczebli 
była wykorzystywana w niedostatecznym stopniu. | 


Do organizowania pracy rady, komisji i radnych oraz reprezentowania 
rady na zewnątrz powołane zostanie prezydium. W jego skład wejdzie 
przewodniczący gminnej rady narodowej, jego zastępca oraz przewodniczą- 
cy stałych komisji rady. Proponowane przeniesienie punktu ciężkości 
w działalności prezydium rady z funkcji administracyjno-zarządzających 
na funkcje inspiracyjno-organizatorskie i kontrolne oznacza istotne umoc- 
nienie organu przedstawicielskiego w gminie. 


Jeśli chodzi o komisje, to w każdej gminnej radzie powinno ich być 
cztery, a mianowicie: 1) do spraw rolnictwa, 2) zaopatrzenia ludności oraz 
planu i budżetu, budownictwa i komunikacji, 3) spraw socjalnych i oświa- 
towo-kulturalnych, 4) do spraw ładu i porządku publicznego. 


W uzasadnionych przypadkach będzie istniała możliwość powołania do- 
datkowej komisji za zgodą prezydium powiatowej rady narodowej. W dzia- 
łalności komisji akcent położony zostanie na ścisłą i bezpośrednią więź 
z ludnością, rozpatrywanie jej postulatów i wniosków, przyciąganie jej 
do współpracy i pobudzanie społecznej inicjatywy, a więc na to wszyst- 
ko, co decyduje o społecznym charakterze rady. 

Przewodniczący gminnej rady narodowej będzie wykonywać swą funk- 
cję społecznie. Również członkowie prezydium nie będą bezpośrednio spra- 
wowali funkcji gospodarczych ani administracyjnych w organach wyko- 
nawczych gminy. Podniesie to skuteczność funkcji władczych i kontrol- 
nych gminnych rad narodowych. 


Rozwojowi inicjatywy społecznej służyć będzie umocnienie roli zebrań 
wiejskich, rozszerzenie zakresu ich działania, a także odpowiedzialności 
sołtysa przed ludnością. Uprawnienia sołtysa wzrosną; powinien on speł- 
niać poważną rolę w realizowaniu społecznych i produkcyjnych zadań wsi. 

Istota proponowanych rozwiązań dotyczących kompetencji i zasad dzia- 
łania gminnej rady narodowej jako organu przedstawicielskiego ludności 
sprowadza się więc do rozwinięcia i pogłębienia jej funkcji władczych, 
społecznych i samorządowych. Im silniejszy i sprawniejszy jest organ 
władzy, w im szersze wyposażony kompetencje, im bardziej autorytatywny 
i samodzielny — tym większe są możliwości efektywnego wpływania wład= 
czego organu przedstawicielskiego na jego pracę, tym większe możliwości 
rozwijania inicjatywy, samorządności oraz kontroli społecznej. Planowana 
reforma otwiera drogę zarówno do umocnienia państwa, do udoskonalenia 
systemu działania władzy i administracji, jak i do rozwoju demokracji 
socjalistycznej. Zapewnia się w ten sposób osiągnięcie wyższego stopnia 
rozwoju form naszej socjalistycznej państwowości. | 

Powołanie władz gminnych nie oznacza w żadnym razie powrotu do 
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starych gmin i ówczesnych form administracji i metod zarządzania życiem 
WSI. 
Towarzysze! 


Ważnym novum całego przedsięwzięcia jest wyposażenie gminnej wła- 
dzy pochodzącej z wyboru w silnv, kompetentny i sprawnie działający 
aparat wykonawczy. Tego do tej pory na wsi nie było. A dla nowocześnie 
pomyślanej administracji państwowej jest to po prostu nieodzowne. 

Administrację gminy lub miasta i gminv sprawować będzie urząd kie- 
rowany przez naczelnika gminy wyposażonego w niezbędne kompetencje 
koordynacyjne i administracvjne. Proponujemy. aby naczelnik gminy mia- 
nowany był na to stanowisko przez przewodniczącego prezydium woje- 
wódzkiej rady narodowej, na wniosek powiatu i po zasięgnięciu opinii 
gminnej rady narodowej. 

Naczelnik gminy, odpowiedzialny za wykonywanie uchwał radv gmin- 
nej, będzie zarazem podporządkowany władzy wyższego szczebla i odpo- 
wiedzialny wobec niej za realizację zadań ogólnopaństwowych. Powołanie 
naczelnika wprowadzi na szczebel gminy zasadę jednoosobowego kierow- 
nictwa i wyraznie określonej odpowiedzialności, co w połączeniu z przy- 
znaniem właściwych uprawnień zapewnić powinno sprawne i operatywne 
wykonywanie rosnących zadań. Blisko wsi znajdzie się dobrze wyposażony 
organ administracji, zobowiązanv do sprawnego załatwiania jej spraw, 
obdarzony znacznymi uprawnieniami i dysponujący odpowiednimi środka- 
mi działania. Jest to ważki krok w doskonaleniu systemu zarządzania pań- 
stwem. 


Naczelnik gminy będzie centralną postacią w rozwiązywaniu problemów 
jej rozwoju i zaspokajania potrzeb ludności. Będzie on m. in. realizował 
ogólnopaństwowe zadania produkcyjne. szczególnie dotyczące rozwoju rol- 
rictwa. będzie kierował gminną służbą rolną, przygotowywał projekty 
planu gospodarczego i budzetu. kontrolował wykonywanie przez mieszkań- 
ców wsi ich obowiązków wobec państwa, sprawował nadzór nad pracą 
jednostek organizacyjnych podporządkowanych radzie gminnej, podejmo- 
wał działania w umacnianiu i ochronie porządku publicznego i kierował 
urzędem stanu cywilnego. Zadania te określają rolę i odpowiedzialność 
naczejwika, zakres jego funkcji koordynacyjnych. 


Drugi wielki rozdział kompetencji naczelnika gminy wynika z przekaza- 
nia mu — jako organowi I instancji w indywidualnych sprawach ludności 
— dotychczasowych uprawnień stopnia powiatowego, które dotyczą: pro- 
dukcji rolnej, budownictwa indywidualnego, mieszkaniowego i gospodar- 
czego, zdrowia i opieki społecznej, spraw finansowych, komunikacji dro- 
gowej, zezwoleń na wykonywanie handlu uspołecznionego i prywatnego 
uraz na prowadzenie warsztatów rzemieślniczych i warsztatów usługowych 
dla potrzeb wsi, a dalej — leśnictwa, porządku publicznego, oświaty i wy- 
chowania młodzieży, kultury i turystyki, spraw socjalnych. 


W wyniku zwiększenia uprawnień organów gminnych istotnym zmia- 
nom ulegnie zakres działania organów wyższego stopnia. | 
Powiatowe rady narodowe i ich prezydia oraz wszystkie organy wyko- 
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nawcze skoncentrują uwagę na problemach wymagających komplekso- 
wych rozwiązań w skali powiatu, na zadaniach koordynacyjnych i nad- 
zorczych. Powstaną w ten sposób korzystne warunki również do uspraw- 
nienia i podniesienia na wyższy poziom pracy: Sueno organów WaDZY 
i administracji szczebla powiatowego.  .: SE 
Wykorzystanie tych warunków dla. usprawnienia własnej działalności 
oraz zapewnienia należytej. pomocy gminom będzie podstawowym zada- 
niem powiatowych rad narodowych i ich prezydiów na najbliższe lata. 


Wymagać to będzie także odpowiedniego dostosowania struktury orga- 
nizacyjnej wydziałów prezydiów wojewódzkich rad narodow e 


Towarzysze! 

Przedstawione pod dy skusję plenum Komitetu. Centralnego propozycje 
rozwiązań prawnych i organizacy jny ch oznaczają zasadniczą zmianę w kie- 
rowaniu i zarządzaniu sprawami związanymi ze społeczno-gospodarczym 
rozwojem rolnictwa i wsi oraz z warunkami bytowymi ludności. | 

Nowa gmina będzie — jak już powiedziałem — jednostką większą i sii- 
niejszą od dotychczasowej gromady, © wyraźnie sprecyzowanym profilu 
działania, wyposażoną w placówki gospodarcze, zaopatrzeniowe, usługowe, 
socjalno-kulturalne i inne. Będziemy dążyli. aby w każdej gminie rozwi- 
jały się i powstawały stopniowo ośrodki służby rolnej, gminne spółdzielnie, 
placówki związane z obrotem rolnym, punkty skupu, magazyny nawozo- 
we. paszowe i maszyn rolniczych, różne jednostki usługowe, piekarnie 
I punkty rzeżniczo-masarskie, spółdzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe. 
W perspektywie wszystkie gminy będą dysponowały własnym ośrodkiem 
zdrowia. lecznicą weterynaryjną. posterunkiem MO i placówką GRMO. 
W każdej działać będzie urząd stanu cywilnego oraz urząd pocztowo-tele- 
komunikacyjny, z placówkami terenowymi w większych miejscowościach. 
Rozwojowi oświaty i życia kulturalnego w gminie sprzyjać będzie własny 
cśrodek kulturalny oraz wysoko zorganizowana gminna szkoła podsta- 
wowa. 


Tak szerokie wyposażenie gminy wymaga zarówno umocnienia tech- 
nicznego i organizacyjnego terenowych instytucji wiejskich oraz dosto- 
sowania ich obecnej sieci do nowej sytuacji, jak i podjęcia przez zaintere- 
sowane resorty oraz Centralny Związek Kółek Rolniczych, CRS „Sa- 
mopomoc Chłopska”, Centralny Zwiazek Spółdzielni Mleczarskich i inne 
organizacje, działań mających na celu dalszy rozwój terenowych placó- 
wek wytwórczo-usługowych i przystosowanie ich do nowych warunków. 

Dotychczas istniejące urządzenia gospodarczo-usługowe i socjalno-ku|- 
turalne w poszczególnych wsiach nie ulegną likwidacji.: W przyszłości 
będziemy rozwijać w gminach dalsze placówki oświatowe, organizować 
spółdzielczość mieszkaniową, kłaść podwaliny pod gospodarkę komunalną. 

Wyposażenie gminy w szersze możliwości gospodarczego działania i po- 
stępu, w organizację dostatecznie silną, a zarazem elastyczną, która w kon- 
frontacji z potrzebami życia pozwalałaby prawidłowo kształtować proble- 
my rozwoju gminy — jest zadaniem. które będzie stopniowo, ale konsek- 
wentnie realizowane. | 
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Szczególną uwagę zwrócimy na zwiększenie dyspozycyjności i realnych 
możliwości oddziaływania gminy i jej organów na rozwiązywanie proble- 
mów dotyczących rozwoju rolnictwa. 


W tym celu przewiduje się powołanie w gminach ośrodków służby rol- 
nej. Skupią one rozproszone dotychczas siły tej służby, co przyspieszy 
postęp w agrotechnice i hodowli zwierząt oraz umożliwi właściwe wyko- 
rzystywanie nowoczesnych środków produkcji rolnej. 

Rolnictwo dysponuje już dziś poważną bazą materialno-techniczną, sta- 
le zresztą rozszerzaną i unowocześnianą. Efektywne gospodarowanie tą 
bazą wymaga doskonalenia warunków organizacyjnych i form działania. 
W przeciętnej gminie znajdować się będzie po kilkadziesiąt traktorów; 
w niektórych liczba ciągników będzie jeszcze większa, podobnie jak i poż 
maszyn towarzyszących. 


Doświadczenia tegorocznych, trudnych żniw wskazują, że zapewnienie 
operatywnego gospodarowania tym sprzętem w okresie spiętrzonych ro- 
bót jest absolutnie konieczne. 


Ważnym więc zadaniem gminy będzie koncentracja maszyn i sprzętu 
rolniczego, tworzenie sieci zaplecza remontowego, tak aby każda gmina 
mogła te problemy lepiej rozwiązywać we własnym zakresie. Powstaną 
też możliwości usprawnienia organizacji i zasad dysponowania sprzętem. 


Towarzysze z kółek rolniczych przedstawili w toku prac nad reformą 
koncepcję gminnych spółdzielni kółek rolniczych, jako gospodarczej or- 
ganizacji w skali gminy. Ich funkcje i zakres działania widzą oni bardzo 
szeroko. Spółdzielnie te mogłyby zająć się techniczną obsługą maszyn, na- 
prawą urządzeń produkcyjnych oraz sprzętu gospodarstwa domowego, 
wykonywać wyspecjalizowane usługi rolnicze, takie zwłaszcza jak stoso- 
wanie nowoczesnych środków technicznych do uprawy, zbioru i konser- 
wacji pasz, konserwacji urządzeń wodno-melioracyjnych, ochrony roś- 
lin itp. Mogłyby również podejmować zadania związane z wykonywaniem 
usług budowlanych, remontowych i instalacyjnych zarówno dla jednostek 
gospodarki uspołecznionej, jak i indywidualnych rolników. W tym celu 
powinny one organizować specjalne brygady budowlane, które pracowa- 
łyby na zlecenie rolników i instytucji lokalnych. Przedstawiona koncep- 
cja gminnych spółdzielni kółek rolniczych wymaga wnikliwego rozpatrze- 
nia. Sądzimy, że temat ten zostanie podjęty przez towarzyszy w dyskusji 
na dzisiejszym plenum. 


Doświadczenia niektórych kółek rolniczych oraz istniejące możliwości 
zagospodarowania ziemi i obiektów nadających się do rozwijania na więk- 
szą skalę tuczu trzody chlewnej i bydła oraz odchowalni drobiu nakazują 
i tym sprawom poświęcać w przyszłości więcej uwagi w ramach działal- 
ności gminnych organizacji gospodarczych. 


Obowiązkiem każdej gminy będzie organizowanie — w oparciu o lo- 
kalne możliwości i pomoc państwa — dużych ośrodków wychowu bydła 
rzeżnego i zarodowego, świń, owiec i drobiu, zagospodarowywanie obsza- 
rów wodnych, jezior i stawów, a także budowa szklarni i organizowanie 
przetwórstwa rolno-spożywczego. 
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 Zarysowując program zadań, powinniśmy pamiętać, że konieczne jest, 
aby wszystkie organizacje, instytucje i przedsiębiorstwa działające na wsi 
i dla wsi zmierzały do odpowiedniego sprzężenia swojej działalności z za- 
daniami gminy, pod kierunkiem miejscowego organu władzy i administra- 
cji gminnej. 

Chodzi o to, żeby wszystkie elementy decydujące o właściwym kierowa- 
niu rozwojem społeczno-gospodarczym gminy znajdowały się w jej za- 
sięgu działania, aby tym samym stworzone zostały realne możliwości na- 
leżytego programowania i planowania zadań, bilansowania sił i środków, 
zapewniania dobrej organizacji podejmowanych przedsięwzięć. 

Chciałbym poinformować Komitet Centralny, że w toku prac nad pro- 
jektem reformy zainteresowane ministerstwa, centrale spółdzielcze i go- 
spodarcze przygotowały — z całym zrozumieniem — propozycje rozwiązań 
szczegółowych, zmierzające do dostosowania działalności podległych im 
jednostek de nowych warunków. | 

Szereg spraw szczegółowych wymaga jednak jeszcze dyskusji i dopra- 
cowania. Zostały wydane zalecenia, aby prace z tym związane były zakoń- 
czone w moziiwie krótkim czasie. | 

Gminna rada narodowa i naczelnik gminy powinni opierać swą dzia- 
łalność społeczno-gospodarczą nie tylko na przedsiębiorstwach bądź za- 
kładach naieżących do kółek rolniczych, spółdzielczości lub branżowych 
organizacji gospodarczych, lecz także rozwijać własną działalność gospo- 
darczą zmierzającą do zaspokajania potrzeb produkcyjnych i bytowych 
ludności. 

W tym celu gminne rady narodowe będą mogły powoływać własne 
przedsiębiorstwa gospodarczo-usługowe, dzialające pod bezpośrednim za- 
rządem naczelnika gminy. Przedsiębiorstwa te powinny rozwijać dzia- 
łalność produkcyjną, polegającą na lokalnej produkcji materiałów budo- 
wlanych, eksploatacji żwirowni, przetwórstwie spożywczym na lokalne 
potrzeby, świadczeniu usług dla rolnictwa i ludności wiejskiej, m. in. 
usług budowlanych, remontowych i instalacyjnych, niezbędnych dla utrzy- 
mania w należytym stanie znajdujących się w gminie urządzeń i obiektów 
użyteczności publicznej, takich jak szkoły, ośrodki zdrowia, urządzenia 
kulturalne i komunalne. 

Podstawą tej rozszerzonej działalności będzie budżet gminy, oparty 
w przeważającej mierze na wpływach i dochodach własnych, nie zaś — 
jak dotychczas — na dotacji. Znacznie efektywniej będą mogły być wy- 
korzystane również środki z funduszu gminnego. Rozważymy zgłaszane 
przez działaczy terenowych wnioski dotyczące zwiększenia możliwości fi- 
nansowania z tego funduszu budowy i remontów dróg, między innymi 
przez właściwe określenie świadczeń wszystkich użytkowników dróg, 
w tym również przedsiębiorstw oraz innych jednostek gospodarki uspo- 
łecznionej. W rezultacie powstaną możliwości powiększenia rozmiarów 
inwestycji własnych. 

Realizacja omówionych kierunków oznaczać będzie zasadniczą zmianę 
pozycji władz i administracji gminnej, gdyż jak wiadomo możliwości bu- 
dżetowe gromadzkich rad narodowych były dotychczas niewielkie. 
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Sprawa polega jednak nie tylko na określeniu budżetu gminy. Postep, 
jaki chcemy osiągnąć, wymaga przekazania gminom wielu uprawnień 
I środków ze szczebla powiatowego, a niekiedy i wojewódzkiego, a także 
zapewnienia im niezbędnej pomocy fachowej, zwłaszcza w działalności 
inwestycyjnej dotyczacej budowy i rozbudowy szkół, ośrodków zdrowia, 
świetlic i kiubów, wodociągów wiejskich, ulice i innych urządzeń komu- 
nalnych. 

Przewidzieliśmy podjęcie w tej dziedzinie określonych kroków przez 
resorty i prezydia wojewódzkich rad narodowych. Roztoczymy w terenie 
odpowiedni nadzór, aby prace te przebiegały właściwie. 


Caloksztait poczynań gminy znajdzie wyraz w opracowywanym po no- 
wemu planie jej spoleczno-gospodarczego rozwoju. Plan ten zostanie od- 
formalizówany i wzbogacony o niezbędne treści mervtorvczne. Obejmie 
on zarówno zadania jednostek bezpośrednio podporządkowanych gminnej 
radzie i naczelnikowi gminy, jak i jednostek nie podporządkowanych 
bezpsśre:lnio, lecz w stosunku do których władze gminne spełniać będą 
ustawowe funkcje koordynacyjne. Tym samvm plan społeczno-gospodar- 
czego rezacju gminy zapewni warunki do właściwej koordynacji zadań 
poszczególnych jednostek. 


Wnikiiwą uwagę urząd gminny poświęcać będzie koordynacji działalno- 
Ści inwestycyjnej ogniw znajdujących się na jego terenie, koordvnując 
ich programowanie, troszcząc się o sprawną realizację inwestycji, o ich 
właściwe powiązanie z programami rozwoju produkcji rolnej i potrzeba- 
mi ludności. W tych warunkach wzrośnie również znaczenie planów prze- 
strzenncego zagospodarowania wsi, które będą opracowywane przez zain- 
teresowane Organizacje i służby w ścisłym współdziałaniu z naczelnikiem 
żminy. 

Planv poszczególnych jednostek i oryanizacji nie będą mogły ulegać 
jednostronnym zmianom bez uzgodnienia z naczelnikiem gminv. Zasada 
ta, zpodnie z podstawowymi projektami dokumentów szczegółowych. bę- 
dzie obowiązywać przy wszystkich ustaleniach, gdzie władze gminy wy- 
Stępować bycą w roli czynnika koordynującego. 

Wzmocnienie funkcji koordynacyjnvch władz gminnych jest nieodzow= 
nvm i ważkim czynnikiem usprawnienia zarządzania gospodarką. Dlatego 
też przedsięwzięcia podejmowane w tej dziedzinie powinny się spotkać 
z należytym zrozumieniem wszystkich zainteresowanych jednostek i osób 
nimi kierujących. 

Obowi:zkiem naszych instancji i organizacji partyjnvch oraz organów 
administracji państwowej wyższych szczebli powinno być kształtowanie 
klima:u poszanowania dla ustaleń koordynacyjnych i przeciwdziałanie 
niepraws:dlowościom w tej dziedzinie. 

Podniesienie poziomu koordynacji i nadzoru w gminie wymagać też 
będzie odmiennego niż dotychczas określenia kompetencji, uprawnień 
i obowiązków w niektórych dziedzinach życia. Chodzi nam o stworzenie 
realnych, rzeczywistych przesłanek do usprawnienia zarządzania, nie zaś 
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o mnożenie rozwiązań formalnych. Przeciwnie, jesteśmy zdecydowani 
konsekwentnie rugować z administracji przejawy formalizmu i biuro- 
kracji. 

Przykładem rozwiązań, jakie zamierzamy stosować, może być zarządza- 
nie oświatą w gminie. W nowej sytuacji na terenie gininy będzie się znaj- 
dowało co najmniej kilka szkół podstawowych. Bior AC to pod uwagę. obra- 
cowano projekt gminnej szkoły zbiorczej jako szkoly wysoko zorganizo- 
wanej z nauczycielami o odpowiednio wysokich kwalilikacjach. Szkoła 
taka, we właściwy sposób powiązana z innymi szkołami wiejskimi na te- 
renie gminy. spełniać będzie funkcję pomocy metodycznej, pedagogicz- 
nej i organizacyjnej w stosunku do nich. 

Należy podkreślić, że w per spektywie, kiedy rozpoczniemy na masową 
skalę upuwszechnianie wykształcenia śr edniego, zbiorcza szkoła gminna 
może i pow:nna stać się dobrą podstawą do zbudowania na jej tundamen- 
cie pełnej szkoły średniej. 

Dyrektor zbiorczej szkoły gminnej będzie spełniać równocześnie obo- 
wiązki przełożonego w stosunku do wszystkich szkół i nauczycieii na te- 
renie gminy, sprawować funkcje nadzorcze i koordynacyjne oraz pono- 
sić z tego tytułu odpowiedzialność za stan szkolnictwa. 

Rozważamy sprawę podobnego uregulowania statusu kierownika ośrod- 
ka zdrowia jako lekarza gminnego. odpowiedzialnego nie tvlko za funkcjo- 
nowanie ośrodka, lecz również za pracę innvch placów ek służby zdrowia 
w gminie i-za ogólny stan sanitarno-higieniczny na jej terenie. Przejmie 
on także szereg uprawnień kierownika powiatowej służby zdrowia. 

Rozwiązań zapewniających odpowiedni merytoryczny nadzór i kaordv- 
nację w skali gminy wymagają również inne sprawy. jak na przykład dzia- 
łalność straży pożarnych oraz ochrona ładu i porządku publicznego. 


Uregulowanie tych problemów. stanowiące integralną część skiadową 
reformy, powinno doprowadzić do sytuacji. w której gmina, jako pod- 
stawowa jednostka terytorialna państwa. stanie się „mikroregionem żv- 
cia społeczno-gospodarczego kraju. silnym ogniwem w systemie władzy 
państwowej i administracyjnej, zdolnym do sprężystego działania na rzecz 
zabezpieczenia zarówno interesów państwa i gospodarki narodowej, jak 
i mieszkańców gminy. 

Tow'rzysze! 

Przygctcwana reforma władz terenowvch na wsi wymagała wszech- 
stronnych przygotowań i konsultacji. Dla jej wprowadzenia w żwcie nie- 
zbędne będzie rozwinięcie szerokiej pracy wyjaśniającej i oryanizator- 
skiej. 

Z tych powodów realizacja reformy wymaga poparcia i pomocy ze stro- 
ny wszystkich instancji partyjnych. bratnich stronnictw politycznych oraz 
organizacji społecznych i związków spółdzielczych. Dużv wysiłek czcka 
również centralne i terenowe organy administracji i gospodarki. 

Potrzebne będzie wprowadzenie zmian do niektórych aktów prawnych 
i wydanie nowych. Prace w tej dziedzinie są poważnie zaawansowanie. 

Zajdzie potrzeba dokonania oku eślonych zmian w Konstytucji, 
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Nowelizacji musi ulec obecna ustawa o radach narodowych. Niezbędne 
jest także wydanie szeregu rozporządzeń wykonawczych Rady Ministrów 
oraz poszczególnych resortów. 


O prawidłowej realizacji zadań, jakie staną przed gminną administra- 
cją, decydować będzie jakość i poziom jej kadry. Dotyczy to przede wszy- 
stkim naczelników, w stosunku do których ustalono wysokie wymagania 
zawodowe. Zakłada się, że powinni oni mieć wyższe wykształcenie rolnicze 
lub ekonomiczne, a także doświadczenie w pracy terenowej. W szczegól- 
nych przypadkach dopuszcza się możliwość pewnych odstępstw od wymogu 
wyższego wykształcenia. W żadnym razie jednak naczelnik gminy nie 
może mieć wykształcenia niższego niż średnie, a i to tylko wtedy, gdy 
może wykazać się dłuższą owocną praktyką w działalności gospodarczej. 
Podobnie wysokie kwalifikacje mieć muszą pracownicy urzędu gminy, 
4 przede wszystkim sekretarz. 


Tak więc obecna reforma oznaczać będzie zasadniczą zmianę jakości 
i poziomu kadr administracyjnych i fachowych pracujących na wsi. Do 
przyszłych gmin zostanie bowiem skierowana poważna rzesza dobrze przy- 
gotowanych, doświadczonych specjalistów, organizatorów i działaczy. 


Jest to niełatwy manewr kadrowy. Jego prawidłowe przeprowadzenie 
zadecyduje o powodzeniu reformy. 


Dotychczasowy stan zatrudnienia w gromadzkich radach narodowych 
jest co prawda — pod względem ilościowym — wystarczający dla pokry- 
cia potrzeb urzędów gmin, chodzi jednak przede wszystkim o jakość kadr, 
o poziom ich kwalifikacji, o stworzenie takiej administracji na obszarach 
wiejskich, która rzeczywiście sprosta postawionym zadaniom. Rozeznanie, 
jakim dysponujemy, pozwala stwierdzić, że tylko ok. 50 proc. stanowisk 
w biurach urzędów gmin można będzie obsadzić dotychczasowymi pra- 
cownikami biur gromadzkich. Nad doborem i przygotowaniem kadry kie- 
rowniczej i pracowniczej dla przyszłych urzędów gmin trwają obecnie 
intensywne prace w prezydiach wojewódzkich i powiatowych rad naro- 
dowych.. 


We wszystkich województwach wytypowano kandydatów na naczelni- 
ków gmin. Blisko połowa ma wyższe wykształcenie. Z grona kandydatów 
że średnim wykształceniem wielu podjęło naukę w szkołach wyższych. 
Istnieje więc, niezależnie od wprowadzonych kryteriów, realna perspekty- 
wa podniesienia w najbliższych latach poziomu wykształcenia kadry kie- 
rowniczej w gminach. Zgodnie z dyrektywami, prezydia wojewódzkich 
rad narodowych zorganizowały i przeprowadzają kursy szkoleniowe dla 
wytypowanych kandydatów. Pozwala to przy okazji dokonać oceny ich 
przydatności. | 


W terenie trwają prace nad doskonaleniem projektów podziału na 
gminy. W szczególności rozpatruje się wnioski obywateli dotyczące ewen- 
tualnych korektur granic przyszłych gmin oraz lokalizacji siedzib gmin- 
nych rad narodowych i urzędów. Tego rodzaju propozycje i wnioski ludno- 
ści wpłynęły zarówno do organów centralnych, jak i do prezydiów rad 
narodowych. Autorzy nie kwestionują założeń reformy ani projektu utwo- 
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rzenia gmin. Wskazując na jej duże znaczenie dla wsi, kwestionują jedy- 
nie w niektórych przypadkach zamierzoną lokalizację siedzib władz gmin- 
nych. Wszystkie wnioski będą wnikliwie rozpatrzone. 3 


Towarzysze! +4 

Przygotowania do reformy poprzedziły szerokie dyskusje i konsultacje. 
Korzystaliśmy z ekspertyz przedstawicieli nauki oraz z doświadczeń kra- 
jów socjalistycznych. Wsłuchiwaliśmy się w głosy opinii publicznej. Po+ 
zwala to oczekiwać, że reforma zostanie przeprowadzona sprawnie i bę- 
dzie uwieńczona powodzeniem. Ma ona za sobą poparcie mieszkańców 
wsi i małych miast, którzy widzą w niej możliwość lepszego rozwiązywa- 
nia żywotnych problemów swego terenu i usprawnienia obsługi admini+ 
stracy jnej. | 


Trzeba jednak widzieć również trudności, wobec których stoimy. Jedne 
są natury organizacyjnej, kadrowej i materialnej. Inne — natury psycho- 
logicznej; wynikają z odosobnionych wprawdzie, lecz istniejących realnie 
przejawów konserwatyzmu bądź partykularnych oporów wobec koniecz= 
ności podporządkowania się nowym regułom działania. Trzeba też brać 
pod uwagę, że reforma nie powinna ani na chwilę zakłócić normalnego 
toku pracy w gromadzie. Wszystko to określa wagę zadań. w obliczu któ- 
rych staniemy w decydującym okresie urzeczywistnienia reformy. 


Pracy po nowemu można się nauczyć jedynie w praktyce, gromadząc 
odpowiednie doświadczenia. Trzeba będzie dołożyć starań, aby nauka ta 
nie trwała zbyt długo. Cena czasu jest dziś bowiem szczególnie wysoka. 
Optymalne jego wykorzystanie, w imię pełnego powodzenia reformy — 
to kwestia ogromnie doniosła. Chodzi o wielki kompleks zadań, wynikają- 
cych z programu VI Zjazdu i w znacznej mierze warunkujących realiza- 
cję jego uchwał. Sprawy te również zasługują na podjęcie w dyskusji. 


Towarzysze! 

Reforma, której założenia przedstawiamy pod dyskusję Komitetowi 
Centralnemu partii, wynika z nieodpartych potrzeb wyższego etapu so- 
cjalistycznego rozwoju kraju, wiąże się z koniecznością przyspieszenia 
i unowocześnienia socjalistycznego budownictwa. 


Realizacja programu Vl Zjazdu wymaga bowiem mocnego oparcia się 
na sprawnym i efektywnym funkcjonowaniu całego systemu władzy i ad- 
ministracji, na stałym doskonaleniu aparatu państwowego. Temu właśnie 
służy relorma, którą dziś omawiamy. 


Przemawiają za nią zasadnicze i nieodparte argumenty. Chodzi przede 
wszystkim o to, aby w systemie sprawowania władzy nie tylko podążać 
za postępem w życiu społeczno-gospodarczym, lecz także torować mu dro=* 
gę przez sprawną, efektywną pracę administracji. 


Właśnie dziś, kiedy stawiamy sobie nowe zadania społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju, znacznie przewyższające dotychczasową skalę, szcze- 
gólnie silnie ujawnia się konieczność przestrzegania prawidłowości budowy 
socjalizmu, która polega na dostosowywaniu treści i form zarządzania pań- 
stwem do etapów socjalistycznego budownictwa. 
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"Formy pracy aparatu państwowego hie są dane raz na zawsze. Nie 
mogą one zastygać w dotychczasowym kształcie, skoro nie odpowiada on 
już osiągniętemu poziomowi rozwoju sił wytwórczych i potrzebom spo- 
łecznym. System zarządzania jest niezbędnym, podstawowym środkiem 
urzeczywistniania zadań socjalistycznego budownictwa. Wymaga to jego 
nieustannego doskonalenia, przezwycięzania anachronizmów w jego struk- 
turze i metodach działania, kształtowania coraz sprawniejszych instru- 
mentów kierowania i zarządzania w terenie. Ulepszając system funkcjono- 
wania państwa i doskonaląc ogniwa administracji, kroczymy konsekwent- 
nie leninowską drogą centralizmu demokratycznego, umacniania gospo- 
darki planowej i wszystkich instrumentów oddziaływania socjalistyczne- 
go państwa na życie kraju. 

Reforma zapoczątkuje złożony proces prac nad tworzeniem kompleksu 
ekonomiczno-społecznego gminy. Chodzi o kwestię wielkiej wagi dla roz- 
woju rolnictwa i postępu wsi oraz małych miast, dla umocnienia ludowej 
państwowości i pogłębienia socjalistycznego demokratyzmu, dla dalszego 
zacieśnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Wszystkim naszym poczynaniom w realizacji decyzji obecnego plenum 
towarzyszyć musi przekonanię o doniosłości reformy, o jej doraźnym i per- 
spektywicznym znaczeniu, a także głębokie poczucie odpowiedzialności 
wszystkich ogniw partii, całego aparatu państwowego i administracyjne- 
go za rezultaty i efektywność wprowadzanych zmian. 


Wystąpienie 
- ezłonka Biura Politycznego 
sekretarza KC PZPR 


tow. EDWARDA BABIUCHA 


W wystąpieniu tow. Piotra Jaroszewicza przedstawione zostały podsta- 
wowe założenia reformy. Z polecenia Biura Politycznego chciałbym obe+ 
cnie skupić uwagę towarzyszy na zadaniach partii — jej instancji, orga- 
nizacji i członków w tworzeniu gmin, a także ich roli w zapewnieniu pra- 
widłowego funkcjonowania gminnej jednostki społeczno-gospodarczej. 


Reforma, jakiej dokonujemy, jest ważnym etapem kompleksowego pro- 
cesu doskonalenia socjalistycznego systemu społeczno-ekonomicznego, 
związana jest z wynikami prac partyjno-rządowej komisji do spraw dosko- 
nalenia kierowania gospodarką i państwem. wynika z uchwał VII i VIII 
Plenum KC. Reforma stanowi również ważne ogniwo realizacji strategii 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju przyjętej na VI Zjeździe — stra- 
tegii, w której wieś i rolnictwo odgrywają szczególnie istotną rolę. Pomię- 
dzy reformą władz terenowych na wsi a aktywną polityką naszej partii 
wobec wsi i rolnictwa, rozpoczętą po VII i VIII Plenum KC, zachodzi 
ścisły związek. Wszystkie decyzje ekonomiczne i socjalne podjęte w ramach 
tej polityki miały doniosłe znaczenie dla przyspieszenia postępu wsi i roz- 
woju rolnictwa. 


Wesprzeć je obecnie należy lepszą działalnością organizatorską na rzecz 
wyzwolenia wciąż jeszcze bogatych rezerw. Większa sprawność działania 
wszystkich instytucji i orgagizacji w udzielaniu pomocy rolnikom, wyższy 
stopień ich organizacji i mobilizacji dla osiągnięcia wzrostu produkcji rol- 
nej — to podstawowe zadanie rad narodowych, przede wszystkim zaś 
gminnych — najbliższych gospodarstwom. Sprzęgnięcie we wspólnym wv- 
siłku aktywności rolników z lepszą organizacją ze strony władz tereno- 
wych to podstawowy cel zainicjowanej przez partię reformy. 

Korzyści, jakie wynikają z utworzenia większych. silniejszych ekono- 
micznie jednostek gospodarczych, z rozszerzenia wpływu ludności na roz- 
wiązywanie lokalnych problemów, z wyposażenia rad narodowych w szer- 
sze uprawnienia, z usprawnienia administracji. z poprawy obsługi pro- 
dukcyjnej, socjalnej i administracyjnej ludności wiejskiej — mieć będą 
nie tylko doraźny charakter. Reforma otwiera ważny i dalekosiężny 
w skutkach proces społeczno-gospodarczy, korzystny i niezbędny dla po- 
wodzenia realizacji wszystkich generalnych zamierzeń rozwoju kraju, 
przyjętych na VI Zjeździe. | 
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Projekt reformy przygotowywany był od dłuższego czasu wszechstron- 
nie i starannie. Biuro Polityczne kilkakrotnie w okresie tego roku zapo- 
znawało się z postępem prac przygotowawczych, nadawało im kierunek, 
korygowało kolejne wersje projektu. Zasięgaliśmy w tej sprawie opinii 
licznego grona członków KC, aktywu terenowego partii i rad narodowych, 
apo ji, założenia projektu z kierownictwami stronnictw sojuszni- 
czy 

Pomimo wstępnego charakteru dotychczasowych prac, w różnego ro- 
dzaju działaniach przygotowawczych i konsultacjach uczestniczyły dzie- 
siątki tysięcy aktywistów PZPR, stronnictw i bezpartyjnych. Ich opinie, 
doświadczenie oraz konkretny wkład pracy w istotny sposób przyczyniły 
się do nadania projektowi reformy obecnego kształtu. Dziś możemy z peł- 
nym przekonaniem poinformować Komitet Centralny, że założenia projek- 
tu oceniane są. przez aktyw jako słuszne, odpowiadające potrzebom obec- 
nego etapu rozwoju wsi i kraju, stwarzające na dłuższy okres stabilną or- 
ganizację podstawowej jednostki terytorialnej i jej władz. © 


'-Reforma nakreśla ogólny model organizacji podstawowej jednostki te- 
rytorialnego samorządu. Stwarza ona dostosowany do potrzeb współcze- 
snęgo etapu rozwoju kraju zespół prawnych, ekonomicznych i społeczno- 
-politycznych warunków, których wykorzystanie, wypełnienie żywą, ma- 
terialną treścią, zależeć będzie od ludzi, od ich inicjatywy, gospodarności 
i dobrej organizacji. W ramach tych warunków trzeba ukształtować sprawe 
ną i mocną administrację oraz aktywny, sprawujący nad nią kontrolę — 
samorząd. 

Refórmia stwarza warunki do skuteczniejszego rozwiązywania problę- 
mów wsi, doskonalenia organizacji produkcji rolnej i życia społecznego 
w gminie. Centralne decyzje stanowią punkt wyjścia do wielkiej pracy. 
Okres trzech miesięcy dzielący nas od wprowadzenia jej w życie musi być 
więc wypełniony aktywną, racjonalną i odpowiedzialną pracą terenowych 
ogniw partii, władz państwowych, organizacji gospodarczych i społecz- 
nych. Otwieramy proces tworzenia i doskonalenia nowej organizacji rol- 
nictwa i życia wsi. Potrzebna jest więc nadal twórcza myśl i konkretna 
działalność wzbogacająca treść reformy. W pracy tej, którą energicznie 
wspierać powinny instancje i instytucje centralne, aa rolę mają do 
spełnienia wiejskie organizacje partyjne. 3 

- Towarzysze! Ś | 

* Biuro Polityczne uważa, że jeszcze przed powstaniem śńiniych orga- 
nów władzy i administracji państwowej należy utworzyć nową partyjną 
strukturę na wsi, powołać gminne organizacje PZPR i ich komitety. Po- 
winny one bowiem już obecnie, w okresie przygotowań do wprowadzenia 
reformy, występować na wsi jako zintegrowana, aktywna i kierownicza 
siła polityczna organizująca prace nad realizacją decyzji dzisiejszego ple- 
narnego posiedzenia KC. 

. Partia ma na wsi mocną, ugruntowaną pozycję i autorytet. Zdobyliśmy 
je konsekwentną realizacją zasady sojuszu robotniczo-chłopskiego, naszą 
polityką rolną, troską o sprawy wsi i jej mieszkańców. Ze wsi, ze śro- 
dowisk chłopskich wywodzą się dziesiątki tysięcy aktywistów i działaczy 
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naszej partii. Wiejskie organizacje stanowią coraz mocniejsze ogniwo 
partii, skupiają najbardziej aktywną politycznie i społecznie część ludNo- 
ści wiejskiej, są coraz pewniejszym oparciem dla postępowych przemian 
w rolnictwie i życiu wsi. Mamy również coraz więcej członków i aktywi- 
stów partii wśród rosnącej liczebnie wiejskiej inteligencji. 


Siła partii na wsi, dzięki reformie, zostanie zwielokrotniona, jej działa- 
nie nabierze nowej dynamiki. Gminne organizacje partyjne będą w po- 
równaniu do obecnych gromadzkich — kolektywami większymi, silniej- 
szymi, liczącymi średnio powyżej 200 członków i kandydatów partii, oraz 
dysponować będą znacznie silniejszym aktywem. Decydujące jednak zna- 
czenie mają jakościowe zmiany, wyrażające się w tym, że w polu dzia- 
łania i kompetencji gminy, a zatem również organizacji partyjnej, znajdą 
się wszystkie podstawowe sprawy produkcyjnej obsługi rolnictwa, życia 
gospodarczego, spraw społecznych, oświaty i kultury. Ten zasadniczy 
wzrost realnych uprawnień gminy jako jednostki koordynującej działania 
wszystkich w zasadzie instytucji, organizacji i przedsiębiorstw zlokalizo- 
wanych na jej terenie uzasadnia potrzebę włączenia w skład gminnej or- 
ganizacji partyjnej i podporządkowania komitetowi gminnemu wszystkich 
w zasadzie POP istniejących na terenie gminy, a w tym także w pań- 
stwowych gospodarstwach rolnych, w przemyśle terenowym, a nawet 
w rolno-spożywczym lub związanym z rolnictwem i wsią przemyśle klu- 
czowym. Zobowiązujemy także inne organizacje partyjne, zlokalizowane 
na terenie gmin, a nie wchodzące w skład gminnych organizacji partyj- 
nych, do współdziałania z komitetami gminnymi w realizacji podejmowa- 
nych przez nie prac polityczno-wyjaśniających, propagandowych i spo- 
łecznych. Zalecamy szerzej niż dotychczas włączać w skład wiejskich or- 
ganizacji partyjnych towarzyszy mieszkających na wsi, a pracujących 
w przemyśle, a także uaktywnić partyjne grupy terenowego działania. 


Wszystko to stworzy komitetom gminnym mocną bazę i zaplecze dzia- 
łania, umożliwi realizację ich zadań politycznego przywódcy społeczności 
gminy. | 


W związku z nową rołą i pozycją władz terenowych na szczeblu gminy, 
trzeba nadać komitetom gminnym takie kompetencje i zagwarantować 
im taką pozycję, by miały skuteczny wpływ na całokształt życia społeczno- 
-gospodarczego, by mogły rzeczywiście realizować na swym terenie za- 
sadę kierowniczej siły politycznej w stosunku do władz gminy, organizacji 
społecznych, spółdzielczych, instytucji i ogółu ludności. 


Uprawnienia, które otrzymają komitety gminne, są poważne. Aktyw 
gminny organizacji partyjnych musi teraz wziąć sprawy terenu, na którym 
działa, w swoje ręce. Powinien w pełni wykorzystać warunki i możliwości 
stworzone reformą dla przyspieszenia rozwoju gminy, dla wzrostu pro- 
dukcji rolnej, dla poprawy obsługi rolnictwa, dla aktywizacji innej, pe- 
trzebnej na wsi działalności gospodarczej, dla rozszerzenia i podniesienia 
jakości usług bytowych i socjalnych. Trzeba wiele inicjatywy, zdolności 
organizatorskich, by sprostać potrzebom i zadaniom. Obecnie w samej 
gminie znajdują się podstawowe dźwignie jej rozwoju. Partyjna odpowie- 
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dzialność za wvkorzystanie tych możliwości, za rozbudzenie społecznej 
uktywności wsi spoczywa na gminnych organizacjach i ich komitetach. 

Na rozwój wsi i rolnictwa państwo przeznacza niemałe. z roku na rok 
rosnące środki. Muszą one owocować wzrostem i intensvfikacją produkcji. 
że. być efektywnie wvkorzystvwane. Politycznej kontroli partyjnych 

sganizacji nie może ujść żadne zagadnienie w funkcjonowaniu władz. 
ARA i oreanizacji spółdzielczych gminv. w pracv rolników. PGR 
i spółdzielni produkcyjnych. które związane jest z gospodarnością. z ce- 
lowością wykorzystywania środków finansowych, materiałowvch czy tech- 
nicznych w rolnictwie. 

Również doprowadzenie do pełnego i celowego wykorzystania każdego 
hektara użytków rolnych dotychczas nie uprawianych, zaniedbanych lub 
wykorzystywanych nieefektvwnie, słabo zagospodarowanych wymaga par- 
tvinej inspnacji I kontroli. Do organizacji i instancji partyjnych należy 
pryncypialne stawianie tego problemu. mobilizowanie opinii wsi przeciw 
rolnikom lekkomyślnie marnotrawiącym ogólnonarodowe dobro, jakim jest 
ziemia, zie gospodarującym, stosującym przestarzałe metody uprawy. 

Komitety gminne i organizacje partyjne na wsi powinny inicjować 
1 wspierać inicjatywy wprowadzające lepsze, efektywniejsze metody upra- 
wy I hodowli. Wszystkie działania partyjnych ogniw w gminie zmierzać 
muszą do umacniania w każdej wsi i w całej gminie tendencji oraz ini- 
cjaivw do tworzenia wydajniejszych. bardziej nowoczesnych form gospo- 
Garowania i produkcji, a na tej bazie kształtowania socjalistycznej świa- 
domości społecznej. 

Organizacje partyjne powinny zdecydowanie inicjować zespalanie dą- 
zeń i wysiłków gospodarstw indywidualnych dla osiągnięcia wspólnych 
celów wsi I pminy. dla umacniania dyscypliny produkcyjnej. Realne 
uprawnienia Ii możliwości gospodarcze oraz organizatorskie gminy po- 
zwolą na znacznie szersze i sprawniejsze wdrażanie do rolnictwa nowo- 
czesnej techniki i technologii. pełniejsze wykorzystanie rosnących do- 
staw przemysiowych środków do produkcji rolnej, wpływających też na 
kształtowanie nowych stosunków społecznych i ekonomicznych. 


Największe możliwości przyspieszenia realizacji tvch zadań osiągnać 
można przez oddziaływanie wiejskich organizacji partyjnych. a także ko- 
mitetów gminnych, na młodvch. postępowych rolników prowadzących 
własne gospodarstwa rolne bądź przysposabiającvch się do takiej roli. Sta- 
nowią oni najbardziej dynamiczną część społeczności wiejskiej i z naturv 
rzeczy są najbardziej aktywni we wprowadzaniu postępu w rolnictwie. 
Nalcży otaczać opieką ich gospodarstwa, wspierać ich inicjatywę w prze- 
prowadzaniu zmian w tradycyjnym svstemie gospodarowania oraz roz- 
wijać wzajemną współpracę i umiejętności korzystania z zespołowego 
Mają: ku. 

Ważnym zadaniem komitetów gminnych jest wspomaganie i ukierunko- 
wywanie pracv gminnej służby rolnej — agronomów, zootechników, leka- 
rzy weterynarii. mechanizatcrów., agromeliorantów. Przeciwdziałając ob- 
Ciążaniu czynnościami biurokratycznymi i nieproduktywnvymi, stworzymy 
służbie rolnej warunki do skupienia się na praktycznej i fachowej pomocy 
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dla rolników. Działalność i postawa społeczna pracowników służby rol- 
nej jest ważnym oparciem partii w realizacji jej zadań na wsi. 

Podstawowym warunkiem skuteczności oddziaływania partii na całą 
społeczność wsi jest osobisty przykład jej członków. Nie może być sprzecz- 
ności między ambitnymi zadaniami. jakie partia stawia przed społeczeń- 
stwem, a miernymi rezultatami własnej pracy części członków partii. 
Rolnik — członek partii powinien kojarzyć się w odczuciu opinii wsi z am- 
bicją przodowania w produkcji. zaangażowaniem w działalności spałecz- 
nej: powinien bvć rzecznikiem i czynnym uczestnikiem realizacji polityki 
partii w życiu wsi. 

Wszystkie organizacje partyjne na wsi powinny stanowczo realizować 
zasadę przodownictwa c.Jonków partii w spełnianiu obowiązków produk- 
cyjnych. Obecnie dobrą okazją do konkretnego skonfrontowania realizacji 
tej zasady z rzeczywistością powinny stać się oceny przebiegu żniw doko- 
nvwane w mvśl zaleceń Biura Politvcznego we wszystkich wiejskich, 
PGR-owskich i spółdzielczych organizacjach partyjnych oraz w organiza- 
ciach obsługi i zarządzania rolnictwem. Zbiór zbóż nie iest prywatną 
sprawą poszczególnych rolników. Straty wvnikłe z zaniedbań, opóźnień, 
nieudolności są bowiem stratami nie tylko indywidualnymi. lecz zubozają 
ogólnonarodowy majątek, osłabiają tempo wzrostu stopv życiowej spo- 
łeczeństwa. Z przebiegu tegorocznych żniw każdy członek partii i każda 
organizacja partyjna działająca w sferze produkcji rolnej oraz obsługi 
rolnictwa i wsi musi wyciągnąć konkretne wnioski, które przyczynią się 
do usunięcia zaniedbań i udoskonalą organizację przyszłorocznych żniw. 


Nieodłącznym warunkiem kompleksu przedsięwzięć zmierzających do 
przyspieszenia rozwoju rolnictwa i wsi jest rozbudowa i dosxonalenie 
działalności wszystkich przedsiębiorstw, organizacji i instvtucji powoła- 
nvch do zaspokajania potrzeb rolnictwa i mieszkańców wsi. Utworzenie 
gmin oraz nadanie władzom gminnym uprawnień koordynacyjnych w sto- 
sunku do tych jednostek tworzv sprzyjające ku temu warunki. Konieczna 
jest ponadto zasadnicza zmiana form i stvlu pracy tvch jednostek, które po- 
winny maksvmalnie wspierać rolników w ich wvsiłkach na rzecz rozwoju 
rolnictwa i postępu na wsi. Aktvwną i inspiratorską rolę w tej dziedzinie 
spełniać powinny organizacje partyjne i wszyscy członkowie partii w in- 
stytucjach obsługi rolnictwa i wsi. 

Ważne zadania stoją przed władzami gminy i organizacjami partvjnymi 
w podnoszeniu poziomu oświaty i kultury w środowisku wiejskim. Mamy 
tu bowiem — obok wielu osiągnięć — istotne zapóźnienia. Liczymy bar- 
dzo na aktywną rolę zawsze ofiarnego środowiska nauczycieli wiejskich, 
w tym członków partii. Nowa koncepcja organizacji oświaty w gminie 
stworzy także im lepsze warunki pracv, możliwości uzyskiwania wyższych 
efektów dydaktycznych i wychowawczych. 

Aby pokierować realizacją wszystkich tych złożonych zadań, komitety 
gminne muszą wszechstronnie doskonalić poziom swej pracy, zdobywać 
nowe umiejętności. uczyć się analizować i oceniać problemv rozwoju gmi- 
nv i zadania rolników w powiązaniu z potrzebami całej gospodarki na- 
rodowej.. 
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Towarzysze! 


Istotnym elementem nowej organizacji społeczno-gozpodarczej gminy 
jest aktywna, wyposażona w szersze kompetencje gminna rada narodowa 
oraz sprawna administracja. 


„Obecny etap społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju — mówił w re- 
feracie na VI Zjeździe tow. E. Gierek — wymaga jednoczesnego wzmocnie- 
nia zarówno przedstawicielskich, jak i wykonawczych czynników władzy 
państwowej, a więc rozszerzenia udziału ludzi pracy w urządzeniu i spra- 
wowaniu kontroli nad aparatem państwa i usprawnienia tego aparatu 
w oparciu o dobre rozwiązania organizacyjne i wysoko wykwalifikowane 
kadry. Dzięki temu władza państwowa uzyska mocniejsze oparcie spo- 
łeczne i będzie mogła skutecznie rozwiązywać stawiane przed nią zadania”. 


Przyznanie władzom gminy decyzji w sprawach najistotniejszych dla 
codziennego życia obywateli zwiększy atrakcyjność społecznego działania 
w gminie. Rada narodowa, wyposażona w możliwość decydowania o za- 
gadnieniach społeczno-gospodarczych, kulturalnych, produkcyjnych, po- 
winna stać się ośrodkiem skupiającym wokół siebie tych, którym leży na 
sercu sprawa postępu i rozwoju wsi, w pierwszym zaś rzędzie aktyw licz- 
nych na wsi i w małych miastach organizacji społecznych, spółdzielczych 
i młodzieżowych. W ten sposób rada zyska bazę społeczną, do której inicja- 
tywy i aktywności będzie mogła odwołać się w realizacji nakreślanych 
przez siebie zadań. 


„Powstaną w ten sposób naturalne warunki do ściślejszego powiązania 
władz z ludnością, z systemem zorganizowanych sił społecznych i politycz- 
nych gminy, co stworzy jej lepsze możliwości integrowania inicjatyw i wy- 
siłków społecznych wokół zadań i problemów gminy. 


Wymiernym sprawdzianem umiejętności przyciągania społeczeństwa do 
współgospodarzenia oraz gospodarności władz gminy stać się powinna ro- 
snąca wielkość realizowanych czynów społecznych mających na celu po- 
prawę warunków życia, kultury, estetycznego wyglądu wsi. Jest w tej 
sprawie dużo jeszcze w polskich wsiach i miasteczkach do zrobienia. Są 
jednak również dobre doświadczenia i cenne inicjatywy. Trzeba je mą- 
drze i celowo ukierunkowywać i organizować. 


Zadaniem gminnych organizacji partyjnych jest wykorzystanie ini- 
cjatywy, myśli, czynu i ambicji społeczeństwa gminy do pracy dla wspól- 
nego dobra. Trzeba, by organizacje i komitety gminne stały się inicjato- 
rami ambitnych programów rozwoju wsi i gmin, by potrafiły skupić wo- 
kół ich realizacji całą ludność, by w oparciu o rezultaty tego działania 
umacniały swój autorytet i swoje wpływy. Jednocześnie organizacje par- 
tyjne powinny czuwać nad harmonijnym kojarzeniem rozwiązywania pro- 
blemów lokalnych z obowiązkami i zadaniami, jakie dla gminy wynikają 
z ogólnonarodowego programu budowy socjalizmu. Wymaga to zdecy- 
dowanej walki z ujemnymi zjawiskami w życiu wsi, a w szczególności 
z wszelkiego rodzaju kumoterskimi klikami, korupcją, łapownictwem. Te- 
go rodzaju zjawiska, obce zasadom socjalistycznego współżycia, godzące 
w socjalistyczne społeczeństwo, w sojusz robotniczo-chłopski, są przeja- 
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wem wciąż trwającej walki nowego ze starym, walki klasowej. W walce 
tej organizacje partyjne muszą zająć aktywną postawę, wsłuchiwać się 
pilnie w głosy opinii ludności, oddziaływać na decyzje rady, organizować 
różnorodne formy kontroli społecznej nad działalnością organizacji i in- 
stytucji gminnych. 


Przekazanie gminom uprawnień organu I instancji w indywidualnych 
sprawach ludności stanowi wielkie zobowiązanie dla urzędu gminnego, 
dla wszystkich jego pracowników, dla zatrudnionych w nich członków 
partii. 

Sprawne i sprawiedliwe załatwianie spraw ludności wiejskiej będzie 
wzmacniać autorytet gminnej administracji. Akcentuję ten problem, gdyż 
ma on istotne znaczenie dla kształtowania klimatu politycznego na wsi, 
dla umacniania ładu społecznego i poszanowania prawa, dla utrwalania 
jedności praw i obowiązków obywateli. Dlatego i w tej dziedzinie sta- 
wiamy organizacjom partyjnym i wszystkim członkom partii zwiększone 
wymagania. 


Zmiana stylu kierowania sprawami swego terenu, jaka powinna nastą- 
pić w wyniku reformy, wymaga zaangażowania wszystkich zorganizowa- 
nych sił w gminie i wypracowania przez nie nowych metod działania. Do- 
tyczy to w szczególności funkcjonowania gminnych rad narodowych i urzę- 
dów gminnych. Uważamy, że w nową kadencję rady narodowe i admini- 
stracja wiejska powinny wejść już z pewnym zasobem nowych doświad- 
czeń. Uważamy, że w tym celu byłoby pożądane przedłużenie o kilka mie- 
sięcy kadencji rad narodowych. Proponujemy odbyć wybory do rad na- 
rodowych już po ogólnokrajowej konferencji partyjnej, która dokona oce- 
ny realizacji uchwały VI Zjazdu za okres dwóch lat i nakreśli zadania 
do końca obecnej 5-latki. 


Wyposażenie gminnych rad narodowych jako przedstawicielskich or- 
ganów władzy w szersze niż dotąd uprawnienia w zakresie społeczno- 
-gospodarczego funkcjonowania podstawowej jednostki terytorialnej, u- 
tworzenie podporzadkowanego radzie, lecz posiadającego znaczne kom- 
petencje administracyjne i gospodarcze stanowiska naczelnika gminy, po- 
woduje, że w strukturze władzy państwowej jednostki terytorialno-go- 
spodarczego i społecznego zarządzania na wsi pojawi się szereg elemen- 
tów analogicznych do struktury kierowania zakładem produkcyjnym. Po- 
zwoli to zbliżyć do siebie zasady systemu kierowania produkcją i życiem 
społecznym kraju — zarówno w przemyśle, jak i rolnictwie. Stwarza to 
również lepsze i pełniejsze możliwości realizowania przez instancje par- 
tyjne ich politycznych, kierowniczych funkcji. 


Komitety gminne nie mogą ani zastępować, ani wyręczać rady narodo- 
wej, naczelnika gminy, wyspecjalizowanych służb, instytucji, organizacji 
gospodarczych i społecznych lub ich kierowników w obowiązkach i od- 
powiedzialności. Mają natomiast prawo i obowiązek inspirowania i poli- 
tycznego kontrolowania ich pracy w oparciu o wytyczne partii i rządu 
oraz na podstawie znajomości miejscowych warunków, potrzeb, proble- 
mów i możliwości. Obie funkcje politycznego partyjnego kierowania, in- 
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spirację i kontrolę, należy traktować jako wsparcie i pomoc dla admini- 
stracji i instytucji działających--na terenie gminy,:a jednocześnie jako 
umacnianie i egzekwowanie ich -odpowiedzialności za stan i wyniki pracy, 
w,.tym przede wszystkim odpowiedzialności członków partii zajmujących 
kierownicze stanowiska służbowe. Zarazem gminna organizacja partyj- 
na, komitet gminny, każda podstawowa organizacja partyjna. każdy aktv- 
wista i każdy członek partii obowiązani są umacniać autorytet władz 
gminy oraz gminnych instytucji, czynnie popierać ich działalność i przed- 
sięwzięcia, przyczyniając się do stworzenia im właściwej atmosfery w spo- 
łeczności gminy, działać na rzecz umacniania obywatelskiej dyscypliny. 


Sprawa aktywności i autorytetu gminnej rady narodowej jako organu 
przedstawicielskiego powinna zawsze znajdować się w centrum uwagi 
gminnej organizacji partyjnej. 


„Ważnym odcinkiem. sprawowania: funkcji kierownictwa politycznego jest 
aktywne. oddziaływanie. na pracę gminnej rady narodowej, przede wszyst- 
kim poprzez radnych — członków partii. Komitety gminne powinny dbać 

o to, aby radni — członkowie partii byli czynnymi, pełnymi inicjatywy 
i -odpowiedżialnóści przedstawicielami wyborców, troszczącymi się o wspól- 
ne interesy społeczności gminnej, by działając zgodnie z wytycznymi po- 
lityki partii wnosili do działalności rady narodowej problemy najważniej- 
sze, podyktowane potrzebami społecznymi. Trzeba ich działalność inspi- 
rować, stale pobudzać i stwarzać warunki, by z nałożonych na nich zadań 
mogli się jak najlepiej wywiązać. | 


Umacnianie wpływu. gminnej. organizacji partyjnej na radę narodową 
powińno prowadzić również do tego, aby poważną część kontrolnych funk- 
cji partii w stosunku do administracji komitet gminny realizował poprzez 
członków partii w organie przedstawicielskim. 


„Komitety gminne powinny wykonywać obowiązki i uprawnienia poli- 
tycznego kierownika i inspiratora wobec organizacji społecznych, spół- 
dzielczych i samorządowych w gminie. W szczególności wzrosnąć powin- 
na ich pomoc i zainteresowanie działalnością Związku Młodzieży Wiej- 
skiej i kół gospodyń wiejskich. 


. Aktywna i pęłna zapału młodzież wiejska, a także, niosące na swych 
barkach znaczną część ciężaru prac produkcyjnych, domowych i wycho- 
wawczych, kobiety wiejskie najżywiej zainteresowane są w postępie pro- 
dukcyjnym, cywilizacyjnym wsi, w zbliżeniu poziomu życia i pracy na 
wsi do warunków życia i-pracy w mieście. Trzeba, by wszystkie organi- 
zacje, które rozwijają działalność na wsi, utworzyły swe ogniwa w gminie. 
Członkowie partii powinni aktywnie działać w każdej z organizacji, wv- 
korzystywąć w nich swój autorytet dla mobilizowania środowiska do reali- 
zacji społecznie ważnych zadań produkcyjnych, socjalnych, kulturalnych 
i wychowawczych. 


'W oparciu o. uzńawaną przez Zjednoczone Sohn Ludowe i Stron- 
nictwo Demokratyczne zasadę kierowniczej roli naszej partii, w oparciu 
o zgodność celów generalnych rozwoju kraju trzeba w toku przygotowań 
do „wprowadzenia „reformy iw całej działalności zacieśniać praktyczna 
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współpracę gminnych organizacji partyjnych na wsi ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym, a w małych miastach ze Stronnictwem Demo- 
kratycznym. 

Gminne organizacje partyjne i ich komitety powinny jak najszerzej 
czerpać z dobrych, sprawdzonych doświadczeń dotychczasowych komi- 
tetów gromadzkich. z których wiele ma w swym dorobku znaczne osiagnię- 
cia. Trzeba jednakże pamiętać o zmienionych warunkach, o wzrastającej 
odpowiedzialności, o rozszerzonym zakresie zadań. Również jeśli chodzi 
o styl pracy partyjnej, nie wystarczy kopiowanie starych, choćby nawet 
najbardziej sprawdzonych, ale nieprzydatnych w nowych warunkach wzo- 
rów. Nowych metod i form pracy trzeba się będzie dopracować w toku 
praktycznego działania. 


Komitety gminne i aktyw społeczny na wsi muszą otrzymywać w swej 
trudnej i coraz bardziej odpowiedzialnej pracy skuteczną pomoc instancji 
powiatowych i wojewódzkich. Należy wspierać inicjatywy i działanie na 
rzecz rozwiązywania problemów gminy. Trzeba przyjąć zasadę. że wszyst- 
kie ważne decyzje, należące do kompetencji instancji wyższych, w tym 
również kadrowe dotyczące gminy, powinny być podejmowane po za- 
sięgnięciu opinii jej komitetu partyjnego. 


Chcemy w toku rozpoczynającej się obecnie ogólnopartyjnej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej odbyć konferencje lub zebrania gminnych or- 
ganizacji partyjnych, wybrać komitety gminne PZPR i opracować ich 
programy działania. 

'W obliczu nowej roli i zadań komitetów gminnych szczególnego zna- 
czenia nabiera ich skład. Członkami i sekretarzami komitetów gminnych 
wybrać trzeba doświadczonych działaczy, najlepszych z dotychczasowych 
aktywistów komitetów gromadzkich, ludzi rozumiejących znaczenie zmian, 
jakie wprowadza reforma w życiu wsi, cieszących się autorytetem i sza- 
cunkiem środowiska, sprawdzonych w działaniu. W składzie komitetów 
gminnych znaleźć się powinni przede wszystkim rolnicy i robotnicy rolni, 
a także przedstawiciele coraz liczniejszej na wsi inteligencji. 


Na wiosnę tego roku komitety wojewódzkie dokonały przeglądu aktywu 
wiejskiego partii. W sierpniu i wrześniu na podstawie decyzji Sekreta- 
riatu KC przeprowadzone zostały dwutygodniowe kursy, które objęły 
ponad 2300 czołowych aktywistów przyszłych komitetów gminnych. Li- 
czymy na to, że towarzysze ci stanowić będą czołówkę organizatorów 
pracy partyjnej w okresie wprowadzania w życie reformy. a także wybrani 
zostaną na odpowiedzialne funkcje w komitetach gminnych. 


Przed komitetami gminnymi stawiamy trudne i odpowiedzialne zada- 
nia. Ich praca nie będzie łatwa. Stojąc na stanowisku. że powinny się one 
rozwijać i umacniać jako społeczne instancje partyjne. dopuszczamy mo- 
żliwość, w miarę koniecznej potrzeby, tworzenia w niektórych komite- 
tach gminnych etatu dla jednego z sekretarzy. 

Towarzysze! 


Obecnie należy zmobilizować wszystkie siły naszej partii, władz pań- 
stwowych i terenowych, organizacji społecznych do udziału w przygo- 
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towaniu do wprowadzenia reformy w życie. Wiele pozostało jeszcze do 
zrobienia. 


Szczególnie poważne zadania stoją jeszcze przed centralną i terenową 
administracją państwową, gospodarczą, władzami spółdzielczości wiej- 
skiej i działającymi na terenie wsi instytucjami. 


Trzeba, by władze terenowe, kierując się zasadami przyjętymi przez 
Komitet Centralny, uważnie i wnikliwie rozpatrzyły wszystkie postulaty 
ludności zgłoszone w sprawie nowego podziału na gminy. 

Najważniejszą i najpilniejszą obecnie rzeczą jest zakończenie kadrowej. 
obsady kierowniczych i referenckich stanowisk w urzędach gminnych. 
Wojewódzkie rady narodowe oraz instancje terenowe partii dokonały już 
poważnej i pożytecznej pracy nad doborem stanowisk wykwalifikowanych 
kadr na naczelników i sekretarzy urzędów gminnych oraz nad ich prze- 
szkoleniem na specjalnych kursach. Trzeba, by prezydia powiatowych rad 
narodowych natychmiast po uchwaleniu nowego podziału administracyj- 
nego skierowały kandydatów na naczelników jako pełnomocników prezy= 
dium PRN do organizowania gmin. W pełni aktualne jest obecnie zadanie 
doboru pelnej obsady pracowniczej urzędów gminnych. 


Sprawa nie jest łatwa. Stawiamy i musimy stawiać kadrze urzędów 
gminnych wysokie wymagania kwalifikacyjne. Czynimy to w interesie 
powodzenia całej reformy, w interesie ludności wiejskiej, rozwoju gospo- 
darki, postępu społecznego, lepszej obsługi ludności. Trzeba zrobić wszyst- 
ko, by ustalone kryteria zatrudnienia kadry urzędów gminnych zostały 
dotrzymane i respektowane. 


Bardzo wnikliwie i troskliwie powinny zająć się prezydia powiatowych 
i wojewódzkich rad narodowych tymi dotychczasowymi pracownikami 
biur gromadzkich, którzy nie posiadają odpowiednich kwalifikacji do pra- 
cy w administracji terenowej i będą musieli zmienić miejsce zatrudnienia. 
Ich sprawy trzeba rozpatrywać indywidualnie, w miarę potrzeby udzielać 
pomocy w przekwalifikowaniu się, znalezieniu nowej pracy, w skorzy- 
staniu z prawa do emerytalnego zaopatrzenia. Znaczna grupa tych pra- 
cowników będzie mogła powrócić do pracy w swoich gospodarstwach 
rolnych. 


Centralne I terenowe organizacje spółdzielcze, instytucje obsługi rolni- 
ctwa, władze oświatowe, służby zdrowia, handlu, skupu i zaopatrzenia, 
a także organów porządku publicznego powinny dokończyć prace nad prze- 
budową swej struktury zgodnie z nowym podziałem administracyjnym. 

Zdajemy sobie sprawę z trudności z tym związanych. Pełne wyposa- 
żenie gmin we wszystkie niezbędne instytucje, placówki i urządzenia nie 
zakończy się z dniem 1 stycznia. Nic jednak nie może usprawiedliwić 
opieszałości, braku inicjatywy i nieudolności w uruchomieniu rezerw. 
Liczymy w tej sprawie na aktywność władz terenowych, mieszkańców 
wsi i gminnych organizacji partyjnych. 

Towarzysze! 

Inicjatorem reformy jest nasza partia. Z tego tytułu, jak również z ty- 
tułu sprawowania politycznego kierownictwa przypadają naszym instan= 
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cjom i organizacjom określone obowiązki w związku z wprowadzeniem 
reformy w życie. Po dzisiejszym posiedzeniu KC trzeba rozwinąć pracę 
polityczno-wyjaśniającą wśród całego społeczeństwa, a przede wszystkim 
wśród ludności wiejskiej. 

Przeprowadzone dotychczas konsultacje projektu reformy wskazują, że 
spotka się ona z dobrym przyjęciem i poparciem aktywnych sił społecz- 
nych na wsi, olbrzymiej większości rolników i działaczy wiejskich. Nie 
powinno to jednak osłabiać naszej uwagi i działalności propagandowo-wy- 
jaśniającej, ponieważ im pełniejsza będzie świadomość leżących u pod- 
staw założeń i celów, tym większą wyzwoli to aktywność społeczną w ko- 
rzystaniu ze stworzonych reformą możliwości. 


Nie powinniśmy również zamykać oczu na możliwe lokalne przejawy 
niezadowolenia. Ilość gmin w stosunku do liczby gromad ulegnie prze- 
cież zmniejszeniu prawie o połowę i wiele wsi będących dotąd siedzibami 
ich władz gromadzkich nie będzie mogło pretendować do pozycji ośrodka 
gminnego. Nie mogą tu jednak decydować sentymenty, interesy partyku- 
larne, lecz przesłanki rzeczowe, o których mówił tow. Jaroszewicz. Trzeba 
więc będzie rzeczowo i w sposób uargumentowany, na każdym terenie, 
w bezpośrednim kontakcie z ludnością wyjaśniać przyczyny podjętych 
decyzji. 

Do pracy tej przygotować się musi rzetelnie każda instancja i każda or- 
ganizacja partyjna. Podejmujemy reformę żywo obchodzącą miliony ludzi 
w naszym kraju. W naszych działaniach nie może być więc cienia for- 
malizmu i bezduszności. Bezpośrednio po dzisiejszym plenarnym posie- 
dzeniu KC należy w komitetach wojewódzkich i powiatowych ustalić kon- 
kretne zadania dla wszystkich towarzyszy, którzy kierować będą poli- 
tyczno-organizatorską i wyjaśniająco-propagandową pracą na terenie 
przyszłych gmin. Trzeba, by w szczególności każda organizacja partyjna 
na wsi została uzbrojona w rzeczową argumentację potrzebną do tej pra- 
cy. Od każdego członka partii wymagać będziemy bowiem aktywnej po- 
stawy w realizacji decvzji Komitetu Centralnego partii. Wszystkie wiej- 
skie organizacje partyjne, a także organizacje partyjne w przedsiębior- 
stwach i instytucjach współdziałających z rolnictwem lub zlokalizowanych 
w przyszłych gminach powinny odbyć niezwłocznie zebrania, ustalić za- 
dania w zakresie polityczno-organizatorskiej i wyjaśniającej pracy na 
swym terenie. 


Liczymy na aktywny udział w tej pracy działaczy i członków ZSL, na 
ich zgodne współdziałanie z partyjnymi organizacjami. Liczymy na aktyw 
ZMW, na młodzież wiejską w ogóle, na aktyw kół gospodyń wiejskich, 
spółdzielczości rolnej i Frontu Jedności Narodu. Wszystkie świadome 
i aktywne siły na wsi, każdy, komu leży na sercu przyspieszenie rozwoju 
I rozkwitu wsi polskiej, rozumie, że decyzje Komitetu Centralnego w spra- 
wie reformy, podobnie jak wszystkie ubiegło- i tegoroczne postanowienia 
partii, ZSL i rządu w sprawach rolnictwa i wsi, służą właśnie temu celowi. 

Do tej wielkiej pracy polityczno-organizatorskiej i propagandowo-wy- 
jaśniającej powinna się włączyć aktywnie prasa, radio i telewizja. Powin- 
ny one wyjaśniać sens i społeczno-gospodarcze cele reorganizacji, ukazy- 
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wać ich pozytywny wpływ na poprawę obsługi obywateli, na szanse i mo- 
żliwości rozwojowe, które niesie wsi i krajowi reforma. 

Nie jest to bowiem sprawa samej wsi. Od tego, w jakim stopniu zmo- 
dernizuje się polska wieś, a rolnictwo przyspieszy rozwój produkcji, za- 
leży w poważnej mierze poprawa warunków życia wszystkich ludzi pracy, 
całego społeczeństwa oraz ogólna dynamika rozwoju gospodarczego. 

Podejmujemy, towarzysze, wielką i dalekosiężną w skutkach reformę. 
To, ©o przy jej pomocy osiągniemy, zależy w znacznej mierze od świado- 
mego przyjęcia reformy przez społeczeństwo, od aktywności szerokich 
rzesz partyjnych, ZSL-owskich i bezpartyjnych działaczy w jej przygoto- 
waniu i wdrażaniu, od dobrego wykorzystania stworzonych w len sposób 
warunków przez organizacje partyjne, gminne rady narodowe, aparat ad- 
ministracy jny. i wszystkie socjalistyczne, zorganizowane siły na wsi. 


Przemówienie końcowe 
| sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni Towarzysze! | 

Przygotowujemy decyzje o wielkiej wadze sGóleczńci 1 gospodarczej, 
o dużym znaczeniu politycznym. Wszyscy dyskutanci zabierający głos 
w dzisiejszej plenarnej debacie podkreślali doniosłe znaczenie tej decyzji. 

Węzłowe problemy z nią związane zostały przedstawione na dzisiejszym 
posiedzeniu Komitetu Centralnego w referatach tow. Piotra Jaroszewicza 
i tow. Edwarda Babiucha. Słowem, dyskusja, jak i wprowadzenia do niej 
potwierdziły słuszność kierunku, w którym poszliśmy. Można powiedzieć, 
że te zamierzenia, które rząd przedłoży Sejmowi, będą stanowiły pod- 
stawę działania naszej partii i administracji państwowej w tej sprawie. 
Przygotowania do reformy trwają już od pewnego czasu, ale obecnie po- 
trzebny jest maksymalny wysiłek, by zrealizować ją prawidłowo, zapew- 
nić osiągnięcie wszystkich jej celów. 

Decyzje dzisiejszego plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego sta- 
nowić będą integralną część realizacji uchwał VI Zjazdu, będą doniosłym 
krokiem we wprowadzaniu w życie programu partii. 

Wytyczając program dalszego dynamicznego społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju, VI Zjazd naszej partii podkreślił jednocześnie olbrzymie 
znaczenie, jakie w jego realizacji ma doskonalenie pracy partii, doskonale- 
nie pracy rządu oraz wszystkich ogniw władzy i zarządzania gospodarką. 
Obie te sprawy — przyspieszenie postępu społeczno-gospodarczego oraz 
doskonalenie systemu kierowania i zarządzania — są ze sobą ściśle sprzę- 
żone. Weszliśmy na drogę rozwiązywania obydwu tych problemów, idzie- 
my i będziemy nadal iść nią zdecydowanie i konsekwentnie, 

W kwestii doskonalenia planowania, organizacji i zarządzania wypra- 
cowaliśmy całościową koncepcję, której główne zasady określiły uchwały 
VI Zjazdu. Koncepcja ta obejmuje wszystkie najważniejsze dziedziny. 
Kontynuujemy nadal pracę nad nią, wprowadzając jednocześnie stopniowo 
w życie te ulepszenia i zmiany, do których jesteśmy już obecnie przygo- 
towani. 

Trzeba, rzecz jasna, dobrze rozumieć, że problemów doskonalenia na- 
szego państwa i zarządzania gospodarką nie można rozwiązać za pomocą 
jakiejś jednej reformy. Jest to proces. Proces, w którym kolejno podej- 
mujemy konkretne problemy i rozwiązujemy je zgodnie z całościową kon- 
cepcją i zgodnie z zasadniczymi jej celami. 

Tak to trzeba widzieć. W umacnianiu i rozwijaniu naszego państwa 
niezbędne są pryncypialność i rozwaga. Będziemy tu zawsze konsekwentni 
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i zdecydowani w działaniu. Równocześnie wystrzegać się powinniśmy 
wszelkiej pochopności. Nosicielami jej są z reguły ludzie, którzy niewiele 
przyczyniają się do konkretnego ulepszania pracy swoich ogniw, nato- 
miast wyżywają się w pseudoreformatorskim gadulstwie na ten temat. 
Tym bardziej nie będziemy brać pod uwagę nacisków ze strony naszych 
przeciwników, których intencje są zasadniczo sprzeczne z naszymi celami. 


Podstawowym celem naszych dążeń jest umacnianie socjalistycznego 
ustroju, konkretna realizacja ogólnych prawidłowości budownictwa socja- 
listycznego. Wszystko, co robimy, służyć musi socjalizmowi, rozwojowi 
naszego socjalistycznego państwa, naszego narodu. 

Jak zostało to już podkreślone w referatach i dyskusji na plenum, do- 
konywana obecnie reforma administracji państwowej powinna zapewnić 
jak najlepsze warunki do przyspieszonego, bardziej dynamicznego i bar- 
dziej wszechstronnego społeczno-ekonomicznego rozwoju polskiej wsi. 

Tak na wsi, jak i w całym kraju stwarzanie lepszych warunków rozwo- 
ju wymaga równoległego doskonalenia aparatu wykonawczego i wszyst- 
kich organów przedstawicielskich, które są podstawową formą uczestnic- 
twa ludzi pracy w rządzeniu. Tylko przez sprzężenie obydwu tych czyn- 
ników można rzeczywiście pogłębiać socjalistyczną demokrację. Bez spra- 
wnego i wysoko kwalifikowanego aparatu wykonawczego nie można do- 
brze realizować najlepszych nawet uchwał i zaleceń organów samorządo- 
wych, a bez inicjatywy i kontroli ze strony organów samorządowych za- 
„tracony byłby społeczny sens funkcjonowania aparatu wykonawczego. 


Obecna reforma administracji terenowej na wsi z formalnego punktu 
widzenia oznacza określone rozdzielenie na szczeblu gminy czynnika ad- 
ministracyjnego od czynnika społecznego, samorządowego. Jest to jed- 
nak — jak słusznie towarzysze podkreślali w dyskusji — takie rozdziele- 
nie tych dwu czynników, które ma na celu umocnienie każdego z nich, 
lepszą realizację funkcji każdego z nich i ściślejsze współdziałanie między 
nimi. 

Pragnę tu z całą mocą stwierdzić, iż będziemy nadal na wszystkich 
szczeblach umacniać rady narodowe, rozszerzać ich kompetencje i dosko- 
nalić ich działalność. Należałoby zobowiązać członków naszej partii, którzy 
są we wszystkich radach narodowych, do aktywniejszego udziału w ich 
pracy. Partia nasza będzie dbać o autorytet rad narodowych, dążyć do 
jego umocnienia. 

Zależeć nam powinno przede wszystkim na umocnieniu pozycji rad- 
nego. W społeczeństwie duży autorytet ma na przykład funkcja posła na 
Sejm. Z jego opinią liczą się też władze terenowe. Natomiast o wiele mniej 
uwagi przywiązuje się do pracy i pozycji radnego. Ten stan rzeczy trzeba 
zmienić i go zmienimy. Jest to zadanie naszej partii, ale także zadanie 
rad i samych radnych. Niepokoić musi, że wielu radnych przejawia zbyt 
mało własnej inicjatywy, niedostatecznie interesuje się pracą aparatu 
administracyjnego, zbyt łatwo ustępuje w słusznych sprawach. Otrzy- 
mujemy w Komitecie Centralnym tysiące listów z wnioskami o pomoc, 
o interwencję. Niewiele z tych listów piszą radni, a często mieliby oni 
przecież powody do podnoszenia różnych spraw. Nie chodzi zresztą o listy, 
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chodzi przede wszystkim o to, aby na miejscu walczyć twardo o właściwe 
decyzje i właściwe rozwiązania. a także o to, aby zerwać z anonimowością 
w pracy rad narodowych, aby ludzie wiedzieli, kto i jaką w tych radach 
prowadzi działalność, jak zabiega o właściwą realizację polityki państwa, 
o sprawy swojej gminy, powiatu, miasta, województwa. Jest to niezbędne 
dla wzrostu autorytetu rad narodowych, dla zapewnienia im większej 
roli w całokształcie życia społecznego. 


Towarzysze! 


Realizacja decyzji w sprawie nowej organizacji i działania podstawo- 
wych ogniw władzy państwowej mieć będzie doniosłe znaczenie dla spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju polskiej wsi. Zasadnicze problemy i za- 
dania w tej dziedzinie partia przedstawiła i zaaprobowała na VI Zjeździe. 
Powinniśmy jednak widzieć je nie tylko w wymiarze najbliższych lat, 
których dotyczy uchwała zjazdu, ale także w bardziej perspektywicznym 
wymiarze takiej polskiej wsi, jaką powinna być za lat 10 czy 20. 


Będziemy mieli do rozwiązania wiele problemów gospodarczych, spo- 
łecznych i politycznych. Dziś sprowadzają się one do jednej wielkiej spra- 
wy: szybszego unowocześniania produkcji rolnej i pogłębiania przemian 
społecznych. Unowocześnianie produkcji musi obejmować całą gospo- 
darkę rolną, przemiany społeczne zaś dotyczyć powinny wszystkich dzie- 
dzin życia wsi. Mam tu na myśli także przyspieszenie ogólnego postępu 
cywilizacyjnego i kulturalnego, zmniejszanie różnic w warunkach i po- 
ziomie życia między wsią i miastem. Wszystkie nasze dotychczasowe de- 
cyzje służą tym celom. Do decvzji tych należy również objęcie wszystkich 
rolników społeczną służbą zdrowia, należeć będą reformv, które podej- 
miemy w dziedzinie oświaty, i inne posunięcia. Obecna reorganizacja władz 
terenowych ma właśnie stwarza: jak najlepsze warunki do wszechstron- 
nego postępu na wsi, do postępu, który otwiera perspektywę wsi nowocze- 
snej, zasobnej i kulturalnej. Takiej wsi, z którą młode pokolenia chłopów 
będą chciały wiązać swoją przyszłość. | 

Nasza strategia dalszego rozwoju polskiej wsi stanowi integralną część 
strategii dalszego rozwoju socjalistycznego kraju. Chodzi o jak najbar- 
dziej racjonalne wykorzystanie ludzkich rezerw naszego narodu, surow= 
ców naszej ziemi i przestrzeni naszego kraju. Zmierzamy obecnie do ra- 
cjonalizacji podziału terytorialnego kraju na szczeblu gminv i do stworze- 
nia lepszych warunków do kompleksowego rozwoju tej podstawowej jed- 
nostki. Rezultaty tej reformy powinny przynieść pożytek całemu krajowi, 
całej gospodarce narodowej. Polska nie jest bowiem sumą smin, powiatów 
i województw. Rozwój kraju zależy od kształtowania całościowego sv- 
stemu wzajemnie sprzężonych ogniw i regionów społeczno-gospodarczych, 
od zespolenia sprawnego centralnego sterowania z inicjatywą oddolną. 

Stoi np. niezmiernie ważny problem: czy nastawiać się na dalszą, szvb- 
szą rozbudowę naszych wielkich miast i ściąganie pracujących w nich 
ludzi z całego pobliskiego regionu, z otaczających je miast i osad, czy też 
nastawiać się na planowy rozwój szerszych aglomeracji, który obejmował- 
by kształtowanie miast i osiedli satelitarnvch, rozbudowę nowoczesnvch 
połączeń komunikacyjnych itp. Wiele przemawia za przyjęciem tego dru- 
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giego kierunku. Wskazuje na to i nasze własne doświadczenie, i doświad- 
czenie innych krajów. Jest to jednak problem do rozważenia i zajęcia 
się nim w przyszłości. 

Towarzysze! 


Odbywają się obecnie zjazdy branżowych związków. Przygotowuje się 
i wkrótce odbędzie się kongres związków zawodowych. Partia nasza przy- 
wiązuje wielkie znaczenie do umocnienia związków zawodowych — tej 
najbardziej powszechnej organizacji ludzi pracy. 

Ruch związkowy jest integralnym czynnikiem socjalistycznego budow- 
nictwa i trwałym ogniwem socjalistycznej demokracji. Ma on do spełnie- 
nia doniosłe funkcje społeczne — doniosłe zarówno w dziele przyspie- 
szania społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju, jak też w stałym po- 
lepszaniu materialnych i kulturalnych warunków życia ludzi pracy. Chciał- 
bym wyrazić przekonanie, że związki zawodowe przyjdą na swój kongres 
dobrze przygotowane, że podejmie on wszystkie węzłowe zadania ruchu 
związkowego w dalszym rozwoju socjalistycznego budownictwa. Uchwa- 
ły VI Zjazdu naszej partii, zawarty w nich program wzrostu gospodarki 
narodowej i wzrostu stopy życiowej ludzi pracy stanowią tę podstawową 
platformę, z której ruch związkowy będzie na swym kongresie określał 
jego zadania i sposoby ich realizacji. 

W naszym systemie demokracji socjalistycznej ważne miejsce zajmują 
wszystkie organizacje społeczne. Pragniemy jak najszerszego ich rozwoju 
we wszystkich dziedzinach życia, popieramy i będziemy popierać ich ini- 
cjatywę, tworzyć im warunki aktywniejszej pracy. 

. Ale właśnie dlatego powinniśmy umacniać społeczny charakter dzia- 
łania tych organizacji i przeciwstawiać się tendencjom do etatyzacji i biu- 
rokratyzmu. Najbardziej wartościową postawą, zasługującą na upowszech- 
nianie i umacnianie, jest ofiarna i bezinteresowna służba społeczna. Po- 
winniśmy podnosić walory tej służby, odwoływać się do społecznikowskich 
tradycji i tworzyć nowe ich wzory. Tego rodzaju społecznikowskiej po- 
stawy trzeba nam więcej w związkach zawodowych, w ruchu młodzieżo- 
wym, we wszystkich organizacjach społecznych, gospodarczych i kultu- 
ralnych. Potrzebujemy jej więcej w działalności całego systemu rad na- 
rodowych, w ogóle w funkcjonowaniu całego socjalistycznego państwa. 

Większą uwagę na tę sprawę zwrócić powinniśmy w samej partii, we 
wszystkich jej organizacjach, ogniwach i instancjach. Przynależność do 
naszej partii jest z samej swej natury zobowiązaniem do ofiarnej i wy- 
trwałej służby społecznej. Tak powinniśmy traktować pracę w partii — 
na wszystkich jej odankach. 

Towarzysze! 

Na VI Zjeździe stwierdziliśmy, iż jednym z podstawowych warunków 
pomyślnej realizacji jego społeczno-ekonomicznego programu jest podnie- 
sienie na wyższy poziom kierowniczej roli partii. Dalszy wzrost jej auto- 
rytetu i umocnienie jej wpływów wśród ludzi pracy, wśród całego naszego 
narodu. Realizujemy konsekwentnie tę donioslą zasadę socjalistycznego 
budownictwa. Jest to niezmiernie ważny czynnik postępu, jaki uzysku- 
jemy w sferze społeczno-ekonomicznego rozwoju. 
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Kierownicza rola partii polega na wytyczaniu celów socjalistycznego 
budownictwa, na stworzeniu jak najlepszych warunków ich realizacji 
i na kontroli jej przebiegu. Cele zostały wyznaczone przez VI Zjazd. 
Obecnie podstawową sprawą jest zapewnienie jak najlepszych warunków 
do wcielania ich w życie i sprawna polityczna kontrola. W pracy tej po- 
winniśmy zdecydowanie sprzyjać wszystkiemu, co służy wykonaniu pro- 
gramu, i usuwać wszystko, co przeszkadza. Tak powinnny widzieć swoje 
aktualne zadania wszystkie organizacje partyjne i ich członkowie, wszyst- 
kie instancje. 

Towarzysze! 

Pierwszy rok realizacji uchwał zjazdu zaczął się dobrze i przebiega 
dobrze. Nie powinniśmy jednak, nie możemy zadowalać się tym, co już 
osiągnęliśmy i co osiągamy. 

Do końca roku pozostały nam trzy miesiące. Chcemy ten rok zamknąć 
jak najlepszymi rezultatami w przemyśle i w rolnictwie. Wymaga to 
wysokiego stopnia mobilizacji partii, wytrwałej pracy nas wszystkich. 
Myślę. że trzeba będzie tak pracować, aby te trzy miesiące, które są przed 
nami, dały oczekiwane rezultaty, przynajmniej takie, jakie mieliśmy w mi- 
nionych miesiącach. 

Jeszcze w tym roku plenum Komitetu Centralnego powinno rozpatrzyć 
problemy młodzieży. Jest to sprawa niezmiernie ważna. Chcemy również 
zaproponować, aby w styczniu przyszłego roku zwołać krajową naradę 
aktywu z udziałem pierwszych sekretarzy komitetów powiatowych i prze- 
wodniczących powiatowych rad narodowych, przedstawicieli wielkich za- 
kładów pracy, władz wojewódzkich i aktywu centralnego dla omówienia 
wyników bieżącego roku oraz węzłowych zadań na rok 1973. Będzie to 
bowiem w istocie rzeczy kluczowy rok obecnego planu 5-letniego. 

Postanowiliśmy na zjeździe zwołać na półmetku pięciolecia krajową 
konferencję partyjną. Sądzę, że powinniśmy przygotować się do tej kon- 
ferencji jak najlepiej, powinniśmy przyjść na nią z jak największym do- 
robkiem. Jak towarzysze widzicie, tempo naszej pracy nie maleje, prze- 
ciwnie ono rośnie i powinno jeszcze bardziej rosnąć. Toczy się walka o czas. 
Wydłużamy krok, bierzemy coraz trudniejsze zadania na nasze barki. 
Nie możemy poprzestać tylko na tym, cośmy ustalili na VI Zjezdzie. Mu- 
simy zwiększać zadania, gdyż problemów, które mamy do rozwiązania, 
jest ogromnie dużo. W tej wielkiej pracy członkowie naszej partii powin- 
ni, tak jak dotychczas, z większą jeszcze konsekwencją przodować. W wal- 
ce o czas uczestniczyć musi każdy z nas, wszyscy członkowie Komitetu 
Centralnego, cała nasza partia. Idzie bowiem towarzysze o to, aby zadania 
VI Zjazdu nie tylko zrealizować, lecz znacznie przekroczyć. 


La 


WYTYCZNE KC PZPR 


w sprawie reorganizacji władz terenowych na wsi 
oraz związanych z tym 
zadań instancji i organizacji partyjnych 


1. Osiągnięty poziom rozwoju społeczno-gospodarczego, stale rosnąca 
koncentracja potencjału produkcyjnego w rolnictwie i kluczowe znaczenie 
produkcji rolnej w realizacji uchwały VI Zjazdu partii rodzą na obecnym 
etapie socjalistycznego budownictwa potrzebę wzmocnienia władzy pań- 
stwowej w jej podstawowym ogniwie na wsi. Działając bezpośrednio 
wśród rolników, terenowe organy władzy i administracji państwowej we 
współpracy ze wszystkimi organizacjami społecznymi powinny wywierać 
coraz skuteczniejszy wpływ na postęp gospodarczy, społeczny i kulturalny 
wsi, przez kształtowanie swego terenu jako mikroregionu społeczno-go- 
spodarczego, zdolnego do wypełniania zadań produkcyjnych, usługowych, 
socjalnych, kulturalnych i oświatowych. 

Niezbędne jest w związku z tvm wzmocnienie terenowego organu przed- 
stawicielskiego na tym szczeblu, jak i wyposażenie go w prężny organ 
wykonawczy. 

Skojarzenie pogłębionej samorządności w funkcjonowaniu przedstawi- 
cielskich organów władzy terenowej z silną, nowoczesną i sprawną ad- 
ministracją stanowi na obecnym etapie ważny czynnik rozwoju ludowego 
państwa i socjalistycznej demokracji. 

Dlatego Komitet Centralny uważa, że niezbędna jest reforma najniższe- 
go ogniwa władzy i administracji państwowej w następującym kierunku: 

— stworzenia silnych jednostek gospodarczo-administracyjnych o dużej 
samodzielności ekonomicznej i uprawnieniach, umożliwiających skuteczny 
wpływ na całokształt społeczno-gospodarczego rozwoju swego terenu, 
w postaci gmin; 

— umocnienia i unowocześnienia wykonawczych organów terenowej 
władzy państwowej; 

— rozszerzenia udziału mieszkańców wsi w rządzeniu swoim terenem, 
wyzwalaniu i organizowaniu aktywności społecznej oraz sprawowaniu 
kontroli nad działalnością terenowej administracji państwowej i gospo- 
darczej. 

2. Podstawowym celem reorganizacji władz terenowych i zmian w po- 
dziale administracyjnvm wsi jest uczynienie z gmin silnego ośrodka spo- 
łeczno-gospodarczego i administracvjnego, wyposażonego w takie upraw- 
nienia, które umożliwią skuteczną realizację zadań państwowych, rozwią- 
zywanie spraw swego terenu i w tym celu oddziaływanie na wszystkie 
jednostki gospodarcze oraz organizacje społeczne znajdujące się na danym 
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terenie. Na obszarze gminy działać powinny wszystkie niezbędne insty- 
tucje i zakłady oraz jednostki świadczące usługi dla miejscowej ludności. 
Zostaną one dostosowane do terytorialnej i społeczno-gospodarczej struk- 
tury gmin, co umożliwi wykorzystanie wszystkich środków inwestycyj- 
nych na obszarze gminy w sposób ekonomicznie bardziej celowy i spo- 
łecznie uzasadniony. 

3. Przyszła władza terenowa i jej organy wykonawcze walczyć powin- 
ny skutecznie o wszechstronny postęp społeczno-gospodarczy środowiska, 
a szczególnie o rozwój gospodarki rolnej przez: 

— racjonalne zastosowanie nowoczesnych środków produkcji rolnej, 

— podejmowanie przedsięwzięć mających na celu pełne wykorzystanie 
wszystkich zasobów ziemi dla wzrostu produkcji, m. in. zapewnienia — na 
podstawie obowiązujących przepisów — przepływu gruntów zaniedba- 
nych lub żle zagospodarowanych do użytkowników, którzy zapewnią in- 
tensywną produkcję rolną, 

— zapewnienie rozwoju różnorodnych usług dla wsi, w tym szczególnie 
usług produkcyjnych dla rolnictwa, przez koordynację działalności w tej 
dziedzinie kółek rolniczych, spółdzielczości wiejskiej i państwowych służb 
technicznych, 

— rozbudowę gminnej służby rolnej, aby mogła ona bardziej samodziel- 
nie i skutecznie, z uwzględnieniem lokalnych warunków, upowszechniać 
postęp agro- i zootechniczny, zwalczać konserwatyzm produkcyjny, udzie- 
lać rolnikom bezpośredniej, wszechstronnej pomocy w rozszerzaniu i mo- 
dernizacji produkcji zwierzęcej, 

— planowe i kompleksowe kształtowanie sieci instytucji i urządzeń 
gospodarczych, komunalnych i kulturalno-oświatowych, służących całej 
gminie, przez koordynowanie inwestycji, ich koncentrację i odpowiednie 
rozmieszczenie w terenie. 

W ramach gmin, jako podstawowej jednostki społeczno-administracyj- 
nej, rozwijana będzie działalność organów władzy państwowej na wsi 
we wszystkich podstawowych dziedzinach, a mianowicie w zakresie: 

— kierowania rozwojem gospodarki terenowej, 

— wykonywania zadań administracji państwowej w jej stosunkach 
z obywatelem, 

— koordynacji działalności wszystkich instytucji terenowych w reali- 
zacji zadań społeczno-gospodarczych i kulturalno-oświatowych na terenie 
gminy. 


II. 


Komitet Centralny PZPR ustala, że Rada Ministrów przy opracowaniu 
projektów odpowiednich aktów ustawodawczych związanych z reformą 
władz terenowych powinna kierować się następującymi zaleceniami: 

1. Organem władzy państwowej w gminie jest gminna rada narodowa. 
Kieruje ona działalnością gospodarczą, społeczną i kulturalną na swym 
terenie, dbając o coraz lepsze zaspokajanie potrzeb ludności, wszechstron- 
ny rozwój gminy i wykonywanie na jej terenie zadań ogólnopaństwowych. 
W zakresie działania rady powinny się znaleźć przede wszystkim zadania 
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dotyczące intensvfikacji produkcji rolnej i przemysłu terenowego. roz- 
woju usług produkcyjnych, polepszenia warunków bytowych ludności, 
rozwoju oświaty i poprawy warunków pracy szkół, podnoszenia poziomu 
społeczno-kulturalnego wsi. 


W realizacji tych zadań gminna rada organizować będzie społeczną ini- 
cjalywę, pomnażając możliwości rozwojowe swojego środowiska. W szcze- 
gólności gminna rada narodowa będzie się zajmować: 

— rozwojem społeczno-gospodarczym gminy jako całości i poszczegól- 
nych wsi wchodzących w jej skład; w tym celu gminna rada uchwala 
d-letnie i roczne plany społeczno-gospodarczego działania oraz budżety, 

— kontrolą pracy naczelnika i urzędu gminy oraz działalności wszyst- 
kich organizacji, instytucji usługowych z punktu widzenia realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych w gminie, 

— podejmowaniem decyzji w sprawach funduszu gminnego, jego wy- 
sokości, formy świadczeń, jego wykorzystywania oraz ustalaniem planów 
inw csty cji realizowanych ze środków gminy, 

— organizowaniem udziału ludności w realizacji planu rozwoju społecz- 
no-gospodarczego gminy. 

Gminna rada w swojej działalności powinna się kierować ogólną zasadą 
kojarzenia interesów lokalnych z interesem ogólnospołecznym. 


W realizacji swoich zadań gminna rada narodowa współdziałać będzie 
2 komitetem Frontu Jedności Narodu oraz innymi organizacjami społecz- 
nymi i z samorządem spółdzielczym, zwłaszcza przy inicjowaniu czynów 
społecznych oraz wykonywaniu postulatów i wniosków wyborców. 

Pracę gminnej rady narodowej, jej komisji i radnych organizować bę- 
dzie prezydium powoływane przez radę, w którego skład wejdą stały 
przewodniczący rady, jego zastępca oraz przewodniczący stałych komisji 
rady. 

2. W zakresie planowania i gospodarki finansowej gminy powinny bvć 
wprowadzone istotne zmiany. Plan społeczno-gospodarczego rozwoju gmi- 
ny powinien otrzymać taką rangę, aby mógł się stać skutecznym instru- 
mentem koordynacji, określać zadania gminy i poszczególnych przedsię- 
biorstw. organizacji i instytucji oraz środki realizacji tych zadań. Wzmo- 
cnić należy w planowaniu rolę planów 5-letnich, które ustalać będą pod- 
stawowe zadania i środki niezbędne do rozwoju społeczno-gospodarczego 
gminy. Zapewnienie stabilności podstawowych zadań i środków ustalo- 
nych w planie 5-letnim przyczyni się do uproszczenia i lepszej realizacji 
rocznych planów gminnych. 


W celu zwiększenia samorządności gminne rady narodowe powinny 
dysponować własnymi środkami na pokrycie podstawowych wydatków 
wvnikających z wykonywania zadań społeczno-gospodarczych na swoim 
terenie. Dla powiększenia dochodów własnych gmin i oparcia gospodarki 
finansowej na stałych źródłach tych dochodów należy zapewnić gminom 
obok wpływów z podatku gruntowego i innvch zobowiązań wsi również 
dochody z tytułu udziału w podatkach od spółdzielczości wiejskiej, opłatę 
skarbową pobieraną od zakładów rzemieślniczych na wsi. 

Gminy powinny dysponować środkami pomocy finansowej państwa 
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na popieranie czynów społecznych, podejmowanych przez ludność po- 
szczególnych wsi, koordynować realizację tych czynów i dofinansowywać 
je według własnych możliwości i stosownie do obowiązujących zasad. 

3. W związku z utworzeniem gmin należy ulepszać system kierowania 
działalnością gospodarczą kółek rolniczych, w celu oparcia jej na nowo- 
czesnej organizacji i sprawnie zarządzanej przez dobrze wyszkolone kadry. 
Usprawniony system organizacyjny i ekonomiczno-finansowy sprzyjać po- 
winien operatywnej działalności usługowej kółek rolniczych i ich przed- 
siębiorstw, zwłaszcza w dziedzinie mechanizacji rolnictwa i hodowli, za- 
biegów agrochemicznych i budownictwa. Odpowiednie rozwiązania w tej 
dziedzinie powinny być opracowane przez związki kółek rolniczych i wpro- 
wadzone w życie. Doskonalić również należy współdziałanie GRN ze spół- 
dzielczością, a w szczególności z gminną spółdzielnią ..Samopomoc Chłop- 
ska” w dziedzinie zaopatrzenia ludności w środki produkcji i dobra kon- 
sumpcvjne, w organizowaniu kontraktacji i skupu, tworzeniu zakładów 
przetwórstwa spożywczego. 

Podobnie jak związki kółek rolniczych i spółdzielczość wiejska również 
zainteresowane resorty i organizacje powinny opracować propozycje zmie- 
rzające do zapewnienia gminnym radom i naczelnikom gmin warunków 
do rozwijania skute. znej działalności koordynacyjnej. 


4. W celu stworzenia lepszych warunków rozwijania inicjatywy spo- 
łecznej należy podnieść rangę zebrań wiejskich. Zebranie wiejskie będzie 
wywierało znaczny wpływ na działalność gminnej rady. Na zebraniach 
tvch powinny być omawiane zadania formułowane przez władze państwo- 
we, informacje o pracy gminnej rady narodowej, jej radnych, kółka rolni- 
czego oraz innych organizacji gospodarczych i społecznych działających 
na wsi. » 

Na zebraniach wiejskich radni informują o zamierzeniach rady, jej 
działalności, konsultują projekty ważniejszych decyzji. 

5. Mieszkańcy wsi na zebraniu wiejskim wybierają sołtysa i podsołtysa 
na okres kadencji rady narodowej. Sołtys, jako łącznik mieszkańców wsi 
z gminną radą narodową i pomocnik naczelnika gminy, pracuje ściśle 
z wiejskim komitetem Frontu Jedności Narodu i zarządem kółka rolnicze- 
go, a także innymi działającymi na terenie wsi organizacjami gospodar- 
czymi i społecznymi. 

Sołtys czuwa w szczególności nad wykonywaniem przez mieszkańców 
wsi obowiązków wynikających z przepisów prawa, uchwał gminnej rady 
narodowej i rad narodowych wyższych stopni oraz reprezentuje postulaty 
mieszkańców wsi wobec gminnej rady narodowej. | 

6. Zmierzając do umocnienia gminnych rad narodowych, należy udo- 
skonalić organizację administracji państwowej na szczeblu gminnym. 

Taką administrację stanowić powinien naczelnik gminy, który będzie 
wykonywał swoje zadania przy pomocy podległego mu urzędu gminy. 

Naczelnik powoływany będzie na czas nie oznaczony przez władze pań- 
stwowe wyższego szczebla po zaopiniowaniu kandydatury przez gminną 
radę narodową. Gminna rada może — w uzasadnionych wypadkach — 
przedłożyć władzom państwowym wniosek o odwołanie naczelnika gminy. 
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Naczelnik gminy wykonuje uchwały gminnej rady narodowej, realizuje 
zadania nakreślone przez nadrzędne władze państwowe. Stworzenie w ad- 
ministracji gminnej jednoosobowego kierownictwa w osobie naczelnika 
gminy zapewnić powinno sprawne i operatywne wykonywanie zadań te- 
renowych i ogólnospołecznych oraz lepiej określić odpowiedzialność za 
realizację tych zadań. 

Określenie kompetencji rady i organu administracji wzmocni i uspraw- 
ni kontrolę ze strony rady narodowej nad naczelnikiem gminy i urzędem 
gminnym. Organ administracji gminnej należy wyposażyć w takie upraw= 
nienia, które umożliwią mu sprostanie rosnącym zadaniom socjalistvczne- 
go państwa i nowoczesnym metodom zarządzania. Przekazanie istotnych 
uprawnień z ogniwa powiatowego do gminnego zbliży najniższe ogniwo 
władzy i administracji do mieszkańców gminy, wzmocni pozycję i autory- 
tet terenowej władzy państwowej. Umożliwi to rolnikom załatwienie wie- 
lu ważnych dla nich spraw w gminie, bez konieczności udawania się do 
siedziby władz powiatowych. 


Naczelnik gminy będzie podejmował działania mające na celu gospo- 
darczy, społeczny i kulturalny rozwój gminy oraz zaspokajanie socjalno- 
bytowych i kulturalnych potrzeb jej ludności. 


Zadaniem naczelnika gminy powinny być w szczególności: 

— realizacja zadań wynikających z przepisów prawnych, uchwał i roz- 
porządzeń władz nadrzędnych, wykonywanie uchwał gminnej rady, 

— realizacja zadań państwowych w dziedzinie rozwoju rolnictwa przy 
udziale służby rolnej, 

— przygotowywanie projektów wieloletnich i rocznych planów spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju i budżetu gminy i przedkładanie ich do 
uchwalenia przez gminną radę narodową, 

— inicjowanie lokalnej produkcji materiałów budowlanych, przetwór- 
stwa rolno-spożywczego, drobnego przemysłu, organizowanie czynów spo- 
łecznych, udzielanie pomocy materialnej i finansowej w ich realizacji, 

— kierowanie i nadzór nad działalnością wszystkich jednostek orgcaniza- 
cyjnych i gospodarczych podporządkowanych gminnej radzie narodowej, 

— organizowanie i kontrola wykonania przez mieszkańców wsi ich zo- 
bowiązań wobec państwa, 

— załatwianie indywidualnych spraw obywatelskich z zakresu admini- 
stracji państwowej, jako organ I instancji, 

— organizowanie i koordynowanie społecznej aktywności na rzecz 
ochrony porządku publicznego, podejmowanie działań w zakresie ochrony 
przeciwpożarowej, 

— składanie sprawozdań gminnej radzie narodowej ze swej działalno- 
ści w terminach ustalonych przez radę. 


Naczelnik będzie wykonywał swoje zadania przy pomocy urzędu gmin- 
nego, w skład którego wejdą: biuro, gminna służba rolna i urząd stanu 
cywilnego. Przekazanie uprawnień gminie wymagać będzie dostosowania 
struktury urzędu gminy do nowych zadań, powołania odpowiednich służb, 
jak np. budowlanych i innych. 

7. Wzrost samodzielności, wydatne zwiększenie zadań i uprawnień orga- 
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nu administracji państwowej w gminie wyznaczać powinny poważne i od- 
powiedzialne zadania w zakresie właściwego doboru kadr. Zadaniom tym 
będzie mogła sprostać tylko kadra o odpowiednich kwalifikacjach zawo- 
dowych, wysokim wyrobieniu politycznym i społecznym. Stawiając wo- 
bec przyszłych pracowników urzędów gmin wysokie wymagania, należy 
stworzyć im odpowiednie warunki płacowe, a także zapewnić możliwości 
doskonalenia ich umiejętności zawodowych. 


8. Reorganizacja władz terenowych na wsi powinna równocześnie stwo- 
rzyć możliwości doskonalenia władzy i administracji państwowej w ma- 
łych miastach i zapewnić tym miastom lepsze warunki rozwoju. 

Znajdując silniejsze oparcie w zapleczu gospodarczym i społecznym 
gminy, powinny one stawać się dobrze zorganizowanymi ośrodkami wy- 
miany towarowej i usług, a także coraz lepiej zorganizowanymi i wyposa- 
żonymi ośrodkami socjalnymi i kulturalnymi również dla mieszkańców 
sąsiednich wsi. 

Wychodząc z tych założeń, należy przyjąć zasadę, iż dla małego miasta 
i przyległej gminy powinna być powołana jedna rada narodowa miasta 
i gminy, wspólne komisje oraz jeden organ wykonawczy. Rozwiązanie 
takie sprzyjać powinno szybszej aktywizacji samych miast, z równoczesną 
korzyścią dla zaspokojenia potrzeb gminy i jej mieszkańców. 

9. Reorganizacja władz terenowych na wsi i rozszerzenie kompetencji 
gminnych rad narodowych wymaga odpowiedniego dostosowania kom- 
petencji i zakresu działania rad narodowych, ich prezydiów i wydziałów 
szczebla powiatowego i wojewódzkiego. 


III. 


Komitet Centralny zobowiązuje wszystkie instancje i organizacje par- 
tyjne, a zwłaszcza działające na wsi oraz w przedsiębiorstwach i instytu- 
cjach związanych ze wsią i rolnictwem, do pełnego zaangażowania w reali- 
zację dzieła reformy. Jest to ważne zadanie polityczne. Umocnienie tere- 
nowych ogniw władz administracyjnych i usprawnienie jej działalności 
żywo i bezpośrednio interesuje miliony ludzi w naszym kraju; jest dal- 
szym krokiem sprzyjającym podnoszeniu poziomu życia polskiej wsi, pro- 
dukcyjności gospodarki rolnej, od której w dużej mierze zależy poprawa 
warunków materialnych całego społeczeństwa. 

Aby założenia reformy sprawdziły się w życiu, trzeba ogromnej pracy 
przygotowawczej, przyswajania przez całą partię celów reformy, zrozu- 
mienia wielkich zadań pracy partyjnej na wsi, a przede wszystkim świa- 
domej i twórczej aktywności najszerszych rzesz aktywu partyjnego, ZSL, 
SD i bezpartyjnych działaczy, którym reforma stwarza warunki do jeszcze 
owocniejszej działalności na rzecz rozwoju swego terenu. 


Utworzenie gmin i powołanie władz gminnych wyposażonych w szero- 
kie uprawnienia oraz niezbędne dla właściwej obsługi ludności wsi i rol- 
nictwa instytucje społeczno-gospodarcze oznacza wzrost roli gminnej or- 
ganizacji partyjnej i jej komitetu w kierowaniu życiem społeczno-poli- 
tycznym i ekonomicznym rozwojem gminy. 
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1. Gminna (i miejsko-gminna) organizacja partyjna jest kierowniczą 
siłą polityczną, wywierającą decydujący wpływ na całokształt społeczno- 
-politycznego, gospodarczego i kulturalnego życia swego terenu. Zespalając 
wszystkie siły społeczne gminy na opracowywaniu i realizacji odpowiada- 
jącego potrzebom miejscowym społeczno-gospodarczego planu rozwoju, 
organizacje partyjne spełniają funkcje organizatorskie i kontrolne sprzy- 
jające pełnej realizacji wynikających stąd zadań produkcyjnych. 


Wszyscy członkowie PZPR, należący do gminnej organizacji partyjnej 
lub mieszkający na terenie gminy mają obowiązek swym działaniem, po- 
stawą, oddziaływaniem na bezpartyjnych, wnosić wkład w gospodarczy 
rozwój gminy i w ugruntowywanie w niej socjalistycznych stosunków spo- 
łecznych. Członkowie partii mają obowiązek osobistego przodowania w pra- 
cy zarówno w gospodarstwie rolnym, jak też w przedsiębiorstwach pro- 
dukcyjnych i usługowych oraz instytucjach gminnych. 

Każda POP wchodząca w skład gminnej organizacji partyjnej. oprócz 
obowiązków związanych ze swą działalnością na terenie wsi, przedsiębior- 
stwa, PGR, rolniczej spółdzielni produkcvjnej, instytucji czy szkoły, reali- 
zuje pod kierownictwem KG zadania wynikające z ogólnogminnych pe 
trzeb i z problemów społeczno-gospodarczych. 

Gminna organizacja partyjna pobudza i organizuje społeczną inicjatywę 
zmierzającą do intensyfikacji produkcji rolnej, doskonali działalność gmin- 
nej służby rolnej, oddziałuje na kolektywy pracownicze zakładów pro- 
dukcyjnych, usługowych w kierunku rozwoju i doskonalenia produkcji 
i usług, wzrostu wydajności pracy, poprawy obsługi gospodarstw rolnych 
i ludności, skupia siły organizacji społecznych i samorządowych, władz 
gminnych, instytucji i wszystkich mieszkańców na podejmowaniu wspól- 
nvch przedsięwzięć, mających na celu gospodarczy i kulturalny postęp 
na wsi i w małych miastach. 

Czuwać należy nad zapewnieniem przez władze gminy oraz odpowiednie 
instytucje sprawniejszej, lepszej i terminowej pomocy techniczno-orga- 
nizacyjnej rolnikom w rozwijaniu produkcji rolnej, wdrażaniem nowocze- 
snych metod organizacji produkcji i postępu technicznego, organizowaniem 
specjalizacji predukcji w poszczególnych gospodarstwach chłopskich, po- 
pieraniem wzajemnej kooperacji gospodarstw indywidualnych, a także 
kooperacji PGR, rolniczych spółdzielni produkcyjnych, ośrodków rolnych 
kółek rolniczych z indywidualnymi gospodarstwami oraz rozwoju gospo- 
darstw zespołowych i majątku zespołowego. Czynione w tej dziedzinie 
wysiłki powinny sprzyjać zacieśnianiu powiązań rolnictwa z całą gospo- 
darką socjalistyczną. 

Organizacje gminne powinny troszczyć się o rozwój oświaty na wsi 
i w małych miastach, a zwłaszcza oświaty rolniczej. Należy stwarzać lep- 
sze warunki kształcenia zawodowego rolników, a szczególnie młodzieży 
przejmującej gospodarstwa, podejmować inicjatywy zmierzające do ak- 
tywizacji działalności placówek oświatowo-kulturalnych na terenie gminy 
i tworzenia szerokiego frontu wychowawczego. 

Szczególną opieką i kontrolą należy objąć działalność inwestycyjną rea- 
lizowaną przez poszczególnych rolników, jak i przez organizacje gospodar- 
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cze na wsi. Chodzi bowiem 6 bardziej celowe i efektywne wykorzystanie 
własnych środków PPSYCAYC jak i pomocy udzielanej na ten cel 
przez państwo. 


Organizacje gminne powinny troszczyć się, aby realizowane inwestycje 
sprzyjały rekonstrukcji zabudowy wsi zgodnie z planami urbanistycznymi 
i zapewniały poprawę warunków produkcyjnych i mieszkalnych rolników, 
pracowników PGR i innych organizacji gospodarczych. 

2. Gminna organizacja partyjna rozwija wszechstronną działalność ideo- 
wo-wychowawczą i polityczną wśród ludności gminy, pobudzającą do 
świadomej realizacji polityki partii, która ma na celu społeczno-gospodar- 
czy i kulturalny rozwój wsi. 

Działanie ideowo-wvchowawcze partii w gminie powinno torować drogę 
postępowi społeczno-ekonomicznemu, wyzwalać i integrować twórcze dzia- 
łania jednostek i kolektywów ze wsi, zakładów i instytucji gminnych, 
kształtować i rozwijać świadomość obywatelską i socjalistyczne stosunki 
wśród społeczności gminy. 

Stałym zadaniem wszystkich ogniw partii w gminie jest podnoszenie 
ogólnego poziomu politycznego ludzi pracy, propagowanie oraz wyjaśnia- 
nie socjalistycznej ideologii i polityki partii, a także zwalczanie wrogich 
1 obcych socjalizmowi poglądów, postaw i działań. 

W szczególności należy systematycznie: 

— wyjaśniać rolnikom i pracownikom rolnictwa zasady polityki rolnej 
partii, uchwały partii i rządu odnoszące się do rolnictwa, 

— informować społeczność wiejską o sytuacji w kraju, wyjaśniać współ- 
zależność ogólnych zagadnień gospodarczych i wzrostu produkcji, 

— kształtować socjalistyczne stosunki międzyludzkie oraz zgodne z in- 
teresem ogólnym, oparte na wysokiej świadomości, współdziałanie obywa- 
teli oraz instytucji gminnych, 

— kształtować właściwy stosunek do własności społecznej, zwalczać 
przejawy sobkostwa i szkodliwego indywidualizmu nie liczącego się z do- 
brem ogólnym, 

— kształtować właściwy stosunek władz administracyjnych i pracow- 
ników administracji terenowej do potrzeb i wniosków rolników, 

— dbać o poszanowanie prawa przez obywateli i urzędy, o porządek 
i dyscyplinę społeczną. 

Podstawą pracy polityczno- wyjaśniającej wśród ogółu społeczeństwa 
jest stałe kształtowanie ideowych i zaangażowanych postaw członków par- 
tii. Członek partii ma obowiązek więcej wiedzieć i lepiej rozumieć problemy 
społeczne i polityczne, a w szczególności politykę partii. 

Stałym zadaniem jest podnoszenie ideowo-wychowawczej roli zebrania 
partyjnego, stwarzanie warunków, aby treść i przebieg zebrań partyjnych 
kształtowały socjalistyczną świadomość, służyły krystalizowaniu się zaan- 
gażowanych ideowo postaw, socjalistycznej moralności, a także uzbrajały 
członków partli w niezbędną argumentację do pracy politycznej wśród 
bezpartyjnych. 

Zadaniem gminnej organizacji partyjnej jest umacnianie szeregów partii 
i tworzenie nowych organizacji partyjnych. Do partii należy przyjmować 
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najwartościowszych, cieszących się szacunkiem, świadomych politycznie, 
chcących społecznie pracować obywateli, przede wszystkim zaś rolników, 
robotników, nauczycieli i specjalistów rolnych. Jednocześnie należy elimi- 
nować z szeregów partii ludzi obcych ideowo, szkodzących jej dobremu 
imieniu. 

3. KG inspiruje działalność gminnego komitetu FJN oraz wiejskich ko- 
mitetów FJN i innych organizacji społecznych działających na terenie 
gminy. 

Komitety gminne partii powinny umacniać współdziałanie z władzami 
i organizacjami Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, a w małych mia- 
stach również z SD, inicjować wspólne działania w pracy polityczno-wy- 
jaśniającej i wychowawczej, zapewniać ich współudział w rozwiązywaniu 
ogólnospołecznych i produkcyjnych problemów gminy i w realizacji wspól- 
nych zadań. 

Komitet gminny udziela pomocy organizacjom samorządu chłopskiego, 
członkom partii działajacym w zarządach kółek rolniczych i spółdzielczości 
wiejskiej oraz w innych organizacjach i instytucjach. Dokonuje oceny 
aparatu gospodarczego, spółdzielczości wiejskiej, kółek rolniczych i innych 
placówek usługowych i gospodarczych. Zwołuje okresowe narady kierow- 
niczego aktywu z zarządów tych organizacji i placówek, stwarza warunki 
do wymiany doświadczeń, a także koordynacji wykonywania wspólnych 
zadań społeczno-gospodarczych i politycznych. 

Troszczy się o dobór najwłaściwszych kandydatów na kierownicze sta- 
nowiska w gminnych władzach organizacji i instytucji gospodarczych. 
Sprawuje kontrolę nad postawą i działalnością członków partii w insty- 
tucjach, organizacjach gospodarczych, młodzieżowych i społecznych, okre- 
sowo ocenia ich pracę i postawę. 

KG przejawia stałą troskę o umacnianie i rozwijanie samorządności 
i inicjatywy organizacji społecznych i gospodarczych, a zwłaszcza spół- 
dzielczości i kółek rolniczych. Pilnie wsłuchuje się w opinie rolników i lud- 
ności. Za pośrednictwem POP i członków partii czuwa nad przestrzega- 
niem demokratycznych i kolegialnych metod pracy organizacji, a także 
wpływa na właściwą atmosferę pracy i stosunki międzyludzkie w insty- 
tucjach. 

KG powinien stale doskonalić pracę polityczną i ideowo-wychowawczą 
z młodzieżą oraz udzielać Związkowi Młodzieży Wiejskiej i innym orga- 
nizacjom młodzieży wszechstronnej pomocy w ich działalności. 

Pracę partyjną z młodzieżą należy ukierunkowywać na rozwiązywanie 
konkretnych, nurtujących ją spraw, stwarzać warunki do podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych, wiedzy społecznej, rozwijania aktywności w 
wiejskich organizacjach społeczno-gospodarczych. Praca partii wśród mło- 
dzieży służyć powinna wychowaniu ideowego, patriotycznego i przygoto- 
wanego do pracy zawodowej młodego pokolenia. 

KG powinien stwarzać warunki do zorganizowanej społecznej, zawodo- 
wej i politycznej aktywizacji kobiet, udzielać poparcia działalności kobiet 
w wiejskich organizacjach społeczno-gospodarczych, a także nieść syste- 
matyczną pomoc kołom gospodyń wiejskich w realizacji ich zadań pro- 
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gramowych. Stałą troską KG powinien być ciągły rozwój i umacnianie 
wpływów partii wśród kobiet. 

4. Komitet gminny realizuje kierowniczą rolę wobec gminnej rady na- 
rodowej przez: 

— kierowanie pracą zespołu partyjnego GRN i zobowiązywanie jego 
członków do prezentowania na sesjach, posiedzeniach prezydium oraz 
komisji partyjnego stanowiska, 

— wysłuchiwanie sprawozdań z działalności i dokonywanie ocen pracy 
radnych-członków PZPR, w tym także członków prezydium i przewodni- 
cząccgo rady. 

Komitety gminne mogą wyrażać swą opinię w sprawie projektów gmin- 
nego planu pięcioletniego, budżetu, inwestycji realizowanych z funduszów 
gminnych, zagadnień związanych z potrzebami bytowymi, socjalnymi 
i kulturalnymi ludności oraz innych istotnych dla gminy sprawach. 

Komitety gminne — między innymi poprzez rady gminne — sprawują 
polityczną kontrolę nad działalnością administracji gminnej, a w szcze- 
gólności nad realizowaniem przez nią ogólnych kierunków polityki partii 
i państwa. Komitety gminne funkcje te wykonywać powinny również 
za pośrednictwem członków partii zatrudnionych w aparacie urzędu gmin- 
nego oraz przez ocenę pracy naczelnika gminy. 


Realizując zasadę politycznego kierownictwa wobec GRN i politycznej 
kontroli nad działalnością administracji, komitety gminne powinny zasię- 
gać opinii mieszkańców, a w pierwszym rzędzie aktywu organizacji spo- 
łecznych gminy. i 

5. W skład gminnej organizacji partyjnej wchodzą POP skupiające rol- 
ników indywidualnych, działające w spółdzielniach produkcyjnych, pań- 
stwowych gospodarstwach rolnych, instytucjach, szkołach terenowych, 
przedsiębiorstwach usługowych i produkcyjnych oraz wszystkich zakła- 
dach przemysłu rolno-spożywczego, znajdujących się na terenie gminy 
lub miasta i gminy. 

W skład gminnej organizacji partyjnej nie należy włączać POP tych 
zakładów kluczowych, które nie są związane bezpośrednio z rolnictwem 
i przemysłem rolno-spożywczym. 

Podstawowe organizacje partyjne rozwijają działalność na wsi, w przed- 
siębiorstwie, szkole i spółdzielni, instytucji zgodnie z zasadami Statutu 
PZPR i wynikającymi stąd dla nich zadaniami i uprawnieniami. Komitet 
gminny ma prawo dokonywania oceny całokształtu działalności każdej 
z tych POP i realizacji zadań wynikających dla POP z uchwał instancji 
partyjnych. 

POP działające w przedsiębiorstwie wielozakładowym, obejmującym 
swoim zasięgiem kilka gmin (np. w kombinacie PGR), wchodzą w skład 
gminnej organizacji, na której terenie znajduje się siedziba dyrekcji i ko- 
mitet zakładowy, a członkowie i kandydaci partii należą ewidencyjnie 
do tego KG. Członkowie partii należący do OOP i grup partvjnych dzia- 
łających na terenie innych gmin podlegają macierzystym POP bądź ko- 
mitetom zakiadowym, mają jednak obowiązek angażowania się w życie 
polityczne i społeczno-gospodarcze gminy, na której terenie pracują, wy- 
konując zadania wyznaczone w tym zakresie przez miejscowy KG. 
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. POP i OOP w zakładzie przemysłu kluczowego, nie wchodzące w skład 
gminnej organizacji partyjnej, a zlokalizowane na jej terenie, powinny 
na co dzień współdziałać z KG oraz czynnie angażować się w realizację 
zadań partii, uczestniczyć w pracy polityczno-wyjaśniającej, akcjach i czy- 
nach społecznych. 4 

W ramach gminnych organizacji tworzy się partyjne grupy pracy te- 
renowej, złożone z członków partii mieszkających w danej gminie, a pra- 
cujących na innym terenie. Członkowie tych grup uczestniczą w pracy 
politycznej i społecznej organizowanej przez komitety gminne w miejscu 
zamieszkania. W uzasadnionych wypadkach część członków partii pracu- 
jących poza miejscem swego zamieszkania — szczególnie w przemyśle 
kluczowym, może należeć ewidencyjnie do wiejskiej organizacji partyjnej. 

Komitety gminne powinny analizować strukturę organizacyjną partii 
na terenie gminy i stale ją doskonalić, rozwijać i umacniać szeregi partii 
oraz inicjować powstawanie nowych POP. 

6. W związku ze zmianami w podziale administracyjnym wsi należy 
powołać komitety gminne w nowych gminach oraz równorzędne komitety 
miejsko-gminne dla połączonych we wspólne jednostki administracyjne 
miast i gmin. Wybory władz zreorganizowanych komitetów gminnych 
i miejsko-gminnych należy przeprowadzić przed zmianami w podziale 
administracyjnym wsi, w toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej w par- 
tii do połowy grudnia 1972 r. 

W KG powinni być reprezentowani przede wszystkim rolnicy i robotni- 
cy, inteligencja wiejska oraz pracownicy zakładów i instytucji z terenu 
gminy. Należy unikać łączenia funkcji sekretarzy KG z kierowniczymi 
stanowiskami zawodowymi w urzędzie gminnym. 

Komitet gminny powinien prowadzić systematycznie pracę z aktywem, 
angażując go do realizacji wszystkich zadań polityczno-organizatorskich. 

KG ma prawo i obowiązek: ę 

— dokonywać partyjnej oceny postaw, pracy zawodowej i społecznej 
członków partii, 

— opiniować wnioski kadrowe dotyczące kierowniczych stanowisk we 
władzach, instytucjach i organizacjach rozwijających działalność na te- 
renie gminy, 

— wyrażać opinie, formułować oceny i wnioski dotyczące działalności 
instytucji, przedsiębiorstw i organizacji społeczno-gospodarczych, obejmu- 
jących swym zasięgiem teren pozagminny, w zakresie wypełniania przez 
nie zadań na terenie gminy. 

Zgodnie z punktami 5 i 9 Statutu partii, egzekutywy KG w organiza- 

cjach gminnych liczących ponad 400 członków i kandydatów partii, mogą 
na podstawie decyzji egzekutywy KW otrzymywać uprawnienia do za- 
twierdzania decyzji POP o przyjęciach i skreśleniach członków oraz kan- 
dydatów partii. 
- KG nie posiadające tych uprawnień opiniują decyzje POP o przyjęciach 
oraz skreśleniach i przedstawiają je egzekutywie KP. Komitet gminny 
powinien dokonywać okresowo ocen polityki rozwoju i umacniania szere- 
gów partyjnych oraz działalności POP w tym zakresie, 
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7. Komitety powiatowe kierując pracą KG w dalszym ciągu ponoszą od- 
powiedzialność za działalność POP, interesują się szczególnie POP w 1in- 

stytucjach o znaczeniu i zasięgu ponadgminnym. 

Komitety powiatowe powinny stwar zać wszelkie warunki do umacniania 
KG. rozwijania ich samodzielności i odpowiedzialności za całokształt pracy 
partyjnej na terenie śminy. 

KP powinny udzielać pomocy w doskonaleniu metod i stylu działania 
KG, organizować systematyczną wymianę doświadczeń, przekazywać bie- 
żącą i okresową informację polityczną i gospodarczą sekretarzom i ak- 
tywowi KG. 

Obowiązkiem kierownictw KP jest udzielanie pomocy w opracowywa- 
niu planów działania KG oraz współdziałanie z KG w organizowaniu sku- - 
tecznvch form kontroli realizacji uchwał i wniosków KG oraz uchwał 
wyzszych instancji partyjnych. 

Komitety powiatowe zapewnią, by powiatowe kierownictwa organizacji 
i instvtucji działających na rzecz wsi informowały KG o wszystkich wa* 
żnicjszych poczynaniach podległych jednostek na terenie gminv. Decyzje 
dotyczące gminv. podejmowane przez partyjne, administracyjne, gospo- 
darcze i społeczne władze powiatowe, powinny być konsultowane z zain- 
teresowanym komitetem gminnym. 

Problemy pracy partyjnej w gminach oraz funkcjonowanie komitetów 
gminnych powinny być okresowo analizowane i oceniane przez powiatowe 
i wojewódzkie instancje partyjne, a doświadczenia i wnioski upowszech- 
niane w pracy partyjnej. 


IV. 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zwraca 
się do calcgo społeczeństwa, do wszystkich obywateli, do działaczy spo- 
łeczno-politycznych, członków partii, członków sojuszniczych stronnictw 
politycznych. bezpartyjnych działaczy społecznych o czynne poparcie tej 
reformy, doniosłej zarówno dla przyspieszenia rozwoju postępowych prze- 
mian na wsi i w rolnictwie, jak również dla pomyślnej realizacji spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

Wprowadzenie w życie reorganizacji Sa terenowych wsi i małych 
miast wvmaga szerokiego i rzeczowego wyjaśnienia mieszkańcom wsi 
1 miast objętych reformą jej istoty 1 celów. 

Dużą rolę może odegrać w tej mierze prasa, radio i telewizja. które po- 
winny gruntownie zapoznawać społeczeństwo z celami i zasadami reformy, 
informować o przebiegu przygotowań, popularyzować dobre doświadcze- 
nia, ujawniać i krytykować złe zjawiska w tej dziedzinie, w RIELĘSZĘ w ten 
sposób polityczno-organizatorską pracę partii. 


Władze terenowe, kierując się przyjętymi zasadami i celami e. 
powinny zapoznać z nimi mieszkańców wsi i małych miast oraz uważnie 
rozpatrywać wszystkie postulaty ludności zgłaszane w sprawie tworzenia 
gmin, kierując się w każdym wypadku rzeczywistymi warunkami i po- 
trzebami życia społeczno-gospodarczego w nowo zorganizowanych jednost- 
kach gminnych. 
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Przebieg prac przygotowawczych oraz powstające problemy powinny 
być na bieżąco analizowane przez powiatowe i wojewódzkie instancje 
partyjne, m. in. na podstawie wnikliwej kontroli i inspekcji w terenie 
przez członków instancji i aktywistów partyjnych. 

Ważnym zadaniem instancji partyjnych i rad narodowych jest zapew- 
nienie najlepszych kadr kierowniczych i pracowniczych dla gmin i jej 
organów. Kadry należy dobierać starannie, kierując się rzeczywistymi 
kwalifikacjami zawodowymi i zdolnością do spełniania nowych, zwiększo- 
nych zadań stawianych przed gminą; kadrom tym należy udzielać wy- 
datnej pomocy w pracy oraz dbać o umacnianie ich autorytetu w śro- 
dowisku. 

Troskliwie należy zająć się dotychczasowymi pracownikami biur gro- 
madzkich rad narodowych, którzy w wyniku reorganizacji będą musieli 
zmienić miejsce pracy. 

Każda organizacja partyjna na wsi oraz w zakładach pracy, w insty- 
tucjach i urzędach związanych ze wsią i rolnictwem powinna gruntownie 
przygotować się do pracy wyjaśniającej i polityczno-organizatorskiej we 
wprowadzaniu w życie reformy. Organizacje partyjne na wsi, w przed- 
siębiorstwach i instytucjach współpracujących z rolnictwem zlokalizowa- 
nych na terenie przyszłych gmin powinny odbyć w pierwszej połowie paż- 
dziernika zebrania, na których należy przedyskutować sprawy i wnioski, 
jakie w związku z reformą wyłaniają się przed POP, oraz wyznaczyć 
członkom POP konkretne zadania w pracy polityczno-wyjaśniającej i or- 
ganizacyjnej związanej z reorganizacją GRN. 

Przygotowanie do reformy władz terenowych na wsi i wnioski stąd 
wypływające powinny być także głównym tematem zebrań sprawozdaw- 
czo-wyborczych organizacji partyjnych na wsi i podstawą do ustalenia 
zadań na najbliższą kadencję. 

Komitet Centralny PZPR zaleca, aby wybory komitetów gminnych 
PZPR przeprowadzić w IV kwartale br. zgodnie z Wytycznymi Sekreta- 
riatu KC w sprawie zebrań i konferencji sprawozdawczo-wyborczych, 
przyjmując za podstawę do ukształtowania komitetu gminnego PZPR pod- 
stawowe organizacje partyjne działające na terenie przyszłych gmin. 

Komitet Centralny liczy na czynny udział w tej doniosłej pracy dzia- 
łaczy i członków Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa De- 
mokratycznego, na dobre współdziałanie z organizacjami partyjnymi akty- 
wu i kół ZSL oraz 5D w interesie dalszego rozwoju wsi i kraju. Komitet 
Centralny liczy również na zaangażowanie w sprawnym przeprowadzeniu 
reformy gromad młodzieży a zwłaszcza członków kół ZMW, aktywu kółek 
rolniczych i kół gospodyń wiejskich, spółdzielczości wiejskiej i wszystkich 
organizacji współdziałających we Froncie Jedności Narodu. 

Przyjmując niniejsze Wytyczne, Komitet Centralny wyraża głębokie 
przekonanie, że ich realizacja przyczyni się wydatnie do poprawy warun- 
ków życia wsi i przyspieszenia wzrostu produkcji rolnej, a tym samym do 
poprawy warunków życia wszystkich ludzi pracy i dynamicznego rozwoju 
kraju. 


Reforma administracji 
a problemy pracy partyjnej na wsi 
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W programie doskonalenia pracy organów władzy i administracji pan- 
stwowej opracowanym po VI Zjeździe partii szczególną uwagę zwrócono 
na podniesienie rangi i roli najbardziej powszechnego ogniwa organów 
przedstawicielskich i administracji, tj. gromadzkich rad narodowych. Nie 
jest to oczywiście kwestią przypadku, lecz wynika z niedomagań w funk- 
cjonowaniu tego ogniwa oraz ze zmienionych warunków i nowych zadań, 
jakie przed nim obecnie stają. 

Przeprowadzona w 1954 r. reorganizacja terenowej administracji pań- 
stwowej, zniesienie gmin i powołanie zamiast nich gromad miały na celu 
zbliżenie organów władzy i administracji do wsi oraz do ich mieszkańców. 

Jednakże od tego czasu zaszły poważne zmiany w rozwoju bazy ekono- 
micznej oraz w warunkach życia społecznego i kulturalnego na wsi. Pod- 
niósł się poziom życia, kultury i kwalifikacji kadr. Równocześnie wyłoniły 
się nowe potrzeby i zadania stojące przed organami władzy i administracji 
na wsi. 

Program rozwoju społeczno-gospodarczego i kulturalnego kraju, nakre- 
ślony przez VI Zjazd naszej partii, wysunął taki zakres zadań, którego 
realizacja wymaga wzmocnienia podstawowego ogniwa władzy i admini- 
stracji terenowej oraz dostosowania struktury organizacyjnej gromad do 
aktualnych warunków, nowych potrzeb i wymogów. 

Między narastającymi zadaniami a kompetencjami i możliwościami dzia- 
łania władzy gromadzkiej narastały, zwłaszcza w ostatnich latach, coraz 
większe dysproporcje. Słabość wielu gromadzkich rad narodowych jest jed- 
nak skutkiem nie tylko niedostatku ich uprawnień, lecz także dotycncza= 
sowej ich struktury, wynikającej z koncepcji podziału administracyjnego 
wsi. Koncepcja ta w określonym stopniu odbiega od zasad leninowskich, 
które zakładają, że w miarę postępów w budowie socjalizmu, oprócz dzia- 
łalności administracyjnej, rosną coraz bardziej funkcje gospodarcze, or- 
ganizatorskie i wychowawcze wszystkich organów władzy w państwie 
socjalistycznym. 

Potrzeba reformy w działaniu gromadzkich rad narodowych występuje 
w naszym województwie stosunkowo ostro, ponieważ jest ono regionem 
o poważnie wzrastających zadaniach w dziedzinie rolnictwa. Dlatego też 
zapowiedziana przez VI Zjazd partii reforma gromadzkiej władzy tere- 
nowej i podziału administracyjnego wsi spotkała się w naszym wojewódz- 
twie z pełnym poparciem działaczy i aktywu partyjnego. Zamiary te od- 
powiadają bowiem istotnym potrzebom, jakie dyktuje rozwój wojewódz- 
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twa. Reforma przewiduje powołanie prężnych jednostek gospodarczo-ad- 
ministracyjnych na wsi, zdolnych aktywizować wysiłek jej mieszkańców 
i koordynować działalność instytucji społecznych i gospodarczych. Wła- 
dza i administracja na wsi zostaną wyposażone w takie uprawnienia, a na- 
de wszystko możliwości organizatorskie i gospodarcze, które pozwolą im 
działać faktycznie, a nie tylko formalnie. 


* 


Województwo warszawskie, na którego terenie znajduje się 11 proc. 
całości użytków rolnych, zajmuje w krajowej produkcji rolnej poważne 
miejsce. Wiele artykułów rolno-spożywczych wytwarzanych w tvm wo- 
jewództwie decyduje w znacznym stopniu o zaopatrzeniu rynku kralo- 
wego. Dostarcza ono m. in. 14,5 proc. żywca wieprzowego, 13.5 proc. mleka, 
36,2 proc. owoców i 17.8 proc. warzyw. jest ono głównym dostawcą pio- 
duktów rolnych dla stolicy i wielu innych miast przemysłowych. 


W planie 5-letnim dla województwa przyjęto wyższe niż przeciętnie 
w kraju wskaźniki wzrostu produkcji rolnej, zwłaszcza artykułów naj- 
bardziej poszukiwanych. Przewidziano np. zwiększenie skupu żywca 
o 27 proc., a mleka o 39 proc. W wyniku gospodarskiej dyskusji w wiej- 
skich organizacjach partyjnych, kołach ZSL i w kółkach rolniczych oraz 
rozmów z przodującymi rolnikami i specjalistami rolnictwa władze po- 
lityczne i administracyjne województwa uznały nawet za możliwe prze- 
kroczenie zadań bieżącej pięciolatki. Wojewódzka instancja partyjna uwa- 
ża np., że województwo może dostarczyć krajowi w końcu planu 5-letniego 
400 tys. ton żywca (tj. o 70 tys. ton więcej niż wynika z planowych zało- 
żeń), 1.1 mld — 1,2 mld I mleka i co najmniej lmln ton owoców i warzyw. 
Jednocześnie województwo, mimo złej jakości gleb, zamierza osiągnąć plo- 
ny czterech zbóż na poziomie 24 q z ha i ziemniaków 200 q z ha. 


Są to zadania niełatwe, ale realne, wymagające jednak uruchomienia 
wielu rezerw naszego rolnictwa. Jednvm z niezmiernie ważnych czvn- 
ników wykonania tych zadań będzie umocnienie najniższego ogniwa wła- 
dzy i administracji terenowej. Praktyka życia codziennego zmuszała już 
w przeszłości władze województwa do korekt ustalonego zakresu działania 
gromadzkich rad narodowych. W ostatnim 10-leciu podjęto liczne próby 
umocnienia gromadzkich rad narodowych i usprawnienia ich działalności. 
W rezultacie tych prac liczba gromad została w województwie zmniej- 
szona, co pozwoliło na zniesienie jednostek najsłabszych, pozbawionych 
ekonomicznych podstaw rozwoju. 


Dla podniesienia rangi GRN przekazano im niektóre uprawnienia pre- 
zydiów PRN; zwiększono budżety, uproszczono szereg przepisów, a także 
umocniono gromadzkie służby rolne. Wysiłki te wychodziły nawet poza 
teren gromady. Próbowano tworzyć ponadgromadzkie ośrodki gospodar- 
cze. kulturalne i usługowe, które miały sprostać zadaniom dvktowanym 
przez życie. Jednakże wyniki tych przedsięwzięć, dokonywanych w ra- 
mach dotychczasowego podziału administracy jnego, nie zawsze były ade- 


kwatne do wysiłków i potrzeb. 
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Dotychczasowy podział administracyjny województwa charakteryzuje 
się nadal daleko idącym rozdrobnieniem gromad i dużym ich zróżnicowa- 
niem zarówno pod względem obszaru, jak i liczby ludności. W wojewódz- 
twie warszawskim istnieją 442 gromady. 63 miasta nie stanowiące powia- 
tów (w tvm 19 miast poniżej 5 tys. mieszkańców) oraz 1 osiedle. Przecięt- 
nie na jedną gromadę przypada 3600 mieszkańców, 63,5 km? powierzchni, 
4.3 tys. ha użytków rolnych i 13 wsi. Stan ten nie sprzyja prawidłowemu 
rozwojowi społeczno-gospodarczemu wsi. Małe gromady nie mają możli- 
wości ukształtowania niezbędnego zaplecza produkcyjno-usługowego i ka- 
drowego dla rolnictwa oraz kulturalno-oświatowego dla mieszkańców. 

Po gruntownej analizie zakłada się utworzenie w województwie 232 
smin, w tvm 19 jednostek administracyjnych wspólnych dla mniejszych 
miast i przyległych do nich wsi. W wyniku tego gminę zamieszkiwać będzie 
średnio 7 tys. mieszkańców, a jej obszar wyniesie 110 km7. Przeciętnie 
każda gmina obejmować będzie 8.2 tys. ha użytków rolnych i 26 wsi. 
Liczba gmin będzie w zasadzie równa liczbie podstawowych instytucji 
oraz organizacji gospodarczych i usługowych na wsi. W województwie 
działa bowiem 215 gminnych spółdzielni, 204 lecznic weterynaryjnych, 
361 międzykółkowych baz maszynowych oraz 221 ośrodków zdrowia. W tej 
sytuacji prawie każda gmina będzie dysponować podstawowymi placów- 
kami gospodarczo-usługowymi niezbędnymi do dobrego jej funkcjono- 
wania. 

* 


Kształtowanie modelu gminy jako silnego ośrodka ekonomicznego i ad- 
ministracvjnego, który musi samodzielnie rozwiązywać problemy swego 
terenu, stawia przed wiejskimi organizacjami partyjnymi odpowiedzialne 
zadania. Wojewódzka i powiatowe instancje partyjne poświęcały i poświę- 
cają nadal sporo wysiłku umocnieniu kierowniczej roli i autorytetu 
organizacji partyjnych w środowisku wiejskim. W wielu wiejskich POP 
i komitetach gromadzkich PZPR w sposób widoczny wzrosła odpowiedzia|- 
ność za całokształt życia gospodarczo-społecznego, samodzielność w roz- 
wiązywaniu problemów środowiska, a także aktywność w podejmowaniu 
inicjatyw społecznych i produkcyjnych. Jednakże jest to niewystarczają- 
ce i konieczna jest dalsza poprawa pracy partyjnej na wsi. 

Któż bowiem inny, jak nie organizacje partyjne, może być inspirato- 
rem i politvcznym kierownikiem w rozwoju nowoczesnej gospodarki 
1 kształtowaniu socjalistycznego oblicza wsi? Dlatego też tworząc gminne 
komitety partii, dostosuwane do nowego podziału administracyjnego wsi, 
musimy dbać o to, aby stały się one operatywnymi, politycznymi kolekty- 
wami kierującymi procesem rozwoju rolnictwa i wsi, grupującymi liczny 
aktyw ludzi zaangażowanych, świadomych celów partii. 

Obecnie w województwie naszym istnieje 438 gromadzkich komitetów 
partyjnych, które kierują pracą 4840 POP, w tym 3700 wiejskich. Orga- 
nizacje te skupiają ponad 63 tys. członków i kandydatów partii, w tvm 
blisko 29 tvs. rolników. Podobnie jak w strukturze administracyjnej wsi, 
występuje tu duże rozdrobnienie. Przewiduje się, że po dokonaniu no- 
wego podziału administracyjnego wsi powstaną 232 komitety gminne 
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PZPR. Analizy wykazują, że w początkowym okresie działać będzie: 
5 komitetów gminnych, obejmujących do 100 członków i kandydatów 
partii; 50 liczących 101 do 200; 80—201 do 300; 57—301 do 400 oraz 40 sku- 
piających powyżej 400 członków i kandydatów partii. 

Powstanie więc na wsi bardziej zwarta struktura organizacyjna partii, 
sprzyjająca skuteczniejszemu podejmowaniu i rozwiązywaniu zadań po- 
litycznych i gospodarczych. W naszym przekonaniu gminne organizacje 
partyjne powinny skoncentrować uwagę i wysiłki przede wszystkim na 
rozwiązywaniu tych problemów, które decydują o szybszym rozwoju pro- 
dukcji rolnej oraz o kształtowaniu nowoczesnego oblicza wsi. 

W dziedzinie wzrostu produkcji rolnej uwaga komitetów partyjnych 
winna skupiać się na uruchamianiu rezerw tkwiących w każdym gospo- 
darstwie, na specjalizacji gospodarstw, rozwoju hodowli, zwiększaniu pro- 
dukcji mleka, owoców i warzyw. Niezmiernie ważnymi zadaniami w pra- 
cy partyjnej będzie: zagospodarowanie każdego hektara ziemi, upowszech- 
nianie dorobku i metod przodujących rolników oraz inspirowanie wspól- 
nego rozwiązywania problemów z zakresu produkcji, którym pojedyncze 
gospodarstwa chłopskie nie mogą sprostać. Wiele pracy czeka nowe komi- 
tety partyjne w dziedzinie doskonalenia metod pracy służby rolnej i do- 
boru kadr specjalistów. 

Powodzenie w realizacji tych ważnych zadań zależeć będzie od tego, 
jak komitety i organizacje partyjne potrafią skłonić każdego członka partii 
do przodowania we wsi oraz w przedsiębiorstwach pracujących na rzecz 
rolnictwa. Taki osobisty przykład umocni oddziaływanie partii na całe 
środowisko. 

Nowy komitet partyjny powinien dysponować rzeczywistymi warunka- 
mi politycznego kierowania i integrowania działalności organizacji spo- 
łecznych, zwłaszcza samorządu chłopskiego i instytucji wiejskich oraz 
wszystkich mieszkańców, w celu podejmowania wspólnych przedsięwzięć 
przyspi'eszających rozwój społeczno-gospodarczy i kulturalny wsi. 

Przed nowymmi komitetami PZPR staną też poważne zadania w dzie- 
dzinie partyjnego kierownictwa pracą gminnej rady narodowej i jej or- 
ganu wykonawczego. Uważamy, że instancja partyjna powinna opiniować 
projekty planu 5-letniego i rocznych planów społeczno-gospodarczych 
gminy oraz jej budżetów, a także przedsięwzięcia inwestycyjne, realizo- 
wane ze środków własnych, w tym zamierzenia o charakterze socjalno- 
, kulturalnym. 

Komitety gminne powinny wypełniać swoją kierowniczą funkcję przez 
człunków partii pracujących w urzędach gminnych oraz za pomocą ze- 
spotów partyjnych w radach gminnych. Zespoły te na sesjach i w komi- 
sjach rady puwinny reprezentować stanowisko komitetu gminnego od- 
zwierciedlające interes partii. Uważamy, że takie działania umocnią odpo- 
wiedzialność radnych-członków partii wobec macierzystych POP, które 
będą wysłuchiwać sprawozdań towarzyszy z ich działalności w radzie. 

Wiele organizacji partyjnych w naszym województwie ma wypracowa- 
ne w trm zakresie dobre doświadczenie, które trzeba będzie rozwijać 
i ipowszechniać. Pomocą w pracy ideowo-wychowawczej staną się gmin- 
re ośrodki propagandy partyjnej. Wykorzystać one powinny dorobek gro- 
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madzkich ośrodków propagandy partyjnej oraz wieczorowych szkół ak- 
tywu gromadzkiego. Gminne ośrodki propagandy partyjnej winny stać 
się rzeczywistym koordynatorem pracy polityczno-wychowawczej w gm!l- 
nie, organizować i prowadzić szkolenie partyjne, odczyty itp. : 
Efekty pracy ideowo-politycznej komitetu gminnego partii powinno się 
mierzyć tempem rozwoju społeczno-ekonomicznego gminy, inicjatywy spo- 
łecznej i świadomości socjalistycznej młodzieży, kobiet i wszystkich mie- 
szkańców wsi. Jednocześnie komitety gminne powinny wykorzystać nowe 
możliwości dla zdecydowanego przeciwstawienia się kumoterstwu, kliko- 
wości i konserwatyzmowi, a więc zjawiskom, które utrudniają rozwój wsi. 


Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że najskuteczniejsza jest dzia- 
łalność tych komitetów gromadzkich, które potrafiły oprzeć pracę na 
miejscowym aktywie. Wyniki będą więc zależeć od zaangażowania szero- 
kiego aktywu partyjnego oraz od umiejętności pracy partyjnej ze Związ- 
kiem Młodzieży Wiejskiej, kołami gospodyń wiejskich i ogniwami FJN. 

W rozwiązywaniu wszystkich najważniejszych problemów swego terenu 
komitety gminne powinny współdziałać z ZSL. W tej dziedzinie wojewódz- 
two warszawskie uzyskało już dobre doświadczenia i rezultaty. Instancje 
l organizacje partvjne podjęły wspólnie z ZSL wiele problemów rozwoju 
rolnictwa. Odbyliśmy wspólne posiedzenie WKW i WK ZSL w sprawie 
pełnego zagospodarowania użytków rolnych. W najbliższym czasie odbę- 
dziemy także wspólne posiedzenie wojewódzkich komitetów, poświęcone 
działalności kółek rolniczych. Zacieśnia się współdziałanie POP i kół ZSL 
w rozwiązywaniu miejscowych problemów. Pragniemy współpracę tę 
utrwalać i rozszerzać dla dobra wsi i jej mieszkańców. 

Niezmiernie ważnym zadaniem komitetów gminnych będzie stałe umac- 
nianie i rozwój wiejskich POP oraz podnoszenie poziomu ich pracy i auto- 
rytetu w środowisku. Mamy bowiem jeszcze około 30 proc. wsi bez 
organizacji partyjnych, a w 62 wsiach organizacje partyjne liczą zaledwie 
do 5 członków i kandydatów. Rozważyć musimy również możliwość łą- 
czenia w uzasadnionych przypadkach w jedną organizację partyjną POP 
działających w tej samej miejscowości oraz POP o małej liczbie członków 
z pobliskich wsi, powołując w nich grupy partyjne lub OOP. Zgodnie 
z dotychczasowymi doświadczeniami celowe będzie także organizowanie 
grup partyjnych spośród towarzyszy mieszkających w gminie, a pracują- 
cych poza jej terenem. W tych wsiach, gdzie nie ma POP, uważamy za 
potrzebne tworzenie grup aktywu bezpartyjnego, z którym komitety gmin- 
ne powinny prowadzić systematyczną pracę ideowo-polityczną nad wy= 
tworzeniem warunków do powołania POP. 

W IV kwartale br. rozpocznie się kampania sprawozdawczo-wvborcza 
w partii. W tym czasie wyłonione zostaną gminne komitety PZPR. Ważną 
rzeczą będzie zapewnienie właściwego składu tej nowej instancji partyi- 
nej i odpowiedniego w niej udziału rolników, robotników rolnych, inte- 
ligencji wiejskiej oraz pracowników zakładów i instytucji działających 
w gminie. Właściwy skład komitetów gminnych partii zadecyduje bowiem 
o skuteczności pracy partyjnej na wsi. 

Powołanie komitetów gminnych stawia także nowe zadania przed in- 
stancjami powiatowymi. Obowiązkiem ich będzie umocnienie komitetów 
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gminnych, rozwijanie ich samodzielności i odpowiedzialności za 'cało- 
kształt pracy na swoim terenie, a także pomoc w doskonaleniu stylu 
i metod pracy, wymiana doświadczeń. zapewnienie szybkiej i szerokiej 
informacji politycznej i gospodarczej. Decyzje podejmowane przez władze 
powiatowe, dotyczące danej gminy, powinny być uprzednio konsultowane 
z zainteresowanymi komitetami gminnymi. 


Reforma władzy gromadzkiej i utworzenie gmin wymagają rozwinięcia 
wszechstronnej działalności partvjnej, pełnego zaangażowania wszystkich 
KP, POP oraz członków partii na wsi dla wyjaśnienia sensu i celu do- 
konywanych zmian, które mają przyspieszyć rozwój rolnictwa i unowo- 
cześnić życie wsi na miarę zadań postawionych przez VI Zjazd PZPR. 


Jednym ze źródeł dotychczasowych słabości gromadzkich rad narodo- 
wych są trudności i problemv kadrowe. Wielu pracownikom brak od- 
powiednich kwalifikacji zawodowych i społecznych niezbędnych do wvy- 
ROA wciąż rosnących obowiązków. Część z tvch ludzi traktuje zre- 

sztą pracę w aparacie rad narodowych przejściowo. Trzeba powiedzieć, 
że jednym z istotnych czynników, który utrudniał właściwy dobór kadr 
oraz nie sprzyjał podnoszeniu wiedzy i kwalifikacji pracowników, były 
dotychczasowe płace w gromadzkich radach narodowych. 


Reforma władz gromadzkich i ranga jaką chce się im nadać, 
wymaga odpowiedniego doboru i przygotowania kadr. W rozwiązanie 
tego ważnego problemu instancje partyjne włożyły już wiele wysiłku. 
W pierwszym etapie skoncentrowały one uwagę na wyłonieniu odpowied- 
nich kandydatów na naczelników i sekretarzy urzędów gminnych. Prze- 
prowadzono rozmowy z dużą liczbą osób oraz dokonano konsultacji w celu 
zdobycia wszechstronnej opinii o walorach zawodowych, społecznych i mo- 
ralnych ewentualnych kandydatów. W rezultacie tvch prac doprowa:lzono 
do tego. że wśród osób proponowanych na naczelników urzędów gminnych 
około 45 proc. ma wykształcenie wyższe, 24 proc. niepełne wyższe i 31 
proc. średnie. W grupie kandydatów z wyższym wykształceniem 80 proc. 
to inżynierowie rolnicy. 


Wśród proponowanych kandydatów na naczelników urzędów gminnych 
około 53 proc. pracowało już w aparacie rad narodowych. Są to więc lu- 
dzie znający pracę w administracji państwowej. Wielu innych legitymuje 
się dużą wiedzą w dziedzinie problematyki rolnej i wiejskiej, zdobytą 
podczas pracy w służbie rolnej, często bezpośrednio w produkcji. Na sta- 
nowiska naczelników urzędów gminnych proponuje się 12 kobiet, a na 
sekretarzy biur gminnych ok. 52 proc. kobiet. Proponowany skład zawo- 
dowy uważamy za korzystny. Podstawowym zadaniem aparatu wykonaw- 
czego gminnych rad narodowych będzie bowiem kierowanie rozwojem 
rolnictwa i kształtowanie przeobrażeń społecznych na wsi. 


k 
W województwie warszawskim, podobnie jak w całym kraju, podstawą 
prac nad przygotowaniem reformy struktury organizacyjnej gromad są 
uchwały VI Zjazdu PBH a zwłaszcza uchwała VI Plenum KC PZPR, 


60 


Reforma administracji 


oraz doświadczenia naszej wojewódzkiej instancji partyjnej w dziedzinie 
umacniania gromadzkich rad narodowych i komitetów gromadzkich. , 

Zdajemy sobie jednak sprawę, że nasze dotychczasowe przygotowania 
nie uwzględniają wszystkich problemów, jakie wyłonią się już w naj- 
bliższym czasie przed przyszłą polityczną i administracyjną władzą gminy. 
Obecna reforma nie może być przecież ani prostą kontynuacją procesu 
umacniania gromadzkiego ogniwa władzy, ani też powrotem do gmin 
w dawniejszym znaczeniu. Kształtowanie władzy gminnej odbywa się 
obecnie w zupełnie nowych warunkach polityczno-ekonomicznych. Inne 
ją czekają też zadania: znacznie większe, bardziej odpowiedzialne i złożone. 
Szersze będą również jej uprawnienia i kompetencje. Chcemy stworzyć 
nową wieś — o wysokiej produkcji. nowoczesną, kulturalną. Władza gmin- 
na musi sprostać tej wizji na długie lata. | 

Zapewnienie GRN dużej samodzielności w rozwiązywaniu swoich pro- 
blemów wvmaga, aby dysponowały one odpowiednimi środkami. Ale skąd 
je wziąć? Źródłem tych środków będzie z pewnością partycypacja w do- 
chodach z podatków. Niezależnie od tego wydaje się uzasadnione, aby 
instytucje gospodarcze w gminie odprowadzały określoną część zysków 
do budżetu GRN na cele ogólnogminne. Przy takim rozwiązaniu GRN 
bvłvby zainteresowane wynikami działalności tych instytucji, ich prawidło- 
wym rozwojem oraz coraz bardziej dynamicznym wzrostem ich produkcji 
i usług. Sa 

Najbardziej masową organizacią wsi są kółka rolnicze. które pozostaną 
przez długie jeszcze lata głównym organizatorem produkcji, pełnego za- 
gospodarowania ziemi, postępu i upowszechnienia wiedzy rolniczej. Rów- 
nocześnie w praktyce już obecnie wyłaniają się problemy, których nie spo- 
sób rozwiązywać w ramach jednej wsi. Kółka rolnicze stworzyły wiele 
organizmów działających w skali kilku, a nawet kilkunastu wsi. Są to 
np. międzykółkowe bazy maszynowe. spółdzielnie usługowo-wytwórcze itp. 
Proces ten, ze względu na potrzebę świadczenia nowoczesnych usług 
w rolnictwie, będzie się wzmagał. Pobudzaniem i rozwojem tego typu 
inicjatyw w kółkach rolniczych będzie musiała kierować władza gminna. 
Zachodzi więc potrzeba stworzenia mechanizmów współdziałania między 
tą władzą a samorządem chłopskim, zwłaszcza kółkami rolniczymi. Pro- 
blem ten w obecnym układzie rozwiązywano w sposób doraźny i niepełny. 
W najbliższym czasie będą go musiały podjąć właśnie GRN. 

Jedną z istotnych przyczyn słabości dotychczasowych gromadzkich rad 
narodowych była zbyt mała aktywność radnych oraz nie zawsze prawidło- 
we stosunki między aparatem radv a samą radą. Problem polega więc 
na stworzeniu sprawnej administracji w gminie, a równocześnie na zwięk- 
szeniu wpływu rady i jej komisji na planowanie rozwoju gminv i kon- 
trolę realizacji planów. W dziedzinie stworzenia prawidłowych mechaniz- 
mów oddziaływania na wzrost aktywności i odpowiedzialności radnych 
oraz na prawidłowy układ ich stosunków z aparatem gminnej rady na- 
rodowej szczególnie doniosłą rolę będą musiały odegrać komitety gminne 
naszej partii. 

Sprawą bardzo istotną w nowej strukturze władzy terenowej bedą 
stosunki gminy z powiatem i powiatu z gminą. Dotychczasowych wzajem- 
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nych powiązań nie można uznać za zadowalające. Instancje partyjne na- 
szego województwa problemowi temu poświęcały wiele uwagi również 
dotychczas. Wvykształcono w tej dziedzinie szereg form pracv, zebrano 
też wiele doświadczeń i obserwacji. Trzeba jednak stwierdzić wyraźnie, 
że barierą utrudniającą rozwiązywanie tej sprawy była słabość gromad. 
Utworzenie gminy zmieni tę sytuację, a równocześnie stworzy koniecz- 
ność wypracowania nowych stosunków i powiązań powiatu z organiz- 
mem władzy gminnej, opartych m. in. na przestrzeganiu zasady konsulta- 
cji we wszystkich sprawach dotyczących gminy z władzami nadrzędnymi 
i odwrotnie. 

W przyszłości, w miarę umacniania się władzy gminnej. nie uniknie 
się zapewne konieczności rozpatrzenia dotvchczasowego statusu prezv- 
diów PRN i dokonania w nim szeregu zmian, zwłaszcza w zakresie dzia- 
łalności związanej z kierowaniem rolnictwem. budownictwem wiejskim, 
oświatą i kulturą, a być może także innymi dziedzinami. Jednocześnie za- 
pewne trzeba będzie zwiększać też funkcje kontrolne prezydiów powiato- 
wych rad narodowych nad gminnymi radami narodowymi. 

Wchodzimy obecnie w okres decydujący dla wprowadzenia w życie 
reformy władzy terenowej, w okres praktycznych rozwiązań. Szereg 
spraw mamy już przygotowanych. 

Chcemy, aby w wyniku reformy gmina w województwie warszawskim 
stała się silną jednostką gospodarczo-administracyjną o dużej samodziel- 
ności i posiadającą odpowiednie warunki rozwoju, a dzięki dobremu przy- 
gotowaniu kadr — jednostką zdolną do efektywnego kierowania rozwojem 
społeczno-gospodarczym i socjalnym oraz kulturalno-oświatowym swojego 
terenu. 

Warszawska wojewódzka organizacja partyjna włożyła i nadal wkłada. 
dużo wysiłku w prawidłowe przeprowadzenie reformy organów władzy 
i administracji gromadzkiej na swoim terenie. Realizacji tego trudnego 
zadania towarzyszyć będzie u nas, jak zwykle, ofiarna praca całego akty- 
wu partyjnego i społecznego, a zwłaszcza aktywu działającego w środowi- 
sku wiejskim. 


| Problemy prognostyki 


| 


i planowania 
perspektywicznego 


MACIEJ DENISZCZUK 


W całym niemal współczesnym świecie obserwujemy wzmagające się 
zainteresowanie przyszłością. Wskazuje na to coraz bogatsza literatura 
futurologiczna, dotycząca zarówno przewidywanych zdarzeń i zjawisk, 
jak i metod oraz techniki przewidywania, a także instytucjonalny rozwój 
organizacji badań prognostycznych w poszczególnych krajach i w skali 
międzynarodowej. 

Współczesny rozwój świadomych, zorganizowanych badań prognostycz- 
nych, dotyczący przede wszystkim szeroko rozumianego życia społecznego, 
jest przejawem bez precedensu w historii. Zainteresowanie przyszłością 
przybrało na tyle szerokie rozmiary, że — jak twierdzi radziecki fizyk 
B. Kuzniecow(1) — psychologię współczesnego społeczeństwa cechują. 
prognostyczne metody myślenia. 

Źródeł wzmożonego zainteresowania przyszłością należy się dopatry- 
wać w przyspieszonym współcześnie postępie nauki i techniki, tworzącym 
złożone implikacje w różnych dziedzinach życia społecznego i w gospodar- 
ce. Postęp nauki i techniki, obserwowany zwłaszcza w rozwiniętej części 
świata, określany w całości jako rewolucja naukowo-techniczna, wyznacza 
dvnamikę i strukturalny rozwój gospodarki, oddziałuje na kształt zjawisk 
społecznych, a także coraz ostrzej na naturalne środowisko życia człowieka 
zarówno w sensie pozytywnym, jak i negatywnym. Dvnamiczny, a w wie- 
lu dziedzinach skokowy rozwój postępu naukowo-technicznego powoduje 
zatem naturalne i zrozumiałe dążenie do przewidywania jego skutków. 

W miarę jak stwierdza się przyspieszenie rytmu historii — pisał 
B. de Jaovenel(2) — tj. wzrost liczby zmian zachodzących w danym 
czasie, obserwuje się rozwój nowej zdolności intelektualnej społe- 
czeństw — przystosowania się do tego zjawiska. Wyraża się ona w umie- 
jętności przewidywania przyszłych zdarzeń. Przewidywania te stają się 
zatem cechą współczesności, poszukiwaniem środków umożliwiających 
świadome panowanie nad skutkami przyspieszonego rozwoju cywilizacji. 
Szereg praktycznych doświadczeń wskazuje, że oparte na naukowych 
podstawach przewidywanie przyszłości stanowi ważny i wysoce użyteczny 
instrument czynnego kształtowania przemian społeczno-gospodarczych 
przez programowanie i planowanie rozwoju społecznego i gospodarczego. 


(1) B. Kuzniecow: Nauka w roku 2000, Warszawa 1971 r.. str. 17. 
(2) B. de Jaovenel: De la conjoncture „„Futuribles", nr 27/1965. 
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Doświadczenia i dorobek teoretyczny pozwalają wyodrębnić kilka prze- 
słanek, a zarazem i funkcji prognostyki społecznej, istotnych przede 
wszystkim z punktu widzenia wymagań gospodarki planowej. 


Na pierwszym miejscu wymienić należy przygotowawczą funkcję 
prognoz. Działania mające na celu przekształcenie rzeczywistości przebie- 
gają z reguły w innych warunkach niż te, jakie istnieją w chwili podej- 
mowania decyzji o ich realizacji, a więc w momencie formułowania pla- 
nów czy programów. Zanim więc mogą zostać podjęte w sposób racjonal- 
ny odpowiednie decyzje, ich przygotowanie wymaga rozpoznania warun- 
ków przyszłych działań. 


Drugą przesłanką przemawiającą za prowadzeniem prac prognostvcz- 
nych jest nieodłącznie z nimi związana ocena teraźniejszości. Diagnoza 
dotycząca teraźniejszości bądź przeszłości umożliwia określenie prawidło- 
wości rozwojowych badanego zjawiska bądź wykrycie tendencji tego roz- 
woju na przyszłość. W praktyce prognozowania diagnoza stanowi jeden 
z istotnych elementów określenia pożądanego kierunku zmian teraźniej- 
szości, a także pozwala ustalić, o ile zamierzone zmiany są uwarunkowane 
stanem istniejącym. 


Za trzecią przesłankę długofalowego prognozowania społecznego można 
uznać potrzebę wyrażania w ten sposób interesów tych pokoleń, które 
aktualnie nie mogą mieć wpływu na czynne kształtowanie rzeczywistości, 
a których szczytowy okres twórczego działania przypadać będzie na czasy 
objęte horyzontem prognozy. 


Czwarta wreszcie funkcja prognozowania społecznego wyraża się w mo- 
tywacyjnym oddziaływaniu społeczno-politycznym długofalowych prognoz 
czy wizji rozwojowych. Niedawne doświadczenia naszego kraju w sposób 
dostatecznie przekonujący dowodzą, że brak perspektyw rozwojowych sta- 
wianych przed społeczeństwem stanowić może jedno ze źródeł napięć 
i frustracji o wysoce ujemnych skutkach(3). 


Rodowód i ewolucja współczesnej prognostyki 


Decydujące, przełomowe znaczenie w rozwoju współczesnej prognostyki 
społecznej odegrały: dorobek teoretyczny socjalizmu naukowego oraz prak- 
tyczne osiągnięcia gospodarki planowej w krajach socjalistycznych. 


- Ruch komunistyczny i robotniczy charakteryzował się zawsze długofa- 
lowym, prognostycznym sposobem myślenia, formułowania celów poli- 
tycznych i społecznych. Zalążków prognozowania społecznego doszukiwać 
się można już u socjalistów utopijnych. Karol Marks formułował naukowe 
prognozy w latach czterdziestych XIX wieku. Zalążki programów organi- 
zacji robotniczych istniały już na początku XIX wieku, natomiast pełne 
programy partii robotniczych ukształtowały się w połowie XIX wieku. 
Pierwsze zaś plany rozwoju społeczno-gospodarczego (w skali ogólnopań- 
stwowej) powstały w latach dwudziestych naszego stulecia. 


(3) Jan Szczepański: Rozważania o Rzeczypospolitej, Warszawa 1971 r., str. 132, 138. 
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Doświadczenia i osiągnięcia gospodarki planowej (sprawdzone nie tylko 
w ramach światowego systemu socjalistycznego) stanowią jedno z podsta- 
wowych źródeł zainteresowania współczesnej burżuazyjnej myśli ekono- 
micznej problemami przewidywania i planowania kierunków długofalo- 
wego wzrostu gospodarczego w skali organizacji gospodarczych czy nawet 
w skali państwowej. Chęć przewidywania wahań koniunktury oraz za- 
pobiegania kryzysom w gospodarce kapitalistycznej już w latach trzy- 
dziestych zrodziła interwencjonizm państwowy rozwinięty zwłaszcza w la- 
tach II wojny. 

Niezależnie od tych zjawisk i tendencji obserwujemy współcześnie 
w krajach zachodnich wykorzystywanie prognoz czy rozważań futurolo- 
gicznych jako swoistego instrumentu ideologicznego. Konstruowanie 
prognoz i projekcji o odległym horyzoncie czasowym, obejmujących sze- 
roki zakres zjawisk (nieraz w ujęciu ogólnoświatowym, globalnym), suge- 
rować ma trwałość systemu kapitalistycznego, a nierzadko zmierza do udo- 
wadniania jego przewagi nad systemem socjalistycznym. 

Zasady i formy projekcji przyszłościowych oraz sposób ich wykorzy- 
stania w planowej gospodarce socjalistycznej wykształcały się stopniowo, 
przechodząc określone ewolucje. 

Powszechnie uważa się, że leninowski plan elektryfikacji GOELRO 
nosił cechy pierwszej naukowo opracowanej, makroekonomicznej prog- 
nozy. Był on równocześnie długofalowym wykonawczym programem go- 
spodarczym pierwszego państwa socjalistycznego. Oczywiście z punktu 
widzenia stosowanych przy jego opracowywaniu metod oraz formułowa- 
nych na jego podstawie dalekosiężnych wizji społeczno-gospodarczych, 
a wreszcie roli planu strategicznego można go dziś oceniać także jako 
jedno z pierwszych makroekonomicznych studiów prognostycznych. 

Rola i zakres prognozowania w gospodarce socjalistycznej ulegały zmia- 
nom wraz z wykształcaniem się metod i instrumentów planowania. Współ- 
cześnie powszechnie uznawany jest ścisły związek socjalistycznej prog- 
nostyki społecznej z procesami aktywnego planowania średnio- i długo- 
okresowego. Tak np. w Polsce prognozy stanowią integralną część sy- 
stemu planowania. W Niemieckiej Republice Demokratycznej uznaje się 
ścisły związek między planem a prognozą, której celem jest uzasadnienie” 
planu perspektywicznego; podobny sposób podejścia stosowany jest 
w praktyce planistycznej ZSRR. Wprowadzanie prognoz, jako instrumentu 
przygotowującego plan bądź uzasadniającego jego założenia, staje się jed- 
nym z elementów unowocześniania systemu planowania w krajach so- 
cjalistycznych. 

Treścią prognoz społeczno-gospodarczych jest opisywanie prawdopodob- 
nego lub możliwego, a także pożądanego biegu zjawisk i zdarzeń w przy- 
szłości. Z kolei określanie pożądanego przebiegu zjawisk czy raczej istot- 
nych możliwych wariantów rozwiązań, zwłaszcza w odniesieniu do pro- 
cesów techniczno-ekonomicznych, wymaga zarysowania szerszych kryte- 
riów rozwoju społeczno-gospodarczego, odpowiadających kolejnym fazom 
osiągania danego poziomu rozwoju, związanego z określoną, mniej lub 
bardziej odległą datą. 

Wśród tych kryteriów istotne znaczenie mają — wyznaczone przez poli- 
tyków — pożądane przeobrażenia społeczne i państwowe, podporządkowa- 


Nowe Drogi — 5 65 


MACIEJ DENISZCZUK 


ne dalekosiężnym celom socjalizmu. Aby czynniki polityczne mogły usta- 
lać tak rozumiane kryteria i cele ogólne, stanowiące przesłanki do określa- 
nia pożądanego kierunku przeobrażeń społecznych i techniczno-ekono- 
micznych, niezbędny jest odpowiedni zasób informacji i ocen progno- 
stycznych (np. dotyczących rozwoju ludności, spodziewanych skutków 
społeczno-kulturalnych, rozszerzenia oświaty i kształcenia, osiągnięć nauki 
1'in.), czyli opisów przewidywanych przyszłych zjawisk i zdarzeń. Opisy 
te stanowią przesłanki, umożliwiające prawidłowe określanie celów i kry- 
teriów, o których była mowa wyżej. 

Tak więc pomiędzy prognozowaniem a prawidłowym określaniem dłu- 
gofalowych kierunków polityki społecznej i gospodarczej istnieje wzajem- 
na zależność. Zależność taka występuje między prognozowaniem a plano- 
waniem gospodarczym, z tym że prognozy spełniają zarazem rolę „służeb- 
ną” i inspirującą, ale podporządkowaną potrzebom długofalowego, strate- 
gicznego planowania. 


Stan prognostyki i planowania perspektywicznego w Polsce 


„Pierwsze studia nad planem perspektywicznym, obejmującym okres do 
1975 r., zapoczątkowano w Polsce w połowie lat pięćdziesiątych. Studia te 
dały równocześnie impuls do podjęcia na szerszą skalę prac nad progno- 
zami demograficznymi. W latach sześćdziesiątych prowadzono na szczeblu 
centralnej administracji gospodarczej studia i prace nad kolejnymi wer- 
sjami planu perspektywicznego do 1980 r., a następnie do 1985 r. 

W stosunku do tych ostatnich prac wysuwano szereg krytycznych za- 
strzeżeń. Próby opracowania tego planu według metod stosowanych w pla- 
nowaniu krótko- i średniookresowym prowadziły bowiem do uproszczo- 
nego przenoszenia w przyszłość relacji ekonomicznych ukształtowanych 
w dotychczasowym procesie rozwoju. Długofalowe planowanie gospodar- 
cze, posługujące się metodami zbliżonymi nierzadko nawet do stosowa- 
nych w planowaniu rocznym, opóźniało przygotowywanie gospodarki 
i społeczeństwa do odpowiednich przekształceń strukturalnych. Doświad- 
czenia te miały zresztą określone implikacje praktyczne. 

Były one jedną z przyczyn tego, że w latach sześćdziesiątych nie przy- 
wiązywano dostatecznej wagi do studiów nad długofalowym rozwojem 
społeczno-gospodarczym. W latach 1968—1970 praktycznie ograniczono 
te prace, koncentrując się na sporządzaniu szeregu wersji planu średnio- 
okresowego Jednakże ograniczenie programowania gospodarczego do 
okresu 5-letniego usuwało z pola widzenia konsekwencje decyzji o dłuż- 
szym horyzoncie czasowym, m. in. ze względu na nie pokrywające się 
z okresami planistycznymi cykle inwestycyjne oraz ograniczone możli- 
wości realizacji głębszych przekształceń strukturalnych w gospodarce. 

Z końcem 1970 r. wprowadzono system prognoz społeczno-gospodar- 
czych(4). Intencją tych prac, które stanowić mają podstawę planowania 


(4) Uchwała nr 150 Rady Ministrów z 17.1X.1970 r. w sprawie systemu prognoz 
jako podstawy do opracowywania planów perspektywicznych i S$-letnich (Monitor 
Polski nr 34, 1970 r., str. 70); uchwała ta powołała również Główną Komisję Progno* 
zowania jako organ koordynujący i opiniodawczy prace prognostyczne. 


Prognostyka i pianowanie perspektywiczne 


5-letniego i perspektywicznego, było również dążenie do wyposażenia pro- 
cesów planistycznych w nowoczesne instrumenty metodyczne. Można 
uznać, że intencje zmierzały do utrwalenia zasad długofalowego progno- 
stycznego myślenia w procesach sterowania prognostyką. 

Stosownie do obowiązujących zasad, studia prognostyczne powinny być 
procesem ciągłym, tzn. w miarę występowania lub zarysowywania się 
możliwości powstawania nowych zjawisk lub nowych zmiennych poszcze- 
gólne prognozy lub ich części powinny ulegać zmianom lub być całkowicie 
modyfikowane. Prace nad poszczególnymi prognozami mają zamykać się 
w takich etapach, aby można je było najszerzej wykorzystać przy sporzą- 
dzaniu planów 5-letnich i perspektywicznych. 

Powzięto decyzje o opracowywaniu następujących grup prognoz: 

— prognoz demograficznych, dotyczących rozwoju liczby ludności wed- 
ług podstawowych cech demograficznych i społeczno-ekonomicznych; | | 

— prognoz rozwoju nauki i techniki, dotyczących podstawowych dzie- 
dzin i problemów z określeniem znaczenia przyszłych odkryć naukowych 
i ich adaptacji dla życia społecznego i gospodarczego kraju ; 

— prognoz społecznych, dotyczących kształtu i rozwoju przyszłego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, w tym zwłaszcza stratyfikacji społecznej, wa- 
runków bytowych i kulturowych, wzorców konsumpcyjnych, poziomu 
wykształcenia, wzorów kulturowych i in.; SEA 

— prognoz rozwoju ekonomicznego, dotyczących kształtowania się pod- 
stawowych dziedzin i czynników rozwoju gospodarczego, ogólnego tempa 
tego rozwoju i podstawowych zmian strukturalnych; 

— prognoz techniczno-gospodarczych, dotyczących: i 

a) poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej, branż przemysłu, gru 
wyrobów, | 

b) wybranych kompleksowych problemów ekonomicznych, jak np. po- 
pytu konsumpcyjnego, rozwoju handlu zagranicznego, popytu na rynkach 
zagranicznych, chemizacji gospodarki, stosowania elektronicznej techniki 
obliczeniowej w gospodarce i in.: | | 

— prognoz przestrzennych, dotyczących: 

a) rozmieszczenia elementów gospodarki narodowej w skali kraju, wo- 
jewództw i regionów, 

b) pożądanych przedsięwzięć społeczno-gospodarczych w układach prze- 
strzennych. | 

System prognozowania społeczno-gospodarczego jako zasada myślenia 
„o przyszłości” powinien wejść na trwałe do praktyki gospodarczej, za- 
pewniając powiązanie dwóch nurtów prac: prognostycznych o rozległym 
zakresie i problematyce według zróżnicowanych horyzontów czasu oraz 
planistycznych długo- i średniookresowych. 

Szczególna rola w twórczym rozwijaniu pierwszego z tych nurtów przy- 
pada instytucjom naukowo-badawczym. Na czoło wysuwa się tu powsta= 
ły w 1970 r. Komitet Badań i Prognoz Polskiej Akademii Nauk ,„„Pol- 
ska 2000”, reprezentujący szeroki wachlarz dyscyplin naukowych oraz 
grupujący wielu wybitnych uczonych. Prace Komitetu zorganizowane zo- 
stały dotychczas w następujących komisjach: demografii, struktury prze- 
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strzennej i spożycia, rozwoju społecznego, oświaty, kultury i wychowania 
oraz zasobów surowcowych. 

Komitet koncentruje zatem swoje badania na szeroko rozumianej pro- 
blematyce społecznej, choć sięga także do zagadnień ekonomiczno-tech- 
nicznych (zasoby surowcowe i ich wykorzystanie). Należy przypuszczać, 
że również inne dziedziny życia gospodarczego, zwłaszcza o dynamizują- 
cym znaczeniu dla dalszego rozwoju, zostaną objęte działalnością Komite- 
tu. Dorobek Komitetu publikowany jest sukcesywnie w serii wydawniczej 
„Polska 2000”(5); wartościową dziedziną działalności Komitetu jest rów- 
nież gromadzenie bibliografii literatury prognostycznej (polskiej i obcej) 
oraz inicjowanie prac o charakterze metodologicznym. 

Nurt planistyczny spoczywa w gestii centralnej administracji gospodar- 
czej, a więc Komisji Planowania przy Radzie Ministrów i resortów. 
Pierwszą fazą tej sfery prac było robocze studium zawierające założenia 
prognozy społeczno-ekonomicznej rozwoju Polski do 1990 r., wstępnie 
rozpatrzone przez Główną Komisję Prognozowania(6). Podstawowym ce- 
lem tego studium było określenie wymiernej skali odniesień w zakresie 
makroekonomicznych proporcji niezbędnych jako podstawa do innych 
opracowań prognostycznych, a zwłaszcza do prognoz techniczno-gospodar- 
czych i prognoz przestrzennych. 

Za taką skalę odniesień można uznać przede wszystkim założone w tym 
studium tempo wzrostu wytworzonego dochodu narodowego (7 proc. śred- 
nio rocznie w okresie lat 1971—1990), tempo wzrostu funduszu spożycia 
(6.7 proc.), tezę dotyczącą ustabilizowanej stopy inwestycji netto (udział 
ich w dochodzie narodowym podzielonym miałby wynosić 24 proc.), 
a wreszcie założenia dotyczące działowej struktury produkcji materialnej 
i zatrudnienia. 

Założenia te stanowiły pierwszy krok w procesie tworzenia kolejnych 
przybliżeń planu perspektywicznego. Niezależnie od tego, czy i o ile 
przedstawione wyżej przewidywania znajdą całkowite potwierdzenie 
w dalszych pracach prognostycznych i planistycznych, można na ich pod- 
stawie oceniać, że około 1990 r. polska gospodarka i społeczeństwo będą 
pod wieloma względami różnić się znacznie od dzisiejszego. Będzie to za- 
pewne społeczeństwo nowoczesne z punktu widzenia poziomu kwalifikacji 
oraz struktury zawodowej. Osiągnie ono poziom produkcji dóbr material- 
nych, który zapewni spożycie w skali, jaka współcześnie jest udziałem 
niewielu krajów europejskich. Wskazują na to niektóre założenia zmian 
przedstawionych w tym studium, a zwłaszcza zmiany w gałęziowej struk- 
turze tworzenia dochodu narodowego i strukturze zatrudnienia. Tak więc 
decydujący udział w tworzeniu dochodu narodowego przypadłby w 1990 r. 
na przemysł i budownictwo (ponad 78 proc.) przy wydatnym obniżeniu się 
udziału rolnictwa i leśnictwa (do 7 proc. w 1990 r.). Zatrudnieni w rol- 
nictwie, leśnictwie i górnictwie (dział I) stanowiliby 23 proc., w przemyśle 
przetwórczym i budownictwie (dział II) — 39 proc., a w usługach material- 
nych i niematerialnych (dział III) — 38 proc. ogółu zatrudnionych. 


(5) Dotychczas ukazało się pięć tomów problemowych oraz jedno wydanie książko- 
we zawierające prace prognostyczne z różnych dziedzin. 

(6) Podstawowe założenia tego studium omawia K. Secomski w artykule Polska — 
1990, opublikowanym na łamach „Gospodarki Planowej” (nr 11 z 1971 r.). 
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Prognostyka I planowanie perspektywiczne 


Jako pierwsze, a zarazem wstępne opracowanie prognostyczne, dotyczą- 
ce proporcji makroekonomicznych, omawiane studium nie formułuje w za- 
sadzie odcinkowych celów strategicznych ani nie zajmuje się badaniem 
uwarunkowań procesów rozwojowych w nadchodzącym 20-leciu. (Z wv- 
jątkiem prognozy ludnościowej oraz wynikającej z niej prognozy podaży 
siły roboczej). W świetle doświadczeń prognozowania i planowania per- 
spektywicznego opisywanie tych przede wszystkim zdarzeń i zjawisk, 
które mogą być uznane za zmienne niezależne, stanowić powinno jeden 
z podstawowych celów prognostyki, podporządkowanej potrzebom długo- 
falowego planowania strategicznego. 

W planie perspektywicznym wyniki studiów prognostycznych spożytko- 
wane zostaną oczywiście nie w drodze prostego ich „sumowania”, ale przez 
uwzględnianie opisanych w nich uwarunkowań oraz wybór proponowa- 
nych wariantów rozwiązań strukturalnych i techniczno-ekonomicznych. 
Wybór ten powinien być podporządkowany podstawowym, strategicznym 
celom rozwojowym, które w okresie objętym horyzontem czasowym planu 
mogą i prawdopodobnie będą ulegać pewnym przeobrażeniom, właśnie 
na skutek zmieniających się uwarunkowań. Tak więc plan perspektywicz- 
ny, który wprawdzie nie będzie miał charakteru planu decyzyjnego, po- 
winien sformułować podstawowe społeczne cele rozwoju oraz określić 
strategiczne koncepcje osiągania tych celów w kolejnych etapach. Kon- 
cepcje strategiczne powinny dotyczyć przede wszystkim: 

— proporcji podziału dochodu narodowego oraz proporcji podziału fun- 
duszu spożycia; 

— zmian w strukturze produkcji materialnej w drodze wyboru prefe- 
rowanych w rozwoju działów, gałęzi i branż (bądź technologii wytwarza- 
nia); | 
— udziału gospodarki w międzynarodowym podziale pracy, ze szczegó|l- 
nym uwzględnieniem podziału pracy w ramach RWPG; 

— koncentracji badań podstawowych i rozwojowych, podporządkowa- 
nych rozwiązywaniu zagadnień związanych z realizacją celów strategicz- 
nych. 

Określenie podstawowycn celów rozwojowych i dróg ich osiągania, sto- 
sownie do zmieniających się warunków, ma istotne znaczenie z punktu 
widzenia społeczno-politycznego, przede wszystkim w sensie oddziaływa- 
nia motywacyjnego, jednocześnie może i powinno stać się w praktyce pla- 
nistycznej jednym z kryteriów wyboru celów odcinkowych przy sporzą- 
dzaniu średniookresowych (pięcioletnich) planów decyzyjnych. 

Integralną częścią planu perspektywicznego stanie się plan przestrzen- 
nego zagospodarowania kraju. Swoistość problematyki przestrzennej wy- 
maga, aby plan ten powstawał w powiązaniu z pracami nad koncepcjami 
długofalowego rozwoju regionów i makroregionów (tzw. planów regional- 
nych) oraz nad proporcjami makroekonomicznymi określonymi w planie 
perspektywicznym. Ten ścisły związek nie oznacza jednak, że plan prze- 
strzennego zagospodarowania kraju wyrażałby geograficzny „podział” pod- 
stawowych założeń planu perspektywicznego, tak jak nie może stanowić 
on mechanicznego „zsumowania” planów regionalnych. 

Plan przestrzennego zagospodarowania kraju powinien tworzyć podsta- 
wy do programowania i planowania wykonawczego, m. in. w zakresie: 
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— racjonalnego gospodarowania przestrzenią i zasobami naturalnymi; 

— rozmieszczenia sił wytwórczych. a przede wszystkim okręgów i sd 
meracji przemysłowych oraz miast i osiedli; 

— specjalizacji regionów; 

— rozwoju i rozmieszczenia infrastruktury technicznej i społecznej. 

Warto też dodać, że w dziedzinie długofalowego planowania przestrzen- 
nego Polska dysponuje obfitym dorobkiem teoretycznym i praktycznym. 
Jednakże, m. in. na skutek niedostatecznego skojarzenia i powiązania nur- 
tu tych prac z pracami nad planem perspektywicznym, nie wyszły one 
poza fazę studiów roboczych. | 

Potrzeba twórczej aktywizacji długofalowego prognozowania i plano- 
wania została jednoznacznie podniesiona w uchwale VI Zjazdu partii. 
Stosownie do tego zadania w drugiej połowie 1973 r. powinna powstać 
dojrzała i wszechstronna koncepcja planu perspektywicznego oraz planu 
przestrzennego zagospodarowania kraju. Jej tworzenie będzie zapewne 
udziałem nie tylko wyspecjalizowanych komórek aparatu gospodarczego, 
ale także wielu środowisk uczonych, praktyków gospodarczych, działaczy 
społecznych. 

Okres niespełna 20 lat, który dzieli nas od roku 1990, jest tylko z pozoru 
długi. Będzie on obfitował w głębokie, wszechstronne przemiany, jakim 
podlegać będzie gospodarka i społeczeństwo. Świadome kształtowanie tych 
przemian nabiera zatem współcześnie ogólnospołecznego znaczenia, 


Problemy rozwojowe 
sadownictwa ; 


SZCZEPAN PIENIĄŻEK 


Jeszcze lat temu piętnaście, nie mówiąc już o pięćdziesięciu, wysokość 
łanu zbożowego świadczyła o przewidywanym plonie. Kiedy wyszliśmy 
na miedzę i ledwie nas było z niej widać, serce nam rosło. „Żyto jak 
las” — mówiliśmy, przyjmując za rzecz oczywistą, że im wyżej wystrze- 
liło, tym grubszym będzie sypało ziarnem, tym większy będzie plon z mor- 
gi czy hektara. Z politowaniem patrzyliśmy na poletka, gdzie zboże jakieś 
takie niewydarzone, niewyrośnięte, karłowe. 

Aż tu nagle wybuchła ku zdumieniu ogółu rolników bomba. Co dotąd 
uchodziło za wadę, stało się cnotą. Krzykiem ostatniej mody stała się 
karłowa pszenica, w tropikach — karłowy ryż. Bomba to nieoczekiwana 
dla rolników, ale nie dla sadowników. W sadownictwie od kilkuset już 
lat znane i rozpowszechnione są drzewa karłowe. Od lat kilkudziesięciu 
na wielkich obszarach Europy wypierają one skutecznie drzewa wysoko- 
pienne, drzewa silnie rosnące. | 

Sadownicy pierwsi zdali sobie sprawę z tego, jakie cechy posiadają 
drzewa karłowe. Oto porównali hektar jabłoni wielkich, silnie rosnących 
z hektarem jabłoni karłowych. Przez kilka lat z rzędu plon drzew karło* 
wych z hektara był o 85 proc. większy niż plon drzew dużych. Zachodziło 
pytanie, skąd ta różnica? Może fotosynteza, czyli asymilacja dwutlenku 
węgla na hektarze sadu karłowego była o tyle wyższa od fotosyntezy na 
hektarze sadu tradycyjnego? | 

Zmierzono fotosyntezę i okazało się, że nie było żadnej różnicy w asy- 
milacji ilości dwutlenku węgla z jednostki powierzchni ziemi w dwócn 
tak różnych typach sadów. Zagadka wydawała się tym bardziej tajemnicza. 
Ale została wkrótce rozwiązana. Zadano pytanie, na co w dwóch typach 
sadów zużywane są produkty fotosyntezy. Oczywiście na przyrost drewna 
pni, konarów, drobniejszych gałęzi oraz co najważniejsze — na owoce. 
W sadzie karłowym tyle samo składników odżywczych powstałych w pro- 
cesie fotosyntezy szło na rozwój owoców, co na budowę drewna, podczas 
gdy w sadzie tradycyjnym aż 2,6 raza tyle składników odżywczych zuży- 
wało się na przyrost drewna, co na wytwarzanie się owoców. Drewno ja- 
błoni pali się pięknie, ale przecież głównym zadaniem sadu jest produkcja 
owoców, a nie drewna. Dlatego wszędzie tam, gdzie to jest możliwe, nowo- 
czesne sadownictwo przechodzi na uprawę drzew karłowych. 

Podobnie ma się rzecz w rolnictwie, zwłaszcza z uprawą niektórych zbóż. 
Wprawdzie słoma jest pożądanym w każdym gospodarstwie produktem, 
ale przecież w uprawie pszenicy chodzi głównie o wydajność ziarna, a nie 
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słomy z hektara. Pszenice karłowe mają też i inne zalety. Nie wylegają 
smagane wichrem i ulewnymi deszczami. To także dawno już zauważyli 
sadownicy. W pierwszych latach mojej profesorskiej działalności mówiłem 
studentom, że przeciętnie z drzew wysokopiennych tracimy 30 proc. ja- 
błek w postaci tzw. spadów, tj. owoców strąconych na ziemię przedwcześ- 
nie przez wiatry i burze. Moi następcy w ogóle nie mówią studentom 
o spadach, bo to już nie problem. Minęło ćwierć wieku z hakiem, z drzew 
niskopiennych, które zaczynają przeważać i w naszych sadach, tracimy 
w postaci spadów niewiele więcej niż 5 proc. plonu. 


Decyduje genetyka 


Na biologię molekularną, w którą przerodziła się genetyka, nauka o dzie- 
dziczności i zmienności żywych organizmów, laik patrzy jak na coś nie- 
zrozumiałego, trudnego do pojęcia. To przecież kwasy nukleinowe, kody 
czyli szyfry, którymi zapisane są informacje genetyczne, przekazywane 
z pokolenia na pokolenie i decydujące o takich czy innych cechach roślin 
i zwierząt. Dawniej genetycy zajmowali się groszkiem, kukurydzą, to 
jeszcze można było zrozumieć. Potem przeszli, pozornie nie wiadomo dla- 
czego, na muchy owocowe nikogo z nas nie obchodzące, a w ostatnich la- 
tach dwudziestu wydają się iść przez las i nie widzieć drzew. Zamiast 
roślin uprawnych i zwierząt udomowionych zajmują się bakteriami, droż- 
dżami czy też grzybami. Żeby to jeszcze były borowiki! Ale dla nich 
pleśń stanowi obiekt godny większej uwagi niż rydze i prawdziwki. 

Z każdym rokiem widzimy jednak, że prawa genetyczne wywiedzione 
ze studiów nad pleśniami czy bakteriami są coraz bardziej i coraz pełniej 
wykorzystywane przez hodowców w pracy nad roślinami uprawnymi. Wy- 
niki prac hodowlanych opartych na biologii molekularnej stają się aż 
nadto oczywistym dowodem na to, że wybór modelowych obiektów ba- 

dawczych przez genetyków był całkowicie usprawiedliwiony. 

-_ Twarde, jakby nie do zrozumienia, prawa genetyczne tłumaczą na zro- 
zumiały, żywy język właśnie hodowcy. Przypominam, że hodowcą w rol- 
nictwie nie jest ten, kto uprawia u siebie żyto czy pszenicę, ani też go- 
spodarz hodujący zakontraktowane zwierzęta. Hodowla to w rolniczym 
języku naukowym wytwarzanie nowych, coraz lepszych odmian roślin 
i nowych, coraz lepszych ras zwierząt. Hodowca nie musi być genetykiem, 
ale musi znać prawa genetyki, prawa rządzące dziedzicznością i zmienno- 
ścią żywych organizmów. 

O istnieniu karłowej pszenicy w Japonii i karłowego ryżu na Filipinach 
rolnicy wiedzieli dawno. Nie miały te rośliny wartości. Trzeba się było 
uciec do hodowców, którzy wykorzystując znajomość praw genetycznych 
skrzyżowali prymitywne karłowe rośliny japońskie i filipińskie z najbar- 
dziej szlachetnymi przedstawicielami ich odmian uprawnych. Wykorzy- 
stując znane prawa dziedziczności i zmienności, wyselekcjonowali z otrzy- 
manych mieszańców odmiany, które łączą w sobie karłowość roślin z naj- 
bardziej wartościowymi cechami odmian uprawnych. Tak powstały nowe 
odmiany zbóż, przy uprawie których uzyskanie 100 q z 1 ha nie jest 
niczym nadzwyczajnym. 
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Nawet w naszych warunkach jedna odmiana pszenicy da 20 q ziarna 
z 1 ha, inna 80 q, a więc 4 razy więcej. 

W sadownictwie różnice między złą a dobrą odmianą są wielokrotnie 
większe. Oto przykład. W pewnym sadzie posadzono w 1949 r. 100 sztuk 
jabłoni angielskiej odmiany Koksa Pomarańczowa na obszarze jednego 
hektara, a obok również 100 sztuk jabłoni kanadyjskiej odmiany Mcelntosh 
na takim samym obszarze ziemi. Obie należały wtedy do zalecanego do- 
boru odmian. Przyszła zima 1963 r., surowa „zima stulecia”. Wymarzły 
wszystkie co do jednego drzewa Koksa Pomarańczowej, nie zmarzł ani 
jeden McIntosh. Sadownik zbierał od tej pory co roku po 10 do 15 ton ja- 
błek z hektara odmiany Mclntosh, a Koksa Pomarańczowej dosłownie 
nic, bo jej po prostu wcale nie było. 

Znaczny postęp, a nawet prawdziwa rewolucja zaszła w ostatnim 25-leciu 
w zestawie uprawianych u nas odmian drzew owocowych. Najlepszą ilu- 
stracją tych odmian są jabłonie. Obecnie w naszych szkółkach prawie 
90 proc. wszystkich młodych drzewek tego gatunku należy do pięciu od- 
mian, a mianowicie: Mclntosh, Bankroft, Starking, Jonatan i Wealthy. 
Przed 25 laty stanowiły one w szkółkach nie więcej niż 10 proc. ogółu 
drzewek. 

Najważniejszym, chociaż bynajmniej nie jedynym, powodem, dla którego 
dokonaliśmy tak zasadniczych zmian w zestawie zalecanych odmian, było 
dążenie do zabezpieczenia się od skutków surowych zim. W bieżącym 
stuleciu mieliśmy cztery bardzo srogie zimy, a mianowicie w latach 1917, 
1929, 1940 i 1963. W pierwsze trzy wymienione zimy za każdym razem 
wymarzła połowa naszych drzew owocowych, a zimą 1963 r., która nie 
była lżejsza niż inne „zimy stulecia”, nie zginęło więcej niż 27 proc. drzew 
owocowych. Straty były prawie o połowę mniejsze. Zawdzięczamy to 
w znacznej części temu, że usunęliśmy z doboru tak bardzo wrażliwe na 
mróz odmiany, jak Reneta Baumana, ograniczyliśmy sadzenie takich od- 
mian, również na mróz wrażliwych, jak Koksa Pomarańczowa czy Land- 
sberska. Na ich miejsce weszły odmiany wyżej wyliczone, na mróz znacz- 
nie mniej wrażliwe. 

Krytykowano nas za to czasami z pozycji w ekonomice najmniej spo- 
dziewanych. Zarzucano nam np. brak patriotyzmu, bo usunęliśmy z do- 
boru jedyną rdzennie polską odmianę Kosztelę, którą podobno rozsławił 
jeszcze sam król Jan III Sobieski. Tak, wyrzuciliśmy ją, a na jej miejsce 
wprowadziliśmy cudzoziemca, kanadyjskiego Mclntosha. 


Otóż poczciwa Kosztela wchodzi w owocowanie dopiero w 10 czy nawet 
15 lat po posadzeniu, a potem — gdy już zacznie owocować — owocuje 
typowo przemiennie, tylko co drugi rok. My żyjemy intensywnie, szybko, 
nie sadzimy drzew owocowych dla naszych dzieci, ale dla siebie. McIntosh 
wchodzi w okres owocowania już w trzecim lub czwartym roku, a potem 
owocuje regularnie, jak w zegarku, co roku. Dla tej samej przyczyny obec- 
nie chcemy zastąpić Oliwkę Inflancką czyli Papierówkę przez nową od- 
mianę Close. Papierówka jest zielona, owocuje co drugi rok, a Close, 
odmiana równie wczesna, a nawet o kilka dni wcześniejsza, rodzi jabłka 
czerwone i to regularnie co roku. 
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Chociaż więc mamy wielki sentyment do Koszteli i Inflanckiej, przy- 
czyniamy się do tego, aby nadszedł ich kres. Widzimy już skutki ekono- 
miczne zmian w zestawie nowych odmian. Jeszcze 10 lat temu nasza prasa 
i radio co roku podnosiły alarm w jednym roku z powodu klęski nieuro- 
dzaju jabłek, a w drugim z powodu klęski urodzaju. Dziś już prawie za- 
pomnieliśmy o tych dziwnych terminach. Rok obecny jest siódmym z rzędu, 
którego nie można napiętnować terminami kiedyś tak powszednimi. Ostat- 
nie lata były latami przeciętnych urodzajów. Jeden rok od drugiego różnił 
się o 20 do-30 proc., a nie o 200 czy 300 proc., jak to bywało jeszcze 
niedawno. 


Całe rolnictwo to wielka fabryka, nad którą zapomniano zbudować dach, 
więc nic dziwnego, że wahania klimatu bardzo się na nim odbijają. 
Raz jest za zimno, drugi raz za ciepło, to za sucho, to znowu za mokro. 
Ale żadna z gałęzi rolnictwa nie cierpi tak z powodu braku osłony dacho- 
wej. jak sadownictwo. Chodzi tu o najgorszy okres do przetrwania, o zi- 
mę. Wiele roślin rolniczych spędza zimę bezpiecznie w śpichrzu lub w prze- 
chowalni, jak nasiona buraków cukrowych czy bulwy ziemniaczane. Zboża 
ozime zimują wprawdzie na polu, ale najczęściej pokrywa je warstwa 
puszystego śniegu. Tylko biedne drzewa owocowe nie mają ned sobą 
dachu śpichlerza czy przechowalni ani warstwy izolacyjnej śniegu, która 
by okryła ich pnie i gałęzie. 


Oto dlaczego częściej niż w roślinach rolniczych mamy uszkodzenia 
mrozowe w sadownictwie. Weźmy ostatnie dwa lata. W 1971 r. mieliśmy 
dwie zimy; w styczniu około —20"C, ciepły luty z temperaturą do --20C, 
pąki drzew zaczęły się rozwijać, a w pierwszej połowie marca przyszła 
druga zima, temperatury znowu do —20'C. Nic dziwnego, że wiele pąków 
kwiatowych, zwłaszcza wiśni i czereśni, wymarzło. Zima 1972 r.. również 
nie była surowa, ale 24 kwietnia spadło w niektórych rejonach do 60 cm 
śniegu, a temperatura obniżyła się do —8”C. Znowu zmarzło sporo pąków 
kwiatowych. Mimo tych niesprzyjających warunków przyrodniczych i w 
zeszłym roku, i w obecnym mamy średni urodzaj owoców; nie była to 
w żadnym razie klęska nieurodzaju. Dobre to świadectwo faktu, że zmia- 
ny, których w sadownictwie dokonaliśmy, zapewniły nam większą niż 
kiedykolwiek stabilność plonów. 


Nasi współbiesiadnicy 


Nie sami, niestety, zasiadamy do zastawionego owocami stołu. Mamy 
licznych nie proszonych współbiesiadników w postaci szkodliwych owa- 
dów, grzybów i bakterii powodujących choroby i pożerających połowę 
spodziewanych plonów owoców. Aby sprawdzić wagę tych słów, wystar- 
czyło w tym roku wychylić się z okna pociągu i popatrzeć na małe albo 
nawet i niemałe, bo do hektara dochodzące sadki przydomowe, jakie się 
wszędzie na wsi widzi. Pięknie kwitły jabłonie, one nie ucierpiały od 
kwietniowego mrozu. ale już w czerwcu stały puste ze zszarzałymi, zbrą- 
zowiałymi, postrzępionymi hśćmi. To widoczne ślady działalności naj- 
grożniejszej choroby jabłoni — parcha. Zniszczył on liście, zniszczył 
zawiązki. 
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Jak groźna to może być choroba, wyjaśnię na następującym przykładzie. 
W Zakładzie Instytutu Sadownictwa Nowa Wieś koło Warki był sobie 
rząd czterdziestu starych jabłoni odmiany Mclntosh wrażliwej na parch. 
Pierwsze dwadzieścia drzew wzięto do doświadczeń nad wypróbowaniem 
różnych środków grzybobójczych, a o następnych dwudziestu po prostu 
zapomniano, pozostawiając je bez żadnego opryskiwania. Jesienią z pierw- 
szych 20 drzew zdjęto 4 tony pięknych owoców, tzn. przeciętnie po 200 kg 
z drzewa. Z drugich 20 drzew zdjęto 3 (słownie: trzy) małe zaparszywiałe 
niedorostki. To wszystko. Naprawdę wszystko. Stwierdziliśmy to komi- 
syjnie. 

Rok bieżący, kiedy cały maj i czerwiec padało, jeśli nie co drugi, to 
co trzeci dzień, sprzyjał wyjątkowo chorobom drzew owocowych. Mimo 
to bardzo piękne jabłka wyrosły nie tylko we wszystkich sadach Instytutu 
Sadownictwa, ale i w większości sadów PGR oraz w większości chłop- 
skich wyspecjalizowanych gospodarstw sadowniczych. 


I do ochrony sadów wkroczyła rewolucja naukowo-techniczna. Pamię- 
tam dzień, było to wiosną 1946 r., w maju, gdy zobaczyłem po taz pierwszy 
w Polsce opryskiwanie dużego, 80-hektarowego sadu przeciwko chorobom 
i szkodnikom. Pracowała przy tym ekipa przeszło 50 ludzi. Pracowali 
parami. Jeden pompował ręcznie ciecz z 10-litrowego kubła, drugi za po- 
mocą długiej lancy opryskiwał po kolei, gałązka za gałązką, koronę drze- 
wa. Jak pracochłonna była to czynność, można sobie wyobrazić, jeśli się 
doda, że trzeba było opryskać sad 10 razy w ciągu sezonu, za każdym razem 
dać 2000 litrów cieczy na 1 ha. Policzmy: 2000 x 80 x 10 = 1600 000 'li- 
trów, czyli milion sześćset tysięcy litrów mierzonych dziesięciolitrowymi 
kubełkami! | 

Obecnie nie mamy już ręcznych pomp do dziesięciolitrowych kubłów, 
ale leci na drzewa ciecz z 1000-litrowego opryskiwacza — Ślęzy, produko- 
wanej przez wrocławką wytwórnię Pilmet. Najczęściej mówi się i pisze 
o złych przykładach współpracy przemysłu z nauką, ale Ślęza jest wy- 
razem wręcz czegoś przeciwnego. Pilmet dobrze współpracuje z Insty- 
tutem Sadownictwa, przyjmuje nasze uwagi, nasze sugestie ulepszeń. Owo- 
cem tego jest właśnie Ślęza. Zamiast 2000 litrów zużywa ona 750 litrów 
cieczy na 1 ha, a to ogromna oszczędność czasu. 

Postęp rodzi się na całym świecie, a naszym zadaniem jest go przyswa- 
jać. W ostatnich dwóch latach zaświtała nam nadzieja, że nawet w latach 
mokrych wiosen zamiast 10—14 opryskiwań wystarczy 4 lub 5 dla całko- 
witego zabezpieczenia jabłoni przed chorobami. Chodzi tu o lepsze środki 
grzybobójcze. Pojawiły się dwa rewelacyjne fungicydy, Benlate i tak 
samo dobry, ale znacznie tańszy od niego Topsin. Import Topsinu albo 
zakup licencji na jego produkcję na pewno w krótkim czasie by się 
spłacił. 


Niełatwo zachować mocarstwowość 


„Polska — truskawkowym mocarstwem!” Zabrzmiało to dumnie i mo- 
cno, a przy tym nie było wcale megalomanią w 1965 r., gdy nasza pro- 
dukcja truskawek osiągnęła prawie 150 tys. ton. Zdobyliśmy drugie miej- 
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sce w światowej produkcji tego owocu. Pierwsze miejsce należało dc 
USA — 220 tys. ton, drugie do nas, potem długo, długo nic, a wreszcie 
ze swoimi 70 tysiącami ton szły za nami Włochy. Tym bardziej mie- 
liśmy prawo do dumy, że jeszcze w 1952 r. cały zbiór truskawek w Polsce 
wynosił nie więcej niż 8 tys. ton. 

Ten wybuch produkcji truskawek miał kilka przyczyn. Odkrycie za- 
potrzebowania Europy na truskawki i nasza szansa eksportowa były na 
pewno jedną z nich. Podchwyciły ją instytucje kontraktujące i sprawnie 
zagospodarowały lawinowo wzrastającą z roku na rok masę towarową. 
Bardzo ważnym powodem gwałtownego tempa wzrostu produkcji truska- 
wek był fakt, że odkryliśmy klucz do wysokich plonów. Przekonaliśmy 
się w Instytucie Sadownictwa, że sprowadzone przez nas z zagranicy od- 
miany (Senga Sengana czyli Faworytka, Talizman) wolne od chorób wi- 
rusowęch można długo uprawiać w stanie wolnym od wirusów, bo mszyce 
w naszym klimacie nie przenoszą chorób wirusowych. 


Niestety jednak nasza mocarstwowość zaczęła szybko słabnąć. Plon 
w 1966 r. wyniósł 128 tys. ton, w 1967 r. — 120 tys. ton, w 1968 r. — 
107 tys. ton, w 1969 r. — 60 tys. ton, w 1970 r. — 94 tys. ton, w 1971 r. — 
107 tys. ton. Liczb za rok bieżący jeszcze nie ma, ale pewnie zbiór nie 
osiągnął 100 tys. ton. Drugie miejsce w światowej produkcji przechwyciła 
w 1971 r. Japonia — 120 tys. ton. 


Jak to się stało? A no — nie mieliśmy szczęścia z klimatem. Zima 1969 r. 
była bezśnieżna, wiele nie przykrytych śniegiem plantacji wymarzło, stąd 
tak niski plon w 1969 r. I ostatnia zima też była bezśnieżna. Chociaż mniej 
plantacji wymarzło niż w 1969 r., to jednak wiele roślin podmarzło. 
Utrzymały się wprawdzie przy życiu, ale plon wydały niewielki. 

Ponadto zaczęły się mnożyć choroby i szkodniki. Nie choroby wiruso- 
we — z tymi nie mamy kłopotu. Rozmnożyły się jednak dwa szkodniki: 
roztocz truskawkowy i nicienie, zarówno jedne, jak i drugie mikroskopij- 
nej wielkości. Wynikiem ich żeru jest karłowacenie, osłabienie, a nawet 
zamieranie roślin. Doszła do tego groźna choroba: szara pleśń, powodująca 
gnicie dojrzewających owoców. 


Nauka i technika znają dziś środki na zwalczanie zarówno nicieni, roz- 
tocza, jak i szarej pleśni. Stosunkowo najłatwiej jest zwalczyć roztocza 
i nicienie. Instytut Sadownictwa poddaje sadzonki truskawek w specjal- 
nvm termostacie krótkiej kąpieli w wodzie o temperaturze 457C. Giną 
w niej roztocze i nicienie. Instytut rozmnaża tę rozsadę jako superelitę. 
W przyszłym roku wyprodukowana z superelity rozsada stanowi elitę. 
Idzie ona do szkółek Zjednoczenia Nasiennictwa Ogrodniczego i Szkół- 
karstwa. Z elity wytwarza się rozsadę, która służy do zakładania plantacji 
produkcyjnych. Ponieważ w warunkach polowych i nicienie, i roztocze 
przenoszą się bardzo wolno, jest szansa, że przy odnawianiu źródła roz- 
sady co kilka lat będzie można utrzymać wysoką produktywność plantacji. 


Trudniejsza jest sprawa z szarą pleśnią, zwłaszcza w latach, kiedy 
w czasie zbiorów padają obfite deszcze, jak w roku bieżącym. Ale i z tym 
w nowoczesnym sadownictwie można sobie poradzić. Jest środek chemicz- 
ny Euparen, który zastosowany w formie opryskiwania zapobiega gniciu 
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owoców. Bardzo zmniejsza gnicie owoców przejście z ich uprawą na gleby 
lekkie, piaszczyste. W lata suche cierpią na nich truskawki z powodu braku 
wilgoci, ale i ten niedostatek da się usunąć przez zastosowanie nawad- 
niania. 


Ręce związane miedzą 


A więc można by ogromnie zwiększyć plony owoców z hektara sadząc 
szlachetne, nowoczesne odmiany drzew owocowych, można sady trady- 
cyjne zastąpić przez sady złożone z drzew niskopiennych, a w dużej 
części nawet karłowych, wydających znacznie wyższe plony. Można by 
chronić je skutecznie przed nie proszonymi współbiesiadnikami, przed cho- 
robami i szkodnikami za pomocą nowoczesnej aparatury i bardzo sku- 
tecznych środków chemicznych. Można by szybko odzyskać utracone dru- 
gie miejsce w światowej produkcji truskawek, zasypać nimi po bardzo 
korzystnych cenach Europę i resztę świata. Wszak za tonę zamrożonych 
truskawek osiąga się do 500 dolarów. 


Można by, ale... Ale krępują nas miedze blisko położone jedna od dru- 
giej, zbytnie rozdrobnienie polskiego rolnictwa. Uprawa drzew owoco- 
wych jest dziedziną produkcji roślinnej, która się absolutnie nie nadaje 
do małych, nie wyspecjalizowanych gospodarstw. Półhektarowy sadek 
przynosi plony tylko w wyjątkowo sprzyjających latach, natomiast co 
roku obniża plon uprawianych pod drzewami roślin rolniczych. Takie 
sady to pasożyty na żywym ciele polskiego rolnictwa, a jest ich niemało. 


Mamy w Polsce 250 000 ha sadów, z tego nie więcej niż 50 000 ha sadów 
dobrych, zadbanych, właściwie pielęgnowanych, a 200000 ha sadków- 
pasożytów. Gdybyśmy potrafili zracjonalizować gospodarkę sadowniczą, 
wystarczyłoby nam 150 000 ha dobrych sadów, a 100 000 ha ziemi mogło- 
by wrócić do rolnictwa pod uprawę zbóż i roślin paszowych. Ze 150 000 ha 
dobrych sadów moglibyśmy zebrać plon prawie dwukrotnie wyższy niż 
obecnie zbiera się z 250 000 ha. 


Instytut Sadownictwa od lat wysuwa projekt, abv powstało 50000 ha 
sadów w PGR. W ciągu ostatnich ośmiu lat sady w PGR zrobiły olbrzymi 
krok naprzód. Ze skrajnie zaniedbanych, jakimi były przed 10 laty, stały 
się sadami dobrymi, znacznie lepszymi niż przeciętne sady prywatne. 
Gdyby w PGR powstało 50 000 ha sadów, można by było szybko wyciąć 
przynajmniej 100000 ha sadów pasożytów, a obrabowywaną przez nich 
ziemię zwrócić rolnictwu. Posadzenie takiej ilości sadów w PGR wywarło- 
by bardzo dobry wpływ nawet na dotychczasowe dobre sadownictwo 
chłopskie. Dobre, choć jeszcze tradycyjne, nienowoczesne sady chłopskie 
nie mają wewnętrznej potrzeby modernizowania się. Są i tak dochodowe, 
nie mają konkurencji, nie czują nacisku, przymusu ekonomicznego, aby 
się doskonalić. 


A co wobec tego z sadownictwem chłopskim? Najlepszą jego formą są 
sady blokowe czy zespołowe, które zaczęły powstawać w ostatnich latach, 
zwłaszcza na Podkarpaciu. Kilku czy kilkunastu sąsiadów ogradza wspól- 
nie kawał ziemi, sadzi te same odmiany według wskazówek instruktora. 
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Wspólny jest tu plan zasadzeń i wspólna opieka, np. „ochrona za pomocą 
opryskiwania traktorowego. Słusznie państwo popiera tę formę prostej 
kooperacji, pokrywa w połowie koszty założenia sadu, ale pod warunkiem. 
że sad prowadzony jest zgodnie ze wskazówkami instruktora spółdzielni 
ogrodniczej. Jeśli ktoś się wyłamie, nie chce sadu tak pielęgnować, jak 
ustalono w umowie, musi ponieść całość kosztów jego sadzenia. 

Sady blokowe to zadanie przyszłości. Powstają one zbyt wolno. Więk- 
szość produkcji owoców pochodzi i będzie jeszcze pochodziło w najbliż- 
szych latach z nie stowarzyszonych sadów chłopskich. Aby była to produk- 
cja nowoczesna, poszczególne sady muszą przekraczać pewien minimalny 
obszar. Wielkim błędem niedawnej przeszłości było przyznawanie poży- 
czek, czasami bezzwrotnych kredytów, na zakładanie małych 0,5 ha sa- 
dów. Było to tworzenie sadków-pasożytów za państwowe pieniądze. 


Władze terenowe często patrzyły na sadownictwo, na całe zresztą ogrod- 
nictwo z fałszywego punktu widzenia. Dla nich ogrodnictwo było jakby 
formą podniesienia dochodowości rolnictwa, a nie gałęzią produkcji rzą- 
dzącą się jej właściwymi prawami ekonomicznymi. Oto wieś, sto małych 
gospodarstw. Każdemu dać pół hektara sadu, aby każdy z biedy się wy- 
dostał. Oczywiście polityka naiwna i błędna, szkodliwa dla naszej go- 
spodarki narodowej. Pięciohektarowe gospodarstwa „uszczęśliwione” pół- 
hektarowymi sadkami nie tylko nie staną się bogate, ale będą biedniały, 
to sadki-pasożyty, przynoszące deficyt. Ucierpi na tym ogół SORUNEN DY 
kraju, bo owoców będzie dalej za mało, a ich ceny wysokie. 


Gdyby w tej samej wsi powstało 10 wyspecjalizowanych gospodarstw 
sadowniczych, to znaczy każde z nich posadziło po 5 ha sadu, obszar pod 
drzewami byłby ten sam, a plon owoców przynajmniej czterokrotnie więk- 
szy. Wzrosłaby produkcja owoców w kraju, spadłyby ceny, konsument 
na tym by skorzystał. I nie należałoby wcale się obawiać, że powstanie 
5 jakichś nowobogackich gospodarstw ciągnących nadmierne zyski. Przy 
niższej cenie owoców zyski byłyby godziwe, ale nie nadmierne, porówny- 
walne z zyskiem z gospodarstw produkujących dobrą pszenicę czy też 
prowadzących dobry chów świń czy drobiu. 


Należy przeto dążyć do specjalizacji, do zakładania takich sadów, z któ- 
rych właściciele mogą wyżyć nie uciekając się do innych źródeł dochodu. 
A więc muszą to być sady o powierzchni przynajmniej 2 ha. Nie znaczy 
to, żeby pozostali chłopi, którzy nie mają zamiaru przechodzić na specja- 
lizację sadowniczą, nie sadzili przy swoich domostwach drzew owoco- 
wych. Owszem, niech sadzą, nawołujemy do tego, ale nie sady, tylko 
ogródki przydomowe. Rolnik nie specjalizujący się w sadownictwie nie 
powinien jednak zakładać półhektarowego ani nawet ćwierćhektarowego 
sadu. Wystarczy mu 5 do 10 arów na potrzeby własnej rodziny. Taki ob- 
szar można wyłączyć z rachunku ekonomicznego. 

Z tej samej przyczyny należy popierać ogródki działkowe dla mieszkań- 
ców miast. W miastach dochodzi do tego jeszcze jeden ważny powód. 
Ogródek działkowy jest żródłem zdrowia fizycznego i psychicznego. No- 
woczesna nauka i tu ma coś ważnego w zanadrzu. Oto wyhodowano już 
pierwsze odmiany jabłoni (Prima) zupełnie odpornej na parch jabłonio- 
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wy. Bez jednego nawet opryskiwania środkami grzybobójczymi można 
z Primy co roku zbierać owoce nie mające ani jednej plamki. Instytut 
Sadownictwa już w 1973 r. będzie miał w sprzedaży pierwsze drzewka 
tej odmiany. 


Granice rozwoju produkcji 


Mamy w Polsce 250 000 ha sadów, a roczna produkcja owoców wynosi 
zgodnie z oficjalnymi danymi statystycznymi przeciętnie około 1 200 000 
ton. Badania prof. Krusze z SGGW i IER wskazują na to, że są to dane 
zaniżone, że produkcja owoców w Polsce wynosi blisko 1 500 000 ton, tzn. 
około 45 kg na jednego mieszkańca rocznie. To za mało. Racjonalne ży- 
wienie wymaga przeciętnie spożycia przynajmniej 76 kg owoców. Poziom 
ten osiągnęły, a nawet przekroczyły kraje wysoko ekonomicznie rozwi- 
nięte. | | 

Produkcja owoców w Polsce winna wzrosnąć do 2 mln toń rocznie, tzn. 
do ilości 60—70 kg na jednego mieszkańca rocznie. Nie należy przesadzać 
i układać planów, które by przewidywały produkcję około 100 kg na jed- 
nego mieszkańca rocznie. Takich ilości owoców nie zjemy. | 


Czy mamy możliwości eksportu? W zachodniej Europie istnieje nadpra- 
dukcja jabłek. Moglibyśmy na tych rynkach sprzedać ograniczone ilości 
takich odmian, jak Mclntosh, która tam nie jest produkowana. Znacznie 
większe ilości jabłek, może do 50 000 ton rocznie, moglibyśmy wywozić 
do innych krajów socjalistycznych. np. do ZSRR, gdzie klimat nie pozwa- 
la na dostateczny rozwój produkcji tych owoców. Jeszcze mniejsze możli- 
wości mamy eksportu gruszek, bo Polska klimatycznie nie jest krajem 
gruszek. To samo można powiedzieć o śliwkach. Z czereśniami sami mamy 
kłopoty. Choroby bakteryjne, których nie potrafimy zwalczać, niszczą je 
tak, że nie mamy dla siebie dosyć tych owoców. Z wiśniami sytuacja jest 
podobna, chociaż nie tak zła. Istnieją możliwości zwiększania ich produkcji. 


Przyszłość ma u nas orzech włoski, ale pod warunkiem, że będziemy. go 
rozmnażać przez szczepienie, a nie z siewu, jak to czynimy dotychczas. 
Szczepienie orzecha jest trudne w naszych warunkach klimatycznych, 
ale można powiedzieć, że znajdujemy się w przededniu opracowania spo- 
sobu szczepienia, który będzie u nas opłacalny. Wtedy staną się też opła- 
calne sady orzechowe. 

Największą szansę mamy w owocach jagodowych. Produkujemy około 
100 tys. ton truskawek, 40 tys. ton porzeczek, 20 tys. ton agrestu i 12 tys. 
ton malin. Moglibyśmy produkcję truskawek podwoić, porzeczek zwięk- 
szyć o 50 proc., a malin podnieść przynajmniej o 400 lub 500 proc. Nad- 
wyżki plonów, zwłaszcza truskawek i malin, moglibyśmy bez trudu i po 
wysokich, opłacalnych cenach wyeksportować za granicę. 


Eksport ogrodniczy jest bardzo opłacalny. Jest on eksportem w dużej 
mierze naszej pracy ręcznej, a więc najbardziej pożądanym. Przedstawia 
on trwałe możliwości przy niewielkiej konkurencji zwłaszcza w owocach 
jagodowych. Ich zbiór nie bardzo nadaje się do zmechanizowania. a zatem 
ich uprawa w wielu krajach Europy zmniejsza się z roku na rok. To nasza 
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wielka szansa eksportowa, niedostatecznie wyzyskana, ponieważ dotych- 
czas polityka gospodarcza nie traktowała ogrodnictwa w sposób dosta- 
tecznie poważny. 


Państwowa polityka ogrodnicza 


Moglibyśmy w ogrodnictwie uzyskać znacznie lepsze wyniki pod wa- 
runkiem wprowadzenia do tej produkcji nowoczesnych elementów i środ- 
ków rewolucji naukowo-technicznej. Pierwszym jej podstawowym czyn- 
nikiem jest nauka. Musimy w kraju mieć potencjał naukowy, który będzie 
gwarantował przypływ najpoważniejszych światowych odkryć naukowych, 
adaptowanie ich do naszych warunków i wzbogacanie własnymi osiągnię- 
ciami. Pod tym względem nie jest w Polsce źle. Instytut Sadownictwa 
w Skierniewicach we współpracy z uczelniami wyższymi zabezpiecza jako 
jednostka w tej dziedzinie wiodąca polskie interesy naukowe. Państwo 
stworzyło mu dobre warunki rozwoju. 


Następnym, koniecznym w rewolucji naukowo-technicznej elementem 
jest szybkie przekazywanie nowych technologii producentowi. Z tym ma- 
my znaczne trudności, wynikające głównie z rozdrobnienia polskiego rol- 
nictwa. Instruktaż spoczywa w rękach spółdzielczości ogrodniczej. Bardzo 
Ścisłe jest współdziałanie spółdzielczości ogrodniczej z nauką ogrodniczą 
w dziedzinie przekazywania najbardziej aktualnych osiągnięć nauki apa- 
ratowi instruktorskiemu. 


Aby to przekazywanie mogło być najbardziej skuteczne, od lat dążymy 
do budowy w Skierniewicach Centralnego Ośrodka Szkolenia Ogrodnicze- 
go. Ośrodek taki spełniałby najlepiej swoje zadanie, ponieważ szkolenie 
w nim nie byłoby werbalne. Można by na miejscu instruktorom spółdziel- 
ni, specjalistom z PGR i liderom w ogrodniczej produkcji chłopskiej po- 
kazać wszystkie nowoczesne elementy produkcji ogrodniczej na przykła- 
dzie pracujących tu Instytutów Sadownictwa i Warzywnictwa. Przez wiele 
lat odmawiano na ten cel kredytów, na rok bieżący je przyznano, ale cóż 
z tego. Zabrakło na ich wykorzystanie mocy przerobowej, a inwestycje 
naukowe wysokiego priorytetu nie mają. 


Chciałbym teraz zatrzymać się nad ostatnim elementem rewolucji nau- 
kowo-technicznej w sadownictwie, nad techniką. Trudno w państwie ta- 
kim jak Polska, zniszczonym przez wojnę, oczekiwać cudów techniki na- 
wet w 28 lat po jej zakończeniu. Jest niewątpliwy postęp i na tym od- 
cinku, ale postęp ten omijał w dużym stopniu sadownictwo. 


Hasłem polityki gospodarczej do 1970 r. była koncentracja na zagadnie- 
niach najważniejszych. Z pozoru polityka słuszna, z gruntu jednak nie- 
korzystna w skutkach. Dopiero w 1971 r. tow. Gierek zgłosił postulat 


harmonijnego rozwoju gospodarki narodowej. Harmonijny nie znaczy . 


oczywiście jednakowy czy nawet równomierny. 

Nieharmonijny rozwój poszczególnych dziedzin gospodarki najbardziej 
uwidocznił się chyba w rolnictwie w postaci zaniedbania ogrodnictwa. 
Ogrodnictwo jest niczym innym, jak jedną z najbardziej intensywnych, 
najbardziej nowoczesnych gałęzi rolnictwa. W Polsce — o dziwo — ogrod- 
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nictwo na wszystkich szczeblach administracji gospodarczej traktowane 
było dotychczas tak, jak ogrodnik — stary sługus, na poły lokaj w obszar- 
niczym gospodarstwie. „Tu akcja żniwna, tu programy budowlane, a ten 
mi z przechowalnictwem owoców!” „Konie kują, żaba nogę nastawia!” 

Warto dostarczyć dla ilustracji tego poglądu trochę przykładów. Pierw- 
szy — to chłodnie. Kiedy chcemy budować chłodnie w zakładach Insty- 
tutu, w każdym województwie dokumentację musi przygotowywać miej- 
scowe wojewódzkie biuro projektów budownictwa wiejskiego. Jak nowo- 
czesne są to budowle, można wnosić z faktu, że projektują je ci ludzie, 
którzy na co dzień zajmują się projektowaniem obór i stodół. Od lat nie 
możemy się doprosić, aby sprowadzono na wzór jedną nowoczesną chłod- 
nię z zagranicy, aby w kraju powstało jedno specjalistyczne biuro projek- 
towania chłodni na owoce, jedno specjalistyczne przedsiębiorstwo budo- 
wy takich chłodni. 

Aby wprowadzać w sadach i plantacjach jagodowych elementy rewo- 
lucji naukowo-technicznej, trzeba mieć środki produkcji. Nawozy mamy, 
pestycydów też trochę jest, ale nie mamy maszyn i urządzeń. I tak np. źle 
było w tym roku w truskawkach, a na dobitkę wyrządziły w nich duże 
szkody owady. Można je łatwo zwalczać, środki chemiczne są, ale nie ma 
specjalnych opryskiwaczy do pól truskawkowych o obszarze powyżej 0,5 ha. 
Moglibyśmy z powodzeniem przyspieszyć produkcję truskawek i korzy- 
stnie eksportować je w pierwszej połowie czerwca. Musielibyśmy w tym 
celu produkować część truskawek pod folią, ale folia była fantastycznie 
droga i mimo obniżki jeszcze jest za droga. Do podtrzymania naszej po- 
zycji w produkcji truskawek nie mamy ani opakowań plastykowych, ani 
samochodów-chłodni do przewozu, ani maszyn i narzędzi do uprawy 
i stosowania herbicydów i pestycydów. 

Po raz pierwszy w powojennym okresie ogrodnictwo zostało uznane 
za gałąź gospodarki narodowej na tyle ważną, że rozpatrywany był jego 
rozwój na posiedzeniu Biura Politycznego. Należy mieć nadzieję, że do- 
cenianie jego wagi zacznie się odczuwać i na dole, i na górze. Dotychczas 
było tak, że kierownik PGR mocno musiał się tłumaczyć, gdy nie wykopał 
100 q ziemniaków czy buraków, ale nikt mu nic za to nie powiedział, 
jeśli nie zebrał na czas jabłek i 100 q najlepszych zimowych odmian opa- 
dło na ziemię i uległo zmarnowaniu. Jeśli ktoś w 8-hektarowym gospo- 
darstwie produkuje 100 tuczników rocznie, znajdzie uznanie. Gdyby jed- 
nak założył na całości sad, zostanie obłożony podatkiem wyrównawczym. 

Jesteśmy państwem o małych zasobach ziemi. I właśnie dlatego, że 
konieczna jest intensyfikacja rolnictwa, ogrodnictwo winno u nas zdobyć 
należną mu rangę. 


Nowe Drogi — 6 


Kampania wyborcza 


w USA 


BARTOSZ JANISZEWSKI 


7 listopada wieczorem Bill Jones sprawdzi, czy ma w lodówce dość 
puszek z piwem. Żona Dicka Williamsa włączy elektryczny imbryk z kawą. 
Roberto Lopez zrobi sobie kanapki. Przygotują się do długiej sesji przed 
telewizorem, tak jak Stanley Kowalski, Emanuel Horowitz, John Wang, 
Patrick O'Brien, Nick Vaccaro i sto kilkadziesiąt milionów ich amerykań- 
skich rodaków. Tak jak co cztery lata, w „pierwszy wtorek po pierwszym 
poniedziałku listopada”, kiedy obywatele ziemi Waszyngtona i Lincolna 
korzystają z konstytucyjnego prawa wyboru prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych. | 

W miarę jak cień nocy przesuwa się przez kolejne strefy czasu między 
Atlantykiem a Oceanem Spokojnym z ekranów telewizyjnych błyskają 
częściowe, szacunkowe i kompletne wyniki głosowania, obliczane oddziel- 
nie w poszczególnych stanach. Ostateczny rezultat będzie znany dopiero 
nad ranem czasu nowojorskiego, ale komputery konkurujących koncernów 
telewizyjnych, doskonalsze co cztery lata, potrafią określić zwycięstwo 
kandydata już po kilku godzinach, na podstawie obliczeń częściowych. 
Mieszkańcy Kalifornii, Oregonu i stanu Waszyngton poznają więc wynik 
meczu zaraz na początku. Obywatele Hawajów i Alaski już wiedzą, kto 
został prezydentem, kiedy jeszcze głosują. 

Ekrany telewizyjne przyciągają dwukrotnie więcej Amerykanów niż 
urny do głosowania. Jak w każdym wielkim widowisku, gapiów jest 
więcej niż uczestników. W ostatnich wyborach prezydenckich jedna 
czwarta obywateli oddała głosy na Nixona, jedna czwarta na Humphreva, 
jedna ósma na Wallace'a, a reszta nie głosowała na nikogo, tylko poszła 
do kina albo na ryby. Za to wieczorem wszyscy zasiedli przed telewi- 
zorami. 

Spośród dziesiątków milionów Amerykanów, uwięzionych tej nocy w fo- 
telach, kilkanaście tysięcy, którzy zainwestowali w kampanię wyborczą 
swe nadzieje na stanowisko, pieniądze lub prestiż, przeżywa nerwowo 
każde drgnienie na tablicach wyników; od tego zależy ich kariera. Znacz- 
na większość jednak śledzi z zainteresowaniem kibiców sportowych po- 
chód swych faworytów do zwycięstwa lub porażki. Łączy ich przekonanie, 
że obsada lokatorska Białego Domu w ograniczonym tylko stopniu wpły- 
wa na istotne realia amerykańskiego życia, że podstawowe tendencje po- 
lityczne bywają na ogół trwalsze od personaliów i że rzeczą najważniej- 
szą jest, jak zmieniają się sami prezydenci podczas kadencji, a nie ich 
osoby podczas wyborów. 


82 


Kampania wyborcza w USA 


DWAJ KANDYDACI 


Rywalizacji między Richardem Nixonem a Georgem MeQGovernem 
w bieżącym roku przypisuje się szczególny charakter. Dziesiątki komen- 
tatorów w USA i za granicą podkreślają różnice poglądów, metod i pro- 
gramów między kandydatami. Piszą o konfrontacji filozofii konserwatyw- 
nej z filozofią liberalną, polityki zachowawczej z polityką reform, ba 
nawet o starciu prawicy z lewicą. 

Zobaczmy więc jak to naprawdę wygląda. Sensacyjnym wydarzeniem 
była sama nominacja McGoverna na kandydata partii demokratycznej. 
Nie spodziewał się tego na wiosnę niemal nikt z obserwatorów. Według 
wszystkich ankiet, senator z południowej Dakoty zajmował dalekie miej- 
sce wśród pretendujących demokratów. Jeszcze w kwietniu sondaże da- 
wały McGovernowi nie więcej niż 3 proc. szans na zdobycie nominacji. 
W toku wewnątrzpartyjnych wyborów wstępnych McGovern wyczuł jed- 
nak najlepiej nastroje buntu wśród elektoratu partyjnego; jego hasła 
polityczne trafiały celniej, jego młodzieńcza ekipa agitacyjna działała 
sprawniej, jego osobowość budziła więcej zaufania. 

Nowy regulamin doboru delegatów na konwencję, opracowany uprzed- 
nio pod jego kierownictwem, pomógł mu odwołać się do sił politycznych 
spoza tradycyjnego aparatu partyjnego, zwłaszcza do młodzieży. Jego 
taktyka przyniosła zwycięstwo. 87 proc. delegatów lipcowego zjazdu 
w Miami Beach po raz pierwszy brało udział w konwencji partyjnej. Wśród 
uczestników obrad było 2.5 raza więcej Murzynów niż przed czterema laty, 
4 razy więcej kobiet, 8 razy więcej ludzi młodych, poniżej 30 lat. Wśród 
wieloletnich matadorów partii demokratycznej, którzy nie zdobyli nawet 
prawa udziału w konwencji, znalazł się sędziwy dyplomata Averell Har- 
riman i Richard Daley, wpływowy burmistrz Chicago. 

Młodzieńczy i buntowniczy klimat lipcowej konwencji demokratów kon- 
trastował z atmosferą zjazdu partii republikańskiej, która w miesiąc póź- 
niej w tym samym miejscu nominowała swym kandydatem, zgodnie z ocze- 
kiwaniem, Richarda Nixona, a jego wiceprezydenckim współtowarzy- 
szem — urzędującego wiceprezydenta Spiro Agnew. Wszystko było od- 
mienne: obrady, uczestnicy, ich reakcje, nawet dekoracja ogromnej sali. 
„Delegaci republikańscy, starannie dobrani i zdyscyplinowani, nie zamie- 
rzają wcale interweniować podczas obrad — donosił specjalny wysłannik 
paryskiego «Le Monde». — Podobnie jak w musicalu, akcja rozgrywa 
się na scenie i tylko tam. Przeciętny delegat republikański jest tradycyj- 
nym politykiem, zajmującym jakieś niewielkie stanowisko w hierarchii 
partyjnej; jest on przywiązany do starych tradycji amerykańskich, zawsze 
starannie ubrany, dobrze uczesany, cechuje go patriotyzm, pracowitość, 
szacunek dla Boga i pieniędzy, jest zadowolony z siebie, ze swego losu 
i z samego prezydenta. Nie próbuje gonić za nowymi rozwiązaniami, gdyż 
nie widzi w zasadzie żadnych problemów, wymagających takich roz- 
wiązań”. 

Republikański scenariusz przewidywał każdy szczegół zjazdu, z przer- 
wami na śmiech i oklaski — co wyszło na jaw, kiedy goniec komitetu or- 
ganizacy jnego przyniósł przez pomyłkę część skryptu dziennikarzom. 
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Konwencja republikanów była demonstracją aprobaty, konwencja de- 
mokratów — okrzykiem sprzeciwu. Uwaga londyńskiego „Observera”, że 
McGovern prowadzi kampanię na platformie protestu, jest jednak sama 
w sobie płytkim spostrzeżeniem. W każdych amerykańskich wyborach 
prezydent ubiegający się o drugą kadencję zachwala swoje osiągnięcia 
i zapowiada kontynuację; oponent, który chce go eksmitować z Białego 
Domu, krytykuje błędy i obiecuje zmianę. Podział ról narzuca rozdzielne 
zadania obrony i ataku, oklasków i gwizdów. 

Akcentowanie różnic jest zwykle rolą opozycji. Tym razem wyolbrzymia 
je przede wszystkim partia rządząca. Republikanie chcieliby odsunąć 
McGoverna tak daleko od siebie, aby wypchnąć go w ogóle z głównego 
nurtu amerykańskiej tradycji politycznej. Przedstawiają go jako kandy- 
data bez partii, izolacjonistę i kapitulanta w polityce zagranicznej, fanta- 
stę i ekstremistę w polityce wewnętrznej. Pragną doprowadzić do reo- 
rientacji partyjnej, przechwycić część klienteli wyborczej demokratów. 
„Staliśmy się krajem trójpartyjnym: republikanie, demokraci i McGo- 
vern"” — mówi kalifornijski gubernator Reagan. 

Platforma wyborcza republikanów głosi, że „partię demokratyczną opa- 
nowała radykalna klika, która odrzuca historię naszego narodu i byłaby 
nieszczęściem dla jego przyszłości”. Na konwencji w Miami Beach Richard 
Nixon z szacunkiem wspomniał prezydentów-demokratów Roosevelta, Tru- 
mana, Kennedy ego i Johnsona, dołączając do nich własną osobę. ,„„Zwra- 
camy się — wołał — do milionów Amerykanów, których wygnano z ich 
miejsca w partii demokratycznej: witajcie w naszym domu, powróćcie 
do wielkich zasad, które wyznajemy wspólnie jako Amerykanie”. 

Koniunkturalne etykiety, które kandydaci przyklejają sobie i swoim 
przeciwnikom w kampanii wyborczej, mówią jednak niewiele o ich rze- 
czywistej postawie politycznej. 

Opinia o radykalizmie McGoverna pojawiła się nagle w 49 roku jego 
życia. Poprzednio konserwatywni obywatele południowej Dakoty dwu- 
krotnie wybierali go do Senatu, dając do zrozumienia, że nie uważają 
go wcale za wściekłego radykała. Tam, na preriach środkowego za- 
chodu, nie lubią nowinek. George Staniey McGovern, syn protestanckie- 
go pastora, wychowany przy głośnym odczytywaniu Pisma Świętego, sam 
rozmyślał o karierze duchownej; spędził 9 miesięcy w seminarium teolo- 
gicznym, nauczył się Biblii na wyrywki, często cytuje ją z pamięci w swo- 
ich przemówieniach wyborczych. W Senacie krytykował wietnamską po- 
litykę rządu. Nie mógł wystąpić jednak w prawyborach jako kandydat 
jednego problemu, zwrócił się więc do ekonomistów, by opracowali mu 
program gospodarczo-społeczny. Zadania tego podjęła się grupa znanych 
specjalistów. James Tobin z Uniwersytetu Yale, Lester Thurow z Mas- 
sachussets Institute of Technology, Wassily Leontief i Maro Robert z Har- 
wardu, William Branson i Ray Fair z Princeton, a także sławni doradcy 


ekonomiczni niejednej administracji — Walter Heller, Arthur Okun 
i Charles Schulze. Żaden z tych ludzi nie uchodził nigdy za lewicowca czy 
radykała. 


McGovern mówił, że „nie jest centrystą* w kampanii prawyborczej, 
kiedy przesuwał się w lewo, by wymanewrować aparat partii demokra- 
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tycznej i zdobyć jej nominację. Teraz, kiedy przesuwa się ku centrum, 
by zjednoczyć partię i rozszerzyć bazę wyborczą, żałuje zapewne tego 
oświadczenia. Chciałby uniknąć przydomku lewicowca, który w oczach 
burżuazyjnej i drobnomieszczańskiej opinii w Stanach Zjednoczonych mo- 
że być odstraszającym zarzutem. 


DWA PROGRAMY 


Nadzieją kandydata demokratów jest niczadowolenie ogarniające dzie- 
siątki milionów Amerykanów, którzy krytykują zakłamanie rządu, bez- 
czynność Kongresu i nieudolność polityków. Oburzają się oni na wielki 
business, uchylający się od podatków, niepokoją się coraz większym napię-> 
ciem społecznym i boją się rosnącej fali przestępstw. 

McGovern zapowiada przede wszystkim odwrócenie hierarchii proble- 
mów w polityce państwowej Stanów Zjednoczonych. Na czele mają sta- 
nąć interesy narodu amerykańskiego, a nie, jak dotąd, interesy amerykań- 
skiego imperium. Pierwszym krokiem w tym kierunku ma być zakończe- 
nie wojny wietnamskiej. McGovern obiecuje, że przerwie niezwłocznie 
bombardowania i wycofa wszystkie amerykańskie wojska lądowe z Wiet- 
namu południowego. Zapewni w ciągu 90 dni po objęciu władzy powrót 
amerykańskich jeńców wojennych do domu. ,,Naród amerykański nie po- 
winien przelewać swej krwi dla utrzymania przy władzy reżimu sajgoń- 
skiego”. „Naszym pierwszym i jedynym celem w południowo-wschodniej 
Azji jest uwolnienie amerykańskich jeńców wojennych, a nie polityczne 
utrzymanie przy życiu dyktatury w Sajgonie”. 

Po uzyskaniu nominacji senator opatrzył jednak zapowiedź wycofania 
pierwszymi warunkami: do czasu powrotu wszystkich jeńców i sprawdze- 
nia losu zaginionych pozostawi pewną liczbę amerykańskich sił zbrojnych 
w Syjamie oraz okrętów wojennych na wodach południowo-wschodniej 
Azji. Mglistość formuły o „sprawdzeniu losu zaginionych” pozwoliłaby 
prezydentowi swobodnie żonglować terminami. 

W razie zwycięstwa wyborczego McGovern zmierzałby do zmniejsze- 
nia wydatków wojskowych o 50 mld dolarów w ciągu 3 lat (po 10 mld 
dolarów rocznie). Zastrzega przy tym, że Ameryka w epoce potęg mili- 
tarnych i ścierania się antagonistycznych ideologii musi kyć silna woj- 
skowo. Nie dopuściłby, by USA ustępowały jakiemukolwiek mocarstwu 
światowemu pod względem siły zbrojnej. Nie mówi jednak, że powinny 
nad kimkolwiek górować. 

W wywiadzie dla mediolańskiego dziennika „Corriere della Sera” McGo- 
vern powiedział, że Stany Zjednoczone powinny skoncentrować się na 
najważniejszych strefach bezpieczeństwa, przede wszysikim na Europie 
zachodniej i na Morzu Śródziemnym. Dodał, że USA muszą nadal chronić 
zachodnią Europę tarczą nuklearną i obecnością militarną, ale liczebność 
amerykańskich wojsk w Europie zmniejszyłby w ciągu 2—3 lat w kon- 
sultacji z aliantami. Przy innej okazji zwrócił uwagę, że siły Paktu Pół- 
nocnoatlantyckiego w NRF są liczniejsze od wojsk Ukiadu Warszaw 
skiego w NRD, chociaż w wojnie konwencjonalnej strona broniąca się 
ma przewagę, a NATO „jest z definicji paktem obronnym”, Redukcja 
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wojsk USA w Europie zachodniej i w Azji umożliwi Stanom Zjednoczo- 
nym odgrywanie większej roli na arenie międzynarodowej. Propozycja 
zmniejszenia liczby amerykańskich lotniskowców z 15 do 6 (w terminie 
do 1975 r.) nie dotyczyłaby VI Floty USA na Morzu Śródziemnym. Jej 
siły byłyby utrzymane bez zmiany. 

Część komentatorów amerykańskich twierdzi, że stanowisko McGover- 
na w sprawie redukcji wojsk za granicą nie jest, wbrew pozorom, zbyt 
odległe od stanowiska Nixona. Prezydent potępił hasło swego oponenta 
„Wróć do domu, Ameryko!” jako izolacjonistyczne, ale czołowi rzecznicy 
Białego Domu wielokrotnie podkreślali konieczność większego wkładu 
wojskowego aliantów USA. Agencja prasowa UPI sądzi, że „niezależnie 
od tego, która partia wygra wybory, jest rzeczą pewną, iż w ciągu naj- 
bliższych czterech lat dojdzie do redukcji stanu liczbowego wojsk USA 
za granicą”. 

Dla pozyskania organizacji syjonistycznych McGovern zmienił stano- 
wisko w sprawie Izraela. W roku 1970 wzywał do wycofania wojsk izra- 
elskich z terytoriów okupowanych, w roku 1972 oświadczył, że USA nie 
powinny wywierać presji na [zrael w tym kierunku. „Granice izrael- 
sko-arabskie są sprawą, która może być jedynie tematem bezpośrednich 
rokowań między stronami” (a więc nie w ONZ). Przed rokiem opowiedział 
się za umiędzynarodowieniem Jerozolimy, teraz — by przelicytować 
Nixona — przewiduje „uznanie Jerozolimy za stolicę Izraela i przeniesie- 
nie tam ambasady Stanów Zjednoczonych, znajdującej się obecnie w Tel 
Awiwie”. Oskarża administrację Nixona, że naraziła na szwank militarną 
i dyplomatyczną pozycję Izraela. Obarczył rządy Egiptu i Libanu odpo- 
wiedzialnością za tragedię w Monachium. 

Program partii demokratycznej wskazuje na rosnącą koncentrację wła- 
dzy w rękach coraz mniejszej liczby ludzi. „Pięć proc. narodu amerykań- 
skiego kontroluje 90 proc. krajowych sił wytwórczych. Mniej niż 1 proc. 
ogółu producentów zgarnia 88 proc. wszystkich zysków”. „W ciągu ostat- 
nich 10 lat doszło do poważnego przesunięcia się ciężarów fiskalnych; ob- 
ciążają one coraz mniej bogatych i coraz cięższym brzemieniem kładą 
się na barki pracującego ludu Ameryki”. 

Platforma wyborcza McGoverna obiecuje sprawiedliwszy podział do- 
chodu narodowego przez zaostrzenie podatku spadkowego, zamknięcie 
furtek podatkowych dla najbogatszych i zmniejszenie ulg podatkowych 
przy eksploatacji zasobów naturalnych, przede wszystkim nafty. Senator 
z południowej Dakoty proponuje 3-częściowy program narodowego ubez- 
pieczenia zarobków. 

Prasa amerykańska ocenia program MceGoverna jako najbardziej libe- 
ralny w historii walk o miejsce w Białym Domu. Na Wall Street giełdzia- 
rze słuchali z niesmakiem, kiedy kandydat demokratów wyjaśniał im 
szczegóły podwyżki podatków dla najbogatszych. Autorów projektu naro- 
dowego ubezpieczenia zarobków — członków ekonomicznego trustu móz- 
gów przy McGovernie dziwi ta reakcja. Podkreślają, że ich koncepcje nie 
są wcale nowatorskie. Plan redystrybucji dochodów nie różni się zasad- 
niczo od nixonowskiego planu pomocy rodzinnej. 

Republikanie nie tłumaczą szczegółowo, co będą robić. Najchętniej ogra- 
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niczają się do hasła „Cztery lata więcej!” w domyśle — więcej tego 
samego. Ale czego konkretnie? Polityka Nixona — zagraniczna i wewnętrz- 
na — zawierała i zawiera wiele elementów sprzecznych. Co obiecuje 


w drugiej kadencji? Dalsze porozumienia rozbrojeniowe, dalszy wyścig 
zbrojeń, czy jedno i drugie? Redukcję amerykańskiej obecności wojskowej 
za granicą? Więcej bomb na Wietnam? Więcej broni dla Izraela? Jego 
pierwsza kadencja pozwala na rozmaite wnioski. Poprawa stosunków 
z Chinami, pogorszenie stosunków z Japonią. Zawarcie konwencji o zaka- 
zie broni biologicznej i opozycja wobec zakazu broni chemicznej. 


Ekonomista Arthur Okun zwraca uwagę na sprzeczności w nixonow- 
skiej polityce gospodarczej. „Jakie stanowisko zajmie drugi rząd Nixona 
w sprawie kontroli cen i płac — między całkowitą nieinterwencją a cał- 
kowitym zamrożeniem? W polityce zatrudnienia — czy będziemy mieli 
administrację Nixona, która obiecała zmniejszyć bezrobocie. gdy wyno- 
siło 3,5 procent, czy też tą. która lekceważąco traktuje bezrobocie 6-pro- 
centowe?”. A w kwestii murzyńskiej? Najpierw prezydent wystąpił na 
rzecz przewożenia dzieci autobusami do szkół poza obręb ich dzielnicy, 
by zapewnić równowagę rasową, teraz chce zatrzymać autobusy uchwałą 
Kongresu. Jego rząd zaproponował ustalenie minimalnej, wymaganej 
kwoty zatrudnienia Murzynów, obecnie Nixon nazywa ten „plan z Fila- 
delfii” „sztucznym i niesprawiedliwym schematem”. 


Mimo różnic i niekonsekwencji dwa programy prowadzą do jednego 
wspólnego wniosku. Przed czterema, ośmiu, dwunastoma laty polityk 
żadnej z dwóch głównych partii nie zdołałby uzyskać nominacji, wystę- 
pując z hasłami McGoverna. Sukces senatora wewnątrz własnej partii 
mówi o zapotrzebowaniu na program reform. Nie było tego klimatu daw- 
niej, choć i dziś nie obejmuje chyba większości społeczeństwa. 

Programy partyjne w Stanach Zjednoczonych są raczej instrumentem 
taktyki niż deklaracją zasad. Główne partie demokratów i republikanów 
mają inny kształt niż partie polityczne w europejskich krajach kapitali- 
stycznych. Po 24 latach nadal zachowują aktualność słowa publicysty 
Johna Fishera, pisane w 1948 r.: „Partie amerykańskie nie mają żadnego 
stałego programu i żadnego ustalonego celu poza tym, żeby wygrać wy» 
bory. Ich jedynym celem jest połączenie w walce o władzę możliwie naj- 
większej liczby osób o rozbieżnych interesach. Jedność partii amerykań- 
skiej jest jednością kompromisu. Jeżeli chce się mieć nadzieję na wygra- 
ną, to należy odwołać się do znacznej liczby ludzi z lewicy i z prawicy, 
do biednych i bogatych, protestantów i katolików, farmerów i robotników 
przemysłowych, rodowitych Amerykanów i urodzonych za granicą *). 


*) W biuletynie prasowym, rozsyłanym warszawskim redakcjom przez ambasadę 
Stanów Zjednoczonych, autor W. S. Swartworth podaje do wierzenia, że demokraci 
i republikanie górują nad partiami w innych krajach movalnością społeczną: „Partie 
polityczne mają dla różnych narodów na świecie różne znaczenie. Dla niektórych 
są narzędziem ucisku i samowładztwa. Inni kojarzą je z dążeniem do jakiegoś spo- 
łecznego lub ideologicznego celu. W Stanach Zjednoczonych partie polityczne istnie- 
ją po to, aby służyć szerokim interesom społeczeństwa... Dwie główne partie amery- 
kańskie czerpią swą siłę z najszerszych kręgów społecznych”, Jest to obraz równie 
obiektywny, co skromny, | | | 
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Program partyjny („platforma”) w Stanach Zjednoczonych nie ma zna- 
czenia, jakie się temu słowu przypisuje w Europie, nie obowiązuje człon- 
ków czy sympatyków partii, jest jedynie zapowiedzią tego, co kandydat 
na prezydenta obiecuje robić w razie zwycięstwa. 

W amerykańskich wyborach dominuje często raczej współzawodnictwo 
osób niż programów, które po obu stronach opierają się na karkołomnych 
kompromisach. Im bliżej wyborów, tym częściej wspólną platformą staje 
się dewiza „żadnych eksperymentów”. Jest też sprawą tradycji, że w pra- 
wyborach mówi się jedno, w kampanii wyborczej — drugie, a po zdobyciu 
władzy robi się jeszcze co innego. Jest to szczególnie uderzające w tych 
rzadkich wypadkach, kiedy między kandydatami zachodzą wyrażne różni- 
ce programowe. Tak było przed ośmiu laty, w roku 1964. Komentatorzy 
na całym świecie oceniali zwycięstwo wyborcze Johnsona nad Goldwa- 
terem jako plebiscyt narodu amerykańskiego za pokojem. W trzy miesią- 
ce później Johnson podjął w Wietnamie dokładnie tę politykę, za którą 
potępiał Goldwatera i którą społeczeństwo amerykańskie odrzuciło wraz 
z Goldwaterem. 

Programy Nixona i McGoverna nie są zobowiązaniami, które ktokolwiek 
mógłby wyegzekwować. Świadczą jednak o tym, co obaj kandydaci uwa- 
żają'w Ameryce za chwytliwe, jakie hasła, ich zdaniem, mają dobrą ko- 
niunkturę, są opłacalne politycznie. 


% 


"Po raz pierwszy od wielu lat na listach wyborczych szeregu stanów 
będzie można znaleźć kandydatów partii komunistycznej. To także świa- 
dectwo czasów. Partia wysuwa Gusa Halla na prezydenta, a Jarvisa Tv- 
nera na wiceprezydenta Stanów Zjednoczonych. Platforma wyborcza KP 
USA, uchwalona na XX Zjeździe w lutym br., zawiera sześć podstawo- 
wych żądań: 1) zakończenia wojny w Indochinach i odrzucenia militaryz- 
mu, 2) przezwyciężenia nędzy, 3) obrony praw związkowych, 4) walki 
z rasizmem, 5) rozszerzenia demokracji, zniesienia metod państwa policyj- 
nego,-6) jedności klasy robotniczej. 

Pod petycjami, żądającymi wpisania kandydatów komunistycznych na 

listy wyborcze, aktywiści i sympatycy KP USA zebrali ponad 275 tys. 
podpisów. Dziennik „Phiładelphia Inquirer"” w niedzielnym dodatku, po- 
święconym niemal wyłącznie komunistycznej kampanii wyborczej, za- 
mieścił tytuł: „Gdyby McCarthy mógł ich zobaczyć”. Kandydatów komu- 
nistycznych dopuszczono na listy w sześciu stanach: Michigan, Colorado, 
Pensylwania, New Jersey, Ohio i Kentucky. W 28 stanach odbyły się ze- 
brania i wiece z udziałem Gusa Halla i Jarvisa Tynera. Do milionów od- 
biorców dotarły sprawozdania z ich konferencji prasowych, transmisje 
rozmów radiowych i telewizyjnych. 
- Partia uważa za ważną zdobycz, iż już obecnie dziesiątki tysięcy ro- 
batników wystąpiły w kampanii zbierania podpisów na rzecz całkowicie 
legalnej działalności KP. W toku akcji wyborczej komuniści zamierzają 
rozszerzyć swe pozycje wśród mas pracujących. 
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DWIE TAKTYKI 


Taktyka McGoverna opiera się w znacznym stopniu na założeniach mo- 
ralistycznych: że sumienie społeczne Amerykanów skłoni ich do wyrze- 
czeń, choćby niewielkich, aby dopomóc biednym, czarnym i młodzieży, 
oraz że Amerykanie buntują się przeciwko ludobójstwu w Wietnamie (gdy 
izraelskie samoloty zabijają Arabów moralistyka senatora ustępuje do- 
raźnym potrzebom wyborczym). 


Szanse McGoverna zależą od odpowiedzi na pytania: 1) czy właściwie 
ocenił rozmiary, intensywność i kierunek niezadowolenia społecznego, 
2) czy znalazł hasła, które pozwalają je skapitalizować, 3) czy jego osobo- 
wość przemawia silniej do wyobraźni, 4) czy jego fundusze są dostatecz- 
ne, a jego machina wyborcza sprawniejsza od nixonowskiej. W obecnej 
chwili odpowiedź na każde z czterech pytań jest negatywna. 


Wojna wietnamska. 5 marca 1968 r. kandydat Richard Nixon przema- 
wiał podczas kampanii wyborczej w stanie New Hampshire. Po odżegna- 
niu się od kontroli cen (którą później wprowadził), potępieniu deficytu 
budżetowego (który zwiększył, jako prezydent, do rekordowych rozmia- 
rów), i wyklęciu przywódców Chińskiej Republiki Ludowej (z którymi 
trącił się później szampanem na pekińskim bankiecie), Nixon nawiązał 
do wojny wietnamskiej: „Jeżeli ta wojna nie skończy się do listopada — 
powiedział — naród amerykański będzie miał podstawę wyboru nowego 
kierownictwa, a ja zaręczam wam, że nowe kierownictwo zakończy tg 
wojnę i wywalczy pokój na Pacyfiku”. 

W cztery lata i osiem miesięcy później, stojąc na czele własnego kierow- 
nictwa rządowego, Nixon wojnę prowadzi nadal. Rozszerzył ją na Laoś 
i Kambodżę, zastąpił amerykańskie oddziały lądowe zwiększonym bom- 
bardowaniem, rozszerzył listę zatwierdzonych, cywilnych celów bombo- 
wych. Ale wojny nie skończył. Mimo to Richard Nixon nie boi się anty= 
wojennej opozycji. Przypomina, że wycofał z Wietnamu ponad pół miliona 
żołnierzy, że amerykańskie straty są w tej chwili o 98 proc. niższe, zapew- 
nia, że podejmuje wysiłki w celu wynegocjowania ,„honorowego pokoju”. 

Na konferencji prasowej w San Clemente zapowiedział wycofanie da.- 
szych 12 tysięcy amerykańskich żołnierzy z Wietnamu; oznacza to redukcie 
tamtejszego korpusu do 27 tysięcy. Jednocześnie wykluczył możliwośc 
przerwania bombardowań podczas kampanii wyborczej. Sondaże wyka- 
zują poparcie dla nixonowskiej strategii wycofywania wojsk lądowvch 
przy rozszerzeniu wojny powietrznej i morskiej. „Wojna przestała bvć 
problemem, ponieważ giną na niej tylko Wietnamczycy” — powiedział 
dziennikarzom aktywista młodzieżowy z uniwersytetu Princeton. 


McGovern w rozmowie z prasą wyraził inne zdanie: „Nie ma wątpli- 
wości, że problem wojny pozostaje przedmiotem głębokiej troski, to 
uwidacznia się bardzo ostro...” — ale w jego wystąpieniach wyborczych 
słowo „Wietnam” nie pojawia się już niemal zupełnie. 

Sytuacja gospodarcza. McGovern wie, że Nixona łatwiej atakować na 
froncie polityki wewnętrznej. Oskarża go, że zaniedbuje problemy kraju, 
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koncentrując się na posunięciach zagranicznych w pogoni za nagłówkami 
w gazetach. Zarzuca rządowi Nixona, że nie uczynił w praktyce niczego, 
by przezwyciężyć ubóstwo i bezrobocie. poprawić oświatę, rozwinąć bu- 
downictwo mieszkaniowe, powstrzymać nadmierne podatki od nierucho- 
mości, zwalczać energiczniej przestępczość i narkomanię. 


Prezydent zapowiedział, że rok 1971 będzie w gospodarce „dobrym ro- 
kiem”, a 1972 — „bardzo dobrym rokiem”. Ani jedno, ani drugie się nie 
sprawdziło. Środki podjęte przez państwo w roku 1971 i na początku 
1972 r. wzmogły, co prawda, koniunkturę i ożywiły produkcję, która w ma- 
ju br. osiągnęła rekordowy poziom, wyższy niż we wrześniu 1969 r. Jed- 
nakże, na skutek automatyzacji, nowych stanowisk pracy powstaje trzy 
razy mniej, niż ich potrzeba dla zniesienia bezrobocia, które utrzymuje 
się nadal na poziomie około 6 proc., czyli 5 milionów. 


W dziedzinach, których nie objęła kontrola cen (żywność, usługi). wzro- 
sły one drastycznie. W ciągu ostatnich 2 lat 1,5 mln Amerykanów dołą- 
czyło się do grupy. którą definicja Departamentu Pracy określa jako strefę 
ubóstwa. Według badań Instytutu Harrisa, dwie trzecie Amerykanów po- 
tępia nixonowską działalność podatkową oraz negatywnie ocenia jego wal- 
kę z bezrobociem. a ponad trzy czwarte krytykuje go za niezdolność pow- 
strzymywania wzrostu cen. 

McGovern próbuje wykorzystać te ziawiska bez większego powodzenia. 
„Zdumiewające — pisał publicysta James Reston — jak niewiele poczynił 
postępów, choć ma tak wiele amunicji”. 


MOŻLIWOŚCI KANDYDATÓW 3 „ A * wem 


Należy stwierdzić. że znaczna kżęćć wyborców, zwłaszcza niezdecv= 
dowanvch. kieruje się krvteriami personalnymi, wyglądem zewnętrznym 
kandvdata. ogólnym wrażeniem, jakie sprawia, intuicyjnym zaufaniem. 
Nabrało to jeszcze większego znaczenia pod wpływem telewizji, która wv- 
suwa na pierwszv plan zewnętrzne cechy osobowości. Uważano dość pow- 
szechnie. że McGovern góruje tutaj nad nietelegenicznym Nixonern. że pre- 
zydent nie budzi zaufania osobistego. brzmi niewiarygodnie. Ale i to 
przekonanie podważvła ankieta tvgodnika ..Newsweek”, w której res- 
GO ocenili właśnie Nixona jako bardziej „szczerego , „interesują- 
cego” i ..utalentowanego” — i to ze znaczną przewagą. 


pe amervkańskiej reguły politycznej, od której bywało dotąd nie- 
wiele wyjatków. prezvdent. który chce być wybrany na drugą czterolet- 
nia kadencję. wprowadza swój zamiar w życie. Urząd zapewnia mu z góry 
pewna przewagę. Mee wykorzystywać wpływy polityczne dla pozyska- 
nia ważnvch osobistości. kształtować bieg wydarzeń i rozkładać akcenty 
propagandowe. Może strzelać bramki. udając. że nie zniża się w ogóle do 
walki wyborczej. Oponent może tylko obiecywać, prezydent może działać. 

W lipcu, w ciągu jednego tygodnia, Nixon skontrował nominację McGo- 
verna czterema posunięciami: dla zatroskanych o wojnę w Wietnamie 
miał wiadomość o wznowieniu rokowań paryskich. dla farmerów — 
o sprzedaży Związkowi Radzieckiemu zboża, dla przemysłu lotniczego — 
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o zezwoleniu na sprzedaż Chinom odrzutowców pasażerskich, dla emery- 
tów — podpisanie ustawy o podniesieniu świadczeń. Kiedy McQGrovern 
mówił, co zrobi z bud 'tem wojskowym, podatkami i bezrobociem, 
Nixon zapowiadał redukcję korpusu w Wietnamie i dodatkowy eks- 
port do Japonii za 750 mln dolarów, który zapewni więcej pracy robot- 
nikom i więcej dochodów farmeręm. Nixon przez cały czas utrzymuje ini- 
cjatywę. Spycha McGoverna na dalsze strony gazet, zapowiada, że do lipea 
przyszłego roku zakończy pobór młodzieży do wojska, obiecuje, że nie pod- 
niesie po wyborach podatków. McGovern może deklarować poparcie dla 
Izraela, Nixon może je okazać. 

Kiepsko przedstawia się również budżet kampanii wyborczej MceGo- 
verna, czynnik niesłychanie ważny w amerykańskich realiach. Senator 
z południowej Dakoty w niewielkim tylko stopniu może liczyć na trzy 
najważniejsze źródła finansowe partii demokratycznej: nowojorską Wall 
Street, związki zawodowe oraz wpłaty społeczności żydowskiej. W sierpniu 
i we wrześniu br. McGovern podjął energiczne starania o pieniądze. Za- 
mierzał zdobyć 25 mln dolarów funduszu wyborczego — cel trudny do 
osiągnięcia. Przeznaczyłby te sumy przede wszystkim na propagandę re- 
jestracji młodych wyborców oraz pokaźnego marginesu niezdecydowanych. 
Należy bowiem zauważyć, że w USA obowiązek rejestracji wyborczej spo- 
czvwa na obywatelu. 

W ostatnich 30 latach w Stanach Zjednoczonych straciła na znaczeniu 
lojalność partyjna. Około 25 procent potencjalnych wyborców utrzymuje, 
że są niezależni. Partia demokratyczna ma większość wśród elektoratu; 
od 37 do 45 procent wyborców uważa się za demokratów. 

Na tym opiera się arytmetyka wyborcza sztabu McGoverna. Jeżeli se- 
nator zdobędzie głosy tradycyjnych sympatyków partii demokratycznej, 
wówczas wystarczy pozyskać jeszcze tylko część niezależnych, by osiąg- 
nąć zwycięstwo wyborcze. W dwóch z ostatnich trzech wyborów prezy- 
denckich przewaga zwycięzcy nad pokonanym (Kennedy'ego nad Nixo- 
nem w 1960 r. i Nixona nad Humphreyem w 1968 r.) nie przekraczała 
pół proc. Ponieważ amerykańskie wybory są nieproporcjonalne (głosy obli- 
cza się w każdym stanie oddzielnie; zwycięzca zabiera wszystkie mandaty 
elektorskie, głosy mniejszości przepadają), można nawet w teorii zdobyć 
mniejszość głosów, lecz większość mandatów i wygrać wybory. 


W tym roku prawa wyborcze uzyskuje 25 mln młodych Amerykanów. 
Jeśli młodzi z nich skorzystają, wówczas, w znacznej większości powinni 
udzielić poparcia McGovernowi. Na to mają przynajmniej nadzieję demo- 
kraci, którzy sądzą również, że 10—12 proc. respondentów ankiet, wyra- 
żających niezdecydowanie, to na ogół ludzie bardziej niezadowoleni od 
przeciętnego elektoratu. Jeśli pójdą do kabin wyborczych, oddadzą w więk- 
szości głosy za zmianą, a nie za kontynuacją. McGovern zmierza więc. po 
pierwsze, do pogodzenia sprzecznych prądów wewnątrz partii demokra- 
tycznej oraz, po drugie. do zwiększenia ogólnej frekwencji wyborczej 
w listopadzie. Doradcy McGoverna są przekonani, że wysoka absencja 
wyborcza (przed 4 laty zarejestrowało się niespełna 70 proc. uprawnio- 
nych, a głosowało około 54 proc.: w USA jest 32 mln nie zarejestrowanych 
wyborców) sprzyjałaby Nixonowi. | 
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Sztab wyborczy Nixona uważa, że zwycięstwo jest zapewnione; chodzi 
o to, by było jak największe. Republikańska arytmetyka wychodzi z ocenv 
ostatnich wyborów prezydenckich. W 1968 r. Nixon wygrał względną 
większością, uzyskał tylko 43 proc. oddanych głosów. Około 13 proc. ze- 
brał wtedy trzeci kandydat, gubernator Alabamy George Wallace. Połą- 
czone głosy Nixona i Wallace'a dawały razem 56 proc. W tym roku pisto- 
let Arthura Bremera wyeliminował Wallace'a z kampanii i zapewnił Nixo- 
nowi głosy południowych konserwatystów, dla których McGovern jest 
płachtą na byka. 


Partia republikańska stawia sobie jednak wyższe cele. Richard Nixon 
nawołuje do stworzenia „nowej większości”. Widzi szansę zmiany ukła- 
du politycznego, która uczyniłaby republikanów, nie demokratów, partią 
większościową. Opiera swe ambicje na przekonaniu, że koalicja demokra- 
tów, zmontowana przez Franklina Roosevelta z robotników, Murzynów, 
grup etnicznych, katolików, Żydów, południowych konserwatystów i pół- 
nocnych liberałów, rozpada się, przy czym McGovern jest powodem lub 
symptomem tego procesu. W tegorocznej taktyce republikańskiej kluczo- 
we znaczenie będą więc mieli biali z Południa, robotnicze, katolickie gru- 
py etniczne (w tym również Polonia) oraz społeczność żydowska. Każdy 
nominat po walce na konwencji zaczyna kleić potłuczoną porcelanę w swo- 
jej partii. George McGovern spróbował zjednać sobie zantagonizowany 
establisnment partyjny. Udało to mu się w wypadku chicagowskiego bur- 
mistrza Daleya. Ale historia powołania Shrivera na wiceprezydenckiego 
kandydata dowiodła, że oparcie McGoverna wśród działaczy partii demo- 
kratycznej jest nadal bardzo słabe. Senator z Missouri, Thomas Eagleton, 
nominowany na to stanowisko w Miami Beach, ustąpił w dwa tygodnie 
po konwencji, kiedy prasa ujawniła, że do 1966 r. trzykrotnie poddawał 
się kuracji psychiatrycznej (eiektrowstrząsom przeciwko depresji). McGo- 
vern podjął poszukiwania nowego kandydata. Była to droga przez mękę. 
Kolejno odmówili mu Edward Kennedy, Hubert Humhrey, Edmund Mu- 
skie i Larry O'Brien. 


Były ambasador w Paryżu, 56-letni Shriver, wżeniony w rodzinę Ken- 
nedych, był siódmym na liście oficjalnej, jedenastym na nieoficjalnej. „To 
samobójcza misja” — powiedział jeden z działaczy partyjnych. Znani po- 
litycy demokratyczni przewidują, że McGovern przegra tak wysoko, iż 
utraci ster partii. O przejęcie masy upadłościowej będą ubiegać się dzia- 
łacze o bardziej umiarkowanej reputacji, którą mogłaby zrujnować współ- 
kandydatura z McGovernem. 


Afera Eagletona — jedyny temat, dzięki któremu kampania wyborcza 
demokratów pojawiła się w czołówkach gazet — zadała też dwa osobiste 
ciosy McGovernowi. Najpierw podała w wątpliwość jego zdolność oceny 
ludzi, następnie jego szczerość i wiarygodność. McGovern oświadczył po- 
czątkowo, że stoi „na 1000 proc.” za Eagletonem, aby w kilka dni później 
skreślić go z listy. Napływ funduszów na konto wyborcze partii demokra- 
tyvcznej. bardzo skąpy już wcześniej, zmniejszył się jeszcze bardziej po 
sprawie Eagletona. 
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Wpływ polityczny związków zawodowych w USA wynika z trzech 
czynników: ich liczebności, ich możliwości organizatorskich i propagan- 
dowych oraz ich wkładu finansowego. Znana jest równocześnie reakcyjna 
postawa większości amerykańskich przywódców związkowych i niesław- 
na rola, jaką pod ich kierownictwem niejednokrotnie organizacje te odgry- 
wały. Związki zawodowe obejmują około 20 mln ludzi (z tego około 13 mln 
zrzeszonych w centrali AFL-CIO). Wraz z rodzinami związkowcy sta- 
nowią jedną trzecią wyborców, przy czym robotnicy nie zorganizowani 
głosują zazwyczaj tak, jak zorganizowani. W ubiegłych wyborach prezy- 
denckich w 1968 r. związki zawodowe sfinansowały 36 proc. kosztów kam- 
panii wyborczej demokratów. 


W całym okresie po II wojnie światowej w wyborach prezydenckich 
na demokratów głosowało średnio 65—70 proc. związkowców, a na repu- 
blikanów 30—35 proc. W tych latach, w których poparcie związkowców 
dla partii republikańskiej dochodziło do 40 proc, wygrywał kandydat 
republikański, kiedy poparcie spadało poniżej 35 proc., zwyciężał demo- 
krata. Około jednej trzeciej związkowców — to twardzi republikanie, 
którzy w każdych okolicznościach głosują na swoją partię. 


Po zdobyciu nominacji McGovern zaapelował do AFL-CIO o porozu- 
mienie. George Meany skłonił kierownictwo centrali do odrzucenia tego 
apelu. Główną przyczyną jest stanowisko senatora w sprawie wojny wiet- 
namskiej i redukcji wydatków zbrojeniowych. Amerykańska centrala 
związkowa opowiada się konsekwentnie za wysokim budżetem militar- 
nym; jest to postawa wyjątkowa nawet w tym skrzydle międzynarodo- 
wego ruchu związkowego, które znajduje się pod wpływem prawicowej 
socjaldemokracji. Większością głosów kierownictwo związkowe postano- 
wiło powstrzymać się od poparcia któregokolwiek z kandydatów. Ozna- 
cza to dla McGoverna cios finansowy i polityczny. 


%*k 


Republikanie mają nadzieję, że odbiorą tym razem demokratom znacz- 
ną część głosów robotniczych. Ubiegają się o nie również na płaszczyźnie 
etnicznej. Obliczają, że około 80 min Amerykanów identyfikuje się z grupą 
narodowościową swych przodków. Wielu z nich podkreśla swą etniczną 
osobowość, pielęgnuje tradvcje. Znaczna część tego środowiska to robotni- 
cy. Skupiają się w wielkich stanach. które decydują o wyniku wyborów. 
Specjalna komisja partii republikańskiej do spraw grup etnicznych ubiega 
się o względy 32 narodowości — od Albańczyków i Azerbejdżan do Ukra- 
ińców i Wietnamczyków. Komisja rozsyła swoje biuletyny do 600 gazet 
etnicznych w USA i troszczy się o to, by na każdym święcie narodowym, 
festiwalu czy bankiecie znalazł się przedstawiciel Białego Domu. Prezy- 
dent Nixon, po powrocie z Warszawy, zaprosił do siebie działaczy Polonii 
Amerykańskiej. W Los Angeles sympatycy prezydenta wśród młodzie- 
ży chińsko-amerykańskiej sporządzili pod patronatem działaczy partyjnych 
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RE ZA ołtarzyk, przypominający stylizację ołtarza „Wielkiego Ster- 
nika”, 

Partia republikańska nie pomija również Afro-Amerykanów. Jej lite- 
ratura propagandowa podkreśla, że administracja Nixona podwoiła sub- 
sydia federalne dla szkół wyższych, w których studentami są głównie Mu- 
rzyni, potroiła pożyczki z funduszów federalnych dla murzyńskich przed- 
siębiorców i zwiększyła z 75 mln do 602 mln dolarów fundusze na wpro- 
wadzenie w życie praw obywatelskich. Republikanie nie oczekują jednak 
w tej grupie wyborców większych zdobyczy. Będą zadowoleni, jeżeli od- 
setek głosów murzyńskich, przypadających na ich partię, wzrośnie z 12 
proc. w 1968 r. do 20 proc. w br. 


Społeczność żydowska obejmuje 6 mln obywateli USA, czyli tylko 
3 procent ogółu. Tygodnik „„Newsweek” podkreśla jednak, że Żydzi są 
„prawdopodobnie najbardziej aktywni politycznie z wszystkich grup et- 
nicznych”. Frekwencja wyborcza w środowiskach żydowskich jest naj- 
wyższa, umiejętność zbierania funduszów wyborczych znana każdemu po- 
litykowi, a poza tym Żydzi koncentrują się właśnie w tych stanach — 
jak Nowy Jork, Kalifornia, Ohio, Illinois, Pensylwania — w których wy- 
grywa się lub przegrywa wybory prezydenckie. 

"W ciągu minionych 50 lat Żydzi popierali hasła liberalne i kandydatów 
partii demokratycznej. Projekty zwiększenia podatków od najwyższych 
dochodów zraziły jednak do McGoverna zamożną część społeczności ży- 
dowskiej. „Wiele haseł, które wysuwa McGovern, nie leży w naszym in- 
teresie” — powiedział wydawca z Detroit Harry Weinbaum. Przewiduje 
się, że w tym roku republikanie mogą zdobyć 30 procent głosów żydow- 
skich, najwięcej od czasów Eisenhowera. Nixon czeka na nie z otwartymi 
ramionami. Rząd izraelski nie ukrywa, że chciałby ponownego wyboru 
Nixona. Najwięcej zainteresowania przyciąga stanowisko grup żydowskich 
w stanach Nowy Jork i Kalifornia. Przy wyrównanej walce o głosy wa- 
hnięcie elektoratu żydowskiego mogłoby tam wpływać na wynik całego 
stanu. 


SZANSE 


W lipcu br. manager kampanii Nixona, Clark MacGregor przepowie- 
dział, że prezydent wygra we wszystkich pięćdziesięciu stanach; przegra 
jedynie w stołecznym dystrykcie federalnym. W rzeczywistości — jeśli 
chodzi o najważniejsze stany — ludzie Nixona są spokojni o Teksas. mają 
nadzieję na Nowy Jork, martwią się o Pensylwanię, Ohio i Kalifornię, 
utracili optymizm co do Illinois. 

Pierwsze sondaże po demokratycznej konwencji na Florydzie wykazy- 
wały, że Nixon ma przewagę około 25 proc. głosów. Obaj kandydaci wyra- 
zili jednak przekonanie, że do dnia wyborów sytuacja zmieni się na korzyść 
McGoverna. Prezydent powiedział, że nie oczekuje zwycięstwa tak wiel- 
kiego. Jest przygotowany na to, że w późniejszej fazie kampanii jego prze- 
. waga zacznie się zmniejszać. McGovern twierdzi, że poparcie dla Nixona 
jest bardzo niepewne. ,„Oczekuję, że przesunie się dramatycznie w ciągu 
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kilku następnych tygodni... Wyniki ankiet zaczną zmieniać się około 
1 października”. Jak dotąd jednak, przewaga Nixona nie malała, lecz ro- 
sła niemal z tygodnia na tydzień. W ostatnim tygodniu sierpnia prezydent 
zwiększył przewagę nad oponentem o 7 proc. 

Najbardziej uderza. że Nixon ma nie tylko przewagę ogólną, lecz także 
w każdej większej grupie elektoratu, dzielonego według wieku, regionu, 
poziomu wykształcenia, zawodu, płci i wyznania (protestanci—katolicy). 
Wśród zarejestrowanych demokratów aż 38 proc. woli Nixona, natomiast 
wśród republikanów tylko 4 proc. popiera MeGoverna. Typowym sta- 
tystycznym wyborcą Nixona jest mężczyzna z wyższym wykształceniem, 
protestant, południowiec, między 30 a 49 rokiem życia, który pracuje 
w businessie lub uprawia wolny zawód. 


Wyniki ankiet podważają każdą rachubę i nadzieję demokratów. Co 
prawda, McGovern zdobył nominację również wbrew ankietom i amery- 
kańskiej logice politycznej. Druga bitwa o zwycięstwo wyborcze jest jed- 
nak znacznie trudniejsza. 


Walka o Kongres. Czy Nixon rozbije partię demokratyczną? Mogłoby 
dojść do tego, gdyby republikanie wygrali nie tylko wybory prezydenckie, 
lecz także kongresowe i gubernatorskie. Jednocześnie z prezydentem Ame- 
rykanie wybierają trzecią część Senatu, cały skład Izby Reprezentantów 
oraz część gubernatorów stanowych. Republikanie publicznie wzywają 
do zdobycia większości w obu izbach Kongresu, ale poufnie przyznają, 
że uzyskają w najlepszym razie kilka dodatkowych miejsc. 

W Senacie, gdzie demokraci mają większość 55:45, republikanie po- 
winni zdobyć dodatkowe 2—3 mandaty spośród 34, które zostaną obsa- 
dzone w wyniku wyborów. Nie wystarczy to do uzyskania większości. 
W Izbie Reprezentantów, gdzie przewaga demokratów wyraża się w sto- 
sunku 255:177 (przy 4 wakatach), jedynie lawinowe zwycięstwo wyborcze 
mogłoby dać republikanom większość. 


Zanosi się na to, że Nixon w razie zwycięstwa będzie miał nadal w Kon- 
gresie do czynienia z opozycyjną większością — sytuacja możliwa tylko 
w amerykańskim systemie prezydencjalnym, w którym istnienie rządu 
nie zależy od większości parlamentarnej. | 


Sam Nixon mówi oględnie o nadziei na „ideologiczną większość”, tzn. 
na to, że grupa przedstawicieli partii demokratycznej będzie głosować 
razem z republikanami za rządowymi projektami ustaw. 


„Oszust!”, „Podżegacz wojenny!” W miarę zbliżania się daty wyborów 
przeciwnicy przechodzą od deklaracji dobrej woli do epitetów. Można 
odnieść wrażenie, że próbują czasami wykazać nie tyle to, kto jest lepszy 
od drugiego, ile to, kto jest jeszcze gorszy. Nixon sugeruje, że McGovern 
doprowadzi Amerykę do upadku. McGovern — że zwycięstwo Nixona 
pogrąży kraj w klimacie nienawiści rasowej. Wywleka się stare skandale 
i odkrywa nowe. Demokraci mają skandal Eagletona, republikanie skandal 
Watergate (policja aresztowała republikańskich szpiegów przy zakłada- 
niu podsłuchu w sztabie demokratycznym). Wiceprezydent Agnew na- 
zwał już McGoverna „oszustem”, McGovern oświadczył, że rząd Nixona 
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składa się ze szpiegów i podżegaczy wojennych. Brak jeszcze tylko za- 
rzutów finansowych, jak w 1968 r., kiedy wyborców informowano, że 
wiceprezydent Humphrey brał łapówki, że karierę polityczną Nixona fi- 
nansował w swoim czasie Czang Kai-szek, a Spiro Agnew godził guber- 
natorstwo stanu Maryland z udziałami w tamtejszym banku. 

Dziennikarz Ted Lewis z nowojorskiego dziennika „Daily News” uznał 
wtedy to wszystko za hipokryzję. Ostatecznie, powszechnie wiadomo, że 
kampanię wyborczą finansują ludzie, którzy chcą coś od polityków uzy- 
skać, że kto chce zostać po wyborach ambasadorem, wpłaca odpowiednią 
sumę na fundusz swego kandydata i że Lyndon Johnson, który niemal całe 
życie spędził w służbie publicznej jako kongresman, senator, wiceprezy- 
dent i prezydent, dorobił się jakoś 13 mln dolarów, chociaż z oficjalnych 
poborów chyba tego nie zaoszczędził. 


Rola kultury w procesie 
kształtowania współpracy 
między narodami* 


JANUSZ WILHELMI 


Europa jest podzielona — ten fakt stanowi rzeczywistość, w której 
my, Europejczycy, współcześnie żyjemy. Różnice ustrojowe, różnice po- 
wiązań i orientacji politycznych odciskają swoiste znamiona na obliczu 
poszczególnych krajów i narodów. Odmienności interesów, odmienności 
dążeń socjalnych tworzą podłoże, na którym w sposób nieunikniony po- 
jawiają się sprzeczności między państwami europejskimi oraz ugrupowa- 
niami i blokami tych państw. Musimy to przyznać otwarcie i rzetelnie, 
jeżeli nie chcemy ograniczyć się jedynie do nierealistycznych złudzeń lub 
werbalnych oświadczeń. Ale podobnie — także otwarcie i także rzetelnie — 
musimy stwierdzić natychmiast: ta podzielona Europa — Europa zróżni- 
cowanych powiązań, orientacji, dążeń i interesów — jest równocześnie 
wyraźną jednością. Jednością, co oczywiste, choć najmniej może doniosłe, 
geograficzną. Przede wszystkim zaś — jednością zobowiązań, perspektyw 
oraz dziedzictwa. 

Nie wolno nam, jak sądzę, nigdy zapomnieć, że dwie ostatnie wojny 
powszechne, najbardziej niszczycielskie ze wszystkich, których w ogóle 
doznała ludzkość, rozpoczęły się od Europy. Tu właśnie, na naszym konty- 
nencie, rozpalały się pożogi, narzucające cierpienie, klęskę, zagładę naro- 
dom głównie europejskim, lecz także i pozaeuropejskim. Hasło: nigdy 
więcej! — stało się więc bezwzględnym imperatywem, najwyższym zobo- 
wiązaniem, jakie wynieśliśmy z okrutnych doświadczeń najnowszej hi- 
storii. Wiara w ten imperatyw i to zobowiązanie łączy nas wszystkich — 
Europejczyków każdego narodu i każdego żyjącego dzisiaj pokolenia. Jest 
silniejsza niż jakiekolwiek różnice przekonań i poglądów, buduje most 
wzajemnego zrozumienia ponad wszelkimi rozbieżnościami i sprzecznoś- 
ciami. | 

e) Referat wygłoszony na 1I Międzynarodowym Spotkaniu Dziennikarzy Wschodu 


i Zachodu w Jabłonnie w dniach 11—13.1X.1972 r., poświęconym spiawie bezpieczeń- 
stwa i współpracy europejskiej. 
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Świat współczesny, współczesna Europa zna różne wzory życia spo- 
łecznego i różne wizje ukształtowania tego życia w przyszłości. Są to 
wzory i wizje często z sobą niezgodne, a nawet i antagonistyczne. Wybór 
i akceptacja narodów okaże, które z nich zdołają się ostać i zwyciężyć 
w dziejowej konkurencji. Aby taki wybór, taka akceptacja były jednak 
możliwe — trzeba, aby życie społeczne w ogóle istniało. Trzecia wojna 
powszechna, prowadzona z użyciem nowoczesnych środków zniszczenia, 
odebrałaby wszelki sens jakimkolwiek wzorom i jakimkolwiek wizjom. 
Byłaby demograficznym, materialnym, duchowym kresem Europy, nie- 
pojętym i dla rozumu, i dla wyobraźni końcem jej trwającej od tysiącleci 
historii. 

Dlatego też dla nas wszystkich — niezależnie od kraju, którego jesteśmy 
obywatelami, i od poglądów, które wyznajemy — oczywista i bezdyskusyj- 
na stała się ta właśnie prawda: na naszym kontynencie nigdy już nie może 
się rozpalić ognisko wojny. Więcej nawet. Obowiązkiem Europy i wobec 
siebie, i wobec całej ludzkości jest stworzyć i utrwalić taki układ stosun- 
ków, który by służył światu jako wzór, jako przykład mądrego i sprawiedli- 
wego współżycia państw i narodów. | 

W przeszłości z naszego kontynentu niejednokrotnie rozprzestrzeniał 
się na resztę świata zaczyn niepokojów, konfliktów, tragicznych orężnych 
zmagań; zapoczątkujmy obecnie proces odwrotny i uczyńmy z Europy 
aktywny i ważki ośrodek powszechnego bezpieczeństwa, dobrego sąsiedz- 
twa, korzystnego współdziałania. Niechaj ten wzór, ten przykład stanie się 
atrakcyjną i uznaną normą, niechaj przez dobroczynność swoich humani- 
stycznych następstw posłuży jako zachęta do naśladowania, niechaj wy- 
wrze wpływ, oddziała również i tam, gdzie wojna lub też groźba wojny 
wciąż jeszcze obciąża narody straszliwym brzemieniem zniszczenia, cier- 
pień i śmierci! 

Czy jest to możliwe? Zapewne, naiwnością byłby łatwy optymizm, który 
na tej drodze nie widzi przeszkód: zastarzałych uprzedzeń, które trzeba 
przezwyciężyć, gorzkiej i bolesnej pamięci, którą trzeba uleczyć, rzeczy- 
wistych problemów, na które trzeba spojrzeć w sposób nowy i w sposób 
nowy je rozwiązać, a wreszcie i działania tych wszystkich sił politycznych, 
które mając na względzie jedynie swe wąskie — nacjonalistyczne, klaso- 
we, grupowe — interesy gotowe są krótkowzrocznie odsuwać w nieokre- 
śloną przyszłość ideę i perspektywę bezpiecznej, ustabilizowanej, współ- 
pracującej Europy. Ale naiwnością — i to należy z całą mocą podkreślić — 
byłby również dogmatyczny pesymizm. Wychodzi on z założenia, iż twór- 
czy, konstruktywny, nie znany dotychczas układ stosunków w Europie 
nie będzie możliwy, ponieważ istniejące sprzeczności nieuniknienie zwy- 
ciężą, dawne konflikty znów stopniowo nabrzmieją i wszystko ostatecznie 
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powróci do budzącego przygnębienie stanu, który tak długo — przez dzie- 
sięciolecia, nawet przez stulecia — był tragicznym losem naszego kon- 
tynentu. 

Ten pesymizm mieni siebie pozbawionym złudzeń realizmem. Ale jako 
własną rację umie podać jedynie stare doświadczenie przeszłości: takiego 
układu stosunków, o jakim dziś myślimy, nigdy jeszcze dotąd w Europie 
nie było, zawsze nie dochodził w rezultacie do skutku, zawsze pozostawał 
tylko w sferze zamierzeń... Prawda — takiego układu nie było. Czy jed- 
nak to, że go nie było, stanowi rzetelny argument, że go nie będzie i być 
nie może? W końcu wszystkiego, co dla każdej epoki nowe, co oznaczało 
postęp w nauce, w technologii, w cywilizacji, w normach współżycia, w za- 
sadach prawnych, w instytucjach społecznych — kiedyś nie było. Duch 
europejski i rozumowo, i emocjonalnie wzdraga się przed każdym rodza- 
jem fatalizmu. | 

Jestem pewien, że każdy z obecnych na tej sali wierzy w piękną i głę- 
boko ludzką szansę Europy. Inaczej uczestnictwo w naszym spotkaniu 
byłoby tylko propagandowym gestem albo zdawkową formalnością. Eu- 
ropa jako całość dokona słusznego wyboru. Spłaci swoje zobowiązanie 
wobec własnej historii i własnej przyszłości, zdobędzie sobie perspektywę 
niezakłócanego rozkwitu i pomyślności, przekształci się w strefę trwałego 
pokoju i dobrego sąsiedztwa. Obecny klimat polityczny na naszym kon- 
tynencie — klimat, jakiego istotnie nie zna pamięć żyjących dziś poko- 
leń — jest oznaką, że podążamy we właściwym kierunku. Europejska 
Konferencja Bezpieczeństwa i Współpracy stanie się nowym wielkim 
krokiem na tej słusznej drodze. Nie lekceważymy obiektywnych i subiek- 
tywnych problemów, oporów, trudności, które napotkamy i które będziemy 
musieli rozwiązać albo przełamać. Ale ufamy, bo mamy prawo ufać, że 
sprawa Europy, jej przyszłych losów, jej roli w zmieniającym się świecie, 
jej udziału w nieustannym postępie ludzkości — wyjdzie z tej próby 
zwycięsko. 

Przemawiają za tym racje dziejowego doświadczenia, które wyklucza- 
ją jakąkolwiek inną alternatywę. Przemawiają za tym racje politycznej 
moralności, która odrzuca lekkomyślne igranie spokojem, bezpieczeństwem 
czy wręcz życiem narodów. Przemawiają za tym racje socjalne, które 
wskazują na jałowe marnotrawstwo materialnego, a także psychicznego, 
obciążania państw i społeczeństw kosztami ciągłej eskalacji zbrojeń i kontr- 
zbrojeń. Przemawiają za tym racje gospodarcze, które w celowej współ- 
pracy, w zbiorowych przedsięwzięciach, we wzajemnie korzystnej wymia- 
nie dostrzegają najżywiej i najszybciej działający bodziec rozwoju i dobro- 
bytu. Przemawiają za tym racje — nazwijmy je tak — ekologiczne, które 
wynikają z nowych dla ludzkości zagrożeń cywilizacyjnych; przeciwsta- 
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wić się takim zagrożeniom, ocalić naturalne środowisko naszego kontynen- 
tu i w ten sposób ochronić życie człowieka przed erozją fizyczną i ducho- 
wą — będziemy umieli jedynie razem. I na koniec za powodzeniem naszych 
wysiłków, za realnością naszych zamierzeń przemawia jeden jeszcze czyn- 
nik, trudniej może uchwytny, bardziej skryty, bardziej intymnie działający, 
ale przecież potężny: nasze wielkie, wspólne dziedzictwo. 


Nie powinniśmy ulegać europejskiemu poczuciu wyższości. Wiele dok- 
tryn fałszywych lub nawet haniebnych, wiele poczynań grzeszących 
przeciw humanizmowi lub nawet przestępczych zrodziło się w tej części 
świata, którą zamieszkujemy. Ale nie powinniśmy również tracić ni- 
gdy z oczu zobowiązujących tradycji cywilizacji i kultury europejskiej. 
Stąd właśnie, z tego lądu otoczonego pięcioma morzami — Bałtyckim, 
Północnym, Atlantyckim, Śródziemnym i wreszcie Czarnym — w ciągu 
ostatnich tysiącleci wychodziły kolejne impulsy, które zmieniały i roz- 
wijały oblicze Ziemi i ludzkości. 

Tu położone zostały podwaliny empirycznej w metodzie myśli badaw- 
czej.. Tu, później, objawił się system kopernikański, ustalający elemen- 
tarną relację człowieka i Wszechświata. Tu, w wieku XVII, geniusz 
Newtona sformułował pierwsze pozytywne prawa, rządzące światem 
fizykalnym, matematycznie ścisłe i równocześnie — uniwersalne. Tu, 
w wiekach następnych, dzięki nieprzeliczonej rzeszy umysłów, olśnie- 
wających inteligencją i wyobraźnią, nastąpił ten lawinowy przyrost, ten 
łańcuchowy wybuch ludzkiego poznania, który ogarnął wszystkie dziedzi- 
ny rzeczywistości, poddał władzy człowieka zasadnicze prawa natury, 
a w sferze praktycznego życia zaowocował dwiema rewolucjami nauko- 
wo-technicznymi. Dziś rozwój wiedzy, rozwój jej zastosowań odbywa się 
i gdzie indziej. Często nawet tam właśnie — w Ameryce, w Azji — pod 
licznymi względami myśl badawcza przoduje. Gmach nauki współczesnej 
jest obecnie wspólną własnością świata. Ale jego plan, jego fundamenty, 
jego konstrukcja — powstały w Europie. 


W Europie — a nie ma chyba w takim sądzie przesady — powstało rów- 
nież i to, co najbardziej znamienne dla myśli społecznej, filozoficznej, arty- 
stycznej. Rozwój dziejowy ma swoje obiektywne prawa, których działania 
nie ogranicza ani szerokość, ani też długość geograficzna. Podlega mu i pod- 
legać będzie historia całej ludzkości i każdego społeczeństwa. Ale świa- 
domość tych praw, ich zracjonalizowana artykulacja najpełniej doszła do 
głosu na naszym kontynencie. Od Peryklesa aż do Lenina, od demokracji 
ateńskiej, przez republiki włoskie, przez marzenia utopistów, przez ,„„De- 
klarację praw człowieka i obywatela” aż do rewolucji socjalistycznej — 
kształtowała się tu idea równości wszystkich jednostek, najpierw wobec 
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siebie, potem wobec państwa i prawa, na koniec wobec własności i po- 
siadania. 


Przez refleksję platońską nad źródłami poznania, przez cały nurt pas- 
calowski drążący kwestię wartości i powinności, przez wysiłek myślicieli 
rozkładających osobowość ludzką na czynniki społeczne i biologiczne, przez 
wytrwałą pracę filozofów wiedzy, dociekających logicznej i empirycznej 
istoty nauki samej — człowiek zmierzał nieustannie ku odkryciu tajem- 
nicy własnego „ja”, jego genezy, jego motywacji, jego zależności psycho- 
„fizycznych oraz tajemnicy nadnaturalnego świata własnych tworów: 
dziwnego świata liczb, pojęć i języka. 

Przez sztukę, opartą na słowie, kształcie, barwie czy też geście, sztukę. 
coraz to inaczej używającą swojego tworzywa: znaku lub materii — jed- 
nostki i zbiorowości szukały wypowiedzi dla swoich nadziei, lęków, bólu, 
protestu, „krzepiąc własne serca”, jak to określił wielki polski pisarz, 
w tej wspaniałej, niepokojącej, a często nad siły ludzkie straszliwej przy- 
godzie, której musiały doświadczać, mierząc się z historią i z samym sobą. 

Znów: ani myśl społeczna, ani filozofia, ani także sztuka nie są wyłącz- 
nym przywilejem Europy. Wielkie, twórcze ich ogniska bujnie rozpalały 
się w przeszłości i rozpalają się obecnie również gdzie indziej. Eksplozywny 
rozwój środków łączności zbliżył zresztą do siebie wszystkie kontynenty 
i kulę ziemską, poza enklawami pierwotnego zacofania, spowijać powoli 
zaczyna jakaś ogólnoludzka nadkultura powszechna — rozbita na nurty 
i centra odrębne, często skłócone i antagonistyczne, ale przecież wzajemnie 
o sobie wiedzące i wzajemnie, choćby przez konflikt, przez walkę, ze sobą 
związane. Przy największej skromności byłoby jednak nonsensem zaprze- 
czenie faktom oczywistym: ta nadkultura powszechna, jej zasób podstawo- 
wy, jej tradycja elementarna, jej ekspansywna żywotność — wszystko to 
wywodzi się głównie z pnia i dziedzictwa europejskiego. Wiersz Homera 
rozbrzmiewa dziś po obu brzegach Pacyfiku — i w Kalifornii, i we Wła- 
dywostoku. Zanieśli go tam i nadali mu wartość uniwersalną Europejczycy. 


Osobowość człowieka współtworzona jest przez kulturę. Wkraczając 
w język, w pojęcia, w normy i w zasady, otrzymując od przeszłości uczu- 
lenia emocjonalne, postawy wobec świata i wyróżnione sfery zaintereso- 
wań — zyskujemy w procesie społecznej edukacji to wyposażenie indy- 
widualne, które nas określa i konstytuuje. Dlatego sądzę, że nie popełnia- 
my nadużycia, kiedy mówimy o osobowości europejskiej, zrodzonej na 
wspólnym i trwałym podłożu kultury. Jakież będą jej cechy? Trudno od- 
powiedzieć, jeśli pod uwagę bierze się jedynie niewielkie stosunkowo od- 
cinki czasu, ograniczone terytorialnie obszary czy też izolowane układy 
społeczne. Obraz wydaje się wtedy skrajnie kontrastowy i Europa może 
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uchodzić za twórcę skłóconego chaosu wzorów osobowych: dobrych i złych, 
postępowych i wręcz reakcyjnych, głęboko altruistycznych i dosłownie lu- 
dobójczych. 


. _ Ale jeśli spojrzymy na dzieje europejskie z perspektywy ich nieprzerwa- 

nej ciągłości, dostrzeżemy w tym chaosie znaczącą prawidłowość. Mimo 
okresów upadku i zamętu, mimo chwil zupełnej prawie ciemności trwa 
tu mianowicie wciąż powracający, wciąż się odradzający model człowieka, 
który uważać możemy za szczególną cenność. W różnych epokach, wśród 
różnych narodów, wśród różnych grup społecznych — objawia się on 
z rozmaitą siłą i wyrazistością. Zawsze przecież, jak gdyby podawany z rąk 
do rąk, obecny bywa tam, gdzie historia przyspiesza swój bieg, gdzie zbio- 
rowości znajdują się w toku dynamicznych przemian, gdzie nie słabnie 
napór twórczych nowych idei i wstępujących nowych klas. 

Ten model — model człowieka, który się nie godzi na to, co jest, który 
nieustannie pragnie więcej, który uparcie kształtuje swój los — od antyku 
aż po współczesność przewija się nieprzerwanie w dziejach Europy. Ro- 
zejrzyjmy się dokoła: to właśnie on, jego orientacja antropocentryczna, 
jego zmysł pragmatyczny, jego — powiedzmy tak — praktyczny humanizm 
stanowi źródło wszystkiego, co życiu naszemu duchowo i materialnie na- 
dać może bujność, wagę i sens. Mocniej lub słabiej, z większą lub mniejszą 
samoświadomością każdy z nas, skądkolwiek by pochodził, ma ten prak- 
tyczny humanizm wpisany w swoją osobowość. sę5 to chyba najgłębsza 
jedność dziedzictwa. 


Pragnąłbym zostać dobrze zrozumiany. Nie lekceważę różnic i odmien- 
ności. Mimo eksplozji komunikacyjnej, mimo szybkiego obiegu wytwo- 
rów, mimo uniwersalizacji podstawowych tradycji nie przewiduję by- 
najmniej ujednolicenia i wymieszania ani kultur, ani skal wartości, ani 
wzorów osobowych na obszarze Europy. „Byt określa świadomość” — 
napisał Marks i ta myśl równie często powtarzana, jak i trywializowana 
ma swoje następstwa konieczne. „Byt określa świadomość” — a więc 
kultura, wartości, wzory osobowe mają charakter funkcjonalny. Rodzą 
się w życiu zbiorowości i temu życiu służą. Zawsze grupa etniczna — 
u początków starożytne polis, dziś współczesny naród — oraz formacja 
ustrojowa rozciągają nad nimi własną suwerenność. 


W tym sensie kultura naszego chociażby kraju jest i pozostanie równo- 
cześnie polska i socjalistyczna. Jako polska — wiąże się nieodłącznie z prze- 
szłością, teraźniejszością i przyszłością ludzi, którzy właśnie Polskę zamie- 
szkują. Czerpiąc z tradycji powszechnych, głównie zaś — co oczywiste — 
europejskich, wytwarza przecież własne, niepowtarzalne, jedyne tradycje. 
Opiera się na języku wraz z jego swoistym rytmem, swoistą melodią 
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i swoistym idiomatycznym obrazowaniem. Opiera się na krajobrazie, na 
ludzkim temperamencie, na ludzkim zbiorowym doświadczeniu, które 
w tym miejscu Europy — jak zresztą w każdym innym — ma swą szcze- 
gólność. To nadaje jej styl. 

Jako socjalistyczna z kolei — kultura nasza określa swój historyczny 
sens i cel. Poświęca się służbie idei równości, a równość kluczową, naj- 
bardziej rzeczywistą — tę, bez której wszelka pozostała jest tylko złu- 
dzeniem — dostrzega współcześnie w ludzkiej równości wobec własności 
i posiadania. Chce budować zbiorowość, zdolną taką ideę praktycznie urze- 
czywistnić. Chce kształtować jednostkę, zdolną taką zbiorowość budować. 
Chce utwierdzać wartości zdolne taką jednostkę kształtować. Podobnie 
jak kultury innych krajów socjalistycznych, a przede wszystkim najstar- 
sza spośród nich i najbogatsza w dokonania kultura Związku Radzieckie- 
go — w tym właśnie upatruje swoją moralną powinność. I to nadaje jej 
treść. Styl oraz treść rozstrzygają o autentyczności każdej kultury. 


Pragnąłbym również być zupełnie szczery. Dlatego nie ukrywam, że wy- 
daje mi się słuszne, abyśmy dbali o tę własną, narodową i ustrojową, su- 
werenność kulturalną. Dzieła literatury, dzieła sztuki, idee i techniki arty- 
styczne wędrują. Przenikają do kultur ościennych i wchodzą w ich we- 
wnętrzny krwiobieg. Jesteśmy wdzięczni, kiedy takie dzieła, idee i tech- 
niki docierają skądkolwiek do Polski — to nas bogaci. Dlatego też nasz 
kraj otwiera się tak szeroko przed literaturą, teatrem, filmem, muzyką 
europejską oraz powszechną; w stosunku do posiadanych środków, a na- 
wet i bezwzględnie, znajdujemy się w czołówce — jeśli wolno tak powie- 
dzieć — kulturalnych importerów świata. 


Ale równocześnie zastrzegamy sobie prawo wyboru: to, co wchodzi 
w wewnętrzny krwiobieg naszej kultury, nie może działać destruk- 
cyjnie na jej styl i na jej treść. Sprzeciwiamy się dlatego produkcji 
artystycznej lub pseudoartystycznej, odwołującej się spekulacyjnie do 
niższych popędów człowieka, do fascynacji przestępstwem i zbrodnią, do 
akcentów sadyzmu i okrucieństwa, do brutalnego i komercjalnie wynatu- 
rzonego erotyzmu. Kultura, sztuka dla naszych instytucji upowszechniania 
nie jest wyłącznie towarem i nie może być całkowicie poddana rynkowym 
zasadom podaży i popytu. Sprzeciwiamy się także swobodnemu krą- 
żeniu utworów, które byłyby sprzeczne z uznanymi przez nas tradycjami 
i w te tradycje — narodowe, europejskie, powszechne — dotkliwie godzące. 
Nie ma więc w Polsce — jak zresztą w żadnym kraju socjalistycznym — 
miejsca dla propagandy i budzenia uczuć nienawiści lub nawet tylko wyż- 
szości narodowej i rasowej. Kształt artystyczny nie stanowi tutaj wystar- 
czającego usprawiedliwienia. A wreszcie sprzeciwiamy się tendencjom, 
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które ponad wszelką wątpliwość hamowałyby proces kształtowania spo- 
łeczeństwa i człowieka socjalizmu. Cel, sens całej naszej kultury jest in- 
tegralnie z tym procesem związany i nie chcielibyśmy, aby wymiana, prze- 
pływ wartości zawracał jawnie polskie życie duchowe ku formacjom dla 
nas historycznie już przeżytym. Swoją bowiem drogę, swój wybór kultu- 
ralny uważamy za trafny, widzimy w nim — przyznaję to otwarcie — 
najmniej formalne, najbardziej rzeczywiste, najwyraźniej zwrócone w 
przyszłość nawiązanie do wielkich równościowych i humanistycznych 
tradycji Europy. | 

Wiem oczywiście, że nie wszyscy będą podzielać takie stanowisko. Wiem 
również, że budzić ono może czasami wątpliwość: a więc znowu konfron- 
tacja.. Konfrontacja? A dlaczegóż by nie? Jest ona groźna w dziedzinie 
polityki; tam istotnie rodzi sytuacje, kiedy pokój i dobre sąsiedztwo naro- 
dów znajdują się w niebezpieczeństwie. Ale w dziedzinie idei, w dziedzinie 
wartości konfrontacja, starcie, nawet walka stanowią dźwignię rozwoju. 


Wszystkie wielkie przełomy kulturalne, wszystkie wielkie rewolucje 
artystyczne w dziejach Europy wzięły się z konfrontacji postaw wobec 
społeczeństwa, powołania ludzkiej jednostki czy też sensu ludzkiego życia. 
Nawet za gwałtownymi i odkrywczymi przemianami technik kryje się 
historycznie uzasadniony przypływ nowej wrażliwości, służącej nowym 
ideom i nowym wartościom, która się przeciwstawia wrażliwości starej, 
związanej z ideami i wartościami już zastanymi. Są to fakty znane nam 
wszystkim ze szkoły. Czy inaczej może być obecnie? Przecież nie zmie- 
niliśmy się tak bardzo i nikt, kto dostatecznie głęboko wierzy w słusz- 
ność swoich myślowych racji, nie zrezygnuje z ich rzecznictwa i obrony. 
Każdy będzie pragnął, aby właśnie jego duchowa ojczyzna — szczegól- 
na, ściślejsza kultura, w jakiej uczestniczy — stała się generalnym fun- 
damentem tej powszechnej nadkultury, która w naszych oczach powoli 
zaczyna powstawać. Każdy będzie oczekiwał, że przyszłość opowie się 
po stronie najbliższych mu dążeń, celów i wizji. My sami — nie muszę 
chyba dodawać — ufamy w dziejową szansę i dziejowe powodzenie so- 
cjalizmu. Ale o tym niech kiedyś rozstrzygnie historia. 


Konfrontacja, starcie, walka wydają się więc tutaj czymś naturalnym. 
Pod warunkiem, że będą rzetelne Nie mogą opierać się na niewiedzy 
i uprzedzeniach. Nie mogą pomiędzy narodami budować muru obcości, 
a tym bardziej pogardy, tworzących łatwo, choć niepostrzeżenie grunt psy- 
chologiczny do ewentualnych przyszłych konfliktów. Nie mogą konkuren- 
cji idei, dzieł i osiągnięć nadużywać dla systematycznej działalności, gwał- 
cącej bez osłonek cudzą suwerenność | usiłującej przez różnorodne środki 
przekazu siawać się codzienną szkołą jątrzącej politycznej nienawiści. 
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Tam, gdzie różnice i sprzeczności mają charakter społeczny, trudno na- 
śladować reguły sportowe; byłoby jednak dobrze, gdyby coś z tego du- 
cha olimpijskiego, który teraz właśnie — tak tragicznie zmącony — 
tym silniej może ukazał swe wartości, zdołało przeniknąć również do 
wyścigu o przodujące miejsce w kulturze Europy. Świadomość odmien- 
ności — ale i wzajemna ciekawość. Wierność własnym zasadom — 
ale i zrozumienie innych. Twarde współzawodnictwo — ale i szacunek 
dla przeciwnika. 


Wolno sądzić, że wiele elementów takiego właśnie klimatu, godnego 
naszych wspólnych, najlepszych tradycji, zaczyna się rodzić oraz utrwa- 
lać; spotkanie europejskich ministrów kultury, dopiero pierwsze, ale na 
pewno nie ostatnie, dało temu wyraz przekonujący. My, ludzie pióra, pu- 
blicyści, dziennikarze posiadamy wszystkie konieczne środki, aby ów kli- 
mat jak najszerzej upowszechniać. Służmy zatem sprawie wzajemnego 
poznania naszych kulturalnych osiągnięć. Budźmy życzliwe i przyjazne 
zainteresowanie życiem duchowym innych narodów. Ukazujmy wspólne 
historyczne więzi i wspólne europejskie tradycje. Eliminujmy natomiast 
wszelkie uprzedzenia, kompleksy i resentymenty. Starajmy się wygaszać 
ogniska politycznej nienawiści. Zwalczajmy ich zaplecze instytucjonalne. 
Jesteśmy w stanie przyczynić się skutecznie do tego, aby konkurencja, 
współzawodnictwo, walka o pierwszeństwo w sercach i umysłach ludzi — 
nie tylko nas dzieliły. Aby również — przez swój godny i szczery charak- 
ter — nas łączyły. Europa i takim rodzajem wspólnoty powinna służyć 
za przykład światu. 

Na koniec — jak sądzę — naszym wspólnym obowiązkiem jest coś 
może najważniejszego: troska o scenę historyczną, gdzie w ogóle dziala- 
my. Istnienie, pomyślność tej odwiecznej i wspaniałej sceny, której zaw- 
dzięczamy treść naszego życia i kształt naszych osobowości, wydaje się 
dobrem najwyższym. Bez niej wszystkie nasze zbieżności i rozbieżności, 
wszystkie współdziałania i kontrowersje — nie miałyby sensu. Zadna wi- 
zja kultury nie dałaby się urzeczywistnić ani nawet pomyśleć. 


Dlatego z całej mocy poprzyjmy wszelkie wysiłki zmierzające ku prze- 
kształceniu naszego kontynentu w obszar trwałego, dobrego sąsiedztwa. 
Nawiążmy do tej tradycji jednoczenia się w obronie godziwych celów 
i wartości, która przecież od dawna istnieje w Europie i na całym zresztą 
świecie. Przeciw wojnie, przeciw faszyzmowi, przeciw jego wilczym pra- 
wom głos swój w przeszłości podnosili wspólnie intelektualiści, pisarze, 
dziennikarze wszystkich narodów i różnych przekonań. Na polach i na 
ulicach walczącej Hiszpanii stanęli ramię w ramię polski konserwatysta 
Pruszyński, amerykański liberał Hemingway i radziecki komunista 
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Erenburg. Powstrzymanie nadciągającej faszystowskiej nocy uznał każdy 
z nich za swój obowiązek naczelny i przynaglający. 

Stańmy się więc dziś wszyscy rzecznikami tych godziwych celów i war- 
tości, które nam wskazuje doba obecna. Głośmy zgodnie szlachetną ideę 
pokojowego rozwoju i owocnego współdziałania naszych narodów. Sta- 
rajmy się przekształcać tę ideę w rzeczywistość, opowiadając się jedno- 
znacznie za koniecznością najrychlejszego zwołania Europejskiej Konfe- 
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy. Wyjaśniajmy wszystkie racje, jakie 
tę konieczność uzasadniają, i gruntujmy je szeroko w świadomości naszych 
społeczeństw. Niech ten zmysł pragmatyczny, ten praktyczny humanizm, 
w który Europa tak hojnie nas wyposażyła, nie pozostaje bezczynny. Niech 
zwrócony zostanie Europie, 
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Zbliżająca się 50 rocznica utworzenia ZSRR wywołuje rosnące zain- 
teresowanie problematyką historii Kraju Rad. Intencją niniejszego ar- 
tykułu jest wyjście naprzeciw tym zainteresowaniom i zapoznanie czy- 
telników z faktami historycznymi, które złożyły się na powstanie Związ- 
ku Radzieckiego. 

REDAKCJA 


DZIEJE UKSZTAŁTOWANIA 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 


PIOTR ŁOSSOWSKI 


Wśród węzłowych problemów, które stanęły przed władzą radziecką po 
zwycięstwie Rewolucji Październikowej, poczesne miejsce zajmowała kwestia 
narodowa. Znaczenie jej wynikało z samej struktury państwa rosyjskiego, 
w którym mniejszości narodowe stanowiły połowę ludności. Rewolucja, lik- 
widując wszelkie formy wyzysku, proklamowała także zniesienie dyskrymina- 
cji narodowej. Przed uciemiężonymi przez carat narodami otwarła się droga 
równoprawnego rozwoju we wszystkich dziedzinach życia. Już 2 listopada 
1917 r. ogłoszona została za podpisem Lenina deklaracja praw narodów Rosji, 
która mówiła o ich równości i suwerenności, o prawie do samookreślenia aż do 
oddzielenia się i utworzenia odrębnego państwa. Logicznym następstwem, 
a jednocześnie konkretyzacją takiego stanowiska, stała się uchwała III Zjaz- 
du Rad z 15 stycznia 1918 r., która głosiła, że Rosyjska Socjalistyczna Repu- 
blika Radziecka powstaje na zasadzie dobrowolnego związku narodów Rosji 
jako państwo federacyjne. 

Warto w tym miejscu pokrótce przypomnieć rozwój poglądów w partii 
bolszewickiej na kwestię federacji. Jak wiadomo, w okresie przedrewolucyj- 
nym przeważało w partii zdanie, że problem narodowy najdogodniej można 
będzie rozwiązać w zasadzie w ramach jednolitego państwa socjalistycznego. 
W napisanej w 1913 r. pracy „wagi krytyczne w kwestii narodowej” Lenin 
wyrażnie podkreślał: „Jeśli jednak różne narody tworzą jedno państwo i do- 
póki je tworzą, marksiści w żadnym wypadku nie będą głosić ani zasady fe- 
deracyjnej, ani decentralizacji. Scentralizowane wielkie państwo jest olbrzy- 
mim historycznym krokiem naprzód od rozdrobnienia śtedniowiecznego ku 
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przyszłej socjalistycznej jedności całego świata...” (W. I. Lenin: „Dzieła” t. 20, 
str. 338, wyd. KiW 1951 r.). 

Powyższe tezy pozostawały w pełnej zgodności ze sformułowaną i rozwinię- 
tą przez Lenina zasadą prawa narodów do samookreślenia. Na gruncie tej 
programowej zasady stali zawsze bolszewicy od zarania swego istnienia. Pro- 
klamowanie zasady prawa narodów do politycznego samookreślenia nie ozna- 
czało bynajmniej propagowania przez partię bolszewicką narodowego sepa- 
. ratyzmu, lecz miało na celu stworzenie rzeczywistego zaufania i zrozumien:a 
we wzajemnych stosunkach między narodami i narodowościami. ,.Jeśli żąda 
my — pisał Lenin — swobody oderwania się dla... wszystkich bez wyjątku 
uciskanych i niepełnoprawnych narodów, to bynajmniej nie dlatego, że jesteśmy 
za ich oderwaniem się, lecz tylko dlatego, że jesteśmy za ich swobodnym, dobro- 
wolnym, a nie przymusowym zbliżeniem się do nas i zespoleniem. Tylko dla- 
tego!" (Tamże, t. 23, str. 64). 

Dialektyka leninowskiego ujęcia kwestii narodowej — jak stwierdza B. Po- 
nomariow — wyrażała się w tym, iż Lenin „uzasadnił teoretycznie i udowodnił 
w praktyce, że hasło — prawo wszystkich narodów do samookreślenia aż do 
utworzenia własnej państwowości włącznie — w warunkach gdy jako kie- 
rownicza siła występuje partia komunistyczna, może i powinno prowadzić nie 
do oddzielania się narodów, lecz do dobrowolnego, swobodnego zespalania się 
i sojuszu we wspólnej walce o lepszą przyszłość i socjalizm”*). 

Należy przy tym podkreślić, że konkretny sposób rozwiązania kwestii na- 
rodowej w Rosji partia bolszewicka uzależniała zawsze od historycznych wa- 
runków, w jakich przebiegać będzie rewolucja socjalistyczna. Jeszcze w okre- 
sie przedpaździernikowym Lenin sformułował podstawowe zasady budowy 
wielonarodowościowego państwa dyktatury proletariatu takie jak: centralizm 
demokratyczny, pełna równość oraz dobrowolność w stosunkach między na- 
rodami. Miało to ogromne znaczenie dla praktycznej działalności partii bolsze- 
wickiej wśród mas. 

Nowa sytuacja, jaka powstała po rewolucji lutowej, a tym bardziej po objęciu 
władzy w październiku 1917 r., stworzyła możliwosci zastosowania form fe- 
deracyjnych w budownictwie wielonarodowego państwa socjalistycznego. Nowe 
podejście do możliwości utworzenia i rozwoju własnej państwowości przez po- 
szczególne narody, spowodowało konieczność przewartościowania poglądów na 
kwestię federacji. Na proces przewartościowania poglądów w tej sprawie, 
który rozpoczął się wewnątrz partii bolszewickiej wiosną 1917 r., wpłynęła 
zwłaszcza realistyczna ocena warunków, jakie zaistniały w pierwszym okre- 
sie władzy radzieckiej na przełomie 1917 r. i 1918 r. 

W szczególności wzięto pod uwagę, iż wiele narodowości znalazło się w sta- 
nie wzajemnego oddzielenia i odosobnienia, a jednocześnie ciężar gatunkowy 
rozwijających się ruchów narodowo-wyzwoleńczych okazał się bardzo poważny. 
Jednocześnie dostrzeżono wyraźnie, iż więzi federacyjne w warunkach władzy 
radzieckiej nie będą prowadzić do osłabienia jedności politycznej i gospodar- 


*) „Międzynarodowe znaczenie utworzenia i rozwoju ZSRR” — Referat zastępcy 
członka Biura Politycznego i sekretarza KC KPZR B. N. Ponomariewa wygłoszony 
na konferencji naukowej w lipcu 1972 r. w Pradze w: „Sowietskij Sojuz i Sowrie- 
miennyj mir”, Wyd. „Mir i Socijalizm”. Praga 1972, str. 14. 
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czej, lecz wręcz przeciwnie, ułatwią przezwyciężanie separatyzmów i zbliżenie 
narodów. Jak już mówiliśmy, III Zjazd Rad stanął wyraźnie na pozycjach fe- 
deralizmu, konstytucja zaś uchwalona w lipcu 1918 r. sprawę tę usankcjono- 
wała od strony formalno-prawnej. Nowe państwo otrzymało nazwę Rosyjskiej 
Federacyjnej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej. 


Cechą znamienną polityki narodowej prowadzonej przez bolszewików była 
jej konkretność i praktyczny charakter. Nie ograniczano się do uchwalania 
programów, lecz główny nacisk kładziono na niezwłoczne wprowadzanie ich 
w życie. Mimo wojny domowej, mimo ruiny gospodarczej i piętrzących się 
we wszystkich dziedzinach trudności, podjęto prace nad rozwojem oświaty 
i kultury dotąd uciemiężonych i zacofanych narodów. Co więcej przed na- 
rodami tymi otwarto drogę do szerokiej autonomii w dziedzinie języka i sa- 
morządu. Już od roku 1918 powstawać zaczęły w ramach RFSRR autonomiczne 
republiki, obwody i komuny pracy. 

Tworzenie ich nie było rzeczą łatwą. Pamiętać bowiem należy, iż dotychcza- 
sowy podział administracyjny kraju nie brał w ogóle pod uwagę struktury 
narodowej. Wręcz przeciwnie, władze carskie dążyły do tego, aby ramami 
poszczególnych guberni obejmować terytoria zamieszkałe przez różne narody. 
Trzeba było więc obalać dotychczasowe granice. Wykrawanie nowych repu- 
blik i obwodów, opartych na zasadzie narodowej, nastręczało wiele trudności 
ze względu na częste przemieszanie obszarów etnicznych. Zdarzało się, że mia- 
sta były odrębne narodowo od wsi, a obok przeważającej liczebnie jednej na- 
rodowości występowało na tym samym obszarze kilka innych. Krańcowego 
przykładu w tym względzie dostarcza Dagestan (płn.-wsch. Kaukaz). Na ob- 
szarze ok. 46 tys. km* zamieszkiwały tam aż 34 różne narodowości. Niemal 
w każdej dolinie mówiono odrębnym językiem bądź narzeczem. Skompliko- 
wany układ etniczny miały również inne obszary Kaukazu, a także Ural, 
Syberia, Turkiestan (Azja Środkowa). 


Mimo tych wszystkich trudności w wyniku silnego ruchu oddołnego oraz 
dzięki pomocy władz centralnych, a zwłaszcza specjalnie powołanego Ludo- 
wego Komisariatu do Spraw Narodowości, tworzenie autonomicznych jedno- 
stek narodowych w ramach RFSRR postępowało naprzód. ,„„Nowa radziecka 
geografia przekroiła do niepoznania mapę Rosji — pisał w 1922 r. zastępca 
komisarza do spraw narodowości G. I. Brojdo — utworzyliśmy cały szereg 
niezależnych republik autonomicznych, autonomicznych obwodów i komun 
pracy, stwarzając masom pracującym różnych narodowości realną możliwość 
samookreślenia i ujawnienia swych sił twórczych, stworzenia kadry pracowni- 
ków dla kierowania gospodarką i oświatą, daliśmy możność wykorzystania 
i rozwoju poprzez każdy naród skarbów swej kultury, swego języka itd.” 


Ogółem do końca 1922 r. w ramach RFSRR utworzonych zostało 8 republik 
autonomicznych, 11 autonomicznych obwodów i 2 autonomiczne komuny pracy. 
Wśród powstałych republik przykładowo warto wymienić Tatarską, Baszkir- 
ską, Turkiestańską, Kirgiską, Dagestańską czy Jakucką ASRR. 

W ten sposób powstała federacja oparta na zasadzie autonomii w ramach 
RFSRR. Tworzyły ją narody stosunkowo mniej liczne, w większości swej je- 
szcze zacofane pod względem społecznym i gospodarczym. Ale obok tej formy 
kształtować się zaczęła także inna, jakościowo odmienna postać federacji. 
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Ukształtowały ją stosunki bliskich powiązań pomiędzy RFSRR a republikami 
radzieckimi, które jednak w skład federacji rosyjskiej nie wchodziły. Była 
to przede wszystkim Republika Ukraińska, obok niej Białoruska (w okresie 
przejściowym Litewsko-Białoruska), Litewska, Łotewska i Estońska Komuna 
Pracy. Po upadku tych trzech ostatnich powstały w latach 1920—1921 trzy 
nowe republiki radzieckie Zakaukazia: Azerbejdżańska, Armeńska i Gruzińska. 


W początkowym okresie stosunki pomiędzy RFSRR a tymi republikami 
radzieckimi nie były ściśle uregulowane. Charakteryzowało je faktyczne współ- 
działanie, wynikające ze wspólnoty celów ideowych i zadań. Jednakże 
w trudnych warunkach wojny domowej, kiedy ważyły się losy rewolucji, takie 
współdziałanie, określane często przez potrzeby chwili, okazało się niewystar- 
czające. Ujawniła się wówczas przede wszystkim konieczność stworzenia sze- 
roko pojętej i długofalowej jedności wojskowej republik radzieckich. 


-. . Następuje też, zwłaszcza od wiosny 1919 r., ścisłe jednoczenie sił wojskowych 
„republik radzieckich w jedną Armię Czerwoną, dysponującą jednolitym po- 
litycznym i wojskowym kierownictwem. Również organy zaopatrzenia wojska, 
a także ogólnopaństwowa komunikacja i łączność uległy zjednoczeniu. W spo- 
sób centralny także kierowano pracą i zarządzano finansami tych wszystkich 
wielkich przedsiębiorstw przemysłowych, które miały bezpośrednie znaczenie 
dla obronności kraju. 

Pod koniec wojny związek wojenny został potwierdzony przez dwustronne 
umowy sojusznicze, które zawarła RFSRR z poszczególnymi republikami ra- 
dzieckimi. M. in. usankcjonowano istnienie zjednoczonych, scentralizowanych 
ludowych komisariatów spraw wojskowych, finansów, pracy, komunikacji, 
łączności, a także Rady Gospodarki Narodowej, których kompetencje rozcią- 
gały się na wszystkie republiki. 

Z chwilą zakończenia działań wojennych, szczególnego znaczenia nabrało 
współdziałanie republik radzieckich w polityce zagranicznej, w przeciwstawie- 
niu się frontowi państw kapitalistycznych. Współdziałanie to doszło do skutku 
-przede wszystkim w czasie konferencji w Genui wiosną 1922 r., na której oma- 
wiano międzynarodowe stosunki gospodarcze i rozliczenia finansowe. Wszyst- 
kie republiki radzieckie upoważniły RFSRR do występowania w Genui także 
'w ich imieniu, co znacznie wzmacniało pozycję delegacji radzieckiej. Porozu- 
mienie to określane jest w literaturze jako „zjednoczenie dyplomatyczne re- 
publik radzieckich” i stanowi nową fazę rozwijającego się pomiędzy nimi 
'sojuszu. 

Tak więc w ciągu niewielu lat związki między republikami radzieckimi prze- 
szły przez fazę stosunków nie zorganizowanych, przez doniosłe i bardzo efek- 
tywne zespolenie sił wojskowych, wreszcie przez zjednoczenie dyplomatyczne. 
Decydująca rola w całym tym procesie ustalania zasad i form współdziałania 
republik przypadła Rosyjskiej Komunistycznej Partii (bolszewików). Co wię- 
cej, partia sama stała się gwarantem jedności, gdyż partie komunistyczne 
poszczególnych republik stanowiły nieodłączne części składowe RKP(b). 
Bardzo charakterystyczne pod tym względem były uchwały zjazdu KP(b) 
' Ukrainy z czerwca 1918 r. Zjazd postanawiał m. in. wyraźnie „Zjednoczyć par- 
tyjne komunistyczne organizacje Ukrainy w autonomiczną co do spraw miejsco- 
wych Partię Komunistyczną ze swoim Komitetem Centralnym, ze swymi zjaz- 
dami, lecz wchodzącą do jednolitej Rosyjskiej Komunistycznej Partii, z pod- 
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porządkowaniem w sprawach programowych ogólnym zjazdom Rosyjskiej Ko- 
munistycznej Partii, zaś w kwestiach ogólnopolitycznych Komitetowi Central- 
nemu RKP(b).” i 

Stanowczo odrzucone zostały natomiast różnego rodzaju próby rozluźnienia 
jednolitej struktury organizacyjnej partii, jak np. projekty niektórych działa- 
czy tatarskich, proponujących, aby komuniści narodów muzułmańskich utwo- 
rzyli własną, odrębną partię, którą z RKP(b) łączyłyby tylko więzy federa- 
cyjne. Organy partyjne, zwłaszcza na swych kierowniczych szczeblach, stały 
się tymi instancjami, które niejednokrotnie interweniowały w razie powstania 
między poszczególnymi organami republikańskimi rozbieżności bądź różnego 
rodzaju sporów kompetencyjnych. Na płaszczyźnie partyjnej na bieżąco regu- 
lowano więc całokształt współpracy. 

Kwestie stosunków wewnątrzpartyjnych ostatecznie uregulował VIII Zjazd 
RKP(b). Podjęta przez Zjazd 22 marca 1919 r. uchwała w sprawach organiza- 
cyjnych głosiła: „W chwili obecnej Ukraina, Łotwa, Litwa i Białoruś istnieją 
jako odrębne republiki radzieckie. Tak się przedstawia obecnie zagadnienie 
form bytu państwowego. Nie oznacza to jednak bynajmniej, by RKP(b) ze 
swej strony musiała być zorganizowana na zasadzie federacji samodzielnych 
partii komunistycznych.” W uchwale VIII Zjazdu RKP(b) czytamy: ,,...koniecz- 
ne jest istnienie jednej scentralizowanej partii komunistycznej z jednym KC 
kierującym całą działalnością partii we wszystkich częściach RFSRR. Wszyst- 
kie uchwały RKP(b) i jej organów kierowniczych bezwzględnie obowiązują 
wszystkie części partii, niezależnie od ich składu narodowościowego. Komitety 
centralne komunistów ukraińskich, łotewskich, litewskich posiadają uprawnie- 
nia obwodowych komitetów partii i są całkowicie podporządkowane KC 
RKP(b)” (por.: „VIII Zjazd RKP(b). Protokoły”, str. 567, Książka i Wiedza 
1966 r.). | 

Wracając do stosunków między republikami radzieckimi, nadmienić trzeba, 
iż mimo że zmierzały one wyraźnie ku jedności, mimo że połączyły je więzy 
federacji, nie można jeszcze mówić o utworzeniu przez nie państwa związko- 
wego. Przy istnieniu tylko układów dwustronnych federacja ta bardziej opie- 
rała się bowiem na stosunkach faktycznych niż normach prawnych. Brak było 
odgórnych międzypaństwowych organów federacyjnych, które by regulowały 
całokształt życia zespolonych republik. Istniejący system stwarzał wiele nie- 
dogodności, zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej i finansowej. Wyszło to na 
jaw z całą siłą z chwilą zakończenia wojny i przejścia do pokojowej odbudowy. 

Wiązała się ona najściślej z wprowadzeniem w 1921 r. nowej polityki eko- 
nomicznej. NEP wywarł także silny, bezpośredni wpływ na rozwój kwestii 
narodowej oraz stosunków pomiędzy republikami radzieckimi. W warunkach, 
gdy na wielu obszarach kresowych chłopstwo było odmienne narodowo, 
klasa robotnicza zaś rosyjska, NEP, prowadząc do zacieśnienia sojuszu między 
nimi, przyczyniał się tym samym do wzmocnienia więzi między narodem 
rosyjskim a innymi narodami, wyzwolonymi przez Rewolucję Październikową. 

Wprowadzenie zmian w rozrachunku gospodarczym i zasady rentowności 
doprowadziło w rezultacie do decentralizacji zarządzania przemysłem i bu- 
downictwem. W następstwie duża część przemysłu, zwłaszcza drobnego, objęta 
została kompetencją poszczególnych republik radzieckich. Ale z drugiej strony 
wzmożona została kontrola ze strony centralnych organów ekonomicznych nad 
węzłowymi gałęziami gospodarki, nad najważniejszymi zakładami produkcyj- 
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nymi. W ten sposób wyodrębniać zaczęły się dwie części przemysłu — jedna 
zarządzana centralnie oraz druga podległa republikańskim organom gospo- 
darczym. Było to jednak głównie wyodrębnienie faktyczne, brak zaś było 
w tych sprawach formalnej regulacji, co utrudniało sprawne zarządzanie. 
Widać to było np. bardzo wyraźnie w ważnej dziedzinie planowania. 


Umowy dwustronne zawarte w czasie wojny przez RFSRR z innymi re- 
publikami radzieckimi nie przewidywały utworzenia wspólnego organu plano- 
wania. Uchwały spełniającego tę rolę urzędu planowania (Gospłanu) musiały 
być zatwierdzane w tych częściach, które odnosiły się do poszczególnych re- 
publik, przez republikańskie rady komisarzy ludowych. Prowadziło to do 
przeciągania spraw, stwarzało grunt do nieporozumień. 

Ogólnie biorąc dotychczasowy system poważnie utrudniał operatywne kie- 
rowanie gospodarką i racjonalne wykorzystanie skąpych środków stojących 
do dyspozycji. We wszystkich konkretnych kwestiach trzeba było dokonywać 
wielu uzgodnień i zawierać następnie dodatkowe porozumienia. Przeciagało 
to załatwianie spraw, sprzyjało szerzeniu się biurokratyzmu. 


Potrzeby jakościowo nowych rozwiązań najdobitniej uwidoczniły się w dzie- 
dzinie gospodarczej, lecz bynajmniej nie ograniczały się tylko do niej. Po- 
dobnie było np. w sferze prawodawstwa. Zgodnie z praktyką akty prawne 
wydawane były dotychczas najpierw przez organy RFSRR, potem zaś potwier- 
dzane, „rejestrowane” w republikach. Przeciagało to znacznie i komplikowało 
bieg spraw, gdyż wynikały, budząc kontrowersje. kwestie uzupełniania ustaw 
1 dostosowania ich do warunków lokalnych. 


Można by mnożyć przykłady sięgające w różne dziedziny życia państwa, 
które wskazywały na niedogodności wynikające z istniejącego systemu. Mó- 
wiły one o niezbędności generalnego i szybkiego uregulowania stosunków po- 
między republikami radzieckimi. Wspominamy o tych sprawach, gdyż stano- 
wiły one czynnik ważny, pozwalający pełniej zrozumieć genezę związku re- 
publik. Ale bynajmniej nie chcemy przez to powiedzieć, że był to wzgląd 
decvdujący. U podłoża utworzenia Związku Radzieckiego legły nie tylko 
zamiary usprawnienia gospodarki czy też powody natury technicznej, wiążące 
się z dążeniem do usprawnienia funkcjonowania państwa. W istocie były to 
nie cele, lecz środki. Sprawę trzeba bowiem rozpatrywać znacznie szerzej. 


Wskazać trzeba przede wszystkim, iż do zespolenia republik radzieckich 
w jednym państwie skłaniały doświadczenia polityczne trzyletniego okresu 
wojny domowej. Skłaniało przekonanie, że tylko wspólnymi siłami można było 
pokonać wroga, oraz wypływający stąd wniosek, że można mu się będzie oprzeć 
tylko razem w wypadku ponownego zagrożenia. Potężną siłą skłaniającą ku 
zjednoczeniu była przy tym postawa wielonarodowych mas pracujących Rosji, 
które przekonały się, iż dająca im prawa i ziemię władza radziecka może być 
utrzymana tylko w warunkach jedności wszystkich republik radzieckich. 


Przytłaczająca większość działaczy partii bolszewickiej, biorąc pod uwasę 
nowo wytworzoną sytuację wewnętrzną i międzynarodową, zaistniałą po zakoń- 
czeniu wojny i przejściu do okresu odbudowy, zmierzała do wzmocnienia pań- 
stwa radzieckiego. Wzmocnienie to stanowiło niezbędną przesłankę budowy 
socjalizmu w jednym tylko, realnie istniejącym państwie zwycięskiej rewolucji 
proletariackiej — w Rosji Radzieckiej. I właśnie w zjednoczeniu republik 
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widzieli oni istotny krok naprzód, prowadzący do podniesienia siły i sprawno- 
ści państwa radzieckiego. 

Do działania w tym kierunku skłaniało aktyw partyjny przekonanie, iż w ra- 
mach zespolonych resursów gospodarczych i zasobów ludzkich łatwiej można 
będzie przezwyciężyć zacofanie, tworzyć podstawy industrializacji oraz urze- 
czywistniać elektryfikację kraju. Na rzecz zespolenia republik działały dotych- 
czasowe sukcesy leninowskiej polityki narodowościowej, która zniwelowała 
lub nawet zlikwidowała wiele uprzedzeń między poszczególnymi narodami, 
ugruntowała w masach proletariacki internacjonalizm, zadając w ten sposób 
ciężki cios nacjonalizmowi. 

Pierwsze rozmowy, pierwsze praktyczne poczynania prowadzące do ściślej- 
szego zespolenia republik podjęte zostały wiosną 1922 r. Motorem zjedno- 
czenia była partia jako całość, wszystkie jej organizacje działające w republi- 
kach. W marcu Biuro Polityczne KC KP(b) Ukrainy uznało, że dojrzała już 
sprawa konkretyzacji wzajemnych stosunków pomiędzy RFSRR i Ukrainą 
„w sensie określenia i sprecyzowania praw i obowiązków USRR” i zapropono- 
wało powołanie w tym celu specjalnej, mieszanej komisji spośród członków 
KC RKP(b) i KC KP(b)U. Inicjatywa ta spotkała się z przychylnym przyjęciem 
w Komitecie Centralnym RKP(b) i od maja 1922 r. odnośna komisja pod prze- 
wodnictwem Michała Frunzego przystąpiła do pracy. Przygotowała ona szereg 
projektów porozumień, które w większości zostały zaaprobowane. 

Z podobnymi inicjatywami wystąpiły także republiki zakaukaskie oraz 
Białoruś. Jednakże wszystkie te propozycje i podejmowane w ich rezultacie 
kroki jeszcze nie rozwiązywały sprawy. 

Decydujący krok zrobiło Biuro Polityczne Komitetu Centralnego RKP(b) 
w dniu 10 sierpnia 1922 r., podejmując uchwałę o przejściu do prak- 
tycznej działalności nad budową związku republik. Jednocześnie Biuro Poli- 
tyczne zadecydowało o powołaniu komisji, której postawiono zadanie przygo- 
towania konkretnego projektu zjednoczenia republik. 

Na czele komisji stanął Józef Stalin, niedawno wybrany sekretarzem gene- 
ralnym Komitetu Centralnego partii, zaś w skład jej weszli także przedsta- 
wiciele poszczególnych republik. Podstawą dyskusji stał się projekt rezolucji: 
„O wzajemnych stosunkach pomiędzy RFSRR a niezależnymi republikami”, 
przygotowany przez Stalina. Projekt mówił o wstąpieniu Ukrainy, Białorusi, 
Azerbejdżanu, Gruzji i Armenii w skład RFSRR na prawach republik 
autonomicznych. Projekt regulował, jakie resorty miały być połączone 
bądź podporządkowane RKL RFSRR, a jakie miały pozostać w gestii republik. 
Tak więc pierwsza redakcja projektu zjednoczenia republik mówiła o rozwią- 
zaniu problemu drogą rozszerzenia Federacji Rosyjskiej. 

W dniu 25.IX.1922 r. całość materiałów została przekazana Włodzimierzowi 
Leninowi do Gorek. W tym czasie Lenin trawiony już od kilku miesięcy ciężką 
chorobą z wielkim trudem kierował życiem partyjnym i państwowym Kraju 
Rad. Mimo to zajął się natychmiast przedłożoną mu sprawą. 

Lenin zawsze z wielką uwagą odnosił się do kwestii narodowej. W szcze- 
gólności wyjątkowe znaczenie przywiązywał do sposobu rozwiązania jej w Ro- 
sji. Niejednokrotnie wypowiadał się też na temat budownictwa narodowo- 
-państwowego, podkreślając konieczność uszanowania praw najmniejszych na- 
wet narodów i stworzenia im warunków optymalnego rozwoju. 
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Już w końcu 1919 r. zwracając się do robotników i chłopów wyzwolonej 
Ukrainy nakreślił on wizję przyszłego związku narodów i wskazał podsta- 
wowe zasady jego realizacji: „Chcemy dobrowolnego związku narodów — 
takiego związku, który nie pozwalałby na żadną przemoc jednego narodu 
wobec drugiego — takiego związku, który by się opierał na jak najzupełniej- 
szym zaufaniu, na jasnym zrozumieniu braterskiej jedności, na zasadzie cał- 
kowitej dobrowolności. Takiego związku nie można stworzyć od razu; trzeba 
do niego dojść niezwykle cierpliwą i ostrożną pracą, bacząc na to, by nie ze- 
psuć sprawy, by nie wywołać nieufności, by można było wyplenić nieufność, 
którą pozostawiły wieki ucisku...” (W. Lenin: „Dzieła”, t. 30, str. 295, wyd. 
cyt. 1957 r.). Jednocześnie Lenin zalecał stosowanie najbardziej elastycznej 
taktyki w dziele jednoczenia narodów przez rewolucję. 

Nie jest więc rzeczą przypadku, iż przedłożona rezolucja komisji postulują- 
ca formę „autonomizacji” wzbudziła u W. Lenina zasadniczy sprzeciw. 
Po dokładnym zapoznaniu się z materiałami przeprowadził on szereg 
rozmów z członkami komisji i przedstawicielami republik. W rezultacie wszech- 
stronnego przeanalizowania problemu Lenin skierował w dniu 26 września 
list do członków Biura Politycznego (por. tamże t. 42, str. 367—369, wyd. 
cyt. 1970 r.). W liście tym Lenin informował, iż w wyniku osobistej rozmowy 
przeprowadzonej ze Stalinem zgodził się on zastąpić w rezolucji słowa „wstą- 
pienie w skład RFSRR” na sformułowanie „formalne zjednoczenie się wraz 
z RFSRR w Związek Radzieckich Republik Europy i Azji”. Nawiązując do 
tego Lenin podkreślał: „uznajemy swą równość praw z Ukraińską SRR oraz 
innymi republikami i razem z nimi oraz na równych prawach z nimi wchodzi- 
my w skład nowego związku...” 

Rozwijając następnie tę myśl, Lenin wskazywał na niezbędność powołania 
„Federacyjnego Ogólnorosyjskiego Centralnego Komitetu Wykonawczego” dla 
tworzonego związku republik. Komentując ten dezyderat pisał w liście: ,,...waż- 
ne jest, abyśmy nie dawali pożywki «niepodległościowcom», abyśmy nie niwe- 
czyli ich niepodległości, lecz tworzyli jeszcze jedno nowe piętro, federację 
równoprawnych republik.” 

Jak więc widać, wskazania Lenina zawierały zasadniczo nowe, twórcze roz- 
wiązanie zagadnienia. Przywódca partii bolszewików zalecał utworzenie związ- 
kowego państwa, posiadającego własne, odrębne, najwyższe organa państwo- 
we. Federacja Rosyjska, jak i pozostałe republiki radzieckie miały wejść 
w jego skład jako równoprawni członkowie niezależnie od swej wielkości. 


Projekt rezolucji przygotowany przez komisję został zmieniony w myśl 
'wskazań Lenina. W takiej postaci stał się on podstawą obrad plenum KC 
RKP(b) zwołanego 6 października 1922 r. Po dyskusji plenum uznało zmodyfi- 
kowaną rezolucję za dyrektywę Komitetu Centralnego. Nowo powołanej ko- 
misji zalecono przygotowanie w tym duchu podstawowej dokumentacji, zwią- 
zanej z utworzeniem związku republik, w tej liczbie także tez nowej konsty- 
tucji. | 

Akcja na rzecz utworzenia związku republik przybrała od tej chwili cha- 
rakter szerokiej kampanii politycznej, ogarniającej i poruszającej najszersze 
warstwy ludności. Na niezliczonych zebraniach, jak również za pośrednictwem 
prasy, wyjaśniano sens i istotę zjednoczenia republik, zyskując dla niej sze- 
rokie poparcie. Punktem szczytowym akcji stały się zjazdy rad poszczególnych 
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"republik. Podejmowały one uchwały o zjednoczeniu. I tak np. VII Zjazd Rad 
Ukrainy, który zebrał się 13 grudnia 1922 r., postanawiał: „VII Zjazd Rad 
w pełnej zgodzie z pragnieniami i wolą mas pracujących Ukrainy zwraca 
się do robotników i chłopów Rosji, Ukrainy, Białorusi, Armenii i Azerbejdżanu 
z braterską propozycją niezwłocznego zawarcia już obecnie faktycznie istnie- 
jącego Związku Republik Radzieckich i utworzenia tą drogą jednolitego so- 
cjalistycznego frontu robotniczo-chłopskiego, skierowanego przeciwko fronto- 
wi światowej burżuazji.” 

Do wezwania tego nawiązał IV Zjazd Rad Białorusi, który obradował w dniu 
"18 grudnia 1922 r., podkreślając ze swej strony, iż utworzenie związku repu- 
blik odpowiada również życiowym interesom Radzieckiej Białorusi. 


Na drodze do utworzenia nowego państwa związkowego pozostawała jeszcze 
do załatwienia jedna istotna sprawa. Mianowicie republiki zakaukaskie miały 
wejść do państwa związkowego nie bezpośrednio i pojedynczo, lecz po uprzed- 
nim zjednoczeniu się w jedną federacyjną republikę zakaukaską. Zawarty 
pomiędzy Armenią, Azerbejdżanem i Gruzją w marcu 1922 r. układ o ścisłym 
sojuszu politycznym i gospodarczym nie wystarczał. Mimo że sprawa ta na- 
stręczała pewne trudności, w dniu 13.XII.1922 r. I Zakaukaski Zjazd Rad 
utworzył jednolite federacyjne państwo. Jednocześnie zjazd podjął uchwałę 
o wstąpieniu Zakaukaskiej Federacyjnej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej 
do nowego państwa związkowego w charakterze jednego z czterech tworzących 
je członów. 

Ostatnim i najważniejszym wydarzeniem poprzedzającym utworzenie związ- 
ku republik stał się X Ogólnorosyjski Zjazd Rad, który obradował w Moskwie 
w dniach 23—27 grudnia 1922 r. W zjeździe brało udział 2110 delegatów 
z RFSRR oraz w charakterze gości 488 przedstawicieli pozostałych republik 
radzieckich. Zjazd ten godny jest uwagi nie tylko dlatego, iż podjął uchwałę 
o zjednoczeniu republik, ale również i z tego względu, że obrady jego podsu- 
mowały te wszystkie zasadnicze przyczyny, które dyktowały niezbędność utwo- 
rzenia nowego państwa związkowego, a jednocześnie wyjaśniały jego charak- 
ter i istotę. Oddawały one atmosferę, która temu towarzyszyła, ukazując myśli, 
pragnienia i nadzieje, które twórcy związku republik radzieckich wiązali ze 
swym dziełem. 

W trakcie obrad X Zjazdu występowali przedstawiciele poszczególnych re- 
publik przedstawiając zasadnicze motywy zjednoczenia, uzasadniono także 
wybór nazwy nowego państwa oraz inne istotne problemy. 


Końcowym akcentem Zjazdu było przemówienie przewodniczącego CKW 
Michała Kalinina. Wyjaśniając sens i znaczenie dokonującego się aktu zjedno- 
czenia, Kalinin mówił: „Widzę, jak nad nami powiewa czerwony sztandar 
z pięcioma najświętszymi literami: RFSRR. I my, delegaci X Zjazdu Rad, 
schylamy ten drogi, owiany przez bitwy i zwycięstwa sztandar przed Związ- 
kiem Radzieckich Republik. Dostrzegamy, jak już wznosi się nowy czerwony 
sztandar Związku Radzieckich Republik. Widzę sztandar w rękach towarzy- 
sza Lenina. Podnieśmy wyżej ten sztandar, niech dostrzegą go uciemiężeni 
ludzie pracy na całym świecie.” 


X Zjazd Rad w podjętej 27 grudnia uchwale uznał za celowe i właściwe 
w danym momencie dokonanie zjednoczenia republik radzieckich w Związek 
Socjalistycznych Republik Radzieckich. Mocą uchwały wyłoniona została peł- 
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nomocna delegacja, która otrzymała zadanie opracowania warunków wejścia 
RFSRR do związku, a następnie zawarcia umowy związkowej z pozostałymi 
republikami. 

W dniu 29 grudnia odbyła się wspólna narada pełnomocnych delegacji 
RFSRR i pozostałych republik radzieckich. Omówiono i zatwierdzono na niej 
projekty podstawowych dokumentów związanych z powstaniem nowego pań- 
stwa, a mianowicie Deklaracji i Umowy o utworzeniu ZSRR. Dokumenty te 
opracowane przez wspomnianą już komisję KC zostały zaaprobowane przez 
plenum KC RKP(b) w dniu 18 grudnia 1922 r. Narada delegacji podjęła decyzję 
przekazania tych aktów konstytucyjnych pod obrady I Zjazdu Rad ZSRR 
celem zatwierdzenia. 

I Zjazd Rad ZSRR zebrał się w dniu następnym, 30 grudnia 1922 r. w Mo- 
skwie, gromadzac proporcjonalnie do liczby ludności — 1727 delegatów 
z RFSRR, 364 z Ukraińskiej SRR, 91 — z Zakaukaskiej FSRR, 33 z Białoru- 
skiej SRR. Zjazd został pomyślany jako uroczysty akt, majacy uwieńczyć 
dotychczasowe dyskusje oraz prace prowadzone nad utworzeniem związku re- 
publik. Obrady jego zaplanowane zostały krótko. Porządek nie przewidywał 
ponownych dyskusji, lecz tylko zwięzłe przemówienia, podkreślające znacze- 
nie dokonywanego kroku. Głównym celem zjazdu było zatwierdzenie tekstów 
Deklaracji i Umowy o utworzeniu ZSRR oraz dokonanie wyboru pierwszego 
Centralnego Komitetu Wykonawczego ZSRR. 


W krótkim zagajeniu obrad senior delegatów P. Smidowicz podkreślił wagę 
dokonującego się zjednoczenia: „Nasze państwa stały dotychczas, jak osobne 
armie, na jednym bojowym froncie. Razem broniliśmy jednej sprawy: władzy 
mas pracujących, władzy rad przeciwko zjednoczonemu frontowi rządów im- 
perialistvcznych, budowaliśmy gospodarkę socjalistyczną na przekór naciera- 
jącemu kapitałowi... Obecnie łączymy się w jednolite państwo, tworzymy 
jeden organizm polityczny i gospodarczy. Każda rana zadana z zewnątrz, 
każdy ból pochodzący z wewnątrz, a powstały na najbardziej nawet oddalo- 
nvch kresach, wywoła odzew we wszystkich częściach państwa i spowoduje 
natychmiastową reakcję w całym organizmie Związku.” 

Krótki był również referat J. Stalina, który ograniczył się do zwięzłego 
zbilansowania drogi przebytej przez władzę radziecką w ciągu pięciu lat jej 
istnienia. Następnie, podkreślając znaczenie obecnego kroku, Stalin przedsta- 
wił zebranym projekty Deklaracji i Umowy. 

Deklaracja była przede wszystkim dokumentem ideowvm. Głosiła ona, iż 
w tym czasie, gdy Świat kapitalistyczny okazał się niezdolny rozwiązać kwe- 
stii narodowej, władza radziecka, opierająca się na dyktaturze proletariatu, 
potrafiła tego dokonać w ciągu pięciu lat swego istnienia. Deklaracja wyliczała 
zasadnicze przyczyny skłaniające republiki radzieckie do zjednoczenia. „No- 
we państwo związkowe — głosiła — będzie godnym uwieńczeniem założonych 
jeszcze w pażdzierniku 1917 r. podwalin zgodnego współżycia i braterskiej 
współpracy narodów, stanie się ono niezawodną twierdzą w walce przeciwko 
światowemu kapitalizmowi...” Deklarację kończyło oświadczenie o gotowości 
zebranych zawarcia Umowy o utworzeniu ZSRR. 


Umowa ta bvła obszernym dokumentem, w sposób dokładny. reguluiącvym 
stosunki pomiędzy organami związkowymi a republikańskimi w przyszłym 
państwie i wytyczającym tym samym kształt przyszłej konstytucji. Umowa 
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ustalała strukturę i sposób powoływania władz centralnych związku, określa- 
ła zakres ich kompetencji, w szczególności wyznaczając, jakie komisariaty 
ludowe mieć będą zasięg ogólnozwiązkowy. Mówiła też o uprawnieniach i obo- 
wiązkach rządów republik, wyliczała podległe im komisariaty itd. 

Na wniosek M. Frunzego zjazd przyjął Deklarację i Umowę tylko w ich 
zasadniczym kształcie. Szczegóły miały być jeszcze przedyskutowane na po- 
siedzeniach centralnych komitetów wykonawczych poszczególnych republik. 
Po uzgodnieniu wniesionych poprawek teksty obydwu dokumentów podlegały 
ostatecznemu zatwierdzeniu na II Zjeździe Rad ZSRR. Tak więc w doniosłych 
sprawach budowy nowego państwa związkowego, regulacji stosunków pomię- 
dzy organami centralnymi a republikańskimi starano się uniknąć pośpiechu 
i wypracować zasady optymalnie odpowiadające potrzebom przystępujących 
do niego członków. 

Niemniej jednak nowe państwo — Związek Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich — zostało z dniem 30 grudnia 1922 r. powołane do życia. Pod umową 
o jego utworzeniu złożyli swoje podpisy przedstawiciele czterech pełnomoc- 
nych delegacji. Czyniono to z pełną świadomością wagi dokonującego się aktu. 
Znamienne były pod tym względem słowa Michała Kalinina, który zamykając 
obrady podkreślał wybiegając myślami w przyszłość: „To co dzisiaj — w sto- 
sunkowo skromnej oprawie — dokonuje się, stanowi wydarzenie światowej 
doniosłości. Być może w chwili obecnej waga tego wydarzenia nie jest w pełni 
uświadamiana, lecz z każdym dniem zyskiwać ono będzie na znaczeniu pod 
względem politycznym... Minęły całe tysiąclecia od czasu, gdy najlepsze umysły 
ludzkie podjęły walkę o rozwiązanie problemów teoretycznych szukając 
form, które by dały możność narodom bez najwyższych mąk, bez walki żyć 
w przyjaźni i braterstwie. Dopiero teraz, w dniu dzisiejszym, zakłada się prak- 
tycznie pierwszy fundament pod to dzieło.” 


30 grudnia 1922 r. — dzień ogłoszenia Deklaracji i zawarcia Umowy, sta- 
nowił moment najważniejszy w procesie stworzenia ZSRR. Pamiętać jednak 
należy, że bynajmniej nie był to krok ostatni na drodze budowy radzieckiego 
państwa związkowego. Już w najbliższej przyszłości, w kwietniu 1923 r., XII 
Zjazd RKP(b) w szerokim zakresie zajął się kwestią budownictwa narodowego, 
podejmując ważną uchwałę w tej sprawie. Nawiązała do niej czwarta narada 
KC RKP(b) z aktywem kierowniczym republik i obwodów narodowych z czerw- 
ca 1923 r., wytyczając praktyczne drogi realizacji polityki narodowej partii. 
Dyskusje w republikach oraz Centralnym Komitecie Wykonawczym ZSRR 
nad pierwotnym tekstem Umowy doprowadziły do opracowania na tej pod- 
stawie projektu konstytucji nowego państwa. Został on zatwierdzony przez 
II Zjazd Rad ZSRR w dniu 31 stycznia 1924 r., wieńcząc ostatecznie dzieło 
zjednoczenia. Konstytucja stworzyła podstawy dalszego rozwoju radzieckiego 
państwa związkowego — powstania nowych republik i doskonalenia form 
funkcjonowania jego organów naczelnych. 


3k 
W listopadzie 1924 r. bawiła w Związku Radzieckim jedna z pierwszych 


delegacji zagranicznych. Była to wycieczka angielskich tradeunionistów, na 
czele której stał Albert Percel. Związkowców angielskich, obok przeobrażeń 
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społecznych, szczególnie zainteresował sposób rozwiązania kwestii narodowej. 
Dobrze zdając sobie sprawę, jak wygląda położenie narodów kolonialnych 
w imperium brytyjskim, goście zdumiewali się zmianą sytuacji uciskanych 
niegdyś przez carat narodów. Delegacja szczegółowo zapoznała się z sytuacją 
narodowych republik. Wszystko to, co zobaczyli, wprost nie mogło pomieścić 
się w głowach brytyjskich delegatów. 

I rzeczywiście, rozwiązania radzieckie w kwestii narodowej były czymś zu- 
pełnie nowym, nie spotykanym w ówczesnym świecie, gdzie na olbrzymich 
obszarach panowały jeszcze imperia kolonialne, gdzie prawo narodów do sa- 
mostanowienia dopiero zaczynało torować sobie drogę. Nowe związkowe pań- 
stwo radzieckie, zbudowane w myśl wskazań Lenina jako związek równopraw- 
nych republik, wskazywało światu możliwości nowych form współżycia na- 
rodów, było jaskrawym przykładem zniesienia dyskryminacji człowieka także 
w dziedzinie narodowej. 

Utworzenie ZSRR stanowiło triumf myśli leninowskiej, a jednocześnie wielki 
sukces polityczny partii bolszewickiej, która wypracowała praktyczne formy 
zjednoczenia republik radzieckich oraz potrafiła przekonać społeczeństwo ra- 
dzieckie o słuszności i niezbędności tego kroku, umiała wcielić w życie wysu- 
niętą przez Lenina ideę. 

Akt zjednoczenia dokonanego w dniu 30 grudnia 1922 r. miał fundamental- 
ne znaczenie dla całego późniejszego rozwoju Związku Radzieckiego. Następne 
dziesięciolecia potwierdziły słuszność leninowskiej koncepcji, która legła u pod- 
staw utworzenia ZSRR. Socjalistyczna federacja okazała się skuteczną drogą 
zbliżenia narodów i doprowadziła do uformowania historycznie nowej wspól- 
noty ludzi — narodu radzieckiego. „50 lat istnienia ZSRR — pisał niedawno 
I sekretarz PZPR Edward Gierek — zweryfikowało w pełni historiotwórczą 
myśl Lenina i przełomowe znaczenie czynu komunistów radzieckich. Stworzo- 
ne przez nich państwo nie tylko zapewniło budowę socjalistycznego ustroju 
na szóstej części globu ziemskiego, ale także stało się oparciem dla wszystkich 
sił postępu i nadzieją narodów. Dzięki Związkowi Radzieckiemu narody odnio- 
sły zwycięstwo nad najbardziej agresywną, zbrodniczą formą imperializmu, jaką 
był faszyzm i hitlerowska III Rzesza. Oparcie w ZSRR i braterska pomoc pań- 
stwa radzieckiego miały zasadnicze znaczenie dla powstania potężnego systemu 
państw socjalistycznych, który dziś w sposób decydujący określa rozwój ludz- 
kości i stwarza przesłanki pomyślnego rozstrzygnięcia fundamentalnego pro- 
blemu, jakim w naszych czasach stało się uchronienie narodów przed nową 
wojną światową "*). 

Utworzenie ZSRR wykracza swym znaczeniem poza granice tego pań- 
stwa. W ten sposób stworzony został bowiem historyczny precedens, a zarazem 
przykład pomyślnego rozwiązania kwestii narodowej w warunkach wielona- 
rodowego państwa. Nie pozostało to bez doniosłego wpływu na postawę i walkę 
narodowowyzwoleńczą kolonialnych i uciskanych narodów świata. 


*) Edward Gierek: Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich = ostoją socja- 
lizmu i pokoju. „Nowe Drogi” nr 8/279 z 1872, str. 6. 
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W drugiej połowie lat sześćdziesiątych zaczęła opadać fala emocji, to- 
warzysząca ogólnym zainteresowaniom futurologicznym. Spod fascynacji 
i uniesień zaczęły wyzierać tendencje do rzetelnych analiz empirycznych 
i ścisłych dociekań teoretycznych. Wysiłek intelektualny poszedł w trzech 
kierunkach: 

— poszukiwania skutecznych strategii rozwoju, w tym dla podmiotów 
gospodarczych znajdujących się na średnim poziomie rozwoju, 

— tworzenia oraz doskonalenia metod i technik prognozowania, 

— opracowywania coraz większej liczby konkretnych prognoz i innych 
form projekcji, m. in. przez obejmowanie prognozowaniem coraz to no- 
wych obszarów działalności ludzkiej. 

Wszystkie te kierunki mieszczą się w jednym wielkim nurcie poszuki- 
wań, którego naczelną zasadą nie jest zgadywanie, jaki będzie świat 
w roku 2000, lecz to, co czynić, aby był lepszy. Punkt ciężkości przesuwa 
się więc na poszukiwanie sposobów postępowania, przez co dociekania sta- 
_ ją się bardziej realistyczne i pragmatyczne. W ramach tego nurtu różny 
jest jednak stopień konkretyzacji wiedzy o poszczególnych kierunkach. 
Odnosi się wrażenie, że wiedza o strategii rozwoju jest mniej skonkrety- 
zowana niż w dwóch pozostałych kierunkach. To właśnie skłoniło mnie 
do poświęcenia szkicu strategii rozwoju. | 

Nie będę w nim przesądzał, czy dochód narodowy Polski powinien 
wzrastać o 7 czy 10 proc. rocznie, lecz chciałbym omówić trzy podstawo- 
we typy strategii i wskazać, jaka droga rozwoju jest najwłaściwsza dla 
naszego kraju. Artykuł jest poświęcony głównie strategii rozwoju techniki 
i utrzymany w konwencji przyjętej dla tej problematyki, ale zawiera 
szersze implikacje. j 


Trzy typy strategii 


W kształtowaniu przyszłości ludzie kierują się na ogół (choć nie wy- 
łącznie) zasadą racjonalnego działania i dlatego szukają najskuteczniej- 
szych sposobów postępowania. Można określić trzy takie sposoby, stano- 
wiące trzy typy strategii rozwoju. 
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Jednym z nich jest zdobywanie „terra incognita” i torowanie głównych 
szlaków rozwoju cywilizacji technicznej. 

Drugi polega na wciskaniu się w szczeliny lub — jak kto woli — w luki 
rozwoju, czyli opanowywaniu dziedzin przez innych nie zauważonych 
lub świadomie pominiętych. 

Trzeci jest strategią utartych szlaków, tzn. rozwijania tych dziedzin 
(wyrobów, metod wytwarzania itp.), które w innych krajach i gałęziach 
produkcji osiągnęły wyższy poziom*). 

Te trzy sposoby działania mieszczą w sobie wszelkie subwarianty i sta- 
nowią odbicie nierównomiernego rozwoju techniki oraz całego rozwoju 
społeczno-gospodarczego. Mapa rozwoju świata, kontynentu, kraju lub 
regionu, sporządzona na jakikolwiek moment czasu, przypomina mapę 
wielkiej ofensywy wojennej z daleko wysuniętymi do przodu klinami, 
licznymi lukami pozostawionymi pomiędzy tymi klinami oraz całą masą 
ugrupowań dalszego rzutu, które posuwają się śladami swoich poprzedni- 
ków. Kto znajduje się na wysuniętej pozycji, stosuje strategię 1, komu 
przypadło wciskać się w luki, korzysta ze strategii 2, wszyscy zaś, którzy 
posuwają się śladami swoich poprzedników —— stosują strategię 3. Jeśli 
ktokolwiek chce zmienić swoje miejsce w tym układzie, musi zmienić 
strategię działania. Najwyraźniej widać to na przykładzie krajów wysoko 
rozwiniętych, średnio rozwiniętych i rozwijających się, ale sama zasada 
jest ogólniejsza, odnosi się również do mniejszych jednostek: regionów, 
branż, przedsiębiorstw, ośrodków badawczych itp. 

Niektóre podmioty gospodarcze (ośrodki badawcze, firmy produkcyjne, 
kraje) mogą przez pewien czas stosować któryś z tych sposobów działania 
jako jedyny typ strategii rozwoju. Byłby to wypadek stosowania „czy- 
stej” strategii. W praktyce nie zdarza się to jednak zbyt często. Im większy 
jest podmiot gospodarczy, tym trudniej stosować jeden typ strategii. Wiel- 
kie podmioty gospodarcze, jak np. państwa, posługują się przeważnie stra- 
tegiami mieszanymi, obejmującymi wszystkie trzy sposoby działania, z tym 
że jeden z nich odgrywa na ogół rolę dominującą. 

W krajach przodujących pod względem technicznym i gospodarczym 
dominuje pierwszy typ strategii, który opiera się głównie na pionowym 
przepływie innowacji (od badań do zastosowania), prowadzi z reguły do 
wielkich, rewolucyjnych przemian technicznych, jest kosztowny i obar- 
czony niepewnością. Pierwsza cecha jest nadrzędna w stosunku do pozo- 
stałych. Pionowy przepływ innowacji sprawia, że rodzą się rewolucyjne 
przemiany techniczne, występuje wysoki koszt innowacji i duża niepew- 
ność. 

Pierwszy typ strategii jest z istoty swojej strategią nowatorstwa. Wy- 
maga on przestrzegania dwóch kardynalnych zasad: 

— utrzymywania dużego potencjału badawczego i rozwijania badań pod- 
stawowych odkrywających nowe zjawiska przyrodnicze, nowe procesy 


+) Przy wcześniejszym formułowaniu dwóch ostatnich typów strategii używałem 
określeń: „zasada luki* dla oddania treści typu drugiego i „zasada wzorca" dla odda- 
nia treści typu trzeciego. Por. Z. Madej: Następny etap: rok 2000. „Życie Gospo- 
darcze* nr 37, 1966, 
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społeczno-polityczne i stwarzających grunt do nowych rozwiązań aplika- 
cyjnych; , 

— zorientowania potencjału badawczego w przód (na nowe odkrycia), 
a wywiadu naukowego i gospodarczego w tył i na boki, by nie dać się 
zaskoczyć przez posuwających się równolegle i pozostających w drugim 
rzucie natarcia. 

Niektóre podmioty gospodarcze stosują tę strategię, aby utrzymać się 
w tzw. czołówce i dla nich jest ona również strategią obronną, a inne — 
aby dostać się do czołówki i dla nich ona jest głównie strategią ofensywną. 
Ponieważ jest to strategia kosztowna, przeto uprawiają ją przeważnie 
zasobniejsze podmioty gospodarcze. Wysokie koszty tej strategii oraz wy- 
magania działań strategicznych (uderzenie klinami) sprawiają, że towa- 
rzyszy jej poważna koncentracja wysiłków na wybranych odcinkach. Po- 
między tymi odcinkami powstają obszary nie opanowane lub mniej roz- 
poznane, stanowiące luki, w które później wciskają się inne podmioty 
gospodarcze. Jak widać, strategia pierwsza tworzy automatycznie warunki 
do strategii drugiej, wywołując jak gdyby potrzebę jej stosowania. 


W krajach na średnim poziomie rozwoju i w wielu sektorach krajów 
przodujących dominuje drugi typ strategii, polegający na wciskaniu się 
w luki. Jest to strategia typowo ofensywna. Z pewnego punktu widzenia 
upodabnia się ona do pierwszego typu strategii, gdyż odkrycie i zagospo- 
darowanie luki polega również na opanowaniu obszaru niczyjego i opiera 
się głównie na pionowym przepływie innowacji. Różnica tkwi jednak 
w tym, że pierwszy typ strategii polega na odkrywaniu w wolnej prze- 
strzeni, a drugi — jak gdyby w opłotkach. 


Warto podkreślić, że podmioty gospodarcze, stosując drugi typ stra- 
tegii, mogą w pewnym stopniu korzystać z doświadczeń krajów przodu- 
jących, wzorując się na ich sposobie opanowywania „terra incognita”, 
przejmując niektóre innowacje lub sposób organizowania przepływu in- 
nowacji. Te elementy z kolei sprawiają, że drugi etap strategii jest w pew- 
nym sensie zbliżony do strategii utartych szlaków. Różnica polega jednak 
na tym, że podmioty gospodarcze stosujące strategię wciskania się w lu- 
ki — jeśli nawet korzystają z wzorców — starają się osiągnąć nowe cele 
znanymi metodami lub znane cele nowymi metodami. 


Luki ujawniają się niemal we wszystkich dziedzinach działalności ludz- 
kiej: w nauce, technice, organizacji produkcji, na rynku, w systemie za- 
rządzania itp. Mogą to być luki o znaczeniu międzynarodowym, krajowym 
bądź regionalnym i branżowym. W dalszych rozważaniach wykażemy, 
że luki można wypełniać za pomocą nowych metod wytwarzania w tra- 
dycyjnych dziedzinach produkcji, m. in. w przemyśle wydobywczym, no- 
wych wyrobów w przemyśle przetwórczym oraz nowych rozwiązań w sy- 
stemie zarządzania. Luki są zjawiskiem zmiennym: jedne się ujawniają, 
inne znikają, ale zawsze gdzieś występują. Wynika to z samej istoty 
rozwoju gospodarczego. Strategia 2 (podobnie jak strategia 1 i 3) jest 
próbą wykorzystania prawidłowości tego rozwoju. 


Strategia 2, choć stosowana przez wiele podmiotów gospodarczych, 
była strategią pro domo sua, uprawianą na wyczucie. Jej odrębność uświa- 
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domiono sobie niedawno i nie zdążono jeszcze jej opisać, ale nagromadzone 
doświadczenia i dedukcja pozwalają sformułować kilka zasad. 


Pierwszą zasadą jest wiedzieć, co robią inni, a zwłaszcza kraje, insty- 
tuty, firmy przemysłowe i inne podmioty gospodarcze, znajdujące się na 
wyższym poziomie rozwoju. W tym celu niezbędna jest sprawna informa- 
cja na temat kierunków działania i zamierzeń partnerów, czyli penetra- 
cja przedpola w tradycyjnym znaczeniu, choć czyniona za pomocą nowo- 
czesnych sposobów. Ta zasada (mająca pierwszorzędne znaczenie w stra- 
tegii 3) odgrywa tylko pomocniczą rolę przy wciskaniu się w luki. 

Drugą i podstawową zasadą jest wiedzieć, czego inni nie robią, czyli 
wyszukiwać potencjalne luki. Oznacza to, że trzeba mieć informacje o kie- 
runkach i sposobach działania odrzuconych przez innych lub odłożonych 
na okres późniejszy. Jeszcze większe znaczenie ma znajomość kierunków 
i sposobów działania przez innych nie dostrzeżonych lub nie docenionych. 


Trzecią zasadą jest utrwalanie informacji, m. in. przez prowadzenie 
wyspecjalizowanych banków informacji, oraz sporządzanie „ruchomych” 
(odnawianych) map rozwoju gospodarczego. Mogą one oczywiście obejmo- 
wać tylko to, co już istnieje lub prawdopodobnie wystąpi w krajach na 
wyższym poziomie rozwoju (realizacja zasady 1), ale pomiędzy utrwalo- 
nymi strumieniami informacji ujawnią się puste miejsca, które mogą 
zwiastować odkrycie luki (realizacja zasady 2). 


Czwartą zasadą jest działać szybko. Wykryte luki mają dużą siłę przy- 
ciągania, cisną się do nich wszyscy podążający w drugim szeregu i zawra- 
cają natychmiast ci, którzy idąc przodem nie zwrócili na nie uwagi. Dla- 
tego właśnie przy wciskaniu się w luki potrzebna jest większa operatyw- 
ność niż przy strategii 1 i 3. Wymaga to zdolności manewrowania, czyli 
ruchliwości intelektualnej ludzi i mobilności środków. Przy wykorzysty- 
waniu krótkotrwałych (kilkumiesięcznych, rocznych) luk na rynku nie- 
zbędne są przede wszystkim wolne moce produkcyjne, środki pieniężne, 
a nawet gotowe towary. Natomiast przy wykorzystywaniu większych luk 
strategicznych (o takie właśnie tu chodzi), decydujących o specjalizacji 
kraju, niezbędne jest głównie to, co nazywa się mobilnością gospodarki 
lub jej zdolnością do przestawień strukturalnych. 


Trzeci typ strategii ma największy zasięg, stosują go podmioty gospo- 
darcze we wszystkich krajach — łącznie z najbardziej rozwiniętymi, z tym 
że dominuje on na ogół w krajach rozwijających się i w niektórych kra- 
jach średnio rozwiniętych. Strategia utartych szlaków opiera się głównie 
na poziomym przepływie innowacji (od poprzedniego do następnego za- 
stosowania), jest mniej kosztowna i mniej ryzykowna niż dwa poprzednie 
typy. ale z istoty swojej nie może prowadzić do liczących się w świecie 
rewolucyjnych osiągnięć technicznych. Niemniej jednak jest to strategia 
par excellence ofensywna, całkowicie zwrócona w przód. Skuteczne stoso- 
wanie tej strategii zależy jednak od spełnienia kilku wymagań. 

Po pierwsze, potencjał badawczy podmiotu gospodarczego stosującego 
tę strategię powinien być nastawiony głównie na adaptację cudzych roz- 
wiązań i prowadzenie tzw. badań postlicencyjnych. 

Po drugie, niezbędna jest tzw. gospodarka otwarta, tj. utrzymywanie 
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kontaktów handlowych z podmiotami gospodarczymi o wyższym poziomie 
technicznym i dysponowanie środkami płatniczymi na import techniki. 


Po trzecie, pożądane jest włączenie się do bezpłatnych kanałów prze- 
pływu innowacji, dążenie do ich rozszerzenia i skłanianie podmiotów go- 
spodarczych o wyższym poziomie do udzielenia pomocy technicznej. 


Poziomy przepływ innowacji, stanowiący kościec strategii 3, może być 
przepływem ciągłym lub kaskadowym*). Pierwszy wyslępuje wówczas, 
gdy przekazujący i przyjmujący innowacje znajdują się na jednakowym 
lub zbliżonym poziomie technicznym (np. przemysł lotniczy w Anglii 
i Francji). Drugi, gdy przekazujący znajduje się na wyższym poziomie 
technicznym niż przyjmujący innowacje (np. przemysł elektroniczny 
w USA i w Japonii). Ciągły przepływ innowacji może być przepływem 
dwukierunkowym (np. z Anglii do Francji i z Francji do Anglii), natomiast 
przepływ kaskadowy występuje z reguły jednokierunkowo. Kaskadowy 
przepływ innowacji odbywa się sprawniej, gdy przekazujący i przyjmujący 
innowacje znajdują się na sąsiednich poziomach techniki, chociaż zdarza 
się, że technikę przekazuje się z najwyższego do najniższego poziomu, np. 
z ZSRR lub USA do krajów rozwijających się. Kryje się w tym mo- 
żliwość przeskakiwania pewnych etapów rozwoju przez odbiorców in- 
nowacji. 

Najbardziej przyswajalne są gotowe dobra konsumpcyjne, które mogą 
być przejmowane nawet z najwyżej rozwiniętych krajów i używane w kra- 
jach o niskim poziomie rozwoju. Znacznie trudniej przyswajane są ma- 
szyny i urządzenia. Ich zdolność do pokonywania przeszkód w kaskadowym 
przepływie innowacji jest co najmniej o jeden stopień mniejsza niż dóbr 
konsumpcyjnych. Najmniejszą zdolność faktycznego przepływu mają 
wszelkie receptury, tj. licencje przemysłowe i wyniki badań stosowanych, 
których wyzyskanie wymaga jeszcze większych umiejętności niż wyko- 
rzystanie maszyn i urządzeń. Wymiana receptur odbywa się głównie przez 
ciągły przepływ innowacji, obejmujący podmioty o jednakowym poziomie 
technicznym; w przepływie kaskadowym koncentruje się ona na obszarze 
podmiotów oddalonych od siebie o jeden lub dwa poziomy. Podmioty 
gospodarcze korzystające z kaskadowego przepływu innowacji prowadzą 
aktywną politykę techniczną w dwojakim tego słowa znaczeniu. Po pierw- 
sze, starają się zachować zdolność do ciągłego korzystania z określonego 
źródła innowacji, czyli podnoszą swój poziom techniczny w ślad za wzro- 
stem tego poziomu u przekazującego innowacje. Po drugie, szukają do- 
datkowych źródeł na wyższym poziomie, aby wspinać się stopniowo po 
schodach rozwoju do grupy podmiotów rozwiniętych lub nawet przeska- 
kiwać pewne etapy. | 


Bieda jednak w tym, że dla wielu podmiotów gospodarczych każdy 
skok techniczny jest po prostu za wielki. Technika jest w pewnym sensie 
niepodzielna i nie da się rozmienić na drobne. Nie można np. zbudować 
małego przemysłu statków kosmicznych, wytwarzać komputerów techni- 


*) Por. Z. Madej: Strategy of Technology Transfer, w zbiorze: International aspects 
"kodon innowation; UNESCO, Science policy studies and documents, Nr 26 
1971. | 
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ką przedelektroniczną lub produkować energii jądrowej w zakładach drob- 
nej wytwórczości. Kraje o najniższym poziomie technicznym przejmują 
więc technikę nie przystosowaną lub nie przejmują jej wcale. Warto pod- 
kreślić, że naśladownictwo techniczne prowadzi często do naśladownictwa 
postaw, obyczajów i wzorców kulturowych, które niekiedy bardziej kon- 
trastują z rodzimą kulturą i wzorcami społeczno-politycznymi niż przejmo- 
wane maszyny z rodzimym poziomem technicznym. 

Należy pamiętać, że poziomy przepływ innowacji (ciągły i kaskadowy) 
wyklucza definitywnie osiągnięcie wyższego poziomu technicznego niż 
poziom przekazującego innowacje. Oznacza to, że naśladownictwo — 
w przeciwieństwie do dwóch pierwszych typów strategii — z istoty swojej 
nie może być strategią zaspokajającą ambicje podmiotów gospodarczych 
współzawodniczących o przodownictwo w rozwoju. Dodajmy również, że 
naśladownictwo wyklucza także liczącą się powszechnie specjalizację, 
a dopuszcza jedynie specjalizację wśród naśladujących. 

Typy strategii zmieniają się w czasie. Teoretycznie biorąc każdy kraj, 
firma lub inne ugrupowanie ma potencjalne możliwości przejścia od stra- 
tegii utartych szlaków do strategii wypełniania luk, a stąd do strategii 
opanowywania „terra incognita” i odwrotnie. Przejścia takie odbywają 
się na ogół przez powolne zmiany proporcji pomiędzy trzema typami stra- 
tegii, występującymi w węższym lub szerszym zakresie w każdym kraju. 

Zmiana typu strategii oznacza w rozwoju podmiotu gospodarczego 
ogromny skok i — niezależnie od tego czy trwa krócej, czy dłużej — 
z punktu widzenia jakościowego można ją nazwać zmianą rewolucyjną. 
Zmienia ona pozycję podmiotu gospodarczego, przenosząc go o całą klasę 
w górę lub w dół i jeśli to dotyczy krajów lub wielkich firm przemysło- 
wych, jest na ogół odnotowywane jako wydarzenie historyczne na miarę 
światową. Jako przykład można przytoczyć Japonię, gdzie przez długi 
czas dominowało naśladownictwo, w latach sześćdziesiątych zaczęło prze- 
ważać wciskanie się w luki, a w latach siedemdziesiątych zapanuje praw- 
dopodobnie pierwszy typ strategii. Podobne aspiracje mają inne kraje 
średnio rozwinięte i rozwijające się, ale praktyka wykazuje, że przeciska- 
nie się do przodu jest niezmiernie trudne. 


Od strategii 3 do strategii 2 


W Polsce przez długi czas dominowała strategia utartych szlaków, ale 
nie była ona całkiem jednoznaczna. O posuwaniu się utartymi szlakami 
można mówić w tym sensie, że w większości gałęzi przemysłu i działów 
gospodarczych wytwarzano produkty znane wcześniej w innych, bardziej 
rozwiniętych krajach. Odbywało się to jednak w nowych, zmienionych 
w stosunku do okresu przedwojennego i różnych niż w krajach zachod- 
nich, warunkach ustrojowych. Zauważmy również, że w naszej strategii 
import techniki odgrywał odmienną rolę niż w wielu innych krajach. 
Korzystaliśmy głównie z bezpłatnej pomocy technicznej Związku Radziec- 
kiego i innych krajów socjalistycznych, którą trudno przeliczyć na jed- 
nostki pieniężne i porównać np. z opłatami licencyjnymi, ale faktem jest, 
że pomoc ta była znaczna i odegrała istotną rolę w odbudowie i rozwoju 
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hutnictwa oraz przemysłu ciężkiego i maszynowego. Mniej natomiast ko- 
rzystano z licencji i patentów krajów kapitalistycznych. 

Przed Polską stoją obecnie dwa zadania strategiczne: 

-— przyspieszać postęp techniczny i organizacyjny na utartych szla- 
kach, tj. w działach gospodarki i gałęziach przemysłu rozwijanych od 
dawna i mających szanse dalszego rozwoju, 

— wciskać się w luki o znaczeniu międzynarodowym i krajowym, wy- 
bierając te, które rokują wysokie efekty ekonomiczne i trwalszą specjali- 
zację kraju. 


Realizacja tych zadań oznacza przechodzenie od strategii 3 do strategii 
2. W latach siedemdziesiątych dominować będzie jeszcze strategia utartych 
szlaków. Zmieni się jednak jej treść. Wzrośnie bowiem strumień licencji 
i rozwinie kooperacja przemysłowa z krajami kapitalistycznymi. W ramach 
krajów RWPG znacznie większą rolę będą odgrywać wspólne programy 
badawcze i międzynarodowe ośrodki naukowe. Łącznie z tym pogłębi się 
specjalizacja gospodarcza krajów socjalistycznych w ramach generalnego 
programu integracji. W latach osiemdziesiątych może się już zaznaczyć 
widoczna rola, a nawet przewaga strategii wciskania się w luki. Nie stanie 
się to nagle. Będzie to proces powolny i trudny, ale niezwykle ważny. 
Jego znaczenie dla naszego kraju będzie równie doniosłe, jak znaczenie 
pierwszej fazy uprzemysłowienia, która przekształciła Polskę z kraju rol- 
niczego w kraj przemysłowo-rolniczy. Stosowanie strategii 2 powinno do- 
prowadzić do kolejnego wielkiego wydarzenia; będzie nim czynne włącze- 
nie naszego kraju do rewolucji naukowo-technicznej i zapewnienie mu 
miejsca wśród krajów o wysokim poziomie technicznym i gospodarczym. 


Rzecz oczywista. że i wówczas będą u nas nadal występowały elementy 
strategii 3. a na niektórych odcinkach pojawią się zapewne również elemen- 
ty strategii 1, gdvż każda globalna strategia wielkiego podmiotu gospodar- 
czego jest strategią mieszaną. Co skłania, by sadzić, że w latach osiem- 
dziesiątych możliwa będzie dominacja strategii 2? Otóż są pewne prze- 
słanki, a nawet symptomy zmian. Wśród przesłanek na pierwszy plan 
wysuwa się podwójna młodość tego kraju — w sensie ustrojowym i w sen- 
sie biologicznym. Młodość ustrojowa (pierwsza przesłanka) jest często 
podkreślana, dodajmy więc tylko, że dzięki niej występuje dodatnie sprzę- 
żenie zwrotne pomiędzy stosunkami produkcji a siłami wytwórczymi, 
które ciągle otrzymują silne impulsy do dalszego rozwoju ze strony nowego 
ustroju. Było to dostatecznie odczuwalne w dotychczasowym rozwoju, 
kiedy kraj nasz przeprowadzał klasyczny etap industrializacji, i na pewno 
wystąpi w przyszłości. 


Na skutek przyspieszającego oddziaływania form ustrojowych w sto- 
sunkowo krótkim czasie osiągnięty został taki potencjał gospodarczy Polski, 
który stawia ją w rzędzie średnio rozwiniętych krajów świata. Fakt ten 
świadczy, że dojrzały już warunki do zmiany strategii i że zachodzi po- 
trzeba takiej zmiany. Tę nową sytuację uwzględnia polityka partii, for- 
mułując ambitne, długofalowe cele na miarę nowoczesnego społeczeństwa 
socjalistycznego, i wytycza drogi działania prowadzące do dalszego unowo- 
cześnienia gospodarki. Konkretyzacja tych dróg znajduje wyraz w pla- 
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nach pięcioletnich i w perspektywicznym planie społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju Polski do 1990 roku. 

Potrzeba przechodzenia do strategii 2 występuje również w innych kra- 
jach socjalistycznych, gdyż wiele z nich miało zbliżony punkt startu, 
a obecnie osiągnęło podobny poziom sił wytwórczych. Dalszy rozwój wy- 
maga ściślejszej integracji krajów RWPG. Jednym z ważniejszych proble- 
mów w tym współdziałaniu będzie właśnie przygotowanie przejścia do 
strategii 2, która w ramach obozu socjalistycznego nabiera już cech glo- 
balnej strategii całego wielkiego ugrupowania i jedynie zawczasu przygo- 
towany podział pracy i specjalizacja mogą zapewnić sukcesy każdemu 
krajowi i całej wspólnocie państw socjalistycznych. 

Młodość biologiczna (druga przesłanka) wyraża się w tym, że więcej 
niż połowa ludności Polski urodziła się w okresie II wojny światowej i po 
wojnie, a ponad 25 proc. liczy 15—29 lat. Prężność biologiczna narodu 
jest jego siłą, a nie słabością. Trzeba jednak umieć gospodarować potencja- 
łem ludzkim. Praktyka ostatnich dwóch lat dowodzi, że jest to osiągalne; 
można np. pogodzić wzrost zatrudnienia ze wzrostem płac. W wiek produk- 
cyjny wchodzą obecnie liczne roczniki powojenne. Sytuacja taka będzie 
trwała do lat 1980—1985. Później zmniejszy się napływ młodszej genera- 
cji, społeczeństwo nasze zacznie się starzeć. Jest prawdopodobne, że młod- 
sza generacja, bardziej podatna na innowacje, będzie uporczywie dążyła 
do zmiany strategii w okresie masowego napływu do gospodarki, tj. do 
połowy lat osiemdziesiątych. Musi się ona zresztą liczyć z tym, że mniej- 
szy dopływ potencjału ludzkiego po 1985 r. wywoła silny nacisk na sto- 
sowanie mechanizacji i automatyzacji procesów produkcyjnych. Powstanie 
większe niż dziś społeczne zapotrzebowanie na nowe metody wytwarzania, 
nowe, wysoko wydajne maszyny i urządzenia oraz nowe rozwiązania orga- 
nizacyjne, które już dziś trzeba przygotowywać. 

Trzecią przesłanką jest dosyć wysoki poziom wykształcenia naszego spo- 
łeczeństwa. Ponad 40 proc. zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej — 
to ludzie z wykształceniem wyższym, średnim lub zasadniczym zawodo- 
wym. Stopień nasycenia naszej gospodarki kadrą inżynierów nie odbiega 
zbytnio od stopnia nasycenia gospodarki w wyżej rozwiniętych pod wzglę- 
dem technicznym krajach europejskich. GUS podaje*), że w sferze badań 
i prac rozwojowych pracuje w Polsce (1970 r.) ponad 256 tys. osób, tj. 
2,7 proc. ogólnej liczby zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej. Gdy 
liczbę tę sprowadzi się do tzw. warunków norównywalnych, to zatrudnie- 
nie w tej sferze i tak stawia Polskę obok Włoch, Francji, Japonii i NRF. 
Obecnie możliwości tej kadry nie są jeszcze należycie wykorzystane, stano- 
wią swoistą rezerwę oczekującą większej szansy, którą powinno być stop- 
niowe przechodzenie do strategii 2, przygotowywane już od dziś. 

Czwartą przesłanką jest zdolność gospodarki do przestawień struktural- 
nych i chłonność innowacji. Obydwa człony tej przesłanki są jednakowo 
ważne i nikt nie wątpi, że stanowią one jeden z warunków przejścia do 
strategii 2. Nasuwa się jednak pytanie, czy stanowią one cechę naszej 
gospodarki. Podkreśla się raczej niedostateczną jej mobilność, ale sądy 


*) Rocznik statystyczny GUS, 1971, str. 509. 
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te są nieco jednostronne. Zbadajmy najpierw zdolność do przestawień 
strukturalnych naszej gospodarki. W ciągu minionych 20 lat jej struktura 
zmieniła się w sposób istotny. Udział przemysłu w tworzeniu dochodu 
narodowego zwiększył się z 37 proc. w 1950 r. do 58 proc. w 1970 r., 
a udział rolnictwa spadł z 40 proc. do 19 proc. Ta tendencja utrzyma się 
również w przyszłości. Przewiduje się, że za następne 20 lat, tj. w 1990 r., 
udział przemysłu w tworzeniu dochodu narodowego wzrośnie do 65 proc., 
a udział rolnictwa spadnie mniej więcej do 6,5 proc. W minionych 20 la- 
tach zmieniła się także wewnętrzna struktura przemysłu polskiego. Nie 
ma już teraz takich gałęzi, które by wytwarzały ponad 32 proc. lub po- 
nad 16 proc. produkcji globalnej przemysłu, jak w 1950 r. przemysł spo- 
żywczy i przemysł paliw. Jeśliby przyjąć, że liczącymi się gałęziami prze- 
mysłu są np. te, które dostarczają co najmniej 5 proc. jego produkcji 
globalnej, to w 1950 r. należały do nich: przemysł paliw, hutnictwo żela- 
za, przemysł włókienniczy i spożywczy (razem 4 gałęzie). Zwykło się 
wówczas mówić, że Polska jest krajem węgla, żelaza, tkanin i żywności. 
W 1970 r. wymienione gałęzie przemysłu nadal zachowują liczącą się 
pozycję, gdyż każda z nich dostarcza więcej niż 5 proc. produkcji glo- 
balnej*), choć udział niektórych (np. przemysłu paliw i przemysłu spo- 
żywczego) obniżył się ponad dwukrotnie. Jednocześnie z tym 5 innych 
gałęzi osiągnęło co najmniej 5 proc. produkcji globalnej: przemysł ma- 
szynowy i konstrukcji metalowych, elektrotechniczny, środków transpor- 
tu, metalowy i chemiczny. Jest rzeczą wysoce prawdopodobną, że w na- 
stępnych 20 latach wyłonią się jakieś nowe, liczące się gałęzie przemysłu, 
a udział niektórych obecnych spadnie poniżej 5 proc. produkcji globalnej. 

Zbadajmy teraz chłonność przemysłu na innowacje. Można ją ocenić 
na podstawie udziału produkcji uruchamianej po 1965 r. w wartości pro- 
dukcji towarowej za okres 1966—1969 r. W wielu branżach przemysłu 
udział produkcji nie starszej niż 4 lata nie przekracza 10 proc. wartości, 
co oznacza, że tzw. wskaźnik odnowienia produkcji wynosi ponad 35 lat. 
Są również branże, w których wartość nowej produkcji przekracza 50 
proc., a w branży maszyn matematycznych osiąga więcej niż 94 proc. Nie 
musi to świadczyć o wysokim poziomie technicznym wyrobów wytwarza- 
nych w tych branżach, ale jest świadectwem szybkiego odnawiania pro- 
dukcji. Przejście do strategii 2 będzie wymagało niemałego, ale już tylko 
jednokierunkowego wysiłku — wytwarzania wyrobów oryginalnych. Po- 
winny temu sprzyjać dwie okoliczności: 

— przeprowadzane obecnie zmiany w systemie funkcjonowania gospo- 
darki, które staną się prawdopodobnie procesem ciągłym i w dającej 
się przewidzieć przyszłości będą kierowane na pobudzenie chłonności in- 
nowacji, oraz 

— pomysłowość i fantazja Polaków i wzorce oryginalności w naszej 
kulturze. | 

Cechy te tkwią w nas od dawna, a ostatnio splatają się z realizmem 
i wytrwałością. Wiele z nich objawia się na przekór czemuś, czasem wbrew 
intencjom, nawet najlepszym. Oznacza to poza wszystkim, że znajomość 
psychologii społecznej w kształtowaniu strategii rozwoju jest niezbędna. 


*) Tamże, str. 173. 
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Przejdźmy teraz do omówienia przesłanek strategii 2. Są one co praw- 
da trudno dostrzegalne, gdyż ciągle znajdują się w cieniu dominującej 
strategii 3, ale istnieją — pisano już o nich, o nowej technologii kucia 
wałów (tzw. metoda RT), polskich minikomputerach itp. Specjaliści oce- 
nili, że wśród ważniejszych rozwiązań technicznych, które zastosowano 
w Polsce w latach 1966—1970, znalazło się około 25 proc. rozwiązań ory- 
ginalnych, około 10 proc. na pograniczu oryginalności i odtwórstwa i oko- 
ło 65 proc. (w tym wszystkie licencyjne) rozwiązań odtwórczych. W anali- 
zie rozwoju gospodarczego trzeba jednak brać pod uwagę skalę problemu 
. (zasięg zastosowania), a nie tylko pojedyncze zdarzenia techniczne. Dla- 
tego pożądane jest badanie tendencji rozwoju całych gałęzi przemysłu 
i działów gospodarki narodowej oraz zmian zachodzących w systemie za- 
rządzania. 


Zastanówmy się zatem, jakie mamy szanse wypełnienia luk w dziedzi- 
nie surowców, przemysłu przetwórczego i w doskonaleniu zarządzania. 
Trzeba je upatrywać w ramach tych dziedzin, a nie poza nimi. Nowe 
kierunki działania nie pojawiają się bowiem nagle jako ukształtowane 
wielkie segmenty gospodarki, lecz pączkują powoli, zaczynając od zdarzeń 
drobnych, jak nowa metoda technologiczna lub nowy wyrób, które z cza- 
sem dopiero mogą się stać odrębną gałęzią wytwórczości. 


Każdy kraj posiadający ku temu warunki stara się rozszerzyć bazę 
surowcową, wykorzystując złoża naturalne i rozwijając produkcję tworzyw 
sztucznych. W przeszłości silnie rozwinięto w Polsce produkcję surow- 
ców, zwłaszcza węgla, siarki, soli kuchennej, rud miedzi i cynku. Istnieje 
wiele argumentów ekonomicznych i społecznych, by Polska specjalizowała 
się w produkcji .pięciu wymienionych surowców oraz w ich przetwórstwie. 
Niemal w każdej z tych dziedzin znajdujemy się w czołówce krajów euro- 
pejskich, a w niektórych (węgiel, siarka) również w czołówce światowej. 
Dalsze sukcesy możemy sobie zapewnić przez wypatrywanie luk doty- 
czących metod wytwarzania, gdyż produkt jest tu na ogół mało zmienny. 


Podstawowymi trudnościami w rozwoju surowców kopalnych są wyso- 
kie koszty wydobycia i coraz mniejsza skłonność ludzi do pracy pod zie- 
mią. Wywołują one zapotrzebowanie na określone kierunki postępu tech- 
nicznego, głównie na mechanizację i automatyzację. Polska ma już w tej 
dziedzinie pewne osiągnięcia. W 1968 r. wybudowano całkowicie zautoma- 
tyzowaną kopalnię doświadczalną ,Jan”, uzyskując przy tym 16 patentów, 
w tym 6 zagranicznych. Koszty wydobycia jednej tony węgla są w tej 
kopalni o 30 proc. niższe, a warunki pracy znacznie lepsze i bezpieczniej- 
sze. Osiągnięciem jest także kompleks urządzeń do potokowego wybiera- 
nia węgla, sprzężonych z urządzeniem do ciągłego podsadzania, które od 
1968 r. pracują w kopalni Generał Zawadzki. Kompleks tych urządzeń 
jest oryginalny, został opatentowany w kraju i za granicą, zapewnia więk- 
szą wydajność i obniżkę kosztów wydobycia. Istotne osiągnięcia konstruk- 
cyjne i technologiczne (także opatentowane) występuja również w górnie- 
twie węgla brunatnego, w wydobywaniu i wzbogacaniu rud miedzi oraz 
w eksploatacji złóż siarkowych. Istnieją już szanse skrócenia czasu budowv 
1 kopalni węgla kamiennego do 3 lat (dotychczas cykl budowy wynosił 
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7 lat). Uzyska się to m. in. przez wiercenie szybu (zamiast kopania), co 
ponad dwukrotnie skraca czas budowy i zmniejsza koszty o 50 proc. Aom- 
plementarnymi osiągnięciami są: mechaniczne drążenie wyrobisk kory- 
tarzowych, skracające czas drążenia blisko pięciokrotnie, oraz stosowa- 
nie tzw. techniki kotwowej, która zmniejsza koszty obudowy prawie 
o 30 proc. 


Ciągle otwartą sprawą jest opłacalna konwersja węgla na paliwa płvn- 
ne. Na razie tylko w kilku krajach prowadzi się badania nad tym pro- 
blemem (m. in. w USA i NRF). Polska ma szansę wcisnąć się w tę lukę. 

Inną luką w przemyśle surowcowym, którą Polska już opanowała od 
strony technicznej, jest otrzymywanie tlenku glinu z ubogich surowców 
glinonośnych. Obecnie problem polega na budowie odpowiedniej insta- 
lacji wytwarzającej tlenek glinu na dużą skalę i dalszym udoskonaleniu 
technologii, zapewniającym obniżkę kosztów wytwarzania. 


Rozległą lukę, którą próbują zagospodarować niemal wszystkie kraje, 
stanowią nowe materiały, a wśród nich tworzywa sztuczne. W tej dzie- 
dzinie przodowanie jest bardzo trudne, ale nie zmienia to faktu, że niedo- 
statek materiałów stanowi realną lukę w naszej gospodarce. Jest on jedną 
z przyczyn niepełnego wykorzystania zdolności produkcyjnych przemysłu 
przetwórczego, niezadowalającej jakości wielu wyrobów gotowych i nie- 
zbyt szerokiego ich asortymentu. Jeśli więc wyłania się problem, czy 
Polska ma być w przyszłości krajem wielkiej chemii, to powinien on być 
rozstrzygany głównie z punktu widzenia zapotrzebowania na materiały. 
W chemii tkwi podstawa produkcji tworzyw sztucznych, włókien synte- 
tycznych, chemizacji budownictwa, rolnictwa i gospodarstwa domowego. 
Rozwój przemysłu chemicznego będzie wymagał (podobnie jak w wielu 
innych krajach) importu ropy naftowej oraz pewnych urządzeń i metod 
technologicznych. Sprawa jest zresztą szersza. Przy rozwiązywaniu całego 
problemu materiałowego niezbędne są dwa sposoby działania: 

1) zakup licencji i urządzeń do produkcji tych materiałów, których nie 
mamy szans przygotować samodzielnie, 

2) koncentracja badań, zwłaszcza tzw. inżynierii materiałowej. na po- 
zostałych odcinkach, przy pełnym wykorzystaniu do tego celu badań 
wspólnych, prowadzonych łącznie z innymi krajami socjalistycznymi. Omó- 
wiona dziedzina kryje w sobie ogromne możliwości nowych rozwiązań, 
jest przeto wysoce prawdopodobne, że uda się na niektórych odcinkach 
uzyskać oryginalne osiągnięcia i stworzyć podstawy do specjalizacji w pro- 
dukcji określonych materiałów na potrzeby krajowe i na eksport. 


Wybór luk i co za tvm idzie kierunków preferowanych w przemyśle 
przetwórczym jest może nawet trudniejszy niż w surowcach, po pierwsze 
dlatego, że warunki naturalne odgrywają tu mniejszą rolę i nie przesą- 
dzają o specjalizacji, po drugie — jest większa gama pokus, by podejmo- 
wać każdą nadarzającą się okazję. Każdy kraj musi zresztą wvtwarzać 
ogromną liczbę takich samych lub podobnych produktów ze względu na 
rozległe potrzeby lokalne, niecelowość przewozu niektórych artvku- 
łów itp. Wymiana międzynarodowa obejmuie znikomą część wvtwarza- 
nych dóbr i usług. Cały światowy eksport wynosi mniej niż połowę docho- 
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du narodowego Stanów Zjednoczonych, Japonia, uchodząca w odczuciu 
społecznym za pierwszego eksportera Świata, sprzedaje za granicą około 
15 proc. swojego dochodu narodowego. Specjalizacja na skalę międzynaro- 
dową dotyczy więc na ogół wąskich grup produktów. 

Polska ma nadal szanse specjalizować się w wytwarzaniu statków mor- 
skich, zwłaszcza statków rybackich i badawczych, których produkcja już 
teraz zapewnia nam jedno z pierwszych miejsc w świecie. Specjaliści 
przewidują, że mamy również szanse konkurować w wytwarzaniu szyb- 
kich drobnicowców o nośności 50—60 tys. ton oraz średnich masowców 
i rudozbiornikowców o nośności 150 tys. ton. W przemyśle okrętowym 
osiągnięto wiele oryginalnych rozwiązań, jak np. połówkowa budowa stat- 
ków, która jest formą wykorzystania luki w dziedzinie metod produkcji 
znanych przecież obiektów. Oryginalnym 1 unikalnym rozwiązaniem są 
także doki pływające o nośności 9 i 25:tys. ton, budowane w polskiej stoczni 
od 1969 r. Mamy również szansę specjalizować się w wybranych typach 
maszyn budowlanych, w niektórych grupach wyrobów przemysłu włó- 
kienniczego, spożywczego i kilku innych. Kierunki specjalizacji będą się 
silniej uwidaczniać w miarę pogłębiania integracji i podziału pracy w ra- 
mach RWPG. Rynki zbytu na ubrania i żywność oraz na maszyny służą- 
ce do ich wytwarzania będą się rozszerzać w miarę wzrostu liczby ludno- 
ści i podnoszenia się jej stopy życiowej. Trzeba się oczywiście liczyć 
z tym, że każdy kraj wytwarza samodzielnie podstawową masę tych 
produktów i dlatego należy się nastawiać głównie na wypełnianie luk 
wewnątrz kraju, ale przy okazji można zdobyć trwałą pozycję eksporto- 
wą; rynki wielu krajów socjalistycznych są ciągle otwarte dla naszych 
wyrobów odzieżowych. 


Na uwagę zasługuje odkryta w połowie lat sześćdziesiątych luka w dzie- 
dzinie minikomputerów. Polska dosyć wcześnie i prawie równolegle z in- 
nymi krajami wcisnęła się w tę lukę z własnymi rozwiązaniami konstruk- 
cvjnymi. Powstaje jednak pytanie, czy potrafimy rozwinąć produkcję mi- 
nikomputerów na odpowiednią skalę, wviść z nimi na rynki zagraniczne 
i wytrzymać konkurencję z innymi firmami, gdyż to dopiero bvłoby świa- 
dectwem wykorzystania tej luki przez nasz przemysł elektroniczny. 


W Polsce panuje przekonanie, że rozwój kraju mógłby być znacznie 
szybszy, gdyby zarządzanie jednostkami gospodarczymi było sprawniejsze. 
Chodzi tu o zarządzanie w szerokim znaczeniu, obejmujące wybór celów, 
organizację procesów wytwórczych, środki motywacyjne i inne elementy 
oddziaływania na jednostki i grupy społeczne. Jest to swoista luka, którą 
trzeba wypełnić, gdyż warunkuje ona dalszy rozwój nauki, techniki i ca- 
łego życia gospodarczego. Ma ona zresztą dosyć szeroki zasięg. W całym 
świecie nastąpiło zachwianie równowagi pomiędzy innowacjami technicz- 
nymi a innowacjami organizacyjnymi i społecznymi. 

Współczesny okres cywilizacji, przesycony innowacjami technicznymi, 
rzucił już swoiste wyzwanie naukom społecznym i oczekuje od nich po- 
mocy w dalszym rozwoju ludzkości. Wyłania się więc wielkie zapotrzebo- 
wanie na ogólne idee tłumaczące cel życia na ziemi oraz na innowacje 
organizacyjne i społeczne. W tym kontekście interesują nas tylko inno- 
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wacje, czyli wytwory myśli ludzkiej przekształcone w systemy, sche- 
maty organizacyjne, normy postępowania itp. Poszczególne kraje i układy 
światowe w różnym stopniu przygotowane są do podjęcia tego problemu. 


Kraje socjalistyczne i główne nurty lewicowego ruchu społecznego 

w świecie legitvmują się poważnym dorobkiem w rozwiązywaniu wielkich 
problemów społecznych i potrafią podejmować nowe duże kwestie, które 
przyniesie przyszłość. Nagromadziły one także pewne doświadczenia w roz- 
wiązywaniu problemów społecznych i organizacyjnych na mniejszą skalę. 
Jednak w tej dziedzinie pozostaje jeszcze wiele do zrobienia. Po pierwsze 
dlatego, że przez pewien czas nie przywiązywano do tych spraw należytej 
wagi, uważając, iż ustrój socjalistyczny, oparty na zasadach sprawiedliwo- 
Ści społecznej, automatycznie rozwiąże problemy motywacji, współżycia 
i współdziałania ludzi; doświadczenie wykazało, że stwarza on podstawy 
i gwarantuje ich rozwiązanie pod warunkiem, że się je rzeczywiście roz- 
wiązuje, tzn. bada i stosuje odpowiednie środki. Po drugie, gospodarka 
socjalistyczna jest rozwijającym się organizmem również pod względem 
społecznym i organizacyjnym i wymaga ciągle nowych rozwiązań w tym 
zakresie. 
..Szeroko pojęte innowacje organizacyjne i społeczne wiążą się z naukami 
ekonomicznymi. socjologią, psychologią, prakseologią. nauką o organizacji 
i zarządzaniu, cybernetyką i naukami prawnymi. Wiele z tych nauk ma 
w Polsce długotrwałe tradycje i uznaną pozycję w świecie. Stworzyły 
one lub współdziałały w tworzeniu wielu innowacji, które od dawna służą 
praktyce*). Jednak rezultaty badań w tych dziedzinach (zresztą nie tylko 
w Polsce) są nadal zbyt ogólne, by dostarczyły odpowiadające współcze- 
sności tworzywo do kształtowania mechanizmów  społeczno-ekonomicz- 
nych i organizacyjnych. 


Niezbędny jest zatem zdecvdowanv zwrot w orientacji nauk społecz- 
nvch; chodzi o priorytet dla ich funkcji utvlitarnych w szerokim i pozy- 
tywnym tego słowa znaczeniu. Rezultatem badań w obszarze objętvm 
naukami społecznymi, a zwłaszcza na odcinku zarządzania, powinny być 
w większym niż dotychczas stopniu projekty aplikacyjne przeznaczone 
dla całej gospodarki i dla poszczególnych jej ogniw. Zwrot ten zależy 
od zmiany postaw po stronie odbiorców i po stronie twórców innowacji. 
Odbiorcy innowacji, tj. ogniwa sfery gospodarczej, powinni udoskonalić 
proces zgłaszania zamówień pod adresem nauk społecznych, formułując 
ambitne długofalowe problemy badawcze. Muszą oni zatem przewidywać 
zmiany w systemie funkcjonowania gospodarki i zwracać się do nauki 
z problemami przyszłościowymi, gdyż w przeciwnym razie — chociażby 
ze względu na długi cykl badawczy — stale będziemy mieli do czynienia 
z późną reakcją nauki na potrzeby praktvki. Łącznie z tym odbiorcy in- 
nowacji lub organy działające w ich imieniu muszą przeznaczyć więcej 
środków na rozwój badań społecznych. Nie jest bowiem prawda, że inno- 
wacje organizacyjne i społeczne mało kosztują. Za niewielkie środki można 
utrzymać tylko dekoratywną funkcję nauk społecznych. 


*) Z. Madej: Nauki ekonomiczne tworzą innowacje. „Problemy (miesięcznik po- 
pularnonaukowy) nr 1/298, styczeń 1971. 
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Zmiana postaw po stronie twórców innowacji powinna dotyczyć przede 
wszystkim doskonalenia warsztatu badawczego. Niezbędne są szeroko za- 
krojone badania empiryczne, które stanowią podstawę uogólnień teore- 
tycznych i punkt wyjścia do kreowania rozwiązań aplikacyjnych. Histo- 
rycznie ukształtowany indywidualizm w badaniach społecznych powinien 
być przewartościowany i zastępowany pracą zespołową. Czynnikiem in- 
tegrującym pracę zespołów musi się stać plan obejmujący cel badań, 
środki finansowe oraz sposoby rozwiązywania problemów badawczych 
1 stosowania wyników badań w praktyce. Potrzebne są interdyscyplinarne 
zespoły badawcze (obejmujące również praktyków) przygotowane do pro- 
jektowania i prowadzenia badań w wielkich systemach, a także zespoły 
zdolne do stosowania wyników tych badań. Akcentowanie (nawet prze- 
sadne) dróg i metod prowadzących do rozwiązań aplikacyjnych jest u nas 
szczególnie potrzebne, gdyż historyczne warunki ukształtowały w omawia- 
nej dziedzinie taki typ człowieka światłego, który dużo wie, ale nie potrafi 
właściwie spożytkować posiadanej wiedzy. 

Spośród wielu odcinków, na których trzeba ciągle doskonalić system 
zarządzania, należy wyodrębnić zarządzanie nauką, gdyż w dzisiejszych 
czasach wywiera ona istotny wpływ na wszystkie dziedziny życia spo- 
łecznego. Znaczenie tego odcinka jest tym większe, że w dalszej przyszło- 
Ści problematyka zarządzania — z istoty swojej dotycząca ludzi — będzie 
się stopniowo przesuwać wraz z ludźmi ze sfery działalności produkcyj- 
nej, gdzie coraz bardziej wkraczać będą automaty (automatami się nie 
zarządza), do sfery szeroko pojętego przygotowania produkcji, tj. do badań 
i prac rozwojowych, gdzie ciągle będą działali ludzie. 

Na szczególną uwagę zasługuje tzw. „software” komputerowy. Pod tym 
względem występuje widoczna luka zarówno w Polsce, jak i w innych 
krajach, gdyż myśl ludzka ucieleśniona w materiale twardym (,„hardware'') 
zdecydowanie przerosła oprogramowanie. W rezultacie elektroniczne ma- 
szyny liczące wykorzystywane są nieefektvwnie. Fakt ten sprawił, że 
w niektórych krajach zaczyna się już odwracać proporcje, kształcąc 80 
proc. specjalistów z zakresu „software i 20 proc. z zakresu „hardware”. 
Powstało wiele firm, które specjalizują się w opracowywaniu programów 
dla maszyn cyfrowych. Nie jest wykluczone, że i polscy specjaliści zdołają 
się przedostać z eksportem programów na rynki innych krajów, ale pierw- 
szoplanowe stają się potrzeby krajowe. Niezbędne są systemy informacyj- 
ne o zasięgu krajowym, przetwarzanie danych dla przedsiębiorstw i szereg 
innych systemów racjonalizujących zarządzanie. 

Warto również wymienić planowanie przestrzenne, urbanistykę i archi- 
tekturę. Polscy specjaliści osiągnęli liczącą się pozycję, wygrali wiele kon- 
kursów międzynarodowych. Należałoby rozwijać ten kierunek, gdyż urba- 
nizacja jest procesem trwałym, a dalsze zagęszczanie świata będzie wyma- 
gać coraz bardziej finezyjnego rozmieszczenia skupisk ludzkich. Jest przy 
tym rzeczą prawdopodobną, że projekty z zakresu urbanistyki i architek- 
tury, połączone z maszynami budowlanymi, niektórymi materiałami itp,, 
stanowić będą specjalizację eksportową Polski. 
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Wieloletnie prognozowanie rozwoju gospodarczego stało się w Świecie 
dość powszechne. Nic w tym dziwnego. Proces rozwoju gospoarczego 
II fazy rewolucji przemysłowej szeroko wprzęgnął naukę, która ma to 
do siebie, że stara się przewidzieć przyszłość. 


Między okresem prehistorycznym a XVIII wiekiem rozwój produkcji 
dóbr materialnych i postęp w warunkach życia ludzi był bardzo powolny. 
Przy tym wielu ludzi w połowie XVIII wieku żyło nawet znacznie gorzej 
niż na przełomie starej i nowej ery. Dopiero od połowy wieku XVIII roz- 
wój ekonomiczny gwałtownie przyspiesza swój bieg. Tak więc okres przy- 
spieszonego rozwoju gospodarczego trwa nieco więcej niż 200 lat. Nowych 
jakościowo silniejszych bodźców temu rozwojowi dodała rewolucja socjali- 
styczna, jej bezpośrednie i pośrednie rezultaty. Dystans, który świat prze- 
bvł w dziedzinie rozwoju gospodarczego. naukowo-technicznego i społecz- 
nego w stosunkowo krótkim okresie historycznym, jest tak oszałamiający, 
że ludzkość ma prawo zapytać sama siebie, co przyniesie najbliższy wiek, 
ma prawo wierzyć w najbardziej fantastyczne na ten temat teovie. 

Świat wszedł na drogę wszechstronnego rozwoju i sprawę należy raczej 
postawić tak, że wszystkie jego teraźniejsze i przyszłe kłopoty rozwiązy- 
wane będą nie przez zahamowanie jego rozwoju, ale odwrotnie — przez 
jego przyspieszenie. 

Marksistowska futurologia nie może przyjąć apokaliptycznej wizji świa- 
ta przyszłości za naukową. Wiara w ludzki, twórczy rozum powinna do- 
minować w naszych wyobrażeniach o przyszłości świata. Rewolucja roz- 
wojowa ostatnich 200 lat — to nic innego jak triumf ludzkiego rozumu. 
Człowiek uchwycił kontrolę nad materią, przede wszystkim energią, choć 
nadal znajdujemy się na początku drogi w tej dziedzinie. Co więcej, czło- 
wiek zaprzęgnął „maszynę myślącą”, czyli komputer, aby pomógł ludzkie- 
mu rozumowi. 

Dziwne, jak dalece zagadki przyszłości absorbowały zawsze umysły 
ludzkie. Starożytni Grecy mieli wizję latającego człowieka, a Leonardo 
da Vinci nadał tym marzeniom już wcale realną możliwość. Dziś latamy. 
Powieściowy Nautilus stał się rzeczywistością, a zamiast Twardowskie- 
go z wąsem i szablą wylądowali na srebrnym globie prawdziwi ludzie 
w skafandrach. Nasz wieszcz narodowy Adam Mickiewicz roztaczał wizję 
Lizbony, jako gigantycznej stacji kolejowej i portu atlantyckiego, do której 
mkną wielotorowymi liniami pociągi hen z Syberii przez całą Europę. aby 
załadować się na statki odbijające do Ameryki Północnej. Pomylił się 
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z pociągami, ale nie pomylił się w tym, że między żadnymi kontynentami 
świata nie ma takiego ruchu, jak między Europą a Ameryką. 


* 


Po tym wstępie przejdźmy do rozważań nad naszą polską wizją 
najbliższych 20—30 lat. Odrzucamy stagnację świata jako nienaukową. 
Nie histeryzujemy też na temat ochrony środowiska. Dobrze, że człowiek 
zdaje sobie coraz lepiej sprawę z tego, że nie kontrolowany od tej strony 
rozwój przemysłu może zagrozić jego istnieniu. Sprawa wygląda tak: 
ludzkość, aby egzystować, musi się rozwijać. 

Polska powinna się troszczyć o to, w jaki sposób przyspieszać swój 
rozwój gospodarczy. W latach 1951—1970 dochód narodowy Polski wzrósł 
(w cenach z 1961 r.) 3,75 raza, czyli podnosił się niemal o 7 proc. rocznie. 


Było to tempo wysokie, choć nierównomierne. W drugiej połowie lat 
sześćdziesiątych dynamika rozwojowa w naszym kraju wyraźnie osłabła, 
a tempo wzrostu dochodu narodowego obniżyło się w latach 1969—1970 do 
4 procent średnio rocznie. Przyczyny tego tylko po części wiązały się z trud- 
nościami obiektywnymi. Dużo ważniejsze były subiektywne trendy stag- 
nacyjne w polityce społeczno-ekonomicznej poddane surowej krytyce na 
VIIi VIII Plenum KC PZPR. Nowa polityka partii wytyczona na przeło- 
mie 1970/71 roku, a następnie ugruntowana i rozwinięta przez VI Zjazd 
silnie zdynamizowała rozwój Polski. 1971 rok przyniósł 8-procentowy 
wzrost dochodu narodowego. Według wszelkich przewidywań dynamika ro- 
ku 1972 nie będzie mniejsza. Te pomvślne rezultaty pogrudniowej polityki 
wynikają przede wszystkim z tego, że sięgnęła ona śmiało do ekonomicz- 
nych i społeczno-politycznych czynników zdolnych przyspieszyć wzrost 
gospodarczy, do rezerw tkwiących w naszym socjalistycznym ustroju I w na- 
szym budującym socjalizm społeczeństwie. 

Bywa zadawane pytanie, czy obecny dynamiczny trend społeczno-eko- 
nomicznego rozwoju naszego kraju jest trwały, czy też przejściowy. Sądzę, 
że jest on nie tylko trwały, lecz nawet może w przyszłości dalej się nasilać, 
gdyż opiera się na czynnikach obiektywnych i odwołuje się do ich działa- 
nia. Na tym polega siła i skuteczność obecnej polityki partii. Na tym też 
powinny opierać się nasze rozważania o przyszłości, nasze prognozy i ana- 
lizy koncepcji rozwojowych. Warunki rozwoju Polski poprawiają się, a nie 
pogarszają, choć słyszy się czasem odmienny pogląd. Nasilająca się rewo- 
lucja naukowo-przemysłowa, emancypacja ekonomiczna narodów, wzrasta- 
jące możliwości wspołpracy międzynarodowej — oto główne elementy 
optymizmu. 

W konkretnych warunkach polskich narastają i inne czynniki, które 
z czasem będą w przyspieszony sposób popychać rozwój gospodarczy. 
Polska nie jest co prawda krajem dużym, ale nie jest i małym. Tuż po 
wojnie było nas niecałe 24 mln głodnych, rozdrażnionych i często boleśnie 
doświadczonych. Naród nasz stracił olbrzymią część, jeśli nie większość, 
najświatlejszych ludzi, a najbardziej dynamiczna siła narodu — młodzież, 
była zdziesiątkowana bądź z trudem mogła przestawić się na pokojowy 
sposób myślenia. 
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I co tu dużo mówić: nie mieliśmy pojęcia, jak rozwijać wielki przemysł, 
który poza górnictwem węglowym i przestarzałym włókiennictwem nie 
istniał. Przed wojną przemysł prawie w połowie kontrolowany był przez 
kapitał obcy, a niektóre jego gałęzie, jak naftowy, hutnictwo, chemia i gór- 
nictwo — więcej niż w 70 proc. Decydowano więc za nas i nie u nas i nie 
było się gdzie nauczyć kierowania takim przemysłem. No i wreszcie Polska 
przedwojenna była mimo pewnych osiągnięć Polską stagnacji gospodar= 
czej. Przeciętny Polak nie wyrastał w atmosferze rozwoju gospodarcze- 
go, nie myślał kategoriami ekonomicznymi. O wojnie nie ma co wspominać. 
Nauczyła nas co prawda niezwykłej przedsiębiorczości, ale wątpliwa była 
jej przydatność do późniejszych zadań. 


Wejście na socjalistyczną drogę zmieniło sytuację Polski, stworzyło pod- 
stawy do szybkiej industrializacji i przyspieszonego rozwoju gospodar- 
czego. 

Setki tysięcy ludzi przemieściło się w nowych granicach Polski. Odzie- 
dziczono zdewastowane ziemie, które przyszło integrować z macierzą. 
Dokonaliśmy wiele, ale sporo było improwizacji. Sytuacja międzynarodo- 
wa też nie układała się łaskawie. Zimna wojna, dyskryminacja zostały 
co prawda z nawiązką skompensowane stosunkami nowego typu w ramach 
wspólnoty socjalistycznej, ale lżej byłoby, gdyby na świecie napięcie nie 
występowało. Wieś ruszyła do miasta. Ludzie stykali się po raz pierwszy 
ze światłem elektrycznym i wodociągiem. Otwarliśmy szeroko szkoły 
wszystkich szczebli i ludzie, jak nigdy dotąd, stanęli przed masową szansą 
awansu społecznego. 


I w takich warunkach zarejestrowaliśmy w ubiegłym 20-leciu 7-pro- 
centową stopę wzrostu w stosunku rocznym. Należy postawić pytanie, czy 
obecny okres jest z punktu widzenia możliwości przyspieszenia wzrostu 
korzystniejszy? 

Jest nas niemal o 10 mln więcej niż bezpośrednio po wojnie. Biologicz- 
nie nasz naród 'został odbudowany. Połowa narodu urodziła się po zakoń- 
czeniu wojny. Wyrosła w atmosferze wyrywania się z zacofania gospodar- 
czego. Naród stał sie w swej masie narodem oświeconym. Nie ma analfa- 
betyzmu. Młode pokolenie prawie w całości kończy szkoły średnie. Poko- 
leni» średnie dokształca się, choć znaczny jego odsetek uzyskał już wyższe 
wykształcenie. Światło elektryczne i radio jest prawie w każdym domu. 
Szeroko dociera nie tylko woda bieżąca, lecz także telewizor, lodówka, 
pralka elektryczna. 


Ludzie podróżują. Nie wiemy, czy są jeszcze tacy co nie jechali pocią- 
giem czy samochodem, a jeszcze pokolenie temu wielu było takich. „„Otrza- 
skaliśmy się” z nowoczesną techniką. Prawie każdy młody człowiek umie 
prowadzić jakiś pojazd mechaniczny, obchodzić się z podstawową tech- 
niką. Zniknęły sławne „polskie” drogi, ginie znachorka i zabobon. Ponad 
połowa ludzi żyje w miastach. Mamy wielki przemysł i w naszej podświa- 
domości tkwią już pewne wzorce „porządku organicznego”. Jesteśmy ciągle 
krytyczni, ale dynamiczni i naprawdę stajemy się narodem nowoczesnym. 

Nabieramy pewności siebie. Nie narzekamy na „przelewanie się”, ale 
ufnie patrzymy w przyszłość. Nie szukamy chleba pod bramą fabryczną 
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ani u obcych. A jeśli tam jedziemy, to już jako specjaliści, budowniczowie. 
Szanują nas nawet za to. 

Jako kraj tworzymy zwartą całość. Wyrosły nowe ośrodki. Szeroko 
otwarliśmy okna na świat i mamy porty jak nigdy. 

Jesteśmy też nieco bogatsi w zasoby naturalne. Znaleziono nowe kopa- 
liny. Odkryto siarkę i miedź. Trafia się i gaz. Rolnictwo zrobiło znaczny 
postęp produkcyjny. 

Mamy więc prawo powiedzieć, że weszliśmy w erę społeczeństwa no- 
woczesnego. Nieważne, że dopiero uczepiliśmy się początku tej drabiny. 
I co niezmiernie ważne — naród nasz zespolił się z socjalizmem, z nim 
wiąże swoją przyszłość i w coraz większej mierze wedle jego zasad kształ- 
tuje swoją postawę i potrzeby. A jest to wielka siła. 


Umocniła się pozycja Polski w świecie i generalnie poprawiła się też 
sytuacja międzynarodowa. Nikomu nie przyjdzie nawet do głowy, aby 
podważać trwałość istnienia Polski i jej socjalistyczny charakter. Żadne 
państwo już nie kwestionuje naszych granic. 

Dlatego też możemy pokusić się o szybszy wzrost niż to było w prze- 
szłości. No dobrze, ale o jakiej stopie wzrostu możemy naprawdę mówić? 


* 


Nie jestem zwolennikiem jednowariantowego tempa rozwoju. Opowia- 
aałbym się raczej za rozważeniem, zwłaszcza w prognozach długotermino- 
wych, wielu wariantów tempa wzrostu. Zresztą w konkretnej realizowanej 
polityce gospodarczej staje się regułą stawianie zadań w „widełkach”. Jest 

ito tym bardziej uzasadnione w prognozach. Jeśli sytuacja wewnętrzna 
i zewnętrzna będzie sprzyjać wyższemu tempu rozwoju, wykorzystujmy 
taką szansę. 

Jasne, że od naszej pracy zależeć będzie kształtowanie się sytuacji we- 
'wnętrznej, a sytuacja wewnętrzna może być w dużym stopniu determino- 
| wana umiejętnością wykorzystywania przez nas warunków zewnętrznych. 

Postawmy sprawę tak — przyjmijmy 7-procentową średnią roczną stopę 
wzrostu jako minimum. A jako maksimum rozważmy koncepcję 10-procen- 
towej stopy wzrostu i przeanalizujmy jej szanse oraz konsekwencje. Zda- 
ję sobie sprawę z dyskusyjności takiej koncepcji, ale wiele przemawia 
za jej reainością. Skoro Japonia w ostatnim 15-leciu mogła osiągnąć 
1l-procentową stopę wzrostu, to nie widzę powodów, dlaczego nie mia- 
ioby być nas stać na to... Nieprawda, że w miarę rozwoju kraju wyr 
gasa tempo wzrostu. Wszystko zależy od strategii rozwojowej i warun- 
„ków zewnętrznych. W miarę awansu gospodarczego kraju kształtują się 
kezynniki sprzyjające rozwojowi. Podnosi się bowiem ogólny poziom spo- 
łaeczeństwa i coraz więcej ludzi można wciągnąć w ooraz bardziej skompli- 
kewane, ale za to coraz wydajniejsze procesy produkcyjne. Rosną kadry 
badączy i organizatorów. Doskonali się infrastruktura, umacnia pozycja 
REA światowym. 

I jeszcze jedno. Rozwój gospodarczy ma to do siebie, że trzeba go „ciąg- 

nąć” najwięcej wtedy, kiedy sprzyja sytuacja. Polska dysponuje szeregiem 
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atutów rozwojowych, których za 20 lat może nie mieć w takim wyborze. 
Chodzi głównie o wysoce korzystną strukturę naszego społeczeństwa, jeśli 
chodzi o wiek produkcyjny i rezerwy siły roboczej na wsi, a nawet i w sa- 
mym przemyśle. Obecnie już docenia się znaczenie tej szansy. Tylko ludzie 
pozbawieni wyobraźni i pełni lęku przed nowym mogli upatrywać prawie 
że tragedię narodową w liczebności młodych pokoleń. Innym, nie doce-. 
nianvm w niedawnej jeszcze przeszłości czynnikiem mogącym przyspie- 
szyć nasz rozwój gospodarczy, jest zjawisko „chęci poprawy swego bytu”. 
Polska nie należy do społeczeństw „zmęczonych” rozwojem. Polacy chcą 
zarobić i dlatego gotowi są pracować dłużej i więcej. Ża 20 lat może być 
już inaczej. Ale teraz można odwoływać się do tej swoistej „skłonności 
zarobkowej”. I to jest naszym skarbem rozwojowym. 

Załóżmy więc, że uda się nam osiągnąć 10-procentową średnią roczną 
stopę wzrostu. Dochód nasz zwiększy się wówczas do roku 1990 aż 6,/-krot- 
nie, wobec prawie 3,9-krotności przy 1-procentowej stopie. 

Jest więc różnica i to jaka! Zamiast dochodu narodowego 2.9 bilio- 
na zł przy 7-procentowej stopie wzrostu uzyskalibyśmy w 1990 r. około 
5 bilionów zł *), na głowę zaś dochód ten wyniósłby prawie 135 tys. zł 
zamiast 78 tys. zł (przy założeniu 37,3 mln ludności w 1990 r.). 

Nie chodzi tu o jakąś ambicję sportową. Szybki rozwój gospodarczy 
staje się po prostu koniecznością. Nie powinniśmy naśladować „wzorca kon- 
sumpcyjnego” rozwiniętych społeczeństw kapitalistycznych, ale na jego 
„efekt demonstracyjny” musimy odpowiedzieć własnym efektem demon- 
stracyjnym. Na pewno nie ma sensu posiadanie 2 czy 3 samochodów w ro- 
dzinie i 10-pokojowych apartamentów, ale bezpłatna opieka lekarska na 
najwyższym poziomie, tania i sprawna komunikacja, wysoki poziom kul- 
tury — to będą nasze efekty demonstracyjne. 

Przy tym samochód i wygodne samodzielne mieszkanie też staną 
się dostępne dla każdego. Na masową turystykę tamtych społeczeństw 
odpowiemy naszą masową turystyką. Zmierzymy siły w walce o ochronę 
środowiska, o oświatę i naukę. Do tego potrzebujemy jednak szybkiego 
wzrostu gospodarczego. W każdym razie powyżej 7 procent rocznie. 

Rozważmy podstawowe założenia wieloletniej strategii rozwojowej pod 
kątem osiągnięcia maksymalnej stopy wzrostu, np. 10-procentowej. Spra- 
wę należy postawić tak: nie probujmy w naszej futurologii szacować po- 
trzeb konsumpcyjnych w perspektywie, ale określmy podstawowe czyn- 
nikt dynamizujące wzrost gospodarczy. Pod tempo wzrostu podstawiaj- 
my konkretne potrzeby konsumpcyjne, a nie odwrotnie. Nie starajmy 
się więc z góry powiedzieć, ile powinniśmy konsumować mięsa na gło- 
wę w 1990 czy w 2000 r., ale starajmy się określić maksymalnie 
możliwe tempo wzrostu produkcji rolnej. A to dlatego, że dziś możemy 
nie być w stanie przewidzieć przyszłych tendencji konsumpcyjnych. 
W 2000 r. stworzymy bowiem wiele alternatyw wyboru dla konsumenta 
i stąd nie narzucajmy sobie już teraz zbyt sztywnych celów. 

Pierwszym naszym założeniem na najbliższe dwa- trzy dziesięciolecia po- 
winien być wzrost udziału akumulacji w dochodzie narodowym i zmniej- 


*) biczony według metod obowiązujących dotychczas. 
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szenie relacji między nią a inwestycjami. W ubiegłym 20-leciu akumulacja 
wzrastała szybciej niż dochód narodowy, a inwestycje jeszcze szybciej 
niż akumulacja (przy 1950 = 100 odpowiednie wskaźniki wynosiły 375, 
518 i 645). Był to trend prawidłowy, choć nie RZY w tej chwili o pro- 
duktywności akumulacji. 


Udział akumulacji brutto w dochodzie kkiedówzh Japonii wyniósł 39 
proc. w 1969 r. i był najwyższy wśród krajów kapitalistycznych*) (w USA 
18 proc., w NRF 27 proc., w Anglii 18 proc.). Jeżeli w okresie 1955—1970 r. 
dochód narodowy Japonii wzrósł 5-krotnie, to akumulacja podniosła się 
7,5-krotnie. Musimy więc i my starać się dla przyspieszenia tempa na- 
szego rozwoju podnieść udział akumulacji w dochodzie narodowym nawet 
do 40 proc., a w akumulacji maksymalnie zwiększyć udział inwestycji. 
choć niektórzy ekonomiści zakładają stabilizację udziału nakładów inwe- 
stycyjnych netto w dochodzie narodowym w wysokości 24 proc. 

Siedmioprocentowy wariant średniorocznego tempa wzrostu dałby nam 
dochód narodowy w cenach 1970 r. mniej więcej w wysokości 2,9 biliona 
złotych w 1990 r. Przy JO-procentowym udziale akumulacji na spożycie 
przypadłoby 2 biliony złotych. 

Dziesięcioprocentowy wariant wzrostowy zapewniłby odpowiednio do- 
chód narodowy w wysokości 5 bilionów złotych i nawet przy 40-procen- 
towym udziale akumulacji na spożycie przypadłoby około 3 bilionów 
złotych w 1990 r., a więc o 1 bilion złotych więcej niż w pierwszym wa- 
riancie. 

Operacja podniesienia udziału akumulacji w dochodzie narodowym mu- 
siałaby jednak być przeprowadzona inaczej niż dotychczas. 

Przymusowe oszczędzanie ma to do siebie, że może zmniejszyć zainte- 
resowanie wykonywaną pracą. Należałoby więc przyjąć zasadę dobrowol- 
nego oszczędzania. W praktyce oznaczałoby to ekspansję płac i innych 
pieniężnych świadczeń, ale przy jednoczesnym uatrakcyjnieniu form 
oszczędzania dla ludności. 

Niewątpliwie ryzyko jest tu większe niż przy przymusowym oszczę- 
dzaniu, ale osiąga się też większe korzyści. Wyższa płaca wzmaga zainte- 
resowanie pracą, podnosi wydajność. W naszej konkretnej sytuacji, kiedy 
społeczeństwo znajduje się ciągle na dorobku, skłonność do oszczędzania 
można szczególnie rozwinąć, Ale pod jednym warunkiem, że formy i cele 
oszczędzania będą dostatecznie atrakcyjne. 

Jak dowodzi doświadczenie pogrudniowej polityki, celami tymi mogą 
być w naszym wypadku mieszkania, dobra konsumpcji trwałej i niewąt- 
pliwa skłonność do odłożenia pewnej sumy pieniędzy na tzw. wszelką 
ewentualność. Nie należy też lekceważyć i innej skłonności, a mianowicie 
oszczędzania przez rodziców dla dzieci. Można prawie na pewno założyć, 
że na takie cele ludzie będą oszczędzać pod warunkiem, że staną się 
one naprawdę osiągalne i dostatecznie atrakcyjne. Zadanie to musi wziąć 
na siebie przemysł, budownictwo i import. 


*) Japan's Economic Expansion and Foreign Trade 1955 to 1970. GATT Studies 
in Internalivnal Trade. Geneva, July 1971, no. 2, str. 3. 
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Wydajność pracy musi przy tym wzrastać bardziej niż płace, ale płaca 
powinna stać się głównym czynnikiem stymulującym wyższą wydajność 
pracy. 

Na przełomie wieku wkroczymy zapewne w Polsce w okres, kiedy usługi 
materialne i niematerialne mogą stać się wartościowo główną gałęzią go- 
spodarki narodowej, dystansując nawet produkcję przemysłową. Konku- 
rencja między usługami a towarami będzie wzrastać. Jeśli nie będzie do- 
statecznej podaży usług, to trzeba to kompensować zwiększoną podażą 
towarów. Niedostateczna produkcja tych ostatnich może hamować wzrost 
płac, a ten z kolei wzrost wydajności pracy. 

Lepiej więc z góry zaplanować ekspansję usług i to w tempie wyższym 
niż ekspansję przemysłową. Tym bardziej, że inwestycje w dziedzinie usług 
są mniej kapitałochłonne. Ponadto wiele usług, mimo mechanizacji, jest 
bardziej pracochłonnych niż produkcja przemysłowa. 


* 


Spróbujmy teraz choćby bardzo pobieżnie przedstawić strukturę wy- 
twarzania dochodu narodowego, skorygowanego o usługi niematerialne 
w wariancie 10-procentowego wzrostu, podstawiając jednocześnie liczby 
absolutne dla uprzytomnienia sobie konkretnych zadań. 


1990 
Wyszczególnienie 19 1290 udział ASARE 
w mld zł w mid zł 1910 

w proc. 
rolnictwo i leśnictwo 125,0*) 280 5,0 244 
przemysł, budownictwo, 
rzemiosło 467,0*) 3.080 55,0 660 
usługi 243,0 2.240 40,0 921 


dochód narodowy 835,0 5.600 100,0 640 


*) Na podstawie Rocznika statystycznego 1971, tabl. 8 (111), str. 128. 


Jak widać, najszybciej wzrastałyby usługi, następnie przemysł, budow- 
nictwo i rzemiosło oraz rolnictwo. 

Średnie roczne tempo przyrostu kształtowałoby się następująco: 

— rolnictwo i leśnictwo ok. 4,1 proc,, 

— przemysł, budownictwo, rzemiosło ok. 10 proc., 

— usługi ok. 12 proc. 


Zastrzeżenie może budzić tempo zwiększenia produkcji rolnej, choć zmia- 
na jej struktury w kierunku preferowania rozwoju jej najbardziej ren- 
townych działów może dać szybki przyrost wartości. Mamy przecież za- 
cofaną strukturę produkcji rolnej. Odnotujmy tu jedno ze słabych 
i dyskusyjnych miejsc w proponowanej koncepcji strategii rozwojowej, 
ale nie odrzucajmy zakładanego tempa w ogóle. Rewolucja w rol- 
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nictwie konieczna jest i dlatego, że inaczej rolnictwo może się stać bar- 
dzo istotnym wąskim przekrojem naszego rozwoju w ogóle. Niski stopień 
wydajności w rolnictwie nie pozwoliłby sięgnąć do rezerw zatrudnienia 
w tej gałęzi, a jedną z istotnych cech wieloletniej strategii powinno być 
dalsze zmniejszanie zatrudnienia w rolnictwie i przerzucanie zwalnianych 
tam nadwyżek siły roboczej do innych gałęzi gospodarki. 

Obecnie w rolnictwie i leśnictwie pracuje prawie 40 proc. ludności, 
dając niecałe 19 proc. dochodu narodowego. Zadaniem na przyszłość po- 
winna być poprawa tego stosunku z 2:1 co najmniej do 1,5:1. 3 

Jak nietrudno się zorientować, ponad połowę naszego dochodu narodo- 
wego w 1990 r. wytwarzano by w przemyśle, budownictwie i rzemiośle 
produkcyjnym (i budowlanym). Oczywiście tempo przyrostu samej pro- 
dukcji przemysłowej musiałoby być wyższe niż budownictwa. Jednak 
w okresie 1951—1970 r. średnie roczne tempo przyrostu globalnej pro- 
dukcji przemysłowej wynosiło 10,7 proc. Nie proponujemy więc żadnej 
rewolucji w tej dziedzinie, choć zgoda, że w 1950 r. startowaliśmy z ni- 
skiego punktu, a dziś punkt ten stwarza zupełnie inny początek startu. 


Przyrost produkcji przemysłowej powinien jednak niemal w całości 
być osiągnięty w drodze wzrostu wydajności pracy. W bieżącym dziesię- 
cioleciu będzie konieczny wzrost zatrudnienia w przemyśle, ale w na- 
stępnym trzeba by założyć stagnację, a nawet spadek zatrudnienia i cały 
wzrost produkcji przemysłowej osiągnąć przez wyższą wydajność pracy. 
Natomiast należałoby założyć przyrost zatrudnienia w budownictwie i rze- 
miośle produkcyjnym, gdzie wydajność pracy podnosi się z reguły wolniej 
niż w przemyśle. 

Bardzo istotnym czynnikiem powodzenia strategii ,,10-procentowej” jest 
wydajność i efektywność ekonomiczna przemysłu. Dla osiągnięcia tego 
zadania strukturę rozwojową przemysłu trzeba dobrać szczególnie sta- 
rannie. | 

Doświadczenie japońskie wykazuje, że przy 14-procentowej stopie wżrc- 
stu produkcji przemysłowej w ciągu 15-lecia najwyższą wydajność pracy 
rejestrowano w przemyśle maszynowym, hutniczym i chemicznym. Wy- 
dajność pracy w samym przemyśle maszynowym podnosiła się w okresie 
1955—1969 o 19,3 proc. rocznie, gdy tymczasem w przemyśle tekstylnym 
tylko o 9,7 proc. Warto też dodać, że tylko w przemyśle włókienniczym 
koszty produkcji wzrastały nieustannie. Doprowadziło to do decyzji o stop- 
niowym eliminowaniu tego przemysłu, opartego na włóknach naturalnych. 
W pozostałych gałęziach przemysłu wysoki wzrost wydajności pracy i płac 
doprowadził do spadku jednostkowych kosztów produkcji. p 

Spostrzeżenie to nie jest nowe i w naszych warunkach, gdzie przemysł 
maszynowy i chemiczny przez całe ubiegłe 20-lecie rozwijał się najszyb- 
ciej. 

Przemysł też musiałby nadal pozostać główną dziedziną inwestycji. 
Okieślenie jego udziału w globalnych wydatkach inwestycyjnych byłoby 
obecnie trudne, ale pewne zasady zostały już sformułowane. Już w obec- 
nej pięciolatce oczekuje się od inwestycji radykalnej modernizacji parku 
maszynowego, głównie w gałęziach priorytetowych, tj. w przemyśle ma- 
szynowym i chemicznym, 
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Ponadto należałoby maksymalnie kontynuować linię na poprawę pro- 
porcji w wydatkach na budownictwo przemysłowe i park maszynowy, pre- 
ferując oczywiście ten ostatni w imię wykorzystywania istniejącej po- 
wierzchni produkcyjnej w sposób maksymalny i ograniczenia pędu do 
budowy nowych zakładów. 

Należałoby również przemyśleć organizację samego przemysłu w celu 
zapewnienia wysokiej dynamiki wzrostu i elastyczności. Należy bowiem 
zakładać, że przemysł ten w coraz większym stopniu będzie pracował na 
eksport. 

Doświadczenie wielu krajów o wysoko rozwiniętym przemyśle wyka- 
zuje, że obok wielkich organizacji przemysłowych istnieją dziesiątki ty- 
sięcy drobnych warsztatów, które specjalizują się w poddostawach różnych 
detali dla przedsiębiorstw-gigantów. Czy taka będzie organizacja produk- 
cji w przyszłości, nie wiadomo. Spotyka się poglądy, że rewolucja w łącz- 
ności, komunikacji i w ogóle w informatyce niekoniecznie preferuje przed- 
siębiorstwa-giganty. Jedno jest pewne, że dla sprostania wymaganiom 
technologii i ekonomii produkcja musi koncentrować się na niewielkiej 
ilości asortymentów i długich seriach. Wyjątek stanowić może tylko tzw. 
produkcja unikalna, specjalistyczna. 

Z kolei przejdźmy do usług. Rola usług w nowoczesnej gospodarce jest 
szczególna. Spełniają one wielostronne zadania. Wchłaniają nie tvlko więk- 
szość nowej podaży siły roboczej, ale i zwalniają w innych gałęziach go- 
spodarki. Ponadto stanowią silny amortyzator wzrostu płac, osłabiając 
nacisk popytu na towary konsumpcyjne. 

Inwestycje w dziedzinie usług są najmniej kapitałochłonne. Zaspokojenie 
popytu na niektóre usługi ma ponadto wysoce produktywny charakter. 
Tak na przykład telefonizacja kraju i sprawna komunikacja wpływają 
na wyższą mobilność ludzi, zwiększają zasob posiadanvch przez nich infor- 
macji, wywierając bezpośredni wpływ na poziom produkcji. 


* 


Po omówieniu podstawowych wielkości wzrostu należy z kolei przejść 
do sprawy bodajże najważniejszej, a mianowicie handlu zagranicznego. 
Handel zagraniczny może odegrać szczególną rolę w przyspieszaniu i po- 
tanieniu rozwoju gospodarczego. Jednym z zadań importu z reguły jest 
usuwanie wąskich przekrojów w produkcji i zaopatrzeniu. Tak było zawsze 
i tak będzie w przyszłości, choć na większą skalę. Nowa rola handlu za- 
granicznego polegać powinna na zastępowaniu nierentownej produkcji kra- 
jowej lub relatywnie mniej rentownej importem. To właśnie stanowiłoby 
jeden z ważnych czynników potanienia naszej produkcji. Pozwoliłoby na 
specjalizację tam, gdzie jesteśmy najlepsi. 

Import powinien coraz bardziej aktywnie skracać cykle inwestycyjne 
i umożliwiać szybsze podejmowanie produkcji wielu wyrobów. W koopera- 
cji z innymi krajami można bowiem programować uruchamianie nowvch 
rodzajów produkcji przez wytwarzanie tylko niektórych elementów pro- 
duktu finalnego i ewentualnie montażu. Import brakujących elementów 
stanowiłby w tym wypadku nie zło konieczne, ale świadomie zalożony cel. 
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Zdolność importowa naszej gospodarki jest i będzie ograniczona odpo- 
wiednią zdolnością eksportową. Filozofia naszego eksportu powinna się 
więc zasadzać na tworzeniu naturalnych nadwyżek eksportowych, a nie 
„wyrywaniu” towarów z rynku wewnętrznego. Innymi słowy. handel za- 
graniczny w naszej gospodarce musi spełniać aktywną rolę, powinien 
wykorzystać międzynarodowy podział pracy dla przyspieszenia naszego 
wzrostu. Rola ta przypomina rolę spełnianą przez inwestycje oraz postęp 
techniczny i organizacyjny. 

Prawie na pewno można przewidzieć, że handel zagraniczny musi roz- 
wijać się szybciej niż dochód narodowy i tym samym jego udział w two- 
rzeniu tego dochodu będzie wzrastał. 

Tempo wzrostu eksportu i wzrostu gospodarczego będzie się na pewno 
różnić w zależności od lat i podokresów, tym bardziej że 10-procentowej 
stopy wzrostu nie można uzyskać od razu. 

Stąd też eksport nasz w 1990 r. mógłby osiągnąć nawet obecny poziom 
eksportu NRF, tj. 35 mld dolarów (starego parytetu). Jest to o tyle mo- 
żliwe, że poziom naszego dochodu narodowego w 1990 r. przy zrealizowa- 
niu 10-procentowego założenia równałby się dochodowi narodowemu NRE 
z 1970 r., a na głowę byłby odpowiednio o ponad 60 proc. wyższy. Eksport 
na głowę mieszkańca byłby przy powyższej koncepcji taki, jak mniej 
więcej w 1970 r. w Szwajcarii, Szwecji, Holandii i niższy niż w Belgii. 
A więc wyczyn nasz nie stanowiłby niczego nadzwyczajnego. Natomiast 
eksport w wysokości np. 35 mld dolarów (starego parytetu) oznaczałby, 
że co najmniej 90 proc. tego eksportu obejmowałoby wyroby przemysłowe. 
Oznaczałoby to dalej, że około 1/3 naszej produkcji przemysłowej byłaby 
sprzedawana za granicą. I znowu nie jest to nic nadzwyczajnego. Szwaj- 
caria eksportuje 90 proc. swej produkcji przemysłowej, NRF około 30 
proc., Japonia około 18 proc. Rzecz zrozumiała, że wiele produktów wy- 
twarzano by w naszych zakładach głównie na eksport. W świecie znane 
są całe gałęzie przemysłu, gdzie ponad połowę lub prawie połowę produk- 
cji przeznacza się na eksport. Zresztą i obecnie kieruje się za granicę 
ponad połowę polskiej produkcji wagonów kolejowych i prawie 3,4 pro- 
dukcji stoczniowej. i 

Byłoby trudno zakładać konkretną specjalizację eksportową w tych czy 
innych wyrobach na 2—3 dziesięciolecia naprzód. Przyszłość podsunie 
tu masę propozycji. Ale nie ulega wątpliwości, że już teraz musimy mieć 
koncepcję własnych preferencji w tym względzie. Pierwszą taką pre- 
ferencją powinny być artykuły o możliwie niskiej materiałochłonności. 
Nie oznacza to, że nie należy wobec tego eksportować wyrobów hutniczych. 
Wręcz przeciwnie, zamiast wytwarzać setki profili, można produkować 
tylko dziesiątki, ale w dłuższych seriach i nadwyżki eksportować, spro- 
wadzając profile deficytowe. Trzeba tylko na tym po drodze jeszcze za- 
robić. I tu dochodzimy do sedna sprawy całej naszej strategii rozwojo- 
wej — do rachunku ekonomicznego. 

Już obecnie jesteśmy gospodarką rozwiniętą i będziemy nią coraz bar- 
dziej. Gospodarka taka stawia głównie na intensywny rozwój. Na wydaj- 
ność pracy i obniżkę kosztów własnych. Prowadzi to w konsekwencji do 
eliminacji produkcji mniej rentownej na rzecz rozwoju bardziej rentownej. 
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Dlatego potrzebny jest precyzyjny rachunek ekonomiczny. Grospodarka 
musi mieć rzeczywisty obraz sytuacji. Innymi słowy duża zdolność eks- 
portowa powinna oznaczać także zdolność konkurencyjną. Zdolność kon- 
kurencyjna to jednak nie tylko ekonomiczna strona zagadnienia. To także 
i strona techniczna i o takim samym ciężarze gatunkowym. 

Wiadomo, że technika robi szalone postępy. Już dziś niektóre państwa 
wydają na badania naukowe i postęp techniczny nawet 3 i więcej procent 
swego dochodu narodowego. W przyszłości udział tych wydatków zapewne 
wzrośnie. Postęp techniczny jest tak dalece kapitałochłonny, że tylko 
największe państwa mogą sobie pozwolić na „suwerenną technologię”, choć 
i im przychodzi to coraz trudniej. 

Mniejsze państwa nie mają innego wyjścia, jak specjalizować się w nie- 
których dziedzinach technologii, a resztę popytu na nią zaspokajać w dro- 
dze jej importu. Polska, a nawet większe od niej kraje, musi zadowolić 
się tą drugą możliwością. Nie importem technologii trzeba się przejmo- 
wać, ale zdolnością adaptacji tej technologii przez nasz kraj. 

Nasze położenie geograficzne jest szczególnie korzystne dla specjalizacji 
w międzynarodowym podziale pracy. Z jednej strony mamy olbrzymi 
rynek radziecki, a z drugiej Europę zachodnią oraz kraje demokracji lu- 
dowej. Sprzyja to szczególnie rozwojowi kooperacji przemysłowej i pod- 
dostaw różnych elementów i części, nie wykluczając oczywiście i wyro- 
bów finalnych. Uzupełnieniem eksportu towarowego byłby również eks- 
port wszelkiego rodzaju usług. I tutaj położenie Polski jest korzystne. 
Przez Polskę prowadzą różne szlaki, a eksplozja turystyki z NRD, CSRS 
i wreszcie ZSRR jest jeszcze przed nami. Do tego dojdzie szereg innych 
krajów, których obywatele zaczną podróżować po Polsce lub przez Polskę. 
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Reasumując powyższe wywody warto powtórzyć jeszcze raz, że nie 
trzeba być zbyt powściągliwym w tworzeniu wizji rozwojowej Polski. Sta- 
wiajmy sobie śmielsze zadania. Mierzmy siły na zamiary, a nie odwrotnie. 
Zamiary powinny wyprzedzać siły. To mobilizuje. 

Młodemu, dynamicznemu pokoleniu Polski warto stawiać trudne, ale 
w; konalne zadanie. Takie, które dałoby mu szansę. Warunki ku temu już 
przecież są. 


MŁODE POKOLENIE 
0 SOBIE I SWOICH DĄŻENIACH 


(Refleksje I wnioski z badań socjologicznych nad młodzieżą) 


BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 


Problematyka aspiracji oraz postaw młodzieży i modelu ruchu młodzie- 
żowego znajduje się w centrum uwagi partii i społeczeństwa. Niezwykle 
liczne pokolenie młodzieży będzie bowiem współdecydować w latach sie- 
demdziesiątych i osiemdziesiątych o realizacji naszych planów gospodar- 
czych i założeń polityki społecznej, a pod koniec XX wieku obejmie już 
całkowicie ster spraw państwowych i społecznych, nadając odpowiedni do 
warunków swego czasu, a także swego przygotowania ideowo-politycznego 
i społeczno-zawodowego kształt socjalizmowi w Polsce. 

Wytyczenie odpowiedniego kierunku w wychowaniu młodzieży jest więc 
doniosłym zadaniem i obowiązkiem partii. W uchwale VI Zjazdu sprawa 
ta została ujęta następująco: „Zadaniem partii jest ukazywanie młodzieży 
kierunków aktywności, od których przede wszystkim zależy dalszy rozwój 
kraju, oraz przedsięwzięć, które mogą stać się trwałym wkładem młodego 
pokolenia w dorobek narodu. Zapewnić należy twórczym inicjatywom 
młodzieży możliwości ich realizacji, śmiało wysuwać uzdolnionych, war- 
tościowych ludzi młodego pokolenia na odpowiedzialne stanowiska w go- 
spodarce, życiu społecznym i politycznym. Należy zapewnić kształcenie 
i przygotowanie młodzieży zgodnie z rozwojowymi potrzebami gospodarki 
i kultury oraz potrzebami współczesnej nauki i techniki. Doskonalenia 
wymaga system wychowawczy, w którym instytucje wychowujące — 
szkoły, organizacje młodzieżowe, wojsko, a także stowarzyszenia społecz- 
ne, placówki kulturalno-oświatowe, masowe środki informacji i propa- 
gandy, środowisko pracy i środowisko zamieszkania — kształtować będą 
socjalistyczne postawy młodzieży”. 

Jaki jest grunt do realizacji tych doniosłych zadań w środowisku samej 
młodzieży? Wielokrotnie na łamach „Nowych Dróg” podejmowano już 
problematykę aktualnych aspiracji i postaw młodego pokolenia"). Sądzę, 
że warto jeszcze raz wrócić do tych zagadnień, uwzględniając nowe prze- 
myślenia i materiały naukowe ze środowisk młodzieżowych, zebrane w la- 
tach 1971 i 1972, już po VII i VIII Plenum KC PZPR. W świetle tych ma- 


*) Por. m. in. B. Gołębiowski: Przemiany w świadomości społecznej mlodego po- 
kolenia wsi („Nowe Drogi* nr 8(195) z 1965 r. i Młode pokolenie Polski Ludowej 
w swietle swoich pamiętników (tamze nr 12(259) z 1970 r.) oraz R. Dyoniziak: Po- 
stawy mlodziezy w świetle badań socjologicznych (tamże nr 8(255) z 1970 r.). 
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teriałów bowiem wiele dążeń i cech młodzieży ujawnia się — dzięki ogól- 
nej atmosferze politycznej i szerokiemu odczuciu potrzeby mobilizacji 
społeczeństwa do nowych zadań — szerzej i ostrzej, niż to było możliwe 
w końcu lat sześćdziesiątych. | 

W listopadzie ub. r. z inicjatywy Zakładu Socjologii Kultury Instytutu 
Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego przy współpracy Ośrodka Badania 
Opinii Publicznej i Studiów Programowych przy Polskim Radio i TV prze- 
prowadzono na próbce reprezentacyjnej młodzieży w wieku 16—29 lat 
obszerną ankietę pt. „Młodzież o sobie i swoich dążeniach”, Wstępna ana- 
liza tej ankiety stanowi podstawę poniższych refleksji i wniosków. 

Obok tego w latach 1971 i 1972 zgromadzono ciekawy materiał pamiętni- 
karski, głównie ze środowisk robotniczych i młodzieży zatrudnionej w za- 
wodach wysoko kwalifikowanych — pracowników technicznych i umysło- 
wych (konkursy tygodnika ,„Dookoła świata” i Zarządu Głównego ZMS — 
„Ja 1 mój zakład pracy”, „Ja, młodość, miłość, małżeństwo” oraz trwający 
jeszcze konkurs Zarządu Głównego ZMS, Wyd. „Iskry” i Towarzystwa 
Przyjaciół Pamiętnikarstwa na pamiętniki młodych robotników). Umożli- 
wiają one poglębienie analiz, wynikających z danych ankiety, tymi ele- 
mentami świadomości i postaw młodzieży, których nie da się badać me- 
todami ilościowymi. | 


Wobec pokolenia rodziców i własnych cech 


Można uznać za udowodnioną tezę, że młode pokolenie Polaków, urodzo- 
ne i wychowane już po II wojnie światowej, wykazuje pewne cechy bio- 
logiczne i psychologiczne, różniące je od pokolenia rodziców, choć jedno- 
cześnie wykazuje naturalny związek z tradycjami i celami starszego po- 
kolenia, czuje się jego kontynuatorem. Wynika to nie z rzekomo odwiecz- 
nego „konfliktu pokoleń” — jak utrzymują niektórzy burzuazyjni ideolo- 
gowie, liczący na to, że pokolenia wychowane w krajach socjalistycznych, 
przekraczających już barierę rozwojową rewolucji naukowo-technicznej, 
nie będą skłonne do kontynuacji idei socjalistycznych w ich marksistow- 
sko-leninowskiej formie — lecz z różnic w biografii społecznej i z odmien- 
ności głównego zadania w budowaniu socjalizmu, do którego młode poko- 
lenie musi się przysposobić obecnie, by go wypełnić w okresie dorosłego 
życia. 

Podkreślił ten moment w swoim przemówieniu na Zlocie Młodvch Przo- 
downików Pracy i Nauki w Katowicach w ub. r. tow. Edward Gierek, 
mówiąc m. in.: „Wy, młodzi, jesteście pierwszym od dwóch wieków poko- 
leniem Polaków, które wchodząc w życie określa swoją postawę wobec 
własnego narodu nie zbrojną walką i nie ofiarą krwi. Niepodległość pań- 
stwa polskiego i jego bezpieczeństwo otrzymujecie jako wiano od swoich 
ojców i matek. Macie przed sobą możliwości, jakich od wieków nie miało 
żadne pokolenie Polaków. Mówimy Wam otwarcie, z całym przekonaniem: 
jesteście pokoleniem wielkiej szansy dla Polski. Spełnienie tej szansy jest 
Waszym patriotycznym obowiązkiem”. 

Świadomość różnic w warunkach i szansach młodości okresu powojen- 
nego, a więc często własnych rodziców, w porównaniu do lat bieżących 
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jest w świetle analizowanej ankiety I pamiętników duża. Aktualne wa- 
runki materialne młodych oceniło jako lepsze niż w latach bezpośrednio 
powojennych blisko 89 proc. odpowiadających, tylko 1,2 proc. uznało je 
za gorsze, 4,5 proc. za podobne. Szanse awansu dla młodych uznaje za 
większe ponad 59 proc. odpowiadających, ponad 21 proc. ocenia je jako 
podobne, 9 proc. jako gorsze. Blisko 68 proc. uważa, że aktualne młode 
pokolenie ma większą samodzielność decyzji w swoich sprawach życio- 
wych (niecałe 7 proc., że jest ona mniejsza, 14 proc. — podobna). Również 
ponad 68 proc. odpowiadających sądzi, że obecnie większe jest pole do 
pracy społecznej dla młodych (6 proc. — mniejsze, blisko 16 proc. — 
podobne). 

W dwóch kwestiach zarysowuje się jednak pewne dość wyraźne przy- 
pisywanie większych szans dla młodych z lat powojennych. Tak więc 
19 proc. odpowiadających uważa, że dostęp do wiedzy i wykształcenia 
był w latach powojennych łatwiejszy niż obecnie, choć blisko 72 proc. wy- 
raża zdanie przeciwne, generalnie odpowiadające chyba prawdzie histo- 
rycznej. Widzimy więc, że utrzymuje się jeszcze w świadomości części 
młodzieży fałszywe do gruntu przekonanie, iż dawniej łatwiej było dostać 
się na studia niż obecnie. I drugi fakt: tylko niecałe 46 proc. młodych uwa- 
ża, że obecnie wpływ młodych na sprawy publiczne jest większy niż bez- 
pośrednio po wojnie, a blisko 13 proc., że jest on teraz mniejszy, blisko 
14 proc. — że podobny i aż 26,5 proc. nie ma na ten temat zdania. 

Odpowiedzi te, a jeszcze bardziej różne refleksje z lektury pamiętników, 
nasuwają generalne spostrzeżenie na temat znacznej nieznajomości w tym 
pokoleniu historii najnowszej, związanej nie z czynami zbrojnymi okresu 
ll wojny światowej, lecz z odbudową kraju, zasiedlaniem ziem zachodnich, 
rozwojem przemysłu, szkolnictwa i procesami przeobrażeń społecznych 
w Polsce Ludowej. Luki z zakresu wiedzy z tej dziedziny powodują wiele 
konsekwencji o charakterze ideowym i psychologicznym, nie pozwalają 
w pełni zrozumieć rozwoju kraju jako historycznego procesu, opartego 
na ogromnym wysiłku i entuzjazmie ludzkim okresu 3-latki i 6-latki — 
ani wyobrazić sobie i ocenić skali zmian. 

Jest to tym ważniejsze, że zagadnienia zawodowo-materialne w natural- 
ny sposób wysuwają się na pierwszy plan w świadomości tej generacji 
jako stwarzające największe trudności i problemy przed młodymi. Na 
pytanie „Jakie trudności i problemy napotyka przede wszystkim obecna 
młodzież ?”, najczęściej padają odpowiedzi dotyczące tych właśnie kwestii: 
kłopoty mieszkaniowe (43 proc.), trudności w dostaniu się do wybranej 
szkoły lub na studia (62 proc.), w uzyskaniu odpowiedniej pracy (54 proc.), 
różne kłopoty materialne, brak własnych pieniędzy (48 proc.). 

Znacznie rzadziej jako najważniejsze wskazywane są problemy ideolo- 
giczne, polityczne, kulturalne i we współżyciu między ludźmi: niepewność, 
co jest słuszne, a co niesłuszne w życiu społecznym i osobistym (blisko 
30 proc.), brak rozrywek i możliwości kulturalnego spędzenia wolnego cza- 
su (blisko 26 proc.), trudny start w pracy (ponad 24 proc.), hamowanie 
samodzielności przez starsze pokolenie (blisko 24 proc.), niezrozumienie 
i pretensje ze strony rodziców, wychowawców itp. (ponad 23 proc.), za 
mały udział młodzieży we współrządzeniu krajem (ponad 21 proc.), prze- 
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męczenie pracą lub nauką (blisko 18 proc.), brak pola do popisu. do awan- 
su w pracy zawodowej (blisko 16 proc.), brak porywającej idei (ponad 
13 proc.). 

Uderzający jest przy tym fakt, że młodzi w wieku 16—19 lat rzadziej 
uznają za najważniejsze probiemy idcologiczno-polityczne niż starsi ko- 
ledzy w wieku 24—29 lat. Tak więc ..nastolatki” w ponad Zł proc. wska- 
zują na problem niepewności, co jest słuszne, a co niesłuszne w życiu 
społecznym i osobistym, a 24—29-lcini blisko w 33 proc.; prawie 14 proc. 
„nastolatków” narzeka na brak pola do popisu oraz blisko 11 proc. na 
brak porywającej idei, 24—29-lctni zaś odpowiednio w ponad 18 proc. 
i w ponad 16 proc. 

Ogólnie uderza w materialach nastawienie na wskazywanie konkret- 
nych kłopotów i trudności życiowych i nierobienie problemu z kwestii 
zasadniczych, które dla tego poko!enia są już rozstrzygnięte i powszechnie 
przez nie aprobowane. W kręgu bowiem tych spraw się wychowali, nie 
musieli o nie walczyć ani przezwyciężać tradycyjnych przekonań. bv nowe 
przyjąć za swoje, jak to było często jeszcze w generacji ZMP. Tę cechę 
konkretności postulatów w tym pokoleniu dostrzega się dość powszech- 
nie. Rodzi to jednak potocznie różne komentarze. często biegunowo prze- 
ciwstawne. Jedni skłonni są dopatrywać się w tym zjawiska naturalnego 
u pierwszego młodego pokolenia, które wielkie idee socjalizmu chłonęło 
od dzieciństwa, w ich atmosferze zostało ukształtowane. Inni zaś wvrażają 
zaniepokojenie, czy nie jest to oznaka bezideowości, ukształtowanej pod 
wpływem zderzeń różnych idei i racji politycznych, wśród których upły= 
wało dzieciństwo i młodość tej generacji. 

W ankiecie zaryzykowano pytanie wprost na ten temat, a mianowicie 
zapytano, co młodzi sądzą o opinii, iż współczesna młodzież (mniej więcej 
15—20 lat) jest bezideowa, że nie ma żadnych wyższych celów, na których 
by jej zależało. ,,„Nastoletni” są rzadziej skłonni twierdzić, że to prawda 
(blisko 17 proc.) i częściowo prawda (blisko 13 proc.), ale częściej zde- 
cydowanie zaprzeczają (26 proc.), boć to o nich chodzi w pytaniu. Młodzi 
24—29-letni uznają prawdziwość tej wypowiedzi w 19 proc. Za częściową 
prawdą wypowiada się ponad 48 proc., za nieprawdą — 20 proc. Niemniej 
zaskakuje tak duży odsetek uważających, że to prawda lub częściowo tylko 
prawda. Wynosi on w całej zbiorowości badanej blisko 64 proc. Czyżby 
stereotyp społeczny o tzw. „bezideowości współczesnej młodzieży” wy- 
stąpił tak silnie również wśród samej młodzieży? Stanowiłoby to niepoko- 
jącą cechę samoświadomości młodych. 

Odpowiedzi na to pytanie nie miałyby większej wartości poznawczej, 
gdyby nie towarzyszyło im pytanie: „Jeśli to prawda lub częściowo praw- 
da, to dlaczego tak jest?” Analiza wyników odpowiedzi na takie pytania 
ankiety dowodzi jednej dominanty warunkującej: rozziew między słowem 
a rzeczywistością, teorią a praktyką, deklaracjami a czynem, który wzma- 
gał się w końcu lat sześćdziesiątych, przed wydarzeniami grudniowymi 
(ponad 55 proc. badanych). Następnie wskazuje się na cztery zjawiska, 
które są konsekwencją bądź częścią składową tego społecznie odczuwalne- 
go rozdżwięku między słowem a czynem, w tym pokoleniu wyolbrzymio- 
nego przez ahistoryczne rozumienie budowy socjalizmu nie jako konflik- 
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towego procesu historycznego, lecz jako czegoś, co powinno już istnieć 
— jak powietrze, woda, chleb — w możliwie czystej postaci. 

Są to: zły przykład starszych, którą to przyczynę akcentują szczególnie 
„nastolatki” (ponad 28 proc. zaś 24—29-letni tylko w 20 proc.), brak 
wiary w moc postaw ideowych zdolnych przeobrazić rzeczywistość, co 
akcentują z kolei częściej starsi (blisko 33 proc.), znacznie rzadziej „nasto- 
latki” (19 proc.), przekonanie o braku wpływu na decyzje starszych (około 
24 proc. we wszystkich grupach wieku) oraz przekonanie o braku pola do 
popisu (około 23 proc. we wszystkich grupach wieku). Jednocześnie sporo 
„nastolatków” podkreśla odpowiedź „obecnie młodzież jest w ogóle prze- 
ciwna wielkim ideałom, uważa, że lepiej dbać o spokój i dobrobyt” (ponad 
22 proc.). Wśród starszych tylko 14 proc. podkreśla tę opinię. 

Analiza uwarunkowań zjawisk bezideowości wśród najmłodszych wska- 
zuje na określone luki w świadomości i edukacji politycznej młodzieży 
oraz wymaga dwóch dodatkowych komentarzy. Wielu tych, którzy uznali 
młodych za „częściowo bezideowych”, chciało zwrócić uwagę na fakt, że 
spotyka się takie zjawisko wśród najmłodszej generacji, oraz akcentowało 
zmierzch w tym pokoleniu tradycyjnego pojmowania ideowości jako cech 
związanych z bezpośrednią walką polityczną o zasady socjalizmu z ich 
przeciwnikami, którzy otwarcie je atakują itp. Taki typ ideowości i towa- 
rzyszące mu cechy „pokolenia walki” były charakterystyczne i niezbędne 
w poprzedniej młodej generacji, która tworzy już obecnie społeczność doro- 
słych, pokolenie ojców. Obecnie zmienia się typ ideowości i odpowiadają- 
cych mu cech, co pośrednio wydobyła na światło dzienne także ankieta; 
ale cech tych jeszcze w świadomości powszechnej nie utożsamia się z ideo- 
wością. choć faktycznie są to cechy współczesnego ideowego człowieka 
socjalizmu. W ankiecie znalazło się pytanie o cechy, które odpowiadający 
najbardziej u łudzi ceni. Największą liczbę uzyskały następujące cechv: 
sprawiedliwość, uczciwość, pracowitość, wiedza, rzetelność, sumienność, 
życzliwość dla innych, mądrość życiowa (od 70 do 30 proc.). 

Jest to wybór bardzo znamienny dla nowej formy realizacji współcze- 
snej ideowości, która wymaga doskonalenia wielu cech osobistych, zwią- 
zanych z pracą i wiedzą oraz z mądrym układaniem stosunków między- 
ludzkich na zasadach sprawiedliwości, życzliwości, uczciwości itp. Te kwe- 
stie nabierają w tym pokoleniu ogromnego znaczenia jako składniki wła- 
śnie nowoczesnej ideowości, patriotyzmu, wzoru osobowego, aktywnej po- 
stawy. Ich piclęgnacja i obecność w programach działalności i kryteriach 
oceny członków ruchu młodzieżowego są nie tylko bardzo pożądane, ale 
i konieczne, jeśli ten ruch chce trafić do przekonania i stymulować roz- 
wijanie narastających pozytywnych tendencji dzisiejszych „nastolatków” 
i dwudziestolatków, 


Nowe dążenia, zadania i cele młodego pokolenia 


O zwiększaniu się roli cech ideowo-moralnych osobowości ludzkiej 
w tvm pokoleniu w aktualnej fazie rozwoju socjalizmu świadczy również 
wiele wypowiedzi z tej ankiety i z pamiętników, określających dążenia, 
zadania i cele młodych Polaków. Idee reformatorskie są nadal żywe w tej 
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generacji, ale społeczne pola ich realizacji zmieniają się, sięgając coraz 
głębiej do jednostki ludzkiej, do kwestii jej harmonijnego rozwoju w spo- 
łeczeństwie, a tym samym zwracają się przeciwko wielu wadom i scho- 
rzeniom społecznym, które należy wykorzenić przez zmianę osobowości 
ludzi, ich orientacji psychologicznej i społecznej. Wymaga to oparcia mo- 
tywów działania o zasady jedności interesu osobistego i społecznego, jed- 
nostkowego i zbiorowego. 

Wielką rolę inspiracyjną w tej dziedzinie odegrała polityka zapoczątko- 
wana przez partię na VII i VIII Plenum KC PZPR po grudniu 1970 r. 
oraz szeroka dyskusja przed VI Zjazdem PZPR. Trzeba wziąć pod uwagę 
to, że ankietę przeprowadzano na miesiąc przed rozpoczęciem obrad Zjaz- 
du, co niewątpliwie wpłynęło na zaostrzenie wielu wypowiedzi, ale tak- 
że — jak sądzę — na ich dużą szczerość i bezpośredniość. 


Młodzi ludzie, zapytani o główne złe zjawiska, hamujące postęp w na- 
szym kraju, określają je bardzo prawidłowo, co jest wskaźnikiem stopnia 
ich uczulenia na negatywne strony życia kraju i społeczeństwa. Za naj- 
bardziej obecnie hamujące postęp kraju uznane zostały kolejno: marno- 
trawstwo i brak poszanowania własności społecznej (47 proc.), biurokra- 
cja (35,5 proc.), kumoterstwo i klikowość (30,5 proc.), pijaństwo (26 proc.), 
tłumienie krytyki (23 proc.), brak inicjatywy, bierność, obojętność (22 
proc.), brakoróbstwo, zła praca (18 proc.), brak wiedzy u osób na stano- 
wiskach (17 proc.). Przy czym najmłodsze „nastolatki” bardziej eksponują 
negatywne cechy osobowe (np. pijaństwo, brakoróbstwo, zła praca, brak 
odwagi lub własnego zdania, lenistwo, bumelanctwo itp.) niż starsi, którzy 
zwracają więcej uwagi na czynniki społeczne, takie jak marnotrawstwo, 
biurokracja, kumoterstwo i klikowość, tłumienie krytyki, karierowiczo- 
stwo itp. 

Odpowiedzi na to pytanie, świadczące o określonych dążeniach młode- 
go pokolenia, można pełniej ocenić na tle analizy wyników odpowiedzi 
na pytanie o najważniejsze zadania stojące cbecnie przed krajem. Oczy- 
wiście na czoło wysuwa się naturalne dążenie do wydatnej poprawy stopy 
życiowej obywateli (78,5 proc.). Odpowiadający preferują następnie rozwój 
i unowocześnienie rolnictwa (blisko 50 proc.), przy czym „nastolatki” bar- 
dziej podkreślają znaczenie przemysłu (44 proc.) niż 24—29-letni młodzi 
ludzie (37 proc.), którzy skłonni są bardziej akcentować rozwój i unowo- 
cześnienie rolnictwa (blisko 52 proc.). 

- Dalsze kwestie to wyższy poziom i większe szanse udostępnienia zdo- 
byczy socjalnych (34,5 proc.), większy udział obywateli w podejmowa- 
niu decyzji na skalę państwową (blisko 33 proc.), rozwój nauki i kultury 
(20 proc.), ochrona przyrody i istot żywych przed ujemnymi skutkami 
cywilizacji (16 proc.) oraz rozwój współpracy międzynarodowej (11 proc.). 


Istnieje również znamienny bezpośredni związek między wyborem naj- 
ważniejszych zadań stojących przed krajem a odpowiedziami na pytanie: 
„Prosimy wybrać spośród celów, uznanych przez Pana (nią) za ważne — 
trzy, które uważa Pan (i) za najważniejsze dla swego szczęśliwego życia?”. 
Spośród wyliczonych w ankiecie celów do podkreślenia młodzi prefe- 
rują wyraźnie: udane życie rodzinne (52,5 proc.), wysokie zarobki (blisko 
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40 proc.), spokojny, zapewniony byt bez niespodzianek (ponad 30 proc.), 
wielka i odwzajemniona miłość (blisko 30 proc.), ciekawa praca (27,5 proc.), 
czyste sumienie (25,5 proc.). W strukturze wyboru celów, zapewniających 
szczęśliwe życie, rysuje się wyraźnie zawodowo-rodzinny ideał tego życia. 
Wszystko, co łączy się z ciekawą i dobrze płatną pracą oraz z rodziną, 
miłością i spokojnym życiem, jest atrybutem szczęścia dla młodych res- 
pondentów. 

Czy to jest ideał — jak chcieliby niektórzy moralizatorzy — nowomie- 
szczański? Przeczy temu obecność wśród wybranych często celów wielka 
i odwzajemniona miłość, ciekawa praca, a także udane życie rodzinne. 
Rzecz w tym, jak wykazują to pamiętniki (np. „Ja, moja młodość, miłość, 
małżeństwo '), że ideały te nie są rozumiane po mieszczańsku, że ich reali- 
zacja jest celem nie ze względu na otoczenie, opinię publiczną, wzgląd 
na pruderię środowiska, lecz na walory humanistyczne, na ich znaczenie 
dla pełnego i harmonijnego rozwoju osobowości własnej i najbliższych. 


Zawiera się w tym wielka potrzeba więzi osobowych w nowoczesnym 
społeczeństwie. Jest to tendencja, moim zdaniem, bardzo pozytywna, choć 
może ona jedynie stanowić punkt wyjścia do kształtowania socjalistycz- 
nych stosunków międzyludzkich, nowego modelu rodziny, zasad miłości, 
przyjaźni i koleżeństwa. Jej żywiołowy, źle kierowany ideowo rozwój 
może bowiem równie dobrze prowadzić ku nowoczesnemu indywidualiz- 
mowi, odspołecznieniu postaw jednostek, sobkostwu, a nawet nowomiesz- 
czańskim obyczajom. 

Zbyt wiele w tych celach jest bowiem fascynacji uczuciami oraz udo- 
godnieniami cywilizacyjnymi, nie zawsze z zaakcentowaniem, że droga 
do tego powinna prowadzić przez wysoko wydajną pracę. Z tego punktu 
widzenia niepokoi częste preferowanie w wyborze celów „wysokich za- 
robków” (blisko 40 proc.) Być może sformułowania ankiety są w tym 
punkcie nieprecyzyjne i utrudniają respondentom właściwe określenie 
swego stanowiska. 

Rozpraszają jednak częściowo te niepokoje wyniki odpowiedzi na py- 
tanie otwarte ankiety o cele, które przede wszystkim odpowiadający 
chciałby osiągnąć w ciągu najbliższych 10 lat. Preferencje są tu dość 
znamienne: własne mieszkanie, samodzielne mieszkanie, domek itp. (po- 
nad 42 proc.), skończyć szkołę, studia, podwyższyć poziom wykształce- 
nia, doszkolić się, dokształcić, podnieść kwalifikacje zawodowe itp. (37,5 
proc.), małżeństwo, dobra żona lub mąż, założenie rodziny (ponad 36 proc.), 
dobra, ciekawa, twórcza praca, zapewnienie warunków takiej pracy, zdo- 
bycie upragnionego zawodu, lepsza, ciekawsza niż obecnie praca (blisko 
23 proc.). 

Dopiero na dalszych miejscach występują takie, również bynajmniej 
„niezdrożne” przecież cele, jak: posiadanie samochodu (16 proc.), różnych, 
cennvch przedmiotów, dobry ubiór, zapewnienie sobie dobrobytu i do- 
statniego życia, oszczędności, zabezpieczony byt (ponad 14 proc.), dobre 
zarobki, lepiej płatna praca itp. (13,5 proc.). 

Najistotniejszy wniosek, jaki wypływa z tych analiz opinii młodych 
o własnych dążeniach, zadaniach i celach życiowych, dotyczy harmonijne- 
go powiązania zadań i celów państwa, kraju z własnymi celami i dąże- 
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niami — przez pracę, zawód, dokształcanie się i podnoszenie standardu 
życia nie dla dorobku w ogóle, lecz dla zabezpieczenia „szczęśliwej ro- 
dziny”, przeżywanie miłości, a — jak wykazują odpowiedzi na inne pyta- 
nia — także zdobycie przyjażni, kolegów, autorytetu i prestiżu w grupie 
zawodowej i w społeczeństwie. Krytycyzm tej generacji kieruje się prze- 
ciwko wszelkim masowym wadom społecznym, wynikającym z egoizmu, 
braku kultury społecznej, dobrej organizacji pracy, solidności, odpowie- 
dzialności za powierzony odcinek zadań społecznych itp. Wydaje się, że 
jest to pierwsza generacja Polaków, która szuka przyczyn wielu niedo- 
ciągnięć i opóźnień rozwojowych nie w państwie i jego systemie rządze- 
nia przede wszystkim, lecz w cechach społeczeństwa i konkretnych ludzi. 
Ten typ krytycyzmu młodych trzeba maksymalnie i rzeczowo rozwijać 
i ukonkretniać, m. in. w toku działalności ruchu młodzieżowego, ma on 
bowiem istotne znaczenie ideowo-wychowawcze dla kształtowania nowych 
wzorów osobowych i społeczeństwa socjalistycznego. 


Postawy wobec pracy i modelu ruchu młodzieżowego 


Jakie jest tło kształtowania się tak silnej dążności młodzieży do zreali- 
zowania ideału zawodowego, aspiracji materialno-zawodowych i w związku 
z tym — jakie są komponenty postaw reformatorskich w stosunku do 
pracy, zawodu i własnej sytuacji materialnej? 

W analizowanej ankiecie, ze względu na jej wieloproblemowość, mogły 
się znależć niektóre tylko pytania oświetlające te kwestie. Ale i ich wyniki 
są wymowne. Tylko do osób pracujących zarobkowo, także do rolników 
(razem 1514 osób), skierowano pytanie: „Co może Pan (i) powiedzieć 
o swojej pracy?" dając do wyboru 6 możliwości odpowiedzi. 

Jeżeli — jak wynika z analizy odpowiedzi — pełne zadowolenie ze swej 
pracy osiąga około 38 proc. badanych pracujących, około 31 proc. traktuje 
pracę wyłącznie instrumentalnie (zarobek, pieniądze), a 26 proc. uważa ją 
za konieczność, a nawet ciężar, stwierdzić musimy jeszcze zbyt niski po- 
ziom realizacji w tym pokoleniu aspiracji do dobrego zawodu, dobrej 
pracy. Nasuwa się wniosek, że w tej dziedzinie w latach sześćdziesiątych 
zachodziła ewolucja negatywna, występowały czynniki blokujące reali- 
zację tej aspiracji. Jednym z nich jest osłabienie szans na zdobycie kwa- 
lifikacji odpowiadających zanułowaniom i możliwości pracy według po- 
siadanych kwalifikacji. 

Zapytano w ankiecie, czy kwalifikacje odpowiadającego są w pracy 
odpowiednio wykorzystane? Odpowiadała ta sama zbiorowość co na po- 
przednie pytanie. Oto rezultaty w procentach: moje kwalifikacje są wy- 
starczająco wykorzystane (45 proc.); praca, którą wykonuję, nie wymaga 
przygotowania zawodowego (12 proc.); nie pracuję w zawodzie, do którego 
zdobyłem kwalifikacje (9.6 proc.); nie mam zdania na ten temat (6 proc.); 
stawia mi się zadania, które przekraczają moje kwalifikacje (5 proc.). 

Uderza przede wszystkim niski odsetek, niewiele przekraczający 40 proc. 
tych, którzy uważają, że ich kwalifikacje są wystarczająco wykorzystane. 
Natomiast 26 proc. respondentów wyraża niezadowolenie nie z powodu 
braku kwalifikacji, lecz ze względu na ich złe, niewłaściwe wykorzysta- 
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nie (w tym blisko 10 proc. — praca w zawodzie niezgodnym ze zdobytymi 
kwalifikacjami). Nawet jeśli uwzględnić swoistą „,racjonalizację”, która 
każe własne niedostatki tłumaczyć „niewłaściwym wykorzystaniem” — 
to i tak odsetek tych odpowiedzi, moim zdaniem, ukazuje jedną z istotnych, 
społecznych przyczyn stressów negatywnych wśród wielu młodych. 

Działa tutaj ważny czynnik subiektywny właściwy temu pokoleniu — 
wzrostu aspiracji i wymagań tak zawodowych, jak i materialnych. Bada- 
nia wykazują, że młodzi w wieku 16—29 lat oceniają swą sytuację ma- 
terialną jako trudną lub złą częściej, niż przeciętnie cała zbiorowość ludzi 
dorosłych w Polsce, badana w oparciu o próbkę reprezentacyjną przy po- 
mocy innej ankiety, przy identycznie sformułowanym pytaniu. Warto 
odnotować, że skale zamożności w młodości są u tego pokolenia zupełnie 
inne niż w młodości rodziców. Świadczy © tym fakt ostrożnej oceny po- 
zytywnej sytuacji materialnej przez młodych, mimo iż według badań 
w ich domach znajdują się: w blisko 79 proc. pralki, w 73 proc. radia 
lampowe, w 65 proc. telewizory, w 47 proc. maszyny do szycia, w 44 proc. 
rower lub motorower, w blisko 43 proc. adapter, w 41 proc. odkurzacz 
i aparat fotograficzny, w 40 proc. radia tranzystorowe, w 35 proc. lodów- 
ka itp. 

Kto wie zresztą, czy właśnie pojawienie się w okresie dzieciństwa i mło- 
dości tego pokolenia wyliczonych przedmiotów cywilizacji technicznej — 
użytku codziennego nie rozbudziło w nim między innymi nowych wy- 
magań co do pracy i właściwego wykorzystania kwalifikacji, będących 
motorem prądu reformatorskiego o nachyleniu zawodowo-rodzinnym. Za- 
wód bowiem decyduje o możliwości nabycia tych przedmiotów, które 
czynią właśnie domowe życie wygodniejszym i przyjemniejszym, a jedno- 
cześnie pozwalają na szersze uczestnictwo w kulturze i polityce. Zdoby- 
wanie więc walorów osobowych (kwalifikacje, zawód), ocenianych przez 
społeczeństwo wysoko również materialnie, a nie zaś tylko w katego- 
riach uznania (sława, wdzięczność ludzka), służy również temu, by 
móc uznanie to zamienić w materialne wyposażenie „szczęścia” w gro- 
nie bliskich osób. Wyposażenie o walorach także pozamaterialnych (więzi 
rodzinne, przyjacielskie) i kulturalnych (telewizor, radio, adapter, kamera 
filmowa) w tym pokoleniu staje się czynnikiem narzucającym ramy ma- 
terialne i spoleczne jego dążeniom do ideału szczęśliwego życia. A przy- 
najmniej tak jest w okresie największych trudności (choćby np. mieszka- 
niowych), w skorelowaniu tych czynników ze sobą, co musi absorbować 
myślowo młodych ludzi, czy tego chcą czy też nie. Tylko nieliczni z tego 
kręgu spraw mogą się wyrwać — i to raczej we wczesnej młodości. 

W ankiecie poświęcono sporo uwagi związkom młodzieży, pytając o ich 
pracę i autorytet zarówno ich członków, jak i młodzież nie zorganizowaną. 
Konfrontacja ta nie wypadła zbyt pomyślnie dla ruchu młodzieżowego. 
Warto chyba bardziej szczegółowo zatrzymać się na niektórych proble- 
mach z niej wynikających. 

Zwraca uwagę fakt, że blisko 11 proc. badanych „nie zna bliżej” żadnej 
organizacji, czyli praktycznie ani się nie zetknęło z ruchem młodzieżo- 
wym, ani o nim nie słyszało w swoim środowisku. Jeśli dodać do tego 
ponad 8 proc. tych, którzy wprawdzie o nich słyszeli, ale nie mają o tym 
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zdania, czyli kontakt ich był bardzo sporadyczny i powierzchowny, stwier- 
dzimy, że mimo ogromnej liczebności organizacji około 20 proc. młodych 
w wieku 16—29 lat praktycznie nie jest objętych nawet pośrednim ich 
oddziaływaniem. 

Potwierdza to ocena aktywności tych organizacji zarówno przez człon- 
ków, jak i nie zorganizowanych, którzy się z nimi stykają i mogą je oce- 
nić. Wynika z niej, że tylko około 47 proc. ocenia ich pracę pozytywnie 
(w tym tylko 10 proc. jako bardzo dobrą), a blisko 44 proc. krytycznie 
(w tym ponad 13 proc. negatywnie). 

Zapytano też ogół badanych wprost, czy widzą potrzebę połączenia ZMS 
i ZMW? W roku 1971 w kuluarach organizacji młodzieżowych roztrząsa= . 
no tę kwestię, ale szerzej nie uwzględniano jej w masowych środkach prze- 
kazu czy oficjalnych wystąpieniach. Odpowiedzi nie mogą więc być zde- 
formowane oddziaływaniem tych środków. Oto one: trudno mi powie- 
dzieć (37,1 proc.); nie, lepiej nie łączyć (28,6 proc.); tak, lepiej je połączyć 
(28 proc.); sprawa połączenia nie jest istotna — widzę potrzebę innych 
zmian w organizacjach młodzieżowych (5 proc.). 

W odpowiedziach na to pytanie zaskakuje wysoki odsetek nie mających 
zdania na ten temat („trudno mi powiedzieć” — 37,1 proc.), w zestawie- 
niu z niskim odsetkiem uważających tę sprawę za nieistotną i widzących 
potrzebę innych zmian oraz wypowiadających się od siebie (pytanie pół- 
otwarte) na ten temat (5 proc.). Koresponduje to z danymi z poprzednich 
pytań, z których wynikało, że około 20 proc. nie umie wyrazić zdania 
o aktywności organizacji w terenie (bądź nie zetknęło się z nimi) oraz że 
około 44 proc. ocenia aktywność organizacji krytycznie. 

Czy mamy zatem do czynienia — mimo wzrostu liczebnego szeregów 
ruchu młodzieżowego — w latach sześćdziesiątych z niedostatecznie silnym 
oddziaływaniem organizacji na młodzież? Do hipotezy takiej skłania od- 
powiedź na bardziej złożone pytania w tej kwestii skierowane do tych, 
którzy są członkami ocenianych organizacji. 

Przyczyny niezadowalającego oddziaływania organizacji młodzieżowych, 
dają się wyróżnić w oparciu o odpowiedzi na ankietę ich członków. Możnąg 
by je sformułować następująco: : 

1. 60 proc. respondentów dostrzega słabość oddziaływania organizacji 
na poglądy i zachowania swoich członków. Niedostateczny wpływ ponad! 
25 proc., tylko dostateczny blisko 35 proc. 


2. 56 proc. badanych członków organizacji własną aktywność w kole 
ocenia tylko jako dostateczną lub niedostateczną, a tylko niecałe 4 proc. 
jako bardzo dobrą. Najczęściej tylko dostateczna (ponad 44 proc.), a nie- 
rzadko niedostateczna (ponad 12 proc.) własna aktywność respondenta 
w kole świadczy o dużym samokrytycyzmie odpowiadających. 

3. 60 proc. respondentów ocenia aktywność koła, do którego należy, kry- 
tycznie. Jako dostateczną blisko 40 proc., a blisko 20 proc. jako niedo- 
stateczną. 

4. Jako dobre (blisko 41 proc.) i nierzadko jako bardzo dobre ocenia 
się sposób i formy działania organizacji, do której należy respondent; bli- 
sko 48 proc. wypowiadających się program swoich organizacji uznaje za 
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dobry i bardzo dobry, a tylko niewiele ponad 13 proc. za niedostateczny, 
nieodpowiedni, niewystarczający. 

Wyniki jasno wykazują, że przyczyny niezadowalającej siły oddziały- 
wania organizacji młodzieżowych w Polsce w końcu lat sześćdziesiątych 
tkwią nie w programie i formach ich działania, lecz w niskiej aktywności 
Wie kół, małej skuteczności ich wpływu na poglądy i zachowania człon- 

ów. 

Czas na hipotezę generalną: postawę młodego pokolenia wobec polskie- 
go ruchu młodzieżowego u progu lat siedemdziesiątych charakteryzuje 
akceptacja jego programu i form określanych w skali kraju, przy zobo- 
jętnieniu wobec sytuacji w mało aktywnych kołach, słabo wpływających 
na członków, na ich poglądy i zachowania, co dzieje się na skutek mija- 
nia się programów i form „idealnych” z praktyką życia, niewielkiego 
udziału organizacji w rozwiązywaniu konkretnych problemów młodych 
ludzi. 

Oczywiście ogólna atmosfera polityczna, jaka występowała po VIIi VIII 
Plenum i po VI Zjeździe PZPR, już znacznie zmieniła sytuację. Jednakże 
jeszcze w końcu 1971 r., kiedy przeprowadzano omawiane badania, zmiany 
te nie mogły być zadowalające; gorączkowo szukano więc różnych rozwią- 
zań w zakresie odnowy ruchu młodzieżowego w Polsce. Rok bieżący, 
który uwieńczy plenum KC w sprawach młodzieży, przyniesie bardziej 
długofalowy program i plan działania w tej dziedzinie. 


KOLEGIALNOŚĆ 
W ADMINISTRACJI PAŃSTWOWEJ 


JANUSZ BORKOWSKI 


Kwestia kolegialności jest jednym z wielu zagadnień struktury i metod 
działania administracji państwowej, które mają zdecydowanie polityczny 
charakter. Kolegialność spotyka się w administracji państw różnego typu 
i form, co występowało również w poprzednich epokach. Wydać by się te- 
dy mogło, że jest to zagadnienie raczej z dziedziny techniki administrowa- 
nia niż z dziedziny polityki. Wniosek taki nie byłby jednak słuszny. Granica 
pomiędzy kolegialnością jako zagadnieniem organizacyjnym i technicz- 
nym, które rozpatruje się z punktu widzenia naukowej organizacji pracy, 
a kolegialnością jako instytucją polityczną działania administracji pań- 
stwowej w pewnych wypadkach nie jest wyraźna. Mianowicie wtedy, 
kiedy kolegialność rozpatruje się abstrakcyjnie albo gdy bada się izolo- 
wany, pojedynczy wypadek. 

Następuje tu pewna analogia z zagadnieniem demokracji. Dopóki nie 
trzeba wypowiedzieć się co do tego, o jakiej demokracji się mówi, dopóty 
można prowadzić rozważania w płaszczyźnie techniki rządzenia, spekulo- 
wać na temat absolutnych wartości różnych urządzeń ustrojowych. Ab- 
strakcyjne rozważania techniczno-organizacyjne tracą spekulatywny i po> 
zornie obiektywistycznv charakter, gdy sprowadza się je na płaszczyznę 
określonej demokracji. Wówczas ujawniają one charakter polityczny. 

W warunkach kapitalistycznych stosowanie metod kolegialnych ma 
ograniczone znaczenie i odnosi się jedynie do dziedziny racjonalnej orga- 
nizacji pracy. Z punktu widzenia ustrojowego systemy państwowe kapi- 
talizmu zdecydowanie preferują jednoosobową organizację kierowania ad- 
ministracją państwową. Wvnika to z ogólnej, antydemokratycznej orien- 
tacji kapitalizmu. 

W ustroju socjalistycznym znaczenie i zakres kolegialności są zasadni- 
czo odmienne. Kolegialność w warunkach socjalizmu stanowi istotny atry- 
but centralizmu demokratycznego. a więc nader ważnej zasady działania 
orgahów władzy państwowej, stąd też kolegialność w funkcjonowaniu 
panstwa socjalistycznego należy rozpatrywać jako czynnik ustrojowy i po- 
lityczny. 

Warunki funkcjonowania socjalistycznej administracji państwowej, wv- 
nikłe z wprowadzenia do jej struktury organów kolegialnych, tworzonych 
z uwzględnieniem różnych założeń i zasad reprezentacji oraz przy oparciu 
procesów decvzyjnych na udziale licznego grona osób w stadium przygo- 
towań do decvzji albo w stadium jej podejmowania, mają istotne znacze- 
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nie polityczne. Od tego, w jakim stadium działania wprowadzi się kole- 
gialność, zależą w ostatecznym rachunku wyniki polityki państwa, ela- 
styczność reagowania na zmiany warunków społecznych i gospodarczych, 
w dużym stopniu zależy od tego także kultura polityczna społeczeństwa, 
którego przedstawiciele uczestniczą czynnie w rozstrzyganiu spraw pań- 
stwowych. 


Niejednokrotnie podkreślano, iż przy rozważaniach nad sprawami ko- 
legialności należy uwzględniać problem czasu. Zakres decyzji, charakter 
organów kolegialnych i ich rola w administracji zależą w zasadniczy spo- 
sób od etapu rozwoju społeczeństwa i samej administracji, zależą też od 
aktualnej polityki państwa. Te uwarunkowania kolegialności są bardzo 
mocne i można — odwracając sprawę — powiedzieć nawet, że kolegialność 
stanowi wskaźnik celów polityki, dojrzałości społeczeństwa, poziomu ka- 
dry administratorów oraz zgodności ich działań i odczuć z odczuciami 
całego społeczeństwa. 


Otaczanie organów administracyjnych ciałami kolegialnymi, uwikłanie 
ich rozstrzygnięć w system kolegialnego przygotowania materiału, wstęp- 
nych opinii i projektów może być w równym stopniu kwestią ciężaru ga- 
tunkowego rozstrzyganych spraw, jak też przejawem braku zaufania do 
decyzji podejmowanych jednoosobowo, może też chodzić o komplikowa- 
noosobowej odpowiedzialności. 


Włączenie kolegiów i kolektywów w proces podejmowania decyzji jest 
bowiem zawsze aktem kontroli, nawet wtedy, gdy równocześnie stanowi 
o większym dopływie różnych informacji do organu decydującego. W razie 
podejmowania decyzji w sprawach trudnych i niewdzięcznych bądź przy 
nazbyt złożonym systemie zależności, w które uwikłany jest organ — 
innymi słowy, gdy jest zbyt wiele determinant, które trzeba uwzględnić 
przy jej podejmowaniu — kolegium staje się często czynnikiem zapewnia- 
jącym anonimowość autorstwa decyzji przy formalnym zachowaniu jed- 
noosobowej odpowiedzialności. 

Kolegialność w administracji wiąże się z pojmowaniem i praktycznym 
zasięgiem takich podstawowych zasad administracji państwowej, jak cen- 
tralizm demokratyczny oraz zasada udziału obywateli w rządzeniu pań- 
stwem. Ujawniają się także mocne związki jej z zasadą praworządności so- 
cjalistycznej na tle problemu odpowiedzialności za decyzje. W artykule 
można tedy wskazać jedynie na niektóre problemy związane z kolegialno- 
ścią w administracji państwowej. 


* 


Organy kolegialne w naszym państwie występują na wszystkich szcze- 
blach administracji państwowej. Kolegialny jest najwyższy organ admi- 
nistracji państwowej — Rada Ministrów. Formę kolegialną ma taki organ 
naczelny administracji, jak Komisja Planowania przy Radzie Ministrów. 
Kolegialne są niektóre organy centralne, te, których kierownicy nie wcho- 
dzą w skład Rady Ministrów, jak np. Państwowa Komisja Cen, Polski 
Komitet Normalizacji i Miar czy Komitet do Spraw Radia i Telewizji 
„Polskie Radio i Telewizja”. 
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Na najwyższych szczeblach administracji występują organy o charak- 
terze opiniodawczym i doradczym. W ministerstwach istnieją kolegia jako 
organy doradcze i opiniodawcze ministra. Przy ministrach działają rady, 
np. przy ministrze Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego działa Państwowa 
Rada Łowiecka; przy Radzie Ministrów i premierze działa kilka organów 
kolegialnych, spełniających funkcje doradcze, jednym z nich jest np. 
Państwowa Rada Górnictwa. Prawie każdy z wymienionych organów re- 
prezentuje inny typ i powołany jest do wypełniania odmiennych funkcji. 

W skład Rady Ministrów wchodzą osoby kierujące pracą samodziel- 
nych organów administracji państwowej. Dodać trzeba, że Rada Mini- 
strów może działać zarówno w pełnym składzie, jak i w składzie niepełnym, 
gdy udział niektórych ministrów w posiedzeniu będzie przez premiera 
uznany za fakultatywny. W pewnych sprawach organ ten może wypo- 
wiadać się w drodze obiegowego podejmowania uchwał. Wreszcie w wielu 
sprawach bieżących wyręczać może Radę Ministrów Prezydium Rządu. 
Te różne możliwości działania jednego organu określa uchwała Rady Mi- 
nistrów nr 113 z 30 czerwca 1969 r. w sprawie trybu działania Rady Mi- 
nistrów i Prezydium Rządu. | 

W wyniku zmian w organizacji i strukturze naczelnych organów admi- 
nistracji państwowej ustawami z dnia 29 marca 1972 r. jedynym organem 
kolegialnym tej rangi jest Komisja Planowania przy Radzie Ministrów. 
Rzecz to zrozumiała, jeżeli uwzględnić zadania postawione przed tym 
organem. Do zakresu działania należą bowiem sprawy metodologii plano- 
wania, prowadzenie studiów nad długofalowym społeczno-gospodarczym 
rozwojem kraju, prowadzenie prac nad przestrzennym jego zagospodaro- 
waniem, sporządzanie projektów planów rocznych i wieloletnich, inicjo- 
wanie opracowań programów rozwoju określonych branż lub jednostek 
gospodarczych i szereg dalszych zadań analitycznych, koordynacyjnych 
i opiniodawczych. 

Zagadnienia objęte zakresem działania Komisji Planowania pozostają 
w sferze zainteresowania pozostałych organów naczelnych. Jej zadanie 
pod pewnymi względami krzyżuje się z podziałem na resorty rozumiane 
jako grupa spraw pokrewnych lub jednorodnych (np. rolnictwo, handel 
wewnętrzny i usługi) w ujęciu pionowym. Komisja ma za zadanie ujedno- 
licenie pewnych działań oraz polityki w określonych sprawach w skali 
całego kraju. Z tego względu jest to organ o składzie kolegialnym, grupu- 
jący specjalistów różnych dziedzin i reprezentantów rozmaitych resortów. 

Rady działające przy ministrach spełniają funkcje organów doradczych 
i opiniodawczych w sprawach objętvch zakresem resortu. W ich skład 
wchodzą specjaliści, praktycy i teoretycv, spełniający rolę biegłvch. Za- 
daniem takiego organu jest bądź wskazanie problemów wymagających 
podjęcia decyzji, bądź też zaproponowanie alternatywnych rozwiązań ja- 
kiegoś problemu, bądź też, wreszcie, uzasadnienie różnych, proponowa- 
nych decyzji. Rozstrzygnięcia sprawy dokonać może jednak tylko ten 
organ, na rzecz którego działa dana rada. 

W terenie — podobnie jak na szczeblu centralnym — występują organy 
o zróżnicowanym składzie j zadaniach. Można powiedzieć, że revrezenta- 
cja jest nawet pełniejsza niż na szczeblu centralnym. Kolegialnymi orga- 
nami administracyjnymi są prezydia rad narodowych i niektóre organy 
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przy nich działające, np. komisje planowania gospodarczego, komisje cen, 
komitety kultury fizycznej i turystyki. Formę kolegialną mają komisje 
lokalowe, organy rozpoznające odwołania w sprawach lokalowych czy 
też orzekające w sprawach karno-administracyjnych, kolegia do spraw 
wykroczeń. Merytoryczne rozstrzygnięcia podejmują komisje podatkowe 
i odwoławcze komisje podatkowe. 

Do tego trzeba dodać komisje dyscyplinarne, działające przy organach 
administracji państwowej oraz organach samorządu zawodowego, two- 
rzone odrębnie dla różnych grup zawodowych. Następnie wskazać trzeba 
na liczne kolegia doradcze i koordynacyjne. Trudno tu wymieniać wszyst- 
kie ciała kolektywne, gdyż ich liczbę tylko przy prezydiach rad narodo- 
wych szczebla wojewódzkiego, zależnie od warunków lokalnych. szacuje 
się w granicach od pięcdziesieciu do blisko osiemdziesięciu. Na liczbę tę 
składają się różnego rodzaju kolegia, kolektywy i komitety. 

Wśiód ciał kolektywnych występują organv o charakterze społecznym, 
społeczno-zawodowym. a także wyłącznie fachowym. Wśród nich są orga- 
ny decydujące, opiniodawcze i koordynacyjne. Niektóre z organów opinio- 
dawczych udzielają opinii nie wiążących, inne znów mają przywilej opi- 
niawaniau wiążącego. Skład organów może być zmienny, gdy chodzi o stale 
aktualną reprezentację określonej grupy ludności, albo też będzie opierać 
się na niezmiiecnnym, ściśle określonym kluczu reprezentacji politycznej, 
zawodowej, społecznej. 

To, o czym dotychczas była mowa, to przede wszystkim problem ko- 
legialności ujawniającej się w strukturze organów — gdy tworzą je grupy 
ludzi zebrane na posiedzeniu z ustalonym porządkiem obrad, działające 
według regulaminu normującego tryb podejmowania aktów woli. 

Ale kolegialność to także pewien tryb działania. Jeżeli do powzięcia 
decyzji trzeba zwołać naradę, to mamy również do czynienia z kolegialno= 
ścią. Podobnie będzie wtedy, gdy zachodzi potrzeba zwołania narady czy 
konferencji dla sformułowania opinii w danej sprawie. Można więc po- 
wiedzieć, ze jednoosobowa struktura w jakiejś dziedzinie spraw nie ozna-= 
cza jeszcze jednoosobowego decydowania. Dopiero zapoznanie się z ure- 
gulowanym tokiem postępowania przy podejmowaniu rozstrzygnięć pozwa- 
la na stwierdzenie, czy mamy do czynienia z organem całkowicie mono- 
kratycznym, czy też istnieją elementv kolegialnego działania. 

Sumując wnioski zawarte w tvm punkcie rozważań, trzeba zwrócić 
uwagę na kilka różnych kwestii. Po pierwsze na to, że organy kolegialne 
są lokowane w tych punktach struktury administracji, które mają zna- 
czenie węzłowe. Chodzi tu o punkty bezpośredniego zetknięcia się orga- 
nów administracji z organami władzy państwowej na szczeblu centralnym 
1 w terenie. 

Po wtóre zakres spraw pozostających w kompetencji organów może na- 
rzucać przyjęcie dla nich struktury kolegialnej jako dogodniejszej. Tak 
jest wtedy, gdy zadania przenikają wiele dziedzin administracji. gdy za- 
chodzi potrzeba stałej koordynacji dzialania różnych organów. Po trzecie 
w wielu dziedzinach zachodzi potrzeba zasiecnięcia opinii ekspertów — 
wtedv tworzy się dla uzyskania szeregu opinii bądź też jednej opinii 
uwzględniającej różne stanowiska — kolegialne ciała doradcze. 

Wrec:cie, gdy zachodzi potrzeba odwołania się do szerszej opinii, po* 
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wołuje się organy o składzie społecznym albo też mieszanym — społeczno= 
-zawodowym. 

Odrębną kategorię stanowią takie ciała kolegialne, jak wszelkiego ro- 
dzaju komisje rozdziału różnych dóbr materialnych, środków pieniężnych 
czy wartości niemajątkowych, np. zezwoleń. W wielu wypadkach są to 
organy, które — gdy przyjrzeć się uważniej ich działalności — nie mieszczą 
się praktycznie w żadnej z wyliczonych grup. 

Formalnie będzie to, powiedzmy, kolegialny organ społeczno-zawodowy, 
bo zasiadają w nim przedstawiciele instytucji, przy której komisja czy 
zespół działa, oraz pracownicy innych działów administracji w roli czyn= 
nika społecznego. Ale tak jest z reguły pozornie. Podobnie będzie wtedy, 
gdy w komisji zasiadają podwładni, którzy na czas posiedzenia występują 
w roli kolektywnego zwierzchnika swego przełożonego. Możliwości dzia- 
łania takich organów są niewielkie, a zakres rozstrzygnięć i opinii nie 
najszerszy. 


k 


Zagadnieniem kolegialności i jednoosobowego kierownictwa zajmował 
się wielokrotnie Lenin. Zadania walki zbrojnej, a potem zadania związane 
z przejściem do pokojowej pracy czyniły kwestię wyboru zasady kolegial- 
nego lub jednoosobowego kierownictwa problemem politycznym, żywo 
dyskutowanym. 

W liście do KC RKP(b) i do organizacji partyjnych: „Wszyscy do walki 
z Denikinem”, Lenin pisał, że Rosja musi się stać jednym wielkim obozem 
wojskowym i w związku z tą sytuacją „trzeba całą pracę wszystkich in- 
stytucji przystosować do potrzeb wojny i przestawić na wojenny ład. 
Kolegialność jest niezbędna do rozstrzygania spraw państwa robotników 
i chłopów. Wszelka jednak przesada w stosowaniu zasady kolegialności, 
wszelkie wypaczenie jej, prowadzące do przewlekania spraw i braku od- 
powiedzialności, wszelkie przekształcanie instytucji kolegialnych w przy- 
bytki gadulstwa jest największym złem i z tym złem za wszelką cenę 
jak najprędzej skończyć, nie cofając się przed niczym”. 

Następnie zaś stwierdzając, że kolegialność trzeba sprowadzić do nie- 
zbędnego minimum, a praktyczne kierownictwo powierzyć jednemu wy- 
próbowanemu towarzyszowi, Lenin pisze: „W każdym wypadku i we 
wszystkich bez wyjątku okolicznościach kolegialność powinna łączyć się 
z jak najściślejszym ustaleniem osobistej odpowiedzialności każdego człon- 
ka kolegium za ściśle określoną sprawę. Brak odpowiedzialności pod po- 
krywką kolegialności jest najbardziej niebezpiecznym złem, które zagra- 
ża każdemu, kto nie posiada bardzo dużego doświadczenia w praktycznej 
pracy kolegialnej, a które w sprawach wojskowych prowadzi na każdvm 
kroku nieuchronnie do katastrofy, chaosu, paniki, wielowładztwa i klę- 
ski”(1). Słowa te pisano nie później niż 3 lipca 1919 r., gdy sytuacja woj- 
skowa była dramatyczna, gdy nieodzowna stawała się mobilizacja wszyst- 
kich sił społeczeństwa do walki zbrojnej. 

Podobny ton ma okólnik do organizacji partyjnych „Do walki z kry- 
zysem na odcinku paliw”, ogłoszony 15 listopada 1919 r. W jego punkcie 


(1) W. Lenin: Dzieła, t. 29, str. 432—433, 
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10 Lenin pisał: „We wszystkich organach zajmujących się kwestią paliwa 
(jak również we wszystkich instytucjach państwowych) należy ustawicz- 
nie dążyć do tego, by w praktyce zapewniona była osobista odpowiedzial- 
ność każdego za określoną, Ściśle i dokładnie oznaczoną pracę lub część 
pracy. Kolegialne rozpatrywanie spraw powinno być ograniczone do nie- 
zbędnego minimum i nigdy nie hamować szybkości i stanowczości decyzji, 
nie pomniejszać odpowiedzialności każdego poszczególnego pracownika ”'(2). 

Czy doświadczenia czasu wojny, doświadczenia związane z organizowa- 
niem sił zbrojnych oraz kampanii gospodarczych podejmowanych na wzór 
wojskowy można zużytkować w tworzeniu zrębów systemu organizacyj- 
nego, służącego celom pokojowego budownictwa? Czy można je zużytko- 
wać wtedy, gdy zagrożenie zewnętrzne traci charakter bezpośredniego 
czynnika mobilizacji społeczeństwa do najwyższego wysiłku i trzeba 
przejść do codziennej pracy? Zagadnienia te poruszone zostały w prze- 
mówieniu wygłoszonym 27 stycznia 1920 r. na III ogólnorosyjskim zjeździe 
rad gospodarki narodowej, którego omówienie zamieściła „Prawda ”. 

Zagadnienie kolegialności i jednoosobowego kierownictwa wysunięto 
wtedy na pierwszy plan. Jak podano w sprawozdaniu prasowym: „W dys- 
kusjach, jakie toczą się na ten temat, zagadnienie to rozpatruje się w spo- 
sób abstrakcyjny, udowadnia się mianowicie wyższość kolegialności nad 
kierownictwem jednoosobowym. Odciąga nas to jednak daleko od kon- 
kretnych zadań obecnej doby (...). Doświadczenia, jakie zdobyła Władza 
Radziecka w dziedzinie tworzenia sił zbrojnych, nie można rozpatrywać 
jako doświadczenia odosobnionego (...). Doświadczenie to należy przemy- 
śleć. Przeszło ono, w swym naturalnym rozwoju historycznym, od przy- 
padkowej, mglistej kolegialności poprzez kolegialność podniesioną do ran- 
gi systemu organizacji przenikającej wszystkie instytucje armii, teraz 
zaś — jako ogólna tendencja — dochodzi do zasady kierownictwa jedno- 
osobowego, jako jedynego słusznego sposobu organizacji pracy” (3). 

I znów, jak przy zagadnieniu organizacji pracy, dla zapewnienia zaopa- 
trzenia w paliwa w ścisłym związku z kolegialnością poruszone jest za- 
gadnienie osobistej odpowiedzialności za pracę. 

"Ten kierunek rozwoju znalazł potwierdzenie w praktyce Związku Ra- 
dzieckiego, znalazł także potwierdzenie w rozwoju systemu organów pań- 
stwowych w naszym kraju. 

Kolegialność i jednoosobowość w decydowaniu I bieżącym kierownictwie 
są elementami wzajemnie się uzupełniającymi. Na ścisły związek wska- 
zuje zresztą fakt łącznego omawiania kolegialności i jednoosobowości 
w rozważaniach o strukturze i działaniu administracji państwowej. Wady 
i zalety każdej z tych form kierowania — gdy ujmuje się rzecz od strony 
technicznej i organizacyjnej — można wtedy tylko ukazać, gdy rozważa 
się je łącznie. 

W strukturza administracji państwowej organy kolegialne i monokra- 
tyczne występują obok siebie, a ich funkcjonowanie zazębia się ściśle. 
Dzięki temu w wielu punktach struktury możliwe jest tworzenie harmo- 
nijnie działających układów, w których zachowany zostaje element dys- 
kusji nad propozycją i szybka, sprawnie realizowana decyzja. 


(2) Tamże, t. 80, str, 130, 
Q) Tamże, str. 813—314 
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„Zdarzają się jednak także i przerosty kolegialności, wyrażające się prze- 
de wszystkim w tworzeniu wszelkich ciał kolegialnych na użytek okre- 
ślonego organu. Jeżeli tylko pojawiają się sprawy trudne, wymagające 
niepopularnych decyzji, to dąży się do stworzenia komisji kwalifikacyj- 
nej, oceniającej. rozdzielającej, i można by było jeszcze dodać — osłania- 
jącej. Te komisje i zespoły są naroślami na administracji, zniekształcają- 
cymi drogę decyzji i zamazującymi faktyczną za nie odpowiedzialność. 

Znamiona przerostu ma także zjawisko przeciążania organu kolegia!- 
nego. Jeżeli na porządek dzienny obrad wprowadza się tyle spraw, że 
średnio na jedną przypada kilka minut, to praktycznie obezwładnia się 
ten organ. Z dyskusji nad qecyzją rezygnuje się na rzecz samego głoso- 
wania. Podobna sytuacja powstaje taxże wtedy, gdy przekraczany jest 
pułap kompetencji danego kolegium. 

W toku badań empirycznych rad narodowych dało się zauważyć, że 
porządek sesji rady narodowej — z założenia ciała o szerokiej reprezen- 
tacji społecznej, ale nie fachowej — zapełniano sprawami technicznymi, 
wymagającymi określonej wiedzy teoretycznej i praktycznej. Jest to je- 
szcze inny przykład, jak można obezwładnić organ i pozbawić go inicja- 
tywy. Zamiast rozważenia sprawy w kategoriach ogólnospołecznych, 
w których uczestnicy sesji są kompetentni, przechodzi się do analizy 
szczegółowych zagadnień z tej dziedzihy administracji, na której zna się 
dobrze grono referentów redagujących projekt uchwały. Organ kolegialny 
staje się wtedy przedmiotem manipulacji, a nie organem rozstrzygającym. 

Sprawa odpowiedzialności za decyzje w zasadniczy sposób wiąże się 
z różnymi objawami przerostu kolegialności, nie wspominając tu o czę- 
ściowo zahamowanej już tendencji do organizowania nadmiaru narad 
i konferencji. Jeżeli mamy do czynienia z układem następującym: po- 
mocnicze ciało kolegialne, wyrażające opinię w sprawie, oraz organ po- 
dejmujący decyzję, to rozkład odpowiedzialności jest wyraźny. Oczywi- 
ście dodać trzeba: gdy opinia nie jest wiążąca. Kolegium doradcze ponosi 
odpowiedzialność za opinię i tylko za nią, a za rozstrzygnięcie ponosi peł- 
ną odpowiedzialność jego autor. 

W ramach tego organu kolegialnego odpowiedzialność za opinię (jej 
rzetelność i celowość) będzie rozłożona na wszystkich jego członków rów- 
nomiernie. W pewnych wypadkach może sytuacja zmienić się tylko o tyle, 
że organem kontroli wewnętrznej będzie przewodniczący organu i on 
w pierwszej kolejności będzie tę odpowiedzialność ponosił. Jeżeli jednak 
mamy do czynienia z sytuacją. w której opinia jest wiążąca, to odpowie- 
dzialność zaczyna się już rozkładać na różne szczeble. Wówczas bowiem 
autor decyzji przestaje być wyłącznym autorem rozstrzyg gnięcia, a przy- 
najmniej w takim zakresie, w jakim wiązała go opinia. 

Organy kolegialne o charakterze decydującym rzadko ograniczają się 
jedynie do rozstrzygania spraw w formie uchwał zapadających na posie- 
dzeniach plenarnych. Dla większości z nich jest to jedna z zastrzeżonych 
w przepisach form decydowania. Oprócz niej występuje wewnętrzny po- 
dział zadań pomiędzy członków, dający każdemu z nich prawo samodzie|- 
nego działania. Często też tworzone są podkolegia wyposażone w stałv 
zakres uprawnień. Dodać do tego trzeba podejmowanie przez przew odni- 
czącego decyzji za całe kolegium w sprawach pilnych. 
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Nałożenie się na siebie działalności kolegialnej w pełnym i zmniejszo- 
nym gronie oraz działalności podejmowanej jednoosobowo przęz członków 
stawia szczególne zadania przed normodawcą przy określaniu zakresu 
odpowiedzialności za decyzje. 

W kształtowaniu jasnych i możliwych do jednoznacznego interpreto- 
wania zasad odpowiedzialności za decyzję widzieć trzeba drogę doskona- 
lenia kolegialności i jednoosobowości w kierowaniu administracją. Stanowi 
to także skuteczny ratunek przed nadmiarem kolegialności, przed żywio- 
łowym narastaniem kolegialnych form rozstrzygania w dziedzinach wy- 
magających szybkich i stanowczych decyzji i jednoznacznej za nie odpo- 
wiedzialności. 

Przeniesienie ciężaru decyzji i odpowiedzialności za ściśle fachowe de- 
cyzje na monokratyczne organy zawodowe ma także zasadnicze znaczenie 
z punktu widzenia pracy społecznych organów kolegialnych. Zachowanie 
w ich ręku kompetencji związanych z ustaleniem zasadniczych kierunków 
polityki przy jednoczesnym przeniesieniu odpowiedzialności za sprawy 
ściśle fachowe na organy zawodowe sprzyja umocnieniu ich pozycji, ureal- 
nieniu zakresu zadań i podniesieniu ich prestiżu społecznego. 


DYSKUSJA O POLITYCE KADROWEJ 


O potrzebie 
aktywnej polityki kadrowej 


ROMAN ROMANOWSKI 


U podstaw szeroko pojętej polityki kadrowej tkwi kwestia odpowiedniego 
przygotowania oraz maksymalnego wykorzystania potencjału energii i umie- 
Jętności ludzkich w procesie tworzenia dóbr różnego rodzaju. 


Jak wiadomo, człowiek i jego umiejętności stanowią podstawowy czynnik 
sił wytwórczych. Od stopnia rozwoju tego czynnika i sprzężenia go z wytwo- 
rami nauki i techniki zależy wydajność pracy, a w konsekwencji postęp w usy- 
tuowaniu materialnym i duchowym danego społeczeństwa. 


Stad też doskonalenie czynnika ludzkiego odbywać się musi w ścisłej ko- 
relacji z rozwojem elementów materialnych sił wytwórczych jako jednej ca- 
łości. Jest to jedno z podstawowych wymagań prawa planowego i proporcjo- 
nalnego rozwoju. 


Niedostrzeganie lub lekceważenie tego związku prowadzić musi do marno- 
trawienia tego, co jest najcenniejsze — energii i zdolności samych wytwórców, 
a więc podmiotów wszelkiego działania. 

Nie wydaje się, by do niedawna te oczywiste prawdy uwzględniano dosta- 
tecznie w praktyce przygotowania i rozmieszczania kadry wykwalifikowanej 
stosownie do potrzeb społeczno-gospodarczych tak w mikro-, jak i makroskali. 

Na pewno nie można negować faktu, że oświata i nauka rozwijały się u nas 
szybko, rzec można burzliwie. Że osiągnęliśmy Średnio biorąc w porównaniu 
nawet z zaawansowanymi w rozwoju krajami wysoki wskaźnik nasycenia 
kadrą wykwalifikowaną. Przy tym jednak można mnożyć przykłady braków 
kadry w określonych specjalnościach i w poszczególnych regionach. O zatrud- 
nianiu niezgodnie z kwalifikacjami — często wysokimi — tysięcy ludzi. O ist- 
nieniu szkół zawodowych, średnich a nawet wyższych, których absolwenci 
nie mogą znaleźć obiektu pełnego wykorzystania zdobywanej przez lata wie- 
dzy. O niedostatku szkół kształcących specjalistów dla społecznie nieraz bardzo 
ważnych gałęzi wytwórczości. Dla orientacji w rozmiarach zjawiska należałoby 
niewątpliwie zsumować tego rodzaju przykłady. W tym miejscu wystarczy jed- 
nak postawić tylko następujące pytania: Jaki jest stan kadry wykwalifikowa- 
nej w stosunku do aktualnych potrzeb kraju lub określonego regionu? Jakie 
wielkości poszczególnych rodzajów kadry wykwalifikowanej potrzebne będą 
za rok, za lat pięć czy dziesięć? Brak w pełni zadowalającej odpowiedzi na te 
pytania w sposób chyba ewidentny określa skalę zaniedbań. 
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O przyczynach tego stanu mówił już w grudniu 1970 r. I sekretarz KC PZPR, 
tow. Edward Gierek. Potwierdziły tę ocenę kolejne plenarne posiedzenia KC 
i VI Zjazd partii. Podstawową przyczyną był brak kompleksowego, harmonij- 
nego ujęcia problemów rozwoju naszego kraju. Powodowało to trudności w wie- 
lu dziedzinach życia, nie omineło i problemu racjonalnego przygotowania i wy- 
Korzystania kadry wykwalifikowanej zgodnie z potrzebanii rozwoju społecz- 
no-gospodarczego. 

Wprawdzie system oświaty i szkolnictwa wyższego tworzył i realizował planv 
kształcenia na miarę swych ambicji i możliwości. Ale kierownicy jednostek 
organizacyjnych (gospodarczych, administracyjnych itd.) w dziedzinie kadrowej 
byli limitowani tvlko liczbą zatrudnionych i funduszem płac. Faktem jest 
rownież, że niepowodzeń w realizacji zadań poszczególnych jednostek orga- 
nizacyjnych nie wiązano najczęściej z zaniedbaniami w dziedzinie odpowiednie- 
go przygotowania i wykorzysiania kadrv, zatrudniania pracowników z po- 
trzebnymi kwalifikacjami. 

„.Taka sytuacja nie mogła sprzyjać racjonalnemu sprzężeniu systemu oświaty 
i szkolnictwa wyższego z aktualnymi oraz perspektywicznymi potrzebami kra- 
ju. Utrudniał bowiem ten proces brak autentycznego zainteresowania politvką 
kadrową ze strony kierownictw jednostek gospodarczych i organizacyjnych 
kształconej kadry. Obecnie sporo już się zmieniło w tej dziedzinie na lepsze. 
Wzrosła również troska o warunki pracy i sprawy socjalno-bytowe, co stanowi 
istotny element polityki kadrowej. | 

Odchodzimy i musimy odejść jak najszybciej od wielkiej improwizacji 
w kształtowaniu polityki kadrowej. 

- Pracę nad realizacją nakreślonych zadań w tej dziedzinie należałoby zacząć 
przede wszystkim od sporządzenia bilansu kadrowego według rozmieszczenia 
posiadanych kwalifikacji i specjalności na tle aktualnych potrzeb społeczno- 
-gospodarczych. 
- Opracowanie bilansu kadrowego w skali kraju powinno poprzedzić spo- 
rządzenie takich bilansów w samodzielnych jednostkach organizacyjnych. na- 
stępnie wojewódzkich i centralnych. Stworzyłoby to warunki do: ilościowego 
i jakościowego określenia stanu kadry wykwalifikowanej na tle aktualnego 
na nią zapotrzebowania, ujawniając jej niedobory i ewentualne rezerwy; prze- 
prowadzenia zmian w rozmieszczeniu kadry zgodnie z jej przygotowaniem 
zawodowym wewnątrz jednostek organizacyjnych, w skali poszczególnych re- 
gionów i kraju; opracowania na tej podstawie perspektywicznego programu 
rezerw kadrowych zabezpieczających realizację planów społeczno-gospodar- 
czych. Program taki miałbv na celu integrację zadań systemu nauki i oświaty 
z zadaniami stojącymi przed instytucjami naszego życia społeczno-ekonomiczne- 
go w dziedzinie przygotowania i wykorzystania wykwalifikowanej kadry także 
w odległym horyzoncie czasowym. | 
"Naturalnie trzeba sobie zdawać sprawę, że przeprowadzenie takiej operacji 
nie będzie łatwe. Już przy sporządzaniu bilansu kadrowego napotyka się trud- 
ności wynikające z wadliwej struktury organizacyjnej wielu jednostek. Jest 
ona często przestarzała, przesadnie rozbudowana, charakteryzująca się roz- 
drobnieniem poszczególnych komórek, a tym samym wymagająca nadmiernej 
obsadv kadrowej. Prawidłowe więc ustalenie potrzeb kadrowych w takich 
jednostkach wymagać będzie rekonstrukcji ich struktury organizacyjnej. 
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Podobnie przy dokonywaniu przemieszczeń kadry zgodnie z jej kwalifika- 
cjami i przygotowaniem zawodowym wystąpią, nie zawsze dotąd właściwie 
uregulowane, problemy płacowe, jak również trudności mieszkaniowe i inne 
komplikacje, które trzeba będzie usunąć w miarę istniejacych możliwości. 


Przeprowadzenie tego rodzaju regulacji jest jednak niezbedne, jesli spo- 
rządzony bilans ma stanowić realną, a nie fikcvjną podstawę do programowa- 
n:a potrzeb kadrowych. 


Przy opracowywaniu w dalszej kolejności planów kadrowego zabezpiecze- 
nia realizacji planu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju trzeba mieć na 
uwadze różne uwarunkowania. Jak wiadomo cykl przygotowania fachowców 
zależny od stopnia i rodzaju kwalifikacji trwa od kilku do kilkunastu lat. 
A więc i programowanie winno się odbywać z takim wyprzedzeniem. Tymcza- 
sem szybki postęp we wszystkich niemal dziedzinach wytwarzania, określany 
mianem rewolucji naukowo-technicznej, będzie powodował częste zmiany 
w profilu specjalizacyjnvm i zawodowym kadry. Toteż dlatego z góry należy 
założyć stałe korvgowanie planów kadrowych wraz ze zmianami planów roz- 
woju społeczno-gospodarczego. 


Realizacja wieloletniego planu rozwoju kadry wykwalifikowanej na miarę 
potrzeb wynikajacych z planów społeczno-gospodarczych wymagać będzie wy- 
pracowania skutecznych form i metod ujętvch jednolitym, powszechnie obo- 
wiązującym systemem działania w tej dziedzinie. Idzie tu o metody ustalania 
i korygowania potrzeb kadrowych (uwzgledniając lokalne możliwości przygo- 
towania tej kadry) w ramach samodzielnych jednostek organizacyjnych. a na- 
stępnie regionów i kraju, oraz systematyczne czynności integrujące realizację 
zapotrzebowań „pracodawców” z zadaniami i możliwościami svstemu nauki 
i oświaty w dziedzinie przygotowania i pozyskiwania kadry wykwalifikowanej. 
Istotne miejsce w tvm svstemie zająć musi również metoda obiektywnej oceny 
kadry. Wymaga tego realizacja socjalistycznej zasadv „od każdego według 
jego możliwości i każdemu według jego pracy”, której nie można wcielać 
w życie bez systematycznej oceny predyspozycji i wyników pracy ludzi. 


Jej zastosowanie stanowi niezmiernie ważny czynnik wvzwalania ene-zzii, 
pomysłowości i inicjatywy pracowników, szczególnie zaś kadry wykwalifiko- 
wanej, zwłaszcza zajmującej stanowiska kierownicze, ponoszacej same 
ność za wyniki działalności podległych zespołów ludzkich. 


Prawidłowa ocena kadry jest więc jedną z wiodacych metod rozpoznania 
i spożytkowania potencjału jej sił i zdolności. A przede wszystkim daje ona 
podstawę do tworzenia rezerwy kadrowej, innymi słowy — umożliwia wyzna- 
czanie osób, o których można sądzić, że dałyby sobie radę na stanowiskach 
o szerszym stopniu odpowiedzialności. 


Dotvchczasowe metody ocenv są najczęściej dalekie od doskonałości. Odpo- 
wiedzialni za ich dokonywanie zdobyli, nierzadko, tylko techniczna wprawę 
w wycenianiu pracy przez premie, nagrody i inne wyróżnienia. Brak im nato- 
miast umiejętności umotvwowania swoich wvcen i formułowania ocen dotv- 
czących postaw ludzi, ich zdolności, zainteresowań i umiejetności. Utrzymuje 
się też jeszcze metoda jak gdvby podwójnego oceniania i opiniowania. Opinie 
„oficjalne”, z reguły wykazujące tylko walory ocenianego oraz „nieof.cjalne”, 
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o których oceniony najczęściej nie wie — koncentrujące się na jego wadach. 
Te ostatnie najczęściej decydują o przyszłości ocenionego. 

Szkodliwość takiej praktyki w kształtowaniu polityki kadrowej nie wymaga 
chyba uzasadnienia. Do jej usunięcia przyczyniłoby się niewątpliwie wprowa- 
dzenie powszechnego obowiązku dokonywania kolegialnie jawnych, okreso- 
wych ocen oraz konfrontowania ich z opiniami ocenionych. Jest to metoda 
trudna, często konfliktowa, lecz przynosząca korzyści. Z pewnością wywarła- 
by ona duży wpływ na zwiększenie obiektywizmu w ocenach oraz stanowiłaby 
dobrą formę edukacji i samoedukacji socjologicznej i psychologicznej ocenia- 
jących. 

Doskonalenia wymaga także metoda tworzenia rezerwy kadrowej. Żródło 
jej doboru stanowi z reguły kadra pracująca na stanowiskach niższych od tych, 
na które przewiduje się ją awansować. Zbyt często nie dostrzega się, że znaczna 
część potencjału rezerwy kadrowej znajduje się poza kręgiem wszelkiej wy- 
twórczości, gdyż stanowią ją dzisiejsi uczniowie szkół zawodowych, techników 
i przede wszystkim uczelni. Wieloletni plan kadrowy wymagać bedzie uwzgled- 
nienia problemów przygotowania i wykorzystania tej rezerwy zgodnie z jej 
kwalifikacjami. Chodzi przy tym nie tylko o podniesienie jakości nauczania, 
ale odpowiednią elastyczność programową, niezbędną do aktualizowania kwa- 
lifikacji kadry z potrzebami planów rozwoju społeczno-gospodarczego. Idzie 


również o skrócenie okresu adaptacji i stworzenie odpowiednich warunków 
startu. 


Szczególnie wiele uwagi należy poświęcić tworzeniu rezerwy kadrowej wielu 
dziedzin średnich i wyższych stanowisk kierowniczych. Jej dobór należałoby 
prowadzić przy zastosowaniu kryteriów ustalonych dla kadry kierowniczej. 
Wydaje się, że objęci rezerwą mogą posiadać mniej doświadczenia życiowego 
i zawodowego od wymagań stawianych kierownikom, lecz muszą wykazywać 
się lepszym przygotowaniem teoretycznym, większą energią i inicjatywą, tzn. 
mieć perspektywę rozwojową. 


Dla każdego z objętych rezerwą kadrową należy określić „pożądaną drogę”, 
którą musi przejść, zanim osiągnie odpowiednie przygotowanie do pełnienia 
określonej funkcji kierowniczej. Na tę „drogę” winny składać się coraz nowe 
zadania o zwiększajacym się stopniu odpowiedzialności, funkcje zawodowe i spo- 
łeczne w miarę nabywania odpowiednich kwalifikacji i świadomości społecz- 
no-politycznej. Zadaniem zwierzchników byłoby stworzenie warunków wzro- 
stu tej «adry i dokonywanie oceny poszczególnych etapów ich „drogi”. 


Szeroko rozumiana polityka kadrowa, odpowiadająca potrzebom naszego roz- 
woju, będzie wymagać także doskonalenia służb kadrowych. Muszą tam się 
znaleźć specjaliści z dziedzin: socjologii, psychologii, pedagogiki i prawa. Wraz 
z tymi zmianami musi iść dążenie do właściwego umiejscowienia działów kadr 
w strukturze organizacvjnej poszczególnych jednostek, tak by przestały domi- 
nować w nich czynności techniczno-formalne, związane z przyjęciami i zwołl- 
nieniami pracowników. Winnv one być zdolne do inspirowania polityki kadro- 
wej kierownictw, przygotowane do projektowania, inicjowania i organizacji 
doskonalenia fachowego zatrudnionych. 


Działy kadr i ich rola są oczywiście tylko częścią ogólniejszego problemu, 
jednym z czynników warunkujących prawidłowe funkcjonowanie całego orga- 
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nizmu społeczno-gospodarczego poszczególnych jednostek. Niezbędne są bo- 
wiem również dalsze przeobrażenia w pracy administracji, a szczególnie w jej 
stylu działania, w postawach pracowników pełniących funkcje kierownicze. 

Zmiana stylu pracy z kadrami nie będzie sprawą łatwą. Jedna z istotnych 
trudności polegać będzie na tym, że zmian dokonywać bedą musieli ludzie 
o określonych nawykach, wyniesionych często ze starego systemu działania. 

Stąd też odpowiedzialność przypadająca organizacjom i instancjom partyj- 
nym, których działanie winno stać się czynnikiem pobudzającym nieruchliwą, 
często administrację instytucji i przedsiębiorstw do aktywnego, planowego 
kształtowania polityki kadrowej w podłegłych sobie jednostkach. Bowiem 
w okresie intensywnego gospodarowania, jak nigdy, nabiera zasadniczego zna- 
czenia współzależność między dążeniem do maksymalnej efektywności ekono- 
miczno-produkcyjnej a rozwojem osobowości samych wytwórców. 


Informacje 


NOWY SYSTEM INFORMACJI 


WEWNĄTRZPARTYJNEJ 


Nieodzownyvm warunkiem prawidło- 
wej realizacji zadań partii jest posiada- 
nie przez aktyw i wszystkich członków 
należytej orientacji w podstawowych za- 
łożeniach strategii i taktvki partii, w 
problemach rozwoju kraju i sytuacji 
w świecie oraz wiedzy marksistowsko- 
-leninowskiej niezbędnej do prawidło- 
wej interpretacji faktów i zjawisk, któ- 
re nurtują: współczesnego człowieka. 
Ważną rolę w tej dziedzinie ma do 
spełnienia — obok szkolenia partvjne- 
go. odczytów, zebrań i wydawnictw par- 
tvjnyvch — informacja wewnątrzpartyj- 
na. 

Wnioski wynikające z VII i VIII Ple- 
num KC oraz VI Zjazdu partii wskazy- 
wały na znaczenie informacji wewnątrz- 
partyjnej i pilną potrzebę udoskonalenia 
jej systemu. W związku z tym Sekre- 
tariat KC PZPR w kwietniu br. zatwier- 
dził „Wnioski w sprawie svstemu in- 
formacji wewnątrzpartyjnej”. Warto 
podkreślić, że jest to już drugi w 
ciągu roku dokument Sekretariatu 
KC regulujący działalność informa- 
cyjną w partii. Dokument z czerw- 
ca 1971 roku Ggotyczył głównie pracy 
odczytowej, chociaż uwzględniona w 
nim została również zasada organizo- 
wania raz na kwartał informacji dla 
aktvwu partyjnego największych zakła- 
duw przemysłowych, budowlanych i ko- 
munikacyjnych, objętvch bezpośrednim 
zainteresowaniem wydziałów KC. W re- 
zultacie tvch postanowień w okresie od 
czerwca ub. r. do czerwca br. centralnv 
aktvw partvjnv wygłosił w wvmienio- 
nvch zakładach 4 informacje na nastę- 
pujące tematv: węzłowe problemv X 
Plenum KC PZPR; zadania rolnictwa 
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i przemvsłu rolno-spożywczego w bie- 
żącyrn 5-leciu; podstawowe kierunki 
pracv kierownictwa partii i rządu w 
zakresie przyspieszenia realizacji u- 
chwałv VI Zjazdu partii; politvczne 
znaczenie ratvfikacji układów PRL i 
ZSRR z NRF. Niezależnie od tego cen- 
tralnv aktvw partvjnyv wygłaszał w 
tvm samvm czasie odczyty informacyj- 
ne dla aktvwu komitetów wojewódz- 
kich. 

Kwietniowe wnioski Sekretariatu KC 
PZPR uwzględniłv rosnące zapotrzebo-. 
wanie aktywu partyjnego na informację 
oraz doświadczenia uzyskane w toku 
jej organizowania dla aktywu KW i 
kluczowych zakładów pracy, ujęłv in- 
formację wewnątrzpartyjną komplekso- 
wo, tworząc jednolity i zwarty svstem. 
Na svstem ten składają się spotkania: 

— członków Biura Politvcznego i Se- 
kretariatu KC oraz kierowników wyv- 
działów KC z członkami egzekutyw KW 
i I sekretarzami KP(M)D, : 

— pracowników politvcznych KC, le- 
ktorów KC oraz członków egzekutvw 
KW z członiiami egzekutyw KP i se- 
kretarzami POP, 

— pracowników politycznych KC, 
kierowniczej kadrv resortów i lekto- 
rów KC z aktvwem wielkich zakładów 
przemysłowych, budowlanych i komu- 
nikacvjnych, objątvch bezpośrednim za- 
interesowaniem wydziałów KC, 


— pracowników politycznych KW 1 
KP, posłów i kierowniczej kadry rad 
narodowvch z aktvwem partyjnym po- 
zostałvch większych zakładów pracy, 
gromad oraz innych środowisk społecz- 
no-zawodowych. 


Tak określonemu svstemowi infor- 
macji ustnej towaizyszy system infor- 
macji pisanej, obejmującej rozne wy- 
dawnictwa centralne, w tym również 
intormacje opracowywane przez wyi- 
działy KC oraz wydawnictwa Wydziału 
Propagandy, Prasy i Wydawnictw KC 
PZPR — czasopismo „Zagadnienia i 
Materiały” oraz publikacje nieperio- 
dyczne. 

Przyjęcie nowego svstemu intormacji 
wewnąirzpartyjnej podyktowane było 
rosnącym zapotrzebowaniem aktrvwu 
partyjnego na szerszą i szybszą infor- 
mację o problemach politvczno-gospo- 
darczych oraz troską kierownictwa par- 
ti o to, aby aktyw partrijny w pełni 
orientował się w warunkach, celach i 
metodach działania partvjnego zarów- 
no w odniesieniu do polityki wewnętrz- 
nej. jak i zagranicznej i potrafił w 
swej pracy polityczno-propagandowej 
własciwie i jednolicie interpretować 
wydarzenia, strategię działania partii 
oraz skutecznie przeciwstawiać się 
wszelkiego rodzaju dezinformacji. 

* Nowy system informacji wewnątrz- 
partyjnej ma szereg istotnych walorów. 

Przede wszystkim zapewnia on dro- 
żność informacji, począwszy od KC do 
grupy partvjnej włącznie. Przyjęta bo- 
wiem została zasada, że POP organi- 
zują grupy aktywu, ktore uzvskaną in- 
formację przekazują wszystkim człon- 
kom partii, a także bezpartvjnej części 
załogi w trybie zorganizowanych spot- 
kań bądź indywidualnych rozmow. 


Warto przy tym podkreślić, że w za- 
kładach pracy, obok informacji central- 
nej, wygłaszane będą również informa- 
cje o charakterze środowiskowym, 
związane 2 realizacją zadań społeczno- 
-produkcyjnych. Szczezgólnej troski ak- 
tywu wyrmmagać będzie przedstawienie 
motywacji podejmowanych uchwał i de- 
cyzji przez POP, dyrekcję i samorząd. 
W ten sposób informacja wpływać bę- 
dzie bezpośrednio na umacnianie zwar- 
tości i.jednolitości działania partii, u- 
łatwiać organizacjom partyjnym kon- 


centrowanie wysiłku na sprawach naj- 


ważniejszych. uzbrajać aktvw partyjny 
w argumentację i zwiększać jego ólen- 
sywność w pracy masowo-politycznej. 


O intormacji wewnątrzpartyłnej 


Szybka i szeroka informacja wewnątrz- 
partyjna powinna sprzyjać wzrostowi 
aktywności POP i wszystk;ch jej czion- 
kow, co mieć będzie istotne znaczenie 
dla umacniania autorytetu partii w kon- 
kretnych środowiskach społeczno-zawo- 
dowych. | 

Nowy system informacji wewnątrz- 
partyjnej podnosi znaczenie żywego sło- 
wa i bezpośredniego kontaktu w dzia- 
łalności politvczno-propagandowej. Do- 
świadczenie dowiodło, że środki maso- 
wej informacji nie potrafią zastąpić 
kontaktów prelegentów ze słuchaczami, 
mogą jedynie współtworzyć system 
informacji. Spotkania, rozmowy i 
dyskusje mają ten walor, że pozwala- 
ią na bezpośrednie i często lepsze wv- 
jasnienie spraw stanowiących przedmiót 
zainteresowania aktvwu i członków 
partii, a ponadto — co w pracy poli- 
tyczno-propagandowej ma szczególne 
znaczenie — orientują aktyw w zainte- 
resowaniach, postawach i nastrojach 
zarowno członków partii, jak i bezpar- 
tyvjnych. Z tej orientacji rodzić się będą 
plany działania polityczno-propagando- 
wego, uwzględniające rozmaite skład- 
niki sytuacji politycznej w konkretnych 
środowiskach społeczno-zawodowych. 
Idzie też o to, aby informując aktyw 
i członków partii zasięgać równocześnie 
opinii w kwestiach, ktore stawia na 
porządku dnia partia lub które wvwni- 
kają z praktvki życia społeczno-ekono- 
micznego. 

Taka praktyka, nie w pełni jeszcze 
aprobowana przez wszystkie KW i KP, 
jest stosowana w pracy centralnego lek- 
toratu partyjnego. Polega ona na każ- 
dorazowym informowaniu kierownic- 
twa partii o przebiegu spotkań infor- 
macyjno-odczytowych oraz o treści wv- 
powiedzi, pytań i postulatów. Więcej, 
niektóre postulaty i wnioski są kiero-. 
wane bezposrednio do szefów resortów 
w celu rozpatrzenia oraz powiadomie- 
nia komitetów partyjnych, w którvch 
zostały zgłoszone, o załatwieniu sprawy 
lub zajętym stanowisku. 

Z przyjętvch przez Sekretariat KC 
ustaleń i wniosków w sprawie infor- 
macji wynika szereg zadań organiza- 
cyjnych zapewniających bardziej spra- 
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wne i precyzyjne funkcjonowanie lek- 
toratu partyjnego, a zwłaszcza zsyn- 
chronizowane działanie jego różnych 
szczebli. Spotkania informacyjne cen- 
tralnego lektoratu organizowane są bo- 
wiem stosunkowo często, najrzadziej w 
odstępach 2 tygodniowych, i wymagają 
dobrego przygotowania, a następnie u- 
ruchomienia wielotysięcznej rzeszy ak- 
ty wistów. 

Aktualnie działa w kraju 6066 sta- 
łych partyjnych punktów informacyj- 
no-odczytowych — od 58 na terenie m. 
Łodzi do ponad 1000 w woj. warszaw- 
skim. W najbliższym okresie liczyć się 
należy z potrzebą dalszego poważnego 
wzrostu liczby stałych punktów infor- 
macyjno-odczytowych. 

Obejmowanie informacją coraz szer- 
szych kręgów aktywu partyjnego wią- 
że się z koniecznością powiększenia 
przy instancjach partyjnych zespołów 
lektorskich. Poza lektorami, których 
działa w partii około 304000, potrzebny 
jest szerszy udział pracowników poli- 
tycznych instancji partyjnych, czołowe- 
go aktywu rad narodowych, instytucji 
i organizacji spałeczno-gospodarczych. 
Nie idzie tu jednak o mechaniczną ko- 
optację. Powierzanie bowiem tak istot- 
nej roli, jak przekazywanie wiedzy o 
najważniejszych problemach politycz- 
no-gospodarczych oraz właściwe i po- 
głębione interpretowanie faktow i wy- 
darzeń, wvmaga starannego doboru ka- 
dry lektorskiej.j Wymagania stawiane 
temu aktywowi muszą być wysokie. Ce- 
chować go winien: 

— wysoki poziom wiedzy, znajomość 
marksizmu-leninizmu oraz stałe ich 
pogłębianie i aktualizowanie, 

— wieloletni staż partyjny, wzboga- 

cony aktvwnością polityczną i własci- 
wą postawą ideowo-polityczną, 
_— umiejętność przekazywania wie- 
dzy, interpretacji faktów 1 wydarzeń 
oraz zdolność nawiązywania kontaktów 
z ludźmi pracy. 

Uwzględnianie tych właściwości oso- 
bowyvch aktywu lektorskiego powinno 
stać się zadaniem pierwszorzędnej wa- 
gi dla ośrodków propagandy partyjnej, 
ktore przedstawiają swoje propozycje 
kadrowe egzstkutywom odpowiednich 
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instancji partyjnych do akceptacji. 
Warto przy tym podkreślić, że dobór i 
weryfikacja kadry lektorskiej powinny 
być procesem ciągłym, opartym na opi- 
nii ośrodków propagandy partyjnej, 
konfrontowanej z opinią. macierzystych 
organizacji partyjnych lektorów. 

Poziom i jakość informacji wewnątrz- 
partyjnej uzależnione są w znacznym 
stopniu od pracy ośrodków propagandy 
partyjnej z kadrą lektorską nad pogłe- 
bianiem jej wiedzy, umiejętności jej 
upowszechniania i — rzecz jasna — 
od umożliwienia tej kadrze dostepu do 
różnego rodzaju materiałów źródłowych 
i pomocniczych. Trzeba przy tym pod- 
kreślić, że kadra lektorska, mimo jej 
określonych zainteresowań i specjaliza- 
cji, powinna mieć również szeroką i 
wszechstronną wiedzę o aktualnych 
problemach ' polityczno-gospodarczych. 
Musi być ona stale przygotowana do za- 
brania głosu i udzielenia odpowiedzi na 
różne tematy dotyczące bieżącej sytua- 
cji w krajui za granicą. 

Kadra lektorska w województwach i 
powiatach powinna znać też dokładnie 
problemy życia polityczno-gospodarcze- 
go swoich regionów. Dlatego też nie- 
zbędne jest permanentne spotykanie ię 
z tą kadrą kierownictw KW i KP dla 
oświetlenia aktualnych kierunków pra- 
cy instancji partyjnych na tle sytuacji 
społeczno-ekonomicznej województw i 
powiatów. Wsród środków pomocy dlą 
kadry lektorsko-informacyjnej znajdu- 
ją się rownież tematyczne publikacje 
broszurowe Wydziału Propagandv, Pra- 
sy i Wydawnictw KC. Wvdawnictwa 
te, ukazujące się w stosunkowo dużych 
nakładach, poszerzają wiedzę aktywu w 
dziedzinie najważniejszych problemów 
polityki partii oraz o aktualnych wvda- 
rzeniach politycznych i gospodarczych. 
Do najważniejszych postulatów w tym 
zakresie zaliczyć należy częstsze i szyb- 
sze wydawanie tych materiałów, przy 
zmniejszeniu ich objętości i wzroście 
aktualności. 

W nowym systemie informacji we- 
wnątrzpartyjnej szczególna rola przy- 
padła czasopismu „Zagadnienia i Mate- 
riały”. Z początkiem września br. „Za- 
gadnienia i Materiały” przekształcone 


zostały w czasopismo 6 charakterze we- 
wnątrzpartyjnym, przeznaczone dla se- 
kretarzy POP, OOP, aktywu KZ, KG, 
członków i pracowników instancji pare 
tyjnych oraz czołowego aktywu poli- 
tycznego stronnictw sojuszniczych i or- 
ganizacji młodzieżowych. W swej nowej 
postaci zawierać ono będzie informacje 
o pracy Komitetu Centralnego, Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC, a tak- 
że wydziałów i komisji KC, oraz moty- 
wy podejmowanych decyzji i przedsie- 
wzięć wraz z niezbędną argumentacją. 
Pismo to informować będzie również o 
ważniejszych decyzjach rządu, wyda- 
rzeniach i problemach międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego i robotni- 
czego oraz oświetlać stanowisko partii 
wobec aktualnych wydarzeń w kraju 
i za granicą. 


W „Zagadnieniach i Materiałach” za- 
mieszczane będą również tezy na zale- 
cane przez KC powszechne zebrania 
partyjne, materiały pomocnicze związa- 
ne z obchodami rocznic historycznych, 
konsultacje oraz odpowiedzi na pyta- 
nia nurtujące aktyw partyjny. W tym 
charakterze „Zagadnienia i Materiały” 
staną się podstawowym środkiem prze- 
kazu informacji pisanej, niezbędnym w 
działalności polityczno-wyjaśniającej 
każdego propagandzisty partyjnego. 


Postanowienia Sekretariatu KC w 
sprawie systemu informacji wewnątrz- 


O informacji wewnątrzpartylnej 


partyjnej są wyrazem dużego znacze- 
nia, jakie kierownictwo partii przypisu- 
je działalności ideologiczno-politycznej, 
obliczonej na stałe pogłębianie i aktua- 
lizowanie wiedzy społeczno-politycznej 
i ekonomicznej członków i kandydatów 
partii. Idzie bowiem o to, aby aktyw, 
informowany szybko i dokładnie, umiał 
w porę i przekonująco wyjaśniać istotę 
aktualnej polityki partii oraz prawidło- 
wo reagować na przejawy błędnych, 
niesłusznych poglądów i postaw. Jest 
to tym bardziej konieczne, że poza wąt- 
pliwościami i niezrozumieniem, z jakim 
spotykają się nieraz rożne wydarzenia 
polityczne, w tej sferze zjawisk ujaw- 
niają się często skutki konfrontacji i 
walki ideologicznej dwóch  przeciw- 
stawnych systemów społecznych współ- 
czesnego świata. Działalność informa- 
cyjna w partii ma słuzyć również wy- 
jaśnianiu problemów tej walki t wła- 
ściwemu ich interpretowaniu zgodnie z 
zasadami marksizmu-leninizmu oraz za- 
łożeniami programowymi i strategią 
działania partii. 

Nowy system informacji, nastawiony 
na wzrost świadomości członków i kan- 
dydatów partii, sprzyjać będzie wzmac- 
nianiu partii, zwiększaniu aktywności 
jej szeregów oraz realizacji społeczno- 
-ekonomicznych zadań rozwoju kraju, 
określonych uchwałą VI Zjazdu. 


ANTONI WLODARCZYK 


POSTAWY | DOŚWIADCZENIA 
NOWATORSKIE MŁODZIEŻY 


(w świetie badań ankietowych) 


Ważkim rezultatem ankiety „Młodzi 
1971”, przeprowadzonej w Zakładzie 
Badań nad Młodzieżą WSNS, jest ujaw- 
nienie tego nurtu postaw j oczekiwań 
młodzieży polskiej, który zasługuje na 
miano orientacji partnerskiej. Młodzi 


1971 r. chcą być partnerami dorosłych 
zarówno w domu rodzinnym, jak też 
w życiu zawodowym i społeczno-poli- 
tycznym. Czy jednak potrafią wykazać 
się przygotowaniem niezbędnym do tego 


"partnerstwa? Materiały z ankiety — 
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aczkolwigk jej uczestnicy wyróżniają 
się raczej wyzszą niż przeciętna aktyw- 
noscią i wyrobieniem społecznym — nie 
poźewalają na jednoznacznie twierdzącą 
odpowiedź na tak istotne pytanie. 


Współczesna młodzież daje liczne do- 
wodv wrażliwości na wszelkie negatyw- 
ne zjawiska życia społecznego. Pow- 
szechne i spontaniczne są jej słowa po- 
tępienia dla tych postaw i stosunków 
w środowiskach pracowniczych, które 
obnizają zamierzone efekty produkcyj- 
ne. Na pvtanie ankiety: „Jakie zjawiska 
opóźniają postęp w życiu społeczno-go- 
spodarczvm kraju”, młodzież wymienia 
najcześciej: „brak poszanowania wła- 
sności społecznej” i „marnotrawstwo; 
na dalszych miejscach uszeregowano ta- 
kie zjawiska, jak: „biurokracja”, „kli- 
kowość”, „pijanstwo” i „bumelanctwo”. 


Lektura rozwiniętych wypowiedzi na 
wybrane tematy nasuwa refleksje, iż 
młodzi 1941 r. — nie wyłączając tych, 
którzy już pracują — potykają się o 
liczne przeszkody w próbach samodziel- 
nego myślenia politycznego. Niedosta- 
tek umiejętności dostrzegania konkret- 
nvch źródeł zjawisk życia społecznego 
poddawanych krytyce, a zwłaszcza nie- 
zaradność w poszukiwaniu konstruk- 
tywnvch sposobow naprawy, nasuwa 
przypuszczenie. iż w postawach więk- 
szości młodzieżv przeważa zdecyvdowa- 
nie nastawienie krvtyczno-emocjonalne, 
rażący zaś jest brak podejścia krytycz- 
no-racjonalnego, a więc takiej postawy, 
która by opierała się na solidnym fun- 
damencie wiedzy społeczno-politycznej, 
ugruntowanej praktycznym doświadcze- 
niem w kierowaniu jakimkolwiek ogni- 
wem życia społecznego. 


Potwierdzenie tej diagnozy w hbar- 
dziej poglębionych doaciekaniach badaw- 
czych nie upoważniałoby jednak wcale 
do obarczania odpowiedzialnością za 
ten stan jedynie młodvch. Wydaje się, 
ze podłoża niedostatków w poziomie 
dojrzałości obvwatelskiej miodej gene- 
tacji upatrywać należy w funkcjono- 
waniu instvtucji. które realizują proce- 
sy nauczania i wychowania młodziezy, 
w zbyt daleko posuniętym oderwaniu 
od praktyki społecznej, prelerującej ra- 
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czej werbalne i schematyczne niż prak- 
tyczne i konkretne zaszczepianie wiedzy 
obvwateiskiej i umiejętności stosowa 
nia reguł społecznego współżycia. 

Rozbieżność pomiędzy niezadowćle- 
niem z istniejącego stanu stosunków 
społeczno-politycznych a brakiem goto- 
wości i kompetencji do udziału w reali- 
zacji pożądanej zmianv charakteryzuje 
w pewnym stopniu szeroko pojęte pre- 
dyspozycje badanej młodziczy do spo- 
łecznej aktywności. Świadczą o tvm 
wyniki odpowiedzi na pytanie ankietv: 
„Czy podjąłeś kiedykolwiek próbę urze- 
czywistnienia swojego pomysłu lub 
wprowadzenia jakiejś zmiany w życiu 
Twego środowiska (szkoły, zakładu pra- 
cy, organizacji)?”. 

Rezultaty samoocen. zaprezentowa- 
nych w tabeli 1, dostarczają ogólnej 
orientacji o ilościowym zasięgu zjawi- 
ska nowatorstwa wśród  unłodzieży. 
Wprawdzie przeszło 40 proc. u; '". a 
więc statystycznie niemal co drusi 2 
badanych deklaruje, iż podejmował 
próbę realizacji „własnego pomysłu lub 
wprowadzenia jakiejś zmiany” w naj- 
bliższym środowisku, to jednak wartość 


Zasięg doświadczeń nowatorskich 
wśród badanej młodzieży 


Deklarowany stopień | Badani ogoi:.:1 
doświadczeń 


nowatorskich liczba | procent 


Nie podejmowali 


żadnych prób 3675 56,0 
Podejmowali próby 
nowatorskie | 2657 40,5 
Brak odpowiedzi 241 3,5 
Razem 6513 100,0 
W tym próby zakoń- 
czone: 
— pełnym powodze- 
niem 811 12,8 
— częściowym powo- 
dzeniem 1487 22,7 
— niepowodzeniem 359 5,5 
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tego wskaźnika obniża dodatkowa in- 
formacja o powodzeniu owych poczynań 
innowacyjnych. Do grupy „zwycięskich” 
nowatorów kwalifikuje się zaledwie co 
osmy z badanvch, natomiast co osiem- 
nasty przyznaje się do niepowodzenia 
własnych usiłowań „zmiany świata”. 

Zasięg doświadczeń nowatorskich 
młodzieży pozostaje w prostej zalezno- 
ści od jej wieku. Udane lub niezbyt 
udane próby wprowadzenia jakiejkol- 
wiek zmianv ma za Sobą średnio co 
trzeci z badanych „nastolatków”: w ka- 
tegorni wieku powyżej 25 lat wskażnik 
„ten dotyczy już około 60 proc. młodych 
pracowników. 

Dojrzałość do „zmiany świata” zasta- 
nego przez młodych kojarzy się bardzo 
ściśle z poziomem ich wykształcenia. 
Uczestnicy ankiety legitvmujący się je- 
dynie szkołą podstawową lub zasadni- 
czą zawodową zaledwie w 38 proc. de- 
klarują podejmowanie próby urzeczy- 
wistnienia swego pomvsłu nowatorskie- 
go. Wskażnik ten dia absolwentów szkół 
średnich wvnosi już 52 proc. natomiast 
dla posiadaczy dvplomow wyższej uczel- 
ni — około 54 proc. 


Wyrazna jest zależność postaw i za- 
chowań nowatorskich od zawodu. Wy- 
odrębniają się tu dwie grupy młodzie- 
ży. Do pierwszej, charaktervzującej się 
największym (ok. 55 proc.) nasileniem 
doświadczeń we wprowadzaniu projek- 
tow usprawnienia czegokolwiek, zali- 
czyć należy pracowników umysłowych, 
którzy pracują zarówno bezpośrednio w 
produkcji (np. inżynierowie), jak i w 
szeroko pojętych usługach (nauka, kul- 
tura, oświata, administracja itp.). Dru- 
£ą grupę, o wvraźnie niższym poziomie 
deklarowanej aktywności innowacyjnej, 
tworzą robotnicy, zwłaszcza niewykwa- 
lifikowani. 

Wypowiedzi młodzieży nie zorganizo- 
wanej wskazują, iż w tej kategorii za- 
ledwie 30 proc. badanych podejmowało 
próby wprowadzenia jakiejś zmiany w 
życiu swego Środowiska. Natomiast za- 
sieg postaw i doświadczeń nowatorskich 
wsrod członków ZMS obejmuje 44 proc. 
tej zbiorowości, ZHP — 46 proc., ZSP — 
46 proc, ZMW — 83 proc. Jeszcze sze- 


Nowatorskie postawy młodzieży 


rzej i głebiej sięgają skłonności i do- 
świadczenia innowacyjne w grupie mło- 
dych czlonków PZPR. 


Jakie dziedziny życia są obiektem in- 
nowacyjnych poczynań młodzieży? Ze 
względu na częstotliwość występowania 
dążeń młodzieży do zmian realizują się 
one przede wszystkim w szeroko poję- 
tej sferze pracy zawodowej; propono- 
wane usprawnienia odnoszą się tu za- 
zwyczaj do świata techniki i technologii 
wytworczości, natomiast rzadziej obej- 
mują problematykę organizacji pracy 
i kierowania produkcją. Drugim polem 
inicjatyw nowatorskich młodego poko- 
lenia jest organizacja czasu wolnego od 
pracy lub nauki, a więc sport, tury- 
stvka i zajęcia kulturalno-oświatowe. 
Trzeci według statvstycznej kolejności 
tvp nowatorstwa znajduje ujście w bn- 
gatej sterze aktywności społeczno-pali- 
tycznej. 

Wartościowym zródłem poznania bla- 
sków i cieni trudnego problemu nowa- 
torstwa są rozwinięte wypowiedzi, do- 
łączone przez badanych do tekstu an- 
kiety. Autorami ich są w znakomitej 
większości mniej lub bardziej doświad- 
czeni i niestrudzeni nosicielie zmian. 


W okresie kształtowania się dojrza- 
łości obywatelskiej młodego człowieka 
jego szansa na przezwyciężenie we- 
wnętrznych, psychicznych oporów wo- 
bec aktywności nowatorskiej zależy w 
niemałvm stopniu od dorosłych. Szcze- 
gólnie jeśli wvstępują oni w roli pro- 
fesjonalnych wychowawców. Czy zatem 
szkoła jako instytucja społeczna wzma- 
cnia skłonności nowatorskie swych pod- 
opiecznych? * 

Spośrod bardzo licznych wypowiedzi 
na ten temat młodzieży szkolnej przy- 
toczę jedną, dość powszechną. Jedna 
z uczennic, 18-letnia aktvwisika ZMS, 
pisze następująco: „Często burzliwa 
dyskusja nad projektem, w której bie- 
rze udział cała klasa, kończy się twar- 
dym «nie» ciała pedagogicznego... Po- 
mysły zmian wychodzą zwykle od grvo- 
na nauczycielskiego i są nam przed- 
stawiane do wyboru. Tak jest z piaca- 
mi społecznymi, tak jest z wvyciecz- 
kami oraz wyjazdami... Propozycje zor- 


173 


WŁADYSŁAW ADAMSKI 


ganizowania jakiejś wesołej gry czy 
wieczorku zawsze spotykają się z opo- 
rem. Zależy to zawsze od humoru i 
charakteru danego profesora czy pro- 
fesorki. Są tacy, co naprawdę wytrwale 
pracują z młodzieżą, współżyją w ich 
troskach, ale są i tacy, co przysłowio- 
wym palcem nie kiwną”. 


Przytoczony opis stosunków  szkol- 
nych nie może na pewno aspirować do 
rangi obiektywnego ustalenia. Silne u- 
wikłanie emocjonalne w rozpatrywa- 
ny temat prawdopodobnie podyktowało 
autorce zagęszczenie ciemnych jego 
barw. Dzięki temu jednak łatwiej do- 
strzec to, co w systeinie intencjonalne- 
go i nie zamierzonego wychowania 
szkolnego nie sprzyja pielęgnacji i u- 
trwalaniu predyspozycji nowatorskich. 
Źródła negatywnych mechanizmów so- 
cjalizacji dorastającej młodzieży upa- 
trywać należy, jak się wydaje, nie tyl- 
ko w tej części postaw i zachowań nau- 
czycieli i wychowawców, która odbieza 
od oficjalnych ideałów szkoły. Wydaje 
się, iż tkwią one również w obowiązu- 
jących programach nauczania, łącznie 
ze sposobami ich praktycznej realiza- 
cji, a także w układzie stosunków wza- 
jemnych pomiędzy kadrą nauczycielską 
a uczniami w procesie dydaktycznym. 


Lektura zgromadzonych wypowiedzi 
i opinii upoważnia do hipotezy, iż sto- 
pień nowatorstwa dorastającej młodzie- 
ży, znajdujący wyraz w postawach i 
zachowaniach dociekliwych, dojrzale 
krytycznych i postulatywnych, zależy 
od typu stosunków społecznych panują- 
cych w szkole, a zwłaszcza od wzajem- 
nych relacji, jakie łączą uczniów i nau- 
czycieli. [m bardziej partnerski panuje 
w danej szkole układ ról przypadają- 
cych jednym i drugim, tym silniej u- 
jawniają się i utrwalają skłonności i 
zachowania innowacyjne uczącej się 
młodzieży. 


Przyjrzyjmy się bliżej temu, co — 
zdaniem uczestników ankiety — prze- 
szkadza nowatorom w realizacji ich po- 
mysłów. Jako przeszkody najbardziej 
uciążliwe wymieniają oni w kolejności: 
„przewlekły i biurokratyczny typ za- 
łatwiania zgłaszanych przez młodych 
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inicjatyw i pomysłów”, „konserwatyzm 
środowiska zawodowego”, a także ad- 
ministracji, wyrażający się w niechęci 
i podejrzłiwości wobec proponowanych 
zmian i ich autorów. Do ważnych czyn- 
ników hamujących zapał nowatorski za- 
licza się również niedostatek społeczne- 
go uznania dla „ludzi z pomysłami” 
oraz niewspółmierne do zasług nagrody 
materialne dla autorów usprawnień, 
przynoszących wyraźne wyniki ekono- 
miczne. 

W ocenie podstawowych przeszkód 
społecznych, piętrzących się przed mło- 
dzieżą o skłonnościach reformatorskich, 
a więc „biurokracji” oraz „konserwa- 
tvzmu administracji i środowiska zawo- 
dowego” uczestnicy ankiety wykazują 
zgodność poglądów niezależnie od wie- 
ku. Natorniast młodzież z niższych grup 
wieku główne Źródło niedorozwoju no- 
watorstwa upatruje w braku należyte- 
go poważania społecznego dla osób z 
inicjatywą. Silniejsze w tej kategorii 
wieku uwrażliwienie na działanie czyn- 
ników prestiżowych znajduje również 
pełne potwierdzenie w tym, że młodzi, 
którzy nie przekroczyli jeszcze 21 roku 
życia, dwukrotnie słabiej niż ich starsi 
koledzy reagują na postulat zwiększenia 
roli nagród materialnych w pobudza- 
niu aktywności innowacyjnej. 

Jak oceniają swoje próby ci uczestni- 
cy ankiety, którzy zadeklarowali się ja- 
ko nowatorzy? Materiał ankiety upo- 
ważnia do stwierdzenia, iż zbiorowość 
podejmujących probę „urzeczywistnie- 
nia pomysłu i wprowadzenia zmiany w 
życiu środowiska” rozkłada się na trzy 
nierówne części: 28 proc. stanowią ci, 
którzy traktują swe próby nowatorskie 
jako całkowicie udane; 60 proc. — ci, 
którzy odnieśli częściowy tylko sukces, 
a 12 proc. — ci, którzy przyznają się do 
niepowodzenia w realizacji swego po- 
mysłu. Proporcje te są jeszcze mniej 
optymistyczne w starszych grupach 
wieku; w zbiorowości od 27 do 30 lat 
udział młodych, którzy oceniają swe 
inicjatywy innowacyjne jako zakończo- 
ne pełnym sukcesem, spada do 24 proc., 
natomiast wzrasta do 15 proc. odsetek 
tych, którzy ponieśli całkowitą poraż- 
kę. Oczywiście nie ma podstaw, by 


twierdzić, że negatywne doświadczenia, 
jakie towarzyszą próbom wprowadzenia 
innowacji w wieku młodzieńczym, spo- 
wodują radykalne wyrugowanie tego 
typu skłonności na przyszłość. 


Ciekawą informację uzyskaliśmy po- 
przez pytanie: „Czy trud i zasługi lu- 
dzi, którzy wykazują się pomysłami 1 
inicjatvwą, są doceniane?”. Badanym 
pozostawiono pięć możliwości odpowie- 
dzi. Podsumowanie wyników przynio- 
sło następujący układ opinii: „tak, zaw- 
sze” — 7,5 proc. ogółu wypowiedzi; „ra- 
czej tak” — 65 proc.; „raczej nie” — 
24 proc.; „w ogóle nie” — 1 proc.; „nie 
wiem” lub brak danych — 25 proc. 
Pogląd młodzieży na ocenę społeczną, 
z jaką spotykają się uznani i zasłużeni 
reformatorzy, jest zatem umiarkowanie 
pozytywny. Uderza jednak znikomy od- 
setek przekonanych, że zawsze się do- 
cenia ludzi z inicjatywą, a zwłaszcza du- 
ża liczba wyrażających raczej przeciw- 
ny pogląd. 


Traktując przedstawióne opinie jako 
jedno ze źródeł zniechęcenia młodzieży 
do zachowań nowatorskich, warto uz- 
mysłowić sobie, od czego one z kolei 
zalezą. Otóż wiek i wykształcenie ba- 
danych najsilniej różnicują interesują- 
ce nas poglądy. Sceptycyzm w ocenie 
szacunku, jakim darzeni są nowatorzy, 
nosnie zdecydowanie wraz z wiekiem 
i poziomem wykształcenia młodzieży. 


Silne różnice występują pomiędzy za- 
wodami. Jeśli weżmiemy pod uwagę 
młodych inżynierów, to okaże się, że 
zaledwie 2,5 proc. ich skłonnych jest 
przyznawać, iż nowatorzy otrzymują w 
pełni należne im zadośćuczynienie od 
władz i społeczeństwa. Natomiast aż 
46,5 proc. wyraża zdanie „raczej nie”. 
Na przeciwnym biegunie lokują się mło- 
dzi rolnicy. Dokładnie co piąty z tej 
grupy uczestników ankiety „Młodzi 
1971” wyraża pogląd, że aktywność no- 
watorska jest w pełni doceniana, a tyl- 
ko 14,5 proc. uważa, że „raczej nie”. 
Rozbieżności między wybranymi tu 
przykładowo grupami zawodowymi zda- 
ją się wynikać głównie z nierównomier- 
ności szkolnego przygotowania, a cze- 
ściowo także chyba z odmienności wa- 


Nowatorskie postawy młodzieży 


runków, w jakich realizują postawy re- 
formatorskie na wsi i w mieście. 


Działacz ZMS ze Szczecina, szczycący 
się dziesięcioletnim stażem w organiza- 
cji, poczuwa ię do udanej nowatorskiej 
interwencji w sferze reguł współżycia 
społecznego. Relacjonuje i ocenia swój 
wniosek racjonalizatorski w słowach: 
„Osobiście mam satysfakcję, że w zna- 
cznym stopniu przyczyniłem się do 
zmiany stylu życia i zasad postępowa- 
nia młodzieży (moich byłych kolegów i 
przyjaciół) w zaniedbanej swego czasu, 
wybitnie robotniczej dzielnicy Żelecho- 
wa w Szczecinie. Bvłem sekretarzem 
terenowej grupy działania ZMS. Z na- 
szej inicjatywy, przy wydatnej pomocy 
władz miejskich, kolegów z innych 
grup ZMS, rozpoczęto budowę od pod- 
staw klubu młodzieżowego. Inicjatywa 
zakończyła się wielkim sukcesem. Stwo- 
rzono możliwości zorganizowania życia 
kulturalnego. Nie musimy się już wa- 
łęsać po ulicach, a przechodnie mogą 
czuć się bezpiecznie. Włożyłem w reali- 
zację swojego pomysłu wiele energii, 
poswięciłem naprawdę wiele”, 


Mimo ewidentnego powodzenia wła- 
snej inicjatywy, autor wvpowiedzi od- 
czuwa potrzebę wyrażenia swej opinii 
o znanych mu faktach karvgodnego u- 
trudniania życia tym wszystkim, którzy 
„nie wahają się przed podejmowaniem 
ryzyka” w imię „ulepszenia gospodarki 
i zycia społecznego”. W jego rozumie- 
niu termin „skłonności nowatorskie" 
odnosi się w pełni do „wielkiej fali ód- 
nowy”, jaką przyniosły krajowi lata sie- 
demdziesiąte. Rozpatrywane w tej skali 
„bariery na drodze do nowatorstwa” — 
to przede wszystkim „ludzie, dla któ- 
rych myślenie jest złem koniecznym, 
a w postępowaniu swym kierują sie 
starymi nawykami i odruchami”. To oni 
właśnie są sprawcami tego, że „odnową 
zbyt wolno dociera do naszego życia co- 
dziennego”. 


Skłonności, postawy, a zwłaszcza rze- 
czywiste zachowania nowatorskie młó- 
dego pokolenia z jak widać z ankiety 
— natrafiają na szereg barier instytu- 
cjonalnych, które uczestnicy ankiety o- 
kreślają mianem „biurokracji” i opie- 
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szałości w akceptowaniu, a zwłaszczą 
w praktycznej realizacji wniosków i u- 
sprawnień. 

„Relacje młodych nowatorów, którzy 
poniesli porażki, są zazwyczaj bardziej 
obszerne i udokumentowane. W charak- 
terystyce barier, jakie musieli oni sfor- 
sować, zanim nastąpiło spełnienie tak 
uparcie bronionego własnego pomysłu, 
wyróżnić można z grubsza dwie tvpo- 
we sytuacje. U podłoża pierwszej znaj- 
dujeiny w takiej czy innej wersji po- 
spolite przejawy niedostatku popytu na 
innowacje bądź zbyt formalnego ich 
traktowania — ze strony administracji 
różnych szczebli. Odnosi się to głównie 
do usprawnień i pomysłów z dziedziny 
techniki, technologii i organizacji pro- 
duxcji, a więc do tego, co obejmuje 
praktycznie zinstytucjonalizowany ruch 
racjonalizacji i wynalazczości pracowni- 
czej. Drugi typ utrudnień, o jakie po- 
tykają się młodzi nowatorzy, wynika z 
poczucia zagrożenia i obaw — rzeczy- 
wistych czy urojonych — jakie się rodzą 
wśród starszych i przełożonych. 

Nie brak dowodów potwierdzających 
istnienie wciąż silnej tamy przeciw no- 
watorstwu w postaci zwykłej obojętno- 
ści, braku autentycznego zainteresowa- 
nia odpowiednich urzędów, co badanej 


młodzieży kojarzy się najczęściej z „biu- 
rokratycznym podejściem”. Zawiedzeni 
autorzy  „storpedowanych” wniosków 
racjonalizatorskich krytykują przede 
wszystkim majstrów, brygadzistów i 
kierowników oddziałów produkcji. 


Dojrzały wiek, duży staż pracy, .za- 
domowienie” w nieformalnvch układach 
społecznych, a nade wszystko przywilej 
władzy — oto źródło siły tej kategorii 
funkcjonariuszy, od których zależą w 
decydującym stopniu losy wszelkiej 
twórczej myśli młodych pracowników. 
Niepokojąco częste są wypowiedzi ty- 
pu: „przez kilka lat, dopóki się jakoś 
nie ułoży, będę musiał wszelkie sprawy 
pomysłów racjonalizatorskich zgłaszać 
poprzez starszych, firmować ich nazwi- 
skami”, 


Jak widać utrudnienie w rozwoju po- 
staw i zachowań innowacyjnych wiąże 
się nie tylko z brakiem odpowiedniego 
zainteresowania, opieszałością czy obo- 
jętnością wobec pomysłowości twórczej 
młodzieży. U ich źródeł tkwią również 
pospolite zawiści lub skłonności do na- 
dużywania władzy i czerpania osobi- 
stych korzyści przez część personelu 
nadzorczego. 


WŁADYSŁAW ADAMSKI 


WYMIANA NAUKOWA A POLITYKA 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH 


Wymiana naukowo-oświatowa jest 
fastem, bez którego trudno sobie wy- 
obrazić współczesny świat; w zjawisku 
tym Stany Zjednoczone, wielkie mo- 
carstwo, będące również potęgą w dzie- 
dzinie mauk ścisłych, odgrywają pierw- 
szopianową rolę. Wymiana — osobowa 
przede wszystkim — jest czynnikiem 
dyvnamizującym naukę i oświatę dzie- 
siąlków krajow, niezbędnym wprost dla 
rozwoju i postępu; brak tego czynnika 
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opóźniłby niewątpliwie tempo rozwoju. 
Konieczność takiej wymiany, ponad 
różnicami ustrojów, ponad polityką sen- 
su stricto, była — od końca „zimnej 
wojny”, a bardziej jeszcze od pierwsze- 
go sputnika, od gigantycznego skoku ja- 
kościowego w podboju kosmosu — co- 
raz silniej rozumiana i popierana przez 
kraje socjalistyczne. 

Praktyka ta doprowadziła ostatnio do 
planow ścisłej współpracy amerykań- 


sko-radzieckiej, m. in. zamiaru wypu- 
szczenia statku kosmicznego 6 miesza- 
nej załodze. Wśród paru zasadniczych 
problemów, mających być tematem 
przygotowywanej od paru lat konfe- 
rencji w sprawie bezpieczeństwa euro- 
pejskieco, obie strony — państwa So- 
cjalistyczne i blok państw NATO — 
postawiły sprawę zwiększenia wymiany 
kulturalnej i naukowo-oświatowej. 

Jednocześnie nie bez powodu od lat 
zwykło się powszechnie uznawać wy- 
mianę naukową i kulturalną za „czwar- 
tą” (obok dyplomacji, ekonomiki i mili- 
tariów) „arenę polityki”; kontakty czy- 
sto naukowe, „„ponadpolityczne” stano- 
wią tvlko niewielką, zaledwie mniej- 
szą część problemu, nabierającego co- 
raz większej wagi w świecie. I wła- 
śnie większą częścią tego problemu, ro- 
lą wymiany naukowo-oświatowej w 
praktyce politycznej i w osiąganiu ce- 
lów politycznych największego mocar- 
stwa świata kapitalistycznego będziemy 
się tu zajmować. 

Robert Ellsworth, stały przedstawiciel 
Stanów Zjednoczonych w Radzie NATO, 
mowił w końcu roku 1970: 

„„.Niedawne badania opinii publicz- 
nej w dziesięciu krajach, przeprowadzo- 
ne przez Europejski Osrodek Nauk 
Społecznych, »European Center in So- 
cial Science«, mieszczący się w Wiedniu, 
wykazały, że ludzie ...odnoszą się z naj- 
wyższym entuzjazmem do tego, co mo- 


że zrobić dla nich nauka. Patrzą oni: 


na przyszłe dobrodziejstwa nowoczesnej 
technologii ze spokojem dziewiętnasto- 
wiecznego gościa na wiktorianskiej wy- 
stawie światowej. 

..Z politycznego punktu widzenia 
chęc przekazania części swej technologii 
Wschodowi może być ze strony Zacho- 
du niestosowna. Ale określiliśmy obec- 
nie dwie podstawy, na których muszą 
się opierać krytyczne osądy takiego 
przekazu: międzynarodowe stosunki po- 
lityczne i jakość życia na naszej zatło- 
czonej planecie"), 


©) Robert Ellsworth: Technology and In- 

ternattonal Relations — 1970 and Beyond. 
The Department of State Bulletin, 23.X1. 
1940, str. 643—644. 


Nowe Drogi — 19 


Wymiana naukowa a polityka USA 


Wymiana naukowa istnieje od pow- 
stania pierwszych uniwersytetów, jed- 
nak w XX wieku podroże i pobvty za- 
graniczne studentów i wykładowców 
zostały ujęte w dość ścisłe, instytucjo- 
nalne ramy i znalazły wyraz w plano- 
waniu państwowym. Liczba uczestni- 
kow wymiany tego typu stale rośnie: 
w 1930 r. w USA przebywało około 
10 000 studentów zagranicznych, w 1962 
roku było ich 58086 ze 149 krajów, 
w 1510 r. — około 132000, Wymianie 
studentow, nauczycieli, wykładowcow, 
uczonych, przyjezdzających na okreso- 
wy pobyt w wyzszej uczelni lub osrod- 
ku badawczym, a takze wygłaszaijących 
odczyty itp. towarzyszyło przez dłuższy 
czas zjawisko mie mieszczące się w po- 
jęciu wymiany, a znane jako „drenaż 
mózgów” — zjawisko ściągania do Sta- 
nów Zjednoczonych naukowców i spe- 
cjalistów z całego swiata, kuszonych 
przede wszystkim wyzszymi zarobkami; 
ludzie ci mieli w zasadzie pozostać w 
USA na stałe i wzbogacać amerykań- 
ską naukę. Ale i w wymianie nauko- 
wej sensu stricto Stany Zjednoczone 
starały się zawsze o rolę panstwa gosz- 
czącego u siebie cudzoziemców; w latach 
sześćdziesiątych około 2 3 osób objętych 
programami Departamentu Stanu (któ- 
rego Biuro do spraw Oświatowych 1 
Kulturalnych — The Bureau for Edu- 
cational and Cultural Affairs — jest 
głównym organizatorem i koordynato- 
rem amerykanskiej wvmianv naukowej 
z zagranicą) to zagraniczni goście prze- 
bywający w USA. Proporcje te nie dają 
jeszcze własciwego obrazu sytuacji, jeśli 
uwzględnić, że wvmiana „oficjalna, or- 
ganizowana przez agencje i instytucje 
rządowe, jest tylko drobną częscią wv- 
miany w ogóle, w ktorej organizowaniu 
uczestniczy ogromny apalat prywatny 
(z wielkimi fundacjami na czele), a tak- 
że część instytucji międzynarodowych. 

Według oficjalnych danych amery- 
kanskich*) przewaga studentów zagra- 
nicznych, przybywających do USA na 
pełne lub częściowe stvpendia, nad 
studentami amerykańskimi wyjeżdżają- 


*)» Pofawiajacych sie w „Biuletynach De- 
partamentu Stanu' pozyciach ze stałej serii 
„Wanning the Cold War” itp. 


177 


ANNA BOJARSKA 


cymi do uczelni zagranicznych układa 
się mniej więcej w granicach proporcji 
ogólnych, występujących w programach 
Departamentu Stanu. W dziedzinie wy- 
miany nauczycieli natomiast stosunek 
wyjeżdżających i przyjeżdżających 
przedstawia się mniej więcej jak 10:1 
(wpływają na to — ograniczone zresztą 
ostatnio w drastyczny sposób — akcje 
Korpusu Pokoju, kierujące wielu nau- 
czycieli głównie do krajów  Trzecie- 
go Świata). Z kolei profesorów, nau- 
kowców, ludzi z wysokimi stopniami 
naukowymi przyjeżdża do Ameryki 
średnio dwukrotnie więcej niż wyjeż- 
dża wykładowców amerykańskich. Jest 
w tym wyrażna prawidłowość: „elita 
intelektualna”, a także „elita potencjal- 
na” (do której zalicza się w licznych 
opracowaniach studentów i „przywód- 
ców”, szczególnie z Trzeciego Świata, 
gdzie warstwa ta jest nieliczna i ma 
szczególnie duże szanse osiągnięcia wy- 
sokich stanowisk w swych krajach) są 
ściągane do Stanów Zjednoczonych; 
średnia kadra, a więc przede wszyst- 
kim nauczyciele, natomiast przybywa do 
USA bardzo rzadko, za to wielu amery- 
kańskich przedstawicieli tejże „średniej 
kadry” działa i pracuje za granicą. Zja- 
wiska te nie są wynikiem żywiołowego 
rozwoju, są one świadomie kierowane 
w oparciu o określone koncepcje teore- 
tyczne i polityczne, przede wszystkim 
wspomnianą teorię elit. W amerykań- 
skich teoriach o znaczeniu elit w życiu 
politycznym i społecznym uderza przy- 
wiązywanie najwyższej wagi do elit in- 
telektualnych, które — nie mając na 
ogół bezpośredniego dostępu do „pozy- 
cji kluczowych”, a wiec i do władzy 
sensu stricto — dzięki olbrzymiemu 
wpływowi na masy są uważane za gru- 
py ogromnie znaczące w układzie po- 
litycznym i społecznym państw. 

Zgodnie z tymi teoriami mówi się też 
o „elicie potencjalnej”: pojęcie to, często 
używane przez propagandzistów i teo- 
retyków amerykańskich, wiąże się z 
możliwością zakładanych, przewidywa- 
nvch lub przypuszczalnvch tvlko zmian 
w faktycznej strukturze władzy; podno- 
szona jest szczególnie kwestia nieunik- 
nionej rotacji pokoleń. Owych przy- 
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szłych elit spodziewać się można wśród 
obecnych studentów, przywódców mło- 
dzieżowych, młodych działaczy. Szcze- 
gólnie wiele mówi się o „potencjalnych 
elitach” Trzeciego Świata. Skądinąd 
zdecydowana większość studentów, po- 
bierających nauki w USA, pochodzi z 
krajów tego rejonu. Według danych z 
1963 r. i z następnych lat aż 37 proc. 
studentów zagranicznych przebywają- 
cych w Stanach Zjednoczonych pocho- 
dziło z Dalekiego Wschodu, 17 proc. z 
Ameryki Łacińskiej, 14 proc. z Bliskie- 
go i Środkowego Wschodu, 12 proc. z 
Europy, ll proc. z Kanady i Meksyku, 
7 proc. z Afryki. W wielu spośród tych 
krajów z racji samego tylko niskiego 
poziomu oświaty, a także wielu innych 
czynników, młodzi ludzie o określonym 
poziomie wykształcenia, zaangażowani 
politycznie, prowadzący pewien rodzaj 
działalności, sprawujący pewne funkcje 
mają właśnie stanowić — niemal en 
bloc — „potencjalną elitę”. Szczególnie 
wielu przedstawicieli tej przyszłej elity 
ściąganych jest do USA. 

Oto przykład działalności tvlkó jed- 
nej instytucji: Fundacji Amerykańsko- 
-Koreańskiej (Amercan-Korean Foun- 
datión), włączonej w programy wvmia- 
ny naukowej na dość wąskim odcinku 
— Korei Południowej. Fundacja kieru- 
je dwoma ośrodkami: Centrum Porad- 
nictwa Oświatowego (Educational Co- 
unseling Center) i Urzędem Pośredni- 
ctwa Pracy (Job Referral Service). O- 
śródki te poddają stale część młodych 
Koreańczyków anglojęzycznym testom, 
na podstawie których kierują wybra- 
nvch na studia do USA. Zajmują się 
takze zapewnieniem powracającym ze 
Stanów studentom „stanowisk, na któ- 
rych będą mogli wykorzvstać swe ame- 
ryvkanskie wykształcenie”*): w ten spo- 
sób obsadza się istotne pozycje w Korei 
Południowej  proamerykańską, wy 
kształconą w USA kadrą. 

Z kształtowaniem elit wiąże się istot- 
na kwestia, której poświęcano przez 
szereg lat w Starach Zjednoczonych 


©) Overseas Programs of Private Amerft- 
can Nonprofit Organtzatfons (Report no $: 
Winning the Cold War; the US  ldeological 
Offensive). Washington 1965. 


dużo miejsca: wybór kierunków studiów 
i prac badawczych. W późnych latach 
pięćdziesiątych 1 wczesnych sześćdzie- 
siątvch ubolewano nad niedocenianiem 
przez zagranicę amerykańskiej huma- 
nistvki. 

Oto np. w 1962 r. (w roku następnym 
podjęta została pierwsza rozległa próba 
podsumowania i oceny dotychczasowych 
wynikow prowadzenia wvmiany nauko- 
wej i kulturalnej, stąd dane z łat 1962 
i 1963 tworzą najpełniejszy obraz cało- 
kształtu amervkańskiej polityki w tej 
dziedzinie) zaledwie 19 proc. studiują- 
cych w USA cudzoziemców obrało sobie 
dziedziny humanistyczne; tymczasem 
same studia inżynieryjne zgrupowały 
22 proc. cudzoziemców, nauki biologicz- 
ne i fizyczne — 16 proc.; reszta studio- 
wała medycynę, rolnictwo, technikę za- 
rządzania itp. Również do amervkań- 
skich uniwersytetów w Azji mieszkań- 
cy tej części świata przychodzą studio- 
wać kierunki ścisłe, W praktyce więc 
amerykańskie nauki spoleczne, histo- 
ryczne i filozoficzne, literaturoznaw- 
stwo i nauka o państwie — wszystko 
to spotyka się z bardzo miernym zain- 
teresowaniem lub też uchodzi za niepo- 
trzebne i mało przydatne. 


Przedstawiciele Fundacji Forda, W. 
Mc Neil Lowry i Gertrude S. Hooker"), 
określali taką postawę jako dzieło z 
gruntu niechętnych osiągnięciom Ame- 
ryki Anglików i Francuzów. Wydana 
w 1959 r. antologia opinii o USA pt. 
„As Others See Us” stała się źródłem 
wiedzy o uprzedzeniach wobec Stanów 
Zjednoczonych i ich kultury. Uważanie 
przez „Stary Świat” tego, co amery- 
kańskie, za mniej wartościowe — poza 
osiągnięciami w naukach ścisłych — w 
połączeniu z faktem, że na wszystkich 
kierunkach humanistycznych, włączając 
w to także uczelnie plastyczne, muzycz- 
ne, aktorskie itp., studiuje mniej niż 
1/3 cudzoziemskich studentów,  bvło 
przez pewien czas dla amerykańskich 
ekspertów ciężkim problemem. 

Alarmująco wyglądały z ich punktu 
widzenia także inne fakty: oto Amery- 


*) Patrz: Cultural Affairs and Foreign Re- 
lations. The American Assembly, Columbia 
University 1963. 


Wymiana naukowa a polityka USA 


kańska Komisja Doradcza do Spraw 


Międzynarodowej Oświaty i Kultury 


(U. S. Advisory Commission on Inter- 
national Educational and Cultural Af- 
fairs) przeprowadziła wywiady z 2696 
stvypendystami z dwudziestu krajów, 
przebywającymi w USA w ramach 
programów wymiany Departamentu 
Stanu, a także z 1146 przedstawicielami 
tvchże krajów (głównie „lokalnymi 
przywódcami”) nie korzystającymi ze 
stypendiow*), Okazało się, że pozityw- 
ne opinie o amerykańskich naukach 
ścisłych i technologii są dość powszech- 
ne wśród ankietowanych, ale tylko 45 
proc. oceniło dodatnio przyjęty w Sta- 
nach system kształcenia. Szczególnie 
żie wyrażali się o nim goście z Europy 
i z Japonii. Niewiele ponad połowa po- 
parła system polityczny USA; najwięk- 
sze uznanie dla niego wyrażali lokalni 
„przywódcy” i działacze studenccy z 
Argentyny i Gwatemali — 80 proc, 
najmniejsze — Szwedzi i Japończycy 
(10—12 proc.). Około połowy pochwa- 
lało amerykański system ekonomiczny: 
zaledwie 11 proc. Brytyjczyków, 24 
proc. gości z Japonii, najwięcej — jak 
w poprzednich kwestiach — przedsta- 
wicieli Amervki Łacińskiej. 

W sumie wwniki ankiety stały się jed- 
nym alarmującym svpnałem. więcej: co- 
raz liczniejsi propagandziści zaczęli 
zwracać uwagę na rzekomv bezsens 
wymiany naukowej w tej formie, w ja- 
kiej jest ona prowadzona, na czysto 
utylitarńe postawv biorących w niej 
udział cudzoziemców, korzystających z 
amerykańskiego systemu oświaty dla o- 
panowania dziedzin, w których kon- 
krelne. namacalne osiągnięcia są naj- 
więssze. Szczególnie ostre sprzeciwy 
wśród ekspertów amerykańskich budził 
taki kierunek wymiany naukowej, gdy 
mowa była o krajach socjalistycznych. 
W toku specjalnej konferencji, która 
odbyła się w Chicago w 1965 roku, R.F. 
Byrnes np. — jest to tvlko jedna z wie- 
lu charakterystycznych wypowiedzi — 
podkreślał, że wymiana z krajami Eu- 
ropy środkowej i wschodniej odbywą 
się „za zgodą rządów komunistycznych” 


©) Patrz: Winning the Cold War. The US 
Ideological Offenstce. 1963, str. 485—488, 
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i sprzyja tylko rozbudowie socjalistycz- 
nych systemów gospodarczych i mili- 
tarnych; głosów takich jest o wiele 
więcej. 

Koncentracja wymiany naukowej, 
zwłaszcza dotyczącej studentów w dzie- 
dzinie nauk ścisłych, zaczęła z biegiem 
czasu, w związku z upowszechnianiem 
się teorii „władzy managerów”, znajdo- 
wać więcej zwolenników, W myśl teorii 
„władzy manazerów” we współczesnych 
społeczeństwach „elitą władzy” zaczy- 
nają być ludzie zajmujący kluczowe 
pozycje w procesie produkcyjnym: in- 
żynierowie, dyrektorzy zakładów prze- 
mysłowych — „managerowie”. Tak; 
pojmowanie elity zmienia stosunek do 
nauk ścisłvch, a także do tylekroć kry- 
tvkowanych form wymiany naukowej 
USA i dalszych karier zawodowych oraz 
roli społecznej tych, którzy się w USA 
kształcili. 


Reformy ekonomiczne, wprowadzone 
w krajach socjalistycznych, mają wy- 
rażny, nawet czasowy związek z nasile- 
niem częstotliwości wypowiedzi eksper- 
tów amerykańskich o „władzy manase- 
rów” lub „potencjalnej elicie manage- 
row” w tych krajach, a jednocześnie ze 
słabnięciem ubolewań nad niepopułar- 
nością humanistyki w procesie wvmia- 
ny. Niemniej jednak Stany zjednoczo- 
ne starają się obecnie wpływać na eli- 
minację tego Zjawiska także środkami 
instvtucjonalnvmi. Np. program stypen- 
dialnv Departamentu Stanu, tzw. Fui- 
brizht — Hays Research Program, dzia- 
ła w Polsce i w innych krajach na za- 
sadzie oterowanych co roku stypendiów 
(w Polsce w ostatnich latach — 16 sty- 
pendiów rocznie), z czego połowa za- 
suwzeżona jest dla nauk humanistvcz- 
nych; w każdej grupie z kolei połowę 
stvpendiów przeznacza się dla samo- 
dzielnych pracowników nauki. 


Jedenaście lat temu — 4 grudnia 
1961 r. — podsekretarz stanu do spraw 
oświaty i kultury, Philip H. Coombs, 
w przemówieniu do cudzoziemców stu- 
diujących w USA podkreSlił, że naj- 
istotniejszą rzeczą jest to, co zrobią oni 
po powrocie z wiedzą, którą w Ame- 
ryce zdobyli. Wielu ekspertów uznawa- 
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ło bądź za pewnik, bądź za cel „amery- 
kanizację” uczestników wymiany, nazy- 
waną inaczej przyjęciem „amerykań- 
skiego stylu życia”. „Oczywiste jest — 
pisał np. specjalista w dziedzinie wy- 
miany, profesor comparative education, 
Howard E. Wilson — że ci, którzy przy- 
jeżdżają na rok do amerykańskiej wyż- 
szej uczeini (..) angażują się głęboko 
w amerykański styl życia. Mieszkając 
w arnerykanskich domach i zachwvca- 
jąc się przeważnie szkołami, które na 
nich czekają, stają się oni definitywnie 
zamerykanizowani *). 

Pogląd, że zwiększona wymiana oso- 
bowa umożliwi szerzenie określonvch 
poglądów i postaw, a także że jest ona 
ważnym czynnikiem politvki zagranicz- 
nej**) — pojawia się zarówno w opra- 
cowaniach teoretycznych, jak i w arty- 
kuiach prasowych szczególnie często. 


Jednocześnie nad aktualną formą wy- 
miany naukowej sprawy polityczne cią- 
żą nie tylko w ten sposób; także kwestie 
ekonomiczne. których drastycznym wy- 
razem jest osłabienie pozycji dolara, 
odgrywają tu ostatnio bardzo ważną ro- 
lę. Szczególnie wyrazistym przykładem 
teso wpływu jest zjawisko, nie wcho- 
dzące w zasadzie w zakres wymiany 
naukowej — osobowej wymiany nau- 
kowej w tym sensie, w jakim jest ona 
powszechnie rozumiana: „drenaż móz- 
gów”. 

Przez wiele lat powojennych trwał 
proces, z którego powodu nie przesta- 
wały rozpaczać państwa będące jego 
ofiarami: proces ściągania do Amervki 
każdeżo niemal wybitniejszego specja- 
listy z tych krajów, proces dla samych 
Stanów niesłvchanie korzystnv i nie- 
wą!pliwie wart ponoszonych kosztów. 
Uczonych i specialistów przyciągały do 
Stanow Zjednoczonych nie tylko znacz- 
nie wyższe zarobki, nie tylko możliwo- 
ści o wiele wyższego standardu życia: 


e) Cultural Affatrs and Foreign Relations, 
str. BR. , 

*.) Prezydent Nixon w komentarzu do ra- 
portu o programie wymiany oswiatonej 1 
kulturalnej, przesłanym do Konsresu. „Ta 
wymiana przyczyniła się ścisie do osiaznię- 
cia celów naszej polityki zagianiczne! (.The 
Department o£ State Bulieun", 27.VII.160, 
str. 120). 
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przyciązgałv ich także znakomicie urzą- 
dzone laboratoria, wspaniale wyposażo- 
ne placówki badawcze, możliwosci pra- 
cy i łatwiejszej, i elektywniejszej niż 
w ich własnych krajach. Łączyło się to 
z osiągniętym już przez Stany Zjedno- 
czone szczegolnie wysokim stopniem 
rozwoju nauk ścisłych, co także było 
elementem przyciągającym. Jednocze- 
snie rzesze przyciązniętych europej- 
skich i pozaeuropejskich specjalistów 
popychały naukę amerykańską naprzód: 
dienaż mózgów był jednym z istotnych 
zrodeł rozwoju USA w okresie powo- 
jennym i obecnie. W późnych latach 
sześćdziesiątych zaczęła zachodzić od- 
wrotnosć tego procesu: najpierw nastą- 
piła tala powrotów byłych obiektow 
drenażu, potem — zaczęli się pojawiać 
w EkŁuropie zachodniej specjalisci ame- 
rykanscy, przyciąśnięci przez europej- 
Skie placówki badawcze. Ten „odpływ” 
trwa. 

W pierwszych dniach maja 1950 r. 
ponad 4000 uczonych wzięło udział w 
dorocznym zjeżdzie Amerykańskiej A- 
kademii Nauk i Amerykańskiego To- 
warzystwa Fizycznego: podczas obrad 
zjazdu głoszone bvło przekonanie, że 
nauka w Stanach Zjednoczonych chyli 
Się ku upadkowi. że może stracić pierw- 
sze miejsce w świecie. Wiąże się to ze 
stałym zmniejszaniem przez władze fe- 
cGeralne dotacji na naukę. 

Aż do połowy lat sześćdziesiątych 
nauńa amerykanska, pobudzana wciąż 
jeszcze bodźcami z okresu II wojny 
swiatowej, a następnie zimnej wojny, 
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była w życiu Stanów Zjednoczonych 
potęga. Potem fundusze zaczęły się kur- 
czyć. W Ł970 r. na działalność naukową 
przeznaczono 15900 mln doliwów — 0 
1100 mln mniej niż w roku 1967, © 
300 mln mniej niż w 1969 r. Zmniejszo- 
ne i zmniejszaliące się stale dotacje 
zmusiły 1300 uczonych do ograniczenia, 
a 100 — do zaniechania prowadzonych 
prac naukowych; z braku środków za- 
wieszono budowę  rozżreklamowanego, 
prototypowego reaktora atomowego w 
Tullahoma. W 1940 r. rząd federalny 
przyznał zaleawie 3069 stypendiów, a 
więc o 00 proc. mniej niż w dwóch la- 
tach poprzednich. Uczestnicy Zjazdu 
mowili o lcuceważeniu przez rząd fi- 
żyki wysokiej energii i radioastronomii, 
w wielu instytucjach zaczęto likwido- 
wać cenne dla nauki wydziały badań 
rozwojowych. Dr Lee Du-Bridze, dorad- 
ca prezydenta Nixona w sprawach nau- 
kowych, wygłosił na zjeździe w Wa- 
szynetonie zdanie, brzmiące w uszach 
zgromadzonych naukowców jak here- 
zja: 

„Być może powinniśmy się przyzwy- 
czaić do mySli, że Stany Zjednoczone 
nie mogą już przodować we wszystkich 
dziedzinach nauki. Być może Stany 
Zjednoczone bęcą musiały wybrać tyl- 
ko niektóre z dziedzin nauki, a pogo- 
dzić się z faktem, ze np. Niemcv, Japo- 
nia lub iakiś inny kraj zdobędzie nierw- 
szenstwo w innych dziedzinach” *). 


ANNA BOJARSKA 


*) Dane za bismem „Newsweek” z 11.V.1970. 
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Dni „Trybuny Ludu" 


Uchwała Biura Politycznego z dnia 
18 kwietnia br. w sprawie umocnienia 
roli „Trybuny Ludu* w życiu partii i 
kraju stanowi doniosły dokument 
wslhazujący na potrzebę pogłębienia 
przez pemo więzi z klasą robotniczą i 
z całym społeczeństwem. Dowodzi to, 
jak wielką wagę przywiązuje kierow- 
nictwo partii do roli centra!nego organu 
prasowego partii w reaiizacji pogrud- 
nicwego piogruniu społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju. 

Uważni czytelnicy zapewne zauważyli, 
że „Trybuna Ludu'* stara się sprostać 
zaleceniom tej uchwały, m. in. przez 
zwiększenie trosxi o wysoki poziom te- 
kstów, wydatne rozszerzenie zakresu 
informacji i miejsca dla materiałów 
publicystycznych oraz grupowanie ma- 
teriałów w bloki tematyczne, eksponu- 
jące szczególnie istotne problemy z ży- 
cią kraju i partii, a także przez szereg 
innych inicjatyw redakcyjnych. Czyni 
to także przez kontynuację konkursu 
na oszczędność paliw  ienergii oraz 
popularyzowanie przykładów dobrej ro- 
boty. Inicjuje również nowe cykle tema- 
tyczne, jak „Zbudujemy jeszcze jedną 
Polskę, „Inwestycje dla ludzi, „Czy 
dobrze oznacza maksymalnie*, „Kaźdy 
hektar" i „Cena czasu. W tym ciągu 
nowych inicjatyw należy też usytuować 
decyzję redakcji o zorganizowaniu do- 
rocznego święta „Trybuny Ludu". 

Adresatami tej imprezy byli zarówno 
czytelnicy pisma, jak i cała społeczność 
warszawska. Inauguracja święta połą- 
zona została z ogłoszeniem i wręcze- 
niem zbiorowych i indywidualnych na- 
grod za upowszechnianie marksizmu- 
-leninizmu, popularyzację „Trybuny 
Ludu' t autorską wspołpracę z redak- 
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cją. W numerach bezpośrednio poprze- 
dzających imprezę i podczas jej trwa- 
nia „Trybuna Ludu'* zamieściła mate- 
riały przypominające zasady leninow- 
skiej koncepcji prasy. znacznie powięk- 
szyła ilosć miejsca przeznaczonego na 
wypowiedzi czytelników o gazecie i jej 
święcie. 

W programie imprezy przewidziano 
liczne wystawy i ekspozycje. Zobaczy- 
liśmy mianowicie wystawy zatytułowa- 
ne „Lenin it Polska*, „Polska 1972*, 
„Plakat społeczno-polityczny', „Polską 
myśl naukowo-techniczna w eksporcie" 
ti „Przemysł na potrzeby rynku". Go- 
ścinne ekspozycje zaprezentowały m. in. 
takie dzienniki, jak „Prawda* — „50 
lat ZSRR*, „Rude Pravo* — „Wspoł- 
czesna architektura Czechosłowacji" t 
„Neues Deutschland" — „Obiekty tu- 
rystyczne NRD. 

Wystawiono „Łunochoda* t samocho- 
dy. które stają się symbolami rozwoju 
naszej masowej motoryzacji, konstruk- 
cje lotnicze i sprzęt turystyczny. Zorga- 
nizowano kiermasz plastyki ti pokazy 
sztuki ludowej, kiermasz wydawnictw 
społeczno-politycznych i popularnonau- 
kowych, akademickich i dziecięco-mlo- 
dzieżowych połączony z podpisywaniem 
swoich książek przez autorów. 

Przygotowano spotkania z medalista- 
mi olimpijskimi.  Zademonstrowano 
ułaściwości nowego modelu domku je- 
dnorodzinnego t możliwości popularnej 
kosmetyki, próbki plonów działkowych 
i pokaz mody. 

Przewidziano koncerty w salach zam- 
kniętych i na wolnym powietrzu, wt- 
dowiska plenerowe 4 estradowe. W 
wielkim cyklu koncertów estradowych 
wzięli udział artyści z zagranicy — 


Związku Radzieckiego, Czechosłowacji, 
NRD ti Mongolii, a z kraju bardzo licz- 
na grupa solistów i zespołów. Na estra- 
dach opatrzonych winietą „Trybuny Lu- 
du" nie zabrakło czołowych artystów 
naszych teatrów muzycznych, choć o- 
czywiście dominowali ludzie estrady. 
Obok solistów $ zespołów zawodo- 
wych zobaczyliśmy występy amator- 
skich zespołów artystycznych z wielu 
miejscowości kraju, m. in. z Warszawy 
i województua warszawskiego: Ciecha- 
nowa, Gostynina, Łowicza, Płocka, Pru- 
szkowa, Ostrołęki 1 Ursusa, a także z 
Łodzt, Rudy Śląskiej, Jasła, Żyuca, Po- 
ręby, Góry Śląskiej, Suchej Beskidz- 
kiej. Były to zarówno zespoły ludowe, 
jak robotnicze, studenckie, harcerskie 
i wojskowe. Niektore z nich uznawane 
są powszechnie za najlepsze w kraju. 
Odbyły się pokazy it zawody sporto- 
we oraz masowe sprawdziany sprawno- 
ściowe. Zainteresowanie imprezami 
sportowymi, szczególnie tymi z udzia- 
łem olimpijczyków t wyczynową czo- 
łówką, było niezwykle szerokie, ale i 
oczekiwane. Masowy natomiast udział 
uczestników imprezy „Trybuny Ludu" 
w sprawdzianach sprawnościowych 
przeszedł najśmielsze oczekiwania. 
Przy czym np. natłok chętnych do za- 
wodów łuczniczych był chyba nie tylko 
rezultatem spopularyzowania tej dyscy- 
pliny sportu przez udany udział pol- 
skich łuczniczek w konkursie olimpij- 
skim, lecz także powszechnego prze- 
świadczenia warszawiakow, że jest to 
dyscyplina, która ma olbrzymie moz!i- 
wości masowego rozwoju jako forma 
aktywnej rekreacji dla wszystkich. 
Imprezy odbywały się na placach wo- 
kół Pałacu Kultury i Nauki t w jego 
pomieszczeniach, na placu Teatralnym 
tw Ogrodzie Saskim, nad Wisłą — na 
Wybrzeżu Gdanskim ti Kościuszkow- 
skum. Wszystkie miejsca spotkań mia- 
ły oprawę plastyczną zaprojektowaną 
z dobrym gustem. Podkreślała ją prze- 
myślana it barwna iluminacja. Istotnym 
uzupełnieniem wszystkich stoisk kier- 
maszowych były stoiska z napojami zi- 
mnymt t gorącymi oraz popularnymi 
potrawami 4 daniami regionalnymi, 
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przy czym tłok przy tych ostatnich stoi- 
skach był jeszcze jednym dowodem, że 
gastronomicy mają bardzo skromne wy- 
obrażenie o potrzebach konsumpcy)- 
nych swoich klientów. 

Mimo kiepskie), jak na tego typu im- 
prezę — pogody zainteresowanie mie- 
szkańnców Warszawy propozycjami fe- 
stynowymi „Trybuny Ludu' było du- 
że i autentyczne. Zdecydował o tym 
społeczny autorytet inicjatora a w nie- 
małej mierze także niewątpliwa po- 
trzeba znacznej części mieszkańców 
Warszawy uczestniczenia w zbiorowych 
zabawach na ulicach ti placach swego 
miasta. Dzięki festynowemu wystrojowi, 
niecodziennym przecież sytuacjom i na- 
strojowi, miasto nie tylko ukazało nowe 
oblicze, ale ti ujaumiło nowe walory. 

Przyijechały na święto „Trybuny Lu- 
du* wycieczki z różnych części kraju, 
zorganizowane przez społeczny aktyw 
zakładów pracy. Na święto „Trybuny 
Ludu'* przybyli także przedstawiciele 
prasy partyjnej z wielu krajów, m. in. 
z Bułgarii, Czechosłowacji, Finlandii, 
Francji, Jugosławii, Mongolii, NRD, 
NRF, Rumunii, Szwecji, Wielkiej Bry- 
tanii i Związku Radzieckiego. 

Święto „Trybuny Ludu" było w War- 
szawie pierwszym masowym festynem 
partujnej gazety. Nie była to jednak 
impreza bez precedensu. Przyświecać 
jej mogły przykłady święta „L'Huma- 
nite', wielkiego festynu o ofensywnych 
tresciach politycznych i ambitnym pro- 
gramie rozrywkowym, a zwłaszcza 
przykład święta „Trybuny Robotniczej”, 
ktora wypracowała nową w naszym 
kraju formułę ludowego festynu o aspi- 
racjach, rozmachu t skali odpowiadaja- 
cych wspolczesnemu człowiekowi pracy. 
Warto więc te) formule przyjrzeć się 
bliżej. 

Gdy analizuje się np. przebieg święta 
„Trybuny Robotniczej”, bez trudu mo- 
źna zauważyć związek treści programo- 
wych tego wielkiego festynu z pracą 
śląsko-zagłębiowskiej organizacji par- 
tyjnej w zakresie ideologii, w różnych 
dziedzinach polityki socjalnej, gospo- 
darki t kultury, propagandy ti informa- 
cji. Wyraza się to np. w takim projekto- 
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waniu różnych wystaw i ekspozycji, 
że stanowią one naoczną niejako egzem- 
plifikację wysiłków wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej i jej gazety w wy- 
branych dziedzinach działalności. Orga- 
nizatorom chodzi bowiem nie tylko o 
to, aby festyn chlubił się pewną liczbą 
wystaw i ekspozycji, lecz aby sprawy, 
o których się mówi lub pisze można 
było pokazać i poddać ocenie publicznej, 
właśnie podczas festynu, w dniach świę- 
ta gazety. 


Można także wykazać, iż w progra- 
mowaniu poszczególnych imprez orga- 
nizatorzy kierują się nie tylko świet- 
nym rozeznaniem różnorodnych zainte- 
resowań  spoleczeństwa województwa 
katowickiego — od techniki, sportu i 
sobo!nio-niedzielnej turystyki rekrea- 
cyjnej począwszy — po amatorskie mu- 
zykowanie, wędkarstwo i hodowlę róż, 
lecz taliże głęboką znajomość regional- 
nych tradycji, zwyczajów i upodobań. 

Dlatego jest ono tak autentycznie ślą- 
skie w charakterze i klimacie. Dlatego 
tak wydatnie ugruntowuje w świado- 
mości czytelników i sympatyków „Try- 
buny Robotniczej” lub tylko uczestni- 
ków jej święta poczucie więązi z orga- 
nem prasowym Komiletu Wojewódzkie- 
go Fartit. 

Dzięki umiejętnemu powiązaniu tre- 
ści z istotnymi potrzebami społecznumi 
nalury obyczajowo-psychologicznej im- 
preza „Trybuny Robotniczej" nie ma 
charakteru lunaparkowego, lecz jest 
prawdziwie ludowym festynem, nie jest 
chwilową ucieczką od tego, co ważne 
i czym się naprawdę żyje, lecz zabawą 
masową, która jednocześnie daje roz- 
rywkę it ewidentne satysfakcje poznaw- 
cze. 


Święto „Trybuny Ludu", które odby- 
'o się w Warszawie w drugiej dekadzie 
września, nie musi i chyba nie może 
być prostym powtórzeniem imprez 
„L'Humanitć* czy „Trybuny Robotni- 
czej”. W pierwszym wypadku rozstrzy- 
ga o tym odmienność warunków poli- 
tycznych i układów socjalnych, odmien- 
ne zadania i metody pracy. W drugim 
zas — terytorialny zasięg gazety i cały 
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kompleks spraw czysto technicznych, 
jak chociażby odmienne warunki kon- 
centracjt wielkiej liczby ludzi. Może na- 
tomiast i chyba powinno być twórczym 
nawiązaniem do najistotniejszych tre- 
ści formuły programowej festynow obu 
gazet partyjnych. 


W zakresie polityki i ideologii sprawa 
jest stosunkowo jasna, a problemem za- 
sadniczym staje się szczęśliwy, z punktu 
widzenia percepcji zbiorowej, wybór te- 
matów ti sposobów ich prezentacji, ich 
aktualność ti atrakcyjność wizualna. 
Znacznie większe trudności nasuwają 
już kwestie związane z selekcją i umie- 
jętną prezentacją wybranych zagadnień 
z zakresu gospodarki i polityki społecz- 
nej, nauki, techniki, kultury i sztuki. 
Jest jeszcze inny zespoł problemów przy 
twórczej adaptacji wymienionych wyzej 
formuł święta gazet partyjnych. Otóż 
święto „Trybuny Ludu', jako pisma o 
zasięgu ogólnopolskim, powinno oczy- 
wiście być warszawskie, ale również 
autentycznie ogólnopolskie właśnie ze 
względu na jego charakter i zasięg. 
Organizując po raz pierwszy własne 
święto redakcja ten problem na peu:no 
przed sobą postawiła, a wario być może 
postawić go przed całą prasą partyjną. 

Spróbujmy zatem choć twstępnie od- 
powiedzieć na pytania: jak ten problem 
„Trybuna Ludu' rozwiązała w pieru- 
szej edycji swego święta i jakie mozżli- 
wości kryją się w ściślejszej u:spółpra- 
cy na tym odcinku z wojewodzkimi or- 
ganami prasowymi. 

„Trybuna Ludu* wyszła z założenia, 
że imprezy organizowane w Warszatwie, 
i w olbrzymim procencie adresowane do 
mieszkanców Warszawy powinny u- 
względniać pewną odmienność ich za- 
interesowań it upodobań, ale zakresem, 
treścią i ich wysokim poziomem zastłu- 
giwać na rzeczywiste zainteresowanie 
czytelników t sympatyków gazety w ca- 
tłum kraju. W tym przecież najlepiej 
moze wyrazić się stołeczność jej swięt1. 

Zapewne dlatego w programie umie- 
szczono wystawy i ekspozycje interesu- 
jące cały kraj. Dlatego demonstrowano 
np. bieżące i przyszłościowe konstruk- 
cje kiku przemysłów (samochodowego 


4 lotniczego), których przedsiębiorstwa 
zlokalizowane są zarówno w Warsza- 
wie. jak i innych częściach kraju. Dla- 
tego zadbano, aby na scenach i estra- 
dach święta „Trybuny Ludu' występo- 
uali soliści i zespoły reprezentujący 
krajową czołówkę. 

Prasa warszuwska z dużym zaańnga- 
źowanidm propagowała start święta 
„Trybuny Ludu'. Zaczęła od szerokiej 
akcji injormacyjnej na wiele dni przed 
rozpoczęciem się imprezy, a nustępnie 
sporó miejsca poswięciła na omówie- 
nie jej) przebiegu. W tym też sensie 
powodzenie święta „Trybuny Ludu' jes! 
wspólną zasługą prasy stołecznej. 

Święto „Trybuny Ludu" propagowa- 
ła w pewnym sensie także wojcewódz- 
ka praśa partyjna i zapewne nie pozo- 
stało to bez wpływu na liczbę i li- 
czebność zbiorowych wycieczek, które 
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z całego kraju zjechały do Warszawy 
16 i 17 września br. Ale rozwijając tę 
praktykę wojewódzka prasa partyjna 
może przecież wnieść swój wkład w 
święto „Trybuny Ludu' także w for- 
mie sugestii tematyki wystaw i eks- 
pozycji — zwłaszcza przemysłowych i 
technicznych — pomóc w odkrywaniu 
zespołów artystycznych, które może je- 
szcze nie są dość rozreklamowane, ale 
przedstawiają wysoką klasę itd. itp. 

Do tych na gorąco spisanych reflek- 
sji i spostrzeżeń na temat dwóch dni 
pierwszej edycji święta „Trybuny Lu- 
du' można by jeszcze dodać postulat ta- 
kiego przesunięcia iinprezy. aby nie wy- 
padała ona w okresie, w którym możli- 
we są tak chłodne dni, jakimi uraczył 
nas tegoroczny wrzesien. 


KAZIMIERZ KOCHAŃSKI 


Z życia bratnich partii 


W 50 ROCZNICĘ POWSTANIA 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII JAPONII 


15 lipca br. minęło 50 lat od chwili utwo- 
rzenia pierwszej marksistowskiej partii ro- 
botników japońskich — Komunistycznej 
Partii Japonii. Jednym z jej wybitnych za- 
łożycieli był San Katayama. 


Działając w trudnych warunkach prze- 
śladowań I aresztowań, partia od począt- 
ku wystąpiła z programem poprawy wa- 
runków bytu szerokich mas pracujących, 
zagwarantowania 8-godzinnego dnia pra- 
cy, wolności zrzeszania się. Opowladała 
się za realizacją swobód typu demokra- 
tycznego, takich jak wolność prasy. Do- 
magała się także zniesienia półteudalnego 
systemu agrarnego | prowadzenia polityki 
uwzględniającej interesy chłopów. 


W związku z nasilającymi się prześlado- 
wanlami w 1924 r. — w celu uchronienia 
członków od terroru — partia zmuszona 
była do zaniechania działalności maso- 
wej, przy zachowaniu zasadniczego jądra 
aktywu składającego się z kilkudziesięciu 
osób. Jednakże już w dwa lata później 
partia pod Klerownictwem K. Tokudy 
wznowiła masową działalność. 


W roku 1928 w związku z postępującym 
przejmowaniem władzy w kraju przez koła 
militarystyczne policja aresztuje prawie 
wszystkich członków KC KPJ przebywają- 
cych w Japonii. Do nowej fali aresztowań 
doszło w roku 1935 właśnie w okresie, 
gdy partia osiągnęła duże sukcesy orga- 
nizacyjne wśród robotników, chłopów i po- 
stępowej inteligencji. 


O rozmiarach prześladowań świadczyć 
może fakt, iż od chwili powstania partil 
do 1338 r. policia japońska aresztowała 
przeszło 60 000 osób podejrzanych o sym- 
patie komunistyczne. 
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Komuniści japońscy w czasach najwięk- 
szego terroru opowiadali się przeciwko ko- 
lonialnej | agresywnej polityce militaryz- 
mu japońskiego, demaskując ją jako zdra- 
dziecką wobec rzeczywistych interesów 
kraju | oszukańczą. W okresie ll wojny 
światowej czołowi działacze partii komu- 
nistycznej przebywali bądź na emigracji, 
bądź w więzieniach. Wielu z nich zostało 
bostialsko zamordowanych. 

Po zakończeniu wojny | kapitulacji Ja- 
ponii, w warunkach okupacji przez USA, 
które w owym okresie musiały jeszcze 
przestrzegać pewnych zasad koalicji 
antyfaszystowskiej, partia komunistycz- 
na wychodzi z podziemia. Wykorzystuje 
wszelkie możliwości oddziaływania wyni- 
kające z klęski militaryzmu japońskiego I 
występuje jako awangarda sił demokra- 
tycznych z programem całkowitego znie- 
sienia systemu Imperialnego, wcielania w 
życie demokratycznych przeobrażeń I prze- 
budowy społecznej w interesie narodu. 
Partla rośnie szybko | znacznie rozszerza 
swoje wpływy. W roku 1949, roku wybo- 
rów do lzby Reprezentantów, partla liczy 
przeszło 100 tys. członków. Udaje się [ej 
wprowadzić do lzby Reprezentantów 35 de- 
putowanych. Komuniści uzyskują znaczne 
wpływy w związkach zawodowych. Sta- 
nowią główną siłę lewicy. 

Niepokci to siły amerykańskiego Impe- 
rlalizmu, które w tym właśnie czasie, prze- 
tażone zwycięstwem rewolucji socjalistycz- 
nej w Chinach, zmierzają do kontrofensy- 
wy antykomunistycznej | przekształcenia 
Japonii w mocny bastion świata kapitall- 
stycznego. Stany Zjednoczone przystępu- 
ją do przekazywania swych uprawnień ja- 
pońskiemu kapitałowi monopolistycznemu. 
Celem tej operacji jest stworzenie pań- 


stwa sojuszniczego Stanów  Zjednoczo- 
nych na kontynencie azjatyckim dla reall- 
zacji polityki antykomunistycznej. 

Procesowi temu towarzyszy fala prze- 
śladowań komunistów, inspirowana przez 
amerykańskie władze okupacyjne. Korzy- 
stając z pretekstu toczącej się wojny w 
Korei, tysiące komunistów usuwa się z ad- 
ministracji państwowej, przedsiębiorstw, 
środków masowego przekazu. Organ par- 
tii „Akahata” przestaje się ukazywać. Par- 
tła przechodzi do podziemia, jakkolwiek 
formalnie nie została zakazana. W wynl- 
ku kampanii antykomunistycznej w wybo- 
rach 1952 r. komuniści stracili wszystkie 
miejsca w parlamencie. 

Po kilku latach partia stopniowo zaczyna 
odzyskiwać swoje wpływy. Na VII Zjeź- 
dzie partii w lipcu 1958 r. w nowym pro- 
gramie imperializm amerykański zostaje o- 
kreślony jako główny wróg Japonii. Ma 
to istotny wpływ na strategię walki. Doty- 
czy bowiem ważnego pytania: czy Japo- 
nie należy uważać za kraj zależny, w któ- 
rym z punktu widzenia Interesów japoń- 
skich mas pracujących najbardziej niebez- 
pieczny jest imperializm amerykański, 
czy też głównym wrogiem jest rodzimy 
kapitał monopolistyczny, który doprowa- 
dził do podniesienia międzynarodowej po- 
zycji ekonomicznej Japonii I zaczął dążyć 
do odbudowy swej siły politycznej? 


istotne znaczenie dia rozwoju partii 
miał VIII Zjazd (lipiec 1961 r.), który wy- 
sunął hasło jednolitego frontu sił postepo- 
wych. Położył on nacisk na potrzebę 
wznowienia walki parlamentarnej i zdoby- 
cie jak największej liczby mandatów. Po- 
myślnie rozwija się w tym okresie współ- 
praca partli z Socjalistyczną Partią Ja- 
ponil. Obie partie organizują demonstra- 
cje mas przeciwko układowi sojusznicze- 
mu Stanów Zjednoczonych z Japonią. 


W roku 1964 w partii pojawiły się roz- 
bieżności, w wyniku których oddzieliła się 
grupa Yoshilo Shigl. Grupa ta utworzyła 
następnie organizacje pod nazwą „Głos 
Japonii', wydającą pismo pod tym sa- 
mym tytułem. Grupa Shigi krytykowała 
kierownictwo KPJ, twierdząc, że zajęło 
ono pozycje antyradzieckie. 

X Zjazd, który obradował w październi- 
ku 1966 r., ponownie podkreślił koniecz- 
ność utworzenia w Japonii demokratycz- 
nego frontu, opartego na zasadach nieza- 
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leżności, demokracji, pokoju I poprawy 
warunków bytowych ludzi pracy. W tym 
czasie w partii zaktywizowała się frakcja 
prochińska, która podjęła próbę przejęcia 
kierownictwa. Została ona jednak usunięta 
z partii | utworzyła organizację pod nazwą 
Krajowa Rada KPJ — Lewica, nie odgry- 
wającą poważniejszej roli. 


Znaczny wpływ na rozwój partii wywarł 
ostatni XI Zjazd Komunistycznej Partii Ja- 
ponii, który odbył się w roku 1970. Obra- 
dował on w Czasie, gdy masy pracujące 
Japoni! były coraz bardziej niezadowolone 
z rządów konserwatywnej Partii Liberal- 
no-Demokratycznej. Wzrost niezadowole- 
nia wynikał przede wszystkim z faktu, że 
rozwój monopoli japońskich | przemysłu 
japońskiego w ostatnich latach, nie szedł 
bynajmniej w parze z odpowiednią popra- 
wą sytuacji mas pracujących. 

Na XI Zjeździe sformułowany zostaje 
szeroki program działania partii komuni- 
stycznej, obliczony na stworzenie realnej 
alternatywy dla rządów konserwatywnych. 


W rezolucji XI Zjazdu pt. „Perspektywy 
lat siedemdziesiątych a zadania Komuni- 
stycznej Partii Japonii czytamy: „W pers- 
pektywie lat siedemdziesiątych zarysowują 
się warunki sprzyjające stworzeniu w Ja- 
ponii jednolitego frontu sił demokratycz- 
nych w celu położenia kresu reakcyjnemu 
panowaniu partii konserwatywnych (które 
trwa Już 25 lat od chwili zakończenia woj- 
ny) i sformowania demokratycznego rządu 
koalicyjnego". 

Opowiadając się za stworzeniem szero- 
klego frontu, który uzyskałby większość w 
parlamencie, partia wzmogła swą dzlałal- 
ność, szczególnie w okresie wyborów sa- 
morzadowych wiosną roku 1971  ora2 
przed wyborami do izby Radców Parla- 
mentu w czerwcu tegoż roku. 


KPJ zaproponowała wszystkim siłom 
postępowym współpracę opartą w polity- 
ce zagranicznej na następujących zasa- 
dach: neutralizacji Japonii i położenia kre- 
su sojuszowi militarnemu łaczącemu Japo- 
nię ze Stanami Zjednoczonymi oraz do- 
prowadzenia do uzyskania rzeczywistej su- 
werenności. Polegałaby ona na pełnym 
zwrocie Okinawy, wycofaniu wojsk amery- 
kańskich z Japonii i prowadzeniu polityki 
neutralności, pokojowej koegzystencji ze 
wszystkimi państwami niezależnie od ich 
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ustroju, respektowaniu prawa narodów 
Azji do samostanowienia, dążeniu do wy- 
cafania sił zbrojnych USA z Półwyspu in- 
dochińskiego I innych części Azji. 


W polityce wewnętrznej partia wystą- 
piła z szerokim programem  rewin- 
dykacyjnym, który przewidywał podwyż- 
szenie poziomu płac, troskę o środowi- 
sko naturalne, rozwiązanie problemu mie- 
szkaniowego itp. 


Program komunistów znalazł poparcie 
w społeczeństwie. W wyniku wyborów do 
samorządów w prefekturach komuniści u- 
zyskali 105 mandatów zamiast 35, które 
mieli dotychczas, a więc trzykrotnie zwięk- 
szyli stan posiadania. Liczba deputowa- 
nych komunistów w samorządach miej- 
skich, osiedlowych i wiejskich zwiększyła 
się o przeszło 600, osiągając stan 2300. 
Wraz z przedstawicielami komunistów, któ- 
rzy do władz lokalnych zostali wybrani 
wcześniej, a których mandaty nie wyga- 
sły w 1971 r., komuniści posiadają 2545-0- 
sobowe przedstawicielstwo we władzach 
lokalnych. Szczególnie ważny był fakt, iż 
w wielkich skupiskach miejskich, takich 
Jak Tokio, Jokohama, Osaka, zwyciężyły 
listy szerokiego, jednolitego frontu naro- 
dowego. 


Partia komunistyczna pragnęła utworzyć 
wspólnie z Socjalistyczną Partią Japonii 
listę w wyborach do lzby Radców. Ze 
względu na odmowę socjalistów, komuni- 
ści zmuszeni byli wystawić oddzielne ii- 
sty. W efekcie odnieśli znaczny sukces, 
uzyskując 6 mandatów | 3219 tys. głosów. 
W porównaniu z poprzednimi wyborami 
oznaczało to znaczny wzrost. W wyborach 
1968 r. komuniści uzyskali tylko 4 man- 
daty I 2147 tys. głosów. 


Komunistyczna Partia Japonii liczy o- 
becnie przeszło 300 000 członków i nadal 
szybko rozbudowuje swe szeregi. Pod 
względem liczby członków jest to naj- 
liczniejsza partia komunistyczna w kapi- 
talistycznej części Azji. Związek Młodzie- 
ży Demokratycznej, organizacja młodzie- 
żowa Japońskich komunistów, liczy około 
200 tys. członków. O wielkich możliwo- 
ściach oddziaływania propagandowego 
świadczy fakt, że niedzielne wydanie pl- 
sma partyjnego „Akahata” przekracza nie- 
kiedy 2 min egzemplarzy. 
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Rozpatrując kontakty KP Japonii z In-. 
nymi partiami, należy stwierdzić, że po 
X zjeździe pogorszyły się stosunki komu- 
nistów japońskich z Komunistyczną Partią 
Chin. 

W okresie rewolucji kulturalnej w Chi- 
nach prasa komunistyczna w Japonii de- 
maskowała jej istotę, podkreślając, że 
głównym jej celem jest ustanowienie ab- 
solutnego panowania grupy Mao Tse-tun- 
ga nad partią i państwem. 

Mimo tego krytycznego stanowiska w 
stosunku do KPCh, Komunistyczna Partia 
Japonii piętnowała antychińską politykę 
rządu japońskiego I domagała się nawią- 
zania stosunków dyplomatycznych między 
Japonią a ChRL. 

Zasadniczo odmienny jest stosunek 
KPJ do międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego, a także do Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. Mimo istnie- 
nia pewnych rozbieżności miedzy partią 
japońską a większością pozostałych partil 
komunistycznych I robotniczych. KPJ stoi 
na stanowisku, że istniejące różnice po- 
glądów nie powinny stanowić przeszkody 
w walce o umocnienie jednolitego między- 
narodowego frontu walki przeciwko siłom 
imperializmu. 

Toteż poważnym ciosem dla sił antyko- 
munistycznych liczących na rozbieżności 
był komunikat z rozmów przeprowadzo- 
nych przez delegacje KC KPZR i KC KPJ 
w dniach od 30 marca do 8 kwietnia br. 
w Japonii. W komunikacie tym stwierdzo- 
no, że jak wykazała wymiana poglądów 
dokonana w trakcie tych rozmów w więk- 
szości problemów stanowiska obu partii 
są zbieżne lub bliskie. Obie strony stwier- 
dziły, że istnieją obiektywne możliwości 
bardziej wszechstronnego rozwoju współ- 
pracy między nimi na bazie wspólnej wal- 
ki przeciw imperializmowi, o pokój, demo- 
krację i postęp społeczny. 


Pozytywnie rozwijają się stosunki mię- 
dzy naszą partią a KP Japonii. Wyrazem 
tego było uczestnictwo delegacji partii 
komunistów japońskich w obradach VI 
Zjazdu naszej partli. Także z okazji 50 
rocznicy powstania partii japońskiego pro- 
letariatu KC PZPR wystosował depeszę 
do KC KPJ z serdecznymi życzeniami dal- 
szych sukcesów. 


STANISŁAW WĄCŁAWSKI 


Recenzje 


książka miesiąca: 


Najbliższe wczoraj WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI 


Wielka koalicja 1941—1945 
wyd. MON, Warszawa 1972 
LUDWIK KRASUCKI t I, str. 832 


Włodzimierza T. Kowalskiego „Wielka koalicja 1941—1945' okazała się rewe- 
lacją rynku czytelniczego 1972 r. Nakład rozszedł się w mgnieniu oka — nakład 
ledwie l5-tysięczny. Jesteśmy bowiem jedvnym już chyba krajem Europy, 
w którvm edycje, dające się z góry określić jako wyjątkowo ciekawe, ukazują 
się w nakładzie sięgajacym zaledwie kilkunastu procent przewidywanego po- 
pytu. Jakże daleko od teorii, która głosi potrzebę ostrzejszej selekcji tytułów, 
koncentracji sił i środków na ksiażkach najcenn'ejszych, najbardziej intere- 
sujących — do praktyki, która raz po raz te wskazania ignoruje! 

W danvm wypadku popvt czytelniczy można było przewidzieć z góry. Już 
z tego powodu, że — nie tvlko zresztą u nas — obserwuje się ekspansję litera- 
turv faktu, jeśli tvlko rokuje nadzieje na interesującą treść i zachęcającą do 
lektury formę. A także dlatego, że temat — prawdziwe dzieje II wojny świa- 
towej — jest i długo jeszcze pozostanie niezwykle frapujacy w kraju od pierw- 
Szego do ostatniego dnia uwikłanego w tę wojnę w najwyższym stopniu. Nie 
bez znaczenia jest również osoba autora, który dał się poznać czytającej pub- 
liczności jako odważny badacz, żmudny dokumentalista i dobrze władający 
pisarskim warsztatem popularyzator. 

Pierwszy tom książki obejmuje lata 1941—1943, a wiec początkoww okres 
działania wielkiej koalicji. Była to faza jej narodzin, niełatwego kształtowania 
się jej założeń i form — niezwykle ożywionej i skomplikowanej grv politvcz- 
no-dyplomatycznej, nad którą dominowała wola powstrzymania praceyo na- 
przód faszyzmu. Można powiedzieć, że był to okres walki o s*utecznv opor, 
o skuteczną defensvwę, a następnie przechodzenia do acciujągcej 
ofensywy. Dopiero ku końcowi tego okresu, po Stalingradzie i Łuku Nur- 
skim, po usunięciu sił faszystowskich z Afryki i przeniesieniu działań wojen-. 
nych do Włoch, po przejściu USA do frontalnego kontruderzenia na Japonie, 
rozpoczęła się gra o definitywny kształt zwycięstwa, rozumienie jego treści 
i sposób spożytkowania jego rezultatów. | 

Autor książki przychyla się do opinii, że pierwsze dwa lata były w sumie 
okresem rozstrzygającym o losach wojny. Znajduje w tym wwraz słuszne, 
dialektyczne pojmowanie związków przyczynowo-skutkowych, które niejako. 
z góry określają przyszłe konsekwencje działań i rozstrzygnieć. Z jednvm 
wszakże zastrzeżeniem, zawartym we fragmencie znanego wiersza Konstan- 
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tina Simonowa: „Wróg był silny, tym większa nasza chwała!”. Pamiętajmy, że 
choć fakty dokonane w pierwszych dwóch latach walki wielkiej koalicji oraz 
podjęte wtedy — w znacznej mierze, ale przecież nie zawsze wspólne — de- 
cyzje polityczno-strategiczne z góry określały kierunki nadchodzących ofen- 
syw, wróg ciągle jeszcze był bardzo silny. Weźmy choćby pod uwagę, że na 
drodze Armii Radzieckiej do Berlina leżała Polska i że w walce o wyzwolenie 
jej ziem po Odrę—Nysę i Bałtyk zginąć miało ponad 700 tysięcy żołnierzy. 


Przesłanki zbliżającego się, w przekonaniu trzech głównych partnerów koali- 
cji, nieuchronnego już zwycięstwa istniały pod koniec 1943 r. Ukazanie, w jaki 
cposób wpływało to na bieg wydarzeń wewnątrz koalicji, na charakte- 
rystvczny proces jej równoczesnego konsolidowania się i dyferencjacji, jest 
jednym z głównych wątków ksiażki. W tvm właśnie punkcie znajduje ona 
szczególnie wyraziste przedłużenie w dzień dzisiejszy. Czyż kontynuacją nie 
jest w istocie główny nurt wydarzeń politycznych w 1972 r., łącznie z raty- 
fikacją układów ZSRR i Polski z NRF, czterostronnym porozumieniem w spra- 
wie Berlina zachodniego, wizytami Nixona w Moskwie i Warszawie oraz na- 
rastającym rytmem przygotowań do europejskiej konferencji bezpieczeństwa 
i wspołpracy? Poukreślmy więc, że książka dotyczy szczególnie bliskiego wczo- 
raj, a dzień dzisiejszy pisze jej ciąg dalszy. 

Szczególną zasługę Włodzimierza T. Kowalskiego widzę w głębokim, wszech- 
stronnym oświetleniu związków między jej dominującą z natury rzeczy war- 
stwą militarno-operacyjną w toku wojny a politycznymi motywacjami decy- 
zjii działań. W tym właśnie punkcie znajduje wyraz zasadnicza różnica między 
ujęciami tej, jak i wielu innych książek, pisanych o II wojnie światowej przez 
autorów z krajów socjalistycznych, a pracami większości autorów zachodnich. 
Ci ostatni spisują bowiem bądź militarną, bądź polityczną historię wojny, 
odrywając w ten sposób od siebie dwa nierozdzielne człony całości. W omawia- 
nej pracy znajdujemy obraz tej całości; ma to wielkie i przekonywające zna- 
czenie metodologiczne, jest zarazem niezwykle pouczającą lekcją rozumienia 
politycznych przesłanek i motywacji działań wojennych dla każdego czytelnika. 


Weźmy dla przykładu sprawę Pearl Harbour, owej zdumiewającej klęski 
militarnej USA, która zdecydowała o wielu późniejszych implikacjach stano- 
wiska tego kraju w II wojnie światowej. W potocznym wyobrażeniu Pearl 
Harbour — tu fakt spowodowany mistrzowskim, a perfidnvm zaskoczeniem 
przeciwnika przez sztab japoński. W stereotvpie myślenia udział USA w wal- 
ce z faszyzmem, ich opowiedzenie się po stronie napadniętvch przez hitlervzm 
krajów, ich rola w wielkiej koalicji — bvły to fakty naturalne i oczywiste. 
Kowalski ukazuje, jak płytki jest ten stereotyp, przeciwstawiając mu dane 
o gwałtownym wzroście izolacjonizmu, utrudniajacego przystapienie USA do 
wojny, ilustrując wymownymi przykładami zarówno wahania Roosevelta, jak 
i skomplikowaną walkę w organach parlamentarnych i w łonie obu partii 
o stosunek dv wydarzeń w Europie. Na tym tle klęska w Pearl Harbour oka- 
zuje się rezultatem długofalowych przesłanek politycznych: fałszywej oceny 
intencji potencjalnego przeciwnika i błędnego pojmowania całej obiektywnej 
sytuacji 19+1 r. 


Jest to jeden tylko przykład ilustrujący, w jakiej mierze rzetelny trud W.T 
Kowalskiego prowadzi do przeciwstawienia prawdy historycznej rozpowszech: 
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nionym stereotypom. Inne przykłady — to wnikliwa analiza prowadzonej 
w tym czasie gry o Francję i Francuzów. Musiała to nie bvć sprawa prosta, 
jeśli zachodni partnerzy wielkiej koalicji — a najbardziej USA — traktowali 
serio pozycję rządu Petaina-Lavala i całego zespołu sił nastawionych czy to 
na kolaborację, czy to na równoznaczne z nią bierne przetrwanie. Jest to bar- 
dzo cenny przyczynek do oceny dzieła zmarłego gen. de Gaulle'a. Uświadamia 
bowiem trudności, jakie napotykała koncepcja „wolnej Francji”, i ukazuje 
motywacje wielu późniejszych decyzji politycznych prezydenta Francji. 


Jest również takim przykładem wielce skomplikowana problematyka sate- 
litów osi w Europie. Jak wynika z książki, z jednej strony — wbrew powierz- 
chownym sądom — polityka prohitlerowska miała w niektórych krajach mo- 
cne oparcie i wiązała się z dość szeroko rozpowszechnionymi iluzjami. Z dru- 
giej zaś strony we wszystkich fazach wojny ujawniało się w tych krajach nie- 
mało dążeń odśrodkowych, wynikających z samodzielnych wyliczeń i rozbież- 
ności interesów, podsycanych zresztą mocno przez wszystkie główne państwa 
wielkiej koalicji, najczęściej z osobna, a niezwykle rzadko wspólnie. Chodziło 
bowiem o powojenną mapę Europy i powojenny układ sił. 


W tej sprawie nasuwa się wszakże pod adresem autora uwaga krytyczna. 
Dotyczy ona tego, że posługując się w sprawach generalnych analizą klasową, 
ukazując, w jaki to sposób motywacje ideologiczne o podłożu klasowym ważyły 
z kolei na decyzjach i działaniach politycznych, autor właśnie w kwestii 
satelickich państw osi poprzestaje na powierzchownej ocenie faktów. A prze- 
cież daje to okazję do ukazania, w jaki sposób dwa głowne warianty polityki 
klas posiadających w dobie wojny: wariant prohitlerowski i wariant prozachod- 
n:, łączyły się ze sobą w walce przeciw siłom lewicy oraz w jakiej mierze 
aktywizacja sił lewicy wywierała wpływ na postawę rządów oraz na stanowi- 
sko głównych partnerów koalicji. 


I jeszcze jedna uwaga. Sądzę, że autor książki może sięgnąć przed drugim 
wydaniem po nowe materiały, dotyczące wojny na Dalekim Wschodzie i, zwła- 
szcza, kwestii chińskiej. Te fragmenty ksiązki pozostawiają bowiem pewien 
niedosyt. Wiadomo, że specyfika sytuacji chińskiej, którą charakteryzowała 
wpleciona w przebieg wojny z Japonią ostra walka wewnętrzna, miała naj- 
przeróżniejsze implikacje. Znamy dziś o wiele więcej faktów, odnoszących 
się zarówno do polityki Czang Kai-szeka i władzy ludowej w Jiinnanie, jak 
i do stanowisk wszystkich trzech głównych państw koalicji w tej złożonej 
sprawie. Wiemy też, że bezpośrednio z owego okresu wyrastają korzenie dal- 
szych faktów i zygzaków sytuacji Chin i obecnej polityki tego kraju. Oto dla- 
czego warto zasugerować autorowi ewentualną rozbudowę odpowiean.ich frag- 
mentów książki, 


Praca W. T. Kowalskiego operuje szeroką paletą środków. Jej istotne no- 
vum, przynajmniej w polskiej skali, polega na przywołaniu wielu materiałów, 
przekazów dokumentarnych, ukazujących „kuchnię” politvki i „dyplomacji, 
wręcz anegdotycznych epizodów, charakteryzujących główne postacie dramatu. 
Tkwi w tym zarówno wartość książki, jak i szczególna jej atrakcvjność dla 
czytelnika, który zawsze lubi przysłuchiwać się rozmowom wybitnych polity- 
ków i dowódców. Cechą książki jest ponadto doskonała selekcja owej warstwy 
narracyjnej. Odpowiednie fakty lub relacje służą zawsze uzupełnieniu gene- 
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ralnych charakterystyk i ocen, ukazaniu kolorytu najściślej związanego z głów= 
nymi kierunkami rozwoju wvdarzeń. 

Roosevelt, osnuty charakterystvczną mgielką purytańskiego idealizmu, 
ze swym niezrozumieniem spraw Europy, błądzący między typowymi dla li- 
berała biegunami dobrej woli i bezradności, a przecież realizujący wszystkie 
swoiste kanony amerykańskiej gry politycznej — to jeden przykład. Oto Chur- 
chill, „ryczący lew” gasnącego imperium, uparcie lansujący swe koncepcje, 
dla których brakowało już przecież tego, co decyduje — potencjału, symbolicz- 
nych „armat” Napoleona. Zajadle antyniemiecki i zarazem wytrwale antyko- 
munistyczny, dalekowzroczny — przyznajmy — w wynikających z interesów 
swej klasy niepokojach o polityczne rezultaty wojny, a zarazem małostkowy 
i próżny. Na tym tle należy wyróżnić dyskretną konfrontację tekstu słynnych 
6-tomowych wspomnień Winstona Churchilla z rzeczywistym przebiegiem wy- 
darzeń, konfrontację, przeprowadzoną przez W. T. Kowalskiego po mistrzowsku. 

Największą wszakże zasługą autora jest ukazanie postaci Stalina we wszyst- 
kich komplikacjach i, powiedzmy od razu, w całym jej wymiarze. Autor 
książki zajął stanowisko jedynie godne historyka. Stwierdzenie, że postać wie- 
loletniego przywódcy partii i państwa radzieckiego jest w wielu aspektach 
kontrowersyjna, byłoby wyważaniem otwartych drzwi. Kontrowersje te nie 
upoważniają jednak nikogo — a zdarzało się tak w niektórych pracach hi- 
storycznych — do deprecjonowania wielkiej roli tego człowieka w ciągu dłu- 
gich lat XX wieku, zwłaszcza zaś w toku kulminacji procesu dziejowego, którą 
była II wojna światowa. Jakiekolwiek by motywy przyświecały owym prze- 
jawom nagłego anonimowania wielu wydarzeń najściślej z osobą Stalina zwią- 
zanych, przeróżnym przemilczeniom i unikom — nie mogły one przynieść 
niec dobrego ani edukacji ideowej, politycznej i historycznej, ani nauce jako 
takiej. 

Stalin był główną postacią długiego okresu w historii swojej partii, swego 
kraju i całego ruchu komunistycznego. W czasie wojny reprezentował i reali- 
zował interesy oraz dążenia głównej siły zwycięstwa nad faszyzmem, a jego 
potężna indywidualność wywarła wielki wpływ na zwycięstwo i kształt po- 
wojennego świata. Niczego nie odbierając innym wielkim aktorom na ówcze- 
snej scenie politycznej, mamy prawo stwierdzić, iż to on był czołową postacią 
wielkiej koalicji i głównym architektem jej działań. 

Powiedzmy szczerze, iż w tej złożonej sprawie W. T. Kowalski zdał trudny 
egzamin jako badacz i jako pisarz. Mimo oczywistych braków dokumentacji, 
całą ocenę Stalina, opis każdego kroku, każdej rozterki i każdej decyzji uka- 
zał na podstawie faktów i świadectw, z wielkim, iście pisarskim wyczuciem 
psychologicznym namalował bardzo wnikliwy obraz tej wybitnej osobowości. 


Nie tając takich faktów, jak załamanie Stalina w momencie agresji hitlerow- 
skiej w czerwcu 1941 r., autor zyromadził obiektywne dowody wielkiej roli, 
którą szef rządu radzieckiego odegrał w najtrudniejszych etapach wojny. Uka- 
zał coś jeszcze ważniejszego, to mianowicie, w jakiej mierze na rozmiar zasług 
Stalina wpłynęła generalna, historyczna słuszność reprezentowanych przezeń 
interesów, jednoznaczność motywów w niezłomnej walce z najeźdźcą, jasność 
Sądu i decyzji, którą dać może tvlko spójny system idei i racji politycznych. 

Kowalski nie jest pierwszym historykiem, którego zafascynowała owa szcze- 
gólna przewaga, jaką Stalin potrafił osiągać nad innymi przywódcami wielkiej 
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koalicji. Różne w zwiazku z tym wskazywano klucze, do różnych dochodzono 
konkluzji, w tvm zgoła do absurdalnych. Autor omawianej książki wskazuje 
na klucz najważniejszy: to siła przekonań kształtowała siłę woli, to poczucie 
historycznej racji socjalizmu leżało u podstaw konsekwencji, której brakowało 
nieraz partnerom tej szczególnej gry politycznej. Znamienne są w tym kontek- 
Ście fragmenty książki, które ukazują — jak np. w Teheranie — Stalina upar- 
cie powracającego do kwestii głównych, uchylającego się od jałowych speku- 
lacji, trafnie określajacego zasadnicze ogniwa w łańcuchu działań koalicji 
i twardo stojącego przy najważniejszych postulatach. 

Plastyczność, z jaką autor rvsuje obraz Stalina, pociąga jednak za sobą pewne 
zatarcie proporcji między jednostką a reprezentowaną przez nią sprawą. Nie 
możemy bowiem ani na moment zapominać, że w decydujących probach dzie- 
jowych rozstrzygają masy, że to one są główną siłą sprawczą historii. Za Sta- 
linem, za jego decyzjami, za jego trudną współpracą z przedstawicielami od- 
miennego ustroju i odmiennego światopoglądu stała partia, która potrafiła 
walczący kraj przekuć w jednolitą bryłę, stał człowiek radziecki, który chciał 
i potrafił wykrzesać z siebie nadludzki wysiłek, stała jego emanacja — armia, 
przekształcająca się każdego dnia, również w toku odwrotów i niepowodzeń, 
w miażdżącą siłę przyszłych zwycięstw. Sądzę, że w książce zmieściłoby się 
więcej materiału na ten temat. Nie naruszając w niczym obrazu przywódcy, 
trafniej ukazałoby to proporcje między jednostką a czynnikami decvdującymi 
o społeczno-politycznym, ekonomicznym i militarnym potencjale jej dążeń 
i działań. 

W. T. Kowalski, jak chyba nikt dotychczas z polskich autorów, potrafił 
obiektywnie przeanalizować owo starcie przeciwstawnych intencji i intere- 
sów, które splotły się w wielkiej koalicji i znalazły wyraz we wspólnej walce 
z faszyzmem. Istotnie bowiem dla Roosevelta najważniejsza była Japonia, 
a czymś wtórnym Europa. Dla Churchilla radzieckie zwycięstwo pozostawało 
zawsze tylko mniejszym złem, a politycy USA i Anglii obawiali się radykalne- 
go zwrotu świata w lewo i jakościowego umocnienia pozycji socjalistycznego 
mocarstwa w rezultacie wojny. Ale też jest faktem, że wszyscy partnerzy nie- 
nawidzili faszyzmu i pragnęli zwycięstwa, że potrafili nie tylko walczyć, ale 
i politycznie współdziałać. Również te karty i treści wielkiej koalicji mają 
aktualne znaczenie, stanowią bowiem wyraz możliwości lojalnej i pożytecznej 
współpracy, wzorzec bardzo ważny w dobie ofensywy pokojowego współistnie- 
nia, które przecież nie jest — i nigdy nie będzie — sielanką, a zawsze pozosta- 
nie płaszczyzną rywalizacji i walki ideowej. 

Na tym tle kilka słów należy się polonicom książki W. T. Kowalskiego. Na- 
pisało już kilku recenzentów, że przeznacza mniej miejsca kwestii polskiej, 
gdyż poświęcił jej swą poprzednio wydaną w kilku nakładach pracę. Osobiście 
sądzę, że jest to opinia powierzchowna. Mamy bowiem w nowej książce W. T. 
Kowalskiego do czynienia z odwiecznym u nas problemem miejsca kwestii 
polskiej w światowym procesie historycznym. Polski uczony i pisarz, podej- 
mując temat tak globalny, jak II wojna światowa, ma dwie możliwości: albo 
spoglądać na świat przez pryzmat Polski, albo na Polskę przez pryzmat świata. 
To pierwsze jest i łatwiejsze, i popularniejsze. To drugie trudniejsze i mniej 
popularne, ponieważ każe widzieć najbliższe sercu sprawy w proporcjach ry- 
gorystycznie określanych faktycznym biegiem wydarzeń, rzeczywistym miej- 
scem i rolą własnego kraju. 
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Kowalski wybrał świadomie drogę trudniejszą. W pierwszej ze swych ksią- 
żek, poświęconej przede wszystkim problemowi polskiemu, potrafił rzetelnie 
ukazać miejsce tematu na tle całości. Natomiast w książce poświęconej całości 
znalazł właściwe proporcje w ocenie kwestii polskiej. Jestem więc pewien, że 
w drugim tomie znajdziemy o wiele szerszy materiał na tematy polskie, front 
zbliży się bowiem do Bugu, a wielka koalicja stanie przed koniecznością pod- 
jęcia decyzji w węzłowych sprawach naszego kraju. Wraz z tym np. w Jałcie 
problem polski wysunie się na jedno z czołowych miejsc w decyzjach głównych 
sił wielkiej koalicji. 

Otrzymaliśmy książkę wybitną, potrzebną i wielce użyteczną, zadającą 
kłam tezie, że z pozycji jednoznacznie zaangażowanych nie sposób napisać 
prac uchylających się od pokus i łatwizn prezentyzmu. Z tym większym zacie- 
kawieniem oczekujemy drugiego tomu „Wielkiej koalicji...”. Z tym większym 
uznaniem myślimy o autorze, który w temacie tak ważnym potrafił zająć 
swą książką miejsce wśród najwybitniejszych autorów wielu krajów — do- 
piąć tego, że „Wielka koalicja 1941—1945” nie może zostać nie zauważona 
także tam, gdzie wiele się czyni, by zacząć zapominać o II wojnie światowej. 


Wydawnictwo zatroszczyło się dla tej cennej książki o reprezentacyjną, za- 
razem zharmonizowaną z treścią i tematem szatę edytorską, zwłaszcza zaś 
o piękną czcionkę i nowoczesną paginację. Miejmy nadzieję, iż nie inaczej 
wyglądać będzie drugie, już masowe jej wydanie. 


mitetu Współpracy Organizacji Mło- 
dzieżowych. Wybór niewątpliwię nie bvł 
łatwy, mamy przecież w historii ruchu 
młodzieżowego postacie, o których za- 
częto szerzej pisać dopiero przed paru 
laty. Na przykład dzieje podziemnego 
ruchu ludowego i Batalionów Chłop- 
skich były jeszcze nie tak dawno obsza- 
rem prawie nie tkniętym przez histo- 
ryków. 

A i na inne portrety nałożył się retusz 


SYLWETKI DZIAŁACZY 


Sztafeta pokoleń. Sylwetki działaczy 
młodzieżowych. Opracowała  STANI- 
SŁAWA JARECKA-KIMLOWSKA. 
Państwowe Wydawnictwo Iskry 1971, 
str. 323, 


Pierwsi urodzili się w czasach, gdy 
nie było jeszcze Polski niepodległej, 


drudzy — w okresie międzywojennym. 
Pierwsi przeżyli rozczarowania w latach 
dwudziestych i trzydziestych, gdy rze- 
czywistość nie pokrywała się z ich wi- 
zią Polski sprawiedliwej, gdy próbowali 
w walce politycznej zmienić istniejący 
ustrój, Doświadczeniem drugich stały 
się przede wszystkim lata okupacji hi- 
tlerowskiej i wojny, gdy tak jak całe 
społeczeństwo musieli przejść przez naj- 
cięższą próbę. 

Dziewiętnaście sylwetek działaczy 
młodzieżowych, dziewiętnaście biografii 
zawartvch zostało w książce „Sztafeta 
pokoleń”, która powstała z inspiracji 
Komisji Historycznej Opolskiego Ko- 
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nie zawsze pozwalający dostrzec praw- 
dziwe rysy twarzy. Piszą © tym auto- 
rzy sylwetek, w wielu przypadkach u- 
czestnicy tamtych wydarzeń, którzy 
znajdowali się blisko przedstawionych 
przez siebie ludzi. Piszą © warsztacie 
historyka, o tym, jak trudno jest ,prze- 
kazać na podstawie okruchów wspom- 
nień ludzkich, strzępów zachowanej ko- 
respondencji, prasy konspiracyjnej oso- 
bowość człowieka”, jak trudno jest nie- 
kiedy odpowiedzieć na pytanie, jakimi 
drogami dochodzili nasi bohaterowie do 
światopoglądu marksistowskiego. Nie 
mówiąc już o tym, iż niektóre wyda- 
rzenia, w których brali bezpośredni 
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udział, nie doczekały się do dziś pełnej 
dokumentacji. 

Wybór sylwetek i ich zaprezentowa- 
nie nie było więc zadaniem łatwym. 
Należało w jakimś sensie spojrzeć na 
nowo na historię ruchu młodzieżowe- 
go, bo przecież taka książka opowiada 
nam jednocześnie o dziejach tego ru- 
chu. Należało przy tym w umiejętny 
sposób połączyć przekazywane treści, 
nowe ustalenia z formą popularyzacji, 
w miarę możliwości jak najbardziej 
czytelną, przemawiającą do wyobraźni 
i umysłowości młodych ludzi. 

Myślę, że ów nieodzowny warunek 
został w dużej mierze spełniony, cho- 
ciaż autorzy, co jest zupełnie zrozu- 
miałe, musieli się także odwołac do 
wiedzy czytelnika z historii najnowszej, 
wiedzy — jak się wydaje — na po= 
ziomie szkoły średniej. Można bv, oczy- 
wiście, dyskutować jaki jest rzeczywi= 
sty poziom tej wiedzy i czy w podręcz- 
niku historii najnowszej uczeń znajdzie 
odpowiedź na nurtujące go zagadnienia, 
ale to stanowić mogłoby już temat od- 
rębnego artykułu. Autorzy sylwetek, 
mając też jak gdyby na uwadze, że 
pewne fakty w podręczniku szkolnym 
zostały jedynie zasygnalizowane, starali 
się je omówić szerzej. Dotyczy to m. in. 
sprawy rozwiązania KPP oraz sytuacji, 
w jakiej znaleźli się polscy działacze 
komunistvczni w początkowym okresie 
wojny z Niemcami hitlerowskimi. 

Największą jednak wartością tvch 
portretów jest ukazanie cech prawdzi- 
wie ludzkich. I należv tu przvklasnąć 
metodzie, którą przyjęli autorzy. Nie 
bowiem nie działa tak odpychająco na 
czytelnika, jak postać posągowa, ze spi- 
Żu, a więc odrealniona. A przecież bvli 
to młodzi ludzie, którzy mieli swoje 
własne życie, dom, rodzinę, którzy sta- 
wiałi pytania i poszukiwali na nie od- 
powiedzi. 

Jak w rzadko której książce tego ro- 
dzaju wyeksponowana została rola Śro- 
dowiska rodzinnego, w którym z poko- 
lenia na pokolenie przekazywano trady- 
cje patriotyczne i rewolucyjne, a także 
tradycje pracy społecznej. Wydaje nam 
się to dziś czymś oczywistym, bo jakże 
w inny lepszy sposób można kształto- 
wać osobowość dziecka. Ale warto za- 
uważyć, iż nie zawsze należycie u nas 
doceniano problemy wychowania ro- 
dzinnego. 

Ładysław Buczyński, Stanisław Du- 
bois, Juliusz Dybrowsti, Krystyna Idzi- 
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kowska, Aleksander Kowalski, Jan 
Krasicki, Hanna Szapiro-Sawicka, Ta- 
deusz Zawadzki — żeby ograniczyć się 
do tych kilku nazwisk — wyrośli w at- 
mosferze domu rodzinnego: robotnicze- 
go, chłopskiego i inteligenckiego, w at- 
mosferze rozmów i dyskusji, które im 
otworzyły oczy na wiele spraw. 


Oczywiście, później już była szkoła, 
uniwersytet i zakład pracy. I bvła także 
organizacja młodzieżowa: Czerwone 
Harcerstwo, KZMP, OMTUR, ZMW 
RP „Wici”, „Spartakus”, OMS „Życie” 
Związek Walki Młodych... Bvła też par- 
tia i oddziałv bojowe Gwardii Ludo- 
wej. Były świadomie podejmowane de- 
cvzje i świadome kierowanie własnym 
losem, ale u ich źródła tkwiło również 
w jakimś stopniu wychowanie rodzinne. 

Inną wartością, która znajduje od- 
zwierciedlenie w każdej nieomal biogra- 
fii, jest pragnienie zdobywania wiedzy. 
I to w warunkach dla niektórych nie- 
zwykle trudnych. Dwa życiorysv są mo- 
że pod tym względem najbardziej cha- 
rakterystyczne: Franciszka Zubrzyckie- 
go, który studiując przed wojną na Po- 
litechnice Warszawskiej pracował jed- 
nocześnie jako bileter w operze, oraz 
Narcvza Wiatra, syna chłopskiego, któ- 
ry rozpocząwszyv studia na Uniwersv- 
tecie Poznańskim postanowił także wy- 
kształcić na wyższej uczelni swych 
dwóch braci. 


A przecież w nieporównywalnie gor- 
szych warunkach przyszło młodvm lu- 
dziom uczyć sie później, w latach oku- 
pacji hitlerowskiej na tajnych komple- 
tach. To prawda, że najwieksze zna- 
czenie miał dla nich udział w konspi- 
racji, w walce zbrojnej. Nie zaniedby- 
wali jednak samokształcenia. Zbierali 
się tak jak chłopcy Janka Krasickiego 
ze Związku Walki Młodvch w tvch swo- 
ich niezwykłych „salach wykładowych”, 
w lasku bielańskim, na cmentarzu wol- 
skim, w szuwarach na Wiśle. Spędzali 
tak jak Tadeusz Zawadzki z warszaw= 
skich grup szturmowych AK noce nad 
podręcznikiem chemii, bv potem biec na 
wykłady w podchorążówce. 


Walka zbrojna. ,..Było dla nas ja- 
sne, że w obliczu zwycięskiego faszvz- 
mu, wojny, klęski kraju — n'e możemy 
pozostać bierni. Konieczność podjęcia 
walki z faszyzmem w formach takich, 
na jakie nas będzie stać, wynikała z 
naszej postawy ideologicznej, stanowiła 
po prostu potrzebę wewnętrzną każde- 
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go z nas” — to wvznanie jednej z u- 
czestniczek spotkania spartakusowców, 
które odbyło się nazajutrz po kapitula- 
cji Warszawy. można bv chyba przypi= 
sać wszystkim młodym ludziom, jacy 
podczas okupacji hitlerowskiej podjęli 
tę walkę. 


Zaczęli od działalności propagando- 
wo-wyjaśniającej, od wydawania biule- 
tynów, ulotek i pism, od malowania 
na murach domów antvhitlerowskich 
napisów. Później wzięli do ręki pistolet 
i granat. Walczyli na ulicach miast i w 
lasach. Nie wszyscy zdawali sobie spra- 
wę z przyszłego kształtu Polski, z ko- 
nieczności przeprowadzenia reform spo- 
łecznych. Bvli jednak uczciwi, bvli 
ofiarni i pełni entuzjazmu dla tej walki, 
za którą zapłacii najwyższą cenę — 
życiem. 

Tragedie osobiste, Śmierć najbliższych 
kolegów, członków rodziny — to wątki, 
które przewijają się w wielu biogra- 
fiach w tej książce. Jakże charaktery= 
stvczny jest fakt, że już wówczas ci, 
którzy ginęli, stawali się wzorem dla 
innych. Bvć może nie uświadamiano 
sobie wtedy w pełni, iż tworzy się nowa 
tradycja walki wyzwoleńczej, tradvcja 
jeszcze Świeża, nabrzmiała i bolesna. 


A przecież ciągłość tradvcji patrio- 
tvcznych miała w tej walce zbrojnej 
niebagatelne znaczenie. „W poszukiwa- 
niu doświadczeń i wzorów odwołvwano 
się również do powstania styczniowego. 
Do wyobraźni Franka (Zubrzyckiego — 
przyp. R. P.) i jezo towarzyszy prze- 
mawiał szczególnie fakt, że powstanie 
w 1863 r. zostało rozpoczęte głównie 
przez młodzież”. „Mały Franek”, do- 


wódca pierwszego oddziału partyvzan- 
ckiego Gwardii Ludowej, którego dzia- 
łania miałv charakter pionierski i eks- 
perymentalny, nawiązywał zresztą do 
koncepcji walk w powstaniu stycznio- 
wym. 

Wiele biografii zazębia się ze sobą. 
Wielu tych młodych ludzi znało się 
bowiem osobiście z okresu międzywo- 
jennego, z działalności w organizacjach 
młodzieżowych i na wyższych uczel- 
niach, gdy tworzył się Front Ludowy 
Młodego Pokolenia. Okupacja hitlerow- 
ska zbliżyła ich jeszcze bardziej do sie- 
bie, odnawiali stare przyjaźnie, nawią- 
zvwali nowe. Niektórzy, jek. Dubois, 
Wiatr, Kowalski  edsiadywali przed 
wojną wyroki więzienia, posiadali już 
duże doświadczenie działaczy rewolu- 
cyjnych. Potrafili je później wyvkorzy- 
stać w warunkach jeszcze trudniej- 
szych. W kazdej sytuacji, nawet w obli- 
czu śmierci, zachowali godność ludzką. 


Odeszli. Wielu nie doczekało urze- 
czywistnienia swych ideałów. Sztatetę 
przejęli inni, którzy nauką i pracą two- 
rzą ciągle nowy kształt Polski Ludowej 
i dla których świadomość tamtych tra- 
dvcji, nieustępliwość i bezgraniczne po- 
święcenie poprzednich pokoleń może 
być pomocne w przezwyciężaniu co- 
dziennych trudności. 

„Sztafeta pokoleń” — to tvtuł ade- 
kwatny do treści. Książka. która pobu- 
dza do refleksji nad przedziwnymi ko- 
lejami ludzkiego losu, nad upływem 
nieubłaganego czasu i tym co on przy- 
nosi. 


RYSZARD PIETRZAK 


RELIKTY PRZESZŁOŚCI 


JÓZEF SZŁAPCZYŃSKI: Ostforschung 
przeciwko normalizacji. Wyd. MON 
19r2 r. str. 159. 


Wśród najnowszych edycji Wydaw- 
nictwa Ministerstwa Obrony Narodo- 
wej, obchodzącego w br. swoje 25-lecie, 
ukazała się w serii „Ideologia, Polityka, 
Obronność” książka dra Jozefa Szłap- 
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czyńskiego pt. „Ostforschung przeciwko 
normalizacji”. 

Praca ta pojawiła się na krótko przed 
ratyfikacją przez zachodnioniemiecki 
Bundestag układów Moskwa—Bonn i 
Warszawa—Bonn, co jednak nie świad- 
czy o jej dezaktualizacji. Autor przed- 
stawia bowiem czytelnikowi zarys hi- 
storvczny tzw. „niemieckich badań 
wschodnich” (Ostforschung) od ich za- 
rania, a więc od XIX w. do chwili 
obecnej, akcentujac te ich aspekty, któ- 
re wywierały niemały wpływ na cało- 
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kształt ekspansywnej polityki Niemiec 
wobec Wschodu, w tym rownież wobec 
Pol:ki. 

Nie jest wszak dziełem przypadku, że 
Ostforschung stała się początkowo obo- 
wiązującym przedmiotem na uniwersy- 
tetach niemieckich, majacym uświado- 
mić słuchaczom rzekome prawa Niem- 
ców do ziem leżących daleko poza ich 
historyczną granicą wschodnią, później 
zaś zamieniała się stopniowo (zwłaszcza 
w okresie dyktatury faszystowskiej) w 
podbudowę fałszerstw historycznych, u- 
zasadniających agresję III Rzeszy na 
Polskę i inne kraje. 


Po II wojnie światowej w Republice 
Federalnej, mimo klęski nazistowskich 
idei i mimo decyzji, które powzięły czte- 
ry wielkie mocarstwa w Poczdamie, 
Ostforschung znalarła ponownie podat- 
ny grunt do rozwijania swojej działal- 
ności. Świadczy o tym najlepiej liczba 
placówek naukowych bądź pseudonau- 
kowych w NRF, zajmujących się ba- 
daniem różnorakich dziedzin życia kra- 
jów wschodnioeuropejskich. Charakter 
tych placówek niejednokrotnie ma kie- 
runek wyraźnie antykomunistyczny i 
dywersyjny, a jednocześnie łączy się z 
tendencjami najbardziej reakcyjnych i 
rewizjonistycznych sił zachodnioniemie- 
ckich. 


Fakt ten jest tym istotniejszy, iż mi- 
mo zapoczątkowanego procesu normali- 
zacji stosunków pomiędzy NRF a pań- 
stwami naszej wspólnoty nadal istnieją 
nad Retriem ugrupowania, które nie zre- 
zygnowały z otwartej bądź zamaskowa- 
nej wrogości wobec realiów europej- 
skich, dokonując w różnoraki sposób 
transkrypcji sławoetnego „Drang nach 
Osten” oraz szermując  straszakiem 
„czerwonego nieDdezpieczeństwa”, 

Kompicks tych zagadnień w sposób 
bardzo przejrzysty i interesujący przed- 
stawia J. Szłapczyński, opierając się w 
swojej pracy na bogatvch materiałach 
źródłowych, które gromadził m. in. w 
trakcie kilkakrotnego pobytu w NRFE, 
Berlinie zachodnim, Austrii i innych 
krajach. 


Wydaje się celowe dokonanie krót- 
kiego z konieczności przegiądu treści 
książki, która — jak sądzę — zaintere- 
suje aktyw naszego frontu ideologicz- 
nego. 


Pytanie pierwsze, które stawia autor 
brzmi: „Czym się zajmuje Cstforschung 
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i politologia w NRF?”. Niczależnie od 
wspomnianego już rysu historycznych 
„badań wschodnich”, autor — omawia- 
jąc ich aspekty współczesne — słusznie 
identyfikuje je i łączy z rozwiniętą 
przez Stany Zjednoczone i inne państwa 
zachodnie „sowietolozią”, czyli dvscypli- 
ną w swoisty sposob traktującą proble- 
my krajów socjalistycznych. Zarowno 
posiadajaca bogate tradycje niemieckie 
Ostforschung, jak i sowietologia wiodą 
bowiem swój żywot, realizując zbieżne 
cele. Cele te są często starannie kamu- 
flowane, jednakże na podstawie faktów, 
a także opinii wielu poważnych nau- 
kowców i publicystów zachodnich mo- 
żna określić je jako służące penetracji 
ideologicznej, gospodarczej i kultural- 
no-naukowej krajów socjalistycznych. 
Ewidentnvm tego dowodem jest sze- 
reg aż nazbyt szczerych sformułowań 
zawartych np. w pracy K. Westena 
(..Methodische Vorfragen der Ostrechts- 
forschung” w pracy zbiorowej „Macht 
und Recht im Kommunistischen Her- 
rschaftssystem”, Kóln 1965), z których 
zacytujemy jedno: „,...Osttorschung ja- 
ko całość, tak jak w szczególności Ost- 
rechtstorschung, tak samo jak nauka 
prawa w ogole, nie są przedmiotami 
pozbawionymi okreslonego celu. Zajmu- 
ją się one określoną rzeczywistością i 
warunkującymi ją podstawowymi czyn= 
nikami po to, aby zająć stanowisko du- 
chowe, polityczne i ekcenomiczne i roz- 
prawić się ze zjawiskiem światowego 
komunizmu, zwłaszcza zaś z jego for- 
mami ustrojowymi”. 

Podobnych stwierdzeń cytować można 
by wicle. Nie są one dla nas żadną 
oczywiscie rewelacją, a jedynie ilustru= 
ją ogolnie znaną prawdę. 

J. Szłapczynski w dalszej części swo- 
jej ksiązki charakteryzuje działalność 
i zainteresowania szeregu czołowych in- 
stytutów i placówek zachodnioniemie- 
ckich, a wsród nich kolońskiego „Bun- 
desinstitut zur Erforschung des Marxi- 
smus-Leninismus (Institut fiir Sowieto- 
logie)” (Instytut Federalny dla badań 
nad marksizmem-leninizmem), który — 
własnie dla kamuflażu — zmienił w 
1966 r. nazwę na „Bundesinstitut fur 
ostwissenschaftliche und internationale 
Studien” (Instytut Federalny Badań 
Wschodnich i Międzynarodowych). Pod- 
kresla przy tym, że instytucja ta jest 
jedyną oficjalnie finansowaną przez 
rząd federalny placówką sowietologicz- 
ną, chociaż de facto większość z nich 
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czerpie środki na swe utrzymanie z kasy 
federalnej, z kas poszczególnych rzą- 
dów krajowych bądź instytucji wywia- 
dowczych. Do nich zalicza się również 
monachijski Institut der UdSRR (Insty- 
tut badań nad ZSRR), powiązany z wy- 
wiadem amerykańskim i radiami „Li- 
berty” oraz „Free Europe". Kadrę tego 
instytutu stanowią przede wszystkim 
emigranci i uciekinierzy z krajów 
wspólnoty socjalistycznej. 

Prezentując czytelnikowi tematykę 
badań nauki politycznej oraz klasowy 
charakter tej nauki Szłapczyński pod- 
kresla, że politologię wprowadzono do 
szkół wyższych w NRF na zlecenie 
władz ckupacyjnych trzech mocarstw 
zachodnich z wyraźnie sprecyzowanvm 
celem indoktrynacji zachodnioniemie- 
ckiej młodzieży akademickiej w duchu 
ideałów burzuazyjnych, a tym samym 
przygotowania w perspektywie odpo- 
wiedniej kadry naukowej i politycznej 
o nastawieniu antykomunistycznym. 
Tak więc politologia w NRE, a szcze- 
gólnie Ostforschung jest wykwitem o- 
kresu zimnej wojny, podsycanej zresz- 
tą permanentnie w zależności od biegu 
wydarzeń międzynarodowych. Stąd też 
nauka polityczna w Republice Federal- 
nej ma głęboką rysę, wynikającą z bra- 
ku obiektywnej oceny realiów świato- 
wych oraz z bezkrytycznie negatyw- 
nego nastawienia wobec ideologii so- 
cjalistycznej. Faktu tego nie może zmie- 
nić realizm małej grupki naukow- 
ców, dostrzegających znaczenie i rolę 
państw socjalistycznych w skali ogólno- 
światowej, a także reprezentujących po- 
giąd o możliwosci współpracy i zbliże- 
nia między Wschodem a Zachodem. 

Dlaczego utrzymuje się w NRĘE po- 
dział na dwa zasadnicze nurty sowieto- 
logiczne, wysiępujące odrębnie w Ost- 
forschung i w nauce politycznej? 

Autor interesującej nas książki do- 
szukuje się trzech przyczyn tej sytuacji: 

— różnicy tradvcji: Ostforschung by- 
ła już przed I wojną światową uznaną 
ayscypliną akademicką i legitymuje się 
bozatym dorobkiem i doswiadczeniem 
w przygotowywaniu „amunicji” skiero- 
wanej przeciwko Wschodowi, a poż 
niej przeciwko państwom snocjalistycz- 
nvm (Przykład: w 1946 r. gen. Marshall 
zwrócił sie do pracowników naukowych 
z Góttinger Arbeitskreis o opracowanie 
materiału zawierającego argumenty 
przeciwko granicy na Odrze i Nysie, 
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wykorzystane następnie na konferencji 
ministrów spraw zagranicznych w Mo- 
skwie w marcu 1947 r.); 


— kadry: pracownicy „Ostforschung” 
wywodzą się spośród naukowców pra- 
cujących dla reżimu hitlerowskiego, gdy 
tymczasem wśród politologów główną 
rolę mieli odegrać reemigranci z USA 
i krajów Europy zachodniej; oni to wła- 
śnie mieli być nosicielami „political 
science”, czyli nauki politycznej, zanie- 
dbanej w Niemczech zwłaszcza za cza- 
sów hitlerowskich; ich emigracja w cza- 
sach faszystowskich miała świadczyć za 
nimi...; 

— różnicy w przedmiotowym zakre- 
sie badań między Ostforschung a poli- 
tologią. Jeżeli „badania wschodnie” zaj- 
mują się wyłącznie problemami komu- 
nizmu i krajów socjalistycznych, to po- 
litologia — obok podejmowania spraw 
polityki międzynarodowej i w tym as- 
pekcie również spraw dotyczących na- 
szej wspólnoty — zajmuje się teorią po- 
lityvki oraz bogatą problematyką we- 
wnętrzną NRF. Szłapczyński pisze dalej 
o rodowodzie it tradycjach zachodnio- 
niemieckich „badań nad Wschodem”. 
Jest to rozdział dla polskiego czytelnika 
bardzo interesujący z tego wzzlędu, iż 
kreśli rodcwód oraz kierunki eksnansji 
niemieckiej w różnych rejonach świata 
i ukazuje jednoczesnie system wycho- 
wawczy, mający globalnie sprzyjać 
stworzeniu takich postaw moralnych 
Niemców, które by służyły ślepo naj- 
pierw junkierskim dążeniom, a później 
ideologii faszystowskiej. Tutaj też od- 
najdujemy faktyczne funkcje pełnione 
przez placówki „Ostforschunę” zarow- 
no w przeszłości, jak i obecnie. 

Nietrudno dopatrzyć się ciągłości po- 
między przedwojennym okresem nie- 
mieckich „badań wschodnich” a latami 
obecnymi. Wystarczy powiedzieć, że mi- 
mo określonych ewolucji, badania te nie 
straciły nic ze swojego antysłowiańn- 
skiego i antykomunistycznego ostrza; 
prowadzili je niegdyś i — kontynuowali 
później — naukowcy będący w służbie 
III Rzeszy. Om też dobierali po wojnie 
i wychowywali młode kadry dla Ost- 
forschung. Szłapczyński przytacza sze- 
reg nazwisk ludzi związanych z hitle- 
ryzmem, którzy od 1946 r. podjęli dzie- 
ło wskrzeszenia w NRF jakże dla nas 
wrogiej dyscypliny naukowej. 

Znajdujemy dalej w książce Szłap- 
czyńskiego trzy zespoły problemów, u- 


miejscowionych w czasach obecnych. 
Jest to więc udokumentowanie służeb- 
nej roli zachodnianiemieckiej sowieto= 
logii wobec sił odwetowyych i rewizjo- 
nistycznych. przejrzyście ukazana stru- 
ktura organizacyjna placówek sowieto- 
logicznych w NRF oraz próba odpowie- 
dzi na pytanie, w jakim stopniu spełnia- 
ją one rolę hamulców na drodze do 
normalizacji stosunków ze Wschodem. 
Znajdujemy tutaj szersze spojrzenie na 
interesujący nas problem. Z jednej stro- 
nv przedstawia nam Szłapczyński naj- 
bardziej reprezentatywne poglądy dzia- 
łaczy „Ostforschung” i politologów na 
zagadnienie granic dwóch systemów 
(n.e tylko w Eurovie), z drugiej zaś wyv- 
kazuje ich złudność i antyrealizm. Od- 
nosi się to w równym stopniu do na- 
sze] granicy na Odrze i Nysie, istnienia 
NRD,  pietensji terytorialnych do 
Związku Radzieckiego. 
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I chociaż w wytworzonej astatnio sy- 
tuacji, gdy rząd koalicji 5SPD—FDP u- 
czynił sporo, aby stosunki te ule- 
gły zmianie, chociaż niektórzy za- 
chodnioniemieccy politolodzy zaczyna- 
ją się odcinać od wygłaszanych uprzed- 
nio poglądów  rewizjonistycznych, to 
stale aktualne będzie stwierdzenie, któ- 
rym kończy się książka, że do pełnej 
normalizacji pomiędzy NRF a naszymi 
krajami nie wystarczą podpisane ukła= 
dy i zapewnienia o dobrej woli. Ko- 
nieczne jest podjęcie również takich 
kroków, które pozwola światu uwierzyć, 
iż widmo Niemiec lat trzydziestych i 
czterdziestych należy faktvcznie do 
przeszłości. A właśnie jednym z rel!k= 
tów tamtych czasów jest działalność ty- 
pu Ostforschunęg... 


LESZEK SROKA 


AGRESYWNY CHARAKTER 
POLITYKI USA 


MIECZYSŁAW BLUSZTAJN: Bazy a 
imperium. Wyd. KiW 1972, str. 276. 


Chociaż często spotykamy się z prze- 
jawami imperialistvcznej polityki Sta- 
nów Zjednoczonych, której szczytowym 
przykładem jest barbarzyńska agresja 
w Wietnamie, stosunkowo rzadko znaj- 
dujemy na naszym rynku wyuawniczym 
pozycje prezent 1iiace wspomn:'sną po- 
litykę w skali globalnej. 


Najczęściej publikacje te są poświę- 
core fragmentom imperialistycznej po- 
litvki USA, nawet fragmentom trakto- 
wanym dość szeroko, natomiast isto- 
tnym niedostatkiem jest brak komplek- 
sowego, wielopłaszczyznowego opraco- 
wania amervkańskich działań wynika- 
jących z imperialnych koncepcji Sta- 
nów Zjednoczonych. Jednocześnie sto- 
sunkowo niewiele jest na naszym rynku 
wydawniczym pozycji, które by bez o- 
słonek eksponowały agresywny charak- 
ter amerykańskiej polityki. 

Książka M. Blusztajna wydaje się po- 


siadać dwa wymienione przeze mnie 
walory, to znaczy daje kompleksowy, 
w rzucie historycznym, obraz amery- 
kańskich przedsięwzięć zmierzających 
do ugruntowania wpływów tezżo pań- 
stwa w szeregu krajów świata, jak 
również wydobywa na światło dzienne 
mihtarną stronę tvch akcji, akcji pro- 
wadzonych bez żadnych skrupułów, bez 
oglądania się na jakiekolwiek prawa 
międzynarodowe. 


Autor przedstawia po kolei, poczyna- 
jąc od XIX wieku, poszczególne etapy 
militarno-gospodarczej ex«spansji Sta- 
nów Zjednoczonych, która w  pierw- 
szym rzędzie objęła obszar Amervki 
Środkowej i Południowej, rejon Morza 
Karaibskiego oraz część wvsp Pacvfi- 
ku. Dowiadujemy się o wojnie z Mek- 
sykiem, © „pomocy” udzielonej Kubie 
w walce z Hiszpanią, o zajęciu Filipin, 
Puerto Rico, wyspy Guam, Hawajów, 
o oderwaniu terytorium Panamy od Ko- 
lumbii, o uzależnieniu od USA Nikara- 
gui, Republiki Dominikanskiej, Haiti, 
Kostaryki, Hondurasu oraz Gwatemali. 


Po pierwszej wojnie światowej Stany 
Ziednoczone, szermując tvm razem ha- 
słem izolacjonizmu, kontvnuowały swą 
reakcyjną politykę, co szczególnie było 
widoczne na terenie Europy, gdzie USA, 
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wvkorzystując siedmiomiliardowe za- 
dłużenie aliantów, zdecydowanie sprze- 
ciwiałv się osłabieniu Niemiec, widząc 
w nich przeciwwagę dla rosnących 
wpływów Rosji radzieckiej. W latach 
trzydziestvch, mimo ludobójczych ten- 
dencji, jakie prezentował faszyzm w 
Niemczech i we Włoszech, amerykańska 
propauanda permanentnie przedstawia- 
ła Mussoliniego jako przywódcę, które- 
mu udało się zaprowadzić we Włoszech 
porząciek, a Hitlera jako genialnego 
wodza, który zlikwidował bezrobocie i 
wyposażył kraj we wspaniałą sieć auto- 
Strad. 

Wwvbuch drugiej wojny światowej u- 
możliwił Amervkanom znaczne rozsze- 
rzenie ich wpływów terytorialnych. U- 
zyskali oni od Anglii bazy w Nowej 
Fundlandii, na Trynidadzie, Bermudach, 
wyspach Bahama, na wvspie Antigua, 
Santa Lucia, Jamajce, oraz w Gujanie 
Brytyjskiej. Ponadto założyli bazy w 
Islandii i Grenlandii, w Gujanie Holen- 
derskiej, w Brazylii na wyspie Świętej 
Iielcny, na Azorach oraz na wyspach 
Galapagos. W trakcie rozwoju działań 
wojennych w latach 1942—1914 Amerv- 
kanie prowadzą wzmożoną penetrację 
na terenie Afryki i na Bliskim Wscho- 
dzie, gdzie m. in. utworzyli bazy na wy- 
spach Bahrajn, oraz w Arabii Saudyj- 
skiej, zabezpieczając w ten sposób swo- 
je interesy naftowe. 

Zakończenie drugiej wojny światowej 
przyniosło rewizję amerykańskich kon- 
cepcji strategicznych opierających się 
dotąd głównie na doktrynie Monroego. 
Generalnym założeniem nowej strategii 
bvło zagwarantowanie Stanom Zjedno- 
czonym nie tylko niepodzielnego pano- 
wania na obszarze zachodniej hemisfe- 
rv, lecz także w regionie Atlantyku i 
Oceanu Spokojnego, a więc — jak pi- 
sze autor — „hegemonii na całym ob- 
szarze zachodnioeuropejskim i wschod- 
nioazjatyckim”. 

Jak wskazuje autor. podstawą pano- 
wania USA na świecie w dobie powo- 
jennej miała być sieć baz, która u- 
kształtowała się jeszcze w okresie woj- 
nv Autor informuje, że poczynając od 
1940 r. Stany Zjednoczone zbudowały 
na obcych tervtoriach 484 bazy wojsko- 
we, w tvm 256 baz w strefie Pacvfiku 
i 228 baz w strefie Atlantyku. Między 
innvmi Amervkanie uzyskali 18 baz w 
Zatoce Panamskiej i w rejonie Morza 
Karaibskiego, 25 baz w strefie połud- 
niowoatlantyckiej, 55 baz w Afryce pół- 
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nocnej i w basenie Morza Śródziemne- 
go oraz 63 baży w Wielkiej Brytanii, 
Francjii Niemczech. 

Uzasadniając postawioną przez siebie 
tezę o doniosłej roli baz w amerykan- 
skich planach polityczno-gospodarczych 
autor pisze: „Interesy strategiczne spla- 
tałv się ściśle z interesami gospodar- 
czyini. Realizacja amerykańskiej kon- 
cepcji strategii globalnej, zakładającej 
utrzymanie osiązżniętych w czasie wojny 
pozycji w różnych częściach świata i 
przekształcenie ich w jeden skoordv- 
nowany ze sobą łańcuch baz, mających 
zapewnić Stanom Zjednoczonym strate- 
giczną inicjatywę w każdych warun- 
kach, bvła nie do pomyślenia bez jed- 
noczesnego działania na rzecz konso- 
lidacji systemu kapitalistvcznegzo w a- 
mervkanskiej strefie wpływów. Od tego 
zalezało zresztą powodzenie wszystkich 
amervkanńskich planów w sferze gospo- 
darczej. Losy kapitalizmu bvły jednak 
w coraz poważniejszej mierze związa- 
ne z interwencyjną polityką Stanów 
Zjednoczonych wspartą fizyczną obec- 
nością żołnierza amerykańskiego”. 


O tej „fizycznej obecności żołnierza 
amerykańskiego” na świecie pisze się 
w książce w sposób wyczerpujący, co 
stanowi jej szczególną zaletę, ponieważ 
pozwala w oparciu o orvginalne źród- 
ła amerykańskie zorientować się w rozż- 
miarach militarnej penetracji Stanów 
Zjednoczonych w szeregu krajów świa- 
ta. Dla naszego czytelnika dane zawar- 
te w książce na ten temat przedsta- 
wiają niemałą wartość, ponieważ w spo- 
sób rzeczowy zadają kłam, szerzonym 
przez propasandę zachodnią, tezom 0 
rzekomej pokojowości Stanów Zjedno- 
czonych. Jak również ujawniają fakty 
rzadko kiedy poruszane w naszych 
środkach masowego przekazu. A nale- 
ży przyznać, że liczby amerykańskich 
wojsk stacjonujących w poszczególnych 
krajach są wprost zaskakujące. 


I tak np. jak wynika z informacji 
cytowanych w książce, pod koniec grud- 
nia 1970 roku poza granicami USA znaj- 
dowało się ponad milion żołnierzy ame- 
rykańskich, co równało się 1/3 amery- 
kańskich sił zbrojnych. W południowo- 
wschodniej Azji przebywało wowczas 
ponad 401 tys. żałnierzy USA, na Pacy- 
fiku i Dalekim Wschodzie — 2375 tys., 
w Ameryce Łacińskiej — 25 tys., w Eu- 
ropie — 291 tys, a w innych regionach 
świata — 47 tys. 


ZG Dena „ OOOO md, oo | unii. > wwie  wwnnnnnae:.-ziwoooo <w || — W „AA „ um www WW WAWA . |< uu o .ÓRIÓRÓNNNĄ | |. ROW 


Podając liczby i dane o składzie jed- 
nosteś amerykańskich w różnych kra- 
jach. autor zastrzega się, że informa- 
cje dotyczące baz USA za granicą są 
oczywiście objęte tajemnicą wojskową. 
Publikowane na ten temat wiadomości 
w prasie i enuncjacje olicjalne mają 
przeważnie charakter fragmentaryczny, 
ą nierzadko bvwają sprzeczne ze sobą. 
Autor nie wyklucza także świadomej 
dezinformacji, którą Amerykanie mozą 
i prawdopodobnie stosują przy podawa- 
niu danych o swoich bazach i liczeb- 
ności wojsk. 


Biorąc te wszystkie zastrzeżenia au- 
tora pod uwagę i przyjmując, że liczby 
dotyczące stacjonujących wojsk mosą 
być okrojone lub nawet spreparowane, 
czytelnik i tak otrzymuje wystarcza- 
jąco bogaty materiał. aby wyrobić so- 
bie opinię o prawdziwym obliczu współ- 
czesnego imperializmu amerykańskiego. 

Wspomniane zastrzeżenia autora za- 
mieszczone są we wstępie do rozdziału 
piątego, w którvm kraj za krajem oma- 
wia on obecność wojsk USA, informu- 
jąc zarazem o historii rozwoju baz Sta- 
nów Zjednoczonych na opisywanym te- 
renie. 


Autor na pierwszym miejscu omawia 
Japonię, gdzie w 1952 r. Stany Zjedno- 
czone tozporządzały 2824 bazami i o- 
biektami wojskowymi, w których sta- 
cjonowałyv jednostki amerykańskie w 
liczbie 260 tys. osób. Autor stwierdza 
przy tym, że w 1960 r. ilość baz spadła 
do 243, a liczba żołnierzy do 40 tys. 
osób. Ale charakterystyczny przy tym 
jest fakt, że chociaż pod koniec lat 
sześćdziesiątych liczba baz i innvch o- 
biektów wojskowych w Japonii zmala- 
ła do 149, to liczba żołnierzy nie tylko 
nie zmniejszyła się, lecz wzrosła o tysiąc 
osób i wynosiła 41 tys. 


Jeśli chodzi o Okinawę oraz Taiwan, 
to — według autora — na terenie 
pierwszej wyspy znajdowało się w 
1970 r. około 52 tys. żołnierzy amęry- 
kańskich, a na obszarze drugiej blisko 
10 tys. członków amerykańskich sił 
zbrojnych. 


W części poświęconej Filipinom do- 
wiadujemy się, że prawo Amerykanów 
do utrzymania tam swojej obecności 
wojskowej sankcjonował układ ogólny 
o bazach, podpisany w marcu 1947 r. 
który oddawał w ręce amerykańskie 23 
bazy morskie i lotnicze na okres 99 lat. 
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Tu należy podkreślić, że — jeśli oczy- 
wiście można wierzyć źródłom amery- 
kańskim — liczba wojsk stacjonujących 
w tym kraju miała się zmniejszyć w 
okresie od lat sześćdziesiątych do 1950 r. 
Z Ok. 30—40 tys. osób do 20 tys. 

Z dalszych informacji wynika, że na 
wvspie Guam pod koniec 1940 r. znaj- 
dowało się 14 tys. żołnierzy, a w Korei 
Południowej w tvm samym czasie prze- 
bvwało 53 tys. żołnierzy amerykańskich. 
Na szczególną uwagę zasługuje Svjam, 
gdzie agresja amerykańska w Wietna- 
mie przyśpieszyła proces instalowania 
się wojsk USA. Podczas gdy w 1965 r. 
jednostki amerykańskie liczyły tvlko 
12 tvs, to w 19U6 r. liczba ta uległa 
potrojeniu do 35 tys.. a na koniec 19740 r. 
znajdowało się w Syvjamie 30 tys. osob 
personelu amerykańskich sił zbrojnych. 

Najbardziej interesujące, z punktu 
widzenia obecności wojsk amerykań- 
skich, są dla nas kraje europejskie, a 
mianowicie Turcja, Hiszpania, NRF i 
Wielka Brytania, w których pod ko- 
niec 1970 r. przebywało łącznie 2306 tys. 
żołnierzy amerykańskich. 

W Turcji, gdzie amerykańskie wpły- 
wy wojskowe datują się od 1947 r. a 
więc od czasu proklamowania przez 
Trumana interwencjonistvcznej doktry- 
nv, w połowie lat sześćdziesiątych oce- 
niano liczebność amerykańskiego per- 
sonelu wojskowego na około 25 tys. 
osób. W 1970 r. miało się tam znajdo- 
wać około 7 tys. żołnierzy. W  FHisz- 
panii, z którą porozumienie w sprawie 
baz podpisano dopiero w 1953 r., Ame- 
rvkanie zachowali do grudnia L5% r. 
około 9 tys. osób. 

Kluczowe miejsce w sustemie baz 
USA na kontynencie curopejskim zaj- 
mują bazy w Niemczech zachodnich, 
na terenie których znajdowało się w 
1970 r. 220 tys żołnierzy amerykan- 
skich, zgrupowanych w dwóch korpu- 
sach — 5i7. Zgodnie z koncepcją „wy- 
suniętej strategii”, jednostki USA zosta- 
ły rozlokowane blisko granicy z Cze- 
chosłowacją i Niemiecką Republiką De- 
mokratyczną. Warto zaznaczyć, że na 
uzbrojeniu wojsk amerykańskich w 
NRE znajdują się: 3 dywizjony poci- 
sków rakietowych Pershing o zasięgu 
460 mil i pociski Scargeant o zasięgu 
85 mil, przystosowane do przenoszenia 
głowie atomowych. Ponadto w NRE sta- 
cjonuje 17 Armia Lotnictwa Taktyczne- 
go, dysponująca około 50U taktycznymi 
samolotami bojowymi. 
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W Anglii podstawową siłę stanowią 
amerykańskie jednostki lotnicze i mor- 
skie, liczące około 20 tys. żołnierzy. Na 
terenie tego kraju znajduje się dowódz- 
two 3 armii lotniczej USA, mające pod 
swymi rozkazami 15 tys. osób i 320 
samolotów. W Szkocji mieści się z ko- 
lei główna europejska baza amerykań- 
skich okrętów podwodnych wyposażo- 
nych w pociski nuklearne. 

W książce znajdujemy odrębną część 
poświęconą tzw, amerykańskiej akcji 
pomocy, oczywiście pomocy militarnej, 
dla krajów „szczególnie narażonych na 
niebezpieczeństwo komunistycznej in- 
filtracji”. Część ta jest interesującym 
przyczynkiem do całokształtu polityki 
imperialistvcznej Stanów  Zjednoczo- 
nvch, które mimo swej szerokiej pene- 
tracji militarnej chętnie starały się 
obarczać obowiązkiem „powstrzymywa- 
nia komunizmu” swoich sojuszników, 

Jak informuje nas autor, w ramach 
tej pomocy, Stany Zjednoczone przeka- 


zały w [latach 1946—1969 wszystkim 
swoim sojusznikom broń i inny 
sprzęt wojskowy o© wartości 45 mid 
dolarów. W 1963 r. ilość krajów obję- 
tych amerykańskim programem „pomo- 
cy” wojskowej sięgała 69, w 1969 r. 
spadła do 48. W 1970 r. budżet tej ,„po- 
mocy” wynosił 495 mln dolarów, które 
głównie przeznaczone były dla Grecji, 
Turcji, Korei Południowej i Taiwanu. 
W 1971 r. dodatkowe sumy zostały wy- 
asygnowane dla Izraela i Jordanii. 

Jak wynika z przytoczonych wvżej 
problemów i faktów, książka M. Blu- 
sztajna zawiera obfity materiał, a co 
ważniejsze ma zdecvdowanie demaska- 
torski charakter. Będzie ona interesują- 
cą, a zarazem pożyteczną lekturą dla 
każdego, kto interesuje się meciua- 
nizmem działania współczesnego im- 
perializmu oraz pojętą szeroko prob!e- 
matyką stosunków międzynarodowych. 


ANDRZEJ ŁARSKI 


Z HISTORII WALK 
0 POLSKOŚĆ... 


EDMUND MĘCLEWSKI: Powrót Pol- 
ski nad Odrę, Nysę Łużycką, Bałtyk. 
Wyd. MON 1971, str. 440. 


W dziejach najnowszych naszego kra- 
ju powrót Polski na Ziemie Zachodnie 
i Połnocne jest niewątpliwie jednym 
z najbardziej ważkich wydarzeń. Nie 
bvło bowiem wypadku, aby granice na- 
szego państwa uległy tak zasadnicze- 
mu przesunięciu w kierunku zachod- 
nim. 

Autor recenzowanej książki, Edmund 
Meclewski — jak stwierdza sam w 
przedmowie — właściwie całe życie po- 
święcił studiom nad problemem nie- 
mieckim i stosunkami międzv Polską 
a Niemcami. Pokaźna praca, jaką nam 
obecnie przedstawia, nosi podtytuł: 
szkice, Trzydzieści siedem zawartych w 
książce szkiców obejmuje długi okres 
tragicznych i ostrych walk Prus z na- 
rodem polskim. W szkicach tych E. 
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Męclewski omawia metody germaniza- 
cji oraz walkę ludu polskiego o wyzwo- 
lenie narodowe i społeczne, trudne lata 
Polaków w okresie II i III Rzeszy Nie- 
mieckiej. 


Wielu autorów na tym okresie koń- 
czyło swoje opisy walki o polskość tych 
ziem. E. Męclewski idzie jednak w swej 
pracy dalej i analizuje polskie koncep- 
cje granicy zachodniej w latach II woj- 
ny światowej. Szkice poświęcone okre- 
sowi obejmowania władzy przez Pol- 
ssę Ludową nad Odrą, Nvsą i Bałty- 
kiem stanowią jakby trzecie ogniwo o0- 
mawianej publikacji. Autor charakte- 
rvzuje w nich działalność instytucji, 
które w czasie budowy zrębów ludowej 
państwowości zajmowały się problema- 
mi społeczno-politycznymi i gospodar- 
czymi tych terenów. 

Już pobieżne wyliczenie tematyki 
szkiców E. Męclewskiego pozwala zo- 
rientować się. iż otrzymaliśmy swoistą 
encyklopedię wiedzy © tych ziemiach, 
ujętą w długim horyzoncie czasowym. 


W recenzowanej pracy autor przed- 
stawia więc z olbrzymią pasją i zaan- 
gażowaniem historię ludu polskiego, 
który na zachodnich rubieżach kraju 


był przez wieki przedmiotem nieustan- 
nej niemieckiej ekspansji bądź niemie- 
ckich prześladowań. I właśnie ten lud 
ostał się na polu boju — mimo zada- 
wanych mu ciosów — niezmożony i nie- 
pokonany. 

Rzecz jasna, iż każdy z trzech czło- 
nów ksiązki koncentruje się na innej 
problematyce. Jest te zresztą uwarun- 
kowane wydarzeniami historycznymi 
każdego z analizowanych okresów. I tak 
problem germanizacji ziem, które Pru- 
sy zaanektowały w wyniku rozbiorów 
Polski, dominuje w pierwszej części 
pracy E. Męclewskiego. Już wtedy mo- 
żna było obserwować kiełkowanie tych 
idei politycznych, zamysłów i tenden- 
cji, które w latach okupacji hitlerow- 
skiej znalazły pełny wyraz w ideologii 
i praktyce obozów zagłady. 

Słusznie uczynił autor, iż przedsta- 
wiając problem germanizacji nie ogra- 
niczvył się tylko do elementów walki na- 
rodowościowej i ścierania koncepcji po- 
litycznych. Szeroko zajął się problema- 
mi gospodarczymi, ukazał rolę ziemi 
polskiej w ekonomice Niemiec kajze- 
rowskich czy też później republiki 
weimarskiej. Zasygnalizował też zja- 
wisko znane pod pojęciem „Ostflucht” 
(ucieczka ze Wschodu). 


Dopiero zapoznanie się z przyczyna- 
mi ekonomicznym! politvki pruskiej po- 
zwala nam bowiem lepiej zrozumieć jej 
gwałtowność. jak też bezsilność wobec 
uporczywego trwania ludu polskiego, 
prawowitego gospodarza tych ziem. 

Gdy stosowane przez władze pruskie 
środki ekonomiczne mające wyrugować 
lud polski okazywały się nieskuteczne, 
dochodziło do nacjonalistvcznych kam- 
pani. Posuwano się aż do skrytobój- 
czych mordów. Analiza i opis tych wy- 
darzeń za!muja wiele miejsca w recen- 
zowanych szkicach. Lektura książki E. 
Męclewskiego nasuwa czytelnikowi 
wniosek, iż hitlerowskie Rassenamty i 
Siedlungsamty miały już swych po- 
przedników w Komisjach Kolonizacyj- 
nych i różnych hakatowskich organiza- 


cjach, a polityka zniemczania rdzennie . 


polskich nazw nie była żadnym „orygi- 
nalnvm” wynalazkiem reżimu nazistow- 
skiego. 

W szkicach zatytułowanych ,„Plebi- 
scvty” 1 „Powstańcze zrywy” autor sze- 
roko i w sposób nie pozbawiony eks- 
presji omawia powstania antyniemiec- 
kie i inne formy czynnego oporu ludno- 
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ści polskiej wobec polityki germaniza- 
cyjnej. 

Szkice „Pierwsze miesiące” i „Pomoc” 
otwierają trzecią część pracy E. Męc- 
lewskiego. Warto tu zwrócić uwagę na 
wstępną refleksję autora: „Trzeba mieć 
wiele wyobraźni, aby móc sobie przed- 
stawić warunki, w jakich odbywał się 
powrót Polski na macierzyste ziemie 
nadodrzańskie i nadbałtyckie. Trzeba 
było zaczynać od podstaw, ale chyba 
największym w tym okresie naszym ka- 
pitałem na tych obszarach był lud pol- 
ski, który wiernie trwał na swej ojco- 
wiżnie”. 

Całą tę epopeję E. Męclewski przed- 
stawia nie tylko z wyobraźnią, zapew- 
niającą książce barwność i rozmach, ale 
takze ze skrupulatnością i szacunkiem 
dla szczegółów. Wspomina ludzi, któ- 
rzy wówczas działali w ogniwach admi- 
nistracji różnych szczebli, przyczynia- 
jąc się wydatnie do zagospodarowania 
tych ziem. Książka, jak historyczny re- 
portaż, daje szeroki obraz zmagań, ja- 
kich wymagało rozwiązywanie codzien- 
mych potocznych spraw, warunkują- 
cych jednakże normalizację życia i peł- 
ne zintegrowanie tych ziem z Macie- 
rzą. 

Trudno było odbudowywać  znisz- 
czone fabryki, drogi i mosty. Należało 
przywrócić życie tysiącom wsi. Trzeba 
było przywrócić tysiącom miejscowości 
dawne polskie nazwy. Niejednokrotnie 
przenoszono zrozumiałą niechęć do 
niemczyzny na całe społeczeństwo, a w 
tym także na ludność polską żyjącą tam 
od wielu pokoleń. Autor ukazuje cały 
ogrom trudności, jaki trzeba było po- 
konać w pierwszym okresie po wyzwo- 
leniu. Poważny problem stanowiła kwe- 
stia rdzennie polskiej ludności rodzi- 
mej zamieszkującej zachodnie i pół- 
nocne rejony kraju. 

Pierwsze lata Ziem Zachodnich i Pół- 
nocnych w granicach odrodzonej Pol- 
ski były nie tylko walką o repoloniza- 
cję, lecz także o ich odbudowę. Walką, 
ponieważ odbudowa była nie tylko o0- 
kreślonym zadan'em gospodarczym, lecz 
także politycznym, niełatwym bynaj- 
mniej dla zniszczonego kraju. Odradza- 
jące się w zacnodniej cześci Niemiec 
siły rewizjonizmu i rewanżyzmu chcia- 
ły bowiem przedstawić mocarstwom za- 
chodnim, szczególnie zimnowojennym 
politykom amerykańskim, dowody 
świadczące © rzekomej niemożliwości 
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zagospodarowania tych ziem przez Pol- 
skę Ludową. A argumenty te miały w 
konkluzji uzasadniać potrzebę zmiany 
granic. 

Walkę tę wygrał jednak naród polski. 

Dużo uwagi poświęca autor ofiarnej 
pracy Państwowego Urzędu Repatria- 
cyjnego, który kierował akcją migra- 
cyjną, nie mającą prawie sobie równęj 
w dziejach nowożytnych. Pisze on o 
pracy naukowców polskich, którzy sa- 
morzutnie stanęli do dyspozycji wła- 
dzy ludowej i opracowywali kierunki 
gospodarczego, demograficznego i kul- 
turalnego rozwoju tych ziem. Pokazuje 


też rolę setek tysięcy bezimiennych spo- 
łeczników, którzy także wspierali sku 
tecznie działania instytucji. 

W zakończeniu autor zwraca uwagę, 
na tempo procesów integracyjnych, ja- 
kie dokonywały się na tych terenach. 
Granica z roku 1939 zatarła się szybciej 
aniżeli granica z roku 1914. Dzisiaj na- 
sze zachodnie i północne rejony są cał- 
kowicie zintegrowanym jednorodnym 
organizmem społecznym i gospodarczym 
Polski Ludowej. Stanowią trwałe i nie- 
rozdzielne elementy tego organizmu. 


MIECZYSŁAW TOMALA 


Noty 
bibliograficzne 


STANISŁAW GRZYBOWSKI: Mikołaj 
Kopernik. KiW 1972, str. 323. 


w ramach biblioteki popularnonaukowej 
„Światowid', znanej z wartościowych i po- 
szukiwanych pozycji wydawniczych, ukaza- 
ła się publikacja zasługujaca na szczególną 
uwagę. Starannie wydana bibliografia Miko- 
łaja Kopernika, przygotowana przez Stani- 
sława Grzybowskiego, wyprzedza nieco zbli- 
żającą się rocznicę 500-lecia urodzin wielkie- 
go uczonego, co nadaje jej tym samym ran- 
gę wyjątkowej aktualności. 


Nie jest to jedyny walor tej pożytecznej 
publikacji. Piękna szata graficzna (lakiero- 
wana okładka), spora ilość ilustracji i przy» 
pisów harmonizują z interesującą koncepcją 
biografii oraz bogactwem wykorzystanego 
w niej materiału faktograficznego. Napisa- 
na pięknym, bogatym językiem biografia za- 
wiera nakreślony sugestywnie wizerunek 
wielkiego astronoma na tle wiernie odda- 
nych realiów epoki. Autor z pietyzmem 
odnosi się do faktów naukowo zweryfiko- 
wanych, nie rezygnuje jednak również z 
przypomnienia anegdot oraz — nie zawsze 
uchodzących za autentyczne — ciekawostek 
przyczyniających się niewątpliwie do peł- 
niejszego oddania swoistego kolorytu epoki 
późnego średniowiecza oraz przełomu, które- 
go istotę najpełniej symbolizuje twórcza 
myśl kopernikańska. 


Genialny twórca heliocentrycznej teorii, 
która stała się początkiem nowej ery w 
rozwoju ludzkości i  zrewolucjonizowała 
wszystkie gałęzie ówczesnej nauki, przed- 
stawiony został w biografii, napisanej przez 
Grzybowskiego, jako człowiek swej epoki, 
uwikłany w jej konflikty i dylematy, a 
jednocześnie wybiegający myślą w przy- 
szłość, szukający nowych rozwiązań proble- 
mów, z którymi przyszło mu się zetknąć. 
Ukazanie Kopernika w tych zwyczajnych 
ludzkich wymiarach jest istotną zaletą 
książki. Konwencja ta jest bardziej auten- 
tyczna 1 zbliża niewątpliwie postać uczo- 
nego do czytelnika, pozwala lepiej poznać 
t zrozumieć istotę geniuszu. 

Bez cienia przesady można więc powie- 
dzieć, że książka Stanisława Grzybowskiego 
o Koperniku stanowi na pewno nieczęsto 
spotykany przykład dobrej popularyzacji, 


nadającej się do polecenia zwłaszcza mło- 
dym czytelnikom. Jest to bowiem lektura 
nie tylko pożyteczna dzięki swoim warto» 
ściom erudycyjnym, lecz również fascynue 
jąca walorami języka i kompozycji. (zet) 
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JOHN OSHAUGHNESSY: Organizacja 
zarządzania w przedsiębiorstwie. PWE 
1972, str. 275. 


Rozwój naszej gospodarki i£ potrzeby jej 
unowocześniania rodzą konieczność rozwią= 
zywania skomplikowanych zagadnień organi= 
zacji i zarzadzania procesami gospodarczymi. 
Skłaniają do bacznego śŚledzenia i rozsąd= 
nego wykorzystywania doświadczeń w tej 
dziedzinie z innych krajów, w tym krajów 
zachodnich. Trzeba jednak mieć na uwa 
dze, że po pierwsze: doświadczenia zachod- 
nie przyswajać i adaptować należy niezwy* 
kle krytycznie, pamiętając cały czas O za. 
sadniczej odmienności ustrojowej, w jakiej 
powstały i jakiej miały służyć, oraz po dru- 
gie, i chyba ważniejsze, że żadna adapta- 
cja rozwiązań zachodnich nie zastąpi ko- 
nieczności rozwiniecia własnej socjalistycz= 
nej teorii zarządzania i organizacji. 


Niemniej jednak zapoznanie się z kapita- 
listycznymi osiągnięciami na tym polu przy- 
nieść może pożytek. Z tego powodu polecić 
można czytelnikowi interesującemu się za- 
równo teoretycznymi, jak i praktycznymi 
zagadnieniami zarządzania prezentowaną tu 
książkę. Jest to bowiem praca w pewnym 
sensie wyjątkowa, mająca szczególną war- 
tość, stanowi bowiem — jak mówi się w 
przedmowie do jej polskiego wydania — 
niemal telegraficzne sprawozdanie ze współ- 
czesnych poglądów na organizację pirzed- 
siębiorstw. 

„Autor — czytamy w przedmowie — nie- 
jednokrotnie sam przyjmuje pozycję łagod- 
nego krytyka 1 mediatora, dzięki czemu 
książka nie tylko podaje pewne minimum 
tego, co każdy interesujący się zagadnie- 
niami organizacji powinien wiedzieć, ale po- 
nadto uczy, jak krytycznie czytać to, co 
się w literaturze ukazuje''. 

Historię powstawania burżuazyjnej nauki 
o organizacji przedsiębiorstwa podzielił autor 
na trzy etapy: klasyczny, socjologiczny i sy- 
stemowy. Jest to równocześnie funkcjonują- 
cy do dzisiaj schemat trzech wzajemnie się 
uzupełniających rodzajów podejścia do tych 
zagadnień. 

Podejście klasyczne, stwierdza autor, kry- 
tykuje się za uwzględnianie jedynie fizycz- 
nej wydolności pracowników, ich fizycznych 
potrzeb przy ignorowaniu emocjonalnych as- 
pektów natury ludzkiej. Członków organie 
zacji rozpatruje się bowiem w nim jako bier- 
ne narzędzie, gdy tymczasem mogą oni 
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przedsiębrać własne działania, niekoniecz= 
nie zgodne z oficjalną polityką. 

Na podłożu krytyki podejścia klasycznego 
powstało w latach pięćdziesiątych w USA 
podejście socjologiczne (tzw. szkoła „human 
relations'”'). Podejście to przeżywa obecnie w 
teorii organizacji również dość istotny kry» 
zys i wypierane jest stopniowo przez podej- 
ście systemowe, opierające się na cyberne- 
tycznej teorii systemów. 


Mimo jednak zastosowania wyrafinowanej 
aparatury naukowej w podejściach najnow= 
szych — zauważa sceptycznie O'Shaughnes- 
sy — projektowanie organizacji jest wciąż 
znacznie bardziej sztuką niż nauką przy bra- 
ku możliwości mierzenia wielkości, którymi 
się operuje. A biegłość w konstruowaniu 
organizacji — czytamy w zakończeniu — po- 
lega na selekcji tych czynników pochodząe 
cych z wszystkich trzech sposobów podej- 
ścia, które są najbardziej właściwe dla swo» 


istej sytuacji będącej przedmiotem  ba- 
dań. (J.ch.) 

pd 
MARIAN M. DROZDOWSKI, AN- 


DRZEJ ZAHORSKI: Historia Warsza- 
wy. PWN 1972, str. 515. 


Starannie opracowana edytorsko przez 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe „Histo- 
ma Warszawy” jest syntetycznym ujęciem 
burzliwych dziejów miasta, od początków 
jego istnienia po dzień dzisiejszy. Książka 
obejmuje także charakterystykę poszczegól 
nych dzieczin Życia I działalności człowieka. 
Węzłowe zazadnienia gospodaicze (przemy3Sł, 
handel, transport. gospodarka komunalna), 
stosunki społeczne (struktura zawodowa lud- 
ności, sprawy socjalno-bytowe, mieszkanio- 
we). problemy kultury i polityki — to treść 
poszczególnych rozdziałów monografii. 

Opierając pracę na rozległymm i różnorod= 
nym materiale bibliograficznym, autorzy u- 
strzegli się powtorzeńn 1 sprzecznych 1infor- 
macji. książka tworzy zwartą 1 logiczną ca- 
łosć, przedstawioną żywym, jasnym języ» 
kiem. Liczne zdięcia, mapki | wykresy una- 
oczniają przemiany w Strukturze społecznej 
luiasta. 


Andrzej Zahorski, autor merwszej części, 
obejmującej okres od początków istnienia 
miasta do roku 184, omówił losy Warszawy 
przeżywajaącej swój złoty wiek (1526—1655), 
oxres oświecenia | upadku wraz z próbami 
odrodzenia (1795—1831). 

Jak wiadomo, w dużym stopniu szczęśŚli- 
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wemu położeniu geograficznemu Warszawa 
zawdzięcza swój bujny rozwój. Wywarło ono 
wpływ na szybki awans miasta na stolicę 
mazowieckiego księstwa, a po Sześciu stule- 
ciach istnienia 1 rozwoju panstwa polskie- 
go — stolicę kraju. Centralne położenie 
Warszawy w państwie związanym unią z 
Litwą przyczyniało się do wzrostu jej poli- 
tycznej rangi. Autor części pierwszej na 
podstawie faktów tworzy obraz uwidacznia- 
jący to, że Warszawa z racji swej stołeczno- 
ści była bardziej niż inne miasta narażona na 
wszelkie klęski. Do najbardziej niszczących 
należały wojny. Stolica dźwigała się jeanak 
z kazdej pozogi. Dlatego wiele miejsca w 
książce zajęły sprawy rozwoju architektu- 
ry, sztuki i kultury. 


Praca o Warszawie nie mosgła pominąć 
problernów o szerszym znaczeniu, dotyczą- 
cych całego kraju. W części drużiej. której 
autorem jest Marian Drozdowski, dominują 
sprawy związane z walką o niepodległość, 
o rozwój społeczny 1 postęp. Znamy ofiary, 
będące ceną powstań, rewolucji. Książka 
koncentruje się wiec na fenomenie rozwoju 
miasta wbrew istniejącym warunkom. 


„Historię Warszawy” ożywia przede wszy 
stkim szereg mało znanych postaci: najlep- 
si drukarze, wydawcy, właściciele popular- 
nych sklepów, restauracji i tabryk, rzetnie- 
ślnicy, aktorzy i politycy, żołnierze 1 rewo- 
lucjoniści — słowem galeria ludzi, którzy 
zostawili po sobie ślad w postaci konkret- 
nego dzieła lub wspomnienia. 


Szczegółowo potraktowany został okres 
międzywojenny. Zahorski scharakteryzował 
m. in. warunki życia i skład zawodowy kla- 
sy robotniczej. Uwypuklił swoiste cechy pro- 
letariatu Warszawy, różne od społecznego 
charakteru ludności innych ośrodków prze- 
mysłowych kraju. Warszawska klasa robotni- 
cza była bowiem liczniejsza i bardziej zróż- 
nicowana pod względem zawodowym. Duży 
jej odsetek pracował w przemysłowych 4 
usługowych  przedsiębiorstwach państwo» 
wych. 


Dość skromnie ukazali autorzy okres roz- 
woju Warszawy w Polsce Ludowej. W cią- 
gu tych 27 lat z nielstniejącego miasta 
stała stę ona nowoczesnym centrum admi- 
nistracyjnyin, kulturalnym 1 przemysłowym 
kraju. Autorzy słusznie zwracają uwagę na 
błędy popełnione przy planowaniu rozwoju 
współczesnej stolicy. Wielu z nich trudno 
jednak było uniknąć, bowiem morze po- 
trzeb 1 tempo odbudowy przesłaniały czasa- 
mi wizję miasta przyszłości. (DM) 


Redakcja „Nowych Dróg” 
I redakcja „Studiów Filozoficznych” ogłaszają 


KONKURS 


na pracę z dziedziny marksistowskiej filozofii 
i historii myśli marksistowskiej. 


Do udziału w konkursie zapraszamy filozofów, socjologów, history- 
ków, estetyków, etyków I teoretyków kultury oraz przedstawicieli innych 
dyscyplin, którzy chcieliby wypowiedzieć się w kwestiach światopogią- 
dowych lub metodologicznych. 


Warunki konkursu 


© Konkurs obejmuje tematykę wszystkich dziedzin marksistowskiej filozofii oraz historii 
myśli marksistowskiej. 


© Szczególnie wyróżniane będą prace stanowiące zastosowanie marksistowsko-leninow- 
skiej metodologii do analizy oraz interpretacji współczesnych zjawisk ideologicznych, 
politycznych, naukowych I kulturowych, prace podejmujące filozoficzne problemy 
współczesnych przemian cywilizacyjnych, przede wszystkim w życiu naszego naro- 
du. Jury przywiązywać będzie także dużą wagą do prac podejmujących problema- 
tykę kategorii I praw dialektyki. 


© Optymalny rozmiar prac konkursowych wynosi 25 stron znormalizowanego ma- 
szynopisu. Prace o objętości przekraczającej 40 stron maszynopisu nie będą roz: 
patrywane przez jury. 


© Każdy uczestnik konkursu może nadesłać nie więcej niż 2 prace. 


© Prace konkursowe podpisane godłem należy przesyłać w 5 egzemplarzach ma- 
szynopisu na adres redakcji „Nowych Dróg” lub redakcji „Studiów Filozoficznych” 
do dnia 31 grudnia 1972 r. Jednocześnie każdy uczestnik konkursu winien nade- 
słać w zalakowanej kopercie opatrzonej tym samym godłem następujące informa- 
cje: imię | nazwisko, adres, wiek, rodzaj ukorczonych studiów oraz miejsce | cha- 
rakter wykonywanej aktualnie pracy. 
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_ © Nadesłane prace oceni konkursowe jury w składzie: 

TADEUSZ M. JAROSZEWSKI — przewodniczący jury, ZDZISŁAW AUGUSTYNEK, 
ZDZISŁAW CACKOWSKI, MARIAN DOBROSIELSKI, MAREK FRITZHAND, ALICJA 
GLINSKA, ROMUALD JEZIERSKI, JERZY KMITA, JERZY KOSSAK, STANISŁAW KO- 
ZYR-KOWALSKI, JANUSZ KUCZYŃSKI, ZDZISŁAW KUKSEWICZ, WALERY NAMIOT- 
KIEWICZ, STANISŁAW SOLDENHOFF, ANDRZEJ WERBLAN, WŁODZIMIERZ WESO- 
ŁOWSKI, JANINA WOJNAR-SUJECKA. 


Jury ogłosi wyniki konkursu w terminie do 31 marca 1973 r. 


© Prace zakwalifikowane do druku opublikowane zostaną w „Nowych Drogach” lub 
„Studiach Filozoficznych” bądź w miesięczniku „Człowiek i Światopogląd” oraz będą 
honorowane niezależnie od nagród i wyróżnień. 
Nadsyłane prace konkursowe i przesyłki zawierające informacje o ich autorach 
winny zawierać na koperc'e adnotację: „Konkurs na pracę z dziedziny filozolii", 


Nagrody: 


Plerwsza nagroda: roczne stypendium zagraniczne w wybranym ośrodku nau- 
kowym jednego z krajów europejskich spośród znajdujących się na liście współpracy 
z Ministerstwem Nauki. Szkolnictwa Wyższego i Techniki, które jest fundatorem Stypen- 
„ dium. 


Dwie nagrody drugie: dwa pięciomiesięczne stypendia zagraniczne w wy- 
branym ośrodku naukowym jednego z krajów europejsich spośród znajdujących się na 
liście współpracy z fundatorem stypendium — Ministerstwem Nauki, Szkolnictwa Wyż- 
szego i Techniki. 


Trzy nagrody trzecie: po7 tys. zł. 
Jury zastrzega sobie możliwość innego podziału nagród, także zwiększenia ich iiczby 
w wypadku napływu wielu szczególnie wartościowych prac, 
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Leninowska koncepcja 
związków zawodowych 


JERZY KAMIENIECKI 
WALERY NAMIOTKIEWICZ, KRZYSZTOF OSTROWSKI . 


Na nadchodzącym VII Kongresie polski ruch związkowy określi swe 
zadania i kierunki rozwoju wynikające z ogólnych założeń budownictwa 
socjalistycznego w naszym kraju, wytyczonych uchwałami VI Zjazdu 
PZPR. Pod wpływem zachodzących obecnie przemian praca związków 
wchodzi coraz wyraźniej w jakościowo nowy okres. Szybki bieg społeczno- 
-ekonomicznego rozwoju stawia dziś większe wymagania, narzuca potrze- 
bę doskonalenia form pracy związkowej i podwyższa kryteria oceny tej 
pracy. Po wyciągnięciu przez partię wniosków z problemów, ujawnionych 
przez wydarzenia grudniowe, stopniowo następowały zmiany w pracy 
związków zawodowych; dzisiaj odczuwalna jest większa efektywność dzia- 
łań związkowych. Widoczny staje się wzrost ideowo-politycznego zaanga- 
żowania ruchu związkowego, a także silniejsze jest masowe poparcie dla 
działalności związków. Siłą rzeczy nasuwa się pytanie o najbardziej płodną 
perspektywę pracy związkowej na przyszłe lata. 

Chcąc jednak mówić o problemach ideowo-politycznych określających 
tę — bliższą i dalszą — perspektywę działalności wielomilionowej rzeszy 
związkowców, należy, choćby w kilku słowach, nawiązać do doświadczeń 
historycznych ruchu związkowego, które były naszym udziałem w ostat- 
nich dziesięcioleciach. Dotychczasowy rozwój związków zawodowych w na- 
szym kraju przyniósł wiele cennych doświadczeń. W okresie Polski Lu- 
dowej związki zawodowe zdobyły poważną pozycję w życiu społecznym. 

Już w pierwszych powojennych latach ruch związkowy wniósł wielki 
wkład w dzieło odbudowy zniszczonego przez wojnę kraju. Powszechnie 
znana jest rola, jaką odegrały instancje i organizacje związkowe w toku 
odbudowy tysięcy zakładów pracy: fabryk, kopalń i hut. Aktyw związko- 
wy uczynił bardzo wiele na drodze przywracania do życia leżącego w ru- 
inach przemysłu polskiego, mobilizował do pracy załogi fabryczne, a nie- 
jednokrotnie również sam organizował produkcję w zniszczonych fabry- 
kach. Równie dobrze znana jest doniosła rola związków zawodowych 
w nacjonalizacji przemysłu. Bezpośrednio po wyzwoleniu organizacje 
związkowe — ich robotniczy aktyw — przejmowały fabryki i zakłady 
produkcyjne z rąk kapitalistycznych właścicieli na rzecz własności spo- 
łecznej, ogólnonarodowej. 


Warto też pamiętać, że w tamtych latach nastąpiły przełomowe zmiany 
w samej organizacji ruchu związkowego. Rozproszone w okresie między- 
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wojennym „cechowe”, tj. organizowane według zawodów, związki od za- 
rania Polski Ludowej podejmowały działalność w nowych ramach, bran- 
żowych, przyjmując zakład pracy za jednolitą i podstawową komórkę 
związkową. Pomyślny start ruchu związkowego w okresie powojennej 
odbudowy i trudnych przeobrażeń strukturalnych wewnątrz tegoż ruchu, 
możliwy był dzięki wytyczeniu przez Polską Partię Robotniczą jasnej, 
ogólnonarodowej perspektywy rozwojowej. 


Równie wielką rolę odegrał ruch związkowy w okresie socjalistycznej 
industrializacji naszego kraju, a zwłaszcza w toku realizacji napiętych 
zadań planu 6-letniego w latach 1950—1955. W tym czasie uwaga instancji 
i organizacji związkowych, podobnie jak wszystkich aktywnych sił naro- 
du, skoncentrowała się głównie na sprawach produkcji oraz mobilizacji 
stale rosnących liczebnie załóg fabrycznych do wykonania trudnych ogól- 
nonarodowych zadań, jakie wysuwał przed społeczeństwem plan 6-letni. 
Organizacje i instancje związkowe pozostawiły trwały ślad swojej dzia- 
łalności na wielkich budowach socjalizmu tamtego okresu. 


Nawiązując do doświadczeń przeszłości, nie sposób nie wspomnieć, iż 
w miarę postępów budownictwa socjalistycznego treść pracy związków 
zawodowych ulegała wzbogaceniu, a pole ich działania rozszerzyło się 
znacznie. Ustawodawstwo Polski Ludowej oddało w ręce ruchu zawodowe- 
go szereg niezwykle ważnych prerogatyw. Wielkie znaczenie posiadało 
zwłaszcza włączenie związków zawodowych do działalności samorządu 
robotniczego w zakładach produkcyjnych. Zakładowe organizacje związ- 
kowe stały się jedną z istotnych części składowych samorządu robotni- 
czego. Znacznie rozszerzyły się także możliwości działania związków w za- 
kresie troski o sprawy bytowe załóg i warunki pracy. Wybitnie wzrosła 
aktywność ruchu związkowego w dziedzinie masowego upowszechnienia 
kultury. W systemie politycznym socjalizmu, w którym kierowniczą rolę 
sprawuje nasza partia — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza — związki 
zawodowe stały się jednym z głównych ogniw. 


Jednakże w drugiej połowie lat sześćdziesiątych na tle ogólniejszych 
negatywnych zjawisk, jakie wystąpiły w życiu społecznym i politycznym 
naszego kraju, również w działalności związków zawodowych, zaczęły 
narastać niekorzystne, ujemne tendencje. Poszczególne ogniwa ruchu 
związkowego biurokratyzowały się, a w wielu dziedzinach życia społecz- 
nego rola związków wydatnie osłabła. Sprawa nie polega tylko na tym, 
że związki zawodowe stały się bierne w odniesieniu do wielkich problemów 
ekonomicznego rozwoju kraju, w: odniesieniu do zasadniczych spraw po- 
lityki gospodarczej. Równolegle bowiem wiele ogniw ruchu związkowe- 
go —i to nie tylko na szczeblu centralnym — wytracało inicjatywę w sto- 
sunku do konkretnych spraw żywotnych dla załóg, spraw, które można 
było załatwić w poszczególnych zakładach w ramach istniejących ku temu 
możliwości. 

Prawdą jest, iż związki zawodowe nie wykazywały niezbędnej troski 
o sprawy bytowe załóg. Byłoby jednak uproszczeniem sądzić, że nastą- 
piło jedynie zaniedbanie problemów bytowych ludzi pracy na rzecz spraw 
produkcyjnych. W istocie rzeczy biurokratyzacja pracy związków spowo- 
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dowała poważne zaniedbania w całokształcie działalności ruchu zawodo- 
wego: zarówno w sferze zagadnień bytowych załóg, jak i w dziedzinie 
produkcji. 


Negatywne zjawiska i tendencje, jakie narosły w ruchu związkowym, 
zostały poddane po VII Plenum Komitetu Centralnego naszej partii su- 
rowej, lecz sprawiedliwej krytyce ze strony załóg pracowniczych. Z tej 
krytyki partia wyciągnęła konieczne wnioski, a ruch związkowy w jej 
wyniku zaczął przezwyciężać swe dotychczasowe słabości i błędy. W pra- 
cy związków zaszło wiele zmian. Ruch związkowy stopniowo uświadamiał 
sobie swe nowe — wynikające z nowej sytuacji — zadania i kierunki 
działalności. Sprzyjała temu szeroka aktywizacja mas robotniczych i ogółu 
ludzi pracy w naszym kraju. Powodowała ona jednocześnie wzrost wy- 
magań wobec ruchu związkowego jako całości, wobec każdego ogniwa 
i każdego działacza. 


Dziś po VI Zjeździe PZPR związki zawodowe działają w całkiem odmien- 
nym klimacie politycznym, a o ich nowej randze w życiu społecznym 
świadczy rzeczywiste współuczestnictwo w podejmowaniu wszystkich waż- 
nych dla ludzi pracy decyzji. Dzięki odformalizowaniu swej pracy, ruch 
związkowy przychodzi obecnie na VII Kongres z dużym dorobkiem. 
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Doświadczenia związków zawodowych w Polsce Ludowej odzwierciedla- 
jące podstawowe tendencje budowy socjalizmu w naszym kraju splecione 
są nierozerwalnie z dorobkiem ruchu związkowego w innych krajach 
socjalistycznych, a przede wszystkim z doświadczeniem teoretycznym 
i praktycznym radzieckich związków zawodowych. Swoistość rozwoju 
związków zawodowych w polskich warunkach historycznych i społecznych 
nie może przesłaniać podstawowego faktu, iż założenia działalności związ- 
kowej w ustroju socjalistycznym zostały wypracowane i wypróbowane 
w ramach doświadczeń pierwszego w świecie społeczeństwa realizującego 
dziś program budowy podstaw komunizmu. Opierając się o marksistowską 
teorię i doświadczenia ruchu robotniczego, Włodzimierz Lenin sformuło- 
wał uogólnioną, modelową koncepcję pracy związkowej w ustroju socjali- 
stycznym, włączając tym samym tezy o działalności związkowej w obręb 
teorii społeczeństwa socjalistycznego. Następnie koncepcja ta realizowa- 
na w praktyce bezpośrednio po Rewolucji Październikowej w toku pierw- 
szych doświadczeń państwa radzieckiego wzbogacona została i zaharto- 
wana w polemice z tendencjami prawicowego i lewicowego oportunizmu. 


Na tle dotychczasowych doświadczeń ruchu związkowego w Polsce Lu- 
dowej z tym większą więc wyrazistością uwidacznia się znaczenie leninow- 
skiej koncepcji roli i zadań związków zawodowych w systemie politycz- 
nym socjalizmu. Wielki myśliciel i proletariacki rewolucjonista, twórca 
pierwszego w świecie państwa socjalistycznego, Włodzimierz Lenin, ode- 
grał wybitną rolę również w ukształtowaniu fundamentalnych założeń 
ruchu związkowego w społeczeństwie budującym socjalizm. Jest on auto- 
rem zasad syntetyzujących treść związkowego działania w procesie bu- 
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downictwa nowego ustroju. Warto więc — wydaje się — przypomnieć tu 
te stronice prac Włodzimierza Lenina, na których skonkretyzowana zo- 
stała rola ruchu związkowego w warunkach socjalistycznych, kiedy to 
państwowe kierownictwo spoczywa w rękach klasy robotniczej i najszer- 
szych mas ludzi pracy. 

Nadrzędną ideą przenikającą poglądy Włodzimierza Lenina w sprawie 
związków zawodowych jest myśl o potrzebie politycznego kierownictwa 
w stosunku do ruchu związkowego. Przekonanie o konieczności kierowni- 
czej roli rewolucyjnej partii proletariatu wobec związków zawodowych, 
o potrzebie zharmonizowania ich aktywności z wytyczonymi w programie 
partii kierunkami działania stanowi swoisty fundament w leninowskiej 
refleksji nad rolą związków zawodowych zarówno w ustroju kapitali- 
stycznym, jak i w społeczeństwie socjalistycznym. Przekonanie to było 
bowiem w swej istocie podniesionym do godności teoretycznej zasady, 
uogólnionym doświadczeniem kilkudziesięcioletniej historii rozwoju ruchu 
robotniczego, doświadczeniem, które postawiło znak równości pomiędzy 
uznaniem kierowniczej roli partii marksistowsko-leninowskiej a służbą 
dla klasy robotniczej. 

Myśl o nadaniu działalności związków zawodowych klasowego kierunku 
i uczynienia z nich w ten sposób łącznika między awangardą a masami 
obecna jest we wszystkich rozważaniach Lenina poświęconych ruchowi 
zawodowemu. Na płaszczyźnie teoretycznej myśl ta rozwija się w stałej 
polemice z oportunistyczną koncepcją tzw. neutralności” związków zawo- 
dowych. Istota tej ostatniej sprowadzała się do twierdzenia, że związki 
zawodowe powinny być organizacją niezależną od marksistowsko-leninow- 
skiej partii klasy robotniczej zarówno pod względem organizacyjnym, 
jak i ideologicznym. Żądanie „neutralności związków zawodowych było 
skierowane przeciwko partii marksistowsko-leninowskiej jako sile orga- 
nizującej proletariat. Jednocześnie była to koncepcja niebezpieczna i szko- 
dliwa dla rozwoju samego rewolucyjnego ruchu robotniczego. W prak- 
tycznym zastosowaniu podcinała ona bowiem kształtującą się przez związki 
zawodowe więź marksistowsko-leninowskiej partii z masami robotniczymi. 
W tym kontekście zrozumiała wydaje się szczególna uwaga, jaką Lenin 
stale udzielał zagadnieniu stosunków między marksistowsko-leninowską 
partią a organizacją związkową. 

Nie kwestionując nigdy samodzielności działania związków zawodowych, 
wypowiedział on stanowczą i konsekwentną walkę wszelkiego rodzaju 
poglądom postulującym ich neutralność”. Tendencje takie oceniał W. Le- 
nin jednoznacznie, podkreślając, iż z chwilą „Kiedy wyrastać zaczęła na j- 
w yższa forma klasowego zjednoczenia proletariuszy, rewolucyjna 
partia proletariatu(która nie będzie godna swej nazwy, dopóki się 
nie nauczy zespalać przywódców z klasą i z masami w jedną całość, w coś 
nierozerwalnego), wtedy związki zawodowe zaczęły nieuchronnie ujawniać 
pewne cechy reakcyjne, pewną ciasnotę cechową, pewną skłonność do 
apolityczności, pewne skostnienie itd. Lecz nigdzie na świecie rozwój pro- 
letariatu nie odbywał się i nie mógł się odbywać inaczej niż przez związki 
zawodowe, przez ich współdziałanie z partią klasy robotniczej (1). 


(1) W. I. Lenin: Dzieła, t. 31, wyd. „Książka i Wiedza”, str. 35. 
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Wypracowane przez Lenina do rewolucji 1917 r. zasady wzajemnych 
powiązań politycznych między rewolucyjną partią proletariatu a związkami 
zawodowymi posiadają uniwersalny a zarazem modelowy charakter. Od- 
noszą się one zarówno do warunków ustrojowych kapitalizmu, jak i socja- 
lizmu. Związki zawodowe winny być organizacją, przez którą marksistow- 
sko-leninowska partia zdobywa poparcie mas dla realizacji formułowanych 
w jej programie celów i zadań. 


Lata po październikowym przełomie 1917 r. utwierdzają stanowisko Le- 
nina wobec związków zawodowych jako mechanizmu transmisyjnego, łą- 
czącego polityczną awangardę proletariatu z masami. 


Moc obowiazującą zachowuje sformułowana przed rewolucją socjali- 
styczną ogólna zasada kierowniczej roli marksistowsko-leninowskiej par- 
tii wobec związków zawodowych. Opisowi realizacji tych zasad w prakty- 
ce radzieckiej poświęcił Lenin jeden z rozdziałów swej szczególnie donio- 
słej pracy pt. Dziecięca choroba lewicowości w komunizmie (1920 r.). 
Omawiając ogólny mechanizm dyktatury proletariatu, precyzuje on równo- 
cześnie miejsce, jakie zajmują w nim związki zawodowe. 

W procesie kształtowania się socjalistycznego systemu politycznego, re- 
kapituluje Lenin, „Powstaje, w sumie, formalnie niekomunistyczny, giętki 
i stosunkowo rozległy, bardzo potężny aparat proletariacki, przez który paT- 
tia związana jest ściśle z klasą iz masami i przez który, pod kie- 
rownictwem partii, sprawowana jest dyktaturaklasy'(2). I chociaż 
w tej rozprawie — której celem było udostępnienie międzynarodowemu 
ruchowi komunistycznemu i robotniczemu doświadczeń rewolucji rosyj- 
skiej, mających uniwersalne znaczenie — Lenin stwierdza, że więź z ma- 
sami tylko za pośrednictwem związków zawodowych staje się w nowym 
ustroju niewystarczająca, to jednocześnie w innym miejscu podkreśla, że 
„nieuchronna jest katastrofa naszego budownictwa socjalistycznego, jeśli 
mechanizm transmisyjny między partią komunistyczną i masami — związ- 
ki zawodowe — zbudowany jest wadliwie, albo wadliwie funkcjonuje (3). 


Należy jednocześnie zaznaczyć, że Lenin, broniąc z całą stanowczością 
ujęcia związków zawodowych jako łącznika między awangardą a masami, 
również zdecydowanie występuje przeciwko uproszczonym interpretacjom 
roli związków zawodowych w tym zakresie. Zwraca przede wszystkim 
uwagę, że potraktowanie związków zawodowych jako „mechanizmu trans- 
misyjnego” implikuje przepływ inicjatywy politycznej nie tylko od partii 
do mas pracujących, ale również w kierunku odwrotnym, od mas do partii. 
Analogicznie przedstawia się problem rozpoznania rzeczywistości społecz- 
nej: przepływ ocen i wniosków w tym zakresie powinien być dwukie- 
runkowy. 

Dlatego też w systemie dyktatury proletariatu na związkach zawodo- 
wych spoczywa podwójne zobowiązanie: z jednej strony stałej mobilizacji 
mas do wykonania zadań określanych przez partię, z drugiej zaś wyra- 
żania problemów, nastrojów i potrzeb nurtujących masy wobec kierow- 


(2) Tamże, str. 32—33. 
(3) Tamże, t. 33, str. 193. 
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nictwa partyjnego wszystkich szczebli. Konsekwencją takiego właśnie ro- 
zumienia transmisyjnej roli związków zawodowych było dla Lenina roz- 
patrywanie ich jako aktywnego podmiotu polityki społeczno-gospodarczej, 
współtwórcy niesionych przez nią treści. 

Jednakże ten modelowy, leninowski kształt związkowego działania w sy- 
stemie politycznym socjalizmu w praktyce niejednokrotnie upraszczano. 
Następowało to zwłaszcza wówczas, kiedy działalność związków zawodo- 
wych ulegała sformalizowaniu i ograniczaniu do spraw i zadań związanych 
głównie z produkcyjną mobilizacją kolektywów pracowniczych. Różnora- 
kim deformacjom występującym w działalności związków zawodowych 
odpowiadało z kolei w sferze świadomości społecznej utrwalanie się fał- 
szywego stereotypu organizacji związkowej jako łącznika o jednostronnej, 
jednokierunkowej transmisji: od awangardy do mas. 


*k 


Istotnym elementem leninowskiej koncepcji roli i zadań ruchu związ- 
kowego w społeczeństwie socjalistycznym jest teza, że „z chwilą najwięk- 
szego przewrotu, jaki miał miejsce w historii, kiedy proletariat wziął 
w swe ręce władzę państwową, w całej działalności związków zawodowych 
zachodzi olbrzymi przełom”(4). Przełom ten dokonuje się pod wpływem 
zmiany położenia klasy robotniczej w systemie władzy. Z ekonomicznie 
eksploatowanej i politycznie ciemiężonej staje się ona w ustroju socjali- 
stycznym siłą społeczną kierującą rozwojem całego społeczeństwa. W tej 
nowej sytuacji radykalnej przemianie ulega również charakter związków 
zawodowych, które z organizacji mobilizującej proletariat do walki z bur- 
żuazją i jej państwem przekształcają się w organizację „klasy rządzącej, 
panującej, sprawującej władzę, tej klasy, która urzeczywistnia dyktaturę, 
tej klasy, która urzeczywistnia przymus państwowy” (5). 


Uspołecznienie środków produkcji, znosząc ekonomiczną podstawę sprze- 
czności o klasowym charakterze, kształtuje tym samym w społeczeństwie 
socjalistycznym jakościowo nowy typ stosunków między państwem 
a związkami zawodowymi. Nie jest on — jak uzasadni później Lenin — 
całkowicie wolny od momentu sprzeczności, obca jest mu jednakże ich 
antagonistyczna treść, jak też obca być powinna konfliktowa forma prze- 
jawiania się sprzeczności, nieodłącznie towarzyszących funkcjonowaniu 
związków zawodowych w formacji kapitalistycznej. Z drugiej jednak stro- 
ny niesłuszne byłoby — kontynuuje Lenin — traktowanie związków za- 
wodowych jako państwowej organizacji. Związki zawodowe różnią się 
bowiem od państwa zarówno zakresem działania, jak i stosowanymi 
w praktyce metodami. W społeczeństwie socjalistycznym związek zawo- 
dowy — stwierdza Lenin — „jest to organizacja wychowawcza, organiza- 
cja, która uaktywnia i uczy, jest to szkoła, szkoła rządzenia, szkoła gospo- 
darowania, szkoła komunizmu (6). 


(4) Tamże, t. 28, str. 441—442. 
(5) Tamże, t. 32, str. 2. 
(6) Tamże, str. 2. 
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Według Lenina trzy następujące zasady: jedności, współpracy i samo- 
dzielności działania — pozwalają na wydobycie najogólniejszych cech cha- 
rakterystycznych dla współdziałania związków zawodowych i państwa 
w ustroju socjalistycznym. Zasada jedności wyraża wspólnotę perspek- 
tywicznego celu, jaki stoi przed związkami zawodowymi i państwem, a za 
jaki uznać należy budowę nowego, komunistycznego porządku społecz- 
nego. Jedność ogólnego celu nakłada z kolei na obie organizacje obowiązek 
współpracy w procesie jego realizacji. „Nie mając takiego fundamentu, 
jak związki zawodowe — pisze Lenin — nie można urzeczywistniać dyk- 
tatury proletariatu, nie można sprawować funkcji państwowych (7). Będąc 
bowiem najbardziej masową i powszechną organizacją klasy robotniczej, 
związki zawodowe zapewniają poparcie dla władzy państwowej ze strony 
całej klasy, aktywizując w tym procesie wszystkich jej członków. Dzięki 
temu stają się również źródłem dopływu kadr do administracji: „związki 
zawodowe — stwierdza Lenin — to »rezerwuar« władzy państwowej (8) 


Współpraca organizacji związkowej z aparatem państwowym, obejmu- 
jąca swoim zakresem wszystkie ważniejsze dziedziny życia społecznego, 
nie powinna jednak prowadzić do utraty przez ruch zawodowy samodziel- 
ności działania, do postulowanego w swoim czasie przez Trockiego „upań- 
stwowienia związków zawodowych”. Leninowska partia zdecydowanie od- 
rzuciła ten postulat jako teoretycznie niesłuszny i politycznie szkodliwy, 
stwierdzając że: „zadanie polega na tym, by coraz bardziej pozyskiwać 
w praktyce dla państwa radzieckiego te masowe, bezpartyjne organizacje, 
pozostawiając im charakter takich organizacji, do których należą bez prze- 
szkód robotnicy o rozmaitych poglądach i nastrojach politycznych, partyj- 
ni i bezpartyjni (...) (9). | 


Niewątpliwą zasługą Lenina pozostaje uwypuklenie znaczenia, jakie dla 
prawidłowego przebiegu budownictwa socjalistycznego posiada świadoma 
identyfikacja najszerszych kręgów społeczeństwa z ustanowioną w wyniku 
rewolucji władzą państwową. W procesie historycznego rozwoju utworze- 
nie państwa radzieckiego było faktem o przełomowym znaczeniu. Po raz 
pierwszy w dziejach dokonała się bowiem zmiana samej istoty państwa, 
które z aparatu petryfikującego wyzysk zostało przekształcone w narzę- 
dzie likwidacji wszelkich form eksploatacji człowieka przez człowieka. 
Państwo socjalistyczne, będąc wyrazicielem interesów i aspiracji mas pra- 
cujących, już u początków swego istnienia stało się równocześnie potęż- 
nym instrumentem przebudowy materialnych, politycznych i intelektual- 
nych warunków bytu proletariatu. Wydawałoby się, że procesowi temu 
powinna towarzyszyć w szeregach klasy robotniczej świadoma afirmacja 
socjalistycznej władzy państwowej oraz powszechna akceptacja podejmo- 
wanych przez nią działań. | 


(7) Tamże, t. 32, str. 3. 

(8) Tamże. 

(8) Rezolucja X Zjazdu RKP(b) w sprawie związków zawodowych, por.: X Zjazd 
RKP(b). Stenogram. Warszawa, 1970, str. 786 (X Zjazd w kwestii roli i zadań związ- 
ków zawodowych zaakceptował w całości projekt rezolucji opracowany przez tzw. 
grupę 10, której członkiem był również Lenin). 
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Omawiając to zagadnienie, Lenin wskazuje na historycznie uwarunko- 
wane przyczyny, które sprawiają, że kształtowanie się nowego stosunku 
mas wobec socjalistycznego aparatu państwowego przebiega znacznie wol- 
niej aniżeli dynamika rzeczywistych przemian zarówno w charakterze 
i treści działalności naszego państwa, jak i w samych warunkach egzysten- 
cji mas pracujących. Pisze on na ten temat: „Państwo, które w ciągu całych 
stuleci było narzędziem ucisku it ograbiania ludu, pozostawiło nam 
w spuściżnie niezwykle głęboką nienawiść i nieufność mas do wszystkiego, 
co ma związek z państwem. Przezwyciężyć to jest zadaniem bardzo trud- 
nym, któremu podołać może jedynie Władza Radziecka, ale i od niej zada- 
nie to wymaga długiego czasu i wielkiej wytrwałości”(10). 


Stare utrwalone od dawna nawyki myślowe — a zwłaszcza owa „głę- 
boka nieufność mas wobec wszystkiego, co ma związek z państwem” — 
były zdaniem szefa pierwszego rządu radzieckiego głównym źródłem róż- 
nego rodzaju tendencji anarchistycznych. Widząc i doceniając ich szko- 
dliwość, występował on przeciwko nim z całą mocą swej argumentacji. 
Zwalczał anarchistyczne postawy nieustępliwie i konsekwentnie. Zwalczał 
właśnie dlatego, że anarchizm w istocie rzeczy zawsze — w każdych wa- 
runkach — wyrządza szkodę sprawie klasy robotniczej. Anarchizm bowiem 
chce pozbawić masy robotnicze ich najpotężniejszego narzędzia — pań- 
stwa socjalistycznego. Chce pozbawić masy tego, co stanowi ich wielką 
zdobycz osiągniętą w długim i trudnym procesie walk klasowych. Z tych 
właśnie powodów leninowską ideą była idea demokratycznej kontroli mas 
robotniczych. Natomiast anarchistyczna samowola i lekceważenie intere- 
sów socjalistycznego państwa było zawsze jak najbardziej sprzeczne z le- 
ninizmem. Była to tendencja jawnie wroga leninizmowi. 

W procesie pozyskiwania dla socjalistycznego państwa szerokich mas 
spoleczeństwa ważną rolę spełnia ruch zawodowy. Włączając robotników 
do rozwiązywania problemów związanych z zarządzaniem zakładami pro- 
dukcyjnymi, a tym samym aktywizując ich udział w procesie rządzenia, 
związki zawodowe uzyskują w koncepcji Lenina status ogniwa spajające- 
go masy z socjalistyczną władzą państwową. Dlatego też, uzasadniając 
konieczność zachowania przez związki zawodowe samodzielności, Lenin 
akcentuje jednocześnie względny, warunkowy charakter tej samodzielno- 
ści w mechanizmie proletariackiej władzy państwowej. W praktyce bo- 
wiem działalność związków zawodowych i państwa splata się ze sobą na 
tyle silnie, że kształtuje raczej stosunek wzajemnej, funkcjonalnej za- 
leżności. Widoczne jest to zwłaszcza w dziedzinie gospodarki narodowej. 


Zastrzegając organom państwowym wyłączne prawo podejmowania de- 
cyzji, Lenin uzasadnia jednocześnie konieczność związkowego uczestnic- 
twa w zarządzaniu zakładami pracy, określa jego cel oraz formy. Celem 
tym jest głównie wyzwolenie inicjatywy i talentów ludzi pracy, przekształ- 
cenie ich w aktywny, świadomy podmiot procesów gospodarczych, a w re- 
zuliacie — ich bezpośrednie uczestnictwo w procesach decyzyjnych. Taka 
jest właśnie podstawowa treść formuły „związki zawodowe — szkołą ko- 


(10) W. Lenin: Dzieła, t. 27, str. 258—259. 
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munizmu”, które w szczególności powinny być według Lenina „szkołą 
zarządzania przemysłem socjalistycznym... dla ogółu robotników, a na- 
stępnie dla ogółu ludzi pracy ”(11). 


Umiejscowienie akcentu w leninowskiej koncepcji związków zawodo- 
wych na „nauce rządzenia”, „nauce gospodarowania” pozwalało uwypu- 
klić to, co nowe, swoiste dla działalności tej organizacji w ustroju socjali- 
stycznym. W świetle tych nowych zadań ruch zawodowy stał się jedną 
z sił dynamizujących proces budownictwa socjalistycznego, a nawet wa- 
runkujących jego powodzenie. ,,...jeżeli nie przeksztalcimy związków zawo- 
dowych — napisze Lenin jeszcze w 1919 r. — w organy przysposobienia do 
bezpośredniego udziału w rządzeniu państwem dziesięciokrotnie szerszych 
mas niż obecnie — wówczas sprawy budownictwa komunistycznego nie 
doprowadzimy do końca (12). 

Doniosłość działalności związków zawodowych dla sprawy rozwoju spo- 
łeczeństwa socjalistycznego określana jest nie tylko przez zadania wyni- 
kające z ich roli jako „szkoły komunizmu”. Istotne znaczenie w tym kon- 
tekście ma również zadanie towarzyszące ruchowi zawodowemu od zara- 
nia jego istnienia — obrona interesów pracowniczych. O konieczności za- 
chowania tej swoiście związkowej funkcji również w społeczeństwie 
socjalistycznym wspominał Lenin niejednokrotnie. 


Rzecz zrozumiała, iż w ustroju socjalistycznym zmieniają się w sposób 
zasadniczy uwarunkowania, w jakich ta funkcja ruchu związkowego jest 
realizowana. Bowiem w systemie politycznym socjalizmu wszystkie jego 
ogniwa reprezentują interesy ludzi pracy. Oznacza to m. in., że żadne og- 
niwo tego systemu nie posiada monopolu obrony interesów mas pracow- 
niczych. Interesy klasy robotniczej i ogółu pracujących wyraża oraz re- 
prezentuje marksistowsko-leninowska partia, która sprawuje kierowniczą 
rolę w procesie budownictwa socjalistycznego. Wytyczając perspektywy 
społeczno-gospodarczego rozwoju, partia przyjmuje je za punkt wyjścia 
całej swej działalności. Interesy mas reprezentuje też państwo socjali- 
styczne, realizując — pod kontrolą ludzi pracy — ustalone przez partię 
zadania i osiągając wskazane przez partię cele. Interesy mas pracowniczych 
w warunkach socjalizmu reprezentują także związki zawodowe. Jednakże 
swoistość działania ruchu związkowego nie polega bynajmniej na wyłącz- 
ności prawa do obrony interesów tych mas, lecz na specyficznych i nie 
dających się zastąpić metodach działania. Zajmując się na co dzień — 
zarówno w wymiarze ogólnym, jak i szczegółowym — sprawami bytu i wa- 
runków pracy załóg zakładów produkcyjnych, są więc związki zawodowe 
głównym pomocnikiem partii w tej dziedzinie. 


Zakładając, iż wskutek różnego rodzaju błędów i niedomagań — a prze- 
de wszystkim biurokratyzacji aparatu administracyjnego — mogą pow- 
stawać przejściowe stany konfliktowe, Lenin przewidywał szczególną rolę 
związków zawodowych w niedopuszczaniu do powstawania tego typu kon- 
fliktów między administracją zakładów produkcyjnych a częścią lub nawet 


(11) Tamże, t. 33, str. 190. 
(12) Tamże, t. 28, str. 441. 
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większością załogi. Wobec nieantagonistycznego charakteru sprzeczności 
pojawiających się w toku budownictwa socjalistycznego rola związków za- 
wodowych w rozwiązywaniu tych deformacji polega przede wszystkim 
na wykazaniu potrzeby korektury występujących w takich wypadkach 
socjalistycznych stosunków społecznych i ekonomicznych. Dlatego też 
odstępując od charakterystycznych dla związków zawodowych w kapita- 
lizmie form obrony interesów mas pracowniczych w warunkach konfliktu 
klasowego, ruch związkowy w ustroju socjalistycznym powinien — zda- 
niem Lenina — koncentrować uwagę na trafnym określeniu nastrojów 
i potrzeb mas, a także na odniesieniu tych nastrojów do aktualnie reali- 
zowanęj polityki społeczno-ekonomicznej. Związki powinny zatem „umieć 
bezbłędnie określić, jakie są w odniesieniu do danej kwestii, w danej chwi- 
li nastroje mas, jakie są ich rzeczywiste dążenia, potrzeby i myśli...”(13). 
Pisząc o możliwościach pojawiania się konfliktów między robotnikami 
a administracją zakładów, Lenin stwierdza, że „jednym z najważniejszych 
i niezawodnych sprawdzianów słuszności i skuteczności pracy związku 
zuwodowego jest ocena tego, w jakim stopniu skutecznie zapobiega on 
masowym konfliktom w przedsiębiorstwach państwowych (14). 

Przypominając pryncypialne stanowisko Lenina w tych kwestiach. nie 
sposób nie wspomnieć, że był on zawsze zdecydowanym i jak najbardziej 
stanowczym przeciwnikiem wszelkiej demagogii, która pojawia się zwła- 
szcza we wszelkich sytuacjach konfliktowych. Niejednokrotnie występo- 
wał z wielką pasją i nieustępliwością przeciwko różnorakim demagogicz- 
nym hasłom lub poglądom: 

„l nigdy nie przestanę powtarzać — pisał — że demagodzy to najgorsi 
wrogowie klasy robotniczej. Najgorsi właśnie dlatego, że podniecają zle 
instynkty tłumu, że nierozwinięci robotnicy nie mogą rozpoznać tych wro- 
gów występujących, t czasami nawet szczerze występujących, w cha- 
rakterze ich przyjaciół. Najgorsi — dlatego że w okresie zamętu i wahań... 
nie ma nic łatwiejszego, aniżeli demagogicznie zapalić tłum, który potem 
dopiero przez najgorsze doświadczenia może się przekonać o swym błę- 
dzie (15). 

Występując stanowczo przeciwko różnym nosicielom demagogii wśród 
klasy robotniczej, Lenin wielokrotnie podkreślał, że „demagogiem można 
stać się wskutek samej tylko naiwności politycznej (16), a więc niezależnie 
od dobrych intencji czy zamierzeń. 

Z całą bezwzględnością piętnował Lenin „pretensjonalne frazesowiczo- 
stwo”, a jednocześnie za najskuteczniejszy środek przeciwko upowszech- 
nianiu fałszywych i demagogicznych frazesów uznawał szczerość w po- 
lityce. Na ten temat mówił: „Szczerość w polityce, tzn. w tej dziedzinie sto- 
sunków ludzkich, która ma do czynienia nie z jednostkami, lecz z milito- 
nami, szczerość w polityce, to dająca się całkowicie, sprawdzić zgod- 
ność słowazczynem'(17). 


(13) Tamże, t. 33, str. 193. | 

(14) Tamże, str. 188 i = 
(15) Tamże, t. 5, str. 509. 

(16, Tamże. 

(17) Tamże, t. 24, str. 610. 
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Celem powyższych rozważań było przypomnienie sformułowanych przez 
Lenina fundamentalnych założeń ruchu zawodowego, w szczególności zaś 
jego roli i zadań w warunkach ustroju socjalistycznego. W leninowskiej 
koncepcji roli związków zawodowych w społeczeństwie socjalistycznym 
punkt ciężkości spoczywa na włączeniu najszerszych mas do aktywnego 
udziału w tworzeniu tego społeczeństwa, na ukształtowaniu wśród nich 
postawy współodpowiedzialności za kształt i kierunek dokonujących się 
przemian. Urzeczywistnienie zawartych w tej koncepcji treści wymaga od 
związków zawodowych szerokiej autentycznej więzi z partią i z masami 
pracującymi oraz czynnego, twórczego udziału we współgospodarzeniu 
socjalistycznym państwem. Łączność z partią i masami stanowi najwa- 
żniejszy, najbardziej podstawowy warunek sukcesu jakiejkolwiek dzia- 
łalności związków zawodowych, jedyną gwarancję ich prawidłowego funk- 
cjonowania w społeczeństwie socjalistycznym. 


Syntetyzując ten wątek teoretycznej spuścizny Lenina z zasobem do- 
świadczeń naszej partii i ruchu związkowego, Edward Gierek stwierdził 
na VI Zjeździe PZPR: „W naszej polityce dążyć będziemy przede wszyst- 
kim do umacniania wszystkich tych ogniw władzy oraz organizacji spo- 
tecznych, które działają bezpośrednio wśród mas ludowych i przez to mo- 
gą wywierać wpływ na rozwój ich inicjatywy, na zaspokajanie potrzeb, 
na prawidłowe załatwianie spraw ludzkich. Rola związków zawodowych 
poważnie wzrasta w obecnych warunkach budownictwa socjalistycznego, 
kiedy partia na czoło zadań polityki państwa wysuwa przyspieszenie dy- 
namiki rozwoju spoleczno-ekonomicznego oraz lepsze zaspokajanie ma- 
terialnych i kulturalnych potrzeb społeczeństwa”(18). Uchwała VI Zjazdu 
podkreśliła konieczność więzi związków zawodowych z masami jako pod- 
stawową przesłankę pracy związkowej: „warunkiem właściwego wypeł- 
niania zadań stojących przed ogniwami związków zawodowych jest ich 
bezpośrednia więź z załogami, mocniejsze oparcie się o aktyw robotniczy 
w zakładach pracy, rozszerzenie udzialu robotników zatrudnionych w pro- 
dukcji we wszystkich instancjach związkowych (19). VI Zjazd podkre- 
Ślił, iż najważniejsze kierunki pracy związkowej powinny dziś obejmować 
działania na rzecz poprawy warunków pracy, przestrzeganie socjalistycz- 
nych zasad wynagradzania, troskę o sprawy materialne i socjalne, współ- 
udział w podnoszeniu wydajności pracy i umacnianiu dyscypliny społecz- 
no-produkcyjnej. Uchwała zjazdowa podkreśla także rolę związków zawo- 
dowych w kształtowaniu i realizacji polityki społecznej, w rozwiązywaniu 
problemów socjalnych. 


Problemy pracy związkowej podniesione na VI Zjeździe PZPR podej- 
mie zbliżający się Kongres Związków Zawodowych. 


VII Kongres, sumując dorobek związków zawodowych w ostatnich la- 
tach, wskazując zasługi i oceniając błędy, będzie opierać się na niewzru- 


(18) VI Zjazd PZPR: „Nowe Drogi” nr 1(272) 1972 r., str. 91. 
(19) Uchwała VI Zjazdu PZPR. Tamże, str. 165. 
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szonych zasadach teoretycznych, które po ich sformułowaniu przez Lenina 
zostały sprawdzone w praktyce. 

Inspiracja i doskonalenie pracy związkowej wiąże się przede wszystkim 
z konsekwentnym wcielaniem w życie leninowskiego modelu związków 
zawodowych w historycznie ukształtowanych warunkach budowy socja- 
lizmu w Polsce. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza przywiązuje wielką 
wagę do pracy związków zawodowych na obecnym etapie i dała temu wy- 
raz tak w uchwałach, jak i przez zainteresowanie i pomoc dla codziennej 
działalności związkowej. Swemu zaufaniu i poparciu dla działalności 
związkowej dały wyraz szerokie masy członkowskie w toku obecnej kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej. Aby zaufaniu temu sprostać, konieczne 
jest doskonalenie pracy wszystkich ogniw i instancji związkowych. 


Aktualne problemy 
polityki socjalnej 


IRENA SROCZYŃSKA 


Jedność spraw produkcji i bytu to skrótowe ujęcie istoty jednoczesne- 
go i wzajemnego uwarunkowania oraz ścisłego powiązania wzrostu go- 
spodarczego z rozwojem społecznym. 

Powiązanie ekonomicznych i socjalnych elementów rozwoju zajmuje 
centralne miejsce w teorii marksistowskiej, podkreślającej mocno, że 
w miarę wzrostu gospodarczego wzmaga się zasięg I intensywność od- 
czuwanych potrzeb indywidualnych i społecznych, które zaczynają wy- 
wierać coraz większy wpływ na dynamikę rozwoju gospodarczego, a zwła- 
szcza na podniesienie wydajności pracy. 

Zależność między rozwojem społecznym i gospodarczym widać zwła- 
szcza w dziedzinie świadczeń socjalnych związanych z warunkami i sto- 
sunkami w pracy, z wypoczynkiem i wykorzystaniem wolnego czasu. Jak- 
kolwiek w świadomości wielu ludzi najbardziej liczą się świadczenia pie- 
niężne w postaci zarobków, to jednak wzrost wymagań co do stanu urzą- 
dzeń socjalnych w zakładach pracy, możliwości korzystania z wczasów 
pracowniczych, rozwoju placówek opieki nad dzieckiem, wyższego po- 
ziomu świadczeń z tytułu ubezpieczeń społecznych, poprawy warunków 
mieszkaniowych, organizacji rozrywek kulturalnych itp. — staje się coraz 
wyraźniejszy i coraz bardziej wpływa na wyniki produkcyjne zakładów 
pracy. Od zaspokojenia tych potrzeb w dużej mierze zależy zdrowie, za- 
dowolenie, a co za tym idzie — stopień zaangażowania w pracy, zaintere- 
sowanie jej wynikami, wyższa wydajność pracy. 

Ale tak jak stosuje się metodę wyboru ekonomicznego przy kształtowa- 
niu procesu rozwoju gospodarczego, trzeba również dokonać wyboru spo- 
łecznego przy realizacji rozwoju społeczno-kulturalnego. Środki na te 
cele mają ograniczone rozmiary, należy więc podejmować decyzje okre- 
ślające, na co przede wszystkim mają być przeznaczone, by uzyskać w kon- 
kretnych warunkach optymalne zaspokojenie odczuwanych potrzeb. Ze 
względów ogólnospołecznych istnieje więc konieczność stosowania pre- 
ferencji dla konsumpcji określonych dóbr, a także rozdziału świadczeń 
z funduszy na spożycie w sposób przynoszący wyrównanie warunków so- 
cjalno-bytowych tych grup i jednostek, które nie mogą uzyskać wyższej 
stopy życiowej przez własną pracę. Dotyczy to przede wszystkim dzieci 
i osób, które zakończyły już okres swej aktywności zawodowej. 
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O konkretnych kierunkach tych preferencji decyduje zarówno to, co 
jest w odczuciu społecznym aktualnie najważniejsze, jak i perspektywy 
dalszego społecznego rozwoju. Pod tym też kątem widzenia chciałabym 
rozpatrzyć niektóre zagadnienia polityki socjalnej. 


Odrabianie zaległości 


W żadnej chyba dziedzinie życia naszego kraju w okresie kilkunastu 
ostatnich miesięcy nie nastąpiły tak istotne, pozytywne zmiany, jak w po- 
lityce socjalnej. Podjęte w latach 1971 i 1972 przez kierownictwo partii 
i rządu decyzje doprowadziły do przywrócenia prawidłowych relacji mię- 
dzy rozwojem gospodarczym a zaspokajaniem potrzeb ludzi pracy; efekty 
rozwojowe są obecnie bezpośrednio odczuwalne w poprawie sytuacji ży- 
ciowej ludności, w polepszaniu warunków pracy, we wzroście świadczeń 
socjalnych. Wspomniane decyzje stały się ważnym czynnikiem przyspie- 
szającym tempo rozwoju gospodarczego kraju. Świadomość, że uchwalony 
przez VI Zjazd naszej partii program socjalny może być rozszerzony, jeśli 
uzyskamy lepsze od planowanych wyniki ekonomiczne i produkcyjne, 
sprzyja wzrostowi wydajności pracy i ujawnianiu rezerw. 


Pierwsze decyzje partii i rządu po VII Plenum KC przyczyniły się 
do odrobienia zaległości w dziedzinie socjalnej, które narosły w ostatnich 
latach minionej pięciolatki. Cofnięcie podwyżek cen na artykuły żywno- 
ściowe, podniesienie najniższych płac, wprowadzenie wyższych zasiłków 
rodzinnych dla pracowników o dochodach niższych od średniej krajowej, 
podwyżki rent i emerytur miały na celu doraźną poprawę sytuacji i zła- 
godzenie najpilniejszych problemów społecznych. 


Do poprawy warunków socjalnych załóg pracowniczych przyczynił się 
list Sekretariatu KC partii do kierownictw zakładów pracy i samorządów 
robotniczych, który wytworzył korzystną atmosferę wokół szybkiego usu- 
wania powstałych uprzednio zaniedbań w tej dziedzinie. Rewindykacja 
pomieszczeń socjalnych, budowa nowych urządzeń higieniczno-sanitar- 
nych, stołówek i bufetów przyniosły pewną poprawę warunków pracy. 
Jednocześnie zostały uregulowane — zgodnie z postulatami związków za- 
wodowych i z korzyścią dla pracujących w szkodliwych warunkach — 
przepisy dotyczące żywienia regeneracyjnego i profilaktycznego. 


Wymieniłam niektóre tylko decyzje i zmiany w dziedzinie socjalnej 
z ostatnich kilkunastu miesięcy. Praktycznie nie ma dziedziny związanej 
z tymi sprawami, w której już nie nastąpiłaby odczuwalna poprawa lub 
nie zarysowały się realne perspektywy zmian korzystnych dla ludzi pracy. 


Decydujące znaczenie dla wytworzenia atmosfery zaufania do polityki 
partii i rządu ma realizacja programu socjalnego — uchwały VI Zjazdu. 


Zgodnie z tą uchwałą. aprobowaną powszechnie przez opinię społeczną, 
na pierwszy plan wysunięto niwelowanie istniejących jeszcze nierówności 
w uprawnieniach socjalnych między pracownikami fizycznymi a umysło- 
wymi oraz między ludnością pracującą wsi i miast. 

Od stycznia br. ubezpieczeniem na wypadek choroby i bezpłatną opieką 


18 


Aktualne problemy polityki socjalnej 


lekarską objęto wszystkich rolników i członków ich rodzin. W lipcu br. 
Sejm uchwalił ustawę o podwyższeniu zasiłków chorobowych dla pra- 
cowników fizycznych. Ustawa ta spotkała się ze szczególną aprobatą klasy 
robotniczej. Kładzie ona kres anachronicznym i nieuzasadnionym w na- 
szym ustroju różnicom w uprawnieniach wywodzących się jeszcze z przed- 
wojennego ustawodawstwa. | 

Realizacja nowych uprawnień pracowników fizycznych następować bę- 
dzie sukcesywnie w trzech etapach w miarę wygospodarowywania na ten 
cel odpowiednich środków finansowych. 


Od 1 lipca br. wzrosły do 100 proc. zarobku netto zasiłki wypłacane 
z tytułu wypadku przy pracy i chorób zawodowych, a pozostałe zasiłki 
chorobowe dla robotników zostały podniesione do 85 proc. wynagrodzenia. 
Od 1 lipca 1973 r. świadczenia te wzrosną do 90 proc. Zakończenie re- 
formy, tj. podwyższenie wszystkich zasiłków chorobowych do 100 proc. 
zarobków netto, nastąpi 1 lipca 1974 r. | 


Nowa ustawa gwarantuje ponadto jednolitą stawkę zasiłków, niezależnie 
od miejsca leczenia i stanu rodzinnego chorego. Jest to szczególnie ważna 
decyzja, dotychczas bowiem w razie leczenia szpitalnego zasiłek wypła- 
cany osobom samotnym stanowił zaledwie 25 proc. ich zarobku, a 35 proc. 
— gdy przebywały w sanatorium. Zasiłki dla pracowników fizycznych, 
mających na utrzymaniu co najmniej jedną osobę, wynosiły w analogicz- 
nych wypadkach 50 proc. zarobku. Zróżnicowanie to było krytykowane 
bardzo ostro, godziło bowiem zarówno w interesy chorego, jak i jego ro- 
dziny. W wielu przypadkach powodowało ono nawet uchylanie się od le- 
czenia szpitalnego. Było m. in. przyczyną odmowy poddawania się niezbęd- 
nym zabiegom operacyjnym. | 


Uregulowanie tego jednego z najbardziej nabolałych problemów spo- 
łecznych stanowi zatem duże osiągnięcie nie tylko z punktu widzenia 
ludzkich potrzeb, ale jest także aktem politycznym dużej wagi. 


Ochrona zdrowia pracowników — podstawą dobrych wyników w pracy 


Ważnym zadaniem w polityce socjalnej jest ograniczanie źródeł pow- 
stawania chorób, systematyczna poprawa zdrowia społeczeństwa. Uchwa- 
ła VI Zjazdu zapewniając wysoki priorytet ochronie zdrowia wskazuje po- 
trzebę rozwinięcia przemysłowej służby zdrowia w przedsiębiorstwach 
produkcyjnych, zwłaszcza w dużych ośrodkach przemysłowych. Planowa- 
ny poważny wzrost wydatków na te cele powinien iść w parze ze wzmo- 
żeniem działalności profilaktycznej, ograniczaniem rozmiarów absencji 
chorobowej przez usuwanie jej przyczyn. 


Wśród nich na pierwszy plan (poza wypadkami epidemii grypy) wy- 
suwają się wypadki przy pracy. Ilość ich od dłuższego czasu utrzymuje 
się na wysokim poziomie. Powodują one zwykle dłuższą absencję choro- 
bową niż choroby infekcyjne, a nierzadko kończą się inwalidztwem. 

Każdy wypadek przy pracy ogranicza zdolność człowieka do pracy, 
odbija się na jego sytuacji materialnej, a zakład pracy pozbawia potrzeb- 
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nego pracownika; ofiara wypadku jest czasem nawet eliminowana z sze- 
regów pracujących, a społeczeństwo zostaje obciążone kosztami jej utrzy- 
mania. Podobne skutki przynoszą choroby zawodowe. 


Rozwiązanie tego problemu wymaga skuteczniejszego współdziałania 
nauki i techniki, administracji przemysłowej ł służby zdrowia, a także 
organizacji społecznych, w tym szczególnie związków zawodowych. Ko- 
nieczne jest szersze niż dotychczas stosowanie zasad ergonomii przy spo- 
rządzaniu projektów zakładów pracy, nowych maszyn i urządzeń. W szer- 
szym stopniu powinny być również wykorzystywane zdobycze nauki 
i techniki w zakresie zwalczania zapylenia, hałasu, wibracji itp. Wprowa- 
dzanie nowych technologii, chemizacja procesów produkcyjnych, automa- 
tyzacja, których celem jest nie tylko wzrost wydajności pracy, ale także 
eliminacja ciężkiego wysiłku fizycznego człowieka — niosą jednak nowe, 
nie znane jeszcze często zagrożenia. Likwidacja ich wymaga rozwoju ba- 
dań specjalistycznych placówek naukowych, a ich wyniki powinny być 
wykorzystywane lepiej niż dotychczas. 


Badania przyczyn wypadków przy pracy świadczą, że nie wszędzie je- 
Szcze stosuje się najprostsze urządzenia ochrony pracy, że bardzo często 
główną przyczyną wypadku są zła organizacja pracy, nieporządek na 
hali produkcyjnej, złe oświetlenie itp. Dlatego wśród kryteriów oceny 
kierownictw administracji przemysłowej obok ocen dotyczących wykona- 
nia planów produkcyjnych powinny się znaleźć jako nie mniej ważne 
oceny dotyczące realizacji planów poprawy warunków pracy. Oczywiście 
dla zapobiegania chorobom zawodowym i innym schorzeniom niezbędna 
jest także prawidłowa działalność przemysłowej służby zdrowia, która 
powinna w większym niż dotychczas stopniu spełniać swe funkcje pro- 
filaktyczne. 


Nie należy jednak przy tym zapominać, że znaczny procent wypadków 
przy pracy jest spowodowany lekceważeniem obowiązków przez zakła- 
dową służbę bezpieczeństwa i higieny pracy, niedostatecznym przeszko- 
leniem załóg w zakresie znajomości przepisów bhp oraz lekceważenia 
tych przepisów przez ofiary wypadków. Pewien procent wypadków przy 
pracy wynika też z łamania dyscypliny pracy, z nadużywania alkoholu. 


W tej grupie spraw otwiera się szerokie pole do działalności wycho- 
wawczej samorządu robotniczego, organizacji społecznych, a zwłaszcza 
związków zawodowych w celu podniesienia dyscypliny społecznej i nie- 
tolerancji wypadków bezprawnego korzystania ze świadczeń socjalnych 
kosztem społeczeństwa. Ważnym sojusznikiem w tej działalności powinna 
być kadra pracowników służby zdrowia. 

Na poprawę ochrony zdrowia załóg pracowniczych wpływa również 
baza sanatoryjna i wczasów profilaktycznych oraz organizacja masowego 
wypoczynku — urlopowego i świątecznego. 

Nie trzeba udowadniać, że właściwa regeneracja sił sprzyja wzrostowi 
wydajności pracy. W organizacji zatem wypoczynku powinny być jedna- 
kowo zainteresowane kierownictwa zakładów pracy, jak i organizacje spo- 
łeczne. 
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W ciągu ostatnich dwóch lat liczba wczasowiczów wzrosła o 600 tys., 
a dzieci i młodzieży korzystających z różnych form wypoczynku wakacyj- 
nego o 500 tys. Wzrost ten nastąpił głównie dzięki lepszemu wykorzy- 
staniu oraz rozbudowie i modernizacji ośrodków wypoczynkowych. 

W tej dziedzinie szczególną inicjatywę wykazały związki zawodowe. 
Na rozbudowę zakładowych i branżowych ośrodków wypoczynkowych 
przeznaczyły one w latach 1971 i 1972 ponad 500 mln zł, a na organizację 
wypoczynku dla dzieci i młodzieży 450 mln zł. 


Jeśli jednak zestawimy liczbę blisko 3 mln osób (pracowników wraz 
z rodzinami), korzystających w br. z dwutygodniowych wczasów, z liczbą 
10 mln osób zatrudnionych w gospodarce narodowej, musimy uznać, że 
baza służąca regeneracji sił pracowników jest nadal niewystarczająca. 
Dalszy jej rozwój uwzględniać powinien nie tylko przyrost nowych miejsc 
wypoczynkowych, ale głównie efektywniejsze ich wykorzystanie. Dążyć 
trzeba więc do poprawy poziomu wypoczynku oraz rozwoju jego nowych 
form, dostosowanych do zmieniających się potrzeb pracowników i ich 
rodzin, stworzenia odpowiednich warunków dla rozwijającej się turystyki 
oraz dla coraz powszechniejszego, a bardzo potrzebnego wypoczynku świą- 
tecznego. Tym bardziej że zarysowane w uchwale VI Zjazdu partii pers- 
pektywy skracania czasu pracy, wstępnie realizowane już m. in. przez 
decyzję o 2 dniach wolnych od pracy w roku 1972, zwiększą potrzeby 
w tym zakresie. 

Dbałość o zdrowie społeczeństwa wymaga również zapewnienia wy- 
poczynku wakacyjnego każdemu dziecku. Jest to zadanie ambitne, jeśli 
uwzględnić, że aktualnie z różnych form zorganizowanych wakacji ko- 
rzysta średnio około 70 proc. dzieci i młodzieży wiejskiej. Władze szkolne, 
a także organizacje społeczne więcej uwagi poświęcać muszą młodzieży 
w wieku 15—18 lat, dla której wypoczynek wakacyjny rozwinięty został 
w niewystarczającym jeszcze stopniu. 

Dalszy postęp w organizacji wypoczynku dla dorosłych, dzieci i mło- 
dzieży wymaga lepszej koordynacji środków przeznaczanych na ten cel 
z różnych źródeł, a także skuteczniejszego współdziałania wszystkich or- 
ganizatorów. 


W trosce o rodzinę 


Umacnianie rodziny i wzrost jej funkcji opiekuńczo-wychowawczych 
jest ważnym zadaniem aktualnej polityki społeczno-gospodarczej partii. 

Nieprzypadkowo w realizacji uchwały VI Zjazdu w sprawie zrównania 
świadczeń ubezpieczeniowych jako pierwsza wcielona została w życie de- 
cyzja o przedłużeniu uprawnień robotnic do pobierania zasiłków nad cho- 
rym dzieckiem z 30 do 60 dni oraz o podwyższeniu tych zasiłków do 100 
proc. zarobku netto. Uprawnienie to weszło w życie już 1 stycznia 1972 r. 
Wyrazem świadomego poparcia dla rozwoju potencjału demograficznego 
w naszym kraju jest między innymi przedłużenie od 1 lipca br. (na mocy 
ustawy z 5 lipca br.) pełnopłatnych urlopów macierzyńskich do 16 tygodni 
po urodzeniu pierwszego dziecka i 18 tygodni po urodzeniu każdego na- 
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stępnego. Dłuższy urlop macierzyński sprzyja zapewnieniu lepszej opieki 
nad niemowlęciem oraz stwarza warunki do regeneracji sił matki. 

Dla prawidłowego rozwoju dziecka olbrzymie znaczenie ma bezpośred- 
ni i stały kontakt z matką nie tylko w pierwszych miesiącach jego życia. 
Dlatego też przedłużenie bezpłatnego urlopu macierzyńskiego z jednego 
roku do 3 lat jest jednym z istotnych etapów realizacji uchwały VI Zjazdu, 
podkreślającej potrzebę stworzenia niezbędnych warunków do umocnie- 
nia rodziny i wzrostu jej funkcji opiekuńczo-wychowawczych nad młodym 
pokoleniem. Oczywiście przedłużenie bezpłatnych urlopów macierzyńskich 
nie rozwiązuje w pełni problemu dla wielu matek. Korzystanie bowiem 
z bezpłatnego urlopu jest trudne w szeregu wypadków dla rodzin o naj- 
niższych dochodach. Ubytek zazubku matki powoduje uszczerbek w do- 
mowym budżecie tych rodzir.. Dlatego niezbędne jest poszukiwanie dal- 
szych rozwiązań, które bv umożliwiły większej liczbie kobiet pracują- 
cych okresowe poświęcenie się wyłącznie obowiązkom macierzyńskim. 

Jeśli zsumuje się takie elementy wydatków ponoszonych przez państwo 
na wychowanie dziecka, jak: koszt utrzymania w żłobku, suma zasiłków 
wypłacanych matce w okresie opieki nad chorym dzieckiem, skrócony 
czas jej pracy w okresie karmienia niemowlęcia, a także koszty niezbęd- 
nych inwestycji — to w wielu wypadkach przyznanie matkom sprawu- 
jącym bezpośrednio opiekę nad dziećmi w pierwszych latach ich życia 
określonej pomocy materialnej okaże się możliwe i opłacalne także z czy- 
sta ekonomicznego punktu widzenia. 


W poszukiwaniu różnych form pomocy dla matek wychowujących małe 
dzieci powinniśmy dążyć także do rozwijania form pracy kobiet na pół 
etatach. j | | 

Chociaż pod tym względem uczyniono ostatnio pewien krok naprzód, 
daleko jeszcze do wykorzystania istniejących możliwości. Wzrost zatrud- 
nienia kobiet w zmniejszonym wymiarze czasu pracy wiąże się często 
z koniecznością zmian w dotychczasowej organizacji pracy zakładów pra- 
cy, wskutek czego administracja wysuwa różne, najczęściej niesłuszne, 
argumenty dla wyjaśniania przyczyn niedostatecznego tempa rozwijania 
tego systemu. Nie wytrzymuje również krytyki stanowisko, że jest to 
system nieopłacalny dla gospodarki. 

Nieliczne wprawdzie w naszym kraju ale istniejące wypadki zastosowa- 
nia pół etatów dla kobiet uzasadniają zarówno ich społeczną, jak i ekono- 
miczną opłacalność. Świadczy o tym ponadto wysoki procent zatrudnio- 
nych kobiet na pół etatach w wysoko uprzemysłowionych krajach. 

W Polsce na pół etatach zatrudniamy zaledwie 3 proc. ogółu pracownic. 
Jak z tego wynika, istnieją jeszcze ogromne rezerwy w rozwiązywaniu 
problemu zatrudnienia kobiet poszukujących pracy w celu zwiększenia 
dochodu rodziny przy jednoczesnym ułatwieniu im sprawowania obowiąz- 
ków macierzyńskich. 

Bardzo typowym przykładem takich możliwości jest np. zawód pie- 
lęgniarki. 

Obserwujemy w naszym kraju duże braki tej kadry, a równocześnie 
wiele młodych pielęgniarek przerywa pracę po przyjściu na świat dzie: 


22 


Aktualne problemy polityki socjalnej 


cka, gdyż wykonywanie tego zawodu koliduje z organizacją życia ro- 
dzinnego. Wzrost liczby etatów dla pielęgniarek o niepełnym wymiarze 
czasu pracy może na pewno przynieść konkretne korzyści społeczne i go- 


spodarcze. 

Troska o rodzinę i wychowanie dzieci, wyrażająca się w ułatwianiu 
kobietom łączenia obowiązków zawodowych z rodzinnymi, przejawia się 
również w posunięciach, które mają na celu odciążenie ich od nadmiaru 
obowiązków na „drugiej posadzie”, tzn. w domu. Zmierza do tego stop- 
niowa realizacja — nakreślonego przez VI Zjazd — programu rozwoju 
przemysłu spożywczego w kierunku wzrostu produkcji wyrobów garma- 
żeryjnych i półproduktów, usprawnianie działalności handlu, rozwój pro- 
dukcji sprzętu ułatwiającego pracę domową, a przede wszystkim rozwój 
usług. Niestety, w tej ostatniej dziedzinie postęp jest jeszcze powolny, co 
pozostawia nas w tyle za wysoko uprzemysłowionymi krajami Zachodu 
oraz wieloma krajami naszego obozu. 

Również wzmożenie tempa rozwoju budownictwa mieszkaniowego zgod- 
nie z ostatnimi decyzjami partii i rządu będzie mieć decydujący wpływ 
nie tylko na umocnienie rodziny, ale również na sytuację demograficzną 
naszego kraju. Tendencje do ograniczania liczby potomstwa są bowiem 
w dużej mierze skutkiem braku mieszkań, zwłaszcza dla wchodzącego 
obecnie w związki małżeńskie pokolenia z wyżu demograficznego. 


Dbałość o prawidłowy rozwój demograficzny i wychowanie zdrowego 
pokolenia skłania również do rozważenia pewnych zmian w systemie za- 
siłków rodzinnych. Powinny one stać się w przyszłości rzeczywistą po- 
mocą materialną dla rodzin wielodzietnych o najniższym dochodzie w prze- 
liczeniu na jednego członka rodziny. 

Poważnym problemem jest wciąż ciężka sytuacja kobiet — jedynych 
żywicielek rodzin, których ojcowie uchylają się od płacenia alimentów. 
Wydaje się, że obowiązek wypłacania świadczeń alimentacyjnych mogłoby 
przejąć państwo, które łatwiej ściągnie te sumy. 


Usprawnienie systemu emerytalnego 


Do kategorii świadczeń socjalnych w odczuciu społecznym bardzo waż- 
nych należy zabezpieczenie na starość. 

Łączy się z tym ściśle zapowiedziany przez VI Zjazd program stopnio- 
wego obniżania wieku emerytalnego. Wobec wchodzenia w wiek produk- 
cyjny. młodzieży z wyżu demograficznego — wcześniejsze odejście wy- 
służonych ludzi starszych, o obniżonej sprawności, którzy chcą odpocząć — 
nie powinno kolidować z interesami ekonomicznymi państwa. Jednakże 
i ten problem wymaga rozważnego rozwiązania. 


Skracanie wieku emerytalnego zgodnie z uchwałą VI Zjazdu partii do- 
tyczyć będzie w pierwszej kolejności tych grup pracowniczych, które wy- 
konują pracę najbardziej wyczerpującą fizycznie i umysłowo pod wa- 
runkiem osiągnięcia obowiązującego stażu pracy, lub tych osób, które już 
oe A wiek emerytalny, ale brak im nie więcej niż 5 lat do pełnego 
s : | 
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W miarę wzrastania możliwości finansowych naszego państwa, co jest 
oczywiście uwarunkowane głównie wzrostem wydajności pracy i oszczęd- 
nym gospodarowaniem posiadanymi środkami — stawać będzie przed 
nami problem doskonalenia systemu emerytalnego. Jednym z takich pro- 
blemów jest tworzenie się tzw. „starych portfeli” rent i emerytur. 


Oczywiście pomoc i zainteresowanie pracownikami, którzy wkraczają 
w wiek emerytalny, nie mogą ograniczać się tylko do zabezpieczenia ma- 
terialnego. Problem jest znacznie szerszy, dotyczy m. in. specjalistycz- 
nej opieki lekarskiej, której jednym z celów jest utrzymanie jak najdłu- 
żej sprawności fizycznej i umysłowej ludzi starych. Nadal także powinno 
się stosować takie formy działania społecznego, by emeryci czuli się po- 
trzebni społeczeństwu i zakładom, z których wyszli. Pożyteczną rolę speł- 
niają tu związki zawodowe, rozwijające różne formy pomocy dla zasłu- 
żonych weteranów pracy w ramach klubów rencistów przy zakładach pra- 
cy lub przy instancjach związkowych. Działalność ta zmierza do tego, 
by wysłużeni pracownicy znajdowali moralne i materialne oparcie u daw- 
nych towarzyszy pracy, pomoc i opiekę w razie choroby, aby również 
w końcowym ośresie swego życia mogli korzystać z kulturalnej rozrywki 
i oddawać się ulubionym zajęciom. 


O właściwą gospodarkę środkami na cele socjalne 


Usprawnianie polityki socjalnej wymaga również doskonalenia metod 
gospodarowania, planowania, organizacji i finansowania działalności so- 
cjalnej. 

W działalności tej większą rolę powinien odgrywać społeczny rachunek 
kosztów i efektów. Jak dotychczas optymalizacja wyboru rozwiązań nie 
miała powszechnego obywatelstwa. A przecież dzięki sprawniejszej orga- 
nizacji i racjonalnej gospodarce można przy takim samym nakładzie 
środków uzyskać znacznie lepsze zaspokajanie społecznych potrzeb. 


Nie wykorzystana rezerwa tkwi zwłaszcza w organizowaniu wspólnych 
placówek socjalnych — międzyzakładowych i międzybranżowych — z ze- 
spolonych środków państwa, zakładów pracy oraz funduszy społecznych. 
Dotyczy to wszystkich rodzajów pozazakładowych urządzeń socjalnych, 
w tym głównie wczasów. Istnieje potrzeba lepszego skoordynowania za- 
równo inwestycji, jak też eksploatacji istniejących obiektów. Można bv 
zaoszczędzić znaczne sumy przez organizowanie dla skupionych w jednej 
miejscowości wypoczynkowej ośrodków i domów wczasowych wspólnej 
administracji, wspólnego transportu, zaopatrzenia, usług itp. 

Szczególna rola przypada tu związkom zawodowym, które nadzorują 
działalność Funduszu Wczasów Pracowniczych, a w zakładach pracy mają 
decydujący głos, jeśli chodzi o inicjatywę rozbudowy ośrodków wypoczyn- 
kowych i rozdziału skierowań na wczasy. Ponadto dokładają one do orga- 
nizacji i wypoczynku znaczne sumy z funduszy pochodzących ze składek 
związkowych pozostających do ich dyspozycji. 

Mimo podejmowania przez instancje związkowe wielu decyzji o koniecz- 
ności koordynowania działalności na rzecz wypoczynku ludzi pracy, po- 
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stęp w tej dziedzinie jest stosunkowo niewielki. Trudno przełamać ten- 
dencje wielu zakładów pracy do samodzielnego rozwiązywania proble- 
mów zarządzania i gospodarowania środkami przeznaczonymi na te cele. 
Rzecz jasna, nie sprzyja to poprawie warunków korzystania z tych świad- 
czeń, a co gorsza utrudnia niwelowanie nadmiernych różnic w standar- 
dzie wypoczynku. 


Efekty polityki socjalnej, zwłaszcza w zakładach pracy i w skali po- 
szczególnych branż, uzależnione są w dużej mierze od poprawy zasad 
planowania rozwoju socjalnego. Powszechnie obowiązywać winna zasada 
opracowania w każdym zakładzie pracy planu poprawy warunków pracy 
i zaspokajania potrzeb socjalnych załóg, ściśle zintegrowanego z planem 
rozwoju produkcji. Nie powinna to być integracja formalna, lecz wyraża- 
jąca rzeczywistą współzależność ekonomicznego i społecznego rozwoju 
przedsiębiorstwa. W planie zakładowym nakłady na cele socjalne powinno 
się traktować jako nakłady przynoszące rzeczywiste efekty produkcyjne 
i soołeczne. 


Prawidłowe rozwiązywanie problemów rozwoju socjalnego wvmaga 
głębokiej znajomości potrzeb, racjonalnego wyboru dróg i środków, za 
których pomocą potrzeby socjalne będą mogły być zaspokajane. 

W dotychczasowej polityce socjalnej zbyt mało uwagi przywiązywaliś- 
my do wszechstronnego badania potrzeb i właściwego ich wartościowania. 
Powodowało to niedocenianie niektórych kierunków rozwoju socjalnego 
przez organy planistyczne i organizacje związkowe zakładów pracy oraz 
przecenianie innych. W rezultacie powstały tu znaczne dvsproporcje. 

Postęp socjalny musi uwzględniać zmiany demograficzne i biologiczne, 
upodobania i gusty konsumpcyjne ulegające zmianom w miarę wzrostu 
poziomu warunków bytu oraz przekształceń w poziomie intelektualnym 
Społeczeństwa. 

Ustalając przyszłe zadania socjalne, wystrzegać się musimy spojrzenia 
tylko pod kątem widzenia dnia dzisiejszego. Bezkrytyczne przenoszenie 
aktualnej struktury potrzeb na kierunki przyszłej polityki socjalnej byłoby 
błędem. Efekty liczone miarą dzisiejszych potrzeb mogą niejednokrotnie 
sugerować zbędność lub nieopłacalność określonego świadczenia. Może 
to doprowadzić do braku niektórych rodzajów świadczeń w przyszłości 
i spowodować wiele trudnych do przewidzenia perturbacji. 

W rozwoju socjalnym branż, zakładów pracy i terenów powinno se 
większą uwagę zwracać na usuwanie narosłych nieużasadniosych dys- 
proporcji w poziomie zaspokajania potrzeb socjalnych. 

W ostatnim czasie w tej dziedzinie zrobiony został znaczny postep, 
m. in. przez uruchomienie funduszy socjalnych w branżach, które nie po- 
siadając dotychczas takich funduszy napotykały szczególne trudności w za- 
spokajaniu potrzeb socjalnych swoich pracowników. Ostatnio został utwo- 
rzony fundusz socjalny dla nauczycieli i pracowników służby zdrowia. 

W rozwoju socjalnym dużą rolę odgrywa model organizacji usług so- 
cjalnych. Od niego zależą sprawność świadczeń, ich jakość oraz racjonal- 
ność z punktu widzenia ponoszonych kosztów. 

Nasz model daleki jest od doskonałości. Powstawał on w różnych okre- 
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sach zainteresowań rozwojem socjalnym i nosi na sobie piętno różnorod- 
nych nawarstwień organizacyjnych. 

Część działalności socjalnej podporządkowana została zakładom - pracy, 
część radom narodowym, wyspecjalizowanym instancjom socjalnym, 
związkom zawodowym, innym organizacjom społecznym. Rzecz w tym, 
że podział nie jest dokonany w sposób jednoznaczny z uwzględnieniem 
optymalnych warunków rozwoju. Stąd też rozproszenie, a często i marno- 
trawstwo środków i kadr. 

Uporządkowanie tych spraw należy w dużym stopniu do powołanego 
ostatnio Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw Socjalnych. W usprawnieniu 
działalności socjalnej nie można jednak zatracić społecznego charakteru 
nadzoru nad placówkami socjalnymi i ich kierownictwem, zwłaszcza ko- 
rzystających z tej działalności szerokich rzesz pracowników. Szerokie 
włączenie użytkowników do współzarządzania urządzeniami socjalnymi 
powinno lepiej zaspokoić potrzeby pracownicze, wpłynąć na poprawę ja- 
kości świadczeń, racjonalność gospodarowania środkami i właściwą pre- 
ferencję społeczną w korzystaniu ze świadczeń. 

W działalności socjalnej ostatniego okresu doprowadziliśmy do tego, 
że większy niż poprzednio odsetek robotników wyjeżdża na wczasy, że 
wśród korzystających z poszczególnych form świadczeń socjalnych wię- 
cej jest rodzin o niższej zamożności. 

W związku z tym należałoby się zastanowić nad zmianami w zasadach 
odpłatności za świadczenia przez przejście z odpłatności liczonej od za- 
robku na odpłatność liczoną od dochodów przypadających na członka ro- 
dziny. 

Doskonalenie zasad przyznawania świadczeń socjalnych wiązać należy 
z bezwzględnym przestrzeganiem obowiązujących kryteriów pierwszeń- 
stwa przy ich uzyskiwaniu, z koniecznością posługiwania się BARCZJEJ 
obiektywnymi ocenami potrzeb. 


Jak wiadomo, o podziale niektórych świadczeń z funduszu śoożyóa 
zbiorowego (jak np. wczasy, kolonie, sanatoria) decyduje w. zakładach 
pracy aktyw związkowy. Jego obowiązkiem jest wnikliwe badanie indy- 
widualnych potrzeb i udzielanie preferencji ludziom zasługującym rze- 
czywiście na pierwszeństwo w korzystaniu z pomocy, ulg w opłatach itp. 
Dla sprawiedliwego rozdziału świadczeń niezbędne jest jednak stosowa- 
nie wszędzie zasady jawności. 

W realizacji programu rozwoju społecznego nakreślonego przez VI Zjazd 
partii konieczne jest zespolenie wysiłków zarówno organów administracji 
przemysłowej i terenowej, jak też organizacji społecznych. Istnieją je- 
szcze duże rezerwy rozszerzania działalności socjalnej. Osiągnięcie «wyż- 
szego dochodu narodowego dzięki poprawie organizacji pracy i podniesie- 
niu jej wydajności — zarówno przez unowocześnienie procesów produk- 
cyjnych. jak i w drodze umacniania dyscypliny społecznej, wzrostu po- 
czucia odpowiedzialności za wykonywanie swych obowiązków na każdym 
stanowisku pracy — może otworzyć przed nami perspektywy przyspie- 
szenia realizacji postulatów pracowniczych zgłoszonych na VI Zjazd partii. 
Może to również umożliwić wyjście PADCZECIW: nowym potrzebom rozwi- 
jającego się społeczeństwa. AE: 
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Głównym celem statystyki w socjalistycznej gospodarce jest tworzenie 
analityczno-informacyjnych podstaw do planowego kształtowania rozwoju 
gospodarczego i optymalnego zaspokojenia potrzeb bytowych społeczeń- 
stwa. Oprócz tego statystyka stanowi niezastąpione źródło danych dla ba- 
dań naukowych. Jest ona także czynnikiem kulturotwórczym, kształtuje 
samowiedzę społeczeństwa, wpływa na racjonalność i samodzielność my- 
ślenia. 

Statystyka nasza dysponuje ogromnym bogactwem danych charakte- 
ryzujących życie społeczne naszego narodu, naszą gospodarkę i kulturę. 
Jednakże programowanie rozwoju społeczno-gospodarczego i bieżące nim 
kierowanie stawiają współcześnie jakościowo nowe wymagania wobec 
metod statystycznych i nowoczesnej techniki informacyjnej. 


Znamienną cechą współczesnej myśli statystycznej, w szczególności 
w krajach socjalistycznych, jest dążenie do tworzenia syntezy stanów 
i procesów gospodarczych, która może ostatecznie przybrać postać roz- 
winiętego bilansu gospodarki narodowej, a następnie programowanie ba- 
dań statystycznych nie tylko dla oświetlenia poszczególnych zagadnień, 
ale dla uzupełnienia obrazu całości w jego dynamice. Na tej drodze mo- 
żliwa jest wszechstronna analiza podstawowych proporcji strukturalnych 
i wzajemnego wpływu czynników rozwoju, będąca podstawą różnych al- 
ternatyw rozwojowych, a także wyboru środków polityki bieżącej. Można 
powiedzieć, że założeniom centralnego planowania i zarządzania, które 
pozostawia w ręku władz kierowniczych decyzje dotyczące tempa i struk- 
tury rozwoju, najbardziej odpowiada koncepcja syntetycznego (statystycz= 
nego i planistycznego) bilansu gospodarki narodowej. 

Jednocześnie jesteśmy świadkami szybkiego rozwoju metod informa- 
cyjnych opartych na elektronicznej technice obliczeniowej oraz systemo- 
wym podejściu do gromadzenia i przetwarzania danych. 


Zrodziła się niezwykle atrakcyjna i w perspektywie kilku lat realna mo- 
żliwość opracowania statystycznych kompleksowych zbiorów informacji 
(których punktem odniesienia byłby bilans gospodarki narodowej) o znacz- 
nie wyższym niż dotychczas stopniu wewnętrznej zgodności i komplekso- 
wości, a następnie ich stałej aktualizacji. Chodzi tutaj więc zarówno o nie- 
łatwą intelektualnie kwestię powiązania metod odrębnych dyscyplin (sta- 
tystyki i informatyki), jak i kwestię praktycznego rozwiązania poszczegól- 
nych zagadnień badawczych i organizacyjnych przy wykorzystaniu metod 
oraz środków materialnych i kadrowych tych dwóch dziedzin. Postawienie 
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tego zadania umożliwi uniknięcie szeregu błędów i strat materialnych 
w tworzeniu całego systemu informacyjnego w gospodarce. 

Informacyjne podstawy decyzji planistycznych i decyzji niezbędnych 
w bieżącym kierowaniu charakteryzować powinny w sposób komplekso- 
wy nakłady i efekty ujęte zarówno od strony rzeczowej, jak i finansowej, 
umożliwiać śledzenie relacji między produkcją a środkami trwałymi i obro- 
towymi, inwestycjami, zatrudnieniem, handlem zagranicznym, kosztami 
i wynikami, płacami a wydajnością pracy itd. Zależności te winny sta- 
nowić podstawę do stosowania metod ekonometrycznych, analiz współza- 
leżności ekonomicznych wewnątrz działów i gałęzi gospodarki narodowej 
oraz współzależności międzygałęziowych. Dlatego tradycyjne metody zbie- 
rania i opracowywania danych statystycznych, charakteryzujące się pra- 
cochłonnymi technikami tworzenia źródeł informacji, nieefektywnymi me- 
todami przechowywania i udostępniania informacji (notatki, publikacje), 
wymagać będą głębokich zmian. Z punktu widzenia przedstawionych ce- 
lów głównie będzie tu chodzić o możliwość szybkiego agregowania i de- 
zagregowania danych uzyskiwanych z prowadzonych badań, a także ze 
sprawozdawczości, niezbędnych dla poszczególnych ogniw zarządzania 
i planowania. 

Wymagania wobec pogłębionych metod statystycznych splatają się z za- 
daniami stawianymi metodom planistycznym (optymalizacyjnym, symu- 
lacyjnym, prognostycznym). Sprawa polega na stworzeniu jednolitych me- 
tod i treści bilansów statystycznych (stany aktualne i procesy ubiegłe) 
z treścią i metodą bilansów planistycznych (stany i procesy przyszłe). 

Tworzenie wspólnych jednolitych rozwiązań metodologicznych, stano- 
wiących niejako wspólny język statystyki, informatyki i planu, wymaga 
odpowiedniego zespołu wskaźników, klasyfikacji i kodów, konstruowanych 
według naukowo uzasadnionych, jednolitych założeń logicznych. 


k 


System państwowej informacji statystycznej nie jest jedynym źródłem 
informacji dla planowania i zarządzania*). Dla tych celów istnieją też re- 
sortowe systemy informacji, systemy stosowane w dużych organizacjach 
gospodarczych (zjednoczeniach, kombinatach), jak również rozwinięty sy- 
stem informacji finansowej, który posługuje się metodami statystycznymi 
oraz swoistymi metodami rachunkowości. Oprócz tego istnieją bogate 
źródła informacji naukowo-technicznej i społeczno-politycznej. 

Te systemy informacyjne łącznie tworzyć winny w przyszłości jedno- 
lity krajowy system informacji. 

Prace nad koncepcją tego systemu znajdują się w fazie początkowej. 
Ważnym zadaniem w obecnym etapie jest niedopuszczenie do powstawa- 
nia autonomicznych, nie zharmonizowanych systemów informacyjnych, 
gdyż uniemożliwiałoby to wzajemną korelację danych oraz optymalne 
wykorzystanie środków. 


*) Nie porusza się tutaj kwestii systemów informacvjnvch dla sterowania proce 
sami technologicznymi oraz dla prac projektowych i konstruktorskich. 
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Wszystkie te systemy informacyjne, zarówno władz centralnych, jak 
i terenowych, są funkcją systemu zarządzania. Dlatego można projekto- 
wać te systemy tylko równocześnie z opracowywaniem i doskonaleniem 
systemu zarządzania. Jednakże nie jest to funkcja bierna, lecz aktywna, 
stanowiąca podstawową dźwignię doskonalenia systemu zarządzania. 


W skali kraju występują cztery zasadnicze szczeble informacyjno-decy- 
zyjne: szczebel kierownictwa politycznego i państwowego, szczebel po- 
szczególnych resortów gospodarczych, szczebel władzy terenowej oraz 
szczebel organizacji gospodarczych — zjednoczeń, kombinatów i przed- 
siębiorstw. 

Każuy z wymienionych szczebli zarządzania i planowania wymaga wła- 
snego systemu informacji. Potrzeby szczebla centralnego wymagają głów- 
nie zestawów ujętych w formie syntetycznej i zagregowanej, które obrazu- 
ją: ogólny przebieg procesów gospodarczych, zachowanie się jednostek go- 
spodarczych, sytuację i zjawiska w innych krajach. 

Doniosłość sprawy ściślejszego wiązania metod statystycznych i infor- 
matycznych dla centralnego planowania i zarządzania uwidacznia się na 
tle konieczności dokładnej znajomości bieżącego przebiegu procesów go- 
spodarczych, jak i wpływu decyzji „strategicznych” na całość struktury. 
Chodzi tu np. o wpływ procesu inwestycyjnego na dochody ludności 
w bliższym i dalszym okresie, na bilans płatniczy państwa, na rynek pracy 
i całą sferę struktury produkcji. 

Inną doniosłą dziedziną bieżącej i strukturalnej analizy jest kształto- 
wanie płac i ich wpływ na zróżnicowanie warunków bytu poszczególnych 
grup społeczno-zawodowych oraz na produkcję towarów rynkowych 
i usług, a także pośrednio na obroty handlu zagranicznego i problematykę 
cen rynku wewnętrznego. To samo można powiedzieć o wpływie decyzji 
w sierze współpracy z zagranicą na strukturę produkcji i inwestycji 
w bliższym i dalszym okresie. 

Nie ulega wątpliwości, że zarówno tradycyjne metody bilansowania, jak 
i dotychczasowe metody gromadzenia, przetwarzania i udostępniania infor- 
macji nie mogą dać wszechstronnego obrazu konsekwencji takich decyzji 
ani dostatecznie szybkich odpowiedzi na powstające warianty rozwiązań. 


Dla potrzeb bieżącego kierowania gospodarką narodową wypracowano 
w toku długoletniej praktyki statystycznej system informacyjny składa- 
jący się z obszernej informacji miesięcznej o całokształcie sytuacji gospo- 
darczej, informacji sygnalnych dotyczących poszczególnych zjawisk spo- 
łeczno-gospodarczych, szeregu opracowań analitycznych oświetlających 
problemy występujące w ciągu roku, specjalnych informacji branżo- 
wych itp. 

System ten nie jest całkowicie dostosowany do charakteru podejmowa- 
nych decyzji. Jego wady polegają przede wszystkim na niedostatecznym 
skojarzeniu poszczególnych informacji. Kojarzenie danych często odle- 
głych zjawisk ma decydujące znaczenie dla trafności podejmowanych de- 
cyzji. Drugą wadą jest nadmiar informacji dla odbiorców, co powoduje 
konieczność wyszukiwania i zestawiania odpowiednich danych. Na obni- 
żenie przydatności całego systemu informacji dla potrzeb bieżącego kie- 
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rowania gospodarką mają wpływ również stosunkowo późne terminy uzy- 
skiwania danych. 

Jedną z największych słabości dotychczasowego systemu informacyjne- 
go jest rozbieżność między statystyką rzeczową a finansową. Dane z za- 
kresu produkcji, zatrudnienia i inwestycji nie są zharmonizowane z da- 
nymi dotyczącymi kosztów, funduszu płac i akumulacji, a często są za- 
kresowo nieporównywalne. W ten sposób śledzenie kształtowania się na- 
kładów i wyników w gospodarce jest niezwykle utrudnione. 


Kompletowanie źródeł danych, ich właściwe zorganizowanie i skorelo- 
wanie wymagają długotrwałych, systematycznych prac metodologicznych. 


Niezależnie od trudności tkwiących w sferze statystyki nie można ocze- 
kiwać, że ośrodki decyzyjne sprecyzują na dłuższy czas swoje zapotrzebo- 
wanie na standardowe pakiety informacji. Potrzeby bowiem zmieniają 
się i system informacji bieżącej należy do nich dostosowywać. 


Uwaga szczebla centralnego koncentruje się na kilku najważniejszych 
dziedzinach informacji: podaży towarów na rynku i dochodów ludności, 
przebiegu procesu inwestycyjnego, efektywności gospodarowania, sytuacji 
w dziedzinie zatrudnienia oraz równowadze na odcinku związków z za- 
granicą. Informacja bieżąca w tych sferach spełnia funkcję „czerwonych 
świateł” sygnalizujących nieprawidłowości, które mogą po pewnym czasie 
przerodzić się w istotne zagrożenia równowagi i hamulce rozwoju. Przy 
tym nie chodzi tylko o wielkości średnie, lecz o dość daleko idącą dezagre- 
gację danych dotyczących np. zjednoczeń, regionów czy towarów, ponie- 
waż nawet przy nie najgorszych wynikach przeciętnych mogą powstawać 
napięcia odcinkowe o znaczeniu państwowym. 

Szczególną dziedziną informacji bieżącej będzie statystyczne badanie 
reakcji produkcji i rynku na wprowadzone instrumenty czy dźwignie eko- 
nomiczne typu: zmiana ceny, przelicznika walutowego, warunków kredy- 
towania inwestycji itp. Szybsza informacja o reagowaniu produkcji i ryn- 
ku na te przedsięwzięcia ma zasadnicze znaczenie dla decyzji o charakte- 
rze interwencyjnym i korygującym. 

Rosnące zadania i kompetencje rad narodowych w terenie wymagają 
dysponowania przez nie pełnymi informacjami o kompleksie zjawisk spo- 
łecznych i ekonomicznych. Statystyka terenowa powinna dostarczać in- 
formacji możliwie szczegółowych o tym, jak następuje podział produktu 
społecznego, a więc jakie jest przestrzenne rozmieszczenie konsumpcji 
i inwestycji. Tematem zainteresowania władz terenowych jest przedsię- 
biorstwo (przemysłowe, budowlane, transportowe itp.). Wyniki pracy i sy- 
tuacja socjalna w kilkunastu wielkich przedsiębiorstwach danego woje- 
wództwa określają środki niezbędne do PS2OWADIR nad przebiegiem cało- 
kształtu zjawisk. 


Istotne znaczenie posiada informacja o pracy organizacji handlowych 
czy usługowych. Ocena, która była dotychczas dokonywana według wy- 
konania planu obrotów, jest niewystarczająca. Obecnie chodzi o to, aby 
badać możliwie najszerzej ilościowo i terytorialnie rynek towarowo-pie- 
niężny. Jest to niezbędne dla prawidłowego ustalania zadań dla przedsię- 
biorstw i organizacji handlowych i usługowych. Są bowiem wystarczające 


30 


Statystyka w planowaniu I zarządzaniu 


informacje o zależnościach między wielkością funduszu spożycia a kształ- 
towaniem się zapotrzebowania na żywność w poszczególnych grupach za- 
wodowych i dochodowych ogółem w kraju, odczuwalny jest natomiast 
niedobór wiadomości o kształtowaniu się tych stosunków w poszczegól- 
nych rejonach i ośrodkach konsumpcyjnych. 


Nowym zadaniem statystyki terenowej jest obecnie, w związku z wpro- 
wadzonymi zmianami w podziale terytorialnym kraju, określenie sposobu 
gromadzenia i transmisji informacji niezbędnych dla celów planistycznych 
i aktualnej oceny sytuacji gospodarczej w gminie. 


* 


Inne zadania powinna spełniać informacja statystyczna dla programo- 
wania rozwoju. Celem finalnym dla statystyków w tej grupie badań i in- 
formacji będzie zbudowanie bilansu gospodarki narodowej, ujmującego 
całość informacji o strukturze i stopniu zaspokojenia potrzeb materialnych 
społeczeństwa, o zasobach materialnych oraz stopniu i kierunkach ich 
wykorzystania. 


Dla planowania wieloletniego i perspektywicznego, dla decyzji o cha- 
rakterze strukturalnym trzeba tworzyć niektóre duże kompleksy infor- 
macyjne o bliższym związku wewnętrznym (np. majątek trwały — inwe- 
stycje — produkcja), a także szerzej stosować porównania struktury pro- 
dukcji i spożycia w płaszczyźnie międzynarodowej, badania nowoczesno- 
ści gospodarki oraz analizy przestrzennego rozmieszczenia majątku naro- 
dowego. 


Dopiero tak ujęte badania i opracowania statystyczne stworzą możliwość 
dokładniejszego rozpoznania wszelkich czynników przekształcających ist- 
niejące struktury. Takie zestawy informacji uwzględniać będą dane za- 
warte w różnych statystykach branżowych i dawać możliwość nowego 
spojrzenia na analizowane zjawiska. Dane statystyczne ujmować będą, 
przykładowo, nie tylko charakterystykę produkcji i rozdysponowanie pro- 
dukcji danej gałęzi i działu, ale również wykorzystanie produktów danej 
gałęzi i działu w innych działach, ich wpływ na sytuację ekonomiczną 
innych działów, jak również problematykę związaną z zaopatrzeniem da- 
nego działu, środkami trwałymi, pracą itp. 

Jedną z niezwykle doniosłych sfer badań statystycznych dla celów de- 
cyzji o charakterze strukturalnym powinny być badania na temat roz- 
mieszczenia sił wytwórczych i zasobów majątku trwałego. Jest to przed- 
miot szczególnego zainteresowania społeczeństwa, a także wielu dziedzin 
nauki. Skoro bowiem w ciągu 20 lat na terenie naszego kraju nastąpi po- 
dwojenie zasobów majątku trwałego, to racjonalne jego rozmieszczenie 
w przestrzeni wywiera zasadniczy wpływ na efektywność wykorzystania 
tego majątku i stopień zaspokojenia potrzeb społecznych, a także ochronę 
środowiska naturalnego. 


Statystyka dysponuje narzędziami badawczymi charakteryzującymi dość 
wszechstronnie stany i procesy w tej dziedzinie (koncentracja przemysłu, 
układy przestrzenne zasobów mieszkaniowych, produkcyjnych i komuni- 
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kacyjnych, wykorzystanie wody i użytków rolnych itd.). Jednakże badania 
te nie dają jeszcze wystarczających podstaw do decyzji lokalizacyjnych 
zarówno w skali całego kraju, jak i w skali mikroregionów i poszczegól- 
nych miejscowości. Do tego potrzebne są liczne dane charakteryzujące 
poszczególne tereny z punktu widzenia ich użyteczności dla przyszłych 
inwestycji (powierzchnia, sieć komunikacyjna, woda, zasoby siły robo- 
czej, odległość od istniejących ośrodków itd.). Tego rodzaju dane o poszcze- 
gólnych terenach stanowią bardzo ważną podstawę decyzji inwestycyj- 
nych. Stąd też warte są rozważenia propozycje stworzenia banku danych 
o terenach potencjalnych inwestycji. 

Jednym z czołowych tematów badawczych i informacyjnych są warun- 
ki bytu ludności*). Materiałami zawartymi w posiadanych zbiorach infor- 
macji statystycznych z tego zakresu potrafimy scharakteryzować oddziel- 
nie wysokość i dynamikę płac, przeciętne spożycie poszczególnych arty- 
kułów spożywczych, warunki mieszkaniowe itd. Nie mamy jednak do- 
kładnego rozeznania co do faktycznego zróżnicowania poziomu dochodów 
i stopnia zaspokojenia potrzeb różnych grup społeczno-zawodowych. 


Tymczasem dla długofalowej polityki w zakresie płac, świadczeń so- 
cjalnych, budownictwa mieszkaniowego oraz dla długookresowego pro- 
gramowania wzrostu produkcji artykułów konsumpcyjnych i usług po- 
trzebna jest szczegółowa znajomość dynamiki dochodów ludności i spo- 
życia, a także wpływu cen na poziom i dynamikę spożycia różnych arty- 
kułów. 

Dla zaspokojenia tych potrzeb informacyjnych konieczne będzie wpro- 
wadzenie o wiele szerszych niż dotychczas badań budżetów rodzinnych, 
tak aby mogły one dawać odpowiedź, © wystarczającym stopniu pewności, 
na pytania dotyczące dynamiki i zróżnicowania dochodów. Dadzą one od- 
powiedź na pytania dotyczące elastyczności popytu również w odniesieniu 
do ludności wiejskiej, wpływu liczebności rodzin na ich sytuację mate- 
rialną (ważne dla polityki zasiłków rodzinnych), sytuacji rencistów, eme- 
rytów itd. 

Wprowadzenie planowanych kompleksowych badań warunków bytu 
ludności wymaga szeregu prac metodologicznych, mających na celu m. in. 
integrację elementów tych badań rozproszonych w różnych działach sta- 
tystyki gospodarczej i społecznej, ujednolicenie sposobów agregacji da- 
nych statystycznych z tego zakresu, wprowadzenie jednolitego systemu 
mierników badanych zjawisk itp. 

Jednym z ważnych celów badań warunków bytu ludności jest dostar- 
czenie informacji dotyczących procesów substytucji w zaspokajaniu po- 
szczególnych potrzeb i ich komplementarności. 

Niezmiernie istotne znaczenie będzie miało statystyczne określenie tzw. 
„minimum socjalnego”, to znaczy wartościowego zestawu artykułów i usług 
uznawanych przez społeczeństwo za absolutnie niezbędne do utrzymania 
człowieka w wieku produkcyjnym i jego rodziny. O ile można stosunkowo 


«) Uchwałą Rady Ministrów z dn. 7 kwietnia 1972 r. GUS został zobowiązany deo 
prowadzenia kompleksowych badań warunków bytu ludności. 
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łatwo okre. ć potrzeby żywnościowe, o tyle w zakresie artykułów prze- 
mysłowych i usług sprawa jest nader skomplikowana. 

Do kształtowania podstaw informacyjnych dla długofalowego programu 
podnoszenia płac poszczególnych grup pracowników, do znajomości kon- 
sekwencji decyzji w tej dziedzinie potrzebne są badania korelacji wysokości 
dochodów i spożycia nie tylko z sytuacją rodzinną pracowników, ale także 
z kwalifikacjami, stażem pracy itp. Pogłębianie podstaw informacyjnych 
do formułowania tych programów wymaga znacznie szerszego analizowania 
tych korelacji zarówno w odniesieniu do lat ubiegłych, jak i stanu obecne- 
go. 

Nie bez znaczenia będzie także analiza procesów w sferze warunków 
bytu ludności w naszym kraju na tle przemian zachodzących w tej dzie- 
dzinie w innych krajach. 

Istnieje również potrzeba określenia, o wiele bardziej dokładnego niż 
dotychczas, jakie warstwy ludności i w jakim stopniu korzystają z nakła- 
dów państwa ponoszonych na oświatę, zdrowie, budownictwo mieszka- 
niowe i inne działy usług niematerialnych. Ta sfera bowiem wykazuje 
szybszą dynamikę niż spożycie ogółem i sterowanie wykorzystaniem tych 
dóbr przez poszczególne grupy ludności wymaga głębszego zbadania pro- 
cesów ubiegłych i stanu aktualnego. 

Drugim przykładem badań statystycznych dla celów programowania 
rozwoju są zapoczątkowane już opracowania na temat nowoczesności go- 
spodarki narodowej, a zwłaszcza przemysłu. 


Jest to faktycznie nowy typ badań, który dostarcza zasadniczych in- 
formacji dla wielkich poczynań zmieniających oblicze naszego kraju. Cho- 
dzi tutaj o to, aby za pomocą metod statystycznych scharakteryzować gru- 
py mierników poziomu nowoczesności naszej gospodarki, a mianowicie: 
udział nowoczesnych wyrobów w całej produkcji, międzygałęziową i gałę- 
ziową strukturę produkcji, zastosowanie nowoczesnych technologii i wpro- 
wadzanie nowoczesnych metod zarządzania. Dla każdej z tych grup roz- 
winąć trzeba nowe badania, które pozwolą na bardziej precyzyjne okre- 
ślenie stanu poszczególnych gałęzi przemysłu, budownictwa, transportu 
i rolnictwa. Wybór kilku lub kilkunastu wskaźników z tej dziedziny dla 
poszczególnych gałęzi, a następnie nadanie im odpowiedniej ransi i po- 
równanie z innymi krajami, pozwoli rozwinąć metody prognozowania sta- 
tystycznego dla długofalowej polityki rozwoju. 


Jeszcze większe znaczenie będzie miało analizowanie na tej podstawie 
całości struktury gospodarki. W dotychczasowym programowaniu roz- 
woju przemysłu napotykamy istotne luki w informacji statystycznej z tego 
zakresu. W sumie chodzi tu bowiem nie tylko o najtrafniejszy dobór 
wskaźników, ale i potrzebę przeprowadzenia zupełnie nowych badań czy 
szacunków. Tego rodzaju badania strukturalne napotykają szereg trud- 
ności tkwiących w samych źródłach danych. Jedną z zasadniczych trudno- 
Ści jest brak indeksów cen na środki produkcji. 


Jeśli w wypadku artykułów konsumpcyjnych posługujemy się od sze- 
regu lat wskaźnikami kosztów utrzymania, liczonymi na podstawie fak- 
tycznie płaconych cen przez rodziny prowadzące książki budżetów rodzin- 
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nych, to w zakresie cen na maszyny i materiały zaopatrzeniowe takich 
badań systematycznych nie prowadzimy. Tymczasem w ciągu wielu lat, 
zwłaszcza w odniesieniu do maszyn, występuje proces szybszego wzrostu 
ich cen niż wartości użytkowej. Wprowadzanie nowych maszyn i urzą- 
dzeń oznacza wzrost ich wydajności i jakości. Często towarzyszy temu jed- 
nak znacznie szybszy wzrost cen zbytu. W rezultacie tak zasadnicze wskaź- 
niki, którymi operujemy, jak: kapitałochłonność wzrostu produkcji, mająt- 
kochłonność rozwoju, efektywność środków trwałych itp., stają się w zna- 
cznej mierze spaczone. Wypracowanie więc nowej metodologii i rozwi- 
nięcie badań w tej dziedzinie jest jednym z ważnych zadań statystyki 
w najbliższym czasie*), 

Dla stworzenia podstaw informacyjnych programowania rozwoju go- 
spodarczego i zaspokajania potrzeb bytowych społeczeństwa będą pro- 
wadzone badania kompleksowe, które oprócz wyżej scharakteryzowanych 
dziedzin obejmą również sferę rynku, tj. produkcji rynkowej, obrotu to- 
warowego i importu, dochodów pieniężnych ludności i popytu na artykuły 
konsumpcyjne, a także dziedzinę środków trwałych, gospodarkę materia- 
łową oraz sferę stosunków gospodarczych z zagranicą. Dla niektórych z wy- 
mienionych, a także innych badań kompleksowych zostanie wykorzysta- 
na organizacja i technika banku danych. 


* 


Realizacja zarysowanych tu niektórych tylko najważniejszych zadań 
systemu państwowej informacji statystycznej, służącej potrzebom cen- 
tralnego kierowania i planowania, wymaga wykorzystania nowej techniki 
1 organizacji gromadzenia, przetwarzania, przesyłania i udostępniania 
danych. Zmiany te tworząc łącznie jeden wewnętrznie zgodny system 
składają się na pojęcie nowoczesnego systemu informatycznego. 


Informatyka stanowi nowy jakościowo etap rozwoju statystyki. Umo- 
żliwia ona znakomicie lepsze dostosowywanie częstotliwości, szczegółowo- 
Ści i zakresu danych do potrzeb poszczególnych szczebli zarządzania, po- 
zwala na skrócenie czasu pomiędzy powstaniem danego zjawiska a infor- 
macją o nim, ogranicza społeczne koszty uzyskiwania informacji, a w pers- 
pektywie stwarza możliwość odciążenia przedsiębiorstw od prac staty- 
styczno-sprawozdawczych. Wreszcie, co jest najważniejsze, umożliwia ona 
przekazywanie takiego typu informacji, który przy dotychczasowej tech- 
nice byłby niemożliwy do uzyskania (agregacje i dezagregacje wielkiej 
liczby różnych zestawów informacji). 

Elektroniczne maszyny cyfrowe zwiększają zasadniczo wydajność prze- 
twarzania danych źródłowych, umożliwiają szersze wykorzystanie ich 
w opracowaniach końcowych, a więc wzbogacają treść informacji, wpro- 
wadzają automatyczną kontrolę danych jednostkowych na podstawie ma- 
tematycznych zależności grup danych i umożliwiają dzięki temu dokład- 


©) Jednym z istotnych rezultatów badań Indeksów cen środków produkcji, a także 
badań cen artykułów konsumpcyjnych będzie stworzenie podstaw do określania 
kursu naszej waluty. 
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niejsze wyniki, zapewniają przechowywanie wielkiej ilości informacji i ła- 
twy do nich dostęp (np. za pomocą nośników magnetycznych). 

Nie należy jednak lekceważyć powstającego już na początku kompute- 
ryzacji niebezpieczeństwa tworzenia dodatkowego „komputerowego” nad- 
miaru informacji. Dlatego też zasadniczą sprawą jest obecnie opracowy- 
wanie programów dla systemów informatycznych i wykorzystanie zdo- 
byczy nauki w projektowaniu i wdrażaniu systemów informacyjnych. 

W związku z wprowadzeniem metod informatycznych należy szczególny 
nacisk położyć na słowo „system”. Prowadzone w przeszłości i obecnie 
prace nad usprawnieniem statystyki charakteryzują się bowiem ulepsze- 
niami poszczególnych elementów bez przebudowy innych, ściśle związa- 
nych z poprzednimi. Chodzi tu zwłaszcza o łączne potraktowanie źródeł 
informacji, metod ich zbierania, opracowywania, udostępniania i o bazę 
normatywną całego systemu (nomenklatury, klasyfikacje, kody, defini- 
cje itp.). 

System państwowej informacji statystycznej spełnia i będzie spełniał 
doniosłą rolę w całokształcie systemu informacyjnego, gdyż zobowiązany 
jest do koordynacji tych podstawowych elementów systemu informatycz- 
nego. Stanowi on swego rodzaju konstrukcję nośną krajowego systemu 
informacyjnego Modernizacja tej konstrukcji warunkuje postęp na ca- 
łym froncie informatyki. 

Spójrzmy na poszczególne elementy systemu państwowej informacji 
statystycznej z punktu widzenia doskonalenia jego funkcji i kierunków 
unowocześniania. 


Elementem fundamentalnym są źródła danych, na które składa się 
przede wszystkim sprawozdawczość, dane z badań masowych lub ankie- 
towych, średnie dane z ewidencji finansowej, a także dokumentacja pier- 
wotna. W pierwszym rzędzie chodzi o porządkowanie dokumentacji pier- 
wotnej i jej przystosowanie do wymagań nowoczesnej organizacji pracy. 
Powinna ona stać się szerzej niż dotychczas źródłem danych dla statystyki 
państwowej. 

Obecny stan rzeczy charakteryzuje się zbyt wielką ilością wzorów do- 
kumentacji i różnorodnością metod jej projektowania. Postęp w tej dzie- 
dzinie, w praktyce nie doceniany, sam przez się wywiera dobroczynny 
wpływ na całość organizacji pracy nawet bez wprowadzania techniki 
elektronicznej. Postęp w tej dziedzinie jest także zasadniczym warunkiem 
wprowadzenia elektronicznej techniki obliczeniowej do systemu sprawo- 
zdawczości państwowej. Zarysowuje się bowiem możliwość czerpania przez 
organy statystyki państwowej danych bezpośrednio z przedsiębiorstw z po- 
minięciem jednostek nadrzędnych i zmniejszenia w skali społecznej na- 
kładu pracy związanej z wieloszczeblowym opracowywaniem sprawozdań. 
Niemniej dużą zaletą oparcia się na sprawozdawczości jednostkowej jest 
możliwość korzystania z nie zagregowanych danych dla różnych  gru- 
powań analitycznych, organizacyjnych i terenowych. 

Praktyczna realizacja metody opracowań w oparciu o sprawozdawczość 
jednostkową musi być jednak rozłożona w czasie. W chwili obecnej bo- 


wiem nie zostały stworzone jeszcze po temu odpowiednie warunki tech- 
niczne. 
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Niezbędnym warunkiem szerokiego zastosowania sprawozdawczości jed- 
nostikowej, jako bezpośredniego źródła informacji w systemie państwo- 
wej informacji statystycznej, jest między innymi wprowadzenie automa- 
tycznych urządzeń odczytujących bezpośrednio ze sprawozdań oraz zasto- 
sowanie innych nośników informacji, umożliwiających automatyczne 
wprowadzenie danych do maszyn elektronicznych z pominięciem ręczne- 
go dziurkowania kart. 

Nim jednak środki techniczne na to pozwolą, konieczne jest stałe pro- 
wadzenie prac nad zmniejszaniem i ujednolicaniem sprawozdawczości 
statystycznej. Chodzi o to, aby przy możliwie najmniejszej stracie infor- 
macji możliwie najbardziej odciążyć jednostki gospodarcze od prac spra- 
wozdawczych. Już na rok 1973 przyjęto znaczne uproszczenia w sprawo- 
zdawczości statystycznej, dostosowując zakres zbieranych informacji do 
aktualnych potrzeb planowania i zarządzania gospodarką narodową. Upro- 
szczenia sprawozdawczości statystycznej polegają na: 

— zmniejszeniu liczby informacji planistycznych, zbieranych dotych- 
czas na niektórych formularzach, a służących do statystycznej kontroli 
wykonania planu; uproszczenie to jest dostosowane do zmian w metodach 
planowania przyjętych na rok 1973; 

— ograniczeniu szczegółowości wszelkich nomenklatur (np. wyrobów 
przemysłowych, surowców i materiałów, towarów w obrocie handlowym, 
wskażników techniczno-ekonomicznych, klasyfikacji  działowo-gałęzio- 
wych itp.) wykazywanych przez jednostki sprawozdawcze dla potrzeb 
badawczych organów statystyki państwowej; ograniczenia te zmniejszają 
ilość informacji w szeregu sprawozdań od 30 do 50 proc.; 

— dalszym uproszczeniu zakresu tematycznego poszczególnych formu- 
larzy sprawozdawczych, a także zmniejszeniu częstotliwości sporządzania 
niektórych sprawozdań. 

Rozwój techniki informatycznej w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach 
umożliwi skonstruowanie takiego układu „wyjścia” danych z systemów 
informacyjnych przedsiębiorstw, który będzie jednocześnie układem „wej- 
ścia” dla systemu państwowej informacji statystycznej. Niezależnie jednak 
od aktualnych trudności można na podstawie dotychczasowej techniki 
systematycznie rozszerzać zbieranie danych bezpośrednio od przedsię- 
biorstw, co już uczyniono w niektórych działach (np. w statystyce handlu 
zagranicznego). 

Ważną formą organizacji źródeł danych może stać się rejestr danych 
(poszczególnych organizacji, obiektów, osób itd.), który zawierałby numer 
danej jednostki i zbiór stale aktualizowanej informacji liczbowej o niej. 
Znaczenie rejestru polega na tym, że eliminuje on potrzebę prowadzenia 
każdorazowo kosztownych badań masowych, których wyniki często szybko 
się dezaktualizują. 

Ponadto rejestr taki będzie oddziaływał ograniczająco na tematyczny 
zakres sprawozdawczości, gdyż zbędne stanie się zbieranie informacji uję- 
tych w rejestrze, które w każdej chwili mogą być z niego pobrane. Należy 
też widzieć w rejestrach jakościową różnicę w stosunku do badań maso- 
wych prowadzonych z natury rzeczy w znacznych odstępach czasu. O ile 
te ostatnie charakteryzują sytuację w sposób statyczny na konkretny dzień 
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lub okres, to rejestry pozwalają obserwować dynamikę zmian postępują- 
cych w czasie. 

Najbardziej rozwiniętą formą gromadzenia i udostępniania informacji 
statystycznych jest bank danych. W teoretycznych koncepcjach oraz w czę- 
ściowych rozwiązaniach praktycznych, zmierzających do stworzenia cen- 
tralnego banku danych, widzi się go jako złożony system, który zmieni 
w zasadniczy sposób zarówno zbieranie danych, metody analiz ekonomicz- 
nych i społecznych, jak i formy emisji informacji statystycznych. 

Zasilanie banku danych powinno mieć swe źródła nie tylko w sprawoz- 
dawczości statystycznej, ale też w innych systemach informatycznych (re- 
sortowych i branżowych) oraz w rejestrach. Te ostatnie źródła powinny 
zasilać bank danych informacjami przesyłanymi na technicznych nośni- 
kach lub też w drodze zdalnej transmisji danych. 

Gromadzenie informacji pochodzących z różnych źródeł w jednym, lo- 
gicznie zbudowanym systemie stworzy warunki do pełnej integracji da- 
nych w ujęciu podmiotowym, przestrzennym i czasowym. Fakt ten w po- 
łączeniu z możliwością szybkiego dostępu do każdej informacji utrwa- 
lonej w pamięciach magnetycznych daje szczególnie dużo możliwości pro- 
wadzenia wszechstronnych analiz ekonomicznych i społecznych. Łatwość 
otrzymania informacji na każde — nawet doraźne — żądanie postawione 
przed bankiem danych pozwoli ograniczyć ilość i objętość publikacji staty- 
stycznych, a zarazem dostosować ich szczegółowość do potrzeb konkret- 
nych użytkowników. Zbliżeniu zasobów informacji gromadzonych w cen- 
tralnym banku danych do głównych użytkowników służyć będzie sieć 
zdalnej łączności kanałami transmisji danych. 

Jakkolwiek pełna realizacja założeń koncepcyjnych centralnego banku 
danych jest sprawą wieloletnich, intensywnych prac, to jednak już czę- 
ściowe rozwiązania potwierdzają realność zamierzeń w tym względzie. 
Podjęte próby integracji danych dotyczących przedsiębiorstw przemysło- 
wych, zbieranych za pomocą różnych sprawozdań statystycznych, w po- 
ważnym stopniu wzbogaciły możliwości analiz statystycznych. Podobnie 
próba stworzenia systemu aktualizującego informacje o stanie ludności 
według wieku i płci w układach terytorialnych zakończyła się pełnym 
powodzeniem. W praktyce znalazła potwierdzenie możliwość aktualizo- 
wania danych otrzymanych z jednorazowego badania masowego (w tym 
wypadku spisu powszechnego) informacjami pochodzącymi z innych źró- 
deł (w tym wypadku z dokumentacji dotyczącej ruchu naturalnego i wę- 
drówkowego ludności). 

Powyżej zarysowane kierunki doskonalenia systemu państwowej in- 
formacji statystycznej kształtować będą coraz bardziej aktywną i twórczą 
rolę statystyki w socjalistycznym systemie planowania i zarządzania. 
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Uchwały VI Zjazdu podkreślają wagę procesu doskonalenia systemu 
funkcjonowania gospodarki narodowej i państwa oraz konieczność wy- 
korzystywania do tego celu współczesnej nauki i techniki. 

Wydaje się, że w realizacji tego ogromnego zadania obok nauk społecz- 
nych coraz większą rolę może odegrać także cybernetyka. Jakkolwiek 
pojęcie cybernetyki w odniesieniu do zagadnień związanych ze społe- 
czeństwem było stosowane już w poprzednim stuleciu, w tym także przez 
uczonych polskich, niemniej jednak cybernetykę, a w szczególności za- 
stosowania jej metod do zagadnień sterowania tak złożonym i wielkim 
systemem, jakim jest nasza gospodarka narodowa i państwo, należy nadal 
traktować jako nową i dopiero od niedawna kształtującą się dziedzinę 
badań naukowych. 

Współczesna ranga cybernetyki wynika z jednej strony z tego, że opie- 
ra się na najnowszych rezultatach badań nauk matematycznych, biolo- 
gicznych, technicznych i społecznych, z drugiej zaś strony stąd, że cyber- 
netyka tworzy teoretyczne podstawy tworzenia najbardziej nowoczesnych 
systemów produkcyjnych, usługowych i innych systemów użytkowych. 
W systemach tych jedną ze składowych stanowią maszyny matematyczne, 
urządzenia sterowania automatycznego, urządzenia transmisji i przetwa- 
rzania danych itp. Dzięki temu pojawia się w nich możliwość elimino- 
wania nie tylko ciężkich i żmudnych prac fizycznych, ale także prostych, 
szablonowych prac umysłowych. Wysoka sprawność funkcjonowania ta- 
kich systemów zależy w bardzo znacznym stopniu od odpowiedniego po- 
działu zadań i operacji pomiędzy zespołami ludzi i maszyn. 

Cybernetyka jest nauką o różnych systemach sterowania oraz o prze- 
kazywaniu i przetwarzaniu w nich informacji (nie zajmuje się jedynie 
systemami, obiektami i procesami, w których nie występuje zjawisko 
sterowania). 

Potencjalny obszar badań cybernetyki jest więc niezmiernie szeroki; 
obejmuje on — obok innych dziedzin rzeczywistości — również systemy 
socjalno-ekonomiczne zarówno w skali kraju, resortu, zjednoczenia, przed- 
siębiorstwa, jak i w skali regionu, miasta itp. 

Sam fakt, że gospodarka i państwo mogą być przedmiotem badań cy- 
bernetyki, nie przesadza jeszcze o korzyściach z nich płynących. Trzeba 
bowiem rozpatrzyć dalsze okoliczności, a mianowicie: 
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— czy współczesna cybernetyka dysponuje już odpowiednim aparatem 
i metodami pozwalającymi badać tego typu niezmiernie złożone systemy 
społeczno-ekonomiczne; 

— czy wyniki ewentualnych badań cybernetycznych przyniosą rezul- 
taty, których przy zastosowaniu innych metod nie da się osiągnąć; 

— czy wyniki te będą mogły być zastosowane, tzn. że nie tylko będą 
one zaspokajać ciekawość badaczy, lecz także przyniosą znaczne korzyści 
naszemu społeczeństwu. 

Te trzy podstawowe, jak sądzę, zagadnienia chciałbym omówić w ramach 
niniejszej wypowiedzi. Ramy artykułu nie pozwalają na zbytnią szczegó- 
łowość; zainteresowanym tą problematyką mogę sugerować zapoznanie 
się z referatem na temat roli nauk cybernetycznych w rozwoju kraju, 
przedstawionym na ostatniej sesji Zgromadzenia Ogólnego Polskiej Aka- 
demii Nauk, oraz z dyskusją, która się po tym referacie rozwinęła*). 

Współczesne metody i aparat pojęciowy cybernetyki opierają się głównie 
rra operowaniu mniej lub bardziej dokładnymi, mniej lub bardziej zbli- 
żonymi do rzeczywistości modelami. Modele te, początkowo opierające się 
prawie wyłącznie na metodach algebry, równań różniczkowych, teorii 
grafów, statystyki i innych działów matematyki, w obecnej fazie coraz 
częściej zaczynają posługiwać się metodami symulacji komputerowej. Jed- 
nakże znane są w cybernetyce metody sterowania, w tym także sterowania 
automatycznego, w których prawie nie wymaga się określania modelu 
procesu, obiektu czy systemu. 

Operowanie modelami cybernetycznymi, nawet uproszczonymi, konkret- 
nych systemów socjalno-ekonomiczno-technicznych, takich jak np. zakład 
produkcyjny, branża produkcyjna czy nawet cały resort gospodarczy, 
pozwala: 

— po pierwsze, na przeprowadzenie analiz systemowych tych syste- 
mów lub ich części składowych, tzn. określenie wszystkich istotnych (do- 
minujących) wielkości wyjściowych danego systemu i wielkości wejścio- 
wych oraz relacji między tymi wielkościami; 

— po drugie, na formułowanie problemów optymalizacji działania da- 
nych systemów; 

— po trzecie, na badanie wrażliwości danego systemu na własne czy 
zewnętrzne zmiany oraz śledzenie zdolności adaptowania systemu do tych 
zmian. 

Analiza systemowa polega na badaniu pewnych całości, takich jak np. 
zakłaa produkcyjny, przedsięwzięcie techniczne, miasto, system trans- 
portowy regionu czy kraju, system finansowy państwa itp., jako zespołu 
wzajemnie powiązanych i współzależnych części składowych lub elemen- 
tów całości, na której zachowanie wpływa otoczenie i która z kolei sama 
na to otoczenie oddziałuje. Badania te polegają na poszukiwaniu odpo- 
wiedzi na pytania, co się będzie działo z daną całością, gdy zmieni się 
otoczenie, moment czasu, w którym daną całość obserwujemy, lub też 


*) Por. Rola nauk cybernetycznych w rozwoju kraju. Referat na XXXIV Sesję 
Zgromadzenia Ogólnego Polskiej Akademii Nauk. 30—31 maj 1972 r. opracowany 
przez W. Findeisena. R. Kulikowskiego, M. Nałęcza. J. Seidlera, A. Straszaka, S. wWęg- 
rzyna. Warszawa 1872 r. PAN (powiel). 
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zmieni się wzajemny układ elementów bądź reguła powiązania części skła- 
dowych całości. Aby odpowiedzieć na takie pytania, należy poznać za- 
chowanie się części składowych, poznać wzajemne oddziaływania między 
tymi częściami. 

Istotą cybernetyki i analizy systemowej jest to, że dowolnie złożoną 
całość, niezależnie od jej wielkości, ilości części składowych, możemy trak- 
tować jako system, tworzyć model cybernetyczny tego systemu, wydzielać 
w nim części składowe oraz badać relacje między nimi; z kolei poszcze- 
gólne części składowe mogą być traktowane jako odrębne całości, które 
znowu podlegają kolejnej dekompozycji na części składowe. Możliwy jest 
również odwrotny kierunek postępowania, integracyjny, kiedy po zbada- 
niu wyodrębnionych części dokonujemy ich agregacji, by badać z kolei 
nową, skomponowaną z nich całość i tworzyć model wyższego rzędu. D!a 
zastosowań praktycznych możliwość posługiwania się obiema wymienio- 
nymi procedurami, niekiedy obydwiema jednocześnie, ma duże znaczenie; 
pozwala bowiem na kumulowanie wyników przy prowadzeniu jednocze- 
snych badań na różnych poziomach systemu. 


Analiza systemowa pozwala badać rzeczywiste strumienie informacyjne 
(strumienie sygnałów) w danym systemie, ich strukturę, znaczenie, efek- 
tywność. Znajomość przepływu sygnałów w danym systemie, ich roli 
i efektywności pozwala zarówno dobierać te sygnały, a więc sterować, 
jak również przewidywać zachowanie się danego systemu pod wpływem 
różnego rodzaju zmian, pozwala poznawać mechanizmy funkcjonowania 
systemu, a tym samym umożliwia ich racjonalizację. 

Charakterystyczną cechą większości współczesnych socjalno-ekonomicz- 
no-technicznych systemów jest to, że posiadają one dużo wielkości wej- 
ściowych oraz wyjściowych. Można zatem formułować dla nich wiele 
różnych zadań optymalizacji, uwzględniając, że funkcjonują one przy 
wielu zakłóceniach i zmianach. 

Zadanie optymalizacyjne może polegać np. na uzyskiwaniu maksimum 
produkcji, na minimalizacji czasu wykonania danego przedsięwzięcia tech- 
nicznego (np. budowy nowego zakładu produkcji) czy też realizacji pod- 
jętej decyzji (np. stworzenia z dwóch organizmów administracyjnych jed- 
nego lub odwrotnie). 

Maksymalizacja produkcji może jednak pociągnąć za sobą gwałtowny 
wzrost kosztu własnego produkcji, a minimalizacja czasu realizacji — 
gwałtowny spadek jakości czy wzrost kosztów. 

Analiza systemowa, badająca wzajemny wpływ jednych wielkości czy 
części na inne, pozwala to wszystko przewidzieć, a tym samym stwarza 
podstawę do zapobiegania niepożądanym zmianom. 

W niektórych współczesnych zakładach produkcyjnych w toku procesu 
produkcji wykonuje się setki i więcej tysięcy różnych operacji. Ilość róż- 
nego rodzaju decyzji oraz innych operacji związanych z przetwarzaniem 
informacji we współczesnych procesach wytwórczych jest olbrzymia. Ze- 
widencjonowanie tylko powyższych operacji, nawet dla niewielkiego za- 
kładu produkcyjnego, nie przychodzi łatwo i na ogół jest bardzo praco- 
chłonne. 
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Strumień informacji i decyzji, który w powiązaniu ze strumieniem ma- 
teriałów (surowców, półproduktów) oraz energii współtworzy w trakcie 
procesu technologicznego nowe wartości w postaci nowych wyrobów czy 
produktów, odgrywa niezmiernie istotną rolę, niekiedy nawet większą 
niż maszyny technologiczne oraz surowce i półprodukty. Znane są przy- 
kłady, że posiadanie dobrych maszyn i dobrych czy dostatecznych jako- 
ściowo surowców nie gwarantuje jeszcze odpowiedniej jakości i ilości 
produkcji. 

Istniały i jeszcze niekiedy do dzisiaj zdarzają się opinie praktyków go- 
spodarczych — i nie tylko ich zresztą — że wystarczy mieć nowoczesne, 
najlepiej zagraniczne, maszyny i surowce, a produkcja jakaś tam będzie. 
I rzeczywiście, jakaś ta produkcja bywa, tylko często jakością, intensyw- 
nością i efektywnością daleko odbiega ona od produkcji zagranicznej. 


Niedocenianie procesów informacyjnych i decyzyjnych, jakie towarzy- 
szą każdej produkcji materialnej, niedoskonalenie ich wraz z rozwojem 
technologii i wielkości produkcji, może stanowić istotny hamulec rozwoju 
społeczno-ekonomicznego. 


Podobnie niedocenianie konieczności doskonalenia wraz z rozwojem 
naszej gospodarki i państwa procesów informacyjnych i decyzyjnych skła- 
dających się na działalność administracji państwowej i gospodarczej może 
przynieść znaczne straty społeczne i ekonomiczne. 

Wyższość socjalizmu nad kapitalizmem powinna się wyrażać między 
innymi znacznie wyższą doskonałością procesów informacyjnych i decy- 
zyjnych towarzyszących produkcji materialnej, działalności administra- 
cyjnej, dystrybucji dóbr, usług itp. 

Doskonałości tej nie uzyskuje się jednak automatycznie w ramach so- 
cjalistycznej gospodarki planowej. Gospodarka socjalistyczna stwarza 
z jednej strony dużo większe potencjalne możliwości doskonalenia proce- 
sów informacyjnych i decyzyjnych w zakładach produkcyjnych, jak i w ca- 
łym państwie, z drugiej strony z istoty swojej, przez procesy integracji 
oraz centralnego planowania i sterowania, zwiększa złożoność procesów 
informacyjnych i decyzyjnych. Wymaga więc ona znacznie większego i sta- 
łego usprawniania, a w perspektywie ciągłej optymalizacji strumieni in- 
formacyjno-decyzyjnych zarówno w skali całego państwa, resortu, jak 
też i najmniejszego nawet zakładu pracy. 

Przeprowadzone wstępne szacunkowe oceny ilości operacji przetwarza- 
nia danych potrzebnych do funkcjonowania współczesnych uprzemysło- 
wionych krajów wykazują, że znacznie przekracza ona możliwości prze- 
twarzania informacji, którymi kraje te dysponują. Współczesne społeczeń- 
stwa napotykają w swoim rozwoju tzw. barierę informatyczną, której po- 
konanie możliwe jest tylko przez dalszą mechanizację i automatyzację 
procesów przetwarzania informacji, tzn. przez stosowanie nowych środ- 
ków i usprawnionych systemów organizacyjno-technicznych oraz środ- 
ków i systemów elektronicznego przetwarzania danych. 


Wydajności pracy umysłowej społeczeństw uprzemysłowionych, w szcze- 
gólności pracy w sferze zarządzania i sterowania, nie można radykalnie 
zwiększyć przez samo tylko stosowanie środków technicznych, nawet naj- 
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bardziej nowoczesnych. Istnieje wiele przykładów, gdzie nawet zastosowa- 
nie nowoczesnych komputerów nie pozwala pokonać bariery informatycz- 
nej. Środki informatyki mogą odgrywać jedynie rolę pomocniczą w za- 
kresie zarządzania i sterowania systemami socjalno-ekonomiczno-tech- 
nicznymi. Umiejętność wykorzystania tych środków, o wielkich bez wąt- 
pienia możliwościach potencjalnych, zależy od stopnia znajomości funk- 
cjonowania danego systemu, od umiejętności formułowania celów działa- 
nia, tzn. od tego, czy posiadamy odpowiednie modele tych systemów, 
w szczególności modele cybernetyczne, które pozwalają nie tylko lepiej 
wykorzystać środki informatyki, lecz także — co może bardziej ważne — 
pozwalają zrozumieć zasady funkcjonowania złożonego systemu. 

Nie należy zapominać, że środki informatyki stanowią tylko swego 
rodzaju szkielet, konstrukcję nośną i dopiero odpowiednie komputerowe 
programy użytkowe pozwalają wyzwolić wielkie możliwości informatyki 
w dziedzinie sterowania i zarządzania. 

Nie sama ilość komputerów decyduje o nowoczesności gospodarki i pań- 
stwa, ale to, jak przetwarzają one informacje, kto korzysta z nich przy 
podejmowaniu decyzji. Przetwarzanie informacji nieścisłej, niezupełna 
znajomość zachowania się systemu, niewłaściwy wybór zadań optymaliza- 
cyjnych, a więc nieodpowiedni program użytkowy dla komputera, nie 
mogą przynieść efektów ekonomicznych. 

Uzyskanie modelu cybernetycznego, jak wspomniano poprzednio, nie 
jest ani sprawą prostą, ani łatwą; wymaga to żmudnych badań cząstko- 
wych, badań techniczno-technologicznych, badań ekonomicznych, socjo- 
logicznych, prawnych itd. Jest to możliwe już przy obecnym stanie cyber- 
netyki stosowanej i innych szczegółowych stosowanych dziedzin nauki. 


Możliwość ta pojawiła się niedawno w wyniku rozwoju matematyki 
stosowanej, ekonometrii, socjologii, psychologii itp. Doświadczenie jest 
jednak jeszcze niepełne. Biorąc powyższe pod uwagę, można pozytywnie 
odpowiedzieć na pierwsze postawione na wstępie pytanie, a mianowicie 
stwierdzić, że współczesna cybernetyka zaczyna już dysponować odpo- 
wiednim aparatem i metodami badawczymi pozwalającymi badać współ- 
czesne systemy socjalno-ekonomiczno-techniczne. 

Podobnie i na drugie postawione pytanie możemy odpowiedzieć pozy- 
tywnie, tzn. że niezmiernie złożonych obecnie systemów socjalno-ekono- 
miczno-technicznych nie można badać w pełni kompleksowo bez korzy- 
stania ze współczesnych metod cybernetyki stosowanej. Odpowiedź na 
trzecie pytanie jest najtrudniejsza, ponieważ efektywność ekonomiczna 
zasiosowania wyników nauk cybernetycznych zależy nie tylko od stanu 
i zaawansowania badań naukowych w tej dziedzinie w kraju i na świecie, 
od ilości i jakości kadry badawczej zaangażowanej w tych badaniach, od 
wyposażenia ich warsztatów badawczych, ale głównie od tego, czy nasza 
gospodarka narodowa, nasze państwo i przedsiębiorstwa są odpowiednio 
przygotowane do przyjmowania i stosowania w swojej codziennej prak- 
tyce dyrektyw opracowanych na podstawie wyników naukowych uzyski- 
wanych za pomocą metod i środków cybernetyki. 

Osiągnięte uprzemysłowienie naszego kraju, zasoby kadr wykwalifiko- 
wanych zatrudnionych w gospodarce narodowej stwarzają z jednej strony 
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wystarczające warunki do przyjmowania i stosowania nowoczesnych me- 
tod i środków cybernetyki. Z drugiej jednak strony opóźnienia w zakre- 
sie doskonalenia zarządzania, kultury i techniki pracy biurowej, środków 
łączności, środków techniki, organizacji i informatyki tworzą okoliczności 
utrudniające. 

Dzięki opracowaniu i realizacji krajowego programu w zakresie infor- 
matyki, przygotowaniu programu rozwoju techniki organizacji, rozwią- 
zywaniu wielu problemów węzłowych i resortowych, zainicjowaniu prac 
nad doskonaleniem systemu zarządzania w kraju, powstała ostatnio pers- 
pektywa społecznie efektywnego zastosowania metod cybernetycznych 
w procesie unowocześniania gospodarki i państwa. Wymaga to jednak 
konsekwentnego i stanowczego działania zarówno w sferze badań nauko- 
wych, jak i w sferze gospodarki i administracji państwowej. Wymaga to 
także modernizacji kształcenia kadr kierowniczych, zapoznania ich z no- 
woczesnymi metodami powstałymi na gruncie nauk społecznych. mate- 
matyki, cybernetyki i informatyki, modernizacji kształcenia w uniwersy- 
tetach, politechnikach i wyższych szkołach ekonomicznych. 

Głównym obecnie zadaniem Instytutu Cybernetyki Stosowanej Polskiej 
Akademii Nauk oraz innych placówek naukowych zintegrowanych wokół 
problemu rozwoju cybernetyki stosowanej jest szybkie zmniejszenie dys- 
tansu, jaki wytworzył się między naszym krajem a innymi krajami w za- 
kresie zastosowań cybernetyki. 

Rozpoczęto pracę nad modelami cybernetycznymi podstawowych jed- 
nostek naszej gospodarki narodowej, jakimi są wielkie zakłady przemysło- 
we; określa się wspólnie z pracownikami przemysłu programy przetwa- 
rzania i rejestracji danych dla komputerów zainstalowanych w zakładach 
przemysłowych; opracowuje się metody i urządzenia elektroniczne pozwa- 
lające na pośrednie wprowadzenie do komputerów różnorakich danych 
i informacji, konstruuje się nowoczesne urządzenia pomiarowe i inne środ- 
ki techniczne; prowadzi prace nad metodologią analizy systemów, w tym 
systemów wielkich, oraz metodami optymalizacji. 


Przy realizacji tych zadań Instytut Cybernetyki Stosowanej PAN współ- 
działa z wieloma placówkami badawczymi w zakresie nauk społecznych, 
w szczególności w dziedzinie socjologii, prakseologii, planowania i eko- 
nomii. 

Niezmiernie ważną sferą działalności Instytutu jest także popularyzacja 
metod cybernetycznych w zastosowaniu do zagadnień zarządzania, plano- 
wania, problemów socjologicznych, ekonomicznych. Celowi temu służą 
coroczne konferencje szkoleniowe i sympozja organizowane w tej dzie- 
dzinie przez Polską Akademię Nauk. Popularyzacji służą ponadto liczne 
publikacje książkowe autorów polskich i zagranicznych, które ukazały się 
ostatnio na naszym rynku wydawniczym. Oryginalne prace naukowe z za- 
kresu cybernetyki stosowanej publikowane będą między innymi w nowym 
czasopiśmie naukowym pt. „Sterowanie i Cybernetyka”, którego pierwszy 
numer ukaże się w roku bieżącym. 

Należy jednak zauważyć, że pod względem popularyzacji metod i kon- 
cepcji cybernetyki w naszym społeczeństwie znacznie ustępujemy naszym 
sąsiadom w NRD, Czechosłowacji czy Związku Radzieckim. W Związku 


43 


ANDRZEJ STRASZAK 


Radzieckim opracowano niezwykle imponujący program zastosowania cy- 
bernetyki w gospodarce narodowej. Do końca 1975 r. przewiduje się m. in. 
zainstalowanie około 2 tys. zautomatyzowanych systemów zarządzania 
i sterowania wielkimi organizacjami gospodarczymi, w tym około 200 sy- 
stemów dotyczących całych gałęzi przemysłu, a 1800 przedsiębiorstw. 

Efektywność funkcjonowania współczesnej gospodarki i państwa coraz 
bardziej zależy więc obecnie od stosowania w praktyce metod oraz wyni- 
ków nauki o sterowaniu i informacji. Szczególnie odnosi się to, jak wspo- 
mniano poprzednio, do gospodarki i państwa socjalistycznego. 

Charakterystyczną cechą socjalistycznej gospodarki narodowej, a więc 
i naszej, jest to, że stanowi ona integralną całość sterowaną globalnie przez 
państwo; całość ta jest zdekomponowana na poszczególne gałęzie i branże, 
a te z kolei dzielą się na zjednoczenia, kombinaty, zakłady produkcyjne. 
Mówiąc językiem współczesnej nauki o systemach i sterowaniu, gospo- 
darka narodowa i państwo stanowią bardzo złożony i wielopoziomowy, 
wielki system o hierarchicznej strukturze sterowania. Składa się on z wie|- 
kiej ilości wzajemnie powiązanych podsystemów, które z kolei same rów- 
nież są systemami wielkimi, nadrzędnymi w stosunku do własnych. po- 
wiązanych wzajemnie podsystemów. 

U podstaw tej wielopoziomowej struktury znajdują się poszczególne 
zespoły ludzkie i poszczególne procesy technologiczne. Zwiększoną efek- 
tywność globalną całego systemu można uzyskać wówczas, gdy obok uspra- 
wniania poszczególnych elementów i procesów doskonali się równocześnie 
całość systemu zarządzania i sterowania. Chodzi tutaj zarówno o doskona- 
lenie metod zarządzania, jak i środków technicznych związanych z za- 
rządzaniem, tzn. doskonalenie technologii zarządzania. 

Zarządzanie może być realizowane za pośrednictwem sterowania bez- 
pośredniego lub pośredniego, tzn. interwencji wewnątrz sterowanego sy- 
stemu czy też np. przez wyznaczanie danemu systemowi celów, a pozo- 
stawianie mu swobody wyboru metod realizacji celów; różna może być 
także struktura i hierarchia celów sprzężonych z funkcjonowaniem danej 
struktury zarządzania. Hierarchiczne struktury zarządzania, hierarchiczne 
struktury celów systemów socjalno-ekonomicznych stanowią ważny, zło- 
żony i oryginalny przedmiot badań naukowych. Coraz częściej można spot- 
kać się z opinią, że dotychczasowe metody zarządzania są zbyt intuicyjne, 
że jeszcze do niedawna zarządzanie nie żywiło ambicji stania się wyspe- 
cjalizowaną dziedziną nauki, wiedzy i praktyki, lecz odwoływało się je- 
dynie do zespołu doświadczeń, obserwacji krytycznych i reguł wypraco- 
wywanych stopniowo w ciągu wielu lat. 

Powyższe spostrzeżenie nie jest niczym nowym i ogranicza się do przy- 
pomnienia faktów znanych nam z codziennego doświadczenia. Mniej na- 
tomiast uświadamiamy sobie fakt, że wraz z rozwojem naszej gospodarki 
oraz z postępem naukowo-technicznym wzrasta złożoność wspomnianych 
systemów i podsystemów. Rozwijają się, specjalizują i komplikują po- 
szczególne ogniwa gospodarki narodowej, takie jak organizacje przemy- 
słowe, transportowe, handlowe, usługowe itp. 

Metody i technologia zarządzania, które mogły być dostateczne lub 
dobre w latach pięćdziesiątych, mogą okazać się niedostateczne lub wręcz 
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złe w latach siedemdziesiątych; podobnie to, co jest dobre lub dostateczne 
w latach siedemdziesiątych, może stać się nie do przyjęcia w latach osiem- 
dziesiątych. 

Doskonalenie systemu zarządzania, systemu przepływu informacji i środ- 
ków łączności, systemu obiegu dokumentów i podejmowania decyzji, jak 
w ogóle wszelkiej pracy umysłowej jest niezmiernie istotne dla przyszło- 
Ści naszego kraju, nie tylko dla jego rozwoju gospodarczego, choć pod 
tym względem będzie odgrywało coraz większą rolę, ale także dla roz- 
woju społecznego i jakości życia całego społeczeństwa. 

Poglądy, że o dynamice rozwoju gospodarczego decydują bariery ener- 
getyczne i surowcowo-materiałowe, mogą być radykalnie zmodyfikowane, 
gdyby bardziej zdecydowanie eliminować bariery informatyczne. Zda- 
niem niektórych uczonych rezerwy, jakie tkwią w barierze informatycz- 
nej, mogą po ich wyzwoleniu zwiększyć dwukrotnie i więcej dynamikę 
rozwoju gospodarki socjalistycznej. 

Jak już wspomniano, znamienną właściwością naszego systemu ekono- 
miczno-społecznego jest to, że jest to system o sterowanym rozwoju, przy 
czym sterowanie rozwojem gospodarki narodowej odbywa się przez ste- 
rowanie rozwojem jej poszczególnych podsystemów, które z kolei sterują 
rozwojem własnych podsystemów. W zasadzie każda nasza organizacja 
gospodarcza i inna przywiązuje wielką wagę do możliwości swego rozwoju. 
Mechanizmy sterowania rozwojem niekiedy nawet dominują nad me- 
chanizmami sterowania efektywnością. 

Wiadomo, że rozwijające się w sposób zorganizowany systemy wielkie 
są na ogół bardziej złożone od systemów wielkich o rozwoju nie sterowa- 
nym i nie kontrolowanym. 

Sterowanie rozwojem naszej gospodarki narodowej, poszczególnych jej 
działów, gałęzi, jak i zakładów produkcyjnych jest obecnie bardziej zło- 
żone, niż było to lat temu dziesięć czy dwadzieścia. Nawet najbardziej 
utalentowani i doświadczeni ludzie, opierając się na tradycyjnych meto- 
dach przygotowywania i podejmowania decyzji w tej tak ważnej dla lo- 
sów kraju dziedzinie, bez odpowiednich programów gospodarczych, spo- 
łecznych, naukowo-technicznych, bez nowoczesnych metod planowania, 
bez pomocy sztabów nowoczesnych analityków systemów społeczno-go- 
spodarczych i wysoko kwalifikowanych doradców nie potrafią podejmo- 
wać zawsze dostatecznie efektywnych decyzji. Gospodarka narodowa, jej 
poszczególne człony, jest systemem wielkim, o olbrzymiej ilości wzajem- 
nych powiązań. W związku z tym skutki decyzji, w szczególności decyzji 
nietrafnych, z reguły dotyczą znacznie większego obszaru, niż się to prze- 
widuje przy tradycyjnych metodach podejmowania decyzji. 

Sterowanie rozwojem obecnie musi być bardziej kompleksowe. Poja- 
wiają się nowe czynniki wpływające na rozwój, tradycyjne czynniki ste- 
rujące rozwojem zmniejszają swoją efektywność. Współczesne metody 
sterowania rozwojem polegają m. in. na sterowaniu wieloczynnikowym, 
na konieczności sterowania jednocześnie strukturą i mechanizmami funk- 
cjonowania wielkiego systemu. 

Dlatego też jeszcze raz należy podkreślić, że większa złożoność współ- 
czesnych procesów technologicznych, ekonomicznych, socjalnych, usłu- 
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gowych, procesów transportu, planowania i podobnych stawia pod zna- 
kiem zapytania efektywność tradycyjnych technologii oraz sposobów za- 
rządzania i sterowania, które z natury rzeczy przystosowane były do bar- 
dzo ograniczonych możliwości obliczeniowych i decyzyjnych człowieka. 
Trzeba też jeszcze raz przypomnieć, że nie chodzi o eliminowanie czło- 
wieka z procesów zarządzania i sterowania, lecz o zwielokrotnienie jego 
możliwości obliczeniowych i decyzyjnych. Pierwsza rewolucja techniczna 
opierała się głównie na zwielokrotnieniu energetycznych możliwości czło- 
wieka, obecna, druga rewolucja naukowo-techniczna stwarza przesłanki 
podobnego zwielokrotnienia możliwości obliczeniowych i decyzyjnych czło- 
wieka. Bez szerokiego zastosowania cybernetyki w naszym kraju nie może 
być mowy © dokonaniu rewolucji naukowo-technicznej w naszej gospo- 
darce narodowej. Takie kraje socjalistyczne, jak Związek Radziecki i NRD 
podjęły intensywne prace w tej dziedzinie i stworzyły odpowiednie, ogól- 
nonarodowe programy zastosowania cybernetyki. 

Należy podkreślić, że nauka o sterowaniu i systemach ma to do siebie, 
że musi być rozwijana w każdym dostatecznie uprzemysłowionym kraju. 
Specyfika krajowych systemów technicznych, ekonomicznych, planowania 
i zarządzania wymaga własnych rozwiązań lub modyfikacji rozwiązań za- 
granicznych. Maszyny i technologie, nawet najbardziej nowoczesne, można 
ostatecznie kupić za granicą, natomiast wszystkie systemy socjalno-eko- 
nomiczno-techniczne działają u nas na miejscu i sami musimy je dosko- 
nalić. 

Bez zastosowania cybernetyki i informatyki trudno sobie obecnie wy- 
obrazić rozwiązanie tak nabrzmiałych problemów, jak niedostateczna kom- 
pleksowość decyzji podejmowanych na różnych szczeblach naszego pań- 
stwa i gospodarki, niedoskonałość gospodarki materiałowej w skali pań- 
stwa, resortu, branży czy zakładu produkcyjnego, istnienie nadmiernych 
poziomów rezerw i zapasów, dublowanie wysiłków badawczych i gospo- 
darczych, ociężałość handlu i zaopatrzenia itd. 


Rozpatrzenie roli nauk cybernetycznych przez Zgromadzenie Ogólne 
Polskiej Akademii Nauk, uznanie przez tę najwyższą instytucję naukową 
w kraju zasadności zwielokrotnienia w najbliższych latach krajowych kadr 
naukowych z zakresu cybernetyki, zasadności dynamicznej rozbudowy 
Instytutu Cybernetyki Stosowanej PAN stwarzają nadzieję, że badania 
z zakresu cybernetyki stosowanej w niedługim już czasie zostaną podnie- 
sione do rangi jednego z problemów węzłowych w kraju i że zostanie opra- 
cowany wieloletni (8—10-letni) rządowy program rozwoju cybernetyki 
stosowanej, który pozwoli przezwyciężyć powstałe w poprzednich latach 
opóźnienie naszego kraju w tej dziedzinie, a tym samym stworzyć lepsze 
warunki do korzystania z osiągnięć współczesnej rewolucji naukowo-tech- 
nicznej dla dobra naszego społeczeństwa i przyspieszenia rozwoju społecz- 
no-gospodarczego kraju na miarę naszych aspiracji i potrzeb. 


Aby byli lepsi 
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Mało chyba bywa przykładów wyrokowania równie zawodnego, jak 
wyrokowanie o zaletach i wadach młodego pokolenia. Za dowód niechaj 
posłuży opinia Fredry sprzed lat stupięćdziesięciu: 


„Dzisiejsza młodzież zakochana w sobie, 
Myśląca tylko o swojej ozdobie, 

Co wszystkie kobiet śmieszności przyjęla 
1 której jeszcze do całości dzieła 
Spazmów i muszek tylko nie dostaje...” 


Tak właśnie o generacji następnej mniemał przedstawiciel pokolenia 
„napoleońskiego”. Zarzucał jej egotyzm i zniewieściałość. A kim w końcu 
okazała się naprawdę ta „dzisiejsza młodzież”, gorsząca Fredrę swoimi 
modami ij postawami? Okazała się generacją Powstania Listopadowego, 
Wielkiej Emigracji, rewolucji europejskiej, ożywionej hasłem „za wolność 
naszą i waszą”. Z perspektywy historii zarzucić można jej wszystko prócz 
egotyzmu i zniewieściałości. 

Ten przykład — szczególnie jaskrawy — zachęca do ostrożności, kiedy 
się mówi o młodym pokoleniu. Chodzi przy tym o ostrożność nie tylko 
przy naganach. Równie bowiem jaskrawe pomyłki rodziły się często i tam, 
gdzie o „dzisiejszej młodzieży” mniemano korzystnie, gdzie otaczano ją 
pochwałami i wywyższano nad generację poprzednią. Wydaje się w ogóle 
błędem formułowanie zdecydowanych sądów wartościujących na temat 
pokolenia, które własną drogę życiową dopiero zaczyna. 

Czy jest lepsze albo gorsze od swoich matek i ojców? Wedle czego to 
ocenić? Wedle stopnia emocjonalnej wrażliwości i spontaniczności? To 
kryterium, choć nader często spotykane, musi budzić wątpliwości: wrażli- 
wość, spontaniczność zmieniają się wraz z wiekiem i wcale nie wiadomo, 
jak pod tym względem przedstawiać się będzie syn, kiedy osiągnie lata 
swego ojca. Według trwałości zasad i postaw moralnych? Jej rzeczywistą 
próbę stanowi jednak zachowanie w sytuacjach konfliktowych, które nie- 
sie życie; wypowiedzi, a nawet i ankiety — warto pamiętać — informują 
wcale nie o tym, co ktoś naprawdę będzie czynił, ale głównie o tym, co 
uważa za stosowne napisać lub odpowiedzieć. 

Więc może wedle uzdolnień indywidualnych, składających się na jakąś 
przeciętną generacji? Byłaby to istotnie pewna miara obiektywna. Ale 
jak ją empirycznie zastosować do tak ogromnej populacji? I jak uzyskany 
wynik porównawczo zestawić z danymi o populacji innej, równie wielkiej, 
która żyła i ukształtowała się w innych warunkach? Częste opinie o mło- 
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dym pokoleniu, że jest szczególnie zdolne (albo przeciwnie — że jest mało 
zdolne) są w rzeczywistości jedynie życzeniowym werbalizmem. 

Oczywiście, zostają jeszcze ustalenia — nazwijmy je tak — mierzalne: 
stan biologiczny i stan edukacji. Statystyka potrafi bezspornie stwierdzić, 
o ile synowie bywają wyżsi od ojców i o ile uzyskali gruntowniejsze od 
nich wykształcenie. Ale i tu należy zastosować pewien współczynnik re- 
latywizujący. Istotne wydaje się nie tylko porównanie kondycji fizycznej 
jednej i drugiej generacji. Równie wymowna byłaby tu informacja, jak 
każda z nich ma się pod tym względem do jakiejś przeciętnej, która okre- 
Śla aktualną sytuację ogólniejszą — europejską, światową. Syn jest wyższy 
od ojca, to oczywiste; czy jednak relacja jego wzrostu do wzrostu rówie- 
Śśników spoza granic kraju przedstawia się korzystniej niż w poprzednim 
pokoleniu? 

Ten współczynnik relatywizujący jeszcze bardziej konieczny wydaje 
się przy kwestii wykształcenia. Niezmiernie trudno oceniać jego wartość 
w ogóle; poziom, jakość, efektywność wykształcenia ujawniają się dopiero 
w zetknięciu z zadaniami, którym powinno skutecznie sprostać. W każdvm 
czasie te zadania przedstawiają się inaczej — okoliczności historyczne do- 
konują tu częstokroć przeformułowań najbardziej radykalnych. Ponadto 
przyrost wiedzy, rozwój technologii, komplikacje stosunków i więzi spo- 
łecznych podnoszą w ogóle kryteria ocen, jakie za każdym razem stoso- 
wać wypada. Stąd zawodność snucia oderwanych porównań mię- 
dzy różnymi pokoleniami. Abstrakcyjnie biorąc, Polacy z końca XIX wieku 
byli lepiej wykształceni niż Polacy z końca wieku XAVI; jakaś ich część 
słyszała o prawach Newtona, o teoriach Darwina, nawet o równaniach 
Maxwella, co nie leżało oczywiście w granicach możliwości żadnego z po- 
przedników. Kiedy jednak spojrzymy na sprawę nie abstrakcyjnie, lecz 
historycznie — ta oczywista pozornie teza przestanie się już wydawać tak 
oczywista. Kto bez wahań zaryzykuje twierdzenie, że Polacy z końca 
XVI wieku byli naprawdę gorzej wykształceni? 


%* 


Dlaczego z takim naciskiem podnoszę ważność owego współczynnika 
relatywizującego? Dlatego, że w naszym myśleniu o młodej. generacji 
ujawnia się nieustannie dość naiwna, jak sądzę. postawa porównawczo- 
-wartościująca. Ma ona przy tym dwie odmiany. Pierwsza sprowadza się 
w zasadzie do ogólnych i — co widać — odwiecznych narzekań na „dzi- 
siejszą młodzież”, która swoimi obyczajami, zachowaniem, sposobem rea- 
gowania odbiega od wzorów przyjętych w generacji starszej. 

W takich narzekaniach — i to właśnie decyduje, że są one odwieczne = 
wyraża się pewna odruchowa obawa przed utratą ciągłości społecznej. 
Jeśli syn będzie tak mocno różnił się od ojca, a córka od matki — to czy 
nie zdezintegruje to dotkliwie całej zbiorowości? Stąd właśnie płyną 
wszystkie tak drażniące młodzież uwagi: „Ja, kiedy byłem w twoim wie- 
ku..”. Rozumiejąc źródła tego odruchu, doceniając nawet ich ostateczną, 
choć zazwyczaj nie uświadamianą racjonalność — trzeba jednak powie- 
dzieć, że próby zniwelowania odmienności młodej generacji, próby kształ- 
towania jej całkowicie na wzór i podobieństwo pokoleń starszych — nie 
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mogą okazać się skuteczne. Zresztą: na szczęście! Bo w rozdrażnieniu mło- 
dzieży słyszącej: „Ja, kiedy byłem w twoim wieku...” wyraża się także 
odwieczny odruch o źródłach wcale nie mniej racjonalnych. Społeczeń- 
stwo potrzebuje nie tylko ciągłości, ale i zmienności; inaczej nie mogłoby 
się aduptować do nowych zadań i do nowych okoliczności historycznych, 
w których zadania te będą realizowane. 

Nie oceniajmy zatem młodego pokolenia według stopnia jego dosłow- 
nego podobieństwa lub niepodobieństwa do nas samych. Nie nadawajmy 
zwłaszcza przesadnej wagi objawom różnice czysto zewnętrznych. Przykład 
generacji. której rzekomo do zupełnej zniewieściałości jedynie „spazmów” 
i „muszek nie dostało”, która jednak później umiała dźwignąć na swoich 
barkach ogromny ciężar sprawy socjalnej i narodowej — wydaje się 
w tym względzie dostatecznie pouczający. 

Niemniej często ujawnia się również druga odmiana naiwnej postawy 
porównawczo-wartościującej. Co do kierunku jest ona całkowicie prze- 
ciwstawna, a co do częstotliwości występowania zdaje się nawet w na- 
szych czasach zyskiwać przewagę. Jej rzecznicy — zarówno świadomi, 
jak i bezrefleksyjni — skłonni są powtarzać: młode pokolenie jest lepsze 
od pokoleń starszych. Lepsze pod względem wrażliwości, lepsze pod wzglę- 
dem zasad moralnych, lepsze pod względem uzdolnień, wykształcenia 
i rozwoju fizycznego. 

Wspomniałem już, co merytorycznie o takim twierdzeniu sądzę: wy- 
daje mi się gołosłowne. Jedynie dane mierzalne, edukacyjne czy biolo- 
giczne — j to też nie bez dodatkowych zastrzeżeń — mogą tutaj wchodzić 
w rachubę. Natomiast lepszość emocjonalna, lepszość moralna, lepszość 
uzdolnień jest na razie tylko życzeniem lub domniemaniem. 

Oczywiście — pokolenia różnią się wartością od siebie. Kiedy patrzy 
się wstecz, ku przeszłości, widać wyraźnie, jak nierównomiernie poszcze- 
gólne generacje odciskały się na materialnej i duchowej historii narodu. 

Jedne zostawiały po sobie dzieła utrwalone w sytuacji państwa, w roz- 
woju społecznym i gospodarczym, w dorobku myśli, w dorobku kultury, 
z których czerpać mogły całe stulecia. Inne — przeciwnie — swoimi 
czynami lub zaniechaniami trwoniły kapitał zgromadzony przez poprzed- 
ników, obdarzając następców obowiązkiem spłacania długów przeszłości. 
Byłaby, rzecz jasna, tematem do odrębnej dyskusji kwestia przyczyn owej 
nierównomierności. Marksista dojrzy je przede wszystkim w zróżnico- 
waniu uwarunkowań procesu dziejowego i związanych z tym układach 
sił klasowych. 

Zawsze jednak wartość każdej generacji ujawnia się ex post — przy- 
najmniej z perspektywy jej życiowej dojrzałości, jeśli nie z perspektywy 
odleglejszej historii, kiedy to, co uczynione, i to, co zaniechane, zdąży 
już wydać swoje następstwa. 

O młodzieży, o pokoleniu dopiero wstępującym, trudno utrzymywać 
w sposób uzasadniony, że jest lepsza lub gorsza — w tym wypadku są 
to pojęcia historyczne, mierzone stopniem realizacji zadań, które przed 
zbiorowością i przed składającymi się na nią jednostkami stawia rzeczy- 
wistość każdego okresu. W tym właśnie historycznym sensie młodzież 
stanowi białą kartę, którą zarówno pokolenia dojrzałe swymi wartościami 
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i umiejętnościami wychowawczymi, jak i sama młodzież — własną pracą, 
własnym rozumem, własnym moralnym instynktem — będą musiały za- 
pisać. Oby to, co się tam znajdzie, opatrzone było znakiem jakości naj- 
wyższej. 

* 


Aprioryczny hiperkrytycyzm wobec młodzieży płynie przede wszystkim 
z utrwalonego mechanizmu społecznego: obawy przed utratą ciągłości. 
Ślady działania tego mechanizmu znajdziemy nie tylko u Fredry, ale 
i wszędzie, nawet w najstarszych pomnikach piśmiennictwa powszechne- 
go. Z czego natomiast płynie zjawisko przeciwne — a dość pospolite 
obecnie — aprioryczny apologetyzm wobec młodzieży? Myślę, że nie jest 
to zjawisko jednorodne i że posiada ono wiele źródeł. Pozwolę je sobie 
niżej kolejno wyliczyć. 

Pierwszy czynnik, który tu działa, wiąże się — jak przypuszczam — 
2 szybką ekspansją wiedzy i technologii. Jest to zresztą czynnik obecny 
w całym świecie współczesnym. W tych dziedzinach zależność między cza- 
sem a doskonałością kształtuje się prosto: każda nowa hipoteza i każdy 
nowy wytwór są bezsprzecznie lepsze od poprzednich. Ten fakt wywarł 
wpływ istotny, choć — ośmielam się sądzić — głęboko mylący, na umysło- 
wość współczesną. Spójrzmy np., jak zmieniły się kryteria oceny dzieł 
sztuki. Przeszłość z pojęciem „nowoczesności” (jeśli w ogóle znała to po- 
jęcie) nie łączyła akcentu dodatnio wartościującego. Przeciwnie — często 
wzorem, prototypem, ideałem było to, co dawne, znamienne dla wieku 
„złotego”, po którym przychodził „srebrny”, a wreszcie „brązowy ”. 

Dziś jest inaczej: powiedzieć o dziele sztuki, że jest „nowoczesne”, 
znaczy to tyle, co wysoko je ocenić. Powiedzieć, że jest „nienowoczesne” — 
stanowi to opinię pogrążającą rzecz w niebycie. W analogiczny sposób 
pojęcie „nowoczesności ” — rozstrzygające w istocie dla nauki, dla techni- 
ki, dla metodyki skutecznego działania — rozszerza się często na różne 
fenomeny życia społecznego, w tym także na stosunki między pokolenia- 
mi. Generacja młodsza, bliższa w czasie, wydaje się z tego punktu widze- 
nia „nowocześniejsza”. A więc lepsza, doskonalsza, z natury rzeczy mająca 
przewagę nad poprzednikami. 

Jeśli idzie o kraje naszego ustroju, to określona skłonność do apologe- 
tycznego stosunku wobec młodego pokolenia bierze się z faktu, że pokole- 
nie to zrodzone i wychowane zostało w socjalizmie. Wyższość formacji 
rozstrzygać ma tu o wyższości ludzi, których ona wydała. Jest w tym 
rozumowaniu przesłanka racjonalna, której jednak nie należy jednostron- 
nie wyolbrzymiać. Zależność między osobowością człowieka a warunkami 
socjalnego otoczenia nie przedstawia się prosto. Łatwo sobie wyobrazić 
robotnika, w którym właśnie klasowa walka o społeczną sprawiedliwość, 
wysokie patriotyczne uniesienie lat okupacji, a w końcu heroiczny wysiłek 
odbudowy wyselekcjonowały i utrwaliły najlepsze, najbardziej altrui- 
styczne, najbardziej uspołecznione cechy ludzkie. I łatwo sobie wyobrazić 
syna tegoż robotnika, w którym pewność osobistego awansu, pewność 
drogi życiowej, niejako — przyjście na gotowe — nie wyzwoliła żadnej 
z takich cech. 
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Czy zresztą trzeba sobie podobną sytuację tylko wyobrażać? Czy każdy 
z nas nie zna doskonale jej odpowiedników najbardziej rzeczywistych ? 
Gdyby było inaczej, gdyby działał tu prosty ustrojowy automatyzm, nie 
notowalibyśmy wypadków patologii społecznej ani wśród jednostek, ani 
wśród grup poniżej określonej granicy wieku. Wyższa formacja, istotnie, 
ma wszystkie warunki, aby kształtować pokolenia coraz wyższej jakości. 
Ale ta możliwość nie przekształca się w rzeczywistość automatycznie, lecz 
przez świadome i celowe działanie. 

Oba wspomniane powody apologetycznego stosunku do młodzieży mają 
charakter — nazwijmy go tak — intelektualny. Inaczej jest w trzecim. 
Bierze się on nie z przekonań albo domniemań na temat młodzieży, ale 
z prostego fenomenu mody. Polega ona — jak kąśliwie napisał ostatnio 
publicysta „Życia Warszawy” — na „schlebianiu młodzieży i windowa- 
niu na piedestał młodzieżowego państwa w państwie”. „Wszystko to — 
zauważa ów publicysta, Władysław Kopaliński — byłoby w gruncie rzeczy 
dość nieszkodliwe, a nawet miłe, jako że dodaje młodości koloru, blasku 
i uroku, gdyby nie elephantiasis stosowanych przez radio i TV środków, 
mizdrzenie się do młodzieży, czynienie z festiwali piosenkarskich wyda- 
rzeń pierwszorzędnej wagi, modlenie się do idolów gitarowych i oszała- 
mianie idiotycznymi karierami piosenkarskimi. A przecież nie czynią tego 
firmy płytowe ani właściciele lokali rozrywkowych, ale instytucje pań- 
stwowe i to całą powagą swych mediów”. 

Myślę, że względy decydujące o akcji takiego „schlebiania”, prowadzo- 
nej w „stylu bigbitowo-krawiecko-fryzjerskim”, są „nie dość jasne” tylko 
co do swojej racjonalności. Są natomiast jasne co do swego pochodzenia: 
biorą się z naśladownictwa ogólniejszej tendencji, jeśli nie światowej, 
to przynajmniej zachodniej. 

W Stanach Zjednoczonych, w części Europy, także w Japonii ostatnie 
dwa dziesięciolecia przyniosły — co wielokrotnie opisywali badacze i pu- 
blicyści — powstanie tzw. rynku młodzieżowego. Utrzymanie, rozszerzanie 
tego rynku wymaga odpowiednich zabiegów w zakresie reklamy i pro- 
pagandy. Ona właśnie — na naturalnym gruncie poczucia generacyjnej 
odrębności — zbudowała legendę młodzieżowej charyzmy wraz z jej pra- 
rokami. „idolami gitarowymi i piosenkarskimi”. Styl owej legendy — 
„bigbitowo-krawiecko-fryzjerski'” — gwarantuje zbyt dla potężnej pro- 
dukcji wyspecjalizowanych gałęzi przemysłu rozrywkowego i odzieżowe- 
go. Można żywić obawę, że nie bronimy się należycie przed przeszcze- 
pianiem na nasz grunt i tego stylu, i tych proroków, i = co tu najważniej- 
sze — młodzieżowej charyzmy. 

* 


Na rzecz apologetycznego stosunku do młodego pokolenia działa jeden 
jeszcze czynnik, który warto potraktować odrębnie. Mianowicie — zamysł 
pedagogiczny. Częstokroć mówiący lub piszący, że młodzież jest lepsza, 
wartościowsza, cenniejsza niż jej poprzednicy, czyni tak w najgłębszym 
i najrzetelniejszym przekonaniu, że pod wpływem naporu podobnych opi- 
nii stanie się ona istotnie lepsza, wartościowsza i cenniejsza. 

Nie lekceważę powagi takiej intencji i nie wykluczam całkowicie jej 
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ewentualnej skuteczności. W stosunku do jednostek szczególnie ambit- 
nych i obdarzonych szczególnym poczuciem swoich społecznych czy na- 
rodowych zobowiązań — może dać ona dobre rezultaty. Ale czy w oddzia- 
ływaniu szerokim, powszechnym nie będą tu przeważać następstwa raczej 
negatywne? Obawiam się — że tak. 

„Czy sugestie z tego zamysłu pedagogicznego płynące, jeśli systematycz- 
nie zapadają w Świadomość, nie tworzą niebezpieczeństwa zakłóceń wy- 
chowawczych? Zachwianego poczucia hierarchii społecznej? Bezrefleksyj- 
nych odruchów egoizmu? Przerostu postawy żądającej: bo mi się należy? 
Niedorozwoju postawy zobowiązanej: bo powinienem? Braku motywacji 
do pracy nad sobą i nad zadaniami obiektywnymi: skoro i tak jestem 
lepszy? Takie odruchy, takie postawy, gdyby się miały utrwalić i upow- 
szechnić, mogłyby właśnie zagrozić osobowościom młodego pokolenia. 


%* 


W teorii marksizmu zawiera się integralnie wcielona idea postępu. Ale 
w przeciwieństwie do dziewiętnastowiecznego ewolucjonizmu marksizm 
nie widzi tego postępu jako automatycznej realizacji praw działających 
poza człowiekiem. Stosunki produkcji, warunki społeczne zakreślają je- 
dynie możliwości i szanse; nie niwelują elementu twórczego, woli ludz- 
kiej, ludzkiej aktywności, ludzkiego dążenia do subiektywnie uznanego 
celu. Ten element twórczy współrozstrzyga o tym, jak owe szanse i mo- 
żliwości są wykorzystane. 

lak jest obecnie i w naszym kraju. Socjalizm przed młodym pokoleniem 
Polaków otworzył perspektywy, których nie mieli ich poprzednicy. Awans, 
pomyśsiność osobista, nowoczesne wykształcenie, szerokie pole do zawo- 
dowej i społecznej aktywności — wszystko to znajduje się w zasięgu ręki 
każdego właściwie młodego człowieka. Ale rękę wyciągnąć musi już on 
sam; tego socjalizm za niego nie zrobi. Siebie, własne życie, własne miej- 
sce i pamięć o sobie w społeczeństwie kształtujemy wszyscy samodziel- 
nie. Ani ustrój, ani zbiorowa przynależność generacyjna, ani określona 
data urodzenia od tego obowiązku nikogo nie zwolni. Jeśli ktoś naprawdę 
chce być lepszy — i od poprzedników, i od rówieśników — może to osiąg- 
nąć w jeden tylko sposób. Wolą, hartem, natężeniem wysiłku, uruchomie- 
niem wszystkich — intelektualnych i moralnych — rezerw własnej oso- 
bowości. Co zresztą każdemu młodemu człowiekowi w jakimś momencie 
jego życia przekonująco udowodnią fakty. 

Chcemy naprawdę, aby pokolenie naszych synów i naszych córek było 
lepsze od nas. W tym względzie człowiek zdolny jest do najdalej posunię- 
tego altruizmu. Nie mówmy im więc, oczywiście, że są gorsi. Byłoby to 
absurdem. Ale nie mówmy im także, że są już lepsi. Nie jest to prawdą 
i nawet ta wyższość biologiczna, którą mogliśmy im zapewnić, zaowo- 
cuje dopiero wtedy, kiedy własnym wysiłkiem będą ją kultywować. Mów- 
my im raczej o szansach, jakie posiadają, i o obowiązkach, które człowie- 
ka oczekują. Obciażajmy ich rozumnie tymi obowiązkami i uczmy cier- 
pliwie je wykonywać. Jest to jedyna droga, aby naprawdę — nie wer- 
balnie — stali się, kiedy dojrzeją, twórczym, pięknym, a także szczęśli- 
wym pokoleniem. 
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Mówmy młodzieży o szansach, jakie posiada, bo one — w przeciwień- 
stwie do wartościujących orzeczeń na temat całej generacji — są obiek- 
tywne, już jej dane, już istniejące. Nie chodzi przy tym o możliwości 
wyłącznie osobiste, o których wspomniałem: wykształcenia, pracy zgodnej 
z wykształceniem, awansu w tej pracy osiąganego, pomyślności na tym 
awansie zbudowanej. Są to momenty kluczowe dla ludzkich motywacji 
i byłoby rażącą krótkowzrocznością nie doceniać ich znaczenia w praktyce 
społecznej. Ale takie szanse — niejako osobiste — nie wyczerpują jeszcze 
całości szans pokolenia. Te mogą zrealizować się w pełni dopiero wtedy, 
kiedy sukces indywidualny oznacza zarazem sukces zbiorowości. Kiedy 
osobiste wykształcenie, osobista praca, osobisty awans stają się nie tylko 
źródłem materialnej i moralnej satysfakcji jednostek, lecz również i wkła- 
dem, choćby ułamkowym, choćby minimalnym do procesu historycznego 
postępu narodu. Kiedy ten z kolei proces współbrzmi z procesem — jeśli 
wolno użyć wielkiego słowa — historycznego postępu ludzkości. 

Słyszymy, czytamy o perspektywach otwierających się przed młodzie- 
żą, że dziś są one szersze i jaśniejsze, aniżeli kiedykolwiek były w naszym 
kraju. Jest to stwierdzenie słuszne, ale wymagające uścisleń. W prze- 
szłości dla jakiejś części młodych pokoleń Polaków te szanse, te mo- 
żliwości, które nazwałem osobistymi, w nie mniejszej na pewno niż 
obecnie mierze istniały zawsze. Społeczeństwo klasowe — przez dziedzi- 
czenie, przez nierówność startu — wyłaniało swoją klasową elitę. W jej 
ramach, przed jej członkami drogi osobistego życiowego awansu stały 
otworem. Z drugiej znów strony młode pokolenia Polaków raz po raz dys- 
ponowałv w historii szansą odmienną — głęboko altruistyczną, sięgającą 
niejednokrotnie wvżyn samopoświęcenia. Była to szansa oddania się spra- 
wie narodowej i społecznej, szansa życia godziwego lub nawet i heroiczne- 
go, szansa zapisania się w pełnej szacunku lub nawet i podziwu pamięci 
potomnych. Za jej wykorzystanie trzeba było jednak płacić właśnie rezvg- 
nacją z tej pomyślności życiowej, prywatnej, rezygnacją, po prostu, z wła- 
snego szczęścia. Takie rozdarcie między tym, co osobiście pożądane, a tym, 
co moralnie uprawnione — rozdarcie do znaczenia symbolicznego podnie- 
sione przez Żeromskiego — było znamienne dla całej, przynajmniej no- 
woczesnej historii Polski. 

Stwierdzenie, że Polska Ludowa dla swej młodzieży stworzyła perspek- 
tywy, jakich nie miała żadna z poprzednich generacji — oznacza właśnie 
to: młode pokolenie Polaków takiego rozdarcia dziś nie zna, przed takim 
wyborem nie stoi i stać nie będzie. Wykształcenie, awans dostępne są 
wszystkim bez przywilejów dziedziczenia i pochodzenia. Praca nie służy 
interesom klasy wyzyskującej czy też interesom anonimowego obcego 
kapitału. Jej rezultaty — czego nigdy poprzednio nie bywało — zarówno 
budują pomyślność osobistą, jak i pomnażają duchowy oraz materialny 
dorobek narodu. Są to przy tym rezultaty — i tego również poprzednio 
nie bywało — maksymalnie zabezpieczone przed kataklizmami historii. 

W przeszłości, nawet i niedalekiej, setki, tysiące jednostek najbardziej 
aktywnych, najbardziej twórczych, najcenniejszych, jakimi dysponowało 
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społeczeństwo, nie raz i nie dwa musiały patrzeć, jak owoce ich trudów, 
zabiegów, usiłowań giną wśród burzliwych okoliczności dziejowych. Klę- 
ski narodowe miażdżyły los człowieka w wymiarze osobistym i w wymia- 
rze publicznym. Polska Ludowa dzięki orientacji polityki zagranicznej, 
dzięki systemowi swoich sojuszów, przynależności do socjalistycznej 
wspólnoty, najbliższej przyjaźni i najściślejszej współpracy ze Związ- 
kiem Radzieckim — uczyniła byt i pokojowy rozwój państwa bezpiecz- 
niejszym niż kiedykolwiek w dziejach. 

I na koniec jeszcze jedno. Również i inne rozdarcie, tak niegdyś częste, 
między tym, co narodowe, a tym, co międzynarodowe, powszechne, ogól- 
noludzkie, przestało w naszych warunkach istnieć. Marksizm — zgodnie 
z wiekową tradycją klasy robotniczej — odrzuca traktowanie interesu ja- 
kiegokolwiek narodu w opozycji do interesu narodów innych. Przeciwnie, 
jego wizja przyszłego stanu ludzkości — jedyna taka wizja, która zdaje 
próbę życia — widzi świat jako rodzinę społeczeństw wolnych od nacjo- 
nalistycznej dominacji, nienawiści, nawet tylko niechęci, zgodnych nato- 
miast i coraz bliższych sobie we wzajemnej współpracy, w tworzeniu 
i wymianie wartości, w zjednoczonym wysiłku zmierzającym do tego, abv 
cała nasza Ziemia stawała się wciąż szczęśliwszą ojczyzną wszystkich 
i każdego. 

Oczywiście, jesteśmy u początków drogi, jaka w stronę tej wizji pro- 
wadzi. Ale przecież jesteśmy: młode pokolenie Polaków stanowi pierwszą 
polską generację, które nie zna narodowościowych waśni w swoim wła- 
snym kraju i narodowościowych resentymentów wobec swoich własnych 
sąsiadów. Jest to jedna jeszcze szansa tego pokolenia. Szansa pełnego wy- 
korzystywania w praktyce społecznej, w motywacjach ludzkich dwu wiel- 
kich i twórczych impulsów ideowych: patriotyzmu i internacjonalizmu. 


%* 


Młodzież — powtarzam — swoją historyczną jakość musi osiągnąć sama. 
Ale nie oznacza to wcale przyzwolenia na bezczynność naszą, generacji 
starszej. Mamy obowiązek stworzenia możliwie najlepszych, najkorzyst- 
niejszych warunków, w których ta młodzież — nasi synowie i nasze cór- 
ki — będą zdobywać własną dojrzałość: mamy więc obowiązek wyposaże- 
nia jej w zasady niezbędne do życia twórczego i owocnego działania. 

Jakie są te zasady — sprawdzone, zweryfikowane — które powinniśmy 
przekazać generacji wstępującej, aby z nich uczyniła najmniej zawodny 
wskaźnik swej życiowej orientacji i najbardziej skuteczne narzędzie swej 
praktycznej aktywności? Pierwsza mówi o wartości socjalizmu i war- 
tości jego humanistycznych konsekwencji: jest to forma ustrojowa 
z istniejących najwyższa, do której należeć będzie przyszłość świata 
i ludzkości. Druga mówi o nieodzownym warunku i samego procesu bu- 
downictwa socjalistycznego, i efektywności tego procesu: nie jest on mo- 
żliwy bez partii marksistowsko-leninowskiej i bez sprawowania przez nią 
w społeczeństwie kierowniczej roli; w inny sposób — nigdy i nigdzie — 
żaden naród nie wkroczył na drogę do socjalizmu i na drodze tej się nie 
utrzymał. 
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Trzecia wreszcie zasada, którą dyktuje rozum polityczny, dotyczy miej- 
sca Polski w świecie: Polska jako państwo i jako naród jest i pozostanie 
związana — we wszelkich okolicznościach — ze wspólnotą socjalistyczną; 
więzy ideowe, polityczne, gospodarcze, militarne, jakie nas z nią łączą, 
są nienaruszalne. Te pryncypia, te aksjomaty polskiego myślenia i postę- 
powania musimy wpoić głęboko w świadomość młodego pokolenia. Po- 
winny one sprostać konfrontacji ideologicznej, konfrontacji stylów życia 
i trybów wartościowania w świecie współczesnym. Wobec rozwoju środ- 
ków łączności, wobec napływu różnorodnych społecznie treści, wobec na- 
poru wyzwań konsumpcyjnych, którym częstokroć nie potrafimy jeszcze 
sprostać — jest to zadanie poważne i skomplikowane. 

To zadanie powinno się stać integralną częścią ogólnonarodowego mo- 
delu wychowania i uczestnictwa młodzieży w życiu publicznym. Nie mo- 
że powstać on w społecznej abstrakcji: odzwierciedla się w nim dynamika 
i jasność perspektyw rozwojowych całego kraju. Dlatego nie ma co ukry- 
wać — przed grudniem roku 1970, przez okres paru co najmniej lat były 
one wyraźnie zmącone. Dziś jednak, po VIIi VIII Plenum KC PZPR, po 
VI Zjeżdzie partii, program szybkiego i harmonijnego rozwoju naszej 
ojczyzny rysuje się przejrzyście. Stać nas więc już w tej chwili na model 
wychowania j aktywności młodzieży, który by odpowiadał potrzebom 
współczesnej Polski i współczesnego dorastającego Polaka — człowieka 
socjalizmu u progu wieku XXI. Musi mieć on charakter istotnie ogólno- 
narodowy, zespalający i całość wysiłków ideowo-wychowawczych pol- 
skiego ruchu młodzieżowego, i całość poczynań wszystkich organizacji 
oraz instytucji, które swoją działalnością wywierają wpływ na młodzież. 
Opracowanie koncepcji takiego modelu, praktyczne wcielenie jej w ży- 
cie — będzie jedną z najdonioślejszych prac, jakie w ogóle podejmujemy 
dla przyszłości. Właśnie ten fakt określa znaczenie zbliżającego się Ple- 
num KC naszej partii, poświęconego problemom młodego pokolenia i jego 
udziału w budownictwie socjalistycznym. 

Nie wdawajmy się w ogólne oceny młodego pokolenia: jest dobre czy 
niedobre? Nie przesadzajmy nawet z czysto teoretycznymi i rzadko na- 
ukowymi proroctwami: jakie będzie? Całą energię skupmy raczej na two- 
rzeniu już dziś, zaraz wszelkich koniecznych warunków, które pozwolą, 
aby istotnie stawało się lepsze. „Pragnijcie więcej i lepiej — mówił nie- 
dawno Edward Gierek, kierując te słowa do młodzieży. — Pamiętajcie 
jednak zawsze, że to: więcej i lepiej — sami i tylko sami możemy sobie 
zapewnić. Wyższymi kwalifikacjami, większym wysiłkiem. Większą wy- 
trwałością. Większą dyscypliną. Większą aktywnością i inicjatywą”. 
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Jeśli w najbliższym czasie w stosunkach międzynarodowych nie zajdą 
jakieś nieprzewidziane i groźne dla pokoju wydarzenia, to 22 listopada 
w Helsinkach rozpoczną się wielostronne rozmowy przygotowawcze 
w sprawie zwołania europejskiej konferencji bezpieczeństwa i współ- 
pracy. 

Polska, bez jakichkolwiek wahań, poparła inicjatywę Finlandii w spra- 
wie rozpoczęcia rozmów przygotowawczych. Jest to zrozumiałe. Należy- 
my bowiem do grupy państw europejskich, które od wielu lat niestrudze- 
nie walczą o ustanowienie na naszym kontynencie trwałego systemu bez- 
pieczeństwa i współpracy. 

Różnorodne zagadnienia związane z konferencją były przedmiotem dys- 
kusji prowadzonych przez naszych polityków i dyplomatów podczas spot- 
kań ze swymi zachodnimi partnerami. Z reguły również były one wno- 
szone przez stronę polską do różnych imprez międzynarodowych, jak 
np. konferencje „okrągłego stołu”. 

Aktywność Polski we wszystkich sprawach związanych z zapewnieniem 
narodom europejskim stabilnego poczucia bezpieczeństwa jest naszym 
autentycznym dorobkiem. W ten sposób należymy do tych, którzy pozo- 
stawili trwały, pozytywny ślad w historii powojennej Europy. Nie jest 
to rzecz bagatelna. Nie każde pokolenie Polaków może poszczycić się 
takim osiągnięciem. 

Byłoby oczywiście co najmniej nieporozumieniem, gdybyśmy wysiłki 
Polski na rzecz zwołania europejskiej konferencji bezpieczeństwa i współ- 
pracy rozpatrywali i oceniali w oderwaniu od pozostałych krajów socja- 
listycznych. EKBiW jest koncepcją i propozycją, która zrodziła się w re- 
jonie Europy socjalistycznej! 

Związek Radziecki i jego europejscy sojusznicy od wielu już lat kon- 
centrują swą uwagę i energię na zapewnieniu trwałego bezpieczeństwa 
wszystkim krajom i narodom europejskim. Koncepcja EKBiW traktuje 
pokój. bezpieczeństwo i współpracę między państwami europejskimi w spo- 
sób uniwersalny. Wyklucza ona jakąkolwiek selektywność w tej sprawie. 
W powojennej Europie jest to pierwsza tego rodzaju globalna koncepcja 
polityczna. Zakłada ona nie dzielenie, lecz aktywne działanie na rzecz 
łączenia Europy. Zmierza ona nie do utrwalania podziałów, wprowadzo- 
nych do organizmu europejskiego w wyniku walki ideologicznej i poli- 
tycznej, ale pragnie przybliżyć nasz kontynent do dnia, kiedy postawiony 
zostanie znak zapytania nad tymi instytucjami i strukturami europejski- 
mi, które w założeniu strategów antykomunizmu miały ułatwić między- 
narodowej burżuazji rozprawienie się z nami. 
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Obecnie w Europie istnieje dostateczna ilość faktów uzasadniających 
optymistyczne spojrzenie na przyszłość. Nie możemy ich pomniejszać ani 
negować, ale z drugiej strony żaden polityk nie powinien ograniczać się do 
tworzenia hipotez lub możliwych wariantów rozwoju, które są korzystne 
dla niego. Musi także przewidywać niepomyślny rozwój sytuacji, możli- 
wość wydarzeń, które mogą zniweczyć jego najlepsze i najszlachetniejsze 
zamierzenia. 

Uwaga ta odnosi się także do tematu będącego przedmiotem naszych 
rozważań. Jesteśmy zadowoleni z dotychczasowych postępów w sprawach 
związanych ze zwołaniem konferencji europejskiej, przygotowujemy kon- 
kretne propozycje, ale po drodze zachowujemy należytą ostrożność. Na 
fanfary jest jeszcze za wcześnie. | 

Problematyka europejskiej konferencji bezpieczeństwa i współpracy jest 
nadzwyczaj bogata. Wśród tematów, które wydają się godne przypomnie- 
nia bądź też zanalizowania, wymienić należy: 1) historyczne i aktualne 
przesłanki uzasadniające potrzebę zwołania EKBiW; 2) cele, jakie wiąże 
z konferencją Zachód, oraz 3) cele wspólnoty socjalistycznej. 


Je 


Pierwszy temat wymaga przypomnienia głównych cech europejskiej 
rzeczywistości, jaka zaczęła się kształtować po drugiej wojnie Światowej. 
Rozwój powojennej Europy przyniósł narodom doświadczenia, które do- 
prowadziły do powstania tego, co określam „filozofią bezpieczeństwa euro- 
pejskiego”. 

Druga wojna światowa spowodowała nie tylko olbrzymie straty biolo- 
giczne i materialne. Oznaczała ona także koniec europejskich struktur 
politycznych istniejących w latach 1918—1939. Sukcesy hitlerowskiej po- 
lityki wykazały, iż wszystkie ówczesne sojusze, porozumienia itd. opie- 
rały się bądź na przesłankach fałszywych, tzn. wynikających z krótko- 
wzrocznego egoizmu burżuazji, a zgubnych z punktu widzenia interesów 
narodów, bądź też wyłącznie na deklaracjach papierowych. Wojna zni- 
szczyła również doszczętnie istniejący do 1939 roku układ sił na naszym 
kontynencie. Na długi czas wyeliminowane zostały, co jest zrozumiałe, 
z jakiejkolwiek gry Niemcy. Straciły swe znaczenie takie potęgi europej- 
skie, jak Wielka Brytania i Francja. 

Na terenie Europy wschodniej i południowo-wschodniej siły lewicowe 
w oparciu o ogromny autorytet ZSRR, jaki przyniosło mu rozgromienie 
hitleryzmu przez zwycięską armię radziecką, powołały do życia rządy lu- 
dowo-demokratyczne. Te zaś stworzyły perspektywę socjalistyczną dla 
znacznej części obszaru europejskiego. Był to poważny cios dla międzyna- 
rodowego imperializmu. Nie pogodził się on od razu z nową mapą Europy. 
Podjął więc próbę odzyskania utraconych terenów, udzielając politycz- 
nego i materialnego poparcia siłom społecznym, które nie chciały zaak- 
ceptować przejęcia władzy przez komunistów i ich sojuszników. Determi- 
nacja, z jaką reakcja zwalczała nową władzę i jej reprezentantów, w du- 
żym stopniu wynikała z tego poparcia. 

W walce, jaką imperializm i reakcja rozpętały przeciw siłom socjalizmu 
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na znacznej części obszaru europejskiego, tkwiły zalążki sytuacji, która 
miała w niewiele lat później podzielić Europę na dwa hermetycznie w so- 
bie zamknięte bloki. 

Wśród nowych zjawisk, które wystąpiły w organizmie powojennej Eu- 
ropy, wymienić trzeba także masowy ruch komunistyczny. O ile w okresie 
międzywojennym większość europejskich partii komunistycznych. z wy- 
jątkiem Komunistycznej Partii Niemiec (do 1933 r.) i w pewnym stopniu 
Francuskiej Partii Komunistycznej, miała charakter ugrupowań kadro- 
wych, o tyle po 1945 r. spora ilość partii opierała się na milionach zwolen- 
ników. W Europie zachodniej do najsilniejszych należały partie włoska 
i francuska. 


Ogromny, organizacyjny i polityczny wzrost ruchu komunistycznego 
w okresie wojny był wynikiem tego, iż komuniści w krajach okupowanych 
byli najbardziej konsekwentinymi bojownikami przeciwko faszyzmowi. 
Jednocześnie był on wyrazem wzrostu autorytetu socjalizmu w ogóle 
dzięki decydującej roli ZSRR w wysiłku zbrojnym koalicji antyhitlerow- 
skiej. Narodowy i internacjonalistyczny charakter ruchu przejawiał się 
w uporczywym dążeniu do montowania jednolitego frontu wszystkich sił 
patriotycznych. Kurs ten otworzył drogę do powstania sojuszu komuni- 
stów nie tylko z lewicą niekomunistyczną. lecz także z niektórymi ugru- 
powaniami burżuazyjnymi. Sojusz ten zachował się jeszcze w pierwszych 
latach powojennych. 


Powojenna Europa, mamy w tym wypadku na myśli przede wszyst- 
kim jej zachodnią część, stanęła także w obliczu potężnego ruchu mas, 
które domagały się od kół rządzących strukturalnych zmian w systemie 
społecznym. Rzecz oczywista, iż komuniści byli najbardziej aktywnymi 
rzecznikami tych żądań. 

Ale charakteryzując Europę, jaka zaczęła się formować po drugiej woj- 
nie światowej, musimy przede wszystkim zdać sobie sprawę z nowej roli 
Związku Radzieckiego na naszym kontynencie. W okresie międzywojen- 
nym burżuazja konsekwentnie odmawiała Związkowi Radzieckiemu prawa 
do udziału w sprawach europejskich. W wyniku wkładu wniesionego przez 
ZSRR w rozgromienie faszyzmu pierwsze państwo socjalistyczne świata 
stało się ważnym i trwałym czynnikiem w polityce europejskiej. Z drugiej 
strony wyraźniej aniżeli w okresie międzywojennym zaczęły zaznaczać 
swą obecność w Europie Stany Zjednoczone. 

Sumując wszystkie te zjawiska, otrzymujemy wizerunek powojennej 
Europy zupełnie odmienny od tego, jaki istniał w latach 1918—1939. 


Imperializm jednak nie chciał się pogodzić z takim kształtem Europy 
i bardzo wcześnie podjął próbę zmiany istniejącego stanu rzeczy. Roz- 
począł kontratak. Już w niecałe dwa lata po zakończeniu wojny i uroczy- 
stym przyjęciu deklaracji poczdamskiej burżuazja europejska pod kie- 
rownictwem i przy przemożnym poparciu Stanów Zjednoczonych przystą- 
piła do tworzenia warunków, które jej zdaniem powinny były doprowa- 
dzić, jeśli już nie do powrotu sytuacji sprzed 1939 r., to przynajmniej do 
wydatnego osłabienia pozycji socjalizmu i złamania ofensywności ruchu 
komunistycznego. W sposób otwarty i szczery intencje burżuazji przed- 
stawił Winston Churchill w swym słynnym przemówieniu, które wygło- 
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sił w Fulton we wrześniu 1946 r. Kurs ten znalazł wyraz w ogłoszeniu 
Planu Marshalla oraz w sabotowaniu czterostronnych porozumień w spra- 
wie Niemiec. Już w 1947 r. stało się widoczne, iż strategia Stanów Zjed- 
noczonych oraz ich europejskich wasali wyznacza pokonanym Niemcom 
rolę głównego ogniwa w antykomunistycznym froncie. Tzw. Bizonia i Tri- 
zonia były etapem na drodze do powstania w 1949 r. Republiki Federalnej 
Niemiec. Powstanie NATO oznaczało wprowadzenie do organizmu euro- 
pejskiego nowej jakości, nieznanej w okresie międzywojennym. 

NATO nie tylko otwiera okres, w którym w polityce europejskiej prze- 
ważać będą — przez wiele lat — militaria, ale daje także początek myśle- 
niu blokowemu. 

Wielu polityków burżuazyjnych w tym czasie, a także w następnych 
latach, wszystkie te posunięcia usiłowało usprawiedliwiać powoływaniem 
się na utworzenie we wrześniu 1947 roku Biura Informacyjnego 9 partii 
oraz na wysuniętą na tym posiedzeniu tezę o podziale świata na bloki. 
Rzecz jednak w tym, iż tezę tę sformułowano wówczas, gdy wiarołomstwo 
mocarstw zachodnich wobec zasad koalicji antyhitlerowskiej stało się 
oczywiste. Na obszarze Niemiec zachodnich tworzono już fakty świad- 
czące o świadomym odwrocie od ducha i litery deklaracji poczdamskiej. 
We Francji i we Włoszech usunięcie komunistów z rządów znamionowało 
kontratak burżuazji i przejście do zdecydowanego kursu antykomunistycz= 
nego. Nasilenie antyradzieckiej propagandy, bezsensowne oskarżanie 
ZSRR o zamiar „zagarnięcia” całej Europy itp. — wszystko to stanowiło 
część szeroko zakrojonej kontrofensywy imperializmu. Dokonując „od- 
wrócenia aliansów”, dążąc do rozpalania histerii antykomunistycznej, po- 
lityka i propaganda imperialistyczna posługiwały się najbardziej niegod- 
nymi chwytami. Nie trzeba było bowiem wywiadów, by dostrzec potwor- 
ne zmęczenie narodu radzieckiego wojną. Związek Radziecki nie ukrywał 
również straszliwych zniszczeń wojennych. Rządy zachodnie dobrze wie- 
działy, iż kilka najbardziej produkcyjnych w owym czasie roczników po- 
niosło w czasie wcjny ogromne straty. Mimo to oskarżano ZSRR o agre- 
sywne zamiary. Stratedzy imperializmu dobrze bowiem wiedzieli, że 
zmontowanie frontu antykomunistycznego jest możliwe tylko wówczas, 
gdy narody Europy zachodniej ogarnie psychoza strachu przed Związ- 
kiem Radzieckim. 

Kolejne posunięcia państw zachodnich na terenie europejskim w latach 
1947—1949 kładły podwaliny pod rozbicie Europy na dwa wrogie sobie 
obozy. Ówczesna polityka mocarstw zachodnich przekreślała szanse na 
zapewnienie Europejczykom poczucia bezpiecznego, pokojowego bytu. Sta- 
wiała także pod znakiem zapytania realność współpracy pomiędzy pań- 
stwami o różnych systemach społecznych. 

Kraje socjalistyczne, świadome celów, do jakich zmierzają państwa za- 
chodnie, nie tylko demaskowały i krytykowały politykę otwierającą mo- 
żliwość nowego konfliktu zbrojnego na naszym kontynencie, ale przeciw- 
stawiały jej koncepcję ładu opartego na zasadach pokojowego współistnie- 
nia. Przez wiele lat państwa zachodnie odrzucały nasze stanowisko. Do- 
piero w ostatnich kilku latach, w okresie umacniającej się tendencji od- 
prężeniowej, wielu polityków, publicystów i politologów, pisząc o polityce 
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Zachodu w okresie „zimnej wojny”, zaczęło używać tych samych lub nie- 
mal tych samych sformułowań, które zawarte były w naszych ocenach. 

Krytyka wychodząca z krajów socjalistycznych nie zwracała się prze- 
ciwko społeczno-ustrojowemu podziałowi Europy. Taki podział bowiem 
był i nadal jest europejską rzeczywistością. Jest on rezultatem i wyrazem 
postępowego procesu przeobrażeń społecznych. Byłoby nieporozumieniem 
obrażanie się na coś, co jest zjawiskiem obiektywnym. Dopóki na konty- 
nencie europejskim istnieć będą dwie formacje — socjalistyczna i kapita- 
listyczna, dopóty Europa będzie w określonym sensie podzielona. Krytyka 
państw socjalistycznych kierowała się jedynie przeciwko tym koncepcjom 
i praktycznym posunięciom, które zmierzały do przekreślenia możliwości 
pokojowego współżycia i współdziałania pomiędzy Europą kapitalistyczną 
i socjalistyczną. Przyszłość miała dowieść, iż koncepcja Europy reprezen- 
towana przez państwa socjalistyczne, koncepcja opierająca się na zasadzie 
uznania realiów podziału ustrojowego i tworząca płaszczyznę pokojowej 
współpracy w ramach tego podziału, była i jest słuszna. 


* 


W owych latach kraje socjalistyczne nie były w stanie powstrzymać 
postępującego naprzód procesu oddalania się od siebie dwóch części Eu- 
ropy. Kurs obrany przez kraje kapitalistyczne przekształcił Europę w te- 
ren zaciekłej walki politycznej. Przez cały kontynent została przecias- 
nięta linia demarkacyjna. Stany Zjednoczone i rządy wiekszości europej- 
skich państw kapitalistycznych weszły na drogę brutalnych restrykcji 
przeciwko krajom socjalistycznym. Stosowano je w każdej dziedzinie żyv- 
cia. Kapitalistyczny Zachód otwarcie, bez jakiejkolwiek żenady przeszka- 
dzał nam w rozwoju gospodarki, myśli naukowej, kultury. To tam, na Za- 
chodzie, a przede wszystkim w USA, wymyślono listę tzw. towarów stra- 
tegicznych, która redukowała do minimum wymianę handlową, zamykała 
naturalny obieg informacji naukowej i myśli ludzkiej. Na takiej właśnie 
płaszczyźnie realizowała się polityka sztucznego dzielenia Europy. Każdy 
środek, który mógł spowodować ograniczenie tempa rozwoju krajów So- 
cjalistycznych, był dla świata imperialistycznego dobry i moralny. 

Rzecz zrozumiała, że młode, bardzo jeszcze nie okrzepłe ustroje socjali- 
styczne pod wpływem takiej polityki wykazywały tendencję do zamyka- 
nia się w sobie, były skłonne do tworzenia muru ochronnego. 

W obydwu częściach Europy zaczęły powstawać własne więzi politycz- 
ne, gospodarcze i kulturalne. Nastały lata „zimnej wojny”. 

Oto co spowodowała w praktyce ofensywna krucjata antykomunistycz- 
na. Trudno dzisiaj odpowiedzieć na pytanie, dokąd zaszłaby Europa, gdyby 
ten, w sumie fatalny kierunek rozwoju, nie został zmieniony. Być może 
nadal istniałby zbrojny, bardzo niepewny pokój. Ale nie można także wy- 
kluczyć rozwoju, który doprowadziłby do otwartego konfliktu zbrojnego 
na naszym kontynencie. 

Podczas tych trudnych i ciężkich lat kraje socjalistyczne zebrały wiele 
doświadczeń w dziedzinie stosunków międzynarodowych. Polityka impe- 
rialistycznej burżuazji zahartowała nasze kraje, a także nauczyła nas ce- 
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nić sobie solidarność krajów socjalistycznych. Jeśli do dziś spotykamy 
w obozie kapitalistycznym polityków, którzy twierdzą, że jesteśmy trud- 
nymi partnerami w rozmowach i że nie tak łatwo idziemy na kompromis, 
to trzeba odesłać ich do lat, w których uczono nas codziennie nieustępli- 
wości i uważnego patrzenia na ręce przeciwnika. 


Je 


Przyczyny, które spowodowały załamanie się zimnowojennego antyko- 
munistycznego kursu, były już wielokrotnie — również na łamach ,No- 
wych Dróg” — omawiane i analizowane. Możemy więc ograniczyć się 
jedynie do ich przypomnienia. 

Na pierwszym miejscu postawić należy fiasko wszystkich koncepcji 
zachodnich, które przewidywały załamanie bądź istotne osłabienie syste- 
mu socjalistycznego. Wyrafinowany system blokad zastosowany wobec 
nas wprawdzie opóźnił nasz rozwój w niektórych dziedzinach gospodarki 
narodowej, ale ogólnie rzecz biorąc kraje socjalistyczne już pod koniec 
lat pięćdziesiątych uzyskały potencjał gospodarczy, który zaczął wydatnie 
oddziaływać na układ sił w świecie. 

Mimo systematycznie prowadzonej na wielką skalę kampanii antyko- 
munistycznej, kraje socjalistyczne pozostały oparciem i nadzieją dla ru- 
chów narodowowyzwoleńczych. Pod koniec lat pięćdziesiątych zaczęły one 
poważnie wpływać na zmianę w układzie sił światowych. 

Zawiodły również koncepcje militarne Zachodu. Związek Radziecki, 
niewątpliwie kosztem olbrzymich wyrzeczeń, stworzył nowoczesny poten- 
cjał militarny, który zmusił strategów wojskowych Zachodu, a zwłaszcza 
amerykańskich, do przewartościowania zasadniczych założeń strategicz- 
nych. 

W powojennej historii Europy i świata widnieje data, która spowodo- 
wała wiele zbawiennych następstw dla całej ludzkości. Jest nią 6 paź- 
dziernika 1957 roku. W tym dniu TASS ogłosił komunikat zaczynający 
się od słów: ,,W Związku Radzieckim 4 bm. wyrzucony został w prze- 
strzeń pierwszy sztuczny satelita ziemi — Sputnik”. Otworzył on okres 
bolesnej — rzecz jasna dla burżuazji — rewizji wyobrażeń o Związku 
Radzieckim. „W USA — pisał wówczas New York Times —i na zachodzie 
Europy panowała przestarzała opinia o Rosjanach jako o ignorantach i za- 
cofanych wieśniakach, wydostających się zaledwie z prymitywnego życia... 
Antypatia do komunizmu... doprowadziła do tego, że miejsce faktów zaj- 
mowały pobożne życzenia...” 

Sputnik uprzytomnił burżuazji w sposób namacalny niemożliwość co- 
fnięcia postępowych przemian, jakie w świecie i w Europie spowodowała 
druga wojna światowa. 

Niebagatelną rolę w nadejściu nowej fazy w rozwoju kontynentu euro- 
pejskiego odegrało także zmęczenie Europejczyków atmosferą i restryk- 
cjami, które zrodziła zimna wojna. 

W sumie więc o topnieniu lodów zimnej wojny w Europie pod koniec 
lat pięćdziesiątych, a zwłaszcza w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych, 
zadecydował zespół czynników gospodarczych, militarnych i psycholo- 
gicznych. Polityczne skutki działania tych czynników stworzyły dogodny 
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klimat dla licznych inicjatyw krajów socjalistycznych na terenie euro- 
pejskim.Wszystkie te inicjatywy były próbą ożywienia wszechstronnej 
i zróżnicowanej problematyki bezpieczeństwa europejskiego. 


Zimnowojenna atmosfera zaczęła ustępować! Tak, ale na rzecz czego? 
Przede wszystkim na rzecz otwierania zaryglowanych do tej pory drzwi 
w dziedzinie wymiany handlowej i współpracy gospodarczej oraz nauko- 
wo-kulturalnej. Odnotowujemy w tym czasie również pierwsze kontakty 
polityczne, pierwsze wspólne dyskusje o problemach bezpieczeństwa 
i współpracy. 


W drugiej połowie lat sześćdziesiątych problematyka ta była przez 
kraje socjalistyczne lansowana w postaci propozycji zwołania ogólnoeuro- 
pejskiej konferencji bezpieczeństwa i współpracy. Zachód stanął przed 
koniecznością zajęcia wyraźnego stanowiska wobec konkretnej propozycji. 
Jednak zwolennicy zimnej wojny byli nadal liczni i wpływowi. Toteż 
przez następne kilka lat odpowiedzi rządów burżuazyjnych brzmiały: „tak” 
i „nie”, lub też „tak—ale” bądź też „w zasadzie”. Przywódcy państw ka- 
pitalistycznych wykorzystywali każdą okazję dla kontrowania propozycji 
zwołania konlciencji. Typowym przykładem tej taktyki było wykorzy- 
stanie przez Zachód wydarzeń w Czechosłowacji w 1968 r. Po sierpniu 
1968 r. propaganda zachodnia wszczęła ogromną kampanię, której celem 
było uzasadnienie poglądu, iż zwołanie konferencji jest niemożliwe. Wów- 
czas to w ośrodkuch propagandy antykomunistycznej wymyślono i usi- 
łowano przypisać L. Breżniewowi doktrynę o „ograniczonej suwerenno- 
ści”. 

Próba zahamowania już rozpędzonej lokomotywy odprężeniowej za po- 
mocą takich, powiedzmy tradycyjnych, środków nie mogła się już po- 
wieść. Gotowość, z jaką społeczeństwa europejskich krajów kapitalistycz- 
nych przystąpiły do odrzucenia rekwizytów zimnej wojny, dowodzi, iż 
w organizmie europejskim zawsze istniały siły traktujące teorię i praktykę 
zimnej wojny jako zjawisko narzucone, jako zło konieczne. 


Urealnienie się szansy zwołania EKBiW było procesem długotrwałym. 
Niezwykle pozytywną rolę w przyspieszeniu łamania oporów odegrały 
zmiany w obrębie tzw. problemu niemieckiego. Układy zawarte przez 
rząd Republiki Federalnej Niemiec z ZSRR i Polską Ludową, ich ratyfi- 
kacja, wejście w życie porozumienia w sprawie Berlina Zachodniego oraz 
postępy w rozmowach między RFN i NRD usunęły ogromny kamień, 
który leżał na drodze wiodącej do konferencji. 


I na koniec wydarzenie, które — zdaniem autora — postawiło przy- 
słowiową kropkę nad i w kierunku zwołania EKBiW. Jest nim majowa 
deklaracja radziecko-amerykańska o podstawach współpracy między dwie- 
ma potęgami światowymi. Aczkolwiek od podpisania deklaracji upłynęło 
zaledwie pół roku, to dysponujemy już dostatecznie dużą ilością faktów 
wskazujących, iż konsekwentne dążenia pokojowe ZSRR i elementy rea- 
lizmu politycznego w polityce Stanów Ziednoczonych mogą przynieść 
owoce w postaci stopniowego eliminowania z sytuacji międzynarodowej 
przyczyn powodujących powstawanie różnorodnych konfliktów. 

Jeśli obejrzymy się za siebie i wywołamy w pamięci Europę schyłku 
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lat czterdziestych oraz pięćdziesiątych, a nawet jeszcze sześćdziesiątych 
i porównamy ją z Europą roku 1972, to chyba nie przesadzimy stwierdza- 
jąc, iż po raz pierwszy w dziejach powojennej Europy powstaje realna 
szansa na Wielki Pokój. 


Je 


Ogólnie biorąc nasze koncepcje w sprawie EKBiW opierają się na na- 
stępujących założeniach: 1) podział Europy pod względem ustrojowym, 
klasowym ń ideologicznym stanowi trwałą kategorię historyczną; podział 
ten określa także granice współpracy między państwami różniącymi się 
od siebie ustrojem społeczno-politycznym, 2) ustrojowo podzielona Euro- 
pa nie musi wytwarzać w swoim organizmie ciał powodujących stan wro- 
gości i napięcia pomiędzy państwami kapitalistycznymi a socjalistyczny- 
mi, 3) już zdobyte doświadczenia w polityce odprężeniowej wskazują, iż 
dobra wola partnerów oraz uczucie rozsądnego i zdrowego kompromisu, 
jako ważnego elementu współczesnej polityki, pozwalają osiągać porozu- 
mienia w sprawach, które na pierwszy rzut oka wydają się nie do ru- 
szenia, 4) podzielona Europa może stać się jednością zobowiązań (utrzy- 
manie pokoju) i perspektyw (wspólne działanie na rzecz współpracy oraz 
prawidłowego wykorzystania środków i możliwości, które przynosi roz- 
wój cywilizacji), 5) jakkolwiek w działaniu politycznym nie należy re- 
zygnować z wizji dalszej przyszłości, to konferencji europejskiej na danym 
etapie nie należy obarczać zbyt wielką liczbą problemów. Powinna ona 
przynieść sukces widoczny, zrozumiały dla wszystkich. W związku z tym 
powinna być traktowana jako pierwszy, wprawdzie bardzo ważny, ale 
nie ostatni krok w dziedzinie umacniania bezpieczeństwa europejskiego 
i współpracy. 


Polska, niezmordowanie głosząca celowość zwołania konferencji, włącza 
się do prac przygotowawczych na zasadzie łączenia narodowych interesów 
z obowiązkami, jakie wzięła na siebie, stając się członkiem wspólnoty 
socjalistycznej. Działalność dyplomacji polskiej wyznaczają następujące 
założenia: dwustronne współdziałanie ze Związkiem Radzieckim oraz roz- 
wijanie systemu konsultacji, udział w opracowywaniu stanowiska wspól- 
noty krajów socjalistycznych; kontynuowanie dwustronnego dialogu z pań- 
stwami zachodnimi; kontakty z Finlandią. gospodarzem rozmów przygo- 
towawczych, aktywny udział w tych rozmowach oraz popieranie wszelkich 
inicjatyw służących sprawie umacniania wśród narodów europejskich 
przekonania o potrzebie i celowości zwołania konferencji. Nacisk narodów 
na możliwie szybkie zwołanie konferencji jest bowiem nadal potrzebny. 


Generalne cele konferencji, o których osiągnięcie walczy również Pol- 
ska, są znane całej Europie. Ujmują je dokumenty wspólnie uchwalone 
przez kraje socjalistyczne. 


Punktem wyjścia strategii krajów socjalistycznych w sprawie konfe- 
rencji jest udział wszystkich państw europejskich w zapewnieniu dal- 
szego odprężenia i normalizacji stosunków w Europie na bazie zasad okre- 
ślających pokojowe współistnienie państw o różnych ustrojach oraz po- 
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szanowanie integralności terytorialnej państw. Chodzi więc o utrwale- 
nie istniejącego obecnie stanu. 

Zachód znając ten punkt widzenia oskarżał nas niejednokrotnie, iż chce- 
my, przez konferencję, utrwalić status quo w Europie. To zależy, o jakie 
status quo chodzi. Rzeczywiście, zależy nam na utrwaleniu pokoju oraz 
wszystkich elementów, które nań się składają. Nie ma w tym chyba nic 
złego. Co zaś się tyczy historiozoficznego spojrzenia na status quo, to 
trzeba pamiętać, iż ludzkość stale narusza istniejący stan rzeczy. Gdyby 
tego nie czyniła, to jeszcze ciągle siedzielibyśmy na drzewach. 


Na Zachodzie można także spotkać się z pytaniem, dlaczego tak bardzo 
zależy nam na potwierdzeniu tych zasad, skoro one są przecież już prze- 
strzegane. Odpowiadamy: Europa odgrywa zbyt ważną rolę w formowa- 
niu cywilizacji światowej i wpływaniu na układ sił, by można było cał- 
kowicie wykluczyć możliwość pojawienia się w przyszłości czegoś lub 
kogoś, kto zechce „namieszać” na naszym kontynencie. 

EKBiW powinna być pierwszym ogniwem w tworzeniu systemu bez- 
pieczeństwa i współpracy, odpowiadającego potrzebom Europy lat siedem- 
dziesiątych oraz otwierającego perspektywę likwidacji bloków militar- 
nych. Przypomnijmy, iż artykuł 11 Układu Warszawskiego mówi: „W przy- 
padku utworzenia w Europie systemu bezpieczeństwa zbiorowego i za- 
warcia w tym celu ogólnoeuropejskiego Układu o bezpieczeństwie zbio- 
rowym, do czego wytrwale dążyć będą Układające się Strony, Układ ni- 
niejszy utraci swą moc z dniem wejścia w życie Ogólnoeuropejskiego 
Układu...” 

Realnie oceniając sytuację w Europie i na świecie, zniesienie bloków 
na naszym kontynencie trzeba traktować jako cel wciąż jeszcze odległy. 
Nie oznacza to jednak, że można go określać mianem czystej fantazji. 
Jeśli spojrzeć np. na rozwój świata w ostatnim dwudziestoleciu, to z ła- 
twością wyliczyć możemy wydarzenia, których nie przewidywaliśmy, 
gdyż uważaliśmy je za niemożliwe. Czy ktokolwiek w USA jeszcze kilka 
lat temu liczył się np. z tym, iż potęga militarna tego kraju nie będzie 
w stanie rzucić na kolana narodu wietnamskiego? Tak więc w Europie, 
w której teraz żyjemy, powinniśmy także myśleć o przyszłości w katego- 
riach bardzo śmiałych. I dlatego nie fantazjujemy, mówiąc o możliwości 
zniesienia w przyszłości bloków wojskowych. 


Pierwszym krokiem do tego celu winno być przyjęcie systemu wza- 
jemnych zobowiązań wykluczających użycie przemocy lub grożby jej sto- 
sowania. Koncepcję tę uzupełnia propozycja utworzenia stałego ogólno- 
europejskiego organu bezpieczeństwa i współpracy. Nie wiemy, czy pierw- 
sza konferencja europejska podejmie tego rodzaju decyzje. Jeśli nie, to 
następna konferencja stanie przed tym zadaniem. Następna. gdyż kraje 
socjalistyczne uważają, iż nadchodząca EKBiW nie powinna być pierwszą 
i ostatnią imprezą tego typu. Europa, jako całość, powinna przyzwyczaić 
się do stałych bilateralnych i multilateralnych form współpracy. 

Poczucie bezpieczeństwa danego kraju bądź też grupv krajów nie za- 
leży oczywiście od najbardziej nawet uroczyście przyjętych deklaracji, 
układów itd. O poczuciu bezpieczeństwa decyduje przede wszystkim psy- 
chiczne i polityczne samopoczucie narodów, a także stopień wzajemnego 
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zaufania między narodami. Ta ostatnia kategoria ma w Europie szczególnie 
olbrzymie znaczenie. Nasz niewielki kontynent skupia ponad 30 państw 
i znacznie więcej narodów. Tutaj w tej części świata przez setki lat, w wy- 
niku polityki klas posiadających, namiętności narodowe, różne uprzedze- 
nia itp. itp. niejednokrotnie brały górę nad zdrowym rozsądkiem. Lata 
powojennego rozwoju Europy przyniosły, ogólnie biorąc, poważne stę- 
pienie ostrza tych namiętności, ale z drugiej strony doszły nowe, stwo- 
rzone przez różnice ustrojowe oraz praktyki stosowane w okresie zimnej 
wojny. Jednym z ważnych celów naszej działalności w Europie jest praca 
nad osłabieniem tych namiętności. Ale cel ten osiąga się tylko wówczas, 
gdy istnieją warunki dla codziennej, pokojowej współpracy między na- 
rodami. 

Kraje socjalistyczne proponują, aby EKBiW usunęła istniejące prze- 
szkody w rozwoju współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej oraz 
ustaliła zasady, na których powinna się ona opierać. Jakkolwiek ostatnie 
lata przyniosły w tych dziedzinach wyraźną poprawę, można nawet mó- 
wić o zwrocie, to ciągle jeszcze napotykamy bariery swego czasu celowo 
wzniesione. Co więcej, Wspólny Rynek wytwarza w swym organizmie no- 
we bariery hamujące rozwój handlu i współpracy gospodarczej. Istota pro- 
blemu polega więc na tym, aby konferencja europejska podjęła decyzje, 
które zlikwidują praktyki dyskryminacyjne i wykluczą możliwość ich 
powstania. Uzyskanie sukcesu w tej sprawie nie będzie łatwe. Obecny 
stan, o czym nie należy zapominać, jest wypadkową różnych czynni- 
ków — konkurencji, walki o nowe rynki zbytu, a także myślenia, które 
wychodzi z następującego rozumowania: „mimo wszystko powinniśmy 
jednak mieć na komunistów jakiś bat”. 

Kraje socjalistyczne proponują Zachodowi podjęcie wspólnych dzia- 
łań, np. w dziedzinie ochrony środowiska, komunikacji, współpracy nauko- 
wej itd. Jeżeli rządy burżuazyjne potraktują poważnie nasze zaintereso- 
wanie rozwojem obecnych form współpracy, jeżeli wyrzekną się anachro- 
nicznego przeświadczenia, że „Europa to my”, to z całą pewnością znaj- 
dzie się wiele spraw i problemów, które Europejczycy potrafią wspólnie 
rozwiązywać, niezależnie od istniejących różnic ideologicznych. Czy ze- 
chcą? Odpowiedź nie jest łatwa, nie tylko bowiem my wiemy o tym, iż 
świat, w którym żyjemy, przepojony jest walką dwóch przeciwstawnych 
ideologii. W praktyce oznacza to, iż żadna ze stron, mimo że akceptuje 
zasadność kompromisu w stosunkach międzynarodowych, nie chce uczy- 
nić niczego, co mogłoby wzmocnić przeciwnika lub partnera. Tak np. ka- 
pitalistyczny Zachód dobrze zna nasze zainteresowania nowoczesną tech- 
nologią i organizacją pracy. Nie można więc wykluczyć, iż na jakimś 
etapie przywódcy świata kapitalistycznego będą próbowali ustanowić zwia- 
zek pomiędzy tą płaszczyzną współpracy a bogatą problematyką walki 
ideologicznej. 

* 


W ten sposób dochodzimy do ideologicznego aspektu EKBiW. Jeśli poe 
minąć taktyczne argumenty, jakimi operują rządy zachodnie, jak np. gra 
na zwłokę pod pretekstem „dobrego przygotowania” konferencji czy też 
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sprawa „wrzucenia” na porządek dzienny EKBiW kwestii redukcji zbro- 
jeń lub sabotowanie konieczności uznania NRD jako równoprawnego part- 
nera w stosunkach międzynarodowych, to faktyczne zainteresowania bur- 
żuazji koncentrują się wokół problematyki ideologicznej. Chciałaby ona 
wykorzystać konferencję jako klucz otwierający szeroko drzwi dla pene- 
tracji ideologicznej w rejonie Europy socjalistycznej. Będzie więc pró- 
bowała narzucić EKBiW tematykę ideologiczną, będzie się domagała dys- 
kusji nie tylko nad formami i treścią współżycia między obu częściami 
Europy w zakresie stosunków kulturalnych, wymiany idei i ludzi, ale 
także wewnętrznego rozwoju krajów socjalistycznych. 


Europejska konferencja będzie — i nie może być inaczej — platformą 
walki dwóch systemów społeczno-politycznych. 

Kraje kapitalistyczne niezależnie od istniejących między nimi sprzecz- 
ności będą dążyć do osłabienia moralno-politycznej pozycji krajów socja- 
listycznych. Zdaniem polityków i ideologów Zachodu, ustalających stra- 
tegię walki z komunizmem, skutecznym środkiem ułatwiającym osiągnię- 
cie tego celu powinna być „swobodniejsza wymiana idei, osób i informa- 
cji” między dwiema częściami Europy. W ich opinii kraje socjalistyczne 
nie są przygotowane do takiej wymiany, boją się jej i dlatego niechętnie 
podejmują dyskusję na ten temat. 

Kwestie związane z konfrontacją dwóch systemów społecznych w sfe- 
rze ideologicznej są zbyt poważne, aby można było je zbyć kilkoma okrą- 
głymi zdaniami, co niestety zbyt często jeszcze czynimy. 


Historycznie rzecz ujmując, warunki, w jakich powstał Związek Ra- 
dziecki i kraje demokracji ludowej, oraz atmosfera zrodzona przez „zimną 
wojnę” sprzyjały wytwarzaniu się w obozie państw socjalistycznych w Sto- 
sunku do Zachodu postaw obronnych. W praktyce postawy te powodowały 
różnego rodzaju decyzje administracyjne. ograniczające kontakty ze świa- 
tem kapitalistycznym. Były to decyzje historycznie i politycznie uzasad- 
nione. Byłoby rzeczą co najmniej dziwną. gdyby młode. nie okrzepłe 
jeszcze ustroje, rozwijające się pod olbrzymią presją świata kapitalistycz- 
nego. rezygnowały ze stosowania środków, które daje im posiadanie wła- 
snego państwa. 


Ten etap w rozwoju państw socjalistvcznych jest już dzisiaj historią. 
I chociaż nie pozwolimv na penetrację ideologiczną i dvwersję. to kon- 
frontacji idei się nie boimy. Dlatego też myśleć możemy i musimy kate- 
goriami ofensvwnymi, które nam ułatwiają działanie w sferze walki ideo- 
logicznej z burżuazją. 


Zachód, jako rzecznik „swobodnej wymiany idei, osób i informacji”, 
faktycznie wcale nie czuje się tak pewny siebie, jakby to wynikało z na- 
tarczywości, z jaką stawia ten problem. Burżuazyjni politycy znają spo- 
łeczeństwa, nad którymi panują, i widzą, że są one w dużym stopniu 
niezadowolone z istniejącego porządku społecznego. Przeciętny zjadacz 
chleba w kraju kapitalistvcznym odczuwa codziennie, na własnej skórze, 
iż szybki rozwój cvwilizacji technicznej nie spowodował zaniku istnieją- 
cych sprzeczności klasowvch. Spore odłamv społeczeństw zachodnioeuro- 
pejskich uważają, że sytuacja społeczna, jeśli ma ulec mniej lub bardziej 
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radykalnym zmianom, musi się rozwijać w kierunku socjalistycznych roz- 
wiązań. Jakkolwiek istniejące w masach niezadowolenie nie zawsze użew- 
nętrznia się w masowych demonstracjach i strajkach politycznych. bur- 
żuazja i jej eksponenci polityczni dobrze wiedzą, iż teren, na którym dzia- 
łają, jest mocno podminowany. Wrzawa. jaką podnosi burżuazja wokół 
swobodnej wymiany idei, osób i informacji. jest ważnym elementem walki 
ideologicznej prowadzonej nie tylko przeciwko nam, ale także przeciwko 
własnym społeczeństwom. Burżuazja chce przekonać własne społeczeń- 
stwa, iż kraje socjalistyczne nie szanują wartości, które wysoko ceni sobie 
każdy człowiek. 


Taka jest, oczywiście skrótowo przedstawiona. motywacja ideologiczna 
postulatu „swobodniejszej wymiany idei. ludzi i informacji”. Kraje socja- 
listyczne nie są przeciwne wymianie idei, ludzi i informacji. Po pierwsze, 
taka wymiana istnieje, po drugie, zdecydowany kurs na Europę pokojowo 
współżyjących i współpracujących ze sobą państw i narodów będzie zwięk- 
szał ilość różnorakich kontaktów. Jest to już stała i powiedzmy obiektyw- 
nie realizująca się tendencja. 


Skoro tak, to o co chodzi? Otóż stwierdźmy wyraźnie: swobodna wy- 
miana idei, ludzi i informacji musi mieć charakter selektywny. Czy ma- 
my np. zgadzać się na wpuszczanie do kraju idei i koncepcji, które głoszą 
kult gwałtu? W czyim interesie leżałoby sprzyjanie propagowaniu oby- 
czajów, które powodują. iż w wielu metropoliach zachodnich bandy bez- 
ideowych młodzieńców terroryzują ludność? Komu służyłoby przykłada- 
nie ręki do importu prasy, książek, filmów będących apoteozą okrucień- 
stwa, sadyzmu itp. zjawisk, wykrzywiających charakter człowieka, wzbu- 
dzających w nim lęk i przerażenie przed drugim człowiekiem i przed 
światem? Nie widzimy także potrzeby wpuszczania do kraju literatury 
faszystowskiej. Tak więc od zasady selekcji nie możemy odstąpić. Popie- 
ramy taką wymianę idei, która służy sprawie postępu na świecie. Jest 
to kryterium, z którego nie zrezygnujemy. 


Dodać trzeba, że formuła ta nie zamyka drogi do Polski książkom nau- 
kowym. publicystycznym i innvm, wychodzącym spod pióra niemarksi- 
stów. Jeśli napotykamy książki, które są nawet dalekie od marksizmu. 
ale zawierają treści wzbogacające naszą wiedzę o świecie bądź pobudza- 
jące do twórczych dyskusji, to je publikujemy. Także w dziedzinie filmu, 
teatru, muzyki, plastyki itd. prowadzimy politykę udostępniania społe- 
czeństwu wszystkiego, co jest interesujące, co zawiera wartości huma- 
nistyczne. 


Ci na Zachodzie, którzy występują z żądaniem ..swobodniejszej wymia- 
ny idei, informacji ij ludzi”, wchodzą na dość śliski grunt. Hasło samo 
w sobie jest niewątpliwie atrakcyjne, ale faktycznie to my powinniśmy 
ich zapytywać, jak wyobrażają sobie „swobodniejszą wymianę”. Do tej 
pory wykazują oni dość jednostronne zainteresowanie naszymi krajami. 
Politycy i dziennikarze burżuazyjni zwracają przede wszystkim uwagę na 
trudności, jakie występują w procesie budownictwa socjalistycznego. 

Zdecydowanie mniejsze zainteresowanie wykazują naszymi osiągnię- 
ciami np. w sferze życia niematerialnego. Społeczeństwa zachodnioeuro- 
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pejskie mają „zielone pojęcie” o koncepcjach i doktrynach ekonomicz- 
nych, pracach badawczych podejmowanych przez naszych socjologów, fi- 
lozofów itd. Ile np. książek ściśle naukowych, które wyszły spod pióra 
naukowców krajów socjalistycznych, zostało przetłumaczonych na język 
angielski, włoski lub francuski? Kto i jak informuje o naszych poszuki- 
waniach w dziedzinie usprawnienia systemów zarządzania przemysłem 
i państwem współczesnym? O koncepcjach w polityce społecznej i socjal- 
nej? Nie są to bynajmniej pytania retoryczne. Wystarczy wziąć do ręki 
burżuazyjną prasę zachodnią, by dostrzec, iż informuje ona bardzo rzadko 
i często fałszywie o krajach socjalistycznych. Wystarczy jedna rozmowa 
z przypadkowym przechodniem i nieprzypadkowym dziennikarzem lub 
politykiem, by zorientować się, że wiedza np. o Polsce i jej codziennych 
sprawach jest znikoma. Zachód do dziś jeszcze dość jednostronnie pojmuje 
wymianę, o której tak wiele rozprawia. W związku z tym należy w pierw- 
szym rzędzie domagać się, aby odszedł od tej jednostronności. Dyskusję 
na temat swobodniejszej wymiany „idei, informacji i ludzi” powinniśmy 
przyjąć dopiero wówczas, gdy dojdzie do wyrównania poziomów w tych 
dziedzinach. 


Wyjaśnienia wymaga sprawa wymiany ludzi. W tej dziedzinie państwa 
zachodnie posiadają atuty, których lekceważyć nie możemy. Rzecz w tym, 
iż w masowej turystyce między Wschodem a Zachodem nasz udział jest 
niewielki. Natomiast kilka krajów socjalistycznych — Bułgaria, Węgry, 
Czechosłowacja, Rumunia, nie mówiąc już o Jugosławii, przyjmuje rocznie 
kilka milionów turystów z Zachodu. 


Kraje socjalistyczne, na obecnym etapie, nie są w stanie wydzielić 
poważniejszych sum na rozwój ruchu turystycznego w kierunku na Za- 
chód. Przywódcy Zachodu dobrze o tym wiedzą i w wielu rozmowach 
wykazują zrozumienie istniejącego stanu rzeczy. Wysuwanie hasła zwięk- 
szonej wymiany ludzi jest posunięciem niezbyt uczciwym. Zresztą, wcale 
nie na zasadzie odbijania piłeczki, należy przypomnieć, iż kraje socjali- 
styczne np. w polityce wizowej zajmują postawę znacznie bardziej libe- 
ralną aniżeli wiele krajów zachodnich. Są w Europie zachodniej państwa, 
które każą czekać kilka tygodni na otrzymanie wizy. A więc i w tej dzie- 
dzinie państwa te powinny zmienić swe postępowanie. 


Hasło „swobodniejszej wymiany idei, informacji i ludzi” jest jednym 
z elementów walki ideologicznej, jaka toczy się między socjalizmem i ka- 
pitalizmem. Nie trzeba szeroko rozwodzić się nad tym, iż Europa państw 
i narodów pokojowo ze sobą współpracujących, a więc Europa, którą do- 
piero tworzymy, bynajmniej nie zminimalizuje tej walki. Natomiast zmie- 
ni środki, metody i formy stosowane przez obydwie strony. 


Realizujący się proces odprężeniowy stawia przed nami we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego, a więc także w sferze walki ideologicznej, 
nadzwyczaj trudne problemy i niełatwe zadania. Nie wszystkie okoliczno- 
Ści sprzyjają nam, nie we wszystkich stać nas na postawę ofensywną. Wia- 
domo np., iż w sferze gospodarki nie przekroczyliśmy jeszcze progu usta- 
nowionego przez rewolucję naukowo-techniczną; notujemy dotkliwe opóź- 
nienia w produkcji dóbr konsumpcyjnych. Musimy doganiać w tych dzie- 
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dzinach wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne. Jest to fakt, z którym 
trzeba się liczyć w walce o umysły ludzi. 

W tej sytuacji szczególnie ważna jest sfera życia duchowego oraz prak- 
tyczne urzeczywistnianie się zasad socjalistycznych w stosunkach między- 
ludzkich, w organizowaniu życia społecznego, w kierowaniu państwem. 

Na układ sił w świecie, materialny i polityczny, niewątpliwie najbar- 
dziej wpływa potencjał gospodarczy danego kraju bądź też grupy krajów. 
Jest to prawda nie do podważenia. Ale walka o umysły ludzi toczy się 
nie tylko w sklepach zastawionych lodówkami i magnetofonami oraz na 
ulicach zatłoczonych samochodami. 


* 


Zachowując umiar i trzeźwość w ocenie obecnej sytuacji międzynaro- 
dowej, powinniśmy starannie przygotowywać się do nadejścia czasów — 
a wydają się one już dość bliskie — w których pojęcia i praktyki powstałe 
w latach zimnej wojny staną się całkowicie bezużyteczne. Rzeczywistość 
europejska ij światowa, której kontury są już widoczne, postawi nas przed 
zupełnie innymi problemami. 


O niektórych ideologicznych 
źródłach maoizmu 


WŁODZIMIERZ BYCZKOWSKI 


Podstawowymi czynnikami określającymi dziś treść i kierunek politvwki 
uprawianej od dłuższego czasu przez grupę Mao Tse-tunga w Chinach 
są wielkomocarstwowe ambicje i hegemonistyczny szowinizm. W polityce 
wewnętrznej wielkochiński szowinizm prowadzi do praktyki głęboko 
sprzecznej z zasadami socjalizmu(1). Natomiast na arenie międzynaro- 
dowej kurs obecnego kierownictwa chińskiego godzi w jedność sił anty- 
imperialistycznych i przeciwstawia się polityce wspólnoty państw socja- 
listycznych. 

Istnienie nacjonalizmu w Chinach uwarunkowane jest nie tylko prze- 
słankami społeczno-ekonomicznymi, ale także właściwościami rozwoju 
tego kraju. Źródła wielkomocarstwowego nacjonalizmu tkwią głęboko 
w ideologii, kulturze i tradycjach pozostawionych przez klasy posiadają- 
ce dawnych Chin. Przy czym w określonych warunkach — jak widać to 
właśnie na przykładzie tego kraju — czynniki te mogą odgrywać szcze- 
gólnie istotną rolę. 

Jednym z wielu, do dziś nie rozstrzygniętych problemów w historii 
Chin, jest kształtowanie się narodu chińskiego (narodu Han) i okres jego 
powstania. Prowadzona w latach pięćdziesiątych w ChRL dyskusja na ten 
temat nie przyniosła zadcwalających wyników. Jedna z tez, wysunięta 
przez historyka Fan Wen-lana, głosiła, że naród chiński ukształtował się 
już w III w. p.n.e., z chwilą utworzenia jednolitego cesarstwa dynastii 
Han(2). Inny punkt widzenia odnosił początki powstawania narodu chin- 
skiego do epoki Ming (1368—1644), kiedy to w Chinach pojawiły się ele- 
menty kapitalizmu. Większość uczestników dyskusji skłaniała się jednak 
ku poglądowi, że naród chiński ukształtował się ostatecznie na przełomie 
XIX i XX w,, kiedy to narodziła się chińska burżuazja. 

Nie podejmując próby rozstrzygnięcia tak węzłowego dla historii Chin 
problemu, przedstawimy jedvnie charakterystyczne czynniki, które decv- 
dowały w czasie wieków o formowaniu się przekonań o wyjątkowości 
i uniwersalności kultury i cywilizacji chińskiej, czynniki, które miały 
istotny wpłvw na powstanie idei nacjonalistycznych zarówno u ideologów 
chińskiej burżuazji narodowej, jak i u części obecnych przywódców KPCh. 

(1) Por. na ten temat W. Bvczkowski: Maoistowska deformacja polityki narodo- 
wościowej w Chinach. „Nowe Drogi” nr 5(276) 1972. 

(2) Fan Wen-lan: Kilka zagadnień dotyczących opracowania historii Chin. „Kwar- 
talnik Historyczny nr 1 1956, str. 49—64. Podobną tezę wysuwa również K. M. Ga- 
wlikowski: O genezie i strukturze narodu chińskiego. „Kultura i Społeczeństwo” 
nr 4 1908. 
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Utworzenie scentralizowanego cesarstwa Han (206 r. p.n.e.), którego ofi- 
cjalną ideologią stał się hanowski konfucjanizm będący syntezą legizmu 
i wstecznych elementów wczesnego konfucjanizmu, zapoczątkowało po- 
lityczną, militarną i cywilizacyjną ekspansję Chin. 

W ciągu kilkunastu wieków, do połowy XIX w., Chiny były swoistym 
ośrodkiem cywilizacji i kultury na Dalekim Wschodzie, wywierającym 
silny wpływ na sąsiadujące z nimi plemiona i narody. Ludy ościenne, 
które Chińczycy uważali za „barbarzyńskie”, znajdując się na niższym 
stopniu rozwoju, przejmowały elementy kultury chińskiej przynoszone 
przez chińskich handlarzy lub osadników. Przejmowały tę kulturę także 
po podbiciu przez siebie terenów chińskich czy nawet całych Chin. Jed- 
nocześnie wnosiły one do kultury chińskiej elementy własnych kultur. 

Swoją ciągłość cywilizacja chińska, która przetrwała długie okresy ob- 
cych podbojów i braku własnej państwowości, zawdzięcza w du*vm stop- 
niu wielkiej żywotności podstaw ideologicznych systemu administracyj- 
no-politycznego. System ten, oparty na zasadach konfucjanizmu, wiązał 
elitę urzędniczą i intelektualną mimo jej różnic etnicznych, gdy tymczasem 
różnice etniczne mas ludowych roztapiały się stopniowo w kulturze chiń- 
skiej. | 
Doktryna państwowa Chin feudalnych od czasów starożytnych stawiała 
„państwo środka” ponad innymi państwami świata, głosiła uniwersali- 
styczny charakter własnego cesarstwa. Według wyobrażeń właściwych 
tej doktrynie władca Chin był jednocześnie władcą świata, oczywiście 
tego świata, który znali Chińczycy na różnych etapach rozwoju swej 
wiedzy. Zgodnie z doktryną ten uniwersalistyczny charakter cesarstwa 
wynika nie tylko z potęgi militarnej czy gospodarczej Chin, lecz także 
z tezy o wyższości moralnej cywilizacji chińskiej. W istocie rzeczy, w róż- 
nych okresach historycznych stosunki Chin z państwami ościennymi ukła- 
dały się różnie, ale nawet w okresach upadku potęgi Chin daniny, które 
cesarz musiał spłacać wodzom plemion koczowniczych, oficjalnie okre- 
ślano mianem darów cesarskich. Chińska doktryna państwowa na prze- 
strzeni dziejów nie znała w zasadzie pojęcia równoprawnych stosunków 
międzynarodowych, wszystkie kraje sąsiadujące z „państwem środka” — 
a nawet odległe kraje europejskie — były traktowane wyłącznie w dwu 
kategoriach: wasali cesarza lub jego wrogów. W wypadku wasali zado- 
walano się często formalnym uznaniem władzy zwierzchniej „Syna Nie- 
bios” i otrzymaniem określonych darów, w zamian za które cesarz wysyłał 
własne (minimum o tej samej wartości). Wrogowie zaś byli wrogami nie 
tyle dlatego, że podejmowali wobec Chin agresywne kroki, lecz głównie 
z tego względu, że sprzeciwiali się uznaniu władzy chińskiego cesarza. 


Wszystkie te czynniki ideologiczne sprzyjały wytworzeniu się w okre- 
sie Chin cesarskich koncepcji o rzekomo ogólnoludzkim zasięgu cywilizacji 
chińskiej, koncepcji negującej wartość wszelkich innych kultur i nie do- 
puszczającej nawet myśli o istnieniu w krajach ..barbarzyńskich” jakich- 
kolwiek wartości cennych dla mieszkańców cesarstwa. 

W koncepcjach tych wyrażały się dążenia chińskich klas posiadających 
do dominacji nad innymi narodami. Przenikały one jednak za pośrednic= 
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twem warstw urzędniczych do szerszych kręgów społecznych i deprawo- 
way ich świadomość. 


Oczywiście cywilizacja chińska nie mogła być i nigdy nie była herme- 
tycznie odcięta od świata. W pewnych okresach obce kultury i idee dość 
silnie penetrowały Chiny. Należy zwrócić uwagę np. na rozpowszechnie- 
nie w Chinach buddyzmu, który od przełomu VI—VII w. emancypuje się 
tu i przybiera swoisty chiński charakter, aby w X w. stać się niejako 
częścią składową chińskiej myśli religijnej na równi z konfucjanizmem 
i taoizmem. 

Dążenie władz do ograniczenia kontaktów ze światem, dyktowane przez 
rozmaite czynniki gospodarcze i polityczne, służyło również ugruntowaniu 
przekonań o rzekomej wyższości Chin. Przybrały one szczególnie na sile 
za panowania ostatniej dynastii mandżurskiej C'ing w warunkach nasi- 
lającej się izolacji Chin, połączonej ze stagnacyjnym charakterem stosun- 
ków ekonomicznych w cesarstwie. 


Narodziny kapitałzmu, a wraz z nim nowej klasy społecznej — bur- 
żuazji narodowej — oraz zetknięcie się Chin z agresywnym kolonializ- 
mem zachodnioeuropejskim w drugiej połowie XIX w. wniosły nowe ele- 
menty do istniejącego układu sił społecznych. Inteligencja nie mająca, 
poza wyjątkami, udziału w administracji mandżurskiej, a tym samym od- 
sunięta od licznych korzyści ekonomicznych, a także młoda burżuazja 
narodowa zainteresowana w rozszerzaniu kontaktów gospodarczych ze 
światem — stały się wyrazicielami interesów narodowych. W tych warun- 
kach zarówno środowisko inteligenckie, jak i narodowa burżuazja zaczęły 
występować przeciwko panowaniu dynastii mandżurskiej, przeciwko izo- 
lacji Chin od świata, za przyjęciem osiągnięć cywilizacji zachodnioeuro- 
pejskiej. Nawiasem mówiąc ten ostatni postulat ograniczał się wyłącznie 
do zdobyczy nauki i techniki. Wychodzono z założenia, że w dziedzinie 
ideologii i kultury Chiny nie tylko nie mają czego zapożyczać, lecz prze- 
ciwnie stanowią wzór dla świata. 

"Porażki militarne dworu mandżurskiego niezdolnego stawić czoła po- 
łączonej agresji mocarstw zachodnich i Japonii, utrata przez Chiny wpły- 
wów w krajach wasalnych, ustępstwa ekonomiczne i polityczne narzuco- 
ne Chinom i przekształcające je w półkolonię — budziły zarówno wśród 
inteligencji, jak i wśród burżuazji narodowej pragnienie odbudowy dawnej 
wielkości Chin. 

Najbardziej postępowi przedstawiciele burżuazji chińskiej dochodzą 
szybko do wniosku, że bez przeprowadzenia radykalnych reform społecz- 
nych i ustrojowych zadania te nie doczekają się urzeczywistnienia. Pierw- 
szy program rewolucyjny zostaje wysunięty przez Sun Jat-sena. Zakłada- 
jąc w 1905 r. rewolucyjną organizację „Chińską Ligę Związkową”, opra- 
cowuje on program, którego podstawę stanowią „trzy zasady ludowe": 
„nacjonalizm”, „ludowładztwo” i „dobrobyt ludu”. W początkowym okresie 
zasada „„nacjonalizmu” u Sun Jat-sena zakładała obalenie obcej dynastii 
mandżurskiej i przywrócenie praw narodowości Han. 

"Po obaleniu cesarstwa w 1911 r. zasadę nacjonalizmu wewnątrz kraju 
Sun Jat-sen interpretuje już jako ideę równoprawnego związku pięciu 
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grup narodowościowych Chin: Chińczyków (Hanów), Mandżurów, Mon- 
gołów, Tybetańczyków i Muzułmanów (Huej, Ujgurzy). Ta kwalifikacja 
narodowości Chin nie uwzględniała istnienia wielu innych narodowości 
Chin i została przyjęta w spadku po oficjalnej doktrynie mandżurskiej. 


W 1924 r. na Kongresie Kuomintangu (Partii Narodowej, założonej 
przez Sun Jat-sena w 1912 r.) „trzy zasady ludowe” otrzymały nową in- 
terpretację. Zasada nacjonalizmu uzyskała antyimperialstyczne zabar- 
wienie i zaczęła wyrażać również prawo narodowości Chin do samosta- 
nowienia. Ta ewolucja w poglądach Sun Jat-sena nastąpiła pod wpły- 
wem Rewolucji Październikowej, w wyniku nawiązania przezeń współpra- 
cy z ZSRR. Mimo wielu niekonsekwencji „trzy nowe zasady ludowe” 
odegrały istotną i pozytywną rolę w rozwoju chińskiej rewolucji burżua- 
zyjno-demokratycznej. Po śmierci Sun Jat-sena jednakże ta pozytywna 
ewolucja została zanamowana. Ujawnił się w całej pełni ograniczony kla- 
sowo, burżuazyjny charakter hasła nacjonalizmu, wysuwanego przez Kuo- 
mintang. Nacjonalizm ze wszystkimi jego reakcyjnymi przejawami był 
szczególnie charakterystyczny dla prawicy kuomintangowskiej i wielkiej 
burżuazji, która po przewrocie kontrrewolucyjnym Czang Kaj-szeka 
w 1927 r. objęła przewodnią rolę w tej partii. 


Ostatecznym, dalekosiężnym celem chińskich nacjonalistów bvło na- 
danie Chinom rangi wielkjego mocarstwa azjatyckiego i światowego. Pra- 
wicowy ideolog Kuomintangu Taj Ci-t'ao pisał: „Nie istnieje rasa bardziej 
wielka niż chińska i język, którym mówiłoby więcej ludzi. Jeżeli naród 
chiński osiągnie rozkwit, to niemało słabych ras Wschodu otrzyma bezpo- 
średnio poparcie Chin. Dlatego rozkwit narodu chińskiego i odrodzenie 
jego rasowych i narodowych cnót rzeczywiście stanowi bazę uniwersalnej 
harmonii (3). Zasady głoszone przez prawicę Kuomintangu sięgały bez- 
pośrednio do ideologii Chin cesarskich — do stworzenia „uniwersalnej 
harmonii” świata pod przewodem Chin. Charakterystyczna jest u Taj 
Ci-t'ao interpretacja głoszonych przez niego haseł. Przez pojęcie rasy 
rozumiał on nie tyle wspólnotę biologiczną, co cywilizacyjną i kulturową, 
tym samym rozszerzając pojęcie rasy chińskiej nie tylko na wszystkie 
narody i narodowości Chin. ale i na narody sąsiadujących państw, które 
przez wieki znajdowały się w obrębie wpływów chińskich. „Cnoty naro- 
dowe i rasowe” Chińczyków to w jego przekonaniu przede wszystkim 
przewaga moralna kultury chińskiej. 


Nie dziwi fakt, że prawicowe koła Kuomintangu czerpały uzasadnienia 
do swych teorii z tradycyjnych chińskich doktryn socjopolitycznych. War- 
to jednak pamiętać, że również zdecydowana większość narodowej 
i w określonym sensie postępowej burżuazji, a także znaczna część inte- 
ligencji chińskiej — w latach trzydziestych i czterdziestych wyznawały 
poglądy zbliżone do wyżej przedstawionych. Podstawowe rozbieżności 
między siłami demokratycznymi a reakcyjnymi w Kuomintangu dotyczyły 
metod zapewnienia Chinom pozycji wielkiego mocarstwa, natomiast nrze- 


(3) Taj Ci-t'ao: Sun Wen czu-i czy czesiie cicz'u (Podstawy filozoficzne sunjatse- 
nizmu). Czungcing 1943, str. 29—30. 
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konania o wyższości cywilizacji chińskiej, o konieczności przewodzenia 
innym narodom i państwom były im wspólne. 


Warto zauważyć, że nacjonalizm chiński pierwszych czterdziestu lat 
XX w. wyrósł na gruncie ostrego kontrastu między pozycją Chin w prze- 
szłości a aktualnym zacofaniem gospodarczym i minimalnym znaczeniem 
Chin na arenie międzynarodowej. Reakcyjna polityka Kuomintangu nie 
mogła zapewnić Chinom roli mocarstwa, lecz w istocie rzeczy wydała 
ten wielki kraj na łup imperializmu. To było główną przyczyną odchodze- 
nia części inteligencji i burżuazji od Kuomintangu oraz nawiązywania 
współpracy z KPCh w latach wojny antyjapońskiej (1937—1945) i Trzeciej 
Rewolucyjnej Wojny Domowej (1946—1949). 


Tendencje nacjonalistyczne w dużym stopniu ciążyły na poglądach zna- 
cznej części kierownictwa KPCh od chwili jej powstania. Komunistyczna 
Partia Chin została utworzona przez działaczy pochodzących głównie 
z kręgów postępowej burżuazji i inteligencji. W większości nie posiadali 
oni rzetelnej znajomości marksizmu, a w ideach twórców socjalizmu nau- 
kowego widzieli przede wszystkim teorię pozwalającą na wydźwignięcie 
Chin z zacofania gospodarczego, zrzucenie więzów zależności od mocarstw 
imperialistycznych. 


Oczywiście część działaczy KPCh — tacy jak Li Ta-czao, Ci C'iu-po, 
Czang T'aj-lej i inni — od samego początku konsekwentnie wypowiadała 
się za walką z przejawami nacjonalizmu i wielkochińskiego szowinizmu. 
Z ich prac widać, że zdawali oni sobie sprawę z niebezpieczeństwa, jakim 
dla partii jest nacjonalistyczna dewiacja przy słabości klasy robotniczej, 
przy przemożnym nacisku żywiołu drobnomieszczańskiego. Działacze ci 
podkreślali konieczność oparcia się partii na klasie robotniczej, która sta- 
nowi jedvną siłę zdolną przeciwstawić się naciskowi nacjonalizmu, wska- 
zywali na konieczność wychowywania partii w duchu proletariackiego in- 
ternacjonalizmu. 


Ale właśnie to, jedno z najważniejszych zadań ideologicznych stojących 
przed KPCh — zadanie wychowania komunistów w duchu internacjona- 
listycznym — nie zostało wykonane. Przyczyn tego stanu rzeczy szukać 
należy zarówno w skomplikowanym charakterze rewolucji chińskiej, 
w zmianie sytuacji i układu sił społecznych w wyniku agresji japońskiej, 
jak i w określonych poglądach części kierownictwa partii. 


W latach dwudziestych i trzydziestych część kierownictwa KPCh nie 
tvlko nie przeciwdziałała nastrojom nacjonalistycznym. lecz przeciwnie 
świadomie wykorzystywała nacjonalizm dla umocnienia swej pozycji. Wvy- 
razem tego była m. in. lansowana w swoim czasie teoria o „mesjanistvcz- 
nvm znaczeniu” rewolucji chińskiej. Reprezentanci tej linii, usunięci póz- 
niej z partii jako trockiści. głosili, że Chiny stanowią w dobie obecnej cen- 
trum rewolucji światowej i od zwycięstwa rewolucji chińskiej zależy zwy- 
cięstwo rewolucji w skali międzynarodowej. Poddając krytyce tego rodza- 
ju poglądv. VI Plenum Komitetu Wykonawczego Kominternu (1926) wska- 
zało, że teza o „„.mesjanistycznym znaczeniu” rewolucji chińskiej stanowi 
wyraz nacjonalistycznego przeciwstawiania Chin i KPCh — Kominterno- 
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wi oraz światowemu ruchowi rewolucyjnemu(4). Innym odchyleniem pow- 
stałym w szeregach KPCh pod koniec lat dwudziestych było stanowisko 
sekretarza generalnego KC Li Li-sana, który propagował tezę o koniecz- 
ności wywołania wojny światowej i wciągnięcia w nią ZSRR, co według 
niego miało przyspieszyć zwycięstwo rewolucji chińskiej. W tych poglą- 
dach Li Li-sana zbliżonych do tez trockistów, a popieranych m. in. także 
w swoim czasie przez Mao Tse-tunga, nietrudno odnaleźć wiele wspólnych 
cech z późniejszą doktryną maoizmu. 


Zarówno w mesjanizmie trockistów, jak i awanturnictwie Li Li-sana 
uwidaczniały się ograniczoność i egoizm narodowy właściwe drobnomie- 
szczańskim ideologiom. Mimo poddania przedstawicieli tych poglądów for- 
malnej krytyce, wpływ ich nie został przezwyciężony. Po pewnvm czasie 
sam Mao Tse-tung wystąpił z błędną analizą układu sił w świecie, upa- 
trując podstawową sprzeczność epoki nie w sprzeczności między ZSRR 
a światem kapitalistycznym. lecz w przeciwieństwie interesów Chin i Ja- 
ponii, a więc w sprzecznościach między krajem półkolonialnym a impe- 
rializmem. 


Nacjonalistyczne tendencje w KPCh przybrały na sile z chwilą uchwy- 
cenia kierownictwa partii przez Mao Tse-tunga i grupę jego zwolenników. 
Sytuacja powstała w kraju w wyniku agresji japońskiej sprzyjała wy- 
datnie lansowaniu różnorakich poglądów i haseł nacjonalistycznych. W wy- 
niku obcej agresji rewolucja chińska przybrała charakter rewolucji na- 
rodowowyzwoleńczej, w której uczestniczyły różne warstwy i klasy spo- 
łeczeństwa. 


Przyjęta przez KPCh taktyka jednolitego frontu, czasowe przerwanie 
wojny domowej i podjęcie przez wojska ludowe walki z najeźdźcą przy- 
niosły partii wzrost sympatii ze strony różnych sił patriotycznych i na- 
cjonalistycznych. Do partii napływali ludzie, których większość wywodzi- 
ła się z warstw nieproletariackich. Znaczna ich część kierowała się nie 
pragnieniem walki o nowe, socjalistvczne Chiny, lecz jedynie dążeniem do 
wyzwolenia kraju spod japońskiej okupacji. A wielu z tych nowo wstępu- 
jących członków wyznawało poglądy nacjonalistyczne. Samo to nie sta- 
nowiłoby wielkiego niebezpieczeństwa dla KPCh, gdyby w szeregach partii 
od początku prowadzono wychowanie w duchu internacjonalizmu i gdvby 
kierownictwo partii stało na pozycjach proletariackiego internacjonaliz- 
mu. Jednak Mao Tse-tung podjął walkę z internacjonalistycznymi elemen- 
tami w partii. Nacjonalizm poglądów Mao wyrażał się m. in. w dążeniu 
do tzw. „schińszczenia marksizmu”. Przemawiając na VI Plenum KC 
KPCh w 1938 r., Mao Tse-tung wystąpił z tezą o nieprzystosowalności wie- 
lu założeń marksizmu do sytuacji w Chinach, z tezą, że marksizm stanowi 
jedynie sumę form narodowych(5). Tym samym zanegował on podstawową 
ideę uniwersalności ogólnych założeń marksizmu, wypaczył internacjona- 
listyczny charakter tej nauki. 


(4) Por. Kommunisticzeskij Internacjonał w dokumientach. Moskwa 1933. str. 622. 
(5) Por. Mao Tse-tung: Lun sin cietuan (O nowym etapie) w S$. Schramin: The 
Political Thought of Mao Tse-tung. New York 1869, str. 171—174. 
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" W toku tzw. „kampanii o naprawę stylu pracy” w latach 1941—1944 
pod szyldem „nadania marksizmowi formy chińskiej” grupa Mao Tse-tunga 
przeprowadziła w KPCh zakrojoną na szeroką skalę czystkę wśród przed- 
stawicieli internacjonalistycznego nurtu. W toku tej kampanii wyolbrzy- 
miano i absolutyzowano specyfikę chińskiej rewolucji, lansując jednocze- 
śnie tezę o uniwersalności doświadczeń chińskich dla narodów Azji i in- 
nych kontynentów. Kulminacyjnym punktem tej kampanii był VII Zjazd 
KPCh (kwiecień-czerwiec 1945). Otwierając zjazd, sekretarz KC Żen Pi-szy 
stwierdził: „Towarzysz Mao Tse-tung nie tylko stał się sztandarem narodu 
chińskiego, stał się również sztandarem wszystkich narodów Wschodu 
walczących o wyzwolenie”(6). Statut partii uchwalony na tym zjeździe 
stwierdzał we wstępie: „Komunistyczna Partia Chin czyni wytycznymi 
w swej całej działalności idee Mao Tse-tunga...'(7). Idee Mao Tse-tunga 
zaś, jak stwierdził w czasie obrad zjazdu Czu Te, to „marksizm o chińskiej 
postaci '(8). Tak więc już w 1945 r. grupa Mao Tse-tunga — roz- 
prawiwszy się z rzecznikami internacjonalizmu — umocniła swe pozy- 
cje występując na platformie nacjonalizmu i kultu jednostki. Grupa 
ta postawiła własne interesy ponad interesami partii i zaczęła wprowadzać 
dyktatorski reżim. Skutki tego stanu rzeczy ujawniły się po utworzeniu 
ChRL, kiedy trzymilionowa, składająca się w przeważającej mierze z chło- 
pów i przedstawicieli innych warstw nieproletariackich partia objęła wła- 
dzę w kraju. 

Sytuacja powstała po zwycięstwie rewolucji chińskiej wybitnie sprzyjała 
budownictwu socjalizmu w Chinach. KPCh cieszyła się zaufaniem szero- 
kich mas ludności, również większość burżuazji narodowej i starej in- 
teligencji stanęła po stronie władzy ludowej. Warunki międzynarodowe 
były także korzystne w chwili powstania ChRL. Młoda ludowa republika 
chińska uzyskała olbrzymią pomoc materialną i polityczną od ZSRR oraz 
krajów demokracji ludowej. Powstały przesłanki do szerokiego wycho- 
wania partii i całego narodu w duchu internacjonalizmu proletariackiego, 
do podjęcia walki z poglądami nacjonalistycznymi. W tym okresie zresztą 
zwolennicy nacjonalizmu w szeregach KPCh nie mogli otwarcie propa- 
gować swych haseł. Nie pozwalała na to przede wszystkim atmosfera po- 
lityczna panująca w partii i w całym kraju. Jednak kierownictwo partyj- 
ne na czele z Mao Tse-tungiem nie zamierzało nawet podjąć wysiłków 
w celu skutecznego przezwyciężenia nacjonalizmu szczególnie żywotnego 
wśród inteligencji i narodowej burżuazji. Odwrotnie ochraniało go i po- 
zwalało mu przetrwać. W wielu wypadkach zdeklarowanych nacjonalistów 
dopuszczano do pracy na ważnych odcinkach frontu ideologicznego. 

Już w pierwszych latach po utworzeniu ChRL grupa Mao Tse-tunga 
podjęła wysiłki zmierzające do podporządkowania swym wpływom partii 
komunistycznych działających w dawnej strefie wpływów cesarskich 
Chin — w Azji wschodniej i południowo-wschodniej. Znany ideolog mao- 
izmu Cz'en Po-ta pisał w 1951 r.: „Jdee Mao Tse-tunga — to rozwój mark- 
sizmu-leninizmu z zastosowaniem do warunków Wschodu. Znajduje 

6) W zbiorze Lun lienhe czengfu (O rządzie koalicyjnym). Hongkong 1947, str. 3. 

(7) Tamże, str. 93. 

(8) Tamże, str. 6. 
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w nich odbicie skoncentrowane doświadczenie rewolucji na Wschodzie, 
co ma olbrzymie znaczenie dla marksizmu-leninizmu” (9). Inny działacz, 
kierownik Wydziału Propagandy KC KPCh, Lu Ting-i pisał: „Rewolucja 
chińska stanowi wzór dla walki narodowowyzwoleńczej w krajach kolo- 
nialnych i półkolonialnych (10). Przeciwstawiając się tym tezom, ówczesne 
międzynarodowe pismo ruchu komunistycznego, dwutygodnik „O Trwa- 
ły Pokój, o Demokrację Ludową” stwierdzało w artykule redakcyjnym, 
że specyfika warunków oraz układ sił w różnych krajach, gdzie jest pro- 
wadzona walka narodowowyzwoleńcza, nie są jednakowe i nie należy 
stosować jakiegokolwiek dogmatycznego wzorca polityki(11). O słuszności 
tego stanowiska świadczyły porażki ruchów wyzwoleńczych, które przy- 
jęły w swej polityce tzw. „model chiński”, na Malajach i Filipinach. 


Grupa Mao Tse-tunga uznała okres po XX Zjeździe KPZR za dogodny 
moment do wystąpienia ze swymi ambicjami mocarstwowymi na arenie 
międzynarodowej. Spekulując na trudnościach ideologicznych, które ujaw- 
niły się wówczas w szeregach niektórych partii komunistycznych i ro- 
botniczych, usiłowała ona narzucić bratnim partiom tzw. „idee Mao Tse- 
-tunga” jako podstawę politycznego działania po to, by podporządkować 
ten ruch swoim hegemonistycznym celom(12). Jednocześnie w życiu poli- 
tycznym Chin, zwłaszcza na froncie ideclogicznym, coraz jawniej zaczęli 
dochodzić do głosu zwolennicy nacjonalistycznego kursu. Na początku lat 
sześćdziesiątych maoiści odeszli całkowicie od wychowywania młodzieży 
i całego narodu w duchu przyjaźni z innymi narodami, w duchu interna- 
cjonalizmu. Rzecz charakterystyczna, że w tym samym czasie mao:ści 
wszczęli kampanię fałszowania historii Chin, wypaczając w sposób oczy- 
wisty znane fakty historyczne. Niektórzy historycy chińscy zaczęli wów- 
czas głosić, iż okres panowania dynastii mongolskiej był okresem „wiel- 
kiego zjednoczenia, kiedy proces zlewania się narodów i narodowości 
jeszcze bardziej się rozwinął, a podstawy wielonarodowościowego pań- 
stwa jeszcze bardziej się umocniły”(13). W ujęciu pewnych historyków 
nawet Czingiz-chan stał się „bohaterem narodowym Chin”, gdyż „dzięki 
swym podbojom obalil istniejące granice narodowe i zapoznał narody 
świata z wyższą kulturą chińską”(14). Mnoiści zaczęli gloryfikować dvna- 
stię mandżurską, a szczególnie jej podboje, co miało uzasadnić jednolitość 
trwania cywilizacji i państwa chińskiego oraz przedstawić zaborcze pod- 
boje cesarzy mandżurskich jako misję cywilizacyjną. 


Tym samym celom służyło wysuwanie przez grupę Mao Tse-tunga rosz- 
czeń terytorialnych wobec sąsiednich krajów. Ideologiczne uzasadnienie 


(9) Cz'en Po-ta: Idei Mao Tse-tunga — sojedinienije marksizma-leninizma s kitaj- 
skoj riewolucijej. Pekin 1951, str. 96. 

(10) Lu Ting-i: Międzynarodowe znaczenie rewolucji chińskiej. „O Trwały Po- 
kój, o Demokrację Ludową” z 29.VI1.1951. 

(11) Por. tamże, 29.11.1952. 

(12) Szerzej na ten temat por. W. Namiotkiewicz: Bezdroża polityki maoizmu. 
„Nowe Drogi” nr 3(274) 1972, str. 96—97. 

(13) „Żenmin Żypao” z 10.VIII.1961, 

(14) „Liszy Jenciu” („Studia historyczne”) nr 3 z 1962, str, 9—10. 
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tych roszczeń przynosiły wydawane przez maoistów podręczniki historii, 
w których kraje znajdujące się w przeszłości w wasalnej zależności od 
Chin określano jako rzekomo „zagarnięte” terytoria chińskie. 


Hegemonistyczne, a zarazem głęboko szowinistyczne dążenia grupy Mao 
Tse-tunga na arenie międzynarodowej są na ogół dobrze znane czytelni- 
kowi z licznych publikacji radzieckich i polskich. Nie zatrzymując się tu 
nad ich szerszą charakterystyką, spróbujmy wskazać niektóre ideologicz- 
ne przyczyny tych tendencji. 


U podłoża kursu politycznego grupy Mao Tse-tunga w ciągu ostatnich 
kilkunastu lat leżą wielkomocarstwowe, hegemonistyczne i szowinistycz- 
ne ambicje. Nadrzędnym celem, jaki przyświeca tej polityce, jest uczynie- 
nie z Chin mocarstwa decydującego nie tylko o losach Azji, ale i całego 
świata. Jednocześnie polityka grupy maoistów staje się bardziej zrozumia- 
ła, jeśli uświadomić sobie, że sytuacja gospodarcza i polityczna Chin przez 
wszystkie te lata pozostawała w jaskrawej sprzeczności z ambicyjnymi 
zamierzeniami maoistów. Ta obiektywna sprzeczność pomiędzy realnymi 
możliwościami a wygórowanymi ambicjami stanowiła jedną z najistotniej- 
szych przyczyn woluntarystycznego kursu gospodarczego narzuconego par- 
tii przez grupę Mao. Ta właśnie sprzeczność stała się przyczyną gwałtow- 
nego przerzucania się z jednej skrajności w drugą: od 'ultralewackich 
haseł do współdziałania z siłami prawicy i reakcji w krajach Azji. Głę- 
boka sprzeczność między możliwościami a ambicjami powodowała owe 
gwałtowne zwroty od polityki kokietowania ruchów rewolucyjnych w Azji 
do ich porzucania na rzecz współpracy z rządami, które prowadziły z nimi 
walkę. Maoiści okazywali się zdolni do najbardziej zaskakujących posu- 
nięć, gdv tylko sądzili, że przyniesie to im określone, choćby nawet krótko- 
trwałe, korzyści polityczne. Taktyczne, a niekiedy zresztą tylko pozorne 
zmiany kursu grupy Mao Tse-tunga nie powinny więc dziś nikogo dziwić. 


* 


Odrzucenie przez grupę Mao Tse-tunga doświadczeń międzynarodowe- 
gó ruchu komunistycznego nie jest przypadkowe. W ramach tradycyjnych 
chińskich doktryn wszystko, co przychodziło z zewnątrz, zawsze było 
równoznaczne z „barbarzyńskim”, natomiast koncepcje wyrastające na 
gruncie chińskiej cywilizacji zawsze uznawano za uniwersalne. Silny na- 
cisk tradycyjnych chińskich doktryn socjopolitycznych, z właściwym im 
pragmatyzmem, wchłanianiem tych obcych elementów, które mogą słu- 
żyć własnym celom, daje się wyraźnie prześledzić w pseudoteoretycznych 
poglądach Mao i praktyce politycznej maoistów. W swoim czasie z do- 
świadczeń międzynarodowego ruchu rewolucyjnego Mao Tse-tung zapo- 
życzył jedynie to, co w danym momencie sprzyjało osiągnięciu politycz- 
nego sukcesu. Tak swoiście transformowany „marksizm” został następnie 
przedstawiony jako „jedynie słuszna” doktryna, jako recepta dla wszyst- 
kich krajów i narodów. W istocie rzeczy pseudoteoretyczne wnioski dok- 
trvny Mao Tse-tunga są z konieczności wybitnie powierzchowne i jedno- 
stronne. Dodajmy, iż w ostatnich latach doktryna maoizmu przeszła zna- 
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mienną ewolucję. Kolejne porażki polityki maoistów na arenie między- 
narodowej i wewnątrz kraju zmusiły ich do sięgania w coraz szerszym 
zakresie do koncepcji głoszonych przez burżuazyjnych ideologów. Wy- 
starczy tu wspomnieć o kqlejnych koncepcjach maoistowskich, reklamo- 
wanych każdorazowo jako „najwyższe zdobycze myśli Mao Tse-tunga . 
Z arsenału burżuazyjnej propagandy zapożyczone zostały koncepcje prze- 
ciwstawiające kraje wysoko uprzemysłowione krajom rozwijającym się 
bez uwzględniania klasowego ich charakteru, koncepcja mówiąca o do- 
minacji dwu supermocarstw czy przeciwstawianie krajów małych i śred- 
nich wielkim mocarstwom. Ten proces adaptacji i wchłaniania ideologii 
burżuazyjnej przez maoizm trwa nadal. 


Obecnie całokształt skomplikowanych i różnorodnych zjawisk współcze- 
snego świata usiłują maoiści wtłoczyć w absurdalny schemat „monopolu 
dwóch supermocarstw”, a Chinom przyznają w tym schemacie rolę przy- 
wódców krajów małych i średnich walczących z hegemonią i dominacją 
supermocarstw. Wręcz śmieszne jest, że ta wyzuta z klasowości i oszczer- 
cza wobec Związku Radzieckiego teoryjka również określana jest jako 
„twórczy rozwój marksizmu-leninizmu”. O ile poprzednio maoiści pre- 
tendowali do kierownictwa siłami rewolucyjnymi, to obecnie pretendują 
do kierowania wszystkimi małymi państwami i narodami na bazie ponad- 
klasowej. Podejście do współczesnego świata jako do konglomeratu du- 
żych i małych państw, zamazywanie rzeczywistych sprzeczności między 
nimi w istocie rzeczy nie ma już nic wspólnego z teorią marksistowsko- 
-leninowską. 


Jeżeli przed dziesięciu laty głoszone przez grupę Mao Tse-tunga hasła 
mogły wprowadzić w błąd krótkowzrocznych działaczy niektórych partii, 
to obecnie żadne cytaty klasyków marksizmu — a jest ich zresztą w wy- 
powiedziach maoistów z każdym niemal miesiącem coraz mniej — nie 
potrafią już ukryć reakcyjnego charakteru koncepcji maoizmu sięgają- 
cych do tradycyjnego szowinizmu doktryn politycznych chińskich klas 
posiadających. Praktyka polityczna grupy Mao w całej rozciągłości po- 
twierdziła słuszność oceny międzynarodowej narady partii komunistycz- 
nych i robotniczych w 1969 r., że ..wszelkie antyleninowskie tendencje 
zbiegają się dziś w łożysku nacjonalizmu”. Doświadczenia międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego, a w tym doświadczenia budownictwa so- 
cjalizmu w ZSRR i innvch krajach Europy, podobnie zresztą jak i doświad- 
czenia rewolucji chińskiej, wskazują niezbicie, iż podstawą zwycięstw 
i osiągnięć socjalizmu jest zawsze internacjonalizm proletariacki. Wyrze- 
czenie się internacjonalizmu prowadzi nieuchronnie do porażek i ciężkich 
klęsk, a także obiektywnie ułatwia imperializmowi walkę z siłami rewo- 
lucji i postępu. 


Sytuacja społeczna w USA 


LONGIN PASTUSIAK 


Rok wyborczy jest zwykle w Stanach Zjednoczonych okresem ożywienia 
politycznego. Kampania wyborcza znajduje się obecnie na pełnych obro- 
tach. Cechą swoistą tej kampanii jest m.in. to, że politycy zabiegający 
o stanowiska obieralne muszą poświęcać większą uwagę problemom spo- 
łecznym trapiącym społeczeństwo amerykańskie, aniżeli czynili to pre- 
tendenci do tych stanowisk w minionych kampaniach wyborczych. Do- 
tyczy to zarówno przedstawicieli partii republikańskiej, jak i demokra- 
tów. chociaż z problematyki tej główny atut w walce o nominację, a następ- 
nie w kampanii wyborczej uczynił przede wszystkim senator McGovern. 

George McGovern jest interesującym zjawiskiem na amerykańskiej 
scenie politycznej. Kiedy oświadczył, że będzie ubiegał się © nominację 
partii demokratycznej, nikt mu nie dawał szans osiągnięcia tego celu. Naj- 
poważniejsze ośrodki badania opinii publicznej w USA, włącznie z Gallup- 
pem i Harrisem, przyznawały mu początkowo nie więcej niż 5—6 proc. 
głosów wśród demokratów. McGovern w okresie prawyborów szedł prze- 
kojem, z uporem, ale przede wszystkim dlatego, że umiał on dostrzec 
problemy nurtujące społeczeństwo i zdobywał sobie poparcie ostrą krytyką 
sytuacji społecznej w USA i żądaniem jej naprawy kosztem m.in. znacz- 
nej redukcji budżetu wojskowego i większego obciążenia uprzywilejowa- 
nych warstw społeczeństwa amerykańskiego podatkami. Narzucił on tym 
samym tę tematykę również prezydentowi Nixonowi, w wyniku czego 
stała się ona istotnym elementem retoryki przedwyborczej obu kandyda- 
tów. Nie zapominajmy jednak, że to, co zapowiada i deklaruje kandydat 
na prezy.jenta Stanów Zjednoczonych, na ogół niewiele ma wspólnego 
z tym, co czyni, gdy ten urząd zdobędzie. 

Nie jest moim zamiarem przedstawienie programu McGoverna ani plat- 
formy wyborczej demokratów i republikanów w obecnej kampanii wy- 
borczej. Faktem jest, że McGovern — niezależnie od tego, na jakie ustęp- 
stwa i kompromisy musiał pójść, by uzyskać nominację i zabiegać o fotel 
prezydencki w rywalizacji z Nixonem — popularność swą zawdzięcza nie 
bossom i machinie partii demokratycznej, ale wyborcom, których przy- 
ciągnął otwartym stawianiem wielu trudnych i nie rozwiązanych proble- 
mów  Klęskę ponieśli ci pretendenci do nominacji, m.in. A. Humphrev. 
E. Muskie. H Jackson, którzy uważali, że w 1972 r. można zabiegać o głosy 
wyborców w taki sposób. w jaki zabiegali o to typowi politycy w dotych- 
czasowych kampaniach wyborczych. 

McGovern nie chce zmieniać ustroju społeczno-politycznego USA. Nie 
chce podważać systemu kapitalistycznego i naruszać jego kanonów. Głosi 
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on jednak, że kraj ma dostateczne środki, by rozwiązać wiele problemów 
i plag społecznych, którymi dotknięta jest współczesna Ameryka. 

Skoro pretendent do fotela prezydenckiego jednej z dwóch wielkich 
partii burżuazyjnych uznał za konieczne apelować do wyborców żądaniem 
reform społecznych, widocznie musi być po temu sprzyjający klimat i oce- 
nił, że z takim programem można sięgnąć po najwyższy urząd w kraju. 

Były ambasador amerykański i znany ekonomista prof. Kenneth Gal- 
braith pisał na ten temat: „Sukces McGoverna można — moim zdaniem 
— zrozumieć jedynie wtedy, gdy weźmie się pod uwagę, że w USA do- 
minującą rolę odgrywa diagnoza społeczna, a nie akcja praktyczna. Jeśli 
dzieje się coś złego w naszej gospodarce, polityce lub ogólnie biorąc spo- 
łeczeństwie, uparcie dążymy do wykrycia przyczyn tego zjawiska i wyja- 
śnienia popełnianych błędów. Stało się to zwłaszcza widoczne w ostatnich 
latach, gdy tak wiele negatywnych zjawisk dało o sobie znać, gdy rząd 
szerzy kłamstwa, gdy utrzymuje się kosztowne i niewytłumaczalne, 
sprzeczne z rozsądkiem zaangażowanie w Indochinach, gdy budżet wojsko- 
wy stał się absurdem zarówno w świetle potrzeb militarnych, jak i sytua- 
cji w naszych miastach, gdy zaczęliśmy organizować wycieczki na Księżyc, 
choć ludzie nie mogą uzyskać nadziei pracy, gdy wbrew wszelkim zasadom 
ekonomicznym utrzymuje się połączenie gwałtownej inflacji i ostrego bez- 
robocia, gdy bałagan w dziedzinie opieki społecznej skłania ludzi do tłocze- 
nia się w miastach i nakłada na nich kary za podjęcie pracy, gdy system 
finansowy stwarza całą nową warstwę oszustw podatkowych i gdy wykry- 
liśmy, że nasze powietrze, wody, plaże, drogi oraz cały krajobraz miejski 
poświęca się na ołtarzu nieograniczonego gospodarczego (i korporacyjnego) 
wzrostu *). 


Dlaczego społeczeństwo protestuje? 


Stany Zjednoczone są obecnie bogatsze niż w latach poprzednich, ale 
i bardziej podzielone wewnętrznie niż kiedykolwiek przedtem od czasu 
wojny domowej. Nie znaczy to, że konflikty i problemy trapiące ten kraj 
są nowe. Wprost przeciwnie. Poza wojną wietnamską wszystkie obecne 
konflikty towarzyszą życiu amerykańskiemu od dawna. Wojna wietnam- 
ska tylko je zaostrzyła; spotęgowała i zintensyfikowała ona odruchy pro- 
testu; dotyczy to zarówno ruchu murzyńskiego, walki z ubóstwem i nę- 
dzą, ruchu strajkowego, postępującego rozkładu miast, wzrostu przestęp- 
czości itp. Stany Zjednoczone trapione są chorobą społeczną, która się 
pogłębia i która osiągnęła stan, kiedy staje się widoczna konieczność naj- 
bardziej radykalnych środków zaradczych. 

Mimo że wspomniane wyżej problemy istniały w Stanach Zjednoczonych 
od dawna i lewica amerykańska domagała się ich rozwiązania, nie znaj- 
dowało to szerszego oddźwięku w postaci poważniejszych protestów, a tym 
bardziej nie znajdowało to odzwierciedlenia w programach partii demo- 
kratycznej czy republikańskiej. W latach czterdziestych i pięćdziesiątych, 
a nawet jeszcze w latach sześćdziesiątych rząd amerykański, jeśli nawet 
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przyznawał, że niektóre problemy społeczne wymagają rozwiązania, to 
równocześnie tłumaczył się brakiem dostatecznych środków. 

W latach zimnej wojny propaganda amerykańska wmówiła bowiem 
przeciętnemu Amerykaninowi, że priorytet powinna mieć sprawa bezpie- 
czeństwa światowego, bo komuniści czekają tylko na to, aby zaatakować 
Amerykę, i w związku z tym nie można przeznaczyć dostatecznych środ- 
ków na skuteczne rozwiązywanie problemów społecznych. Przeciętnv 
Amerykanin, niewiele przecież wiedzący o świecie, był skłonny wierzyć 
swym politykom i propagandzie, godził się z tezą, że wydatki wojskowe 
muszą mieć priorytet. 

Lata jednak mijały, a zapowiedziana agresja komunistyczna nie naste- 
powała, natomiast faktem stały się agresja amerykańska w Wietnamie 
i interwencje amerykańskie w różnych rejonach świata. Okrucieństwa 
wojny wietnamskiej przez telewizję trafiały do mieszkań amerykańskich. 
Wydatki wojskowe znacznie wzrosły. Zaostrzyły się wewnętrzne proble- 
my społeczne. Coraz wyrażniej Amerykanin widział bezsens tej wojny, 
bezsens niszczenia dobytku innych, utraty życia współobywateli, bezsens 
wydatkowania na ten cel ogromnych środków, tak bardzo potrzebnych do 
rozwiązania własnych problemów. 

Narastające zniecierpliwienie zaczęło przeradzać się w protest wśród 
bardziej świadomych i wrażliwych kręgów społeczeństwa, a przede 
wszystkim wśród młodzieży. Istotnym czynnikiem tego protestu był krach 
mitu o czerwonym niebezpieczeństwie. Przedstawiciele wspomnianych 
kręgów podróżują, stykają się z ludźmi i nie widzą powodu, dlaczego żv- 
jąc w najbogatszym kraju świata mają wstydzić się wobec innych zaco- 
fania społecznego w USA i sami być ofiarą licznych chorób społecznych 
współczesnej Ameryki. 

Wiele dolegliwości tego olbrzyma wynika z systemu społeczno-politycz- 
nego. Przez pewien czas można było utrzymać funkcjonowanie tego me- 
chanizmu za pomocą półśrodków lub tzw. formalnych, czyli pozornych 
rozwiązań. Dziś jest to już niemożliwe. Problemy, które się nagroma- 
dziły, tak głęboko przeżarły ten kraj, że półśrodki nie wystarczą do ich 
pełnego rozwiązania. 

Aby rozwiązać problemy społeczne, trzeba zasadniczych odważnych cięć, 
radykalnych reform i ogromnych środków. Środkami tymi Stany Zjed- 
noczone dysponują. Roczny dochód narodowy brutto tego kraju osiągnął 
w 1972 r. wielkość ponad 1050 mld dolarów, a pod koniec lat siedemdzie- 
siątych wyniesie 1,8 biliona dolarów (w cenach bieżących). I cóż z tego, 
skoro system społeczno-polityczny nie pozwala na wykorzystanie tych sum 
na walkę z rakiem toczącym społeczeństwo amerykańskie. Establishment 
amerykański ciągle łudzi się jeszcze, że potrafi zaklajstrować rany spo- 
łeczne, byle business szedł dobrze i byle tylko zyski były normalne. Rząd, 
który rozporządza ponad 200-miliardowym rocznym budżetem, stara się 
czuwać nad tym, aby wewnętrzne sprzeczności nie rozsadziły tego kraju. 
Chciałby prowadzić taką politykę, która by przedłużyła żywotność syste- 
mu i jego wewnętrzną spoistość. 

Dla wielu co światlejszych umysłów amerykańskich coraz bardziej jed- 
nak staje się oczywiste, iż bez zasadniczych reform osiągnąć tego nie 
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można. Zasadnicze zaś reformy musiałyby podważyć pewne podstawowe 
cechy systemu społeczno-politycznego, przed czym burżuazja się broni. 
Wszystko więc zamyka się w błędnym kole. Nadal wpływowe koła wiel- 
kiej burżuazji nie są gotowe na pogodzenie się z koniecznością reform. 
Kurczowo trzymają się starych drapieżnych form, mając nadzieję, że przy 
pomocy siły i represji ubranych w togę i majestat prawa zdołają utrzymać 
swe pozycje w stanie nienaruszalnym. Jest to polityka krótkowzroczna 
i skazana z góry na niepowodzenie. Zaostrza ona bowiem istniejące pro- 
blemy i konflikty, pogrążając Stany Zjednoczone w wewnętrznym chaosie 
i rozdarciu. 

Siły burżuazyjno-liberalne chciałyby nadrobić ogromne zacofanie spo- 
łeczne USA, widzą nieuchronność reform i usiłują je lansować. Rząd jed- 
nak manewruje. Brak mu woli, odwagi i śmiałości dzialania. Dawkuje się 
więc pewne reformy, które niczego nie rozwiązują, stwarzając często tylko 
pozory rozwiązań. 

Instvtut badania opinii publicznej Galluppa przeprowadził ankietę na 
temat problemów, które nurtują Amerykanów. Na liście tej znalazły się 
kolejno: wojna wietnamska, przestępczość, stosunki rasowe, inflacja i wy- 
sokie koszty utrzymania. 


Protest młodzieży 


Problemv te wvwołują najbardziej gwałtowną reakcję wśród znacznych 
odłamów młodzieży amerykańskiej. Uważa ona, że system społeczno- 
-polityczny USA jest wyjątkowo niewrażliwy i nieczuły na poglądv i żą- 
dania społeczeństwa. Wyjątkowo podatny jest jednak na naciski konserwy 
politycznej i wielkiego kapitału. 

W normalnej drodze ustawodawczej młodzież nie potrafi wywrzeć prak- 
tvcznie żadnego wpływu na rząd, na władze czy to federalne, stanowe, 
lokalne czy nawet uniwersyteckie. Dlatego m.in. ucieka się do takich me- 
tod, jak okupowanie budynków uniwersyteckich, strajki studenckie itp,, 
uznane przez burżuazję za akty gwałtu. Taktyka ta jednak okazuje się 
w systemie amerykańskim niejednokrotnie skuteczna. Zwraca ona uwagę 
społeczeństwa na problemy wysuwane przez młodzież, stawia młodzież 
1 jej program w centrum zainteresowania środków masowej informacji 
i zmusza władze lokalne czy uniwersyteckie do negocjacji. 

Wojna wietnamska spowodowała u znacznej części młodzieży amery- 
kańskiej kryzys ideałów, poderwała zaufanie do systemu wartości naucza- 
nych w szkołach i uniwersytetach. Mniej dojrzała politycznie młodzież 
zaczęła się szybko alienować. Ruch hippiesów, yppiesów i wielu innych lo- 
kalnych dziwactw wśród młodzieży amerykańskiej jest właśnie wytworem 
procesu wyobcowania i sw'ego rodzaju protestu przeciw konformizmowi 
oraz okrutnemu i drapieżnemu życiu. Wśród bardziej dojrzałej części mło- 
dzieży wojna wietnamska spowodowała jednak odwrotny proces. przyspie- 
szyła dojrzewanie polityczne, wzmogła nie indyferentyzm, ale zaangażo- 
wanie. 

Produktem tego ruchu jest ruch polityczny na uniwersytetach. Ale nie- 
łatwo odrobić lata konformizmu politycznego, który dominował na uni- 
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wersytetach i znaleźć właściwy program na skomplikowane problemy 
społeczno-polityczne USA. Niełatwo walczyć z aparatem represji i ucisku, 
tej cytadeli światowego kapitalizmu. Dlatego raczej trzeba doceniać od- 
wagę, ofiarność i cel, do którego młodzież ta dąży, niż wydziwiać nad nie- 
doskonałością ich taktyki czy programu. 

Ostatnio nastąpiło pewne wyciszenie ruchu studenckiego w USA w po- 
równaniu z burzliwymi latami 1967—1970. Na to uspokojenie protestów 
w miasteczkach uniwersyteckch wpłynęło wiele czynników. Przede 
wszystkim energicznym protestem młodzież wywalczyła wiele postulatów, 
zwłaszcza tych, które odnosiły się do reformy nauczania na uniwersytecie 
i zarządzania uczelnią. Zaostrzone represje dały również znać o sobie. Po 
skończeniu uczelni trzeba przecież znaleźć pracę. A z wilczym biletem 
o zatrudnienie trudno. Ponadto osłabło nasilenie ruchu antywojennego 
w USA. Nixonowska polityka wietnamizacji przedłuża wojnę, ale na pew- 
no znacznie zmniejszyła straty wojsk amerykańskich w Wietnamie, co 
wpłynęło na spadek aktywności ruchu antywojennego. 


Skutki wojny wietnamskiej 


Sytuacja na uniwersytetach amerykańskich jest tylko jednym z wielu 
pochodnych skutków wojny wietnamskiej. Wojna wietnamska prowadzi 
do coraz większej alienacji milionów ludzi. Według ankiety Harrisa 33 mln 
Amerykanów uważa się za wycbcowanych ze społeczności amerykańskiej. 
Są to giównie ludzie biedni, starzy, Murzyni, część młodzieży. Według 
tejże ankiety aż 42 proc. społeczeństwa uważa, iż władze polityczne w ogóle 
się nie liczą z ich poglądami osobistymi. Agresja USA w Wietnamie za- 
demonstrowała w pełni bezsilność jednostki. Wojna ta rzuca cień niemal- 
że na każdy aspekt życia w Ameryce. Spowodowała ona pewne mniej lub 
bardziej trwałe skutki w życiu politycznym, społecznym i gospodarczym 
USA. 

Negatywne skutki wojny wietnamskiej dla Stanów Zjednoczonych są 
wielorakie. Jest tu strona ekonomiczna zagadnienia (wydatki zbrojeniowe 
a koniunktura, militaryzacja gospodarki, deficyt bilansu płatniczego, osła- 
bienie pozycji dolara itp.). Jest wreszcie strona społeczna i polityczna. 

Wojna wietnamska pośrednio wpłynęła na radykalizację ruchu mu- 
rzyńskiego, wzrost zniecierpliwienia Murzynów z powodu zbyt powolnego 
postępu emancypacji i równouprawnienia oraz niedostatecznego tempa 
wzrostu stopy życiowej. Miasta amerykańskie są piekłem nie do wytrzy- 
mania. Dziesiątki miliardów dolarów, które idą na finansowanie wojny 
wietnamskiej, mogłyby zmienić obraz tych miast, które stanowią niebez- 
pieczną dżunglę z wszystkimi cechami i prawami dżungli. 


Sytuacja gospodarcza 

Dla uzupełnienia tła niepokojów społecznych panujących obecnie w Sta- 
nach Zjednoczonych wydaje się niezbędne do odnotowania kilka uwag 
o sytuacji gospodarczej. Okazuje się, że wysoki standard życiowy, wysoki 
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poziom technologii w systemie kapitalizmu państwowo-monopolistyczne- 
go nie tylko nie rozwiązują wszystkich starych problemów, ale częstokroć 
je zaostrzają i rodzą nowe konflikty, stwarzają nowe płaszczyzny starć. 

Mimo optymistycznych wypowiedzi prezydenta Nixona i jego doradców 
sytuacja ekonomiczna USA nie jest bowiem dobra. Rząd podejmował 
wprawdzie różne środki do podniesienia aktywności gospodarczej, tak aby 
nie zwiększać spirali inflacyjnej, ale nie doprowadziło to do zasadniczej 
poprawy koniunktury gospodarczej. Nixon uznał inflację za główne nie- 
bezpieczeństwo mogące zagrozić jego szansom na ponowny wybór. Uciekł 
się więc w 1971 r. do niespotykanej w czasie pokoju decyzji: zamrożenia 
płac i cen. Inflacja została w ten sposób nieco przyhamowana, ale na jak 
długo, nie wiadomo. 

W ciągu ostatnich trzech lat inflacja zmniejszyła się z 6 proc. rocznie 
do 3,5 proc., lecz jak przewiduje nowojorski First National City Bank, 
najprawdopodobniej wkrótce znów ulegnie zwiększeniu. „Na tle rado- 
snych statystyk gospodarczych nasila się pesymizm i niezadowolenie”.*) 


Nadchodzą sygnały, że ceny żywności, a zwłaszcza mięsa, znów sko- 
czyły w górę. Rząd zdecydował się podnieść kwoty na import tańszego 
mięsa z zagranicy, aby zmusić amerykańskich producentów do obniżenia 
cen. Rynek jest jednak w USA wysoce zmonopolizowany i ceny nie są 
tak wrażliwe na prawa rynkowe kapitalizmu wolnokonkurencyjnego. 
Według danych ,„ Bureau of Labor Statistics” w Departamencie Pracy, 
czteroosobowa rodzina, aby żyć na średnim poziomie w mieście, musi 
uzyskiwać roczny dochód powyżej 10971 dolarów. Według danych tygod- 
nika „US News and World Report” koszty utrzymania osiągają najwyższy 
poziom w następujących miastach: Boston, Nowy Jork, Hartford, Milwau- 
kee, San Francisco, Buffalo, Chicago i Filadelfia. 


Nadal utrzymuje się wysoki stopień bezrobocia, obejmującego około 
6 proc. amerykańskiej siły roboczej. Znaczy to, że ponad 5 mln ludzi po- 
szukuje pracy. Przy tym ponad 10 proc. robotników murzyńskich nie ma 
zatrudnienia, a w dużych miastach odsetek bezrobotnych wśród młodzie- 
ży murzyńskiej do lat 25 przekracza 20 proc. 

Słabnie pozycja dolara jako podstawowego środka płatniczego w rozli- 
czeniach krajów kapitalistycznych. Deficyt bilansu płatniczego USA 
w 1971 r. osiągnął rekordową wysokość ponad 20 mld dolarów. Wartość 
amerykańskich rezerw złota na koniec 1971 r. wynosiła zaledwie 10,2 mld 
dolarów, gdy tymczasem w bankach zagranicznych znajdowało się ponad 
51 mld dolarów. Zmusiło to prezydenta Nixona w sierpniu 1971 r. do 
zawieszenia wymienialności dolara na złoto, a następnie do dewaluacji 
dolara. Produkcja przemysłowa 1971 r. wzrosła zaledwie o 3,2 proc. Moce 
wytwórcze przemysłu amerykańskiego wykorzystywane są zaledwie w 3/4. 
Postępuje proces koncentracji kapitału. 


Deklaracja niepodległości Stanów Zjednoczonych wprawdzie proklamo- 
wała wszystkich ludzi równymi, ale szybko okazało się, że jedni są bar- 
dziej równi od innych i różnice się pogłębiają. 5 proc. ludności osiąga dziś 
dochód równy 20 proc. dochodu całego kraju, gdy tymczasem na 20 proc. 


*) First National City Bank. „Monthly Economic Letter”, September 1972, str. 1, 
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ludności przypada niespełna 5 proc. dochodu całego społeczeństwa. 1/5 
a W żyje poniżej granicy ubóstwa, ustalonej przez rząd federal- 
ny USA. 

System podatkowy w USA jest taką dżunglą przepisów, zasad i reguł, 
że kogo siać na opłacenie dobrego prawnika podatkowego, może osiągać 
ogromny dochód nie płacąc ani centa podatku. W 1968 r. np. 381 bogatych 
i superbogatych Amerykanów w ogóle nie zapłaciło podatku. Wielu z nich 
uzyskało dochód przekraczający 1 mln dolarów. Trend ten nasila się. Licz- 
ba osób nie płacących podatków o dochodzie rocznym przekraczającym 
milion dolarów zwiększyła się w ciągu 12 lat pięciokrotnie. Dla kategorii 
osób o dochodzie powyżej 200 000 dolarów wzrost był siedmiokrotny. De- 
partament Skarbu stracił przez to około 2,5 mld dolarów wpływów. W ten 
sposób wielu superbogaczy płaci mniej podatku aniżeli przeciętny robot- 
nik. Jest to więc zarówno problem społeczny, gospodarczy, jak również 
polityczny. 

Wielkie korporacje uciekają się również do nowych sposobów, by uni- 
knąć płacenia podatków federalnych. Nic więc dziwnego, że senator McGo- 
vern uczynił z reformy systemu podatkowego jeden z istotnych punktów 
swego programu wyborczego. 

W Stanach Zjednoczonych wyraźnie odżyło i nasiliło się dążenie do 
wyrównania owych dysproporcji i nierówności istniejących na każdym od- 
cinku życia społecznego, gospodarczego i politycznego. Presja idzie oczy- 
wiście od dołu, ze strony pokrzywdzonych. Niektórzy nazywają tę presję 
dążeniem do „rewolucji równości”. 

Ostatnio rozwinął się w USA niezwykle silny ruch zwalczający różne 
metody nabierania konsumenta przez producentów. Na czele tego ruchu 
stoi młody prawnik Ralph Nader, który stał się niemal bohaterem na- 
rodowym Stanów Zjednoczonych. Ruch ten cieszy się taką popularnością, 
że jedna z komisji Izby Reprezentantów zgłosiła propozycję uchwalenia 
specjalnych ustaw dotyczących jakości produkowanych artykułów i ich 
bezpieczeństwa z punktu widzenia zdrowia oraz powołania specjalnej 
agencji rządu federalnego do spraw ochrony interesów konsumentów. 


Walki strajkowe 


Mimo że nie ma sytuacji kryzysowej w gospodarce amerykańskiej, wa|- 
ki strajkowe nie ustają. Masowe demonstracje i inne formy protestu nie 
zastąpiły, lecz jedynie uzupełniły tradycyjne metody walki upośledzonych 
społecznie i ekonomicznie grup społeczeństwa amerykańskiego. Odnosi się 
to przede wszystkim do akcji podejmowanych przez zorganizowaną klasę 
robotniczą. Modna i szeroko propagowana w książkach burżuazyjnych 
naukowców amerykańska teoria obumierania strajków w USA nie wytrzy- 
muje konfrontacji z faktami. 

Należy wziąć pod uwagę, że ruch strajkowy obecnie rozwija się w znacz- 
nie trudniejszych warunkach aniżeli np. w okresie przedwojennym lub 
bezpośrednio po wojnie. Automatyzacja doprowadziła do powstaria tzw. 
strukturalnego bezrobocia, co stworzyło możliwość psychologicznego od- 
działywania na robotników, sprzyjając stałemu szantażowi i grożbie utraty 
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pracy. Równocześnie automatyzacja zmniejszyła zapotrzebowanie na nie- 
wykwalifikowaną i półwykwalifikowaną siłę roboczą, bardziej podatną do 
udziału w strajkach. 

W nowoczesnych, zautomatyzowanych zakładach znajdują zatrudnienie 
przede wszystkim inżynierowie i technicy, którzy z reguły nie uczestni- 
czyli w strajkach i którzy mniej chętnie uciekają się do takich metod 
walki o swoje postulaty. Co więcej, daleko posunięta automatyzacja poz- 
wala kapitalistom na uruchamianie przynajmniej częściowej produkcji 
w oparciu o personel inżynieryjny, gdy ten nie bierze udziału w strajku. 
Wywalczona w latach powojennych stosunkowo wysoka stopa życiowa 
robotników amerykańskich również nie podsyca woli walki strajkowej. 

Mimo to burżuazji amerykańskiej nie udało się wyeliminować strajków 
ani nawet doprowadzić do systematycznego zmniejszania ich liczby, tak 
aby mogło to stanowić jakiekolwiek uzasadnienie teorii o obumieraniu 
strajków w Stanach Zjednoczonych. W latach 1971 i 1972 strajkowali 
m.in. pracownicy koncernu Westinghouse, pracownicy transportu w Atlan- 
cie. telefonów w Nowym Jorku, kierowcy ciężarówek, nauczyciele w róż- 
nych rejonach USA i dokerzy zachodniego wybrzeża oraz wielu innych 
robotników różnych gałęzi gospodarki amerykańskiej. Głównym celem 
strajkujących była poprawa płac. 

W pierwszej połowie 1972 r. zanotowano mniej strajków w USA w po- 
równaniu z odpowiednim okresem lat ubiegłych. Przyczyną spadku liczby 
strajków w pierwszej połowie 1972 r. jest po prostu fakt, że w bieżącym 
roku odnawiają kontrakty związki zawodowe zrzeszające zaledwie 3 mln 
robotników, w przeciwieństwie np. do roku ubiegłego, kiedy kontrakty 
odnawiały związki zrzeszające 5 mln pracowników. W 1970 r. np. 30 proc. 
nowych kontraktów poprzedzonych było strajkami. 

Rok przyszły natomiast zapowiada się burzliwie. Będą się bowiem to- 
czyć rokowania o nowe warunki pracy z kilkoma potężnymi związkami 
zawodowymi, m.in. z liczącym 1,6 mln członków związkiem zawodowym 
kierowców ciężarówek, z 900-tysięcznym związkiem zawodowym pracow- 
ników przemysłu samochodowego. ze związkiem zawodowym pracowni- 
ków przemysłu gumowego oraz elektrycznego. 

W przeciwieństwie do lat ubiegłych robotnicy obecnie nie żądają dłu- 
gich, 3-letnich kontraktów. Wysoka spirala inflacyjna niweluje bowiem 
podwyżki i robotnicy zabiegają o 2-letnie, a nawet krótsze kontrakty, po 
to, aby dostosować swoje żądania do stopy inflacyjnej i zapewnić w ten 
sposób wzrost płac realnych. Miliony robotników amerykańskich żyją bo- 
wiem w ciągłej niepewności. 

Niedawno były minister zdrowia, oświaty i opieki społecznej, a obecnie 
senator partii demokratycznej A. A. Ribicoff, opublikował w tygodniku 
„Saturday Review” artykuł, w którym poddał szczegółowej analizie budżet 
rodzinny jednego z 82 mln robotników amerykańskich Johna Taylora. 
Z analizy tej wynikało jasno, że rodzina ta żyje w ciągłej niepewności. 
Choroba lub nawet tylko awaria urządzeń sanitarnych w mieszkaniu może 
natychmiast zrujnować rodzinę. 

„W USA — pisze senator Ribicoff — jest 82 mln robotników takich jak 
John Taylor i wielu z nich znajduje się w podobnych trudnościach go- 
spodarczych. Są oni niemal dosłownymi bankrutami. Jedna poważna cho- 
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roba, wymagająca dłuższego pobytu w szpitalu, może ich całkowicie zruj- 
nować. Częstokroć nie są oni w stanie zapewnić swym dzieciom wyższego 
wykształcenia. Emerytura oznacza dla nich groźbę nieuchronnej nędzy”. 
Nic więc dziwnego, że w walkach strajkowych często pojawia się żądanie 
dodatkowych gwarancji przed utratą pracy i wzrostu realnych, a nie no- 
minalnych płac. Jest to reakcja na dotkliwie odczuwane zjawiska infla- 
cyjne. 


Inne problemy 


Bieda i nędza gości wśród większej liczby Amerykanów, aniżeli liczy 
cała ludność Polski. Senator George McGovern, który przewodniczy spe- 
cjalnej podkomisji senackiej do spraw niedożywienia i potrzeb ludzkich, 
oświadczył, że według danych jego podkomisji 39 mln ludzi żyje w USA 
„w głodzie lub na granicy głodu”. Republikanie po objęciu władzy w stycz- 
niu 1969 r. zapowiedzieli, iż wreszcie energicznie zabiorą się do rozwiąza- 
nia problemu opieki społecznej. 

W sierpniu 1969 r. prezydent Nixon wygłosił głośno reklamowane „„re- 
wolucyjne” i „„rewelacyjne” przemówienie, w którym przedstawił propo- 
zycję reformy dotychczasowego systemu opieki społecznej. Nixon ocenił, 
że federalne koszty programu opieki społecznej, realizowanego od 1 lipca 
1970 r., wyniosą 4 mld dolarów. Specjaliści uważają, iż po to, aby program 
mógł przynieść jakieś rezultaty, potrzeba minimum kilkunastu miliardów 
dolarów. Nixon zapowiedział, że rząd federalny będzie gwarantował czte- 
roosobowym rodzinom roczny dochód 1600 dolarów, lecz organ rządowy 
„Bureau of Labor Statistics” w Departamencie Pracy ocenia jako mini- 
Imum kosztów życia dla czteroosobowej rodziny 5500 dolarów rocznie 
(przy czym nie obejmuje to kosztów urządzenia mieszkania ani zakupu 
nowych ubrań). W tej sytuacji propozycje rządu nie mogły być uznane 
ani za rewolucyjne, ani za rewelacyjne. 

W październiku 1972 r. senat uchwalił projekt ustawy o ubezpieczeniach 
i opiece społecznej przewidujący na ten cel wydatkowanie 18,5 mld do- 
larów. Jest to znacznie większa kwota aniżeli kiedykolwiek przedtem 
wydatkowana na ten cel. Debata była niezwykle ostra i długa. Był to 
sukces sił liberalnych i rzeczników reform społecznych. Czy coś w prak- 
tvce z tego wyjdzie, trudno w tej chwili powiedzieć. Ponieważ Izba Re- 
prezentantów uchwaliła na ten cel o połowę niższą kwotę, przedstawi- 
ciele obu izb muszą uzgodnić kompromisową wersję. Ponadto senat prze- 
widział zwiększenie podatków o 6 mld dolarów na ten cel. Ponieważ 
prezydent Nixon obiecał wyborcom, że nie podniesie w 1973 r. podatków, 
może on zastosować prawo weta wobec projektu ustawy przyjętego przez 
senat. 

Miasta amerykańskie znajdują się w stanie poważnego kryzysu. Poza 
kilkoma miastami posiadającymi swoją specyfikę (np. San Francisco, No- 
wy Orlean czy Nowy Jork) ogromna większość miast i miasteczek amery- 
kańskich jest bez wyrazu, bez charakteru, z ogromną liczbą nie rozwią- 
zanych problemów. Rozwijały się one według klasycznego systemu kapi- 
talistycznego, szybko i bez ogólnej koncepcji urbanistycznej. Właścicielę 
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domów i kamienie czynszowych w biedniejszych dzielnicach nie inwe- 
stowali w renowację i konserwację. W związku z tym domy te wyglądają 
strasznie, zaszczurzenie bije rekordy, brudy i śmieci wprost przerażają. 
Przy tym nie chodzi tylko o slumsy w gettach murzyńskich, ale również 
o niektóre dzielnice białych. Dopiero ostatnio zaczyna się coś niecoś robić 
na tym odcinku, próbuje się wypracować model miasta. Powołano nawet 
ministerstwo do spraw urbanizacji i rozwoju budownictwa mieszkanio- 
wego, wszystko to znajduje się jednak jeszcze w powijakach. 

Ostatnio rząd amerykański przejawia znaczną aktywność w dziedzinie 
walki z dewastacją przyrody, zanieczyszczaniem powietrza i wód, zaczął 
zajmować się ochroną naturalnego środowiska człowieka. Jest to rzeczy- 
wiście poważny problem dla tak uprzemysłowionego kraju, jak Stany 
Zjednoczone. Można by przytoczyć dziesiątki i setki danych ilustrujących 
rozmiary tego problemu. W ciągu jednego roku w USA uchodzi w atmo- 
sferę 173 mln ton trujących wydzielin, w samym Nowym Jorku codzien- 
nie zanieczyszcza powietrze 1,5 tony spalin samochodowych. Ameryka po- 
grąża się w stertach śmieci. Usunięcie ogromnej ilości zużytych opakowań 
stanowi poważny problem; w jednym tylko 1970 roku Amerykanie wyrzu- 
cili 50 mld puszek po konserwach, 30 mid butelek i 4 mld opakowań z pla-" 
styku, nie mówiąc już o tysiącach ton opakowań papierowych. 

Rozwiązanie tych problemów jest więc rzeczą istotną. Sprawie tej pre- 
zydent Nixon poświęcił czołowe miejsce w kilku swych wystąpieniach. 

Niestety ochrona środowiska staje się przedmiotem politykierskich prze- 
targów. Republikanie chcieliby na platformie walki o świeże powietrze 
zdobyć jak najwięcej głosów wyborczych. Akcentując konieczność walki 
o ochronę środowiska, próbuje się równocześnie odwrócić uwagę społe- 
czeństwa od innych problemów społecznych. Protest młodzieży studenc- 
kiej, biedoty i Murzynów próbuje się zneutralizować walką o ochronę oto- 
czenia człowieka. Jest to posunięcie nie pozbawione sprytu, któż bowiem 
będzie się przeciwstawiać walce o świeże powietrze. 

Poważnym problemem społecznym w Stanach Zjednoczonych jest opie- 
ka lekarska. Wydawać by się mogło, iż jest to paradoks. Kraj, który ma 
tyle osiągnięć naukowych i tylu laureatów Nobla w dziedzinie medycyny, 
boryka się z poważnym problemem na odcinku opieki lekarskiej. Bierze 
się to głównie z faktu, iż służba zdrowia w USA nie jest służbą dla spo- 
łeczeństwa, ale businessem, który służy interesom lekarzy i właścicieli 
szpitali. Nic więc dziwnego, że usługi lekarskie są bardzo kosztowne i od 
1965 r. honoraria lekarzy wzrastają mniej więcej o 6 proc. rocznie. Bardzo 
wysokie są koszty leczenia szpitalnego. Koszt dziennego pobytu w szpitalu 
średnio wzrósł z 44 dolarów w 1965 r. do 80 dolarów w 1971 r. 


* 


Obok większej aktywności ruchu murzyńskiego obserwuje się również 
wzrost bojowości Amerykanów pochodzących z innych dyskryminowanych 
mniejszości etnicznych, a przede wszystkim Amerykanów pochodzenia 
meksykańskiego (zwanych Chicano), Portorykańczyków skupionych szcze- 
gólnie w Nowym Jorku, Indian amerykańskich itd. 

W ogóle ostatnio obserwuje się wśród wielu mniejszości etnicznych i na- 
roedowościowych odrodzenie tendencji do zachowania swych tradycji kul- 
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turowych. Dotyczy to Amerykanów pochodzenia włoskiego. polskiego, ir- 
landzkiego i innych. Jest to swego rodzaju sprzeciw wobec koncepcji 
„melting pot” — tygla narodowościowego, która od wielu lat była domi- 
nująca. Obecnie umacnia się koncepcja tzw. pluralizmu kulturowego. 
W myśl tej koncepcji w społeczeństwie amerykańskim jest miejsce dla 
różnych tradycji narodowych i kulturowych. Na niektórych uczelniach 
amerykańskich wprowadzono nawet przedmiot pod nazwą „ethnic stu- 
dies”, w którym studenci zapoznają się z wkładem poszczególnych grup 
narodowościowych w rozwój cywilizacji amerykańskiej. 

W Stanach Zjednoczonych ostro dają o sobie znać również inne proble- 
my, np. zagadnienie równouprawnienia kobiet; choć o ruchu tym napisa- 
no wiele i nie brak w nim pikanterii, ma on swoje podłoże przede wszyst- 
kim w gorszej pozycji gospodarczej kobiet. 

Kobiety stanowią znaczny odsetek amerykańskiej siły roboczej. wvno- 
szący aż 37 proc., pracuje 28 mln kobiet amerykańskich. Tyle kobiet nigdy 
jeszcze nie było czynnych zawodowo w historii Stanów Zjednoczonych. 
Kobiety jednak zarabiają znacznie mniej od mężczyzn. Statystycznie bio- 
rąc płaca kobiety stanowi zaledwie 58.2 proc. płacy mężczyzny. Różnie 
zresztą układa się sytuacja w poszczególnych zawodach. W handlu, w któ- 
rym zatrudnia się znaczną liczbę kobiet, płaca kobiety wynosi np. zaledwie 
40 proc. dochodu mężczyzny. W skali ogólnokrajowej 1/5 kobiet zarabia 
rocznie poniżej 3000 dolarów. gdy tymczasem tak niski dochód osiąga tvl- 
ko 7,5 proc. mężczyzn. Wśród osób zarabiających rocznie 10—15 tys. do- 
larów znajduje się 9 razy więcej mężczyzn aniżeli kobiet. W grupie osób 
o dochodach 15 tys. dolarów rocznie stosunek mężczyzn do kobiet ma się 
jak 16:1. Kobieta wytwarza tyle samo co mężczyzna, a otrzymuje śred- 
nio o 24 proc. mniej od mężczyzny za tę samą pracę. Nawet jeśli uda jej 
się dopiąć kierowniczego stanowiska, to z reguły otrzymuje 10—20 proc. 
mniej niż uzyskałby mężczyzna. 

Jak więc widać, kobiety amerykańskie mają rzeczywiste, a nie wydu- 
mane powody do niezadowolenia. W tym względzie kobiecy ruch wvz- 
woleńczy w Stanach Zjednoczonych stanowi część składową protestu spo- 
łecznego, jaki ogarnął dzisiejszą Amerykę, protestu przeciwko pewnym 
normom i wartościom obowiązującym w społeczeństwie amerykańskim. 


zk 


Sumując krótko te uwagi, należy podkreślić, że Stany Zjednoczone są 
dziś chorym olbrzymem. Jak wiele chorób, niektóre z nich są uleczalne, 
inne wymagałyby drastycznych, chirurgicznych cięć w systemie politycz- 
no-społecznym. 

Wielu liberalnych Amerykanów oraz zagranicznych obserwatorów rze- 
czywistości amerykańskiej z troską śledzi rozwój wewnętrznych procesów 
w USA. Niektórzy z nich skłonni są wyciągać daleko idące wnioski. Tak 
np. znany historyk, blisko niegdyś związany z administracją Kennedy'ego. 
Arthur Schlesinger, pisał niedawno na łamach zachodnioniemieckiego tyv- 
godnika „Der Spiegel”: „Nikogo nie dziwi, gdy nawet pełni zrozumienia 
obserwatorzy europejscy dochodzą do wniosku, że stają się naocznymi 
świadkami zmierzchu i upadku Republiki Amerykańskiej. Rozmyślając 
o przyczynach, które przed 40 laty doprowadziły do wybuchu faszyzmu 


90 


Sytuacja społeczna w USA 


w ich krajach, ludzie ci pytają oczywiście, czy Ameryka nie posuwa się 
w kierunku podobnego, moralnego i instytucjonalnego kryzysu. Punkty 
zaczepienia wydają się znane i budzą obawy. Obserwatorzy pytają, czy 
wewnętrzne wyobcowanie i pęd do przemocy nie stanowią pożywki dla 
faszyzmu, czy konstytucjonalne i demokratyczne tradycje są jeszcze 
w Ameryce dość silne, by poskromić wyzwolone energie zwątpienia i nie- 
porządku, czy wreszcie kryzys zaufania można przezwyciężyć drogą po- 
kojową '*). 

Stany Zjednoczone, najsilniejsze gospodarczo, militarnie i politycznie 
mocarstwo świata kapitalistycznego, przeżywają okres kryzysu społeczne- 
go lub społeczno-politycznego. W prasie burżuazyjnej wprawdzie nie okre- 
Śla się tego tak mocno, niemniej jednak mówi się o „chorobie”, o „„potęż- 
nym. brutalnym i trapionym rozruchami narodzie”, o „Ameryce gwałtu”, 
„koszmarze amerykańskim” itp. Rzecz charakterystyczna, że społeczeństwo 
amerykańskie w coraz większym stopniu zdaje sobie sprawę z tej sytuacji. 
Rozmiary rozruchów murzyńskich, echa mordów politycznych na przywód- 
cy murzyńskim, pastorze Kingu, i senatorze Robercie Kennedym, uświa- 
domiły wielu Amerykanom, że społeczeństwo toczy choroba, prowadząca 
do strukturalnego kryzysu społecznego. Wyjaśnienia całej wielkokapita- 
listycznej machiny propagandowej, iż chodzi tu o robotę elementów wyw- 
rotowych, nie trafiają im już do przekonania. Coraz śmielej podnoszone 
są głosy domagające się zasadniczych reform. które by złagodziły najbar- 
dziej rażące i drastyczne przejawy krzywdy i dvskryminacji społecznej. 

Nieprzypadkowo zaostrzenie sytuacji społecznej zbiegło się w czasie ze 
wzrostem agresywności imperializmu amerykańskiego. Można powiedzieć, 
że lata eskalacji działań wojennych w Wietnamie, ogromne wydatki woj- 
skowe, zaangażowanie potencjału gospodarczego i militarnego w wojnę 


wietnamską — wszystko to zaostrzyło sytuację społeczną w USA, przy- 
spieszyło procesy, które dojrzewały tam od dawna. 
ke 


W lutym br. odbył się XX Zjazd Komunistycznej Partii Stanów Zjed- 
noczonych. Komuniści amerykańscy biorą również udział w obecnej kam- 
panii wyborczej. Gus Hall i Jarvis Tyner są kandydatami na prezydenta 
i wiceprezydenta Stanów Zjednoczonych z ramienia KP USA. 

Zarówno na zjeździe partii, jak i w programie wyborczym sporo miej- 
sca poświęcono problemom wewnętrznym. Komuniści amerykańscy uka- 
zują bezpośredni związek agresji w Wietnamie z agresją wewnątrz Sta- 
nów Zjednoczonych. Podkreślają oni, że rząd amerykański stara się zmu- 
sić amerykańskie społeczeństwo do opłacania swoich niepowodzeń wew- 
nętrznych i polityki agresji na zewnątrz. 

Przedstawiając trudną sytuację społeczną i ekonomiczną milionów Ame- 
rykanów, komuniści amerykańscy pokazują równocześnie super-zwski, ja- 
kie osiągają korporacje amerykańskie. Zvski korporacji amerykańskich po 
opodatkowaniu w pierwszym kwartale 1972 r. osiągnęły poziom o 15 proc. 
wyższy niż w pierwszym kwartale 1971 r. i należą do rekordowych w hi- 
storii Stanów Zjednoczonych. 


e) „Der Spiegel” z 7 sierpnia 1972 r. 
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Komuniści amerykańscy dążą do zapobieżenia jakiemukolwiek zwrotowi 
na prawo i do izolowania wszelkich sił prawicowych i reakcyjnych. KP 
USA w swym programie podkreśla potrzebę skierowania kraju na drogę 
rozwoju antymonopolistycznego, wytworzenia w społeczeństwie poczucia 
rzeczywistego bezpieczeństwa ekonomicznego oraz powstania w USA sze- 
rokiej bazy demokratycznej. Partia stawia sobie ambitne i trudne zada- 
nie doprowadzenia do koalicji ludowej wszystkich sił antymonopolistycz- 
nych, antywojennych, antyrasistowskich, antyfaszystowskich i prozwiąz- 
kowych. W tym celu KP USA wzywa swych członków i sympatyków 
i w ogóle obywateli amerykańskich, aby wybierali na różnych szczeblach 
takich kandydatów, którzy będą reprezentować interesy klasy robotniczej, 
Murzynów, Amerykanów pochodzenia meksykańskiego, Portorykańczy- 
ków, pracujące kobiety, młodzież, ubogich farmerów. Partia domaga się 
reformy systemu podatkowego, postawienia rasizmu poza prawem, wygo- 
spodarowania w szybkim czasie 100 mld dolarów na poprawę sytuacji 
mieszkaniowej oraz zaspokojenia pilnych potrzeb socjalnych ludności. 

Są to wszystko problemy, które dotyczą milionowych rzesz społeczeńst- 
wa amerykańskiego. I dlatego każdy przyszły rząd w coraz większym 
stopniu będzie musiał liczyć się z tymi zagadnieniami wewnętrznymi i co- 
raz więcej środków poświęcać na próby uzdrowienia sytuacji społecznej. 
Jak jednak staraliśmy się wykazać w niniejszym artykule, same pienią- 
dze — bez konsekwentnego i śmiałego programu daleko idących reform — 
nie wystarczą. Czy znajdą się wśród panujących klas USA siły, które ko- 
nieczność tę zrozumieją, czy też będą one dalej próbowały obchodzić i tu- 
szować istniejące problemy, stosować pół- i ćwierćśrodki, które nawet 
w ramach ustroju kapitalistycznego niczego nie rozwiązują — przyszłość 
pokaże. 


Problemy i dyskusje 


ROZWÓJ PRZESTRZENNO- 
-GOSPODARCZY A ROZMIESZCZENIE 


SZKOLNICTWA WYŻSZEGO 


GTANISŁAW LESZCZYCKI, BOLESŁAW MALISZ, 
STANISŁAW HERMAN, PIOTR EBERHARDT 


Istotną cechą przestrzenno-gospodarczych struktur współczesnych spo- 
łeczeństw jest tworzenie się mniej lub bardziej zintegrowanych zespołów 
osadniczych, złożonych z wielkich miast oraz przyległych do nich mniej- 
szych osiedli, a także wsi, w których wykształciły się podmiejskie formy 
zabudowy, pozarolnicza struktura zawodowa ludności oraz zurbanizowany 
styl życia mieszkańców. Te zintegrowane zespoły osadnicze, rozwijające 
się w wyniku rozwoju życia społeczno-gospodarczego, tworzą aglomeracje 
miejsko-przemysłowe, które wykazują tendencje do ekspansji przestrzen- 
nej, obejmując, obok obszarów zainwestowania miejskiego, również obsza- 
ry rolne, leśne i rekreacyjne. 

Współczesne aglomeracje miejsko-przemysłowe charakteryzują się zna- 
cznym zróżnicowaniem form przestrzennych, będącym wynikiem zarów= 
no procesów koncentracji przestrzennej życia gospodarczo-społecznego 
w skali kraju, jak również tendencji do dekoncentracji w obrębie zespołu 
osadniczego. Zjawiska dekoncentracji dotyczą w pierwszym rzędzie lud- 
ności, lecz dają się również zaobserwować i w dziedzinie zakładów prze- 
mysłowych, usług, instytucji naukowych i szkolnictwa wyższego. Procesy 
dekoncentracji w obrębie aglomeracji prowadzą w rezultacie do zmian 
struktury przestrzennej tych jednostek, umożliwiających prawidłowsze 
zaspokajanie potrzeb zarówno mieszkańców, jak i instytucji społecznych. 

Równolegle z tymi procesami występują coraz silniej zarysowujące się 
zjawiska integracji pomiędzy aglomeracjami i miastami, oparte na zasa- 
dach współpracy i współzależności bądź konkurencyjności. Wytwarzają 
się pasma infrastruktury technicznej, a wśród nich, z punktu widzenia 
struktury przestrzenno-gospodarczej kraju, wybijają się na czoło pasma 
komunikacyjne, wzdłuż których rozwijają się procesy urbanizacji oraz 
integracji przestrzennej i funkcjonalnej pomiędzy aglomeracjami. 

Wytwarza się więc podstawowy szkielet struktury przestrzenno-gospo- 
darczej kraju — policentryczny system węzłowo-pasmowy, w którym rolę 
głównych ogniw społeczno-gospodarczych spełniają aglomeracje, uzupeł- 
niających zaś — ośrodki miejsko-przemysłowe (ponad 50000 mieszkań- 
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ców). Pasmami są obszary zurbanizowane lub urbanizujące się bądź też 
ciągi komunikacyjne łączące węzły pomiędzy sobą i ukierunkowujące pro- 
cesy urbanizacyjne. 


Podstawowymi węzłami systemu osadniczego są aglomeracje miejsko- 
-przemysłowe, których w Polsce jest obecnie szesnaście: katowicka. war- 
szawska, krakowska, łódzka, podsudecka. staropolska, gdańska, bielsko- 
-bialska, wrocławska, poznańska, opolska, bydgosko-toruńska, częstochow- 
Ska, szczecińska, lubelska i białostocka. 

Aglomeracje te zajmowały w 1970 r. około 27 tys. km?, czyli 8,6 proc. 
obszaru kraju, i skupiały 13,2 mln osób. tj. 40.5 proc. ogółu ludności kraju. 
Koncentrowały one w tym okresie 66 proc. ogólnokrajowego zatrudnienia 
oraz 65 proc. wartości brutto środków trwałvch w przemyśle. dając w efek- 
cie 67.5 proc. ogólnopolskiej globalnej produkcji przemysłowej. Przyrost 
zatrudnienia w przemyśle wymienionych aglomeracji wyniósł w dwudzie- 
stoleciu 1946—1966 1587 tys. pracowników. co stanowi 62 proc. ogólno- 
krajowego przyrostu zatrudnienia w przemyśle. Doprowadziło to do potro- 
jenia zatrudnienia przemysłowego w omawianych aglomeracjach. 

Na obszarze wymienionych aglomeracji działają wszystkie instvtucje 
wydawnicze. stacje radiowe i telewizyjne kraju oraz wszystkie wytwórnie 
filmowe. Działa tu ponad 90 proc. teatrów, filharmonii, oper, operetek 
i orkiestr symfonicznych, 99 proc. placówek naukowo-badawczych oraz 
99 proc. bibliotek naukowych. 


Jako ośrodki miejsko-przemysłowe, a więc ogniwa uzupełniające powvż- 
szych 16 aglomeracji, wymienić można następujące miasta: Elbląg. Kalisz, 
Olsztyn, Legnica, Grudziądz, Rzeszów, Włocławek. Gorzów Wielkopolski, 
Zielona Góra. Słupsk, Piotrków Trybunalski, Płock, Koszalin, Tomaszów 
Mazowiecki, Inowrocław, Przemyśl, Gniezno i Ostrów Wielkopolski. Łącz- 
nie w ośrodkach tych koncentruje się 3.6 proc. ludności kraju, 6 proc. 
ogólnopolskiego zatrudnienia w przemyśle oraz 6,3 proc. globalnej pro- 
dukcji krajowej. 

Istniejący system złożony z węzłów (aglomeracje i ośrodki miejsko-prze- 
myvsłowe) oraz z pasm wiążących je między sobą stanowi podstawowy 
szkielet struktury przestrzenno-gospodarczej kraju, w ramach którego wv- 
stępują: obszary zurbanizowane związane z pozostałymi miastami i osied- 
lami, obszary urbanizujące się, obszary rolne i leśne oraz pozostałe obszary 
(rekreacji i turystyki, wód powierzchniowych i nieużytków). 


Przemiany struktury przestrzenno-gospodarczej kraju do 2000 roku 


Rysując koncepcję rozwoju i przemian struktury przestrzenno-gospo- 
darczej kraju, należy zastanowić się nad stałymi i zmiennymi elementami 
determinującymi te procesy. 

Do elementów stałvch zalicza się przede wszystkim położenie geogra- 
ficzne, którego konsekwencją są kierunki rozwoju gospodarki morskiej 
oraz powiązań tranzytowych przede wszystkim pomiędzy ZSRR a Europą 
zachodnią. Drugi element stały tworzą zasoby wodne oraz surowcowe. 

Trzecim elementem stałym jest istniejące zainwestowanie. | 
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Do elementów zmiennych zaliczono zjawiska i procesy demograficzne 
oraz społeczno-gospodarcze. Wśród problemów demograficznych na pierw- 
szy plan wysuwa się potencjał ludnościowy. 


Prognozy GUS zakładają, że w roku 2000 Polska liczyć będzie około 
38 mln mieszkańców. Na podstawie przewidywanych kierunków zmian 
struktury gospodarczej naszego kraju sądzić należy, że do roku 1985 de- 
cydującą rolę w rozwoju społeczno-gospodarczym odgrywać będą: prze- 
mysł, usługi i nauka. Łączyć się to będzie ze wzrostem zatrudnienia w tych 
sektorach i spadkiem zatrudnienia w rolnictwie. Po roku 1985 liczyć się 
już można ze stabilizacją zatrudnienia w przemyśle, a około roku 2000 
być może ze zmniejszeniem się zatrudnienia w tym sektorze. Nadwyżki 
siły roboczej będą wówczas przejmować sektory trzeci i czwarty (usługi 
i nauka). 


W wyniku rozwoju technologii należy liczyć się w końcowych latach 
naszego stulecia z prawie pełną automatyzacją produkcji przemysłowej, 
szybko reagującą na zmiany popytu rozbudowanego rynku konsumpcyj- 
nego. Powstaną nowe gałęzie przemysłu o bardzo szybkiej dynamice roz- 
woju. Można przypuszczać, że dominującą rolę odegrają w przyszłości 
przemysł motoryzacyjny, precyzyjny, elektroniczny, chemii organicznej 
oraz energetyki jądrowej. 


Należy liczyć się też z bardzo istotnym postępem technicznym w zakre- 
sie środków masowej komunikacji, dzięki czemu zwiększy się masowość 
przewozów oraz w sposób istotny wzrośnie ich szybkość. 


Na podstawie dotychczasowych tendencji rozwojowych można postawić 
tezę, że do roku 2000 istniejący policentryczny układ węzłowo-pasmowy 
stanowić będzie nadal podstawowy szkielet determinujący rozwój struk- 
tury przestrzennej gospodarki kraju. Nowe ogniwa życia gospodarczego 
oraz nowe pasma wiążące je ze starymi aglomeracjami i ośrodkami miej- 
sko-przemysłowymi powstaną w stosunkowo małym zakresie, a waga ich 
potencjału gospodarczego będzie raczej nieznaczna w porównaniu z po- 
tencjałem węzłów istniejących już w roku 1970. 


Zgodnie z przyjętymi założeniami ludność Polski w roku 2000 wyniesie 
około 38 mln. Można przyjąć, że 75 proc. ludności kraju zamieszka aglo- 
meracje i obszary zurbanizowane. Na pozostałym terytorium kraju, prze- 
kształcającym się w wyniku zmieniających się warunków życia i wzrostu 
potrzeb społecznych w obszary urbanizujące się, zamieszka około 9 mln 
osób, wśród których mniej więcej 4 mln utrzymywać się będzie z pracy 
w zawodach pozarolniczych. Przyjmujemy również, że liczba ludności rol- 
_niczej wyniesie w przybliżeniu w roku 2000 około 6,5 mln osób (ok. 5 mln 
poza aglomeracjami i 1,5 mln w aglomeracjach). 

Przewidywane rozmieszczenie ludności na obszarze naszego kraju przed- 
stawia tabela nr 1. 

Przewidywany w zaprezentowanej prognozie wzrost zaludnienia w aglo- 
meracjach do roku 2000 wynika z przyrostu ludności zamieszkałej już 
obecnie na obszarach, które do roku 2000 zostaną włączone do istniejących 
szesnastu aglomeracji, z przyrostu ludności zamieszkałej już obecnie na 
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ROZMIESZCZENIE LUDNOŚCI W AGLOMERACJACH, ZESPOŁACH 
OSADNICZYCH I OŚRODKACH MIEJSKICH W 2000 R. 


Liczba Odsetek a. 
Nazwa obszaru ludności ludności UGT: 
(mia) Polski aglomeracji 
i ośrodków 
Aglomeracje miejsko-przemysłowe 23,0 60.5 79,3 
Zespoły osadnicze | 
i większe ośrodki miejskie 2,0 5,3 7,0 
Pozostałe zespoły 
i ośrodki miejskie 4,0 10.5 13.7 
Ogólem aglomeracje, zespoły i ośrodki 29,0 176,3 100,0 
Pozostały obszar kraju 9,0 23,7 x 
Polska 38,0 100,0 x 


obszarach przewidywanych czterech nowych aglomeracji oraz z przyrostu 
migracyjnego i naturalnego. 


Niniejsza prognoza opiera się na obserwacji i badaniach aktualnych tren- 
dów rozwojowych. Może więc być uznana za prawdopodobną. Nie oznacza 
to, że jest ona pożądana w całej rozciągłości. Względy spoleczne, strate- 
giczne i polityczne mogą spowodować modyfikację prognozy. Prognoza 
niniejsza wychodzi z założenia, że procesy aglomeracyjne są naturalne, 
że tylko w imię innych założeń można przy wysokich nakładach pienięż- 
nych zatrzymać naturalne procesy rozwojowe i pokierować inwestycjami 
w taki sposób, aby osiągnąć cele pozaekonomiczne. 


Prognoza rozwoju systemu osadniczego nie przewiduje więc zbyt ra- 
dykalnych zmian w przestrzennej strukturze gospodarki narodowej. Stoi 
również na stanowisku, że rozwój ekonomiczny nie powinien automatvcz- 
nie pociągać za sobą degradacji środowiska człowieka. Jego ochrona i re- 
habilitacja powinny być w pełni zapewnione tak w planie krajowym, jak 
i przez regionalne i miejscowe plany zagospodarowania przestrzennego. 


Koncepcje perspektywicznego rozwoju oświaty 


W fachowych środowiskach dyskutuje się m. in. nad trzema koncepcja- 
mi perspektywicznego modelu oświaty. Pierwszą z nich opracowano 
w 1970 r. w Zespole Planów Perspektywicznych Komisji Planowania 
przv Radzie Ministrów (autorka M. Górecka) przy wykorzystaniu eks- 
pertyz prof. K. Podoskiego, J. Czajdy i L. Leji. Koncepcję drugą zapre- 
zentował na początku 1971 r. doc. T. Wiloch z Instytutu Pedagogiki Mini- 
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego. Trzecia zaś w ramach prac 
Komitetu Ekspertów do Spraw Oceny Stanu Oświaty w Polsce przedsta- 
wił w czerwcu 1971 r. doc. J. Kluczyński. 
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Koncepcja M. Góreckiej zawiera następujące założenia: 

— rozpoczynanie nauki w szkole podstawowej po ukończeniu 6 lat 
życia, 

„a objęcie obowiązkowym nauczaniem podstawowym wszystkich dzieci 
w wieku od 6 do 15 lat (szkoła 10-letnia), 

— objęcie nauczaniem w dwóch klasach szkół średnich (roczniki 16- 
i 17-letnich uczniów) od 90 proc. do 100 proc. młodzieży, 

— zwiększenie udziału młodzieży uczącej się w szkolach średnich ogól- 
nokształcących mniej więcej do 50 proc., 

— wzrost udziału młodzieży od 18 do 23 roku życia studiującej w szko- 
łach wyższych mniej więcej do 30 proc. każdego rocznika. 

Koncepcja doc. T. Wilocha proponuje: 

— ośmioletnią szkołę podstawową obowiązującą dla 100 proc. młodzieży 
w wieku od 6 do 13 lat, 

— dwuletnie gimnazjum obowiązujące dla ogółu młodzieży w wieku 
14i15 lat, 

— objęcie obowiązkowym nauczaniem młodzieży w wieku 16 i 17 lat, 
z tym że licea ogólnokształcące objęłyby 33 proc., a średnie szkoły zawo- 
dowe 67 proc. młodzieży tych grup wieku, 

— objęcie szkolnictwem wyższym około 35 proc. młodzieży odpowied- 
nich grup wieku. 

Koncepcję doc. J. Kluczyńskiego charakteryzują następujące dane: 

— ośmioletnia szkoła podstawowa obowiązująca dla ogółu młodzieży 
w wieku lat 6—13, 

— dwuletnia szkoła ogólnokształcąca obowiązująca dla 80 proc. mło- 
dzieży w wieku lat 14i 15, 

— dwuletnie szkoły średnie obejmujące 60 proc. młodzieży w wieku 
lat 16 i 17 (w liceach ogólnokształcących 40 proc., a w szkołach zawodo- 
wych 20 proc.), 

— objęcie szkolnictwem wyższym 45 proc. młodzieży w wieku lat 18 
i 19 oraz 25 proc. młodzieży w wieku lat 20i21. 

Przedstawione koncepcje należy uzupełnić propozycją prof. J. Tymow- 
skiego (Prognoza kadr z wyższym i średnim wykształceniem technicznym 
do roku 2000), który postuluje wprowadzenie kształcenia przyuczającego 
do zawodu w ramach zakładów pracy na bazie szkoły 10-letniej. 


Powyższe koncepcje przyszłego modelu oświaty mogą budzić szereg 
zastrzeżeń i wątpliwości. Autorzy niniejszego opracowania nie czują się 
powołani do wypowiadania się w tym zakresie. Niemniej jednak dla po- 
trzeb dalszej analizy zmuszeni byli dokonać wyboru i wybrali koncepcję 
J. Kluczyńskiego. Założone w niej zmniejszające się wskaźniki kolejnych 
grup wieku objętych nauczaniem stwarzają możliwości osiągania dobrych 
efektów jakościowych w procesie nauczania, przeciwdziałając jednocześnie 
występującym obecnie ujemnym zjawiskom wychowawczym, wynikają- 
cym ze źle interpretowanych zasad powszechności nauczania. 

W niniejszym artykule ograniczymy się do prezentacji prognozy roz- 
mieszczenia szkolnictwa wyższego. 

Lokalizacja szkół wyższych wiąże się, zdaniem autorów, ściśle z aglo- 
meracjami miejsko-przemysłowymi. Świadczy o tym aktualne ich roz- 
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mieszczenie w Polsce, trendy rozwojowe, jak i zlokalizowanie szkół wvyż- 
szych w innych państwach. Aglomeracje miejsko-przemysłowe skupiają 
również prawie cały potencjał placówek naukowo-badawczych. 

Obecne rozmieszczenie studentów w aglomeracjach miejsko-przemysło- 
wych i jego zmiany przedstawia tabela 2. 


Tabela 2 
ROZMIESZCZENIE LICZBY STUDENTÓW W AGLOMERACJACH 
MIEJSKO-PRZEMYSŁOWYCH 
Wzrost liczby 
Aglomeracje Liczba studentów studentów 
miejsko-przemysłowe | (1950/51 == 100) 
1950,51 1960/61 197071 1960 61 190.71 

katowicka 7 668 14 569 36 190 190,0 411,9 
warszawska 27 525 44 318 63 658 161,2 231,3 
krakowska 22 239 24 488 50 270 110.1 226.0 
łódzka 14 435 12 449 24 225 86,6 167,8 
podsudecka — — 867 — — 
staropolska 95 327 4 939 344,2 5198,9 
gdańska 8 165 12 568 22 578 153,8 276,4 
bielsko-bialska — = 386 — s 
wrocławska 15 305 17 769 34 562 116,0 225.9 
poznańska 13 523 17 506 34 977 129,4 258,6 
opolska — 1 803 4 848 100.0 268.8 
bydgosko-toruńska 3 213 2 718 9 629 84,5 299.6 
częstochowska 1 051 894 3 476 85,0 330,7 
szczecińska 3 866 4 843 10 922 125,3 282,4 
lubelska 6 581 7 125 20 458 117,4 310,7 
białostocka 285 1 840 4 925 645,6 1728,1 
ogółem istniejące 

aglomeracje 123 951 163 877 326 910 132,2 268,6 
pozostały obszar kraju 1 145 1 810 14 835 158,0 1295,1 
Polska 125 096 165 687 341 745 132,5 273,4 


Ogólny wzrost liczby studentów w Polsce w okresie dwudziestolecia 
1950—1970 wyraża się wskaźnikiem 273 i obejmuje 216,6 tys. osób. W roku 
akademickim 1950/51 w aglomeracjach skupiło się ponad 99 proc. studen- 
tów, zaś w roku akademickim 1970/71 — 97 proc. słuchaczy szkół wyższych 
kraju. Przyrost w dwudziestoleciu w aglomeracjach wyniósł prawie 203 tys. 
studentów. Tak więc relatywnemu zmniejszaniu się udziału studentów 
w aglomeracjach towarzyszył bardzo wysoki przyrost studentów w licz- 
bach absolutnych. Poza aglomeracjami w roku akademickim 1970/71 po- 
bierało naukę około 15 tys. studentów, z tego prawie 6 tys. na terenach 
aglomeracji, których powstanie przewiduje się w latach 1970—2000. W ro- 
ku akademickim 1965/66 w aglomeracjach miejsko-przemysłowych skupiło 
się 98 proc. pracowników naukowo-dydaktycznych szkół wyższych, 
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Łącznie w czterech aglomeracjach (warszawskiej, krakowskiej, wrocław- 
skiej, poznańskiej) znajduje się prawie 54 proc. studentów i 61 proc. pra- 
cowników naukowo-dydaktycznych szkół wyższych. Dwie aglomeracje — 
podsudecka i bielsko-bialska — są w zasadzie pozbawione szkolnictwa aka- 
demickiego; występują w nich jedynie filie wyższych uczelni. Cztery aglo- 
meracje (staropolska, opolska, częstochowska i białostocka) reprezentują 
relatywnie niski potencjał szkolnictwa wyższego. Najwyższe wskaźniki 
na 10000 mieszkańców występują w aglomeracjach lubelskiej (548), po- 
znańskiej (519), wrocławskiej (500) i krakowskiej (400), osiągając powyżej 
czterokrotnej wartości przeciętnego wskaźnika dla Polski. Powyższe liczby 
świadczą o bardzo wysokim stopniu koncentracji szkolnićtwa wyższego 
w aglomeracjach. 


Założenia prognozy rozwoju szkolnictwa wyższego 


Przewidywać można, że ogólna liczba młodzieży uczącej się w szkołach 
wyższych wynosić będzie w roku 2000 od 800 do 900 tys. osób, przy liczeb- 
ności młodzieży w wieku 18—24 lat około 3,8 mln (wariant najbardziej 
prawdopodobny według GUS) i liczebności poszczególnych roczników z tej 
grupy wieku 500—550 tys. osób. Do dalszych rozważań przyjęto liczbę 
900 tys. studentów. 


Ta liczba studentów dla 2000 r. reprezentuje wskaźnik wzrostu ogółem 
275 w porównaniu z liczbą studiujących w roku 1970. Założony wskaźnik 
wzrostu jest analogiczny ze wskaźnikiem osiągniętym w latach 1950—1970. 
Pomimo tej zbieżności osiągnięcie liczby 900 tys. studentów w Polsce 
w roku 2000 napotkać może poważne trudności wynikające z wyższego 
stanu wyjściowego (341 tys. w roku 1970, w porównaniu do 125 tys. stu- 
dentów w roku 1950) oraz ze zwiększonego wskaźnika udziału uczącej się 
młodzieży poszczególnych roczników w stosunku do roku 1970. Ten znacz- 
ny wzrost uwarunkowany jest poważnymi nakładami finansowymi na 
szkolnictwo wyższe oraz wzrostem kadry naukowo-dydaktycznej, zabez- 
pieczającym odpowiedni poziom nauczania. 

W roku 1970 Polska posiadała 102 studentów na 10000 mieszkańców. 
Wskaźnik wynoszący powyżej 100 studentów na 10 000 mieszkańców ce- 
chował pod koniec lat sześćdziesiątych m. in. następujące państwa: Stany 
Zjednoczone (około 260 studentów na 10000 mieszkańców, szacunkowy 
najwyższy wskaźnik w świecie), Kanada (220), ZSRR (188), Holandia (145), 
Japonia (140), Szwecja (125), Francja (124), Dania (120), Jugosławia (115), 
Finlandia (111), Bułgaria (104). 

Kraje socjalistyczne nie wymienione uprzednio wykazują następujące 
wskaźniki: Czechosłowacja (93), Rumunia i Węgry (76), NRD (72). In- 
teresującym zjawiskiem jest to, że sześć wysoko rozwiniętych krajów 
Europy zachodniej odznacza się dużo niższym wskaźnikiem niż Polska, 
wynoszącym od 59 do 75 studentów na 10 000 mieszkańców. W tej grupie 
państw znajdowały się: Wielka Brytania, NRF, Belgia i Austria. 

Z podanego powyżej przeglądu wskaźników wynika wyraźnie, że pod 
względem liczby studentów Polska znajduje się w grupie państw przo- 
dujących, mając wyraźną przewagę nad wieloma państwami o wyższym 
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poziomie gospodarczym i dochodzie narodowym na 1 mieszkańca. Osiąg- 
nięcie takiego stopnia nasycenia młodzieżą akademicką jest rezultatem 
ćwierćwiecza Polski Ludowej. Przyspieszenie rozwoju ilościowego stu- 
dentów nastąpiło przede wszystkim w ostatnim dziesięcioleciu. 

Ten imponujący wzrost nastąpił w drodze ekstensywnego rozwoju szkol- 
nictwa wyższego i opłacony był obniżeniem się poziomu nauczania, dają- 
cym w efekcie deprecjację wartości absolwentów. 

Podany wyżej wzrost liczby słuchaczy szkół wyższych należy uzupełnić 
danymi przedstawiającymi problem kształcenia podyplomowego w Polsce. 
Przez kształcenie podyplomowe rozumiemy zarówno studia doktoranckie, 
jak i tzw. studia podyplomowe. Według niepełnych danvch obeim"iacvch 
szkoły wyższe podległe b. Ministerstwu Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
w roku 1970 kształcenie podvypiomowe objęło 10850 osób (patrz tabela 
nr 3). Według Rocznika Statystycznego 1971 r. w okresie 1965—1910 liczba 
słuchaczy studiów podyplomowych wzrosła z 2 292 do 8 485. 


Tabela 3 
KSZTAŁCENIE PODYPLOMOWE W POLSCE W 1970 R. 
SEE ek studiów oe o naukowego 
podyplomowych | qoktoranckich | TAU CWEB 
doktora docenta 
NAEENENONENENENENNNNENNNNNA EEEE AZZERZNE NOZNA 

uniwersytety 1 146 1 141 641 139 
politechniki 3 430 849 517 16 
wyższe szkoły 

rolnicze 1 420 196 216 59 
wyższe szkoły 

ekonomiczne 1859 , 173 105 21 
ogółem 8 485 2 359 1 479 295 


Źródło: Z Kletlińska: Ewolucja systemu kształcenia wyższego u Polsce w latach 1515—1910. 
Kazimierz n. Wisłą 1941 r. 
GPRS ONIETCNCZNENNNRZZO RZEZ RAZER 


Należy przyjąć, że w okresie prognozy rozwój ilościowy słuchaczy za- 
równo studiów doktoranckich, jak i podyplomowych będzie: bardzo po- 
ważny. Szczególnie w zakresie studiów podyplomowych należy liczyć się 
z uwielokrotnieniem liczby słuchaczy. m 

Problem studiów doktoranckich i podyplomowych jest tym istotnie]- 
szy, że Polska wkracza w okres rewolucji naukowo-technicznej i właśnie 
szkolenie wysoko kwalifikowanych specjalistów decydować będzie o po- 
stępie technicznym i wprowadzaniu innowacji do życia gospodarczego. 
Tak więc jest to nie tylko problem ilościowego wykształcenia specjalistów, 
ale przede wszystkim problem wysokiego poziomu ich przygotowania fa- 
chowego, który uwarunkowany jest poziomem nauczania na studiach dok- 
toranckich i podyplomowych. ! i | 

Osiągnięcie wskaźnika 237 studentów na 10 000 mieszkańców przy ró- 
wnoczesnym poważnym rozwoju studiów podyplomowych wyraźnie wska- 
zuje na znaczny wzrost zadań ilościowych szkolnictwa wyższego. Dotych- 
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czasowe doświadczenia zmuszają do wyrażenia wątpliwości, czy wzrost 
ten jest możliwy do osiągnięcia równolegle z podnoszeniem poziomu nau- 
czania. Naszym zdaniem w braku możliwości pełnego skorelowania ilo- 
ściowego i jakościowego rozwoju szkolenia słuszniejsze byłoby zahamo- 
wanie tempa wzrostu liczby studentów na rzecz podniesienia poziomu nau- 
czania. 

Gdyby natomiast istniały możliwości takiej korelacji, należy liczyć się 
z istotnymi zmianami w polityce oświatowej, które powinny być wcielane 
w życie poczynając już od najbliższej pięciolatki, aby zapewnić osiągnię- 
cie końcowego rezultatu. Wspomnieć tu trzeba o konieczności podnoszenia 
poziomu kwalifikacji absolwentów szkół średnich, wprowadzaniu o wiele 
wyższych wymagań kwalifikacyjnych i selektywności w szkolnictwie 
średnim. | 

Druga grupa problemów wiąże się z reorganizacją pracy szkolnictwa 
wyższego. Istnieje konieczność szybszego niż dotychczas rozwoju kadry 
naukowo-dydaktycznej. Tempo rozwoju tej kadry powinno wyprzedzać 
wzrost liczebny studentów; dotychczasowe trendy wykazują sytuację od- 
wrotną. W latach 1960—1970 liczba studentów przypadająca na jednego 
pracownika naukowo-dydaktycznego podniosła się z 8,7 do 10,2, zaś na jed- 
nego profesora lub docenta z 54,3 do 55,6. 


Problem wzrostu kadry naukowo-dydaktycznej wiąże się bezpośrednio 
z podnoszeniem jej kwalifikacji. Aby osiągnąć należyty poziom naukowy, 
dydaktyczny i moralny kadry naukowo-dydaktycznej, musi być spełniony 
szereg postulatów. Przede wszystkim chodzi o dobór najbardziej uzdol- 
nionych kandydatów na pracowników, następnie — o odciążenie pracowni- 
ków od czynności nie związanych z procesem dydaktyczno-wychowawczym 
i badaniami naukowymi, wreszcie — o stworzenie warunków umożliwia- 
jacych rozwój naukowy poszczególnych pracowników. 


Niezbędne jest również pokonanie w ciągu najbliższych lat zacofania 
technicznego, charakteryzującego wyposażenie szkół wyższych. Postulat 
ten wiąże się z faktem, że stoimy na progu rewolucji naukowo-technicz- 
nej. Obecne zacofanie techniczne szkół wyższych spowodować może istot- 
ne trudności w rozwoju oraz uniemożliwić uczestnictwo tych szkół w pro- 
cesie unowocześnienia gospodarki. 


Jednym z elementów umożliwiających prawidłowe spełnianie tak po- 
ważnie rozwijających się zadań szkół wyższych jest prawidłowa ich lokali- 
zacja. Przyjmując za punkt wyjścia omówione uprzednio założenia, prze- 
chodzimy obecnie do omówienia prognozy rozmieszczenia szkolnictwa 
wyższego w roku 2000. 


Wstępna koncepcja rozmieszczenia szkolnictwa wyższego w roku 2000 


Prawie trzykrotny wzrost liczby studentów w okresie prognozy może 
być osiągnięty bądź przez powołanie nowych placówek szkolnictwa wyż- 
szego, bądź też przez rozbudowę i reorganizację placówek istniejących. 
W jednym i drugim wypadku wpłynie to na rozmieszczenie i rozbudowę 
szkolnictwa wyższego w skali całego kraju. 
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Rozmieszczenie placówek szkolnictwa wyższego w okresie prognozy po- 
winno być podporządkowane podstawowemu celowi, tj. tworzeniu warun- 
ków intensyfikacji procesów nauczania i rozwoju nauki. Rozpatrując czyn- 
niki wpływające na rozmieszczenie szkolnictwa wyższego z punktu wi- 
dzenia powyższego celu, należy wymienić przede wszystkim wzajemne 
powiązania pomiędzy placówkami nauczania a placówkami naukowymi, 
gospodarczymi i kulturalnymi. Drugim czynnikiem jest problem dotych- 
czasowego dorobku, tradycji i prężności danego ośrodka szkolnictwa wyż- 
szego. Trzecim zaś — powiązanie typu i profilu uczelni z wiodącymi funk- 
cjami i specjalizacjami gospodarczymi danego obszaru. 


Przedstawione wyżej czynniki oddziałujące na rozmieszczenie szkolnic- 
twa wyższego oraz podstawowe tendencje w zakresie koncentracji życia 
społeczno-gospodarczego doprowadzają do skupienia się wyższych uczelni 
na obszarach aglomeracji miejsko-przemysłowych, z wyraźnym uprzywi- 
lejowaniem największych aglomeracji zarówno pod względem liczby stu- 
dentów, jak i wielorakości kierunków i specjalizacji. Charakterystyczne 
jest, że aglomeracje te powstały w oparciu o duże miasta, tworząc aglo- 
meracje typu monocentrycznego. Np. w roku 1970/71 w Polsce w 10 naj- 
większych aglomeracjach (warszawska, krakowska, łódzka, gdańska, wroc- 
ławska, poznańska, częstochowska, szczecińska, lubelska, białostocka), li- 
czących około 50 proc. ogółu ludności wszystkich aglomeracji, skupiło się 
83 proc. studentów wyższych uczelni kształcących się we wszystkich 16 
aglomeracjach. 


W związku z powyższym w prognozie rozmieszczenia szkolnictwa wyż- 
szego w Polsce w roku 2000 przyjęto za punkt wyjścia, że prawie wszyst- 
kie szkoły wyższe rozwijać się będą lub powstaną w obrębie dwudziestu 
aglomeracji miejsko-przemysłowych. Poza aglomeracjami rozwinie się 
ośrodek szkolnictwa wyższego w Olsztynie ze specjalizacją w zakresie 
rolnictwa. Ponadto istnieją możliwości powstania nowych ośrodków szkol- 
nictwa wyższego w Koszalinie i w Zielonej Górze. 


Największymi aglomeracjami w roku 2000 będą: katowicka (3,6 mln 
mieszkańców) i warszawska (2,9 mln mieszkańców). Powyżej półtora mi- 
liona mieszkańców liczyć będą aglomeracje krakowska i łódzka, a powy- 
żej jednego miliona osób zamieszkiwać będzie sześć aglomeracji (podsu- 
decką, bydgosko-toruńską, staropolską, gdańską, opolską, rzeszowsko-tar- 
nobrzeską). Liczba ludności pozostałych aglomeracji kształtować się bę- 
dzie w granicach 350—900 tys. osób. | 


Wymienione wyżej aglomeracje podzielić można na dwie grupy. Do 
pierwszej zaliczamy aglomeracje o funkcjach złożonych (warszawska, kra- 
kowska, wrocławska, poznańska, lubelska, białostocka); jest to grupa aglo- 
meracji o bardzo zróżnicowanym wachlarzu funkcji: dyspozycji politycz- 
nej, administracyjnej i gospodarczej oraz funkcji przemysłowych, kul- 
turalnych, naukowych i innych usługowych. Do drugiej zaliczamy aglome- 
racje o funkcjach wyspecjalizowanych, charakteryzujące się dominantą 
jednej z funkcji. Występują tu aglomeracje o dominancie przemysłowej 
(katowicka, łódzka, staropolska, opolska, rzeszowsko-tarnobrzeska. często- 
chowska, bielsko-bialska, zagłębia miedziowego i kalisko-ostrowska), na- 
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stępnie portowo-przemysłowej (gdańska, szczecińska) oraz dwie aglome- 
racje (podsudecka i karpacka) wypełniające obok funkcji przemysłowej 
także turystyczno-rekreacyjne. 

Przedstawiona powyżej charakterystyka aglomeracji miejsko-przemy- 
słowych w roku 2000 pozwala na zaproponowanie koncepcji rozmieszcze- 
nia szkół wyższych. Za maksymalną liczbę studentów w poszczególnych 
aglomeracjach i ośrodkach miejsko-przemysłowych na koniec prognozy 
przyjęto 100 tys. studentów; jedynie w aglomeracji warszawskiej skupie- 
nie studentów przekroczy nieznacznie wyznaczoną granicę. Natomiast za 
minimalną liczbę studentów dla całkowicie wykształconego ośrodka szkol- 
nictwa wyższego w roku 2000 przyjęto 10 tys. studentów. Poniżej tej licz- 
by studentów powinny mieć jedynie ośrodki rozwijające się oraz ośrodki 
regionalne mające kształcić kadry dla danego regionu w zakresie admini- 
stracji, szkolnictwa czy rolnictwa. 

Uwzględniając dzisiejsze rozmieszczenie szkolnictwa wyższego, tradycje 
i prężność poszczególnych ośrodków oraz funkcje gospodarcze spełniane 
przez aglomeracje, a także konieczność uzupełnienia profilu szkolnictwa 
wyższego w poszczególnych aglomeracjach, prawdopodobnie około roku 
2000 otrzymamy następujące rozmieszczenie studentów: 

— aglomeracje warszawska i krakowska osiągną prawdopodobnie po 
100 tys. studentów, z tym że ośrodek warszawski utrzyma dotychczasową 
przewagę; 

— aglomeracje gdańska, poznańska, łódzka, katowicka, wrocławska li- 
czyć powinny po 60—80 tys. studentów, z tym że wyróżniać się tu będą 
pod względem liczby studentów aglomeracje katowicka, wrocławska i po- 
znańska; 

— aglomeracje bydgosko-toruńska, lubelska i szczecińska skupiać będą 
prawdopodobnie 30—60 tys. studentów; przy górnej granicy oscylować 
będzie aglomeracja lubelska. 

Największa liczba aglomeracji liczyć powinna od 10 do 30 tys. studentów. 
Byłyby to aglomeracje: bielsko-bialska, białostocka, częstochowska, opol- 
ska, podsudecka, rzeszowsko-tarnobrzeska i staropolska. Tę grupę aglo- 
meracji charakteryzować powinien stosunkowo wysoki wskaźnik przyro- 
stu liczby studentów w okresie prognozy. 

Do ostatniej grupy zaliczamy trzy pozostałe aglomeracje (karpacka, za- 
głębia miedziowego i kalisko-ostrowska) oraz miasta Olsztyn, Koszalin 
i Zielona Góra. W tych jednostkach przestrzennych przewiduje się liczbę 
studentów rzędu kilku tysięcy. 

Przedstawione powyżej elementy prognozy pozwalają na następującą 
klasyfikację aglomeracji miejsko-przemysłowych z punktu widzenia 
wszechstronności kształcenia na wyższych uczelniach. W aglomeracjach 
warszawskiej, krakowskiej, wrocławskiej, poznańskiej powinny być re- 
prezentowane wszystkie kierunki nauczania. Obecny brak szkół pedago- 
gicznych w trzech z wyżej wymienionych aglomeracji może być rekom- 
pensowany możliwością kształcenia nauczycieli na uniwersytetach. 

Aglomeracje katowicka, gdańska, łódzka, szczecińska i lubelska cha- 
rakteryzować się powinny skupieniem od czterech do pięciu typów uczelni. 
W aglomeracjach: białostockiej, bydgosko-toruńskiej, opolskiej, rzeszow- 
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sko-tarnobrzeskiej i staropolskiej przewiduje się lokalizację trzech typów 
uczelni w każdej. Ostatnia grupa objęłaby aglomeracje: bielsko-bialską, 
częstochowską, kalisko-ostrowską, podsudecką, zagłębia miedziowego, kar- 
packą oraz miasta Olsztyn, Koszalin i Zielona Góra. Prognozę rozmieszcze- 
nia ośrodków szkolnictwa wyższego w Polsce wraz z typami uczelni przed- 
stawia tablica 4. 

Należy przewidywać, że największe skupienie wyższych uczelni wy- 
stąpi w integrującym się już dzisiaj z punktu widzenia gospodarczo-prze- 
strzennego zespole pięciu aglomeracji miejsko-przemysłowych, tj. kato- 
wickiej, krakowskiej, bielsko-bialskiej, opolskiej i częstochowskiej. W ze- 
spole tym, przy przyjęciu niniejszej koncepcji rozmieszczenia szkolnictwa 
wyższego, skoncentruje się w roku 2000 około ćwierć miliona studentów. 
Liczba ludności w tym zespole w roku 2000 wynosić będzie blisko 8 mln. 
Rolę wiodącą w zakresie szkolnictwa wyższego dla tych aglomeracji odgry- 
wać powinna aglomeracja krakowska. 

Ze względu na procesy integracji przestrzenno-gospodarczej oraz sto- 
sunkowo niewielkie odległości pomiędzy poszczególnymi aglomeracjami 
tworzącymi ten zespół przyjęto zasadę komplementarności w zakresie 
rozmieszczenia typów i wielkości uczelni w obrębie tych aglomeracji oraz 
zasadę dekoncentracji wewnątrz zespołu, która spowodowała uwzględnie- 
nie w sieci szkolnictwa wyższego także peryferyjnie położonej aglomera- 
cji bielsko-bialskiej. 

Drugi wybijający się zespół w ujęciu regionalnym stanowią trzy aglo- 
meracje położone w centrum Polski, a mianowicie: warszawska, łódzka 
i staropolska. W zakresie szkolnictwa wyższego aglomeracje centralne 
mogą ptzy przyjętych założeniach zapewnić kształcenie około 200 tys. 
studentów. 

Trzecim wyodrębniającym się układem w skali regionalnej jest zespół 
aglomeracji południowo-zachodnich (wrocławska, podsudecka i zagłębia 
miedziowego). Łącznie mogą one kształcić ponad 100 tys. studentów. i 


Poza powyższymi wyodrębniającymi się zespołami aglomeracji o ukie- 
runkowanym profilu gospodarczym i związanym z nim szkolnictwem wyż- 
szym na pozostałym obszarze kraju powinny rozwijać się prężne ośrodki 
akademickie, zapewniające możliwość kształcenia młodzieży w szkołach 
wyższych. Rozmieszczenie tych ośrodków zarówno w Polsce centralnej 
(aglomeracje poznańska i bydgosko-toruńska), na Wybrzeżu (gdańska 
i szczecińska), jak zwłaszcza we wschodniej części kraju (lubelska, biało- 
stocka oraz rzeszowsko-tarnobrzeska) oraz na północy (miasto Olsztyn) 
powinno stanowić w ujęciu przestrzennym uzupełnienie poprzednio omó- 
wionych ośrodków szkolnictwa wyższego w skali naszego kraju. Przy roz- 
woju środków komunikacyjnych umożliwi to równomierne zaspokojenie 
potrzeb społeczeństwa oraz gospodarki narodowej. 


% 


Na zakończenie należy nawiązać do przedstawionych we wsiępie ten- 
dencji do dekoncentracji w obrębie aglomeracji. Wydaje się, że tendencje 
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Tabela 4 


OŚRODKI SZKOLNICTWA WYŻSZEGO W POLSCE W ROKU 2000 


Typy uczelni występujące w aglomeracjach 
i ośrodkach miejsko-przemysłowych 


> = > 2 = ka, 
Aglomeracje > Ź M M Ę ZĘ PE: Ż w 
miejsko-przemysłowe > og | a g|02 | 2 o |b G9| GĘ 
s |895 | sś |sE | 45 | 65 |ażg| s5 
: |385 | dz |85|45 | 959 |850| Sa 
e > 9 >7 > z >G 0 > R >. > 
= 32 |BE |Bo|BQ | <E |BBe| Ba 
katowicka x x > 4 x 
warszawska x x x > 4 x x x 
krakowska x x x > 4 > 4 x x x 
łódzka x x x x 
podsudecka o o o 
staropolska x o o 
gdańska x x x o x 
bielsko-bialska o o o 
wrocławska x x x 4 x x x 
poznańska x x x x x x x 
opolska o o x 
bydgosko-toruńska x x o 
częstochowska x o 
szczecińska o x x x o 
lubelska x x x o 
białostocka x o x 
rzeszowsko-tarnobrzeska x o x 
karpacka o o 
zagłębia miedziowego o 
kalisko-ostrowska o o 
m. Olsztyn x o 
m. Koszalin o o 
m. Zielona Góra o o 


x — uczelnie istniejące w 1970 c. 
o — uczelnie, które powstaną lub już powstały w latach 1911—2000. 


te będą odgrywać istotną rolę przy lokalizowaniu nowych uczelni lub 
rozwoju istniejących szkół wyższych w poszczególnych aglomeracjach. 
Tak więc należy liczyć się z powstawaniem uczelni poza obszarem cen- 
ialnym aglomeracji, co przy prawidłowej komunikacji umożliwi należytą 
pracę naukowo-dydaktyczną i wychowawczą szkół, a bliskość terenów re- 
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kreacyjno-sportowych zapewni odpowiednie warunki rozwoju fizyczno- 
-psychicznego studiującej młodzieży. Wiąże się to z realizowanymi pow- 
szechnie w szeregu państw koncepcjami tworzenia tzw. miast akademice- 
kich — „campusów”. 

Miasteczka te mogą być położone w peryferyjnych strefach aglomeracji, 
tworząc jednocześnie zaczątek części aglomeracji o zróżnicowanym proli- 
lu funkcjonalnym, choć o dominacji akademickiej, bądź też stanowić wy- 
izolowane w mniejszym lub większym stopniu jednostki przestrzenne sto- 
sunkowo daleko położone od centrum aglomeracji o wyraźnie wyspecjali- 
zowanych funkcjach akademickich. Żadna z tych możliwości nie daje roz- 
wiązania w pełni optymalnego. Wydaje się jednak, że możliwość pierwsza 
ze względu na niedopuszczanie do wyizolowania się środowiska akademic- 
kiego jest ze względów społecznych bardziej pożądana. 

Przedstawioną koncepcję autorzy traktują jako wstępne rozważania 
prognostyczne, wymagające dalszych studiów. Zmiana założeń (koncepcja 
rozwoju aglomeracji miejsko-przemysłowych, założone tempo wzrostu li- 


czebnego studentów itp.) wprowadzić może nowe elementy do zapropono- 
wanej koncepcji. 


MODEL KSZTAŁCENIA I WYCHOWANIA 
W WYŻSZEJ SZKOLE TECHNICZNEJ 


JERZY SZUBA 


Współczesne szkoły wyższe, w tym szczególnie techniczne, przeżywają 
pewien kryzys. Stare metody wychowawcze nie odpowiadają wymogom 
chwili, dawne sposoby nauczania nie nadążają za postępem, nie wycho- 
dzą naprzeciw problemom rozwoju gospodarki. Stary model kształcenia 
i wychowania w zasadzie od dziesiątków lat nie zmieniany przeżywa 
okres załamania i staje się coraz mniej przydatny. Przyczyn takiego 
stanu rzeczy jest wiele. Najistotniejszą jest chyba gwałtowny przyrost 
wiedzy i nie notowany postęp w nauce i technice. Jednocześnie coraz sil- 
niejsza staje się potrzeba właściwego wykorzystania wyników nauki w go- 
spodarce narodowej, w służbie człowieka. Niedomogi w metodach kształ- 
cenia mają swój bezpośredni wpływ również i na efekty pracy wycho- 
wawczej. 

Środowisko pracowników nauki nie tylko dostrzega potrzebę zmian, 
ale posiada również szereg własnych koncepcji współczesnego modelu 
kształcenia i wychowania w socjalistycznej szkole wyższej. Znajdują one 
wyraz chociażby w publikacjach prasowych ludzi nauki. Cała sprawa po- 
lega obecnie na tym, jak w sposób możliwie najrozsądniejszy wykorzystać 
te wszystkie koncepcje, jak wyłonić z nich najbardziej cenne myśli i pro- 
pozycje. Nie wolno nam w żadnym wypadku zaprzepaścić lub nie docenić 
tych rzetelnych, twórczych inicjatyw, jakie wśród pracowników nauki 
zostały wyzwolone w wyniku VIIi VIII Plenum KC PZPR. Konsekwentna 
realizacja uchwały VI Zjazdu partii, nowe formy organizacyjne działania 
resortu jako Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki dają 
podstawy do stwierdzenia, że każda pożyteczna inicjatywa zostanie roz- 
patrzona i jak najlepiej wykorzystana. 

Jaki przeto powinien być model kształcenia i wychowania? Trudno w tej 
chwili dać wyczerpującą odpowiedź. Można natomiast mówić o pewnych 
doświadczeniach i koncepcjach, które mogą pozwolić na wyrobienie sobie 
poglądu na nowe formy realizacji procesu kształcenia. Wydaje się, że pod- 
stawą działania szkoły wyższej powinna być bezpośrednia przydatność 
całej jej działalności — społeczeństwu. Dotychczasowy model pracy uczelni 
z racji istniejących układów i programów działania sprawiał, że szkoły 
. wyższe pośrednio spełniały tę funkcję społeczną. Kształcąc i wychowując 
przyszłych inżynierów, szkoła wywierała pośredni wpływ na nowoczesność 
i rozwój gospodarki. Prowadząc badania naukowe z reguły dotyczące 
prac podstawowych, wybitnie teoretycznych, prśrednio przyczyniała się 
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do postępu wiedzy i techniki, mimo że dokonywane odkrycia naukowe 
często posiadały duże znaczenie. 


Rzecz jasna, że z biegiem lat ten schemat funkcjonowania uczelni zmie- 
niał się. Nie wystarczała już ta pośredniość udziału i wpływu. Obecnie 
wyższa szkoła techniczna musi w coraz szerszym zakresie bezpośrednio 
wpływać na rozwój kraju, aktywnie uczestniczyć w podejmowaniu tych 
wszystkich zadań, jakie stają do realizacji przed społeczeństwem. Je- 
steśmy przecież jego cząstką, jemu służymy i chcemy, by wszystkie nasze 
możliwości twórcze zostały szybko i bezpośrednio wykorzystywane. Ta 
zmiana sposobu spojrzenia na funkcję społeczną szkoły wyższej jest cechą 
naszych czasów, jest cechą naszej socjalistycznej formy działania. 

Jeżeli zgodzimy się z powyższą formułą, to należałoby z kolei zdać sobie 
sprawę z tego, jakie elementy leżą u podstaw tak pojętej koncepcji nau- 
czania i wychowania. Wśród wielu czynników, które w pracy dydaktycz- 
no-wychowawczej pozwalają możliwie najlepiej kształtować sylwetkę ab- 
solwenta, należy wymienić następujące: pierwszy czynnik, to określenie 
perspektyw życiowych dla studentów i wyraźnego celu studiów wyższych, 
wskazanie jego miejsca i roli w społeczeństwie; drugi, to stworzenie takich 
warunków kształcenia, by wszystko to, co robi student podczas swych stu- 
diów na uczelni, było społecznie użyteczne i podporządkowane określo- 
nym zadaniom. I wreszcie trzeci nieodzowny czynnik, to możliwie jak 
najszersza codzienna styczność z tymi, którzy uczą, którzy przekazują 
swą wiedzę. 

Student rozpoczynający studia zgodnie z wybranym przez siebie kie- 
runkiem i upodobaniami winien mieć pełną świadomość, że celem jego 
kilkuletniej i wytężonej pracy na uczelni jest nie tylko uzyskanie dy- 
plomu. Celem tych studiów jest przede wszystkim zdobycie jak najlep- 
szych kwalifikacji, by potem stosując w praktyce zdobytą wiedzę pomna- 
żać wartości służące krajowi, pracować nad realizacją narodowych planów 
i zamierzeń, stawać się pożyteczną i twórczą cząstką społeczeństwa. 


Dlatego też w naszej pracy nauczycieli akademickich chodzi o takie 
formowanie procesu nauczania i wychowania, żeby nasi absolwenci po- 
mnażali szeregi twórców nowych dóbr, nowych technologii, nowych od- 
kryć naukowych, by będąc zaangażowani umieli mobilizować środowisko 
do spraw wielkich i codziennych, ale zawsze ważnych, by świadomie 
„umacniali wśród ludzi przekonanie, że warto dobrze pracować dla swej 
i narodu pomyślności”, jak mówił towarzysz Edward Gierek na naradzie 
centralnego aktywu partyjnego w Warszawie w dniu 16 czerwca br. Wre- 
szcie tak powinniśmy realizować nasz proces dydaktyczno-wychowawczy, 
by nasi absolwenci byli jednocześnie odpowiedzialni za powierzone im 
obowiązki, za ludzi, dobra materialne, za losy rozwoju społeczno-gospodar- 
czego swej Ojczyzny. 


By tak postawione zadania można było możliwie najrzetelniej wykonać, 
dobrze by było zastanowić się, czy obecne programy nauczania, sposób 
ich realizacji, formy kształcenia są wystarczająco poprawne, czy wychodzą 
naprzeciw przedstawionym wymaganiom. Toczące się od szeregu lat dys- 
kusje w środowisku wyższych uczelni wykazują, że istnieją określone 


109 


JERZY SZUBA 


niedomogi i niedostatki wśród obecnie obowiązujących metod nauczania 
zarówno w odniesieniu do treści, jak i sposobu realizacji. 

Jednocześnie należy zdawać sobie sprawę, że zarówno rewolucja nauko- 
wo-techniczna, jak i wynikający z niej postęp powodują konieczność za- 
niechania wielu dotychczas obowiązujących, tradycyjnych koncepcji sy- 
stemu nauczania w wyższej szkole technicznej. Jako przykład może tu 
posłużyć spostrzeżenie, że punkt ciężkości w nauczaniu przesuwać się 
powinien z doboru i ustawienia treści na wybór metod procesu nauczania. 
W tym wypadku prymat mają metody przyspieszające wchłanianie in- 
formacji, ale jednocześnie sprzyjające wyrobieniu postawy twórczej i peł- 
nego skojarzeń myślenia. Zamiast biernego uczestnictwa studentów w pro- 
cesie nauczania, należy uczyć ich samodzielnych dociekań, zachęcać do 
analizy zjawisk, skłaniać do aktywnego, bezpośredniego współdziałania 
w całym procesie zdobywania wiedzy. Zasadniczą sprawą jest przy tym 
takie nauczanie, które by sprzyjało jednocześnie rozwijaniu potrzeby sta- 
łego uzupełniania zasobu wiedzy. Nasze poszukiwania modelu współcze- 
snego nauczania i wychowania winny to brać pod uwagę. 

W nowoczesnym nauczaniu metoda przyswajania sobie wzorów, fak- 
tów, wniosków zostaje zastąpiona metodą samodzielnego podejmowania 
problemów w oparciu o śmiałe, dociekliwe myślenie. Warto przy tym mieć 
na uwadze, że nowoczesne systemy kształcenia starają się przystosować 
je do indywidualnych możliwości i potrzeb uczącego się. Daje to szcze- 
gólne szanse bardziej zdolnym, nie eliminując przy tym mniej utalento- 
wanych. 

W wyborze metody nauczania warto zwrócić uwagę na to, iż proces 
łydaktycznv winien być częścią składową realizowanych przez instytuty 
uczelni programów badań naukowych. Student w miarę postępującego 
teoretycznego przygotowania powinien uczestniczyć w coraz trudniejszych 
rozwiązaniach problemów naukowych prowadzonych przez instytut. W ten 
sposób każda godzina jego czasu spędzonego na uczelni będzie społecznie 
użyteczna. Z wychowawczego punktu widzenia nie będzie obojętne, czy 
student jest traktowany jako wartościowy pracownik, któremu powierza 
się odpowiedzialne i dostosowane do jego możliwości zadania, czy daje 
się mu do wykonania nikomu w zasadzie niepotrzebne, stale od lat pow- 
tarzane ćwiczenia. W naszym zrozumieniu student powinien mieć zawsze 
pełną świadomość przydatności wykonywanej pracy. Czynnikiem decydu- 
jącym o powodzeniu tak postawionego programu jest podejmowanie tych 
badań, które dotyczą zagadnień bezpośrednio wynikających z zadań i po- 
trzeb gospodarki. 

Student podejmujący studia techniczne winien w pełni zdawać sobie 
sprawę, że jest ważną częścią składową swej uczelni, że pełny sens istnie- 
nia i społecznej przydatności jego szkoły jest wtedy właściwy, gdy znaj- 
duje się ona w ścisłej łączności z gospodarką narodową, gdy nie pracuje 
w izolacji, gdy inspiruje swą działalność licznymi twórczymi kontaktami 
z zakładami przemysłowymi. Współpraca z zakładami przemysłowymi 
obejmować powinna także kontakty z robotnikami w myśl leninowskiej 
tezy, że „przed sojuszem nauki, techniki i proletariatu nie ostoi się żadna 
ciemna siła”. Tak np. Politechnika Śląska podjęła z inicjatywy władz wo- 
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jewódzkich organizację szeregu konferencji robotniczo-naukowych w za- 
kładach przemysłowych. Ta nowa forma integracji środowisk wielkoprze- 
mysłowych z nauką zdaje egzamin zwłaszcza w dziedzinie doboru proble- 
mów, których szybkie rozwiązanie jest dla gospodarki szczególnie cenne 
i ważne. 

Potwierdza się również w praktyce, że włączenie procesu dydaktycznego 
w codzienny nurt pracy naukowej daje lepsze wyniki zarówno w zakresie 
kształcenia, jak i wychowania. W danym wypadku należy również brać 
pod uwagę fakt, że podstawą socjalistycznego wychowania jest łączenie 
nauczania z pracą, z praktyczną działalnością wcielania wiedzy w życie. 

Tak więc wychowanie przez pracę stanowi istotny czynnik kształtowa- 
nia nowego człowieka. Marksistowsko-leninowska nauka o wychowaniu 
przez pracę, uczynienia z pracy pierwszej potrzeby życiowej, winna mieć 
dla nas obowiązujące znaczenie. Dlatego sprawa zaprogramowania i nowej 
koncepcji praktyk zakładowych powinna być jeszcze raz przemyślana. 
Zakłady przemysłowe, którym się powierzy ważne zadania realizacji tej 
części programu nauczania, powinny zdawać sobie sprawę z odpowiedzial- 
ności za jego poprawne wykonanie. 

Tylko twórcze kształcenie jest kształceniem w pełni efektywnym. Rze- 
telnie pracujący student czuje się bowiem wtedy potrzebny i w pełni usa- 
tysfakcjonowany. Podporządkowanie procesu kształcenia tej zasadzie wy- 
maga gruntownej modyfikacji systemu nauczania. Niezależnie jednak od 
doboru nowych, innych metod realizacji procesu dydaktycznego w dalszym 
ciągu pozostaje sprawą otwartą właściwie skonstruowany program nau- 
czania. 

Doświadczenia Politechniki Śląskiej wskazują, że byłoby celowe, aby 
u podstaw koncepcji projektu zmiany programów nauczania w wyższych 
szkołach technicznych znalazły się następujące przesłanki. Po pierwsze 
należy uznać za słuszne i prawidłowe istniejące w świecie tendencje do 
unowocześniania studiów technicznych z jednoczesną próbą skrócenia 
czasu nauczania. Po drugie, zmiany i reorganizacja metod, form i treści 
programów nauczania szkoły średniej zaszły już tak daleko, że zwalnia 
to w określony sposób szkołę wyższą od uzupełniania braków. Po trzecie, 
należy przyjąć coraz powszechniej rozumianą i realizowaną w świecie 
zasadę, że studia wyższe są tylko jednym z etapów pobieranego wykształ- 
cenia. Wprawdzie etap ten jest najbardziej decydujący o przydatności 
do pracy w wybranym zawodzie, ale wymaga on stałych i dalszych uzu- 
pełnień będących konsekwencją przemian i postępu w dziedzinie nauki 
i techniki. Stąd przy układaniu programu nauczania nie można nie brać 
pod uwagę możliwości i niezbędności dalszego kształcenia wyraźnie już 
specjalistycznego, jak studia podyplomowe, doktoranckie i coraz szerzej 
stosowane studia podoktoranckie. 


Konsekwencją przyjęcia takich założeń winno być oparcie konstrukcji 
programu nauczania o układ problemowy, a nie przedmiotowy, jak to 
dotychczas w zasadzie miało miejsce. Jeśli powyższe stwierdzenia uznamy 
za słuszne, to przygotowując nowe programy nauczania należałoby zmie- 
nić dotychczasową rolę przedmiotów podstawowych. Przedmioty te w no- 
wych programach winny stanowić nie wykładany w oderwaniu od kie- 
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runku studiów przedmiot, ale ich część składową. Winny stanowić nie- 
zbędny element łączący poszczególne etapy nauczania i wynikający z po- 
trzeb ich dobrego opanowania. 

W ten sposób stopień trudności studiów mógłby prawidłowo narastać 
w miarę lat, a nie odwrotnie, jak to miało dotychczas miejsce. Pełniejszą 
intensyfikację procesu dydaktycznego i lepsze, bardziej pożyteczne włącze- 
nie studentów do jego realizacji proponuje się uzyskać przez przerzucenie 
punktu ciężkości z wykładów (wyraźne zmniejszenie liczby godzin do 
30 procent pełnego obciążenia) na seminaria, laboratoria, projekty, itp. 
W ten sposób łącząc jeszcze proces dydaktyczny z procesem badań nauko- 
wych można będzie uzyskać częstszą i większą bezpośrednią łączność nau- 
czającego ze studentami, mistrza z uczniami, jak to dawniej mawiano. 

Zaletą takiego sposobu realizacji procesu nauczania będzie jeszcze i to, 
że słuchacz uczelni wyższej studiując będzie bardziej samodzielnie i twór- 
czo zdobywał wiedzę, uzyskując przede wszystkim umiejętność analizy 
zjawisk, kojarzenia faktów, samodzielnego wyciągania wniosków, stawia- 
nia nowych, śmiałych koncepcji i rozwiązań. 

W tej sytuacji ocena zdobytych wiadomości winna ulec pewnej zmianie. 
Zdajemy sobie wszyscy sprawę, że egzamin w postaci dotychczas obowią- 
zującej stanowi dość już archaiczny relikt tradycyjnych metod nauczania. 
Nie można bowiem uznać za dostateczny sprawdzian wiedzy, krótkiego 
w czasie, ustnego czy ustno-pisemnego dialogu, zależnego od wielu czyn- 
ników, wśród których stopień opanowania przedmiotu nie zawsze jest 
decydujący. W naszym rozumieniu egzamin winien być podsumowaniem 
zdobytych i już ocenionych wiadomości, jakby udzieleniem satysfakcji 
studentowi, by na zakończenie pewnego etapu studiów mógł popisać się 
zdobytą wiedzą. 

Ocena zdobytych kwalifikacji winna następować w układzie ciągłym 
podczas codziennych studenckich obowiązków i tam też winny odbywać 
się eliminacje. Z punktu widzenia wychowawczego zaproponowana me- 
toda na pewno jest bardziej do przyjęcia. Podjęte próby takiej oceny wy- 
ników nauczania w niektórych instytutach Politechniki Śląskiej dały do- 
bre wyniki. Wymagają one jednak zwiększonego wysiłku ze strony ka- 
dry nauczającej, wysokich kwalifikacji zawodowych i pedagogicznych oraz 
nowego spojrzenia na wykonywane obowiązki. Warto przy tym zaznaczyć, 
że ta metoda realizacji procesu dydaktycznego sprzyja posiadaniu przez 
profesorów i docentów wybranych zespołów studentów, którymi należy 
się szczególnie opiekować, stwarzając im możliwości rozwoju talentów. 
Jestem skłonny założyć, że środowiska naukowe uczelni wyższych nie 
potrafiły dotąd w sposób dostateczny i właściwy docenić tak wdzięcznych 
współpracowników, jakimi mogą być studenci w badaniach naukowych. 

W tej sytuacji innego ustosunkowania się wymagać będą studia dokto- 
ranckie oraz staże. Przy tej okazji należy rozstrzygnąć sprawę wymiany 
kadr z przemysłem, co powinno pozwolić na zasilenie szeregów pracowni- 
ków naukowo-dydaktycznych kwalifikowaną i doświadczoną kadrą. Pro- 
wadząc w szerokim zakresie opiekę nad szczególnie utalentowanymi stu- 
dentami, można podjąć również wysiłek takiego zaangażowania ich w pra- 
ce naukowe instytutu, by po rozwiązaniu całości lub poważniejszego frag- 
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mentu aktualnie prowadzonego problemu można było uznać go za odpo- 
wiadający wymogom rozpraw doktorskich. W tym wypadku praca dyplo- 
mowa stanowiłaby określoną część rozpracowywanego tematu. Takie po- 
stawienie sprawy pozwalałoby na uzyskanie w stosunkowo krótkim cza- 
sie dojrzałych naukowo młodych pracowników naukowo-dydaktycznych. 
W ten sposób utalentowani młodzi ludzie w blisko siedem lat od rozpoczę- 
cia studiów wyższych mieliby szanse uzyskać wysokie kwalifikacje nauko- 
we w postaci stopnia doktora nauk. 

Sprawa ta przy dobrym przygotowaniu organizacyjnym jest możliwa 
w praktycznej realizacji. Wydaje się, że powinna nawet być obowiązu- 
jąca. Młodych, utalentowanych doktorów, szczególnie w przedmiotach 
technologiczno-technicznych, winno się z kolei kierować do pracy w prze- 
myśle na dwa do czterech lat z możliwością powrotu do pracy w uczelni. 
W naszym przekonaniu jest to jedyna droga wzmocnienia kadry uczelni 
technicznych. Jeśli bowiem młody doktor podczas pracy w przemyśle 
będzie kontynuował działalność naukową, to ma szanse szybko awansować 
również i w szkole wyższej. Jest to bardzo ważne dla rozwoju uczelni. 
Potrzebni nam są młodzi, zdolni profesorowie, wówczas bowiem łatwiej 
im będzie sprawować funkcje wychowawcze. 


Jeszcze jedna krótka uwaga. Celem studiów doktoranckich powinno być 
rozwiązanie indywidualne lub zbiorowe gospodarczo ważnego problemu 
naukowego na wysokim poziomie naukowym i technicznym. W żadnym 
razie (jak to niestety zbyt często się zdarza) celem tych studiów nie może 
być uzyskanie tylko stopnia naukowego bez zwrócenia szczególnej uwagi 
na użyteczność naukową czy techniczną rozprawy. Stopień naukowy wi- 
nien w danym wypadku stanowić uznanie i zadośćuczynienie za poprawne 
naukowo rozwiązanie gospodarcze potrzebnego problemu lub jego ważnej 
części. Wartość techniczna i naukowa danego opracowania winna być tym 
większa, im więcej stopni naukowych uzyskano na jej podstawie. I od- 
wrotnie, znaczenie i wartość stopnia naukowego winny być tym większe, 
im większą przydatność gospodarczą posiadała dana praca. 


I wreszcie na zakończenie kilka słów o problemie wychowania w pro- 
cesie nauczania. W tym wypadku należy zdawać sobie sprawę, że osią- 
gnięcie sukcesów wychowawczych. wyrażone ukształtowaniem naukowe- 
go światopoglądu w procesie przygotowania specjalistów (tak, by mogli 
oni co najmniej poprawnie wykonywać swój społeczny i zawodowy obo- 
wiązek), należy do całokształtu działania wyższej uczelni. 


Na plan pierwszy wysuwa się tu celowa działalność pracowników szkoły 
wyższej, związana z wychowywaniem podczas realizacji procesu dydak- 
tycznego, podczas wykładów nie tylko z dziedziny nauk społecznych, ale 
przede wszystkim z przedmiotów zawodowych. Mówiąc o wychowaniu 
w procesie nauczania, nie wolno pominąć faktu, że w jednolitym procesie 
kształcenia i wychowania nie ma dwóch odrębnych członów tego procesu. 
Nie ma i być nie może takiego procesu dydaktycznego, który by nie 
oznaczał jednocześnie kształtowania określonego światopoglądu. W ten 
lub inny sposób, świadomie bądź nieświadomie, proces nauczania jest za- 
razem procesem wychowawczym. 
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Formowanie ogólnego, naukowego światopoglądu powinno być uzupeł- 
niane rozwijaniem twórczego stosunku studentów do swoich specjalności, 
stawianiem wysokich wymagań wobec samego siebie. Osiągnięcie tego 
celu nie jest możliwe tylko w toku wykładów lub źle zorganizowanych 
ćwiczeń czy laboratoriów. Zadanie to może być rozwiązane jedynie przez 
cały nowy w swym założeniu system nauczania wiedzy specjalistycznej. 
Zagadnienia kształtowania naukowego światopoglądu wiążą się ściśle z za- 
gadnieniami ukierunkowania i metodyki nauczania przedmiotów specjali- 
stycznych. Praktyka dnia codziennego uczelni wykazuje, że nie można 
wyobrazić sobie procesu nauczania niezależnie od procesu kształtowania 
światopoglądu. 


Nauczyciel akademicki, który sam nie opanował naukowego, marksi- 
stowsko-leninowskiego światopoglądu, nie może wywierać twórczego wpły- 
wu na młodzież, do czego jest przecież z racji swego zawodu zobowiąza- 
ny. Osobisty przykład akademickiego nauczyciela odgrywa ważną, jeśli 
nie podstawową rolę w wychowaniu studentów. Nie straciły jeszcze nie- 
stety znaczenia stare słowa: „nie każdy, kto naucza, ma prawo zwać się 
nauczycielem”. 


Nauczanie w szkole wyższej, szczególnie technicznej, to praca ogromna, 
odpowiedzialna i nie mniej trudna niż twórczość naukowa. Podstawowy 
obowiązek nauczyciela akademickiego — wychowywania w procesie 
kształcenia — powinien również określać jego postawę, jego życiowy pro- 
gram. Z zamiłowaniem do nauki i zdolności do szerokich uogólnień nau- 
czyciel akademicki powinien łączyć wysoką kulturę, wielką znajomość 
reprezentowanej dziedziny nauki oraz szeroki horyzont polityczny. Cała 
praca szkoły wyższej, etyka wzajemnych stosunków nauczyciel—student 
powinny być podporządkowane jednemu zadaniu — ukształtowaniu so- 
cjalistycznej etyki, u której podstaw leży walka o umocnienie i zbudowa- 
nie socjalizmu, walka o ambitną realizację zadań postawionych przez VI 
Zjazd PZPR. 


Duże znaczenie w wychowywaniu studentów ma ich udział w życiu 
społecznym środowiska, uczelni. Dlatego też analiza sposobu podniesienia 
aktywności społecznej i politycznej studentów ma dla nas duże znacze- 
nie. Innym, nie mniej ważnym zagadnieniem jest wychowanie w kolek- 
tywach studenckich. Studentów nie można traktować jako biernego pod- 
miotu wychowania. Sami studenci w swych kolektywach również wy- 
stępują w roli wychowawców. Zasada wychowania Makarenki „wycho- 
wywać w kolektywie i przez kolektyw” znajduje w praktyce pełne po- 
twierdzenie. 


Poważną rolę w procesie wychowawczym odgrywa również umiejętność 
zwrócenia uwagi na jednostki wyróżniające się jako oczywisty, godny 
naśladowania przykład dla środowiska. Dlatego to uczelnia nasza od kilku 
lat prowadzi złotą księgę absolwentów, do której wpisuje się nazwiska 
tych wszystkich, którzy wyróżnili się podczas studiów zarówno w nauce, 
jak i pracy społecznej. Kandydatów do księgi wysuwa i akceptuje środo- 
wisko w porozumieniu z organizacjami studenckimi. Propozycję zatwierdza 
Senat. 
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Przedstawione w dużym skrócie ważniejsze doświadczenia ostatnich 
lat, zdobyte w pracy na Politechnice Śląskiej, pozwalają na następujące 
uogólnienia. Przede wszystkim w realizacji podstawowych zadań szkoły 
wyższej: kształcenia, wychowania i nauki musi być zbieżność poczynań. 
Zarówno kształcenie, jak i wychowanie stanowią wzajemnie przenikające 
się płaszczyzny działania. Z kolei badania naukowe nie mogą wykluczać 
możliwości kształcenia kadry i jej wychowania przez pracę. Stąd wniosek 
podstawowy: pragnąc w sposób jak najbardziej rzetelny i efektywny pod- 
nieść jakość pracy szkoły wyższej, należy podjąć trud takiego określenia 
programu realizacji zadań, by z jednej strony wychowywały i kształciły, 
a z drugiej wychodziły naprzeciw potrzebom gospodarki narodowej. 

Drugi wniosek to uznanie, że studia wyższe, podyplomowe i doktoranckie 
pozostają we wzajemnej określonej zależności programowej. Program stu- 
diów wyższych winien uwzględniać w perspektywie określone studia po- 
dyplomowe i doktoranckie. Różnić je będą tylko liczby kształconych, a więc 
proporcje potrzeb. Przyjmując za słuszną tezę o nieustanności kształcenia 
jako warunku umożliwiającego pełną przydatność zawodową, wydaje się, 
że takie ustawienie programów nauczania jest niezbędne. Jeśli przy tym 
potrafimy powiązać kształcenie z procesem badań naukowych podporząd- 
kowanych bieżącym i przyszłościowym potrzebom gospodarki — to zada- 
nia jakościowo lepszej i wydajniejszej pracy szkoły wyższej staną się zu- 
pełnie realne nie tylko w sferze zamierzeń, ale i faktów. 

Trzeba zaznaczyć, że walka o jakość, wyniki nauczania, jak i metody 
nauczania jest procesem ciągłym, nie może się ograniczać do jednorazo- 
wo precyzowanych ustaleń. Życie idzie naprzód, dlatego program działa- 
nia naszej socjalistycznej szkoły wyższej winien być nie tylko w swym 
założeniu programem śmiałym i konkretnym, ale również elastycznym. 
Głównym jego zadaniem jest jakościowa poprawa kształcenia i wychowa- 
nia, jak i uzyskiwanie coraz większych i lepszych wyników w świadcze- 
niach naukowych na rzecz gospodarki. 


TEGOROCZNE ŹŻNIWA 
I UJAWNIONE PROBLEMY 


MARIAN BRZÓSKA 


Tegoroczne żniwa były szczególnie trudne dla wszystkich: rolników, 
instytucji obsługi produkcyjnej i dla służby rolnej. Złożyło się na to wiele 
przyczyn, z których tylko jedną były niesprzyjające warunki atmosfe- 
ryczne. 

Dobry urodzaj i rozszerzenie powierzchni zasiewów do około 8.3 mln 
ha wydatnie zwiększyły biomasę roślin zbożowych, wymagającą sprzętu. 
Warunki atmosferyczne w całym okresie wegetacji 1971/1972 r. były 
sprzyjające, wzmagając korzystny wpływ postępu w gospodarce nawo- 
zowej i nasiennej na wzrost roślin zbożowych. 

Uwzględniając tę sytuację, a także zmniejszanie się zasobów pracy 
w rolnictwie, podjęto wysiłki dla lepszego niż w latach ubiegłych przy- 
gotowania żniw. Przyspieszono dostawy maszyn, traktorów i części za- 
miennych, zwiększono potencjał zaplecza remontowego i jego gotowość 
techniczną, zmieniono zasady wynagradzania traktorzystów i mechani- 
ków. Wzmożono też kontrolę sprawności sprzętu, wciągając do tych prac 
całą służbę rolną. Wiele uwagi poświęcono przygotowaniu handlu wiej- 
skiego; z korzyścią dla wsi zmieniono rozdzielniki zaopatrzenia w arty- 
kuły spożywcze. Wydatnie zwiększono zdolność punktów skupu zboża 
oraz usług transportowych. Dla umożliwienia koncentracji wysiłków rol- 
nictwa na sprzęcie zboża, zrezygnowano z przyspieszonych terminów jego 
skupu. 

Końcowym akordem tych intensywnych przygotowań był apel Biura 
Politycznego KC PZPR, w którym uznano żniwa za ważne zadanie ogólno- 
państwowe, zobowiązujące wszystkich do pełnej mobilizacji. 

Początek żniw przebiegał na ogół bardzo sprawnie mimo trudności. 
spowodowanych niekorzystnymi warunkami atmosferycznymi*) już w 
drugiej połowie czerwca, kiedy to bardzo obfite i ulewne deszcze spowo- 
dowały silne wyleganie zbóż i wystąpienie nadmiaru wody w glebie, 
zapowiadając trudności w wykorzystywaniu maszyn. Bardzo ciepła i sło- 
neczna pogoda w pierwszych 20 dniach lipca przyspieszyła dojrzewanie 
zbóż jarych i spowodowała spiętrzenie prac żniwnych. Jednocześnie częste 
i miejscami bardzo obfite opady zwiększyły stopień wylegania zbóż oraz 
wydłużały okres dosychania skoszonego zboża. W sierpniu nastąpiło zde- 
cydowane pogorszenie pogody i duża zmienność temperatury, częste i ob- 


e) Charakterystykę przebiegu pogody w okresie żniw zaczerpnięto z opracowania 
Zakładu Prognoz Agrometeorologicznych PIHM pt.: Warunki agrometeorologiczne 
w okresie żniw 1972 r., wykonanego pod kierunkiem dr W. Przedpełskiej. 
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fite opady oraz wysoka wilgotność względna powietrza (zwłaszcza na pół- 
nocy kraju). | 

Mimo wszystko, do końca drugiej dekady sierpnia skoszono ponad 
90 proc. obszaru zasiewów. Koszenie zbóż zostało w tym czasie prawie za- 
kończone w województwach południowych (z wyjątkiem wrocławskie- 
go), centralnych i wschodnich, a około 80 proc. zbóż w tych województwach 
było zwiezione. W pozostałych województwach oraz w PGR do zbioru 
pozostało zboże na powierzchni od 10 do 30 proc., a w pasie północnym 
wskutek późniejszego dojrzewania od 40 do 50 proc. 

Na przełomie drugiej i trzeciej dekady nastąpiło znaczne ochłodzenie, 
a w końcu miesiąca ulewne deszcze, miejscami o niezwykle silnym natę- 
żeniu, spowodowały dalsze wylegnięcie zbóż, łącznie do ok. 1/3 powierz- 
chni zasiewów. 


ORIENTACYJNA MAPA LICZBY DNI BEZ OPADÓW WCIĄGACH TRWAJĄCYCH 
CO NAJMNIEJ 3 DNI W SIERPNIU 1972 ROKU 
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Z analizy danych w całym okresie żniw wynika, że stosunkowo dobre 
warunki sprzętu zbóż istniały w dzielnicach południowo-wschodnich i czę- 
ściowo centralnych. Natomiast wybitnie niekorzystny dla prac żniwnych 
był przebieg pogody w dzielnicach północnych, gdzie zboża dojrzały prze- 
ważnie w końcu lipca, a ich sprzęt przypadł na okres szczególnie częstych 
deszczów. 


Żniwa w trzeciej dekadzie sierpnia wkroczyły w szczególnie trudny 
okres. Wyraźnie wygasł dynamizm prac, zaczęły się trudności organiza- 
cyjne i techniczne. Spowodowało to wydłużenie się okresu żniw aż do 
końca pierwszej dekady września, a także istotne obniżenie plonów w sto- 
sunku do szacunków przedżniwnych, chociaż pozostały one wysokie. Nie- 
korzystne warunki atmosferyczne szczególnie negatywnie odbiły się na 
przebiegu zbiorów w gospodarstwach i rejonach, w których prace żniwne 
były opóźnione z innych przyczyn. 

Ostatnia faza żniw spowodowała, że ogólna ocena przebiegu żniw nie 
może być zadowalająca. Wymagały one wyjątkowego wysiłku i bvły 
bardzo kosztowne. Straty w zbiorach są znaczne, zarówno bezpośrednie, 
jak i w postaci pogorszenia jakości ziarna zmagazynowanego. Konieczna 
była wielka, często nadzwyczajna mobilizacja sił i środków w samym 
rolnictwie oraz zaangażowanie poważnych sił z zewnątrz. Całkowite i dłu- 
gotrwałe zaabsorbowanie władz wszystkich szczebli żniwami odbiło się 
na innych ważnych pracach, w tym również na przebiegu jesiennych 
prac polowych. 

Trudności wyzwoliły wiele emocji. Powstała wyjątkowo duża liczba 
sytuacji konfliktowych, zarówno między rolnikami, jak przede wszystkim 
między rolnikami a instytucjami obsługi rolnictwa. Przetoczyła się fala 
skarg i interwencji. Nerwowość i napięcia pogorszyły i tak nie najlepszą 
organizację. Nie kwestionowane przypadki negatywne stały się podstawą 
do formułowania nazbyt uogólniających sądów o lenistwie i wygodnictwie 
chłopów, o nieskuteczności zespołowych form mechanizacji, o potrzebie 
wzmocnienia ingerencji administracyjnych itp. 

Wyjątkowy wysiłek ludzi pracy w rolnictwie, w instytucjach rolni- 
czych spowodował, że mimo trudności żniwa zakończyły się w dopu- 
szczalnym okresie i nie przyniosły zbyt wielkich strat. 

Tym niemniej trudności tego okresu i poniesione straty wymagają wni- 
kliwej analizy przebiegu żniw, ustalenia środków i przedsięwzięć pro- 
wadzących do tego, aby napięcie „akcji żniwnej” w przyszłości słabło, 
a nie wzrastało, aby ważne prace rolne były czynnikiem zespolenia wsi 
i załóg przedsiębiorstw, a nie ich atomizacji, by główny wysiłek służb 
rolnych miał charakter koncepcyjny, a nie interwencyjny, przypadał na 
okres przygotowania tych prac, a nie był skutkiem rosnących trudności. 


W gospodarowaniu trzeba liczyć się z tym, że lata trudne są nieunik- 
nione i że rozwój nowoczesnej gospodarki wymaga skutecznych syste- 
mów przeciwdziałających trudnościom. W tym sensie tegoroczna pogoda 
wydobyła słabości rozwoju rolnictwa, ukazując je z paroletnim wyprze- 
dzeniem; stała się też surowym weryfikatorem programów intensyfikacji 
i modernizacji tej dziedziny gospodarki w przyszłości. Jeśli wyciągniemy 
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właściwe wnioski z tych przykrych doświadczeń, łatwiej będzie rolnictwu 
gospodarować w następnych latach. 


Pełniejsza ocena żniw i ustalenie właściwych wniosków wymagają po- 
głębionych i wielostronnych analiz. Żniwa są etapem prac, które skupiają 
całość walorów i słabości rolnictwa, styku rolnictwa z gospodarką naro- 
dową, ujawniają też walory i słabości różnych instrumentów i służb oddzia- 
ływania na rolnictwo. Trudno też wydzielić dokładniej skalę negatywne- 
go wpływu pogody na przebieg prac. Tradycyjnie pomija się ten wpływ 
w dobrych latach i przecenia w takich, jak bieżący rok. Nie zakładając 
wyczerpania tematu, pragnę wydobyć ważniejsze tendencje, a zwłaszcza 
nowe zjawiska, jakie wyraźnie zarysowały się ostatnio, posiłkując się wła- 
snym rozpoznaniem, wstępnymi wynikami badań Instytutu Rozwoju Wsi 
i Rolnictwa, a także innymi materiałami i informacjami. 


Potencjał żniwny rolnictwa i rzeczywiste potrzeby 


W bieżącej kampanii żniwnej brało udział ponad 250 tys. traktorów, 
prawie 17 tys. kombajnów zbożowych, w tym około 1,5 tys. nowoczesnych 
kombajnów Bizon”, 67 tys. wiązałek ciągnikowych, 15 tys. pras zbiera- 
jących oraz pokaźna liczba maszyn konnych i innego sprzętu żniwnego. 
Tak przynajmniej wskazuje statystyka dotycząca gotowości do żniw. 
W rzeczywistości potencjał ten jest znacznie niższy, chociaż trudno po- 
wiedzieć o ile. Składa się na to wiele przyczyn. Jedną z nich jest duże, 
chociaż znacznie niższe w okresie żniw niż normalnie, zaangażowanie 
traktorów kółek rolniczych do prac pozarolniczych. Występują też znaczne 
dysproporcje w stanie sprzętu (ciągników i maszyn żniwnych) w poszcze- 
gólnych wsiach i kółkach rolniczych. Powszechnie znane są braki części 
zamiennych i serwisu. Mimo wielu wysiłków, poprawa pod tym wzglę- 
dem jest niedostateczna, a trudności w tym roku, kiedy sprzęt był prze- 
ciążony, występowały często w nie mniejszym nasileniu niż przed laty. 
Sprawność maszyn we władaniu indywidualnym jest z wielu powodów 
znacznie niższa niż w jednostkach uspołecznionych. Powszechną prze- 
szkodą niepełnego wykorzystania sprzętu jest brak traktorzystów i me- 
chaników. Liczne kursy szkolenia i kolejne zmiany warunków zatrudnie- 
nia i płac nie doprowadziły do zadowalającego stanu rzeczy. Wszystko to 
powoduje, że rzeczywista, przeciętna gotowość sprzętu w ciągu całego 
sezonu żniw jest znacznie niższa niż gotowość przedżniwna. Niższy zatem 
jest rzeczywisty stopień mechanizacji prac żniwnych niż normatywny. 
Trudny rok dodatkowo eliminuje część maszyn z użytkowania. 

Stan jest taki, że przy pełnej gotowości istniejącego sprzętu niezbędne 
potrzeby rolnictwa nie mogą być zaspokojone. Przytoczymy parę liczb 
najogólniejszych. Szacunki wskazują, że mimo prawie pełnej mechanizacji 
w uspołecznionych gospodarstwach rolnych, około 10 proc. roślin na ziar- 
no kosi się tradycyjnym sposobem, około 1/4 snopowiązałkami, a resztę 
kombajnami. W gospodarstwach indywidualnych (uwzględniając sprzęt 
zespołowy). wskaźniki te kształtują się, oględnie mówiąc, odwrotnie: po- 
nad 1/4 prac wykonywana jest nadal ręcznie, ponad 2/3 maszynami kon- 
nymi, a tylko niecałe 6 proc. kombajnami. W gospodarstwach drobnych 
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oraz na terenach centralnych, południowych i wschodnich wskaźniki te 
są prawie dwukrotnie gorsze, gdy tymczasem w rejonach północnych 
i zachodnich sprzęt ręczny zanikł prawie całkowicie. Opracowane na po- 
czątku bieżącego pięciolecia programy zakładają, że całkowity zbiór zbóż 
kombajnami nastąpi w gospodarstwach uspołecznionych dopiero około 
1990 r. W tym czasie prawie 1/3 prac żniwnych w gospodarce chłopskiej 
ma być nadal wykonywana w tradycyjny sposób. Nie zmienia istotnie tej 
sytuacji fakt, iż plany mechanizacji realizujemy z wyprzedzeniem, zwła- 
szcza w dostawie kombajnów. 

Przeprowadzone w wybranych regionach rozpoznanie stanu maszyn 
żniwnych i potrzeb w tym zakresie wskazuje, że nawet w powiatach o wy- 
sokim poziomie mechanizacji (indywidualnej i zespołowej) i o korzystnej 
strukturze agrarnej występują wielkie deficyty maszyn. Niedostateczne 
jest też zaspokojenie potrzeb gospodarstw uspołecznionych. 

Niedosyt mechanizacji jest w naszym rolnictwie zjawiskiem znanym, 
co potwierdzają wieloletnie badania*). Popyt rolnictwa na maszyny i czę- 
ści zamienne permanentnie przewyższa ich podaż. Skalę deficytu można 
w przybliżeniu szacować na kilkadziesiąt procent. Aktualne badania po- 
twierdzają, iż około 3/4 rolników uznaje różne braki w zakresie mechani- 
zacji za główną słabość przebiegu żniw. 

W ostatnich latach dzięki zasadniczemu polepszeniu ekonomicznych wa- 
runków i zachęt produkcja i intensywność pracy wzrastają szybciej niż 
potencjał techniczny rolnictwa i sfery jego obsługi. Jednocześnie dyna- 
miczny rozwój gospodarki narodowej prowadzi do szybszego odpływu 
siły roboczej z rolnictwa. Rolnictwo nasze, mimo niewątpliwego postępu, 
nie dysponuje wyposażeniem zdolnym do przezwyciężania trudnych wa- 
runków żniw. Wychodzą tu na jaw opóźnienia w pokrywaniu zapotrzebo- 
wania rolnictwa na nowoczesne środki produkcji oraz słabości i braki 
w realizacji programów mechanizacji rolnictwa. 


Na tle tegorocznych żniw tym ostrzej rysuje się potrzeba powiększenia 
i zmiany struktury produkcji maszyn żniwnych, stworzenia programu peł- 
nej mechanizacji sprzętu zbóż w najbliższym dziesięcioleciu, łącznie 
z transportem i suszarnictwem. 


Kierunek — nowoczesny sprzęt zbóż 


W ostatnich latach obserwujemy szybkie przemiany charakteru prac 
żniwnych. Przede wszystkim maleje skłonność do ręcznego wykonywa- 
nia prac. Nasila się też proces przechodzenia od mechanizacji prostej do 
jej wyższych form. Ostatni rok uwidocznił skłonność przechodzenia go- 
spodarstw do techniki kombajnowej. Co się na to składa? W jakim stopniu 
jest to zjawisko trwałe, a w jakim wyjątkowe? Spróbujmy dać odpowiedź 
na te pytania. 

Zacznijmy od stwierdzenia zgodności tej ewolucji potrzeb z ewolucją 
samej produkcji rolnej (rewolucja biologiczna, szybki wzrost ogólnej in- 


*) Mamy na myśli badania IER, SIB nad rynkiem maszyn rolniczych oraz 
aktualne badania WSNS i Instytutu Rozwoju Wsi i Rolnictwa, 
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tensywności gospodarowania, spadek roli pasz ubocznych, np. słomy, 
plew itp.). | 

Główna jednak sprawa — to szybkie zmiany w relacji między pracą 
żywą a uprzedmiotowioną. 

Z jednej strony wypowiada się powszechnie poglądy o braku siły ro- 
boczej w rolnictwie. Jednocześnie dane statystyczne wskazują, że zasoby 
pracy w polskim rolnictwie należą do najwyższych w Europie. Gdzie leży 
prawda? Tradycyjnie pośrodku. 

Mamy jednocześnie i braki, i nadwyżki siły roboczej w rolnictwie. Se- 
zonowo, zwłaszcza w okresie żniw, braki są cechą dominującą. Mechani- 
zacja — jak dotąd — nie potrafi skutecznie łagodzić szczytów pracy w rol- 
nictwie. Brak zwłaszcza na większości obszarów mobilnych zasobów do 
ciężkich prac, wymagających zbiorowego wysiłku, jakimi są sprzęt zboża, 
a zwłaszcza młocka*). 

Ostatnie badania terenowe potwierdziły dalsze radykalne obniżenie się 
możliwości najmu do prac sezonowych. To nie jest już sprawa opłat 
za pracę, ale problem prawie całkowitego braku na wielu obszarach kan- 
dydatów do tych prac. Braki te się powiększają. a usługi mechanizacyjne 
nie rozwinęły się należycie, co jest typowe dla wysoko rozwiniętych kra- 
jów. 

Drugie zjawisko — to tendencja do zmniejszania się tradycyjnego współ- 
działania rolników. Przesuwanie podstawowego sprzętu technicznego do 
wyspecjalizowanych baz, niedocenianie dotychczas rozwoju prostej ko- 
operacji produkcyjnej, co jest szansą naszej gospodarki rolnej — nie 
sprzyjają uzewnętrznianiu się naturalnej skłonności rolników do współ- 
działania. | 

O dużych zasobach pracy w naszym rolnictwie decyduje wysoka ak- 
tywność zawodowa kobiet. Mechanizacja ma to do siebie, iż eliminuje 
pracę kobiet, zmniejszając aktywne zasoby pracy, zwłaszcza w okresie 
żniw. Łatwo to zauważyć na terenach północnych i zachodnich. 

Przy analizach rozporządzalnych zasobów pracy w gospodarstwach nie 
uwzględnia się ponadto należycie dwu zjawisk: utajonej koncentracji zie- 
mi oraz malejącej możliwości efektywnego angażowania się do pracy 
w produkcji rolnej ludności dwuzawodowej. Badania terenowe wskazują, 
że bardzo znaczny odsetek gospodarstw ma obszar rzeczywisty znacznie 
wyższy od formalnie użytkowanego, że coraz większy odsetek ludności 
dwuzawodowej zamierza zastąpić usługami wszystkie podstawowe prace 
w gospodarstwie. 

Rozwój gospodarczy powoduje zmianę relacji opłat pracy żywej i pracy 
uprzedmiotowionej. I chociaż w naszym rolnictwie zmiany te są mniej 
widoczne, w związku z powolnym ubytkiem liczby zatrudnionych w rol- 
nictwie i powolnym rozwojem przemysłu pracującego na potrzeby rol- 
nictwa, to jednak zachodzą one stale. Ostatnie dwa lata nasiliły dynamikę 
tych zmian tak po stronie rolnictwa, jak i przemysłu. 

Poprawa sytuacji ekonomicznej rolnictwa oraz wprowadzenie ubezpie- 


*) O ile sprawny sprzęt zbóż wymaga jednoczesnej pracy 3—4 osób, to młocka 
wydajną maszyną 7—10 osób. Dopiero sprzęt kombajnem zmniejsza liczbę osób 
do 2—3, ale za to wymaga specjalistów, 
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czeń zdrowotnych spowodowały podwyższenie umownej opłaty pracy 
w rolnictwie o kilkanaście procent. W konsekwencji tego, a także wskutek 
szybkiego przyrostu płac poza rolnictwem, zwiększyła się jeszcze znacz- 
niej opłata sezonowej pracy najemnej. Np. za skoszenie 1 ha zbóż wzrosła 
ona do 800—1200 zł. Z drugiej strony przemysł, jakkolwiek nie może do- 
starczać tańszych maszyn, to jednak dzięki zmianom technicznym i tech- 
nologicznym zwiększa niewątpliwie ich wydajność, a zatem obniża rze- 
czywisty koszt ich zastosowania. 

O tendencji do zastępowania pracy żywej mechanizacją decyduje także 
swoisty układ inwestowania. Działanie Funduszu Rozwoju Rolnictwa i sy- 
stemu inwestycji państwowych spowodowało, że około połowy nakładów 
naa mechanizację pokrywa się ze środków społecznych, co niewątpliwie 
zamienia relatywne odczucie ceny mechanizacji. Po drugie, nastąpiło oder 
wanie w tej samej skali cen usług żniwnych od rzeczywistych kosztów 
eksploatacji, co ma ostatnio bardzo istotne znaczenie. W sumie powoduje 
to istotną zmianę kosztów rzeczywistych lub odczuwalnych różnych tech- 
nik zbioru zbóż wraz z młocką. 

Rozpoznanie ostatnie daje — w wypadku gospodarstw chłopskich — 
zdecydowaną przewagę nowoczesnych sposobów sprzętu zbóż nad tra- 
dycyjnymi zarówno w kalkulacjach i odczuciu rolników, jak i przedsta- 
wicieli służb mechanizacji rolnictwa. Najdroższy jest sprzęt ręczny. Kolej- 
ny co do poziomu kosztów jest sprzęt maszynami konnymi. Bardzo zmniej- 
szyła się różnica w koszcie sprzętu snopowiązałkami i kombajnem, który 
jest najczęściej najtańszy. Przeciętnie rolnicy oceniają, iż sprzęt 1 ha 
kombajnem kosztował ich od 1 do 1,6 tys. zł, gdy tymczasem sno- 
powiązałką (wraz z młocką) od 1,7 do 2,6 tys. zł, a o ó: tradycyjnym 
od 2,5 do 3,8 tys. zł*). 

Istotną przeszkodą w sprawnej substytucji pracy żywej przez uprzemy- 
słowioną są znaczne dysproporcje w rozmieszczeniu siły roboczej i uzbro- 
jenia technicznego w rolnictwie zarówno w ujęciu przestrzennym, jak 
i w grupach obszarowych. Względne nadwyżki ludności w rolnictwie 
występują na większości obszarów Polski centralnej, wschodniej i po- 
łudniowej, natomiast niedobory na obszarach północnych i zachodnich. 
Ze znacznymi nadwyżkami pracy mamy do czynienia w gospodarstwach 
drobnych, natomiast wyraźne jej niedobory odczuwają gospodarstwa duże. 

Najogólniej biorąc, odwrotny jest rozkład uzbrojenia technicznego w go- 
spodarstwach i rejonach. Można by zatem powiedzieć, że substytucja ta 
występuje w pełni. Tak jednak nie jest. Wskutek szeregu przyczyn w po- 
szczególnych wsiach i gospodarstwach występują poważne dysproporcje 
w tej dziedzinie. 

Rozważając zatem drogi łagodzenia przyszłych trudności, trzeba sięgać 
do tych generalnych kwestii, umacniać działanie mechanizmów ekonomicz- 
nych, a osłabiać rolę decyzji pozaekonomicznych. Chodzi tu w równym 
stopniu o doskonalenie systemu akumulacji środków na inwestycje (spo- 
łeczne i indywidualne), systemu inwestowania i zatrudnienia w sektorze 
państwowym, jak i o konsekwentne stworzenie rzeczywistego rynku ma- 


e Uwzględniając wszystkie korzyści, nakłady i straty. 
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szyn rolniczych. Tylko w ten sposób może następować zmniejszenie napięć 
w rolnictwie i wzrost efektywności nakładów inwestycyjnych. 


Dopiero po zastosowaniu tych środków można rozważać sprawę zmian 
postaw rolników wobec ciężkiej pracy, „czekania na usługi kółek rolni- 
czych i międzykółkowych baz maszynowych, a nie odwrotnie, jak to 
czyni się często. Dążenie do zastąpienia pracy żywej mechanizacją sta- 
nowi prawidłowość, a chęć ulżenia ciężkiej pracy jest cechą pozytywną 
również w rolnictwie. Rolnicy i gospodarstwa jako całość działają aktyw- 
nie i postępują racjonalnie. 


Ewolucja popytu na usługi żniwno-omłotowe 


Cechą charakterystyczną współczesnego rolnictwa jest postępujący spo- 
łeczny podział pracy. Rozpoczął się on u nas ze znacznym opóźnieniem, 
ale za to przebiega szybko. Silnie rozwijają się usługi w dziedzinie mecha- 
nizacji rolnictwa. Wartość tych usług w przeliczeniu na gospodarstwo 
rośnie średnio rocznie o kilkanaście procent. Jest to skutkiem nie tylko 
naturalnej skłonności gospodarstw, wynikającej z intensyfikacji produkcji, 
ale przede wszystkim wdrażanego modelu mechanizacji rolnictwa, który 
opiera się na społecznej akumulacji środków (FRR) i zespołowym gospo- 
darowaniu sprzętem. Model ten jest akceptowany przez rolnictwo, mimo 
że nie ujawnił dotąd w pełni swoich walorów. 


Ostatni rok przyniósł nowe zjawiska w tej dziedzinie: wyrażny wzrost 
zapotrzebowania na usługi, zwłaszcza w zakresie prac ciężkich i sezono- 
wych, oraz skok zapotrzebowania na usługi wykonywane kombajnami. 
Żniwa dowiodły, iż mimo wielkiego wysiłku organizacyjnego kółka rolni- 
cze i międzykółkowe bazy maszynowe nie były w stanie pokryć tego po- 
pytu. Powstał ostry stan nierównowagi o wielorakich konsekwencjach 
gospodarczych i społecznych. Warto więc spróbować określić źródła ist- 
niejącego stanu rzeczy. 


Na pierwszym miejscu trzeba by wymienić tę grupę czynników, która 
powoduje zastępowanie pracy żywej mechanizacją. W naszych warunkach 
substytucja ta odbywa się coraz częściej przez usługi uspołecznione. Stop- 
niowe narastanie wartości inwestycji zespołowych doprowadziło do stanu, 
że około połowy nakładów inwestycyjnych na mechanizację w gospodarce 
chłopskiej stanowią nakłady z Funduszu Rozwoju Rolnictwa. W zakresie 
rozbudowy potencjału mechanizacji wybranych prac (prace żniwne, omło- 
ty itd.) inwestycje te dominują, prowadząc konsekwentnie do przewarto- 
ściowania w niedługim czasie roli indywidualnego i zespołowego majątku 
w tej dziedzinie. Na wielu obszarach kraju już to faktycznie nastąpiło. 


Rolnicy zmniejszając zakupy maszyn zdają się na usługi. Tworzy to 
nową jakość w rolnictwie. Sprawność pracy instytucji obsługi rolnictwa 
decyduje w tych warunkach o przebiegu prac żniwnych, przesuwa się 
też odpowiedzialność za nie z rolników na te instytucje. Po raz pierwszy 
zjawisko to wystąpiło u nas w dziedzinie omłotów, nie wywołując więk- 
szych trudności. Obecnie zaczyna ogarniać sprzęt zbóż, który jest ope- 
racją niewątpliwie bardziej złożoną. sz: 
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Przekroczenie pewnego pułapu mechanizacji zespołowej w danej dzie- 
dzinie powoduje także przyspieszoną rezygnację gospodarstw bez maszyn 
z usług sąsiedzkich na rzecz usług zespołowych kółek. Obie zmiany zmniej- 
szają techniczną wydajność sprzętu indywidualnie użytkowanego i w okre- 
sie przełomowym wzmagają popyt na usługi w stopniu trudnym do prze- 
widzenia. Z taką sytuacją, jak się wydaje, mamy aktualnie do czynienia 
na sporej części obszaru kraju. Obydwie tendencje znalazły dość wyrażne 
potwierdzenie w zmianie sposobu przeprowadzenia żniw w br. w porówna- 
niu do lat ubiegłych. 

Obok zmian w inwestowaniu na wielkość i charakter popytu wpływa 
wyraźnie poziom opłat za usługi. Przede wszystkim należy tu podkreślić 
względną stałość cen na usługi żniwne, przy systematycznym wzroście 
kosztów wykonania prac własnym sprzętem (wzrost cen części zamiennych, 
kosztów remontu i wyższa wycena wartości pracy własnej). Efektywność 
zastosowania własnego sprzętu przez rolników maleje, a rośnie opłacal- 
ność usług uspołecznionych. W latach trudnych relacje te zmieniają się 
gwałtownie na korzyść usług (zwiększa się np. bardzo koszt usuwania 
częstszych awarii maszyn), co powoduje skokowy przyrost popytu na nie. 

Nowym czynnikiem zwiększonego popytu na usługi kółek rolniczych 
i baz maszynowych jest upowszechnianie się kombajnu w naszym rol- 
nictwie. W konkretnym układzie cen korzystanie z kombajnu przez go- 
spodarstwa chłopskie daje nie tylko pewne korzyści finansowe, ale po- 
zwala im przede wszystkim łatwo pokonać rozliczne trudności w orga- 
nizacji zbioru i omłotu, wynikające ze zmniejszającej się mobilności pra- 
cy do tych czynności w środowisku danej wsi. Zastosowanie kombajnu 
daje dodatkowe walory w sytuacji, kiedy upowszechnia się odbiór zboża 
bezpośrednio z gospodarstwa na koszt państwa. Praktycznie pozwala ta- 
niej dokonać zbioru i dostawy z areału objętego kontraktacją, przy nie- 
wielkim udziale czasu pracy rolnika i z pominięciem siedliska gospodar- 
stwa. Walor ten podnosi wielu badanych rolników. Popyt na usługi zwięk- 
sza się znacznie z tytułu wzrostu liczby gospodarstw rolników starych, 
gospodarstw prowadzonych przez kobiety i gospodarstw dwuzawodowych. 


Są to wszystko czynniki trwałego działania. Obserwacja ich zmian ak- 
tualnie jest niezwykle ważna, ponieważ wpływają one nie tylko na wiel- 
kość, ale i na strukturę zapotrzebowania rolnictwa na maszyny źżniwne. 
Wydaje się, że spraw tych nie uwzględniono należycie w programach 
rozwoju przemysłu maszyn żniwnych, a zwłaszcza produkcji kombajnów. 
Mamy rejony, które zaawansowaniem mechanizacji wyprzedzają o ok. 
10 lat przeciętne warunki w kraju. Doświadczenia tych rejonów powinny 
zostać odpowiednio wykorzystywane. 

Dorażźnym czynnikiem, skokowo zwiększającym popyt na pracę kom- 
bajnów w tym roku, były warunki klimatyczne. Technika kombajnowa 
pozwala elastyczniej wykorzystać okresy pogody w organizacji sprzętu. 
Kombajn jest też maszyną użyteczną przy zbożu wylegniętym, gdy tym- 
czasem snopowiązałka nie. Zbieżność obu tych walorów w tegorocznych 
żniwach spowodowała ten właśnie skok. Aby zrozumieć skalę obserwo- 
wanego w br. nacisku na usługi kombajnowe, trzeba uwzględnić skutki 
przechodzenia ze sprzętu tradycyjnego na maszynowy i z techniki wielo- 
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fazowej na kombajnową. Nikły udział kombajnów w ogólnym potencjale 
technicznym żniw (ok. 6 proc.) powoduje, że przesunięcie jednego procentu 
obszaru z techniki dotychczasowej na najnowocześniejszą oznacza piętna- 
stoprocentowy przyrost zapotrzebowania na usługi kombajnami, wywołu- 
jąc w danym rejonie dwu- trzykrotnie większy popyt niż możliwy do po- 
krycia. 

W badaniach opinii rolników, a zwłaszcza pracowników baz i działaczy 
terenowych na temat przyczyn silnego zwiększenia popytu na usługi kom- 
bajnowe w br., wybija się też rola prasy i telewizji w propagowaniu no- 
woczesnego sprzętu i metod gospodarowania. Rolnicy uwierzyli w to, co 
podawały środki masowego przekazu. Samo w sobie jest to zjawisko bar- 
dzo korzystne, napawające optymizmem na przyszłość. W konkretnych 
warunkach spowodowało jednak wiele nieporozumień i zawodów, nie 
spełnionych nadziei. Na marginesie warto więc zauważyć, iż w pracy 
Środków masowego przekazu, zwłaszcza TV, która ma tyle niewątpliwych 
zasług na polu propagowania nowoczesnego rolnictwa, występuje istotna 
słabość — brak wyważonego obrazu naszego rolnictwa, powodowana 
głównie modą na ukazywanie nowości jako powszechności. Z ilustracji 
wiadomości rolniczych zniknął praktycznie w TV koń, który stanowi pra- 
wie trzy czwarte siły pociągowej w rolnictwie chłopskim, a żniwiarza z ko- 
są nie oglądaliśmy wcale. 

Popyt na usługi żniwne nie mógł być zaspokojony i nawet przy naj- 
większym wysiłku załóg ośrodków mechanizacji musiał doprowadzić do 
sytuacji konfliktowych. Tak się też stało. Powiększyło to na zasadzie 
sprzężenia zwrotnego trudności, jakie się zarysowały już na początku 
żniw. To jest istota trudności. Wszystkie inne, rozliczne i niewątpliwe, 
są albo pochodne, albo drugorzędne. Badania terenowe dwudziestu paru 
międzykółkowych baz maszynowych, położonych w różnych rejonach kra- 
ju, wskazują na zadowalające, dobre, a często i bardzo dobre wydajności 
rzeczywiste kombajnów w okresie całych żniw. Zdecydowana większość 
kombajnów wykonała normy techniczne, przewidywane dla średnich wa- 
runków, mimo licznych przestojów i wynikających z trudnych warunków 
pracy maszyn, konieczności odległych i licznych ich przerzutów, zwłaszcza 
w końcowym okresie żniw, kiedy system krzyżujących się często inter- 
wencji naruszał i tak niedoskonałą organizację pracy. Warto podkreślić, 
że międzykółkowe bazy maszynowe maksymalizowały pracę kombajnów, 
mimo iż z reguły usługi te przynosiły w br. straty. 

Nie znaczy to, iż nie było niedociągnięć i zjawisk negatywnych. Naj- 
isiotniejszym bodaj z nich była nieumiejętność skutecznego uświadomie- 
nia rolników, jaki jest stopień realności pokrycia zapotrzebowania na pra- 
cę maszynami MBM, zwłaszcza kombajnami. W wielu badanych MBM 
ostre dysproporcje popytu i podaży zarysowały się już wiosną, kiedy na 
zebraniach wiejskich omawiano sprawy usług żniwnych. Brak konsek- 
wencji za niedotrzymanie umów z obu stron spowodował. że z resuły 
milcząco akceptowano zamówienia przekraczające możliwości. W sporej 
części MBM zbieranie zamówień rozpoczęto zbyt późno. W większości 
badanych MBM stwierdzono brak zgodności kolejności realizacji umów 
z zamówieniami bądź brak dokumentacji umożliwiającej prześledzenie 
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toku prac. Wielu rolników nie zapewniło sobie w porę innych możliwości 
wykonania prac żniwnych. Wystąpiły też wypadki niekorzystania z do- 
stępnych usług snopowiązałkami, w oczekiwaniu na kombajny. 

Drugim niekorzystnym zjawiskiem była zwiększona awaryjność sprzę- 
tu, także kombajnów nowego typu. Chociaż zgodnie dość podkreślano 
lepszą pracę serwisu technicznego, to jednak awarie powodowały spore 
straty efektywnego czasu pracy. Brak części zamiennych i niedoinwesto- 
wanie zaplecza warsztatowego pogłębiały trudności. 

Na trzecim miejscu można by wymienić słabości organizacji pracy, 
a zwłaszcza wielkie straty czasu pracy maszyn, związane z częstymi prze- 
rzutami ich na odległe pola. Kombajniści badanych MBM oceniają je 
na 20—30 proc. 

Występowały też i inne niekorzystne zjawiska dezorganizujące pracę, 
jak różne sposoby wymuszania pierwszeństwa prac, przypadki przekup- 
stwa i gróźb, ,„prowizyjne” rozpijanie mechaników itp. Nie one jednak 
określały atmosferę pracy i charakter trudności. 


Solidność partnerstwa 


Przebieg żniw uwidocznił szereg zasadniczych słabości aktualnego mo- 
delu mechanizacji, które muszą niepokoić, zwłaszcza na tle rosnącej ten- 
dencji do orientowania się rolników na usługi. Skłania ich do tego system 
inwestowania, natomiast organizacja usług nie daje im dostatecznej gwa- 
rancji terminowego i właściwego wykonania prac, co w rolnictwie jest 
tak istotne ze względu na mnożnikowe działanie biologii, zarówno po stro- 
nie strat, jak i korzyści. Dotychczasowe zmiany w organizowaniu mecha- 
nizacji nie tylko nie zwiększyły solidności partnerstwa, ale pod pewnym 
względem ją osłabiły. 

W jakim kierunku powinny iść zmiany? Wydaje się, że najistotniejszą 
sprawą w tym względzie jest dalsze umocnienie spółdzielczego charakte- 
ru międzykółkowych baz maszynowych i przedsiębiorstw kółek rolniczych. 
Jednostki te muszą zwiększyć sprawność produkcyjno-usługową i pod- 
nieść poziom kwalifikacji kadr, wziąć odpowiedzialność za zawierane umo- 
wy na ogólnych zasadach prawa cywilnego. Doświadczenia tego roku 
wskazują, iż umowy zawierać muszą także odpowiedzialność rolników. 
Tylko w ten sposób można usprawnić organizację programowania i wy- 
konywania usług. 

Jednym z podstawowych warunków zwiększenia efektywności progra- 
mu mechanizacji jest przyspieszenie kooperacji produkcyjnej gospodarstw. 
Sprawę tę zaczynają doceniać i władze, i sami rolnicy. Rzecz w tym, aby 
stworzyć w systemie oddziaływania na rolnictwo cały zespół bodźców 
skłaniających do kooperacji: ekonomicznych i produkcyjnych, aby stwo- 
rzyć lepsze warunki do urzeczywistnienia się takich inicjatyw. 

Istnieje pełna zbieżność starań o polepszenie warunków partnerstwa, 
o osiągnięcie samoistnych korzyści kooperacji oraz większą aktywność 
i odpowiedzialność samych rolników w rozwiązywaniu trudnych proble- 
mów rozwoju rolnictwa. Dlatego przyspieszenia i udoskonalenia wymaga 
system przekazywania podstawowych maszyn rolniczych kółek do grupo- 
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wego użytkowania przez rolników, z czasem i na obszarach o większej 
koncentracji ziemi, także i kombajnów. Zmianom tym powinny towarzy- 
szyć wysiłki do tworzenia bloku zasiewów zbóż, a ograniczania mozaiki 
upraw na polach oraz przyspieszona komasacja gruntów. 

Warunkiem usprawniania solidności partnerstwa jest ścisłe przestrze- 
ganie praw i przywilejów wypływających z członkostwa. Bieżący rok 
dostarczył wiele przykładów naruszania tych przywilejów. Rolnik przy- 
stępując do kółka rolniczego ma prawo oczekiwać, iż określone potrzeby 
produkcyjne jego gospodarstwa będą pokryte w całości. Jest to jedna 
z istotnych cech idei zrzeszania się, która nie powinna być naruszana. 
Interesom nadrzędnym muszą być podporządkowane interesy cząstkowe. 
Statutowe uprawnienia muszą być respektowane konsekwentnie. 


Jednym z najistotniejszych warunków solidności partnerstwa jest zastą- 
pienie systemu mało sprawnego przeglądu gotowości przedżniwnej ma- 
szyn systemem pozwalającym utrzymywać potencjał usługowy w pełnej 
sprawności w całym cyklu produkcyjnym. Chodzi tu zarówno o stworzenie 
dostatecznie silnych bodźców dla MBM jako przedsiębiorstwa, dla załóg 
i dla służby rolnej, nadzorującej pracę instytucji usługowych i same go- 
spodarstwa (sprzęt indywidualny). Powinien to być system wewnętrznie 
zgodny, czego niestety brak. 


Bieżący rok uwidocznił powiększenie się trudności utrzymania samo- 
dzielności ekonomicznej kółek rolniczych i międzykółkowych baz maszyno- 
wych w związku z radykalnym obniżeniem się rentowności usług me- 
chanizacyjnych. Zmusza to do zastanowienia się nad granicami niezbędnej 
opłacalności mechanizacji. Czy opłacać się ona ma przede wszystkim rolni- 
kom, bez oglądania się na opłacalność dla przedsiębiorstw mechanizacji, 
czy i jednym, i drugim oraz w jakim stopniu. Doświadczenie KR i MBM, 
podobnie jak innych instytucji poza rolnictwem, wskazuje, iż nie może być 
poprawnego rozwoju i funkcjonowania jednostek gospodarczych bez gwa- 
rancji osiągania określonej opłacalności. Powiększenie atrakcyjności usług 
przez akceptowanie nierentowności danej dziedziny działalności — jak np. 
sprzętu kombajnami w bieżącym roku — prowadzi nie tylko do osłabie- 
nia tej działalności, ale i do niepełnego wykorzystania przez gospodarstwa 
własnego potencjału maszyn. Dopóki mamy ogólny deficyt maszyn rolni- 
czych, dopóty należy temu przeciwdziałać. Nie może też być istotnej po- 
prawy rzeczywistej gotowości maszyn, jeżeli spora część kółek rolni- 
czych odczuwa trudności w pokryciu kosztów remontów. 


Gospodarstwa uspołecznione 


Przebieg tegorocznych żniw wykazał, że nie zostały przełamane trady- 
cyjne trudności w państwowych gospodarstwach rolnych, mimo powięk- 
szenia stanu i unowocześnienia struktury maszyn żniwnych. Bardzo wiele 
gospodarstw państwowych przeprowadziło żniwa sprawnie i w warun- 
kach dobrej organizacji pracy. Ale w sporej liczbie wystąpiły trudności, 
które spowodowały opóźnienia i straty ekonomiczne. Zmniejszył się też 
zakres spodziewanej pomocy technicznej dla sąsiednich gospodarstw 
chłopskich. 
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Jak wynika z charakterystyki pogody, gospodarstwa państwowe poło- 
żone na północy kraju miały niewątpliwie średnio bardziej niekorzystne 
warunki naturalne niż pozostałe rolnictwo. Nie wyjaśnia to całkowicie 
istoty trudności. 


W części gospodarstw dają się zauważyć wciąż utrzymujące się niepra- 
widłowości w organizacji prac żniwnych. Najbardziej tvpowe z nich — 
to opóźnianie momentu przystępowania do żniw oraz niedostateczne upow- 
szechnienie dwufazowej metody sprzętu — koszenia i młócenia z pokło- 
sów po przesuszeniu. 


Podobnie jednak jak całe rolnictwo, chociaż w innej skali, państwowe 
gospodarstwa rolne odczuwają nadal istotne braki w wyposażeniu. Po- 
wodują one, że mechanizacja nie układa się w racjonalny ciąg techno- 
logiczny: sprzęt — transport — suszarnictwo. Dotkliwe są zwlaszcza 
braki w dziedzinie suszarnictwa i transportu. Mechanizacja nie nadąża 
za przyrostem masy biologicznej i nie zastępuje w należytym stopniu 
ubytku pracy (zatrudnienia). Gospodarstwa te odczuwają też nadal brak 
wykwalifikowanych kadr technicznych. 


k 


Produkcja rolnicza stanowi obecnie — jak nigdy dotąd — wypadkową 
postępu biologicznego, technicznego i organizacyjnego. Postęp jest naj- 
większy wtedy, kiedy zmiany w tych dziedzinach następują możliwie 
równomiernie. Stosunkowo wysokie tempo rozwoju produkcji naszego rol- 
nictwa wskazuje, że generalnie zgodność ta występuje. Jednocześnie zna- 
ne są liczne przykłady dysproporcji w tej dziedzinie, wynikające z opóź- 
nień we właściwym stosowaniu nawozów mineralnych, pasz przemysłowych 
i nowoczesnych rozwiązań inwestycyjnych w latach pięćdziesiątych, spore 
dysproporcje między rozwojem hodowli i budownictwa inwentarskiego, 
między rozmiarem produkcji nawozów a mechanizacją ich stosowania itp. 
Ostatnie żniwa szczególnie ostro wydobyły dysproporcje między postępem 
biologicznym (odmiany), poziomem i sposobem nawożenia z jednej strony 
a upowszechnianiem wiedzy rolniczej z drugiej, czego sygnały w postaci 
coraz obfitszego wylegania zbóż mieliśmy już w latach poprzednich. W tym 
roku zjawisko to wystąpiło wyraźnie. 

W rolnictwie naszym, zarówno chłopskim, jak i państwowym, nie 
uwzględniono też w porę konsekwencji wysokich dawek nawożenia na 
przebieg wegetacji i dojrzewania zbóż — na opóźnienie terminu i skrócenie 
okresu żniw z tego powodu. W obu dziedzinach program mechanizacji 
rolnictwa nie nawiązywał należycie do spodziewanych zmian produk- 
cji w średnio długich okresach. 


Praca służby rolnej 


Pracownicy służby rolnej włączeni zostali w tegoroczne żniwa z pełną 
mobilizacją. Wzmogła się działalność organizatorska, a zwłaszcza inter- 
wencyjna. Na różnych szczeblach stworzono zespoły żniwne, które czu- 
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wały nad sprawnym przebiegiem żniw. Niewątpliwie była to działalność 
niezbędna i w znacznym stopniu skuteczna. 

Jednocześnie badania terenowe ujawniły rozgoryczenie sporej liczby 
pracowników terenowych przede wszystkim z powodu dysproporcji wy- 
siłku i efektów w pokonywaniu trudności. Działalność organizatorska nie 
mogła skutecznie rozładować powstałych napięć, nie tylko ze względu 
na skalę deficytów, ale także wskutek inercji układów w sferze usług. 
Zdaniem wielu trzeba przede wszystkim doskonalić te układy, a nie in- 
tensyfikować ingerencję! 

Wystąpiło także i wiele słabości, a przede wszystkim opóźnione zajęcie 
się przeglądem stopnia przygotowania do żniw i powierzchowność tej 
pracy. W wielu rejonach daje się stwierdzić brak rzeczywistego rozpozna- 
nia potencjału maszyn i potrzeb żniwnych, mimo rozbudowanego systemu 
statystyki. Dość powszechnie i chyba słusznie narzeka się na przerost mało 
użytecznej sprawozdawczości, co odrywa służbę rolną od rzeczywistej 
pracy. Wyraźnie uwidoczniły się skutki nadmiernego oderwania służby 
rolnej od danego terenu. Rozpoznanie spraw w tym wypadku jest mniej- 
sze, interwencja mniej skuteczna, a system skarg musi się przenosić na 
jeszcze wyższe szczeble. W tym świetle nadzieje na poprawę pracy służby 
rolnej w nowym systemie organizacji administracji są uzasadnione. 

W wielu wypadkach wskazywano na negatywny wpływ zespołów żniw- 
nych na pracę i odpowiedzialność poszczególnych instytucji. 


Uwagi końcowe i wnioski 


Zebrane w terenie opinie i przeprowadzone rozmowy wskazują, że 
rolnicy powszechnie i spontanicznie akceptują aktualne zasady polityki 
rolnej*). Zwiększenie dynamizmu produkcyjnego rolnictwa uznają oni za 
wynik trafnej polityki ekonomicznej i społecznej, a same trudności za 
trudności wzrostu i przeobrażania rolnictwa. Równocześnie ostro kryty- 
kują pracę poszczególnych ogniw administracji i różnych instytucji pro- 
dukcyjnej obsługi rolnictwa, a także braki w zaopatrzeniu. Rozbieżność 
ta musi niepokoić, i ze zjawiska tego należy wyciągnąć wszelkie niezbęd- 
ne wnioski. 

Słuszne idee ucieleśniają się tylko przez sprawne działanie. Dlatego 
w przyszłej działalności musi iść w parze troska o rozszerzenie programu 
mechanizacji i o udoskonalenie pracy instytucji rolniczych. Pierwszego po- 
stulatu nie można spełnić bez rozszerzenia bezpośredniego udziału rolni- 
ków w eksploatacji sprzętu zespołowego, bez zwiększenia rzeczywistych 
usprawnień i przywilejów samorządu rolniczego oraz bez zwiększenia od- 
powiedzialności ekonomicznej obu partnerów. Drugiego postulatu nie da 
się zrealizować bez umocnienia organizacyjnego, ekonomicznego i kadro- 
wego instytucji rolniczych. 

Różne ośrodki mechanizacji muszą szybko nabierać cech zarówno sa- 
modzielnych zespołów, jak i sprawnych przedsiębiorstw spółdzielczych. 


*) Badanie żniwne nie obejmowało pytań na ten temat. Większość ankietujących 
wskazywała w analizie pracy terenowej na liczne saniorzutne, pozytywne wypo- 
wiedzi rolników w tym zakresie 


Nowe Drogi — 6 129 


MARIAN BRZÓSKA 


Jest to jedna z pilnych potrzeb ogólnej reformy instytucji rolniczych, jaką 
obecnie podejmujemy. 

Trudności kampanii żniwnej w bieżącym roku wywrą określony wpływ 
na postawy inwestycyjne i produkcyjne rolników w przyszłych latach. 
Zapowiedź tego można znaleźć w wielu opiniach rolników, zwłaszcza z go- 
spodarstw średnich i większych. Może wystąpić nasilenie się postaw indy- 
widualistycznych i dążności do uniezależnienia się od skutków słabości 
systemu usług, co znajdzie wyraz w okresowo zwiększonym popycie na 
maszyny żniwne. Byłoby to zjawisko niekorzystne, wymagające przeciw- 
działania. W tym kierunku działać będą w dłuższym czasie trwałe mecha- 
nizmy omówione na wstępie. Działanie ich jest silniejsze niż wpływ ne- 
gatywnych doświadczeń, na postawy rolników. Potrzebna jest jednak pra- 
ca organizatorska i przygotowawcza w dziedzinie stosunków między rol- 
nikami a bazami i ośrodkami mechanizacji, która by pozwoliła szybko 
przywrócić zaufanie do usług kółek rolniczych i MBM. Głównym proble- 
mem i zadaniem jest jednak rozszerzenie możliwości i zwiększenie solid- 
ności ich pracy. 

Doświadczenie bieżących żniw skłania też do zastanowienia się, czy in- 
stytucje państwowe i kółka rolnicze powinny i są w stanie brać bezpo- 
średnio odpowiedzialność za sprawny przebieg żniw w tej skali, jak do- 
tychczas. Czy tworzenie w tym tempie, jak dotychczas, z rolników usłu- 
gobiorców, którzy tylko płacą i wymagają (a było to ostatnio zjawisko 
masowe), często nie będąc nawet członkami KR, jest korzystne z gospo- 
darczego i społecznego punktu widzenia. Czy nie należy, poprzez rozbu- 
dowę chłopskich grup kooperacyjnych starać się przekazywać inicjatywę 
i odpowiedzialność za sprawny przebieg prac rolnych w znacznie większym 
stopniu na samych rolników, stymulując równocześnie ich zrzeszanie się. 

Źniwa są ważnym elementem końcowym wdrażania tego, co chcemy 
u nas widzieć jako zieloną rewolucję. Ich przebieg wykazuje jednak wiele 
niesprawności i wymaga licznych korekt. Dlatego konieczne są stałe ba- 
dania w tym zakresie, nie tylko po to aby uchronić się od strat w przysz- 
łości, ale aby pozytywne osiągnięcia na jednym odcinku — np. nawo- 
żenia — wzmagane były na innych i przynosiły szybki wzrost produkcji 
rolnej. 


Pięcdziesięciolecie 
Lwiązku Socjalistycznych Republik Radzieckich 


PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE ZSRR 
A WSPÓŁZAWODNICTWO GOSPODARCZE 
DWÓCH SYSTEMÓW 


W. KUDRÓW 


(..) W ciągu 50 lat, jakie upłynęły od chwili powstania ZSRR, dochód na- 
rodowy kraju wzrósł ponad stukrotnie, wartość produkcji przemysłowej — 
321 razy, produkcji rolniczej — 5-krotnie. Wartość majątku narodowego ZSRR 
przekroczyła w 1972 r. 1 trylion rubli, to znaczy wzrosła 15-krotnie w po- 
równaniu z okresem przedrewolucyjnym. 

Obecnie w ZSRR wytwarza się codziennie produkt społeczny o wartości 
2 mld rubli, tj. 10-krotnie więcej niż pod koniec lat trzydziestych. Przemysł 
produkuje w ciągu 5 dni więcej niż cała Rosja carska w ciągu roku. Gdy 
w 1922 r. wyprodukowano zaledwie 0,3 tys. obrabiarek do skrawania me- 
tali, to w 1972 r. produkcja wyniesie już 208 tys. Energii elektrycznej wytwo- 
rzono w 1922 r. 0,8 mld kWh, a w 1972 r. 850 mld kWh. W roku powstania 
ZSRR wydobyto 4,7 mln t ropy naftowej, wytopiono zaledwie 300 tys. t stali. 
W 1972 r. wydobycie ropy wyniesie około 400 min t, a wytop stali 126 mln t. 

Znacznie wzrosła również produkcja artykułów konsumpcyjnych. Tak np. 
w 1922 r. wyprodukowano 434 mln m tkanin bawełnianych, 210 tys. t cukru 
krystalicznego białego. W 1972 r. produkcja tkanin bawełnianych wyniesie 
7,8 mld m, a cukru — 10,4 mln t. Podjęto masową produkcję artykułów trwa= 
łego użytku, których w 1922 r. nie produkowano w ogóle. 

Zasadniczym zmianom uległa w tym okresie struktura gospodarki narodo- 
wej. Przemysł stał się wiodącym i dominującym działem, jego udział w docho- 
dzie narodowym ZSRR przekroczył 50 proc. Powstały nowe gałęzie przemysłu, 
które coraz bardziej zaczynają określać charakter naszej gospodarki (tabela 1). 

W Związku Radzieckim stworzono potężny — wyposażony w nowoczesny 
sprzęt — przemysł budowlany. Wartość środków trwałych, oddanych do eks- 
ploatacji w latach 1918—1972, wyniesie 1082 mld rubli. Nakłady inwestycyjne 
na rozwój gospodarki narodowej tylko w dziewiątej pięciolatce wyniosą 501 
mld rubli. Przekroczy to globalną wartość nakładów inwestycyjnych za 45 lat 
władzy radzieckiej. W latach powojennych pięciolatek w ramach budownictwa 
inwestycyjnego oddano do eksploatacji zakłady o olbrzymich zdolnościach 
produkcyjnych: elektrownie o mocy 170 mln kW, kopalnie o wydobyciu 
węgla 544 mln t w skali rocznej, huty o produkcji stali 66 mln t rocznie itp. 

Radykalne zmiany zaszły w rolnictwie. Jego rekonstrukcja opierała się na 
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Tabela 1 


PODSTAWOWE WSKAŻNIKI ROZWOJU GOSPODARKI NARODOWEJ ZSRR 
(1922 r. «m 1) 
La ta 
Wyszczególnienie 1972 
(plan) 


1950 1970 


1960 


globalna produkcja przemysłowa 23 41 123 279 321 
produkcja środków produkcji (grupa „A”) 45 92 299 687 822 
produkcja artykułów konsumpcyjnych 

(grupa „B'”) 13 16 44 88 102 
globalna produkcja rolnictwa 2,2 2,2 3,5 4,8 5,0 
przewozy ładunków wszystkimi rodzaja- 

mi transportu 17 25 67 135 151 
przewozy ładunków koleją 23 33 82 137 148 
oddanie do eksploatacji środków trwałych 25 47 159 321 — 
nakłady inwestycyjne 26 51 169 330 372 
liczebność robotników 1 pracowników 

umysłowych w gospodarce narodowej 5,4 6,5 10,0 14,5 15,2 


Źródła: „Wiestnik statistiki”” nr 7, 1972, str. 89; „Prawda”, 2.1X.1972 r. 


zbudowanym od podstaw przemyśle ciężkim. W 1971 r. park maszyn rolniczych 
osiągnął: 2046 tys. traktorów, 639 tys. kombajnów do sprzętu zboża oraz 1243 
tys. samochodów ciężarowych. Dzięki szerokiemu zastosowaniu techniki praca 
rolników stała się nie tylko lżejsza, lecz również bardziej wydajna. W porów- 
naniu do okresu przedrewolucyjnego w 1971 r. roczna wydajność pracy w rol- 
nictwie wzrosła 5,4-krotnie, a wydajność w ciagu godziny pracy — ponad 
sześciokrotnie. Całkowicie zmechanizowano takie prace, jak orka, siew zbóż, 
bawełny, buraków cukrowych, sprzęt zbóż i roślin pastewnych. 

Intensyfikację produkcji rolnej osiąga się przez wzrost mechanizacji, stosowa- 
nie nawozów mineralnych oraz środków ochrony roślin i realizację na wielką 
skalę prac melioracyjnych. Plony zbóż z 1 ha wzrosły z 7,6 q w 1922 r. do 
15,4 q w 1971 r., plony bawełny — z 6,5 do 25,6 q. Znacznie wzrósł areał 
gruntów objętych melioracją. W 1971 r. powierzchnia nawadniana wyniosła 
11,5 mln ha, zaś areał odwodnionych gruntów — 10,9 min ha. 

Nie mniej imponujace zmiany nastąpiły w dziedzinie kultury. Jak wiadomo. 
przed rewolucją analfabeci stanowili 72 proc. mieszkańców Rosji w wieku 
9—49 lat. Szczególnie wysoki odsetek analfabetyzmu był udziałem narodów 
zamieszkujących kresy dawnej Rosji carskiej. Tak np. wśród ludności obec- 
nego Kazachstanu analfabeci stanowili 92 proc. Niemal wszyscy Kirgizi, Turk= 
meni, Jakuci i wiele innych narodowości nie umiało czytać ani pisać. 

(...) Jak wynika z danych spisu powszechnego z 1970 r., 99,7 proc. ludności 
w wieku od 9 do 49 lat umie czytać i pisać. W skali całego Związku Radzieckie- 
go na 1 tys. zatrudnionych w gospodarce narodowej 653 osoby posiada wy- 
kształcenie wyższe i średnie (pełne i niepełne), w tym w RFSRR — 656, w Ukra- 
ińskiej SRR — 668, w Uzbeckiej SRR — 663, w Azerbajdżańskiej SRR — 6/1, 
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w Gruzińskiej SRR — 711, w Ormiańskiej SRR — 697, w Turkmeńskiej SRR — 
682. W ciągu 50 lat liczba szkół ogólnokształcących wzrosła z 89 tys. do 184 tys., 
a wyższych i średnich szkół specjalistycznych — z 1180 do 5071. Przed rewo- 
lucją w Rosji istniało 12 uniwersytetów, przy czym na terytorium większości 
dzisiejszych republik związkowych nie było ani jednej wyższej uczelni. Dziś 
w ZSRR pracują 52 uniwersytety we wszystkich republikach związkowych. 

Szybko wzrasta liczba pracowników umysłowych, z około 3 mln w 1926 r. 
do ponad 30 mln osób obecnie. Rosja przedrewolucyjna posiadała zaledwie 
11,6 tys. pracowników naukowych, obecnie liczba tych pracowników w ZSRR 
wynosi 1 002,9 tys., tj. obejmuje 1/4 wszystkich pracowników naukowych świa- 
ta. W kraju działa 5307 instytucji naukowych (przed rewolucją — 298), w tym 
2648 instytutów naukowo-badawczych, ich filii i oddziałów. 


(..) W toku współzawodnictwa gospodarczego socjalizm jako system świa- 
towy dowiódł swojej zdecydowanej przewagi nad kapi:alizmem pod względem 
tempa wzrostu gospodarczego. 

(..) Szczególnie wymowne jest, oczywiście, porównanie wartości produkcji 
w dwóch największych mocarstwach świata — ZSRR i USA. Na ZSRR 
w 1971 r. przypadało ponad połowę produkcji świata socjalistycznego, na USA 
— około połowy całej produkcji krajów rozwiniętego kapitalizmu. Niewątpli- 
wie rezultaty współzawodnictwa między ZSRR i USA wywierają zdecydo- 
wany wpływ na współzawodnictwo między dwoma systemami światowymi. 

Analizując jego wyniki trzeba pamiętać, że rozpoczęło się i przez dłuższy 
czas przebiegało ono w skrajnie nie sprzyjających dla Związku Radzieckiego 
warunkach. W 1913 r. globalna wartość produkcji przemysłowej Rosji była 
8-krotnie mniejsza niż Stanów Zjednoczonych. Ale nawet ów skrajnie niski 
poziom rozwoju sił wytwórczych nie był pozycją wyjściową we współzawod- 
nictwie gospodarczym między ZSRR i USA. Według obliczeń ekonomistów 
z Ligi Narodów w 1922 r. produkcja przemysłowa USA wzrosła o 25,8 proc. 
w porównaniu do 1913 r., podczas gdy w ZSRR spadła 3,5-krotnie*). ZSRR w ro- 
ku swego utworzenia ustępował Stanom Zjednoczonym pod względem produk- 
cji przemysłowej 35-krotnie. W rezultacie ofiarnych wysiłków narodu ra- 
dzieckiego w dziedzinie uprzemysłowienia kraju w 1940 r. wartość globalna 
radzieckiej produkcji przemysłowej stanowiła około 30 proc. amerykańskiej. 

Wojna, rzecz jasna, znów zmieniła proporcje w poziomie rozwoju gospodar- 
czego ZSRR i USA. Mimo znacznego wzrostu produkcji w przemyśle obron- 
nym, globalna wartość radzieckiej produkcji przemysłowej w 1945 r. była 
o 8 proc. niższa niż w 1940 r. W Stanach Zjednoczonych, których terytorium 
nie zostało dotknięte zniszczeniami wojennymi, produkcja wzrosła w latach 
1941—1945 około 61 proc. W rezultacie dopiero w roku 1950 przywrócono sto- 
sunek sprzed wojny. Od tego czasu następowało stałe zbliżenie poziomów 
rozwoju gospodarczego ZSRR i USA. W 1971 r. dochód narodowy ZSRR wy- 
nosił już ponad 2/3, a produkcja przemysłowa — ponad 3/4 poziomu USA. 
W produkcji wielu ważnych rodzajów wyrobów przemysłowych Związek Ra- 
dziecki prześcignął Stany Zjednoczone, zrównał się z nimi, albo znacznie 
zmniejszył dystans dzielący go od USA (tablica 2). | 


*) League of Nations Economic, Financial and Transit Department. Industrializa- 
tion and Foreign Trade 1945, str. 134. 
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Tabela 3 
PODSTAWOWE WSKAŻNIKI GOSPODARCZE (proc. do poziomu USA) 


Wyszczególnienie | 1950 r. 1971 r. 
dochód narodowy 31 ponad 66 
produkcja przemysłowa 30 z 75 
produkcja rolnicza 35 ok. 85—90 
wydajność pracy w przemyśle 30—40 ok. 54 


produkcja poszczególnych rodzajów wyro- 
bów przemysłowych: 


stal 30 108 
surówka 32 120 
cement 26 143 
obrabiarki do skrawania metali 42 103 
węgiel (w przeliczeniu na paliwo umowne) 39 84 
ropa naftowa 14 80 
gaz 3 33 
energia elektryczna (produkcja globalna) 22 44 
nawozy mineralne 31 83 


artykuły konsumpcyjne: 


tkaniny wełniane 32 397 
tkaniny bawełniane 32 114 
obuwie skórzane 39 127 
lodówki domowe 0,02 81 
telewizory 0,16 52 
odbiorniki radiowe | adaptery 1,4 44 


Obliczono według: „Narodnoje choziajstwo SSSR w cifrach w 1971 g.', Moskwa 1972, str. 60—67; 
„„Narodnoje choziajstwo SSSR w 1970 g.', Moskwa 1871, str. 862; „SSSR i zarubieżnyje strany 
posie pobiedy Wielikoj Oktiabrskoj Socjalisticzeskoj Riewolucji', Moskwa 1970, str. 10—72. 


ZSRR najbardziej zbliżył się do poziomu USA pod względem produkcji 
urządzeń i materiałów konstrukcyjnych, tj. takich gałęzi przemysłowych, które 
tworzą materialno-techniczną bazę rozwoju przemysłu. Ogółem w produkcji 
przemysłowych środków produkcji ZSRR osiągnął około 80 proc. poziomu 
USA, a w produkcji artykułów konsumpcyjnych — ponad 60 proc. 


(...) Rzecz charakterystyczna, że Uchwały XXIV Zjazdu KPZR przewidują 
szczególnie wysokie tempo rozwoju takich gałęzi, które kształtują techniczny 
poziom produkcji społecznej. Tak np. w dziewiątej pięciolatce przyrost no- 
wych mocy produkcyjnych elektrowni radzieckich wyniesie 67 mln kW, z czego 
12 proc. przypadnie na elektrownie atomowe. Produkcja środków automaty- 
zacji wzrośnie 2-krotnie, elektronowych maszyn liczących 2,6 raza, obrabia- 
rek zdalnie sterowanych — 4,2 raza. 
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(.) Jak wynika z obliczeń, wykonanie tych zadań zwiększy wartość do- 
chodu narodowego ZSRR do 90 proc. jego obecnego poziomu w Stanach Zjed- 
noczonych, produkcji przemysłowej i rolniczej — do 110 proc., ropy — do 
106 proc., gazu ziemnego do 50 proc., stali — do 120 proc., energii elektrycz- 
nej — do 60 proc., nawozów mineralnych — do 149 proc., włókien chemicz- 
nych — do 40 proc., cementu — do 189 proc., obuwia skórzanego — do 13V proc. 


Problemy efektywności 


W dzisiejszych warunkach problem wysokiego tempa rozwoju gospodarcze- 
go ZSRR i innych krajów socjalistycznych wiąże się ściśle z podniesieniem 
efektywności produkcji, przyspieszeniem postępu naukowo-technicznego. Jeśli 
dawniej u podstaw wysokiego tempa wzrostu gospodarczego większości kra- 
jów socjalistycznych leżały głównie czynniki ekstensywne, związane z włą- 
czaniem do produkcji rezerw ludzkich i materialnych, to dziś stwarza się 
nową bazę, na której opiera się wysokie tempo naszego wzrostu; składają się 
na nią czynniki intensywne. Są one związane z bardziej racjonalnym wyko- 
rzystaniem istniejących rezerw produkcyjnych, z podniesieniem przede wszy- 
stkim jakościowych wskaźników produkcji. 

(...) Istotnym elementem w tej dziedzinie są znane w świecie osiągnięcia ra- 
dzieckiej nauki i techniki. Jak wiadomo ZSRR jest pionierem w dziedzinie 
pokojowego wykorzystania energii atomowej w elektroenergetyce i transpor- 
cie morskim, znacznie wyprzedza Stany Zjednoczone w dziedzinie budowy pa- 
sażerskich samolotów ponaddźwiękowych. Specjaliści amerykańscy uznają, że 
Związek Radziecki przoduje w dziedzinie techniki budownictwa hydroener- 
getycznego, przekazywania energii elektrycznej wysokiego napięcia na ogromne 
odległości. ZSRR zajmuje pierwsze miejsce w świecie pod względem technologii 
odlewania ciągłego stali, spawania elektrycznego, pod względem intensywno- 
ści wykorzystania techniki kolejowej; ZSRR osiągnął wyższe niż w USA wskaź- 
niki techniczno-ekonomiczne efektywności pracy urządzeń technologicznych 
w produkcji wielkopiecowej. 

(..) Obiektywny proces intensyfikacji produkcji w ZSRR i innvch krajach 
socjalistycznych jest przyspieszany konkretnymi zadaniami planowymi w dzie- 
dzinie podniesienia efektywności produkcji. Istnieją olbrzymie możliwości 
dalszej intensyfikacji gospodarki. Wykorzystanie tych możliwości przyniesie 
socjalizmowi nowe sukcesy. 


x 


W referacie sprawozdawczym KC KPZR na XXIV Zjeździe partii podkre- 
Śślono: „Wysuwając jako naczelne zadanie dziewiątej pięciolatki istotne pod- 
niesienie stopy życiowej ludzi pracy, Komitet Centralny zakłada, że linia ta 
będzie wyznaczała kierunek naszej działalności nie tylko w najbliższych pięciu 
latach, lecz również ogólny kierunek rozwoju gospodarczego kraju w dalszej 
perspektywie”. 

(..) Jak wiadomo, w swoim czasie burżuazyjni „sowietolodzy” na różne 
sposoby spekulowali na pewnych trudnościach, które w warunkach wrogiego 
otoczenia imperialistycznego towarzyszyły burzliwemu rozwojowi gospodarki 
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socjalistycznej. Dzisiaj jednak prawie wszyścy oni muszą uznać znaczny wzrost 
stopy życiowej ludności w Związku Radzieckim. 

(...) W latach minionej ósmej pięciolatki osiągnięto niemałe sukcesy w dzie- 
dzinie wzrostu dobrobytu ludzi pracy ZSRR. Realne dochody na głowę lud- 
ności podniosły się o 33 proc., średnie płace robotników i pracowników umysło- 
wych — o 26 proc., a wynagrodzenie za pracę kołchoźników — o 42 proc. 
Wszystkie wskaźniki, zawarte w dyrektywach XXIII Zjazdu partii, zostały w tej 
dziedzinie przekroczone. 

Dziewiąty plan pięcioletni przewiduje przeznaczenie 78 mld rubli na pod- 
niesienie realnych dochodów ludności, z tego 22 mld rubli przeznaczy się na 
podniesienie płac, świadczeń, rent, stypendiów itd. Tak np. w 1971 r. podwyż- 
szono minimalne płace, podniesiono wynagrodzenie pracowników transportu 
kolejowego i mechanizatorów rolnictwa, zwiększono minimalną wysokość rent 
kołchoźniczych i rent starczych dla robotników i pracowników umysłowych. 
Z dniem 1 września 1972 r. podwyższono stawki i płace lekarzy, BONEYCJEA 
i wychowawców w instytucjach przedszkolnych. 

Wszystko to umożliwia wzrost realnych dochodów na głowę ludności o oko- 
ło 31 proc., płac robotników i pracowników umysłowych — o 22,4 proc., wyna- 
grodzeń kołchoźników — o 30.6 proc. Istnieją przy tym podstawy, by sądzić, 
że podobnie jak w ósmej pięciolatce zadania te zostaną przekroczone. 

Co roku wzrasta średnia płaca miesięczna robotników i pracowników umy- 
słowych: w 1971 r. wynosiła ona 126 rubli, a wraz ze świadczeniami z fundu- 
szów społecznych — 170 rubli. Ogólna suma świadczeń z funduszów społecz- 
nych w roku ubiegłym wyniosła 280 rubli na jednego mieszkańca. Pierwszo- 
rzędne znaczenie dla podniesienia stopy życiowej radzieckich mas pracują- 
cych ma budownictwo mieszkaniowe. W latach władzy radzieckiej w miastach 
i wsiach zbudowano ponad 2,5 mld m? ogólnej powierzchni mieszkań. W ostat- 
nim czasie co roku około 11 mln osób otrzymuje nowe mieszkania bądź po- 
lepsza swoje warunki mieszkaniowe. 

(...) Najważniejsza właściwość dziewiątej pięciolatki polega na preferowa- 
niu tempa wzrostu produkcji przemysłowej tych działów gospodarki narodo- 
wej, które zaliczono do grupy „B”. Przewiduje się przyrost w 1971—1975 r. 
produkcji w tej grupie o 48,6 proc., a w grupie „A” — o 46,3 proc. Zwrot ten 
był już przygotowany w latach ósmej pięciolatki: w ciągu trzech lat (1968— 
1970) ubiegłej pięciolatki również preferowano wzrost tych gałęzi przemysłu. 
które produkują artykuły konsumpcyjne. 

(..) W uchwałach XXIV Zjazdu KPZR wyrażona jest istota programu go- 
spodarczego KPZR — programu wszechstronnego, odpowiadającego wymaga- 
niom współczesnego etapu rewolucji naukowo-technicznej, wzrostu gospodar- 
czego w interesie całego narodu, programu prawdziwie ogólnonarodowego. 
Dziewiąta pięciolatka przyczyni się do umocnienia pozycji socjalizmu we współ- 
zawodnictwie z kapitalizmem. Stanowi przekonujące potwierdzenie wyższości 
planowego socjalistycznego systemu gospodarczego. 


Od redakcji: Artykuł W. Kudrowa, opublikowany w numerze 10 radzięckiego 
miesięcznika „„Mirowaja Ekonomika i Mieżdunarodnyje Otnoszenija", przedrukowuje- 
my z pewnymi skrótami. 


ROLNICTWO RADZIECKIE 
NA DRODZE INTENSYFIKACJI 


STANISŁAW SOBCZYK 


Model socjalistycznego rolnictwa radzieckiego kształtuje się pod wpły- 
wem leninowskiej koncepcji przejścia od drobnotowarowej gospodarki 
chłopskiej do wielkiej państwowej i spółdzielczej gospodarki socjalistycz- 
nej. Nie jest to model zamknięty; znajduje się on w ciągłym rozwoju. 


Zamiast dawnych 20 mln gospodarstw chłopskich istnieje dziś w ZSRR 
około 15 tys. sowchozów i ponad 33 tys. kołchozów. Na jeden sowchoz 
przypada średnio 20,8 tys. ha użytków rolnych, w tym 6,2 tys. ha ziemi 
ornej. Średnia wielkość kołchozu wynosi natomiast 6,1 tys. ha użytków 
rolnych, w tym 3,2 tys. ha gruntów ornych. Te dwie formy socjalistycznej 
gospodarki rolnej mają jednakową wagę. Kołchozy i sowchozy są iden- 
tycznymi w treści formami gospodarki socjalistycznej; różnią się jedynie 
od siebie formą zarządzania, zasadami podziału dochodów oraz podłożem 
historycznym. 

W procesie rozwoju kołchozy i sowchozy upodabniają się do siebie pod 
względem organizacji produkcji, metod pracy i podziału dochodów. W koł- 
chozach obowiązuje system gwarantowanej minimalnej opłaty za pracę, 
a dochód dzieli walne zebranie członków kołchozu według zasad przyję- 
tych w statucie. W sowchozach, które przeszły na pełny rozrachunek gospo- 
darczy, płace też składają się z dwóch części: z wynagrodzenia podstawo- 
wego i premii w postaci udziału załogi w podziale zysku. Warunki pracy 
i płacy w kołchozach i sowchozach zbliżają się do siebie coraz bardziej. 


Rolnictwo radzieckie wytwarza około 22 proc.*) dochodu narodowego, 
daje zatrudnienie 27 proc. wszystkich pracujących oraz dysponuje ogrom- 
nymi środkami materialnymi, wynoszącymi 20 proc. ogólnego majątku 
społecznego ZSRR. 


Od produkcyjnych wyników rolnictwa zależą możliwości dalszego wzro- 
stu stopy życiowej ludzi radzieckich. Wyższa konsumpcja jest uwarun- 
kowana wyższą produkcją rolną. W pięcioleciu 1971—1975 zakłada się 
identyczne tempo wzrostu płac realnych (tj. 20—22 proc.) z tempem wzro- 
stu produkcji rolnej. Można więc powiedzieć, że wzrost realnych docho- 
dów ludności w bieżącej pięciolatce jest ściśle związany z wykonaniem 
zadań produkcyjnych w rolnictwie. Stąd dalszy dynamiczny rozwój rol- 
'nictwa radzieckiego staje się pierwszoplanowym zadaniem politycznym 
partii i rządu. 

Obecnie w ZSRR produkcja rolna nie może wzrastać drogą powiększa- 


*) Udział rolnictwa w tworzeniu dochodu narodowego w 1970 r. wynosił 21,7 proc. — 
„Narodnoje Choziajstwo”, str. 534. 
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nia zatrudnienia. Burzliwy rozwój wszystkich gałęzi gospodarki narodo- 
wej stwarza bowiem duże zapotrzebowanie na siłę roboczą. Brak rąk do 
pracy w wielu rejonach ZSRR i pozarolniczych działach gospodarki po- 
woduje, że zatrudnienie w rolnictwie stale się zmniejsza. Dalszy rozwój 
rolnictwa radzieckiego będzie się dokonywał przez zwiększenie udziału 
pracy uprzedmiotowionej. 


Ponieważ wzrost produkcji rolnej jest ściśle związany z tempem roz- 
woju innych gałęzi gospodarki państwowej, przy planowaniu dalszego 
jego rozwoju uwzględnia się również nakłady inwestycyjne na te gałęzie 
gospodarki, które pracują na rzecz rolnictwa. Również przyrost wytwa- 
rzanych przez rolnictwo produktów byłby nie w pelni spożytkowany dla 
polepszenia gospodarki żywnościowej, jeżeliby nie zwiększyły się odpo- 
wiednio nakłady na przetwórstwo rolno-spożywcze. 


Przyjęte przez XXIV Zjazd KPZR kierunki nakładów na gospodarkę 
radziecką ujmują kompleksowo problem rozwoju rolnictwa i rozwoju go- 
spodarki żywnościowej. W latach 1971—1975 dokonany zostanie poważny 
postęp, określony przez znaczne środki przeznaczone na gospodarkę żyw- 
nościową łącznie z rolnictwem. 


Ogólnie rzecz biorąc, rolnictwo radzieckie weszło na drogę intensywnego 
uprzemysłowienia. Proces ten służy nie tylko celom ekonomicznym, lecz 
także społecznym, przybliża bowiem poziom życia na wsi do poziomu życia 
w mieście. 

Szybkie uprzemysławianie rolnictwa wynika z ogólnych prawidłowości 
rewolucji naukowo-technicznej. Przebieg tej rewolucji w rolnictwie ra- 
dzieckim ma określoną socjalistyczną treść społeczną. Rewolucja nauko- 
wo-techniczna, unowocześniając bazę materialno-techniczną rolnictwa, 
wnosi ogromny postęp techniczny i technologiczny do produkcji roślinnej 
i zwierzęcej, podnosi wydajność pracy, pracę fizyczną czyni lżejszą, po- 
zwala na przesunięcie części pracujących w rolnictwie do przemysłu i za- 
pewnia stały wzrost stopy życiowej ludności rolniczej. Prowadzi ona 
w praktyce również do powstawania nowych gałęzi gospodarki obsługu- 
jących rolnictwo oraz do pogłębienia się społecznego podziału pracy. 


Do lat sześćdziesiątych obecnego stulecia produkcja rolna w ZSRR 
wzrastała w znacznej mierze w wyniku zwiększania powierzchni ziem 
uprawnych. Od tej ekstensywnej drogi rozwoju rolnictwa wyraźnie odstą- 
piono na marcowym Plenum KC KPZR w 1965 r. Przyjęto kierunek inten- 
syfikacji rolnictwa, przy czym dokonano tego w warunkach zróżnicowane- 
go poziomu produkcji rolnej w poszczególnych regionach kraju. 

W ZSRR przeznacza się obecnie duże nakłady na cztery podstawowe 
czynniki intensyfikacji rolnictwa: na mechanizację, gospodarkę wodną. 
na rozwój nauki oraz na wzrost zużycia nawozów mineralnych i środków 
ochrony roślin. 

Intensyfikację rolnictwa radzieckiego najprościej można scharaktery- 
zować na przykładzie produkcji zbóż. W latach 1950—1960 światowa pro- 
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dukcja zbóż wzrosła z 276 do 330 kg na 1 mieszkańca; w ZSRR wzrosła 
ona w tym okresie odpowiednio z 451 do 586 kg. W latach 1960—1970 
światowa produkcja zbóż utrzymywała się na poziomie roku 1960, pod- 
czas gdy w ZSRR zwiększyła się ona w tym okresie do 700 kg na mieszkań- 
ca. Radziecki eksport zboża w latach 1966—1969 wyniósł około 6 mln ton 
średnio rocznie. Duży wewnętrzny popyt na zboże, stanowiące podstawo- 
wą paszę dla zwierząt gospodarskich, wysuwa potrzebę dalszego zwiększe- 
nia jego produkcji w latach 1971—1975. W okresie tym zakłada się znacz- 
ne zwiększenie średniorocznych zbiorów zbóż, co osiągnąć można tylko 
przez podniesienie wydajności z hektara. 

W ZSRR powierzchnia zasiewów zbóż na 1 mieszkańca (0,5 ha) jest 
najwyższa na świecie i dalsze jej zwiększanie byłoby niewskazane, a na- 
wet nierealne. Wśród radzieckich fachowców rolnictwa panuje przeko- 
nanie, iż z ekonomicznego punktu widzenia możliwości rozszerzenia po- 
wierzchni zasiewów zbóż w ZSRR zostały wyczerpane. Dalszy wzrost pro- 
dukcji zbóż może się dokonywać tylko w drodze intensyfikacji. W obecnej 
pięciolatce postawiono zadanie zwiększenia wydajności z hektara średnio 
o 4 q zbóż, tj. z wyjściowego poziomu 14—15 q/ha do 18—19 q/ha. Kieru- 
nek ten oznacza wyższe nakłady na zastosowanie lepszych jakościowo od- 
mian nasion, większe zużycie nawozów mineralnych i środków ochrony 
roślin oraz zwiększenie powierzchni uprawy zbóż na terenach nawadnia- 
nych. Ponadto przewidziano więcej środków na sprzęt zbóż kombajnami, 
ich suszenie i magazynowanie. 


Rola bodźców ekonomicznych 


Podstawowymi instrumentami sterowania rolnictwem w ZSRR, tj. koł- 
chozami i sowchozami, są centralne planowanie i odpowiednio stosowany 
system stosunków towarowo-pieniężnych. „Ważnym czynnikiem oddzia- 
ływania na produkcję kołchozów i sowchozów jest polityka państwowych 
cen skupu. Partia i państwo stosuje taką politykę cen, która kojarzy in- 
teresy państwa i kołchozów, zapewnia niezbędny poziom rentowności 
wszystkich gałęzi produkcji kołchozowo-sowchozowej. Na takiej podsta- 
wie rozwija się w rolnictwie rozrachunek gospodarczy ”'*). 

Zgodnie z wytycznymi marcowego (1965 r.) Plenum KC KPZR wpro- 
wadzono nowe, wyższe ceny skupu produktów rolnych. W strukturze 
cen rolnych założono najwyższe preferencje dla zbóż. Za zboże dostarczone 
powyżej ustalonego z góry na całą pięciolatkę planu skupu, wypłaca się 
premię w wysokości 50 proc. ceny skupu. Wpływa to wyraźnie na zwięk- 
szenie produkcji i skupu zboża. Średnioroczny zbiór zbóż chlebowych 
wzrósł z 130,2 mln ton w latach 1961—1965 do 167,5 mln ton w latach 
1966—1970. Jednocześnie skup zboża zwiększył się z 36,3 mln ton w 1965 r. 
do 73.3 mln ton w 1970 r. Jednakże w wyniku zmiany relacji cen zboża 
i żywca, pogłowie trzody chlewnej zmniejszyło się z 59,5 mln sztuk 
w 1965 r. do 49,0 mln sztuk w 1968 r. Dopiero w latach 1969 i 1970 na- 
stąpiła odbudowa pogłowia trzody chlewnej do poziomu 67,5 mln sztuk. 


*) Leninskij kooperatywnyj płan ć borba partii za jego osuszczestwienije. Moskwa 
1969 r., str. 167. 
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Przed lipcowym Plenum KC KPZR w 1970 r. krytycznie oceniano ist- 
niejącą wówczas relację cen artykułów rolnych i w związku z tym 2 mar- 
ca 1970 r. wprowadzono nowe preferencje cenowe w skupie produktów 
rolnych. Przy ustalaniu nowych cen na produkty zwierzęce uwzględniono 
zadania na najbliższy okres postawione przed rolnictwem oraz zachodzące 
zmiany w strukturze konsumpcji. Decyzje cenowe z 1970 r. stworzyły 
nową relację między cenami poszczególnych produktów rolnych. Nowe 
ceny preferują chów młodego bydła rzeźnego, opas bydła, owiec i pro- 
dukcję mleka. Nadal utrzymano bodźce cenowe w skupie zboża. Produk- 
cja zboża w ZSRR jest od kilku lat bardzo opłacalna. Np. w kołchozie 
„Rosija” w obwodzie moskiewskim koszt wytworzenia 1 q pszenicy wy- 
niósł w 1971 r. 5 rubli przy państwowej cenie skupu dla tej strefy około 
12 rubli, a przy dostawach ponadplanowych około 18 rubli. 


Podobne zasady zastosowano w skupie dla żywca mięsnego. Za ponad- 
planową sprzedaż żywca płaci się cenę wyższą o 50 proc. Premia za 
ponadplanowe dostawy żywca wypłacana jest gospodarstwom w końcu 
roku kalendarzowego pod warunkiem niezmniejszenia stanu liczebnego 
zwierząt. W 1970 r. podniesiono również ceny skupu mleka średnio o 20 
proc. przy utrzymaniu zróżnicowania cen według stref. Zróżnicowano rów- 
nież ceny za jakość produktów, np. za żywiec wołowy i barani w określo- 
nym standardzie płaci się więcej. Za bydło i owce w klasie I płaci się 
o 20 proc. więcej niż za klasę II, natomiast za bydło i owce w klasie III 
o 25 proc. mniej od klasy II. 


Wprowadzono korzystne warunki chowu młodego bydła rzeźnego, pod- 
nosząc ceny jego skupu w odpowiedniej klasie i wadze od 35 do 50 proc. 
Również w tymże roku ujednolicono ceny skupu produktów zwierzęcych 
dla kołchozów, sowchozów i użytkowników działek przyzagrodowych. 

Nowe bodźce cenowe oddziałują na wzrost produkcji zwierzęcej. Na- 
leży również podkreślić, że ceny środków produkcji dla potrzeb rolnictwa 
w ostatnim czasie nie uległy zmianie. Ogólny poziom cen rolnych w ZSRR 
jest wiązany z potrzebą finansowania założonego planu inwestycji rol- 
nych w latach 1971—1975. Łączne nakłady inwestycyjne na rolnictwo 
mają wynieść w tym okresie 120 mld rubli (wg cen z 1969 r.) w tym 
82,2 mld rubli ze środków państwowych i 46,4 mld rubli z funduszy koł- 
chozów. Nowe ceny skupu i stworzone: bodźce umożliwiają wyższą aku- 
mulację w gospodarstwach o najniższych kosztach produkcji mięsa, dając 
im równocześnie większe możliwości finansowania inwestycji w zakresie 
produkcji zwierzęcej. 

W skali ogólnopaństwowej wpłynie to na właściwą alokację inwestycji 
oraz poprawę ich efektywności. Aczkolwiek wykonanie zadań inwesty- 
cyjnych zależy nie tyle od możliwości ich finansowania, ile od wolumenu 
dostaw środków produkcji, to jednak możliwości finansowania inwestycji 
pobudzą w kołchozach i sowchozach inicjatywę i aktywność gospodarczą. 
Część zysku w sowchozach przeznacza się na inwestycje. 

Drugim czynnikiem aktywizowania rolnictwa jest stałe doskonalenie 
systemu płac w kołchozach i sowchozach, polegające na wiązaniu wzrostu 
zarobków z zadaniami produkcyjnymi. Szeroko uwzględnia się premio- 
wanie za wykonanie zadań ponadplanowych. Pracownik kołchozu lub 
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sowchozu otrzymuje zwiększone wynagrodzenie o 0,25 proc. za każdy 
1 procent wykonanego planu produkcji, a za każde przekroczenie planu 
o 1 proc. otrzymuje również zwiększoną płacę o 1 proc. Stosowany jest 
również tak zwany bezzleceniowy system wynagrodzeń, polegający na 
wyznaczaniu funduszu płac za jednostkę produkcji. Jeżeli np. brygada 
zobowiązała się osiągnąć na danej powierzchni 50 tys. q zboża, na co otrzy- 
mała fundusz płac w wysokości 100 tys. rubli (2 ruble na 1 q zboża), to 
przy osiągnięciu wyższej wydajności o 10 proc. i dodatkowej produkcji 
5 tys. q ziarna otrzymuje ona zwiększony o 10 tys. rubli fundusz płac 
do podziału. 


Najbardziej powszechne są dwa warianty premiowania. W pierwszym, 
gospodarstwo rolne może przeznaczyć do wypłaty dla pracowników 40 
proc. wartości ponadplanowej produkcji. W drugim, bardziej rozpowszech- 
nionym, gospodarstwo przeznacza 15 proc. zysku na premie dla pracowni- 
ków, przy czym wielkość funduszu premiowego nie może przekraczać 
12 proc. funduszu płac. Systemy płac w rolnictwie radzieckim są ciągle 
doskonalone i dostosowywane do pełnienia roli instrumentu, przy pomocy 
którego państwo oddziałuje na wzrost i jakość produkcji rolniczej. 


Specjalizacja rolnictwa 


Od szeregu lat w rolnictwie ZSRR występuje proces specjalizacji. Duże 
zróżnicowanie stref przyrodniczych stwarza warunki, w których rolnictwo 
radzieckie może w zasadzie produkować wszystko. W tym dziale pro- 
dukcji o specjalizacji decydują: klimat i warunki produkcyjno-ekonomicz- 
ne (wyposażenie w środki produkcji, odległość od rynku zbytu lub prze- 
mysłu przetwórczego). W wielu przypadkach czynnikiem determinujacym 
uprawę roślin jest klimat, który pozwala na uprawę bawełny i herbaty, 
ryżu itp. W rejonizacji upraw buraków cukrowych, pomidorów, ogórków 
oraz innych warzyw i owoców, oprócz strefy klimatycznej — czynnikiem 
decydującym jest odległość od miast i zakładów przetwórczych. 


Specjalizacja rolnictwa w ZSRR prowadzi do bezpośredniej jego inte- 
gracji z przemysłem rolno-spożywczym. Np. uprawa winogron jest zinte- 
growana z przemysłową produkcją wina. Kołchozy i sowchozy uprawia- 
jące winogrona i przerabiające je na wino podlegają bezpośrednio prze- 
mysłowi spożywczemu. W innych gałęziach produkcji roślinnej stopień 
jej zintegrowania z przemysłem jest mniejszy, np. zakłady produkujące 
soki i przeciery pomidorowe instalują w gospodarstwach rolnych urzą- 
dzenia do wytwarzania pulpy pomidorowej, którą dostarcza się do zakła- 
du przemysłowego. Tego rodzaju integracja w skali społecznej daje znacz- 
ne oszczędności, stąd też w ZSRR występuje obecnie wyraźna tendencja 
do integrowania kołchozów i sowchozów z przemysłem przetwórczym. 


Inaczej nieco przedstawia się specjalizacja w produkcji zwierzęcej. 
W tym przypadku o koncentracji i specjalizacji decydują następujące 
czynniki: inwestycyjne wyposażenie przedsiębiorstw rolnych, odiegłość 
od rynku zbytu lub przemysłu przetwórczego, odległość od dużych miast 
i osiedli robotniczych. W praktyce duża koncentracja produkcji wystę- 
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puje wokół wielkich miast i osiedli robotniczych. Oznacza to, że wybrano 
alternatywę wydłużenia drogi transportu pasz w celu skrócenia kosztow- 
nego transportu żywca, mleka i jaj. Z tych względów przemysłowe me- 
tody produkcji zwierzęcej rozwijane są w pobliżu miast i ośrodków prze- 
mysłowych. 

Naukowcy, projektanci i praktycy rolni pracują aktualnie nad optymałl- 
ną koncentracją zwierząt w jednym obiekcie. Powszechnie panuje pogląd, 
że koncentracja produkcji zwierzęcej zależy od postępu technicznego 
w dziedzinie urządzeń do zmechanizowanego przygotowania i zadawania 
pasz, zagospodarowywania odchodów, urządzeń klimatyzacyjnych i wa- 
runków sanitarnych. 


Na podstawie przemysłowych metod produkcji zwierzęcej kształtować 
się będzie typ gospodarstwa rolnego, głównie sowchozów o wysokiej spe- 
cjalizacji. Większość jednak sowchozów i kołchozów nastawia się na węż- 
szy profil produkcji podstawowej przy zachowaniu pomocniczych gałęzi 
wytwarzania. Jest to wyraźne odejście od uniwersalnego typu gospodaro- 
wania. 


Z punktu widzenia koncentracji i specjalizacji produkcji w ZSRR do- 
minują cztery organizacyjne typy gospodarstw. Pierwszy — to przemy- 
słowy kompleks produkcji zwierzęcej, który wchodzi najczęściej w skład 
zjednoczenia kołchozów, sowchozów i zakładów przemysłu rolno-spożyw- 
czego. Są to tak zwane kompleksy rolno-przemysłowe (agro-kompleksy). 
Drugi typ gospodarstw to kołchozy i sowchozy wyspecjalizowane w dwóch 
lub trzech rodzajach produkcji roślinnej i zwierzęcej. Trzeci typ polega 
na organizowaniu gospodarstw, których głównym kierunkiem jest pro- 
dukcja zwierzęca, a produkcja roślinna jest jej podporządkowana jako 
baza paszowa. Do tej grupy można także zaliczyć gospodarstwa zbożowo- 
-sadownicze lub zbożowo-warzywne, w których ze względów ekonomicz- 
nych i organizacyjnych upraszcza się profil produkcyjny do dwóch kie- 
ranków. Na odległych terenach występuje jeszcze czwarty, uniwersalny 
typ gospodarstw, których zadaniem jest wszechstronne zaspokajanie po- 
trzeb miejscowego rynku. 


Dotychczasowe doświadczenia wskazują, iż duża koncentracja ziemi daje 
kołchozom i sowchozom możliwość wysokiej specjalizacji przez zwęża- 
nie profilu produkcji. Jednakże zbyt wąska tego typu specjalizacja jest 
krytykowana, gdyż wiele gałęzi produkcji rolnej korzystnie się ze sobą 
wiąże i sztuczne ich rozrywanie byłoby niewskazane. 

Specjalizacja w rolnictwie wywołała potrzebę tworzenia specjalizowa- 
nych przedsiębiorstw międzykołchozowych i kołchozowo-sowchozowych. 


W taki właśnie sposób powstały międzykołchozowe przedsiębiorstwa bu- 
dowlane, tuczu bydła rzeźnego, odchowu prosiąt itp. 


Zmiany w organizacji zarządzania 


Interesujących zmian dokonano w ZSRR w systemie planowania pro- 
dukcji rolnej. W centralnym planowaniu aktualnie operuje się w zasadzie 
dwoma wskaźnikami dyrektywnymi. Pierwszy określa wielkość nakładów 
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inwestycyjnych w ujęciu wartościowym i rzeczowym, drugi — wielkość 
planowanego skupu państwowego i skupu ponadplanowego prowadzo- 
nego w ramach kontraktacji asortymentowej. W oparciu o te dwa cen- 
tralne wskaźniki kołchozy i sowchozy opracowują plany roczne i wielo- 
letnie. Ustalenie wielkości funduszu płac wynika z wyliczeń na podstawie 
taryfikatora i jest funkcją planu produkcji. Fundusz płac jest więc wskaż- 
nikiem planu, lecz ustalonym na podstawie planów produkcji sporządzo- 
nych w gospodarstwach. 

Wielu usprawnień dokonano także w dziedzinie kierowania rolnictwem. 
Przebudowano i ulepszono pracę organów administracji rolnej, powołano 
rady kołchozów. W szeregu republik zaczęły działać ministerstwa sow- 
chozów, rozszerzono też sieć specjalistycznych zjednoczeń (trustów). Głów- 
nym celem tych zmian jest stworzenie lepszych warunków organizacyj- 
nych do intensyfikacji rolnictwa. „Wzrost rozmiarów i jakości produkcji, 
postęp w naszej ekonomice — mówił L. I. Breżniew w referacie spra- 
wozdawczym na XXIV Zjeździe KPZR — stawiaią nowe, wyższe wyma- 
gania w kierowaniu; nie wystarczy zadowolić się dotychczasowymi for- 
mami i metodami, pomimo że służyły one bardzo dobrze w przeszłości”. 


Wskazania te mają swoje odbicie także w rolnictwie. Powstały nowe 
systemy produkcji, specjalizacji i kooperacji w różnych układach. W wielu 
rejonach ZSRR tworzy się międzyresortowe przedsiębiorstwa rolne, do- 
skonalą swoją pracę sowchozy-fabryki, cukrownie-kombinaty, fabryki 
drobiu i kompleksy agro-przemysłowe. Wzrosła rola zjednoczeń produk- 
cyjnych, które są silnymi jednostkami gospodarczymi. Przykładem może 
tu być zjednoczenie „Pticeprom”, w skład którego wchodzi ponad 500 
przemysłowych ferm drobiu. W ciągu siedmiu lat zwiększono czterokrot- 
nie produkcję jaj w tym zjednoczeniu. Wydajność pracy wzrosła prawie 
dwukrotnie, a rentowność produkcji podniosła się z 14 do 39 proc. 

Przyszłościową formą organizacji produkcji będzie zjednoczenie, w skład 
którego wejdą kołchozy, sowchozy, przedsiębiorstwa przemysłu przetwór- 
czego i przedsiębiorstwa handlowe. Np. w czeczeno-inguskiej autonomicz- 
nej republice powstało zjednoczenie „„Konserwpłodoowoszcz”, składające 
się z 9 sowchozów, 4 fabryk konserw, szeregu magazynów, chłodni i skle- 
pów sprzedaży detalicznej. W ciągu dwóch lat produkcja globalna tego 
zjednoczenia wzrosła o 70 proc. W ramach nowej organizacji podniesiono 
jakość produktów oraz bardziej dostosowano ich asortyment do potrzeb 
rynku. 

Tworzeniu rolniczo-przemysłowych przedsiębiorstw i zjednoczeń nie 
może przeszkadzać ich resortowa przynależność. Dlatego też ministerstwa 
mają obowiązek stwarzać warunki do powoływania międzyresortowych 
przedsiębiorstw i zjednoczeń produkcyjnych. Wiele zjednoczeń i przed- 
siębiorstw powstało również w dziedzinie usług dla rolnictwa. Na przy- 
kład zjednoczenie „Sielchoztiechnika” zaopatruje rolnictwo w nawozy mi- 
neralne, środki ochrony roślin, ciągniki, maszyny rolnicze, części zamien- 
ne itp. Na początku 1972 r. posiadało ono 670 baz przeładunkowych 
i 3100 zmechanizowanych magazynów nawozów mineralnych, z których 


dostarcza własnym transportem nawozy mineralne i środki ochrony roślin 
wprost do gospodarstw. 
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Następuje także koncentracja obrotów w punktach zbytu. Np. w obwo- 
dzie władymirskim obroty w przeliczeniu na jeden punkt sprzedaży ma- 
szyn rolniczych i części zamiennych zwiększyły się z 1375 tys. rubli 
w 1965 r. do 6111 tys. rubli w 1971 r. 


Rola samorządu rolniczego 


Pod wpływem rozwoju sił wytwórczych, koncentracji i specjalizacji 
produkcji rolnej istotne zmiany zaszły w metodach i treści działania sa- 
morządu rolniczego. Na III Wszechzwiązkowym Zjeździe Kołchoźników 
uchwalono nowy wzorcowy statut kołchozu, który stanowi podstawowy 
dokument *adzieckiego ustroju rolnego. Powołano również wszechzwiąz- 
kową radę kołchozów. Zjazd zaktywizował samorządy kołchozowe oraz 
wywarł wpływ na rozwój samorządu robotniczego w sowchozach. 


Duże znaczenie dla rozwoju samorządu ma systematyczne podnosze- 
nie poziomu kwalifikacji kadr zatrudnionych w rolnictwie, zwłaszcza kadr 
inżynieryjno-technicznych. W końcu 1970 r. średnie i wyższe specjali- 
styczne wykształcenie posiadało 84 proc. przewodniczących kołchozów, 
96,4 proc. agronomów, 94,5 proc. zootechników, 60,8 proc. mechaników 
zatrudnionych w kołchozach. W sowchozach średnie i wyższe wykształce- 
nie posiadało 95,8 proc. dyrektorów i 96 proc. głównych specjalistów (głów- 
ny agronom, główny zootechnik, główny inżynier itp.). 


W okresie gdy w kołchozach brak było specjalistów, zarządy kołchozów 
zajmowały się w szerokim zakresie sprawami technicznymi i bezpośrednią 
organizacją produkcji. Cała praca organizatorska spoczywała na przewod- 
niczących kołchozów. Obecnie przy dużej koncentracji i specjalizacji pro- 
dukcji oraz zwiększonej liczbie specjalistów widoczny jest podział pracy 
w kierowaniu przedsiębiorstwem. W aparacie kierowniczym kołchozów 
występują odpowiednie zmiany, inaczej rozkłada się zadania i odpowie- 
dzialność, wydziela odpowiednie służby fachowe, określa uprawnienia kie- 
rowników ferm, brygad, ogniw itd. Dziś w kołchozach specjaliści wystę- 
pują nie tylko jako technolodzy, lecz także jako bezpośredni kierownicy 
i organizatorzy ogniw gospodarczych. 


W tej sytuacji zmieniła się też rola samorządu rolniczego w koałcho- 
zie, który przekształcił się w organ kontroli, opiniowania i zatwierdzania 
programów rozwoju przedsiębiorstwa. Zarząd kołchozu i walne zebranie 
członków kołchozu wypełniają funkcje kontrolne w stosunku do specjali- 
stów rolnych zatrudnionych w kołchozie, aktywizują załogę do wykona- 
nia przyjętych przez samorząd programów rozwoju. Samorząd rolniczy 
wspólnie z komitetem wykonawczym miejscowej rady delegatów ludu 
pracującego poświęca obecnie więcej czasu problemom socjalnym środo- 
wiska kołchozowego. Na zmiany w systemie pracy samorządu kołchozo- 
wego wpłynęło znaczne zwiększenie wielkości gospodarstw kołchozowych. 

W 1970 r. na jeden kołchoz przypadało już średnio 431 zagród, przy 
czym z każdej zagrody w kołchozie pracuje kilka osób. Przy takich wiel- 
kościach powstały trudności zwoływania ogólnych zebrań załogi. Dlatego 
też w dużych kołchozach powstała instytucja zebrań pełnomocników. Są 
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to wybrani w brygadach, fermach lub ogniwach przedstawiciele członków 
załogi kołchozu, którzy na zebraniu przedstawiają opinie swoich kolekty- 
wów. Inicjatorem i aktywnym współorganizatorem wszystkich poczynań 
samorządu rolniczego są podstawowe organizacje partyjne KPZR i człon- 
kowie partii piastujący funkcje z wyboru w samorządzie kołchozowym. 


Również w sowchozach wzrasta rola samorządu robotniczego, którego 
organizatorem są związki zawodowe. Wszystkie programy rozwoju gos- 
podarczego, kulturalnego i socjalnego gospodarstwa konsultuje się z za- 
łogą. Na szczeblu administracji państwowej interesy załóg robotniczych 
sowchozów reprezentują związki zawodowe. 


Natomiast interesy kołchozów i kołchoźników reprezentowane są przez 
powołane rady kołchozów. 


Rady te wyrażają swoje opinie o planie rozwoju produkcji kołchozo- 
wej na swoim terenie działania, opiniują wprowadzanie zmian w sy- 
stemie płac i premiowania, wypowiadają postulaty dotyczące warunków 
socjalnych i życia kulturalnego kołchoźników. Rady kołchozów ustosunko- 
wują się też do pracy państwowych i międzykołchozowych instytucji go- 
spodarczych obsługujących kołchozy. Na przykład Rada Kołchozowa Uksa- 
ińskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej na jednym ze swoich posie- 
dzeń przeprowadziła krytykę międzykołchozowych przedsiębiorstw budow- 
nictwa rolniczego za to, że w 1971 r. przedsiębiorstwa te nie oddały koł- 
chozom do użytku planowanych obiektów gospodarczych i socjalnych. Wy- 
sunęła ona również potrzebę zwiększenia pomocy prawnej dia kołchozów. 
Pozytywnie oceniono na Ukrainie i zalecono upowszechnienie działalności 
międzykołchozowych zespołów radców prawnych. Rady kołchozów zajmują 
- się także szeroko problematyką socjalno-bytową. 


Zdobycze socjalne wsi radzieckiej 


W ZSRR systematycznie postępuje proces wyrównywania standardu 
życia ludności wiejskiej i miejskiej. Dla wyrównania dysproporcji w do- 
chodach miasta i wsi od kilku lat prowadzi się politykę większego tempa 
wzrostu dochodów ludności zatrudnionej w rolnictwie. W latach 1966— 
1970 dochody realne zatrudnionych w całej gospodarce radzieckiej wzro- 
sły o 21 proc., przy czym dochody realne kołchoźników zwiększyły się 
o 38 proc. W bieżącym planie 5-letnim założono wzrost dochodów realnych 
w całej gospodarce radzieckiej o 20—22 proc., w tym dochodów realnych 
kołchoźników o 30—35 proc. Przyrost wydajności pracy w rolnictwie 
ma natomiast wynieść w tym okresie 37—40 proc. 


W latach 1966—1970 osiągnięty został znaczny wzrost dochodów real- 
nych zatrudnionych w rolnictwie dzięki wysokiemu wzrostowi (21 proc.) 
produkcji rolnej. Zwykle do dochodów kołchoźników, uzyskanych z go- 
spodarki zespołowej, dolicza się także dochody z działki przyzagrodowej. 
Podstawowym dochodem kołchoźnika jest wynagrodzenie za pracę w uspo- 
łecznionym gospodarstwie, a dochód z działki jest tylko marginalnym jego 
uzupełnieniem, 
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W obecnych jednak warunkach — zakres środków i priorytet potrzeb 
społecznych nie pozwalają jeszcze na budowę takiej sieci handlu artyku- 
łami żywnościowymi, aby powszechnie wyeliminować potrzebę działki 
przyzagrodowej, w której wytwarza się część mięsa i mleka, jaj, warzyw 
i owoców służących przede wszystkim ludności rolniczej. 

Wprowadzenie minimum zarobku, oparcie wyceny pracy na taryfika- 
torach, uznanie opłaty pracy za koszt produkcji i utworzenie funduszu 
wynagrodzenia za pracę to zmiany, jakie zostały utrwalone w nowym, 
wzorcowym statucie kołchozu, przyjętym przez III Zjazd Kołchoźników 
oraz zatwierdzonym przez KC KPZR i Radę Ministrów ZSRR. 

Dotychczasowe doświadczenie wskazuje, że samorządy kołchozowe z bar- 
dzo dużą odpowiedzialnością traktują podział dochodów. Z przeprowadzo- 
nych badań wynika, że w podziale dochodów kołchozów zachowane są 
podobne proporcje, jak w podziale dochodu narodowego. W ZSRR 75 proc. 
dochodu narodowego przeznacza się na spożycie i 25 proc. na akumulację. 
W 1970 r. produkcję czystą w kołchozach przeznaczono w 73 proc. na 
fundusz spożycia, a w 27 proc. na fundusz akumulłacji*). 

W 1964 r. uchwalono ustawę o emerytalnym zaopatrzeniu kołchoźników. 
Na III Wszechzwiązkowym Zjeździe Kołchoźników przyjęto postanowie- 
nie o wprowadzeniu jednolitego systemu ubezpieczeń społecznych wszyst- 
kich członków kołchozów. W tym celu stworzono centralny fundusz ubez- 
pieczeń, z którego wypłaca się takie zasiłki, jak: chorobowe, porodowe, do- 
płaty do sanatoryjnego leczenia i wczasów pracowniczych. 

Prawie we wszystkich kołchozach i sowchozach prowadzone są stołówki 
pracownicze. Zbiorowe żywienie prowadzą także spółdzielnie spożywców 
zrzeszone w „Centrosojuzie”. Spółdzielczość ta posiada obecnie na wsi 
i w małych osiedlach robotniczych około 76 tys. punktów zbiorowego ży- 
wienia. 

Kołchozy i sowchozy przeznaczają znaczne środki na budownictwo so- 
cjalno-kulturalne. Prawie w każdym gospodarstwie wybudowano dom 
kultury, żłobki i przedszkola oraz kluby młodzieżowe. Silne ekonomicznie 
gospodarstwa rolne same budują szkoły średnie lub partycypują w ich 
budowie. Na dużą skalę podejmuje się ostatnio budowę dróg dojazdowych. 
W tym celu powołano w wielu rejonach ZSRR międzykołchozowe przed- 
siębiorstwa budowy dróg. Gęsta już i nadal rozwijana sieć szkolnictwa 
zawodowego, która kształci młodzież dla rolnictwa i jego zaplecza tech- 
nicznego, stwarza warunki do intensyfikacji i dalszego unowocześnienia 
produkcji rolnej. 

W ostatnich latach bardzo szybko rozwija się na wsi budownictwo mie- 
szkaniowe. Rejonowe plany zabudowy wsi zakładają tworzenie dużych 
osiedli wiejskich o budownictwie typu miejskiego z wygodnymi warun- 
kami mieszkaniowymi i usługami kulturalno-bytowymi. 


©) W. N. Kosiński: Dochody kołchozów i tch rozpriedielenije. Moskwa, „Kołos*, 
1971 r., str. 28. 
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Wykorzystanie 
wykwalitikowanych kadr 
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Wielki wpływ kadr wykwalifikowanych na społeczno-gospodarczy rozwój 
kraju oraz olbrzymie znaczenie, jakie przywiązuje się do tego czynnika w no- 
wej strategii rozwoju Polski Ludowej, zmuszają do krytycznego spojrzenia 
zarówno na problemy kształtowania tych kadr, jak i na sposoby wykorzy- 
stywania potencjalnych możliwości, którymi dysponują wysoko kwalifiko- 
wani pracownicy. Dotyczy to przede wszystkim zatrudnionych z wyższym 
wykształceniem. Już obecnie jest ich około 500 tys., a w przyszłości liczba 
ich będzie rosła w przyspieszonym tempie. Wśród nich najliczniejszą grupę 
zawodową tworzą inżynierowie, gdyż co trzeci pracownik z wyższym wykształ- 
ceniem to absolwent uczelni technicznej. 

Inżynierowie zatrudnieni są w przemyśle, w systemie nauki i oświaty, ad- 
ministracji publicznej, instytucjach finansowych i innych. Pełnią tam różne 
funkcje. Podstawowym jednak zadaniem inżynierów jest rozwijanie mysli 
technicznej i wdrażanie jej do praktyki przemysłowej. Dlatego też zajmujemy 
się tu problemami wykorzystania inżynierów jako twórców techniki. 

Prawidłowe wykorzystanie tych kadr ma podstawowe znaczenie dla postępu 
technicznego i dalszego dynamizowania rozwoju gospodarczego. Wysoka wv- 
dajność pracy inżynierów — to podstawowy warunek sprawnego działania 
organizacji naukowo-badawczego zaplecza przemysłu i przedsiębiorstw produk- 
cyjnych. 

Przed rozpatrzeniem czynników wpływajacych na wykorzystanie inżynie- 
rów należy odpowiedzieć na dwa ważne pytania. Po pierwsze, czy w ocenie 
wysoko kwalifikowanych kadr technicznych posługujemy się sprawdzonymi 
i wiarygodnymi miernikami, dostosowanymi do zadań inżynierów, i po dru- 
gie — w jakim stopniu wykorzystuje się inżynierów, przy czym pozytywna 
odpowiedź na pierwsze pytanie stanowi warunek rzetelnej oceny ich pracy 
i jej wydajności. 

* 
W dotychczasowej praktyce stopień wykorzystania inżynierów najczęściej 


charakteryzuje się za pomocą takich mierników, jak liczba uzyskanych pa- 
tentów i zgłoszonych wynalazków, przy czym wielkości te oblicza się dla 


większych zbiorowości — całych przedsiębiorstw, biur konstrukcyjnych i pro- 
jektowych. branż i gałęzi przemysłu itd. Ustala się także szczegółowe miernki 
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wyprowadzone z badania czasu pracy inżynierów. Są to różnorodne wskaźniki 
strat czasu pracy: straty oczywiste (wynikłe ze złej organizacji pracy, wykony- 
wania czynności nie związanych z zadaniami itp.) i straty względne (wykony- 
wanie czynności wymagających niższych kwalifikacji, nadmierna długość na- 
rad i konferencji itp.). 

Posługując się tymi miernikami, możemy sformułować krytyczną ocenę wy- 
korzystania kadr technicznych w naszej gospodarce. Wydajność inżynierów 
jest niska, gdyż w hierarchii światowej pod względem liczby patentów i wy- 
nalazków na 1000 inżynierów zajmujemy bardzo odległe miejsce. Nie zmienia 
tej oceny zjawisko poprawy w tej dziedzinie: w pięcioleciu 1966—1970 uzyskano 
blisko dwukrotnie więcej patentów niż w latach 1961—1965. Wzrastała też 
w ostatnich latach mniej więcej o 8—10 proc. rocznie liczba zgłaszanych wy- 
nalazków. 


Nieprawidłowe jest także wykorzystanie czasu pracy inżynierów. Jak wy- 
kazują bowiem różnorodne badania, czas niewłaściwie użytkowany stanowi 
około 1/3 dnia pracy, a z niektórych badań wynika nawet, iż dla blisko połowy 
inżynierów prace związane z charakterem wykonywanego zawodu zajmują 
nie więcej niż 60 proc. globalnego czasu w tygodniu”). 

Znajomość faktów niewłaściwego gospodarowania czasem pracy inżynierów 
pomóc może w ustaleniu przyczyn niezadowalającej efektywności kadr tech- 
nicznych. Wskaźniki strat czasu same przez się nie mogą jednak pełnić funkcji 
miar efektywności. Nie można także ograniczać oceny do badania liczby paten- 
tów i wynalazków, gdyż dla wielu zespołów kadr technicznych uzyskanie pa- 
tentów nie może być pierwszoplanowym celem. Nie zawsze także efektem 
działalności nowatorskiej musi być patent czy też wynalazek. 

Dla potrzeb oceny kadr technicznych, dla usprawnienia systemu zachęt ma- 
terialnych i moralnych oraz dla ulepszenia organizacji pracy niezbędny 
jest system ocen, który za pomocą możliwie jednoznacznych kryte- 
riów odzwierciedli różnorodność działania zespołów kadr technicznych i jej 
efekty. 

Nie dysponujemy jeszcze takim systemem ocen, same zaś oceny przepro- 
wadza się niesystematycznie, często przy zastosowaniu dowolnych, subiektyw- 
nych kryteriów, a w najlepszym wypadku sprawność kadr technicznych okre- 
śla się za pomocą wskaźników charakteryzujących liczkę lub strukturę wy- 
konanych prac. lak np. zatrudnionych w instytutach naukowo-badawczych, 
centralnych biurach kunstrukcyjnych itp. ocenia się obecnie według liczby 
wykonanych tematów, liczby lub objętości prac opublikowanych, liczby wyro- 
bów lub metod opracowanych na podstawie wyników badań odpowiednich 
zespołów itp. W jednostkach organizacyjnych zaplecza naukowo-technicznego 
przedsiębiorstwa i branży stosuje się mierniki oparte na liczbie wykonanych 
prac (opracowań, norm, rysunków o znormalizowanym formacie itp.), termi- 
nie wykonania zadań, ilości przepracowanych godzin. 

Liczba opracowań i oparie na niej wskaźniki mają niewielką wartość po- 
znawczą i powinny służyć jako pomocnicze miary oceny. Najważniejsze ich 
wady — to nieuwzględnienie różnie w znaczeniu (lub efektywności) poszcze- 


©) Te i inne informacje dotyczące wykorzystania inżynierów przytaczano w ma- 
teriałach ną konferencję naukowo-techniczną NOT nt.: Racjonalna gospodarka ka- 
drami inżynieryjno-technicznymi (NOT, Warszawa, marzec 1969 r.) 


148 


Wykorzystanie kadr wykwalifikowanych 


gólnych opracowań, możliwość poprawy ocenianych wielkości przez podejmo- 
wanie prac wolnych od ryzyka (tj. nienowatorskich), prawdopodobieństwo roz- 
drabniania tematyki itp. Niektóre mierniki oceny, jak np. liczba rysunków 
(tzw. formatek) w ogóle nie są dostosowane do celów i właściwości pracy 
twórców techniki, a oparta na nich ocena nie skłania do poprawy efektywności 
techniki, 

Dla uproszczenia wiele instytucji zaplecza technicznego ocenia się za pomocą 
tych samych wielkości, jakie stosuje się w ocenie przedsiębiorstw produkcyj- 
nych, co nie pozostaje bez wpływu na mierniki oceny poszczególnych zespo- 
łów osobowych. Tak np. zakłady doświadczalne powołane do prowadzenia 
prac rozwojowych (modernizowanie starych, opracowywanie nowych wyro-: 
bów i metod, okresowe badania jakości, ekspertyzy itd.) często oceniane są 
wyłącznie według miernika wartości sprzedanej produkcji, co nie skłania ich 
do zwiększania liczby i podnoszenia efektywności opracowań konstrukcyjno- 
-technologicznych. 


Szersze rozpatrzenie tej problematyki wykraczałoby poza ramy tej wypo- 
wiedzi. Ze względu jednak na rolę instytucji technicznego zaplecza i wpływ 
mierników oceny na działalność kadr technicznych celowe jest chociażby na- 
szkicowanie kierunków doskonalenia systemu oceny kadr. Zmiany w tej 
dziedzinie powinny zmierzać do stworzenia systemu mierników dostosowa- 
nych do zadań i właściwości pracy wykwalifikowanego personelu technicznego. 
W szczególności należałoby przystosować mierniki do specyfiki zadań insty- 
tucji (komórek) zaplecza naukowo-badawczego przemysłu i przedsiębiorstw. 
Inne mierniki powinno się stosować do oceny inżynierów prowadzących ba- 
dania podstawowe (powinna tu dominować ocena o charakterze jakościowym, 
dokonywana przede wszystkim w formie opisowej, uwzględniająca stopień 
nowości, następstwa wyników badań itp.), a inne do oceny pracy w dziedzinie 
badań stosowanych (można tu opracować różnorodne ilościowe wskaźniki 
sprawności, określać efektywność ponoszonych nakładów itd.), a jeszcze inne 
do oceny prac i badań rozwojowych (mierniki oceny zespołów technicznych 
mogą tu być względnie ściśle powiązane z miernikami oceny działalności pro- 
dukcyjnej). 


W ocenie kadr technicznych niewielkie jeszcze znaczenie przywiązuje się 
do efektywności ekonomicznej rezultatów ich pracy. Mimo trudności mierze- 
nia, tam gdzie tylko to jest możliwe, należy oceniać efektywność ekonomiczną 
nakładów pracy i rezultatów działania, tj. ustalać efektywność ekonomiczną 
nowych konstrukcji i nowych metod wytwarzania oraz uzupełniać je wielko- 
ściami ściśle powiązanymi z miernikami efektywności, takimi jak np. długość 
cyklu odpowiednich opracowań, ilość wdrożeń itp. 


Dążąc do uściślenia i obiektywizacji oceny działalności kadr inżynieryjnych, 
można by tytułem próby zastosować w wybranych instytucjach zaplecza nauko- 
wo-badawczego metodę przypominającą analityczny sposób wartościowania 
pracy. Jej sens sprowadza się do wyznaczania zespołu wskaźników oceny (m. 
in. miar efektywności, ilościowych wskaźników sprawności), ustalania liczby 
punktów, jakie może otrzymać każdy wskażnik (skalę punktów oraz warunki 
przyznawania punktów ustalałby odpowiedni zespół ekspertów), wyznaczania 
liczby punktów przysługujących za konkretne osiągnięcia oraz sumowania 
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i wyliczania syntetycznych wskaźników oceny. Taką metodę można by zasto- 
sować do oceny działalności całych instytucji i zespołów, a po odpowiednim 
uproszczeniu — także do oceny poszczególnych pracowników. Mierniki i spo- 
sób oceny należy tu oczywiście dobrać w sposób staranny po to, by m.in. uni- 
knąć nadmiernego sformalizowania procesów mierzenia wyników pracy, gdyż 
mogłoby to zbiurokratyzować samą działalność badawczą i projektową. 


Mierniki te stosowane systematycznie i powiązane z płacami onaz innymi 
formami wyróżniania mogłyby odegrać czynną rolę w pobudzaniu do wydajnej 
pracy. 


., 4 
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Mimo braku zwartego systemu miar oceny wiele faktów potwierdza tezę 
o złym wykorzystaniu i niedostatecznej efektywności pracy inżynierów. Wśród 
najważniejszych zjawisk niskiej efektywności wymienić należy niezadowalają- 
cą jeszcze organizację pracy i produkcji, często mało efektywne metody techno- 
logiczne, a w efekcie — długie cykle technicznego przygotowania nowej pro- 
dukcji i długie cykle wdrażania nowych wyrobów, zbyt wolne tempo unowo- 
cześniania struktury asortymentowej produkcji, niewielkie ilości uzyskanych 
- patentów itp. 


Są oczywiście i liczne przykłady pozytywne z dziedziny rozwoju techniki. 
Szybciej niż uprzednio opanowuje się produkcję wyrobów licencyjnych, wiele 
wyrobów polskiej konstrukcji osiągnęło wysoki poziom jakości i nowoczesności, 
a ich producenci stali się cenionymi kontrahentami i kooperantami renomowa- 
nych firm zagranicznych. Fakty skracania cykli realizacji wielu ważnych in- 
westycji świadczą o szybszym wdrażaniu postępu technicznego do praktyki, 
a równocześnie o rezerwach, jakie tkwią w tej dziedzinie. 


Zestawiając te fakty z liczbą inżynierów zatrudnionych w przemyśle polskim 
(wskaźnik ich udziału w ogólnym zatrudnieniu zalicza się do najwyższych 
w świecie), trzeba stwierdzić, iż aktualny stan i widoczny postęp nie są wy- 
starczające. 


Do jednej z ważnych przyczyn niedostatecznej sprawności inżynierów zali- 
czyć należy dekoncentrację placówek zaplecza technicznego i rozproszenie te- 
matyczne podejmowanych prac. W działalności badawczej i rozwojowej (oraz 
wdrożeniowej), podobnie jak w bezpośredniej produkcji wyrobów, potrzebna 
jest określona specjalizacja. Wysokie efekty najłatwiej uzyskują zespoły o li- 
czebności przekraczającej określoną „masę krytyczną”. 


Sponad 1800 różnego rodzaju placówek badawczych i rozwojowych (dane 
z 1970 r.) tylko niewielka liczba osiągnęła poziom zatrudnienia, umożliwiający 
racjonalny podział pracy oraz skupienie większego zespołu osobowego do opra- 
cowania tematu. Obecnie ponad 1 tys. tych placówek zatrudnia mniej niż 
50 pracowników, w tym wiele z nich — poniżej 20 osób. 


Dekoncentracii organizacyjnej towarzyszy zwykle rozproszenie tematyczne. 
W wielu nie tylko zresztą małych placówkach stosuje się indywidualny 
j mało wydajny system opracowywania tematów, o czym świadczy niewielka 
liczba pracowników przypadających na 1 temat (od 1 do 3 osób). Szczególnie 
niepokoi mała liczebność doświadczonych inżynierów w wielu instytutach 
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naukowo-badawczych i widoczne tendencje do tworzenia nowych instytutów 
liczebnie słabszych i osłabiających instytuty już istniejące. 

Alternatywą dla własnych małych i niewydajnych placówek instytutowych 
przy ministerstwach, centralnych urzędach czy też zjednoczeniach mogłoby 
być silniejsze powiązanie się z instytutami odpowiednich uczelni, wydzielenie 
części potencjału badawczego w istniejących instytutach i zapewnienie sobie 
ich współpracy za pomocą systemu umów wieloletnich. 


Rozproszona jest także działalność zakładowego zaplecza technicznego, gdyż 
wiele jego komórek nie przekracza liczby 10 pracowników. W małych instytu- 
tach i innych komórkach naukowo-badawczych wykwalifikowani inżynierowie 
pełnią zwykle funkcje kierownicze i niewiele czasu mogą poświęcić działalno- 
ści twórczej. Konsekwencją małych zespołów są także długie cykle opracowań, 
częste przerywanie prac i „przestawianie się” na inne zadania, gorsze wypo- 
sażenie w aparaturę i urządzenia oraz niska efektywność wykorzystania posia- 
danego wyposażenia. 


Przesłanki dla radykalnej poprawy w tej dziedzinie stwarza proces łączenia 
zakładów w większe, wielozakładowe przedsiębiorstwa czy też w kombinaty, 
które mogą (m. in. poprzez scalanie) wyraźnie zwiększyć skalę zatrudnienia 
w placówkach rozwojowo-wdrożeniowych. W przypadku małych przedsię- 
biorstw należałoby rozważyć możliwość tworzenia usługowych (regionalnych 
wielo- lub jednobranżowych) biur technicznej obsługi konstrukcyjnej i techno- 
logicznej. Takie biura mogłyby być powiązane z ośrodkami elektronicznej tech- 
niki obliczeniowej i odpowiednimi placówkami naukowo-badawczymi. 


Badania czasu pracy inżynierów ujawniły duże straty spowodowane złą 
strukturą zatrudnienia i niedostatecznym wyposażeniem technicznym. Wpraw- 
dzie w przemyśle szybciej rośnie liczba techników niż inżynierów i wyraźnie 
lepsze są już odpowiednie relacje (w 1965 r. na 1 inżyniera przypadało tylko 
2,8 osoby ze średnim wykształceniem technicznym, a w roku 1968 — już 3,5 
osoby), jednak i obecnie zbyt często rozrzutnie gospodaruje się pracą wykwali- 
fikowanych specjalistów, zlecając im różnego rodzaju czynności administracyjne 
i proste zadania techniczne, nie wymagające wysokich umiejętności. Zjawiska 
te mają swe główne źródło w złej organizacji pracy placówek badawczych i roz- 
wojowych. Ich likwidacja wymaga też lepszego wyposażenia placówek nauko- 
wo-badawczych i produkcyjnych w różnego rodzaju urządzenia ułatwiające 
pracę i eliminujące proste czynności (np. urządzenia do opisywania rysunków, 
mnaszyny do liczenia, nowoczesny sprzęt poligraficzny). Duże zmiany może tu 
przynieść realizowany już program zastosowania komputerów. Zakup i za- 
stosowanie urządzeń technicznego wyposażenia pracy muszą być jednak po- 
przedzone analizą stanu organizacji pracy i opracowaniem kompleksowego 
programu ulepszenia organizacji. 

Niesprawnym kierowaniem działalnością wysoko kwalifikowanych kadr 
technicznych można także wyjaśnić inne negatywne zjawiska występujące 
w licznych zespołach twórców techniki. Mam tu na myśli przede wszystkim 
grożne dla postępu technicznego przejawy rutyny i konserwatyzmu, wyraża- 
jące się w niechęci do wprowadzania postępowych metod pracy (np. wspomnia- 
nych już zespołowych form działania, mierników pracy opartych na wyliczeniu 
efektywności itd.) oraz do innowacji technicznych i organizacyjnych, pokutują- 
ce czasami przekonanie o niecelowości i niejako archaiczności postaw pionier- 
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skich czy też kult przeciętności. Wyrazem tego są wcale liczne przygotowane 
1 wdrażane do produkcji opracowania konstrukcyjne i technologiczne o walo- 
rach niewiele wyższych od uprzednio stosowanych. 

Postawy zachowawcze, a stąd i niska wydajność rodzą się na skutek róż- 
nych przyczyn. Wielki wpływ wywiera tu sam proces kształcenia i przyzna- 
wania pierwszych stanowisk zawodowych, nie preferujący de facto wyróżnia- 
jących się absolwentów. Istotny wpływ wychowawczy miałby system prefe- 
rencji dla absolwentów kończących studia z bardzo dobrymi i dobrymi wyni- 
kam! w zakresie możliwości wyboru pierwszej pracy, zapewnienia bardziej atra:- 
cyjnych stanowisk (np. w dynamicznie rozwijających się przedsiębiorstwach), 
uzyskania mieszkania, skrócenia wstępnego stażu itd. 

Także w trakcie pracy zawodowej młodzi inżynierowie jeszcze zbvt rzadko 
spotykają się z przejawami wyróżnień tych, którzy pracują w sposób twórczy 
i wydajny, oraz z dezaprobatą dla przeciętności i niskiej sprawności. Aktyw- 
ności twórczej i nowatorskiej nie sprzyja nie zmieniany od wielu lat system 
wyróżnień materialnych. Nie w pełni wykorzystuje się też możliwości tkwią- 
ce w sferze oddziaływania moralnego. 

Muszą skłaniać do refleksji i działania opinie wyrażane przez wielu inżv- 
nierów (uzyskane w wyniku dosyć reprezentatywnych badań socjologicznych) 
o małvm wpływie osiągnięć twórczych na awans zawodowy. Bierze się to 
stąd, że w praktyce awans zawodowy wielu grup inżynierów (np. ze stanowiska 
konstruktora na stanowisko starszego konstruktora czy też w ramach tzw. 
widełek płac) uzależniony jest od stażu pracy, a system premiowania oparty 
jest głównie na terminowości wykonania zadań. Stąd też jednakowe są często 
płace inżynierów mało sprawnych, nie pracujących w sposób twórczy oraz za- 
trudnionych w tej samej placówce inżynierów rozwijających technikę i przy- 
spieszających rozwój gospodarczy. 

Duże szanse wypróbowania systemu zachęt aktywizujących działanie kadry 
technicznej mają obecnie tzw. przedsiębiorstwa pilotowe, wdrażające nowe roz- 
wiązania w dziedzinie zarządzania. Wielką rolę powinny tu odegrać bodźce 
awansu zawodowego, oparte na ocenie osiągnięć pracowniczych przy pomocy 
omówionych już mierników pracy. Systematycznie przeprowadzane (np. raz 
na rok) przez kompetentne zespoły i nacechowane życzliwością oceny zwięk- 
szyłyby wpływ awansu jako czynnika efektywności pracy, a i sam proces 
oceny stałby się okazją do krytycznej wymiany poglądów oraz bodźcem inspi- 
rującyin poprawę działalności. 

Niezbyt też często kierownicy przedsiębiorstw produkcyjnych czy też pla- 
cowek badawczo-rozwojowych korzystają z rad wyróżniających się twórców 
techniki przy wyznaczaniu kierunków i metod działania instytucji, nie zawsze 
też popularyzuje się najlepsze zespoły badaczy i najwydajniejszych pracowni- 
ków. Podniesienie rangi pozytywnych czynników awansu może osłabić silne 
jeszcze obecnie tendencje do przechodzenia młodych, zdolnych inżynierów 
ze stanowisk projektantów techniki na różnorodne stanowiska kierownicze, 
nie wymagające przygotowania technicznego. 

Wskazane byłoby, aby przedsiębiorstwa wdrażające nowe rozwiązania udo- 
skonaliły też system premiowania dla twórców techniki. Główne kierunki 
niezbędnych zmian powinny — moim zdaniem — wyraźnie uzależnić premie 
od oceny osiągnięć zawodowych lub od oceny złożoności wykonywanych zadań. 
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Dodatki za osiągnięcia byłyby przyznawane na okres dzielący dwie kolejne 
oceny (rok lub dwa) i przysługiwałyby tylko tym, którzy w wyniku oceny otrzy- 
maliby ocenę przewyższającą poziom normalny. Powiązanie dodatków z bie- 
żącymi i przyszłymi zadaniami (drugi wariant rozwiązania) zachęcałoby do 
podejmowania i sprawnej realizacji złożonych i ważnych zadań technicznych. 

Wnikliwych badań i ocen wymaga duża jeszcze płynność kadr w zakłado- 
wym zapleczu rozwojowo-wdrożeniowym przedsiębiorstw oraz wysoka stabi- 
lizacja zatrudnienia w biurach projektów. Ta pierwsza (duża płynność) obniża 
sprawność działania i wyniki pracy, gdyż długi jest tu czas przystosowania się 
„płynnych” pracowników do nowych warunków i zadań oraz czas nabywania 
pożądanych nawyków. Z kolei wysoka stabilizacja zatrudnienia w biurach pro- 
jextów jest jednoznaczna ze starzeniem się i rutynizowaniem kadr, co utrudnia 
przepływ nowych pomysłów. 

O ile odmłodzenie kadr w biurach projektów nie jest zadaniem zbyt trud- 
nym (chociaż nie należy lekceważyć różnych oporów środowiskowych), o tyle 
realizacja programu stabilizacji zatrudnienia w zapleczu zakładowym wymaga 
różnorodnych działań, których część wymieniono w tej wypowiedzi. Podsta- 
wowym jednak czynnikiem skłaniającym inżynierów do stabilizacji zawodowej 
na stanowiskach projektantów techniki może być ambitny program rozwoju 
techniki w przedsiębiorstwie oraz dobra organizacja pracy i sprzyjające wa- 
runki współpracy. 

W ostatnim okresie dokonano już poważnych zmian w warunkach i meto- 
dach działania kadr wykwalifikowanych. Efekty tych zmian są już nawet wi- 
doczne. Nie są one jednak powszechne i współmierne do potencjalnych możli- 
wości tych kadr i społeczno-gospodarczych potrzeb rozwoju. 


Informacje 


TRUDNOŚCI 


„ZIELONEGO RYNKU” EWG 


Ugrupowanie sześciu krajów Wspól- 
noty Europejskiej (Francja, Niemiecka 
Republika Federalna, Włochy, Holan- 
dia, Belgia, Luksetnburg), znajdujące się 
w stadium integracji nie osiągniętej do- 
tąd przez żadne związki państw świa- 
ta kapitalistycznego, wykazuje stosun- 
kowe wysoką dynamikę wzrostu gospo- 
darczego i zajmuje ważne miejsce w 
gospodarce światowej. 

Postęp ekonomiczny, jaki notuje się 
w tym ugrupowaniu regionalnym, nie 
nwże przesłaniać faktu, że występują 
w nim cykle koniunkturalne, właściwe 
gospodarce kapitalistycznej, oraz per- 
manentne trudności w różnych dziedzi- 
nach. Już sam fakt, że około 90 proc. 
opublikowanych w dzienniku urzedo- 
wym Wspólnoty Europejskiej zarządzeń 
1 decyzji rady ministrów i komisji do- 
tyczy spraw rolnictwa, świadczy o trud- 
nościach wynikających ze sprzeczności 
tkwiących w gospodarce kapitalistycz- 
nej Dlatego też wiele pracy organiza- 
cyjnej 1 koncepcyjnej poświęca EWG 


takim problemom, jak uzgodnienie 
spraw wielkości i struktury produkcji 
rolnej, organizacji rynków czy trwałych 
powiązań importowo-eksportowych ? 
krajami trzecimi. Sprawy te wymagają 
szerszego omówienia. 


Statystyka EWG przedstawia nastę- 
pujące dane dotyczące produktu glo- 
balnego brutto w podziale na poszcze 
gólne dziedziny działalności (patrz ta- 
bela 1). 

Z tabeli wynikają następujące dwa 
wnioski: 


— rolnictwo (i rybołówstwo) posia- 
da najniższy udział w produkcie glo- 
balnym brutto ze wszystkich podsta- 
wowych dziedzin gospodarki, a ponad- 
to udział ten z roku na rok maleje 
(1963 r. — 7,6 proc., 1970 r. — 5,3 proc.); 

— produkt globalny rolnictwa w 
wielkościach bezwzględnych wprawdzie 
rośnie (1963 r. — 19,7 mld dol. 1970 r. 


— 25,8 mld dol.), wykazuje on jednak- 
że znacznie niższe tempo wzrostu (115,9 


PRODUKT NARODOWY BRUTTO W 6 KRAJACH EWG 
WEDŁUG CEN RYNKOWYCH 


1963 
Wyszczególnienie 


+. | aa 


mld dol. m 0/6 


Ozółem 258,1 _ 100 
w tym: 
rolnictwo i ryb 

łówstwo 19,7 7,6 
przemysł 121,8 47,2 
usługi 88,0 34,1 
administracja 22,9 8,9 
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Tabeła | 
1967 1970 

mid dol. | %  |middol. "e 

353,0 100 484,5 _ 100 
23,3 7,6 25,8 5,3 
164,3 46,5 232,5 48,0 
124,7 35,3 168,2 34,7 
33,0 9,4 45,3 9,4 


proc. w latach 1963—1970) niż w całej 
gospodarce narodowej (odpowiednio 
143.9 proc.). 

w latach 1963—1970 łączna suma wy- 
datków w EWG, przeznaczonych na za- 
kup artykułów rolnych, wzrosła z 56,6 
mld dol. do 72,2 mid dol. tj. o ponad 
20 proc. Rok 1971 potwierdza nasilenie 
tej tendencji. Produkcja własna rolnic- 
twa krajów EWG tego zwiększonego 
popytu, zwłaszcza w niektórych rodza- 
jach mięsa, nie jest w stanie zaspokoić. 


Jedną z przyczyn niedostatecznego 
wzros.u produkcji rolnej EWG jest cią- 
głv proces zmniejszania się liczby osób 
zatrudnionych w rolnictwie. W latach 
1963—1970 ogólna liczba esób pracują- 
cych w gospodarce zwiększyła się z 
55 240 tys. do 59380 tys. Natomiast w 
rolnictwie tendencja była odwrotna; 
liczba zatrudnionych zmniejszyła się z 
2930 tys. do 2120 tys. 


Już od momentu rozpoczęcia tzw. 
„zielonej integracji”, w „szóstce” ujaw- 
niły się w praktyce podstawowe 
sprzeczności wynikające z przyjętych 
założeń polityki rolnej. przy czym nie- 
które z nich w sposób bardzo drastvcz- 
ny odczuły kraje trzecie — tradycyjni 
dostawcy artykułów rolnych. 

Założenia te można ująć w sposób na- 
stępujący: 

— preferencja obrotów wewnątrz 
„szóstki” przed zewnętrznymi i wyni- 
kające stąd utrudnienia taryfowe dla 
dosiaw z krajów trzecich (ceny mini- 
malne, opłaty wyrównawcze), 

— system interwencji  rvnkowych 
(głównie przez finansowanie skupu nad- 
wyżek), mający zapobiegać spadkowi 
cen na rynku, 

— popieranie własnego eksportu rol- 
nego w drodze przyznawania eksporte- 
rom tzw. zwrotów w eksporcie. 


Wszystkie te elementy, jak też sze- 
reg innvch zmierzały ku pełnemu sa- 
mozaopatrzeniu w drodze eliminacji do- 
stawców z krajów trzecich przez zain- 
teresowanie (wysokie ceny rynkowe) 
rolnictwa odpowiednim  wolumenem 
produkcji. I rzeczywiście, w pewnych 
dziedzinach osiągnięto równowagę w 
zakresie podaży i popytu. Dotyczyło to 


Trudności zielonego rynku EWG 


jednak z reguły tych dziedzin produk- 
cji, które mają charakter przemysłowy 
i masowy, gdzie specyfika stosunkowo 
krótkiego procesu produkcyjnego po- 
zwala na dostosowywanie podaży do 
potrzeb rynku (jaja, kurczęta, brojle- 
ry, wieprzowina). 

Życie wykazało jednak, że zastoso- 
wane przez władze EWG środki popie- 
rania własnego rolnictwa nie są wy- 
starczające jako zachęta do oczekiwa- 
nej produkcji. W jednych dziedzinach 
powstał trwały deficyt produktów z 
tendencją do pogłębiania się, w innych 
natomiast — problem praktycznie sta- 
łych nadwyżek. 

Trudności, jakie napotyka wspólna. 
polityka rolna EWG w dziedzinie pro- 
dukcji zwierzęcej, są nieporównywalnie 
większe od trudności związanych z ryn- 
kiem produktów roślinnych. 

Rynek artykułów mleczarskich EWG 
stanowi typowy przykład permanent- 
nych kłopotów z nadwyżkami. Zapasy 
gromadzą się głównie w postaci masła 
oraz — w mniejszym stopniu — mieka 
w proszku. Ostatni kryzysowy w tym 
wzgledzie okres przypadł na koniec lat 
sześćdziesiątych. Był to chyba najtrud- 
niejszy i najbardziej dramatyczny pro- 
blem rolnictwa EWG w momencie pu- 
blikacji tzw. Planu Mansholta*). W 
1968 r. Mansholt dla uzdrowienia rvn- 
ku zaproponował następujące środki: 

— premiowanie częściowego uboju 
krów, 

— premiowanie gospodarstw, które 
zobowiążą się ograniczyć na rynkach 
podaż wlasnej produkcji mleka, 

— uruchomienie pełnego mechaniz- 
mu interwencji rynkowych. 

Wszystkie te posunięcia zaczęto wpro- 
wadzać w życie w kilka miesięcy po 
ukazaniu się wspomnianego „Planu”. 

Równolegle władze rolne w Brukseli 
podjęły szereg kroków o charakterze 
interwencyjnym, a mianowicie: finanso- 
wanie prywatnych i państwowych chło- 
dni. wypłacanie wysokich tzw. zwro- 
tów w eksporcie (do krajów trzecich) 
czy wreszcie w drodze nasilenia akcji 


*» Sicco Marsholt. wiceprzewodniczący Ko- 
misji Wspólnoty Europejskiej, odpowiedzial- 
ny za wspólną politykę rolną. 
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pomocy dla krajów objętych klęską ży- 
wiołową. Sumy poświęcone na te cele 
pochodziły z Funduszu Rolnego EWG 
i na tym tle powstały z kolei nowe 
sprzeczności. W latach tych bowiem 90 
proc. budżetu FEOGA*) pochodziło z 
opłat na granicy (opłaty wyrównawcze, 
cła), 10 proc. stanowiły kontrybucje po- 
szczególnych państw członkowskich we- 
dług klucza, będącego pewnym odbi- 
ciem krajowego potencjału gospodar- 
czego. W praktyce sytuacja wyglądała 
w ten sposób, że poprawę sytuacji ryn- 
kowej u największych producentów- 
„eksporterów (EWG) finansowali naj- 
więksi importerzy towarów rolnych. 
Przykładem maksymalnego zaostrzenia 
sytuacji rynkowej może być fakt, że w 
końcu roku 1969 dopłaty dla eksporte- 
rów masła z EWG osiągnęły 350 dola- 
rów na 1 tonę, podczas gdy na innych 
rynkach masło można było kupić już w 
cenie 300 dolarów za tonę. 

Wszystkie te posunięcia, a zwłaszcza 
zmniejszenie pogłowia krów mlecznych, 
już w roku 1970 dały początek zmniej- 
szonej podaży mleka. Nastąpiła okreso- 
wa stabilizacja bilansu masła w kra- 
jach EWG. Sukces był jednak krótko- 
trwały. Już bowiem w pierwszym pół- 
roczu 1972 r. stwierdzono, że stabiliza- 
cja rynku artykułów mleczarskich w 
EWG miała charakter okresowy. Obec- 
nie notuje się już wyraźne objawy prze- 
sycenia rynku (wzrost zapasów i spa- 
dek cen) i oczekiwać należy ponownej 
akcji upłynniania nadwyżek. 

Przykładem innych trudności rolnych 
w krajach EWG jest permanentny de- 
ficyt mięsa wołowego i cielęcego. 

W początkach lat sześćdziesiątych 
wykrystalizowała się w krajach wysoko 


ey £uropejski Fundusz Gwarancji 1 Ukie- 
runkowania Rolnictwa, 


rozwiniętych określona struktura spo- 
życia mięsa. Generalnie zjawisko te 
scharakteryzować można jako odwrót 
od mięsa tłustego na korzyść wysoko- 
białkowego mięsa chudego. Dotyczyło 
to przede wszystkim wołowiny i cielę- 
ciny. Stąd wzrastający popyt na weio- 
winę i cielęcinę, przy równoczesnym 
zmniejszaniu pogłowia krów stanowią- 
cego jeden z mechanizmów stabilizacji 
rynku mlecznego. 

Najnowsze przewidywania FAO w 
sposób następujący oceniają deficyt 
mięsa wołowego w Europie zachodniej 
(„+ deficyt; „= nadwyżka w tys. 
ton) — patrz tabela 2. 

Dla krajów EWG problem zlikwido- 
wania we własnym zakresie deficytu 
mięsa wołowego pozostaje podwójnie 
trudny: z jednej strony stosowane do- 
tychczas środki pobudzania własnej 
produkcji są zdecydowanie niewystar- 
czające, z drugiej zaś strony — każdy 
poważny wzrost pogłowia bydła pocią- 
ga za sobą zwiększoną podaż mleka. 

Wydaje się, że nadprodukcja artyku- 
łów mleczarskich i związane z tym ko- 
szty regulacji rynku są zdecydowanie 
bardziej groźne i przynoszą większe 
straty niż rozwiązywanie problemu de- 
ficytu wołowiny w drodze ułatwień im- 
portowych dla krajów trzecich. Zacho- 
wanie równowagi na rynku EWG w 
dziedzinie mleka i wołowiny wiąże się 
nieuchronnie z koniecznością poważ- 
nych dostaw spoza tego ugrupowania. 

W EWG rozważa się m. in. długofa- 
lowe środki stabilizujące rynek woło- 
winy, takie mianowicie jak: podwyż- 
szenie tzw. ceny orientacyjnej, będącej 
odbiciem wzrostu cen rynkowych w 
ostatnim okresie; premiowanie hodow- 
ców bydła mięsnego; ułatwienia impor- 
tu cieląt i sztuk opasowych. 


Tabela 8 
Wyszczególnienie Fina 1970 r. 1980 e. 
TOETZEN RIESZA. | DREOENECZNICE. REKRERPZZZRE RA REZ 
Europa zachodnia z Jugosławią + 689 + 687 + 1522 
EWG (6 państw) + 560 + 575 + 1160 
świat — 247 — 250 — 1653 


z i, 
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W perspektywie dostawcom bydła 
oraz wołowiny EWG chce zapewnić 
trwałość zapotrzebowania i uzyskanie 
pewnych ulg. Wskazują na to zarówno 
pewne zamierzenia władz rolnych EWG, 
jak i dotychczasowa praktyka. 


Reglamentacja obrotów mięsem wie- 
przowym czy artykułami jajczarsko- 
-drobiarskimi, zapoczątkowana w roku 
1962, już wówczas wskazywała na mo- 
żliwości szybkiego osiągnięcia pełnej 
samowystarczalności. Pierwsze  prefe- 
rencje dla importu wołowiny obowiązy- 
wać zaczęły natomiast w końcu roku 
1964, kiedy to istniały już wyraźne ten- 
dencje do nienadążania podaży za za- 
potrzebowaniem. 

Ta wyjściowa sytuacja koniunktural- 
na legła u podstaw odmiennego po- 
traktowania dostaw tych dwóch grup 
towarów z krajów trzecich. Dostawy te 
były wyraźnie mniej korzystne w wy- 
padku mięsa wieprzowego, jaj i kur- 
cząt, które praktycznie stale obciążano 
tzw. dodatkowymi opłatami wyrównaw- 
czymi, stosowanymi równolegle z „nor- 
malnymi”, wprowadzonymi zamiast sta- 
wek celnych. W wypadku wołowiny a- 
nalogiczne, dodatkowe opłaty wyrów- 
nawcze wprowadzono jedynie raz na 
okres kilku tygodni, w sierpniu 1968 r. 


Od początku roku 1972 zaobserwawa- 
no na rynkach krajów EWG dalsze po- 
stępujące objawy pogarszania się svtu- 
acji w zakresie podaży, co początkowo 
znalazło odbicie w niestosowaniu opłat 
wyrównawczych (posunięcie to było wv- 
nikiem specjalnie wysokiego poziomu 
cen rynkowych), a następnie, okreso- 
wo, od 5 czerwca 1972 r. zawieszono 
całkowicie stosowanie stawek celnych 
na wszelkie rodzaje żywca i mięsa wo- 
łowego i cielęcego. Oznacza to w spo- 
sób jednoznaczny wyjście poza przewi- 
dzianą odpowiednimi zarządzeniami or- 
ganizację rynku pod presją sytuacji ko- 
niunkturalnej. 

Równolegle we Wspólnocie istnieje 
deficyt innych rodzajów mięsa chude- 
go (baranina, konina). Zjawisko to jest 
również drażliwe, mimo że dotyczy 
znacznie niższych obrotów. 

Deficyt mięsa baraniego w „szóstce” 


Trudności zielonego rynku EWG 


wynosi około 16 proc. całości spożycia. 
Przystąpienie do EWG nowych krajów, 
w tym Wielkiej Brytanii o spożyciu 
czterokrotnie na osobę wyższym od 
średniej EWG, powiększy znacznie ten 
niedobór. 

Spożycie mięsa końskiego w krajach 
EWG w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
wykazuje tendencje zniżkowe. Sprawa 
podaży tego mięsa wobec nieuchronnie 
malejącego pogłowia koni przedstawia 
się katastrotalnie. Konie rzeźne należą 
do grupy towarów troinych naibardziej 
poszukiwanych w krajach Wspólnego 
Rynku. 

Podobnie jak w wypadku owiec 
względy bezpieczeństwa rynku „szóst- 
ki” nie dopingowały dotychczas władz 
rolnych EWG do reglamentowania o- 
brotu żywcem i mięsem końskim. 


Wraz z rozszerzeniem Wspólnoty, po- 
mimo przyjęcia przez kraje kandvdują- 
ce podstawowych zasad polityki rolnej 
EWG, względy obiektywne zmuszą służ- 
bę rolną komisji do pewnych modvfi- 
kacji istniejącego systemu (zwłaszcza 
importu z krajów trzecich) oraz do 
wprowadzenia w życie nowych zasad 
dla dziedzin rolnictwa dotąd pozosta- 
jących na marginesie wspólnej polityki 
rolnej. 

tosowane przez poszczególne kraje 
„Szóstki” stawki celne ad valorem są 
siopniowo zastępowane zmiennymi o0- 
płatami wvrównawczymi, jako jedvny- 
m. formami obciążeń bądź też ustalanv- 
mi w sposób kombinowany, równolegle 
ze stawkami celnvmi. Zamiana ta, obok 
elementu niepewności co do wysokości 
przyszłej stawki, oznacza globalnie co 
najmniej podwojenie wysokości opłat 
taryfowych. 

Następny element utrudniajacy w 
istotny sposób kontakty handiowe z ob- 
szarem Wspólnoty — to svstem cen mi- 
nimalnych, któremu z pewnymi modv- 
fikacjami podlegają wszystkie artykuły 
rolne. Formalnie biorąc, każda wspólno- 
rynkowa cena minimalna opiera sie na 
przesłankach obiektywnych o charakte- 
rze ekonomicznym bądź handlowvm. 
Praktyka dostaw do EWG wyvkazała, 
iż element ten przy towarach nadwyż- 
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kowych bądź znajdujących się w trak- 
cie intensywnego rozwoju produkcji 
staje się barierą nie do przekroczenia. 
Z towarów poważnie ograniczonych 
bądź wyeliminowanych w ten sposób 
wymienić można jaja, przetwory jaj- 
czarskie, kurczęta, mięso wieprzowe. 

W dziedzinach, gdzie własna produk- 
cja rolna jest nie wystarczająca dla 
pokrycia potrzeb bądź istnieją trudno- 
ści innego rodzaju, władze EWG, okre- 
sowo, w sposób generalny zawieszają 
funkcjonowanie pewnych elementów 
reglamentowania tej branży, w sposób 
bardziej liberalny egzekwując pewne 
wymagania lub też przychylają się do 
oficjalnych wystąpień niektórych kra- 
jów-dostawców, przyznając im ulgi ta- 
ryfowe. 

W ciągu ostatnich kilku lat ten ostat- 
ni wypadek wydarzył się w odniesieniu 
do Danii, Austrii, Argentyny i Jugo- 
sławii. 


Dla pełnego obrazu przedstawionych 
trudności rolnych Wspólnego Rvnku 
wspomnieć należy również o problemie, 
którego ostrość ujawni się dopiero po 
przystąpieniu Wielkiej Brytanii do 
EWG, a mianowicie — o bekonie. Be- 
konem dotychczas Wspólny Rynek ,.sze- 
ściu” zainteresowany był tylko margi- 
nesowo. Mimo całej uniwersalności sy- 
stemu dotyczącego mięsa wieprzowego 
konieczne będą poważne korekty bądź 
uzupełnienia w konsultacji z zaintere- 
sowanymi krajami kandydatami (Wiel- 
ka Brytania, Dania, Irlandia). Należy 
tu liczyć się z wprowadzeniem przy 
imporcie do Wielkiej Brytanii ceny 
śluzy i opłat wyrównawczych, co może 
wpłynąć na eksport polskiego bekonu 
do Wielkiej Brytanii. 

Nie są dotąd znane szczegóły w tym 
względzie, niemniej jednak należy się 
spodziewać, że Wielka Brytania może 
wystąpić do władz EWG o pewne kon- 
cesje dla zabezpieczenia interesów tra- 
dycyjnych dostawców. Posunięcie takie 
jednak. potraktowane nawet w sposób 
uajbardziej optymistyczny, rozumieć 


należy jedynie jako uzyskanie pewności 
co do stopniowego schodzenia bekonu 
z brytyjskiego rynku w okresie przej- 
ściowym. Bekon jako nasza poważna 
pozycja eksportowa po roku 18977 (ko- 
niec okresu przejściowego) przestanie 
istnieć. Najprawdopodobniej raz na trzy 
lata w okresie najniższej podaży, wyni- 
kającej z tzw. cyklu świńskiego, pewien 
nieznaczny import zostanie dopuszczo- 
ny, co jednak nie zmieni w sposób za- 
sadniczy sytuacji, u której podstaw 
obok utrudnień EWG o charakterze ta- 
ryfowym leży przede wszystkim rosną- 
ca nadwyżka mięsa wieprzowego w Eu- 
ropie zachodniej. 

Obszar krajów Wspólnego Rvnku, 
włączając w to nowe kraje, stanowi 
dia polskiego eksportu rolno-spożyw- 
czego główny kierunek dostaw. Rangę 
tego problemu podnosi jeszcze fakt bli- 
skości rynków odbiorczych, wprowadze- 
nie w rynek oraz korzystne formy płat- 
ności. Niewątpliwie należy sie liczyć 
w najbliższych latach z redukcją na- 
szych wpływów dewizowych, związa- 
nych z eksportem masła i bekonu. Ma- 
my jednak szansę lukę tę uzupełnić 
niektórymi artykułami deficytowymi na 
tym obszarze. W tym względzie ogro- 
mne znaczenie mieć będzie aktywizacja 
chowu owiec na cele eksportu oraz 
maksymalne wykorzystanie krajowego 
rezerwuaru koni. 


Odrębny problem o znacznie większej 
skali wpływów dewizowych stanowi bv- 
dło i mięso wołowe. Wszelkie obiek- 
tywne przesłanki świadczą o trwałości 
rosnącego trendu zapotrzebowania na 
te towary w EWG. 


Krajowa polityka hodowlana winna 
w pełni uwzględniać ten element. Pod- 
stawę naszego eksportu stanowi czarno- 
-biała, mleczno-mięsna rasa bydła, ku- 
powana wprawdzie chętnie i korzystnie, 
niemniej jednak za rasy typowo mię- 
sne, wysyłane, jak dotąd w minimal- 
nych ilościach, otrzymujemy ceny zne- 
cznie wyższe. 
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Książka przewodnik po współczesności 


Nasza współczesna publicystyka po- 
święca dostatecznie dużo uwagi zagad- 
nieniom propagandy czytelnictwa i 
wszelkim formom upowszechnienia 
książki. Nawet najbardziej zatwardziali 
oponenci, do których nie przemawia 
bezsporna wymowa liczb statystycz- 
nych 4 wskaźników poczytności, przy- 
znać muszą, że książka stała się w Pol- 
sce artykułem pierwszej potrzeby. 

Już do tradycji należą majowe „Dni 
Oświaty, Książki t Prasy", coraz bar- 
dziej popularne wśród społeczeństwa. 
Nieco trudniej przyjmują się coroczne 
dni wzmożonej popragandy książki 
technicznej i rolniczej, a od pięciu lat 
coraz pomyślniej rozwija się okresowa 
akcja popularyzacji literatury społecz- 
no-politycznej pod hasłem: „Człowiek 
— Świat — Polityka". Celowość tych 
akcji jest niewątpliwa. A same imprezy 
zaczynają przybierać formę powszech- 
nego nawyku czytelników do zaintere- 
sowania książką, choć dla niektórych 
bywają jedynie okazją do poszukiwania 
interesujących pozycji bibliograficznych 
z różnych dziedzin wiedzy, wcześniej 
już wyczerpanych w księgarniach. 

Ale najbardziej wymowne dane sta- 
tystyczne, dotyczące zakupu książek, 
nie potrafią zobrazować skuteczności 
oddziaływania ich na czytelnika. W 
kraju o tak dużej dynamice rozwoju 
rola książki jest ogromna i stale ros- 
nąca, bo rozwojowi temu nieprzer- 
wanie towarzyszyć musi stały wzrost 
politycznej świadomości ogółu obywa- 
teli. Poprawne rozeznanie w zakresie 
4 głębi skomplikowanych przemian, ja- 
kie się dokonują na świecie i w na- 
szym kraju w ciągu życia kilku ostat- 


nich pokoleń, może dać tylko rzetelna 
podbudowa teoretyczna, wyjaśniająca 
genezę ti mechanikę kształtowania się 
tych przeobrażeń, Ta doniosła rola 
przypada do spełnienia naszej literatu- 
rze społeczno-politycznej. 

Dlatego doroczne dni książki społecz= 
no-politycznej, przypadające tradycyje 
nie. na ostatnią dekadę listopada, zasłu» 
gują na szczególną uwagę, a powstały 
z tej okazji Klub Książki „Człowiek — 
Świat — Polityka" — na jak najżywsze 
zainteresowanie. Tempo współczesnego 
życia i szybkość wielorakich zmian w 
nim zachodzących wymagają od każde- 
go obywatela pełnej świadomości, a 
więc nie tylko poprawnej oceny wyda- 
rzeń, ale również wyciągania z nich 
słusznych wniosków. Zwróciła na to u- 
wagę uchwała VI Zjazdu, akcentując 
konieczność stałego kształtowania po- 
staw i poglądów społecznych oraz po- 
głębiania wiedzy społeczno-politycznej. 
Wynika stąd poważna rola nauk spo- 
łecznych, które „stanowią jedną z płasz= 
czyzn wa!kt ideologicznej socjalizmu £ 
kapitalizmem i powinny służyć elimino- 
waniu wpływów rewizjonizmu i itdeolo- 
gii burżuazyjnej". 

Tegoroczna dekada książki „Człowiek 
— Świat — Polityka* przypada w okre- 
sie realizowania uchwały VI Zjazdu 
t wcielać będzie w życie sformułowany 
przez nią postulat „podniesienia rangi 
książkt jako czynnika kulturotwórcze» 
go, instrumentu socjalistycznego wy- 
chowania społeczeństwa, jako śntegral- 
nego składnika ogarniającej nasz kraj 
rewolucji naukowo-technicznej*. Tak 
więc każdy odbiorca książki powinien 
znaleść w bogatym zestawie tytułów 
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prace obrazujące kierunek przemian za- 
chodzących w naszym kraju, a dyskusje 
oparte na tej lekturze, organizowane 
na spotkaniach 4 wieczorach autorskich, 
stać się mogą okazją do ukazania spo- 
łeczno-politycznych efektów tych prze- 
mian. 

W bieżącym roku Dni Książki „Czło- 
wiek — Świat — Polityka" poprzedza- 
ją 50 rocznicę powstania ZSRR. Pozwo- 
li to na ściślejsze powiązanie tego hi- 
storycznego wydarzenia z tematyką po- 
pularyzowanych książek, wśród których 
znajdą się dzieła ukazujące nie tylko 
dorobek pierwszego państwa socjali- 
stycznego, ale i epokowe znaczenie pow- 
stania Kraju Rad dla przeobrażeń 
współczesnego świata. Temat „50-lecie 
ZSRR w literaturze" staje się zasadni- 
czym tematem we wszystkich głównych 
imprezach popularyzujących książkę 
społeczno-polityczną. 

Program tegorocznej dekady przewi- 
duje również powiązanie akcji propa- 
gandowej z innq jeszcze rocznicą. 
Jest nią 90-lecie Wielkiego Proletaria- 
tu. Dzieje powstania 1 walki pierwszej 
rewolucyjnej partii socjalistycznej pol- 
skiej klasy robotniczej i postać jej przy- 
wódcy Ludwika Waryńskiego — to 
tradycja polskiego ruchu robotniczego, 
której poznanie pozwala zrozumieć ge- 
nczę głównego nurtu rewolucyjnego 
polskiego proletariatu. 


Wreszcie tegoroczne dni książki spo- 
łeczno-politycznej przypadają na okres 
obchodów Międzynarodowego Roku 
Książki i stanowić będą ważne krajowe 
ogniwo tej imprezy. Te wszystkie 
względy rocznicowe oraz okoliczność, 
że zbliżającu się rok 1973 jest Rokiem 
Nauki Polskiej, na pewno będą musiały 
wywrzeć wplyw na szczególny charak- 
ter tegorocznej dekady. 


Pięcioletnie doświadczenia organiza- 
torów dorocznych imprez w ramach Dni 
Książki „Człowiek — Świat — Polity- 
ka* wskazuje, że frekwencja na spotka- 
niach t dyskusjach stale wzrasta, a wy- 
powiedzi uczestników bywają coraz doj- 
rzalsze. Nie brak wśród nich również 
uwag krytycznych, dotyczących nie tyl- 
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ko poszczególnych put':':acji, ale ca- 
łych działów tej literatury. I to zja- 
wisko należy uznać za cenny Spraw- 
dzian celowości zarówno poszczególnych 
imprez, jak t całej dekady. Biorąc pod 
uwagę, że do głosu dochodzi nowy czy- 
telnik, pozostający do niedawna poza 
zasięgiem książki społeczno-politycznej, 
zjawisko to można określić jako niewąt- 
pliwy wyraz wzrostu społecznej świa- 
domości. Masowe włączenie się do tych 
imprez działaczy politycznych, społecz- 
nych t młodzieżowych a także dzienni- 
karzy i literatów zapisać należy po stro- 
nie aktywów w ogólnym bilansie pię- 
cioletniego dorobku tych akcji. 
A pasywa? 


Niestety i tych znalazłoby się jeszcze 
sporo. 


Wypadałoby zacząć od nie najlepszej 
jakości niektórych pozycji wydawni- 
czych tego typu literatury, ukazujących 
się na rynku księgarskim. Ale nie tu 
miejsce na głębsze rozważania t anali- 
zę jakościową naszego spoleczno-poli- 
tycznego piśmiennictwa. Ten problem 
należałoby raczej pozostawić specjali- 
stom. Zwykły odbiorca książki, tzw. 
szary czytelnik, dostrzega jednak pew- 
ne niedoskonałości niektórych publika- 
cji 4 czasem wypowiada swoje opinie 
na spotkaniach 4 dyskusjach. Dotyczą 
one np. zbyt małej atrakcyjności ksią+ 
żek, która wynika z niedostatecznie 
odważnego 4 wszechstronnego omówie- 
nia poruszanego tematu, a skwitowa- 
nia problemu niewiele mówiącymi o- 
gólnikami lub truizmamit. Trafiają się 
również zarzuty sloganowości sformu- 
łowań, niedoskonałości języka, a także 
niepociągającej szaty zewnętrznej. 

Najwięcej jednak pretensji wysuwają 
odbiorcy w stosunku do spraw organi- 
zacyjnych. Dotyczy to w pierwszym 
rzędzie samego Klubu Książki „Czło- 
wiek — Świat — Polityka", którego 
członkowie zbyt długo muszą czekać na 
ukazanie się zamówionej książki, bo 
stało się nieomal zasadą, że planowane 
pozycje nie ukazują się w ustalonym 
terminie. Zniechęca to czytelnika i w 
pewnym stopniu przekreśla tem wysie 


tek propagandowy, jakiemu służyć ma 
cała organizacja dekady. 

Wiadomo, że cykl produkcyjny książ- 
ki trwa u nas zbyt długo. Ale przecież 
można by dla tego typu — przeważnie 
aktualnych — wydawnictw ten cykl 
produkcyjny skrócić, 

Trudno tu o jakieś podsumowanie 
pięcioletniego dorobku akcji propagan- 
dowej na rzecz lektury społeczno-poli- 
tycznej. Wydaje się, że ogólny bilans 
na pewno wypadłby pozytywnie. Wy- 
starczy bowiem wspomnieć, że tylko w 
ostatnim, 1971 r. na terenie kraju od- 
było się w ciągu Dni Książki „Czło- 
wiek — Świat — Polityka" 12610 eks- 
pozycji, 3409 kiermaszy książkowych, 
4169 spotkań z autorami, publicystami 
i działaczami politycznymi i 3817 dys- 
kusji nad wybranymi książkami spo- 
łeczno-politycznymi. Poza tym zorgani- 
zowano 728 konkursów i quizów czy- 
telniczych oraz ponad 3 tys. odczytów 
t 500 innych imprez popularyzujących 
książkę. Liczby te mówią same za sie- 
bie. 

Ze sprawozdania Sekretariatu Kra- 
jowego Komitetu Dni Książki „Czło- 
wiek — Świat — Polityka" wynika jed- 
nak, że jeszcze nie wszystkie wojewódz- 
kie komitety Dni z równą starannością 
organizacyjną i pełnym zrozumieniem 
realizowały ubiegłoroczną dekadę. To 
samo może dotyczyć organizacji spo- 
łecznych 4 młodzieżowych, szczególnie 
zainteresowanych w upowszechnieniu 
literatury społeczno-politycznej. 

Należy mieć nadzieję, że tegoroczne 
kolejne dni książki społeczno-politycz- 
nej zostaną sprawniej organizacyjnie 
przygotowane i zawierać będą pełny ła- 
dunek propagandowy, stając się pełno- 
wartościową ogólnokrajową imprezą, 
popularyzującą lekturę tak nieodzowną 
dla każdego obywatela. 

Zapowiadałyby to również niektóre 
interesujące pozycje wydawnicze, jakie 
nowy katalog zamierza zaoferować 
członkom klubu. Szkoda tylko, że prze- 
widywane terminy ich ukazania się na 
półkach księgarskich są dość odległe, 
bo planowane często na III i IV kwar- 
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tał przyszłego roku. Układ katalogu po- 
zostaje taki sam jak w roku ubiegłym. 
Katalog otwiera dział klasyków mark- 
sizmu, z którego dla członków klu- 
bu przewiduje się nowe wydanie przez 
„Książkę i Wiedzę” dzieła W. I. Leni- 
ma „Rewolucja Październikowa a rene- 
gat Kautsky". 


Niestety katalog ten nie został jeszcze 
wydany it istnieje wątpliwość, czy uka= 
że się w wymaganym terminie. W wy- 
padku negatywnym nie tylko członko- 
wie klubu, ale i wszyscy odbiorcy lite- 
ratury społeczno-politycznej byliby po- 
zbawieni pełnego zestawu nowości wy 
dawniczych, co na pewno nie wpłynęło= 
by dodatnio na ożywienie zaintereso- 
wania tą dziedziną wiedzy. A przecież 
stosunkowo niewielki wysiłek organiza- 
torów mógłby temu zapobiec. 

Dalszą pozycją będzie przełożona z ro- 
syjskiego praca Igora T. Jakuszew- 
skiego pt. „Leninizm i «sowietologia»". 
Zawiera ona krytyczną analizę „sowie- 
tologii" i jej stosunku do filozoficznych 
podstaw leninizmu. Rozpatruje różne 
antykomunistyczne interpretacje leni- 
nowskiej zasady jedności teorii i prak- 
tyki. Wydawcą jest również „Książka 
i Wiedza'. 

To samo wydawnictwo oferuje pracę 
zbiorową pod redakcją J. Daneckiego 
i A. Wasilkowskiego zatytułowaną „Po- 
stęp gospodarczy a społeczeństwo — 
dyskusje i komentarze'. Książka pre- 
zentuje pogląd 52 autorów i składa się 
z 2 części. W pierwszej zawarte są sa- 
me dyskusje nad węzłowymi proble- 
mami gospodarczego, społecznego i kul- 
turalnego rozwoju kraju. Druga obej- 
mować ma komentarze poszczególnych 
uczestników dyskusji na temat tych wy- 
branych zagadnień, których rozwiąza- 
nie uważają za szczególnie ważne w 
świetle zadań wytyczonych przez VI 
Zjazd. Jest to plon dyskusji, organizo- 
wanych w latach 1967—19r12 przez Te- 
dakcję „Miesięcznika Literackiego", w 
której udział wzięli naukowcy różnych 
specjalności, działacze i publicyści. 

„W sztabach i na frontach" — to 
tytuł książki przygotowywanej przez 
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Wydawnictwo MON. W podtytule wid- 
nieje objaśnienie: „II wojna światowa 
we wspomnieniach radzieckich marszał- 
kow i generałów". A więc zawsze po- 
czytna literatura wspomnieniowa, do- 
tycząca ostatniej wojny zostanie wzbo- 
gacona nową cenną pozycją. 


Na uwagę zasługuje również zapo- 
wiedź wydawnicza „Książki i Wiedzy" 
na IV kwartał 1913 r. anonsująca pracę 
Władysława Markiewicza pt. „Kulturą 
polityczna społeczeństwa". Książka zo- 
stanie poświęcona zagadnieniom kształ- 
towania się kultury politycznej społe- 
zenstwa polskiego z uwarunkowaniem 
zarówno historycznym, jak klasowym. 
Rozważać będzie znaczenie tradycji hi- 
storycznej, rolę mitów i tzw. posłan- 
nictwa narodowego, nietody przezwy- 
ciężania stereotypów t przesądów et- 
nicznych, nacjonalistycznych i religij- 
nych, poglądów społecznych na rolę 
partii politycznych, rolę rodziny, szkoły, 
organizacji społecznych i masowych 
środkow przekazu w systemie wycho- 
wania polityczneyo. 

Nie sposób omówić szczegółowo wszy- 
stkich pozycji, zaplanowanych jako 
książki klubowe. Plan Wydawnictwa 
MON przewiduje np. monograficzne 
opracowanie tematu „Polacy w radziec- 
kim ruchu podziennym i partyzan- 
ckim' Mieczysława Juchniewicza, zbiór 
esejów publicystyczno-historycznych 
Zbigniewa załuskiego, poświęcony 
sprawom obronności w ostatnim pół- 
wieczu pt. „Drogi do pewności', pa- 
miętnik działacza z okresu okupacji, 
Stanisława Zięby — „Czas przełomu” 
t szereg innych. Spośród wydawnictw 
KiW na uwagę zasługuje jeszcze zbioro- 
wa biografia polityczna czołowego dzia- 
łacza bułgarskiego i międzynarodowe- 
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go ruchu komunistycznego Georgi Dy- 
mitrowa (przekład z bułgarskiego), Mi- 
rosława lIkonowicza „Wyspa nadziei", 
rzecz Oo specyfice i dramatyzmie rewolu- 
cji kubańskiej, zbiór reportaży z repu- 
blik radzieckich Azji środkowej An- 
drzeja i Grażyny Miłoszów, noszący ty- 
tuł „Uśmiech bez Parandży” lub Sta- 
nisława Głąbińskiego „Kapitol patrzy 
na Chiny". 

Już tych kilka zapowiedzi ciekawych 
pozycji wydawniczych na pewno zainte- 
resuje zwolennikow literatury społecz- 
no-politycznej. Nie wyczerpują one zre- 
sztą pełnego zestawu zamierzeń wszy- 
stkich innych wydawnictw. Nasuwa się 
tu jednak pytanie: czy tym razem 
książka dotrze do rąk odbiorcy w usta- 
lonym terminie? Z doświadczeń lat u- 
biegłych wynika, że niedotrzymywanie 
terminów przez wydawnictwa, a cza- 
sem nawet nieukazywanie się zapowie- 
dzianych pozycji na połkach księgar- 
skich w ciągu następnych lat, powaznie 
utrudniało akcję propagandową, odstrę- 
czając czytelników od wstępowania do 
Klubu. 


W tej chwili wszystkie wydawnictwa 
t księgarnie znajdują się już w mełnej 
gotowości do zbliżającej się dekady. 
Najstaranniej i w najszerszym zakresie 
przygotowuje się do niej nasze główne 
i wiodące wydawnictwo literatury spo- 
łeczno-politycznej „Książka i Wiedza. 
Ale w ostatecznym efekcie sprawny 
przebieg Dni Książki „Człowiek — 
Świat — Polityka* zależeć jednak bę- 
dzie od ogólnej mobilizacji wszystkich 
czynników i organizacji współdziałają- 
cych oraz należytej koordynacji ich wy* 
sitkow. 


STANISŁAW ŻYTYNŃSKI 


Recenzje 


Książka miesiąca: 


o a U 
Doświadczenie 
ż IRENA SOKOŁOWSKA 
Śladami robotniczego awansu 
r obotniczego Państwowe Technikum w Bytomu 
l jego absolwenci 
awansu Wyd. Śląsk, Katowice 1972, 


STANISŁAW BEDNARSKI BOS 


Powołane do życia w maju 1945 r. Państwowe Technikum w Bytomiu 
nazwano potocznie „czerwonym technikum” lub „fabryką dyrektorów”. 
Obydwie te nazwy trafnie, a zarazem syntetycznie określają oblicze ideo- 
we owej unikalnej placówki oświatowej i charakteryzują funkcję, jaką 
spełniała. Ta jedyna w swoim rodzaju placówka powstała w wyniku po- 
trzeb i zadań, które wyłoniły się przed młodą władzą ludową bezpośred- 
nio po wyzwoleniu kraju spod hitlerowskiej okupacji. Chodziło o szybkie 
przygotowanie kadr dla odbudowującego się przemysłu. Chodziło także — 
a może raczej przede wszystkim — o to, by nowe kadry wywodziły się 
spośród doświadczonych i oddanych sprawie Polski Ludowej robotników. 
Szkoła w Bytomiu od 1949 r. nosiła nazwę ..Technikum dla Wysuniętych 
Robotników ”. Historii tej szkoły oraz roli, jaką odegrała, poświęcone jest 
historyczno-socjologiczne studium Ireny Sokołowskiej pt. „Śladami ro- 
botniczego awansu”. 

Na wstępie autorka przypomina założenia organizacyjne szkoły bytom- 
skiej. Była to więc placówka oświatowa, przeznaczona — jak pisze — 
wyłącznie dla dorosłych, dla robotników z przemysłu, ludzi wyrobionych 
życiowo, posiadających praktykę warsztatową i doświadczenie zawodowe. 
Tutaj w szkole uzupełniali swoje wykształcenie ogólne i teoretyczno-zawo- 
dowe, pogłębiali wiedzę polityczną, tak aby mogli objąć kierownicze sta- 
nowiska. Rzecz zrozumiała, że wykształcenie trzeba było oprzeć na spe- 
cjalnie opracowanym programie, którego realizację powierzono dobrym 
pedagogom, o wysokich kwalifikacjach teoretycznych i znajomości prak- 
tyki gospodarczej. Istotne jest także to, iż słuchacze bytomskiego techni- 
kum przez cały okres nauki zachowywali pełne wynagrodzenie z miejsca 
pracy, mieszkali w internacie, gdzie korzystali z bezpłatnego wyżywienia, 
opieki lekarskiej itp. „Czerwone technikum” kształciło przede wszystkim 
techników różnych specjalności, ale jednocześnie — na organizowanych 
kursach — przygotowywało kadrę kierowniczą dla przemysłu. 
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W okresie trzynastu lat istnienia Państwowe Technikum w Bytomiu 
ukończyło prawie pięć tysięcy osób. Zasługą szkoły było — jak podkre- 
śla autorka — to, że „przygotowała i wyszkoliła poważną część kadry 
nowej, robotniczej inteligencji, kadry pewnych, wyrobionych politycznie 
fachowców. Kadry, która zasilała fabryki, huty i kopalnie na ziemiach 
dawnych oraz współkierowala skomplikowanymi procesami przejmowa- 
nia, odbudowywania i uruchamiania produkcji na Ziemiach Zachodnich. 
Kadry, która w latach późniejszych aż po dzień dzisiejszy zdała i zdaje eg- 
zamin na odpowiedzialnych, kierowniczych stanowiskach w zakładach 
przemyslowych, aparacie gospodarczym i w instytucjach naukowych”. 

Monografia Ireny Sokołowskiej zawiera wiele cennych i konkretnych 
informacji o doświadczeniach pracy „czerwonego technikum” w Bytomiu. 
Czytelnik znajdzie na stronicach tej książki wiele bardzo interesującego 
materiału empirycznego. Wydaje się jednak, iż byłoby uproszczeniem, 
gdybyśmy rozpatrywali omawianą publikację jedynie w planie historycz- 
no-socjologicznym. 

Studium Ireny Sokołowskiej skłania ku ogólniejszym refleksjom, zwła- 
szcza że przygotowanie kadr oraz doskonalenie polityki kadrowej partii 
to sprawa dziś jak najbardziej aktualna, znajdująca się w centrum uwagi 
naszego aktywu partyjnego. 

Problematyka robotniczego awansu przewija się czerwoną nicią poprzez 
materiały VI Zjazdu PZPR. W referacie programowym Biura Politycz- 
nego I sekretarz KC, tow. Edward Gierek mówił z trybuny zjazdowej: 
„Bazą społeczną naszej partii jest klasa robotnicza. Klasa robotnicza głę- 
boko rozumie interes ogólnonarodowy i identyfikuje się z nim, najbliższe 
jej są ideały i zasady socjalizmu. Główne oparcie partii z natury rzeczy 
stanowią robotnicy wielkich ośrodków przemysłowych. Oni posiadają naj- 
bogatsze tradycje walki klasowej, najwyższą kulturę polityczną i pro- 
dukcyjną. W przeszłości znaczenie wielkoprzemysłowych ośrodków klasy 
robotniczej nie zawsze było doceniane. Dzisiaj lepiej zdajemy sobie spra- 
wę z tego, że czołowe zakłady naszego przemysłu i tradycyjne ośrodki 
robotnicze muszą się stać głównymi twierdzami socjalizmu, kużźniami siły 
gospodarczej Polski, szkołą kadr partyjnych i społecznych”. Odbicie tych 
myśli znajdujemy w zaleceniach uchwały VI Zjazdu „O dalszy socjali- 
styczny rozwój Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”, która stwierdza: 
„Szczególne znaczenie ma systematyczne wyłanianie it przygotowywanie 
kadr kierowniczych ze środowiska robotniczego, spośród ludzi cieszących 
się zaufaniem i autorytetem kolektywów, wśród których pracują t dzia- 
łają. Należy dążyć do szerszego otwierania dróg awansu wszystkim zdol- 
nym i ofiarnym ludziom pracy, zwłaszcza przedstawicielom klasy robotni- 
czej, i zapewnić im należyte warunki podnoszenia kwalifikacji zawodowych 
1 politycznych”. Jednoznacznie uchwała zjazdowa wskazuje rangę pro- 
blemu. Sprawa robotniczego awansu stanowi wielkie i doniosłe zagadnie- 
nie, które winno przyciągnąć i skupić na sobie uwagę nie tylko instancji 
partyjnych, lecz także działaczy partyjnych różnych środowisk, w tym 
również środowisk naukowych. Problematyka robotniczego awansu — to 
zarazem rozległe pole do różnorakich analiz i studiów. Znajdzie się tu 
miejsce dla socjologów, psychologów, pedagogów i przedstawicieli wielu 
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innych dyscyplin naukowych. Na tym bowiem obszarze badawczym jest 
jeszcze wiele realnych pytań, na które należy udzielić uargumentowanej 
odpowiedzi. Pytania te dotyczą dróg i form robotniczego awansu, a zwła- 
szcza przeszkód, które ten awans hamują lub opóźniają. Są to pytania 
nie tylko zresztą o przesłanki organizacyjne czy o uwarunkowania spo- 
łeczno-psychologiczne. Dotyczą one także ideowej treści pracy partyj- 
nej w tej tak ważnej dziedzinie. 

Chcąc na te i wiele innych wyłaniających się w związku z zagadnie- 
niami robotniczego awansu problemów udzielić odpowiedzi, musimy za 
podstawę analiz przyjąć realia rzeczywistości społecznej, a w tym także 
dotychczasowe doświadczenia zdobyte w latach ubiegłych. I tu wracamy 
znów do tematyki recenzowanego studium Ireny Sokołowskiej. 


Autorka przypomina, że „czerwone technikum” w Bytomiu zlikwido- 
wano w 1958 r. Ściślej mówiąc, zostało ono objęte istniejącym ogólnym 
systemem szkół średnich. Czy likwidacja tej zasłużonej placówki oświa- 
towej była posunięciem słusznym i uzasadnionym? 


Badania ankietowe przeprowadzone wśród absolwentów szkoły zawie- 
rały m. in. takie pytanie: „Czy Pana zdaniem także i dziś potrzebna byłaby 
uczelnia wzorowana na bytomskim technikum, o odpowiednio zaadaptowa- 
nym do potrzeb dnia dzisiejszego programie, uczelnia, która przygotowy- 
wałaby zdolnych robotników do obejmowania wyższych stanowisk?”. Cha- 
rakterystyczne, iż ponad 74 proc. ankietowanych odpowiedziało w tym 
wypadku pozytywnie. Bardzo ciekawe są motywacje tych odpowiedzi. 
Dodajmy, iż są to odpowiedzi udzielone przez absolwentów „czerwonego 
technikum” po wielu latach ich praktycznych doświadczeń politycznych 
i zawodowych. Przytoczmy za autorką niektóre z tych krótkich odpo- 
wiedzi: 

— „Tak, bo stale brakuje nam ludzi na dobre i złe związanych z so- 
cjalizmem... 

— Tak, bo brak uczelni, która byłaby nagrodą dla zdolnych i ofiarnych 
robotników za ich pracę... 

— Tak, bo jest dużo zdolnych pracowników fizycznych, którzy po zdo- 
ak wiedzy w technikum mogliby awansować, jak my, i więcej dać 
z siebie... 

— Dużo ludzi pracy, dopiero gdy się kształci, rozumie, że bez nauki 
nie może być awansu... 

— Byłoby to szczególnie potrzebne dla robotników, którzy byli odde- 
legowani do pracy społecznej (sekretarze KZ, rady zakładowej itp.). Po 
skończeniu kadencji wracają na swoje stare stanowisko w zawodzie, pod- 
czas gdy inni poszli już naprzód. Oni natomiast na naukę nie mieli czasu... 

— Tak, bo absolwenci takiego technikum to ludzie skromni, nie zadzie- 
rający nosa, oddani ojczyźnie. Realizowaliby program partii, stając się 
wzorem dla innych pracowników. Dziś takich dobrych przykładów bardzo 
potrzeba... 

— Wśród załóg produkcyjnych spotyka się naprawdę utalentowanych 
fachowców i dobrych organizatorów. To wielki kapitał, Gdyby ich je- 
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6 teoretycznie podbudować, mógłby ten kapitał procentować jeszcze 
epiej... 

— Moim zdaniem, jeśli praktykę kilku- lub kilkunastoletnią uzupełnić 
teorią, to osiąga się lepsze wyniki aniżeli odwrotnie. Mając już poza sobą 
praktykę, łatwiej przyswaja się teorię. To wykazało bytomskie technikum. 
Wielu absolwentów pracuje z powodzeniem na wysokich stanowiskach 
w przemyśle... 

— Tak, bo dłuższy staż pracy przed nauką gwarantuje lepszego specja- 
listę po nauce... 

— Tak, argument prosty — klasa robotnicza nie może zostawać w tyle, 
powinna wciąż podnosić swój poziom, a u nas za mało się o to dba... 

— Moim zdaniem, to powinno stać się regułą; po odpowiednim stażu 
pracy: teoria — nauka — awans”. 

W przytoczonych — jakże lapidarnych — odpowiedziach znajdują swoje 
odzwierciedlenie doświadczenia ludzi, którzy sami jako przodujący ro- 
botnicy byli kierowani do Państwowego Technikum w Bytomiu i mogli 
w własnej praktyce życiowej ocenić wartość tej formy zdobywania wie- 
dzy. Wypowiedzi absolwentów bytomskiej szkoły sygnalizują również 
wiele spraw skłaniających do rozważań bardziej zasadniczych na temat 
robotniczego awansu jako koniecznego elementu polityki kadrowej. 

Życie udzieliło już odpowiedzi na pytanie o zasadność likwidacji ,,czer- 
wonego technikum” w Bytomiu. Egzekutywa KW PZPR w Katowicach, 
na podstawie badań socjologicznych, również uwzględniając wypowiedzi 
ankietowe absolwentów szkoły, występowała do władz centralnych już 
w 1969 r., a następnie w 1970 r. z wnioskiem o utworzenie szkoły wzoro- 
wanej na bytomskim technikum. Ale dopiero trzeci kolejny wniosek w tej 
sprawie z lutego 1971 r. przyniósł pozytywny rezultat. W dniu 1 lipca 
1971 r. Rada Ministrów w porozumieniu z CRZZ przyjęła uchwałę o zor- 
ganizowaniu dwuletnich stacjonarnych techników zawodowych dla przo- 
dujących robotników. We wrześniu 1971 r., po trzynastoletniej przerwie, 
odbyła się w Bytomiu z udziałem I sekretarza KW PZPR Zdzisława Grud- 
nia inauguracja Technikum dla Przodujących Robotników, w którym pod- 
jęło naukę 125 osób. 


Dziś Technikum dla Przodujących Robotników w Bytomiu nie jest już 
jedyną tego typu szkołą. Działają one również w innych województwach, 
m.in. w Warszawie. W ten sposób spożytkowuje się obecnie piękne tradycje 
„czerwonego technikum” sprzed lat kilkunastu. Rzecz jasna, istniejące 
i działające obecnie technika dla pracujących robotników nie są zwykłą 
mechaniczną kopią dawnej „fabryki dyrektorów”. Ale przy ich tworzeniu 
wykorzystano odpowiednio doświadczenia tamtej szkoły w zakresie or- 
ganizacji nauki, programów, metod i form nauczania, a także rekrutowa- 
nia słuchaczy. 

Dziś, kiedy działają już ponownie technika dla przodujących robotników 
i kiedy na problem robotniczego awansu patrzymy w inny sposób, nie 
należy zapominać o doświadczeniach przeszłości. Winniśmy mieć na uwa- 
dze zarówno to. co było słuszne w minionych latach, i według tego orien- 
tować praktykę. Ale nie należy też zamykać oczu na słabości i negatywne 
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strony dawnych doświadczeń. Dlatego dobrze się stało, że Irena Sokołow- 
ska przypomniała w swej analitycznej pracy historię bytomskiej szkoły. 

Nie sposób też nie odnotować, że w analizowanych przez autorkę odpo- 
wiedziach absolwentów „czerwonego technikum” znalazły się pewne ogól- 
niejsze sugestie, odnoszące się do form ksziułcenia przodujących robotni- 
ków. 

Dotyczą one zwłaszcza samego poziomu kształcenia, założonego w pro- 
gramie. Otóż niektóre wypowiedzi zawierają postulaty rozszerzenia możli- 
wości kształcenia dla robotników na poziomie wyższym niż szkoła średnia. 
Niewątpliwie sprawa nie jest prosta i wymaga wszechstronnych prze- 
myśleń. 

Stanowisko VI Zjazdu naszej partii w sprawie otwierania nowych dróg 
robotniczego awansu odpowiada w pełni aspiracjom i dążeniom klasy ro- 
botniczej w naszym kraju. Jest to stanowisko zgodne z pryncypialnvmi 
zasadami teorii marksistowsko-leninowskiej. Z górą 50 lat temu, w pamięt- 
nym roku 1917, w czasie historycznego październikowego przełomu, twór- 
ca pierwszego państwa socjalistycznego, Włodzimierz Lenin, pisał m. in.: 
„Socjalizm (...) po raz pierwszy stwarza możliwość wciągnięcia naprawdę 
większości mas pracujących w orbitę takiej pracy, gdzie mogą one wyka- 
zać swoją wartość, rozwinąć swe zdolności, ujawnić talenty”. Jest to zna- 
mienna cecha, a zarazem wielka szansa naszego socjalistycznego ustroju. 
I rzecz polega na tym, aby problem robotniczego awansu otrzymał na 
stałe należną mu rangę w naszym myśleniu i działaniu. | 


łv już dawno miejsca posłębionym 1 
rzetelnym studiom szczegółowym oraż 
sądom wartościującym opartym na ba- 
daniach naukowych. Żywe i niewolne 
od emocji polemiki wyjaśniły niejedną 
kwestię sporną, aczkolwiek jeszcze wie- 
le problemów wymaga gruntownego ba- 
dania. Niemniej — ze „zbioru prawd 
cząstkowych” (tak charakteryzował on- 


NIEZBĘDNE SKŁADNIKI 
PATRIOTYCZNEGO 
MYŚLENIA 


LESZEK MOCZULSKI: Wojna polska, 
Rozgrywka dyplomatyczna w przede- 


dniu wojny i działania obronne we 
wrześniu-październiku 1939. Wyd. Po- 
znańskie 1972, str. 587. 


Książki i artykułv poświęcone wyda- 
rzeniom września 1939 r. stanowią już 
dziś pokaźną bibliotekę. Z roku na rok 
powiększa ona swą objętość. Ukazują 
się drukiem wspomnienia i relacje u- 
czestników walki z najazdem hitlerow- 
skim, publikowane są wyniki badań 
naukowych i rozważania publicystycz- 
ne. Temat jest żywy, wciąż frapujący 
opinię publiczną. Uproszczone, schema- 
tyczne oceny na temat katastrofy wrze- 
śniowej, jej przyczyn i skutków, ustąpi- 


gis — i trafnie — naszą wiedzę o Wrze- 
sniu 1939 r. Zbigniew Załuski) wyłaniać 
się zaczął obraz coraz pełniejszy, coraz 
bliższy „jednej prawdy” całościowej. 
Nie powinny go jednak zamazywać nie- 
słuszne, z prawdą historyczną nie ma- 
jące nic wspólnego, interpretacje i o- 
ceny lub też zupełnie dowolne, nie po- 
twierdzone żadnym przekazem źródło- 
wym, relacje © przebiegu wydarzeń. 


Jeżeli tego typu ujęcia pojawiają się 
na kartach wspomnień czy pamiętników 
(klasycznym tu przykładem są krvtv- 
kowane surowo pamiętniki gen. Juliu- 
sza Rómmla). nie wvnikają stąd zbyt 
wielkie szkody społeczne — istnieje 
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wszak dla tego gatunku piśmienniczego 
domniemane z góry założenie subiek- 
tywizmu, co narzuca czytelnikowi kry= 
tycyzm i ostrożność w przyjmowaniu 
tez autora. Jeżeli jednak ukazuje się 
książka, której cechy zewnętrzne (od- 
syłacze do źródeł, aneksy, bibliogra- 
fia itd.) mosą sugerować czytelnikowi 
źródłowy i naukowy charakter, mamy 
prawo wymagać, by prawdę historyczną 
czytelnikowi przybliżała, nie zaś ją mą- 
ciła. By interpretacje i oceny odpowia- 
dały ustaleniom nauki i politvcznej sa- 
mowiedzy narodu, by przebieg wyda- 
rzeń dziejowych przedstawiony był rze- 
telnie, by dowolności i zmyślenia nie 
znajdowały w niej miejsca. 


Uwagi te musiały niestety nasuwać 
się przy lekturze książki Leszka Mo- 
czulskiego. Piszemy: „niestety*, gdyż 
książka ta — pierwsza od lat wielu 
próba całościowego spojrzenia na wojnę 
obronną Polski w 1939 r. — pisana jest 
z pasją i nerwem pisarskim, posiada 
wiele fragmentów ciekawych, akcentu- 
jących żołnierski wysiłek i jednolitą 
wobec najazdu hitlerowskiego postawę 
narodu. Autor jednak nie tylko wyra- 
ża należne uznanie wysiłkowi żołnie- 
Trza —= co jest słuszne i zrozumiałe 
— lecz również stara się wszystko to, 
co dotyczy ówczesnej polskiej polityki 
zagranicznej, planów wojny i jakości 
dowodzenia ukazać w barwach najja- 
śniejszych. Sympatyczna to, na pierw= 
szy rzut oka, tendencja. Nie na tego 
typu jednak „optymistycznej” deforma- 
cji faktów i zjawisk, towarzyszących 
jednemu z najtragiczniejszych epizodów 
dziejowych naszego narodu, należy edu- 
kować społeczeństwo, zwłaszcza zaś je- 
go młode pokolenie. Jest zadaniem hi- 
storyka pokazywać prawdę w całej jej 
złożoności, a nie tylko rzekomo „krze- 
piące” półprawdy. 


Słusznie stwierdził autor, że jesien- 
na kampania 1939 r. była dla Polski 
początkiem zwycięskiej wojny, zakoń- 
czonej 9 maja 1945 r. Nie należy jednak 
zapominać, że związek przyczynowy 
między klęską roku 1939 a zwycięstwem 
roku 1945 nie jest bezpośredni i prosty. 
Krokami żołnierzy i decyzjami dowód- 
ców kieruje myśl polityczna. W roku 
1939 myśl polityczna sanacji — okre- 
ślona przez interesy klas posiadających 
i tym interesom podporządkowana — 
wpędziła kraj w sytuację tragiczną 1 
wyznaczyła żołnierzowi zadanie niewy* 
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konalne. Dodajmy w tym miejscu — 
wbrew Moczulskiemu — że koncepcje 
Naczelnego Wodza dodatkowo utrudnia- 
ły wykonanie tego zadania, a przyjęte 
rozwiązania strategiczne i operacyjne 
nie były optymalne. 


Pełny udział Polski w zwycięstwie 
roku 1945 był rezultatem koncepcji po- 
litycznej Polskiej Partii Robotniczej i 
obozu demokracji polskiej, koncepcji 
krańcowo przeciwstawnej w stosunku 
do tej, która w efekcie przyniosła klę= 
skę Września. Jest to podstawowa praw- 
da polityczna, którą trzeba przypomnieć 
w kontekście książki Moczulskiego. 

Krytyczna analiza ujęć Moczulskie- 
go, dotyczących polityki zagranicznej 
Becka, dokonana została w polemice 
Andrzeja Zbyszewskiego na łamach 
„Żołnierza Wolności” — nie będziemy 
więc w tym miejscu powtarzać przy- 
toczonych argumentów. Dorzucić jed- 
nak wypada. że nad wszystkimi niemal 
faktami świadczącymi niezbicie o krót- 
kowzroczności i błędności polskiej po- 
lityki zagranicznej przed marcem 1939 r. 
autor przechodzi do porządku dzienne- 
go, jakby ich nie było. Manewry prze- 
prowadzone w 1938 r. na Wołyniu były 
politycznie odczytane jako „ubezpiecze- 
nie” niemieckiej akcji od wschodu. Pro- 
blem Zaolzia przedstawiony jest tv!ko 
w kontekście negatywnych reperkusji 
w krajach Europy zachodniej. Autor n.e 
dostrzega obowiązku poinformowania 
czytelnika, jakie dalekosiężne znacze- 
nie dla położenia strategicznego Polski 
miała sprawa czechosłowacka i jaki był 
do niej stosunek kierowników polskiej 
polityki zagranicznej jesienią 1938 r. 
Moczulski nie zestawia najbardziej 
przemawiających do wyobrażni dat: 
24 października 1938 r. (kiedy Ribben- 
trop przedstawił po raz pierwszy am- 
basadorowi Lipskiemu żądanie Rzeszy 
wobec Polski) i koniec lutego 1939 r. 
kiedy to (dopiero!) Generalny Inspektor 
Sił Zbrojnych przekazał  Sztabowi 
Głównemu wytyczne odnośnie planu 
wojny obronnej z Niemcami. 


Czyż można konstatować, że „polsko- 
-francuskie i polsko-brytyjskie uzgod- 
nienia sztabowe były z polskiego punk- 
tu widzenia zadowalające”, skoro wa- 
żniejsze z nich — polsko-francuskie 2 
dnia 19 maja — nie miało mocy obowią- 
zującej przed podpisaniem protoko!u 
politycznego, z czym Francuzi zwlekali 
aż do 4 września? Czyż nie było obo- 


wiązkiem kierownictwa politycznego 
panstwa polskiego wyciągnąć wnioski 
z niechęci Francuzów do podpisania 
protokołu politycznego, z niechęci An- 
glików do udzielenia poważniejszej po- 
mocy finansowej i materiałowej naj- 
bardziej  zagrożonemu  sojusznikowi? 
Czyż nie należało szukać innych roz- 
wiązań politycznych — jedynie sku- 
tecznych dla zabezpieczenia niepodle- 
głości Polski, tj. rzeczywistego zbliże- 
nia z ZSRR? Długa byłaby lista niedo- 
mówień i przemilczeń, niepełnych wnio- 
sków i nietrafnych interpretacji w tej 
części książki, która omawia rozgrywkę 
polityczną w przededniu wojny. 


Podobnie w sposób niepełny — bez- 
krytyczny i niemal apologetyczny — 
przedstawione są polskie przygotowa- 
nia wojenne. Za przykład niech posłu- 
ży zdanie: „Betonowe bunkry umocni- 
ły pozycje armii »Modlin« pod Mławą, 
armii »Łódź« wzdłuż linii Warty i Wi- 
dawki oraz ważniejsze odcinki linii o- 
bronnych wszystkich pozostałych ar- 
mii”. Informacja ta sugeruje, że pierw- 
sza linia polskiej obrony przygotowana 
była dostatecznie, podczas gdy — jak 
stwierdza w pełni kompetentny autor 
— „dopiero w czerwcu zmobilizowano 
część oddziałów saperskich, a właściwe 
* prace ruszyły w lipcu”. W rezultacie 
„wysiłek fortyfikacyjny był za krótki. 
Nie wykorzystano 3,5 miesiąca. Dvna- 
mika robót była za mała” (Marian Por- 
wit). 


W Wielkopolsce przyznana na budowę 
fortyfikacji w 1939 r. kwota 300 000 zł (!) 
„nie była wykorzystana zgodnie z pre- 
liminarzem, czyli na przygotowanie for- 
tyfikacji stałych, ale bardzo nam po- 
mogła — pisał gen. Tadeusz Kutrzeba 
— do realizacji tych drobnych prac 
technicznych, które w lecie 1939 r. zo- 
stały w Wielkopolsce realnie wykona- 
ne”. Zdążono zbudować przede wszyst- 
kim schrony bojowe (niektóre jednak 
nie zamaskowane lub bez wentylacji) 
na kilku odcinkach w niektórych ar- 
miach — w armii „Karpaty* jedynie 
zaczęto przygotowywać fortyfikacje po- 
lowe. W sumie wysiłek fortyfikacyjny 
był kroplą w morzu potrzeb, tym bar- 
dziej że większość fortyfikacji stałych 
(obszar warowny Śląsk, Węgierska Gór- 
ka, Wizna, Osowiec, Mława itd.) miała 
nie zabezpieczone skrzydła, 


Jest to drobny przykład pisarskiej 
maniery Moczulskiego, charakteryzują- 
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cej sie przesadnym optvmizmem rzuto- 
wanym w przeszłość.  Czyżbyśmy 
faktycznie w 1939 r. bvli „silni i goto- 
wi!” Ze znanego sloganu tylko hasło 
„zwarci” odpowiadało rzeczy wistości. 


Innym przykładem tejże maniery są 
partie książki, kliore dotyczą planów 
wojennych. Czytelnik nie znajdzie ani 
słowa krytyki pod adresem planu „Z”. 
Dowódca lewobrzeżnej obrony Warsza- 
wy w 1939 r., płk dypl. w st. sp. Marian 
Porwit, określił plan operacyjny „Z* sło- 
wami: „Wbrew zasadom sztuki wojen- 
nej”, konstatując, że plan ten „utrudnił 
walczącym zadania bojowe, skoro sta- 
wiał im zadania nierealne, żądające. by 
sprostali materiałowej przewadze w u- 
porczywej obronie”. Podobnie brak w 
książce Moczulskiego krytycznej anali- 
zy rozwinięcia sił i wskazania, że rze- 
czywiste rozwinięcie sił polskich w 
1939 r. w płytkie ugrupowanie linearne 
bvło anachronizmem operacyjnym, po- 
tęgującym istniejącą dysproporcję sił 
iśrodków Mała pociecha, że inne armie 
koalicji antyhitlerowskiej w pierwszej 
fazie wojny też zajmowały błędne ugru- 
powanie wyjściowe. 


Do fantazji autora zaliczyć też trze- 
ba rzekomy zamiar dowódcy armii ,„Po- 
morze” stoczenia „dość rvzykownej bi- 
twy z wkraczającym: Niemcami, któ- 
rych chciał zaatakować od północy” i że 
wobec tego „pragnął, aby Niemcy za- 
uwazyli lukę w polskim ugrupowaniu 
i ruszyli w nią, podstawiając się pod 
uderzenie z północy” siłami polskiej 27 
dywizji. Rzecz charakterystyczna, że 
przy tej dowolnej konstrukcji nie znaj- 
dujemy ani jednego odnośnika do źró- 
deł; w rzeczywistości historycznej luka 
w ugrupowaniu polskim powstała na 
skutek rozciągnięcia w przestrzeni sił 
9 dywizji, abv ubezpieczyć ew. inter- 
wencję gdańską. Luxę tę usiłowano 
zresztą 1 września zatkać odwodowvm 
34 p.p., w wyniku czego doszło do spot- 
kaniowego boju tego pułku z czolgami 
3 niemieckiej dywizji pancernej, zakoń- 
czonego — mimo męstwa polskich żoł- 
nierzy — cięzką porażką. Tezie Mo- 
czulskiego przeczy również fakt. że nie 
poczyniono żadnych przygotowań, by 
skoordynować działania wojsk armii 
„Pomorze” znajdujących się w „korv- 
tarzu" (27 dp od 31 sierpnia w składzie 
tej armii, 9 dp, Pomorska BK, oddziały 
pozadywizyjne) np. przez utworzenie 
nadrzędnego dowództwa. W toku dzia- 
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łań wojennych brak współdziałania po- 
szczegoinvch wielkich jednostek przy= 
niósł w efekcie wielkie straty. 


Podobnie brzmi wywód na temat luki 
miedzy armiami: „Łódź” i „Kraków”, za- 
tkanej decyzią Naczelnego Wodza tyl- 
ko jedną samotną dywizją (7 dp.). Wszy-= 
scv historycy podkreślają zgodnie szcze- 
gólną błędność rozwiązań na tym od- 
cinku frontu; był to jeden z głównych 
kierunków ofensywy niemieckiej, traf- 
nie rozpoznany jeszcze przed wojną, 
wyprowadzający jednostki szybkie 
przeciwnika na skrzydło armii „Łódź, 
która według założen ewentualnego (je- 
śli taki był) montażu przyszłej bitwy 
miała odegrać rolę członu wiążącego, 
oraz na koncentrujące się północne 
zgrupowanie armii odwodowej „Prusv'”, 
która uwikłana w ten spcsób w walki 
czołowe nie mogłaby odegrać roli czło- 
nu przelamującego. 


Nie chodzi zresztą o szczegóły (można 
ich przytaczać bardzo w.ele). autor 
wręcz idealizuje koncepcję operacvjną 
Naczelnego Wodza i przyjęte rozwiąza- 
nia wszystkich dowódców armii, nie 
ukazuje błędów i niedociągnięć, prze- 
ocza fakt, że centralne dowodzenie od 
pierwszej chwili funkcjonowało niedo- 
staiecznie, a po 7 września wręcz fa- 
talnie (np. armia „Kraków” przez wie- 
le dni nie miała w ogóle łączności z 
Naczelnym Dowództwem). Nie wspomi- 
na o kontredansach rozkazodawczych, 
za które żołnierz płacił krwią (np. ka- 
tastrofa pod Różanem i opuszczenie li- 
nii Narwi, opuszczenie linii Dunajca 
przez 24 dp itd.). Wątpliwa jest teza — 
powtórzona bezkrvtycznie za wspomnie- 


niami gen. Faurvego — 6 świadomvm 
samobójczym poswięceniu przez marsz. 
Rvdza-Śmigłego armii „Poznań”, .Po- 


morze” i „Łódź” na rzecz utworzenia 
tżw. przedmościa rumuńskiego. Wiele 
przemawia za tym, że teza ta — podob- 
nie jak i wiele innvch — powstała już 
po wrześniu w wyrażźnvch intencjach 
politycznych. Bitwa nad Bzurą ma swo- 
ją bogatą literaturę przedmiotu — szko- 
da. ze nie została ona w pełni wykorzy- 
stana. 


Istotnym błedem metodvcznyvm. rzu- 
tującym na jasność i klarowność wvwo- 
dów, jest operowanie przez autora nu- 
merami dywizji. zamiast prezentowania 
realnvch sił polskich, znajdujących się 
na polu walki. Tak np opisując zwY- 
cięski bój oddziałów 11 i 38 dp pod 
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Mużyłowicami, autor sugeruje. że Gz.a> 
łały tam pełne polskie dywizje (dvwl- 
zja w pełnym składzie liczyła 3 pułki 
piechoty, pułk artylerii lekkiej. a nie- 
które i dywizjon artylerii ciężkiej oraz 
inne oddziały, razem ponad 15 tvs. lu- 
dzi), Tymczasem 11 dp w boju pod 
Mużyłowicami miała już nie więcej niż 
3000 ludzi, a 38 dp bvła jeszcze słabsza 

Moczulski ocenia stan Niemców pod 
Lwowem jako „krytyczny”, ale przeciez 
nie udało się resztkom 11, 24 i 38 dp 
przełamać ryglowej pozvcji niemieckiej 
obsadzonej słabymi siłami, stanowią- 
cej przeszkodę na drodze do połączen:a 
się z oddziałami broniącymi Lwowa. 
Wylicza dywizje Grupy Operacyjnej 
gen. Sadowskiego nie zauważając, ze na 
prawym brzegu Wisłv bitne śląskie cv- 
wizje liczyły już tylko 50 proc. swego 
stanu. W tvm samym czasie przytłacza- 
jąca większosć dywizji niemieckich 
miała prawie pełne siany osobowe i co 
najmniej 70 proc. wyjściowego Stanu 
czołgów. 

Owo traktowanie szczątków polskich 
dvwizji za pełnowartościowe i pełno- 
sprawne jednostki prowadzi do błęd- 
nych uogólnień, zwłaszcza zaś do for- 
mułowania wbrew oczywistym faktom 
tezv o możliwości skoordvnowanesgo i 
jednolicie dowodzonego oporu polskie- 
go po dniu 14 wrzesnia (na nieprzyje- 
mne nieporozumienie zakrawa fakt, ze 
autor nazywa ten dzień  „czarnvm 
dniem'* Oberkommando der  Wehr- 
macht), kiedy to ostatecznie udało się 
Niemcom założyć „wielkie kleszcze”. W 
dniu tvm bowiem oddziałv korpusu 
pancernego Guderiana dotarły do Brze- 
ścia (10 dpanc i 2 dpzmot), w przeddzień 
zaś z drugiej strony, od południa. jed- 
nostki szybkie 14 armii (2 dpanc ) dotar- 
łv do rejonu Zamościa. rozdzielając o- 
statecznie siłv polskie na kilka luznvch 
nie skoordynowanych ze sobą ugrupo- 
wań. 

W dniu 16 września nacierające 2 
północy wojska 19 korpusu pancerne- 
go i uderzające od południa oddziały 
1 armii niemieckiej połączyły się w re- 
jonie Chełma, zamykając pierścień o- 
krążenia na Bugu. W dniach tych rów- 
nież południowe skrzydło frontu pol- 
skiego zostało podważone przez narasta- 
jące na tvm obszarze siły niemieckie 
(pod Lwowem były one już 12 wrze- 
śnia) i wszystkie jednostki frontu pół- 
nocnego. środkowego i część jednostek 
frontu południowego, by dostać się na 


tzw. przyczółek rumuński, musiałyby 
się przebijać przez oddziały niemieckie. 
Jak wiadomo, w rzeczywistości na po- 
łudnie udało się przebić tylko nielicz- 
nvm naszym oddziałom. Nieuwzględnie- 
nie tych realiów prowadzi nie tylko do 
spaczenia ogólnego obrazu sytuacji woj- 
skowej Polski, lecz również do fałszy- 
wych konstatacji politycznych. 


Całkowitym nieporozumieniem jest 
stwierdzenie 0 przejściowej utracie 
przez Niemców inicjatywy strategicz- 
nej. Rzeczywiście, natarcie armii „Po- 
znań” na skrzydło maszerującej ku 
Warszawie 8 armii niemieckiej zmusi- 
ło dowództwo niemieckie do dość za- 
sadniczego przegrupowania sił; tych 
jednakowoż, które działałv na zachód 
od Wisły (głównie jednostek 10 armii), 
z wyjątkiem 3 niemieckiej dp ze skła- 
du 3 armii, która 14 września przepra- 
wiła się na lewy brzeg Wisły pod Płoc- 
kiem. stwarzając zagrożenie dla Grupy 
Armii gen. Kutrzebv od północy. Dzia- 
łania polskie nad Bzurą odciążvły o0- 
bronę Warszawy, utrudniły forsowanie 
Wisły w jej środkowym biegu. Równo- 
cześnie jednak trwało nadal — w tvm 
momencie decydujące — natarcie nie- 
mieckie na skrzydłach frontu polskie- 
go. 15 września zresztą również na 
troncie Bzury Niemcy przeszli do roz- 
strzygającego uderzenia. W dniach tvch 
dzialan:a polskie przekształciły się już 
tylko w partyzantkę operacyjną. 


„Te walki miały już tylko cel moral- 
nv, gdyż brakło innego. Broniono hono- 
ru oręża polskiego, gdziekolwiek się da- 
ło” — pisał gen. Tadeusz Kutrzeba. Do- 
wolnością więc jest wskazywanie na 
załamywanie się kolejnych planów nie- 
mieckich (nazywanych woluntarvstvcz- 
nie Fall 5 September. Fall 9 Septem- 
ber). Faktem wprawdzie jest, że na sku- 
tek działań polskich (przede wszystkim 
działania zaczepne nad Bzurą. wym- 
Knięcie się armii „Kraków” z kleszczy 
założonych przez jednostki 10 i 14 armii 
niemieckiej na zachód od Wisły) Niem- 
cv byli zmuszeni wprowadzić do swo- 
ich planów korekty — nie zmienia to 
jednak ogólnego obrazu klęski. Dalsza 
zdolność stawiania oporu ograniczała 
się już tylko do izolowanych ugrupo- 
wan... 

I wreszcie kwestia oceny ludzi. Nie- 
łatwo jest historykowi na obiektywną 
i bezstronną opinię. Jeśli jednak chcemy 
znać pełną prawdę o Wrześniu, trzeba 
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do końca jasno, bez niedomówień i o- 
słonek, mówić i pisać o głównych akto- 
rach dramatu, o ludziach, którzy decy- 
dowali. Moczulski nie stroni od «<en, 
są one jednak w wielu wypadkach zdu- 
miewająco niezgodne z tym wszystkim, 
co wiemy o Wrześniu. W świetle fastów 
historycznych sposób dowodzenia i pó- 
Stawa osobista gen. Dąb-Biernackiego, 
niefortunnie wyznaczonego dowódcą ar- 
mii odwodowej „Prusv”, zasługują na 
najostrzejsze słowa krvtyczne, a nie na 
pozytvwne oceny. On to bowiem swvm 
dowodzeniem doprowadził do zmarno- 
wania wysiłku i krwi żołnierskiej w 
działaniach pod Piotrkowem, Longi- 
nówką, Tomaszowem Maz., zrzucając 
potem w meldunku do Naczelnego Wo- 
dza odpowiedzialność za klęskę na „zde- 
moralizowanie żołnierzy. Nie potrafił 
dzielić losu swoich podwładnych. dwu- 
krotnie ich opuszczając w najtrudniej- 
szvch momentach. 

Nie ma na kartach książki ocenv „od- 
skoku w tył” dwóch innych dowódców 
armii (gen. Rómmel, gen. Fabrycyv). pod- 
czas gdv wojska przez nich dowodzone 
biły się. Zbyt łatwo przyjmowano ongiś 
do wiadomości tłumaczenia bvłvch do- 
wódców o „utracie łączności” z walczą- 
cvmi cddziałami W wojnie 1939 r. do- 
wódca armii mógł skutecznie dowodzić, 
gzdv przebywał wśród swoich dvwizji, 
a w trudnych sytuacjach „odskok do 
przodu”, do własnych wojsk bvł jedv- 
nvm godnym żołnierza i dowódcy wyj- : 
ściem. Swiadczą o tvm przykłady pięk- 
nej żołnierskiej postawy gen. Tadeu- 
sza Kutrzeby, gen. Antoniego Szvllinga, 
gen. Franciszka Kleeberga, gen. Roma- 
na Abrahama. gen. Wincentego Kowa|- 
skiego i wielu innvch, którzy obok 
śmiałości decvzji, dużej wiedzv facho- 
wej i poczucia obowiązku żołnierskiego 
wykazali w tej kampanii wysokie war= 
tosci moralne. 


Skomplikowana jest prawda o Wrze- 
śniu — niestety nie tylko budująca. 
Byli dowódcy dywizji piechoty i bryv- 
gad kawalerii zasługujący — jako 
żołnierze — na uznanie najwvższe. Bv- 
ło jednak kilku takich, którzy samo- 
wolnie opuścili powierzone im rubieże 
obronne lub po prostu porzucili wal- 
czące wojska. Były oddziałv. które do 
konca zachowywały swą zwartość. spo- 
istosć i zdolność do walki, bvłv jednak 
wypadki rzeczywistej demoralizacji i 
paniki, niekiedy wręcz nieuzasadnionej 
i brzemiennej w skutki. Przeciążenie 
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psychiczne żołnierza i oficera bvło ol- 
brzymie. 

Wynikało to z warunków walki, a 
nade wszystko z ciągłego zagrożenia 
lotnictwem przeciwnika i potwornego 
zmęczenia fizycznego. W ciągu dnia żoł- 
nierz walczył — w nocy maszerował. 
Na odpoczynek nie było czasu. W rezul- 
tacie wojsko zostało, jak słusznie wy- 
raził się jeden z historyków, „zama- 
szerowane”. Istotnie, niełatwy był wy- 
ścig nóg piechura z silnikami pojazdów 
bojowych i transportowvch niemieckich 
jednostek szybkich. Moczulski nie u- 
względnia w sposób wystarczający wa- 
runków walki, prawideł, które należa- 
ło stosować, by wysiłek żołnierski sta- 
wał się najbardziej wvdajny. Nie zaw- 
sze i nie wszędzie warunki te były przez 
dowódców tworzone. Wiele nasuwają- 
cvch się rozwiązań lepszych. skutecz- 
niejszych. bardziej wydajnych zostało 
zmarnowanych. 


Nie jest ani łatwym. ani miłym zada- 
niem skupić uwagę w krótkiej wypo- 
wiedzi na negatywnych stronach dzia- 
łań polskich w naszej wojnie obronnej 
1939 r. Wdzięczniejsze zadanie mieli 
ci historycy i publicyści, którzy — jak 
kiedyś Zbigniew Załuski — uwalniali 
Wrzesień od nawarstwień czarnow.dz- 
twa, ukazując sprawiedliwie wszystko 
to, co zasługuje na wdzięczna pamięć 
narodu: wysiłek żołnierza i dowódcy, 
śmiałość decyzji — tam gdzie ona była 
— znaczenie kampanii jesiennej 1939 r. 
dla dalszych losów wojny, siłę i skutecz- 
ność oporu polskiego itd. Równocześnie 
jednak ci sami pisarze — a wśród nich 
także i byli dowódcy wrześniowi, jak 
np. gen. Roman Abraham, płk Marian 
Porwit i wielu innych — nie szczędzili 
słów krytyki pod adresem tego wszyst- 
kiego, co było błędne, nieskuteczne, 
szkodliwe. Tylko tą drogą zbliżać się 
można do pełnej prawdy historycznej, 
nie ulegając naciskowi legendy i mitów, 
zarówno tych „czarnych”, jak i tych 
„białych”. Inaczej mógłby się utrwalić 
w świadomości historycznej narodu 
obraz spaczony, błędny. 


Krytyczna ocena książki Moczulskie- 
go nie zmierza do podważenia tych 
wszystkich słusznych ustaleń, które 
podkreślają trwałe wartości tamtych 
dni. W obliczu agresji niemieckiej po- 
stawa społeczeństwa polskiego była sta- 
nowcza i jednolita. Jego to zasługą jest 
historyczny fakt, że dnia 1 wiześnia 
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1939 r. zakończyła się era pokojowych 
podbojów Hitlera. To nasz szczególny 
przedmiot dumy i niemały wkład w 0- 
stateczne zwycięstwo koalicji nad hi- 
tlerowską machiną wojenną. Kapitula- 
cja Polski w 1939 r. mogła mieć dla 
rozwoju walki z hitleryzmem katastro- 
falne znaczenie. 


Kampania wrześniowa — pierwsza 
bitwa drugiej wojny światowej — zmu- 
siła hitlerowskie Niemcy do rozwinię- 
cia wszystkich swych sił, związała ar- 
mię hitlerowską na 5 tygodni, odsłoniła 
hitlerowską doktrynę wojenną. Agreso- 
rzy ponieśli dotkliwe straty. Siła oporu 
żołnierza polskiego, słabo uzbrojonego, 
pozbawionego należytego wsparcia wła- 
snego lotnictwa i własnej broni pancer- 
nej, nie dysponującego transportem me- 
chanicznym, źle dowodzonego i opusz- 
czonego w końcu przez własne nacze.ne 
dowództwo, była znacznie większa — 
jak wskazują na to dane porównawcze 
— od oporu innvch armii koalicji an- 
tyhitlerowskiej aż do czerwca 1941 r. 
tzn do napaści Niemiec na ZSRR. Nie 
zmienia to faktu, że we wrześniu 1939 r. 
Polska poniosła najstraszliwszą w swej 
historii klęskę; osamotniona wskutek 
polityki ówczesnego rządu, opuszczona 
przez zachodnich sojuszników. 


Nie należy zapominać, że z klęski 
1939 r. — nieuchronnej w ówczesnej 
strukturze politycznej. społecznej i go- 
spodarczej kraju i w konsekwencii po- 
lityki klas posiadających — naród pol- 
ski wyciągnął wnioski jeszcze podczas 
wojny i bezpośrednio po niej. kiedy 
zawierzył ster swojego losu partii kia- 
sy robotniczej, odrzucił przywództwo 
polityczne sił i ugrupowań odpowie- 
dzialnych za oblicze i ewolucję politvcz- 
ną drugiej Rzeczypospolitej, radvkalnie 
zmienił kierunek polityki zagranicznej, 
opierając ją na sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim. Nie nad Renem bowiem i 
nie nad Mozą — jak chcieli przywódcy 
II Rzeczypospolitej — ale pod Moskwą 
i Stalingradem, na Łuku Kurskim i nad 
Dnieprem, nad Wisłą i Odrą, nad Szore- 
wą i Łabą — rozstrzygał się na pła- 
szczyźnie militarnej los narodu i pań- 
stwa polskiego. 

Nie formułujemy tu nowych myśli, 
tak zresztą, jak nie zawiera ich wie.e 
książka Moczulskiego. Przypominamy 
prawdy wielokrotnie głoszone i w pełni 
zweryfikowane. Surowa ocena odpowie- 
dzialności politycznej za klęskę wrze- 


śniową nie godzi w naród, nie godzi w 
żołnierza. Odwrotnie — ocena taka jest 
prawem narodu i jego patriotycznym 
obowiązkiem. Sprawiedliwa ocena 
wszystkich przesłanek i warunków, któ- 
re doprowadziły do klęski, do załama- 
nia się państwowości, a także ocena 
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tvch, którzy w ckresie miedzywojennym 
nie sprostali swej powinności wobec 
narodu, jest niezbędnym i podstawo- 
wym składnikiem patriotycznego my- 
ślenia. 


JAREMA MACISZEWSKI 


FRAGMENT DZIEJÓW PPS 


TEODOR ŁADYKA: Polska Partia So- 
cjalistyczna (Frakcja Rewolucyjna) w 
latach 1906—1914. Wyd. „Książka i 
W iedza” 1972, str. 358. 


Mimo dużego zainteresowania dzieja- 
mi rozłamu w PPS, uwaga historyków 
koncentrowała się dotychczas niema] 
wyłącznie na lewicowym nurcie owego 
rozłamu i dziejach PPS-Lewicy*), nato- 
miast nie było w dorobku naszej po- 
wojennej historiografii prac obrazują- 
cych pierwsze lata porozłamowej dzia- 
łalności prawego skrzydła PPS-Frakcji 
Rewolucyjnej. Stad też partia owa ja- 
wiła się w świadomości społecznej badź 
w postaci legendy walk Organizacji Bo- 
jowej PPS z lat rewolucji 1905—1907, 
bądź w formie, jaką przybierać poczę- 
ła w końcowym okresie I wojny Świa- 
towej i wykrystalizowała po połącze- 
niu ruchu socjalistycznego trzech by- 
łych zaborów w pierwszych latach nie- 
podległości, a zatem jako reformistvcz- 
na partia robotnicza, zaangażowana w 
działalność niepodległościową. W oma- 
wianej pracy autor, podejmując bada- 
mia nad kształtowaniem się polityki 
PPS-Frakcji Rewolucvjnej i jej działal- 
nością w latach 1906—1914, wypełnia 
bardzo istotną lukę w naszej wiedzy 
historycznej, tym istotniejszą, że dzia- 
łalność prawego skrzydła PPS obejmu- 
je lata, jakie upłynęły między rozła- 
mem a wybuchem I wojny światowej, 
okres ważny dla kształtowania oblicza 
politycznego, programu i tradycji PPS, 


*) O działalności Polskiej Partii Socjali- 
stycznej — Frakcji Rewolucyjnej mówi tylko 
H. Jabłoński: Polityka PPS w czasie wojny 
1914—1918. Warszawa 1958. Zob. takze m. in. 
A. Żarnowska: Geneza rozłamu w PPS 1904— 
1906. Warszawa 1965; J. Kasprzaekowa: Idcolo= 
gia t polityka PPS-Lewicy 1907—1914. War- 
szawa 1965 olaz PPS-lewica 1%06—1918. War- 
szawa, t. I 1961, t. II 1962, 


okres, w którym znajdujemy korzenie 
wielu tragicznych nieraz powikłań po- 
lityki PPS lat międzywojennych. Za- 
równo zatem ze względu na zakres pro- 
blematyki, jak i sposób jej ujęcia jest 
to książka ze wszech miar warta prze- 
czytania. 

W działalności PPS-Frakcji Rewolu- 
cyinej znalazł odbicie najbolesniejszy 
spór toczący się w polskim ruchu ro- 
bolniczym o wzajemną hierarchię za- 
dań walki rewolucyjnej i narodowo- 
wyzwoleńczej. Dychotomia w ujmowae 
niu tych dwu celów walki mas pracują- 
cych rzuciła głęboki cień na działalność 
obu: rewolucyjnego i relormistycznego 
skrzydła polskiego ruchu robotnicze- 
g0 do chwili, gdy rewolucyjne skrzydło 
dostrzegło konieczność ich organicznej 
jedności i wytyczyło proeram łączący 
oba te zadania w ich wzajemnym po- 
wiązaniu. Trzeba jednak bvło na to 
wielu lat doświadczeń ruchu robolni- 
czego i daleko idącvch przekształceń w 
świadomości polityczno- społecznej móds 
pracujących i narodu. 


PPS-Frakcja Rewolucyjna, stawiając 
na pierwszym planie walkę o odzyska- 
nie niepodiegłości, nie zdołała pogodzić 
jej z klasowym programem nawet w 
ramach Stratcuii relormizmu, odkłada- 
jąc wa!kę o kiasowe cele proletariatu 
na okies po odzyskaniu niepodiegłości 
narodowej, co w praktyce politycznej 
działalności tej partu wyraziło się w 
odejsciu od polityki klasowej, Omawia- 
na książka ukazuje rozwój tych pro- 
cesów, które pod wpływem Piłsudskie- 
go i grupy jego zwolenników w kie- 
rownictwie partii prowadzą — przez 
działalność bojowo-terrorysiyczną, pro- 
gram przygotowywania zalążka siły 
powstanczej, a następnie siły militar- 
nej u boku państw centralnych — do 
zaniechania poparcia, a nawet wręcz po- 
tępiania rewolucyjnej, klasowej walki 
proletariatu, walki o poprawę jego bytu 
materialnego i rozszerzenie praw poli- 
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tycznych. Ukazuje ugruntowywanie się 
separatyzmu w stosunku do ruchu ro- 
botniczego Rosji carskiej, tarcia z Sso- 
cjaldemokratycznymi partiami II Mię- 
dzynarodówki na tle stosunku do mili- 
taryzmu i wojny, warunkowanego w 
PPS stawką na oderwanie Królestwa 
Polskiego od Rosji w wyniku wojny 
europejskiej; ugruntowywanie się na 
tym tle stanowiska wyłącznie antyro- 
syjskiego, aż do negacji potrzeby walki 
z polityką i dalszymi zakusami Prus 
i powiązania się z trzecim zaborcą — 
monarchią austro-węgierską; odchodze- 
nie od polityki klasowej aż do tenden- 
cji solidaryzmu narodowego i równole- 
głe z tymi procesami odrywanie się 
PPS-Frakcji Rewolucyjnej od polskiej 
klasy robotniczej, postępujący zanik jej 
wpływów, bazy masowej, a wreszcie i 
samej organizacji partyjnej. 


Znajdujemy w omawianej książce 
szczegółową analizę założeń programo- 
wych, stanowisk instancji PPS-Frakcji 
Rewolucyjnej i jej poszczególnych dzia- 
łaczy, wewnętrznych dyskusji i sporów, 
jej posunięć strategicznych i taktycz- 
nych. Dużą zaletą książki jest ujęcie 
tvch problemów nie w formie statycz- 
nej, lecz w ich przemianach i ewolucji. 
Informacyjna, faktograficzna zawartość 
pracv w tych dziedzinach jest szczegól- 
nie bogata. Tutaj też autor ze szcze- 
gólną uwagą stara się o przedstawie- 
nie wyważonych, opartych na faktach 
ocen. Pisze on: 


„W praktyce więc program  PPS- 
-Frakcji Rewolucyjnej uwzględniał tyl- 
ko potrzeby politvczno-narodowe pro- 
letariatu. Oderwanie zadań narodowych 
od zadań społecznych przy jednocze- 
snym wyrzeczeniu się współdziałania 
z siłami rewolucyjnymi w Rosji po- 
zbawiało jednakże walkę narodowowy- 
zwoleńczą tresci klasowo-rewolucyj- 
nych, nadawało jej charakter narodo- 
wego powstania zbrojnego przeciwko 
Rosji carskiej, kazało szukać perspek- 
tvw powodzenia tej walki nie w rewo- 
lucji społecznej, ale w konfliktach mię- 
dzynarodowych, samą zaś PPS prze- 
kształcało w organizację spisku zbroj- 
nego”. I dalej: „W latach poprzedzają- 
cvch pierwszą wojnę światową PPS, re- 
zygnując całkowicie z programu Spo- 
łecznego. stała się dla jej przywódców 
z Piłsudskim na czele narzędziem akcji 
politycznej i militarnej, opartej na za- 
sadach solidaryzmu klasowego i prowa- 
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dzonej pod hasłami nacjonalistycznie 
antyrosyjskimi. 

Są to stwierdzenia dla omawianego 
okresu działalności PPS udokumento- 
wane. Ale też jednocześnie — zaznacza 
autor — jest to dla PPS okres faktycz- 
nego zaniechania działalności masowej, 
bezprecedensowego i nie powtórzonego 
już nigdy spadku jej wpływów, okres 
faktycznego oderwania PPS od klasy 
robotniczej. Mówią o tym niedwuznacz- 
nie nawet przytaczane przez autora 
opinie samych działaczy PPS (np. str. 
130, fragment listu T. Filipowicza) 
stwierdzających, iż odejście od działal- 
ności klasowej, od obrony interesów ro- 
botniczych pozbawia PPS proletar.ac- 
kiego poparcia. 


I właśnie tutaj — przy wszystkich 
zaletach pracy, a raczej dzięki nim — 
nasuwa się czytelnikowi pytanie doty- 
czące słuszności wyrażnej wśród hi- 
storyków zajmujących się dziejami naj- 
nowszymi Polski, a w tym i ruchu ro- 
botniczego, tendencji do wyłączności 
badań wycinkowych, niewątpliwie po- 
żytecznych przez możliwość wielkiego 
ich uszczegółowienia, odkrycia i udo- 
stępnienia ogromnej ilości nowych, nie- 
znanych faktów, ale też pozbawionych 
możliwości ogarnięcia szerszej perspek- 
tywy historycznej. Metoda badania 
dziejów partii politycznych w kilkulet- 
nich jedynie wycinkach czasowych 
musi bowiem prowadzić do cząstkowo- 
ści ocen. W tak wąskim okresie chro- 
nologicznym nie jest bowiem możliwe 
ani pełne zbadanie czynników spraw- 
czych, korzeni 1 uwarunkowań ich dzia- 
łania, ani — bez możności pełniejszego 
zbadania rezultatów zewnętrznych i 
wewnętrznych skutków opisywanych 
działań, skutków często daleko prze- 
suniętych w czasie — pełna i obiektyw- 
na ocena danego kierunku politycznego. 


Historycy motywują ów swoisty mi- 
krografizm koniecznością przeorywania 
całkowicie dziewiczych nieraz terenów 
naszej historii, obszarów tematycznych, 
w których nawet warstwa faktograficz- 
na — to najczęściej terra ignota. Tłu- 
maczenie takie z każdym rokiem jednak 
traci na aktualności, a w dążeniu do 
maksymalnej weryfikacji faktów zapo- 
mina się niekiedy o tym, iż sama meto- 
da mikrografizmu kryje w sobie nie- 
bezpieczeństwo popadnięcia w kroni- 
karstwo bądź traxtowania poszczegól- 
nych nurtów i kierunków przez pryzmat 


wąskiego wycinka ich dziejów. Nie 
wszystkie prace wycinkowe pozbawione 
są owej szerszej refleksji historycznej, 
w omawianej książce jednak jej za- 
brakło. 

Zaostrza tę sytuację fakt ulegania 
przez autora jeszcze innemu, wyrażne- 
mu w pewnych kręgach historyków ru- 
chu robotniczego kierunkowi; jest to 
mianowicie metoda badania dziejów po- 
szczególnych partii przez :ch dokumen- 
ty programowe. uchwały centralnych 
instancji partvjnych i pisma dość wą- 
skiej grupy czołowych działaczy, z do- 
daniem stwierdzeń, czy i o ile uchwały 
owe zostały następnie zrealizowane. 
Rzadko jednak znajdujemy odpowiedź 
na pytania, w jakim stosunku pozosta- 
wały one do życia mas partyjnych, skąd 
się wywodziły, jakie były ich uwarun- 
kowania zarówno wewnątrzpartyjne, 
jak i ogólnospołeczne oraz na jaki tra- 
fiałv grunt — a tu i o tvm pamiętać 
należy, iż programy i uchwały te nie 
stanowią czystego politycznego credo. 
lecz wytyczają przyszłe działania, stąd 
też muszą wysuwać i rozwiązania, i ar- 
gumentację możliwą do akceptacji spo- 
łecznej tych kręgów przynajmniej, do 
których są kierowane. 

Stad w wielu pracach widzimy do- 
kumentv, nie dostrzegamy natomiast 
partii czy kierunku politycznego jako 
zywego organizmu społecznego, działa- 
jacego w określonych warunkach hi- 
storvycznych. Co wiecej, chirurgiczne 
wyvpreparowanie wątku jednego nurtu 
politycznego. jednej partii z tkanki kla- 
sowo-narodowego organizmu może nie- 
kiedy być pożyteczne dla celów war- 
sztatowych, ale przyjęte powszechnie 
za metodę dziejopisarską musi prowa- 
dzić do zwężenia postawy badawczej, 
uniemożliwia ukazanie miejsca i roli 
badanego nurtu w procesie dziejowym., 
w historii nawet własnego narodu. Je- 
żeli idzie jeszcze dalej, jeśli prowadzi 
do egzegezy dokumentów  programo- 
wych w oderwaniu od takich proble- 
mów, jak struktura i skład społeczny, 
nastroje i działania nie tylko wąskiej 
grupy kierowniczej, ale i całości bada- 
nego kierunku czy partii, musi prowa- 
dzić do uproszczeń, niedorysowań bądź 
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przejaskrawień w ocenach, do ujęć ahi- 
storycznych. 


Omawiana książka nie wyłamuje się 
dostatecznie z tych schematów. Mamy 
tu np. próbę przedstawienia składu spo- 
łecznego, struktury terytorialnej, nawet 
struktury wieku i stażu, a także wa- 
runków życia i nastrojów w Organiza- 
cji Bojowej PPS w latach 1907—1909; 
analogicznej operacji dla organizacji 
partyjnej PPS-Frakcji Rewolucyjnej 
autor jednak nie przeprowadził, ograni- 
czając się do zobrazowania fluktuacji 
stanu organizacyjnego. A przecież czy- 
telnik, chcąc pogłębić wiedzę o jakim- 
kolwiek kierunku politycznym, o jakiej- 
kolwiek partii, zapytuje przede wszyst- 
kim nie tylko „ilu ich było”, ale głównie 
„kto to był”. W omawianej pracy odpo- 
wiedzi na to pytanie nie znajdzie, tak 
jak mimo prób zarysowania stosunków 
między PPS-Frakcją Rewolucyjną a jej 
antagonistami z lewicy (SDKPiL, PPS- 
- Lewica) czy prawicy (gdzie autor ogra- 
nicza się do narodowej demokracji) w 
kwestiach, w których istniały sytuacje 
bezpośredniego styku czy starcia nie 
znajdzie odpowiedzi na pytanie, jakie 
miejsce zajmowała i jaką rolę odgrywa- 
ła badana partia w całym układzie spo- 
łeczno-politycznym na terenie jej dzia- 
łania. 


Jedną z przyczyn ukazywania organi- 
zacji partyjnej PPS jako anonimowej 
i w gruncie rzeczy amorficznej masy 
jest prawdopodobnie charakter dostęp- 
nej autorowi bazy źródłowej, utrudnia- 
jący bardziej pogłębione badania. W 
pracy wykorzystano skrupulatnie ist- 
niejące w Polsce materiały publikowane 
i archiwalne, wykorzystano także in- 
teresujące materiały odnalezione w ar- 
chiwach austriackich. Trudno jednak 
zrozumieć, dlaczego nie sięgnieęto do ar- 
chiwów radzieckich. gdzie materiały 
władz carskich dotyczące Królestwa 
Polskiego, zwłaszcza policyjne i sądowe, 
mogłyby z pewnoscią dostarczyć infor- 
macji o pierwszorzędnej wartości dla 
omawianej pracy. 


ALEKSANDRA TYMIENIECKA 


Recenzje 


POPULARNA BIOGRAFIA 
KRUPSKIEJ 


ALEKSANDRA OŻÓG: Życie trudne 1 
szczęśliwe. O  Nadieżdzie Krupskiej. 
Wyd. PWN 1971, str. 340. 


Podczas lektury licznych w ostatnich 
latach publikacji na temat działalno- 
ści Włodzimierza Lenina myśl nasza 
biegła niejednokrotnie ku często wy- 
mienianej na ich kartach osobie Nadież- 
dy Krupskiej, wiernej i nieodłącznej 
towarzyszki życia twórcy pierwszego 
państwa socjalistycznego. Poznała go 
w czasie wspólnej działalności w nie- 
legalnych kółkach marksistowskich Pe- 
tersburga, spędziła z nim razem okres 
syberyjskiego zesłania, gdzie została je- 
go żoną, przeżyła u jego boku trudne 
lata emigracyjnej tułaczki, podczas któ- 
rych prowadziła całą „technikę” par- 
tyjną: szyfrowała korespondencję, pisa- 
ła odpowiedzi na listy działaczy partyj- 
nych z Rosji. Gdy nadszedł wreszcie 
pamiętny rok 1917, znów ją widzimy 
w centrum wydarzeń, zawsze niesłycha- 
nie czynną. Później już jako żona sze- 
fa rządu radzieckiego zadziwiała obzo- 
krajowców swą skromnością i pracowi- 
tością. 

Będąc wybitną działaczką partii bol- 
szewickiej, Nadieżda Krupska pozosta- 
wiła jednocześnie po sobie bogaty doro- 
bek prac z dziedziny pedagogiki, która 
stanowiła przedmiot jej osobistych za- 
interesowań, a także publikacji doty- 
czących oświaty i kultury. W ciągu lat 
1918—1968 jej prace ukazały się dru- 
kiem w 60 językach, w tym w 43 ję- 
zyvkach narodów ZSRR. Same jej prace 
pedagogiczne zebrano w ll tomach. 
Łączny nakład jej dorobku sięga dziś 
18 mln egzemplarzy. Bvła działaczką, 
która potrafiła harmonijnie połączyć 
dwa kierunki pracv: dla partii i rewo- 
lucji oraz dla oświaty i kultury. 


W Polsce Nadieżda Krupska znana 
jest głównie ze swych znakomitych 
„Wspomnień o Leninie”, w których da- 
ła się poznać jako wnikliwa obserwa- 
terka wydarzeń politycznych, a także 
jako biegle władająca piórem pisarka. 
Jesii nie liczyć skonliskowanego wyda- 
nia tych wspomnień w 1935 r., zostały 
one ogłoszone u nas po raz pierwszy 
w 1958 r. i wznowione w 1940 r. W 
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ostatnich latach spopularyzowano jej 
kontakty z Polską z okresu pobytu wraz 
z Leninem w Krakowie i na Podhalu 
w latach 1912—1914. Szersze grono czy- 
telników niewiele wie natomiast o jej 
działalności politycznej oraz o twórczo- 
ści pedagogicznej, a także o jej licz- 
nych związkach z Polską i Polakami. 
Dlatego też dobrze się stało, że na pół- 
kach księgarskich pojawiła się — za- 
pełniająca tę lukę — biografia Nadież- 
dy Krupskiej, napisana przez polską 
autorkę i z myślą o polskim czytelniku. 


Książka Aleksandry Ożóg jest opra- 
cowaniem popularnym, dążącym do wy- 
dobycia — jak stwierdza autorka we 
wstępie — tych wszystkich myśli, wzo- 
rów i wskazań Krupskiej, które w spu- 
ściźnie jej życia „mają nieprzemijają- 
cą wartość, są trwałe i niezniszczalne 
w swym humanizmie i mądrości” (str. 
8). 


Na treść recenzowanej książki składa 
się 18 rozdziałów, obejmujących po- 
szczególne etapy życia żony Lenina. 
Niewątpliwie najbardziej interesujące 
są dwa pierwsze rozdziały: „Dziedzic- 
two” i „Na polskiej ziemi”. Mnóstwo 
w nich pasjonujących dla czytelnika 
polskiego faktów. Autorka wykazuje, 
że protoplaści rodu Krupskich wywo- 
dzili się ze szlachty polskiej osiadłej 
na ziemi chełmskiej. Ojciec Nadiezdy, 
Konstanty Krupski. kapitan armii car- 
skiej, dwukrotnie przebywał w Polsce. 
Po raz pierwszy w latach 1858—1863 
w Kielcach i Dęblinie, gdzie służył w 
wojsku carskim w stopniu porucznika, 
świeżo po ukończeniu petersburskiej 
Wyższej Szkoły Artyleryjskiej. Nale- 
żał wówczas do tajnej, rewolucyjnej or- 
ganizacji wojskowej, kierowanej przez 
Andrzeja Potiebnię. Organizacja ta 
współdziałała w przygotowaniu pow- 
stania 1863 r. z polskimi patriotami, 
związanymi z radykalnym skrzydłem 
Czerwonych. 


Wcześnie już zresztą, podczas nauki 
w korpusie kadetów, zaprzyjaźnił się 
z Zygmuntem Sierakowskim, Jarosła- 
wem Dąbrowskim oraz innymi człon- 
kami tajnego polskiego koła oficerskie- 
go. Ojciec jego Ignacy oraz dziadek Ka- 
likst Krupscy prześladowani byli przez 
rząd carski za udział w ruchu dekabry- 
stów. Zesłano ich do guberni kazań- 
skiej oraz skonfiskowano im majątek. 

Po raz drugi Konstanty Krupski zna- 
lazł się w Polsce w latach 1810—18'4, 


kiedy to objął funkcję naczelnika po- 
wiatu grójeckiego w ówczesnej guber- 
ni warszawskiej. Urząd ten pełnił za- 
ledwie przez trzy lata, po czym został 
zwolniony za sympatię okazywaną Po- 
lakom oraz obronę miejscowej ludno- 
ści przed nadużyciami skorumpowa- 
nych urzędników carskich. Nie tylko 
zresztą usunięto go ze stanowiska, 
ale wytoczono mu także proces karny 
przed warszawskim sądem okręgowym. 
Sbvrawa ciągnęła się sześć lat, aby w 
1880 r. zakończyć się ostatecznie unie- 
winnieniem. W najtrudniejszym okre- 
sie procesu Krupscy wraz z córeczką 
przenieśli się z Grójca do Warszawy, 
gdzie blisko dwa lata mieszkali przy 
ul. Trębackiej 3. 


w omawianej pracy, autorka przyta- 
cza również ciekawe szczegóły o mat- 
ce Nadieżdy Krupskiej, Elżbiecie, także 
córce wojskowego — inżyniera, podpuł- 
kownika Wasyla Tistrowa. W 1874 r. 
ukazała się w Warszawie jej książecz- 
ka dla dzieci pt. „Dziecięcy dzień”, wy- 
dana w tłumaczeniu na język polski 
przez Zakład Litograficzny W. Walkie- 
wicza. Niestety Aleksandrze Ożóg nie 
udało się ustalić nazwiska tłumacza, 


Wielorakie więc są nici wiążące Na- 
dieżdę Krupską z Polską i Warszawą. 
Powracać będzie do nich zwłaszcza pod- 
czas pobytu — już w dojrzałym okresie 
swego życia — na ziemi krakowskiej. 
Poświęcamy tu tym sprawom tyle miej- 
sca, bo są to najciekawsze partie recen- 
zowanej książki, a przytoczone przez 
autorkę fakty w niemałej mierze tłu- 
maczą późniejszą, niejednokrotnie oka- 
zywaną przez Krupską sympatię dla 
cierpiącej w niewoli Polski i dla Pola- 
ków. Jej opowiadania wywrzeć też mo- 
gły — obok innych ważkich przyczyn = 
pewien wpływ na ewidentnie już obec- 
nie wykazane olbrzymie zainteresowa- 
nie Lenina problematyką polską. 


Dodajmy, że siostra stryjeczna Krup- 
skiej — Helena Krupska, notabene 
bardzo z nią w młodości zaprzyjaźnio- 
na, wyszła za mąż za Polaka, Wiesława 
Antoszewskiego, zesłańca-uczestnika 
powstania listopadowego 1830 r. Przy 
jechała ona do Polski w 1919 r. i mie- 
szkała w Warszawie do października 
1939 r. 


Szczegóły, świadczące, jak bardzo ści- 
śle w wielu wypadkach przeplatały się 
losy Rosjan i Polakow, jakie przeróżne 
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sytuacje rodziła historia naszych bli- 
Skich sobie narodów, wydają się też 
wskazywać, że można pójść dalej tym 
śladem i że zrobiono jeszcze nie wszyst- 
ko dla bardziej szczegółowego wyjaś- 
nienia okoliczności związanych z pol- 
skim wątkiem w życiu i działalności 
Nadieżdy Krupskiej, podobnie zresztą, 
jak i samego Lenina. 


Następne rozdziały omawianej książ- 
ki niestety nie są tak odkrywcze, jak 
dwa pierwsze. Autorka ogranicza się 
do podania faktów znanych z literatury, 
którą zresztą nie w pełni wykorzystu- 
je. Można by przytoczyć dlugą listę pu- 
blikacji, zwłaszcza radzieckich, przede 
wszystkim zaś wspomnień, zawierają- 
cych arcyciekawe informacje na temat 
Nadieżdy Krupskiej, po które Alek- 
sandra Ożóg przy pisaniu swej ksiązki 
najwyrażniej nie sięgała. Ale o to może 
nawet nie warto kruszyć kopii. Książka 
popularna nie musi przecież zawierać 
wszystkiego. Powinna dostarczać czy- 
telnikowi wiedzy o podstawowych dia 
tematu faktach. A ten wymóg recenzo- 
wana pozycja spełnia. Pozwala poznać 
osobowość Nadieżdy Krupskiej i zazna- 
jamia nas z jej działalnością. 


Jednakże w toku narracji wątek oso- 
bisty o życiu Nadieżdy Krupskiej nie- 
kiedy ginie w opisie spraw ogólnych. 
Niedosyt informacji odczuwa się zwła- 
szcza w rozdziale traktującym o pierw- 
szych latach po Rewolucji Październi- 
kowej. Niewiele dowiadujemy się z 
książki na temat działalności Krupskiej 
w tym właśnie okresie. 

Mówiąc o słabościach recenzowanej 
książki, nie sposób pominąć, iż sfor- 
mułowania Aleksandry Ożóg są dość 
często nieprecyzyjne, a niejednokrot- 
nie po prostu niezbyt ścisłe. Tak np. 
nie dysponujemy źródłami, które by 
potwierdzały informację autorki, iż ze- 
słany na Syberię działacz SDKPiL Sta- 
nisław Kulik przyjeżdżał do wsi Szu- 
szenskoje (str. 103). Istnieje tylko takie 
domniemanie, wysnute ze źródeł po- 
średnich. Nieścisłe jest twierdzenie, że 
Uljanowowie uczestniczyli w Krakowie 
„w wiecach, uroczystościach ku czci wy» 
bitnych Polaków” (str. 181). Wiemy bo- 
wiem tylko o jednym takim wypadku. 
Analogicznych przykładów braku pre- 
cyzji w sitormułowaniach można przy- 
toczyć znacznie więcej. Najpoważniej- 
szym jednak zarzutem jaki można wy- 
sunąć pod adresem autorki, jest to, iż 
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bezkrytycznie powtarza ona w swej 
pracy pewne wątpliwe informacje na 
temat osoby Lenina, nie znajdujące po- 
twierdzenia w źródłach i historiografii 
radzieckiej (np. str. 161 i 162). Do tek- 
stu zakradło się też sporo błędów fak- 
tycznych, świadczących o tym, iż autor- 
ce niekiedy zabrakło ogólnej erudycji 
w problematyce historii polskiego, a je- 
szcze bardziej rosyjskiego ruchu robot- 
niczego. Nie wyczerpując pełnej listy 
tych błędów, można tu wskazać przy- 
kładowo jedynie kilka z nich. Np. na 
III Zjeździe SDPRR nie było miensze- 
wików, wbrew temu, co pisze autorka 
(str. 128). Znany działacz polskiej socjal- 
demokracji Warski nie był współredak- 
torem pisma  „Proletarij”, natomiast 
pismo  „Socjałdemokrat”, które rze- 
czywiście współredagował, nie było cen- 
tralnym organem bolszewików, lecz or- 
ganem SDPRR, co w owym okresie by- 
najmniej nie oznaczało tego samego 
(str 150). Autorka pisze też, że w 1898 r. 
„Manifest komunistyczny” „nie był je- 
Szcze... tłumaczony na język rosyjski” 
(str. 98), co nie odpowiada prawdzie. 
Pierwsze tłumaczenie „Manifestu ko- 


munistycznego” na język rosyjski po- 
jawiło się już w latach 1869 i 1882 itd. 
Niepotrzebne są chyba też w pracy tego 
typu elementy fantazji i beletrystyki 
(np. str. 24 i inne). 

Należy więc wyrazić żal, że do tej 
tak potrzebnej i w sumie ciekawej pu- 
blikacji wkradły się nieścisłości histo- 
ryczne, a niekiedy także twierdzenia 
nieprzemyślane. Wydaje się, iż duza 
część odpowiedzialności za te uchybie- 
nia spada na wydawnictwo, które przy- 
gotowywało książkę do druku. Można 
odnieść wrażenie, iż wydawnictwo nie 
zadbało w tym wypadku o recenzje do- 
statecznie kompetentnych specjalistow, 
które pomogłyby autorce wyeliminować 
nieścisłości i nieprzemyślane twierdze- 
nia. Niestarannie opracowany jest tak- 
że indeks osobowy, w którym zabrakło 
wielu nazwisk przytoczonych w tekscie 
(str. 29—31 i inne). Należy postulować, 
aby w następnym wydaniu — bo ksiąz- 


"ka na pewno będzie miała powodzenie 


u czytelnika — mankamenty te zostały 
usunięte. 


JAN SOBCZAK 


KAPITALIZM 
WSPÓŁCZESNY 
I KONTESTATORZY 


JANUSZ JANICKI: Niepokoje młodzieży 
Zachodu. Wyd. „Iskry” 1972 r., str. 209. 


We wstępie do tej interesującej książ- 
ki autor stwierdza, że „jedną z najbar= 
dziej elementarnych cech procesu spo- 
łecznego jest następstwo pokoleń” oraz 
że „nigdy dotychczas młodzież nie 
przykuwała w tak dużym stopniu uwa- 
gi opinii publicznej, nie była tak żywo 
komentowanym przedmiotem badań 
naukowych” itp. Nie jestem pewien, czy 
historycy, etnografowie i antropologo- 
wie kultury byliby skłonni tę tezę ry- 
czałtem zaakceptować, chociaż wiele 
faktów przemawia za jej prawdziwością. 

Wiadomo, że w każdej epoce wycho- 
wanie młodych pokoleń bvło języczkiem 
u wagi głównych instytucji wieku, okre- 
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su, czasu, miejsca, sił społecznych da- 
nych formacji społeczno-ekonomicz- 
nych. Szczególnie pielęgnowano i dopil- 
nowywano sterowania wychowaniem 
młodych w okresie przejścia od chło- 
pięctwa do wczesnej młodości i od mło- 
dości do wieku dojrzałego. „Przedsionek 
dojrzałego wieku” młodego pokolenia 
każdej klasy panującej obfitował w za- 
biegi różnego typu, by wejście nowej 
zmiany w życie było pełną i równolezią 
kontynuacją dzieła i działań ojców. Je- 
Śli to nie zawsze się udawało tak, jak 
tego chcieli klasowi mocodawcy wycho- 
wania i wychowawcy-wykonawcy, to 
nie tyle ich wina, ile konsekwencja 
zmieniających się obiektywnych warun- 
ków ekonomiczno-społecznych wycho- 
wania i działań społecznych. 


Można powiedzieć, że kolejne pokole- 
nia są jedną z humanistycznych stron 
odwiecznej, obiektywnej sprzeczności 
między siłami wytwórczymi a stosun- 
kami produkcji społecznej. Są one ogni- 
wem następstwa zarówno sił wytwór- 
czych, jak i stosunków produkcji spo- 


łecznej. Rzecz w tym, że pierwsza część 
ogniwa odgrywa rolę w kategoriach 
ciągłości kulturowej, druga zaś część si- 
łą swej humanistycznej natury stano- 
wi m. in. kategorie innowacji, odnowy, 
współtworzy podłoże (im bliżej współ- 
czesności, tym częściej) rewolucji Sso- 
cjalnej. 

Jeśli tak istotnie jest (kwestia do 
zbadania i udowodnienia), tedy młodość 
i ruch młodzieżowy są kluczem do kon- 
tynuacji bądź zaprzeczenia tego, co ist- 
niało (w czasie, okresie, przestrzeni, for- 
macji itp.) Oczywiście, kluczem klaso- 
wym. Nie ma uniwersalnego klucza 
młodości. Nie ma też statycznego (poza- 
pokoleniowego) klucza klasowego do 
dziania się historii. Każda klasa ma 
swoje młode pokolenie. Każda je wy- 
daje. Jest ono w momencie narodzin 
skazane na jej dole i niedole społecz- 
ne. Ale dziedziczy ono nie tylko życie 
biologiczne. lecz także społeczno-kultu- 
rową dynamikę klasy, a także stwarza 
szansę jej dalszego kształtowania i roz- 
woju. Klasy są dotąd promotorem dzie- 
jów, ponieważ ich obiektywna zbioro- 
wa biografia wyznacza w podstawo- 
wych zarysach biografię społeczną jed- 
nostek prawie od momentu urodzenia. 


Janusz Janicki, autor książki „Nie- 
pokoje młodzieży Zachodu”, słusznie 
podkreśla w I rozdziale, zatytułowanym 
„Młodzież i społeczeństwo”, że „młodość 
jest nie tylko biologicznym i psychicz- 
nvm stanem, ale również, a może na- 
wet przede wszystkim, społeczną «in- 
stytucją», uformowaną przez społeczeń- 
stwo i zajmującą bardzo istotne miej- 
sce w jego kulturze” (str. 14), choć 
„odmienność młodości nie wyklucza 
wspólnoty jej podstawowych funkcji" 
(str. 14). Odpowiedni podrozdział tego 
rozdziału autor zatytułował „Co to jest 
młodzież?'. Generalnie słuszną rzeczą 
jest upatrywanie cech młodości w prze- 
słankach biologicznych, psychicznych i 
społeczno-kulturowych (czy też w ich 
mniej lub bardziej harmonijnej kombi- 
nacji). Są to jednak przesłanki częścio- 
wo pozaklasowe (biologiczne) bądź tak 
silnie klasowo warunkowane, że wręcz 
blokują rozwój w danym czasie prze- 
słanek biologicznych lub je degenerują 
(przesłanki psychiczne i społeczno-kul- 
turowe). W tych zderzeniach społeczno- 
-kulturowych, klasowych w aspekcie 
kulturowego rozwoju (tzn. rozwoju nie 
determinowanego tylko walką o zaspo- 
kojenie potrzeb koniecznych, wokół któ- 
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rtvch skupia się w różnych formacjach 
zantagonizowanych klasowo większość 
walk ludzkości) urzeczywistnia się ciąg- 
łość kultury ludzkości. 


Przedstawiłem powyżej pewien ogól- 
nv pogląd na mechanizm rozwoju kultu- 
rowego społeczeństw, ustosunkowując 
się do tej ciekawej pracy, prowokuje 
ona bowiem rozważania szersze niż te, 
które podjął autor. Ogólnie biorąc — 
dobra to praca. Przede wszystkim dla- 
tego, że J. Janicki stara się odpowie- 
dzieć na trudne pytanie, na czym pole- 
gały mechanizmy społeczno-kulturowe 
i psychologiczno-społeczne zjawisk kon- 
testacji w społeczeństwach wysoko roz- 
winiętego kapitalizmu Zachodu. Myślę, 
że to wystarcza, by wysoko ocenić spo- 
łeczną przydatność i aktualność tej pra- 
cy, ale na tym nie poprzestać. Historia 
i zapewne autor dopiszą doń niemniej 
ciekawy, rozszerzony i Skorygowany 
dalszy ciąg. 


Obowiązkiem recenzenta, po objęciu 
całości ogólną refleksją, jest określenie 
wartości poszczególnych części recen- 
zowanej pracy. J. Janicki we wspom= 
nianym rozdziale I swej pracy, zatytu- 
łowanym „Młodzież i społeczeństwo”, 
zajmuje się dwoma głównymi zagadnie- 
niami: społeczną pozycją młodzieży w 
społeczeństwach przedindustrialnych 
oraz w systemie kapitalistycznym. Oby- 
dwa podrozdziały dobrze wprowadzają 
czytelnika w problematykę całości. Po- 
święcając sporo uwagi instytucji inicja- 
cji społecznej, autor podkreśla, że „we 
wczesnych okresach rozwoju społeczne- 
go wychowanie poza okresem inicjacji 
miało charakter spontaniczny, wtopione 
było w czynności produkcyjne i doko- 
nywało się głównie poprzez pracę” (str. 
22). Następnie miało ono formę feuda|l- 
nego „wychowania w obcym domu”, w 
warstwie rzemieślniczej przybierało zaś 
formę układu zależności między ucz- 
niem a jego mistrzem. Młodość w epoce 
przedindustrialnej, stanowiąc pewien 
etap rozwoju pokolenia, była przede 
wszystkim „przedsionkiem dojrzałego 
wieku” (str. 30). Dopiero rozwój kapita- 
lizmu przynosi pierwszy w dziejach 
ludzkości powszechny system oświaty i 
wychowania, który długo kształtował 
się w różnych formach klasowych i pań- 
stwowo-narodowych. Osłabiona została 
w tych warunkach socjalizacyjna fun- 
kcja rodziny, zmniejszyła się kontrola 
rodziców i rodziny wobec młodej gene- 
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racji, co łączyło się z uwolnieniem mło- 
dych od świadczeń na rzecz społeczeń- 
stwa w okresie nauki. 


W rozdziale drugim, zatytułowanym 
„Portret pokolenia”, autor zajmuje się 
syntezą badań nad młodym pokoleniem 
Zachodu, koncentrując uwagę czytelni- 
ka głównie na kwestiach: stereotypów 
młodego pokolenia, ambiwalencji jego 
postaw oraz przejawów nonkonformiz- 
mu w określonych grupach tej młodzie- 
ży. Jest to bardzo interesująca proble- 
matyka postaw młodzieży, traktowa- 
nych przede wszystkim od strony po- 
staw społeczno-politycznych. Szkoda, że 
w tym zakresie autor nie pokusił się 
o bardziej syntetyczną próbę własnej 
typologii tych postaw, choć jest to spra- 
wa trudna i ryzykowna. Zastrzega się 
on zresztą lojalnie, że katalogowanie 
tych postaw nie leży w jego intencjach 
ze względu na złożony i mało jeszcze 
naukowo rozpoznany charakter towa- 
rzyszących im zjawisk. Jest to cenny, 
dobrze napisany rozdział książki. 


W rozdziale trzecim, zatytułowanym 
„Bunty młodych”, J. Janicki daje ob- 
szerny i wyrazisty opis buntów mło- 
dzieży — najpierw przebiegu i przeja- 
wów rewolty, następnie powodów i ce- 
lów buntu, by w trzecim podrozdziale 
wskazać na dwa — jego zdaniem — 
generalne oblicza buntu. Opisując po- 
krótce przebieg i przejawy rewolty, Ja- 
nicki stosuje metodę historyczno-opiso-= 
wą i porównawczą, a więc daje on cha- 
rakterystykę kolejnych wybuchów w 
kolejnych krajach, przy jednoczesnym 
zaznaczeniu różnic i podobieństw w 
przebiegu i hasłach. Podobnie opisuje 
powody i cele buntu, by dopiero na 
podstawie zgromadzonego materiału do- 
trzeć do pewnej syntezy na temat 
dwóch aspektów oblicza buntu. Docho- 
dzenie do tej syntezy jest nieco sta- 
tyczno-opisowe (choć barwność stylu i 
faktów przeciwdziałają nudzie, czyta 
się tekst z zainteresowaniem), synteza 
zaś nieco rozczarowuje, dotyczy bo- 
wiem dwóch stron objawów, nie zaś 
istoty buntów. 


Dwa oblicza buntu młodzieży Zacho- 
du — według J. Janickiego — to nie- 
wątpliwy fakt, że „z jednej strony jest 
on wyrazem racjonalnych żądań i pro- 
testów, walki przeciwko autentycznym 
schorzeniom kapitalizmu, z drugiej jed- 
nak przypomina często wybuch nieroz- 
sądnej złości, skierowanej właściwie w 
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próżnię, nastawionej głównie na nisz- 
czenie i pozbawionej twórczego charak- 
teru” (str. 134—135). Sądzę osobiście, że 
sprawa jest o wiele głębsza, choć trud- 
na do stanowczego zdefiniowania. Hi- 
potezy jednak można by stawiać bar- 
dziej śmiało, gdyby autor przyjął pewne 
definicje przylegające do omówionego 
zjawiska. Sygnalizowałem te kwestie w 
rozważaniach wstępnych do tej recenzji. 
Obecnie wrócę do nich w innym kon- 
tekście. 


Autor przyjmuje mniej płodne po- 
znawczo określenie pokolenia jako zbio- 
ru ludzi o wspólnych doświadczeniach 
historycznych, nie nawiązuje wprost do 
— moim zdaniem — definicji bardziej 
pojemnej i uniwersalnej, mówiącej, ze 
dane pokolenie tworzy kolejne ogniwo 
genealogii społeczno-kulturowej naro- 
du, klasy, warstwy, kraju, formacji spo- 
łeczno-ekonomicznej itd. W tym kon- 
tekście proces następstwa i konfronta- 
cji pokoleń jawi się jako część procesu 
społeczno-kulturowego, 0 głębokich 
związkach klasowych, warstwowych, 
kulturowych, jako część procesu zde- 
rzeń kulturowych danego społeczeń- 
stwa. Wtedy też odpowiedź na burżua- 
zyjne teorie „konfliktu pokoleń”, któ- 
rych analizę autor czyni przedmiotem 
swoich rozważań w rozdziale czwartym, 
brzmiałaby, moim zdaniem, bardziej 
przekonująco i kompleksowo. 


Autor operuje wieloma wieloznaczny- 
mi określeniami pomocniczymi. jak np. 
„międzygeneracyjne konflikty”,  „dia- 
log” (str. 166), „nieporozumienia mię- 
dzy młodzieżą a pokoleniem jej rodzi- 
ców” (str. 168) lub „międzygeneracyjne 
nieporozumienia” (str. 174). W końcu 
autor stwierdza, że „protesty młodych 
wiażą się z układem międzygeneracyj- 
nych relacji” (str. 187), ale jak się to ma 
do walk klasowych we współczesnym 
świecie kapitalistycznym i do zderzeń 
kulturowych zachodzących w tamtych 
społeczeństwach dokładnie się nie do- 
wiadujemy. Częściowo wyjaśnia te kwe- 
stie rozdział piąty pt. „Młodzież i poli- 
tyka”. Odczuwamy tu jednak znaczny 
niedosyt. 


Wiąże się to z wyprowadzeniem przez 
J. Janickiego tezy o dwóch obliczach 
buntu młodych, bez dostatecznie silne- 
go dostrzeżenia w nich pierwiastków 
tęsknoty za przyszłym kształtem spo- 
łeczeństwa i kultury, a więc elementu 
kreatywnego, chocby pierwiastkowego, 


w owvm drugim obliczu destruktyw= 
nym. Wydaje się, że zdefiniowanie isto- 
ty tych objawów dałoby dopiero wgląd 
w istotę owego „drugiego oblicza”. Jest 
to niezbędne i możliwe wtedy, gdy de- 
finiuje się pokolenie jako kolejne ogni- 
wo genealogii  społeczno-kulturowej 
rozpatrywanej grupy społecznej, jego 
dzieje zaś przedstawia w kategoriach 
procesu następstwa i konfrontacji po- 
koleń. A także, gdy dokonuje się roz- 
różnienia między generacją (jako czę- 
ścią pokolenia, częścią czy aspektem ge- 
nealogii) a pokoleniem jako kategorią 
całosciową. 


Być może uwagi te wykraczają poza 
charakter książki J. Janickiego, która 
jest pozycją popularnonaukową i prze- 
ciążanie jej terminologią nie sprawdzo- 
ną dostatecznie naukowo mijałoby się 
z celem. Jestem skłonny nawet zaak- 
centować, że tak jest faktycznie, mówiąc 
przez to, że uwagi powyższe to nie za- 
rzuty recenzenta, lecz jego propozycje 
na marginesie tej książki do innej 
książki — syntezy naukowo-badawczej, 
którą należałoby dopiero napisać. Au- 
tor ma na to wielkie szanse, stąd te 
propozycje. 

BRONISLAW GOŁĘBIOWSKI 


U PROGU REWOLUCJI 
NAUKOWO - TECHNICZNEJ 


RADOWAN RICHTA i zespół: Cywili- 
zacja na rozdrożu — konsekwencje re- 
wolucji naukowo-technicznej dla spo- 
łeczeństwa i dla człowieka (przekład z 
jęz. czeskiego), Wyd. „Książka i Wie- 
dza” 1971, str. 440. 


W ostatnich latach ukazało się w kra- 
jach socjalistycznych wiele pozycji 
książkowych i artykułowych poświęco- 
nych problemom rewolucji naukowo- 
-technicznej. Zainteresowanie tymi pro- 
blemami nie jest przypadkowe. Wcho- 
dzimy w epokę rewolucji naukowo- 
-technicznej i poszukujemy  optymal- 
nych dróg przyspieszenia postępu nau- 
kowo-technicznego w warunkach so- 
cjalizmu. 


Recenzowana praca kilkudziesięcio- 
osobowego zespołu naukowców czecho- 
słowackich różnych specjalności, pisa- 
na pod kierunkiem prof. dra Radowana 
Richty, dyrektora Instytutu Filozofii i 
Socjologii CSAN w Pradze, jest książką 
wielowątkową, która omawia bardzo 
szerosi krąg problemów rewolucji nau- 
kowo-technicznej. 


Wydaje się konieczne zwrócenie już 
na wstępie uwagi na dyskusyjny cha- 
rakter książki. Nie tylko analizy kry- 
tyczne odnoszące się do przeszłości czy 
teraźniejszości, ale również przedsta- 
wiane w pracy wnioski o charakterze 
prognostycznym są w wielu wypadkach 


kontrowersyjne lub z konieczności hl- 
potetyczne. Wybieganie w przyszłość o 
horyzoncie czasowym rzędu kilkunastu 
czy kilkudziesięciu lat nie może być 
z natury rzeczy bezdyskusyjne i pewne. 
Czytanie omawianej pracy nasuwa więc 
różne wątpliwości, ale są to „wątpli- 
wości konstruktywne”, zmuszające do 
krytycznej refleksji i przemyśleń. 
Proces rewolucji naukowo-technicz- 
nej składa się z szeregu faz przygoto- 
wawczych i etapów wstępnych. Autorzy 
zaliczają do nich m. in. wielką rewolu- 
cję w nauce, której — jak piszą — 
pierwszymi sygnałami były szybko po 
sobie następujące odkrycia w dziedzinie 
bacań podstawowych, skupiających od 
przełomu stuleci rewolucyjny potencjał 
na polu fizyki jądrowej, chemii makro- 
molekularnej, cybernetyki, biologii, so- 
cjologii itd. (str. 320). Chodzi tu zatem 
o okres sięgający początku naszego wie- 
ku. Charakteryzował się on — podkre- 
śla się w pracy — pojawieniem się no- 
wych odkryć nauki niejako obok trady- 
cyjnej bazy przemysłowej, później zaś 
częściowym wkroczeniem ich do pro- 
dukcji. Odbywało się to wówczas je- 
szcze bez jakościowych zmian techniki 
produkcji, a raczej za pośrednictwem 
elementów organizacji produkcji, wzro- 
stu kwalifikacji kadr poza bezpośred- 
nią produkcją i in. Właściwy fundament 
początków rewolucji naukowo-technicz- 
nej stanowi jednak dopiero przenikanie 
decydującej roli nauki do sił wytwór- 
czych, technicznego aparatu produkcji 
do bazy cywilizacyjnej. Innymi słowy, 
jest to połączenie rewolucji naukowej 
i rewolucji technicznej, 
181 


Opisując charakter rewolucji nauko- 
wo-technicznej (część I), autorzy prze- 
ciwstawiają ją rewolucji przemysłowej. 
Rewolucja przemysłowa charakteryzo- 
wała się głównie rewolucjonizowaniem 
narzędzi produkcji, istotą zaś rewolucji 
naukowo-technicznej jest rozwój nauki 
i techniki, nadający siłom wytwórczym 
nową strukturę i dynamikę. Oprócz 
zmian w środkach i przedmiotach pra- 
cy rewolucję tę cechuje wejście do pro- 
cesu produkcji nowych sił wytwórczych: 
nauki i jej technologicznych zastosowań 
oraz zasadniczy wzrost twórczych mo- 
żliwości sił ludzkich (str. 30). Autorzy 
podkreślają, iż rewolucja  naukowo- 
-techniczna nie jest przedłużeniem pro- 
cesów industrializacji. Tworzy ona cał- 
kowicie nową jakość. 

Jeśli chodzi o podmiotowy czynnik 
produkcji, czyli o człowieka, to — zda- 
niem zespołu R. Richty — skutki rewo- 
lucji naukowo-technicznej są wprost 
przeciwne do skutków rewolucji prze- 
mysłowej. Okres industrializacji wiąże 
się ze wzrostem produkcji w drodze 
zwiększenia zatrudnienia, a okres re- 
wolucji naukowo-technicznej cechuje 
wyższa produkcja przy zmniejszającej 
się ilości pracy wydatkowanej bezpo- 
średnio w procesie wytwarzania. 


Do procesu produkcji przenikają już 
nie tylko nauki techniczne. ale również 
przyrodnicze oraz stopniowo nauki spo- 
łeczne. Autorzy słusznie zwracają uwa- 
zę, iż wszystkie koncepcje traktujące 
rewolucję  naukowo-techniczną jako 
drugą czy też trzecią rewolucję prze- 
mvsłową nie doceniają tego, iż ogarnia 
ona swym zasięgiem nie tylko przemysł, 
ale wszystkie stery cywilizacji, działal- 
ności ludzkiej. życia i stosunkow między 
ludzm: (str. 37). 


Rewolucja  naukowo-techniczna — 
podkreślają autorzy — zmienia zasadni- 
czo podstawową dziedzinę działalności 
ludzkiej, pracę. Przekształca przede 
wszystkim jej charakter i treść, stwa- 
rza warunki do zmniejszania jej wy>= 
miaru i uciążliwości (oczywiście zacząt- 
ki tvch zmian, jak na razie, zauważyć 
można przede wszystkim w krajach 
najbardziej rozwiniętych). Obok radyv- 
kalnego skracania tradycyjnej pracy 
bezposrednio produkcyjnej, nasila się 
tendencja do przesuwania pracy ludz- 
kiej (siły roboczej) do przygotowaw- 
czych faz produkcji. W związku z tym 
— czytamy w piacy — „Szacuje się, że 
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do końca naszego stulecia produkcja w 
najbardziej rozwiniętych krajach prze- 
stanie być procesem pracy w dzisiej- 
szym znaczeniu tego pojęcia (w znacze- 
niu prostej podzielonej pracy); znaczna 
i stale rosnąca część działalności luaz- 
kiej, związanej z zaopatrywaniem sę 
w środki do życia, nabędzie prawdopo- 
dobnie charakteru działalności inżynie- 
ryjno-technicznej (czy raczej z nią 
zrównanej)” (str. 40—41). Społeczny 
proces wytwórczy przemienia się więc 
— jak mówił Marks — „z prostego pro- 
cesu roboczego na proces naukowy”. 


Rozwój współczesnej cywilizacji co- 
raz bardziej zależy nie od wzrostu ilo- 
ści zastosowanego w procesie produk- 
cji kapitału i siły roboczej, ale od ilo- 
ści środków zwolnionych z produkcj: 
bezpośredniej i przeniesionych do sta- 
diów przedprodukcyjnych oraz w dzie- 
dzinę troski o człowieka. Pojawia się 
nowy typ działalności ekonomicznej, a 
mianowicie ekonomia czasu. Dotyczy 
ona nie — tak jak w okresie poprzed- 
nim — środków rozwoju sił wytwór- 
czych, ale samego celu tego rozwoju, 
czyli człowieka. 


W części II autorzy recenzowanej 
książki zajmują się analizą przekształ- 
ceń w pracy, kwalifikacjach i wykształ- 
ceniu oraz wiążącymi się z tvm zmia- 
nami w charakterze pracy ludzkiej. W 
dobie rewolucji naukowo-technicznej — 
twierdzą — koniecznością i oczywistą 
potrzebą będzie ustawiczne, ciągłe 
kształcenie, zorientowane nie tylko na 
potrzeby dzisiejsze, ale i na potrzeby 
przyszłości (w przeciwnym razie wy- 
kształcenie stałoby się barierą przyszłe- 
go rozwoju cywilizacji). 


Część III recenzowanej pracy dotv- 
czy rozwoju człowieka w nowoczesnej 
cywilizacji. Przedstawiono tu zmiany 
trybu pracy i życia człowieka pod wpły- 
wem rewolucji naukowo-technicznej, 
zmiany we wzajemnym oddziaływaniu 
człowieka i przyrody, przekształcenia w 
strukturze osobowości i w stosunkach 
międzyludzkich, problemy potrzeb, cza- 
su wolnego. 


Autorzy podkreślają w tej części. iż 
rewolucja naukowo-techniczna otwiera 
dwa nowe wymiary rozwoju społecz= 
nego. Pierwszy polega na tym, że zja- 
wiska naukowe i ich zastosowanie oraz 
przewrót w technice, organizacji, wzrost 
kwalifikacji dvnamizują i zmieniają 
podstawy życia ludzkiego; drugi wyraża 


się w tym, iż sfera życia ludzkiego staje 
się nowym czynnikiem dynamicznym w 
postępie cywilizacji (str. 172). Nauka 
staje się — ich zdaniem — nie tylko 
czynnikiem świadomości społecznej, ale 
również siłą wytwórczą, nie tylko pro- 
duktem rozwoju cywilizacji, ale na o- 
kreślonym poziomie rozwoju także jego 
„producentem”; „staje się najbardziej 
rewolucyjną i najpowszechniejszą — a 
na koniec w istocie uniwersalną — siłą 
wytwórczą społeczeństwa” (str. 245). 


W III części pracy poruszane są rów- 
nież problemy przystosowania świata 
do człowieka, zagadnienia kultury pra- 
cy i kształtowania środowiska życiowe- 
go. współżycia z przyrodą, psychiczne- 
gó i fizycznego zdrowia w dobie rewo- 
lucji naukowo-technicznej itd. 


W części IV autorzy omawiają nowe 
cechy rozwoju społecznego w okresie 
rewolucji  naukowo-technicznej.  Po- 
święcają wiele miejsca zagadnieniu kie- 
rowania społeczeństwem w związku z 
nową pozycją nauki. Omawiają również 
społeczne i ideologiczne problemy epoki 
burzliwego rozwoju nauki i techniki. 
Wskazują, że rewolucja naukowo-tech- 
niczna realizuje podstawowy interes hi- 
storyczny klasy robotniczej, będącej a- 
wangardą w rewolucji komunistycznej. 
Podkreślają, że rewolucja naukowo- 
-techniczna otworzy socjalizmowi nowe 
możliwości, a także postawi nowe zada- 
nia naukowe, techniczne, gospodarcze, 
organizacyjne, społeczne oraz ideowe. 


Przez całą książkę przewija się wą- 
tek współzawodnictwa dwóch  syste- 
mów: socjalizmu i kapitalizmu. Autorzy 
dowodzą wyższości socjalistycznych sto- 
sunków produkcji, wskazując, że uprze- 
mysłowienie stanowi jedvnie przesłan- 
kę i punkt wyjścia rozwoju i że prak- 
tyka kapitalizmu jest przykładem nie- 
możliwości urzeczywistnienia pełnego i 
swobodnego rozwoju człowieka i sto- 
sunków międzyludzkich przy tradycyj- 
nej przemysłowej strukturze sił wy- 
twórczych. Wskazują, że o ile misją cy- 
wilizacyjną kapitału jako typu stosun- 
ków produkcji było wykorzystanie i 
rozwój produkcyjnej siły podzielonej 
pracy społecznej oraz rozwinięcie po- 
tężnego, zmechanizowanego aparatu 
techniki, przeciwstawianego ludzkiej si- 
le roboczej, o tyle socjalizm tym wła- 
śnie różni się od kapitalistycznych sto- 
sunków produkcji, że jako nową siłę 
wytwórczą wprowadza jedność całego 
społeczeństwa, które stanowi potencjal- 
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ną podstawę nowego, nieporównanie 
szerszego i silniejszego przenikania do 
procesu wytwórczego nauki jako „uo- 
gólnionej” pracy społecznej, jako zbio- 
rowego rozsądku społeczeństwa, jako 
przede wszystkim społecznej siły wy- 
twórczej (str. 63-—64). 


Socjalizm otwiera więc nieograniczo- 
ne pole rozwoju cywilizacji, przekształ- 
cenia struktury oraz zdynamizowania 
sił wytwórczych. Autorzy pracy pod- 
kreślają, że tylko takie społeczne sto- 
sunki produkcji, które otworzą nauce 
i jej technicznym zastosowaniom nie- 
ograniczone, wszechstronne możliwości, 
potrafią w całej pełni uruchomić motory 
współczesnej rewolucji naukowo-tech= 
nicznej. W tym kontekście autorzy prze- 
widują, że rewolucja naukowo-teche= 
niczna rozwijająca się w krajach ka- 
pitalistycznych osiągnie w pewnym mo- 
mencie (gdy rozszerzy się jej zakres) 
punkt krytyczny, w którym baza kapi- 
talistyczna okaże się zbyt wąska. 


Posłannictwo socjalizmu polega na 
szukaniu humanistycznego wariantu cy- 
wilizacji technicznej, na otwieraniu 
nieograniczonych możliwości rozwoju 
człowieka. „Ten humanizm zawiera się 
w istocie socjalizmu; gdyby rozwój 
ludzkości na określonym stopniu nie 
okazał się w pełni realny jako najsil- 
niej bijące źródło postępu cywilizacji, 
komunizm pozostałby przez czas nie- 
ograniczony wyłącznie ideą. Otwieranie 
źródeł twórczych sił ludzkich ponad 
miarę dostępną systemowi przemysło- 
wemu na zasadzie kapitalizmu może je> 
dynie określać podstawowy krok i sta- 
nowić niezawodną oznakę przejęcia ini- 
cjatywy we współzawodnictwie; jeżeli 
idzie o możliwości, tym właśnie odróż- 
nia się rewolucja naukowo-techniczna 
na gruncie socjalizmu” (str. 179). Rewo- 
lucja naukowo-techniczna w połącze» 
niu z socjalizmem stworzy zatem pod- 
stawę do pełnego samourzeczywistnie- 
nia się człowieka. 


Recenzowaną książkę Radowana 
Richty i zespołu można na pewno zali- 
czyć do pozycji znaczących. Autorzy po- 
ruszają nowe problemy. Czynią to w 
sposób kompleksowy, szeroko czerpią 
wiedzę z literatury Światowej, wybie= 
gają w przyszłość, przeprowadzając 
przy tym trafną w zasadzie krytykę 
burżuazyjnych koncepcji społeczeństw 
poprzemysłowych. Interdyscyplinarne 
badania zespołu prof. Richty przynio- 
sły w postaci recenzowanej książki in- 
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teresującą syntezę, wskazując zagadnie- 
nia, których rozwiązanie zadecyduje o 
przyszłości naszej cywilizacji i o miej- 
scu w niej krajów socjalistycznych. 
Czas oraz dalsze badania wykażą, czy 
zawarte w pracy opinie, poglądy i pro- 


gnozy okażą się w pełni adekwatne i 
słuszne. Nawet jeśli niektóre z nich 
nie wytrzymają próby czasu, to w ni- 
czym nie umniejszy to wartości książki. 


LECH ZACHER 


REPORTAŻE 
Z SALI SĄDOWEJ 


MARIA OSIADACZ: Sąd orzekł... Wyd. 
MON 1971, str. 328. 


Reportaż — gatunek prozy publicy- 
stycznej — zawiera z natury rzeczy opis 
konkretnych zdarzeń, oparty na wła- 
snej obserwacji autora. Z reguły jest 
dokumentem, znakiem czasu, towarzy- 
szy przemianom, daje świadectwo praw- 
dzie. Celem prozy reportażowej jest po- 
głębienie wiedzy © współczesności, o 
zdarzeniach i ludziach. Może w tym 
właśnie tkwi tajemnica powodzenia re- 
portaży? Czytelnik chce w nich zna- 
leźć ślad własnych przeżyć i szuka au- 
tentvzmu dni, które minęły. 

Są jednak reportaże, które popadają 
w zapomnienie, są takie, które ostają 
się próbie czasu. Dwudziestotysięczny 
nakład antologii reportaży Marii Osia- 
dacz pt. „Sąd orzekł...” zniknął z półek 
księgarskich w niespełna tydzień. Już 
to samo dowodzi, że recenzowaną publi- 
kację zaliczyć można z pewnością do 
tej drugiej kategorii. Reportaże Marii 
Osiadacz mówią o procesach sądowych, 
kióre byłv głośne w latach sześćdzie- 
siątych. Ale ich wartość polega nie 
tviko na rekonstrukcji faktów. Stano- 
wią one jednocześnie ilustrację naszej 
kultury prawnej i obyczaju sądowego. 
Nie stronią też od refleksji prawniczej 
lub psychologicznej. 

Na marginesie procesu o zniesławie- 
nie przeciwko krakowskiemu dzienni- 
karzowi Januszowi Roszce — Maria 
Osiadacz formułuje swoje credo: publi- 
cysta „..podejmuiąc taki czy inny pro- 
blem, musi czuć się i zaangażowany, i 
równocześnie sam dokonywać musi w 
oparciu o swoją najlepszą wiedzę i do- 
świadczenie weryfikacji materiału. do- 
konywać wyboru, zważając na interes 
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społeczny, interes publiczny, któremu 
swą pracą publicystyczną przecież słu- 
ży” (str. 323). 


Warto podkreślić, że autorka recen- 
zowanego zbioru potrafiła dochować 
wierności tej deklaracji. 

Gatunek pisarstwa, które uprawia 
Maria Osiadacz, jest szczególnie trudny. 
Reportaż sądowy dotyczy przecież z re- 
gułv spraw, które bulwersują opinię 
społeczną, gdzie łatwo się stoczyć po 
równi pochyłej tanich sensacji i płyt- 
kiej krzykliwości. Przed sądem rozgry- 
wają się autentyczne dramaty, ważą się 
losy ludzkie. Zdarza się często, że to 
wszystko wciąga reportera, a jednocze- 
śnie zwęża pole jego widzenia. Repor- 
terskie relacje Marii Osiadacz, choć 
powstawały w związku z wyvdarzenia- 
mi na sali sądowej, nie ograniczają się 
jednak tylko do spraw dziejących się 
w gmachu sądu. Zajmują się także spo- 
łecznymi uwarunkowaniami tych spraw 
i działaniami społecznymi, które zmie- 
rzają do ograniczenia negatywnych zja- 
wisk lub ich skutków. I jeszcze jedno. 
Słusznie stwierdza Kazimierz Kąkol w 
przedmowie do recenzowanej antologii, 
że autorka „nie ogranicza swojej roli do 
biernego obserwatora i rejestratora wyv- 
darzeń, lecz zmierza do tego, by być 
dojrzałym, rozumnym, nie natrętnym, 
ale pryncypialnym, ideologicznie i po- 
litycznie godnym zaufania przewodni- 
kiem i interpretatorem tych zdarzeń” 
(str. 5—6). 


Przedstawiając czytelnikowi zbiór re- 
portaży z sal sądowych, autorka kiero- 
wała się w ich doborze nie tyle rozgło- 
sem poszczególnych spraw, ile społeczną 
wagą problemów, których dotyczyły. 

W rozdziale zatytułowanym „Manow- 
ce” Maria Osiadacz prezentuje głośne 
w swoim czasie procesy polityczne: roz- 
prawę sądową przeciwko tak zwanym 
„Komandosom” z marca 1968 r., pro- 
ces „kulturystów”, szpiegowski proces 


Kaczmarzyka oraz rozpatrywaną ZaOcz- 
nie sprawę .naganiacza” Wolnej Euro- 
py — Chileckiego. 

W rozdziale pt. „Twarze zbrodni” za- 
warte są reportaże sądowe Z procesów: 
wielokrotnego zabójcy Sylweriusza 
Zdanowicza, mordercy o niewinnej, 
chłopięcej twarzy — Karola Kota, 
zbrodniarza z Gałkówka — Stanisława 
Modzelewskiego i z procesu pieniacza 
Józefa Gajdzika, który przesłał pocztą 
swojemu szwagrowi piekielną maszynę 
opakowaną w drewnianą skrzyneczkę. 

W rozdziale „Nie chciane, nie kocha- 
ne. trudne” znajdziemy sprawy sądowe 
dotykające etyki zawodowej lexarza, 
rozprawy toczące się przy drzwiach 
zamkniętych (o ustalenie ojcostwa) i 
wreszcie proces młodocianych włamy- 
waczy „urodzonych w niedzielę”. 

Ostatni rozdział poświęcony jest po- 
stawom ludzkim. Znajdziemy tu repor- 
tażową relację o ludziach, którzy sprze- 
niewierzyli się swemu powołaniu, i o 
cynicznych kombinatorach, którzy prze- 
stępstwo uczynili swym powołaniem. 
Głównym bohaterem jednego z tych re- 
portaży jest sławetny hochsztapler Ma- 
rian Kargul. Natomiast w reportażu 
„Prawo do prawdy” sąd wyważa słowa, 
sformułowania, ton, styl i formę publi- 
kacji prasowych. 

Zatrzymajmy się nieco nad rozdzia- 
łem pierwszym, który otwiera reportaż 
pt. „Komandosi”. Jest to relacja z pro- 
cesów inspiratorów i organizatorów tzw. 
wydarzeń marcowych 1968 r. W swym 
powściągliwym i rzeczowym, a jedno- 
cześnie przecież operującym całą paletą 
barw reportażu Maria Osiadacz opisuje 
przebieg wydarzeń rekonstruowanych 
przed sądem w postępowaniu dowodo" 
wym. Zapoznajemy się więc z całym 
ukrytym mechanizmem sprawczym tzw. 
„wydarzeń marcowych”, odsłoniętym w 
postepowaniu dowodowym na sali Są- 
du Wojewódzkiego. Kreśląc plastycznie 
sylwetki „komandosów”, autorka zwra- 
ca szczególną uwagę na metody walki 
politycznej, które stosowali, manipulu- 
jąc zręcznie nastrojami części młodzie* 
ży studenckiej. A jednocześnie wydobyv- 
wa i ukazuje przeciwstawność między 
celami, jakie im przyświecały, a inten" 
cjami tej młodzieży. 

Relacjonowanv przez Marię Osiadacz 
proces obnażył moralność i postawę po- 
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lityczną organizatorów zajść  marco= 
wych 1968 r. Oto np. w trakcie zeznań 
przed sądem okazuje się, iż jeden z nich 
poszukując zwolenników zmieniał po- 
glądy, jak kameleon: z każdym swym 
rozmówcą rozmawiał inaczej, prezentu- 
jąc każdemu inną twarz. A na dodatek 
w zależności od tego, kogo zapraszał do 
mieszkania, dekorował swój pokój badź 
to portretem Lwa Trockiego, bądź wi- 
zerunkiem.. Chrystusa. Dla pozyskania 
przychylności środowisk konserwatyw- 
nych już jako dojrzały człowiek przyjął 
chrzest, a nawet wziął ślub kościelny. 
Nie były to chwyty wyszukane, uważał 
je jednak za wystarczające. Tam bo- 
wiem, gdzie wypowiadał się w sposób 
naprawdę szczery, głosił: „Słowianie są 
ludźmi o tępych umysłach... Polacy ni- 
gdy niczego sami nie stworzyli. Ani hi- 
storii, ani kultury, ani cywilizacji”. 

Sprawy „komandosów”, kiedy znaje 
dowały swój epilog przed sądem, 
nie przyciągały już — jak podkreśla 
Maria Osiadacz — uwagi opinii pub- 
licznej. W tym braku zainteresowania 
nie było nic niezwykłego. Jest ono w 
pełni zrozumiałe. Wydarzenia marco- 
we 1968 r. swvmi najgłębszymi korze- 
niami nie tkwiły w głównym nurcie 
polskiego życia społecznego. lecz na jego 
marginesach. Nastąpiło wówczas Swo- 
jste sprzężenie różnorakich reakcyjnvch 
tendencji w ataku na partię i socjalizm 
w naszym kraju. I ten właśnie sojusz 
polityczny stanowi ziawisko najistot- 
niejsze, leżące u podłoża ówczesnych 
konfliktów. Istotną rolę odegrały wów- 
czas również namiętności polityczne, 
jakie w określonych środowiskach 
wzbudziło jednoznaczne stanowisko Pol- 
ski Ludowej wobec agresji Izraela prze- 
ciwko krajom arabskim na Bliskim 
Wschodzie. 

Dziś oczywiście konflikty i napięcia 
tamtego okresu należą do bezpowrotnej 
przeszłości. Tendencje, które je wywo- 
łvwały utraciły obecnie polityczny grunt. 
Relacja Marii Osiadacz stanowi więc 
dziś reportaż historyczny. chociaż do- 
tvczy spraw niezbyt odległych w czasie. 
Ale lektura tego reportażu jest również 
dziś pożyteczna. Jest to bowiem rela- 
cia o faktach. które skłaniają do ref- 
leksji i przemyśleń. 


RYSZARDA KAZIMIERSKA 


OCD ODGO NN 
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SPECJALIZACJA 
MIĘDZYNARODOWA 


A ROZWÓJ GOSPODARCZY 


PAWEŁ BOŻYK: Korzyści z między- 


narodowej specjalizacji Wyd. PWE 
1972, etr. 262. 


Praca stanowi — jak wyjaśnia we 
wstępie autor ,,...próbę teoretycznego u- 
jęcia miejsca Ii roli specjalizacji w roz- 
woju gospodarczym”. Tak sformułowa- 
ne zadanie jest bardziej ambitne niż 
wynikałoby to z tytułu pracy. Bez 
względu jednak na przyjęty w pracy 
zakres analizy, sam podstawowy pro- 
blem jest bardzo ważny i ma doniosłe 
znaczenie dla praktyki gospodarczej. 
Mimo bowiem osiągniętych postępów w 
uprzemysłowieniu kraju i w przebudo- 
wie struktury eksportu, brak nam je- 
szcze odpowiednich badań dla sprecy- 
zowania pożądanych w przyszłości kie- 
runków naszej specjalizacji eksporto- 
wej. Istnieje natomiast na ogół zgod- 
ność poglądów, że zaniedbania w kształ- 
towaniu ekonomicznie uzasadnionych 
kierunków specjalizacji mogą się stać 
w przyszłości przyczyną utrudnień w 
szybkim rozwijaniu eksportu. 


W obecnym okresie wzrasta aktual- 
ność poruszanej w pracy problematyki. 
Uchwalony kompleksowy program po- 
głębiania i doskonalenia współpracy i 
rozwoju socjalistycznej integracji go- 
spodarczej krajów członkowskich 
RWPG wpływa niewątpliwie na przy- 
spieszenie procesów  specjalizacyjnych 
w wymianie między krajami socjali- 
stycznymi. Z drugiej strony nasze dą- 
żenia do rozwinięcia wymiany z kra- 
jami kapitalistycznymi, przy wciąż ni- 
skim jeszcze udziale wyrobów przemy= 
słowych w eksporcie do tych krajów, 
wymagają określenia najbardziej uza- 
sadnionych kierunków naszej specjali- 
zacji. W obu wypadkach specjalizacja 
nasza będzie rozwijać się w drodze dłu- 
gotrwałego procesu, którego podstawy 
muszą jednak znaleźć konkretny wy- 
raz już dziś w planie perspektywicznym 
na lata 1975—1990. Dlatego problemy 
identyfikacji I pomiaru korzyści mię- 
dzynarodowej  specializacji posiadają 
tak doniosłe znaczenie. 
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Autor wyróżnia specjalizację statycz- 
ną i dynamiczną. Pierwsza z nich roz- 
wija się na podstawie istniejących i 
nie zmieniających się różnic w warun- 
kach produkcji i wymiany. Specjaliza- 
cja dynamiczna opiera się natomiast na 
przyjęciu założenia, że warunki produk- 
cji i wymiany zmieniają się w czasie. 

Podział powyższy wiąże się 2 od- 
miennym kształtowaniem się korzy- 
ści ze specjalizacji w okresach krótkich 
(gdy zasoby czynników produkcji nie 
ulegają zmianie) i długich (gdy zasoby 
czynników produkcji mogą wzrastać 
dzięki realizowanym inwestycjom). 

Klasyfikacji tej podporządkowany 
jest ogólny układ książki, w której po 
omówieniu cech procesów specjalizacji 
(rozdział I) autor analizuje przebieg 
tvch procesów w okresie krótkim (roz- 
dział II), a następnie długim (rozdział 
III). Ostatni IV rozdział pracy poświę- 
cony jest kształtowaniu się procesów 
specjalizacji przy istnieniu mechanizmu 
rynkowego (nie regulowanego i regu- 
lowanego) oraz mechanizmu planowego 
(bezpośredniego lub pośredniego). 

W pracy wykorzystano metodę anali- 
zy geometrycznej, która z natury rze- 
czy narzuca uproszczony schemat ana- 
lizy. Szerokie zastosowanie tej metody 
(na podstawie 35 wykresów) stanowi — 
jak sądzę — istotny walor pracy, gdyż 
przyczynia się do popularyzacji tej bar- 
dzo użytecznej, a w naszej literaturze 
stosunkowo mało wykorzystywanej me- 
tody*). Autor posługuje się metodą geo- 
metryczną, rozpoczynając wywody od 
przykładów najprostszych, przechodząc 
następnie do problemów bardziej zło- 
żonych. Tak np. analiza korzyści ze 
specjalizacji w okresie krótkim zaczyna 
się od przykładu, opartego na założe- 
niach niezmiennych terms of trade oraz 
stałych kosztów transformacji w obu 
współpracujących krajach. Następnie 
bada się malejące koszty transformacji 
w jednym kraju oraz malejące koszty 
transformacji w obu krajach. Dalej roz- 
waża się w podobny sposób rosnące ko- 
szty oraz zmiany kosztów transformacji 
w obu krajach w kierunkach przeciw- 
stawnych. Wreszcie autor wprowadza 
do rozumowania zmiany terms of trade. 

Powyższa skrótowo ujęta charaktery- 
styka rozdziału drugiego wskazuje na 


©) Dość szeroko korzysta z niej jednak np. 
J. Kotvyński: Teorta wymiany międzynaro- 
dowej a progrumowanie liniowe. PWE 1970 r. 


złożoność problematyki specjalizacji na- 
wet w tak uproszczonym układzie, jaki 
tworzą dwa kraje, dwa towary i jeden 
czynnik produkcji. Wydaje się jednak, 
że autor zafascynowany samym narzę- 
dziem analizy zagłębił się w rozwa- 
Żania wszystkich możliwych wariantów 
svtuacyjnych, również wariantów w za” 
sadzie nie nawiązujących albo nawią- 
zujących w bardzo niewielkim stopniu 
do realnych zjawisk zachodzących w 
gospodarce. 


W rozdziale drugim np. czytelnik 
znajduje rozmaite warianty rozwoju 
specjalizacji w okresie krótkim, które 
traktuje się jako warianty równorzęd- 
ne, równie prawdopodobne. Wydaje się, 
że czytelnik byłby bardziej zaintereso- 
wany, czy np. w dzisiejszej rzeczywi= 
stości przeważają malejące. czy rosną- 
ce koszty transformacji, jak struktura 
gospodarki kraju wpływa na zachowa- 
nie się tych kosztów, jak różnice struk- 
turalne oddziałują na korzyści ze spe- 
cjalizacji itp. W konsekwencji Środko- 
we rozdziały książki mają charakter 
raczej metodycznego podręcznika, który 
dostarcza nam narzędzi analizy, ale nie 
zawiera charakterystyki istniejącej rze- 
czywistości. Nie umniejsza to wartości 
książki, ale i nie ułatwia też jej lek- 
tury. 


Odmienny charakter ma ostatni roz- 
dział książki, w którym autor dokonuje 
w sposób interesujacy przeglądu typów 
mechanizmów gospodarczych z punktu 
widzenia specjalizacji produkcji. Pod- 
stawą rozróżnienia czterech omawia- 
nych tam typów mechanizmu gospodar- 
czego jest rola podmiotów oddziałują- 
cych na kształtowanie się rynku oraz 
rodzaj stosowanych narzędzi regulowa- 
nia rynku. 


W mechanizmie rynkowym nie regu- 
lowanvm kształtowanie się procesów 
specjalizacji zależy wyłącznie — zda- 
niem autora — od przedsiębiorstw, 
przy czym jako narzędzia regulowania 
rynku wykorzystuje się w zasadzie tyl- 
ko ceny i kursy walut. Z chwilą bo- 
wiem kiedy w gospodarce zostają za- 
stosowane cła lub np. ograniczenia de- 
wizowe, mamy już do czynienia — sto- 
sownie do przyjętych w książce kryte- 
riów — z mechanizmem rynkowym re- 
gulowanym. 


"Ten logicznie czysty podział ma jed- 
nak wadę, ponieważ w dzisiejszym 
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świecie wszystkie kraje kapitalistyczne 
stosują np. cła i już z tego tylko po- 
wodu muszą być bez wyjątku zaliczone 
do krajów z mechanizmem rynkowym 
regulowanym. W tej sytuacji mecha- 
nizm rynkowy nie regulowany staje się 
wyłącznie pewną kategorią abstrakcyj= 
ną. Zaliczenie wszystkich krajów kapi- 
talistycznych do jednej grupy sprawiać 
może ponadto wrażenie większej uni- 
formizacji systemów gospodarowania w 
tych krajach niż to ma miejsce w rze- 
czywistości i dlatego pewne ich zróżni- 
cowanie, np. w zależności od roli i za- 
kresu planowania gospodarczego, było= 
by może pożądane. 

W mechanizmie planowym  bezpo- 
średnim o kierunkach rozwoju specja- 
lizacji decydują narodowe i międzyna- 
rodowe ośrodki koordynacyjne bez 
współudziału przedsiębiorstw. Środkami 
oddziaływania są tu głównie narzędzia 
bezpośrednie — plan i procedura jego 
realizacji. Narzędzia pośredniego od- 
działywania — jeśli są stosowane — po- 
zostają wyraźnie podporządkowane na- 
rzedziom bezpośrednim. 

Mechanizm planowy pośredni charak- 
teryzuje Paweł Bożyk jako mechanizm, 
w którym specjalizacja produkcji 
kształtuje się pod wpływem działalno- 
ści zarówno narodowych i międzynaro- 
dowych ośrodków koordynujących, jaki 
przedsiębiorstw, przy szerokim wyko- 
rzystywaniu narzędzi pośrednich, takich 
jak: stawki dopłat i obciażeń do eks- 
portu lub importu. różne systemy bodź- 
ców itp. Chociaż we wszystkich krajach 
socjalistycznych stosowane są zwykle 
narzędzia bezpośrednie i pośrednie, to 
jednak dość łatwo można wvwróżnić kra- 
je, w których względnie silniejsza jest 
rola narzędzi pierwszego albo drugiego 
tvpu. Inaczej zatem niż w wypadku me- 
chanizmu rynkowego, tu dla obu grup 
mechanizmu planowego można znaleźć 
pewne kraje — reprezentanty. 


Autor słusznie zwraca uwagę. że 
współudział przedsiebiorstw w rozwoju 
specjalizacji przy mechanizmie pośred- 
nim wvmaga ściślejszego powiązania 
cen wewnętrznych z cenami międzvna- 
rodowymi. Rozwijając tę mvśl, posunął- 
bvm się nawet dalej, twierdząc, że ist- 
nienie lub brak powiązania cen we- 
wnętrznych towarów eksportowanyvch i 
importowanych z cenami międzynaro- 
dowvmi stanowi w istocie rzeczy pod- 
stawowe i wystarczające kryterium kla- 
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syfikacji ' mechanizmów planowych. 
Brak powiązania wymienionych cen 
jest bowiem najbardziej charaktery- 
styczną cechą mechanizmu bezpośred= 
niego, który obarcza materialną odpo- 
wiedzialnością za wyniki i kierunki spe- 
cjalizacji handlu zagranicznego budżet 
państwa, zwalniając od tejże odpowie- 
dzialności przedsiębiorstwa przemysło- 
we. 


Odwrotnie, sam fakt powiązania cen 
krajowych i międzynarodowych przez 
kurs waluty i zastosowanie opartych na 
nim tzw. cen transakcyjnych pozwala 
zakwalifikować odnośny mechanizm, ja- 
ko mechanizm pośredni. Z tego powią- 
zania wynika bowiem, że realizowane 
ceny dewizowe stają się istotnym ele- 
mentem informacji przedsiębiorstw 
przemysłowych o pożądanych kierun= 
kach zmian asortymentowych i specja- 
lizacji. 


Gdyby przedsiębiorstwo obligowano 
jednocześnie do wykonywania określo- 
nego planem szczegółowego układu a- 
sortymentowego produkcji, powstałaby 
łatwo kolizja między treścią nakazów 
planowych a przyjętą funkcją celu. Po- 
nieważ jednak w zakresie eksportu 
istotne znaczenie dla państwa ma nie 
jego układ asortymentowy, lecz WwySO- 
kość realizowanych wpływów dewizo- 
wych z eksportu i jego efektywność, 
państwo może i powinno rezygnować 
z ustalania szczegółowych zadań eks- 
portowych dla przedsiębiorstw, pozosta- 
wiając im swobodę realizacji celu przez 
możliwie najlepsze dostosowanie się do 
istniejących sytuacji oraz ich zmian na 
zagranicznych rynkach zbytu. W ten 
sposób przesłanki ekonomiczne skłania- 


ją do przechodzenia na mechanizm pla- 
nowy pośredni. 

Mniej lub bardziej zaawansowane 
próby takiego przejścia możemy dz.ś 
obserwować w wielu krajach socjali- 
stycznych. Ich celem jest zwiększenie 
efektywności handlu zagranicznego w 
krótkim okresie. Nie oznaczają one by- 
najmniej rezygnacji centralnego plani- 
sty ze sterowania procesami specjaliza- 
cji w krótkim okresie. Może on to czy 
nić za pomocą skutecznych — jak wy» 
kazuje praktyka — narzedzi pośred- 
nich, a wyjątkowo również za pomocą 
narzędzi bezpośrednich, takich jak np. 
zezwolenia wywozu i przywozu. 

Problematyka specjalizacji międzyna- 
rodowej ma szczególne znaczenie ze 
względu na wpływ, jaki wywierają rea- 
lizowane kierunki specjalizacji na tem- 
po rozwoju gospodarczego i dobrobyt 
poszczególnych krajów. Do trwającej w 
ekonomii od stuleci dyskusji nad tą 
problematyką kraje socjalistyczne 
wniosły cenny wkład w postaci nowych 
wzorców praktycznych rozwiązań w za- 
kresie industrializacji i specjalizacji 
produkcji przemysłowej. Wydaje się 
jednak, że — jak to czasem bywa — 
teoria nie nadąża za praktyką. Zagad- 
nienia teorii specjalizacji międzynaro- 
dowej w ekonomii socjalizmu dalekie 
są jeszcze od pełnego wyjaśnienia i bę- 
dą niewątpliwie wymagały długich je- 
szcze studiów w przyszłości. Wśród prób 
wyjaśnienia tych zagadnień praca Bo- 
żyka zajmuje poczesne miejsce, gdyż 
rozszerza krąg naszych wiadomości o 
tych sprawach, inspiruje nowe podej- 
ścia do nich i może stanowić cenną 
podstawę do własnych przemyśleń czy- 
telnika. 

STANISŁAW POLACZEK 


ŹRÓDŁA HITLERYZMU - 
ZNAKI ZAPYTANIA 


FRANCISZEK RYSZKA: (U źródeł 
sukcesu i klęski. Szkice z dziejów hi- 
tleryzmu. Wyd. „Czytelnik”, 1972. Wy- 
danie I, str. 221. 

Polscy historycy mają nie tylko mo- 
ralne prawo ale i obowiązek badania 
dziejów Trzeciej Rzeszy — wydaje się 
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— nie trzeba chvba tego glłebiej uzasad-, 
niać. Tymczasem dzieł, które bv się li- 
czyły, opracowań syntetycznych, a nie 
przyczynkarskich, nie posiadamy znów 
tak dużo. Wśród znaczących tytułów z 
ostatnich kilku lat należy wymienić 
przede wszystkim obszerną dwutomową 
svntezę Czesława Madajczyka pt. „Po- 
lityka III Rzeszy w okupowanej Polsce”. 


Jest to niewatpliwie publikacja sta- 
nowiąca cenny wkład do poznania me- 


chanizmu polityki hitlerowskiej w ogó- 
le, w jego najbardziej wyrazistej po- 
staci. Oczywiście, na terytorium Polski 
i szerzej na terenie Europy Środkowo- 
-wschodniej, ta polityka była realizo- 
wana w najbardziej brutalnej formie. 
W swojej książce — i jest to najwięk- 
szą jej zaletą — Madajczyk ujawnił nie- 
jako „drugą warstwę” hitlerowskich 
poczynań eksterminacyjnych w stosun- 
ku do narodu polskiego. Przez ową 
„drugą warstwę” rozumie on nie terror 
czy zagładę, lecz cały zespół pociąg- 
nięć ekonomicznych i społecznych, jak 
np. katastrofalne warunki pracy i eg- 
zystencji, niemal całkowite pozbawie” 
nie opieki lekarskiej, zamykanie pol- 
skich szkół itp. Dopiero uwzględnienie 
tego, mniej dotychczas absorbującego 
uwagę badaczy nurtu polityki okupan- 
ta, pozwala nam sobie uświadomić, iż 
atak następował prawie we wszystkich 
dziedzinach życia i dotyczył wszystkich 
grup ludności... 

„Politykę III Rzeszy” polecić wypada 
zwłaszcza tym, którzy nie znając jej 
jeszcze sięgną po szkice z dziejów hitle- 
ryzmu pt. „U źródeł sukcesu i klęski” 
pióra Franciszka Ryszki. I to nie tylko 
dlatego, iż jedna pozycja jest w ja- 
kims sensie uzupełnieniem drugiej; 
zbiór F. Ryszki traktuje bowiem o 
przyczynach, praca Czesława Madajczy- 
ka zaś o skutkach, a — jak wiadomo 
— przyczyny poznajemy także przez 
Skutki. Ważniejsze wydaje się to, iż 
obaj badacze reprezentują. jak się wv- 
daje, pogląd odmienny od stanowiska 
innvch historyków, których „interesuje 
przede wszystkim — jak to się wyraził 
F. Ryszka — to, co na pierwszym planie, 
czasem tylko na proscenium”. Podczas 
gdy uchodzić może ich uwagi „szarość 
i pospolitość spraw za kulisami...” 


Tak więc mamy do czynienia z po- 
dobnymi w jakiejś mierze zaintereso- 
waniami bądawczymi dwóch polskich 
historyków: Czesława  Madajczyka 3 
Franciszka Ryszki. Ale podobne, nie 
znaczy jednakowe. Ryszka idzie bowiem 
dalej. Interesuje go raczej sfera ludz- 
kich przeżyć, co się zresztą ściśle wiąże 
z przedmiotem jego badań. Interesują 
go postawy i zachowania ludzi, którzy 
w owym konkretnym wypadku Niemiec 
udzielali lub nie udzielali poparcia fa- 
szyzmowi. Niewątpliwie, badacz prze- 
szłości — i należy się zgodzić pod tym 
względem z autorem pracy „U źródeł 
sukcesu i klęski” — nie może przejść 
obojętnie obok zjawisk z dziedziny psy- 


chologii zbiorowej i nie może zrezygno- 
wać z interpretacji psychologicznej. 
Rzecz jednak w tym, jakimi dvsponuje 
źródłami, które dawałyby podstawę do 
uogólnień. 

Otóż te źródła, materiały badań em- 
pirycznych są — jak stwierdza Fran- 
ciszek Ryszka — nader skromne. I nie 
mamy powodów, aby mu nie wierzyć, 
podaje bowiem wystarczające na to do- 
wody. 

Cóż wiemy dotychczas o reakcji prze- 
ciętnego człowieka w Niemczech na 
zwycięstwo oraz stopniowe umacnianie 
się dyktatury faszystowskiej? Co wie- 
myv dotychczas o składzie socjalnym 
NSDAP? Może tylko to, iż na rozwój 
partii hitlerowskiej wpływało bardzo 
masowe bezrobocie i że przewaga gło- 
sów oddawanych na NSDAP w wybo- 
rach do parlamentu Rzeszy była szcze- 
gólnie silna w okręgach słabiej zurba- 
nizowanych. Rzeczywiście i później w 
ciągu dwóch lat od momentu ustano- 
wienia reżimu hitlerowskiego można za- 
obserwować przewagę nowych zgłoszeń 
do partii narodowo-socjalistycznej w o0- 
kręgach agrarnych z większością lud- 
ności drobnomieszczańskiej. 

Jest wiele pytań, które trzeba sobie 
postawić, analizując przyczyny sukce- 
sów hitleryzmu. Są to pytania nie tyle 
z dzdedziny psychologii zbiorowej, ile 
z zakresu socjologii politycznej. Są to 
wreszcie w znacznej mierze pvtania 
retoryczne, bo nie znajdujemy na nie 
odpowiedzi. 

Czy można mieć 0 to do autora, znaw- 
cv zagadnienia, pretensje? I tak, i nie. 
Tak, ponieważ rozbudził we wstępie na- 
dzieje czytelnika, który interesuje się 
dziejami Trzeciej Rzeszy. Nie, ponie- 
waż autor niejednokrotnie wspomina o 
braku opracowań źródłowych i traktu- 
je swą książkę raczej jako zbiór postu- 
latów badawczych. Te postulaty badaw= 
cze wyrażone są może nie tyle w for. 
mie krvtvki i komentarza polemiczne- 
go — ile w ukazaniu białych plam i po- 
stawieniu znaków zapytania. 

Daleki jestem od obniżania rangi te- 
go sugestywnego eseju. Niewątpliwie 
bowiem szereg spostrzeżeń znajdują- 
cych się w książce zasługuje na uwaęę. 
Dotyczą one np. naśladowania przez fa- 
szyzm form polityczno-propagandowych 
partii robotniczych. Dotyczą — już w 
okresie stabilizacji — uwarunkowań 
ekonomicznych, konsumpcji dóbr ma- 
terialnych. Dotyczą wreszcie psycholo- 
gicznej kategorii wrogości, konstrukcji 
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„wroga obiektywnego”, którego uoso- 
bieniem byli komuniści oraz liczne na- 
rody zaliczane do kategorii „Untermen- 
schen”. Nie bez znaczenia jest również 
polemika, którą autor z pozycji marksi- 
stowskich przeprowadza z badaczam!1 
zachodniosuropejskimi, np. na temat ro- 
li wielkiego kapitału w popieraniu ru- 
chu faszystowskiego. 

Nie można jednakże — wydaje się — 
przyjąć niektórych supozycji autora, 
zwłaszcza tam, gdzie brak mu materiału 


poznawczego. Chodzi przede wszystkim 


o ową sferę ludzkich przeżyć. Jeśli „roż- 
różnienie między stanem obiektywnym 
a jego odbiciem w psychice traktowac 
wypada umownie”, jeśli „granica mie- 
dzy zjawiskami dającymi się uszerego» 
wać wedle obiektywnych miar (ilościo- 
wych) a subiektywnym przeżyciem 
ludzkim jest najczęściej niewidoczna”, 
to w jakim stopniu — powtarzam — 
przy braku rezultatów badawczych hi- 
storyk może sobie pozwolić na ustalee 
nie tego przeżycia? W jednym miejscu 
zresztą Franciszek Ryszka sam stwiere 
dza: „Generalizacje na temat uczuć i 
zachowań wszystkich Niemców, nawet 
tych szarych i przeciętnych — byłyby 
po prostu bezsensowne. Możemy naj- 
wyżej snuć przypuszczenie o postawach, 
które przeważały, albo tylko zaznacza- 
ły — wprawdzie coraz natarczywiej — 
swoją obecność”. Czy nie wkraczamy 
tu zatem w obszar fikcji literackiej, na 
którą notabene powołuje się czasem au- 
tor? 

Przyznam, że dla mnie literatura 
piękna jest pod tvm względem nieza- 
stąpiona. I nie wydaje mi się, aby na- 
wet najbardziej sprawna aparatura 
naukowa mogła określić rozmiary opor- 
tunizmu czy też moralnego i psychicz- 
nego rozbrojenia społeczeństwa nie» 
mieckiego. To właśnie literatura przv- 
jęła na siebie to zadanie. U takiego pi- 


sarza, jak np. Heinrich Bóll, wojna hi- 
tlerowska stanowi punkt wyjścia do a- 
nalizy postaw moralnvch. Miernikiem 
zaś tych postaw jest nie tylko stosunek 
do przeszłości, lecz i do teraźniejszosci. 

Podobną konstatację znajdziemv w 
książce F. Ryszki: „Jednym z krvte- 
riów postaw politycznych i ideowych 
jest wciąż w Republice Federalnej sto- 
sunek do niedawnej przeszłości”. 

Ale relacja przeszłość —  terażniej- 
szość nie dotyczy tylko Niemieckiej Re- 
publiki Federalnej i samych Niemców. 
Interesujące byłoby prześledzenie, co 
mają w tej sprawie do powiedzenia in- 
ne narody, inni ich przedstawiciele. 

W 1957 r. ukazało się amerykańskie 
wydanie historii Kriegsmarine w latach 
1939—1945: „Der Seekrieg”, pióra wice- 
admirała Friedricha Ruge. Wstęp do tej 
książki, wstęp jedyny w swoim rodzaju, 
napisał admirał U. S. Navy William 
D. Leahy. Oto końcowy fragment owej 
przedmowy: „Niemcy zawsze byli do- 
brymi marynarzami, śmiałvymi i przed- 
siębiorczymi żołnierzami. Niech to sta- 
nowi pociechę, iż w ewentualnej przy- 
szłej wojnie mogą być z nami, a nie 
przeciwko nam...” 

Franciszek Ryszka w zakończeniu 
swej pracy pisze: „Mamy teoretyczne 
podstawy twierdzić, że tam, gdzie u- 
strój społeczny temu sprzyja i gdzie 
gigantyczna manipulacja zachowaniami 
mas w interesie kapitalistycznego zv- 
sku produkuje zbiorowe sądy o śŚwie- 
cie, faszyzm może się odrodzić w zu- 
pełnie nowej postaci i nie będzie nawet 
istotne, czy trzeba go będzie nazwać 
faszyzmem, czy wymyśli się inną na- 
zwę”. 

Zbyt wiele mamy już za sobą gorzkich 
doświadczeń, aby i tej możliwości nie 
brać pod uwagę. 


RYSZARD PIETRZAR 
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Noty 
bibliograficzne 


BOGDAN SUCHODOLSKI: Komisja 
Edukacji Narodowej — na tle roli o- 
światy w dziejowym rozwoju Polski. 
Wyd. „Wiedza Powszechna* 1972, str. 
262. 


Rok 1973 będzie w naszym kraju rokiem do- 
niosłych jubileuszów. Obchodzić będziemy 
bowiem dwie ważne dla całości życia naro= 
dowego rocznice: pięćsetlecie urodzin Miko- 
łaja Kopernika oraz dwóchsetlecie powoła- 
nia w naszym kraju Komisji Edukacji Na- 
rodowej, pierwszej w Europie władzy oświa=- 
towej spełniającej funkcję ministerstwa. Do 
nich to własnie nawiązuje Bogdan Suchoe 
dolski w książce wydanej jako 223 pozycja 
Biblioteki Wiedzy Współczesnej „Omega'. 
Książka poświęcona jest w zasadzie i głów- 
nie Komisji Edukacji Narodowej, ale śSci- 
sie) biorąc przedstawia ona historię rozwoju 
oswiaty i jej rolę w naszym kraju dla ca- 
łosci dziejów narodu. 

Podejmując rozważania o Komisji Edu- 
kacji Narodowej, autor wskazuje na szcze- 
golną rolę oświaty w rozwoju kraju, a tak- 
ze społeczną świadomość tej roli. Dzieje 
Komisji, przedstawione przez Bogdana Su- 
chodolskiego, są nie tylko opisem faktów 
1 wydarzen, lecz głownie refleksją wyjaśnia- 
jacą pBenezę oraz istotę zjawisk i struktur 
decydujących o ciągłości — chociaż nieje- 
anolitej — rozwoju kultury 4 cywilizacji 
w naszym Kraju. Taka prezentacja problemu 
pozwala współczesnemu czytelnikowi zrozu- 
inieć znaczenie oswiaty, w tym równieź 
tak istotnego faktu, jak powstanie Komisji 
Edukacji Narodowej, i przedłużanie się jej 
wpływu także poza okres realnego jej ist- 
nienia. 

Przechodząc od rozważań o przeszłości do 
problemów współczesnych i perspektywicz- 
nych, stawia autor pytanie dotyczące kształ- 
tu naszej przyszłości 1 wyprowadza stąd za- 
dania oswiaty i wychowania na dzień dzi- 
siejszy i na przySzłość. 

„Jesteśmy dopiero na samym początku — 
pisze Bogdan Suchodolski — wielkiej dys- 
kusji nad moralnością człowieka epoki so- 
cjalizmu. Dyskusja ta musi być ściśle po- 
wiązana z przemianami samego Życia ludzi 
i czynnikami, które je kształtują, zaś dzia- 
łalność oświatowa | wychowawcza z tą wła- 
śnie dyskusją musi być powiązana jak naj- 
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ściślej”. Przekonującym przykładem tych 
ścisłych związków oświaty z przemianami 
są zawarte w książce rozważania autora, 
który na przykładzie dziejów ojczystych wy- 
ciąga bynajmniej nie rocznicowe wnioski co 
do sił intensyfikacyjnych bądź hamujących 
rozwój kraju. (Z.Z.) 


ŁUCJA BORODZIEJ: Pruska polityka 
oświatowa na ziemiach polskich w o- 
kresie Kulturkampfu PWN 1972, str. 
262. 

Przygotowana w Pracowni Dziejów Oświas 
ty PAN praca Łucji Borodziej przypomina 
ważny okres narodowych dziejów. Był to 
bowiem czas potęgującego się naporu ger- 
manizacyjnego na zagarniętych przez Pru- 
sy ziemiach polskich, a jednocześnie nasi- 
lania się walki przeciwko niemu. Okres 
„„Kulturkampfu”” charakteryzował się na 
ziemiach polskicn przede wszystkim zao- 
strzeniem pruskiej polityki oświatowej. Zna- 
lazło to wyraz w ograniczaniu sieci szkol- 
nej, obniżaniu stopnia organizacyjnego 
szkolnictwa, zmniejszaniu liczby godzin nau- 
czania języka polskiego, usuwaniu polskich 
nauczycieli itp. Te jednoznacznie antypol- 
skie, germanizacyjne posunięcia zmierzały 
do zniszczenia kultury polskiej i przyspie- 
szenia procesów wynarodowienia ludności. 
Tymczasem walka z naporem germanizacyj- 
nym rozbudzała świadomość narodową i 
wpływała na kształtowanie się patriotycz- 
nych postaw wśród szerokich kręgów ludo- 
wych. 

Autorka wykorzystuje w swej pracy do- 
stępną literaturę przedmiotu w postaci opra- 
cowań historycznych, jak również materia- 
ły źródłowe zarówno polskie, jak i niemiec- 
kie, drukowane i archiwalne. Na podstawie 
tych materiałów Łucja Borodziej przepro- 
wadza charakterystykę pruskiej polityki 
germanizacyjnej ze szczególnym uwzględ- 
nieniem polityki szkolnej z lat 1872—1888, 
widząc w niej właśnie „samoistną część 
ogólnej koncepcji wynaradawiania ludności 
polskiej”. Całość rozważań została ujęta 
chronologicznie w czterech rozdziałach, w 
tym rozdział pierwszy stanowi syntetyczną 
charakterystykę procesów germanizacyjnych 
w zaborze pruskim przed zjednoczeniem 
Niemiec i okresein ,„„Kulturkampfu''. 

Książka Łucji Borodziej jest pozycją zdol- 
ną zaciekawić nie tylko historyków oświaty, 
lecz także — jak pisze we wstepie prof. dr 
"Tadeusz Cieślak — ,,..szersze grono czytelni- 
ków interesujących się poznaniem procesu 
kształtowania naszej kultury narodowej, jej 
obrony przed zakusami germanizatorskimt". 
Toteż ze zdumieniem czytamy, że książka 
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wyszła w nakładzie tysiąca egzemplarzy, a 
więc bez szans dotarcia do szerszego kręgu 
czytelników. Zdumienie jest tym większe, 
że piękna szata graficzna publikacji, trwała 
okładka oraz wkomponowane w tekst ilu- 
stracje trafnie interpretujące tekst (z R. Alt 
Bilderatlas zur Schul-und Erziehungs Ge- 
schichte) podnoszą znacznie nie tylko walory 
estetyczne książki, lecz, zwłaszcza przy tak 
niskim nakładzie, także koszty wydania. (AZ) 


DOBROSŁAW ŻUK: Polityka socjalna 
a rozwój społeczny. Instytut Wvdawni- 
czy CRZZ 1972. Seria „Propozycje*, str. 
98. 


W połowie br. Instytut Wydawniczy CRZZ 
rozpoczął wydawanie popularnej serii ,,Pro- 
pozycje”, która ma na celu prezentację pro- 
blemów różnych dziedzin naszego życia bę- 
dących przedmiotem zainteresowania i dzia- 
tania związków zawodowych. 

Pierwsze pozycje serii zawierały przeważ- 
nie publikowane już bądź wygłaszane refe- 
raty, artykuły itp. Obecnie w serii zaczynają 
się ukazywać pozycje oryginalne, nie pu- 
blikowane wcześniej, jak wydane ostatnio 
książki: Władysława Ratyńskiego „„Proble- 
my polityki zatrudnienia oraz Dobrosława 
Żuka „Polityka socjalna a rozwój gospo- 
darczy”. Ta ostatnia przedstawia szerzej niż 
inne pozycje tej serii rolę związków zawo» 
dowych w rozwiązywaniu szeroko pojętych 


problemow socjalnych. Znależć w niej moż» 
na omówione w sposób przystępny i popular= 
ny, a jednocześnie nie powierzchowny naj- 
ważniejsze aktualne kierunki polityki socjal- 
nej wraz ze zwróceniem uwagi na jedność 
społecznych i gospodarczych celów naszego 
rozwoju. Materiał faktograficzny w pracy 
D. Żuka obejmuje przegląd najważniejszych 
aktów normatywnych, uchwał, decyzji odno 
szących się do zasad i praktyki polityki so» 
cjalnej ze szczególnym uwzględnieniem nie- 
zwykle istotnych decyzji z lat 1971 4 1932. 

Polityka socjalna ma charakter wielowąt- 
kowy, co wynika z niezwykle szerokiego 
jej zakresu. W konsekwencji przeciętny oby- 
watel ma trudności z wyrobieniem sobie 
właściwego całościowego poglądu o napraw= 
dę wielkich dotychczasowych wysiłkach 1 
jeszcze większych przyszłościowych zamie- 
rzeniach w tej dziedzinie. Dlatego też książ- 
ka D. Żuka służyć tu może istotną pomocą. 
Zaletą zamieszczonych w pracy propozycji 
dotyczących poprawy warunków socjalnych 
jest to, że koncentrują się na rezerwach 
wzrostu tkwiących w praktyce dnia pow- 
szedniego, w stosowanych rozwiązaniach, 
wydatkowaniu środków, w systemie organi- 
zacji t zarządzania sferą usług socjalnych. 

Realizacja wielu postulatów i propozycjł 
autora nie powinna pociągać za sobą istot- 
niejszych nakładów, wystarczy lepsza orga- 
nizacja, koordynacja zadań i działań, lepsze 
współdziałanie, ustalenie właściwej hierar- 
chii potrzeb, wzrost aktywności i inicjatywy 
społecznej. (J. Ch.) 
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VII PLENUM 
KC PZPR 


W dniach 27 I 28 listopada br. odbyło się w Warszawie VII plenarne 
posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej poświęcone sprawom młodzieży. 

Posiedzenie otworzył I sekretarz KC Edward Gierek. 

Tematem VII plenarnego posiedzenia KC — powiedział E. Gierek — 
są problemy o najwyższej wadze społecznej, sprawy młodego pokolenia, 
jego przygotowania i aktywnego udziału w budowie socjalistycznej Polski. 
Są to w swej istocie sprawy całego naszego narodu, którego młode poko- 
lenie jest integralną częścią składową, jego teraźniejszością i przyszłością. 

| sekretarz KC przypomniał, że decyzję podjęcia tych problemów przez 
Komitet Centralny powzięto jeszcze przed VI Zjazdem partii, postanawia- 
jąc jednakże, że obecne plenum powinno być przygotowane bardzo rze- 
telnie i wszechstronnie. W tym celu powołano kilkanaście zespołów robo- 
czych, zasięgnięto opinii szerokiego grona młodzieży, ekspertów i dzia- 
łaczy. 

Kierunkowe założenia tematyki obecnego plenum omawiane były kilka- 
krotnie na posiedzeniach Biura Politycznego i Sekretariatu KC, a ostatnio 
przeprowadzono środowiskowe konsultacje, w których uczestniczyli dzia- 
łacze partyjni i młodzieżowi, pedagodzy, twórcy i działacze kultury, publi- 
cyści, prawnicy, działacze sportu i turystyki, oficerowie WP. W przygoto- 
waniu materiałów na VII Plenum uczestniczyło blisko 20 tys. osób ze 
wszystkich środowisk społeczno-zawodowych i regionów kraju. W rezul- 
tacie tych prac powstał projekt tez programowych o zadaniach partii, 
państwa i narodu w wychowaniu młodzieży, który jest przedmiotem obrad 
obecnego posiedzenia KC. 

Przygotowując ten dokument — stwierdził E. Gierek — wychodziliśmy 
z założenia, że rzeczą podstawową w podejściu partii do spraw młodego 
pokolenia, a więc i osią całej ideowo-wychowawczej pracy partii wśród 
młodzieży, jest program dalszego socjalistycznego budownictwa w Polsce. 
Na tym programie, wynikającym z uchwał VI Zjazdu i wskazującym w nie- 
których ważnych kwestiach również dalszą perspektywę, skupiamy główną 
uwagę i główne zainteresowanie. | 

Postawiliśmy przed całym narodem wielkie zadanie budowy „drugiej 
Polski” — Polski o zwielokrotnionym, a jednocześnie o wiele nowocze- 
śniejszym potencjale gospodarczym, o dwukrotnie większych zasobach 
mieszkaniowych. 

Polski o zwielokrotnionym dochodzie narodowym, a tym samym o znacz- 
nie wyższym poziomie życia. 
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Polski rozwijającej konsekwentnie socjalistyczne stosunki społeczne 
I międzyludzkie. 

Jest to program, który nasza partia stawia przed całym narodem, lecz 
jest to równocześnie historyczne zadanie całego młodego pokolenia Po- 
laków — powiedział | sekretarz KC. Realizacja tego programu oznaczać 
będzie olbrzymi postęp w socjalistycznym rozwoju Polski. Socjalizm to, 
oczywiście, nie tylko rozwinięta | nowoczesna baza materialno-produk- 
cyjna, ale także wyższy poziom stosunków społecznych, całej nadbudowy, 
wyższy poziom świadomości społecznej. Dlatego też w tezach programo- 
wych przygotowanych na obecne plenum stawiamy tak mocno na pogłę- 
bienie pracy ideowo-wychowawczej wśród młodego pokolenia, kieruje- 
my uwagę na sprawą socjalistycznych treści wychowawczych i dróg ich 
realizacji. Jest to zadanie nierozłączne, ściśle zespolone z budową „,dru- 
giej Polski". 

Partia przygotowała ten program i na jego osnowie wytycza kierunki 
działania państwa i wszystkich jego instytucji, wszystkich organizacji spo- 
łecznych. Tezy I dyskusja na plenum stanowić więc będą podstawę dla 
opracowania w niedługim czasie niezbędnych aktów ustawodawczych 
i podjęcia konkretnych przedsięwzięć. 

W tezach programowych na obecne plenarne posiedzenie nie podejmuje 
się zagadnień organizacyjnego kształtu ruchu młodzieżowego. Biuro Po- 
lityczne uważa bowiem, że jest to przede wszystkim sprawa samego ruchu 
młodzieżowego. Podstawowe znaczenie ma program, ideowo-wychowaw- 
cze treści pracy wśród młodzieży i praca samej młodzieży. Kierunki roz- 
wiązań organizacyjnych powinny zapewnić dalszą konsolidację ruchu mło- 
dzieżowego, niezbędną dla jak najlepszej realizacji tego programu. 

Te węzłowe tematy obecnego posiedzenia KC zajmują niezmiernie waż- 
ne miejsce w całokształcie problemów obecnego rozwoju socjalistycz- 
nej Polski i w związku z tym niezmiernie ważne miejsce w całokształcie 
polityki i pracy naszej partii. Biuro Polityczne jest przekonane, że dysku- 
sja na VII Plenum poważnie rozwinie i wzbogaci program, który zawarty 
jest w tezach — powiedział na zakończenie Edward Gierek. 

Następnie celem umożliwienia jak najszerszemu gronu uczestników ple- 
num wypowiedzi w dyskusji — Komitet Centralny kontynuował dalsze obra- 
dy w czterech zespołach roboczych, którym przewodniczyli członkowie 
Biura Politycznego KC: Edward Babiuch, Franciszek Sziachcic, Jan Szyd- 
lak i Józef Tejchma. 

W pracy zespołów — poza członkami centralnych instancji — uczestni- 
czyli zaproszeni działacze partyjni, organizacji młodzieżowych, pedagodzy, 
naukowcy, pracownicy oświaty, przedstawiciele innych zainteresowanych 
organizacji i instytucji. W dyskusji, która toczyła się w zespołach, zabrało 
głos ogółem 115 mówców: 


ZESPÓŁ I 

Zygmunt Rybicki — zastępca członka KC, rektor UW; Bogdan Należyty — 
zastępca członka KC, mistrz w bydgoskim przedsiębiorstwie instalacji 
elektrycznych; Stanisław Ćmielewski — członek KC, górnik kopalni „Le- 
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nin” w woj. katowickim; Jerzy Szopa — członek KC, minister Żeglugi; 
Maciej Majkut — pomiarowiec w zakładach chemicznych w Oświęcimiu, 
przewodniczący ZZ ZMS; Jadwiga Wasylkowska — zastępca członka KC, 
robotnica w zakładach przemysłu pończoszniczeqc w Aleksandrowie, woj. 
łódzkie; Stefan Kowalski — zastępca cziciia hC, elekiryk w Mazowiec- 
kich Zakładach Rafineryjno-Petrochemicznych w Płocku; Józef Pacer — 
członek KC, szlifierz w Stoczni Gdańskiej; Zbigniew Szydłowski — gen. 
bryg., prezes LOK; Edmund Apolinarski — zastępca członka KC, dyrektor 
Państwowego Ośrodka Hodowli Zarodowej Osowa-Sień, woj. zielonogór- 
skie; Mieczysław Hebda — członek KC, I sekretarz KW w Zielonej Górze; 
Romuald Jezierski — zastępca członka KC, kierownik Wydziału Nauki 
i Oświaty KC PZPR: Władysław Walczykiewicz — zastępca członka KC, 
Ślusarz w węźle PKP w Lublinie; Janusz Owczarek — sekretarz KW we 
Wrocławiu; Tadeusz Kosenko — członek KC, górnik, instruktor strzałowy 
w przedsiębiorstwie budowy kopalń rud miedzi w Lubinie; Stanisław Cie- 
śliński — dyrektor VI LO w Radomiu; Stanisław Szkraba — członek KC; 
Barbara Natorska — zastępca członka KC, przewodnicząca ZG Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Włókienniczego, Odzieżowego i Skórzanego; Mieczysław 
Róg-Świostek — zastępca członka KC, redaktor naczelny „Chłopskiej 
Drogi'; Benon Miśkiewicz — rektor UAM w Poznaniu; Tadeusz Pietrzak — 
zastępca członka KC, wiceminister Spraw Wewnętrznych; Albin Żyto — 
gen. bryg., przewodniczący rady młodzieżowej WP; Władysław Loranc — 
zastępca przewodniczącego Komitetu do spraw Radia i Telewizji „Polskie 
Radio i Telewizja '; Mieczysław Krauze — dyrektor Instytutu Pediatrii Ślą- 
skiej AM; Marian Chruszczewski — zastępca członka KC, I sekretarz KD 
Warszawa-Wola; Bolesław Kapitan — zastępca członka KC, sekretarz Ko- 
mitetu Łódzkiego PZPR, Tadeusz Haładaj — przewodniczący ZG ZMW; 
Stanisław Kukuryka — prezes Centralnego Związku Spółdzielni Budow- 
nictwa Mieszkaniowego. 


ZESPÓŁ II 
Łucja Demianiuk — członek KC, dyrektor technikum wodno-melioracyj- 
nego w Białymstoku; Kazimierz Rokoszewski — członek KC, I sekretarz 


WKW PZPR; Wacław Staniszewski — członek KC, tokarz-szlifierz, FSO 
w Warszawie; Mieczysław Karaś — zastępca członka KC, rektor UJ; Sta- 
nisław Królik — członek KC, przewodniczący Rolniczej Spółdzielni Pro- 
dukcyjnej we wsi Nowy Świat pow. Pieszew, woj. poznańskie; Stanisław 
Ciosek — zastępca członka KC, przewodniczący Rady Naczelnej ZSP; 
Franciszek Kaim — członek KC, wiceprezes Rady Ministrów; Ryszard 
Chomko — mistrz kadłubowej Stoczni Północnej w Gdańsku; 

Heliodor Muszyński — dyrektor Instytutu Pedagogiki UAM w Po- 
znaniu; Bogdan Waligórski — przewodniczący ZG ZMS: Wiktor So- 
porowski — sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy; Ryszard Pikulicki — in- 
żynier z zakładów „Rafamet” w Opolu; 

Stefan Wysmułek — członek KC, kierowca w MZK Warszawa: Jan Cle- 
śllk — członek Prezydium CKKP, zastępca dowódcy Wojsk Obrony Po- 
wietrznej Kraju; Aleksander Wróbel — zastepca członka KC, szlifierz z Za- 
kładów 1 Maja w Pruszkowie; Ryszard Wojna — zastępca członka KC, 
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redaktor naczelny „Życia Warszawy”; Jerzy Wojtasik — członek KC, me- 
talurg — brygadzista suwnic z Huty im. B. Bieruta w Częstochowie; Jan 
Szczepański — przewodniczący Komitetu Ekspertów d/s Oświaty; 

Włodzimie;z Trzebiatowski — członek KC, prezes PAN; Edmund Wasi- 
lewski — członek KC, spawacz — brygadzista z Zakładów „Stilon w Go- 
rzowie Wikp.; Władysław Markiewicz — sekretarz Wydziału I PAN: Leon 
Wantuła — członek KC, literat (Katowice); Jan Puzoń — członek KC, 
rolnik ze wsi Rzeczyca, pow. Kraśnik; Stanisław Wroński — członek KC, 
minister Kultury i Sztuki; Kazimierz Kąkol — zastępca członka KC, redak- 
tor naczelny „Prawa i Życia”; Zdzisława Zadrożna — zastępca członka 
KC, I sekretarz KZ PZPR przedsiębiorstwa robót górniczych w Jastrzębiu- 
-Zdroju, woj. katowickie; Jerzy Majewski — zastępca członka KC, prze- 
wodniczący Prez. St. RN; Zygmunt Piotrowski — sekretarz KW PZPR 
w Kielcach; Stefan Żurawski — zastępca członka KC, | sekretarz KP PZPR 
w Obornikach, woj. poznańskie; Adam Polak — członek KC, hutnik w PFlu- 
cie Szkła Krosno; Eugeniusz Mazurkiewicz — zastępca członka KC, kie- 
rownik Wydziału Rolnego KC PZPR. 


ZESPÓŁ III 
Michał Jakubiec — zastępca członka KC PZPR, prezes Rolniczej Spół- 
dzielni Produkcyjnej Kamiennik (woj. opolskie): Ludomir Zgirski — | se- 


kretarz KU PZPR Akademii Medycznej w Gdańsku; Lech Szmidt — frezer 
w Kujawskich Zakładach Naprawczych Samochodów w Solcu Kujawskim; 
Zygmunt Wroński — członek KC, rdzeniarz w Zakładach Metalowych „Ur- 
sus''; Franciszek Tekliński — zastępca członka KC, sekretarz WKW PZPR; 
Władysław Zastawny — członek KC, rektor WSNS; Antoni Skwarek — 
członek KC, frezer w fabryce lokomotyw w Chrzanowie; Mirosław Milewski 
— zastępca członka KC, wiceminister Spraw Wewnętrznych; Stanisław 
Bohdanowicz — zastępca członka KC, naczelnik ZHP; Edward Kryński — 
| sekretarz KZ PZPR przy Prezydium WRN w Białymstoku; 


Zdzisław Kurowski — członek KC, I sekretarz KW PZPR w Białymstoku: 
Władysław Szczepański — dyrektor zespołu szkół zawodowych nr 1 
w Siedlcach; Mieczysław Przysucha — zastępca członka KC, I sekretarz 
KM PZPR w Częstochowie; Marian Drewniak — zastępca członka KC, | se- 
kretarz KP PZPR w Bielsku-Białej; Józef Dechnik — członek KC, | se- 
kretarz KP PZPR w Biłgoraju: Tadeusz Gawroński — dyrektor VII LO 
w Zielonej Górze; Włodzimierz Reczek — przewodniczący GKKFiT; Mie- 
czysław Zajfryd — zastępca członka KC, minister Komunikacji; Maria 
Bukarowicz — zastępca członka KC, szwaczka ZPO „Emfor” w Łodzi: 
Jan Szlachta — kierownik robót górniczych w kopalni „Makoszowy” w Za- 
brzu; 

Maria Milczarek — zastępca członka KC, przewodnicząca ZG Ligi Ko- 
biet i Krajowej Rady Kobiet Polskich; Krystyna Borowska — członek 
CKKP, I sekretarz KZ PZPR w Zakładach Róży Luksemburg w Warszawie: 
Roman Stachoń — członek KC, wiceprzewodniczący CRZZ; Jan Chyliń- 
ski — członek KC, zastępca przewodniczącego Komisji Planowania przy 
RM; Jerzy Putrament — członek KC, literat; Danuta Skrzypczyk — członek 
KC, brygadzista zakładów chemicznych „Nitron”” w Krupskim Młynie; Wie- 
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sława Salwa-Kubasik — zastępca członka KC, lekarz w AM w Poznaniu; 
Tadeusz Porębski — członek KC, rektor Politechniki Wrocławskiej; Stani- 
sław Mojkowski — członek KC, prezes ZG SDP; Józef Czvrek — zastępca 
członka KC, wiceminister Spraw Zagranicznych oraz Wiodzimierz Łotysz — 
zastępca członka KC, mistrz przędzalnik w Białostockich zakładach Prze- 
mysłu Bawełnianego „Fasty'”. 


ZESPÓŁ IV 


Szymon Chybił — członek KC, walcownik Huty „Warszawa'”; Ryszard 
Jendrzej — członek KC, ślusarz Fabryki Sprzętu Rolniczego w Strzelcach 
Opolskich; irena Sroczyńska — członek KC, sekretarz CRZZ; Jerzy Szu- 
ba — z-ca członka KC, rektor Politechniki Śląskiej; Antoni Paśko — czło- 
nek KC, prezes CZ RSP; Aleksander Gertz — czionek KC, palacz elek- 
trociepłowni w Inowrocławiu; Tadeusz M. Jaroszewski — członek KC, z-ca 
dyr. Instytutu Filozofii i Socjologii PAN; Jan Gluza — z-ca członka KC, 
I sekretarz KZ Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu; Niieczystiaw Tom- 
kowski — członek KC, mistrz w PGR Biesowice w woj. koszalińskim; 

Jadwiga Blusz — członek KC, szwaczka ZPO „Wólczanka ; Marian 
Bendarczyk — członek KC, brygadzista WSK Mielec; Jerzy Wołczyk — 
wicemin. Oświaty i Wychowania; Henryk Kamińczak — członek KC, górnik 
kopalni „Milowice”; Mieczysław Grudzień — z-ca członka KC, minister 


w Urzędzie d/s Kombatantów; Bogdan Stłusio — członek KC, ślusarz 
w ZPB „Pamotex' w Pabianicach; Marian Śliwiński — z-ca członka KC, 
minister Zdrowia I Opieki Społecznej; Jan Kamiński — z-ca członka KC, 


prezes ZG CRS „Samopomoc Chłopska '; 


Jan Leś — członek KC, przewodniczący ZG Zw. Zaw. Górników; Wła- 
dysław Wójcik — z-ca członka KC, dyrektor PGR Mojęcice w woj. wroc- 
ławskim; Mieczysław Grad — z-ca członka KC, sekretarz CRZZ; Edward 
Sznajder — z-ca członka KC, minister Handlu Wewnętrznego i Usług; 
irena Lipińska — członek KC, krawcowa Zakładów Lniarskich w Żyrar- 
dowie; Zofla Domaszczyńska — członek Prezydium CKR, | sekretarz KZ 
Zakładów „Cora; Edward Adamiak — członek Prezydium CKR, dyrektor 
generalny Polskiego Radia; Janusz Roszkowski — z-ca członka KC, re- 
daktor naczelny PAP. 


W drugim dniu obrad na posiedzeniu plenarnym przedstawione zostały 
sprawozdania z pracy zespołów. 


Sprawozdania przedstawili: w imieniu zespołu | — zastępca członka KC 
Romuald Jezierski; zespołu I! — członek KC Jan Kaczmazsek; zespołu I! — 
członek KC Zdzisław Kurowski i zespołu IV — członek KC Tadeusz Ru- 
dolf. 


Następnie plenum KC kontynuowało dyskusję. Głos zabrali: członek 
KC, dyrektor liceum ogólnokształcącego w Krakowie — Jadwiga Biel, 
sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR — Antoni Juniewicz, przewodni- 
czący ZG ZMW — Tadeusz Haładaj, członek KC, I sekretarz KW w Po- 
znaniu — Jerzy Zasada, zastępca członka KC, frezer w hucie Stalowa 
Wola — Tągomierz Krasowski, członek CKKP, literat — Zbigniew Za- 
łuski, członek KC, I sekretarz KW w Olsztynie — Józef Buzinski, zastępca 
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członka KC, minister Oświaty i Wychowania — Jerzy Kuberski, sekretarz 
KW PZPR w Katowicach — Gerard Kroczek, zastępca członka KC, rektor 
PWST — Tadeusz Łomnicki, członek CKKP, szef GZP WP — gen. dyw. 
Włodzimierz Sawczuk, zastępca członka KC, lekarz w szpitalu miejskim 
w Elblągu — Helena Uznańska i mechanik Kraśnickiej Fabryki Wyrobów 
Metalowych -— Waldemar Ostrowski. 

Następnie członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Edward Ba- 
biuch przedstawił, w imieniu Komisji Uchwał i Wniosków, propozycje po- 
prawek do projektu tez programowych Komitetu Centralnego „O aktywny 
udział młodego pokolenia w budowie socjalistycznej Polski — zadania 
partii, państwa i narodu w wychowaniu młodzieży”. 

Z kolei Komitet Centralny jednomyślnie podjął następującą uchwałę: 

„Komitet Centralny PZPR przyjmuje tezy programowe określające sta- 
nowisko i zadania partii, państwa I narodu w wychowaniu młodzieży 
| stanowiące program aktywnego udziału młodego pokolenia w budowie 
socjalistycznej Polski. 

Komitet Centralny PZPR: 

— zobowiązuje wszystkie instancje I ogniwa PZPR do klerowania się 
tezami programowymi w codziennej działalności i do szerokiego ich spopu- 
laryzowania; 

— zaleca rządowi, by podejmując decyzje I określając zadania dia re- 
sortów I ogniw władz państwowych oraz gospodarczych kierował się wy- 
tycznymi wynikającymi z tez programowych; 

— zobowiązuje członków PZPR — posłów I radnych do zainicjowania 
przeprowadzenia w Sejmie PRL I radach narodowych debaty nad sprawami 
wychowania młodzieży; 

— zwraca się do wychowawców, twórców kultury, działaczy organizacji 
społecznych i zawodowych, do kierowniczej kadry w zakładach pracy 
i władzach terenowych o pełne wykorzystanie dorobku VII Plenum KC 
w wychowywaniu młodzieży; 

— wzywa młodzież | jej organizacje, by w duchu przyjętego programu 
coraz aktywniej uczestniczyła w budowie socjalistycznej Polski i swojej 
przyszłości. 


Komitet Centralny wyraża przekonanie, że tezy programowe — jako pod- 
stawa ideowo-wychowawczych działań organizacji młodego pokolenia — 
będą sprzyjać integracji ich wysiłków w realizacji wspólnych celów, w lep- 
szym przygotowywaniu młodych Polaków do zwiększonego udziału w roz- 
woju socjaiistycznej Ojczyzny”. 


Na wniosek | sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka plenum postanowi- 
ło, aby Komisja Uchwał i Wniosków kontynuowała swoją pracę, Sprawu- 
jac pieczę nad przebiegiem realizacji ustaleń Komitetu Centralnego w spra- 
wach młodzieży. 

W drugim punkcie porzadku dziennego Komitet Centralny wysłuchał in- 
formacji o pracy Komisji Odwołań, wybranej przez VI Zjazd partii, którą 
złożył jej przewodniczący, członek Biura Politycznego KC PZPR — Włła- 
dysław Kruczek. 

Komitet Centralny zaaprobował przedstawione sprawozdanie. 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni towarzysze! 

Wszyscy dyskutanci zgodnie podkreślali szczególną doniosłość spraw, 
które są przedmiotem naszych obrad. Mają one wielką wagę dla dalszego 
socjalistycznego rozwoju Polski. Wcielając konsekwentnie w życie uchwa- 
ły VI Zjazdu, Komitet Centralny rozpatrzył wiele ważnych spraw. Jed- 
nakże rozważany na tym plenum całokształt problemów przygotowania 
i wvchowania człowieka socjalizmu, twórcy teraźniejszości i przyszłości 
ojczyzny, jest obecnie najważniejszym ogniwem w łańcuchu naszych za- 
dań. Nie ma bowiem rezerw rozwojowych bogatszych nad te, które może 
dać uruchomienie ideowo-moralnych i intelektualnych możliwości czło- 
wieka. 

Skupiamy dziś naszą uwagę na wychowaniu młodego pokolenia. ale 
problemy, nad którymi dyskutujemy, i zadania, które wytyczamy, doty- 
cza całego narodu. 

Tezy programowe Komitetu Centralnego „O zadaniach partii. państwa 
i narodu w wychowaniu młodzieży” powstały w wvniku długotrwałvch 
studiów i szerokich konsultacji w partii, wśród bezpartvjnvch. w zakładach 
pracy, wśród nauczycieli i działaczy oświatowych, w szkołach wvższych, 
wśród młodzieży. 

Wszechstronna dyskusja, która wczoraj i dzisiaj toczyła się w zespołach 
i na posiedzeniu plenarnym. dvskusja, w której głos zabrało 130 towarzv- 
szy, świadczy, iż Komitet Centralny aprobuje oceny i wnioski zawarte 
w tym dokumencie. Będzie on właściwą wvtyczną działania dla naszej par- 
tii, dla ruchu młodzieżowego, dla wszvstkich poczynań wychowawczych 
w naszym kraju. Aprobatę członków KC zvskała także propozycja. aby 
po uzupełnieniu tez programowych wszystkimi wnioskami. które wvnika- 
ją z uprzednich konsultacji i z dvskusji na plenum, stałv się one podstawą 
odpowiednich prac i decvzji Sejmu PRL. Nada on rangę państwoweco 
ogólnonarodowego programu zadaniom, które wytyczyło obecne ple- 
num KC. 

Powinnością narodu jest możliwie najlepsze przygotowanie młodej ge- 
neracji, która będzie kontynuować dzieło swych poprzedniczek, a równo- 
cześnie stworzy nowe wartości, podejmie trudne i ambitne zadania w bu- 
dowie socjalizmu. 

Ideą przewodnią programu społeczno-ekonomicznego. który obecnie rea- 
lizujemy, programu wyższego etapu budownictwa socjalistycznego. jest 
dynamiczny rozwój sił wytwórczych, systematyczne i wszechstronne po- 
lepszanie warunków życia ludzi pracv, rozwój socjalistycznych stosunków 
społecznych i socjalistycznej kultury. Ten ambitny program znalazł popu- 
larny wyraz w haśle: „Zbudujemy drugą Polskę”. Jest to program całego 
narodu. Określa on równocześnie historyczną szansę i historyczne za- 
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danie młodego pokolenia, które wchodząc w życie dojrzałe coraz liczniej 
zasila szeregi budowniczych Polski socjalistycznej. 

W każdej dziedzinie produkcji i życia społecznego zyskują obecnie na 
znaczeniu te zadania, które podnoszą wartość naszego działania i szeroko 
pojmowaną jakość naszej pracy. W nich zawiera się największa szansa 
skrócenia czasu historycznego i wydłużenia kroku narodu. Te zadania 
wymagają rozwinięcia wszystkich naszych sił, a w pierwszym rzędzie peł- 
nego wykorzystania wielkiego potencjału talentów, energii i zapału, jaki 
wnosi i wnosić będzie do zbiorowego życia i zbiorowej pracy liczne młode 
pokolenie Polaków. 

Przyspieszenie tempa współczesnego rozwoju świata i socjalistycznej 
Polski sprawia, iż każda kolejna generacja staje wobec nowych, trudnych 
i ambitnych w swej istocie rewolucyjnych zadań. Dyktuje to konieczność 
podniesienia na znacznie wyższy poziom świadomości zadań wychowaw= 
czych w całym społeczeństwie, a także stworzenia skutecznego mechaniz- 
mu ich realizacji. Nie jest to tylko wymóg dnia dzisiejszego. Jest to obiek- 
tywna prawidłowość socjalistycznego rozwoju. Musimy stworzyć taki sy- 
stem rozwijania zdolności, przyswajania umiejętności, kształtowania uży- 
tecznych społecznie postaw, który stanie się niezawodną dźwignią stałego 
jakościowego doskonalenia naszego narodu, pomnażania jego sił ideowo- 
-moralnych i intelektualnych, umacniania wiary we własne możliwości. 
Zasady takiego systemu, jego kształt wyznaczamy na dzisiejszym plenum. 
Dlatego jego uchwały powinny stać się trwałym składnikiem naszego życia 
społecznego i naszej socjalistycznej kultury społecznej. 


Towarzysze! | 

Socjalizm ze swej istoty wymaga oparcia całej działalności produkcyjnej 
na zdobyczach przodującej nauki. Jedną z naczelnych prawidłowości bu- 
dowy socjalizmu jest wykorzystanie dla dobra człowieka i dla rozwoju 
społeczeństwa wszystkich pozytywnych wartości rewolucji naukowo-tech- 
nicznej. 

Polska posiada już wielki dorobek w rozwoju oświaty. Teraz musimy 
pójść dalej, upowszechnić średnie wykształcenie i dostosować nauczanie 
we wszystkich szkołach do konsekwencji szybkich przemian w życiu spo- 
łecznym, w metodach wytwarzania, w nauce i technice. 

Szkołę trzeba uczynić instytucją szeroko otwartą na wszystko, co nowe 
i twórcze, co wynika z rozwoju techniki, technologii i organizacji produk- 
cji oraz co niesie postęp społeczny. Należy konsekwentnie umacniać 
kształcącą i wychowawczą rolę szkoły oraz podnosić jej funkcję główne- 
go ośrodka krzewienia kultury. W tym kierunku zmierzają ostatnie ini- 
cjatywv Ministerstwa Oświaty i Wychowania w dziedzinie organizacji 
szkół gminnych oraz modernizacji administracji szkolnej. Zasługują one 
na wszechstronne poparcie ze strony partii. W dyskusji na plenum słusz- 
nie przywiązywano pierwszoplanowe znaczenie do takiej przebudowy sy- 
stemu kształcenia i dokształcania nauczycieli, która pozwoliłaby zapewnić 
wszystkim nauczycielom wyższe wykształcenie. 

Podnosząc poziom szkoły, trzeba mieć świadomość, że w naszych cza- 
sach bardziej niż kiedvkolwiek przedtem wiedza nabyta w szkole nie wy- 
starczy na całe życie. Podstawową cechą nowoczesnej, socjalistycznej edu- 
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kacji narodowej musi więc stać się kształcenie ustawiczne, w ramach 
którego nie tylko młodzież, lecz wszyscy ludzie pracy stale pogłębialiby 
swoją wiedzę, doskonalili kwalifikacje i zdobywali nowe umiejętności. 

Nasze społeczeństwo będzie potrzebowało coraz więcej specjalistów 
z wyższym wykształceniem we wszystkich dziedzinach. Obecnie jest ich 
600 tysięcy. Szacuje się, iż w 2000 roku wyższe wykształcenie mieć po- 
winno 2 miliony zawodowo czynnych, średnie zaś 6 milionów osób. Bę- 
dziemy więc kształcić coraz więcej i na coraz lepszym poziomie. 


Ale równocześnie musimy szeroko gruntować przeświadczenie, że każdy 
niezbędny społecznie zawód i każdy rodzaj kwalifikacji ma wysoką war- 
tość i zasługuje na szacunek. Pod jednym warunkiem: muszą to być kwa- 
lifikacje rzetelne. Należy rozwijać dążenie do doskonałości w każdym za- 
wodzie i na każdym stanowisku. 

Lenin z naciskiem podkreślał, iż podstawą zwycięstwa ustroju socjali- 

stycznego będzie przede wszystkim wyższa społeczna wydajność pracy. 
Ta prawidłowość rozwoju socjalistycznego nabiera szczególnego znaczenia 
w warunkach rewolucji naukowo-technicznej, która radykalnie zwiększa 
wymagania w dziedzinie wydajności pracy, ale równocześnie otwiera nie- 
osiągalne nigdy przedtem możliwości. 
- O rewolucji naukowo-technicznej pisze się u nas i mówi często i wiele. 
Jednakże jedynym kryterium tej rewolucji, rzeczywistym sprawdzianem 
poziomu nauki i techniki w każdym kraju jest wydajność pracy. Mamy 
w tej dziedzinie dobre, budzące optymizm osiągnięcia. Ale mamy także 
dotkliwe i niestety dość liczne zapóźnienia. Nie wolno o tvm zapominać. 
Będziemy musieli niedługo, na najbliższej krajowej naradzie aktywu par- 
tyjnego wrócić szerzej do tej ważnej sprawy. 

Większość ludzi pracy w Polsce rzetelnie wykonuje swoje obowiązki, 
pragnie pracować wydajniej i lepiej. Mimo to upowszechnianie nawyków 
solidnej, zdyscyplinowanej pracy, wysokiego poczucia odpowiedzialności 
oraz umiejętności zespołowego działania jeszcze przez długi czas pozosta- 
nie jednym z naczelnych naszych zadań. 

W warunkach nowoczesnej technologii solidność, precyzja. dobra orga- 
nizacja wciąż zyskują na znaczeniu, przynoszą coraz większe korzyści, 
okazują się w istocie decydujące dla jakościowego rozwoju narodu. Równo- 
cześnie nierzetelność i niedbałość w pracy wyrządzają szczególnie wielkie 
szkody, często niwecząc wręcz wysiłek całych zespołów. Taka jest prawi- 
dłowość nowoczesnej gospodarki. 

Słusznie w dyskusji wielu towarzyszy kładło tak silny nacisk na wycho- 
wanie przez pracę społecznie użyteczną i dla tej pracy. Służyć temu po- 
winien cały proces wychowania — w domu, w szkole, w zakładzie pracy, 
w wojsku, a także w hufcach pracy, na koloniach czy obozach młodzieżo- 
wych. Wielkie znaczenie należy przywiązywać do wychowawczych funk- 
cji socjalistycznego zakładu pracy. W zakładzie pracy, w toku produkcji 
kształtują się charaktery, zespalają się kolektywy, weryfikuje się wartość 
człowieka. Szczególna odpowiedzialność w tym względzie ciąży na dużych, 
nowoczesnych przedsiębiorstwach przemysłowych, skupiających zwarte 
oddziały klasy robotniczej, o najlepszych proletariackich klasowych tra- 
dycjach. 
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Szczególnie wielką dbałość trzeba wykazywać o wszechstronnie pojętą 
kulturę miejsca pracy. W naszej gospodarce wciąż jeszcze 1/5 miejsc pra- 
cy jest niewłaściwie urządzona lub żle zorganizowana. Kryją się tu wiel- 
kie możliwości i rezerwy. Niech sprawa podniesienia kultury każdego 
miejsca pracy nie tylko w produkcji stanie w centrum uwagi instancji 
i organizacji partyjnych, samorządu robotniczego, administracji gospodar- 
czej. Jest to rozległe pole działania również dla specjalistów z zakresu 
organizacji, psychologii i fizjologii pracy, dla technologów i konstrukto- 
rów. Od szybkiego postępu w tej dziedzinie w wielkim stopniu zależy 
wydajność i efektywność pracy, samopoczucie i rozwój pracowników. 


Towarzysze! 

Do podstawowych i powszechnych zadań edukacji narodowej w naszym 
kraju trzeba zaliczyć wyrabianie umiejętności myślenia kategoriami pań- 
stwa. poszanowania dla spraw państwa oraz właściwego rozumienia obo- 
wiązków obywatelskich. Od tego zależy zarówno sprawność instytucji 
państwowych, jak i skuteczność działania społecznego. 

Dopiero Polska Ludowa poczęła gruntować w świadomości naszego na- 
rodu cechy nowoczesnego myślenia państwowego i budować tradycje pracy 
państwowej. Proces ten trzeba kontynuować i wszechstronnie rozwijać. 
Oznacza to z jednej strony konieczność doskonalenia państwa socjali- 
stvcznego i pogłębianie jego demokratyzmu. Z drugiej strony wymaga to 
krzewienia w całym społeczeństwie świadomości, iż nie można dziś służyć 
Polsce inaczej, lepiej niż przez zdyscyplinowane wcielanie w życie zasad 
polityki socjalistycznego państwa, przez niezłomne poszanowanie jego 
praw, przez umacnianie jego autorytetu i budowanie jego siły ideowo-po- 
litycznej, ekonomicznej i obronnej. Nie ma bowiem sprzeczności między 
dvscypliną a demokracją socjalistyczną, między twórczą inicjatywą a so- 
lidnością w wykonywaniu obowiązków. Tę świadomość musimy zaszcze- 
piać polskiej młodzieży. Stawiać jej coraz wyższe wymagania w zakresie 
nauki i pracy, dyscypliny i obyczaju. 


Szanowni towarzysze! 

Polska Ludowa stwarza swym młodym pokoleniom coraz lepsze wa- 
runki duchowego i fizycznego rozwoju. Obecne młode pokolenie jest do- 
rodne fizycznie i dobrze wykształcone. Wychowane w socjalistycznym 
ustroju, w duchu jego podstawowych zasad. Jest to pokolenie chłonne dia 
wiedzy o świecie, otwarte dla nowych wartości. 

Jest ono głęboko patriotyczne — kocha swoją ojczyznę i gotowe jest 
jej służyć. Zaszczepiliśmy mu głębokie poczucie internacjonalizmu, ideo- 
wego związku z bratnimi narodami socjalistycznymi, ze światowymi si- 
łami postępu i wolności. Nie ulega, towarzysze, wątpliwości, że mamy 
powody do dumy z młodego pokolenia Polski i mamy podstawy do wiary 
w to młode pokolenie! 

Rzecz jasna, musimy pamiętać i o tym, że młode pokolenie nie ma je- 
szcze niezbędnego doświadczenia. Istota rzeczy polega na tym, aby zasi- 
lając społeczeństwo nową energią, nowymi talentami i pasją działania, 
młodzież przejmowała jednocześnie od starszych pokoleń to, co stanowi 
zbiorowe doświadczenie i zbiorową, zweryfikowaną przez socjalizm wie- 
dzę narodu. 
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Dlatego też w materiałach na to plenarne posiedzenie i w dyskusji 
mówiliśmy przede wszystkim o miejscu, roli i zadaniach młodego poko- 
lenia w realizacji ogólnonarodowego programu dalszego socjalistycznego 
rozwoju Polski, wytyczonego przez VI Zjazd partii przed całym naszym 
społeczeństwem. W toku realizacji tego programu, we wspólnej pracy 
całego narodu nad wprowadzeniem go w życie odbywać się będzie wielki 
proces ideowo-wychowawczy. 

Żyjemy w czasach, kiedy młodzi powinni szybciej dojrzewać, 4 starsi 
dłużej pozostawać młodymi. Musimy stworzyć po temu wszelkie niezbędne 
warunki. 

Społeczeństwo polskie znajduje się w okresie szybkich socjalistycznych 
przeobrażeń. 28 lat temu zaczęliśmy przechodzić od kapitalizmu do socja- 
lizmu. W naszych warunkach oznaczało to całkowitą przebudowę stosun- 
ków społeczno-ekonomicznych, odbudowę, rekonstrukcję i unowocześnia- 
nie gospodarki oraz przekształcenie świadomości społecznej. Proces ten 
jeszcze trwa. W życiu naszego państwa i narodu dominuje już socjalizm, 
ale ciągle mamy jeszcze do przezwyciężenia — i w gospodarce, i w świa- 
domości społecznej — pozostałości po dawnvm ustroju i zacofaniu, dawne 
kompleksy, stare struktury myślowe i nawyki. Musimy dobrze zdawać 
sobie sprawę z tego, co w naszym życiu jest postępowe, a co zacofane 
i wsteczne, co powinniśmy rozwijać, a co zwalczać i usuwać. Są to przy 
tym sprawy skomplikowane, które nie zawsze dadzą się rozstrzygnąć na 
zasadzie prostego podziału na „czarne” i „białe”. 

Niezawodną wytyczną naszego działania jest jasna świadomość celów, 
które musimy osiągnąć. Nasz cel — to Polska socjalistyczna, wvsoko roz- 
winięta gospodarczo, zapewniająca wysoki standard życia swvm obvwa- 
telom, stanowiąca silne ogniwo socjalistycznej wspólnoty i znajdująca 
się w czołówce współczesnego rozwoju cywilizacyjnego. Decvdujący jest 
front społeczno-ekonomiczny, musimy bowiem zapewnić przyspieszony 
rozwój kraju, zdobyć dla niego lepszą pozycję w międzynarodowym po- 
dziale pracy. Oznacza to, że na ten front musimy skierować podstawowe 
siły i skupić na nim szczególną uwagę. 

Są to zadania wielkie i trudne. I właśnie na ich miarę musimv wycho- 
wywać młodzież i całe społeczeństwo — wychowywać, inspirować i 6r- 
ganizować do uporczywej, niezłomnej i konsekwentnej walki o postęp 
we wszystkich dziedzinach, w każdym zakładzie pracy i w każdej wsi, 
wszędzie! Mamy do zrobienia bardzo dużo, pokonać musimy wiele trud- 
ności, nie tylko materialnych, ale i tych, które wynikają z zacofania. z opo- 
ru wobec nowego, ze słabej organizacji i dyscypliny. Nieraz jeszcze rzeczy» 
wistość odbiega od ideałów, które wyznajemy. Rzecz w tym, by nie rezyg- 
nować z ideałów, lecz zmieniać rzeczywistość. Tego musimy uczyć, do 
takiego stawiania spraw zachęcać i w takim działaniu pomagać! Socjalizm 
bowiem — to ideologia i praktyka stałej walki o postęp. e 

Przez dwa dni dyskutowaliśmy, towarzysze, nad kierunkami i treściami 
pracy ideowo-wychowawczej. Pragniemy, aby rozwój młodzieży bvł 
wszechstronny, aby cechowały ją szerokie zainteresowania, twórcza oso- 
bowość i głęboka wiara w cele ideowe. 

Zasadniczo sprzeczne z wymogami współczesnego rozwoju Polski są 


15 


VII Plenum KC PZPR 


bierność i „przeciętność”. Socjalizm — to dążenie do przodowania, do 
kroczenia w awangardzie. 

Rozwój społeczny i postęp naukowo-techniczny stawia na porządku dnia 
złożone problemy kształtowaria stylu życia, odpowiadającego poziomow! 
współczesnej cywilizacji. W warunkach kapitalizmu postępowi naukuwo- 
-technicznemu towarzyszą zjawiska głębokiego kryzysu społecznego w roz- 
winiętych gospodarczo krajach, jak też ostre sprzeczności w stosunkact: 
pomiędzy nimi a narodami regionów zacofanych. Szczególnie jaskrawym 
tego wyrazem jest ogarniający bogate państwa Zachodu kryzys wycho- 
wawczy, wynikający z zaostrzających się antagonizmów klasowych i z ideo- 
wej pustki przeżywającego się ustroju. 

Tylko nasz ustrój jest w stanie stworzyć model życia, w którym dosta- 
tek materialny łączyć się będzie z rozkwitem humanistycznych wartości 
człowieka i społeczeństwa. W tym właśnie zawiera się największa jego 
szansa, jego postępowość i ogólnoludzka perspektywa. 

W sylwetce moralnej człowieka socjalizmu są nierozdzielne gotowość 
do poświęceń w imię szczytnych ideałów, obywatelska troska o sprawy 
publiczne oraz wysokie wartości moralne, prawość charakteru, sprawied- 
liwość i uczciwość w postępowaniu wobec każdego współtowarzysza 
i współobywatela. wobec każdego człowieka. Socjalizm bowiem — to ład 
społeczny oparty o zasady sprawiedliwości w stosunkach między ludźmi. 

W całokształcie procesu wychowawczego — jak już podkreślaliśmy — 
miejsce główne musi zająć praca. Naród nasz jest pracowity. Nieustannie 
przez wieki zagospodarowywał swoją ziemię, z największym trudem pod- 
nosił niejednokrotnie kraj z ruin wojennych, dokonał wielkich rzeczy 
w uprzemysławianiu i przebudowie swojej ojczyzny. Tym niemniej w pa- 
triotycznej tradycji czynnikiem dominującym była i w dużej mierze po- 
została walka — bohaterstwo i oddanie w walce. Dziś bardziej niż kiedy- 
kolwiek potrzeba socjalistycznej ojczyźnie bohaterstwa i oddania w pracy. 
l taką pracę — ofiarną, dobrze zorganizowaną, efektywną, solidną — mu- 
simy uczynić najwyższym nakazem patriotyzmu! 

Patriotyzm — to poczucie odpowiedzialności za Polskę, za jej dobre 
imię, za jej los, jej dzisiejsze życie i jej przyszłość. 

Świat. w którym żyjemy i działamy. jest podzielony, trwa w nim i będzie 
trwac nadal walka między socjalizmem a kapitalizmem. Dążeniem so- 
Cjalizmu jest nie tylko otwarcie przed całą ludzkością drogi do wolności 
1 postępu, ale także położenie kresu zaborczym wojnom, rozpętywanym 
przez siły imperializmu. 

Socjalistyczna wspólnota stworzyła taki układ realnych sił i prowadzi 
taką polilykę międzynarodową, które zapewniają warunki realizacji 
„asad pckojowego współistnienia i pokojowej współpracy krajów o od- 
niennych ustrojach. W ostatnim okresie osiągnęliśmy w tej kluczowej 
prawie powazny postęp. 

Nasza ojczyzna jest współtwórcą tego postępu. Przyczyniliśmy się do 
nieuo I nadal w tvm samym kierunku będziemy działać. Pokojowe współ- 
stnienie umozliwia skupienie wszystkich naszych sił na budowaniu po- 
myślnosci naszego narodu i kraju. otwiera perspektywę szerszego wyko- 
rzystania możliwości, jakie daje współpraca międzynarodowa. 
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Równocześnie jednak pokojowe współistnienie oznacza głębszą, szerszą 
r pod wielu względami ostrzejszą konfrontację ideową. Mamy wszystkie 
dane, aby w tej konfrontacji zwyciężały nasze idee i nasze poglądy, aby 
urnacniać socjalizm i Polskę Ludową. Wymaga to wszakże konsekwentnej, 
swiadomej działalności partii, państwa i wszystkich organizacji społecz- 
nych. W procesach ideologicznych w ogółe, a w procesach wychowaw- 
czych w szczególności, nie ma automatyzmu. Tej dziedziny życia społecz- 
nego, bardziej niż jakiejkolwiek innej, nie wolno pozostawiać żywiołowi 

Musimy nieustannie w całym społeczeństwie, a zwłaszcza wśród mło- 
dziezy, upowszechniać nieśmiertelną naukę Marksa, Engelsa i Lenina. Jest 
ona podstawą naszej ideologii i naszej polityki. Musimy umacniać w świa- 
domości społecznej zrozumienie istoty i najwyższej wartości zasad ustroju 
socjalistycznego W nich ucieleśnia się to, co najlepsze, najsłuszniejsze 
1 najszlachetniejsze w dorobku ludzkości. 

Są to zasady nowe i pionierskie; przed 55 laty po raz pierwszy ustanowi- 
ła je Rewolucja Październikowa. urzeczywistniały się one i wzbogacały 
w ciągu 50 lat istnienia Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich. 
a od ćwierćwiecza kieruje się nimi cała socjalistyczna wspólnota. Te za- 
sady, sprawdzone w życiu naszej generacji, w doświadczeniu naszego na- 
rodu i międzynarodowych sił postępu, uczyńmy drogowskazami życiowej 
orientacji i społecznej aktywności młodego pokolenia. 

Towarzysze! 

Społeczeństwo socjalistyczne, jeśli ma się rozwijać pomyślnie, musi być 
społeczeństwem ustawicznego doskonalenia się i wychowywania wszyst- 
kich obywateli. Jest to konieczny warunek postępu. Stale rosnące obowiąz- 
ki wychowawcze wypełniają obecnie 1 będą wypełniać w przyszłości or- 
ganizacje społeczne. Ale głównym organizatorem wychowania w skali 
ogólnospołecznej należy uczynić instytucje socjalistycznego państwa, które 
wyposażone w niezbędne środki i wysoko kwalifikowane kadry będą ogni- 
skować wysiłki wychowawcze rodziny. szkoły i zakładu pracy, odpowied- 
nio sterować oddziaływaniem środków masowej informacji, upowszech- 
nianiem kultury oraz rozwojem sportu i turystyki. We wszystkich tych 
dziedzinach rola państwa jest kluczowa. Podkreśliliśmy to w tezach pro- 
gramowych na obecne plenum i podkreśliła to mocno dyskusja. 


Państwo socjalistyczne nie może być neutralne wobec treści wychowa- 
nia, wobec problemów kształtowania światopoglądu i postaw ideowych 
młodzieży. Wokół przedsięwzięć wychowawczych państwa skupić się po- 
winny wysiłki związków zawodowych, związków młodzieży, wszystkich 
organizacji społecznych. Państwowy program wychowania młodzieży trze- 
ba uczynić punktem wyjścia do kształtowania socjalistycznej kultury wy- 
chowawczej w osóle. Tylko na tej drodze osiągniemy należyte rezultaty 

Rozpatrywaliśmy sprawy młodzieży przede wszystkim w kategoviach 
obowiązków wobec przyszłości — obowiązków państwa. oruanizacji spo- 
iecznych i rodziny, obowiązków samej młodzieży Było to słuszne. 

Jest to bowiem naszą wspólną ogólnonarodową powinnością wyposażwi 
młode pokolenie we wszystkie umiejętności. cechy charakteru I wartesc: 
'1deowe. niezbędne dla pomyślnego konlynuowania dzieła socjal zinu. Jesi 
to w pierwszym rzędzie odpowiedzialność naszej partii. Naszym głównym 
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zadaniem jest wytyczać kierunek działalności wychowawczej i tworzyć 
dla niej właściwe warunki. Naszym zadaniem jest włączać młode pokole- 
nie do aktywnej pracy i współodpowiedzialności za rozwój kraju. Bę- 
dziemy zdecydowanie wspierać dążenie młodzieży, otwierać przed nią pole 
działania, powierzać młodym odpowiedzialne zadania. Dla najaktywniej- 
szych i najbardziej ideowych z młodego pokolenia jest miejsce w szeregach 
naszej partii. 

Towarzysze! 

Wyrażamy dziś nasze uznanie dla tych pokoleń młodzieży, które o Pol- 
skę Ludową walczyły i później ją budowały. Chlubnie zapisał się w hi- 
storii Związek Walki Młodych, który u boku i pod kierownictwem PPR 
włączał młodzież do walki narodowowyzwoleńczej o Polskę Ludową. La- 
tem przyszłego roku upłynie 25-lecie Związku Młodzieży Polskiej, który 
zjednoczył polski ruch młodzieżowy i dokonał jego zasadniczej reorien- 
tacji w kierunku marksistowsko-leninowskim. ZMP dał szczytne imię po- 
koleniu wielkiego awansu cywilizacyjnego, wielkich budowli socjalizmu 
i powszechnego dążenia do wiedzy. 

Poważne osiągnięcia mają również istniejące obecnie w naszym kraju 
organizacje młodzieżowe. Wywierają one coraz większy wpływ na kształ- 
towanie postaw młodzieży, zespalają ją w pracy dla socjalistycznego roz- 
woju Polski. 

Ruch młodzieżowy poszukuje obecnie nowych, odpowiadających potrze- 
bom i zadaniom przyszłości form swej działalności. Liczne inicjatywy zmie- 
rzające w tym kierunku zostały przez przedstawicieli organizacji mło- 
dzieżowych zgłoszone przed plenum i w toku jego obrad. Partia nasza be- 
dzie wspierać wszystkie poczynania umacniające socjalistyczną jedność 
młodego pokolenia, kantynuujące i wzbogacające dorobek zgromadzony 
przez ZMS, ZMW, ZSP, ZHP i KMW. 

Partia będzie nadal udzielać ruchowi młodzieżowemu wszechstronnej 
pomocy i opieki. 

Towarzysze! 

Program, który dzisiaj przyjmujemy, obejmuje cele bliższe i dalsze, 
wskazuje na najważniejsze aktualne i perspektywiczne zadania. Jest to, 
jak potwierdziliście w dyskusji, dobry program. Decydująca jednak będzie 
jego realizacja — to, jak będziemy codziennie pracować nad wcielaniem 
go w życie. | 

W imieniu Komitetu Centralnego naszej partii zwracamy się z tej trvbu- 
ny do polskich nauczycieli i wychowawców, do organizatorów produkcji, do 
twórców nauki i kultury, do całego społeczeństwa, do wszystkich, których 
praca i działalność wywiera wpływ na kształtowanie postaw młodzieży — 
o pełne zaangażowanie ich wiedzy, doświadczenia i talentów na rzecz tej 
wielkiej ogólnonarodowej sprawy. | 

Polska naszych pragnień i naszych ambicji nie zrodzi się sama. Od nas 
wszystkich zależy, czy i kiedy osiągniemy to, co zostało zarysowane w pro- 
gramie rozwoju kraju. Od nas zależy, czy osiągniemy więcej czy też mniej. 
Wychowujmy więc młodzież tak, aby rozumiała, że wszystko trzeba sa- 
memu wypracować. Wychowujmy ją tak, aby wiedziała, że życie pozba- 
wione ideałów jest puste i bez celu. Pokazujmy jej ten cel, uczmy walczyć 
o szczęście swoje i innych, uczmy cenić życie godne i twórcze. Pomóżmy 
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jej w poznaniu przodującej idei współczesnego świata, jaką jest komunizm. 
Wpajajmy w serca i umysły młodego pokolenia socjalistyczny patriotyzm 
i proletariacki internacjonalizm. 

Wokół tej wielkiej sprawy skupimy wysiłki wszystkich instancji i or- 
ganizacji partyjnych, wszystkich członków partii. Jest to główny front 
walki o jakość narodu, o przyszłość kraju, o dalszy socjalistyczny rozwój 
ojczyzny. | ! 

Obecne plenum — towarzysze, członkowie KC — jest ostatnie w tym 
roku. Jest ten rok 1972 rokiem wytężonej pracy. Dzięki temu w wielu 
dziedzinach uzyskaliśmy istotny postęp. Powinniśmy zamknąć rok 1972 
dobrym bilansem. Od was, towarzysze — wszystkich tu zebranych — 
zależy to w wielkim stopniu. W początku stycznia, na krajowej naradzie 
aktywu partyjno-gospodarczego ocenimy wyniki tego roku. Uczyńmy 
wszystko, by były one jak najbardziej pozytywne i bv dobrze zacząć rek 
1973. Ma to doniosłe znaczenie dla realizacji programu VI Zjazdu. 


TEZY PROGRAMOWE KC PZPR 


O AKTYWNY UDZIAŁ MŁODEGO POKOLENIA 
W BUDOWIE SOCJALISTYCZNEJ POLSKI 


Zadania partii, państwa i narodu 
w wychowaniu młodzieży 


Sprawy młodzieży stały się po raz pierwszy przedmiotem obrad Komi- 
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Przyczyną, dla której cała partia i cały naród powinny głęboko i wszech- 
stronnie rozważyć sprawy wychowania i przygotowania do życia młodego 
pokolenia, jest pilna potrzeba pełnego spożytkowania dzisiaj oraz w przy- 
szłości wielkiego potencjału sił, zdolności i talentów, jakie wnosi ono 
w życie. 

Wymagania obecnego etapu budowy socjalizmu nakazują zastanowić 
się nad obowiązkami ciążącymi na naszej partii, na państwie i całym 
społeczeństwie we właściwym pokierowaniu losem młodzieży oraz nad 
jej powinnościami wobec Ojczyzny i Narodu. 

Udziałem starszej generacji Polaków było rewolucyjne przeobrażenie 
oblicza naszego kraju i wytyczenie jego socjalistycznej drogi rozwojowej. 
Historyczną zasługą tej generacji jest zwycięskie sprostanie największej 
próbie dziejowej. na jaką wystawiia nasz naród agresja i okupacja hitle- 
rowska w latach II wojny światowej. Jej dziełem stało się przezwyciężenie 
zacofania i słabości Polski, wprowadzenie kraju na drogę socjalizmu, ze- 
spolenie go nierozerwalnym sojuszem ze Związkiem Radzieckim, zapew- 
nienie bezpieczeństwa narodowego, godnej pozycji w świecie, dźwignięcie 
z ruin i zniszczeń, stworzenie podstaw nowoczesnego socjalistycznego prze- 
mysłu, zwielokrotnienie produkcji przemysłowej i rolniczej, udostępnienie 
oświaty i kultury całemu narodowi. Te wielkie, epokowe dokonania, zreali- 
zowane w historycznie krótkim czasie, określiły miejsce obecnej starszej 
generacji w dziejach Polski, wycisnęły piętno na losach zbiorowych i jed- 
nostkowych, ukształtowały świadomość narodu. Na tym polegają historycz- 
ne zasługi pokolenia ojców i matek oraz ich moralne prawo do szacunku 
i uznania ze strony dzisiejszej młodzieży i przyszłych pokoleń. 

Nowa, wchodząca obecnie w życie generacja Polaków staje w obliczu 
zadań innych, lecz równie ambitnych i rozległych, a pod pewnymi wzglę- 
dami nie mniej trudnych, a często bardziej skomplikowanych, stwarzają- 
cych pole do patriotycznych porywów, romantyzmu i bohaterstwa czasu 
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pokoju. Jej powołaniem i treścią życia będzie doprowadzić do końca proces 
budowy socjalizmu w naszym kraju, zrewolucjonizować tempo rozwoju, 
pomnażać i odnawiać siły wytwórcze; w pełni wykorzystać dla dobra 
kraju wartości płynące z udziału Polski w rewolucji naukowo-technicznej, 
zapewnić pełny triumf zasad socjalizmu w życiu społecznym i w stosunkach 
międzyludzkich — realizacja tych zadań zadecyduje o jej miejscu w dzie- 
jach narodu. Z doświadczeń przeszłości, ze świadomości obecnych i przy- 
szłych zadań wynikają obowiązki partii i społeczeństwa w dziedzinie wy- 
chowania młodego pokolenia, pełnego ukazania mu perspektywy rozwojo- 
wej kraju i dobrego przygotowania do wypełniania powinności wobec so- 
cjalistycznej Polski. s 


I. Zbudowanie wysoko rozwiniętej, socjalistycznej Polski a 
ogólnonarodowym celem w nadchodzących dziesięcioleciach 


1. VI Zjazd nakreślił konkretny program rozwoju kraju do 1975 r., 
otwierając zarazem nowy etap budowy socjalizmu w Polsce. Główne ten- 
dencje tego programu wyznaczają trwały kierunek rozwoju kraju na naj- 
bliższe dziesięciolecia. Od nas wszystkich, przede wszystkim zaś od młode- 
go pokolenia, zależy, czy potrafimy w pełni wykorzystać istniejące szanse 
i możliwości oraz zwielokrotnić je w toku dalszego rozwoju. 


Kierunki długofalowego rozwoju Polski Ludowej — to przede wszyst- 
kim: systematyczne polepszanie materialnych i kulturalnych warunków 
bytu narodu, oparte na dynamicznym i harmonijnym rozwoju gospodarki 
narodowej, pełnym wykorzystaniu dla rozwoju kraju możliwości wyzwa- 
lanych przez ustrój socjalistyczny, walorów socjalistycznej integracji eko- 
nomicznej oraz zdobyczy współczesnej nauki i techniki, to konsekwentne 
podnoszenie poziomu kwalifikacji i ogólnej kultury społeczeństwa przez 
dalszy rozwój systemu oświatowego, odpowiadającego przyszłym potrze- 
bom społeczno-ekonomicznego rozwoju, to wszechstronny rozwój socjali- 
stycznej państwowości i socjalistycznej demokracji — coraz pełniejsza 
realizacja socjalistycznych norm w życiu społecznym i w stosunkach mięs 
dzy ludźmi. 

Dotychczasowa praktyka w pełni potwierdza słuszność linii VI Zjazdu. 
Realizacja tej linii umożliwia znaczne przyśpieszenie dynamiki wzrostu 
gospodarczego, istotne polepszenie warunków życia ludzi pracy oraz wy- 
zwolenie wszechstronnej aktywności i inicjatywy społecznej. Większość 
czynników, które w ciągu ostatnich 2 lat pobudzają rozwój naszego kraju, 
ma charakter trwały. Mogą i powinny one przy aktywnym udziale całego 
społeczeństwa ulec dalszemu wzmocnieniu. | 


2. Przyśpieszenie tempa rozwoju społeczno-ekonomicznego Polski ozna- 
cza, iż w ciągu nadchodzących dwóch dziesięcioleci możemy zbudować 
„drugą” gospodarkę narodową, pod wieloma względami inną, w pełni no- 
woczesną i wysoko wydajną. | 

Istnieją obiektywne warunki, by produkcja przemysłowa wzrosła 4—5 
razy, gdyż tylko w ciągu dwu kolejnych 5-latek zainwestujemy ponad 
3,5 biliona złotych, tj. prawie tyle, ile wynosi wartość majątku trwałego 
stworzonego przez poprzednie pokolenia. Zmienimy na naszą korzyść pro- 
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porcje w międzynarodowym podziale pracy. Obecnie nasz udział w pro- 
dukcji światowej wynosi 2 proc., a w międzynarodowej wymianie 1,1 
proc. Podwojenie udziału Polski w światowym handlu, stosownie do moż- 
liwości i potrzeb gospodarki, będzie możliwe, jeśli wydatnie poprawimy 
jakość produkowanych towarów i szybko przekształcimy Polskę w kraj 
współtworzący światowy postęp naukowo-techniczny. Od sukcesów eko- 
nomicznych i społecznych zależeć będzie pozycja i autorytet Polski na are- 
nie międzynarodowej. 

Są szanse, by w latach dziewięćdziesiątych osiągnąć dochód narodowy 
około 3,5 raza większy niż obecnie. Utrzymanie wysokiego tempa wzrostu 
gospodarczego pozwoli Polsce przesunąć się ze środkowego miejsca wśród 
krajów o wysoko rozwiniętym przemyśle do grupy krajów najwyżej roz- 
winiętych gospodarczo — uwzględniając oczywiście fakt, że i inne kraje 
nie będą stały w miejscu. 

3. Zwielokrotniona baza produkcyjno-gospodarcza pozwoli wydatnie 
podnieść poziom życia całego społeczeństwa. Będzie nas więcej. Liczba 
ludności Polski zbliży się pod koniec stulecia do ok. 40 milionów. Urbani- 
zacja kraju, dokonanie głębokich przeobrażeń w strukturze naszej ekono- 
miki, w przemyśle i rolnictwie spowodują, że 2/3 ludności mieszkać będzie 
w miastach. a pozostała część w gruntownie przeobrażonych wsiach. 

Społeczeństwo osiągnie powszechny dostęp do zdobyczy nowoczesnej cy- 
wilizacji i dóbr kultury, wzrost dobrobytu i wyrównanie warunków życia. 
Głównym czynnnikiem tych przemian stanie się wzrost inwestycji komu- 
nalnych i mieszkaniowych, rozbudowa infrastruktury społecznej i wszech- 
stronny rozwój usług. 

Najbardziej odczuwalna będzie poprawa warunków mieszkaniowych. 
W ciągu 27 lat oddaliśmy do użytku blisko 3 mln nowych mieszkań, co 
poprawiło warunki życia przeszło 9 mln obywateli. Do 1985 roku zbuduje- 
my 4:5—4,8 mln mieszkań, a do 1990 r. łącznie 6,6—7,3 mln. Będą to mie- 
szkania o większej powierzchni i wyższym standardzie. Pomyślne wyvkona- 
nie tego programu oznaczać będzie, że w połowie lat osiemdziesiątych 
każda rodzina dysponować będzie samodzielnym mieszkaniem. 

Dziesięciokrotnie wzrośnie liczba samochodów osobowych. Rozwiniemy 
komunikację publiczną. Cały kraj pokryjemy siecią szlaków komunikacyj- 
nych, w tym dróg ruchu przyśpieszonego i autostrad. 


4. Wydatnie poprawi się jakość kadr pracowniczych, jakimi dysponować 
będzie gospodarka narodowa. W 1990 r. wykształcenie ponadpodstawowe 
(zasadnicze zawodowe, średnie i wyższe) będzie miało ok. 17 mln osób, 
tj. 66 proc. ludności w wieku powyżej 20 lat, wobec ok. 7 mln, tj. 34 proc. 
w 1970 r. Upowszechnienie wykształcenia na poziomie średnim, wprowa- 
dzenie systemu ustawicznego kształcenia w toku całego okresu aktywności 
zawodowej, stosowanie nowych technik nauczania, rewolucyjny rozwój 
środków masowej informacji i inne czynniki spowodują jakościowe zmiany 
w poziomie wiedzy, kultury, w stylu życia i metodach pracy całego spo- 
łeczeństwa. Wzrost wykształcenia i kultury ułatwi pracownikom przekwa- 
lifikowanie się do nowo powstających gałęzi produkcji i zawodów, a także 
sprzyjać będzie rozwojowi międzynarodowych kontaktów naukowych, 
technicznych i gospodarczych. 
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5. W przemyśle przeprowadzimy głębokie zmiany strukturalne, które 
pozwolą lepiej słuzyć potrzebom gospodarki i społeczeństwa w czasach 
rozwiniętej rewolucji naukowo-technicznej. Oblicze przemysłu kształtować 
będzie kompleksowa automatyzacja całych działów i branż, oparta na roz- 
budowanym przemyśle elektronicznym i automatyce przemysłowej oraz 
na szerokim stosowaniu nowych surowców i tworzyw konstrukcyjnych. 
Sięgniemy do nowych źródeł energii, przede wszystkim energetyki jądro- 
wej. Powszechnie zastosujemy nowoczesną technikę obliczeniową w zarzą- 
dzaniu gospodarką. 

Zadaniem naszym będzie osiągnięcie wysokiej wydajności pracy przede 
wszystkim w drodze postępu techniczno-ekonomicznego, organizacyjnego, 
racjonalnego wykorzystania kadr i podniesienia społecznej efektywności 
pracy. We wzroście wydajności pracy tkwi klucz do trwałej poprawy wa- 
runków materialnych społeczeństwa. 


Zasadniczym przeobrażeniom powinno ulec rolnictwo. Zgodnie z sśaaóą 
harmonijnego rozwoju gospodarki narodowej stanie się ono nowoczesną 
dziedziną produkcji. 

Drogę do tego celu otworzą wielomiliardowe inwestycje przyspiesza- 
jące mechanizację prac polowych i w produkcji zwierzęcej. Przemysły 
pracujące dla potrzeb rolnictwa zwiększą produkcję i poprawią jakość ma- 
szyn, narzędzi i środków chemicznych potrzebnych do produkcji roślinnej 
i zwierzęcej. W budownictwie rolniczym będą stosowane nowe materiały. 

Związany z unowocześnieniem sposobu produkcji, podniesieniem pozio- 
mu cywilizacyjnego i oddziaływaniem socjalistycznych treści ideowo-wy- 
chowawczych wzrost świadomości będzie sprzyjał zmianom struktury go- 
spodarstw rolnych, rozszerzaniu areału wielkich, nowocześnie zorganizo- 
wanych państwowych i spółdzielczych gospodarstw rolnych, rozwojowi 
i pogłębianiu kooperacji, specjalizacji produkcji i organizacji zbytu pro- 
duktów rolnych. Postępujący rozwój wielkotowarowego rolnictwa na okre- 
ślonych obszarach kraju mocniej powiąże produkcję roślinną i zwierzęcą 
z przetwórstwem rolno-spożywczym. Rozwijać będziemy specjalistyczne 
kierunki produkcji: warzywnictwo, sadownictwo, przemysłowy tucz trzody 
chlewnej i drobiu, a także młodego bydła opasowego. 


Wzrost produkcji rolniczej oraz wysoka towarowość stworzą możliwość 
zwiększenia spożycia artykułów żywnościowych na 1 mieszkańca przy 
dalszym wzroście ogólnej liczby ludności kraju. 


Całe społeczeństwo, zwłaszcza zaś mieszkańcy wsi i młodzież wiejska 
powinni mieć świadomość tego, że bez postę»ujących przeobrażeń wsi 
w kierunku umocnienia i rozwoju socjalistycznych stosunków społecznych 
1 produkcyjnych, bez nowoczesnego i wysoko wydajnego rolnictwa nie 
może być harmonijnego i dynamicznego rozwoju gospodarki narodowej, 
nie można w pełni zrealizować postulatu oba różnic między 
warunkami życia i pracy w mieście i na wsi. 

Zastosowanie nowoczesnej techniki i metod wytwarzania umożliwi 
zmniejszenie liczby zatrudnionych w rolnictwie. Gminne ośrodki władzy 
pozwolą rozwinąć mikrocentra usługowe. przetwórcze i administracyjne 
z bogatym zapleczem instytucji oświaty, kultury, zdrowia. Stworzy to no- 
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we, atrakcyjne miejsca pracy, zapewni warunki podnoszenia poziomu 
pracy, bytu:i wypoczynku ludności wiejskiej. 

6. Rozbudowując intensywnie przemysł i transport, miasta i wsie, zmie- 
niając oblicze kraju, musimy lepiej, mądrzej zaplanować i zrealizować 
koncepcję jego przestrzennego zagospodarowania, pamiętając o ochronie 
i poprawie przyrodniczych warunków życia człowieka, o konieczności za- 
chowania piękna naszego kraju. 

Rozpoczynamy kształtowanie kompleksowego, opartego na naukowych 
podstawach, dostosowanego do sieci osadniczej modelu infrastruktury 
społecznej i technicznej, obejmującej sieć ośrodków nauki, szkolnictwa 
wyższego, służby zdrowia, oświaty, kultury, sportu i turystyki, usług spe- 
cjalistycznych oraz nowoczesnych, zintegrowanych systemów transporto- 
wych, energetycznych, łącznościowych i gospodarki wodnej. 

W ośrodkach dysponujących wysokim stopniem koncentracji przemysłu 
i kadr wykwalifikowanych oraz w regionach posiadających niezbędne wa- 
runki surowcowe, energetyczne i wodne rozwijać będziemy nowoczesne 
aglomeracje miejsko-przemysłowe. 

Istotnym zmianom ulegnie sieć osiedleńcza i zabudowa wsi. Zadaniem 
urbanistów, architektów, inżynierów oraz innych specjalistów jest zapro- 
jektowanie modelu nowoczesnej wsi, która zapewni mieszkańcom wysoki 
poziom życia, łatwość kontaktu z miastami, dostępność oświaty i kultury, 
placówek służby zdrowia i innych usług. W rozwoju gospodarczym prze- 
strzegane będą w powszechnej skali kryteria ochrony środowiska natural- 
nego czlowieka i troska o jego zdrowie. Planowe zadrzewienie centralnych 
regionów kraju poprawi mikroklimat i podniesie wartość użytkową gleby. 
Regulacja rzek, a zwłaszcza Wisły, korzystnie wpłynie na możliwość lep- 
szego, różnorodnego wykorzystania zasobów wodnych. 

Planowe zagospodarowanie kraju stworzy optymalne warunki do mię- 
dzyregionalnego podziału zaaań i specjalizacji produkcyjnej jako istotnych 
czynników przyśpieszenia rozwoju poszczególnych obszarów kraju i ma- 
ksymalizacji dochodu narodowego. 

Dochodzenie do tych perspektywicznych celów, osiąganie nakreślonych 
założeń nie dokona się samoczynnie. Jest to możliwe jedynie w drodze 
uporczywej. racjonalnie zorganizowanej i twórczej pracy wszystkich człon- 
ków społeczeństwa, wymaga kształtowania nowych, wysoce humanistycz- 
nych cech człowieka — budowniczego socjalizmu. Potrzebny jest nam 
wszystkim upór i wytrwałość w dążeniu do zamierzonych celów, wysoka 
dyscyplina, zdecydowane usuwanie przeszkód, jedność wysiłku oparta na 
wymaganiach w stosunku do siebie samego i na żądaniu tego od innych. 

7. Zbudowanie „drugiej Polski” — to zadanie, którego rozmach wykra- 
cza poza granice pojęć planistyczno-statystycznych. Powinno stać się ono 
kategorią ideową i emocjonalną, przeżyciem pokolenia, praktycznym ucie- 
leśnianiem przechodzenia ilości w nową jakość. „„Druga Polska” — to nie 
tylko zwielokrotnienie i unowocześnienie majątku trwałego i zwielokrot- 
nienie produkcji, to również zasadnicza modernizacja całego życia społecz- 
no-gospodaczego w oparciu o wykorzystanie zdobyczy rewolucji naukowo- 
-technicznej; to przekształcenie Polski w kraj o wysokim poziomie gospo- 
darki, nauki i kultury, odpowiadającym wzorom społeczeństwa socjali- 
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stycznego; to równocześnie wzrost kwalifikacji i rozkwit powszechnej kul- 
tury narodu na poziomie właściwym dla okresu pelnego zwy cięstwa sto- 
sunków socjalistycznych. 

Wraz z urzeczywistnianiem tych strategicznych założeń w sierze mate- 
rialnej i techniczno-organizacyjnej, partia będzie przewodzić socjalistycz- 
nym przeobrażeniom społecznym. Naszym celem jest stworzenie warunków 
do realizacji takiego modelu postępu naukowo-technicznego i rozwoju sił 
wytwórczych, w któr ym wzrost gospodarczy harmonijnie zespoli się z roz- 
wojem człowieka. 

Burżuazyjnym celom „gromadzenia bogactw”, którym towarzyszy 
egoizm i obojętność społeczna oraz rozpiętość między cywilizacją technicz- 
ną a poziomem kultury, przeciwstawiamy własną wizję nowoczesnego spo- 
łeczeństwa, z gruntu odmienną dzięki swej społecznej i humanistycznej 
treści. Jest to wizja, w której nowoczesność technologiczna i dynamiczny 
postęp gospodarczy zapewniają społeczeństwu pewność jutra, równy start 
oraz upowszechniają wysoki standard socjalny ogółu. tworzą nową oby- 
czajowość, uszlachetniają stosunki międzyludzkie, eliminuja nieodłączne 
od kapitalizmu drastyczne nierówności społeczne, uzależnienie pozycji 
społecznej człowieka od stanu majątkowego. 


Przyśpieszenie przeobrażeń społecznych wymaga od nas efektywnego 
wykorzystania zdobyczy rewolucji naukowo-technicznej. Szerokie zasto- 
sowanie najnowszych osiągnięć myśli naukowej jest drogą do racjonaliza- 
cji działania i nowoczesności myślenia, opartego na powszechnym zrozu- 
mieniu zasad i celów socjalizmu. 

Możliwe będzie przeznaczenie większych środków na rozwój kultury 
i sztuki, literatury i czytelnictwa, ochronę zabytków, rozbudowę szkolni- 
ctwa artystycznego i instytucji kultury. 


Przeobrażeniom tym towarzyszyć będzie podniesienie na znacznie wyż- 
szy poziom życia ideowego całego społeczeństwa. Rozmach twórczy. wzmo- 
żone zainteresowanie efektami pracy, pogłębienie procesów zdobywania 
wiedzy i umiejętności wytwórczych zdynamizuje udział wszystkich krę- 
gów społecznych w tworzeniu i konsumpcji dóbr kulturalnych, wniesie 
nowe wartości moralne i obyczajowe do stosunków współżycia w miejscu 
pracy i w środowisku zamieszkania. 

Rozstrzygającym czynnikiem będą postępy, jakich dokonamy w sferza 
pracy. Kierując się ideami socjalizmu, posługując narzędziami nowoczesnej 
nauki i techniki, modernizując odpowiednio procesy produkcji, nasza strae 
tegia społeczna prowadzi ku pogłębiającej się humanizacji pracy: usunie- 
ciu przeciwieństw między pracą fizyczną a umysłową, likwidacji nierów- 
ności między warunkami i efektami pracy w mieście i na wsi, przezwv- 
ciężaniu przeszkód w realizacji socjalistycznej zasady „każdemu według 
pracy” i pokonaniu barier organizacyjnych i myślowych, które utrudniają 
urzeczywistnienie w sferze gospodarowania leninowskiej zasady „rządów 
samych mas pod przewodem awangardy” 

W społeczeństwie, które tworzymy, praca staje się coraz bardziej nie 
tylko środkiem zapewnienia egzystencji, lecz także źródłem moralnej sa- 
tvsfakcji osobistej i społecznej, zawodowej i narodowej. W miarę wzrostu 
poziomu wykształcenia, szerszego dostępu do kultury i zwiększenia czasu 
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wolnego doskonalić się będzie osobowość człowieka o wielostronnych za- 
interesowaniach, aktywnego uczestnika procesów społecznych, współbu- 
downiczego i gospodarza kraju. 

Te żasady ideowe, moralne i kulturalne jest w stanie wcielić w żvcie 
jedynie ustrój socjalistyczny. Będą one służyć dalszemu przyśnieszaniu 
rozwoju społeczno-gospodarczego, tworzeniu wartości nieosiągalnych dla 
ustroju kapitalistycznego i decydujących o wyższości socjalizmu. 

8. Do urzeczywistnienia tych perspektywicznych celów mamy sprzyja- 
jące warunki wewnętrzne i międzynarodowe. 

Polska dysponuje znacznym i prężnym potencjałem ludzkim: pod wzg!ę- 
dem liczby ludności znajdujemy się na siódmym miejscu w Europie. O- 
gromną szansą, wyróżniającą nas wśród krajów Europy, jest młodość spo- 
łeczeństwa, którego 37 proc. obywateli nie ukończyło 19 roku życia. Połowę 
ludności stanowią młodzi, urodzeni i wychowani już w Polsce Ludowej. 

Zadaniem socjalistycznej polityki społecznej jest tworzenie warunków 
sprzyjających umacnianiu i rozwojowi rodziny. Wynika stąd potrzeba pod- 
jęcia kompleksowych przedsięwzięć socjalno-ekonomicznych i oświato- 
wo-wychowawczych, pobudzających korzystne procesy demograficzne. 

Istotną szansę stanowią również stojące do dyspozycji narodu zasoby 
materialne. Kraj nasz dysponuje określonymi surowcami. ale geologiczna 
mapa Polski wciąż jeszcze czeka na geologów-odkrywców. 


Podstawowe gwarancje pomyślnego, pokojowego rozwoju stwarza Polsce 
przynależność do potężnej wspólnoty państw socjalistycznych. Wspólnota 
ta, oparta na równouprawnieniu, internacjonalistycznej przyjaźni i pomocvw 
wzajemnej, pewnie kroczy ku czołowej pozycji w życiu ekonomicznym 
świata. 

Na kraje członkowskie RWPG przypada dziś około jednej czwartej 
całego dochodu narodowego świata. W latach 1950—1971 produkcja prze- 
mysłowa krajów RWPG wzrosła prawie siedmiokrotnie, podczas gdy w roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych ok. 2,8 raza, a w krajach Wspólnego 
Rynku — niespełna czterokrotnie. 

Przynależność Polski do wspólnoty socjalistvcznej jest źródłem siły i dv- 
namiki rozwojowej, gwarancją niepodległości, bezpieczeństwa i pokoiu. 
Wnosząc do jej wspólnego dorobku rosnący wkład. naród nasz znajduje 
w socjalistycznej wspólnocie mocne oparcie dla dążeń do zbudowania „dru- 
giej Polski”. | 

Program dynamicznego postępu ekonomiki w nadchodzących dziesięcio- 
leciach oraz dalszego rozwoju socjalistycznych stosunków opiera się na 
realnej podstawie osiagniętego poziomu rozwoju sił wytwórczych. którv 
określają: dziesiąte—jedenaste miejsce w świecie. osiągnięte już dziś przez 
Polskę pod względem wartości produkcji przemysłowej. i pomyślna reali- 
zacja programu dalszego budownictwa socjalistycznego. uchwalonego przez 
VI Zjazd. 


Wydajną, dobrze zorganizowaną pracą pod kierownictwem partii naród 
nasz może szybciej budować socjalizm, szybciej unowocześniać oblicze 
Ojczyzny i szybciej osiągać postęp we wszystkich dziedzinach życia go- 
spodarczego, społecznego i kulturalnego. Zadecvdujemy © tym mv sami 
— nasza praca, nasz wysiłek i umiejętności, jedność działania wszystkich 
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ludzi pracy. Kluczowym czynnikiem będzie odpowiednie do tych zadań 
ukształtowanie postawy młodego pokolenia. Wzory takich postaw kształto- 
wały masy pracujące i klasa robotnicza. Odpowiedzialność za Polskę. wv- 
soka etyka zawodowa, świadoma dyscyplina i współdziałanie w zespole 
— stanowią sumę wartości wychowawczych na dziś i na przyszłość. 

Od nas samych zależy, czy potrafimy w pełni wykorzystać warunki 
wewnętrzne i zewnętrzne, sprzyjające historycznemu zadaniu wprowa- 
dzenia współczesnej Polski na odpowiadające naszym możliwościom, po- 
trzebom i pragnieniom wyżyny socjalistycznego rozwoju, właściwe dla 
etapu rozwiniętej rewolucji naukowo-technicznej. 


II. Cele socjalistycznego wychowania młodzieży 


1. Dzięki walce i pracy poprzednich pokoleń budowniczych Polski Lu- 
dowej zasadnicze problemy dotyczące społeczno-politycznego kształtu Oj- 
czyzny zostały definitywnie rozstrzygnięte w sposób odpowiadający naj- 
ważniejszym racjom narodu, jego niepodległego bytu i pomyślnego roz- 
woju. = 

Polska jest państwem socjalistycznym, opartym na władzy ludu pracu- 
jącego. umacniającym sojusz robotniczo-chłopski, pod ideowym i peli- 
tycznym kierownictwem naszej, marksistowsko-leninowskiej partii, urze- 
czywistniającym konstruktywne zadania dyktatury proletariatu. Celem 
partii i mas pracujących jest zbudowanie społeczeństwa socjalistycznego 
w drodze dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego, szybki postęp 
w kształtowaniu socjalistycznych stosunków i więzi społecznych oraz umac= 
nianie socjalistycznego państwa. 

Zasadniczy wybór, dotyczący ustroju Polski, jej miejsca i roli we współ- 
czesnym świecie, został dokonany przez klasę robotniczą w sposób jedvnie 
zgodny z interesami narodu. Ugruntowanie u młodzieży świadomości de- 
cydującego znaczenia i historycznej słuszności tych dziejowych rozstrzyg- 
nięć, ustrojowej wyższości socjalizmu, jest węzłowym zadaniem całego 
procesu wychowawczego. Jest to niezbędne dla skierowania aktywności 
i zapału młodych ku problemom, które trzeba podjąć i rozwiązać w dal- 
szym budownictwie socjalizmu, dla zwrócenia ich energii i inwencji ku 
przyszłym zadaniom. 5 

W procesie socjalistycznego rozwoju społecznego każda generacja za- 
staje i przejmuje dziedzictwo swoich poprzedników, kontynuuje ich dzieło 
i przygotowuje następców do przejęcia odpowiedzialności za losy narodu 
i państwa. Dokonuje się to w nieprzerwanym rytmie wspólnej pracy, 
w warunkach zasadniczej zbieżności ideałów i dążeń, które kształtują 
ciągłość socjalistycznego rozwoju, umożliwiając solidarne współdziałanie, 
wzajemne zaufanie i mocną więź pokoleń. Ideologia socjalistyczna. żywa 
i dynamiczna, w miarę umacniania socjalistycznych form i zasad życia 
społecznego stawia przed młodymi nowe problemy i kreśli nowe perspe- 
ktywy. 

Socjalizm jest społeczną rzeczywistością zastaną przez młodzież i dale- 
kosiężnym ideałem — programem do urzeczywistnienia. Pomiędzy tvm 
ideałem a dzisiejszą sytuacją rozpościera się ogrom zadań do wypełnienia. 
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Wychowanie powinno być zatem mocno związane z wizją jutra i odpo- 
wiadającym tej wizji przekształcaniem rzeczywistości, a strategia i poli- 
tyka wychowawcza musi w pełni respektować tę zasadę. Twórcza, aktywna 
postawa nie rodzi się bowiem wyłącznie na podłożu aprobaty osiągniętych 
wyników, wartości już uzyskanych, akceptacji tego, co uczynili inni, lecz 
jest także wynikiem dążenia do realizacji uznawanych ideałów. 

Przed partią i narodem stają dziś nowe cele i nowe problemy, wyżej 
i dalej sięgają aspiracje społeczeństwa. Wychowanie wymaga nakreśle- 
nia młodzieży perspektyw, o których realizację warto i trzeba walczyć. 

Społeczeństwo, które przejawiając samozadowolenie minimalizuje sta- 
wiane sobie cele, skazane będzie w międzynarodowym współzawodnictwie 
myśli i pracy na porażkę, musi ustąpić innym na drodze postępu i rozwoju. 
Oto dlaczego wytyczanie celów wielkich i ambitnych partia uważa za je- 
dynie słuszną drogę wychowania młodzieży i przygotowania jej do zajęcia 
należnego miejsca w sztafecie budujących socjalizm pokoleń. | 

Wychowanie młodzieży dokonuje się w procesie rozwoju, walki nowego 
ze starym, walki postępu z siłami wstecznymi. Miejsce młodego pokolenia 
jest u boku partii, na pierwszej linii tej walki, w wytrwałym doskonaleniu 
rzeczywistości, w zapewnianiu sprawnego funkcjonowania mechanizmów 
ustrojowych, w nieustannym podnoszeniu społecznej wydajności pracy. 

Młode pokolenie tylko wtedy sprosta swym powinnościom, gdy zostanie 
wychowane w duchu aktywności społecznej, wysokich wymagań, gdy ce- 
chować je będzie twórcze dążenie do osiągania coraz lepszych rezultatów 
pracy. Jedynie pokolenie wyrosłe w poczuciu dyscypliny i obowiązku, 
przygotowane do przezwyciężania słabości i walki z trudnościami, przeja- 
wiające rozmach i odwagę w dążeniu do ambitnych celów, jest w stanie 
zagwarantować pomyślną przyszłość narodu i Ojczyzny. Socjalistyczne 
wychowanie — to kształtowanie ludzi odważnych, zahartowanych i praco- 
witych, rzetelnych i samodzielnych. 

Świadomość historyczna, obejmująca rewolucyjną i postępową tradycję 
walk o narodowe i społeczne wyzwolenie, o budowę fundamentów socja- 
lizmu, duma z osiągniętego dorobku, aprobata socjalistycznej drogi Polski 
tworzyć powinny podstawę do angażowania się w nowe zamierzenia, po- 
budzać wolę przekształcania i doskonalenia rzeczywistości, pokonywania 
oporów i przeszkód na drodze realizacji socjalistycznych ideałów, dosko- 
nalenia siebie i najbliższego środowiska w procesie wychowania i samo- 
wychowania. 


Pomnażaniu najcenniejszych wartości wychowawczych sprzyja przyswo- 
jenie młodzieży tego, co twórcze i postępowe w historii i teraźniejszości 
narodu. Jest to jeden z podstawowych warunków wyposażenia jej w SV- 
stem wartości i wzorców do twórczego naśladowania. Bez tego — jak pisał 
Marks — każda generacja byłaby „śŚlepa”. Bez tego również naturalny 
krytycyzm młodego pokolenia wobec zastanej rzeczywistości, wynikający 
z chęci jej ulepszania i doskonalenia, może wynaturzać się w jałową ne- 
gację, krytykanctwo, obezwładniający nihilizm. 


Wszystkie pokolenia narodu powinna łączyć świadomość tego, że stwo- 
rzone walką i pracą minionych lat przesłanki pomyślnego rozwoju są 
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punktem wyjścia do nowych, wyższych jakościowo zadań. W ich realizacji 
wielką i niezbędną siłą jest krytycyzm w ocenie własnej postawy 1 wła- 
snego wkładu, skłaniający do stałego doskonalenia swej pracy 1 zwiększenia 
aktywności w wykonaniu ogólnonarodowych zamierzeń. 

Na ambicję narodu składają się dążenia wszystkich członków społecz- 
ności. Dynamizm całej młodzieży jest wynikiem dążeń i ambicji wszystkich 
jej przedstawicieli, każdego chłopca i każdej dziewczyny. 

2. Polska i socjalizm — to wartości nierozłączne. Wielkie historyczne 
zadanie budowy „drugiej Polski” określa najistotniejsze treści współcze- 
snego patriotyzmu jako potężnego czynnika ideowego i emocjonalnego za- 
angażowania, zasadniczego tworzywa i głównego celu jej wychowania. 

Patriotyzm poprzednich pokoleń manifestował się w walkach o wyzwo» 
lenie narodowe i społeczne, w trudzie budowy fundamentów socjalizmu, 
w heroizmie walki z ogromnymi trudnościami pierwszych okresów rozwoju 
kraju. 

Współczesny, socjalistyczny patriotvzm zawiera w sobie wszystkie po- 
stępowe wartości tradycyjnego patriotyzmu polskiego: miłość do kraju 
ojczystego, gotowość do najwyższych poświęceń dla Ojczyzny, przywią- 
zanie do kultury narodu, dumę z jego bohaterskiej przeszłości i z jego 
wkładu do rozwoju ogólnoludzkiej cywilizacji. Jest to jednakże patriotyzm 
nowy i pełniejszy, wvrastający na socjalistycznym podłożu ustrojowym 
i zawierający nowe wartości społeczne i idcowe. 

Zasadniczy kierunek patriotycznego zaangażowania współczesnego po- 
kolenia Polaków wyznacza program Poiskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, przewodniej siły narodu w budowie socjalizmu. Socjalistyczny pa- 
triotyzm zwrócony jest ku przyszłości, określa ideową treść pracy narodu, 
jest źródłem najgłębszych motywacji ludzkiego działania. 

Najwyższą patriotyczną powinnością młodego Polaka jest poświęcenie 
sił twórczych urzeczywistnianiu ideałów socjalizmu, stanowiących cel po- 
lityki państwa ludowego, które jako organizator zbiorowego wysiłku w bu- 
dowie socjalizmu jest podstawowym dobrem narodu i wyraża jego histo- 
ryczne interesy. 

Patriotyczna służba dla Ojczyzny i społeczeństwa najpełniej manifestuje 
się w pracy pomnażającej materialny i kulturalny dorobek narodu oraz 
w zdobywaniu wiedzy, niezbędnej dla realizacji zadań dalszego rozwoju 
Polski. Likwidacja antagonizmów klasowych i uspołecznienie produkcji 
sprawiły, że podstawowe wartości materialne i duchowe, tworzone pracą 
narodu, stały się jego własnością i służą jego przyszłości. Dziś wkład wy- 
dajnej pracy, rzetelnej nauki, inicjatywy i gospodarności decyduje o tempie 
budowy nowoczesnej Polski — kraju o wysokim poziomie rozwoju i przo- 
dującym kształcie społecznym. 

Obywatelska gotowość służenia sprawie Polski, jej rozwojowi i dobremu 
imieniu, wiara w swój naród i swoją socjalistyczną Ojczyznę jest naczel- 
nym obowiązkiem patriotycznym całej młodzieży: jest zarazem — bez 
względu na światopogląd — nakazem moralnym dla wszystkich, którzy 
z obowiązku rodzinnego, zawodowego lub społecznego zajmują się wycho- 
waniem dzieci i młodzieży. Istotne znaczenie dla wychowania patriotycz= 
nego ma kształtowanie poszanowania dla symboli narodu — godła, sztan- 
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daru i hymnu narodowego. Każdy, komu bliska jest Polska, ma warunki, 
by wnieść swój wkład w patriotyczne wychowanie młodzieży. 


8. Współczesny patriotyzm polski jest nierozdzielnie związany z inter- 
nacjonalizmem. Osobowość młodych budowniczych socjalizmu wyraża się 
w zespoleniu głębokiego rozumienia interesów, dążeń i celów narodu ze 
zdecydowanym opowiedzeniem się po stronie sił postępu, wolności, pokoju 
i socjalizmu we współczesnym świecie, w łączeniu dumy i godności naro- 
PA z konsekwentnym wykonywaniem internacjonalistycznych obowiąz- - 

w. 

Przyszłość, pomyślność i bezpieczeństwo Polski zależą od jedności 
i współdziałania ze Związkiem Radzieckim oraz innymi państwami socja- 
listycznymi, ze wszystkimi siłami postępu. wolności i pokoju w świecie. 
Stanowimy ich część składową. Nie mamy jakichkolwiek interesów. które 
mogłyby.zostać urzeczywistnione kosztem innvch narodów. Wszystkie na- 
sze cele utożsamiają się z dążeniami międzynarodowych sił socjalizmu, 
całej postępowej ludzkości. 

Partia nasza strzeże naszej jedności i przyjaźni z ZSRR i umacnia ją. 
Wyrastają one z jedności klasowych, narodowych i państwowych intere- 
sów obu krajów, są wyrazem ich niezłomnej więzi ideowej i opierają się 
na rosnącej szybko sumie konkretnych faktów codziennego współdziała- 
nia. Stosunek do Związku Radzieckiego partia uważa za główny probierz 
internacjonalizmu. 


4. Budowa socjalizmu i proces wychowania odbywa się w warunkach 
walki klasowej, która przybiera różne formy. W naszych warunkach, 
kiedy główne, ekonomiczno-społeczne pozycje klas posiadających zostały 
zlikwidowane, przebiega ona przede wszystkim przez umysły i serca ludzi. 
Siły antysocjalistyczne starają się docierać do młodzieży. licząc na jej brak 
politycznego doświadczenia i niemożność powracania własną pamięcią do 
doświadczeń przeszłości. Trzeba więc tak oświetlać problemy kraju i świa- 
ta, aby młodzież umiała odróżnić, kto jest wrogiem, a kto przyjacielem 
Ojczyzny, co jest prawdziwie postępowe, a co „nowe” tylko pozownie. 

Coraz wyraźniejszą tendencją rozwoju współczesnego świata jest umac- 
nianie zasad pokojowego współistnienia, któremu towarzyszy rozszerza- 
nie różnorodnych kontaktów gospodarczych, kulturalnych, naukowvch 
i technicznych, wzrost współpracy państw należących do różnych syste- 
mów społeczno-ustrojowych. 

W tych nowych warunkach trwa i nasila się współzawodnictwo i kon- 
frontacja ideologiczna obu systemów. rozwija się dywersja ukryta pod 
hasłem „wolnego przepływu idei”. Trzeba nie tylko czynić wszystko, 
aby uodpornić młode pokolenie na wrogie wpływy i obce nam dążenia. 
lecz i kształtować w nim aktywność w zwalczaniu wrogiej ideologii i prze- 
ciwstawianiu jej swoich, socjalistycznych poglądów i ideałów, socjalistycz- 
nej obyczajowości i stylu życia. 


Należy tak przygotowywać młode pokolenie do nasilających się stale 
kontaktów międzynarodowych. aby dawały one maksymalne korzyści Oj- 
czyźnie i sprawie socjalizmu. Chodzi o to, aby młody człowiek. dvsponując 
odpowiednią wiedzą i kwalifikacjami, ugruntowanym światopoglądem, głę+ 
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boko rozumiał Świat, umiał wartościować obserwowane przez siebie zja- 
wiska i oceniać dokonujące się procesy w oparciu o zasady naukowego 
socjalizmu, posiadał poczucie przynależności do wielkiej wspólnoty socja- 
listycznej i świadomość internacjonalistycznych obowiązków stąd wynika- 
jących, aby jak źrenicy oka strzegł swej godności narodowej i bronił do- 
brego imienia Ojczyzny. 

5. Ideały moralności socjalistycznej, ideały komunizmu od zarania przy» 
świecały ruchowi robotniczemu. Ze swej natury są to ideały humanistycz- 
ne, traktujące człowieka jako wartość najwyższą, postulujące jego rozwój, 
głoszące chwałę rozumu i nauki w służbie ludzkiego szczęścia i doskona- 

Ideały socjalizmu nawiązują przede wszystkim do ludowego nurtu hu- 
manizmu, który jego ogólne hasła nierozdzielnie kojarzy z protestem prze- 
ciwko niesprawiedliwości społecznej i wyzyskowi, domaga się wolności, 
równości i dobrobytu dla wszystkich ludzi. Ideały humanizmu są głęboko 
osadzone w tradycjach narodu polskiego, który z pokolenia na pokolenia 
potwierdzał je swą walką „o wolność Waszą i naszą” i sprawiedliwość 
społeczną. Humanizm socjalistyczny jest dziedzicem wszystkiego, co naj- 
lepsze w humanistycznych ideałach i w walce, prowadzonej o nie w prze- 
szłości przez postępowe siły społeczne. Jest on jednakże nową postacią 
humanizmu, jako pierwszy w historii humanizm realny, zmierzający do 
budowy społeczeństwa, które umożliwi spełnienie jego postulatów, a jed- 
nocześnie tworzący siłę społeczną, której dziejowym powołaniem jest urze- 
czywistnienie tego celu. i 

Cechą ustroju socjalistycznego jest współzależność losu, rozwoju i szczę- 
ścia jednostki oraz losu, rozwoju i pomyślności całego społeczeństwa. Za- 
angażowany, planowo kierowany i mądrze scalony wysiłek jednostek, przy- 
nosząc rosnące efekty społeczne, stwarza coraz lepsze warunki rozwoju 
indvwidualnego. 

Następująca w socjalizmie harmonia celów społecznych i jednostki znaj- 
duje wvraz w socjalistycznym wzorze osobowym. Zespala on elementy, 
które wyrażają jedność socjalistycznych warunków społecznych z trwałym 
dorvbkiem moralnym ludzkości, jednoczy właściwości moralne, niezbędne 
uczestnikowi rewolucyjnych przeobrażeń, z cechami decydującymi o twór- 
czej pracy w każdym dniu powszednim. Łączy romantyzm udziału w two- 
rzeniu historii z mocnym poczuciem obowiązku w życiu codziennym. 

Czynnikiem, w szczególny sposób wyróżniającym socjalistyczny wzór 
człowieka, nadającym mu atrakcyjność i współczesny charakter, jest 
aktywny udział jednostki w socjalistycznych przeobrażeniach kraju oraz 
jej społeczne motywacje i zainteresowania. Wzór ten opiera się na założe- 
niu, iż to warunki społeczne określają los i szczęście jednostki. Zarazem 
uzależnia on losy społeczeństwa od zaangażowania jednostek, traktując 
udział w przeobrażaniu rzeczywistości jako obowiązek moralny, a zarazem 
najważniejsze źródło poczucia sensu i wartości ludzkiego istnienia. Na 
gruncie ideologii i moralności socjalistycznej oznacza to zarówno niezłomną 
afirmację socjalizmu, jak i wrażliwość, i krytycyzm wobec wszelkich prze- 
jawów zła, dążenie do ich przezwyciężania i usuwania rodzących je przy- 
czyn. ś 
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Istotny element socjalistycznej postawy moralnej stanowią cechy, które 
ujawniają się we współżyciu człowieka z innymi ludźmi i w jego życiu 
sobistym. Tu właśnie występują najsilniejsze związki między dorobkiem 
ogólnoludzkim a moralnością socjalistyczną. 


6. Człowiek postępujący zgodnie z socjalistycznym wzorem osobowym 
ma wysokie poczucie godności własnej i umie szanować godność innych. 
To człowiek życzliwy, okazujący bezinteresowną, właściwie pojętą soli- 
darność z ludźmi, dochowujący przyjaźni i danego słowa, skromny i wiel- 
koduszny, uczciwy i postępujący zgodnie z głoszonymi hasłami, mający 
odwagę wyrażać swe przekonania i krytycznie przeciwstawiać się czynom 
uznawanym za niesłuszne, niegodne i szkodliwe. 

Należy rozwijać wśród młodzieży piękne cechy ludzkie — prawość cha- 
rakteru, rzetelność i odwagę przekonań, wrażliwość społeczną, miłość do 
rodziców i szacunek do starszych, uznanie dla weteranów walk klasowych 
i bojowników o wyzwolenie narodowe, dla ludzi zasłużonych, poczucie 
piękna i zamiłowanie do porządku, uczciwość i odpowiedzialność za innych. 


Te wartości przekazała ogólnoludzka tradycja humanistyczna. Jednak 
przez wieki były one jedynie postulowaną normą, odrzucaną i gwałconą 
przez klasy posiadające w stosunku do uciskanych. Socjalizm stwarza 
warunki przestrzegania ich w skali masowej i czyni je praktyczną zasadą. 

Socjalistyczne wychowanie odrzuca i zwalcza burżuazyjne wzorce mo- 
ralne, wyrastające z egoizmu i wyrachowania, nieliczenia się z ideałami 
i potrzebami społecznymi; niewrażliwość na los innych ludzi, karierowi- 
czostwo i konsumpcyjne nastawienie do życia. 

Ideał socjalistyczmy nie oznacza krzewienia ascetyzmu, nie skłania do 
rezygnacji z wartości materialnych i z ubiegania się o nie w drodze po- 
żytecznego społecznie wysiłku. Wartości te są jednak środkiem wzbogaca- 
nia życia, nie zaś jego celem czy kryterium oceny i pozycji człowieka, 
o których decyduje rozwijanie jego zainteresowań, poszerzanie aspiracji, 
znajdujących ujście i zaspokojenie w ideowości i zaangażowaniu społecz- 
nym. 


7. Ideologią i teorią społeczną, która wskazuje drogi budowy socjalizmu 
i leży u podstaw polityki partii przewodzącej narodowi w tym historycz- 
nym dziele, jest marksizm-leninizm. 

Naczelnym zadaniem ideowo-wychowawczego oddziaływania na młode 
pokolenie jest kształtowanie socjalistycznej świadomości społecznej, upow- 
szechnianie znajomości teorii marksistowsko-leninowskiej, wyposażanie 
w głęboką wiedzę o prawidłowościach rozwoju społecznego oraz gruntow- 
na znajomość własnego kraju, wskazywanie celów i dróg realizacji pro- 
gramu partii oraz rosnącej roli i obowiązków młodzieży w tym wspólnym 
dziele całego narodu. 

Ideowe zaangażowanie opiera się na zespoleniu czynników rozumowych 
i emocjonalnych. Jedne i drugie wymagają jednoznacznej afirmacji so- 
cjalistycznych ideałów społecznych oraz głębokiego zrozumienia zadań 
i sposobów wcielania ich w życie. Gotowość zdobywania rzetelnej wiedzy 
oraz praca nad poznawaniem i rozumieniem świata warunkują nie tylko 
rozwój osobowości każdego młodego człowieka, ale i możliwość głębokiego 
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wiązania się z naukowo opracowanym programem budownictwa socjali- 
stycznego. 

Sprawą najważniejszą jest przygotowanie młodzieży do dojrzałej oceny 
faktów i zjawisk, do rozumienia i wartościowania problemów w oparciu 
o zasady socjalizmu i afirmacji tych zasad. Znajomość założeń marksiz- 
mu-leninizmu powinna stanowić inspirację do łączenia wysokiej dyscypli- 
ny, poczucia odpowiedzialności z twórczym niepokojem i wolą wytrwałego 
doskonalenia rzeczywistości. W ten sposób praca ideowo-wychowawcza 
spełni swą rolę, będzie wzmagać aktywny udział w budowie socjalizmu, 
sprzyjać wydajnej pracy i twórczej inicjatywie, kształtować wszechstron- 
ne motywacje pracy i działania społecznego. 

Rozwijając najlepsze cechy charakteru i postawy miódego pokolenia 
Polski socjalistycznej, zalety ludzi światłych i nowoczesnych. kształtując 
naukowy pogląd na świat, stojąc na gruncie Konstytucji PRL, chcemy 
umacniać jedność narodu, pozwalającą najpełniej i najracjonalniej angażo- 
wać siły i zdolności wszystkich pokoleń w realizację wspólnego programu, 
który najlepiej wyraża nasze wspólne ambicje. 

Partia i państwo uważają za swój cel kształtowanie postaw racjonalnych 
i świadomych, zwróconych ku realnym potrzebom i dążeniom narodu, na- 
cechowanych głębokim zrozumieniem interesów socjalistycznej Polski, 
wzmożonym poczuciem odpowiedzialności za jej los i przyszłość. 

8. Kluczowe pod tym względem znaczenie ma wychowanie przez pracę, 
która jest głównym źródłem rozwoju społeczeństwa i jednostki, pomy- 
Ślności kraju i dobrobytu obywateli. 


Praca jest prawem i moralnym obowiązkiem każdego Polaka. Z postę- 
pem rewolucji naukowo-technicznej wzrasta rola pracy wysoko kwalifi- 
kowanej, która będzie coraz szerzej stawać się „przyjemnością i niezbędną 
potrzebą człowieka” (K. Marks). 


Z samej istoty socjalizmu wynika konieczność uczynienia wychowywa- 
nia przez pracę powszechnie obowiązującą zasadą dostosowaną do okresów 
rozwoju młodego człowieka, jego naturalnych predyspozycji i warunków 
środowiska. Obowiązek ten rozciąga się na wszystkie ogniwa frontu wy- 
chowawczego: rodzinę, szkołę, organizacje młodzieżowe, zakład pracy, woj- 
sko itd. 


Zadanie polega na tym, aby od najmłodszych lat rozwijać umiejętność 
wykonywania prostych czynności, przyzwyczajających do pracy dla siebie 
i najbliższych. W następnych okresach trzeba zaś systematycznie kształto- 
wać zamiłowanie do pracy, prowadzić młody charakter przez kolejne etapy 
wdrażania do niej, uczyć rzetelnego stosunku do nauki, pojmowanej jako 
forma pracy kształcących się, wpajać umiejętność efektywnego działania 
i współdziałania w zespole, przyswajać i rozwijać zasady etyki zawodowej 
— wychowywać od dziecka w mocnym poczuciu dyscypliny i obowiązku. 

Rozwijanie zainteresowań zawodowych, zdobywanie nawyków i umie- 
jętności technicznych, pielęgnowanie i rozwijanie uzdolnień do pracy wiążą 
się z podnoszeniem poziomu kultury technicznej i wychowaniem poli- 
technicznym, począwszy od posługiwania się mechanizmami i urządzenia- 
mi, które są w powszechnym użyciu. 

Potrzebą naszych czasów jest dążenie do mistrzostwa w wykonywanym 
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zawodzie, równanie do najlepszych. Młodzież powinna dążyć do przodow- 
nictwa, do coraz lepszych rezultatów w każdej sferze działania, przezwycię: 
żać brak ambicji i przeciętność. Nie ma prac mniej i bardziej ważnych. 
Wszystkie są społeczeństwu potrzebne, jeśli są celowo organizowane i do» 
brze wykonywane. 

Aby jutro pracować lepiej niż dziś, trzeba pobudzać dążenie do dosko- 
nalenia się w każdym wykonywanym zawodzie, do staranniejszego wypeł- 
niania każdego obowiązku; pobudzać krytycyzm w ocenie rezultatów pra- 
cy własnej i najbliższego kolektywu, uczyć stawiania wyższych wymagań 
sobie i najbliższemu środowisku. 

W wychowaniu młodego pokolenia niezwykle ważne jest zbliżanie do 
siebie młodych robotników, rolników i inteligentów, kształtowanie wza- 
jemnego uznania i szacunku dla dobrej roboty we wszystkich dziedzinach. 

9. Wielkie znaczenie ma stałe doskonalenie warunków aktywnego współ- 
udziału młodzieży w życiu społecznym. Aktywizacja młodzieży na wszyst- 
kich płaszczyznach socjalistycznej demokracji — rozumianej po leninow- 
sku jako organiczna jedność ściśle przestrzeganych i rozumnie wykorzy- 
stywanych praw z bezwzględnym przestrzeganiem zasad dyscypliny, ładu 
i porządku, z dobrym wykonywaniem obowiązków obywatelskich, zawo- 
dowych i społecznych — jest niezbędna do przygotowania młodej gene- 
racji do rządzenia krajem, do rosnącej odpowiedzialności za jego losy. 

Polsce potrzeba dziś większego zdyscyplinowania młodzieży w życiu ro- 
dzinnym, szkole, miejscu pracy i zamieszkania, powszechnego respektowa- 
nia przez nią zasad ładu i porządku, większej gotowości do jednolitego 
działania, powszechnego dążenia do sprawnej organizacji i coraz wyższej 
wydajności pracy. 

Niezbędne każdemu cnoty obywatelskie — to głębokie poczucie odpowie- 
dzialności za losy kraju, zrozumienie nadrzędności jego interesów, posza- 
nowanie władzy ludowej i umiejętność codziennego z nią współdziałania, 
nieprzejednanie wobec wszelkich przejawów zacofania i stagnacji, mani- 
festujące się w odważnym dążeniu do przekształcania najbliższego środo- 
wiska, do przekształcania życia wokół siebie. 


Społeczeństwu szkodzi zarówno anarchistyczne lekceważenie powinności 
obywatelskich, jak i wszelki regionalny czy środowiskowy partykularyzm. 
Szkodzi także zakorzeniony głęboko w wielu ogniwach biurokratyzm. 
niedocenianie niezbędności społecznej kontroli, konserwatywna niechęć 
wobec słusznych inicjatyw i brak troski o ich realizację. 

Demokracja socjalistyczna stwarza młodzieży warunki szerokiego dostę- 
pu do organów przedstawicielskich, wszelkich ogniw samorządu i ruchu 
społecznego. Wielkie i odpowiedzialne zadania wchodzącej w życie gene- 
racji — to rozwijanie szerokiej aktywności we współrządzeniu i współ- 
gospodarzeniu krajem i terenem, swym zakładem pracy, wsią i gminą, 
w odważnym pomnażaniu inicjatywy pracowniczej i obywatelskiej. w uma- 
cnianiu socjalistycznych kolektywów pracy i wytrwałym porządkowaniu 
spraw w miejscu zamieszkania. 

Svnchronizacja jednostkowych działań młodego człowieka z dążeniami 
zbiorowości i z interesem państwa bezpośrednio i najskuteczniej następuje 
w środowisku pracy, nauki i miejscu zamieszkania. Tutaj powinna się więc 


34 


VII Pienum KC PZPR 


ogniskować aktywność młodzieży; nie może ona biernie oczekiwać ulepszeń 
i zmian, które wniosą inni, lecz odważnie włączać się w nurt postępu. Jest 
to nieodłączna od intensywnego oddziaływania wychowawczego na mło- 
dzież droga jej samowychowania, zdobywania dojrzałości i doświadczenia 
w walce z trudnościami, wzmożonej aktywności w gronach rówieśniczych, 
skupionych wokół wspólnych dążeń i wspólnie dorastających do przy- 
szłych obowiązków społecznych. 

10. Praca wychowawcza prowadzona w oderwaniu od praktyki staje się 
prsiosłowiem i abstrakcją, praktyka zaś pozbawiona dopływu treści ide- 
owych i wychowawczych jałowieje i ulega wypaczeniu. Na pełny obraz 
osobowości człowieka składać się musi jedność ideowości, tzn. walorów 
moralnych, społecznych i politycznych, wiedzy i działania. Tę ideowość, 
a zarazem samodzielność, poczucie odpowiedzialności za własne życie, los 
i szanse, kształtować trzeba od najmłodszych lat, stosownie do poszczegól- 
nych faz rozwojowych na drodze do pełnej dojrzałości. 

Wychowanie i działanie — to w socjalizmie pojęcia równie nierozłączne, 
jak ideologia i polityka społeczna, dlatego wszystkie ogniwa procesu wy- 
chowania powinny jednolicie i celowo realizować swoje w nim obowiązki 
i powinności. 

Szczególne pod tym względem obowiązki przypadają rodzinie. Wartości 
wyniesione z domu rodzinnego, wpojone przez ojca, matkę i rodzeństwo, 
są najtrwalsze i decydują o rezultatach całego procesu wychowawczego. 
Oto dlaczego rodzice-członkowie partii powinni przodować w realizacji 
słusznych założeń wychowawczych, a ich postawa wobec dzieci stanowi 
istotne kryterium partyjnej oceny, którą powinny brać pod uwagę instan- 
cje i organizacje partyjne. 

Iworzenie jednolitego frontu wychowawczego wymaga przezwycięża- 
nia antynomii między wpływami poszczególnych czynników oraz świado- 
mego inspirowania i stymulowania tych, które najlepiej realizują zadanie 
wychowania socjalistycznego. Partia stoi na stanowisku solidarnego, har- 
monijnego współdziałania rodziny, szkoły, organizacji młodzieżowej, woj- 
ska, zakładu pracy i środków masowego przekazu na kolejnych etapach 
rozwoju osobowości młodego człowieka. 

Procesy dojrzewania młodzieży przebiegają dziś o wiele szybciej. Od- 
działywanie wychowawcze powinno więc nasilać się odpowiednio do skró- 
conych faz rozwoju fizycznego i psychicznego. Społeczeństwo zaintereso- 
wane jest w tym, aby okres pełnej aktywności zawodowej i społecznej 
rozpoczynał się równocześnie z osiąganiem optimum aktywności fizycznej 
i psychicznej. Naczelnym zadaniem staje się zatem przyspieszenie proce- 
sów nauczania, przygotowania i samowychowania młodzieży do Życia, 
pracy i służby społecznej, efektywna pomoc w osiąganiu pełnej dojrzałości 
zawodowej i obywatelskiej. 


Miernikiem tej dojrzałości — głównym kryterium oceny każdego mło- 
dego człowieka — jest rosnący wkład pracy, przejawiana na co dzień 
aktywność społeczna, wysoka dbałość c dobre imię Ojczyzny i oddanie 
jej socjalistycznym ideałom. Są to zarazem zasadnicze uwarunkowania 
wkładu młodego pokolenia w budowę Polski rozwiniętego socjalizmu. 
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III. Najbliższe zadania młodzieży 

Droga urzeczywistnienia długofalowej perspektywy „zbudowania dru- 
giej Polski” prowadzi przez realizację programu uchwalonego na VI Zjeź- 
dzie PZPR i skonkretyzowanego w obecnym planie 5-letnim. Kreśląc po- 
 rywającą perspektywę Polski przyszłych dziesięcioleci, mamy obowiązek 
powiedzieć: nie jest to program obietnic; jest to zarys możliwości. Przy- 
jęte w nim wskaźniki można na pewno osiągnąć, a nawet przekroczyć, je- 
żeli każdy ze współobywateli wniesie w ich realizację wkład pracy i my- 
śli, zgodny ze swymi możliwościami. 

Na partii, państwie i społeczeństwie spoczywa obowiązek stwarzania 
młodzieży dobrych warunków rozwoju i jak najlepszych możliwości ży- 
ciowego startu. Ale właśnie dlatego otwarcie mówimy młodzieży o obo- 
wiązkach, które ona ma wobec kraju odpowiednio do swego wieku, roz- 
woju i dojrzałości. Każdy młody człowiek powinien w praktyce udowad- 
niać, że ceni i szanuje trud społeczeństwa, przygotowując się do kontynua- 
cji i rozwinięcia dzieła ojców i matek; już dziś wnosi swój udział i wkład 
do wspólnego dorobku. W ustroju socjalistycznym pojęcie „osiągnąć” czy 
„mieć” oznacza: wypracować. 

Partia wysoko ocenia wkład olbrzymiej rzeszy młodych robotników, rol- 
ników, techników, inżynierów, nauczycieli, lekarzy i ekonomistów w reali- 
zację aktualnych zadań gospodarczych i społecznych. Na wielkim placu 
budowy, jakim jest Polska, w realizacji inwestycji o niespotykanej w na- 
szej histori wielkości, w wypracowaniu co najmniej 40-procentowego 
wzrostu dochodu narodowego, założonego w planie 5-letnim — młodzi 
stanowią rosnący liczbowo i jakościowo czynnik twórczy. 


W bieżącej 5-latce zbudujemy nie mniej niż 1080 tys. mieszkań. W 
1975 r. wyprodukujemy ok. 120 tys. samochodów „Polski Fiat” i do roz- 
winięcia pełnych mocy produkcyjnych zbliżać się będzie Fabryka Samo- 
chodów Małolitrażowych w Bielsku-Białej. W stoczniach zbudujemy w 
1975 r. statki o wyporności ok. 1 min DWT. Rozbudowujemy Hutę im. 
Lenina i budujemy Hutę „Katowice”. Trwa rozbudowa i modernizacja 
tysięcy zakładów przemysłowych. 

Ambitne zadania stoją w tym pięcioleciu przed rolnictwem, w którego 
unowocześnienie zainwestujemy ponad 204 mld zł, stwarzając mu warun- 
ki zwiększenia wydajności i osiągnięcia wzrostu produkcji o ponad 21 proc. 

Taka jest skala zadań zapisanych w programie pracy całego narodu i je- 
go młodzieży na najbliższe lata. 


Młodzież już dziś aktywnie współuczestniczy w kształtowaniu przyszło- 
Ści Polski. Dotyczy to zarówno tych, którzy swą pracą wzbogacają nasz 
kraj dobrami materialnymi i duchowymi, jak i tych, którzy przygotowują 
się do pracy w uczelniach i szkołach. Zadanie to adresujemy również do 
nauczycieli, wychowawców i rodziców kształtujących zdolności, postawy 
oraz charaktery dzieci i młodzieży. 

1. Aktywizacja młodzieży wymaga rozwinięcia jej sił na szerokim fron- 
cie działań. Przemawiają za tym różnorodne zainteresowania młodzieży, 
konieczność jej wszechstronnego przygotowania do samodzielnego życia 
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społecznego. Wyznaczanie kierunków aktywności młodego pokolenia musi 
opierać się na dotychczasowych osiągnięciach, tradycjach i formach dzia- 
łalności młodzieży, jej organizacji i instytucji wychowawczych. Warunki 
takie spełniają następujące kierunki i płaszczyzny działania: 

— solidne i gruntowne opanowanie współczesnej wiedzy, przejawianie 
ambicji wnoszenia nowych, cennych zdobyczy do nauki polskiej i świa- 
towej; 

— opanowanie, wdrażanie i rozwijanie techniki, co wymaga dobrego 
przygotowania i aktywności twórczej młodzieży; 

— kształtowanie i ochrona środowiska ludzkiego, dostosowanie go do 
współczesnych potrzeb człowieka, przy jednoczesnej ochronie przyrody 
i racjonalnym wykorzystaniu jej zasobów; 

— gospodarność, racjonalne korzystanie z wartości materialnych i wyt= 
worów pracy, przy największym poszanowaniu dobra społecznego; 

— organizacja pracy, zapewniająca taki kształt zbiorowego i indywi- 
dualnego wysiłku, który pozwoli dobrze wykorzystać siły i możliwości 
czynnika ludzkiego; 

— kształtowanie socjalistycznych stosunków między ludźmi oraz demo- 
kratycznych obyczajów i tradycji w samorządnych instytucjach i organi- 
zacjach; działanie młodzieży w organizacjach młodzieżowych i społecz- 
nych powinno stanowić trwały wkład w funkcjonowanie instytucji życia 
publicznego; 

— przyswojenie bogactwa kultury narodowej i światowej i dalsze jej 
rozwijanie; ta płaszczyzna działania umożliwi nie tylko godziwe spędzanie 
wolnego czasu, lecz w istotny sposób rozwijać będzie osobowość młodzieży 
1 jej twórcze aspiracje; 

— uprawianie sportu i turystyki, co przyczyni się do rozwijania tę- 
żyzny fizycznej całego pokolenia oraz stworzy niezbędne masowe zaple- 
cze dla wyłonienia zespołów i jednostek osiągających wybitne wyniki 
sportowe. 

Na wszystkich tych płaszczyznach zadania młodzieży nie sprowadzają 
się tylko do opanowania dotychczasowego poziomu, lecz do jego dalszego 
podnoszenia. 

Dla zapewnienia harmonii celów aktywności młodzieży, jedności treści 
i różnorodności metod wychowawczych stworzyć trzeba jednolity system 
wychowawczy. System ten powinien: 

— wyraźnie eksponować sprecyzowane i jednoznacznie interpretowane 
wartości ideowe; 

— trafnie wyznaczać sfery działania młodzieży, określając ich wzajem- 
ne zależności, powiązania i uwarunkowania; 

— zharmonizować działanie w poszczególnych fazach wychowania w 
jednolity proces dostosowany do specyfiki wieku oraz rozwoju dzieci i mło- 
dzieży; 

— zapewnić integralność i jednolitość kierownictwa ideowego, progra- 
mowego i organizacyjnego wszystkimi tymi poczynaniami. 

2. Osiągająca w bieżącym 5-leciu wiek zdolności produkcyjnej 3,5-milio- 
nowa rzesza młodzieży jest olbrzymią szansą dla wykonania zadań, które 
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już obecnie stoją przed społeczeństwem. Ogromny, twórczy potencjał mło- 
dzieżowy trzeba celowo wykorzystać jako ważny czynnik dynamiki spo- 
łeczno-gospodarczej. 

Podjęcie pracy przez liczne zastępy młodzieży korzystnie zmieni struk- 
turę kwalifikacji pracowników przemysłu i rolnictwa. W żadnym z do- 
tychczasowych planów 5-letnich nie mogliśmy liczyć na tak wielu mło- 
dych, przygotowanych do pracy przez szkoły. 

Przy wzroście zatrudnienia o 16,5 proc. w stosunku do ogółu obecnie za- 
trudnionych w gospodarce uspołecznionej, wzrost liczby pracowników wy- 
kwalifikowanych wyniesie 35 proc., przy czym liczba pracowników z wy- 
kształceniem wyższym zwiększy się o 47 proc., ze średnim wykształce- 
niem zawodowym — o 46 proc. 

Kwalifikacje młodych, ich świadome zaangażowanie oraz energia szcze- 
gólnie potrzebne są teraz. Polska musi w najbliższych latach przeprowa- 
dzić głęboką, techniczną rekonstrukcję przemysłu, unowocześnić park ma- 
szynowy i technologię wielu dziedzin produkcji. Musimy lepiej, mądrzej 
i bardziej celowo wykorzystać naturalne bogactwa naszego kraju, mate- 
riały i surowce, oszczędnie nimi gospodarować. Chodzi o to, aby w każ- 
dym produkcie naszej pracy wzrastał wkład myśli technicznej i technolo- 
gicznej, zmniejszał się zaś udział materiałów. 

Uczestniczyć w tym wielkim dziele, opanować nową technikę i techno- 
logię, unowocześnić polski przemysł — to wielkie zadanie młodych, do- 
brze przygotowanych zawodowo robotników, techników, inżynierów, kon- 
struktorów i technologów. 

Nowoczesność w przemyśle, w całej gospodarce — to przede wszyst- 
kim wzorowa organizacja pracy i produkcji. Postęp organizacyjno-tech- 
niczno-ekonomiczny tworzy się nie tylko na wysokich szczeblach zarzą- 
dzania. Powstaje on i rozwija się w instytutach naukowych i biurach kon- 
strukcyjnych, w dyrekcjach fabryk, w oddziałach produkcyjnych i przy 
każdym stanowisku pracy. 


Tysiące młodych, energicznych i wykształconych dyrektorów, pracow- 
ników nauki, techników, konstruktorów i robotników już pracujących i po- 
dejmujących pracę bądź przygotowujących się do niej powinno wnosić 
rosnący wkład w realizację tego zadania w drodze intensywnego rozwi- 
jania ruchu wynalazczości i racjonalizacji, udziału w doskonaleniu orga- 
nizacji pracy we wszystkich zakładach i na każdym stanowisku roboczym. 
Trzeba stwarzać młodym robotnikom, technikom, inżynierom możliwości 
awansu, związane nie tylko z przechodzeniem na funkcje kierownicze, 
lecz przede wszystkim przez powierzanie im pracy wymagającej stałego 
podnoszenia kwalifikacji, angażującej, rozwijającej twórcze ambicje. 

3. Postęp techniczno-organizacyjny i ekonomiczny potrzebny jest nie tyl- 
ko w przemyśle. Wzrost produkcji roślinnej i zwierzęcej, niezbędny do za- 
pewnienia dostatku żywności, wymaga również w tej dziedzinie coraz 
szerszego stosowania techniki, zdobyczy nauk rolniczych i specjalizacji 
produkcji. Młodzież uczestnicząca w rywalizacji o tytuł „Mistrza Plonów” 
daje wzór, jak gospodarować, rozwijać hodowlę, wdrażać nowe metody 
produkcji rolnej. 

Nowoczesnemu rolnictwu i wsi niezbędne są znające ich problemy i po- 
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trzeby wysoko kwalifikowane kadry inteligencji. Celem najbliższych lat 
jest także upowszechnianie wykształcenia rolniczego producentów rolnych 
do poziomu zasadniczej szkoły rolniczej lub przynajmniej zespołu przyspo- 
sobienia rolniczego. W perspektywie trzeba zaś zwiększać liczbę młodzieży 
wiejskiej kształconej na poziomie liceum rolniczego. 

Założona w programie VI Zjazdu poprawa warunków życia ludzi pracy 
oznacza także konieczność rozbudowy i unowocześnienia sektora usług. 
Jest to ważne zadanie społeczno-gospodarcze, wymagające przygotowańia 
młodych kadr fachowych. Bez dobrze funkcjonujących usług, szerokiej ich 
sieci w miastach, miasteczkach i na wsi nie można sobie dziś wyobrazić 
postępu cywilizacyjnego społeczeństwa. Młodzież powinna więc podejmo- 
wać w szerszym zakresie pracę na tym odcinku. 

4. Aktywność, nowatorstwo myślenia i działania, wysokie kwalifikacje 
młodzieży potrzebne są przede wszystkim na placach budów obecnego 
planu pięcioletniego. Chcemy bowiem powierzyć młodzieży również te za- 
dania, które przez swą wielkość i kompleksowość wpiszą się na trwałe do 
historii Polski jako pomniki jej trudu. 

Komitet Centralny zachęca młodzież do obejmowania patronatów nad 
ważnymi, ogólnonarodowymi zadaniami. Długofalowy, kompleksowy pro- 
gram patronatu oznacza przede wszystkim pomoc organizacji młodzieżo- 
wych w zapewnieniu i przygotowaniu odpowiedniej załogi, jest formą 
wkładu młodzieży w rozwiązywanie węzłowych problemów gospodarki na- 
rodowej, a jednocześnie szansą zdobycia zawodu, samodzielnej pozycji ży= 
ciowej, poprawy warunków socjalnych i materialnych, szansą awansu mło- 
dych uzdolnionych robotników, techników i inżynierów. Idea patronatu 
wymaga jednocześnie tworzenia określonych preferencji dla tych, którzy 
podejmują się pracy w pionierskich warunkach. 

Bardzo cenną społecznie formą jest patronat młodzieży nad budownict- 
wem mieszkaniowym. Jest on wielopłaszczyznowym, rozłożonym na lata 
i skoordynowanym działaniem młodych na rzecz rozwiązania problemu bu- 
downictwa mieszkaniowego w Polsce, najlepiej kojarzącym osobiste ko- 
rzyści z zadaniem rozwoju kraju. 

Komitet Centralny wzywa młodzież do aktywnego uczestnictwa w rea- 
lizacji takich inwestycji, jak Huta „„Katowice”, Fabryka Samochodów Ma- 
łolitrażowych, w zagospodarowaniu Sudetów i Bieszczadów oraz w budowie 
dróg i regulacji rzek, a w następnym 5-leciu również autostrad. Trzeba 
również więcej takich inicjatyw i działań, jak harcerska „operacja” From- 
bork. W każdym województwie i regionie kraju istnieją zadania, do któ- 
rych realizacji potrzebny będzie udział i aktywność młodzieży. 

5. Angażowaniu młodzieży do podnoszenia jakości produkcji i doskona- 
lenia gospodarki materiałowej, do poprawy ekonomicznych rezultatów pra- 
cy, do wdrażania postępu technicznego dobrze służy ruch socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy. Młodzież i jej organizacje odgrywają w nim 
przodującą rolę, zwłaszcza w formie ogólnokrajowych turniejów: ,„Mło- 
dych Mistrzów Techniki”, „Mistrzów Gospodarności” oraz „Start do no- 
woczesnego rolnictwa”. Ruch współzawodnictwa wywodzi się z natural- 
nego dążenia do wyróżniania się ludzi dobrej roboty w środowisku, ce- 
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mentuje kolektywy pracownicze, sprzyja podnoszeniu kwalifikacji, anga- 
żuje do pomnażania ogólnonarodowego dorobku, jest także cenną metodą 
mobilizacji produkcyjnej i umacniania zespołowego działania młodzieży 
wiejskiej przez szeroko zakrojoną rywalizację © miano nowoczesnego, przo- 
dującego rolnika, o przodownictwo swojej wsi i gminy, PGR czy spół- 
dzielni. 

Siła socjalistycznego współzawodnictwa pracy opiera się na społecznym 
charakterze ruchu. Obecny kształt i formy organizacyjne współzawodnict- 
wa pracy wymagają modyfikacji; konieczne jest jego uwolnienie od ele- 
mentów formalizmu. Ruch ten powinien opierać się na zdobywaniu tytułu 
„Brygady Pracy Socjalistycznej” oraz tytułu „Przodownika Pracy Socja- 
listycznej” i „Zasłużonego Przodownika Pracy Socjalistycznej”. 

Partia odnosi się z uznaniem również do wszelkich innych inicjatyw 
produkcyjnych i społecznych młodzieży, w tym zwłaszcza do jej cennego 
wkładu w dorobek akcji „20 miliardów”. 

„6. Państwo i społeczeństwo z roku na rok zapewnia coraz lepsze wa- 
runki pracy, wypoczynku, ogólnego rozwoju umysłowego i fizycznego mło- 
dzieży. Będziemy w tej dziedzinie robić jeszcze więcej — w miarę jak 
wspólnie i przy udziale młodzieży wypracujemy na te cele potrzebne środ- 
ki. Zadaniem młodzieży i jej organizacji jest wzbogacać ogólnospołeczne 
możliwości w tej dziedzinie wkładem własnej społecznej pracy. 

Znacznie więcej zrobić może młodzież w budowie i tworzeniu ośrod- 
ków sportu, wypoczynku i baz turystycznych, w samofinansowaniu i sa- 
moobsłudze różnych dziedzin swego życia kulturalnego, obozownictwa itp. 

Jednocześnie konieczna jest także stała troska młodych o porządek, 
estetykę miejsca pracy, nauki i zamieszkania, o aktywny udział w społecz- 
nych czynach na rzecz środowiska. 

7. Organizatorem i przywódcą młodzieży w realizacji zadań obecnej 
5-latki i długofalowych założeń rozwoju są jej organizacje ideowo-wycho- 
wawcze. Partia pozytywnie ocenia udział organizacji ZMS, ZMW, ZHP, 
ZSP i KMW — we włączaniu młodzieży do realizacji programu nakreślo- 
nego przez VI Zjazd. Partia uważa je za istotne i ważne ogniwa wielkiego, 
ideowo-wychowawczego frontu, za sojuszników i pomocników partii. W 
ich szeregach wykuwają się kadry aktywnych budowniczych Polski socja- 
listycznej, wyrastają przyszli członkowie i działacze naszej partii. 


Organizacje młodzieżowe, zaspokajając naturalne potrzeby uczestnictwa 
młodzieży w życiu produkcyjnym, politycznym, społecznym i kulturalnym, 
w zdobywaniu wiedzy i organizowaniu czasu wolnego, powinny stale do- 
skonalić swoją pracę, lepiej ją dostosowywać do określonych grup wieko- 
wych i środowiskowych, dbać o ideowe treści wychowania, kształtować 
wśród swych członków postawy aktywne, obowiązek przodowania, prze- 
ciwstawiać się formalizmowi, sztuczności, działalności na pokaz, unikać 
kopiowania form i metod działania, charakterystycznych dla innych orga- 
nizacji. 

Ważnym obowiązkiem ruchu młodzieżowego jest wykorzystanie mię- 
dzynarodowej współpracy organizacji do umacniania internacjonalistycz- 
nych więzi przyjaźni z młodzieżą krajów socjalistycznych, do udziału w 
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walce o pokój, popierania ruchów narodowowyzwoleńczych, do korzysta- 
nia z najlepszych wzorów i doświadczeń w różnych dziedzinach. 

Aktywność młodzieży i jej organizacji, działalność samowychowawcza 
potrzebne są nie tylko w miejscu pracy i nauki. Organizacje młodzieżowe 
powinny znaleźć odpowiednie formy oddziaływania na młodzież i organi- 
zowania jej w miejscu zamieszkania — w środowisku, w którym spędza 
znaczną część swego czasu. 

Wychowawcze zadanie organizacji młodzieżowych polega na tym, by 
wprowadzać młodzież w życie, szukać dla niej form społecznego zaangażo- 
wania, a tym samym pokazywać prawdziwe życie w całej jego złożoności 
— ze wszystkimi sukcesami, konfliktami i niepowodzeniami. 

Młodzież pragnie wielkiego działania i wielkiej przygody nie tylko z 
chęci wyżycia się. Jest racjonalna w myśleniu i działaniu, ceni fakty i rze- 
czową argumentację, emocjonalnie angażuje się w realizację ambitnych 
celów. Żyje wiarą w przyszły świat, w którym liczą się nowoczesność, 
technika, postęp, ale pragnie także uczestniczyć w walce o likwidację zła, 
dyskryminacji i zagrożenia wojennego, o zapewnienie wolności dla wszyst- 
kich, o realizację ideałów, które w pełni można urzeczywistnić tylko + w 
ustroju socjalistycznym. 

Organizacje powinny inspirować młodzież do walki ze złem występują- 
cym w życiu społecznym, z nierzetelnym wypełnianiem obowiązków, nie- 
poszanowaniem mienia społecznego, marnotrawstwem, pijaństwem, złą or- 
ganizacją pracy, zaniżaniem aspiracji życiowych i innymi negatywnymi 
zjawiskami, opóźniającymi rozwój socjalistycznego budownictwa. 

Zdecydowanego przeciwdziałania ze strony organizacji młodzieżowych 
wymagają przede wszystkim takie cechy części młodzieży, jak brak wy- 
trwałości, pogarda dla pracy i wysiłku, brak dyscypliny społecznej i wy- 
górowane żądania pod adresem rodziców i społeczeństwa, nie poparte wła- 
snym wkładem w rozwój i postęp. 

Organizacje młodzieżowe, zespalając swe wysiłki i jednocząc wokół sie- 
bie całe młode pokolenie, powinny rozszerzać szeregi aktywu i zwiększać 
wymagania wobec swych członków i działaczy, coraz lepiej przygotowując 
ich do bezpośredniej, żywej pracy z młodzieżą. Szczególną rolę w działal- 
ności związków młodzieży, w programowaniu i inspirowaniu ich pracy, 
w organizowaniu samowychowania młodzieży odgrywać powinni młodzi 
członkowie partii. 


IV. Obowiązki państwa w dziedzinie wychowania młodzieży 


Rozwój kraju wymaga, aby ująć i rozwiązać wszystkie problemy zwią- 
zane z życiem i pracą młodzieży, z jej wychowaniem i kształceniem zgod- 
nie z socjalistyczną zasadą jedności praw i obowiązków. 

Tym generalnym założeniem kieruje się partia, wyznaczając cele so- 
cjalistycznego wychowania młodego pokolenia. W tym duchu partia in- 
spiruje i kontroluje działalność państwa, jak również działalność organi- 
zacji młodzieżowych. 

Funkcje wychowawcze państwa dyktatury proletariatu nabierają coraz 
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większego znaczenia obecnie, gdy dynamika rozwoju społeczno-gospodar- 
czego kraju bardziej niż kiedykolwiek uwarunkowana jest postawami lu- 
dzi, ich wykształceniem, świadomością i aktywnością. 

Państwo zajmuje się wszystkimi dziedzinami wychowania młodzieży 
oraz koordynuje działalność jednolitego frontu wychowawczego, obejmu- 
jącego dom, szkołę, zakłady pracy, wojsko, instytucje kulturalne i oświa- 
towe, sport i turystykę, radio, telewizję i wydawnictwa. Jednolity program 
wychowawczy, realizowany harmonijnie przez ogniwa tego frontu, jest 
najważniejszym warunkiem zwiększenia skuteczności oddziaływania na 
młodzież. 

Na wychowanie młodzieży przeznaczamy coraz większe środki mate- 
rialne; zatrudniamy w tym celu dużą, półmilionową kadrę nauczycieli, 
wychowawców, działaczy oświatowych, sportowych i innych. 

1. System oświatowy, obejmujący wszystkie instytucje kształcenia i 
wychowania, ma za zadanie przygotować młodych do przyszłych obowiąz- 
ków zawodowych oraz aktywnego udziału w życiu. Szkoła jest równocze- 
śnie podstawowym czynnikiem wyrównywania szans startu życiowego dla 
całej młodzieży, a więc realizacji najważniejszego postulatu sprawiedliwo- 
ści społecznej. Sprzyjać temu będą zwłaszcza zmiany w strukturze szkol- 
nictwa na wsi, drożność programowa szkół różnych typów oraz ciągłe 
doskonalenie procesu nauczania i wychowania. 

Biorąc za podstawę dotychczasowy rozwój szkolnictwa oraz potrzeby i 
możliwości kraju, VI Zjazd PZPR uznał za konieczne szybsze upowszech- 
nienie wykształcenia średniego, co będzie miało fundamentalne znaczenie 
w przygotowaniu młodego pokolenia do zadań obecnego etapu budowy so- 
cjalizmu. 

Nie uprzedzając propozycji Komitetu Ekspertów, powołanego z inicja- 
tywy Biura Politycznego KC do opracowania raportu o stanie oświaty, 
i nie przesądzając decyzji politycznych i państwowych, które na tej pod- 
stawie zapadną, można już obecnie sformułować kryteria, jakim powinna 
sprostać szkoła w naszym kraju w najbliższych dziesięcioleciach. 

Stały wzrost wymagań kwalifikacyjnych, rosnący zakres wiedzy i umie- 
jętności niezbędnych do owocnej pracy zawodowej i aktywnego udziału 
w życiu społecznym rodzą tendencję do wydłużania czasu nauczania szkol- 
nego. Równocześnie wzgląd na żywotne potrzeby społeczne nakazuje moż- 
liwie szybkie włączenie młodych pokoleń do życia społecznego, do produk- 
cji, a postęp cywilizacyjny i doskonalenie metod nauczania pozwalają na 
pogłębienie i przyspieszenie procesów kształcenia. Trzeba więc tak prze- 
budować system szkolny w naszym kraju, aby całej młodzieży w mieście 
i na wsi zapewnić nowoczesne i wszechstronne wykształcenie średnie. 

Warunkiem spełnienia tego postulatu będzie oparcie systemu szkolnego 
na powszechnym — poprzedzanym co najmniej jednorocznym przedszko- 
lem — wcześniejszym rozpoczynaniu nauki szkolnej, radykalna moderniza- 
cja programów oraz metod i technik nauczania, podniesienie kwalifikacji 
nauczycieli, znaczne polepszenie wyposażenia szkół oraz harmonijne ze- 
spolenie szkoły z szerokim systemem kształcenia ustawicznego. 

Przebudowa oraz modernizacja treści i metod nauczania jest zadaniem 
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pierwszoplanowym i powinna stanowić główną przesłankę dla zmian orga- 
nizacyjnych i przekształceń struktury szkolnej. 

Podniesienie poziomu kultury technicznej, wychowania politechniczne- 
go, a także rozwój zainteresowań badawczych młodzieży wymagają wy- 
datnego zwiększenia wysiłków i nakładów na stworzenie odpowiedniej 
bazy materialno-technicznej i kadrowej w przedszkolach, szkołach wszyst- 
kich typów, placówkach wychowania pozaszkolnego. 

System turniejów i wystaw twórczości technicznej młodzieży, młodzieżo- 
wych biur patentowych, konkursów na prace dyplomowe i magisterskie 
itd. — wspierany przez państwo, wyspecjalizowane organizacje naukowo- 
-techniczne, uczelnie i zakłady pracy — powinien sprzyjać rozwojowi zain- 
teresowań zawodowych i naukowych wśród ogółu dzieci i młodzieży, zwła- 
szcza w kierunkach technicznych i przyrodniczych, wyławianiu talentów 
z zakresu nauk ścisłych. 

W treści nauczania i metodach kształcenia na wszystkich szczeblach 
trzeba w pełni uwzględniać wymagania rewolucji naukowo-technicznej 
oraz rozwoju socjalistycznych stosunków społecznych. 

Szkoła sprosta potrzebom społecznym, jeśli cała jej działalność służyć 
będzie opanowywaniu przez wychowanków nowoczesnej wiedzy i kultu- 
ry technicznej, rozwijaniu samodzielności myślenia i umiejętności dalsze- 
go uczenia się, przyswajaniu naukowego poglądu na świat, znajomości 
marksizmu-leninizmu, budzeniu wrażliwości moralnej, zdolności odróżnia- 
nia dobra i zła, odwagi w walce o słuszne sprawy, kształtowaniu socjali- 
stycznych i patriotycznych postaw oraz wysokiej kultury politycznej. 

Model kształcenia na poziomie średnim powinien, z jednej strony, two- 
rzyć znacznie lepszą niż dotychczas podstawę do studiów wyższych dla tej 
części młodzieży, która posiada po temu odpowiednie uzdolnienia i zainte- 
resowania, a jednocześnie zapewnić lepsze przygotowanie do pracy ogółu 
młodzieży kończącej szkoły średnie. 

Program ostatnich lat kształcenia na poziomie średnim należy więc tak 
zróżnicować, aby zgodnie z potrzebami gospodarki zapewnić odpowiedniej 
liczbie młodzieży nowoczesne wykształcenie zawodowe o szerokim profilu. 

W kształceniu zawodowym niezbędne jest radykalne polepszenie współ- 
działania szkoły z instytucjami, które będą zatrudniać jej wychowanków, 
przede wszystkim z przemysłem. Funkcjonowanie systemu szkolnego w 
wielu wypadkach nie zapewnia dziś zharmonizowania celów życiowych 
uczących się z celami państwa. Bardzo często dochodzi do przypadkowe- 
go wyboru zawodu. Część młodzieży nie wykorzystuje zdobytego wy» 
kształcenia albo ze względu na dysproporcje między liczbą kształconych 
w danym zawodzie a potrzebami gospodarki narodowej, albo wskutek nie- 
przemyślanej decyzji przy podjęciu nauki, która następnie powoduje re- 
zygnację z pracy. 

Reformy wymaga system rekrutacji na studia wyższe. Powinien on za- 
pewniać właściwy skład socjalny studentów oraz preferować jednostki 
szczególnie uzdolnione. 

Konieczne jest stałe doskonalenie programów i unowocześnianie metod 
nauczania, tak aby czas trwania studiów wyższych zawodowych lub ma- 
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gisterskich na większości kierunków kształcenia nie przekraczał w zasa- 
dzie 4 lat. Ściślejsze zespolenie szkół wyższych z placówkami naukowo- 
-badawczymi przemysłu, z potrzebami życia gospodarczego i społecznego 
oraz wprowadzenie form umożliwiających łączenie studiów z pracą zawo- 
dową, dalsze rozwinięcie studiów zaocznych stają się jednym z ich na- 
czelnych zadań społecznych. W programach studiów wyższych należy sze- 
rzej uwzględniać problemy organizacji pracy, kierowania zespołami i wy- 
robieniem umiejętności kształtowania socjalistycznych stosunków między- 
ludzkich. 

Celem systemu kształcenia na wszystkich szczeblach powinno stać się 
ujawnianie i rozwijanie uzdolnień każdego wychowanka, takie pokierowa- 
nie jego wychowaniem i przygotowaniem zawodowym, aby uzdolnienia 
te rozwinęły się w sposób umożliwiający optymalne wykorzystanie w 
przyszłej pracy. | 

Należy zwiększyć liczbę szkół średnich dla młodych wyróżniających się 
robotników oraz stworzyć warunki umożliwiające przodującym robotni- 
kom z średnim wykształceniem podjęcie studiów wyższych. 

Części młodzieży, która wyróżnia się pracą, ideowością i zdolnościami, 
należy w szerszym zakresie umożliwić zdobywanie doświadczeń i umiejęt- 
ności zawodowych przez studia lub pracę za granicą w dobrze zorganizo- 
wanych i nowoczesnych przedsiębiorstwach. 


VI Zjazd określił zadanie opracowania wszechstronnego i długofalowe- 
go programu unowocześniania szkolnictwa, dalszej rozbudowy i moder- 
nizacji jego bazy materialnej, rekonstrukcji sieci szkół, umożliwiającej 
osiągnięcie wysokiego poziomu zajęć, rozbudowy sieci internatów oraz bazy 
zajęć pozalekcyjnych i rekreacyjnych dla młodzieży, pełniejszego zaspo- 
kojenia potrzeb mieszkaniowych nauczycieli, podnoszenia poziomu ich 
kwalifikacji, ulepszania programów nauczania i podręczników, populary- 
zacji najlepszych osiągnięć przodujących pedagogów. 

Na przebudowę szkolnictwa i upowszechnienie wykształcenia średniego 
niezbędne będzie co najmniej dziesięciolecie. Kluczowym ogniwem tego 
procesu powinna stać się reforma kształcenia nauczycieli, zmierzająca do 
zdobycia w ciągu 10—15 lat przez zdecydowaną ich większość wyższego 
wykształcenia. 

Karta praw i obowiązków nauczyciela stanowi trwałą podstawę do umac- 
niania rangi społecznej zawodu nauczyciela i wychowawcy. W jej urzeczy- 
wistnieniu ważna rola przypada instancjom partyjnym i organizacjom 
młodzieżowym, które działając w ścisłej więzi ze szkołą dbać będą o auto- 
rytet szkoły i nauczycieli i upowszechniać w społeczeństwie socjalistyczną 
kulturę pedagogiczną. Partia liczy na wzorową pracę każdego nauczyciela, 
jego ideowość, poziom moralny i zawodowy, na przyjazny, serdeczny sto- 
sunek do młodych i ich rodziców. 

Działalność szkolnych organizacji młodzieżowych, stanowiących samo- 
dzielne i samorządne ogniwa wychowawcze, służy tym samym celom wy- 
chowawczym, które urzeczywistnia szkoła. Pomagają one szkole w reali- 
zowaniu jednolitego programu wychowawczego, działając pod kierownict- 
wem politycznym organizacji. Ciągła inspiracja i aktywizacja działalności 
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tych organizacji powinny stać się podstawową zasadą socjalistycznego wy- 
chowania. Organizacje studenckie skierują swe wysiłki na tworzenie kli- 
matu dobrego studiowania, walcząc o wysoką sprawność i efektywność 
nauczania. Rozwinięciu i pogłębieniu ulegnie ruch naukowy i formy sa- 
morządności studenckiej. 

Młodzież powinna spotykać się z uznaniem ze strony szkoły za dzia- 
łalność społeczną w szkole, środowisku i organizacji młodzieżowej. 

2. Szczególną rolę w socjalistycznym wychowaniu młodego pokolenia, 
w kształtowaniu postaw ideowych, aktywności społecznej, harmonijnego 
rozwoju osobowości spełniają kultura i sztuka. Zawarta w uchwale VI 
Zjazdu zasada jedności polityki, ekonomiki i kultury wymaga szczególnie 
harmonijnej i wszechstronnej realizacji w środowisku młodzieży. Dużą 
rolę odegra wytyczenie perspektywicznego programu, którego realizacja 
stworzy warunki sprzyjające zarówno szeroko pojętemu uczestnictwu mło- 
dzieży w socjalistycznej kulturze, jak i jej aktywności w tworzeniu dóbr 
kultury i sztuki. Do warunków tych należy: wzbogacanie udziału młodzie- 
ży w życiu kulturalnym i pogłębianie jej ideowo-wychowawczego oddzia- 
ływania w duchu socjalizmu, aktywizacja i unowocześnianie ruchu spo- 
łeczno-kulturalnego, rozbudowa bazy materialnej kultury oraz rozwój u- 
sług kulturalnych i produkcji przedmiotów użytku kulturalnego. 

Uczestnictwo w kulturze sprzyja wielostronnemu kształtowaniu socja- 
listycznej postawy osobistej i społecznej; przeżycia etyczne i estetyczne 
kształtują wrażliwość humanistyczną. Okres obecny stawia pod tym wzglę- 
dem szczególnie odpowiedzialne zadania przed wszystkimi środowiskami 
twórczymi. Partia liczy na ich wkład w pomnażanie socjalistycznych dóbr 
duchowych i wartości moralnych narodu. 

Literatura, dramaturgia, twórczość filmowa, muzyczna i rozrywkowa 
winny w szerszym stopniu uwzględniać zainteresowania młodzieży oraz 
świadomie oddziaływać wychowawczo. 

Państwo będzie tworzyć warunki sprzyjające powstawaniu dzieł posia- 
dających największą wartość ideową i artystyczną dla kształtowania po- 
staw młodego pokolenia, organizując w tym celu konkursy, ustanawiając 
nagrody i upowszechniając najwartościowsze prace. 

Organizacje młodzieżowe powinny ze swej strony zwiększyć wpływ na 
program i treść pracy kulturalnej oraz funkcjonowanie placówek upow- 
szechniania kultury. 

Podnoszenie ogólnego poziomu kultury całego społeczeństwa, nie tylko 
młodzieży, jest warunkiem rozwijania rewolucji naukowo-technicznej, 
przy wykorzystaniu całego bogactwa myśli, inwencji i talentów twórczych. 
Wymaga to jednakże uprzedniego działania przygotowawczego i niezbęd- 
nych nakładów w sferze upowszechniania kultury, m.in. budowy środowi- 
skowych, wielofunkcyjnych ośrodków kultury, rozrywki i sportu w każdym 
mieście wojewódzkim oraz w innych dużych miastach. Ważne jest także 
by w każdej dzielnicy, większym osiedlu i gminie powstawały stopniowc 
dobrze wyposażone ośrodki życia kulturalnego, odpowiadające potrzebom 
społeczeństwa i jego zainteresowaniom. 

3. Rosnąca rola środków masowej informacji i propagandy zwiększa ich 
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odpowiedzialność za upowszechnianie socjalistycznych ideałów wychowaw- 
czych i zsynchronizowanie wszelkich działań z programem partii w tej 
dziedzinie. Prasa, radio i telewizja, zwłaszcza zaś pisma partyjne, powinny 
systematycznie i szeroko podejmować problemy życia, nauki i pracy mło- 
dzieży, kształtować klimat wysokich wymagań wobec młodego pokolenia, 
postawę czynnego zaangażowania w budownictwo socjalistyczne i poczucie 
współodpowiedzialności za losy Ojczyzny. Ważnym zadaniem jest popula- 
ryzowanie doświadczeń i osiągnięć młodzieży krajów socjalistycznych, 
umacnianie więzi przyjaźni i braterstwa z młodzieżą Kraju Rad i całej so- 
cjalistycznej wspólnoty. Szczególne znaczenie ma połączenie odpowiednich 
treści z atrakcyjną i komunikatywną formą. 

Wydawnictwa książkowe, prasa, radio i telewizja powinny uwzględniać, 
że wśród czytelników, widzów i słuchaczy ogromną i rosnącą część stanowią 
młodzi odbiorcy. Wynikają z tego istotne konsekwencje, wymagające odpo- 
wiednich zmian programowych. 

Równocześnie należy doskonalić plany wydawnicze, programy i pisma 
bezpośrednić adresowane do młodzieży. Redakcje muszą zadbać o więk- 
szy udział czytelników, a zwłaszcza aktywu organizacji młodzieżowych, w 
wypowiadaniu się na łamach pism młodzieżowych. Korektur wymaga mo- 
del prasy młodzieżowej. 

4. Doniosłą rolę w wychowaniu młodzieży odgrywa zakład pracy. Pier- 
wsza praca zawodowa jest zawsze pierwszą szkołą samodzielnego życia; 
może uczyć poszanowania porządku, dobrej organizacji pracy, uznania dla 
dobrej atmosfery wychowawczej i stosunków międzyludzkich w zakładzie, 
ale bywa także źródłem negatywnych doświadczeń. 

Stworzenie warunków sprzyjających przejściu młodego człowieka z ryt- 
mu życia szkoły do rytmu pracy społeczności zakładowej ma znaczenie nie 
tylko wychowawcze, lecz i ekonomiczne, jest ważnym czynnikiem zapobie- 
gania płynności załóg, która jest dotąd największa w grupie młodych pra- 
cowników. Doskonalenia wymaga zwłaszcza procedura zatrudniania mło- 
dych pracowników w zakładzie. 

W adaptacji młodych pracowników, kształtowaniu socjalistycznej po- 
stawy w pracy i współżycia w kolektywie kluczową rolę spełnia kadra mi- 
strzów i brygadzistów. Ich pozycja w zakładzie powoduje, że są oni rów- 
nocześnie kierownikami produkcji oraz wychowawcami. Trzeba więc z całą 
uwagą odnosić się do powoływania na te stanowiska właściwych, wzoro- 
wych pracowników, a także dbać o autorytet mistrzów. Rozważyć należy 
wprowadzenie regulaminów określających obowiązki i prawa przełożo- 
nego, uwzględniające m.in. obowiązek zdobywania wiedzy pedagogicznej, 
uzależnienie premii (bądź innej części składowej wynagrodzenia) od jako- 
ści i rezultatów pracy z podległym zespołem. 

Zakładowe ogniwa NOT powinny pomagać w starcie zawodowym nowo 
zatrudnionym młodym inżynierom i technikom. Konieczny jest również 
większy udział młodych inżynierów i techników w działalności NOT. 

Rady zakładowe i KSR więcej uwagi poświęcać powinny adaptacji spo- 
łeczno-zawodowej nowych pracowników. Wszyscy dodatnio lub ujemnie 
wpływamy na młodzież swym przykładem i postępowaniem, stosunkiem 
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do pracy i obowiązków. Wychowawcą powinien czuć się każdy: przełożony 
i współtowarzysz pracy. W szczególności dobry przykład pracy i postawy 
powinien dawać każdy członek partii. 

Administracja zakładowa i związki zawodowe zbyt słabo wykorzystują 
wychowawczą siłę tradycji zawodowych, które są ważnym elementem pod- 
noszenia dumy zawodowej i gotowości do zwiększonego wysiłku w produk- 
cji. Emocjonalne więzi pracownika z wykonywanym zawodem sprzyjają 
osiąganiu wysokiej jakości produkcji, umacniają poczucie współgospodarza, 
odpowiedzialnego za swe miejsce pracy i za cały zakład. 

Umacnianiu robotniczych tradycji zawodowych dobrze służy wyróżnia- 
nie rodziców, których dzieci podejmują pracę w tym samym zakładzie, za- 
pewnienie dzieciom pracowników pierwszeństwa w zatrudnieniu, zapozna- 
wanie młodych pracowników z historią, doroa ie i społeczną rolą zakładu 
oraz związaną z nim symboliką. 

5. Wzmożona troska państwa o młode rodziny ma istotne znaczenie 
w korzystnym kształtowaniu procesów demograficznych. Zwłaszcza uła- 
twianie uzyskania własnego mieszkania stanowi ważny czynnik właściwego 
startu i stabilizacji życiowej. 

Spółdzielnie mieszkaniowe, rady zakładowe i zakłady pracy zobowiązane 
są ułatwiać otrzymanie mieszkania młodym małżeństwom, spełniającym 
niezbędne do tego warunki. Drogą do przyspieszenia przydziału mieszkania 
będzie zwłaszcza wykazanie się osobistym wkładem w budownictwo mie- 
szkań, w uzyskiwanie jego ponadplanowych efektów. 

Rząd powinien rozważyć możliwość udzielania pomocy w zagospodaro- 
waniu się młodym rodzinom, znajdującym się w trudnych warunkach, 
przez wprowadzenie korzystniejszego systemu spłaty uzyskiwanych na ten 
cel kredytów. 

Rozwojowi rodziny i wzrostowi jej wychowawczych funkcji podporząd- 
kować trzeba kryteria rozszerzonej pomocy socjalnej dla młodych rodzin. 
Podstawowe znaczenie mieć będzie wygospodarowanie w ciągu najbliż- 
szych pięciu lat środków na takie zrefonmnowanie zasiłków rodzinnych, któ- 
re będą preferować rodziny wielodzietne. W polityce społecznej należy 
uwzględniać stwarzanie niezbędnych warunków do umacniania rodziny 
i wzrostu jej funkcji opiekuńczo-wychowawczych nad młodym pokole- 
niem. 

Pożądanej społecznie tendencji do wczesnego zakładania rodzin i posia- 
dania dzieci nie towarzyszy dotychczas odpowiednie przygotowanie mło- 
dzieży do wynikających stąd obowiązków. Niepokoi wysoki wskaźnik 
rozwodów. 

Niezbędne jest opracowanie koncepcji przygotowania młodzieży do życia 
we współczesnej socjalistycznej rodzinie, stworzenie rozwiniętych form 
poradnictwa w zakresie kultury współżycia społecznego i prowadzenia 
gospodarstwa domowego. 

Nadanie tej problematyce odpowiedniej rangi w pracy szkoły, organiza- 
cji młodzieżowych i środków masowego przekazu przyczyni się do podnie- 
sienia poziomu kultury codziennego życia rodziny, do tworzenia w niej 
odpowiedniej atmosfery. 
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Państwo czyni dużo dla zatrudnienia kobiet i stwarzania im lepszych wa- 
runków w wykonywaniu obowiązków zawodowych, natomiast zbyt mało 
robimy dla równoległego ułatwiania rodzinom prowadzenia gospodarstwa 
domowego i wychowywania dzieci. 

Iroska państwa nie może oznaczać szczególnego uprzywilejowania mło- 
dych wkraczających w życie zawodowe lub rodzinne; powinna być jednak 
pomocą w życiowym starcie, opartą na zasadzie wzajemności w postaci 
aktywnego udziału w pomnażaniu wartości materialnych i społecznych. 

6. Zwalczać należy niepokojące zjawiska naruszania norm i zasad 
współżycia w społeczeństwie i przestępczości wśród części młodzieży. Nie 
zadowalają nas rezultaty w przywracaniu do normalnego życia tych, którzy 
z różnych powodów znależli się w konflikcie z obowiązującymi normami 
życia i prawa. Przeciwdziałanie przestępczości młodych wiązać się musi 
m.in. z większą troską o pracę wychowawczą w internatach i hotelach 
robotniczych, zasadniczą poprawą sytuacji w domach opiekuńczych i wy- 
chowawczych. 

Jednym ze sposobów przeciwdziałania zjawiskom demoralizacji i depra- 
wacji powinno być przyjęcie zasady, że młodzież z własnej winy nie ucząca 
się i nie pracująca podlegać będzie nakazowi pracy i nauki w formach zor- 
ganizowanych. 

Aby skuteczniej zapobiegać wszelkim postaciom i przejawom demorali- 
zacji młodzieży, potrzebne jest skoordynowane działanie instytucji i orga- 
nizacji, oparte na stosownych przepisach prawnych. W tym celu rząd powi- 
nien przygotować odpowiednie przedsięwzięcia wychowawcze, prawne i 
organizacyjne. 

7. Konieczność przezwyciężania rozproszenia i słabości dotychczasowych 
prac badawczych nad młodzieżą i jej sprawami wymaga intensywnego 
działania nowo utworzonego Instytutu Badań nad Młodzieżą, który będzie 
koordynował i inicjował badania naukowe dla potrzeb teorii i praktyki 
wychowania, kształcenia, zatrudnienia, aktywizacji społecznej i wypoczyn- 
ku młodzieży. 

8. Obrona Ojczyzny jest prawem i najświętszym obowiązkiem każdego 
obywatela. Przygotowanie młodzieży do wypełniania tego obowiązku po- 
winno być przedmiotem świadomych starań wszystkich ogniw wychowaw- 
czych — od domu rodzinnego, przez szkołę, zakład pracy, organizacje 
młodzieżowe i związki sportowe. Ważne zadania w zakresie patriotycznego 
wychowania i obronnego przygotowania młodzieży mają do spełnienia or- 
ganizacje paramilitarne. Powinny one jeszcze ściślej współpracować z or- 
ganizacjami młodzieżowymi w celu rozszerzenia działalności w zakresie 
szkolenia specjalistów, rozwoju sportów obronnych, działalności technicz- 
no-obronnej i politechnicznej, przydatnej sprawie obronności kraju i go- 
spodarce narodowej. 

Bezpośrednie przygotowanie młodzieży do obrony Ojczyzny spoczywa 
na siłach zbrojnych. Służba w ludowym Wojsku Polskim stanowi zaszczyt- 
ny, patriotyczny obowiązek każdego obywatela. Szkoły, rodzice i organiza- 
cje młodzieżowe powinny stwarzać klimat powszechnego zrozumienia tego 
obowiązku wśród całej młodzieży. 
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Siły zbrojne są ważnym ogniwem jednolitego frontu wychowania. Przy- 
gotowując młodego obywatela do obrony kraju, wywierają one znaczny 
wpływ na kształtowanie jego świadomości obywatelskiej, socjalistycznego 
patriotyzmu i internacjonalizmu, uczą zdyscyplinowania i poszanowania 
porządku, rozwijają umiejętność zorganizowanego, zespołowego działania, 
kształtują pozytywne cechy charakteru: odwagę, wytrwałość i odporność 
na trudy. Służba wojskowa jest także okazją do bliższego zapoznania się 
z nowoczesną techniką, uczy określonego zawodu i szacunku do pracy. 
Te ważne społeczne funkcje wychowawcze wojska należy rozwijać i pogłę- 
biać. j 

Ludowe Wojsko Polskie, uosabiając ciągłość tradycji walk o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, spełnia istotną rolę w ich upowszechnianiu, w wy- 
chowaniu młodego pokolenia na wzorach rewolucyjnych i patriotycznych 
postaw najlepszych synów narodu. Należy kultywować i rozwijać te dobre 
doświadczenia tak w pracy wychowawczej prowadzonej w siłach zbroj- 
nych, jak i na zewnątrz, w postaci udziału wojska w przedsięwzięciach po- 
dejmowanych w ramach jednolitego frontu wychowania ideowego. 

Spełniając funkcję wyspecjalizowanego organu obrony państwa socjali- 
stycznego, ludowe Wojsko Polskie wnosi jednocześnie poważny wkład 
w rozwój gospodarki narodowej. Owocna, gospodarcza praca żołnierzy dla 
społeczeństwa jest zarazem dla nich szkołą patriotycznego, obywatelskiego 
myślenia, kuźnią charakterów i socjalistycznych postaw. 

Służba w szeregach ludowego Wojska Polskiego — to obowiązek wysoce 
zaszczytny i zarazem trudny. Wysokim wymaganiom, jakie stawiamy żoł- 
nierzom, towarzyszyć więc będzie troska o zapewnienie im należytych wa- 
runków życia, szkolenia i wykonywania obowiązków w toku służby woj- 
skowej i po jej odbyciu. | 

Decydującym czynnikiem w procesie wychowania w wojsku jest kadra 
zawodowa: oficerowie, chorążowie, podoficerowie. Dbałość o dalszy rozwój 
tej kadry wymaga, by do szkół wojskowych kierować kandydatów o do- 
brym przygotowaniu ogólnym i odpowiednich zaletach charakteru oraz 
wysokim wyrobieniu politycznym i moralnym. Wiąże się to również z ko- 
niecznością systematycznej poprawy warunków, w jakich kadra wojskowa 
pełni swe odpowiedzialne obowiązki. Większą rolę w rekrutacji do szkół 
wojskowych odegrać powinny organizacje młodzieżowe, kierując do nich 
część najlepszego aktywu. 

9. W okresie powojennym następuje stała poprawa w rozwoju fizycznym 
młodzieży — rezultat poprawy warunków bytowych, a przede wszystkim 
lepszego odżywiania. Pozytywnym zjawiskiem jest również tendencja do 
zmniejszania się różnie w rozwoju fizycznym młodzieży z różnych regio- 
nów kraju i z różnych środowisk społecznych, chociaż pewne różnice 
utrzymują się nadal na niekorzyść młodzieży wiejskiej. 

Pewna liczba dzieci ze szkół podstawowych wykazuje także odchylenia 
od normy zdrowotnej. 


Poprawie ulec powinno funkcjonowanie szkolnej służby zdrowia, która 
w wielu rejonach kraju nie spełnia swych zadań. Konieczne jest również 
kompleksowe działanie na rzecz racjonalnego wyżywienia młodzieży w in- 
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ternatach szkolnych, domach studenckich, hotelach robotniczych, zwiększe- 
nie roli wychowania fizycznego w szkołach, a także lepszej organizacji na- 
uczania przez włączenie do programu dydaktycznego odrabiania lekcji 
w szkole, co odciąży ucznia od nadmiaru zajęć pozaszkolnych. 

10. Powszechna dostępność kultury fizycznej w istotny sposób wpływa 
na prawidłowy psychofizyczny i biologiczny rozwój młodzieży. 

Podstawowym ogniwem upowszechniania kultury fizycznej wśród mło- 
dzieży są szkoły i uczelnie, które powinny kształtować wysoki poziom spra- 
wności fizycznej uczniów i studentów oraz nawyk uprawiania sportu w ce- 
lach rekreacyjnych. Wymaga to zwiększenia w szkołach i uczelniach ilości 
czasu przeznaczonego na wychowanie fizyczne i sport, właściwego wyposa- 
żenia szkół w sprzęt sportowy i sale gimnastyczne oraz szybkiego przy- 
gotowania pełnowartościowej kadry nauczycielskiej. W nakładach na roz- 
wój oświaty i szkolnictwa wyższego nadal uwzględniać się będzie potrzeby 
wynikające z planów rozwoju sportu i kultury fizycznej. 

Dla upowszechnienia kultury fizycznej konieczny jest rozwój masowych 
imprez — igrzysk i spartakiad młodzieży, organizowanych przez związki 
zawodowe i organizacje młodzieżowe. Konieczne jest także zapewnienie 
młodzieży rzeczywistej dostępności urządzeń sportowych, terenów rekrea- 
cyjnych i sprzętu sportowego, m.in. przez budowę w czynie społecznym 
prostych urządzeń sportowo-rekreacyjnych w osiedlach miejskich i ośrod- 
kach gminnych, zagospodarowanie dla celów rekreacji fizycznej parków, 
zieleńców i lasów podmiejskich i urządzenie tam wypożyczalni sprzętu 
sportowego. Urządzenia rekreacyjne powinny się stać częścią składową bu- 
dowy nowych osiedli mieszkaniowych. Podjąć należy jednocześnie kształ- 
cenie organizatorów sportów masowych. 

Dla stworzenia warunków do powszechnej nauki pływania należy przy 
czynnym udziale młodzieży budować odkryte baseny pływackie lub kąpie- 
liska na wodach naturalnych. | 

Szeroki rozwój sportu masowego jest podstawą sukcesów w sporcie wy- 
czynowym. Ma on duże wartości wychowawcze, kulturowe i widowiskowe, 
zachęca młodzież do uprawiania ćwiczeń i doskonalenia sprawności fizy- 
cznej. 

Rozwój sportu wyczynowego wymaga podjęcia intensywnych prac nau- 
kowych i wdrożeniowych przez zaplecze naukowo-badawcze kultury fi- 
zycznej i oświaty. Ośrodki naukowo-badawcze i wyższe uczelnie wycho- 
wania fizycznego powinny objąć systemem badań i patronatów m.in. szko- 
ły dla uzdolnionej sportowo młodzieży. 

Poczynając od roku szkolnego 1973/74 tworzyć należy w każdym okręgu 
szkolnym szkoły średnie i podstawowe dla młodzieży uzdolnionej sporto- 
wo. W wyższych uczelniach wychowania fizycznego należy tak organizować 
tok studiów, by umożliwić studentom osiąganie mistrzostwa sportowego. 
Kluby AZS przy tych uczelniach będą bazą sportu wyczynowego. Rów- 
nież inne uczelnie, wojsko i zakłady pracy będą wspierać sport kwalifiko- 
wany, tworząc dogodne warunki sportowcom posiadającym klasy mistrzo- 
wskie. 

Z dążeniem do osiągnięć sportowych łączyć trzeba ścisłe przestrzeganie 
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zasad etyki socjalistycznej wśród działaczy sportowych, trenerów i zawod- 
ników. 

Rosnącego znaczenia nabiera turystyka i krajoznawstwo. Szczególna rola 
przypada w tej dziedzinie PTTK, które razem ze związkami zawodowymi 
i organizacjami młodzieżowymi powinno znacznie rozszerzyć zasięg i po- 
ziom uprawiania turystyki przez młodzież. 

Zróżnicowanie terminów ferii szkolnych pozwoliłoby lepiej wykorzystać 
bazę turystyczno-wypoczynkową, szerzej łączyć formy wypoczynku i tury- 
styki z pracą fizyczną młodzieży (żniwa, budownictwo), ułatwiłoby dobre 
wykorzystanie urlopów przez rodziców. 

Rosnąca ranga sportu i turystyki wymaga modernizacji dotychczasowych 
form organizacyjnych jako zbyt skomplikowanych i nie gwarantujących 
sprawnego kierowania tymi dziedzinami. Nadmiernie rozbudowana struk- 
tura kierowania kulturą fizyczną powoduje rozproszenie ośrodków dyspo- 
zycyjnych i pomnaża koszty utrzymania administracji. 

11. Poprzez kulturę fizyczną, turystykę i wypoczynek można w istotnej 
mierze kształtować tzw. młodzieżowy rynek konsumenta, który powinien 
wywierać szerszy i korzystniejszy wpływ na strukturę konsumpcji, gusty 
i upodobania młodzieży, na kształtowanie jej zainteresowań i odpowia- 
dającego normom obyczajowo-moralnym socjalistycznego stylu życia. 

Planowanie, racjonalne wykorzystanie tych możliwości mieć może duże 
znaczenie ekonomiczne, społeczne i kulturalne. Państwo będzie inwestować 
w rozwój produkcji dóbr i usług, które kształtują osobowość, pozytywnie 
oddziałują na zainteresowania i gusty oraz sprzyjają zdrowiu młodzieży. 


Oddziaływanie to powinno uwzględniać świadome kształtowanie potrzeb 
młodzieży przez rozwijanie produkcji i odpowiedniej organizacji rynku 
młodzieżowego. Konieczny będzie zwłaszcza rozwój produkcji dóbr związa- 
nych z rosnącą aktywnością młodzieży w dziedzinie nauki, pracy, rozryw= 
ki, sportu i wypoczynku oraz dostosowany do tego rozwój działalności usłu- 
gowej. 

12. Szczególnej troski państwa wymaga właściwe wykorzystanie przez 
młodzież czasu przeznaczonego na wypoczynek i rozrywkę. 


Czas wolny, ale nie stracony — to dewiza, która musi obowiązywać, jeśli 
chodzi o pracę wszelkiego rodzaju kółek zainteresowań, zespołów oświato- 
wych i artystycznych, pobudzanie zbiorowych zainteresowań kulturalnych 
oraz pożądany rozwój turystyki krajowej i zagranicznej, 

13. Państwo będzie doskonalić podstawy prawne i warunki materialne 
działalności ruchu młodzieżowego. 


Organizacje młodzieży są składową częścią systemu władzy ludu. Państ- 
wo i społeczne organizacje ludzi pracy realizują swoje zadania pod kiero- 
wnictwem PZPR. Jedność celów partii i całego społeczeństwa stanowi pod- 
stawę działania każdej organizacji wchodzącej w skład tego systemu. 

Zadaniem ruchu młodzieżowego, działającego pod ideowym i politycz- 
nym kierownictwem PZPR i wspieranego przez państwo, jest organizowa- 
nie młodzieży do budowy socjalizmu, aktywny współudział w patriotycz- 
nym i socjalistycznym wychowaniu oraz reprezentowanie i obrona intere- 
sów młodzieży, Państwo dąży do stworzenia takiego układu stosunków, 
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który pozwoli organizacjom młodzieży na rozwijanie i doskonalenie dzia- 
łalności, udziela im wszechstronnej pomocy materialnej i rzeczowej. 

Udział młodzieży w życiu społecznym powinien polegać również na peł- 
nieniu przez młodych odpowiedzialnych funkcji zawodowych i społecznych. 

Stawiając przed młodzieżą i jej organizacjami ambitne zadania i wysokie 
wymagania, trzeba traktować młodych ludzi nie tylko jako przedmiot wy- 
chowania, lecz i jako aktywnego partnera. Niezbędne jest zwiększanie 
udziału młodzieży w organach przedstawicielskich, zwłaszcza w radach 
narodowych, samorządzie robotniczym i chłopskim. Reprezentanci mło- 
dzieży w organach przedstawicielskich swym zaangażowaniem ideowym, 
poświęceniem, kompetentnością zdobywają zaufanie środowisk społecz- 
nych, w których działają. 

Powinniśmy dobrze znać młodych, którzy szczególnie wyróżniają się w 
pracy zawodowej i społeczno-politycznej, by otoczyć ich właściwą opieką 
jako cenną rezerwę kadrową. Właściwa polityka kadrowa odgrywa dużą 
rolę w wychowaniu, w budowaniu autorytetu partii i państwa wśród 
młodych. 

Państwo powinno umacniać materialną bazę służącą wychowaniu mło- 
dzieży. Trzeba też zwiększyć wpływ organizacji młodzieżowych na progra- 
mową stronę działalności domów kultury, świetlic, będących w dyspozy- 
cji rad narodowych, zakładów pracy, GSi ,„Ruch” oraz na organizację 
kultury fizycznej i sportu wyczynowego. 

Ze stanowiska partii wobec spraw młodzieży — z określonych tu celów 
wychowawczych, założeń i rozwiązań — wynikają rozległe zadania dla 
państwa i jego organów, a zwłaszcza dla rządu, poszczególnych resortów i 
rad narodowych, jednostek gospodarczych i zakładów pracy, dla wszyst- 
kich ogniw frontu wychowawczego i organizacji społecznych. 

Działający w nich członkowie partii zobowiązani są kierować się w pracy 
stanowiskiem partii, zapewnić zgodność działania ogniw, za które odpowia- 
dają, z wytycznymi zawartymi w niniejszym dokumencie. 

Duże znaczenie mieć będzie przeprowadzenie w Sejmie ogólnej debaty 
nad problematyką młodzieży oraz odbycie na ten temat sesji rad narodo- 
wych. Z odpowiednią inicjatywą wystąpią Klub Poselski PZPR oraz par- 
tyjne kluby radnych. 

Prasa, radio i telewizja aktywnie podejmą szeroko pojętą problematykę 
młodzieżową, rozwiną dyskusję, która w świetle tez programowych KC 
upowszechni i wzbogaci praktyczne rozwiązania. 

Instancje i organizacje partyjne będą usprawniać, koordynować i kon- 
trolować całokształt działań w sprawach młodzieży, aby po pewnym czasie 
poddać kompleksowej ocenie ich rezultaty i nakreślić dalsze zadania. 

W realizacji postanowień plenum nie wolno dopuścić do funkcjonalizmu 
wyrażającego się w przypisywaniu odpowiedzialności za młodzież wydzie- 
lonym pionom, ogniwom organizacyjnym lub zespołom. Mamy do czynienia 
z wielkiej wagi zadaniem ogólnopartyjnym, ogólnopaństwowym i ogólno- 
społecznym, które tylko wtedy znajdzie skuteczne rozwiązanie, kiedy bę- 
dzie przez wszystkich doceniane, rozumiane i traktowane jako własne. 

Praca wśród młodzieży-nie znosi-formalizmu, nie może skutecznie roz- 
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wijać się w zbiurokratyzowanych formach. Działania na pokaz, dla zew- 
nętrznego efektu mogą przynieść jedynie szkodę. 

Inne niebezpieczeństwo — to roztopienie generalnych założeń stanowiska 
partii w szczegółach, zagubienie treści ideowych łączących poszczególne 
działania w spójną całość, zatracenie szerokiej perspektywy. Wszystkie 
poczynania wśród młodzieży powinna cechować głęboka jedność celów 
ideowych i wychowawczych z postępującą konkretyzacją rozwiązań prak- 
tycznych i dążeniem do rzeczywistych efektów. 


p 


W ciągu prawie trzech dziesięcioleci budowy Polski socjalistycznej stwo- 
rzono młodzieży warunki, jakich nie miało żadne dotychczasowe pokolenie 
Polaków. 

Młoda generacja nie zaznała niewoli narodowej ani wyzysku społecznego, 
bezrobocia, głodu i poniewierki. Ma zapewnioną szkołę, pracę i poprawiają- 
ce się warunki życiowego startu. Korzysta z rosnącej opieki państwa i co- 
raz rozleglejszych zdobyczy społeczno-cywilizacyjnych. Jest silna i zdro- 
wa, pełna energii, dysponuje wysokimi kwalifikacjami i dużym zasobem 
wiedzy. 

To, co już zostało osiągnięte i co stanowi o dobrym starcie do dalszych 
dokonań, jest wynikiem walki i trudu poprzednich generacji narodu. W 


organizacje. 

W walce klasowej okresu międzywojennego czołową rolę odgrywali 
młodzi komuniści. Skupieni w szeregach KZMP budowali oni wespół 
z OMTUR-owcami i członkami ZMW („Wici”) front młodego pokolenia 
w walce o sprawiedliwość społeczną 1 prawa ludu pracującego. 


W latach wojny i okupacji, 30 lat temu, u boku partii stanął do walki 
z najeźdźcą Związek Walki Młodych. Organizacja ta odegrała czołową 
rolę w mobilizacji młodych patriotów do budowy Polski Ludowej oraz w 
zjednoczeniu polskiego ruchu młodzieżowego. 

Te chlubne tradycje kontynuował i rozwinął Związek Młodzieży Polskiej 
— organizacja, która zdała egzamin dojrzałości na rusztowaniach planu 
6-letniego i wychowała pokolenie oddane socjalizmowi, pozostawiając cen- 
ne wzorce służby społecznej i aktywności ideowo-wychowawczej. Czerpią 
z tych wzorów, kontynuują i rozwijają dorobek swych poprzedniczek obe- 
cne organizacje — ZMS, ZMW, ZHP, ZSP, KMW. 

Socjalistyczna Polska ma dobrą młodzież, którą stać na tworzenie wiel- 
kich wartości ideowych i materialnych. Staną się one świadectwem obywa- 
telskiej dojrzałości młodego pokolenia, świadectwem udziału w budowie 
„drugiej Polski” — tej Polski, którą będzie współtworzyć i w której 
będzie żyć. 

Perspektywy, które otwierają się przed młodzieżą Polski Ludowej, są 
rozleglejsze niż kiedykolwiek. Ale też wielkie i trudne są zadania związane 
z ich urzeczywistnieniem. Z upływem czasu coraz większy ciężar odpo- 
wiedzialności za Polskę spoczywać będzie na barkach dzisiejszej młodzie- 
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ży. Jest to, o czym przekonuje się każda generacja, ciężar ogromny. Aby 
go udźwignąć, aby zasłużyć na dobrą ocenę własną i pokoleń, które przyj- 
dą — trzeba wiele twardego wysiłku, dyscypliny, dalekowzrocznej mą- 
drości, szczerej i żarliwej ideowości. Dlatego tak ważna jest każda wzoro- 
wo wykonana praca, każdą dobrze wykorzystana godzina lekcyjna, każde 
zrealizowane zadanie produkcyjne, każdy choćby drobny czyn podjęty 
i uwieńczony sukcesem. 

W okresie budowy Polski Ludowej, której XXX rocznicę obchodzić bę- 
dziemy niedługo, dokonaliśmy wielkich przeobrażeń wszystkich dziedzin 
naszego życia. Wychodząc z osiągnięć poprzednich dziesięcioleci, VI Zjazd 
PZPR nakreślił kierunki dalszego rozwoju Polski. 

Młode pokolenie ma przed sobą otwartą dla siebie szansę, godną jego 
wielkich patriotycznych aspiracji. 

Partia i naród pragną, aby młodzież w pełni tę szansę wykorzystała 
dla przyszłości socjalistycznej Polski. 


Złoty jubileusz 
Związku Radzieckiego 


Zbliża się 50-lecie jednego z tych faktów dziejowych, które wyznaczają 
drogę współczesnego rozwoju ludzkości. 30 grudnia 1922 r. I Wszechzwiąz- 
kowy Zjazd Rad uchwalił na wniosek Włodzimierza Lenina deklarację 
o utworzeniu Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich. 

Decyzja ta, w której wyrażona została wola narodów i narodo- 
wości Kraju Rad, była uwieńczeniem trudnej, lecz zwycięskiej drogi, 
jaką od dnia Rewolucji Październikowej przebyło pierwsze państwo so- 
cjalizmu. Historia w całej rozciągłości potwierdziła słuszność tej daleko- 
wzrocznej decyzji, w której znalazło wyraz głębokie zrozumienie najży- 
wotniejszych potrzeb rozwoju społecznego własnego kraju i całej ludzko- 
ści, oczekującej wzoru twórczego, a zarazem skutecznego rozwiązania kwe- 
stii narodowej. 

Praktyka budownictwa socjalizmu i komunizmu w ZSRR dowiodła ma- 
som ludowym całego świata, że wyzwolona od ucisku i wyzysku, skupiają- 
ca wokół siebie wszystkich ludzi pracy klasa robotnicza — kierowana przez 
marksistowsko-leninowską partię — potrafi stworzyć, utrwalić i wszech- 


stronnie rozwijać nowy system społeczny. Zapewnia on osiągnięcie w krót- 
kim historycznie czasie ogromnego postępu materialnego i duchowego, 
pozwala na nowych, sprawiedliwych zasadach zorganizować życie poli- 
tyczne, gospodarcze i społeczne. Za życia jednego pokolenia dokonane zo- 
stało dzieło, które nie ma równych w dotychczasowych dziejach. 
Ukształtowanie się i dynamiczny rozwój pierwszego państwa socjali- 
stycznego pogłębiło ogólny kryzys systemu kapitalistycznego, a jednocze- 
śnie stało się podstawą i potężnym impulsem światowego procesu rewolu- 
cyjnego, który wyznacza dziś główną drogę postępu ludzkości. W histo- 
rycznym znaczeniu decyzji sprzed półwiecza czynniki wyznaczające we- 
wnętrzny rozwój Związku Radzieckiego łączą się nierozerwalnie z co- 
raz większym oddziaływaniem międzynarodowym. Włodzimierz Lenin pod- 
kreślał, że Związek Radziecki w takim samym stopniu potrzebny jest na- 
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rodom radzieckim, jak i „komunistycznemu proletariatowi całego świata 
do walki z międzynarodową burżuazją i do obrony przed jej knowania- 
mi”*). 

Do konstytucyjnego aktu sprzed 50 lat odnoszą się bezpośrednio wszyst- 
kie charakterystyki, dotyczące dziejowego znaczenia Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Październikowej. Ona to dokonała pierwszego wyłomu 
w światowym panowaniu kapitalizmu, ona to ustanowiła pierwszą w dzie- 
jach zwycięską dyktaturę proletariatu, ona to urzeczywistniła w praktyce 
rewolucyjną ideę Marksa, Engelsa i Lenina, przenosząc socjalizm ze sfery 
teorii w dziedzinę praktycznego działania milionowych mas. Z kolei 
utworzenie Związku Radzieckiego było kontynuacją i uwieńczeniem 
dzieła Rewolucji Październikowej w dziedzinie praktyki ustrojowej, ozna- 
czało bowiem rozwiązanie kwestii narodowej i realizację zasad interna- 
cjonalizmu w budownictwie państwowym. Połączenie w jedną całość 
ogromnych sił i zasobów wielkiego kraju umożliwiło pomyślne rozwiązy- 
wanie jego złożonych problemów rozwojowych, zapewniło wysoką dyna- 
mikę społeczno-gospodarczą i skuteczną obronę socjalizmu przed imperia- 
lizmem. 


'Zapewniając dynamiczny i wszechstronny rozwój społeczeństwa radziec- 
kiego, pozwalając zajaśnieć pełnym blaskiem wszystkim zaletom wyższości 
nowego ustroju — państwowe zjednoczenie republik radzieckich było punk- 
tem wyjścia do głębokich zmian w układzie sił na międzynarodowym fron- 
cie walki klasowej. Leży więc u podstaw dzisiejszego obrazu świata, w któ- 
rym kapitalizm bezpowrotnie utracił możliwość jednostronnego określania 
losów poszczególnych narodów i całej ludzkości, a socjalizm stał się siłą wy- 
zhaczającą kierunek rozwoju. 


k 
"Pierwszą z republik radzieckich była ustanowiona już w czerwcu 1918 r. 
Rosyjska Federacyjna Socjalistyczna Republika Radziecka, której myśl 
leninowska nadała odpowiadający stosunkom narodowościowym kształt 
państwa federacyjnego. W dalszym procesie rozwojowym ukształtowały 
się socjalistyczne republiki radzieckie: ukraińska, białoruska i trzy repu- 
bliki narodów Kaukazu, które następnie utworzyły republikę federacyj- 
ną. W ciągu 1922 r. narody każdej z republik powzięły decyzje o zjedno- 
czeniu z RFSRR we wspólnym związku państwowym. W dniu 30 grudnia 


- 


*) W.I. Lenin: Dzieła, t. 36, wyd. „Książka i Wiedza” 1958, str. 638. 
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1922 r. delegaci I Wszechzwiązkowego Zjazdu Rad na zasadach dobrowo]- 
ności i równouprawnienia utworzyli Związek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich oraz określili kształt i zasady działania socjalistycznego pań- 
stwa związkowego. | 


Związek Radziecki stał się państwową formą harmonijnego. współdzia= 
łania, braterskiej jedności i pomocy wzajemnej ponad stu narodów -i na- 
rodowości, zespolonych niezłomną więzią wspólnych dążeń, interesów i ce- 
lów, wyznaczanych przez program KPZR. Historyczną rolę w umacnianiu 
ZSRR odegrał i odgrywa naród rosyjski. Jego internacjonalizm, rewolu- 
cyjna aktywność i ofiarność w wielkiej mierze przyczyniły się do rozwoju 
wszystkich republik. Na rozległych przestrzeniach wielkiego kraju, gdzie 
panowały kiedyś ucisk i przemoc, wzniesiona została konstrukcja wielo- 
narodowego państwa socjalistycznego, opartego na połączeniu słusznych 
dążeń narodowych z przemożnymi ideami socjalistycznego internacjona- 
lizmu. Był to pierwszy w historii akt braterskiego zjednoczenia równo- 
prawnych narodów, uwarunkowany ustanowieniem ustroju socjalistycz- 
nego, ukształtowaniem dyktatury proletariatu, realizacją sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego, zapewnieniem kierowniczej roli marksistowsko-leninow- 
skiej partii nowego typu. | 


Twórcą tej koncepcji był Włodzimierz Lenin. Jemu to przypadła 
w udziale zarówno dziejowa zasługa rozwinięcia klasycznej teorii Marksa 
i Engelsa odpowiednio do warunków imperialistycznego stadium. rozwoju 
kapitalizmu, jak i ogarnięcia tą teorią zasadniczych problemów narodowych. 
Lenin ujawnił i zdefiniował mocne związki bezpośrednie, łączące klasową 
walkę proletariatu o zrzucenie jarzma burżuazji i pełne wyzwolenie spo- 
łeczne z wyzwoleńczymi dążeniami narodów, uciskanych przez te same 
w swej istocie klasowej siły imperializmu i reakcji. 


Można stwierdzić, iż leninowskie ujęcie kwestii narodowej stało się 
z jednej strony pochodną dyktowanych przez socjalizin rewolucyjnych roz- 
wiązań społecznych, z drugiej zaś — potężnym czynnikiem współdziałają- 
cym z rewolucyjną walką proletariatu. To pierwsze zdecydowanie prze- 
ciwstawia stanowisko Lenina wszelkim tendencjom nacjonalistycznym, to 
drugie — oddziela je od prawicowo-socjaldemokratycznych i lewo-opor- 
tunistycznych teorii, minimalizujących znaczenie kwestii narodowej. W 
ujęciu głównego architekta konstrukcji państwowej ZSRR efektywne roz- 
wiązanie kwestii narodowej wymaga zgodności z rewolucyjnym progra- 
mem socjalizmu, a zarazem stanowi czynnik, bez którego realizacja tego 
programu obejść się nie może. 

Ostateczny kształt leninowskiego ujęcia kwestii narodowej — wykuwa- 
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nego w długim procesie nowatorskich analiz i syntez — stanowi całościo- 
wą teorię, obejmującą dwa nierozdzielne człony. Pierwszy z nich — to okre- 
ślenie prawa narodów do samookreślenia, Drugi — to ukazanie historycz- 


nej konieczności zespolenia sił wyzwolonych narodów. Lenin niejedno- 
krotnie podkreślał, że komuniści żądają swobody samookreślenia narodów 


nie dlatego, że pragną rozdrobnienia potencjału społeczno-gospodarczego 
i tworzenia małych państw, lecz dlatego, że chcą „wielkich państw i zbli- 
żenia wzajemnego, a nawet zlania się narodów, ale na prawdziwie demokra- 
tycznej, prawdziwie internacjonalistycznej podstawie...” *). 

Dziejowy akt sprzed 50 laty zapoczątkował etap konsekwentnej realiza- 
cji tych zasad. Wspólnota celów i interesów wyzwolonych narodów zna- 
lazła wyraz w społecznej potrzebie wprowadzania i rozwijania uwarun- 
kowanego historycznie podziału pracy między poszczególnymi republikami 
przy systematycznym i dynamicznym rozwoju każdej z nich. Związek 
Radziecki od samego początku — a tym bardziej w dalszych fazach swego 
imponującego rozwoju — nie był i nie jest prostą sumą potencjału repu- 
blik związkowych i autonomicznych, lecz nieporównanie wyższą jakością, 
wynikającą z zespolenia sił i środków, z jednolitości planów rozwojo- 
wych, z aktywnego współdziałania, wzajemnej pomocy i braterskiej jed- 
ności narodów w osiąganiu celów socjalizmu i komunizmu. 

zamykając obrady I Wszechzwiązkowego Zjazdu Rad, Michał Kalinin 
mówił: „Całe tysiąclecia minęły od czasu, gdy najświatlejsze umysty ludz- 
kości zaczął pochłaniać teoretyczny problem znalezienia form, które po- 
zwoliłyby narodom bez ogromnych cierpień, bez walk wzajemnych żyć 
w przyjaźni i braterstwie. Dopiero obecnie (...) zakładamy pod to praktycz- 
nie kamień węgielny”. Dziś można mówić o pemym i zwycięskim urze- 
czywistnieniu tego dzieła. 

W ciągu 50 lat budowy socjalizmu i komunizmu dokonał się wielki 
proces konsolidacyjny, w którym stopniowo ukształtowała się nowa, jako- 
ściowo wyższa wspólnota ludzi pracy — naród radziecki, którego podsta- 
wowymi cechami są socjalistyczny patriotyzm i głęboki internacjonalizm. 
Charakteryzując proces, który doprowadził do utworzenia tej nowej ja- 
kości, sekretarz generalny KC KPZR, tow. Leonid Breżniew mówił na 
XXIV Zjeździe KPZR: „We wspólnej pracy, w walce o socjalizm, w wal- 
kach w jego obronie rodziły się nowe harmonijne stosunki między kla- 
sami i grupami społecznymi, narodami i narodowościami — stosunki przy- 
jaźni it współpracy. Naszych ludzi zespala wspólna ideologia marksistow- 
sko-leninowska, wielkie cele budowy społeczeństwa komunistycznego”. 


PEEIZ TERZ ZZOETOYIZZOZZOKA 


e) Tamże, t. 21, str. 438, 
58 


Pięćdziesięciolecie Związku Radzieckiego 


* 


Pół wieku historii ZSRR — to narastający nurt zaangażowania ludzi 
radzieckich w walce i pracy, to imponujący dorobek aktywnego i twórcze- 
go, świadomego i zdyscyplinowanego udziału w rozwiązywaniu zadań kre- 
ślonych przez partię komunistyczną na nieznaną uprzednio skalę. Rozwój 
Związku Radzieckiego wytworzył w ciągu tego półwiecza nowe wzory 
we wszystkich dziedzinach działalności ludzkiej: w rozwoju społecznym 
i gospodarczym, nauce i technice, oświacie i kulturze, w kształtowaniu 
socjalistycznych więzi międzyludzkich i aktywnych postaw społecznych, 
nacechowanych twórczą ambicją, heroizmem pracy i zwielokrotnionym 
poczuciem społecznej odpowiedzialności. 


Zgodnie z leninowską zasadą jedności ekonomiki i polityki program 
KPZR znalazł ucieleśnienie i oparcie w dynamicznej budowie material- 
no-technicznej bazy socjalizmu i komunizmu. Wystarczy przypomnieć, iż 
w ciągu 50 lat dochód narodowy ZSRR wzrósł ponad 100-krotnie, a war- 
tość majątku narodowego 15-krotnie; jeden procent przyrostu produkcji 
przemysłu radzieckiego równa się całej jego produkcji w roku 1922. 


Kraj Rad pierwszy urzeczywistnił pełne i racjonalne zatrudnienie, stał 
się kużnią nowoczesnej dynamiki i jakości kształcenia. Pod tym względem 
zajmuje pierwsze rmniejsce w świecie i nadal umacnia tę pozycję w toku 
obecnej 5-latki. 

Charakterystyczna dla socjalistycznych stosunków społecznych troska 
o stałą poprawę warunków życia człowieka pracy i wszechstronny rozwój 
jego osobowości jako współgospodarza kraju znajduje wyraz w najbar- 
dziej przodującym ustawodawstwie socjalnym, powszechności urządzeń 
i usług socjalnych oraz osiągnięciu najwyższych w świecie wskaźników 
konsumpcji zbiorowej. Związek Radziecki pierwszy zrealizował hasło pow- 
szechnej dostępności dóbr postępowej kultury i sztuki oraz stworzył nie- 
prześcignione wzorce udziału mas w ich tworzeniu. Są to wszystko mier- 
niki wszechstronnego rozwoju osobowości człowieka pracy, sprawdziany 
postępującej realizacji humanistycznych ideałów socjalizmu, rozciągnię= 
tych na wszystkie narody i narodowości — na cały naród radziecki. 

W życiu pierwszego państwa socjalizmu urzeczywistnia się dalekosiężna 
wizja społeczna Karola Marksa, który wiązał z socjalizmem nadzieje na 
pełne wcielenie w życie zasad naukowej organizacji społeczeństwa i pełne 
sprzęgnięcie jego rozwoju ze zdobyczami nauki. Kraj, który na progu 
Rewolucji Październikowej uginał się pod ciężarem zacofania i opóźnień 
rozwojowych, stał się ojczyzną pionierów atomu i Kosmosu, główną kuźnią 
naukowego postępu ludzkości, 
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XXIV Zjazd KPZR zdefiniował pod względem teoretycznym i praktycz- 
nym istotę i prawidłowości rewolucji naukowo-technicznej w okresie bu- 
dowy socjalizmu i komunizmu. Z trybuny Zjazdu mówił tow. Leonid 
Breżniew: „W epoce, kiedy w coraz większej mierze ujawnia się rola 
nauki jako bezpośredniej siły wytwórczej, główną sprawą stają się już 
nie poszczególne jej osiągnięcia, jakkolwiek by one były wspaniałe, lecz 
wysoki poziom naukowo*-techniczny całej produkcji... Postęp nauki i tech- 
niki — to główna dźwignia stworzenia materialno-technicznej bazy ko- 
munizmu... Stoi przed nami, towarzysze, zadanie o znaczeniu historycznym: 
powiązać organicznie osiągnięcia rewolucji naukowo-technicznej z zaletami 
socjalistycznego systemu gospodarki”. 


* 


Dorobek Związku Radzieckiego stał się potężnym źródłem siły marksiz- 
mu-leninizmu, nieodpartym historycznie świadectwem jego naukowej ży- 
wotności. Doświadczenia ZSRR i jego rozwój wywierały i wywierają 
ogromny wpływ na międzynarodowy ruch komunistyczny i robotniczy, 
który otrzymał dzięki niemu bezcenną inspirację i oparcie w swej walce. 

Zasadniczym warunkiem prawidłowego przebiegu procesów rozwojo- 
wych socjalizmu w każdym kraju jest właściwe uwzględnianie dialektyki 
ogólnych prawidłowości i specyfiki narodowej. Główne cechy rozwoju so- 
cjalizmu określane są przez ukształtowane po raz pierwszy w Związku 
Radzieckim leninowskie prawidłowości. Są one charakterystyczne i obo- 
wiązujące dla wszystkich krajów socjalistycznych, przybierają zaś kon- 
kretne formy, odpowiadające historycznym warunkom i specyfice naro- 
dowej. 


Nasza partia przywiązuje do tej kwestii wielkie znaczenie. Doświadcze- 


nie wskazuje bowiem, że w miarę postępu socjalizmu wzrasta waga ogól- 
nych prawidłowości. Wyjściowe warunki społeczne i ekonomiczne po- 


szczególnych krajów socjalistycznych były silnie zróżnicowane. W miarę 
postępu ekonomicznego i społecznego, dzięki wzajemnej pomocy i współ- 
pracy różnice te ulegają zmniejszeniu, a budujące socjalizm narody zbli- 
żają się do siebie, co najlepiej uwidacznia się w głębokim podobieństwie 
zadań rozwiązywanych dziś we wszystkich krajach naszej wspólnoty. 

Jak podkreśla dokument Narady Partii Komunistycznych i Robotni- 
czych z 1969 r.: „„Marksiści-leninowcy są jednocześnie i patriotami, i inter- 


nacjonalistami; odrzucają oni i narodowe zasklepienie, i negowanie lub nie- 
docenianie interesów narodowych, i tendencje hegemonistyczne. Narodo- 
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wa i internacjonalistyczna odpowiedzialność każdej partii komunistycznej 
ż robotniczej są niepodzielne”. 


Wśród uniwersalnych zasad socjalizmu, sprawdzonych w rozwoju ZSRR, 
zasadnicze znaczenie ma kierownicza rola rewolucyjnej, marksistowsko- 
-leninowskiej partii, umacnianie przez nią więzi z klasą robotniczą i ogó- 
łem ludzi pracy. Bohaterskiej partii Lenina, Komunistycznej Partii Związ- 
ku Radzieckiego, przypadła w udziale czołowa rola w kształtowaniu współ - 
czesnej historii. KPZR pierwsza przewodziła zwycięskiemu wyłomowi 
w światowym systemie kapitalistycznym, pierwsza pokierowała budową 
ustroju socjalistycznego, pierwsza wytyczyła program budowy komuniz- 
mu i stoi na czele jego realizacji. Partia komunistów radzieckich zgroma- 
dziła największy marksistowsko-leninowski dorobek teoretyczny i bogate 
doświadczenia praktyczne, które owocnie pomnaża nowymi wartościami. 


W ciągu wielu lat Kraj Rad istniał i rozwijał się jako jedyne państwo 
socjalistyczne. Jego rozwój w tym okresie był dla mas ludowych, dla sił 
postępu na wszystkich kontynentach źródłem nadziei i wiary w to, że re- 
wolucja społeczna stanowi cel realny i osiągalny. Czołową rolę Związku 
Radzieckiego w międzynarodowym froncie antyimperialistycznym ugrun- 
towało wiekopomne zwycięstwo w drugiej wojnie światowej. Pierwsze 
państwo socjalizmu dźwigało główny ciężar zmagań z siłami hitleryzmu, 
płacąc ogromną cenę krwi nie tylko za obronę swej wolności i zdobyczy 
socjalizmu, lecz i za wyzwolenie wielu narodów Europy i Azji oraz ura- 
towanie całej ludzkości przed koszmarem faszyzmu. Świat nigdy nie za- 
pomni tego narodowi radzieckiemu. 


Odniesione zwycięstwo utorowało drogę drugiemu po Rewolucji Paź- 
dziernikowej przełomowi w dziejach ludzkości, umożliwiło wielu naro- 
dom wejście na drogę socjalizmu. Związek Radziecki udzielał im wszech- 
stronnego poparcia. Narodziny i rozwój światowego systemu socjalistycz- 
nego radykalnie zmieniły układ sił na międzynarodowym froncie walki 
klasowej i stworzyły nowe przesłanki postępu społecznego w świecie. 


W powstaniu i rozwoju państwa radzieckiego źródło ideowe i niezwy- 
kle ważne przesłanki materialne znalazły postępująca dekolonizacja 
i emancypacja narodów — proces, który stał się jednym z głównych nur- 
tów współczesnego rozwoju. Żelazna logika dziejów określa, że prawdzi- 
wymi obrońcami wolności i równouprawnienia własnego narodu mogą 
być w dzisiejszej dobie tylko ci przywódcy i te ruchy polityczne, które sto- 
ją na stanowisku współdziałania ze Związkiem Radzieckim, socjalistyczną 
wspólnotą i międzynarodowym ruchem klasy robotniczej — z międzyna- 
rodowymi siłami socjalizmu, 
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Tym większą szkodę wyrządzają sprawie narodowego i gpołecznego wye 
zwolenia maoiści, którzy pseudorewolucyjnym frazesem usiłują zamasko- 
wać gruntowny rozbrat z leninowskimi zasadami klasowej polityki i so- 
cjalistycznej ideologii, Wielkomocarstwowy szowinizm i antyradziecki na- 
cjonalizm, które leżą u podłoża maoistowskiej polityki łamania jedności 
sił antyimperialistycznych, pozostają w głębokiej sprzeczności z intere- 
sami sprawy socjalizmu i wolności narodów, z żywotnymi interesami ludzi 
pracy. 

Internacjonalizm jest niepodzielny. Stanowi on uniwersalną, klasową 
kategorię ideologiczno-teoretyczną socjalizmu i międzynarodowego ruchu 
komunistycznego. Wymaga zatem konsekwentnej i całościowej realizacji. 
Polityka partii radzieckich komunistów stanowi wzór i przykład interna- 
cjonalizmu w działaniu. | 

We wspólnocie socjalistycznej wyrazem tej polityki jest wkład państwa 
radzieckicgo w kształtowanie wyższych form integracji politycznej i eko- 
nomicznej, w przyspieszone osiąganie wspólnych celów zharmonizowa- 
nych z dążcniami każdego z państw członkowskich Układu Warszawskiego 
i Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 


W międzynarodowym ruchu komunistycznym i robotniczym polityka 
KPZR czyni Związek Radziecki moralnym i materialnym oparciem wszyst- 
kich oddziałów klasy robotniczej w walce o postęp i demokrację przeciw 
przemocy i ekspansji monopoli kapitalistycznych. 

W ruchu narodowowyzwoleńczym jest to polityka zdecydowanego po- 
parcia dla wszystkich sił, które w dążeniu do wyzwolenia narodowego 
wchodzą na drogę postępu społecznego, odrzucając fałszywe rozwiązania 
podsuwane przez neokolonialną politykę państw imperialistycznych. 


W życiu międzynarodowym polityka ta zmierza do całkowitego wykre- 
ślenia wojny ze stosunków międzynarodowych. Pół wieku temu powstało 
pierwsze w historii państwo, ze swej najgłębszej istoty nastawione na 
pokój i współpracę międzynarodową. Aby spełnić tę rolę — dźwignąć 
największe obowiązki w walce z siłami imperializmu i stać się głównym 
rzecznikiem międzynarodowego bezpieczeństwa — Związkowi Radzieckie- 
mu potrzebne były trzy czynniki: konsekwentna koncepcja pokoju. wy- 
rażająca ją aktywna polityka zagraniczna oraz niezłomna potęga obron- 
na, stojąca na straży pokojowych zasad współżycia międzynarodowego 
i skazująca na fiasko imperialistyczne dążenia do militarnej rozprawy 
z socjalizmem. 

Tej szlachetnej misji Związku Radzieckiego zawdzięcza Europa naj- 
dłuższy w swych dziejach okres pokoju. To potencjał gospodarczy i obrone 
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ny ZSRR oraz całej socjalistycznej wspólnoty jest najważniejszym two- 
rzywem i czynnikiem nowego układu sił, w którym zasady bezpieczeń- 
stwa międzynarodowego i normy pokojowej współpracy — zostały wnie- 
sione na porządek dnia życia politycznego świata i oczekują definitywnych 
rozwiązań praktycznych. 

„Związek Radziecki — podkreślił tow. Edward Gierek na XXIV Zjeź- 
dzie KPZR — dźwiga główny ciężar walki z siłami imperializmu i wojny 
w skali globalnej. Jest on gwarantem bezpieczeństwa systemu socjali- 
stycznego, udziela decydującego poparcia it pomocy narodom walczącym 
o swą wolność. Wielką historyczną zasługą Kraju Rad jest stworzenie 
realnej perspektywy położenia kresu wojnom światowym”. 

Pierwsze państwo socjalizmu stało się więc ośrodkiem zespolenia głów= 
nych nurtów współczesnego postępu: wspólnoty socjalistycznej, między» 
narodowego ruchu klasy robotniczej i ruchu narodowowyzwoleńczego oraz 
aktywnych sił pokoju. Oto dlaczego stosunek do Związku Radzieckiego jest 
dziś nie tylko głównym probierzem rewolucyjności, lecz i sprawdzianem 
stosunku do węzłowych zagadnień wolności, postępu i pokoju, a także 
kryterium rozsądku, realizmu i dobrej woli każdego myślacego człowieka. 


* 


Jako Polacy i jako komuniści, jako budowniczowie socjalizmu i rzecz- 
nicy pokoju mamy wszelkie podstawy i powody, aby wielką rocznicę 
50-lecia ukonstytuowania się Związku Radzieckiego obchodzić jako wła- 
sne, ogólnopartyjne i ogólnonarodowe święto, nasycone patriotycznymi 
i internacjonalistycznymi treściami. 

Nasz narodowy i społeczny los związał się bowiem najściślej ze wspólną 
walką polskiego i rosyjskiego ruchu robotniczego przeciwko caratowi i bur- 
żuazji, a następnie z powstaniem i rozwojem pierwszego państwa socja- 
lizmu, z walką KPZR i dorobkiem narodu radzieckiego. Wszystkie poko- 
lenia naszego narodu przepaja świadomość, że to Rewolucja Październi- 
kowa wywarła bezpośredni wpływ na odzyskanie niepodległości w roku 
1918, że to potęga Związku Radzieckiego i bohaterstwo jego armii roz- 
strzygnęły w latach 1944 i 1945 o wyzwoleniu naszego kraju. W całym 
zaś okresie Polski Ludowej polsko-radziecki sojusz, przyjaźń i współ- 
praca stanowią decydujący czynnik niepodległego bytu i rozwoju Polski, 
kamień węgielny polityki naszej partii i państwa, kluczową przesłankę 
bezpieczeństwa i mocnej pozycji międzynarodowej naszej Ojczyzny. 

Historia i dzień dzisiejszy świadczą o pełnej identyfikacji naszych na- 
rodowych interesów z internacjonalizmem, naszych klasowych dążeń spo- 
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łecznych z leninowską ideą ANIE naszych racji państwowych z so- 
juszem polsko-radzieckim. 


" Jedność naszej partii i naszego społeczeństwa z radzieckimi towarzy- 
szami walki-o wspólne cele'ideowe, z przewodzącą im partią leninowską 
ma głębokie przesłanki rozumowe i emocjonalne. Stanowią one fundament 
politycznego 'myślenia' i zaangażowania ideowego Polaków, są źródłem 
przekonania, że wszystko, co czynimy dla umocnienia sojuszu z państwem 
radzieckim, dobrze służy Polsce, trafnie wyraża jej zasadnicze interesy, 
w pełni odpowiada POBPE WIEZY RM naszego socjalistycznego bu- 
downictwa. ' 


Obchodom złotego jubileuszu państwa naszych najlepszych i wypróbo- 
wanych przyjaciół nadaliśmy mocą decyzji Biura Politycznego KC naszej 
partii powszechny zasięg. Stały się one częścią składową realizacji progra- 
mu.-VI Zjazdu, który opiera się na twórczych założeniach teorii marksi- 
stowsko-leninowskiej, jest -w generalnej tendencji zbieżny z kierunkiem 
XXIV Zjazdu KPZR i we współdziałaniu z pierwszym państwem socjaliz- 
mu znajduje zasadnicze przesłanki dynamicznego rozwoju Polski. 


"W dorobku dobiegającego końca roku 1972, który przyniósł nam dobre 
rezultaty w rozwoju gospodarczym i realizacji celów społecznych, a w ogól- 
noludzkiej historii zapisał się jako okres przełomowych sukcesów sprawy 
pokoju, widzimy najlepsze potwierdzenie prawdy, iż niezłomna więź 
z pierwszym państwem socjalizmu jest życiodajnym źródłem naszych 
osiągnięć oraz zasadniczą gwarancją pomyślności i rozkwitu Ojczyzny. 

Sprawdziły się racje komunistów polskich, którzy w latach międzywo- 
jennych walczyli o to, aby Polska zwróciła się ku tym źródłom swojej 
wolności, postępu i rozwoju, jakie odkrywał leninizm i urzeczywistnienie 
jego zasad w praktyce. Pełne potwierdzenie znalazł przełomowy dorobek 
Polskiej Partii Robotniczej, która wprowadziła naród i odrodzone państwo 
polskie na drogę sojuszu i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. 

Dynamiczny rozwój naszych stosunków z Krajem Rad ma szczególne 
znaczenie w okresie, gdy realizacja polityki partii, wytyczonej w uchwa- 
łach VII i VIII Plenum KC oraz VI Zjazdu, przyspiesza rozwój Polski 
i postęp w zaspokajaniu potrzeb społeczeństwa, aktywizuje klasę robotni- 
czą, chłopów i inteligencję w konstruktywnej pracy na rzecz przyszłości. 
Czas, który minął od zjazdowych obrad, został pod tym względem dobrze 
wykorzystany. Sukcesy, osiągane pod przewodem naszej partii w urzeczy- 
wistnianiu strategii VI Zjazdu, pozwalają Polsce na systematyczne zwięk- 
szanie wkładu w dorobek wspólnoty socjalistycznej, w osiąganie jej celów 
ideowych i politycznych. 

Czynimy wszystko, by przekazać młodzieży polskiej sztafetę naszej jed- 
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ności z niezłomnym i wypróbowanym przyjacielem — krajem pionierów 
socjalizmu i komunizmu. Wychowujemy młode pokolenie w rozumieniu 
tych zasadniczych prawd, do których w trudzie dochodziły starsze gene- 
racje narodu. 

„Miejsce naszej partii jest razem z KPZR, miejsce Polski Ludowej — 
razem ze Związkiem Radzieckim” — tak określił I sekretarz KC naszej 
partii, tow. Edward Gierek, to fundamentalne założenie polityki naszej 
Ojczyzny. To właśnie sprawia, że jubileusz 50-lecia ZSRR jest naszym 
wspólnym świętem — ogólnonarodową manifestacją przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej. 


Nowe Drogi — 8 


Refleksje 
nad ustawą o gminach 


JERZY STAROŚCIAK 


W wyniku uchwały VI Plenum Komitetu Centralnego PZPR rząd 
przedłożył Sejmowi projekty ustaw o reformie władz terenowych. Ustawy 
te zostały przez Sejm rozpatrzone i uchwalone. Stanowią one istotny krok 
naprzód w rozwoju socjalistycznej państwowości polskiej, a w szczególno- 
ści w doskonaleniu administracji państwowej. Rozwiązania, które pro- 
ponuje ustawa, odpowiadają nowemu etapowi budowy społeczeństwa so- 
cjalistycznego w Polsce. Biorą one pod uwagę trudności i niedostatki 
pracy dotychczasowych gromadzkich rad narodowych, a także społeczną 
krytykę działalności tych rad. Jednakże podstawową przyczynę podjętych 
reform widzieć należy nie tyle w krytycznej ocenie rozwiązań dotyvch- 
czasowych, ile w nowych potrzebach związanych z osiągniętym poziomem 
rozwoju kraju, a przede wszystkim z charakterem zadań, które postawił 
VI Zjazd. 

Celem reformy władz terenowych na wsi jest dążenie do stworzenia 
takiej organizacji tych władz, która umożliwiałaby sprawną realizację 
bieżących zadań produkcyjnych i społecznych, a równocześnie sprzvjałabyv 
w sposób systematyczny i ciągły procesom postępowych przeobrażeń spo- 
łecznych wsi. Inicjatywa dostosowania struktury i zadań władz tereno- 
wych do nowych potrzeb rozwojowych wyszła od Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i zyskała poparcie Zjednoczonego Stronnictwa Ludo- 
wego oraz Frontu Jedności Narodu. Spotkała się ona z pozytywnym na 
ogół przyjęciem rolników i mieszkańców wsi oraz mniejszych miasteczek. 
Wychodzi bowiem na spotkanie ich potrzebom, otwiera szerokie pole dla 
ich inicjatywy i aktywności. 

Z punktu widzenia koncepcji sprawowania władzy rozwiązania propo- 
nowane przez reformę kierują się właściwą dla państwa socjalistycznego 
zasadą centralizmu demokratycznego. W dyskusjach nad strukturą orga- 
nów zarządzania nieraz zwraca się uwagę na konieczność przezwyciężania 
w funkcjonowaniu tych organów sprzeczności między romantvzmem a rea- 
lizmem. demokracją a energicznym oraz efektywnym zarządzaniem, wolno- 
ścią jednostki a podporządkowaniem się zbiorowości, potrzebą permanent- 
nego unowocześniania organizacji administracji a przywiązaniem do tra- 
dycji itp., itd. | 

Otóż wydaje się. że tak formułowane sprzeczności tylko w części są 
rzeczywistymi. W istocie przeważają w nich bowiem pozory i nieporozu- 
mienia co do zawartych w nich myśli. Bo przecież można sformułować te 
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same zagadnienia i tak: romantycznie wielkie zamiary osiagane realnie 
możliwymi środkami; nie ma demokracji bez efektywnej pracy aparatu 
zarządzania, tak jak i nie ma efektywności bez demokracji itd. Nie musi 
być bowiem sprzeczności między demokratyzmem zarządzania a efektyw- 
nością działania. Nie może istnieć społeczeństwo „nieefektywnej demokra- 
cji”, tak jak dowodzi historia, że klęskami kończą się próby budowy „efek- 
tywnego zarządzania”, z pomijaniem udziału w tym zarządzaniu obywate- 
la i jego aspiracji do współkształtowania warunków życia zbiorowego. 


Istota rzeczy tkwi jednakże w tym, iż w ramach zasad, na jakich opiera 
się socjalistyczne państwo, wszystkie wymienione sprzeczności mogą i po- 
winny znajdować właściwe rozwiązanie. Centralizm demokratyczny koja- 
rzy harmonijnie demokratyzm uczestnictwa ludzi pracy w rządzeniu z jed- 
nolitą, zdyscyplinowaną realizacją przyjętej polityki i sprawnym dzia- 
łaniem władz administracji państwowej. W ramach centralizmu demokra- 
tycznego mieszczą się także właściwe rozwiązania postulatu łączności mię- 
dzy interesami ogólnonarodowymi a potrzebami i inicjatywami lokalnymi. 

Uchwała VI Zjazdu zaleca z jednej strony rozsądne centralizowanie 
wszystkich spraw i decyzji o znaczeniu kierunkowym dla rozwoju kraju 
i o charakterze ogólnonarodowym, a z drugiej strony kompleksowe prze- 
kazywanie w dół uprawnień i kompetencji wykonawczych, a także odpo- 
wiedzialności za rozstrzyganie problemów lokalnych. Te właśnie zalecenia 
spełnia ustawa o reformie terenowych organów zarządzania. 


Cele reformy zostały dostatecznie wyjaśnione w toku obrad VI Ple- 
num KC PZPR, dla którego tematvka reformy stanowiła węzłowy punkt 
debaty*). Słuszność stanowiska VI Plenum jest powszechnie uznawana. 
Materiały plenum zawierają bogate uzasadnienie proponowanej reformy 
W szczególności podkreśla się w nich konieczność sprostania wymogotn 
obecnego okresu rozwojowego. Ten aspekt zagadnienia posiada duże zna- 
czenie. 


Prowadzone badania wskazują, że w latach siedemdziesiątych naszego 
stulecia możliwość kontaktów człowieka z centrami. w których może on 
zaspokoić swe podstawowe potrzeby, uległa ponad dwukrotnemu uprosz- 
czeniu. Zamiast cyfr dość powołać się na rozbudowę sieci dobrych dróg, 
na rozwój sieci telefonicznej, na wzrost liczby pojazdów mechanicznych, 
na łatwość dotarcia karetki pogotowia itd. Jednocześnie spadło zapotrze- 
bowanie na usługi świadczone w sposób prymitywny, wzrosły wymagania 
co do jakości usług. To w niektórych krajach powoduje zanik drobnych 
sklepików, likwidację warsztacików typu frvzjer wiejski itd. Osiedle-cen- 
trum, z reguły typu miasteczkowego, zaspokaja te usługi lepiej. Przy 
objęciu usługami większego terenu powstają warunki świadczenia tych 
usług w sposób bardziej wykwalifikowany. To samo dotyczy rozwoju 
bazy tych usług i w naszym kraju. I to samo dotyczy kwalifikowanych 
„usług administracyjnych”. Społecznie nieopłacalne jest wyposażenie urzę- 
du małej jednostki organizacyjnej zarówno w .kwalifikowane” maszvny, 
jak i w podobnych ludzi. Koszt ich „wyprodukowania” społecznie się nie 
amortyzuje. 


*) Materiały patrz: „Nowe Drogi” nr 10(281) 1972 r. 
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Planowość socjalistycznej gospodarki zakłada względną równorzędność 
„partnerstwa” różnych podmiotów tej gospodarki. Ekonomika zmusza do 
większej operatywności i przyznawania przedsiębiorstwom samodzielno- 
ści w decydowaniu o wielu sprawach. Partnerem mało samodzielnego 
przedsiębiorstwa mogła być mało samodzielna rada gromadzka. Wzrost 
operatywności przedsiębiorstwa musi prowadzić do wzrostu samodzielności 
ich „radzieckich” partnerów. Inaczej zharmonizowania pracy nie da się 
osiągnąć. W sferze spraw społecznie i gospodarczo istotnych samodzielna 
może być tylko odpowiednio duża jednostka administracyjna. Jej wielkość 
jeszcze przed wdrożeniem reformy określiła u nas ekonomika, buduiąc 
omal zbieżne z sobą co do wielkości tereny działania GS, SOP, obwodów 
działania podstawowych ogniw MO itd. Wszystkie one orientacyjnie bvły 
około dwa razy większe od dotychczasowej gromady. Z tego trzeba było 
wyciągnąć konsekwencje. Dostosowanie obszaru nowych gmin do tych 
wielkości pozwoli znacznie ujednolicić, a przez to i zharmonizować obsza- 
ry działania wielu jednostek gospodarki terenowej. Ujednolicić „znacz- 
nie”, a nie w całości; będą bowiem musiały pozostać tego rodzaju osobne 
piony administracji czasowo lub stale nie dostosowane do tego podziału, 
jak np. administracji lasów, administracji PGR, administracji żeglugi itd. 
— gdyż po prostu baza materialna tych jednostek czasowo lub trwale 
nie będzie mogła pokrywać się z podstawowym podziałem administracyj- 
nym państwa. 

Nie da się zaprzeczyć, że tak ustalony kierunek reformy kryje w sobie 
również pewne niebezpieczeństwa. Nowe organy znacznie powiększonych 
jednostek będą miały ułatwioną możność rozwiązywania „wielkich” spraw 
nowej gminy. Ale może oznaczać to jednocześnie oddalenie od spraw „ma- 
łych” poszczególnych miejscowości. Nowe rozwiązania ustawowe podejmu- 
ją ten kłopot i zmierzają do jego rozwiązania wieloma środkami, z których 
najważniejsza wydaje się nowa pozycja sołtysa, stworzenie możliwości pro- 
wadzenia niewielkiej, ale samodzielnej gospodarki przez wsie sołeckie, 
nowe ukształtowanie komitetów osiedlowych w małych miasteczkach, 
rozszerzenie samodzielności gospodarczej organów gminy itd. 

Zmiana organizacji najniższych jednostek zarządzania państwowego do- 
konana została w skromnej formie „noweli do ustawy o radach narodo- 
wych”. W istocie zawiera ona tak znaczną ilość instytucji nowatorskich 
lub nawiązujących do tradycji administracji Polski Ludowej, że dla pra- 
widłowej oceny jej znaczenia warto zwrócić uwagę choćby na niektóre. 
Zwrócenie uwagi na niektóre z tych rozwiązań jest tym ważniejsze, że 
dopiero uwzględnienie ich pozwoli na ocenę całości reformy w spo- 
sób pełny, umożliwi uniknięcie błędu w zajmowaniu stanowiska na pod- 
stawie niekonkretnych wrażeń czy odczuć ogólnych. 

Pierwszy z tego rodzaju tematów to samo określenie rad. Zostało ono 
ujęte w formułę, że „gminna rada narodowa jest organem władzy pań- 
stwowej i podstawowym organem samorządu społecznego”. Należy ogra- 
niczać występowanie pojęć nieostrych zarówno w języku politycznym. 
jak i prawniczym — ale zdajemy sobie sprawę, że w tej dziedzinie nie ma 
niestety pojęć nie budzących żadnych wątpliwości. Stąd też nie wchodząc 
w dyskusję na temat tego sformułowania trzeba stwierdzić, że wprowadze- 
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nie pojęcia „samorządności” do ustawowego określenia prawno-politycz- 
nej pozycji rad nawiązuje zarówno do tradycji polskiej myśli postępowej 
w tej dziedzinie. jak i rozwiązań ustawowych innych europejskich państw 
socjalistycznych. Na terenie wsi działa wiele organizacji samorządnych. 
Główne ich dwa typy to spółdzielczość i kółka rolnicze. W nowym ujęciu 
gminna rada narodowa sama staje się reprezentantem organizacji samo- 
rządnej i jednocześnie „centralą” samorządności społecznej na terenie 
gminy. 

Nie byłoby słuszne oddzielać postanowień zmierzających do podniesie- 
nia „efektywności” działania administracji od rozwiązań skierowanych 
ku „demokratyzmowi” władzy terenowej. Ale są też rozwiązania, w któ- 
rych pojedyncze elementy szczególnie mocno występują. Do tych elemen- 
tów, które mają przede wszystkim zapewnić sprawność działania admini- 
stracji, należy w ustawie szczególna troska o podniesienie autorytetu szefa 
administracji gminnej — naczelnika gminy. Potrzebną do zdecydowane- 
go działania pozycję czynnika względnie niezależnego od układu stosun- 
ków miejscowych stwarza mu powoływanie go aż przez organy woje- 
wódzkie. Choć elementem personalnego podporządkowania go czynnikom 
miejscowym jest zapewnienie wpływu na jego powołanie zarówno orga- 
nom powiatowym, jak i gminnej radzie narodowej. To samo dotyczy jego 
odwołania — którego inicjatorem może być gminna rada narodowa. Dla 
pełnej charakterystyki jego pozycji nie należy jednak zapominać, że 
istotny wpływ na jego powołanie i odwołanie mieć będą miejscowe instan- 
cje polityczne. | 

Drugi czynnik jego autorytetu — to postawienie mu szczególnie wyso- 
kich wymagań kwalifikacyjnych, w zasadzie wykształcenia wyższego. Trze- 
ci czynnik autorytetu — to skupienie w jego ręku licznych kompetencji 
zarówno do wydawania decyzji administracyjnych, jak i wykonywania 
dyspozycji rady. Zakres tych kompetencji rośnie przy tym tak wybitnie. 
że ustawa nie zawahała się uznać go za „pierwszą instancję” wszędzie 
tam, gdzie ustawy nie stanowią inaczej. Wykonanie tak szerokich kom- 
petencji, i w zakresie podatków, i w zakresie dróg, zdrowia itd., prak- 
tycznie przekracza możliwości jednego człowieka. Dlatego też ustawa po- 
zwala na przekazanie części tych uprawnień sekretarzowi biura lub kie- 
rownikowi służby rolnej. 

Pomimo to do zakresu działania naczelnika gminy należą sprawy wy- 
soce zróżnicowane i specjalistyczne, w szczególności nadzór nad szkołami 
i sprawami zdrowotności. Prowadzenie tych spraw zbiega się z przebudo- 
wą zarówno Systemu oświaty, jak i świadczeń służby zdrowia na rzecz 
mieszkańców wsi. Ustawa wyciąga wnioski z tej zbieżności i tworzy ory- 
ginalne konstrukcje nadzoru. Stwarza mianowicie możliwości, aby kie- 
rownikowi podstawowej szkoły gminnej. obok jego funkcji w szkole. po- 
wierzać nadzór nad funkcjonowaniem całości placówek oświatowych i kul- 
turalnych w gminie. a więc, aby utworzyć z niego ..gminnego inspektora 
oświaty i kultury”. Rozwiązanie to wydatnie urealniłoby nadzór nad pracą 
wiejskich placówek oświaty i kultury, a jednocześnie ujednoliciło dzia- 
łalność organów państwowych w tym zakresie. Podobne rozwiązania są 
możliwe do zastosowania w dziedzinie zdrowotności publicznej przez prze- 


69 


JERZY STAROŚCIAK 


niesienie już przez same organy gminne odpowiednich kompetencji na 
kierownika ośrodka zdrowia czy szpitala. 

O rozszerzeniu uprawnień administracyjnych naczelnika gminy nale- 
żało wspomnieć również dlatego, iż spotyka się wątpliwości, czy umacnia- 
nie jego pozycji w ten sposób nie oznacza wycofywania się z bardziej 
„demokratycznego” prowadzenia spraw. Tak formułowana wątpliwość po- 
legać może tylko na nieporozumieniu zwłaszcza, jeśli wziąć pod uwagę, 
że większość jego kompetencji w tej sferze należała dotychczas do wy- 
działów prezydiów powiatowych rad narodowych, a więc prowadzona 
była przez aparat zawodowo-urzędniczy. Przeniesienia tych spraw do gmi- 
ny nie można więc uważać za jakiekolwiek „cofnięcie”. Tym bardziej że 
nad całością działania podanych wyżej organów gminy rozciąga się kon- 
trola społeczna wykonywana przez rady narodowe. 

Spośród rozwiązań, które w sposób szczególnie wyraźny służą umocnie- 
niu demokratyzmu i samorządności gminnych rad narodowych, wymienić 
należy m. in. powołanie społecznych prezydiów tych rad w składzie: 
przewodniczący gminnej rady narodowej. jego zastępca i przewodniczący 
komisji rady. Komisji tych będzie kilka. W ten sposób sama rada, jej pre- 
zydium i komisje nie będą zależne od organizowania ich pracy ze strony 
czynnika administracyjnego, nad którym sprawować mają kontrolę. We- 
dług koncepcji ustawy wszyscy członkowie prezydiów swe funkcje w tvm 
zakresie sprawują społecznie, bez wynagrodzenia. Są rzecznikami opinii 
społecznej swego środowiska. W trybie społecznym harmonizują interesy 
ogólnopaństwowe i lokalne. Ta „społeczność” pracy stwarza im dogodne 
podstawy działania wobec całego aparatu administracyjnego — zabezpie- 
czając jednocześnie wpływ Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. kie- 
rowniczej siły narodu, oraz Frontu Jedności Narodu na ich pracę. Żaden 
organ administracji nie będzie mógł dawać Prezydium GRN wiążących 
poleceń czy dyrektyw na tych zasadach, jakie obowiązują wewnątrz apa- 
ratu administracyjnego. 


Dotychczas zainteresowania i prawne obowiązki sołtysa sprowadzały się 
głównie do dbałości o wykonanie swych finansowych i rzeczowych obo- 
wiązków przez mieszkańców wsi wobec państwa. Ustawa o gminach wy- 
raźnie rozszerza funkcję sołtysa. Obecnie utworzenie sołectw ma wy- 
raźnie na celu, znów mówiąc słowami ustawy, „pogłębianie samorządno- 
ści mieszkańców wsi”. Sołtys i zebranie wiejskie są tej samorządności 
organami. Stąd też podstawowym zadaniem sołtysa staje się „organizo- 
wanie aktywności społecznej w sołectwie”, w celu stworzenia lepszych 
warunków życia mieszkańców wsi. Sołtysów powołuje, jak dotychczas. 
zebranie wiejskie. Ale znów zmiana: przewodniczącego zebrania wvbor- 
czego wyłania samo zebranie. Rozszerzony został w ustawie zakres spraw 
wchodzących w sferę zainteresowania zebrania wiejskiego — ze szczegól- 
nym zwróceniem uwagi na sprawy urządzeń komunalnych. Dla umożli- 
wienia zaś organom sołectwa prowadzenia spraw wiejskich ustawa upo- 
ważnia gminną radę narodową do przekazania samemu zebraniu wiej- 
skiemu rozstrzygania niektórych spraw lokalnych należących 
do gminnej rady narodowej. Ustawa przyznaje też organom sołectwa pra- 
wo gromadzenia własnych środków niezbędnych do prowadzenia spraw 
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wiejskich — o ile wyrazi na to zgodę gminna rada narodowa. A więc 
stwarza możliwości posiadania przez organy sołeckie czegoś w rodzaju wła- 
snego, uproszczonego „budżetu”, 

Dla prowadzenia tak szerokiej działalności siły sołtysa mogą nie wy- 
starczać — zwłaszcza we wsiach o rozwiniętej aktywności społecznej. Dla- 
tego też ustawa przewiduje, znów nowość, prawo trwałego skupie- 
nia się wokół sołtysa przedstawicieli organizacji społecznych działających 
na wsi, a więc stwarza możliwość współdziałania z sołtysem jakiegoś typu 
komitetu wiejskiego, zastępującego czy koordynującego działalność róż- 
nych ogniw państwowych na wsi. Rozwiązanie to wydaje się ważne, jeśli 
wziąć pod uwagę, iż dziś luźno, nie współpracując z sobą, działa na wsi 
po kilkanaście różnych organów tego typu, jak przodownicy ochrony ro- 
Ślin, przodownicy zdrowia czy komitety estetyzacji wsi. 

Przedstawione zmiany w usytuowaniu i w ustaleniu zadań organów So- 
łectwa w sposób istotny zmieniają pozycję tej jednostki organizacyjnej 
w systemie organów państwowych i społecznych. 

Najpiękniej pomyślane organy stałyby się tylko fasadą, jeśli nie zostały- 
by wyposażone w realne prawo decydowania. Ustalenie tej sfery względ- 
nie samodzielnego decydowania nie jest łatwe ze względu na wymóg jedno- 
litego planowania w całej gospodarce. Niemniej brak tej sfery byłby o tyle 
niebezpieczny, iż prowadzić by musiał do formalizmu pracy społecznej 
i gospodarczej, do ,„pozorności władzy” gminnej. Do zjawisk zatem, które 
tak ostro podnoszono jako przyczynę niedowładu organów gromadzkich. 

Usuwając rozwiązania stwarzające więcej pozorów niż dające prawa do 
decydowania, ustawa po pierwsze wyraźnie rozróżnia grupę spraw, w któ- 
rych rada decyduje, od spraw, które rada rozpatruje, i w któ- 
rych wyraża swe stanowisko — o charakterze częściej opiniodawczym. 
To samo dotyczy planowania. Ustawa konstruuje plany gmin w ten spo- 
sób, iż rozróżnia w planach: a) zadania, o których wykonaniu rada decy- 
duje w trybie uchwały i które muszą być wykonane („podlegają realiza- 
cji”) przez jednostki do tego zobowiązane i b) sprawy, które się w tych 
planach jedynie „wymienia”, a które są przewidziane do realizacji na te- 
renie gminy przez jednostki organizacyjne wyższego stopnia, których 
„„uchwalanie” przez gminną radę narodową nie miałoby sensu. 


Ten podział „spraw” na różne typy oznacza zróżnicowanie intensywno- 
ści podlegania organów gminy nadzorowi czy kierownictwu organów wyż= 
szych i stwarza punkt wyjścia do umocnienia pozycji gminnej rady naro- 
dowej tam, gdzie rzeczywiście może ona rządzić. W tym miejscu podkre- 
Ślenia wymaga i terminologia. Chodzi o podział spraw, a nie organów. Te 
same organy będą prowadziły sprawy „ogólnopaństwowe” i „lokalne” — 
naczelnik gminy tak samo będzie zabezpieczał porządek na drogach „pań- 
stwowych”, jak i „gminnych”, gminna rada narodowa będzie tak samo 
w trybie kontroli społecznej zwracać uwagę na gospodarność przeprowa= 
dzania remontów urzędu pocztowego, co sklepu GS, jak i miejscowej re- 
mizy straży pożarnej. 

Ale każda z tych spraw załatwiana będzie inaczej. Jedna przy większym 
wpływie dyrektyw centralnych (remont drogi państwowej), inna w sposób 
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bardziej samodzielny, „zdecentralizowany”. I ta różność prowadzenia po- 
szczególnych spraw, różność prawnie kształtowana w przepisach szcze- 
gólnych, a zwłaszcza istnienie w tej różności sfery spraw prowadzonych 
właśnie w sposób ,zdecentralizowany”, stworzy i gminnej radzie narodo- 
wej, i naczelnikowi gminy podstawy działania „samorządnego”, choć obok 
tego naczelnik ten będzie musiał w sposób zdyscyplinowany wykonywać 
zarządzenia organów centralnych w sferze spraw, co do których przyjęte 
zostanie, że najlepsze ich wykonanie nastąpi wówczas, gdy będą wykony- 
wane jednolicie na całym terenie państwa czy województwa. 


Jakkolwiek w sferze naszych rozwiązań prawnych tendencje do tego 
rodzaju rozróżnienia sposobu załatwiania spraw zarysowywały się od 
dawna w ustawodawstwie specjalistycznym, to jednak w ustawodawstwie 
ustrojowym jest to korzystna nowość. Nowość jednak tylko dla naszego 
systemu prawnego. Znów bowiem. jeśli porównywać to z rozwiązaniami 
innych europejskich krajów socjalistycznych — jest to nadrabianie opóź- 
nień. 

Nowości gospodarczych, choć znów nie absolutnych (w czym widoczna 
jest słuszna ostrożność naszych rozwiązań), przynosi ustawa znacznie wię- 
cej. Z reguły wykorzystując w tym zakresie dobre doświadczenia praktyki. 
Wyraźnie pozwala (a pozwalając — zachęca) do łączenia wysiłków kilku 
gmin dla rozwiązywania wspólnych zadań przez „zawieranie porozumień”, 
prawo powoływania wspólnych jednostek organizacyjnych. prawo two- 
rzenia wspólnych funduszy celowych, podejmowanie wspólnych przed- 
sięwzięć itd. 


-Z punktu widzenia finansów gminnych szczególnej uwagi wymaga umoc- 
nienie „własnej” bazy finansowej gminy. Zreformowany „fundusz gmin- 
ny” będzie stanowił ważną finansową podbudowę samodzielności gospo- 
darczej gminy. Sama zaś ustawa zawarła w swych postanowieniach ochro- 
nę oszczędności gminnych — przewidując, iż „gminna rada narodowa 
decyduje samodzielnie o wykorzystaniu wygospodarowanych nadwyżek 
budżetowych”. Tego rodzaju rozwiązanie, znów nowe, a nawet przeciw- 
stawne praktyce sprzed kilku lat, stwarza niezbędną zachętę do racjonalnej 
gospodarki. Ustawa dopuszcza tworzenie z tych nadwyżek wyodrębnio- 
nych funduszy na określone zadania. 


I to rozwiązanie jest wyciągnięciem wniosków z praktyki — organów 
centralnych i terenowych. Przypomnijmy wyodrębnione centralnie fun- 
dusze: Fundusz Budowy Szkół i Internatów, Fundusz Odbudowy Zamku 
czy Fundusz Budowy Centrum Zdrowia Dziecka, a ostatnio Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia. Potrzeba ta zrodziła też powołanie w Kielcach 
Fundacji im. Staszica (praktycznie funduszu popierania regionalnej twór- 
czości kulturalnej i artystycznej), Funduszu J. Wybickiego w Gdańsku itd. 
Dobre doświadczenia organizowania pracy społecznej wokół tego rodzaju 
funduszy stały się podstawą udostępnienia tego samego instrumentu gmi- 
nom — pozwalającego, oczywiście w skali gminnej, na samodzielne roz- 
wiązywanie spraw lokalnych przez organy gminy. 

"Oczywiście sama bezpośrednia gospodarka organów gminy nie rozwią- 
że wszystkich spraw lokalnych. Stąd też organy gminy, a zwłaszcza 
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naczelnik, uzyskały znaczne rozszerzenie uprawnień koordynacyjnego od- 
działywania na jednostki gospodarki uspołecznionej, kierowane przez or- 
gany wyższych stopni. Sfera tych uprawnień koordynacyjnych dotyczy 
nie spraw samej produkcji, ale przede wszystkim spraw związanych z wa- 
runkami bytu i pracy załogi. Można mieć do tych rozwiązań uwagi, trzeba 
je ulepszać. Ale każdy wysuwany w tej dziedzinie postulat nie może po- 
mijać dwu założeń: 1) że dyspozycje może wydawać ten, kto gotów jest 
ponieść gospodarczą i finansową odpowiedzialność za skutki decyzji, i 2) że 
„Karta praw” rady musi być zharmonizowana z „kartą praw” dyrektora 
przedsiębiorstwa. Że nie można „kartą praw” przyznawać jakichkolwiek 
uprawnień jednemu podmiotowi po to, aby przekreślić je „kartą praw” 
podmiotu innego. 

Trudność prawnego rozwiązania tej tematyki doprowadziła do stosun- 
kowo skromnego rozszerzenia sfery dyspozycji organów gminy w odniesie- 
niu do nie podporządkowanych jej zakładów. Natomiast stworzyła. 
organom gminy podstawy do tego, aby gminna rada narodowa (i jej orga- 
ny) stała się platformą koniecznego uzgadniania przez wszystkie jednostki 
działające na terenie gminy poczynań zmierzających do podnoszenia wa- 
runków bytu całej ludności, aby było to miejsce przełamywania party- 
kularyzmów resortowych czy płotów międzyinstytucjonalnych. Naczelnik 
gminy ma być egzekutorem tych uzgodnień i organizatorem ich wykona- 
nia. W tym zakresie jego rola, w zestawieniu z dotychczasowymi organami 
gromadzkimi, uległa wydatnemu umocnieniu. 

Jeśli wyżej była mowa o gospodarce gminy, to jednak zwrócić należy 
uwagę na to, że może tu być mowa o gospodarce w takim zakresie, jaki na- 
leży do gminnych rad narodowych — bo do tych spraw ogranicza się głów- 
nie nowela. Nie rozwiązuje to oczywiście całości gospodarki na terenach 
wiejskich. Jest to sprawa związana z reformą gminną, ale znacznie od niej 
szersza. Obejmuje ona bowiem takie zagadnienia, jak funkcjonowanie 
GS, kółek rolniczych, usług dla ludności wiejskiej itd. I tu reforma 
otwiera jednak nowe możliwości rozwiązywania tych spraw, tworząc nowe 
społeczno-ekonomiczne warunki ich podjęcia. W szczególności, jak to już 
podnoszono w licznych publikacjach, otwierają się nowe możliwości roz- 
budowy działania kółek rolniczych, które m. in. przez ewentualne powo- 
ływanie „gminnych kombinatów usług”, przez rozbudowę już obecnie wy- 
stępujących spółdzielni usługowo-wytwórczych (SUW) mogłyby nie tylko 
zyskać nową pozycję, ale i rozwiązać wiele spraw gospodarki wiejskiej, 
dotychczas nie rozwiązanych. I ta sprawa jednak pozostaje otwarta — 
i jeszcze prawnie nie sprecyzowana. 


Związki efektywności pracy aparatu państwowego z demokratyzmem 
socjalistycznym, nonsensowność przeciwstawiania obu tych założeń wi- 
dać szczególnie ostro, jeśli weźmie się pod uwagę, że „efektywność” ozna- 
cza maksymalne wykorzystanie możliwości centralnych i lokalnych — 
a jakie są te możliwości zaspokojenia lokalnych potrzeb, to na pewno 
lepiej wie sołtys niż ministerstwo. Między tego typu organami nie może 
istnieć przeciwstawność — a tylko współpraca. Współpraca polegająca 
na tym, że każdy będzie robił to, co do niego należy i za co osobiście może 
odpowiadać. 
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Jednym zaś z hamulców wykorzystywania lokalnych możliwości jest 
konieczność podporządkowania się zbyt sztywnym, narzuconym schema- 
tom. Odchodzenie od nich w dotychczasowym prawnym usytuowaniu dzia- 
łania rad narodowych, jeśli miało miejsce, to zawsze musiała to być podróż, 
ostrożnie mówiąc, po granicach prawa. Oczywiście nie sprzyjało to aktyw- 
ności i inicjatywie społecznej. A schematyzm był nie do utrzymania, dla 
przykładu pozycja sołtysa unormowana była jednolicie, a przecież sołtys 
we „wsi pegeerowskiej” w zestawieniu z wsią o rozdrobnionych gospo- 
darstwach indywidualnych musiał mieć zupełnie inne zadania i warunki 
pracy. To samo dotyczyło sytuacji miast, których mieszkańcy pracowali 
praktycznie omal w jednym zakładzie pracy, z miastami typu Zielonki 
czy Piastowa. 

Nowa ustawa odchodzi od zbyt sztywnych schematów. Daje wzorzec 
podstawowy rozwiązań organizacyjnych — ale dopuszcza odchylenia. 
Utrzymuje konieczny w państwowej organizacji schemat — ale traktuje 
go elastycznie. Oto przykłady rozwiązania tego typu: gmina i małe mia- 
sto podlegają nadzorowi powiatu; ale zarówno gmina, jak i miasto mogą 
zmienić swą podległość przez podporządkowanie ich pobliskiemu większe- 
mu miastu — jeśli to będzie społecznie i gospodarcze uzasadnione. Taka 
może być sytuacja miasteczek będących „sypialniami” pracowników wiel- 
kich miast. Zadecyduje o tym organ społeczno-polityczny: wojewódzka 
rada narodowa. Ustawa daje schemat pozycji sołtysa, ale zezwala i na takie 
rozwiązania, aby gminna rada narodowa mogła w szczególnych wypadkach 
określić zadania sołtysa w sposób szczególny, odpowiadający charakterowi 
danego sołectwa. Przykłady na potwierdzenie tego znów można by mnożyć. 


To odejście od zbyt sztywnych schematów wymaga zwrócenia uwagi 
z jeszcze jednego względu: otwiera nowe możliwości politycznego kierow- 
nictwa organami państwowymi. Nie „zastępowania ”, ale właśnie wpływa- 
nia na ich pracę. Bo, znów tylko przykład, jeśli dziś sama rada ma posta- 
nowić, kiedy się zbierze, ile razy w roku się zbierze, cztery razy — czy dzie- 
więć razy — to przecież nie zrobi tego bez sugestii klubów, a kluby to 
już polityczne kierownictwo rady. Szerzej otwierają się też możliwości 
politycznego kierownictwa organami wykonawczymi za pośrednictwem 
organów przedstawicielskich, co oznacza z kolei możliwość umocnienia ich 
politycznej pozycji. 

Działalność władz gminy przyniesie pozytywne rezultaty jedynie wów- 
czas, kiedy zostanie wsparta rzeczywistą aktywnością i inicjatywą spo- 
łeczności wiejskiej. Powołane w oparciu o zasady reformy organy zarzą- 
dzania w gminie mają wszystkie warunki, aby stać się czynnikiem wdra- 
żania nowoczesnego, socjalistycznego sposobu myślenia wśród ludności 
wiejskiej, zrozumienia związku między interesami obywatela a interesami 
zbiorowości, a także budowania nowoczesnej dyscypliny obywatelskiej, 
wyrażającej się w poszanowaniu prawa, w przestrzeganiu zasad ładu i po- 
rządku oraz w wysokim poczuciu odpowiedzialności społecznej za właści- 
we wykonanie wszystkich prac i obowiązków, przede wszystkim związa- 
nych z produkcją rolną. 

Sprawna administracja załatwiająca bez biurokratyzmu sprawy obywa- 
teli i tworząca sprzyjające warunki dla działalności produkcyjnej, demo- 


14 


Retleksje nad ustawą o gminach 


kratyczna kontrola działalności tej administracji przez organy samorządu 
społecznego i zdyscyplinowane, nacechowane zrozumieniem interesów pań- 
stwa działanie obywateli — oto trzy czynniki, niezbędne dla uzewnętrznie- 
nia w polityce wszystkich walorów wprowadzanej reformy. 

Kluczowe znaczenie dla prawidłowego przebiegu reformy i dla urucho- 
mienia wszystkich wymienionych czynników decydujących o jej powo- 
dzeniu mieć będzie działalność organizacji i instancji Polskiej Zjedno- 
zonej Partii Robotniczej, która powinna we właściwy sposób ukierun- 
kować pracę zarówno naczelników gminy i urzędów gminnych, jak i pre- 
zydiów oraz całych gminnych rad narodowych, a także ukształtować wła- 
ściwe postawy szerokich kręgów społecznych. W tej pracy będą współ- 
działały z PZPR organizacje i instancje ZSL, wszystkie organizacje spo- 
łeczne działające na wsi. 

Podjęte tematy nie wyczerpują spraw wartych zwrócenia uwagi w roz- 
wiązaniach ustawowych dotyczących gminnych rad narodowych. Jak wi- 
dać z treści poruszonych spraw, nowela nie dotyczy zresztą samych gmin- 
nych rad. Podejmuje incydentalnie problematykę całego systemu rad — 
część spraw prawnie załatwia. Przykładowo rozszerza kompetencje miej- 
skich rad narodowych w miastach nie stanowiących powiatów w tym sa- 
mym stopniu, jak to jest w odniesieniu do gmin. Dzięki temu rozwiązaniu 
administracyjna pozycja tych miast zbliża się do tej, jaką dziś mają mia- 
sta stanowiące powiaty. Inne sprawy tylko otwiera. Ale „załatwia” tylko 
prawnie. Oznacza to, że stwarza ramy i możliwości praktycznego ich roz- 
wiązania. Nie oznacza to, że przez samo zapisanie ich w ustawie powstały 
automatycznie gwarancje realizacji ustawowego zapisu. Stąd obowiązek 
troski o zrealizowanie nie tylko litery, ale i przysłowiowego ducha praw. 

Sprawa w tym wypadku jest tym ważniejsza, że jesteśmy w toku bu- 
dowania spójnego systemu prawa. Całego prawa. Uchwały VI Zjazdu partii 
zalecają przygotowanie również zmian konstytucji. W tym kontekście 
ustawa o gminach, rysując nowe rozwiązania organizacyjne, otwiera pracę 
nad doskonaleniem administracji. Wracając zaś do wstępu — to że wokół 
jej rozwiązań rozwijać się będzie dyskusja, że może praktyka wykaże 
możliwości lub potrzeby wprowadzenia pewnych korekt — to dobrze, a nie 
źle. To oznacza właśnie przezwyciężanie sprzeczności będących świadec- 
twem życia, 
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Ocena pozycji i funkcji socjaldemokracji w układzie sił politycznych 
współczesnego kapitalizmu wymaga uwzględnienia jej wewnętrznie sprze- 
cznego charakteru. 

Z jednej strony bowiem jest ona — ze względu na społeczny skład 
podstawowej masy członkowskiej i milionów wyborców — ruchem po- 
litycznym działającym wśród klasy robotniczej i szerokich warstw pracu- 
jących ludności, ruchem, który obiektywnie wyraża pewne ich dążenia 
1 interesy. Z drugiej natomiast strony partie socjaldemokratyczne, zwła- 
szcza będące u władzy lub uczestniczące w rządach — oo aktualnie ma 
miejsce w dziewięciu krajach zachodnioeuropejskich: NRE, Szwecji, Nor- 
wegii, Finlandii, Danii, Austrii, Belgii, Szwajcarii, na Malcie — są istot- 
nym czynnikiem w politycznym mechanizmie władzy kapitalizmu państwo- 
wo-monopolistycznego, działającym na rzecz stabilizacji tego systemu spo- 
łecznego. 

Dzieje się tak dlatego, że ruch socjaldemokratyczny jest zjawiskiem 
wielowarstwowym, jest niejednolity pod względem panujących poglądów 
politycznych, teoretycznych oraz odzwierciedla zarówno pozytywne, jak 
1 negatywne elementy rozwoju społecznego. 

Ewolucja ideowa socjaldemokracji po II wojnie światowej stanowi od- 
bicie szerszych procesów zachodzących w układzie sił politycznych współ- 
czesnego świata. Z jednej strony determinuje ją niewątpliwy wzrost sił 
socjalizmu — jego materialnego potencjału oraz sfery politycznego oddzia- 
ływania — co kapitalizm musi brać pod uwagę zarówno w doktrynie, jak 
i w strategii politycznej. Z drugiej zaś strony socjaldemokracja nie może 
uwolnić się od zajęcia stanowiska wobec przemian współczesnego kapita- 
lizmu, który ujawnił jeszcze niemałe możliwości ekonomicznego rozwoju, 
ale zarazem jako system przeżywa głęboki strukturalny kryzys społeczny. 

W obliczu ostrej walki ideologicznej pomiędzy dwoma systemami, so- 
cjaldemokracja, która w swoim czasie otwarcie odrzuciła marksizm, ob- 
wieszczając jego „nieaktualność”, ostatnio powraca częstokroć do metody 
„poprawiania” teorii naukowego socjalizmu. Liderzy socjaldiemokratyczni 
sięgają coraz częściej do dawnych koncepcji rzekomego „przystosowa- 
nia” teorii marksistowskiej do wymogów nowej epoki, rzecz jasna, z myślą 
e wyjałowieniu ich z wszelkich rewolucyjnych treści. Wyrazem takiego 
stanowiska jest przeciwstawianie przez dzisiejszy ruch socjaldemokra- 
tyczny podstawowym założeniom programowym ruchu robotniczego, ta- 
kim m. in. jak: rewolucja, walka klas, dyktatura proletariatu, koncepcji 
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transformacji kapitalizmu czy też ponadklasowości państwa burżuazyj- 
nego. 

Model tzw. „socjalizmu demokratycznego”, którego założenia określiła 
Międzynarodówka Socjalistyczna na pierwszym po II wojnie światowym 
kongresie frankfurckim w 1951 r., oprócz słownictwa, jakim się posługuje, 
niewiele ma wspólnego z socjalizmem. W istocie rzeczy model ten stanowi 
wyraz przystosowania myśli socjaldemokratycznej do „neokapitalizmu”, 
a zarazem próbę takiej interpretacji współczesnego kapitalizmu państwo- 
wo-monopolistycznego, która ma sprawiać wrażenie, że nie jest to już 
kapitalizm, lecz „przedsionek socjalizmu”. 

Nowe programy większości partii socjaldemokratycznych niewiele ró- 
żnią się od klasycznych programów partii liberalno-burżuazyjnych. 
W związku z tym stały się one co prawda bardziej atrakcyjne dla warstw 
średnich, drobnomieszczaństwa, inteligencji, ale wywołują jednocześnie 
coraz silniejszy sprzeciw mas robotniczych. Zasilanie szeregów partii so- 
cjaldemokratycznych ludźmi o różnych horyzontach światopoglądowych 
ułatwia to, że partie te nie stawiają właściwie swoim członkom żadnych 
wymagań natury ideologicznej. 

Tendencje, jakie aktualnie charakteryzują politykę współczesnej so- 
cjaldemokracji, winno się również rozpatrywać na tle szerszych zjawisk 
zachodzących we współczesnym kapitalizmie, których oddziaływanie jest 
wielostronne. Stwarzają one bowiem podatny grunt do rozszerzenia wpły- 
wów socjaldemokracji, ale jednocześnie też kryją w sobie realne groźby 
dla nurtu reformistycznego. Przede wszystkim ideowe i polityczne iden- 
tyfikowanie się czołowych działaczy socjaldemokratycznych partii euro- 
pejskich z obozem burżuazji stawia pod znakiem zapytania samodzielne 
miejsce socjaldemokracji w systemie politycznym krajów zachodnich. 

Wskutek istniejących sprzeczności wewnątrz ruchu socjaldemokratycz- 
nego następuje dyferencjacja widoczna również w samym kierownictwie. 
Jedni przywódcy stają wyraźnie na gruncie interesów kapitału monopo- 
listycznego, inni z kolei są skłonni popierać żądania mas pracujących 
w sferze ekonomicznej i socjalnej, w sprawach walki o pokój i postęp. 
Niezależnie od obiektywnych motywacji ujawniający się ostatnio w ruchu 
socjaldemokratycznym krytycyzm wobec tradycyjnego kursu współistnie- 
nia klasowego z burżuazją i aktywnego antykomunizmu stanowi odbicie 
narastających nowych sprzeczności we współczesnym kapitalizmie. 

Jeżeli chodzi o perspektywy walki antyimperialistycznej i miejsce so- 
cjaldemokracji w tej walce, to jedynym probierzem prawdziwych zamia- 
rów tych partii może być działanie praktyczne, zmierzające do obrony 
i dalszego rozwoju zdobyczy demokratycznych, do zaspokojenia żądań 
szerokich mas narodu. 

Wśród ludzi pracy, w tym również i zwolenników socjaldemokracji, 
wzmaga się dążenie do takiego rozszerzenia ram demokracji politycznej 
i społecznej, które jednocześnie oznaczać będzie ograniczenie oraz podwa- 
żenie ekonomicznej i politycznej władzy monopoli. Tak np. robotnicy żą- 
dają ostatnio realnego rozszerzenia swoich uprawnień w zakresie zarzą- 
dzania przedsiębiorstwami. Studenci domagają się większego udziału 
w rozstrzyganiu spraw dotyczących zarówno warunków nauki, jak i swego 
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dalszego losu. Organizacje młodzieżowe wielu partii socjalistycznych po- 
stulują przeprowadzenie reform socjalno-politycznych, które by nie umac- 
niały istniejącego systemu, lecz sprzyjały jego zmianie. 

W czasie, kiedy siły lewicowe w partiach socjalistycznych i związkach 
zawodowych szukają dróg realizacji takich postulatów, skrzydło prawico- 
we podejmuje środki mające na celu powstrzymanie rozwijającej się 
walki mas. 

Oczywistą sprzeczność między faktyczną obroną władzy monopoli a an- 
tykapitalistycznymi dążeniami mas oficjalni rzecznicy „socjalizmu demo- 
kratycznego” usiłują przezwyciężyć za pomocą różnych iluzorycznych ha- 
seł, takich jak np. hasło „kontroli władzy gospodarczej”, hasło „kontroli 
kontrolujących”, „oddzielenia władzy gospodarczej od politycznej”, „uczy- 
nienia stosunków władzy przejrzystymi dla każdego obywatela”, „uwol- 
nienia człowieka od obaw i trosk”, „zapewnienia mu warunków wszech- 
stronnego rozwoju”. 


Eksponowanie norm etycznych i wartości, których szermierzem pragnie 
być współczesna socjaldemokracja, wynika z chęci odsunięcia na plan 
dalszy podstawowych celów ruchu robotniczego. Towarzyszy temu jedno- 
cześnie tendencja do świadomego deprecjonowania rzekomo ,dogmatycz- 
nych” postulatów starego” socjalizmu, jak: rewolucja, władza ludu pra- 
cującego, uspołecznienie środków produkcji. 

Do tego w istocie sprowadza się szumnie zapowiadany program demo- 
kracji społecznej. Wśród milionów rzesz członkowskich partii socjalde- 
mokratycznych rodzi się pytanie, w jaki sposób będzie się urzeczywistniał 
kurs na „powszechną demokratyzację”. Całkiem niedawna praktyka poli- 
tyczna nie potwierdza szczerości tych dążeń. Liderzy angielskiej Partii 
Pracy, będąc u władzy, próbowali np. — mimo silnego sprzeciwu mas — 
przeprowadzić ustawy antyzwiązkowe; natomiast przywódcy SPD w okre- 
sie rządów „wielkiej koalicji” opowiedzieli się po stronie ustawodawstwa 
nadzwyczajnego w NRF. 

Demokratyzacja wszystkich dziedzin życia społecznego, obrona swobód 
obywatelskich nie są możliwe bez ograniczenia władzy monopoli, bez 
umocnienia wszechstronnych wpływów klasy robotniczej. 


Uwzględniając powszechne niezadowolenie ludzi pracy, narastający 
sprzeciw wobec samowoli i wszechwładzy wielkiego kapitału, partie so- 
cjaldemokratyczne zmuszone są uznać konieczność ustanowienia pewnych 
form kontroli nad monopolami i wciągnięcia szerszych mas do decydowa- 
nia o problemach produkcji. Jednak zagadnienie to rozpatruje się w oder- 
waniu od zasadniczych zmian panujących stosunków jako wyodrębnione 
zadanie nie stanowiące płaszczyzny walki z burżuazją. 


Projekty reform ogłoszone ostatnio przez szereg partii socjaldemokra- 
tycznych ograniczają się w zasadzie do żądań ogólnej demokratyzacji 
ustroju. Niektóre założenia reform socjaldemokratycznych zawierają na- 
wet szereg słusznych postulatów w dziedzinie społecznej, których reali- 
zacja leży w interesie mas pracujących. Żądają one opodatkowania nad- 
miernych zysków, rozbudowy opieki społecznej, demokratyzacji oświaty 
oraz instytucji państwowych, ulepszenia ustawodawstwa pracy, ochrony 
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środowiska naturalnego itd. Taki program reform abstrahuje jednak od 
strukturalnych przeobrażeń w sferze gospodarki. 


Zasadnicza różnica między marksistowską koncepcją reform społecz- 
nych a stanowiskiem socjaldemokracji polega na tym, że komuniści nie 
izolują walki o postępowe reformy od walki o władzę polityczną. Ta jako- 
ściowa różnica wynika między innymi z całkowicie odmiennego pojmo- 
wania istoty samej reformy. 

Granica dzieląca dwa różne punkty widzenia najwyraźniej występuje 
w praktyce politycznego działania. Kiedy komuniści prowadzą walkę o po- 
stępowe i demokratyczne reformy, kiedy zmierzają w kierunku stopnio- 
wych przeobrażeń strukturalnych, to ich celem perspektywicznym jest 
zniesienie kapitalizmu jako systemu. 


W przeciwieństwie do tego, zgodnie z programowymi założeniami „so- 
cjalizmu demokratycznego”, dzisiejsi liderzy socjaldemokracji takiego celu 
sobie nie stawiają. 

Wyraził to m. in. niedwuznacznie przewodniczący Międzynarodówki 
Socjalistycznej Bruno Pitterman na ostatnim XII Kongresie tej orga- 
nizacji w Wiedniu w lipcu br. apelując do obecnego pokolenia ludzi pracy, 
aby poprzestało na osiągniętym postępie w „reformowaniu istniejącego 
systemu społecznego” i „zrozumiało, że nie można zmienić ugruntowanego 
społeczeństwa, zaczynając od jego niszczenia”. 

Sytuacja ekonomiczna i społeczna w szeregu krajów, gdzie socjalde- 
mokracja przez wiele lat sprawuje władzę, wskazuje wyrażnie, że kap:tu- 
lacja przed ekonomiczną potęgą monopoli przekreśla nawet mozl:wość 
realizacji eksponowanego przez socjaldemokrację celu: „uczynienia kapi- 
tału monopolistycznego bardziej znośnym dla mas”. 


Możliwość realizacji reform przez socjaldemokrację wiąże się także 
z koniecznością rzeczywistego zaangażowania w walce o odprężenie mię- 
dzynarodowe oraz z rezygnacją z dotychczasowej roli w antykomunistycz- 
nym froncie imperialistycznego świata. Wydaje się, że świadomość tego 
zaczyna kiełkować wśród przywódców socjaldemokracji. „W świecie mię- 
dzynarodowych napięć socjaldemokracja nie może zrealizować swojej wi- 
zji społecznej” — pisał w maju 1970 r. kanclerz Austrii i jeden z przywód- 
ców Międzynarodówki Socjaldemokratycznej, Bruno Kreisky. Wypowiedź 
ta zawiera również niezamierzone, choć powszechnie już uświadomione 
wyznanie, że aktywne poparcie zimnej wojny nie przyniosło socjaldemo- 
kracji spodziewanych owoców. Stanowisko zajmowane w zagadnieniach 
polityki zagranicznej w pierwszych 10—15 latach po zakończeniu II wojny 
światowej poddawane jest pewnym korektom jako nie odpowiadające 
nowej sytuacji międzynarodowej. 

Rozwiał się mit o „groźbie radzieckiej”, na którym opierała się politvka 
wojującego antykomunizmu. Nastroje mas cechuje wrogość wobec dzia- 
łań mogących spotęgować napięcie międzynarodowe, zwiększyć ryzyko 
wojny nuklearnej. Swoistym katalizatorem tego procesu stała się agresja 
amerykańska w Wietnamie, którą niedawno socjalista włoski Pietro Nenni 
nazwał „wyzwaniem rzuconym całej ludzkości”. Szczególnie ostra dyvsku- 
sja o nie spotykanych dotychczas krytycznych antyamerykańskich akcen- 
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tach toczyła się na XII Kongresie Międzynarodówki Socjalistycznej 
w Wiedniu. Poszczególne partie socjaldemokratyczne (zwłaszcza skandy- 
nawskie, wenezuelska, belgijska i włoska) wystąpiły z krytyką nie tylko 
samej agresji, lecz również innych aspektów polityki USA. 

Premier Szwecji Olaf Palme, wskazując w swoim wystąpieniu na wie- 
loletnie wysiłki jego partii na rzecz zakończenia konfliktu w Indochinach, 
oświadczył: „jeśli niektórzy ciągle jeszcze uważają, że w Wietnamie roz- 
strzyga się kwestia bezpieczeństwa Zachodu, to stawiam tu pytanie cha- 
rakteru moralnego, a mianowicie, czy świat zachodni jest w stanie ponieść 
odpowiedzialność za to, iż każe małemu krajowi i jego ludności płacić 
za swoje własne bezpieczeństwo”. Przyjęta przez Kongres rezolucja wzy- 
wa rząd USA do natychmiastowego zaprzestania działań wojennych, usta- 
lenia konkretnego terminu wycofania swoich wojsk, potępia stosowane 
przez wojska amerykańskie środki masowej zagłady, sugeruje utworzenie 
w Wietnamie Południowym rządu koalicyjnego „składającego się z sił 
o pokojowej orientacji”, 

Zmiany w sytuacji oraz w nastrojach szerokich kręgów społecznych wie- 
lu krajów, jakie dokonały się w ogromnej mierze pod wpływem pokojo- 
wej polityki ZSRR i innych socjalistycznych państw, wywarły również 
widoczny wpływ na stanowisko partii socjalistycznych i socjaldemokra- 
tycznych w sprawie bezpieczeństwa europejskiego. Analizując istotne 
wydarzenia zaszłe w ostatnim roku na arenie międzynarodowej, szereg dy- 
skutantów na XII Kongresie Międzynarodówki pozytywnie oceniło zawarte 
przez NRF układy z Polską i ZSRR, rozmowy amerykańsko-radzieckie, 
porozumienie w sprawie Berlina zachodniego oraz między NRD a NRF, 
postulując jednocześnie „możliwie szybkie” rozpoczęcie wielostronnych 
rozmów przygotowawczych w celu zwołania europejskiej konferencji bez- 
pieczeństwa i współpracy oraz zapoczątkowania jesienią br. wielostron- 
nych kontaktów w Helsinkach. Przyjęta na zakończenie obrad Kongresu 
rezolucja ideologiczno-programowa poświęciła najwięcej miejsca sprawie 
europejskiej konferencji bezpieczeństwa. 

Ewolucja w stanowisku partii socjaldemokratycznych 'w kwestiach 
bezpieczeństwa europejskiego stanowi wprawdzie istotny, lecz dopiero 
pierwszy krok. Jest jeszcze w niej wiele niekonsekwencji, towarzyszą jej 
wahania, niekiedy zaś recydywy i nawroty do dawnego kursu. 

Tak np. na Kongresie w Wiedniu nie znalazło szerszego odporu szowi- 
nistyczne przemówienie przedstawiciela Izraelskiej Partii Pracy — Goldy 
Meir. Sprawa agresji i nowych prowokacji wojennych Izraela nie została 
nawet wspomniana w powziętych na zakończenie obrad uchwałach. 

Utrzymująca się zależność prawicowych przywódców od polityki bur- 
żuazji prowadzi do tego, że socjaldemokracja nadal odgradza się murem 
od ideologii klasowej ruchu robotniczego, określając jako najważniejsze 
zadania na lata siedemdziesiąte przedstawienie skutecznej „alternatywy 
dla komunizmu”. 

Przywódca Socjaldemokratycznej Partii Austrii, Bruno Kreisky, w wy- 
wiadzie udzielonym niedawno tygodnikowi ,,Der Spiegel”, oświadczył wy- 
raźnie, „że z faktu, iż rozwijamy realistyczną politykę wobec krajów ko- 
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munistycznych, nie można wnioskować, że jesteśmy bardziej otwarci na 
komunistyczne wpływy w naszych własnych krajach”. W szeregu partii 
socjaldiemokratycznych podjęto uchwały zakazujące członkom — pod ry- 
gorem usunięcia ich z szeregów — jakichkolwiek kontaktów z komuni- 
stami. 

Ostatni Kongres Międzynarodówki Socjalistycznej pominął w uchwa- 
lonych rezolucjach problem współdziałania z komunistami. Formalnie obo- 
wiązuje w tej sprawie uchwała Rady Generalnej Międzynarodówki Socja- 
listycznej, powzięta w kwietniu br. na posiedzeniu w Amsterdamie, pozo- 
stawiająca każdej partii socjaldemokratycznej wolną rękę w określaniu 
swego stosunku do partii komunistycznych w skali międzynarodowej i we 
własnym kraju. W dyskusji kongresowej padło jednak niestety wiele 
głosów przeciwko takiemu dialogowi. W porównaniu do poprzednich kon- 
gresów Międzynarodówka Socjalistyczna wyrzuciła wprawdzie ze swego 
słownictwa wulgarne wręcz sformułowania i określenia pod adresem kia- 
jów socjalistycznych. Jednak w toku obrad nawet rzecznicy polityki odprę- 
żenia i współpracy pomiędzy dwoma systemami zastrzegali wyraźnie, że 
„zadna polityka pokojowa i żadne zbliżenie w dziedzinie polityki zagra- 
nicznej nie jest w stanie pominąć lub wręcz usunąć sprzeczności syste- 
mów politycznych. Właśnie demokratyczny socjalizm nie może uniknąć 
w przyszłości starcia z komunizmem”. 


Istotnym wyłomem w tym nastawieniu stały się rozmowy francuskich 
socjalistów i przedstawicieli Komunistycznej Partii Francji, zakończone 
podpisaniem 27 czerwca br. porozumienia w sprawie wypracowania wspól- 
nego alternatywnego programu rządowego. 


Komentując znaczenie tego faktu, paryski „Le Monde” pisał nazajutcz: 
„Nie poniesiemy żadnego ryzyka, twierdząc, że dzień 27 czerwca 1972 r. 
jest najdonioślejszym dla lewicy od czasów rozłamu, do którego doszło 
podczas Kongresu partii socjalistycznej w Tours 30 grudnia 1920 r. Dla 
lewicy, a tym samym dla całej polityki francuskiej... dziś faktem o ka- 
pitalnym znaczeniu nie jest to, że porozumienie posiada taką czy inną 
treść. Kapitalnym faktem jest to, że istnieje i zmienia już, ożywia życie 
polityczne”. 

Sekretarz Generalny Francuskiej Partii Socjalistycznej Francois Mit- 
terand mówiąc na ostatnim Kongresie Międzynarodówki o znaczeniu pod- 
pisanego porozumienia stwierdził, że „we Francji nie może już być mowy 
o jakimkolwiek zjednoczeniu sił lewicy bez sojuszu komunistów i socja- 
listów, którzy pragną wspólnie budować socjalizm”. 


Wprawdzie zwrot w kierunku rzeczowego dialogu z komunistami do- 
tyczy na razie pojedynczych partii, jednak problem jedności ruchu ro- 
botniczego Europy nabrał na nowo aktualności w wyniku czerwcowego 
porozumienia. Tak np. we Włoszech współpraca jawi się ostatnio jako real- 
na perspektywa. Organ socjaldemokracji szwedzkiej „Aftonbladet” pisał 
w sierpniu br.: „W okresie zimnej wojny myśl o współpracy była nie do 
przyjęcia dla obydwu stron. Obecnie warunki takie powstały... Jednym 
z powodów przemawiających za wspólnymi akcjami jest ten, że w nie- 
których przypadkach tylko jedność umożliwi obalenie burżuazyjnych, zde- 
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cydowanie reakcyjnych rządów... W aktualnej sytuacji parlamentu szwedz- 
kiego określone formy współpracy socjaldemokratów i komunistów mogą 
być celowe...” 


Wśród mas członkowskich partii socjaldemokratycznych daje o sobie 
znać coraz częściej dążenie do odrzucenia antykomunizmu. Wydaje się, 
że wiele zależeć będzie nie tylko od wewnętrznych przesłanek tych zmian, 
lecz także od wpływu, jaki na dalszy rozwój wywierać będzie rewolucyj- 
ny nurt międzynarodowego ruchu robotniczego. 


Obecnie nie można bowiem jeszcze powiedzieć, że aktywność podsta- 
wowych mas członkowskich partii socjaldemokratycznych oraz lewicy so- 
cjalistycznej osiągnęła stopień pozwalający rychło oczekiwać zmian w po- 
litycznym stanowisku większości tych partii. Jest natomiast pewne, że ro- 
snący rozmach walki klasy robotniczej w szeregu krajów na Zachodzie, 
wzrost ogólnodemokratycznych ruchów społecznych, zwłaszcza studen- 
ckich, zaostrzył sprzeczności pomiędzy masami a liderami partii socjal- 
demokratycznych. „Socjaldemokratyczne partie zachodniej Europy obec- 
nie w całości są instytucjami przestarzałymi, które wciąż jeszcze w znacz- 
nym stopniu korespondują z warunkami, jakie były jedno lub nawet 
dwa pokolenia temu” — mówił w swoim wystąpieniu na teoretycznym 
seminarium młodych socjalistów zachodniej Europy, w grudniu 1968 r., 
norweski socjaldemokrata P. Kleppe. „Młode pokolenie uważa, że trady- 
cyjna partia socjaldemokratyczna mniej lub więcej wypełniła swą histo- 
ryczną misję oraz że kierownictwo ruchu robotniczego obecnie, w więk- 
szości wypadków, godzi się z istniejącym systemem społecznym, będąc 
faktycznie częścią rządzącego establishmentu. Dzisiaj każdy zdaje sobie 
sprawę, że socjaldemokratyczna większość w parlamencie nie może być 
identyfikowana z możliwością kierowania rozwojem społecznym zgodnie z 
zasadami socjalizmu”. Wyrazem pogłębiającej się dyferencjacji są rozłamy 
w szeregu partii, wyłanianie się lewicowych nurtów, konflikty z młodzie- 
żowymi organizacjami socjalistycznymi (w NRF, Norwegii, Anglii) oraz 
ze związkami zawodowymi (Anglia, NRF, Luksemburg), poważne straty 
w kampaniach wyborczych do parlamentów (Włochy, Szwecja), a nawet 
upadek rządów socjaldemokratycznych (Wielka Brytania), wreszcie za- 
ostrzenie walki politycznej na konferencjach partyjnych i zjazdach. Szcze- 
gólnie symptomatyczna jest coraz większa aktywność młodzieży związa- 
nej z ruchem socjalistycznym w walce przeciwko agresywnej polityce 
imperializmu. | 

Przezwyciężenie ideologii reformizmu i kształtowanie klasowej świa 
domości mas pracujących stanowią zadania o wiele szersze aniżeli krytyka 
ideologii oportunizmu i reformizmu. Spośród wielu czynników ogromne 
znaczenie ma wzrost oddziaływania przykładu krajów socjalistycznych, 
ich osiągnięć w rozwoju gospodarki, podnoszenia materialnego poziomu 
mas, dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej. 

Obecnie warunki i możliwości osiągnięcia jedności działania I współpra- 
cy z partiami socjaldemokratycznymi stały się znacznie dogodniejsze. 


Wynika to z faktu, że zasadnicza zmiana na korzyść socjalizmu w ukła- 
dzie sił na arenie międzynarodowej wzmocniła pozycję rewolucyjnego 


82 


Socjaldemokracja a problemy współczesności 


i komunistycznego nurtu ruchu robotniczego w świecie kapitalistycznym. 
Osiągnięcia krajów socjalistycznych w znacznym stopniu wytrąciły z ręki 
broń antykomunistycznej propagandzie prawicy socjaldemokracji. Poko- 
jowa polityka Związku Radzieckiego, ekonomiczne i naukowo-techniczne 
zdobycze państw obozu socjalistycznego, przywrócenie i rozwój leninow- 
skich zasad funkcjonowania partii, dalsza demokratyzacja życia państwo- 
wego i społecznego, wzrost poziomu materialnego narodów krajów socja- 
listycznych — wszystko to coraz widoczniej usuwa podstawę do używania 
tradycyjnych argumentów reformizmu przeciwko socjalizmowi oraz 
zmniejsza skuteczność jego oddziaływania. 


Komuniści dążą do wykorzystania wszystkich możliwości zbliżenia z so- 
cjaldemokratami, nawiązania z nimi wszechstronnej współpracy w walce 
przeciwko imperialistycznej burżuazji. 

Konferencja europejskich partii robotniczych i komunistycznych w Kar- 
lowych Warach (kwiecień 1967 r.) tak wyraziła stanowisko zajmowane w 
tej kwestii: „Zwracamy się do partii socjalistycznych i socjaldemokratycz- 
nych posiadających szerokie wpływy w europejskiej klasie robotniczej 
ij uczestniczących w rządach wielu państw Europy. Doświadczenie dzie- 
sięcioleci pokazało, że wspólne działanie komunistów i socjalistów umo- 
żliwia skuteczne wpływanie na rozwój życia politycznego oraz skupianie 
warstw i środowisk społecznie zainteresowanych w zabezpieczeniu pokoju 
i urzeczywistnianiu demokratycznych przeobrażeń”. 


W obecnych warunkach powstały możliwości rozwiązania w nowy śspo- 
sób wielu ważnych problemów, które dawniej stanowiły przedmiot roz- 
bieżności między komunistami a socjaldemokratami. Wszyscy faktyczni 
zwolennicy pokoju, zarówno komuniści, jak i socjaldemokraci, są zainte- 
resowani w tym, ażeby nie dopuścić do wojny. Otwiera to drogę do dal- 
szego ich zbliżenia oraz współpracy w imię obrony pokoju. Nie jest to 
jedyna płaszczyzna. Wysuwając tezę o możliwości pokojowych dróg roz- 
woju rewolucji w niektórych krajach kapitalistycznych, przy zachowaniu 
i wykorzystaniu tradycyjnych instytucji demokratycznych, komuniści od- 
rzucili rozpowszechniany pogląd, jakoby stali, ze względów pryncypial- 
nych, na stanowisku walki zbrojnej jako jedynej formy zmiany starego 
ustroju. Konsekwencją tego stanowiska jest pogląd reprezentowany przez 
ruch komunistyczny, że realną możliwość pokojowego rozwoju rewolucji 
określa przede wszystkim istniejący układ sił politycznych w kraju, 
a wszelki postęp społeczny zależy od ukształtowania wspólnego frontu 
klasy robotniczej oraz wszystkich sił społecznych zainteresowanych 
w zwycięstwie demokracji i socjalizmu. 

Decydującą przesłanką stworzenia takiego frontu jest jedność ruchu 
robotniczego, współdziałanie komunistów i socjaldemokracji. W tej sy- 
tuacji od poczucia odpowiedzialności mas członkowskich partii socjalde- 
mokratycznych, od kierunku ich politycznego działania, stanowiska wobec 
wysuniętych przez komunistów propozycji współpracy zależeć będzie 
w praktyce możliwość rozwoju rewolucji socjalistycznej drogą pokojową. 

Stosunek do demokratycznych celów ruchu robotniczego, który był nie- 
gdyś przedmiotem istotnej różnicy zdań między socjalistami a komunista- 
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mi, stanowi obecnie podwalinę do nawiązywania współpracy między nimi. 
Stworzenie takiej platformy współdziałania nie będzie jednak oznaczać 
jakiejkolwiek unifikacji zasad ideologicznych czy ich syntezy. 

Nie ma wątpliwości, że między komunistami a partiami socjaldemokra- 
tycznymi w dalszym ciągu rysują się głębokie i pryncypialne różnice do- 
tyczące zasadniczych problemów, a przede wszystkim podstawowych ce- 
lów ruchu robotniczego i dróg jego urzeczywistnienia. Ideologia i polityka 
prawicowych przywódców socjaldemokracji stwarzają istotne przeszkody 
na drodze do współpracy i kontaktów między komunistami a socjalista- 
mi, między partiami robotniczymi. Dlatego też głęboka systematyczna 
krytyka teorii i praktyki współczesnego reformizmu stanowi konieczną 
część składową walki o jedność robotniczą. 


Równocześnie komuniści nie uważają, że współpracę z socjalistami, przy- 
najmniej w ogólnodemokratycznej antyimperialistycznej walce (która wy- 
suwa się teraz na plan pierwszy), należy odkładać do czasu, kiedy zostaną 
usunięte podstawowe rozbieżności dzielące partie robotnicze. 


Konieczność zespolonego działania określa się nie tylko pilnymi inte- 
resami ludzi pracy, ale również tym, że jedynie w toku codziennego 
współdziałania mogą powstać warunki do wspólnej walki o socjalizm. 
„Nasza polityka wobec socjaldemokracji jest zupełnie jasna” — podkreślił 
w swoim wystąpieniu na Międzynarodowej Naradzie Partii Komunistycz- 
nych i Robotniczych w 1969 r. przewodniczący delegacji KPZR L. Breż- 
niew. „Prowadzimy i będziemy nadal prowadzić walkę z naszymi ideo- 
wymi i politycznymi przeciwnikami w jej szeregach z pryncypialnych 
pozycji marksizmu-leninizmu; jednocześnie idziemy na współpracę, na 
jedność działania z tymi, którzy rzeczywiście gotowi są walczyć z HABEN 
lizmem o pokój, o interesy mas pracujących”. 


Walka o demokratyczne cele stwarza dzisiaj obiektywne możliwości 
ustanowienia takich form współdziałania komunistów z socjalistami, które 
zapewniałyby współpracę dwóch partii również w warunkach określonych 
socjalistycznym rozwojem. 


Mówi o tym końcowy dokument Narady Partii Komunistycznych i Ro- 
botniczych w Moskwie w 1969 r.: „Komuniści, uznając decydujące znacze- 
nie jedności klasy robotniczej, opowiadają się za współpracą z socjalistami 
i socjaldemokratami, aby już dziś wprowadzić postępowy ustrój demokra- 
tyczny, a w przyszłości zbudować socjalistyczne społeczeństwo”. 

Dotychczasowa polityka wielu partii socjaldemokratycznych stanowiła 
główną przeszkodę w osiągnięciu jedności na zasadach klasowych. Drogą 
do usunięcia tej przeszkody może być jedynie przezwyciężenie dotychcza- 
sowego antykomunistycznego kursu w polityce socjaldemokracji. 

Wytworzeniu się takiej sytuacji sprzyjać będzie rozwój polityczny, za- 
początkowany w drugiej połowie lat sześćdziesiątych. 

Coraz większe szanse umocnienia pokoju w Europie i na świecie stwa- 


rzają korzystne przesłanki do ustanowienia i systematycznego umacniania 
współpracy i współdziałania między socjaldemokratami a komunistami. 
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Możliwość ich realizacji zależeć będzie od tego, czy przywódcy socjalde- 
mokracji europejskiej zrozumieją rzeczywiste wymagania postępu histo- 
rycznego i jakie wnioski wyciągną z doświadczeń przeszłości. 

Socjaldemokracja usiłuje przystosować się do realnie narastającego 
w państwach rozwiniętego kapitalizmu od końca lat sześćdziesiątych 
„ZWTOtu na lewo” w nastrojach mas. Usiłuje zapobiec temu, by masy pra- 
cujące zbytnio nie wyprzedziły socjaldemokracji w świadomości, że współ- 
czesny kapitalizm nadal „stanowi zagrożenie egzystencji społeczeństwa” — 
jak stwierdził to niedawno jeden z działaczy Międzynarodówki Socjali- 
stycznej Allan J. Day. 


Tymczasem obiektywny rozwój sytuacji społecznej w państwach kapi- 
talistycznych, szeroko pojęty interes postępu społecznego, a także dalsza 
pomyślna egzystencja samej socjaldemokracji wymagają, by wespół z ru- 
chem komunistycznym stanęła ona na czele walki antyimperialistycznej 
mas pracujących, walki o cele demokratyczne i socjalistyczne. 


Tylko prenumerata zapewni CI 

terminowe otrzymywanie „Nowych Dróg” 
Prenumeratę przyjmują wszystkie placówki „Ruchu” 
oraz urzędy pocztowe — szczegóły na okładce 


Teoria wzrostu gospodarczego 
w podręcznikach ekonomii 


WIESŁAW ISKRA 


Rozwój gospodarki i życia społecznego wymaga doskonalenia metod po- 
lityki społeczno-gospodarczej oraz stałego pogłębiania teorii w tych dzie- 
dzinach. Pod wpływem zmieniających się warunków i wymagań rozwojo- 
wych zachodzi konieczność dokonywania zmian w metodach i kierunkach 
polityki społeczno-gospodarczej, a także weryfikacji przyjętych roz- 
wiązań niektórych poglądów i teoretycznych koncepcji. 

Ostatnio w życiu społeczno-gospodarczym naszego kraju nastąpiło głę- 
bokie przewartościowanie szeregu poglądów oraz metod i kierunków dzia- 
łania. 

W związku z tym przed naukami społecznymi, a w tym przed teorią 
ekonomiczną, stanęło wiele nowych i złożonych problemów. Dotyczy to 
również wyższych uczelni, które powinny dostarczać gospodarce narodo- 
wej lepiej przygotowane ij bardziej kompetentne kadry. Powszechnie wia- 
domo, że jednym z podstawowych ogniw złożonego procesu dydaktyczne- 
go są podręczniki. 

W artykule niniejszym chciałbym się wypowiedzieć na temat teorii 
wzrostu gospodarczego w socjalizmie, wykładanej w naszych uczelniach, 
a zawartej w podręcznikach ekonomii politycznej, koncentrując uwagę 
na wydawnictwach najnowszych*). 

W większości podręczników ekonomii politycznej wykorzystywanych 
aktualnie w naszych uczelniach interpretacja wzrostu gospodarczego w so- 
cjalizmie jest w ogólnych zarysach jednakowa. Różnice dotyczą zwykle 
węższego lub szerszego ujęcia poszczególnych problemów oraz sposobu 
argumentacji. 

Podstawy metodologiczne teorii wzrostu, którą prezentuje się w podręcz- 
nikach, zostały sformułowane w 1956 r. w znanym artykule prof. Michała 
Kaleckiego w czasopiśmie „Ekonomista **), a następnie ugruntowane w je- 
go pracy „Zarys teorii wzrostu gospodarki socjalistycznej”, wydanej 


pam | mm aiw 


©» Artvkuł został opracowany na podstawie referatu autora wygłoszonego na do- 
rocznej konferencji ekonomistów srodowiska akademickiego w Przesiece we wrze- 
śniu br. Obrady konferencji poświęcone były m. in. ocenie wydanych ostatnio aka- 
demickich podręczników ekonomii politycznej socjalizmu, głównie: Ekonomii po- 
litycznej socjalizmu pod redakcją M. Nasiłowskiego oraz Ekonomiś politycznej 
socjalizmu dla studrów uniwersyteckich pod redakcją I. Timofiejuka. 

**) M. Kalecki: Dynamika inwestycji i dochodu narodowego w gospodarce socja- 
listycznej. „ERonomusita* nr 5, 1956 r. 
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w 1963 r. Począwszy od 1956 r. koncepcję prof. Kaleckiego stopniowo adap- 
towano i wykorzystywano do celów dydaktycznych, a w pierwszej połowie 
lat sześćdziesiątych proces ten został w istocie rzeczy zakończony. Dla ści- 
słości trzeba dodać, że teorię wzrostu prof. Kaleckiego zaadaptowano 
w podręcznikach z pewnymi uzupełnieniami, dotyczącymi przede wszyst- 
kim opisu (lapidarnego) osobowych (bezpośrednich) czynników wzrostu 
oraz analizy tempa wzrostu działu I i II w gospodarce. 


Z tymi właśnie uzupełnieniami od 15 lat albo (jeśli brać pod uwagę wer- 
sję rozwiniętą) od lat 10 koncepcja prof. Kaleckiego występuje jako 
teoria wzrostu gospodarki socjalistycznej w większości naszych podręcz- 
ników ekonomii politycznej. W ramach przyjętych przez samego autora 
teorii, założeń i ograniczeń, walory tej koncepcji są w środowisku ekono- 
mistów powszechnie znane i bynajmniej nie mam zamiaru ich tu omawiać 
ani kwestionować. Przed teorią tą, jak zresztą przed każdą teorią eko- 
nomiczną, życie stawia jednak nowe problemy, które wymagają wyjaśnie- 
nia i uogólnienia. Z tego punktu widzenia uważnego czytelnika musi za- 
interesować w pierwszej kolejności: czy nowe problemy są w najnowszych 
podręcznikach istotnie podejmowane, wyjaśniane i uogólniane? 


Zdecydowanie negatywnej odpowiedzi na to pytanie udzielić nie można. 
W akademickich podręcznikach ekonomii politycznej socjalizmu, które 
wyszły z druku w ostatnich dwóch latach, znajdują się zarówno pewne 
nowe akcenty, jak i udoskonalona interpretacja szeregu problemów. 
W podręczniku pod redakcją M. Nasiłowskiego wyraźniej np. podkreślo- 
no nadrzędność osobowych czynników wzrostu gospodarczego w stosunku 
do czynników rzeczowych. W tym samym podręczniku mocniej odnotowa- 
no też więź między wzrostem a funkcjonowaniem gospodarki narodowej 
oraz dano nową interpretację równowagi gospodarczej. W podręczniku 
uniwersyteckim (pod redakcją I. Timofiejuka) teoretyczny wzorzec wzro- 
stu gospodarczego uzupełniono rzetelnym opisem rozwoju gospodarczego 
Polski. 


Podręczniki te posiadają niewątpliwie wysokie walory formalne i dy- 
daktyczne. Skomplikowane problemy wzrostu gospodarczego przedsta- 
wiono w nich zwięźle, a zarazem obrazowo i komunikatywnie. Nawet gdy- 
by do wymienionych pozytywów dodać szereg innych, to mimo wszystko 
nie zmienią one obrazu zasadniczego. Przy studiowaniu większości pod- 
ręczników ekonomii politycznej socjalizmu, łącznie z najnowszymi, do- 
chodzi się bowiem do wniosku, że w ciągu 15 albo przynajmniej 10 lat 
w sposobie wykładania teorii wzrostu gospodarki socjalistycznej nie uczy- 
niliśmy istotnego kroku naprzód. W dalszym ciągu stoi się tam na pozy- 
cjach niezmiennych, jak gdyby obawiano się przekroczenia zakreślonej 
przez prof. Kaleckiego w 1956 r. linii demarkacyjnej. 

Wszyscy jednak doskonale wiedzą, że długotrwały zastój jest dla teorii 
ekonomicznej zabójczy. Jeśli bowiem w obiektywnej rzeczywistości na- 
rastają i piętrzą się nowe zadania i nowe problemy, a wykładana w pod- 
ręcznikach teoria ich nie podejmuje, to nie ulega wątpliwości, że jest ona 
narażona na pozostawanie w tyle zarówno w stosunku do potrzeb prak- 
tyki, jak i w stosunku do aktualnych potrzeb dydaktycznych, 
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Są to jednak, jak na razie, tylko stwierdzenia ogólne, wymagające roz- 
szyfrowania. 

Warto by na wstępie naszych rozważań przypomnieć pewną wypowiedź 
samego M. Kaleckiego w tej sprawie: „Teoria wzrostu gospodarki socja- 
listycznej jest, a jeśli jeszcze nie jest, to będzie — oddzielną dyscypliną. 
Ja zaś koncentruję się w tej pracy (chodzi oczywiście o „„Zarys teorii wzro- 
stu gospodarki socjalistycznej” — W. I.) na kilku zasadniczych i stosunko- 
wo prostych zagadnieniach ”*). 

Mówiąc więc słowami Kaleckiego, prezentowana w obowiązujących 
aktualnie podręcznikach teoria wzrostu gospodarczego w socjalizmie obra- 
ca się ciągle w kręgu kilku podstawowych, lecz stosunkowo prostych pro- 
blemów, a jej rozległe przestrzenie, niezmiernie ważne i trudne, pozostają 
ciągle nie zagospodarowane. 

Wybrane przez prof. Kaleckiego — a w ślad za nim i przez autorów 
większości podręczników — problemy dotyczą głównie rzeczowej strony 
procesu produkcyjnego i zależności techniczno-bilansowych. Natomiast 
społeczne aspekty produkcji, a zwłaszcza szeroko pojmowaną rolę czynnika 
ludzkiego traktuje się dotychczas fragmentarycznie albo wręcz margi- 
nesowo. 

"Tymczasem nasze własne doświadczenie dowiodło — czasem nawet 
w sposób bolesny i dramatyczny — że społecznej strony procesu produk- 
cyjnego zaniedbywać nie można, że w praktycznej działalności gospodar- 
czej, a w ślad za tym i w teorii ekonomicznej rozstrzygające znaczenie ma 
czynnik ludzki. Życie dowiodło również, że jeśli się nie doceni interesów 
podstawowej klasy społecznej, to zaprogramowane wskaźniki i więzi tech- 
niczno-bilansowe, nawet po zastosowaniu najbardziej wyrafinowanych 
metod ekonometrycznych, pękają jak bańki mydlane. 

Formalnie biorąc, autorzy omawianych podręczników mogą powiedzieć, 
że ewentualność takiej sytuacji, jaka powstała w naszym kraju dwa lata 
temu, została w podręcznikach przewidziana i jest objęta tym fragmentem 
analizy, która dotyczy stopy inwestycji i związanej z nią bariery konsump- 
cji. Najogólniejszy sens przeprowadzanego tam rozumowania można la- 
pidarnie ująć w sposób następujący: nadmierny wzrost stopy inwestycji 
prowadzi do ograniczenia albo wręcz do zahamowania wzrostu spożycia 
i w konsekwencji wywołuje opór ludzi pracy. Nadmierny wzrost stopy 
inwestycji napotyka więc tzw. barierę konsumpcji. Jeśli się ją przekroczy, 
trzeba się z powrotem wycofać na pozycje wyjściowe, a środkiem służą- 
cym do tego celu jest zmniejszenie stopy inwestycji i związanego z nią 
tempa wzrostu dochodu narodowego. 

Ten schemat myślowy nie znalazł jednak zastosowania w praktycznej 
działalności gospodarczej. Istotnie w końcu roku 1970 przekroczyliśmy 
barierę konsumpcji, ale wycofując się z trudnej sytuacji nie zmniejszy- 
liśmy stopy inwestycji ani tempa wzrostu dochodu narodowego. Zgodnie 
z ustaleniami bieżącego planu pięcioletniego obie te wielkości nie tylko 
się nie zmniejszają, lecz mają zostać zwiększone. Nie znaczy to, oczywi- 


*) M. Kalecki: Zarys teorii wzrostu gospodarki socjalistycznej. Warszawa 1968 r. 
str. 8. 


88 


Teorla wzrostu gospodarczego 


ście, że w ustalaniu stopy akumulacji nie ma żadnych granic i że umiar 
i rozsądek nie są w tej dziedzinie potrzebne. Przyczyna powodzenia za- 
stosowanego manewru leży w tym, że w działalności praktycznej odstą- 
piono od defensywnego schematu myślowego i zastąpiono go modelem 
myślenia ofensywnego. 

Ta ważna metamorfoza w praktycznym myśleniu ekonomicznym opie- 
ra się m. in. na znacznie szerszej (w porównaniu z okresem minionym) 
interpretacji czynników rozwoju gospodarczego, na zaktywizowaniu czyn- 
nika społecznego, na pełniejszym i bardziej konsekwentnym uwzględnie- 
niu klasowego punktu widzenia w kreowaniu kierunków i tempa rozwoju 
gospodarczego, na wykorzystywaniu nie docenianych wcześniej czynników 
ideowo-moralnych. Jednym z zewnętrznych przejawów tego faktu jest 
pojęcie „rozwoju społeczno-gospodarczego”, wprowadzone do dokumen- 
tów oficjalnych i do praktycznego języka polityków gospodarczych za- 
miast dotychczasowego terminu „rozwój gospodarczy”. 

Istotne znaczenie dla oceny aktualnych podręczników ekonomii poli- 
tycznej ma fakt, że o społecznych aspektach rozwoju gospodarczego w na- 
szej literaturze ekonomicznej mówiono już od dawna dosyć głośno i auto- 
rytatywnie. Chodzi tu przede wszystkim o prace prof. Oskara Langego, 
a w szczególności o drugi tom jego „Ekonomii politycznej”. Tej cennej 
pracy, która w dużej mierze dotyczy właśnie społecznych aspektów roz- 
woju gospodarczego, w większości omawianych podręczników nie zdyskon- 
towano niestety w należytym stopniu. Nie wykorzystano również prac 
i publikacji innych autorów omawiających społeczne aspekty produkcji 
materialnej. 

Analiza wzrostu gospodarczego zaprezentowana przez prof. Kaleckiego 
jest w podstawowych elementach, jak wiadomo, analizą zagregowaną. 
Tego typu modele analityczne nazywa się często w literaturze modelami 
jednosektorowymi albo jednoproduktowymi. 

Przemiany strukturalne, zachodzące w procesie wzrostu gospodarcze- 
go — jeśli abstrahować od pewnych wątków o charakterze dygresyj- 
nym — zostały więc w modelu Kaleckiego postawione na uboczu. Nie 
jest to oczywiście zarzut, lecz stwierdzenie faktu. Przy tej metodzie auto- 
rzy publikacji mogą się bowiem koncentrować na wybranych aspektach 
rzeczywistości gospodarczej. Z tych samych przyczyn mogą również ab- 
strahować od przemian strukturalnych. 

Podręczniki ekonomii politycznej podlegają jednak innym kryteriom. 
Powinny one dać syntezę wszystkich podstawowych aspektów teorii eko- 
nomicznej, a w tym i strukturalnych aspektów rozwoju gospodarczego. 
Trzeba obiektywnie stwierdzić, że niektóre problemy natury struktural- 
nej w pewnym stopniu uwzględniono w podręcznikowych wersjach wzro- 
stu gospodarczego. Omawia się tam bowiem tempo wzrostu działu Ii II, 
a niekiedy również tablicę przepływów międzygałęziowych. 

Wydaje się jednak, że obecnie, kiedy znaczenie strukturalnych aspek- 
tów rozwoju gospodarczego krajów socjalistycznych gwałtownie wzrasta, 
uwaga, jaką się przywiązuje do tej problematyki w podręcznikach, jest 
niedostateczna. Dla rozbudowy tej strony zagadnienia można by m. in. 
szerzej wykorzystać liczne oryginalne prace z teorii reprodukcji, zwłaszcza 
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prace Langego, Niemczynowa, Dadajana oraz interesującą książkę Marci- 
niaka o strukturze gospodarczej Polski*). 

W prezentowanej w podręcznikach teorii wzrostu gospodarczego 
uwzględnia się tylko podstawowe czynniki wzrostu gospodarczego, czynniki 
pierwszego rzędu. Tak np. w grupie czynników osobowych operuje się tam 
w zasadzie tylko zatrudnieniem produkcyjnym i wydajnością pracy. Tym- 
czasem w rzeczywistości siła oddziaływania czynników pierwszego rzędu 
nie jest siłą w pełni autonomiczną. Z czynnikami tymi sprzężone są zwykle 
czynniki drugiego rzędu, a rola tych ostatnich nie jest bynajmniej dru- 
gorzędna. 

Z tego punktu widzenia wspomniane wyżej tempo wzrostu zatrudnienia 
produkcyjnego należałoby, moim zdaniem, wiązać z takimi czynnikami 
demograficznymi, jak: tempo wzrostu ludności, zmiany udziału ludności 
w wieku produkcyjnym w ogólnej liczbie ludności, zmiany aktywności 
zawodowej ludności oraz zmiany udziału zatrudnienia produkcyjnego 
w zatrudnieniu globalnym. 

Zamiast więc jednego czynnika ekstensywnego, jakim jest zatrudnienie 
produkcyjne (albo równolegle z tym czynnikiem), można by wprowadzić 
do teorii wzrostu gospodarczego cztery czynniki drugiego rzędu. Z wła- 
snego doświadczenia wiemy, że czynniki demograficzne wywierają bardzo 
duży wpływ na rozwój gospodarczy i dalsze ich pomijanie w teorii wzro- 
stu gospodarczego jest ze wszech miar niesłuszne. 

Tempo wzrostu wydajności pracy można z kolei uzależnić od takich 
czynników drugiego rzędu, jak: podwyższanie kwalifikacji zawodowych, 
postęp naukowo-techniczny. doskonalenie organizacji i zarządzania, zmia- 
ny struktury gospodarczej itd. 

Ogólny przyrost wydajności pracy wymagałby w związku z tym roz- 
bicia na powyższe cztery części składowe. Te części ogólnego przyrostu 
wydajności pracy, symbolizujące siłę oddziaływania wymienionych czyn- 
ników drugiego rzędu. można bv następnie wprowadzić do teorii wzrostu 
gospodarczego i rozpatrywać w sposób autonomiczny. W ten sposób dwu- 
czynnikowa analiza wzrostu gospodarczego zostałaby zastąpiona analizą 
ośmioczynnikową**). 

Aby uniknąć nieporozumień, należy dodać, że liczba ośmiu czynników 
nie jest bynajmniej jedyną i ostateczną. Przykład powyższy i związane 

e) Stefan Marciniak: Struktura produkcji a dynamika wzrostu gospodarczego. 
PWN 1970 r. 

**) Przekształcając te ogólne postulaty na język modeli wzrostu gospodarczego, przy- 
pomnijmy najpierw stosowaną w podręcznikach formułkę, uzależniającą tempo wzro- 
stu dochodu narodowego (r) od tempa wzrostu zatrudnienia produkcyjnego (a) i od 
tempa wzrostu wydajności pracy (8): 

r=o« + 68 
Ponieważ tempo wzrostu zatrudnienia zależy z kolei od wymienionych wvżej czterech 
czynników demograficznych, które oznaczymy symbolami y, 6, Q, A — to algebraicz- 
nym wyrazem tej zależności będzie następujący wzór: 
asmy.-0-p.A—l 
Jeśli następnie przyjmiemy, że B = $, + 8; + Bz + B,, co odpowiada sformułowa- 
nemu wyżej twierdzeniu o podziale ogólnego wskaźnika przyrostu wydajności pra- 


cv (B) na cztery części składowe (B;, Ba. Ba. B4). to dwuczynnikowy wzór ana- 
lityczny (r zs a + B) może bvć istotnie zastapiony wzorem ośmioczynnikowym: 


rm (y:0-p-A—l) +8, t B t Bz t Ba 
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z nim rozumowanie ma raczej posłużyć do sformułowania wniosku ogó!- 
niejszego. Chodzi mianowicie o to, aby w podręcznikach ekonomii poli- 
tycznej dążyć do zastapienia dwu- czy też kilkuczynnikowej analizy wzro- 
stu gospodarczego analizą wieloczynnikową. Postulat ten dotyczy nie tylko 
czynników wewnętrznych (osobowych i rzeczowych), lecz również czyn- 
ników leżących po stronie międzynarodowych stosunków ekonomicznych. 

Na szerszej interpretacji czynników wzrostu gospodarczego problem się 
nie kończy. Czynniki wzrostu gospodarczego winno się mianowicie roz- 
patrywać w ścisłym związku z warunkami, w których ów wzrost następuje. 
Jeśli np. stopa akumulacji jest obecnie w Polsce dwukrotnie większa niż 
w okresie międzywojennym, a w ZSRR prawie trzykrotnie wyższa niż 
w USA, to bez uwzględnienia odmienności warunków społecznych zjawi- 
ska tego wyjaśnić się nie da. 

Dotychczasowe wątpliwości i uwagi krytyczne dotyczą nie tyle tego. 
co w omawianych podręcznikach jest, ile tego. czego w nich nie ma, a co 
— jak się wydaje — być powinno. Podstawowy problem dotyczy tego, 
czy w wykładanej teorii wzrostu gospodarczego mamy ciągle stać na po- 
zycjach niezmiennych, czy też czynnie włączymy się do jej twórczego 
rozwoju? 

Wcześniej odnotowaliśmy już, że nowym elementem w podręczniku 
uniwersyteckim (pod redakcją I. Timofiejuka) jest rzetelnv i uargumento- 
wany opis rozwoju gospodarczego Polski. Fakt ten można by ocenić jako 
pierwszy krok na słusznej drodze łączenia ogólnej i nadmiernie wvabstra- 
howanej teorii wzrostu z realnym przebiegiem procesu gospodarczego. 
Na drodze tej należy jednak, jak się wydaje, uczynić jeszcze dwa dalsze 
kroki. Chodzi po pierwsze o to, że w warunkach socjalistvcznej integracji 
gospodarczej teoria wzrostu nie może się opierać wyłącznie na realiach 
jednego kraju, lecz powinna uwzględniać rzeczywistość wszystkich albo 
przynajmniej większości integrujących się krajów. Z tego punktu widze- 
nia należałoby więc rozwój gospodarczy Polski rozpatrywać na tle innych 
krajów socjalistycznych. 

Po drugie, operowanie dwoma odmiennymi pod względem metodvczs 
nym obrazami wzrostu gospodarczego — z jednej strony sformalizowanym 
1 nadmiernie wyabstrahowanym z konkretnej rzeczywistości modelem 
teoretycznym, a z drugiej — zwykłym opisem tej rzeczywistości — nie 
wydaje się uzasadnione. 

Te dwa odmienne pod względem konstrukcyjnym obrazy należałoby 
połączyć w jedną zintegrowaną całość. Uzyskalibyśmy wówczas teorię na 
nieco niższym szczeblu abstrakcji, ale za to osadzoną w rzeczywistości 
gospodarczej oraz bardziej uargumentowaną i zegzemplifikowaną. W kon- 
sekwencji wygospodarowalibyśmy w dodatku nieco ,przestrzeni” w ogra- 
niczonej przecież objętości podręczników dla rozbudowy teorii wzrostu 
gospodarczego w postulowanych kierunkach. 


Na marginesie można zaznaczyć, że w kilku częściach podręczników 
występują pewne przerosty tekstu. Chodzi tu zwłaszcza o szereg proble- 
mów mikroekonomicznych, które z natury rzeczy nie powinny być przed- 
miotem zainteresowań ekonomii politvcznej, lecz ekonomik szczegóło- 
wych. Z tego punktu widzenia nie jest np. jasne, dlaczego w niektórych 
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podręcznikach, zwłaszcza w podręczniku uniwersyteckim, tak drobiazgo- 
wo omawia się wewnętrzne problemy przedsiębiorstw socjalistycznych. 
Wydaje się, że w ramach ekonomii politycznej można by się było w zasa- 
dzie ograniczyć do omówienia miejsca i roli przedsiębiorstwa w gospodar- 
ce narodowej. 

Na zakończenie warto jeszcze zasygnalizować trzy problemy naturv 
ogólniejszej. W programach i podręcznikach ekonomii politycznej nie 
dyskontujemy dotychczas pierwszego tomu „Ekonomii politycznej” O. Lan- 
gego. Nie mam w tej sprawie pełnej jasności, ale zastanawiam się, czy 
zawartych tam metodologicznych problemów ekonomii politycznej, z wy- 
jątkiem części historycznej, nie należałoby wprowadzić w skondensowa- 
nej postaci do podręczników ekonomii politycznej dla uniwersyteckich 
wydziałów ekonomicznych i dla szkół ekonomicznych? Czy wykład w pod- 
ręcznikach, o których mowa, nie powinien się zaczynać od tej właśnie 
problematyki? 

W omawianych podręcznikach brak też rozdziału dotyczącego futuro- 
logii społecznej, a ściślej biorąc rozdziału o podstawowych cechach spo- 
łeczeństwa komunistycznego i o drogach osiągania tego celu. Nie trzeba 
dowodzić, że we współczesnych warunkach istnieje zapotrzebowanie spo- 
łeczne na myślenie futurologiczne. 

I wreszcie kilka słów o ogólnej sytuacji na „rynku” podręczników eko- 
nomii politycznej socjalizmu. Trzeba przede wszystkim zaznaczyć, że za- 
potrzebowanie na nowe podręczniki ekonomii politycznej socjalizmu jest 
obecnie duże. Każdy nowy podręcznik zaspokaja w jakiejś części realne 
potrzeby, a wysiłek autorów, niezależnie od stopnia wywiązania się z tego 
niezwykle trudnego zadania, zasługuje na uznanie społeczne. 

Nie można jednak nie zauważyć, że podręczników tych pojawia się co- 
raz więcej. Własnych podręczników ekonomii politycznej dorobiły się już 
podstawowe uczelnie warszawskie, a w SGPiS własne podręczniki maja 
również poszczególne wydziały. W związku z tym rodzi się pytanie. jaka 
winna być w tej sprawie orientacja generalna? Czy proces ten ma trwać 
dalej, czy też w przyszłości winno się dążyć do łączenia wysiłków i dzia- 
łania zgodnie z zasadą „lepiej mniej, lecz lepiej”? Sprawa ta wymaga 
zapewne przedyskutowania. Niezależnie od rozstrzygnięcia tej kwestii — 
co wynika z całego dotychczasowego wywodu — winniśmy unikać zwykłe- 
go powielania dotychczasowych podręczników, a dążyć do ich wydatnego 
wzbogacenia i udoskonalenia. 


Problemy i dyskusje 


KIERUNKI USPRAWNIEŃ SYSTEMU PŁAC 


ALOJZY MELICH 


Analiza teoretyczna i praktyka wykazują jednoznacznie, że olbrzymie 
możliwości rozwoju naszego ustroju tkwią w integracji interesów osobi- 
stych ze społecznymi. Jest to istotna siła motoryczna, wyzwalająca inicja- 
tywę ludzi i pobudzająca ich do określonego działania. Nie negując zna- 
czenia poziomu i rozwoju sił wytwórczych oraz postępu naukowo-tech- 
nicznego czy bazy materialnej dla budownictwa socjalizmu, podkreślić 
trzeba, że ich twórcą jest właśnie człowiek ze swoimi umiejętnościami. 
Od sposobu zachowania się człowieka, jego aktywności zależy wykorzy” 
stanie materialnych możliwości rozwoju. 

Punktem więc wyjścia naszych rozważań jest teza, że konsekwentna 
integracja interesów indywidualnych ze społecznymi stanowi system po- 
budzenia, zapewniający realizację celów socjalizmu. Integracja ta stanowi 
nieodzowną przesłankę przekształcania możliwości, które niesie z sobą 
nowy ustrój, w rzeczywistość. Znajduje to zresztą odbicie w treści socjali- 
stycznych stosunków produkcji, a w szczególności w zasadzie podziału. 
Gdyby udało się ściśle zrealizować zasadę „każdemu według jego pracy, 
od każdego według jego zdolności”, a więc gdyby nie można było osiągać 
żadnych korzyści indywidualnvch bez jednoczesnego i proporcjonalnego 
przysporzenia korzyści całemu społeczeństwu, zapewniono by działanie 
pewnego mechanizmu, który by umożliwiał, a może i wymuszał osiaganie 
celów socjalizmu. I choć nie należy przeceniać znaczenia rozwiązań tvpu 
instytucjonalnego i uważać, że wszystkie problemy można rozwiązać za 
pomocą określonych mechanizmów, to jednak faktem jest, że ich niedoce- 
nianie prowadzi do wielu trudności. Sprawny bowiem mechanizm tworzy 
nieodzowne warunki do racjonalnego działania. 

Można się spotkać z poglądem, że tego rodzaju instrumentem w dziedzi- 
nie podziału jest system płac. Jest to pogląd tylko częściowo słuszny, a to 
z dwu powodów. 

Po pierwsze — dlatego że nie tylko płace stanowią kategorię po- 
działu w socjalizmie. Zbyt często problem ten ujmujemy jednostronnie, 
gdy rozpatrujemy płace jako jedyną formę podziału, dążąc choćby do 
osiągania równowagi między funduszem płac a funduszem spożycia indy= 
widualnego. 

Moim zdaniem, ogólną kategorią indywidualnego podziału w socjalizmie 
jest wynagrodzenie za pracę, które występuje w trzech rodzajach, stano- 
wiących zresztą konkretne kategorie podziału, mianowicie: | s” 
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— płace (wynagrodzenie za pracę podporządkowaną), 


— wynagrodzenie członków spółdzielni (np. dniówka obrachunkowa 
w rolnictwie), 


— wynagrodzenie za pracę nie podporządkowaną (np. honoraria autor- 
skie, wynagrodzenie twórców, prace zlecone itp.). 


Płaca jest więc jednym tylko, choć oczywiście najważniejszym, rodza- 
jem wynagrodzenia, z uwagi na rosnący zakres i znaczenie. Stąd też tylko 
tym problemem zajmiemy się w dalszym ciągu naszych rozważań. 


Po drugie — płaca sama w sobie jest niewątpliwie instrumentem 
podziału, ale wywiera aktywny wpływ na rozwój gospodarczy i nigdy nie 
występuje — już choćby jako kategoria ekonomiczna — w oderwaniu od 
założeń polityki gospodarczej czy społecznej. System płac interpretować 
należy szeroko i nie wolno go sprowadzać wyłącznie do samego sposobu 
obliczania wysokości wynagrodzenia. System jest przecież skorelowanvym 
wewnętrznie i wzajemnie sprzężonym układem elementów jakiejś całości. 


W naszym wypadku na system płac składają się normy, zasady, przepi- 
sy płacowe, instrumenty i metody oceny nakładów i wyników pracy, for- 
muły obliczania wysokości wynagrodzenia, a także metody analizy sku- 
teczności płac z punktu widzenia celów, którym podporządkowany jest 
system płac. System płac obejmuje zresztą nie tylko same metody i in- 
strumenty płacowe, ale i instytucje działające w zakresie płac. Tak sze- 
roko rozumiany system płac traktowany być już może jako subsystem 
całej gospodarki narodowej. W tym rozumieniu system płac podporządko- 
wany jest określonym celom społeczno-gospodarczym, jest przepojony 
treścią społeczną, a jego skuteczność oceniać trzeba w aspektach przyjętego 
powszechnie systemu wartościowania, a więc odpowiadającej mu hierar- 
chii celów w socjalizmie. 

Zadania systemu płac, które musi on spełnić w socjalizmie, sprzężone 
są z funkcjami płac oraz przyjętymi kryteriami zróżnicowania płac. W li- 
teraturze wymienia się najczęściej dwie funkcje płac: dochodową i kosz- 
tową. Nie wydaje się to wystarczające. Na pewno płaca, podporządkowana 
podstawowemu prawu ekonomicznemu, zapewniać musi stały wzrost do- 
chodów pracujących, a tym samym ludności. Płaca jest kategorią podzia- 
łu, a więc problemy tzw. „sprawiedliwego podziału dochodu narodowego 
mają dla ustalenia ich wysokości istotne znaczenie, ale też funkcja docho- 
dowa nie wyczerpuje zagadnienia płac. Zasada ..każdemu według jego 
pracy” zawiera i drugą jej część składową „od każdego według jego zdo|- 
ności”, a więc mieści ona w sobie również żądanie pracy „według jego 
zdolności”. Płaca musi więc pobudzać do lepszej pracy. Instrument ten 
trzeba wykorzystać w produkcji. W tym tkwi istota bodźcowej funkcji 
płac. 

Płace, odpowiadające zresztą stricte zasadzie „każdemu według jego 
pracy”, określając zakres spożycia społeczeństwa stosownie do wydajno- 
ści czy szerzej rozumianej efektywności pracy, stanowić mogą podstawo- 
wy bodziec uaktywniania ludzi w procesie pracy. Wykorzystanie tej funk- 
cji płac uznać trzeba w aktualnej sytuacji gospodarki polskiej za najbar- 
dziej pilne i ważkie. 
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Funkcja kosztowa płac wynika z tego, że płace stanowią element ko- 
sztów produkcji. Między kosztową a dochodową funkcją płac nie ma, 
a przynajmniej nie powinno być sprzeczności; przy wzroście produkcji 
i wydajności pracy mogą bowiem jednocześnie być obniżane jednostkowe 
koszty produkcji i równolegle rosnąć płace. 

Wspomnieć jeszcze należy o tzw. społecznej funkcji płac, przy której 
wykorzystywaniu doskonalić można również socjalistyczne stosunki pro- 
dukcji, a więc rozwijać stosunki międzyludzkie oparte na wzajemnej życz- 
liwości, zrozumieniu, pomocy i współpracy. 

Wszystkim tym celom, które potencjalnie tkwią w funkcjach płac, sprzy- 
jać musi system płac. Ich realizacja zaś dokonuje się przez strukturę płac, 
która kształtowana jest za pomocą kryteriów zróżnicowania płac, takich 
jak: ilość i jakość pracy, kwalifikacje, warunki pracy, aspekty społeczne 
(znaczenie danej gałęzi, rozdział siły roboczej między poszczególne regiony, 
zawody itp.). 


Mankamenty systemu płac 


Przejdźmy do odpowiedzi na pytanie, jak dalece obecny system płac 
odpowiada tym założeniom, jakie są jego podstawowe mankamenty? 

Dysfunkcje systemu płac można by sprowadzać do naruszenia czy na- 
wet braku integracji w szeregu przekrojów między interesem: społecz- 
nym a indywidualnym; przedsiębiorstwa a pracownika (kolizja między 
systemem zarządzania a systemem płac); bieżącym a perspektywicznym; 
między bodźcami materialnymi (ekonomicznymi) a pozaekonomicznymi 
(typu moralnego, świadomościowego); założeniami systemu płac a różno- 
kierunkowym, wewnętrznie niespójnym działaniem bodźców (elementów 
płacowych) oraz między wynikami czy nakładami (uciążliwością i trudno- 
ścią) pracy a płacą. Zewnętrznym wyrazem wielu przejawów tej dezinte- 
gracji jest wypaczona struktura płac. 

Badania rozpiętości płac i zmian w ich strukturze wykazują, że w tym 
zakresie narosło szereg nieprawidłowości*). Średnia płaca zaciemnia obraz. 
Dopiero analiza jej składu wskazuje na anomalie, które można sprowadzić 
do tego. że proporcje w płacach daleko odbiegają od proporcji założonych 
w siatkach czy tabelach taryfowych**). Gdyby przyjąć, że te ostatnie wy- 
rażają preferencje podmiotu polityki gospodarczej (a według mego ro- 
zeznania preferencje te są w swych założeniach słuszne, ale praktycznie 
nie realizowane) i mają na celu wywołanie określonych zachowań, to nie- 
osiaganie tych proporcji już samo w sobie niweczy założenia polityki płac. 
Już to jest dowodem nieskuteczności naszych przedsięwzięć w zakresie 
świadomego i planowego prowadzenia polityki płac. Wprawdzie w ostat- 
nich latach odnotować trzeba na niektórych odcinkach zmniejszanie się 
dysproporcji i próby opanowywania żywiołowo kształtujących się struktur 


*) W. Krencik: Zmiany strukturalne płac w przemyśle w latach 1956—1967. „Go- 
spodarka Planowa” 1963, nr 3, str. 18—22; W. Krencik: Długookresowe tendencje 
w strukturze płac w Polsce. „Ekonomista* nr 6/70, str. 1138—1162; L. Borcz: Podział 
według pracy. PWE. Warszawa 1970. 

**) A. Melich: Zatrudnienie i płace w hutnictwie żelaza. Wyd. „Śląsk”. Katowice 
1966. 
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płac ostatecznych, to jednak trudno uznać, że problem został rozwiązany, 
a w aktualnych warunkach nie jest to ani łatwe, ani proste. 

Przyczyn wypaczenia struktury płac w stosunku do wielkości zakłada- 
nych w siatkach taryfowych szukać należy w tzw. wewnętrznej strukturze 
płac, a więc w naruszeniu wewnętrznych proporcji płac między płacą 
podstawową i wszelkimi do niej dopłatami, premiami i dodatkami. Wy- 
sokość tych składników płac zależy od indywidualnych przesłanek. a prze- 
de wszystkim od różnie w indywidualnych efektach pracy. które mosą 
być bardzo zróżnicowane. Rzecz też nie polega na tym. aby nie mogły 
istnieć odchylenia od założonych proporcji w płacach podstawowych, ale 
na tym, aby w skali społecznej odchylenia te mieściły się w pewnych, 
przeciętnych granicach, aby nie burzyły podstawowych założeń i tenden- 
cji. które zostały przyjęte za racjonalne w danym okresie czasu. Odchvle- 
nia są tu konieczne, ale gdy występują w skali nadmiernej i nieuzasad- 
nionej burzą całą koncepcję polityki płac. 

Zaburzenia te występują w znacznie wyższym stopniu przy stosowaniu 
form płac akordowych niż czasowo-premiowych. Jest to zrozumiałe. gdvż 
wypłaty premii są limitowane, często mają charakter uznaniowy, a rów- 
nież nieraz ich wysokość ogranicza limit funduszu płac. Nadwyżki zaś 
akordowe (a akord jest dominującą u nas formą płac) wykazują znacznie 
większe dysproporcje. Wynika to w dużym stopniu z mankamentów (nie 
tyle metodycznych) normowania, które stanowi zresztą centralne zagad- 
nienie całej polityki i techniki płac. Najwięcej kontrowersji wywołuje 
określenie zadania, wokół czego powstaje szereg nieporozumień. Temu też 
zagadnieniu poświęcimy jeszcze nieco więcej uwagi. 

Z problemem normowania wiąże się też dalszy mankament systemu 
płac, mianowicie jednostronność jego działania. W stosunku do robotni- 
ków system ten oddziałuje wyłącznie na wzrost ilościowy produkcji. co 
jest już obecnie niewystarczające. Tam zaś, gdzie usiłuje się wprowadzać 
dodatkowe bodźce mające skłaniać do uwzględniania aspektów pozatlo- 
ściowych, to atrakcyjność ich oddziaływania jest niewspółmiernie niższa. 
Pracownik wybiera więc mimo to silniej oddziałujące bodźce ilościowe. 
bo nawet przy pewnych ograniczeniach czy potrąceniach i tak per saldo 
korzystniej na tym wychodzi. Kontrola jakości, która winna stanowić 
instrument zabezpieczający produkcję przed stratami wynikłymi wskutek 
jednostronnego oddziaływania bodźców — nie jest w stanie spełnić swej 
roli. Często bowiem może być ona wyłacznie wyrywkowa, szereg wad 
ma charakter ukrytych, a ponadto organizacja tych komórek jest taka. 
że ich pracownicy są również zainteresowani w wykonywaniu planów. nie 
mówiąc już o tvm. że służbowo podlegają dyrektorowi przedsiębiorstwa 

Jednostronność działania naszego systemu płac wiąże się też z brakiem 
kompleksowego ujmowania spraw płacowych. Niebezpiecznym zjawiskiem 
jest niezharmonizowanie oddziaływania systemu płac obowiązujących pra: 
cowników fizycznych i pracowników umysłowych. Powoduje to duże trud- 
ności, choćby w przechodzeniu wykwalifikowanych robotników na stano- 
wiska mistrzów, gdyż nieraz mistrz zarabia mniej niż podlegli mu ro- 
botnicy. Typowym nieporozumieniem pod tym względem była również 
koncepcja uzależnienia w zawieszonym tzw. nowym systemie bodźców 
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wzrostu płac robotników nie od efektów ich pracy, ale od zmian w funduszu 
premiowym pracowników umysłowych. 

Sprzeczności występują też w systemie płac na tle stosowania postępu 
technicznego. Zbyt często robotnicy uważają wprowadzenie innowacji 
technicznej i związane z tym zmiany norm za przejaw wzrostu intensy- 
fikacji pracy, na czym ktoś inny zarabia, biorąc nagrody i premie. Ileż 
to rozgoryczenia wywołują wypadki, gdy „nowość techniczna” nie jest 
odpowiednio przed jej wprowadzeniem do praktyki sprawdzona, a z in- 
nowacji trzeba się po pewnym czasie wycofać, gdy „racjonalizatorzy” 
już pobrali należności, a robotnicy w międzyczasie stracili na zarobkach. 
Nie wolno po prostu na tle płac przeciwstawiać interesów poszczególnych 
grup pracowniczych, bo to potęguje sprzeczności systemu bodźców i nie 
sprzyja tworzeniu atmosfery współpracy, którą współtworzyć musi rów= 
nież płaca w swej funkcji społecznej. 

Harmonijne zgranie wszystkich bodźców płacowych nie tylko w ramach 
płacy indywidualnej, ale i wszystkich wynagrodzeń w danym zakładzie, 
branży i całej gospodarce, jest podstawowym warunkiem, każdego spraw- 
nego systemu płac. Nie może być sytuacji, gdy jedna instytucja otrzymuje 
premię za sprzedaż, mimo że odbiorca otrzymał np. nie te asortymenty 
stali, których żądał, w zakładzie odbiorcy zaś robotnicy nie są zaintere- 
sowani oszczędzaniem stali, bo opłacani są za ilość, przez co straty w ma- 
teriale jeszcze się zwiększają, a na dobitkę jeszcze otrzymuje się wcale 
pokaźną premię za zbiórkę złomu. Wszyscy otrzymują premię, która sama 
w sobie jest uzasadniona, a jednak w efekcie końcowym we wszystkich 
wypadkach rodzi często znaczne straty społeczne. W ten sposób względnie 
nawet dobrze na wąskich odcinkach pomyślane elementy płac składają 
się na system antybodźców, wzmacniających sprzeczności systemu. 

Nie wykorzystuje się też często wszystkich możliwości, które tkwią 
w funkcjach płac. W szczególności dotyczy to funkcji bodźcowej (sty- 
mulacyjnej) płac. Rozerwanie bezpośredniej więzi między płacami a efek- 
tami pracy (często i wysiłkiem związanym z pracą) powoduje, że pracow- 
nik nie zawsze zainteresowany jest nawet w ilościowym wzroście wydaj- 
ności pracy, nie mówiąc już o wzroście efektywności pracy. Zbyt drobiaz- 
gowa ingerencja w sprawy płac, mająca często charakter schematyczny 
i biurokratyczny, ustalanie przeróżnych ograniczeń, limitów i zakazów 
spowodowało, że płaca przestała być instrumentem kierowania przedsię- 
biorstwem i efektywnością pracy. Wprawdzie przedsiębiorstwa i tak znaj- 
dują „furtki”, za których pomocą likwidują odcinki najbardziej dokuczli- 
we, w szczególności wyrównując przejawy płacowych absurdów, ale trud- 
no tu mówić o pożądanej polityce płac w przedsiębiorstwie. 

Płacę uważa się za instrument „narzucony” z zewnątrz, a więc pasvw- 
ny, którym nawet nie warto się na tyle zajmować, aby analizować sku- 
teczność jego oddziaływania. Wystarczy, gdy się nie przekracza przepisów 
o bankowej kontroli funduszu płac. W tych warunkach niezwykle trudno 
jest wykorzystywać płace jako sprawnie działające bodźce wzrostu gospo- 
darności w zakładzie. 

Inna rzecz, że przy ograniczonych możliwościach wzrostu funduszu płac 
i silnych naciskach rynkowych, niełatwo tworzyć za pomocą płac sytua- 
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cje motywacyjne, które mają skłaniać do lepszej pracy. Wprawdzie ostat- 
nio. możliwości te wzrastają, ale też można by właściwiej wykorzystać 
posiadane w tym zakresie środki, mimo iż niezwykle trudno jest zmieniać 
istniejący już stan rzeczy. Wiadomo np., że nagrody z funduszu zakłado- 
wego nie mają bodźcowego charakteru; nikt nie będzie pracował lepiej 
z perspektywą, że za rok otrzyma zapłatę i to nie wiadomo w jakiej wy- 
sokości. Ale wypłaty te weszły już do tradycji i nie można ich znosić, 
bo stanowią nieodzowny element dochodu. 

Płace w odczuciu pracowników są w większości wypadków niesłuszne, 
tzn. że nie odpowiadają nakładowi pracy — choć robotnicy mają tak wy- 
sokie poczucie sprawiedliwości, że przyznają również istnienie tego rodza- 
ju wypadków, gdzie płaca przewyższa, według ich przekonania, nakład 
pracy. Odczucie zadowolenia z płacy, mierzone subiektywnym odczuciem 
stopnia zaspokojenia potrzeb, jest jeszcze mniejsze*). 

Te subiektywne odczucia mogą się oczywiście nie pokrywać z obiektyw- 
nymi wymaganiami, które trzeba płacom postawić. Niestety brak zgod- 
ności również w literaturze odnośnie do wielu aspektów tak teorii, jak 
i polityki płac. Dyskusyjne są jeszcze nawet kryteria zróżnicowania płac, 
a więc interpretacja prawa podziału według pracy. Praktyka płac nie 
JE więc jeszcze takiego wsparcia ze strony nauki, na jakie za- 
sługuje. 

Znaczne mankamenty występują też w organizacji i technice płac. Za- 
stosowane w naszej praktyce metody, środki i formy płac, nie zmieniane 
od lat — też nie mogą przynieść spodziewanych efektów. 


Zasadnicze kierunki usprawnienia systemu płac 


Na wstępie trzeba wyraźnie się zastrzec, że ani zestawienie podstawo- 
wych mankamentów naszego systemu płac nie było wyczerpujące, ani 
też wskazania kierunków oraz usprawnień nie roszczą sobie pretensji do 
tego, że mogą problem wyczerpać bądź że rozwiązania tu wskazane są 
jedynie słuszne. , 

System płac jest — jak już podkreślałem — tylko pochodną w stosunku 
do przyjętych celów i warunków techniczno-organizacyjnych. To nie sy- 
stemowi płac należy podporządkowywać warunki czy cele mikroekono- 
miczne, ale wręcz odwrotnie, do tych warunków trzeba dobierać odpowied- 
nie elementy systemu płac i zmieniać je w miarę, jak zmieniają się założe- 
nia, cele i warunki pracy. 

System płac nie jest też uniwersalnym panaceum na wszystkie bolączki 
naszego życia gospodarczego, gdyż jest tylko jednym z instrumentów, 
wprawdzie ważnym, który może wspomóc szereg przedsięwzięć uspraw- 
niających, nie może jednak ich zastępować. 

Rozpowszechniła się niesłuszna opinia, że wystarczy podnieść poziom 
płac, wprowadzić „nowy”, często bliżej zresztą nieokreślony system płac, 
a życie gospodarcze nabierze nowego tempa. Nic błędniejszego. Bez od- 
powiednich usprawnień organizacji pracy, techniki czy technologii, bez 


*) A, Melich: Społeczna funkcja płac. PWN, Warszawa 1971. 
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wszechstronnego współdziałania wielu instrumentów. samo usprawnienie 
płac niewiele przyniesie korzyści. Żadne zresztą usprawnienie jednego 
odcinka gospodarczego nie przynosi spodziewanych efektów. Życie go- 
spodarcze stanowi zespół naczyń połączonych, w którym każde działanie 
w jednym kierunku, choćby najlepsze samo w sobie, może być zniwelowa- 
ne przez przeciwstawną reakcję, która nieoczekiwanie wystąpi na innym 
odcinku. 

Wszystko to nie umniejsza znaczenia usprawnień systemu płac, ma na 
celu tylko odpowiednie ich „ustawienie”, a więc właściwe ich umiejsco- 
wienie w całokształcie usprawnień systemu funkcjonowania naszej go- 
spodarki. 

Abstrahując od oczywistej konieczności usprawniania i doskonalenia 
teoretycznych założeń płac w socjalizmie, jak też dopracowania form, 
metod i samych podstaw polityki płac, konieczne staje się zrozumienie tej 
prawdy, że nie należy się obawiać wzrostu płac pod warunkiem, że równo- 
legle, a nawet szybciej podnosić się będą nie pozorne, ale faktyczne efekty 
pracy. Nieprawdą jest, że przy względnie niskich płacach koszty produkcji 
kształtują się na niskim poziomie; wręcz przeciwnie, rosnący poziom płac 
nawet mimo lekkich tendencji inflacyjnych zapewnić może przy spraw- 
nym działaniu systemu płac dość znaczny wzrost efektów gospodarowania, 
gdyż choćby wskutek wzrostu wolumenu produkcji może dopiero nastąpić 
istotny spadek jednostkowych kosztów wytwarzania. 


Przestrzec jednak trzeba przed wulgarnym rozumieniem tego postulatu. 
Nie każdy bowiem wzrost płac jest gospodarczo uzasadniony i pożądany, 
gdyż sam w sobie nie zawsze pociąga za sobą korzystne zmiany w gospo- 
darowaniu. Musi mu bowiem towarzyszyć uzyskiwany za pomocą spraw- 
nych instrumentów, wchodzących w skład organizacji płac, wzrost rzeczy- 
wistych efektów. Wymaga to zresztą usprawnienia całego procesu pro- 
dukcyjnego, szczególnie zaś organizacji pracy, gdyż stanowi to warunek 
wstępny ożywczego działania swoistej spirali „płace—efekty”. 


Nieodzownym warunkiem jest też wzmocnienie i wyposażenie w odpo- 
wiednie uprawnienia wszystkich instytucji i organów, prowadzących na 
różnych szczeblach politykę płac. Nieprawda bowiem, że centralne organy 
sterowania polityką płac skutecznie skoncentrowały w swoich rękach 
wszystkie w tym zakresie uprawnienia. Dotychczasowa praktyka stero- 
wania pewnymi przejawami polityki płac za pomocą nakazów administra- 
cyjnych jest za mało skuteczna. Konieczne jest więc wzmocnienie ele- 
mentów centralnego sterowania polityką płac, co równocześnie nie prze- 
kreśla możliwości decentralizacji szeregu uprawnień w dziedzinie płac. 
Nieodzowne jest bowiem wyposażenie branż, zjednoczeń, kombinatów 
i przedsiębiorstw w wystarczające uprawnienia w sprawach płac, aby 
mogły one w ramach określonych zresztą ram i limitów dokonywać do- 
boru tego rodzaju instrumentów płacowych i prowadzić tego rodzaju po- 
litykę, aby płace w pełni wykorzystano dla rozwoju gospodarki, a w ślad 
za tym i wzrostu stopy życiowej. 

Nowy rozdział kompetencji w sprawie płac jest czymś nieodzownym, 
bo nie da się sterować centralnie w szczegółach mechanizmem płac, gdy 
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chce się wykorzystać wszystkie tkwiące w nim możliwości. Pewne bar- 
dziej elastyczne rozwiązania, przy wzmocnieniu zresztą oddziaływania 
centralnych organów płacowych, mogą korzystnie odbić się na sprawno- 
ści całej polityki płac. 

Limitowanie funduszu płac jest koniecznością. Nie można bowiem nie 
panować nad relacjami między wielkością środków konsumpcji znajdują- 
cych się na rynku a wielkością środków pieniężnych w obrocie, choć trze- 
ba pamiętać, że chodzi jedynie o zachowanie ogólnych zależności oraz — 
o czym często się zapomina — że pokryciem dla funduszu płac są nie tylko 
środki konsumpcji, ale też i usługi nieprodukcyjne „świadczone dla lud- 
ności”. Inna rzecz, że same metody limitowania funduszu płac mogą być 
bardziej różnorodne. 

Wydaje się, że najbardziej właściwą choć nie jedyną wielkością odnie- 
sienia dla ustalenia wysokości funduszu płac powinna być płacochłonność 
produkcji. Zgodzić się przy tym trzeba, że płacochłonność produkcji nie 
wykazuje znaczniejszych odchyleń i jest nawet w długich okresach prawie 
stała*). Wprawdzie współzależności te są znacznie słabsze, im bliżej miej- 
sca pracy rozpatruje się te zagadnienia, ale też fundusz płac przedsiębior- 
stwa, i to w pewnej skali czasowej, jest już tak dużą agregacją, iż normo- 
wanie jego wysokości za pomocą wskaźnika płacochłonności może być 
uznane za dostatecznie uzasadnione. 

Możliwość ta uzasadnia zarazem rezygnację z limitowania zatrudnienia. 
Limitowanie funduszu płac w skali globalnej przy rezygnacji z limitów 
zatrudnienia powinno znacznie wzmocnić dyscyplinę społeczną i osłabić 
nacisk na stały wzrost zatrudnienia, który stanowi, jak dotychczas, imma- 
nentną cechę naszego systemu funkcjonowania gospodarki. Proponowane 
rozwiązanie stwarza zarazem możliwość wzrostu płac w ramach we- 
wnętrznych rezerw, a nie wyłącznie tzw. odgórnych regulacji płac. Jako 
zasadę trzeba przyjąć, że środki na podwyżki płac powinny być wypra- 
cowane przez branże i przedsiębiorstwa. 

Ingerencja państwa w te zagadnienia jest o tyle konieczna, że wskutek 
różnych możliwości wypracowywania środków przez poszczególne branże 
konieczne jest centralne sterowanie tym procesem, a to w celu wyrówny- 
wania nieuzasadnionych różnic. Niesłuszne byłoby bowiem przyjęcie kon- 
cepcji jugosłowiańskiej, aby możliwości płacowe uzależnione były wyłącz- 
nie od sytuacji gospodarczej przedsiębiorstw. Centralne organy polityki 
płac muszą panować nad całokształtem płac w społeczeństwie i eliminować 
wypaczenia, które zresztą łatwo rodzą się w dziedzinie płac. 

Punktem wyjścia do prawidłowej organizacji pracy jest możliwie obiek- 
tywna ocena pracy, stanowiąca podstawę ustalania wysokości wynagro- 
dzenia. Zasada „każdemu według jego pracy” zakłada konieczność sto- 
sowania odpowiednich miar pracy. 

Ocena pracy może być dokonywana w dwu aspektach, czyli według: 

— oceny wymogów związanych z pracą, a więc oceny trudności pracy, 
jej złożoności, a również i warunków, w których się odbywa; 


*) A. Rucker: Steigende Produktivitit, steigende Leistung, steigender Lohn, Grund- 
lagen und Technik der Riicker-Plans. Droste-Verlag Diisseldorf 1954. 
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— oceny efektów pracy, dokonywanych z punktu widzenia ich społecz- 
nej użyteczności. 

Pierwsza grupa ocen służy do ustalania (a też i zróżnicowania) stawek 
podstawowych płac. Dotychczas w tym celu stosuje się metody suma- 
ryczne kwalifikowania prac przy użyciu opisów, których zewnętrznym 
wyrazem są taryfikatory kwalifikacyjne. Są to metody już mało przydatne 
do szybko zmieniających się wymagań pracy. Taryfikatory kwalifika- 
cyjne wykazują dwa podstawowe mankamenty: po pierwsze — nie opie- 
rają się na analizie prac, a po drugie — są zbyt sztywne, mało elastyczne. 
Zaszeregowanie prac bez analizy ich elementów składowych oraz przepro- 
wadzenia szczegółowej oceny według wszystkich kryteriów i cech — powo- 
duje nie tylko pomyłki w ocenie, ale uniemożliwia jednocześnie pro- 
wadzenie racjonalnej gospodarki siłą roboczą. Budowa  taryfikato- 
rów jest też niezwykle pracochłonna, trwa długo, a one same już często 
z chwilą ich wprowadzenia w życie są częściowo zdezaktualizowane. Po- 
jawiają się nowe zawody, dotychczasowe zmieniają stale swą treść, a prze- 
pisy taryfikatora się nie zmieniają. Dokonywanie zaszeregowań za po- 
mocą analogii czy też „podciągania” danej pracy pod z góry przewidzianą 
kategorię (np. „nazywając” maszynistkę i to nawet nie najlepszą — eko- 
nomistką) prowadzi do wypaczania całej koncepcji, a więc i wyaane 
rzania samej oceny pracy. 

Trudno tu wchodzić w szczegóły, ale nie ulega wątpliwości, że roz- 
wiązania zmierzać winny ku stosowaniu przy ocenie wymagań pracy me- 
tod analitycznych, wykorzystując dla taryfikacji prac raczej metody punk- 
towe niż wyrazowe. 

Każda praca, zawód wykazują sobie tylko właściwe cechy, wykonywa- 
ne są w innych warunkach, które (czasami odrębnie) trzeba również 
poddać ocenie, gdyż nie pozostają bez wpływu na trudność pracy. 

Wprawdzie stosowane w tym zakresie metody mają charakter szacun- 
kowy i porównawczy, gdyż brak dotychczas absolutnych miar oceny zło- 
żoności czy trudności pracy, ale przy stałym korygowaniu wyników oraz 
doskonaleniu samych metod nawet szacunek zastosowany przy metodach 
analitycznych daje względnie dobre wyniki. Wyniki tej oceny pozwalają 
albo na budowę ramowych czy branżowych taryfikatorów kwalifikacyj- 
nych, albo też na dokonywanie już bezpośrednio zaszeregowania prac 
w przedsiębiorstwie. 

W pierwszym etapie celowe wydaje się stosowanie w przedsiębiorstwie 
ramowych taryfikatorów, aby nie doprowadzić do zbyt znacznych i nie- 
uzasadnionych różnie w zaszeregowaniu prac, ale też, aby umożliwić 
uwzględnianie przy zaszeregowy waniu swoistych warunków techniczno-= 
-organizacyjnych danego miejsca pracy. 

Na marginesie warto wspomnieć, że przeprowadzone w przemyśle hut- 
niczym próby opracowania nowej metody oceny pracy na podstawie ana- 
litycznej koncepcji oceny doprowadziły do dość ciekawych wyników. 
Okazało się bowiem, że dokonane na tej podstawie nowe próbne zaszere- 
gowania nieznacznie tylko zmieniły istniejącą strukturę zaszeregowań. 
Świadczyłoby to o tym, że największe MADESMESTY nie tkwią w problema- 
tyce zaszeregowania prac. 
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Prace nad metodami właściwego zróżnicowania stawek płac są następ- 
nym z kolei etapem usprawniania technik płacowych. Wydaje się, że tzw. 
„widełkowe stawki” płac, oile byłyby w praktyce właściwie wykorzy- 
stane, mogą przyczynić się do przekształcenia płac w sprawny instrument 
kierowania przedsiębiorstwem. W każdym razie ilość stawek płacowych 
powinna umożliwić takie zróżnicowanie płac, aby warto było podnosić 
kwalifikacje t podejmować prace trudniejsze i odpowiedzialniejsze. Do 
tych potrzeb dostosować należy też rozpiętość siatek płac, mając na uwadze 
to, że im większe są na rynku przejawy inflacyjne, tym odpowiednio 
wyższa musi być rozpiętość siatek płac. 

Czynnikiem, który burzy zakładane w siatkach płac relacje, są najczę- 
ściej zmiany wynikające z uwzględniania wyników pracy. W płacy trzeba 
bowiem wziąć pod uwagę również w należyty sposób efektywność pracy, 
będącą wynikiem indywidualnych osiągnięć. Każda płaca za wyniki, 
w szczególności płaca akordowa, a także każda premia wymagają okre- 
ślenia przeciętnego wyniku jako bazy, od której pozytywne odchylenia 
są odpowiednio wynagradzane. Trudność zasadnicza leży w racjonalnym 
ustaleniu tej bazy. 

Najwięcej obiekcji wywołuje normowanie, stanowiące podstawę płac 
akordowych. Problem nie leży zresztą w metodyce normowania, która 
jest znana, ani też w założeniach tego normowania. Chodzi o to, że norma 
przestała pełnić racjonalną rolę w polityce płac, a przez to zamiast bvć 
instrumentem dobrej organizacji pracy stała się hamulcem wzrostu efek- 
tywności pracy. 

Posłużmy się przykładem. W jednej z kopalń rud przeprowadzono ba- 
dania współzależności między wydajnością, normą a płacą. Otóż okazało 
się, że wydajność w tej kopalni wykazywała w 1968 r. nieznaczny spadek 
(zresztą usprawiedliwiony pogarszającymi się warunkami). W tym samym 
jednak czasie spadły normy zadane, a wzrosły zarobki. Wskaźnik korelacji 
między wykonaniem norm a zarobkami był znaczny (r = 0,99), ale jest 
to zrozumiałe, gdyż wynika z formuły zarobkowej (brano pod uwagę tylko 
kopalnię). Znacznie słabszy współczynnik korelacji wystąpił już między 
wydajnością a zarobkami (r = 0,78). Natomiast spadkowi zadanych norm 
towarzyszył wzrost zarobków (r = —0,15). 

Normą nauczył się manipulować tak zespół pracowniczy, jak samo przed- 
siębiorstwo. Wobec zamrażania w przeszłości na całe lata wysokości pod- 
stawowych stawek płac, jedną z możliwości rekompensowania zwyżki ko- 
sztów utrzymania było odpowiednie regulowanie wysokości nadwyżek 
akordowych. I tak praktyką się stało, że nie poziom norm określa poziom 
płac, ale z góry założony poziom płac określa poziom norm. 

Z drugiej strony każde zbyt wysokie przekraczanie norm uruchamia tzw. 
„gilotynę normową”, za pomocą której eliminuje się tzw. kominy płacowe. 
W tych warunkach pojawia się zbyt często źle zrozumiany konformizm, 
nie pozwalający na podnoszenie efektywności pracy ponad przyjęty śred- 
ni poziom, co z kolei nie pozwala na uruchomienie rezerw i przynosi znacz- 
ne straty społeczne. 

Normy w ogóle przeżywają się jako instrument polityki czy techniki 
płac, choć wzrasta ich rola w racjonalnej organizacji pracy. W miarę po- 
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stępu techniki i organizacji pracy norma może być coraz bardziej idealna, 
ale też coraz trudniej ją przekraczać, a w ramach optymalizującego rachun- 
ku ekonomicznego nie jest to nawet w ogóle potrzebne, gdyż tyko pogar- 
sza wyniki. Zwrócić trzeba uwagę na to, że nawet przy jak najbardziej 
właściwym napięciu norm nie uniknie się wypaczeń w strukturze płac, 
gdyż możliwości przekraczania norm są różne, zależne od charakteru 
pracy. Im praca prostsza, niżej kwalifikowana, tym większa możliwość 
przekraczania norm w porównaniu z pracami wyżej kwalifikowanymi, 
gdzie możliwości te znacznie spadają. Tu tkwi zresztą jedna z przyczyn 
zwężania się rozpiętości płac. 

Ponadto podstawowym mankamentem normowania jest to, że działa 
ono zbyt jednostronnie na ilość produkcji, a nie na wszystkie aspekty 
decydujące o efektach produkcyjnych. 


W tym stanie rzeczy należy, moim zdaniem, postulować rozwiązanie 
zmierzające (tam, gdzie to uzasadnione) do przechodzenia na normy- 
zadania o charakterze kompleksowym i zespołowym (zbiorczym). Norma 
objąć musi poza zadaniami ilościowymi również bardziej wszechstronne 
zadania o charakterze jakościowo-oszczędnościowym. W miarę zresztą 
rozwoju postępu techniczno-organizacyjnego te ostatnie będą coraz bar- 
dziej dominowały, gdyż ilość produkcji „wymuszać” będzie coraz bardziej 
automatyczny rytm produkcji. Wobec konieczności złagodzenia nacisku 
polityki płac na normy trzeba rozbudowywać normy-zadania, przy czym 
to, co robotnik straci na zarobku wskutek napięcia norm, musi móc uzy- 
skać z nadwyżką wskutek dodatkowego wynagrodzenia za osiągnięcia po- 
zailościowe. W ten sposób winien znacznie zelżeć również opór ze strony 
robotników przeciwko napinaniu norm. 


Nie przesądzając tego, że w poszczególnych wypadkach normy-zadania 
mają mieć charakter indywidualny, to z powodu dużej pracochłonności 
i kosztów ustalania tego rodzaju norm oraz odbioru prac (co często jest 
w ogóle niemożliwe) konieczne jest przechodzenie właśnie na normowanie 
zespołowe. Chodzi tu o normy-zadania dla niewielkich grup pracowniczych 
(pracowników fizycznych i umysłowych) powiązanych z sobą więzią tech- 
nologiczną i skupionych wokół danego przedmiotu pracy. Tego rodzaju 
układ organizacyjny odpowiada nowoczesnym wymaganiom, skupia bo- 
wiem ludzi wokół zadania bez względu na „służby” organizacyjne i piony, 
co skłania do współpracy, wzajemnej pomocy, a to przecież są cechy so- 
cjalistycznych stosunków produkcji. Tu tkwią źródła zalet premiowania 
zespołowego. 


Przejdźmy do następnego zagadnienia. Stosowane u nas formy płac są 
w dużym stopniu skostniałe i wymagają doskonalenia. Przede wszystkim 
zerwać trzeba z poglądem, że formy płac czasowych gwarantują zapłatę 
za przebywanie w miejscu pracy, gdyż nie są to podobno formy o cha- 
rakterze wydajnościowym czy bodźcowym. We współczesnej gospodarce 
nie powinno być miejsca na formy płac, które nie zawierają aspektów 
bodźcowych. Formy płac czasowych mogą równie dobrze jak inne speł- 
nić swe zadanie, przy czym usprawnienia poza uwzględnianiem różnych 
form premiowania mogą przybrać postać również zróżnicowanych sta- 
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wek płac czasowych (zmienianych okresowo w miarę zachodzących zmian 
w stopie wytwórczości) czy dniówek zadaniowych o zryczałtowanym wy= 
nagrodzeniu za wykonanie zadania. 

Możliwości zastosowań usprawnionych form płac czasowych jest wię- 

cej, niżby się zdawało, choć nie należy uważać, że odchodzenie od akordu 
jest już w naszych warunkach całkowicie uzasadnione. Akord jeszcze dłu- 
go pełnić będzie dominującą rolę i to nawet wtedy, kiedy zakres jego za- 
stosowań będzie w przemyśle się kurczył, gdyż — jak wynika to z do- 
świadczeń światowych — będzie się on rozszerzał w dziedzinach, w któ- 
rych nie jest on jeszcze w pełni stosowany (handel, transport, usługi). 
Wymaga on jednak również usprawnień, raz w dziedzinie bazy normowa- 
nia, o czym była mowa, a drugi raz — w zakresie uzupełniania go premio- 
waniem. 
_Coraz częściej przeważa opinia, że elementarne formy płac (czasowe, 
akordowe, bonusowe) przez to, że zawsze są jednostronne — wymagają 
uzupełnień, by przekształcić się w bardziej wszechstronnie oddziałujące 
na wzrost efektów produkcyjnych. Stąd też stale wzrasta rola premiowa- 
nia i to w różnych jego przejawach (syntetyczne, wyspecjalizowane), co 
jednak nie oznacza, że same formy płac stają się bardziej skomplikowane. 
Za podstawową ich zaletę uważa się właśnie prostotę formuły płacowej, 
tak aby pracownik mógł sobie sam obliczyć, co zarobił. Dlatego też czyn- 
ników objętych oddziaływaniem premii nie może być zbyt dużo. Ograni- 
czyć je należy do tych, na które pracownik wywiera bezpośredni wpływ, 
a które też w sposób istotny oddziałują na efektywność pracy. 

Wydaje się, że preferować, i to z różnych względów, należałoby też 
różne formy premiowania zespołowego, zbiorcze normy i zadania, które 
jako kompleksowe dają się w ogóle ustalać tylko w odniesieniu do zam- 
kniętego cyklu prac. 

Wspomnieć w końcu trzeba i o konieczności zmian co pewien czas sa- 
mych przesłanek premiowania, gdyż zawsze istnieje niebezpieczeństwo 
narastania tzw. monotonii płacowej, w której skuteczność płac spada 
do zera. Wymaga to zresztą stałej analizy skuteczności oddziaływania 
każdego elementu płac, a nie tylko jednostronnie prowadzonej bankowej 
kontroli funduszu płac. Bez tej analizy, dokonywanej w samych przed- 
siębiorstwach, jak i ograniczonej, ale rzeczywistej samodzielności w pro- 
wadzeniu polityki płac w przedsiębiorstwie, trudno mówić o efektywnej 
polityce płac. 


* 


. Gospodarka polska weszła po VII i VIII Plenum oraz po VI Zjeździe 
partii w nowy etap rozwojowy. Usprawnienie systemu płac wspomagać 
winno ten proces i pobudzać do podnoszenia efektywności gospodarowa- 
nia. Podstawowym warunkiem po temu jest zapewnienie ścisłego związku 
między efektem pracy a płacą. Konieczne jesttu sprzężenie zwrot- 
ne, gdyż zarówno płaca musi stymulować wzrost efektów, jak z kolei 
i te efekty muszą stanowić źródło i zapewniać wzrost płac. System płac 
umożliwić musi sprawną realizację tej zasady i to w sposób zrozumiały 
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dla każdego pracownika. Kazdy wzrost efektywności musi się opłacać, 
efekty zaś muszą być rzeczywiste, a nie pozorne. 

Silne zaakcentowanie na VI Zjeździe PZPR spraw bytowo-socjalnych, 
konieczność podnoszenia poziomu płac i dochodów ludności stwarzają 
szczególnie dogodne warunki do rozwiązywania nabrzmiałych od wielu lat 
problemów. Przypomnieć trzeba, że VI Zjazd zalecił powiązanie funduszu 
płac z efektami przedsiębiorstwa, uzależnienie płac indywidualnych od 
„wydajności i jakości pracy, odpowiedzialności, kwalifikacji i stażu”. Za- 
pewniony też ma być szybszy wzrost płac w zależności od „rangi społecz- 
nej pracy ”*). Wspomniana uchwała zakłada znaczniejszy wzrost udziału 
płacy zasadniczej w zarobkach, ale też wyraźnie stanowi, że płacę uzależ- 
nić trzeba od efektów, aby i w ten sposób zachęcić do wzrostu kwalifikacji 
i odpowiedzialności. Zapowiedziano też opracowanie nowych taryfikato- 
rów kwalifikacyjnych, sprawnych form płac. Prace w tej dziedzinie roz- 
poczęto w szeregu przemysłów. 

Chciałbym wyrazić przekonanie, że usprawnienia systemu płac ułatwią 
gospodarce realizację słusznych założeń uchwały VI Zjazdu partii i przy- 
czynią się do wzrostu efektywności gospodarowania. 


+) VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Uchwała: O dalszy socjalt- 
styczny rozwój Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
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Tylko prenumerata zapewni Ci 

terminowe otrzymanie „Nowych Dróg" 

rienumeratę przyjmują wszystkie placówki „Ruchu” 
oraz urzędy pocztowe — szczegóły na okładce” 


DYSKUSJA O POLITYCE KADROWEJ 


Problemy polityki kadrowej 
w uczelniach 


ANDRZEJ JASZCZYŃSKI STANISŁAW SZEFLER 


Aktywna i świadoma polityka kadrowa jest jednym z ważniejszych wacun- 
ków sukcesu nowej strategii w działalności państwowej, gospodarczej i spo- 
łecznej. Szczególnie złożonym zagadnieniem jest prowadzenie polityki kadro- 
wej w placówkach badawczych i w wyższych uczelniach, szczególnie w okresie 
ich dynamicznego rozwoju. Nowa bowiem strategia rozwoju społeczno-gospo- 
darczego naszego kraju wymaga zwiększenia roli nauki zarówno w gospodar- 
ce, jak i w życiu społecznym. Oznacza to m. in. konieczność ilościowego i jako- 
ściowego rozwoju kadry naukowej, jej zaangażowania ideowego, posiadania 
wysokich kwalifikacji naukowych, a w uczelni wyższej ciągłego doskonalenia 
metod pracy dydaktycznej i wychowawczej. 

Polityka kadrowa, obok pewnych cech i zasad wspólnych dla całej gospodarki 
narodowej, wynikających z socjalistycznego charakteru naszego społeczeństwa, 
musi uwzględniać cele i zadania stojące przed określonymi zespołami ludzkimi. 
Tylko wtedy jest ona racjonalna, gdy zespoły ludzkie otrzymują określone 
zadania, akceptują je, są do ich wykonania przygotowane zarówno ideowo, jak 
i pod względem posiadanych kwalifikacji oraz obywatelskiego zaangażowa- 
nia. Wtedy tylko istnieje możliwość wykorzystania twórczych umiejętności 
ludzi i całych zespołów oraz powierzonych im środków. 

Ustalenie właściwych zasad i prowadzenie polityki kadrowej w instytutach 
naukowo-badawczych, a tym bardziej w uczelniach, jest zadaniem skompliko- 
wanym. Cele stojące przed uczelniami są co prawda dość ściśle określone. Reali- 
zacja ich jednak napotyka wiele trudności. Te same bowiem zespoły ludzkie 
prowadzą badania naukowe, przygotowują wysoko kwalifikowane kadry dla 
gospodarki narodowej i dla samych siebie, wreszcie sprawują pieczę nad wy- 
chowaniem młodzieży. Absolwenci wychowani i wykształceni w naszych uczel- 
niach w niedalekiej przyszłości kierować będą zespołami ludzkimi i procesami 
produkcyjnymi, zarządzać majątkiem narodowym itd. 

Przed uczelniami polskimi — zresztą tak jak i przed wszystkimi instytucjami 
i zakładami pracy — stoi więc niezwykle ważne i aktualne zadanie opracowa- 
nia programu rozwoju i doskonalenia pracowników. Programy takie powinny 
opierać się zarówno na ogólnospołecznych i ogólnopaństwowych celach, zada- 
niach i wymaganiach polityki kadrowej, jak i uwzględniać swoiste warunki 
środowiska pracowników naukowo-dydaktycznych i zadania stojące przed kon- 
kretnymi uczelniami. Pragniemy przedstawić zasady takiego programu, opra- 
cowanego w Politechnice Warszawskiej. 
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Założenia i zasady aktywnej polityki kadrowej w Politechnice Warszawskiej 
zaczęto analizować, opracowywać i prowadzić od roku akademickiego 1970— 
1971. Nie oznacza to oczywiście, iż do roku 1970 polityka kształtowała się ży- 
wiołowo. Zarówno organizacja partyjna, jak i kierownictwo uczelni sprawom 
tym zawsze poświęcały wiele uwagi. Jeśli mówimy o stosowaniu od roku aka- 
demickiego 1970/1971 zasad i założeń aktywnej polityki, to mamy na myśli ten 
głównie fakt, iż w tym to właśnie roku zaczęto opracowywać i wprowadzać 
w życie zasady i założenia, których celem jest w pełni świadome sterowanie za- 
równo ilościowym, jak i jakościowym rozwojem kadry naukowo-dydaktycznej. 


Pierwszym etapem prac nad aktywizacją polityki kadrowej było zewiden- 
cjonowanie pracowników w poszczególnych jednostkach organizacyjnych uczel- 
ni. Dokonana następnie przez Komisję Rozwoju Kadry Naukowo-Dydaktycznej 
i kierownictwo uczelni analiza pozwoliła ustalić m. in. liczbę studentów przy- 
padającą na jednego profesora bądź docenta oraz na jednego adiunkta, wykła- 
dowcę i asystenta w poszczególnych jednostkach szkoły. Wyniki te przedsta- 
wiono szerokiemu aktywowi pracowników sprawujących funkcje kierownicze 
w wydziałach i instytutach. 

Wyniki analizy okazały się w niektórych wypadkach wręcz szokujące: wy- 
szły na jaw niesłychane dysproporcje w rozmieszczeniu kadry pracowników 
naukowo-dydaktycznych na poszczególnych wydziałach. Stwierdzono, że nie- 
które jednostki organizacyjne uczelni były względnie zasobne zarówno w kadrę 
profesorów i docentów, jak również innych pracowników naukowo-dydaktycz- 
nych, niektóre zaś znajdowały się w sytuacji wręcz tragicznej. Realizowanie 
przez te jednostki zadań dydaktycznych możliwe było tylko przy ogromnym 
dodatkowym obciążeniu tzw. godzinami ponadwymiarowymi. W skrajnych sy- 
tuacjach wartość dydaktyki budziła zastrzeżenia. Dzisiaj, kiedy dopuszczalną, 
górną granicę obciążenia ponadwymiarowymi zajęciami dydaktycznymi usta- 
lono — i to tylko w wyjątkowych wypadkach — w wysokości 150 godzin rocz- 
nie na jednego pracownika, wierzyć się nie chce, iż niedawno jeszcze niektórzy 
pracownicy prowadzili rocznie ponad 500 godzin ponadwymiarowych zajęć. 

Ponadto sami uświadomiliśmy sobie, że kadra niebezpiecznie się zestarzala. 
Przeciętny wiek kadry wynosił (według stanu na 31.V.1971 r.) w grupie pro- 
fesorów zwyczajnych — 64,3 lat, w grupie profesorów nadzwyczajnych — 58 
lat, wśród docentów — 50 lat. Okazało się nawet, iż na jednym wydziale do 
1975 r. aż 35 proc. profesorów i docentów przejdzie na emeryturę. Z ówczesnej 
analizy wynikało również, iż zbyt duża liczba starszych asystentów ma duże 
opóźnienia w opracowywaniu rozpraw doktorskich. 


W celu usunięcia powyższych mankamentów wprowadzono następujące za- 
sady i środki politycznego działania w polityce kadrowej. Nowe etaty pracow- 
ników naukowo-dydaktycznych zaczęto przydzielać jednostkom organizacyj- 
nym na podstawie dokładnej analizy warunków i rzeczywistych potrzeb. W cia- 
gu ostatnich dwu lat kadra naukowo-dydaktyczna wzrosła o 300 osób. Eo 
raz pierwszy również ustalono w Politechnice Warszawskiej jakościowe wyma- 
gania przy przyjmowaniu do pracy stażystów i asystentów. Przyjęto, że kan- 
dydat na pracownika naukowo-dydaktycznego powinien legilymować się prze- 
ciętną ocen z okresu studiów nie mniejszą niż 3,5 oraz oceną pracy dyplomowej 
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nie niższą niż 4. Kryteria te były początkowo krytykowane przez część kadry 
jako zbyt surowe, dziś jednak są już powszechnie akceptowane, mimo iż w mię- 
dzyczasie podniesiono wymagania w zakresie przeciętnej ocen do 3,75. 
„Podjęto też decyzje, ograniczające rygorystycznie pracę w godzinach ponad- 
wymiarowych oraz decyzje mające na celu zintensyfikowanie pracy naukowej 
w celu szybszego uzyskiwania stopni naukowych (obowiązek sformułowania 
tematu rozprawy doktorskiej i rozpoczęcia nad nią pracy w pierwszym roku 
pracy na stanowisku starszego asystenta, urlopy naukowe, stypendia, sta- 
że itp.). Przy awansach na docentów oraz z docentów na profesorów nadzwy- 
czajnych zaczęto śmielej wysuwać ludzi młodych, spełniających wymagane 
kryteria i ideowo zaangażowanych. 
"W roku akademickim 1971/1972 Komisja Rozwoju Kadry Naukowo-Dydak- 
tycznej opracowała na podstawie analizy dotychczasowej sytuacji kadrowej 
i potrzeb — dokonanej przez kolegia instytutów i wydziałów — zasady poli- 
tyki kadrowej i prognozę rozwoju kadry do roku 1985. Zasady te dostosowano 
do przewidywanych zmian zarówno w procesie i metodach nauczania, jak 
i w fachowo-moralnej sylwetce absolwenta opuszczającego uczelnię. Nowe meto- 
dv nauczania winny stawać się podstawą kształtowania stosunków między ka- 
drą naukowo-dydaktyczną a młodzieżą oraz w łonie samej kadry. Stosunki te 
winny polegać na wzajemnym zaufaniu, współpartnerstwie w kształtowaniu 
postaw twórczych. Zaś autorytet pracowników naukowych wynikać winien 
z merytorycznego kierowania pracą dydaktyczną, badawczą i wychowawczą. 

Celem podnoszenia kwalifikacji i modernizacji wiedzy kadry naukowo-dy- 
daktycznej opracowano szczegółowe plany do roku 1980*) zakładając liczbę 
rozpoczynanych i kończonych w tym okresie rozpraw doktorskich bądź habi- 
litacyjnych i niezbędnych w związku z tym stypendiów naukowych, rocznych 
urlopów, staży krajowych i zagranicznych. Ustalono też proporcje między po- 
szczególnymi grupami pracowników, tj. między grupą pracowników naukowo- 
-dydaktycznych, naukowo-technicznych, badawczych i administracyjno-biuro- 
wych. Relacje te, szczególnie między grupą pracowników naukowo-dydaktycz- 
nych a grupą pracowników naukowo-technicznych, powinny być zróżnicowane 
zależnie od potrzeb wydziałów i instytutów. Aby uniknąć przypadkowości w do- 
borze kadry naukowo-dydaktycznej, określono zasady obiektywnej oceny kwa- 
lifikacji i możliwości pracowników oraz konsekwentnego egzekwowania do- 
brego wykonywania obowiązków na zajmowanym stanowisku. 

Ustalono, że kandydaci na pracowników naukowo-dydaktycznych w naszej 
uczelni mogą rekrutować się: | 

— z grona absolwentów wyższych uczelni (bezpośrednio po zakończeniu 
studiów) lub z grona absolwentów studiów doktoranckich (po uzyskaniu stopnia 
doktora), 
_— z grona osób zatrudnionych w gospodarce narodowej, posiadających co 
najmniej dyplom magistra inżyniera lub magistra i legitymujących się znacz- 
nymi osiągnięciami w pracy zawodowej. 

Wszyscy kandydaci winni posiadać umiejętności i predyspozycje do pracy 
dydaktycznej i wychowawczej, a mianowicie: łatwość i jasność formułowania 


*, Każda jednostka organizacyjna szkoły, jak I cała uczelnia posiadają plany roz- 
woju kadry do roku 1980 i prognozę rozwoju tejże kadry do roku 1985. 


108 


Problemy pplityki kadrowej w uczelniach 


myśli oraz zdolności przekazywania ich poprawnym językiem, prawidłową 
dykcję i nośność głosu, kulturę osobistą, a także cechy charakterologiczne ułat- 
wiające współdziałanie z młodzieżą, patriotyzm, zaangażowaną postawę 
społeczno-polityczną, nieskazitelną postawę moralną, co w sumie winno skła- 
dać się na model człowieka godnego naśladowania. 

Jeśli chodzi o kandydatów angażowanych bezpośrednio po studiach, to śred- 
nia ich ocen z egzaminów w trakcie studiów wyższych nie może być niższa od 
3,75, a ocena pracy dyplomowej nie niższa niż 4. | 

Kandydaci spośród absolwentów stacjonamiych studiów doktoranckich muszą 
poza ogólnymi kryteriami wykazać się średnią ocen ze studiów doktoranckich 
i z końcowych egzaminów nie niższą niż 4. 

Jeśli chodzi o kandydatów spośród pracujących w gospodarce narodowej (nie 
wymaga się od nich legitymowania się odpowiednią przeciętną ocen ze stu- 
diów oraz z pracy dyplomowej), to winni oni: 

— przepracować uprzednio w naszej uczelni co najmniej 1 rok w godzinach 
zleconych i uzyskać pozytywną ocenę swej pracy dydaktycznej, 

— nie przekroczyć granicy wieku wymaganej dla danego stanowiska, 

— rokować dalszy rozwój naukowy i dydaktyczny, 

— wykazać się pracą na stanowiskach związanych z pracą w określonej spe- 
cjalności w poprzednich miejscach zatrudnienia. 

W uczelniach, w tym i w naszej, wiele kontrowersji budziły zawsze kryte- 
ria oceny pracowników naukowo-dydaktycznych, a szczególnie duża nieokre- 
śloność tych kryteriów. 

Celem wyeliminowania dowolności i przypadkowości zaproponowano stoso- 
wanie następujących kryteriów oceny tych pracowników: 

W zakresie dorobku naukowego: autorstwo lub współautorstwo opracowań 
badawczych, projektowych lub technologicznych, wykonanych na zamówienie 
gospodarki narodowej; rozwojowych opracowań naukowo-technicznych (w tym 
również patenty i zgłoszenia patentowe); wykazanie się publikacjami nauko- 
wymi, referatami, koreferatami na zebraniach instytucji naukowych, organi- 
zacji technicznych oraz jednostek administracji państwowej i gospodarki na- 
rodowej. 

W zakresie dorobku dydaktycznego: wzbogacanie i unowocześnianie treści 

wykładów i innych zajęć dydaktycznych; doskonalenie metod i form nauczania; 
publikowanie skryptów, podręczników i innych pomocy naukowych; kierowanie 
pracami dyplomowymi i doktorskimi. 
"W zakresie działalności wychowawczej: aktywne opiekuństwo grup studen- 
ckich, lat studiów, domów studenckich; współpraca z organizacjami młodzie- 
żowymi, udział w pracach rad do spraw młodzieży; współdziałanie z kołami 
naukowymi; sprawowanie funkcji komendantów hufców studenckich praktyk 
robotniczych i opieka nad praktykami studenckimi. 


Zdajemy sobie oczywiście sprawę, iż przedstawione wyżej kryteria oceny 
pracowników nie są doskonałe. Dadzą się jednak obiektywizować. 

Przy awansach niektórych grup pracowników stawia się dodatkowe wyma- 
gania. Np. aby uzyskać awans na starszego asystenta, trzeba otrzymać uprzed- 
nio dyplom z zakresu pedagogiki wyższej uczelni technicznej (studium pody- 
plomowe z tego zakresu czynne w naszej uczelni). Podobnie chcemy wprowa- 
dzić zasadę, iż w ciągu 4 lat od rozpoczęcia pracy w uczelni pracownik musi 
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odbyć roczny, krajowy staż produkcyjny. Dotyczy to szczególnie dyscyplin 
technologicznych i konstrukcyjnych. 

Opracowane zasady zmierzają do wprowadzenia w życie aktywnej polityki 
kadrowej uczelni. Nie są one jeszcze idealne. Celem ich jest wyeliminowanie 
żywiołowości i przypadkowości w przyjmowaniu i awansowaniu pracowników 
oraz w rozwoju i modernizacji ich kwalifikacji, a ponadto subiektywizmu w ich 
ocenie. 

Pracy nie uważamy za zakończoną. Czwartym jej etapem realizowanym przez 
poszczególne jednostki organizacyjne uczelni będzie osiaganie zaplanowanych 
bądź prognozowanych zadań w zakresie ilościowego i jakościowego rozwoju 
kadry. 

Zasady aktywnej polityki kadrowej stosowane w Politechnice Warszawskiej 
opracowane zostały z inicjatywy organizacji partyjnej i kierownictwa uczelni, 
w konsultacji z szerokim aktywem partyjnym i przy współudziale bezpartyj- 
nych. Zasady, które wyżej przedstawiliśmy i które w Politechnice Warszaw- 
skiej realizujemy, nie mają i mieć nie mogą waloru powszechnego. Niektóre 
jednak z tych zasad .mogłyby być wykorzystane w całym szkolnictwie, a nie 
tylko w uczelniach wyższych. Są jednak, wydaje się, wśród tych zasad i takie, 
które mogłyby, a nawet powinny znaleźć zastosowanie w całej gospodarce 
narodowej. 

Do zasad, które winny być stosowane w całym szkolnictwie, należą sprawy 
związane z oceną umiejętności i predyspozycji do pracy dydaktycznej i wy- 
chowawczej, a mianowicie: trafność i jasność formułowania myśli, zdolność 
przekazywania ich poprawnym językiem, prawidłowa dykcja i nośność głosu, 
kultura osobista, cechy charakterologiczne ułatwiające współdziałanie z mło- 
dzieżą (to ostatnie jest jeszcze ważniejsze w szkołach średnich i podstawowych 
niż nawet w uczelniach wyższych), patriotyzm, zaangażowana postawa spo- 
łeczno-polityczna i nieskazitelna postawa moralna. 

Uważamy, że kryteria dotyczące obowiązku uzyskania wysokiej średniej 
oceny z egzaminów z całego okresu studiów i wysokiej oceny z pracy dyplo- 
mowej przez absolwentów angażowanych do pracy naukowo-dydaktycznej 
w uczelni powinny być stosowane w całym szkolnictwie wyższym. Zakładać 
przecież należy, iż ci, którzy wykazali duże zdolności i systematyczność w czasie 
studiów, winni okazać się dynamicznymi pracownikami nauki. Sądzimy też, 
że nie zasługują na zatrudnienie w uczelniach ci ze słuchaczy studiów dokto- 
ranckich, którzy nie kończą studiów obroną pracy doktorskiej bądź nie uzy- 
skują wysokich ocen z egzaminów w okresie studiów doktoranckich. 

Jeśli chodzi o ocenę dorobku naukowego, to proponowane przez nas zasady 
nie mogą być w całości rozciągnięte na całe szkolnictwo wyższe, np. uniwersy- 
tety bądź uczelnie ekonomiczne, mogą natomiast być stosowane niemal w ca- 
łości w technicznych instytutach naukowo-badawczych. 

Powszechną natomiast sprawą winno być dążenie do zobiektvwizowania 
kryteriów ocen pracownika. Wszelka ocena „na wyczucie” może wywołać 
sprzeciw ze strony ocenianych, szczególnie jeśli jest to ocena ujemna. Stosowa- 
nie kryteriów w miarę zobiektywizowanych, znanych ogółowi pnacowników 
umożliwia unikanie niesprawiedliwości i przypadkowości ocen, zapewnia po- 
prawę międzyludzkich stosunków w zakładzie pracy czy w instytucji. 


O z REKE JE REZOSZET OREW ZEDEZCY ERZE 


Pięcdziesięciolecie 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 


UDZIAŁ POLAKÓW W TWORZENIU 
PAŃSTWA RADZIECKIEGO 


JAN SOBCZAK 


Problematyka podjęta w niniejszym artykule nie została dotychczas wyczer- 
pująco oświetlona w historiografii polskiej i radzieckiej. Ostatnie lata, a zwła- 
szcza rok 1967 — w związku z 50 rocznicą Rewolucji Październikowej — przy» 
niosły wprawdzie obszerną literaturę monograficzną, wspomnieniową i przy- 
czynkarską, ale dotyczy ona głównie udziału Polaków w obydwu rewolucjach 
rosyjskich 1917 r. oraz w zmaganiach z siłami kontrrewolucyjnymi rosyjskiej 
„białej gwardii” i z interwencją państw obcych(1). Dotychczasowe badania 
nie wyszły natomiast w zasadzie poza rok 1920 i nie objęły okresu poko- 
jowego budownictwa socjalistycznego w Rosji Radzieckiej po zakończeniu 
wojny domowej ani też tym bardziej spraw związanych z utworzeniem 30 grud- 
nia 1922 r. Związku Radzieckiego i pierwszych lat jego istnienia. Cennym źród- 
łem naszej wiedzy na ten temat pozostaje niewielka, wydana w 1929 r. w Mo- 
skwie i przestarzała już pod wieloma względami popularna książeczka To- 
masza Dąbala, używającego wówczas pseudonimu Włodzimierz Tęgoborski, pt. 
„Polacy Związku Radzieckiego”(2) oraz nowsza i bardzo wartościowa, ale do- 
tycząca głównie zagadnień literacko-kulturalnych monografia Krystyny Sie- 
rockiej na temat Polonii radzieckiej(3). Najbardziej istotnym źródłem w tej 
dziedzinie pozostaje oczywiście prasa polska wychodząca w ZSRR, a zwłaszcza 


(1) Zob. T. Cieślak: Udział Polaków w Rewolucji Październikowej. Rewolucja 
Październikowa a Polska. Rozprawy i studia. Warszawa 1967 r.; A. Manusewicz: 
Polacy w Rewolucji Październikowej. Warszawa 1967 r.; P. Kaleniczenko: Polacy 
w Rewolucji Październikowej i wojnie domowej na Ukrainie, 1917—1920. Warszawa 
1969 r.; W. Najdus: Lewica polska w Kraju Rad, 1918—1920. Warszawa 1971 r.; 
I. Pawłowski, K. Sobczak: Walczyli o Polskę. Warszawa 1937 r.; Na granicy 
epok. Wspomnienia o udziale Polaków w Rewolucji Październikowej i wojnie do- 
mowej w Rosji 1917—1920. Warszawa 1967 r.;, Księga Polaków — uczestników Reuo- 
lucji Październikowej. Biografie. Pod redakcją: I-. Kalestyńskiej, A. Kochańskiego, 
W. Toporowicz. Warszawa 1967, 

(2) Wł. Tęgoborski: Polacy Związku Radzieckiego. Ich pochodzenie, udział w Re- 
wolucji Październikowej i w budownictwie socjalistycznym. Szkice historyczno-opiso- 
wy. Centralne Wydawnictwo Ludów ZSRR, Moskwa 1929. , 

(3) K. Sierocka: Polonia radziecka, 1917—1939. Warszawa 1968. 
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„Trybuna Radziecka” i „Kultura Mas” oraz prace przyczynkarskie, poświęcone 
przede wszystkim sprawom prasy i kultury polskiej w ZSRR(4). 

Rozważania poniższe nosić więc będą z konieczności charakter wstępny, nie- 
kompletny, nie pretendujący bynajmniej do wyczerpania całości problematyki. 
Ponieważ udział Polaków w tworzeniu i umacnianiu państwowości radzieckiej 
był dla zdecydowanej większości spośród nich naturalną konsekwencją udzia- 
łu w Rewolucji Październikowej, zacząć je należy od przypomnienia podstawo- 
wych konkluzji i ustaleń badawczych na ten właśnie ważki merytorycznie 
temat. 


3% 


„Narodzin wolności Rosji myśmy nie świadkami jeno byli, z krwi, z której 
ona się zrodziła, myśmy obfitą ofiarę złożyli, w armii rewolucyjnej nie w tyl- 
nych szliśmy szeregach” — głosiła jedna z odezw grup SDKPiL w Rosji, wy- 
dana w Piotrogrodzie w 1918 r. Stwierdzenie to w lapidarnej formie wyraża 
istotną treść interesującego nas w danym momencie zagadnienia stosunku Po- 
laków do Rewolucji Październikowej i procesu tworzenia państwowości ra- 
dzieckiej. 

W dniach samej rewolucji oraz w okresie wojny domowej i zbrojnej inter- 
wencji państw obcych opowiedziało się czynnie po stronie władzy radzieckiej 
co najmniej 100 tysięcy osób, stwierdzają zgodnie zarówno historycy pol- 
Scy, jak i radzieccy. Stanowili oni najliczniejszą grupę, jeśli wziąć pod uwagę 
narody nie wchodzące w skład obecnego Związku Radzieckiego. Nie będzie 
przesadą stwierdzenie, że spośród tych właśnie narodów udział Polaków był 
najbardziej powszechny, najbardziej zorganizowany i dotyczył wszystkich prze- 
jawów i form walki rewolucyjnej o władzę Rad. 


Współpraca rewolucjonistów polskich z rewolucjonistami rosyjskimi miała 
zresztą swoje długie tradycje, których okres Rewolucji Październikowej był 
najwyższym ukoronowaniem. Polska mogła chlubić się dziesiątkami wybitnych 
patriotów, działaczy politycznych, pisarzy i uczonych, którzy wyzwolenie na- 
rodowe swej ojczyzny łączyli z wyzwoleniem społecznym innych narodów, 
w tym również narodu rosyjskiego. Byli oni związani wielorakimi więzami so- 
lidarności i przyjaźni z najlepszymi ludźmi rewolucyjnej i demokratycznej 
części społeczeństwa rosyjskiego. 

Związki te zostały pogłębione, gdy na arenę walk politycznych wkroczyła 
klasa robotnicza wraz z ideą naukowego socjalizmu. Hasło internacjonalistycz- 
nej jedności z ruchem rewolucyjnym Rosji było sztandarowym hasłem pierw- 
szych marksistowskich partii polskiej klasy robotniczej — Wielkiego Proleta- 
riatu, SDKPiL i PPS-Lewicy. Dotyczy to zwłaszcza drugiej z tych partii — 
SDKPiL, która na kilkanaście lat przed Rewolucją Październikową, od burzli- 
wych lat 1905—1907 poczynając, stała się bliską sojuszniczką polityczną partii 
bolszewickiej i samego Lenina. Wielu działaczy polskiego ruchu robotnicze- 
go — zwłaszcza tacy, jak Julian Marchlewski, Feliks Dzierżyński, Wanda Ce- 
zaryna Wojnarowska, Jakub Hanecki i Feliks Kon — było połączonych wię- 


(4) Zob. A. Ślisz: Polska prasa komunistyczna w ZSRR w latach 1917—1927. 
„Kwartalnik prasoznawczy'* 1958, nr 2—$3. 
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zami osobistej przyjaźni i ścisłej współpracy z Włodzimierzem Leninem i jego 
otoczeniem w partii bolszewickiej(5). | 

Jednakże obok tych elementów kontynuacji starych tradycji okres Rewo- 
lucji Październikowej i pierwszych lat państwowości radzieckiej wniósł wiele 
nowych jakości do dotychczasowej historii polsko-rosyjskiego sojuszu rewo- 
lucyjnego. Nowych zarówno przez ilościowe rozmiary tego współdziałania, jego 
masowy tym razem charakter, jak i ze względu na program tej rewolucji, jej 
socjalistyczny charakter oraz jej znaczenie dla losów całego Świata i losów 
Polski. Był to równocześnie początek szerszego procesu przełamywania drze- 
miących wówczas jeszcze w świadomości wielu Polaków postaw zaściankowo- 
ści, obojętności, nieufności czy też nawet wrogości wobec Rosji. 

Tak się historycznie złożyło, że na terenie ogarniętej płomieniem rewolucji 
Rosji znalazła się w przełomowym 1917 r. wielka rzesza wychodźców z ziem 
byłego Królestwa Polskiego. Byli to głównie robotnicy z ewakuowanych 
w 1915 r. zakładów przemysłowych, chłopi, uciekinierzy z linii przyfrontowej, 
żołnierze byłej armii carskiej oraz jeńcy z armii pruskiej i austro-węgierskiej, 
a także byli więźniowie i zesłańcy polityczni. Znalazło się wśród nich również 
kilkanaście tysięcy Polaków z zaboru austriackiego, byłych mieszkańców Ga- 
licji wschodniej, których uchodzące wojska rosyjskie deportowały przymusowo 
jako zakładników lub „elementy nieprawomyślne”, oraz spora grupa młodzieży 
polskiej studiującej na uczelniach rosyjskich — w Piotrogrodzie, Moskwie, Ki- 
jowie, Charkowie, Kazaniu, Odessie i Samarze. 

W wielu ośrodkach Rosji ludność polska stanowiła duże zwarte skupiska 
z własnymi narodowymi instytucjami, organizacjami politycznymi, opiekuń- 
czymi, kulturalno-oświatowymi i religijnymi; z własną wychodzącą w języku 
polskim prasą, reprezentującą różne kierunki polityczne. W samych tylko Za- 
kładach Putiłowskich Piotrogrodu, zatrudniających wówczas około 30 tysięcy 
osób, pracowało ponad 5 tys. polskich robotników, a w całym wówczas ponad 
dwumilionowym Piotrogrodzie zamieszkiwało około 150—160 tys. Polaków. 
Na terenie Rosji znalazło się wielu reprezentantów polskich klas posiadają- 
cych, jednakże przytłaczającą większość polskiej społeczności uchodźczej sta- 
nowili ludzie, których interesy klasowe zgodne były w pełni z pragnieniami 
i aspiracjami rosyjskich mas ludowych. 

Wielotysięczna, choć nie poddająca się dziś ścisłemu wyliczeniu, część pol- 
skiej ludności uchodźczej włączyła się czynnie do wydarzeń zachodzących 
w Rosji i to głównie po stronie obozu rewolucyjnego, choć nie brakło — co 
jest rzeczą naturalną — Polaków również w ugrupowaniach kontrrewolucyj- 
nych. Zrozumiawszy, iż żołnierz-Polak na równi z włościaninem i robotnikiem 
polskim przez wichurę wojny rzucony na te tereny nie może pozostać bez- 
czynny w walce, którą toczy lud rosyjski o swą wolność i zwycięstwo sprawy 
socjalizmu, że rozstrzyga się tam i ich własna sprawa, losy ich kraju i ich naj- 
bliższa przyszłość, ci Polacy aktywnie uczestniczyli w obaleniu caratu, w usu- 
waniu pozostałości starych porządków. 


(5) Zob. szerzej Polacy o Leninie. Wspomnienia. Oprac. L. Dubacki, Z. Iwańczuk 
1 J. Sobczak (redakcja ogólna). Warszawa 1970; R. A. Jermołajewa i A. J. Manuse- 
wicz: Lenin t polskoje roboczeje dwiżenije. Moskwa 1971; J. Sobczak: Lenin a polski 
ruch robotniczy (wybrane zagadnienia). Z dziejów stosunków polsko-radzieckich. 
„Studia i materiały", t. VII, Warszawa 1971; tegoż: Współdziałanie delegatów polskich 
z Włodzimierzem Leninem i bolszewikami na V londyńskim Zjeździe SDPRR. W „Po- 
kolenia* 1970, nr 1; tegoż: Lenin bliski Polakom. Warszawa 1970. 
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Razem z rosyjskimi robotnikami prowadzili walkę z zakusami prawicy spo- 
łecznej i zagrożonych klas posiadających w okresie przerastania rewolucji 
burżuazyjno-demokratycznej, jaką była rewolucja lutowa, w rewolucję so- 
cjalistyczną, by wreszcie wziąć masowy — jak stwierdziliśmy na wstępie — 
udział zarówno w samym październikowym powstaniu zbrojnym, jak i w póź- 
niejszym okresie tworzenia aparatu państwowego, gospodarczego i kulturalnego 
nowej Rosji Radzieckiej i w jej obronie na wszystkich frontach wojny domo- 
wej. 

Formy tego udziału były różnorodne. Polacy znajdowali się wśród bezpo- 
średnich uczestników szturmu na Pałac Zimowy, wśród załogi krążownika 
„Aurora”, wśród tych, którzy aresztowali Rząd Tymczasowy, jak i wśród tych, 
którzy stanowili ochronę Pałacu Zimowego bezpośrednio po jego zdobyciu. 
Byli wśród rewolucyjnych marynarzy i żołnierzy garnizonu piotrogrodzkiego, 
w robotniczych oddziałach Gwardii Czerwonej, walczyli pod murami Kremla 
w dniach moskiewskiego powstania zbrojnego. Spotykamy ich w większej czy 
też mniejszej liczbie wśród uczestników rewolucji praktycznie we wszystkich 
miejscowościach ówczesnej Rosji. 

Dokładnie 20 Polaków (w tym 13 członków SDKPiL) uczestniczyło w histo- 
rycznych obradach II Zjazdu Rad(6), a niektórzy z nich weszli w skład wy- 
branego na tym zjeżdzie Centralnego Komitetu Wykonawczego (CKW). Parę 
lat temu z okazji obchodów 50 rocznicy Rewolucji Październikowej nasza prasa 
oraz wydawnictwa książkowe przypomniały dziesiątki nazwisk polskich boha- 
terów Października. Najbardziej znane zarówno w Polsce, jak i w ZSRR jest 
nazwisko Feliksa Dzierżyńskiego, bliskiego współbojownika Lenina, członka 
Komitetu Centralnego partii bolszewickiej, członka kierowniczego sztabu pow- 
stania, a później przewodniczącego WCzK, komisarza ludowego spraw we- 
wnętrznych i komunikacji, przewodniczącego Najwyższej Rady Gospodarki 
Narodowej (WSNCh) oraz kierownika wielu innych instytucji radzieckich. 

Doraźnie pełnił on także szereg innych funkcji. Działał więc jako przewodni- 
czący Komitetu Głównego do Spraw Powszechnego Obowiązku Pracy. Komitetu 
Wzmocnienia Ochrony Granicy Państwowej, Komitetu Organizacji Struktury 
Resortów i Zmniejszenia Etatów itp. Kierował bezpośrednio na miejscu — 
w składzie komisji specjalnych — odbudową gospodarki Syberii, Donbasu, 
Piotrogrodu i innych regionów ZSRR. 

Od listopada 1917 r. był bez przerwy członkiem Ogólnorosyjskiego CKW 
Rad RSFRR, a następnie CKW ZSRR, ówczesnych najwyższych organów wła- 
dzy w państwie radzieckim. W dniu 27 stycznia 1921 r. został przewodniczącym 
komisji do polepszenia bytu dzieci. Uczestniczył w kolejnych zjazdach rad 
ZSRR. W styczniu 1924 r. był przewodniczącym Komisji Prezydium CKW 
ZSRR dla organizacji pogrzebu W. Lenina. 

Brał równocześnie czynny udział w życiu partyjnym, uczestniczył we wszyst- 
kich za swego życia zjazdach partyjnych RKP(b), a później WKP(b), na któ- 
rych stale był wybierany do KC partii bolszewickiej. Od stycznia 1921 r. 


(6) Byli to: Feliks Dzierżyński, Julian Leszczyński, Wacław Miller, Stanisław Pest- 
kowski, Anna Bołtrukiewicz, Mieczysław Broński-Warszawski, Mieczysław Dobra- 
nicki, Jakub Fenigstein-Dolecki, Hipolit Fijałek, Aleksander Granas, Franciszek 
Grzelszczak-Grzegorzewski, Antoni Słucki, Bronisław Wesołowski oraz Paweł Łapiń- 
ski (PPS-Lewica), Wincenty Łąkowski (PPS-Lewica) i Leonard Gontarczyk. Pozo- 
stałych czterech nazwisk, w tym 2 członków PPS-Lewicy, nie udało się ustalić. 
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pełnił funkcję członka Biura Politycznego KC RKP(b). Z ramienia RKP(b) 
oraz KPP uczestniczył w kilku kongresach Międzynarodówki Komunistycz- 
nej. Był inicjatorem utworzenia Międzynarodowej Organizacji Pomocy Rewo- 
lucjonistom (MOPR). 

W dniu 28 stycznia 1920 r. Feliks Dzierżyński za zasługi wobec państwa 
radzieckiego został odznaczony najwyższym wówczas orderem „Czerwonego 
Sztandaru”. Rewolucja postawiła go na najwyższych posterunkach państwo- 
wych i partyjnych. Jako przewodniczący WCzkK i jeden z najbliższych współ- 
pracowników Lenina strzegł nienaruszalności zdobyczy rewolucji przed wszel- 
kimi wewnętrznymi i zewnętrznymi zakusami wrogów. Organizował gospo- 
darkę radziecką i kierował dziełem jej rozwoju, porządkował i odbudowywał 
zdewastowany przez wojnę transport, wysyłany był na szczególnie zagrożone 
odcinki frontów wojennych. 

Osobę i działalność Feliksa Dzierżyńskiego, jak to często bywa z ludźmi 
takiego formatu, od razu otoczyła legenda. Otrzymał miano „romantyka” i „ry- 
cerza” rewolucji. Zapracowany do granic wytrzymałości ludzkiej, codziennie 
stykał się z najtrudniejszymi sprawami, bezustannie musiał podejmować de- 
cyzje o losach ludzi, a często o ich życiu lub śmierci. Ale przemoc traktował 
jedynie jako środek walki, narzucony przez bezwzględność wroga. To on wła- 
śnie, stojąc na czele Ogólnorosyjskiej Nadzwyczajnej Komisji do Walki z Kontr- 
rewolucją i Sabotażem — pierwszy wystąpił z inicjatywą zniesienia kary śmier= 
ci i ograniczenia funkcji WCzK, gdy tylko minęło największe niebezpieczeń- 
stwo. Bezinteresowności i prawości jego charakteru nie negowali nawet wro- 
gowie. 

Innym wybitnym polskim działaczem ruchu robotniczego, biorącym niezwy= 
kle czynny udział w tworzeniu państwowości radzieckiej, był Julian Marchlew- 
ski. Przybył do Rosji wprost z więzienia niemieckiego w Havelbergu w czerwcu 
1918 r., a więc już po zwycięstwie Rewolucji Pażdziernikowej. Wkrótce też 
został powołany przez V Ogólnorosyjski Zjazd Rad do CKW, a następnie mia- 
nowany przez Lenina przedstawicielem dyplomatycznym Rosji Radzieckiej 
początkowo w Austrii, a następnie w Polsce. Stał się odtąd współtwórcą dy- 
plomacji radzieckiej, wypełniając kolejno takie trudne jej misje, jak rokowa= 
nia pokojowe z Polską, Finlandią i Japonią. Był pierwszym radzieckim dyplo- 
matą w Chinach. Przez dłuższy czas pracował ofiarnie jako rektor utworzonego 
wówczas w Moskwie Komunistycznego Uniwersytetu Narodów Zachodu i prze- 
wodniczący Międzynarodowej Organizacji Pomocy Rewolucjonistom. 

Sekretarzem frakcji bolszewickiej II Zjazdu Rad i członkiem sekretariatu 
KC SDPRR(b) był Bronisław Wesołowski, członkiem Piotrogrodzkiego Wojsko- 
wego Komitetu Rewolucyjnego (WRK) Józef Unszlicht, zastępcą komisarza 
ludowego do spraw narodowościowych RFSRR Stanisław Pestkowski, współ- 
kierownikami walk rewolucyjnych w Moskwie — Stanisław Bobiński i Sta- 
nisław Budzyński. Wszyscy byli to do niedawna zasłużeni działacze SDKPiL, 
znani doskonale robotnikom Warszawy, Łodzi, Częstochowy, Białegostoku czy 
Zagłębia Dąbrowskiego. 

Wielu Polaków znalazło się w kierownictwie centralnych i terenowych in- 
stancji partyjnych, związkowych i spółdzielczych, różnorodnych instytucji pań- 
stwowych i gospodarczych; niejednokrotnie byli oni twórcami tych instytucji 
i organizacji. 
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Spośród znanych dokładnie z imienia, nazwiska i najważniejszych danvch 
biograficznych 84 proc., to jest 6453 polskich uczestników Rewolucji Paździer- 
nikowej i wojny domowej w ZSRR wniosło swój wkład w ustanowienie i obro- 
nę władzy radzieckiej przez dobrowolną najczęściej służbę w Armii Czerwo- 
nej. Wśród nich znalazło się 400 wyższych dowódców jednostek wojskowych 
i zgrupowań taktycznych — dowódców i komisarzy batalionów, pułków i dy- 
wizji, naczelników lub zastępców naczelników wydziałów politycznych armii 
i frontów, sekretarzy komórek partyjnych itp. W latach dwudziestych, gdy 
jedynym orderem za czyny bojowe był order „Czerwonego Sztandaru”, na 
listach odznaczonych znalazło się około 200 Polaków. Walczyli oni zarówno 
w regularnych jednostkach Armii Radzieckiej, jak i w specjalnych jej forma- 
cjach narodowych, w których większość składu osobowego stanowili Polacy. 
Największą sławę spośród tych formacji zdobyły Rewolucyjny Pułk Czerwonej 
Warszawy i utworzona nieco później Zachodnia Dywizja Strzelecka. 


Wielu Polaków zginęło bohatersko z bronią w ręku w obronie władzy ra- 
dzieckiej lub zostało zamęczonych w lochach więziennych białych armii. Spo- 
śród starych weteranów polskiego ruchu robotniczego Ignacy Gruszkowski 
zginął w latach wojny domowej pod Syzraniem w guberni symbirskiej. W wię- 
zieniu kołczakowskim w Spassku koło Władywostoku został zamęczony Tomasz 
Magrzyk, w walce o radziecką Syberię utracili życie Wincenty Matuszewsk:, 
Władysław i Janina Piekarzowie, na Krymie zostali rozstrzelani Jan Tarwacki, 
Stanisław Nowosielski, Jan Grzelak i Antoni Słucki, w dalekim Turkiestanie 
padł przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych tej republiki radzieckiej, 
nauczyciel z Płocka, Władysław Figielski, z rąk polskiej reakcji zginęli jako 
wysłannicy radzieccy w Polsce — Bronisław Wesołowski i Zbigniew Fabier- 
kiewicz. 


Jakie były motywy i przyczyny tak masowego udziału Polaków w rewolu- 
cyjnych wydarzeniach rosyjskich? Dla wyróżniających się szczególną aktyw- 
nością członków i działaczy polskich. rewolucyjnych partii robotniczych — 
SDKPiL i PPS-Lewicy, a później KPRP, decydujące było bez wątpienia ich 
internacjonalistyczne wychowanie, zdobyte w szeregach tych partii. To samo 
można by było powiedzieć również o tych Polakach, którzy jak Wacław Wo- 
rowski czy Stanisław Kosior, od lat przebywając w Rosji, na długo przed Re- 
wolucją Październikową związali swój los bezpośrednio z partią bolszewi- 
ków. Nie wyczerpuje to jednak sprawy. 


W wielotysięcznej masie Polaków — uczestników Rewolucji Październiko- 
wej i wojny domowej, przeważali zdecydowanie bezpartyjni. Wielu wśród 
nich dopiero szybko następujące po sobie wydarzenia rewolucyjne aktywizo- 
wały w tempie właściwym okresom wielkich przemian i przekształcały przed- 
tem politycznie obojętnych w świadomych bojowników rewolucji. Wielu też 
było — jak zwykle w wydarzeniach o szerokiej panoramie historycznej — 
sprzymierzeńców chwilowych. Setki ludzi porwał początkowo zasięg, rozmach 
i prawdziwie ludowy charakter rewolucji. Później odeszli oni od czynnej dzia- 
łalności politycznej. Był to więc proces bardzo złożony. Obok uczuć internacjo- 
nalistycznej solidarności z wielonarodowościowym ludem Republiki Rad i emo- 
cjonalnego przywiązania do pierwszej „ojczyzny socjalistycznej”, polskimi 
uczestnikami Października kierowały też często motywy czysto patriotyczne, 


116 


Pięćdziesięciolecie Związku Radzieckiego 


zrozumienie znaczenia tej rewolucji dla sprawy polskiej, jej związek z odzy- 
skaniem niepodległości naszego kraju(7). 

Fakt licznego udziału Polaków, podobnie jak i reprezentantów innych na- 
rodów, w Rewolucji Październikowej miał również — na co na ogół nie zwra- 
cano uwagi — znaczenie niejako zewnętrzne, sprzyjał recepcji ideałów re- 
wolucji poza granicami Rosji, czynił ją bliższą, przykuwał uwagę. O udziale 
Polaków informowała często wychodząca w kraju ówczesna prasa polska. Od- 
notowano w niej m. in., że w delegacji radzieckiej na konferencji pokojowej 
w Brześciu znajdują się przedstawiciele polskich partii socjalistycznych, między 
innymi Stanisław Bobiński, że zabrali oni tam głos w sprawach polskich, 
a w Rosji Radzieckiej istnieje Komisariat Polski na czele z Julianem Leszczyń- 
skim(8). 

Jeszcze ciekawszą informację zamieścił „Kurier Płocki” na temat Konstan- 
tego Komarowskiego, b. nauczyciela matematyki w gimnazjum żeńskim Wandy 
de Thun w Płocku, czynnego działacza PPS-Lewicy i Uniwersytetu dla Wszyst- 
kich w tym mieście, aresztowanego w 1907 r. Znany później pod pseudonimem 
B. Dański, był działaczem partii bolszewickiej, wydawcą i redaktorem wielu 
pism, brał także czynny udział w Rewolucji Październikowej. W latach 1918 
i 1919 pełnił funkcje komisarza Wyższej Inspekcji Wojskowo-Rewolucyjnej 
przy Radzie Wojskowo-Rewolucyjnej Republiki, następnie zastępcy odpowie- 
dzialnego redaktora TASS, attache prasowego w ambasadzie radzieckiej 
w Wiedniu. 

Udział w powstaniu zbrojnym i wojnie domowej był dla wielu Polaków 
zaledwie początkiem ich uczestnictwa w walce o utrwalenie władzy robotniczo- 
-chłopskiej i budowie socjalizmu w Kraju Rad. Duża część spośród polskich 
bohaterów Rewolucji Październikowej i wojny domowej powróciła do Polski, 
spora jednak część pozostała w ZSRR, by tam czynnie uczestniczyć w budow- 
nictwie socjalistycznym, wypełniając obowiązek internacjonalistyczny wobec 
pierwszego i przez długie lata jedynego na świecie wielonarodowościowego 
państwa robotniczo-chłopskiego. 

Wielu z nich brało czynny udział w zjazdach rad i zjazdach partyjnych 
i zajmowało często wysokie i odpowiedzialne funkcje w aparacie gospodar- 
czym i państwowym ZSRR. 

Pomijając wspomniane już wyżej czołowe postacie, warto wspomnieć o kilku 
osobach mniej może znanych szerszemu ogółowi. Oto Ignacy Gintowt-Dzie- 
wałtowski, pierwszy komendant — komisarz Pałacu Zimowego po jego zdoby- 
ciu, później komisarz w sztabie Armii Czerwonej, stał się następnie zastępcą 
komisarza ludowego spraw wojskowych USRR, zastępcą dowódcy Frontu 
Wschodniego, a później ludowym komisarzem spraw wojskowych i zagranicz- 
nych Radzieckiej Republiki Dalekowschodniej. Oto: Mieczysław Kozłowski, 
uczestnik październikowego powstania zbrojnego w Piotrogrodzie, stał się póź- 
niej przewodniczącym tzw. Małej Rady Komisarzy Ludowych (złożonej z za- 


(7) Problematykę wpływu Rewolucji Październikowej m. in. na powstanie niepo- 
dległego państwa polskiego omawiali szerzej H. Jabłoński: Narodziny drugiej Rzeczy- 
pospolitej Warszawa 1962; H. Jabłoński I A. Kruczkowski: Wielka Socjalistyczna 
Rewolucja Październikowa a Polska. Warszawa 1967; Z badań nad wpływem i zna- 
czeniem rewolucji rosyjskich 1917 r. dla ziem polskich. Pod red. H. Zielińskiego. 
Wrocław 1968. 

(8) „IKKurier Poznański” 1.11.1918, nr 17 (dodatek). 
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stępców komisarzy ludowych, przygotowującej projekty uchwał na posiedze- 
nia RKL) i współtwórcą sądownictwa radzieckiego. 

Działacz SDKPiL Franciszek Klepacki, jeden z komisarzy WRK w dniach 
przewrotu, należał następnie do organizatorów kolejnictwa radzieckiego. To 
samo można powiedzieć o Karolu Kadłubowskim, organizatorze i współkie- 
rowniku długoletnim ruchu zawodowego łącznościowców. Sekretarz piotro- 
grodzkiej grupy SDKPiL Jan Kulikowski-Olski był w latach 1920—1923 prze- 
wodniczącym CzK Białorusi, a w latach 1923—1931 dowódcą wojsk obrony 
pogranicza. Włókniarz białostocki Romuald Muklewicz, uczestnik szturmu na 
Pałac Zimowy, był w okresie 1922—1925 zastępcą komendanta Akademii Szta- 
bu Generalnego, w latach 1926—1933 pełnił funkcję dowódcy marynarki wo- 
jennej ZSRR, następnie zaś pracował jako naczelnik Głównego Zarządu Budow- 
nictwa Okrętowego. 

Wspomniany już Józef Unszlicht po odejściu ze stanowiska wiceprzewodni- 
czącego WCzK kierował lotnictwem cywilnym ZSRR. Komisarz arsenału Twier- 
dzy Piotropawłowskiej w listopadzie 1917 r. Wacław Miller był po 1920 r. organi- 
zatorem radzieckiego przemysłu naftowego w Groznym, na Sachalinie i w Cha- 
barowsku. Działacz SDKPiL i partii bolszewickiej Jakub Dolecki od 1921 r. 
aż do 1937 r. kierował Rosyjską Agencją Telegraficzną, przekształconą w 1925 r. 
w TASS. Odpowiedzialne funkcje w Armii Czerwonej sprawowali m. in. Mi- 
chał Lewandowski oraz Bronisław Bortnowski, a w dyplomacji radzieckiej 
Paweł Łapiński, Zdzisław Leder i wielu innych. 

W centralnym aparacie gospodarczym kierownicze stanowiska sprawowali: 
Jakub Hanecki, Mieczysław Broński, Adam Bardziński i inni. Wicepremierami 
Białorusi byli: Wacław Bogucki i Stefan Heltman, a komisarzami ludowymi tej 
republiki: Antoni Cichoń, Marian Stokowski i Kazimierz Biełusek. Obok nich 
setki i tysiące innych z bronią w ręku, piórem czy też młotem tworzyły zręby 
nowego porządku społeczno-ekonomicznego Kraju Rad. 

Duża stosunkowo liczba Polaków na stanowiskach partyjnych i państwo- 
wych w ZSRR świadczyła o internacjonalistycznym charakterze państwa ra- 
dzieckiego, prawdziwym równouprawnieniu wszystkich przebywających w nim 
ludzi bez względu na ich narodowość. Polacy zaś widzieli w swym uczestnie- 
twie w pracy nad rozwojem swej drugiej, przybranej ojczyzny wkład osobisty 
w przyszłą, nie zakłóconą knowaniami sił wstecznych przyjaźń narodu i pań- 
stwa polskiego ze Związkiem Radzieckim. Przebywający na terenie ZSRR 
Polacy dostrzegali w polityce narodowościowej Związku Radzieckiego nowe 
odmienne jakości, w sposób zasadniczy rożniące ją od polityki dawnej Rosji 
carskiej, z satysfakcją przyjmowali przyjazny stosunek władz i ludzi radziec- 
kich do Polski i Polaków, szacunek żywiony do narodowowyzwoleńczych 
i rewolucyjnych tradycji narodu polskiego. 

W internacjonalistycznej solidarności z rewolucją rosyjską wyrażały się ży- 
wotne interesy narodu polskiego. Dowiodła tego w całej rozciągłości historia. 
Polska odrodziła się do niepodległego bytu w 1918 r. dzięki Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. A z górą ćwierć wieku później pierwsze państwo socjali- 
styczne ofiarą krwi milionów ludzi radzieckich odegrało decydującą rolę w roz- 
gromieniu hitleryzmu, co ocaliło naród polski i stworzyło główną przesłankę 
odrodzenia naszej ojczyzny w nowym kształcie ustrojowym. Sojusz polsko-ra- 
dziecki stanowi dziś niewzruszoną podstawę polityki naszego państwa i okre- 
śla kierunek politycznego myślenia naszego społeczeństwa. 


Informacje 


SPOŁECZNO-EKONOMICZNY ROZWÓJ 
PAŃSTWA RADZIECKIEGO 


W wyniku Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej 1 zwycię- 
stwa leninowskiej internacjonalistycz- 
nej koncepcji radzieckiej państwowości 
powstało wielonarodowe państwo — 
Związek Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich. 

Dzięki temu stworzone zostały sprzy- 
jające warunki budowy socjalizmu oraz 
rozwoju gospodarki narodowej Związku 
i jego poszczególnych republik. Histo- 
ryczne doświadczenie ZSRR wykazało, 
że żywotność i siłą wielonarodowego 
państwa opierają się na mocnym funda- 
mencie ekonomiki. Rozwój si wytwór- 
czych 1 socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji w Związku Radzieckim wywiera 
zasadniczy wpływ na proces zbliżenia 


narodów radzieckich, a jednocześnie na 
rozwój federacyjnej państwowości ra- 
dzieckiej, radzieckiej demokracji, naro- 
dowej kultury oraz internacjonalizację 
wielu zagadnień społeczno-ekonomicz- 
nych. 

Harmonijny rozwój gospodarki i życia 
społecznego całego Związku i jego po- 
szczególnych republik był codzienną 
troską Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Kolejne zjazdy KPZR po- 
święcały tej sprawie wiele uwagi, wska- 
zywały kierunki przyspieszonego roz- 
woju zacofanych dawniej republik, lik- 
widacji ich ekonomicznego i kulturalne- 
go zacofania, rozszerzania udziału orga- 
nów republikańskich w rozwiązywaniu 
problemów gospodarczych i społecz- 


PODSTAWOWE WSKAŻNIKI ROZWOJU ZSRR 


1972 
Wyszewośliicśie 1913 1940 1960 1971 (plan) 
1922 zz | 
ludność ogółem | 1,19 1,45 1,59 1,83 1,84 
dochód narodowy ogółem 2,1 11 50 105 112 
dochód narodowy na 
1 mieszkańca 1,8 7,0 31 57 61 
nakłady inwestycyjne 4,6 26 169 353 372 
oddane do użytku środki trwałe . 25 159 341 385 
produkcja przemysłowa 3,0 23 123 301 321 
produkcja rolnicza 1,6 2,2 3,5 4,8 5,1 
obroty handlu zagranicznego 8,7 1,9 38 90 . 
zatrudnienie w gospodarce 
narodowej 2,1 5,4 10,0 14,9 15,2 
w tym osób z wykształceniem 
średnim i wyższym (1928 zz 1) 0,4 4,6 17 33 . 


Źródło: Strana Sowietow za 66 let; SSSR w cifrach w 1971 g. 
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nych, wyrównywania poziomów rozwo- 
ju gospodarczego oraz doskonalenia sto- 
sunków między narodami Związku. W 
uchwałach XXIII Zjazdu wiele miejsca 
poświęcono też problemom specjalizacji, 
ogólnozwiązkowego podziału pracy i 
rozwoju kompleksów gospodarczych w 
republikach. 

Szczególne miejsce w przyspieszonym 
rozwoju republik i w urzeczywistnieniu 
leninowskiej polityki narodowościowej 
zajmuje, podkreślony w uchwałach 
XXIV Zjazdu, problem doskonalenia te- 
rytorialnej organizacji i struktury pro- 
dukcji oraz zwiększenia roli republik w 
rozwiązywaniu zagadnień rozmieszcze- 
nia sił wytwórczych. 

Gospodarka radziecka w okresie pięć- 
dziesięciu lat swego istnienia dokonała 
olbrzymiego skoku zarówno ilościowe- 
go, jak i jakościowego. Wystarczy tylko 
wspomnieć o ponad sześćdziesięciokrot- 
nym wzroście dochodu narodowego na 
1 mieszkańca i ponad trzystakrotnym 


wzroście produkcji przemysłowej. W 
tym produkcja ropy naftowej wzro- 
sła z 4,7 mln ton w 1922 r. do 404 min 
ton w 1972 r., energii elektrycznej od- 
powiednio z 0,8 do 850 mld kWh, węgla 
z 11,3 do 650 mild ton, stali z 0,3 do 
126 mln ton, tkanin bawełnianych z 
434 do 7839 mln mb, cukru z 210 do 
9366 tys. ton. 

Wielki skok jakościowy to nie tylko 
nie spotykany rozwój tych gałęzi, które 
na początku lat dwudziestych znajdo- 
wały się w stanie zalążkowym, a prze- 
de wszystkim powstanie zupełnie no- 
wych gałęzi przemysłowych. Nastąpił 
więc np. rozwój przemysłu samochodo- 
wego, wielkiej chemii, przemysłu obra- 
biarek, wielkiej metalurgii, powstał 
przemysł elektrotechniczny i elektro- 
niczny urządzeń i aparatury automa- 
tycznej i in. O postępie świadczy rów- 
nież przodująca w świecie pozycja 
ZSRR w takich dziedzinach, jak atomi- 
styka, opanowanie Kosmosu, metalur- 


PRZEOBRAŻENIA STRUKTURY SPOŁECZNO-GOSPODARCZEJ ZSRR 


Wyszczególnienie 


Kudność zawodowo czynna 
poza rolnictwem 

w tym w: 
przemyśle i budownictwie 
transporcie i łączności 
handlu 
ochronie zdrowia, nauce, oswiacie 
i kulturze 
rolnictwie i leśnictwie 

Ludność zamieszkała w miastach 
i osiedlach miejskich 


Udział w tworzeniu dochodu narodowego: 


przemysłu 
rolnictwa 

Udział w eksporcie: 
maszyn i urządzeń 
surowców i paliw 
artykułów rolnych 


+) 1938 r. 


1913 | 1940 | 1960 | 1971 


w procentach 


25 46 61 74 
9 23 32 37 
2 3 1 8 
9 3 6 LJ 
1 6 11 16 
75 54 39 26 
18 33 49 58 
. . 52,3 52,4 
. . 20,5 20,1 
0,3 5,0*) 20,5 21,8 
27,7 50,8*) 52,8 50,1 
54,7 29,5*) 13,1 9,2 


Źrodło: Strana Sowietow za 50 let; SSSR w ct/rach w 1971 g. 
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ga, energetyka itd. W dziedzinach tych 
ZSRR zajmuje pierwsze lub drugie 
miejsce, podczas gdy np. w 1913 r. zaj- 
mował 5 miejsce w produkcji stali i 8 
w produkcji energii elektrycznej. 

Państwo radzieckie osiągnęło gigan- 
tvczny rozwój wszystkich gałęzi pro- 
dukcji materialnej. Jednakże najwięk- 
szy postęp uzyskano w tych gałęziach, 
które decydowały o rozwoju. Tempo ich 
wzrostu wyprzedzało wyraźnie przecięt- 
ne tempo wzrostu całej produkcji prze- 
mysłowej. Świadczy o tym poniższe ze- 
stawienie. 

Zmieniła się też rzeczowa i teryto- 
rialna struktura gospodarki. Potwier- 
dzają to m.in. zmiany w gałęziowej 
strukturze wytwarzania dochodu naro- 
dowego. Obecnie przemysł radziecki o- 
siąga już ponad 52 proc. dochodu na- 
rodowego. Znacznie wzrósł udział regio- 
nów wschodnich w produkcji przemy- 
słowej. 

Równolegle z przeobrażeniami gospo- 
darczymi dokonywały się przekształce- 
nia społeczne. Rewolucyjnyvm procesom 
industrializacji towarzyszyła rewolucja 
społeczna j kulturalna oraz dvnamicz- 
ne zmiany w strukturze zatrudnienia i 
wzrost kwalifikacji, a postęp techn.cz- 
ny poprzedzony był wielkim frontem 
prac badawczych i wzrostem liczby kadr 
naukowych. Badania naukowe prowa- 
dzi olbrzymia rzesza pracowników. W 
ZSRR istnieje dzisiaj ponad 5 tys. pla- 
cówek naukowych (łącznie z wyższymi 
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uczelniami) zatrudniających więcej niż 
10 mln pracowników naukowych (1/4 
cgółu pracowników  naukowvch na 
świecie), w tvm 23 616 doktorów i 224 490 
kandydatów nauk (dane z 1971 r.). Przy 
czym warto podkreślić, że duże ośrodki 
naukowe istnieją we wszystkich czę- 
ściach ZSRR, wiele z nich legitymuje 
się olbrzymim potencjałem i dużymi o- 
siągnięciami, jak np. słynny Syberyjski 
Oddział Akademii Nauk ZSRR w Nowo- 
sybirsku. Wszystkie republiki mają też 
swoje akademie nauk, co stymuluje 
szybki wzrost badań naukowych na ich 
terenie. 


Podstawą przeobrażeń gospodarczych 
oraz ich wielkiej dynamiki był procęg 
industrializacji, połączony z całościo- 
wym uspołecznieniem środków produk- 
cji. Proces industrializacji w Związku 
Radzieckim opierał się na zasadach 
przyspieszonego uprzemysłowienia. 
Podkreślić jednak trzeba, że obok cech 
wspólnych industrializacja poszczegól- 
nvch republik radzieckich nosiła cechy 
swoiste zależne od warunków miejsco- 
wych. Zgodnie z decvzjami partii w pros» 
cesie uprzemysłowienia poszczególnych 
republik uwzględniano zarówno wa- 
runki geograficzne (zasoby naturalne) i 
ekonomiczne (zastany potencjał), jak 
również j miejscowe tradvcje, rozwój 
stosunków produkcji, kadry, liczebność 
klasy robotniczej itp. Dopiero na pod- 
stawie analizy konkretnych warunków 
poszczególnych republik określano tem- 


Wyszczególnienie 
1950 
Cały przemysł 173 
Energia elektryczną 187 
Przemysł chemiczny i petroche- 
mia 196 
Przemysł maszynowy i obróbki 
metali 215 
W tym 
budowy maszyn 235 


1940 == 100 Współczyn= 
nik wyprze» 
dzenia w la- 

1960 1970 1971 tach 1940— 
1911 
524 1190 1283 a 
678 1857 2007 1,56 
7170 2683 2979 2,32 
904 2831 3148 2,43 
1183 3838 . 8,23 
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po uprzemysłowienia, tempo i kierunki 
przeobrażeń strukturalnych, etapy 1n- 
dustrializacji oraz charakter i miejsce 
w ogólnonarodowym podziale pracy 
republikańskich kompleksów gospodar- 
czych. 

Począwszy od pierwszej pięciolatki 
republiki zacofane miały wyższe tempo 
rozwoju aniżeli rejony bardziej rozwi- 


nięte, przewyższały również i średnie 
tempo rozwoju całego Związku Radziec- 
kiego. Sprzyjało to oczywiście wyrów- 
nywaniu poziomu ekonomicznego po- 
szczególnych republik. Dla ilustracji 
kilka charakterystycznych danych. Pro- 
dukcja globalna całego przemysłu kraju 
wzrosła w stosunku do poziomu z 1913 
roku około 100 razy, a w Białoruskiej 


ROZWÓJ BAZY NAUKOWO-TECHNICZNEJ ZSRR 


Wyszczególnienie 


liczba specjalistów  za- 
trudnionych w gospo- 
darce narodowej z wy- 


kształceniem: 
wyższym tys. 
średnim zawodowym ” 


liczba placówek nauko- 


wo-badawczych 5) jednostek 
liczba pracowników nau- 

kowo-badawczych tys. 
liczba zatrudnionych in- 

żynierów 5 
liczba absolwentów: 

szkół wyższych R 

szkół średnich 
energetyczne  wyposaże- 

nie przemysłu 1913 ma | 
produkcja: 

obrabiarek  skrawają- 

cych do metali tys. szt. 


urządzeń do obróbki 
plastycznej metali 5 
automatycznych i pół- 
automatycznych linii 
produkcyjnych dla prze- 


mysłu maszynowego komplety 
elektryfikacja rolnictwa 1928 ma 1 
mechanizacja rolnictwa: 

liczba traktorów tys. szt. 

liczba kombajnów zbo- 

żowych % 

liczba samochodów cię- 

żarowych ma 


Jedn. miary | 1913 1922 


1940 1960 | 1971 


136 _ 2338) 909 _ 3545 7300 
54 2888) 1402 5239 _ 10600 
298 . 2359 _ 4196 5307 
16 © 8 354 1003 
. . 298 _ 1135 2650 
120 29a) 126 343 672 
7,40) 29a) | 237 484 1083 
1 . 3 14 27 
5.003 58 156 207 
— — 47 390 42 
_ _ 1 174 639 
. . 15 284 1303 

. 27) 531 1122 2046 
— 2a) 182 497 639 
a 0,7 228 778 1243 


a) 1928 r.; b) łącznie ze szkołami wyższymi: c) 1914 P. 
Źródło: Strana Sowietow za 50 let; SSSR w cifrach w 1971 g. 


122 


SRR — 113 razy, Kazachstanie — 158 
razy, w Republice Mołdawskiej — 166 
razy, w Kirgizji — 211 razy, a w Ar- 
menii — 201 razy. 

Rzecz zrozumiała, że tak wysokie, wy- 
przedzające przeciętne — też przecież 
szybkie — tempo wzrostu przemysłu 
w tych republikach mogło być osiąg- 
nięte tylko dzięki zintegrowanej gospo- 
darce socjalistycznej, która dawała mo- 
żliwość wykorzystania zalet podziału 
pracy i opierała się na wzajemnej po- 
mocy republik, Ta pomoc była tym bar- 
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dziej niezbędna, Że radzieckie państwo 
powstawało w skomplikowanych wa- 
runkach. Szczególnie trudna sytuacja 
była udziałem republik zacofanych, 
gdzie trzeba było usuwać skutki nie 
tylko wojny światowej i domowej, ale 
również wielowiekowego zacofania cha- 
rakteryzującego się istnieniem prymi- 
tywnego przemysłu i transportu, prymi- 
tywnym rolnictwem, przedkapitalistycz- 
nymi stosunkami produkcji w wielu 
szczególnie zacofanych rejonach, wy- 
raźnym podziałem na obszary rolnicze 


STRUKTURA NARODOWOŚCIOWA LUDNOŚCI ZSRR 
(wg spisów ludności) 


1959 1970 
Narodowości 
w tysiącach w procentach 
Ludność ogółem 208827 241720 100,0 
Rosjanie 114114 129015 53,4 
Ukraińcy 37253 407533 16,8 
Uzbecy 6015 8195 3,8 
Białorusini 7913 9052 3,7 
Tatarzy 4968 5831 2,5 
Kazachowie 3622 5299 2,2 
Azerbejdżanie 2940 4380 1,8 
Ormianie 2787 3559 1,5 
Gruzini 2692 3245 1,3 
Mołdawianie 2214 2698 1,1 
Litwini 2326 2665 1,1 
Żydzi 2268 2151 0,9 
Tadżycy 1397 2136 0,9 
Niemcy 1620 1846 0,8 
Czuwasze 1470 1694 0,7 
Turkmeni 1002 1525 0,6 
Kirgizi 969 1452 0,6 
Łotysze 1400 1430 0,6 
Narodowości Dagestanu 945 1365 0,6 
Mordwini 1285 1263 0,5 
Baszkirzy 989 1240 0,5 
Polacy 1380 1167 0,3 
Estończycy 989 1007 0,4 
Pozostałe narodowości 6269 1652 3,2 


Uwaga. W ZSRR istnieje ponad 100 narodów 1 narodowości, W tablicy uwzględniono narodo= 


wości o liczbie powyżej 1 mln. w 1970 r. 


Zródło: Narodnoje Choziajstwo SSSR w 1970 g., str. 15. 
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i przemysłowe i prawie ogólnym anal- 
fabetyzmem byłych carskich peryferii. 


Wyjście z tak trudnej sytuacji gospo- 
darczej i społecznej, pokonanie ekono- 
micznego i kulturalnego zacofania wielu 
narodów wchodzących w skład Związku 
i stopniowe niwelowanie różnic w po- 
ziomie gospodarczego rozwoju mogło 
nastąpić tylko w drodze rewolucyjnych 
przemian ekonomicznych i społecznych 
całej gospodarki narodowej. Szczególna 
rola w tym wielkim dziele przypadła 
wspomnianej już wyżej ścisłej współ- 
pracy narodów radzieckich i pomocy, 
jakiej udzielił naród rosyjski innym na- 
rodom Związku. 


Pomoc ze strony bardziej rozwinięte- 
go centrum przemysłowego dla zacofa- 
nych gospodarczo republik i rejonów 
była wielostronna i wykraczała szeroko 
poza czysto finansowe dotacje. Pomoc 
ta dotyczyła przede wszystkim techniki 
i wykwalifikowanych kadr, spełniając 
w ten sposób wielorakie funkcje, wspo- 
magała i stymulowała przekształcenia 
społeczno-gospodarcze i uzupełniała 
(często w decydującym stopniu). we- 
wnętrzną akumulację republik. 


Dość wspomnieć, że np. w latach trzy- 
dziestych wytwarzany w Kirgizji do- 
chód narodowy był przeważnie mniejszy 
lub tylko niewiele większy od inwesty- 
cji realizowanych na jej terytorium. 
Nie jest to oczywiście przykład jedyny. 
Również istotne znaczenie dla rozwoju 
wielu republik związkowych miała po- 
moc kadr przemysłowych. Warto pod- 
kreślić, że efektem tej pomocy była nie 
tylko realizacja planów. rozwoju prze- 
mysłowego, a przede wszystkim powsta- 
nie własnej kadry przemysłowej w za- 
cofanych dawniej regionach, która dzi- 
siaj potrafi już samodzielnie rozwiązy- 
wać skomplikowane problemy współ- 
czesnego rozwoju przemysłowego. 


Uspołecznienie środków produkcji i 
powstanie jednego państwowego orza- 
nizmu stworzyły podstawę do planowej 
organizacji 1 centralnego kierowania 
gospodarką w skali całego Związku Ra- 
dzieckiego według jednolitego planu. U- 
tworzenie ZSRR umożliwiło działanie 
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prawa planowego rozwoju w równym 


"stopniu we wszystkich republikach. 


Od pierwszego jednolitego dla całego 
kraju planu GOELRO terytorialne as- 
pekty planowania należały do ważniej- 
szych w krótko- i długookresowym pro- 
gramowaniu rozwoju gospodarki naro- 
dowej, stworzyły podstawy do racjonal- 
nego rozmieszczenia sił wytwórczych i 
międzyrepublikańskiego podziału pracy, 
do wykorzystania zalet zintegrowanej 
gospodarki socjalistycznej z jednej 
strony i wszechstronnego rozwoju re- 
publik z drugiej strony. Dlatego też w 
gospodarce radzieckiej obserwujemy za- 
równo procesy specjalizacji produkcji, 
jak i troskę o kompleksowy rozwój re- 
publik i regionów. Pozornie są to pro- 
cesy wykluczające się, ale właśnie ra- 
dzieckie doświadczenia dowodzą, jak 
można właściwie i efektywnie kojarzyć 
specjalizację z kompleksowym rozwo- 
jem. 

W uchwałach ostatniego XXIV Zjaz- 
du KPZR przedstawiony został kom- 
pleksowy program dalszego rozwoju 
społeczno-gospodarczego. W programie 
tym, obliczonym również na bardziej 
odległą perspektywę, znajduje się cały 
szereg nowych rozwiązań dotyczących 
zarówno rozwoju gospodarki całego 
Związku, jak i jego poszczególnych re- 
publik. 

Już w ciągu ostatnich dziesięciu lat 
zrobiono wiele w kierunku doskonalsze- 


„go uwzględniania terytorialnych aspek- 


tów w pracach planistycznych. Dla 
planowania proporcjonalnego rozwoju 
republik z uwzględnieniem zarówno 
wewnątrzrepublikańskich, jak i ogól- 
nozwiązkowych warunków i potrzeb 
niezbędne są naukowo opracowane me- 
tody dostosowane do skomplikowanych 
powiązań między planem ogólnozwiąz- 
kowym a planami regionalnymi. W tej 
dziedzinie w Związku Radzieckim orsa- 
ny planowania rozporządzają już opar- 
tą na naukowych podstawach metodo- 
logią optymalnego planowania całej go- 
spodarki narodowej i jej elementów 
składowych (gałęzi i regionów). XXIV 
Zjazd podkreślił te osiągnięcia, Treko- 
mendując zarówno wprowadzenie Nno- 
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wych metod do praktyki planowania, 
jak również zalecając ich dalsze dosko- 
nalenie. 

Leninowskie podstawy polityki go- 
spodarczej państwa radzieckiego urze- 
czywistnione w praktycznych pociąg- 
nięciach społeczno-ekonomicznych po- 
zwoliły na osiągnięcie olbrzymich suk- 
cesów wszystkim narodom Związku Ra- 
dzieckiego. 50 lat rozwoju Związku Ra- 
dzieckiego i jego ogromne doświadcze- 
nia we wszystkich dziedzinach żvcia 
społeczno-gospodarczego mają ważkie 
międzynarodowe znaczenie. Wypraco- 


wane w ZSRR formy i metody ogólno- 
gospodarczego kierownictwa, specjal: 
zacji i kooperacji produkcji, współpra- 
cy i wzajemnej pomocy republik przy 
wykorzystaniu obiektywnych prawidło- 
wości socjalistycznej integracji ekono- 
micznej mogą być pożyteczne w ta- 
kich wielkich przedsięwzięciach mię- 
dzynarodowych, jak optymalizacja roz- 
woju różnych struktur gospodarki na- 
rodowej w ramach jednolitej polityki 
ekonomicznej, kształtowanie trwałych 
produkcyjnych i naukowo-technicznych 


związków oraz współdziałanie przy o- 


STUDENCI SZKÓŁ WYŻSZYCH I UCZNIOWIE ŚREDNICH SZKÓŁ 


ZAWODOWYCH WG NARODOWOŚCI 


Studenci szkół 


Uczniowie średnich 


wyższych szkół zawodowych 
Wyszczególnienie 
192728 | 1970/71 1927/28 1970/71 
w tvsiącach 
ogółem 168,5 4580,6 189,4 4388,0 
Rosjanie 94,5 2729,0 105,1 202.9 
Ukraińcy 24,6 621,2 21,0 614,0 
Uzbecy 0,5 150,7 3,6 96.7 
Białorusini 4,9 130,2 4,5 149,5 
Tatarzy . 87,0 . 98,8 
Kazachowie 0.3 100,3 2,5 71,4 
Azerbejdżanie 1,9 86,0 5,7 57,5 
Ormianie 3,4 81,5 3,6 61,1 
Gruzini 4,0 87,8 5,7 46,9 
Mołdawianie 0,2 30,8 0,1 31,1 
Litwini Ó 49,8 e 56.4 
Żydzi . „05,8 e 40,0 
Tadzycy 0,1 28,1 0,3 17,7 
Czuwasze . 16.0 . 21,0 
Turkmeni 0,1 22,0 0,6 14,6 
Kirgizi 0,1 26,4 0,4 15,6 
Łotysze . 21,8 . 19,7 
Narodowości Dagestanu . 20,3 E 19,2 
Mordwini . 11.6 . 15.8 
Baszkirzy . 14,8 . 15,5 
Estończycy . 17,9 . 15,5 
Pozostałe narodowości . 141,6 . 147,1 


Źródło: Strana Suuietow za 50 let, str. 280. 


Narodnaje Choziujstwo SSSR w 19/0 g, str. 551. 
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pracowywaniu metod planowania za- 
pewniających racjonalne wykorzystanie 
zasobów produkcyjnych, podnoszenie e- 
fektywności gospodarowania oraz 
wzrost dobrobytu w krajach RWPG, 
które przewiduje „Kompleksowy pro- 
gram dalszego pogłębiania ij doskonale- 
nia współpracy i rozwoju socjalistycznej 
integracji”. 

Niezwykle istotne znaczenie między- 
narodowe, szczególnie dla krajów roz- 
wijających się, poszukujących skutecz- 
nych dróg do likwidacji zacofania i roz- 
woju przy wykorzystaniu metod nieka- 
pitalistycznych, ma radzieckie doświad- 
czenie w wypracowywaniu ogćó!nej stra- 
tegii rozwoju i głębokich przemian w 
strukturze społeczno-gospodarczej, u- 
rzeczywistnieniu procesów  industriali- 


21 kwietnia 1945 r. podpisany został 
w Moskwie polsko-radziecki układ o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i współ- 
pracy, w którym czytamy m. in.: „wy- 
sokie układające się strony będą współ- 
pracowały w celu dalszego rozwoju i 
umocnienia się więzi ekonomicznej i 
kulturalnej między obydwoma kraja- 
mi”. W ciągu minionych 28 lat od chwi- 
li zawarcia tego układu wykształciły 
się i utrwaliły stałe formy współpracy 
i wymiany, obejmujące swym zasięgiem 
również wszystkie dziedziny kultury i 
sztuki Wymiana odbywa się zarówno 
na zasadach bezdewizowych, jak też 
komercyjnych, w sposób scentralizowa- 
ny i zdecentralizowany. Prowadzą ją 
nie tylko ministerstwa kultury I agen- 
cje artystyczne, ale także towarzystwa 
przyjaźni, organizacje młodzieżowe, 
wyższe uczelnie, wydziały kultury pre- 
zydiów rad narodowych szeregu wo- 
jewództw i miast oraz bezpośrednio 
wiele instytucji twórczych i kultural- 
nych. 


Ostatnie dwa lata są świadectwem 
rozwoju współpracy kulturalnej, tak 
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zacji i reform agrarnych, których brak 
jest bardzo często niezwykle trudną do 
przezwyciężenia barierą w krajach roz- 
wijających się. 

Doświadczenia radzieckie we wpro- 
wadzaniu w życie leninowskich zasad 
polityki narodowościowej przez wszech- 
stronny rozwój społeczno-gospodarczy 
są niezwykle cenną zdobyczą całego 
międzynarodowego ruchu robotniczego 
i komunistycznego oraz wszystkich po- 
stępowych sił świata. W październiku 
br. potwierdziła to też w liście do se- 
kretarza generalnego KPZR międzyna- 
rodowa konferencja naukowa w Tasz- 
kiencie na temat „Międzynarodowego 
znaczenia budowy socjalizmu w ZSRR”, 

TADEUSZ KANIA 
ANDRZEJ KUPICH 


POLSKO-RADZIECKIE 


KONTAKTY KULTURALNE 


pod względem ilościowym, jak i jako- 
ściowym. Największe ożywienie panuje 
w zakresie wymiany literackiej. mu- 
zycznej, teatralnej, estradowej i filmo- 
wej. W wymianie uczestniczą najwy- 
bitniejsi artyści i młode talenty, zespoły 
orkiestralne, chóralne, teatralne, estra- 
dowe, rozrywkowe, zespoły pieśni, tań- 
ca oraz inne. We wszystkich niemal 
imprezach kulturalnych międzvnarodo- 
wych organizowanych w naszych kra- 
jach biorą udział twórcy, wykonawcy 
i zespoły reprezentujące bardzo wysoki 
poziom artystyczny, toteż spotykają się 
z pozytywną oceną krytyki i gorącym 
przyjęciem publiczności. 

Pomyślnie, szczególnie w ciągu ostat- 
nich 2 lat, kształtuje się również współ- 
praca w dziedzinie filmu. W obu kra- 
jach wyświetlane są każdego roku naj- 
lepsze pozycje reprezentujące film fa- 
bularny, dokumentalny i krótkometra- 
żowy. Do popularyzacji kultury filmo- 
wej obu krajów przyczyniają się orga- 
nizowane zarówno w Polsce, jak i w 
ZSRR „Dni” lub „Tygodnie” filmowe. 
Obie strony pokazują swe filmy w ra- 
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mach Międzynarodowych Festiwali Fil- 
mowych w Moskwie i Krakowie. W 
produkcji filmowej obydwu krajów po- 
rusza się problematykę wspólnej wal- 
ki z najazdem hitlerowskim (dla przy- 
kładu „Minerzy  podniebnych  dróg', 
„Major Wicher”, „Wyzwolenie Euro- 
py” — „Kapitan Kloss”, „Czterej pancer- 
ni i pies”), w tym także problemy trud- 
ne, o niełatwej często drodze do wspól- 
noty oręża (np. radziecki film ,„„Droga do 
domu” i polski „Dzień oczyszczenia”). 


Zrobiono wiele w zakresie kopro- 
dukcji, której przykładem może być 
film „Lenin w Polsce” oraz „Za Waszą 
i Naszą wolność”, film dokumentalny 
o życiu naszych stolic pt. „Moskwa — 
Warszawa”. Planuje się produkcję 
wspólnych filmów fabularnych m. in. 
o współdziałaniu polskich i radzieckich 
partyzantów, o bitwie pod Lenino, o 
Jarosławie Dąbrowskim, o roku 1905 itd, 
zapoczątkowano "także . współpracę 
twórczą scenarzystów i reżyserów, u- 
dział aktorów w filmach realizowanych 
przez drugą stronę, retrospektywne po- 
kazy filmów, wystawy plakatu filmowe- 
go oraz współdziałanie czasopism fil- 
mowych. 


Cennym osiągnięciem lat ostatnich 
jest zacieśniająca się współpraca w za- 
kresie literatury, wydawnictw i księ- 
garstwa. Znajomość literatury rosyj- 
skiej i radzieckiej ma u nas długą tra- 
dycję. Puszkin, Turgieniew, Czechow, 
Lew Tołstoj, Dostojewski, Gorki, Szo- 
łochow znani są wszystkim. Ale za- 
pewne nie wszyscy wiedzą, że Kraj Rad 
zajmuje obecnie czołową pozycję w na- 
szych stosunkach wydawniczych z za- 
granicą i że co roku na naszym rynku 
księgarskim ukazuje się około 200 ty- 
tułów autorów radzieckich ze wszyst- 
kich dziedzin — od literatury pięknej 
do nauki i techniki. Warto przy oka- 
zji przypomnieć, że w wyniku reali- 
zacji uchwały KC PZPR z 1949 tc. 
o wydaniu dzieł Włodzimierza Lenina 
ukazały się dotychczas 43 tomy. Po- 
nadto w różnych wydawnictwach opu- 
blikowano łącznie ponad 200 tytułów 
prac wodzą rewolucji, wśród których 
pozycję szczególną zajmuje książka „O 
Polsce 1 polskim ruchu robotniczym”, 
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zawierająca artykuły, przemówienia i 
listy Lenina dotyczące naszego kraju. 

W tym kompleksie spraw należy 
wskazać na zakres tłumaczeń piśmien- 
nictwa polskiego na języki narodów 
ZSRR. Według danych z końca 1969 r. 
w Związku Radzieckim w latach 1946— 
1968 przetłumaczono z języka polskiego 
i wydano 1321 tytułów (łącznie z wzno- 
wieniami i tytułami powtarzającymi się 
w językach narodów ZSRR) o łącznym 
nakładzie 40,8 mln egzemplarzy. Nale- 
ży podkreślić, że tłumaczenia obejmują 
najcenniejsze skarby naszej kultury — 
od najdawnieszych po najnowsze, a 
więc dzieła Mickiewicza, Prusa, Sło- 
wackiego, Sienkiewicza, Żeromskiego, 
Dąbrowskiej, Wyspiańskiego, Krucz- 
kowskiego, Iwaszkiewicza i in., antolo- 
gie poezji, dramaturgii, a także pozycje 
z innych dziedzin, jak np. „Dzieła wszy- 
stkie Fryderyka Chopina” według Wy- 
dania Narodowego. 

W ostatnich latach istotną częścią 
kontaktów polsko-radzieckich stała się 
bezpośrednia współpraca wydawnictw. 
Wydawnictwa rozpoczęły systematycz- 
nie wymieniać informacje o planach 
wydawniczych, egzemplarze okazowe 
dzieł, szczególnie tłumaczeń, materiał 
wydawniczy (np. rysunki, zdjęcia, foto- 
kopie, mikrofilmy itp.). Poza wzajem- 
nym udziałem w wystawach między- 
narodowych, urządzanych w PRL i 
ZSRR, niektóre wydawnictwa wymie- 
niają systematycznie wystawy swojej 
produkcji np. PWN, „Ossolineum”, „Na- 
uka', „Iskry* z „Młodą Gwardią", po- 
dejmują wspólne publikacje, organizu- 
ją konferencje problemowe wydawców 
(PZWS — „Proswieszczenije”) i komer- 
cyjne „dekady książki” z udziałem CHZ 
„Ars Polona” i „Mieżknigi”. | 

Podobnie jest z teatrem. Sztuki pol- 
skie w ZSRR i dzieła autorów radziec- 
kich na scenach polskich stanowią bar- 
dzo istotną część szerokiej wymiany 
kulturalnej pomiędzy naszymi krajami. 
Rzecz oczywista, że trudność przekła- 
dów i specyfika teatru ograniczają, w 
porównaniu z książką czy filmem, za- 
sięg oddziaływania dramaturgii. Nie- 


mniej i tu przeciętna roczna od 7 de 


10 sztuk polskich na scenach radziec- 


kich jest faktem godnym uwagi. Widz 
radziecki zapoznał się więc z klasvką 
polską (Fredro, Zapolska, Korzeniow- 
ski), ze sztukami współczesnymi (Krucz- 
kowski), a także utworami lżejszego 
genreu (Skowroński, Jurandot), go- 
ścinne zaś występy naszych teatrów 
umożliwiły prezentację wersji orygi- 
nalnych najwybitniejszych dzieł na- 
szej dramaturgii oraz naszej sztuki in- 
scenizacyjnej, reżyserskiej i aktorskiej. 

Polskie zespoły teatralne odnoszą 
sukcesy w Kraju Rad. W latach ubie- 
głych cieszyły się powodzeniem przed- 
stawienia Teatru Polskiego z Warsza- 
wy, prezentujące utwory Kruczkowskie- 
go. Fredry, Wyspiańskiego, Prusa i Ju- 
randota. Wydarzeniem stały się w Mo- 
skwie i Leningradzie występy gościn- 
ne Teatru Narodowego z Warszawy. W 
Związku Radzieckim przedstawiał swe 
spektakle również Teatr im. Słowackie- 
go z Krakowa, Teatr Wrocławski i Teatr 
Powszechny z Warszawv. Co dwa, trzy 
lata organizuje się w Katowicach festi- 
wale sztuk rosvjskich i radzieckich. Na 
zasadzie rewanżu odbyły się z dużym 
powodzeniem dwa festiwale sztuk pol- 
skich w ZSRR. 

My z kolei w ostatnich 28 latach obej- 
rzeliśmy ponad 950 premier sztuk au- 
torów rosyjskich i radzieckich z reper- 
tuaru klasvcznego i współczesnego, a 
na 80 polskich scenach wystawiono nie- 
mal cały bogaty dorobek dramaturgii 
rosyjskiej i radzieckiej, jak: „Lubow 
Jarowaja” Treniewa, ,„Tragedię optv- 
mistyczną” Wiszniewskiego, „Pociąg 
pancerny" Iwanowa, „Sztorm* Billa- 
Biełocerkowskiego, „Człowieka z kara- 
binem” Pogodina, „Niespokojną sta- 
rość* Rachmanowa, „Zagładę eskadry* 
Korniejczuka, „Matkę”, „Jegora Buły- 
czowa' Gorkiego itp. 

Występowały w naszym kraju najwy- 
bitniejsze teatry, jak teatr MCHAT, 
Teatr im. Wachtangowa, Teatr im. Pu- 
szkina z Leningradu, Teatr Satyry z 
Moskwy, Teatr im. Franki z Kijowa, 
Teatr im. Mossowietu z Moskwy, Teatr 
im. Rustawelego z Tbilisi, teatry z Bia- 
łorusi i innych republik. Niektóre teatry 
radzieckie występowały zresztą w Pol- 
sce wielokrotnie. 


Nowe Drogi — 9 
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Częstym gościem są w Związku Ra- 
dzieckim polscy muzycy i pianiści, 
skrzypkowie, śpiewacy i dyrygenci. Ra- 
dzieccy melomani znają dobrze zespół 
Filharmonii Narodowej, Wielkiej Or- 
kiestry Polskiego Radia i TV z Kato- 
wic. Gorąco oklaskiwane są zawsze ze- 
społy ,„„Mazowsze” i „Śląsk”, występo- 
wały: Teatr Wielki, Opera Poznańska 
i Opera Łódzka oraz Operetka War- 
szawska. Dzieła polskich kompozytorów, 
nie tylko Chopina i Szymanowskiego, 
lecz także twórców współczesnych, jak: 
Lutosławskiego, Pendereckiego, Bairda, 
Rudzińskiego, Bacewiczówny, Serockie- 
go i in., wykonują radzieckie orkiestry 
symfoniczne. 

Polska publiczność mogła słuchać ta- 
kich wirtuozów, jak: Richter, Rostro- 
powicz, Gilels, Żak, Oborin, Ojstrach, 
Kogan, oglądała takie zespoły, jak ba- 
let Mojsiejewa, zespół „Bieriozka”, chó- 
ry Swiesznikowa, Armii Radzieckiej im. 
Aleksandra Piatnickiego, Teatr „Bol- 
szoj', balet i filharmonię z Leningra- 
du, Orkiestrę Moskiewską, zespół Bar- 
szaja itp. Jeśli chodzi o twórczość mu- 
zyczną, to można by wymienić setki 
nazwisk radzieckich i rosyjskich kom- 
pozytorów, których utwory wvkonują 
na polskich estradach nasi soliści i ze- 
społy. 

Imponujący jest bilans w dziedzinie 
wystawiennictwa. Świadczyć o tvm mo- 
że ponad 170 ekspozycji zorganizowa- 
nych przez nas w Związku Radzieckim 
w ciągu 28 lat. ZSRR pokazał w Pol- 
sce też bardzo wiele. Ale na specjalną 
uwagę zasługują wystawy nawiązujące 
tematycznie do wspólnoty naszych na- 
rodów, a także ekspozycje pozwalające 
na zestawienie najwybitniejszyvch osiąg- 
nięć sztuki polskiej i radzieckiej. Do- 
minująca w dziełach radzieckich artv- 
stów tematyka polityczna i społeczna 
przybliżyła polskiemu widzowi wiele 
okresów historycznych —  Rewolucję 
Październikową, wielką wojnę naro- 
dową, współczesność i pracę narodów 
ZSRR, wzbogacając ogólną naszą wie- 
dzę o Kraju Rad. 

W ostatnich 2 latach. a szczególnie 
w br. — poza ogólnvm wżrostem wy- 
miany osobowej — w działalności Ssto- 
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warzyszeń twórczych i artystycznych 
pojawiły się efektywniejsze formy 
współpracy.  Zapoczątkowane zostały 
spotkania twórcze przedstawicieli po- 
szczególnych stowarzyszeń, w tym tak- 
że sympozja i wymiana lektorów z od- 
czytami; ściślejsza współpraca czaso- 
pism kulturalnych, wspólne posiedzenia 
zarządów związków twórczych. Pojawi- 
ły się takie formy współpracy, jak dni 
i wieczory literatury i poezji, wieczory 
i festiwale muzyki, wymiana wystaw 
(plastycy, architekci), wieczory i pokazy 
filmu. 

Rozwija się wymiana między polską 
i radziecką telewizją. Coraz częściej o- 
glądamy za pośrednictwem interwizji 
programy radzieckie, my zaś przekazu- 
jemy do ZSRR występy naszych arty- 
stów. 

Do najciekawszych imprez propagu- 
jących sztukę radziecką należą organi- 
zowane regularnie festiwale rosyjskiej 
i radzieckiej muzyki i dramaturgii w 
Katowicach, sercu przemysłowym Pol- 
ski. Miłośnicy rosyjskiej i radzieckiej 
muzyki klasycznej i współczesnej u- 
czestniczą w corocznym festiwalu w 
w Lądku-Zdroju. Ale najpopularniejszv 
jest chyba festiwal piosenki radzieckiej 
w Zielonej Górze. 


Długo jeszcze można wymieniać fak- 
tv, przytaczać liczby i dane ogólne do- 
wodzące. że współpraca kulturalna pol- 
sko-radziecka ciągle 6ię rozszerza, Że 
przybiera coraz to nowe, atrakcyjniejsze 
formy. 

Do najczęściej uczęszczanych przez 
naszych artystów miast w RFSRR na- 
leżą: Moskwa, Leningrad, Rostów n.Do- 
nem, Ordżonikidze, Machaczkała, Kisło- 
wodsk, Groznyj, Jarosław. Astrachań, 
Kazań. Ufa, Czeboksary i Nowosybirsk, 
Gorkij, Woroneż, Wołgograd itp. Jeśli 
idzie o Ukrainę, to najczęściej polscy 
artyści występują w Odessie, Kijowie, 
Lwowie, Doniecku, Zaporożu, Ługań- 
sku, Jałcie, Charkowie i Czerkasach. 
W Białoruskiej Socjalistycznej Republi- 
ce Radzieckiej prawie wszystkie wy- 
stępy przypadają na Mińsk, w Litew- 
skiej SRR — na Wilno i Kowno. w Ło- 
tewskiej SRR — na Rvgę. w Gruziń- 
skiej SRR — na Tbilisi i Suchumi, w 
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pozostałych republikach głównie na ich 
stolice. 


%* 


Omawiając stosunki kulturalne PRL- 
ZSRR, nie można pominąć działalności 
towarzystw przyjaźni obu stron. Dzia- 
łalność TPPR koncentruje się głównie 
na szerzeniu w społeczeństwie polskim 
wiedzy © Związku Radzieckim, o jego 
historii i osiągnięciach dnia dzisiejsze- 
go, tę samą rolę spełnia w społeczeń- 
stwie radzieckim TPRP upowszechnia- 
jąc tradycje i osiągnięcia współczesnej 
Polski. 

Duże znaczenie dla tych procesów 
wzajemnego poznania mają obchody dni 
kultury, a także imprezy związane £ 
narodowymi rocznicami i uroczystymi 
jubileuszami. Pamiętamy obchody 
ćwierćwiecza Polski, 50-lecia Wielkiej 
Październikowej Rewolucji  Socjali- 
stycznej, 100-lecia urodzin W. I. Leni- 
na. Każda z tych rocznie spowodowała 
wzrost twórczej aktywności w naszych 
krajach, wyrażającej się w konkursach, 
wystawach, występach, pokazach filmo- 
wych itp. 

W roku bieżącym dla uświetnienia 
imprez kulturalnych, poświęconych 
5U0-leciu ZSRR i 55 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październiko- 
wej, zaprosiliśmy do Polski zespoły tea- 
tralne i muzyczne z ZSRR, wystawy 
artystyczne i wystawy książki radziec- 
kiej. Organizujemy Dni Filmu Radziec- 
kiego. Odbędzie się także tematvczny 
pokaz filmów dokumentalnych. Zwią- 
zek Filmowców Radzieckich skieruje do 
Polski teoretyków filmu z odczytami 
poświęconymi półwieczu filmu ZSRR, 
a Ogólnorosyjskie Towarzystwo Tea- 
tralne deleguje swych przedstawicieli 
w celu wygłoszenia prelekcji na temat 
rozwoju sztuki teatralnej w okresie 
50-lecia ZSRR. 

Będziemy czynili wszystko, by te 
piękne zamierzenia zrealizować jak naj- 
lepiej. 

Toteż z satysfakcją możemy odnoto- 
wać, że — jak świadczą plany i za- 
mierzenia na najbliższą przyszłość — 
nadal przywiązujemy wielką wagę do 
rozwoju różnorodnych form współpracy 
kulturalnej oraz pogłębiania kontaktów 


pomiędzy środowiskami kulturalnymi 
obu krajów. Znacznie rozszerza się mię- 
dzy naszymi krajami wymiana informa- 
cji, wzajemne dwustronne konsultacje 
i spotkania służące przekazywaniu do- 
świadczeń. Planowanie współpracy kul- 
turalnej rozszerza się obecnie na 5-let- 
nie okresy. Wspólnie organizujemy 
seminaria, sympozja, dyskusje poświę- 
cone aktualnym problemom sztuki i 
kultury. Dążyć też będziemy do sta- 
łego podnoszenia poziomu ideowego i 
artvstvcznego uczestnictwa w festiwa- 
lach, konkursach i wystawach organi- 
zowanych w naszych krajach. 


Już w planie na rok bieżący położono 
nacisk na dalsze rozszerzenie bez- 
pośredniej współpracy instytucji kul- 
turalnych. Teatry dokonywały mię- 
dzy sobą wymiany osobowej (reżyvse- 
rów, aktorów, scenografów, wymiane 
delegacji i całvch zespołów) oraz wy- 
miany materiałów, sztuk i wystaw tea- 
tralnvch. Muzea prowadziły wymianę 
przedstawicieli, specjalistów, a także 
materiałów i konkretnych wvstaw. Bi- 
blioteki wymieniają przedstawicieli, 
specjalistów, materiały naukowe, a tak- 
że literaturę; czasopisma kulturalne 
materiałv popularyzujące kulturę swo- 
ich krajów. Uczelnie artystyczne współ- 
pracują w wvmianie wykładowców, 
grup studentów, a także materiałów. 
Bezpośrednio współdziałają rozmaite 
wydawnictwa. Ponadto rozwija się 
współpraca kulturalna województw 
przygranicznych i miast zaprzyjaźnio- 
nvch. 

W planie na rok 1972 ustaliliśmv i 
realizujemy generalną zasadę udziału 
artvstów radzieckich I przedstawicieli 
radzieckiego życia kulturalnego we 
wszystkich imprezach o charakterze 
m.ędzvnarodowym, odbywających się w 
Polsce. 

Dbamy również o to, by artvści pol- 
scy, wyjeżdżający do ZSRR, repbrezen- 
towali zawsze najwvższy poziom sztuki. 

Pragnąc. by imprezy poświęcone kul- 
turze ZSRR, a organizowane w Polsce 
bvłv możliwie najpiękniejsze. przewidu- 
jemy konkretną pomoc strony radziec- 
kiej. Międzv innvmi w Festiwalu Muzv- 
ki Rosyjskiej i Radzieckiej w Katowi- 
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cach weźmie udział 100-osobowa Mo- 
skiewska Orkiestra Symfoniczna. Ze- 
społy radzieckie przybędą też na Pol- 
sko-Radziecki Festiwal Teatrów Ku- 
kiełkowych w Łodzi, na festiwal grup 
estradowych krajów socjalistycznych w 
Warszawie, na święto „Trybuny Ro- 
botniczej" w Katowicach. 

Przewidujemy dalszy rozwój kon- 
kretnej roboczej współpracv między 
naszymi kinematografiami. Podpisany 
zostanie przez obie nasze kinematogra- 
fie 5-letni plan perspektywiczny, w któ- 
rym ważnym punktem będzie kopro- 
dukcja filmów (co najmniej dwóch fa- 
bularnych i pięciu dokumentalnych). 
Prowadzić będziemy wymianę specjali- 
stów w celu dzielenia się doświadcze- 
niami, wymianę reżyserów i wybitnych 
filmowców (m. in. w zakresie współ- 
pracy przy produkcji filmów, jak np. 
„Potopu”). Będzie prowadzona wymia- 
na osobowa przez Stowarzyszenia F:|- 
mowców PRL i ZSRR, obejmująca m. 
in. spotkania twórcze. 


Wydatnie zostanie rozszerzona współ- 
praca radzieckich i polskich związków 
twórczych, co wywrze niewątpliwie 
wpłvw na rozwiązywanie problemów, 
przed którymi stoją ludzie sztuki na- 
szych krajów, a także pomoże w dal- 
szym zacieśnianiu osobistych, tak bar- 
dzo przecież potrzebnych. kontaktów 
między twórcami polskimi i radziecki- 
mi. Rozszerzenie współpracy kultural- 
nej z ZSRR to aktualnie głównie wzbo- 
gacenie i unowocześnienie jej form, tak 
by służyły one pogłębianiu przyjaźni 
między narodem polskim a narodami 
Związku Radzieckiego. przez jeszcze 
lepsze poznanie i zrozumienie sie wza- 
jemne. Toteż zamierzamy tak rozsze- 
rzoną współpracę kontynuować I w na- 
stępnych latach, nieustannie dostosowu- 
jąc ją do aktualnych potrzeb i kon- 
frontując z wymaganiami zmieniające- 
go się szybko życia. 

Ministerstwo Kultury i Sztuki opra- 
cowuje projekt 5-letniego planu pers- 
pektyvwicznego współpracy kulturalnej, 
przyjmując jako założenia: rozwój wza- 
jemnej wymiany informacji i doświad- 
czeń. wzajemną pomoc. popieranie 
wspolnych imprez artystycznych oraz 
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inne efektywne formy dwustronnej 
działalności w zakresie kultury maso- 
wej, rozwój dwustronnej koordynacji 
poczynań, między innymi imprez o cha- 
rakterze międzynarodowym w dziedzi- 
nie wystawiennictwa, a także rozwój 
koprodukcji filmowej i wydawniczej. 


* 


Mówiąc o osiągnięciach w rozwoju 
współpracy kulturalnej i wymiany ar- 
tvstvcznej z Krajem Rad. należy obok 
liczb i faktów prżypomnieć o znacze- 
niu społeczno-psychologicznym tej 
współpracy. Jej rezultaty sprawdzalne 
są na co dzień w kształtowaniu się ży- 
cia kulturalnego społeczeństwa socjali- 
stycznej Polski, w jego nieustannym 


POLSKA LITERATURA 


W ZWIĄZKU RADZIECKIM 


bogaceniu się dzięki treściom płvną- 
cym z socjalistycznej sztuki Kraju Rad. 
Są też sprawdzalne w udziale sztuki 
i kultury polskiej w życiu ludzi radziec- 
kich, gdzie polska literatura i muzyka, 
poezja i filmy zyskały trwałe miejsce. 
Jakże wiele jest takich chwil w życiu 
naszych obu narodów, gdy równocze- 
śnie — na dwu dalekich geograficznie 
krańcach — przeżywamy z największym 
wzruszeniem piękno i mądrość, jakie 
daje nam, Polakom, sztuka radziecka, 
a ludziom radzieckim — sztuka polska. 
Dlatego właśnie współpraca kulturalna 
jest tak istotnym czynnikiem umocnie- 
nia naszej przyjaźni. Tym  istotniej- 
szym, że jej efekty działają jednocze- 
śnie na umysły i serca. 
BOGUSŁAW PŁAZA 


(Krótki przegląd bibliograficzny) 


Utwory polskich pisarzy od dawna 
cieszą się wielką popularnością u czy- 
telników Kraju Rad. Oczywiście w 
znacznej mierze tłumaczy się to istnie- 
niem ścisłych więzi pomiędzy naszymi 
literaturami, ich wzajemnym wpływem 
i wzajemnym wzbogacaniem się, któ- 
rego svmbolem stała się przyjaźń Pusz- 
kina i Mickiewicza. 

W okresie władzy radzieckiej znacz- 
nie wzrosło jeszcze zainteresowanie li- 
teraturą polską w ZSRR. Toteż nie- 
przypadkowo ' tłumaczenia utworów 
polskich pisarzy na język rosyjski i 
na inne języki narodów Związku Ra- 
dzieckiego znalazły się w pierwszej 
piątce pod względem liczby wydań i 
nakładów, razem z takimi wielkimi Ii- 
teraturami, jak francuska, angielska, 
amerykańska i niemiecka. 

Z danvch Ogólnozwiązkowego Cen- 
tralnego Biura Bibliograficznego wyni- 
ka, że w latach 1918—1971 przetłuma- 
czono i wydano w ZSRR 1266 tytułów 
z zakresu polskiej literatury pięknej w 
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38 językach narodów Związku Radziec- 
kiego, w ogólnym nakładzie 51,5 mln 
egzemplarzy; w tym również w kilku 
językach, które do Rewolucji Paździer- 
nikowej nie miały w ogóle swego piś- 
miennictwa, jak np. tuwiński, chakaski, 
czeczeński. 

Interesująco przedstawiają się dane 
statystyczne dotyczące wysokości na- 
kładów dzieł pisarzy polskich wyda- 
nych w Związku Radzieckim. Okazuje 
się, że wśród piętnastu pisarzy polskich, 
których dzieła uzyskały najwięcej wy- 
dań w naszym kraju, pierwsze miejsce 
zajmuje Henryk Sienkiewicz (4,7 min 
egz.). Następnie idą przekłady dzieł: Bo- 
lesława Prusa (około 4 mln), Elizy Orze- 
szkowej (2,3 mln), Stanisława Lema 
(oczywiście Solaris! — 2,2 mln), Adama 
Mickiewicza (1,8 mln) (należy wziąć pod 
uwagę, że pod względem nakładów u- 
twory poetyckie zawsze ustępują pro- 
zie), Juliana Tuwima (1,4 min), Włady- 
sława Reymonta (przede wszystkim je- 
go Chłopi — 1,2 min), Stefana Żerom- 


skiego (1,15 mln), Marii Konopnickiej 
(1,1 mln), Jarosława Iwaszkiewicza (780 
tys.), Józefa I. Kraszewskiego (730 tvs.), 
Jerzego Broszkiewicza (458 tys.), Janu= 
sza Korczaka (449 tys.) i Leona Krucz- 
kowskiego (314 tyS.). 


W ogóle zaś wydania polskiej litera- 
tury w Związku Radzieckim obejmują 
bardzo duży krąg pisarzy i praktycznie 
wszystkie jej okresy historyczne — od 
Galla Anonima i Wincentego Kadłub- 
ka do współczesnych młodych pisarzy 
i poetów polskich. 


Świadczą o tym dane zaczerpnięte z 
materiałów Państwowej Biblioteki 
ZSRR im. W. I. Lenina, w której — 
na równi z literaturami innych krajów 
— dokonuje się dokładnego opracowa- 
nia bibliograficznego wydań dzieł pol- 
skich pisarzy w ZSRR, a także prac 
radzieckich badaczy literatury polskiej. 
W szerokiej popularyzacji literatury 
polskiej, zwłaszcza w przekroju histo- 
rycznym, pomagają liczne, mające prze- 
ważnie charakter antologii, zbiory pol- 
skiej poezji, prozy i dramaturgii. 

Jeśli wziąć pod uwagę tylko wydania 
powojenne, można wymienić np. wyda- 
ną w 1963 r. dwutomową antologię 
Poezja polska, do której weszły utwory 
78 polskich poetów, od XVI w. począw- 
szy, a kończąc na współczesności. An- 
tologię otwierają przekłady wierszy 
najwybitniejszych ' poetów XVI w, 
przedstawicieli polskiego odrodzenia — 
Mikołaja Reja, Jana Kochanowskiego, 
Mikołaja  Sępa-Szarzyńskiego, poety 
XVII w. — Jana Andrzeja Morsztyna i 
innych. Szeroko reprezentowane są w 
książce utwory poetów XIX w., a zwła- 
szcza epoki romantyzmu — Adama Mic- 
kiewicza, Juliusza Słowackiego, Cypria- 
na Norwida. Polską poezję epoki realiz- 
mu drugiej połowy XIX w. reprezentu- 
ją w antologii utwory Marii Konopnic- 
kiej, Wacława Święcickiego, Bolesława 
Czerwieńskiego, pierwszego twórcy pol- 
skiej poezji proletariackiej. W antologii 
wiele miejsca poświęcono twórczości 
poetów XX wieku (Władysława Bro- 
niewskiego, Juliana Tuwima, Jarosława 
Iwaszkiewicza i innych). 


Z innvch zbiorów poezji polskiej w 
języku rosyjskim należy wymienić wy- 
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dany w 1955 r. zbiór pt.: Poezja Sło- 
wian zachodnich 4 południowych, w 
którym poczesne miejsce zajęła poezja 
polska; książki: Liryka polska w prze- 
kładach poetów rosyjskich (1969); Pie- 
śni polskie — ludowe i rewolucyjne 
(1954); wiersze poetów polskich o poko- 
ju, o przyjaźni, o Związku Radzieckim 
(1959); Poeci-laureaci Polski Ludowej 
w dwóch tomach (1954). 


Wyszło także wiele zbiorów polskiej 
prozy (nowele, opowiadania). Najpeł- 
niejszy zbiór utworów nowelistów pol- 
skich XIX i XX w. zawiera książka 
Nowela polska (1949), w której zamie- 
szczono nowele: E. Orzeszkowej, B. 
Prusa, M. Konopnickiej, H. Sienkiewi- 
cza, G. Zapolskiej, S. Żeromskiego, M. 
Dąbrowskiej. Z innych zbiorów  pol- 
skiej prozy można wymienić Nowe opo- 
wiadania polskie (1949); Opowiadania 
polskie (1959); Noweliści polscy (1970); 
Współczesne opowiadania polskie (1969). 


Najlepsze utwory polskiej dramatur- 
gii reprezentowane są w publikacjach: 
Dramaturgia klasyczna krajów demo- 
kracji ludowej, tom I Dramaturgia pol- 
ska (1955); Współczesne polskie sztuki 
teatralne (1966). Z utworami polskiego 
folkloru zaznajamiają czytelników ra- 
dzieckich zbiory: Ludowe legendy i baj- 
ki polskie (1955); Fraszki polskie (1964). 

Oprócz antologii i zbiorów wiele u- 
tworów polskich pisarzy (dawnvch i 
współczesnych) publikuje się stale w 
postaci bądź wydań zbiorowych, bądź 
wydań tłumaczeń poszczególnych utwo- 
rów. Oto konkretne przykłady publiko- 
wania zabytków staropolskiej literatury 
oraz badań literaturoznawców radziec- 
kich nad literaturą polską okresu od 
XII do połowy XVIII w.: Galla Anoni- 
ma Kronika i dzieje książąt, czyli wład- 
ców polskich (1961); Jana Długosza Bi- 
twa grunwaldzka (1962); Jana Kocha- 
nowskiego Dzieła wybrane (1960); Liry-= 
ka (1970). 

Poeci staropolscy, ich życie i twór- 
czość przyciągały uwagę wielu badaczy 
radzieckich. Spośród opublikowanych 
przez nich prac należy wspomnieć: L. 
W. Wołkowa Poglądy społeczno-poli- 
tyczne Jana  Kochanou'skiego — w 
książce Przegląd słowiański (1958); W. 
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B. Obolewicza Kim był Gall Anonim? 
— w książce Filologia słowiańska (1969) 
oraz tegoż autora Jan Kochanowski i 
problem ludowości literatury staropol- 
skiej (1971); D. Szestakowa Najstarszy 
zabytek poezji polskiej. O poemacie J. 
Kochanowskiego „Odprawa posłów grec- 
kich” (1927): L. W. Krzemińskiej Mikoe 
łaj Rej postępowy publicysta polski 
XVI wieku o współczesnej mu rzeczy- 
wistości (1955), 


Wśród przekładów dzieł polskich 
twórców i publikacji z badań nad li- 
teratura XVIII wieku do najbardziej 
interesujących należą: Ignacego Krasic- 
kiego Dzieła wybrane (1951) oraz W. 
W. Lipatowa Powieści I. Krasickiego i 
ich rola w rozwoju tego gatunku w li- 
teraturze polskiej (1966). 


Szeroko reprezentowani w  radziec- 
kiej literaturze przekładowej są pisarze 
i poeci polscy XIX w. Pierwsze miej- 
sce pod względem popularności zajmuje 
oczywiście twórczość wielkiego polskie- 
go poety Adama Mickiewicza. Wystar- 
czy wspomnieć, że utwory jego tłuma- 
czyli m. in.: Puszkin, Lermontow, Ry- 
lejew, Ogariew, Majkow, Fet, Minajew, 
Briusow. Utwory Mickiewicza wyszły w 
ZSRR w wielu wvdawnictwach w pięk- 
nej szacie graficznej i w dużych nakła- 
dach. Mamv pięciotomowe wydanie jego 
dzieł z komentarzem, kilka wydań dzieł 
wvbranych, zbiory wierszy lirycznvch, 
ballad, sonetów: niejednokrotnie ukazy- 
wałv się oddzielne wvdania poematu 
Grażyna oraz Pana Tadeusza. Niezależ- 
nie od wydań zaopatrzonych w komen- 
tarze naukowe poezja Mickiewicza 
ukazywała się w wydaniach przezna- 
czonych dla czytelnika masowego. 
Twórczość Mickiewicza popularvzowało 
także wydawnictwo „Dietskaja litiera- 
tura, 

Nie słabnie zainteresowanie twórczo- 
ścią Mickiewicza wśród literaturoznaw- 
ców radzieckich; tylko w okresie powo- 
jennym wvdano wiele monografii po- 
święconych życiu 1 twórczości poety. 
Specjalne studia poświęcono związkom 
twórczości Mickiewicza i Puszkina i 
przekładom Mickiewicza przez poetów 
rosyjskich. Spośród tvch studiów mo- 
na wyróżnić np. następujące prace: D. 
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D. Błagoj Mickiewicz i Puszkin (1956); 
M. S. Żiwow Poezja Mickiewicza — 
przekłady i jej echa w literaturze To- 
syjskiej w książce: Adam Mickiewicz 
Utwory wybrane (1946); W. A. Choriew 
Ballady Mickiewicza w przekładzie Pu- 
szkina w książce: Literatura narodów 
słowiańskich (1956). 

Szeroka popularność twórczości Mic- 
kiewicza i wnikliwe studia jego utwo- 
rów prowadzone w Związku Radziec- 
kim zadecydowałv o pojawieniu się 
dwóch fundamentalnvch bibliografii, e- 
widencjonujących dokładnie wvdane u- 
tworv A. Mickiewicza i publikacje w 
jezyku rosyjskim, dotvczące jego Życia 
i twórczości: Adam Mickiewicz w pre- 
sie rosyjskiej. 1825—1955, Materiały bi- 
bliograficzne (1957). Indeks zawiera 947 
tytułów publikacji w języku rosyjskim, 
z tego 315 z okresu radzieckiego: W. NN. 
Suefanowicz i I. L. Kurant: Bibliogra- 
fia rosyjskich przekładów dzieł Adama 
Mickiewicza (1956). 

Wielu wydań doczekały się utwory 
wielkiego polskiego poety-romantvka 
Juliusza Słowackiego. Oto wykaz głów- 
nych wydań jego poezji w okresie po- 
wojennym: Juliusz Słowacki Dzieła wy- 
brane (1946); J. Słowacki Dzieła wybra- 
ne. Wiersze. Poematy. Dramaty. Listy 
(1952); J. Słowacki Utwory wybrane 
(w dwóch tomach — 1860); J. Słowacki 
Liryka (1966). 

Rozprawy na temat poezji Słowackie- 
go świadczą również o zainteresowaniu 
radzieckiej nauki literaturoznawczej je- 
go twórczością. Należą do nich następu- 
jące pozycje: W. S. Agrikolanski Liry- 
ka Juliusza Słowackiego 18251832 
(1964); I. K. Gorski Zarysy realizmu w 
twórczości Juliusza Słowackiego do 
1839 r. (1953): S. I. Lewińska Drama- 
turgia Juliusza Słowackiego — Od Bal- 
ladyny do Fantazego (1953). 


Informacje o wvdaniach utworów 
Słowackiego, jak również informacje © 
jego życiu i twórczości zostały zebrane 
w specjalnym skorowidzu bibliograficz- 
nym Juliusz Słowacki. Skorowidz bi- 
blioaraficzny. W 150 rocznicę urodzin 
(1959). 


Spośród pisarzy lat trzydziestych — 
pięćdziesiątych XIX w. najczęściej tłu- 


maczono na język rosyjski utwory 
Aleksandra Fredry, Józefa Ignacego 
Kraszewskiego i Władysława Syrokom- 
li (Ludwik Kondratowicz). Znajdują się 
wśród nich: A. Fredry Komedie (1956) 
oraz Świeczka zgasła i Dwie blizny. 
Komedie jednoaktowe (1957); J. I. Kra- 
szewskiego Hrabina Cosel (1971) oraz 
wydane w serii popularnej Historia 
kołka w płocie, ułożona it zapisana na 
podstawie wiarygodnych źródeł (1958); 
Ostap Bondarczuk (1961); Nowele 
(1956); Stara baśń. Powieść z IX wieku 
(1956), Wvdano Dzieła wybrane Svro- 
komli (Ludwika Kondratowicza) (1953). 
Ostatni z wymienionych autorów zdo- 
był popularność w naszym kraju je- 
Szcze w ubiegłym wieku; jego twórczo- 
ścią żywo interesowali się postępowi pi- 
sarze rosyjscy. 

Drugą połowę XIX w., okres rozwoju 
w Polsce realizmu krvtycznego, charak- 
teryzowała twórczość takich pisarzy, 
jak Henvvk Sienkiewicz, Bolesław Prus, 
Eliza Orzeszkowa, Maria Konopnicka i 
wielu innych. Ich utwory bvły pow- 
szechnie znane w Związku Radzieckim 
oraz wielokrotnie tłumaczone i wyda- 
wane w dużych nakładach. 

Istnieje np. wydany po rosvjsku pię- 
ciotomowy zbiór utworów E. Orzeszko= 
wej. dwa wydania utworów B. Prusa 
(w 5 i 7 tomach), czterotomowy zbiór 
utworów M. Konopnickiej: wielokrotnie 
wvdawano utwory wybrane tych pisa- 
rzy, a najważniejsze ich powieści I no- 
wele są stale wznawiane w oddzielnych 
wydaniach. 


Jako przykład można przytoczyć no- 
welę H. Sienkiewicza Janko muzykant, 
która od 1918 r. ukazała się w dzie- 
sięciu wydaniach. Jeden jej przekład 
wyszedł spod pióra wybitnego pisarza 
rosyjskiego W. G. Korolenki. Także in- 
ne utwory tvch pisarzy wydawano w 
Związku Radzieckim w wvsokich na- 
kładach już w pierwszych latach po re- 
wolucji. Np. Henryka Sienkiewicza Wy- 
brane opowiadania dla dzieci w wieku 
szkolnym (1918): B. Prusa Katarynka, 
Opowiadania (1919); M. Konopnickiej 
Wiersze wybrane w przekładach poetów 
rosyjskich (1919). 


Twórczość polskich pisarzy realistów 
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w Związku Radzieckim jest dokładnie 
i poważnie studiowana. Świadczą o tym 
studia, rozprawy i wydawnictwa biblio- 
graficzne. Wśród wvmieniontch prac 
zwraca uwagę artykuł poważnego ra- 
dzieckiego działacza państwowego i par- 
tvjnego oraz publicysty W. W. Worow- 
skiego o twórczości B. Prusa w książ- 
ce: Literackie artykuły krytyczne (1956). 
Poza tvm jest jeszcze wiele innych, cie- 
kawvch studiów na temat literatury 
polskiej tego okresu, np.: J. L. Bała- 
chowska Rozwój tendencji realistycz- 
nych w twórczości E. Orzeszkowej kon- 
ca lat sześćdziesiątych — połowy lat 
osiemdziesiątych X1X w. w książce Li- 
teratury słowiańskie (1958): E. Z. Cv- 
bienko Eliza Orzeszkowa i literatura ro- 
syjska w książce Filologia słowiańska 
(1963): I. K. Gorski Powieść historycz- 
na Sienkiewicza (1966); D. S. Prokofie- 
wa Twórczość Henryka Sienkiewicza w 
latach siedemdziesiątych it na początku 
lat: osiemdziesiątych XIX wieku (przy 
czynek do zagadnienia rozwoju realiz- 
mu krytycznego w literaturze polskiej 
—1956): E. Z. Cvbienko Bolesław Prus a 
literatura rosyjska (1964); A. G. Pio- 
trowska Droga twórczości Marii Ko- 
nopnickiej (1962): Maria Konopnicka. 
Skorowidz bibliograficzny (1962). 


Spośród pisarzy polskich z przełomu 
XIX i XX w. najbardziej znane są w 
naszym kraju utwory Stefana Żerom- 
skiego, Władvsława Reymonta i Ga- 
brieli Zapolskiej. Przede wszystkim 
dzieki następującym wydaniom ich 
dzieł: Stefan Żeromski Utwory wybra- 
ne. w 4 tomach (1957—1958) i Ludzie 
bezdomni (1949), Władysław Reymont 
Komediantka, Fermenty t. 1 i 2 (1967) 
oraz Chłopi t. 1 i 2 (1918). Chłopów 
wvdawano następnie w latach 1818, 
1930, 1950 i 1954; Gabriela Zapolska 
Moralność pani Dulskiej, sztuki, opo- 
wiadaniania, nowele (1965) oraz studiów 
literacko-krvtycznych: W. P. Wiedina 
Wczesna twórczość Stefana Żeromskie- 
go (1889—1900) (1955); W. W. Witt Ste- 
fan Żeromski (1961); W. B. Obolewicz 
Wczesne utwory Władysława Reymon- 
ta z życia chłopskiego i jego powieść 
Chłopi (19852); W. G. Czernobajew Chło- 
pi Władysława Reymonta (1934); B. Ro- 
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stochi Dramaturgia Gabrieli Zapolskiej 
(1958), 


Obecnie największą popularnością 
w Związku Radzieckim cieszy się jed- 
nak literatura polska XX w. (okresu 
przedwojennego, a zwłaszcza współcze- 
sna). Dlatego też również wśród uka- 
zujących się w ZSRR zbiorów i anto- 
logii poezji polskiej, prozy i dramatur- 
gii najpoważniejsze miejsce zajmują u- 
twory pisarzy współczesnych. 


Ale oprócz tego rodzaju wydawnictw 
zbiorowych stale wydawana jest row- 
nież duża liczba dzieł wybranych po- 
szczególnych autorów oraz pojedvn- 
czych utworów współczesnych pisarzy 
polskich. Poezje Władysława Broniew- 
skiego, Juliana Tuwima, proza Marii 
Dąbrowskiej, Jarosława Iwaszkiewicza, 
Leona Kruczkowskiego i innych są wy- 
dawane w Związku Radzieckim w naj- 
różniejszych wydawnictwach i w o- 
gromnych nakładach. Tak np. czytelni- 
kom radzieckim udostępniono cztery 
wydania poezji W. Broniewskiego; 
wiersze J. Tuwima wydane w Groslitiz- 
datie, Dietgizie, wydawnictwie „Moło- 
daja Gwardia” i innych. Ich twórczość 
jest przedmiotem rzetelnych studiów 
radzieckich literaturoznawców. Prawie 
o każdvm z tych twórców napisano mo- 
nografie i artvkuły, opracowano skoro= 
widze bibliograficzne, na temat ich 
twórczości pisano naukowe rozprawy. 


Wydanie w ZSRR licznych przekła- 
dów utworów pisarzy polskich, klasy- 
ków i współczesnych, stale rozwijająca 
się współpraca kulturalna pomiędzy na- 
szymi krajami i stale rosnące wzajem- 
ne zainteresowanie spuścizną literacką 
obu krajów zrodziły potrzebę badań, 
które w sposób systematyczny przedsta- 
wiłvby wielowiekową historię literatu- 
ry polskiej. W rezultacie, w radzieckim 
literaturoznawstwie powstał cały ze- 
staw publikacji naukowych i popular- 
nych, poświęconych historii literatury 
polskiej, dotvczącvch poszczególnych o- 
kresów i problemów, gatunków i kie- 
runków oraz monografii poświęconych 
wielu pisarzom polskim. 


Jednvm z takich podstawowych stu- 
diów jest dzieło opracowane przez ze- 
spół radzieckich polonistów, poświęco- 
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ne historii literatury polskiej pt. Histo- 
ria literatury polskiej t. 1 i 2 (1968— 
1969). W pracy tej prześledzono proces 
rozwoju literatury polskiej od czasów 
najdawniejszych do powstania Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i ukazano 
charakterystyczne cechy warunków ma- 
terialnych, oświaty, kultury, rozwoju 
społecznego i politycznego życia w Pol- 
sce na przestrzeni 10 wieków. Obok 
rozdziałów dających syntezę, charakte- 
ryzujących główne tendencje w litera- 
turze danego okresu, znajdują się roz- 
działv monograficzne, poświęcone twór- 
czości najwvbitniejszych pisarzy  pol- 
skich, począwszy od Mikołaja Reja i 
Jana Kochanowskiego, a kończąc na 
Konstantym |Ildefonsie Gałczyńskim i 
Leonie Kruczkowskim. 


Bardziej popularny charakter ma 
książka z historii literatury polskiej. o- 
pracowana przez leningradzkiego lite- 
raturoznawcę W. B. Obolewicza (W. B. 
Obolewicz Historia literatury polskiej 
— 1960). 


Literaturoznawstwo radzieckie ma w 
swym dorobku dużo prac poświęconych 
poszczególnym okresom historii litera- 
tury polskiej. Tak np. problemom perio- 
dyzacji literatury polskiej poświęcone 
jest studium B. Stachiejewa pt. Proble- 
my periodyzacji w rozwoju literatury 
na przykładzie historii literatury pol- 
skiej (1963). Literaturze polskiego od- 
rodzenia poświęcono książki: A. I. Ro- 
gowa Rosyjsko-polskie związki kultu- 
ralne w epoce odrodzenia (1966); W. G. 
Czernobajewa Początek drukarstwa w 
Czechach i Polsce (w zbiorze Iwan Fie- 
dorow pierwopieczatnik — 1935). 


Z prac o literaturze polskiej epoki 
oświecenia i XIX w. można np. wymie- 
nić następujące: P. N. Berkow Rosyj- 
sko-polskie związki literackie w XVIII 
wieku (w książce Studia z zakresu sło- 
wiańskiego literaturoznawstwa i styli- 
styki — 1960); A. Lipatow Kierunki lite- 
rackie epokt polskiego oświecenia i 
problem metody artystycznej (1968); P. 
E. Glinkin Charakterystyczne cechy 
rozwoju polskiej literatury lat trzydzie- 
stych-czterdziestych XIX w. (1960): D. 
S. Prokofiew Przyczynek do ksztnłto- 
wania się realizmu w prozie polskiej 


lat czterdziestych-pięćdziesiątych XIX 
wieku (w książce Realizm krytyczny w 
literaturach Słowian zachodnich ś po- 
łudniowych — 1965). 

Wiele prac poświęcono literaturze lat 
1918—1944. Do tego okresu odnosi się 
zbiór artykułów Polska literatura re- 
wolucyjna lat dwudziestych -trzydzie- 
stych (1969), artykuły W. P. Wiedinej 
Kształtowanie się realizmu socjalistycz= 
nego w prozie polskiej lat 1918—1939 
(w zbiorze Formirowanije socjalisticze- 
skogo riealizma w litieraturie zapad- 
nych it jużnych sławian — 1963); A. G. 
Piotrowskiej Powieść polską lat dwu- 
dziestych-trzydziestych XX wieku (w 
zbiorze Puti riealizma w litieraturach 
stran narodnoj diemokratii — 1965) itd. 


Szczególną uwagę polonistów radziec- 
kich zwrócił współczesny okres literatu- 
ry polskiej — bogata i wielostronna li- 
teratura Polski Ludowej. Wymienimy 
tylko kilka prac: zbiór Współczesna li- 
teratura polska (1953); książki — W. P. 
Wiedinej Współczesna proza polska 
(1971); M. Żiwowa Współczesna literatu- 
ra polska (1947); W. A. Choriewa O li- 
teraturze Polski Ludowej (1961). 


Wiele prac poświęcono swoistym ce- 
chom literatury polskiej. I. K. Gorski 
publikuje pracę Polska powieść histo- 
ryczna t problem historyzmu (1963); 
E. Z. Cybienko Polska powieść społecz- 
na lat czterdziestych-siedemdziesiątych 
XIX wieku (1971); B. Stachiejew Poezja 
ludowo-demokratycznej Polski w wal- 
ce o pokój t socjalizm (1954) oraz N. 
Baszindżagian Polska dramaturgia a 
współczesność (1969) i in. 


Z rozpraw dotyczących wybranych 
problemów należy wymienić artykuły 
E. Cybienki Leninowska zasada party)- 
ności literatury it walka o socjalistyczną 
literaturę w Polsce (1960) i Walka o 
ideowe i estetyczne wartości we współ- 
czesnej polskiej liieraturze i krytyce 
(1963) oraz artykuł A. Piotrowskiej Ten- 
dencje artystyczne w polskiej prozie 
na początku lat sześćdziesiątych (w 
zbiorze Chudożestwiennyj opyt litiera- 
tur socjalisticzeskich stran — 1967) i 
inne. 

Tradycje polsko-rosyjskich kontak- 
tów kulturalnych, wynikających ze ści- 
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słego związku historycznych losów obu 
narodów, odegrały istotną rolę w roz- 
woju ich literatur i spowodowały pow= 
stanie wielu prac badawczych dotyczą> 
cych polsko-rosyjskich związków lite- 
rackich. 

Powiązania literatury polskiej i ro- 
syjskiej mają wiele aspektów. Są to 
osobiste kontakty pisarzy i krytyków 
obu krajów, wzajemne przekłady, pu- 
blikacje polskich pisarzy i historyków 
literatury zamieszczane w  czasopi- 
smach radzieckich poświęconych lite- 
raturze. Są to wreszcie wspólne bada- 
nia nad wzajemnym wpływem literatur 
obu krajów. Znamienny jest nawet 
zwykły wykaz nazwisk radzieckich poe- 
tów dokonujących przekładów  utwo- 
rów polskich kolegów po piórze. Są to: 
N. Asiejew, A. Achmatowa, S. Goro- 
diecki, S. Kirsanow, W. Ługowskoj, I. 
Martynow, S. Marszak, A. Mieżirow, S. 
Michałkow, B. Pasternak, M. Swietłow, 
B. Słucki, A. Surkow, N. Tichonow i in. 


Wzajemne przekłady polskich i ra- 
dzieckich pisarzy zajmują istotne miej- 
sce w historii stosunków literackich obu 
krajów. Wyrazem tego jest wiele pu- 
blikacji poświęconych tym problemom. 
Np. interesujący jest artykuł W. Oziero- 
wa Problemy przekładu — uwagi o pol- 
sko-rosyjskich związkach poetyckich, 
zamieszczony w jednym z zeszytów 
zbioru Mastierstwo pieriewoda (1965); 
Seweryna Pollaka Poezja rosyjska w 
przekładach polskich (1964). 


Liczni pisarze radzieccy publikowali 
artykuły dotyczące literatury polskiej, 
że przykładowo tylko wymienimy na- 
zwiska N. Asiejewa, S. Kirsanowa, W. 
Kożewnikowa, S. Marszaka, J. Oleszy, 
K. Paustowskiego, I. Sielwińskiego i A. 
Czakowskiego. 


W pracach badaczy radzieckich szcze- 
gólne miejsce zajmuje temat rosyjsko- 
-polskich związków literackich, mający 
najdłuższe tradycje — od odległej prze- 
szłości do naszych czasów, Poświęcono 
mu specjalne prace, występuje on też 
w monografii o charakterze ogólnym. 
Uogólniony obraz daje np. zbiór Pol- 
sko-rosyjskie stosunki literackie (1970). 
Stosunkom literackim polsko-rosyjskim 
w poszczególnych okresach poświęcone 
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sę prace: S. I. Bełzv Rosyjsko-polskie 
stosunki literackie w XIX w. (1960); 
D. S. Prokofiewa Literatura polska w 
Rosji na przełomie XIX t XX w. (w 
zbiorze Rozwitije zarubieżnych sławian- 
skich litieratur w XX wiekie — 1964); 
W. Jakubowskiego: P. N. Bierkow t pro- 
biemy polsko-rosyjskich więzi literac- 
kich (w zbiorze Rola t znaczenije li- 
tieratury XVIII wieka w istorii ruskoj 
kultury — 1966). 

Literaturoznawcy radzieccy zajmują 
się także badaniem związków pisarzy 
polskich z literaturą rosyjską i pisarzy 
rosvjskich z polską. Dla przykładu przy- 
toczyć można prace Igora Bełzy Puszkin 
w polskich źródłach lat dwudziestych 
XIX wieku (w zbiorze Litieratura sła- 
wianskich narodow — 1962), Związki 
Lwa Tołstoja z Polską (1967): artvkuły 
A. Gribowskiej Czechow w krytyce pol- 
skiej (1963) i Lermontow w . polskiej 
krytyce i przekładach (1988); E. Andrie- 
jewej I. S$. Turgieniew i Józef Kra- 
szetwski (1946); E. Cvbienki Eliza Orze- 
szkowa i Bolesław Prus we współcze- 
snej krytyce rosyjskiej (1963) itd. 

Poważne miejsce w literaturoznaw- 
stwie radzieckim zajmują prace o0 
związkach literatury polskiej i rosvj- 
skiej w obecnvm okresie. Wymienimy 
tvlko niektore z nich: P. Glinkina i L. 
Jerszowa Literatura radziecka w Pol- 
sce, 1945—1959 (1960); W. Choriewa W. 
Broniewski a kultura radziecka (w zbio- 
rze Litieratura sławianskich narodow 
— 1963). 

Przykładem umacniania więzi literac- 
kich między Polską i ZSRR są liczne 
prace i wypowiedzi polskich pisarzy i 
literaturoznawców, publikowane w po- 
staci oddzielnych wydań bądź też na 
łamach radzieckiej prasy periodycznej. 
Tradvcja ta datuje się od przekładów 
na język rosyjski literackich prób Ju- 
liana Marchlewskiego (J. Marchlewski 
Szkice literackie. Listy 2 Japonii — 
1928), 

O zainteresowaniu określonym za- 
g£adnieniem świadczy zakres badań wy- 
razający się w liczbie pozycji biblio- 
giatlicznych dotyczących tego problemu. 


W bibliografii radzieckiej istnieje kilka 
wydań specjalnie poświęconych litera- 
turze polskiej. Wymienimy tylko nie- 
które, np.: Bibliografia polskich biblto- 
grafii o Polsce — Pozycje opublikouwa- 
ne w latach 1945—1960 (1962); M. S. 
Morszczinier Literatura piękna krajów 
demokracji ludowej w przekładach na 
język rosyjski. Skorowidz bibliograficz- 
ny (Polska od końca XVIII w. do 1950— 
1951); Pisarze Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej — laureaci nagród pań- 
stwowych. 1948—1952. Skorowidz bi- 
bliograficzny (1953);  Literaturoznatw- 
stwo radzieckie o obcej literaturze sło- 
wiańskiej. 1955—1960. Rozdział Polska 
(1963); Literatura piękna w Polsce. Sko- 
rowidz bibliograficzny książek i erty- 
kułów opublikowanych w Związku Ra- 
dzieckim i w Polsce w latach 1949. 1950 
-—1955 (1951—1936). 


Istnieje też ogromna bibliografia, do- 
tycząca ogólnych zagadnień literatury 
polskiej, a także poszczególnych jej o- 
kresów oraz twórczości pisarzy. Najpo- 
ważniejsza z nich znajduje się w roz- 
dziale Bibliografia — w książce Histo- 
ria literatury polskiej, t. 2 (1969). Po- 
nadto wydano niemało bibliografii spe- 
cjalnvch poświęconych twórczości po- 
szczegolnych pisarzy polskich. 


Niniejszy przegląd, oparty na mate- 
riałach i studiach Państwowej Biblio- 
teki ZSRR im. W. I. Lenina, żadną mia- 
rą oczywiście nie jest w stanie pokazać 
całości przekładów literatury polskiej 
w Związku Radzieckim, jak i stu- 
diów nad nią. Ale nawet tego rodza- 
ju krótki przegląd świadczy niewątpli- 
wie o dużym zainteresowaniu literaturą 
polską specjalistów radzieckich, a w je- 
szcze większym stopniu o ogromnym 
uznaniu czytelniczym, jakim cieszy się 
w Związku Radzieckim znakomita lite- 
ratura polska. 


GRAN MARTIROSJAN 

Zastępca przewodniczącego 
Państwowego Komitetu Rady Ministrów 
do spraw Wydawnictw, Peligrafii 
i Handlu Książkami 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Teatr polski 


w roku jubileuszowym 


Jubileusz Kraju Rad znalazł na afi- 
szach polskich teatrów odbicie tak 
wszechstronne, że już sama rejestracja 
repertuarowych danych starczyłaby na 
sążntsty artykuł. A przecież wydaje się 
niezbędne osadzenie tego wydarzenia w 
historycznym _ kontekście. Niezbędne, 
gdyż zatnteresowanie teatrów tematem 
radzieckim jest w gruncie rzeczy czymś 
więcej niż samym odzewem na wielką 
rocznicę. Jest spłaceniem długu własnej 
przeszłości, która związki pomiędzy tea- 
trami naszych narodów uczyniłą szcze- 
gólnymi. By uchwycić istotę tej szcze- 
gólności, sięgnąć trzeba poza ową cezurę 
lat pięćdziesięciu. Już w roku 1903 wy- 
stawiono pc raz pierwszy w Polsce sztu- 
kę Gorkiego „Mieszczanie w lwowskim 
teatrze Tadeusza Pawlikowskiego, a jej 
rewolucyjny dynamizm wzbudził szero- 
ki odzew społeczny, zanotowany w en- 
tuzjastycznym tonie recenzji Kasprowi- 
cza czy Zapolskiej; spowodował też ry- 
chłe wystawienie innych sztuk aulora 
(„Na dnie*) już w tymże roku! 

Dodajmy z kolet, ze 1 Gorki oduwza- 
jemniał zainteresowanie. Doc. Fr. Sie- 
lecki w studium „Maksym Gorki w 
kręgu spraw polskich'* (wyd. 1912) cy- 
tuje zarliiwe wypowiedzi pisarza o Mic- 
kiewiczu, Żeromskim, Krasińskim. W 
roku 1931 Gorki recenzując plan mo- 
skiewskiego wydawnictwa „Academia* 
sugerował, by znalazła się tam „Niebo- 
ska komedia*, którą charakteryzował 
jako „książkę bojową"; o Wyspianskim 
pisał w 1907 r., iż „należałoby tłumaczyć 
go na język rosyjski. Jego tragedie co 
do formy są doskonale greckie i za- 
dziwiająco oryginalne w treści". 

Rownież druga czołowa postać postę- 
powego środowiska teatralnego w ów- 


czesnej Rosji, Konstanty S. Stanisław- 
skł, utrzymywał ożywione stosunki z 
teatrem polskim, prowadził korespon- 
dencję 2 Wysochą, Przybyszewskim, 
Zelwerowiczem, Lorentowiczem, Sols- 
kim, Temu ostatniemu dopomogł — do- 
starczując materiałów  ikonograficz- 
nych — przy wystawieniu „Cara Samo- 
zwańca"* Nowaczyńskiego na scenie kra- 
kowskiej, w której to sztuce miał po- 
tem oglądać Solskiego sprowadzony do 
teatru przez Kasprowicza Lenin. 


Codzienność kontaktów pomiędzy 
tym, co w obu teatrach było postępowe 
t twórcze miała nie zatracić swego cha- 
rakteru przeż usiystkie lata następne. 
W okresie pierwszej wojny Światowej 
zabłąkany uw Piotrogrodzie polskt stu- 
dent Witold Wandurski notował w pa- 
miętniku, jak wielkie wrażenie wywar- 
ły na nim oglądane tam sceny t nad- 
scenki awangardowe. Pisał, że „uraca 
do kraju 2 tomikiem Nlajukowsktego w 
tobołku, a z Meyerholdiem w pamięci". 
Z tej pamięct miał polen wywieźć 
kształt przedstawień organizowanych ra 
potlegalnej, robotniczej scenie łodzkie). 


Klimat polityczny międzywojennego 
dwudziestolecia nie sprzyjał — rzecz 
to zrozumiała — takim artystycznym 
filiacjom, choć nawet i wiedy przedzie- 
rały się na polskie sceny dramaty z 
Kraju Rad: w 1932 r. tnscentzował Leon 
Schiller „Krzyczcie Chiny* Tretiakowa, 
a pałkarce i korporanci demonstrowali 
na włdowni. W 1934 r odwiedziła Mo- 
skwę grupa młodych aktorow: Włady- 
słau: Krasnowiecki, Zofia Małynicz, Bra- 
nisław Dąbrowski, Henryk Śzletyński. 
Ich relacje miały potem odbić się echem 
na sławnym „Kongresie Lwowskim"... 
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Polska Ludowa wzbogaciła te przy- 
jażnie twórców ważkim elementem sta- 
bilności, która wynikała z samej istoty 
stosunków pomiędzy dwoma  socjali- 
stycznymi krajami. Repertuar radziec- 
ki znalazł stałe miejsce na polskich 
scenach, osiągając tam nie jeden raz 
wymiar artystycznego ewenementu. Bo 
też uspołdziałali przy jego realizacji 
twórcy najwybitniejsi: Leon Schiller, 
Karol Adwentowicz, Maria  Dulęba, 
Aleksander Zelwerowicz, Wojciech Bry- 
dziński, Władysław Krasnowiecki, Boh- 
dan Korzeniewski, Jan Świderski, Lidia 
Zamkow. Na szczególne odnotowanie 
zasługuje tu aktywność Bronisława Dą- 
browskiego, który przez ćwierć wieku 
swego dyrektorowania w Krakowie, 
Warszawie t Katowicach zapoznał pol- 
skiego widza z wszechstronnym wybo- 
rem dramaturgii radzieckiej, wystawia- 
jąc m. in. „Lubow Jarowaja" Treniewa, 
„Młodość ojców' Gorbatowa, „Ocean* 
Sztejna, „Misja Mr. Perkinsa do kraju 
bolszewików* Korniejczuka. 


Bogate doświadczenie z popularyzacji 
dramaturgii radzieckiej zamknął Dąę- 
browski w celnym stwierdzeniu, że „Za- 
wiera ona szlachetne, humanistyczne i 
postępowe tendencje... Dramaturgia ta 
daje reżyserom wiele możliwości insce- 
nizacyjnych. Szeroki rozmach scenerii, 
wynikający z utworów klasyki rewolu- 
cyjnej, dynamika masowych scen, a 
przede wszystkim pełnokrwtste role... 
Wszelkie zadania dotyczące pracy nad 
tego typu sztukami polegają na tym, 
że są one pisane z myśląo teatrze oraz 
odwołują się do inwencji reżyserów i 
aktorów jako współczynnym elemencie 
ich treści 4 formy” („Kultura”, 1972, 
nr 45). 


Ten „szeroki rozmach scenerii" spra- 
wiał, iż dramat radziecki fascynował 
często reżyserów młodszej generacji, 
szukających w tekście możliwości wła- 
snej, spontanicznej wypowiedzi twór- 
czej. Z tych zetknięć często brały swój 
początek wielkie kariery reżyserskie. 
Wystarczy wspomnieć o brawurowym 
debiucie „Sztormem” Bill-Biełocerkow- 
skiego Krystyny Skuszanki w Opolu; 
dość przypomnieć „Łaźnię" Majakow- 
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skiego, którą w bohaterskich począt- 
kach Teatru Nowego wystawiał Kazi- 
mierz Dejmek; wystarczy zwrócić uwa- 
gę na dyplomową pracę reżyserską Lud- 
wika Renć — „Młodą Gwardię" Fadie- 
jewa, w której urzekły go — jak sam 
wspomina — „skojarzenia, prowadzące 
niezmiennie ku własnym przeżyciom z 
lat wojny. Walka młodego pokolenia 
dwóch narodów okazywała się walką 
jednaką. Spektakl nasz był jakimś 
spontanicznym  dowodzeniem poprzez 
dzieło sztuki jedności postaw i do- 
świadczeń naszych narodów" („Kultu- 
ra', 1968, nr 46). 


W jubileuszowy sezon 1972/1973 
wszedł teatr polski z imponującą zapo- 
wiedzią około 50 premier radzieckich. 
W bogatym zestawie nie zabrakło „ro- 
mantyki rewolucyjnej", klasycznych po- 
zycji Leonowa, Bułhakowa, Korniejczu- 
ka, a także ostatnich nowości z mo- 
skiewskiego t leningradzkiego afisza; 
znalazły się w nim dramaty, komedie, 
faktomontaże, opery i operetki, a także 
adaptacje prozy („Czapajew* Furmano- 
wa w Gorzowie, „Klęska* Fadiejewa w 
Nowej Hucie). Prym wiedzie w tym ze- 
stawie Maksym Gorki, którego drama- 
turgia bogata w problemy i role, urze- 
kająca rewolucyjnym rozmachem wy- 
trzymała wspaniale próbę czasu i mody. 

Należy przy okazji zaakcentować, że 
do realizacji wszystkich tych planów 
wprzęgnięci zostali czołowi reżyserzy i 
aktorzy, Tak więc Jan Świderski reży- 
seruje „Na dnie* (warszawskie Atene- 
um), Ludwik Renć — „Człowieka z ni- 
kąd'* Dworieckiego (Teatr Dramatycz- 
ny m.st. Warszawy), Marek Okopinski 
— „Połowczańskie sady" Leonowa 
(Teatr Wybrzeże), August Kowalczyk — 
„Optymistyczną tragedię"  Wiszniew- 
skiego (warszawski Teatr Polski). Re- 
żyserują też gościnnie artyści radziec- 
cy: Towstonogow w Warszawie (w Tea- 
trze Współczesnym), Monastyrski w 
Szczecinie, Sacharow w Olsztynie. 

Sezon dopiero nabiera rozpędu, trud- 
no dziś formułować sąd o tej wielkie, 
ofensywie artystycznej, która nada bar- 
wę życiu teatralnemu Polski w ciągu 
najbliższych miesięcy. Aleć już teraa 
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warto odnotować pierwsze sukcesy, tym 
ciekawsze, iż z różnych terenów: w sto- 
licy kolejny już raz (4 inscenizacje po 
wojnie!) triumfuje „Na dnie", gdzie su- 
gestywne role stworzyli Ignacy Ma- 
chowski jako Łuka i Jerzy Kamas jako 
Aktor; w terenowym Teatrze Ziemi 
Opolskiej młody reżyser Jarosław Ku- 
szewski dał ciekawą prapremierę 
„Dłużników* Żuchowickiego, krakowski 
Teatr Stary wystąpił z „Bolszewikami" 
Szatrowa, Lublin zaś z „Matką' Gor- 
kiego według słynnej wersji Lubimowa. 
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Na podstawie tych pierwszych fak- 
tów, na podstawie atmosfery twórczej 
(która także stanowi przecież zmateria- 
lizowaną wykładnię uczuć, jakie w tej 
mierze istnieją w środowisku polskich 
ludzi teatru) można pokusić się o 
pierwszą ocenę: jubileusz  50-lecia 
ZSRR znalazł na naszej scenie godne 
siebie odbicie, stając się kolejnym ognu- 
wem w idącym przez dziesięciolecia 
procesie zacieśniania przyjażni. 


WITOLD FILLER 


Listopadowe spotkania 
z filmem radzieckim 


Zakonczone niedawno Dni Filmu Ra- 
dzieckiego to już 26 z kolei październi- 
kowo-listopadowy festiwal bratniej ki- 
nematografii w Polsce. Jest to impreza 
o ugruntowanej tradycji t ważnym 
miejscu w naszym repertuarze filmo- 
wym. W 1967 roku — tj. w pięćdzie- 
siątą rocznicę wybuchu Rewolucji Paź- 
dziernikowej — filmy premierowe i po- 
kazy retrospektywne dały naszym wi- 
dzom wielką porcję informacji o wal- 
ce partii klasy robotniczej i ludu rosyj- 
skiego o obalenie caratu. Jednocześnie 
dały także wiele informacji o znakomi- 
tym starcie radzieckiej kinematografii, 
której początków narodzin można upa- 
trywać już w 1919 roku, kiedy to Le- 
nin podpisywał dekret o nacjonalizacji 
przemysłu filmowego. 

W istocie rzeczy 19 grudnia 1922 ro- 
ku, kilkanaście dni przed oficjalnym 
proklamowaniem Związku Radzieckie- 
go, Rada Komisarzy Ludowych wyda- 
ła dekret o utworzeniu Centralnego 
Państwowego Przedsiębiorstwa  Foto- 
-Filmowego „Goskino” — i tę datę uwa- 
ża się za dzień formalnego powołania 
do życia pierwszej w świecie kinemato- 
grafiti socjalistycznej. Nie był to jednak 
dzień tylko formalnych narodzin filmu 


radzieckiego, lecz także zakończenie 
wypracowywania jego programu i gro- 
madzenia kadr zdolnych ten program 
zrealizować, a nawet rozszerzyć, po ho- 
ryzonty  ideowo-artystyczne dopiero 
przeczuwane przez największych entu- 
zjastów tej najmłodszej z Muz. Jeden 
z proroczych entuzjastów — Włodzi- 
mierz Majakowski — wołał wówczas w 
1922 roku: „Dla was kino — to widowi- 
sko. Dla mnie — prawie światopogląd". 


Przypomnienie tych dat pozwala u- 
zmysłowić sobie, jak wielką rolę przy- 
wiązywali twórcy rewolucji  socjali- 
stycznej i państwa radzieckiego do so- 
cjalistycznego kina, jak bardzo socja- 
lizm potrzebował filmu, a kino socja- 
lizmu, aby stać się sztuką. 


Tegoroczne Dni Filmu Radzieckiego 
zostały pomyślane jako jedno z ogniw 
ogólnopolskich obchodów pięćdziesiątej 
rocznicy powstania Związku Radziec- 
kiego. Można to stwierdzić nie tylko 
na podstawie znajomości intencji orga- 
nizatorów, lecz także na podstawie roz- 
łożenia akcentów tematycznych w re- 
pertuarze, który wszedł na ekrany bez- 
pośrednio przed imprezą, nie mówiąc 
już o filmach stanowiących trzon tego- 
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rocznych Dni Filmu Radzieckiego i ini- 
cjatyw mu towarzyszących. 

Dzięki tym zabiegom programowym 
bohaterem niedawno zakończonych Dni 
Filmu Radzieckiego było państwo ra- 
dzieckie, jego wkład w najnowszą histo- 
rię świata, rozwój jego narodów i jego 
wielkie tradycje literackie jako źródło 
uspółczesnej refleksji humanistycznej. 
Bo temu właśnie celowi służyła, na za- 
sadzie wstępu, prezentacja IV („Bitwa 
o Berlin*"') i V („Ostatni szturm*) części 
wielkiego cyklu  historyczno-publicy- 
stycznego Jurija Ozierowa pt. „Wyzwo- 
lenie' — ukazującego rolę Związku Ra- 
dzieckiego w rozgromieniu faszyzmu i 
oswobodzeniu wielu narodów Europy. 

Temu celowi służy także film Andrze- 
ja Tarkowskiego „Solaris, będący 
świadectwem żywego zainteresowania 
radzieckiego kina filozoficzno-moralną 
problematyką literatury  popularno- 
naukowej epoki lotów kosmicznych = 
zapoczątkowanej właśnie przez państwo 
radzieckie i komunistę Gagarina. Temu 
samemu wreszcie służą dwa filmy za- 
inspirowane przez Czechowa, jak rów- 
nież obrazy, które dobitnie świadczą o 
rozwoju sziuki filmowej nie tylko w 
tradycyjnych centrach radzieckiego ki- 
na, lecz także w mniej znanych szerszej 
widowni wytworniach republikańskich 
Białorusi, Gruzji, Ukrainy czy Uzbeki- 
stanu. 

Tę wiodącą tendencję programową 
walnie wspierały kina studyjne, które 
włączyły się do tegorocznych Dni Filmu 
Radzieckiego nie tylko projekcjami fil- 
mow preniierowych, lecz także orygi- 
nalnie pomyśslanymt przeglądami. Np. 
kina studyjne warszawskiego „Murano- 
wa* zorganizowały przegląd „Przyjaźń 
i braterstwo broni”, na który złożyły 
się realizacje mówiące o kształtowaniu 
się więzów przyjażni między Polakami 
t ludźmi radzieckimi w okresie walki 
z hitlerou:skim najeżdźcą: „Skąpanit w 
ogniu”, „Dzień oczyszczenia”, „Przerwa- 
ny lot', „Legenda, „Zosią". 

Do imprezy w tym samym duchu 
programowym włączyły się kina zakła- 
dowe t świetlicowe, dyskusyjne kluby 
filmowe i „Filmos*. W Muzeum Tech- 
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niki prezentowano specjalne zestawy 
filmów dokumentalnych t popularno- 
naukowych, a kino wersji oryginalnej 
„Aurora' znowu intrygowało tytułami, 
które budziły zaciekawienie najwięk- 
szych koneserów kina. 

Kino Filmoteki Polskiej — popularny 
„Iluzjon* — wystąpiło z imprezą pn. 
„Tradycje 1 współczesność kinemato- 
grafii radzieckiej". W programie tej im- 
prezy zaprezentowano filmy archiwal- 
ne stosunkowo mało znane naszej pub- 
liczności kinowej, a omawiane i cyto- 
wane w każdej poważniejszej publika- 
cji o historii sztuki filmowej. Były to 
mianowicie filmy Eisensteina — „Paź- 
dziernik", „Stare i nowe", Pudowk!na 
— „Koniec Sankt Petersburga", Estery 
Szub — „Upadek dynastii Romano- 
wych”, Ermlera — „Szczątek imperium" 
oraz równie doniosłe dla doświadczeń 
i poszukiwań kina dzieła twórcy ra- 
dzieckiego filmu dokumentalnego Dzigi 
Wiertowa: „„Kino-oko*, „Naprzód Rado', 
„Człowiek z kamerą", „Szósta część 
świata” it „Trzy pieśni o Leninie". 

Interesujący zestaw filmów radziec- 
kich zobaczyliśmy także za pośrednic- 
twem programów telewizyjnych. „Alek- 
sander Newski* Eisensteina, zrealizo- 
wany w roku 1938, przypomniał format 
artystyczny i techniczno-inscenizacyjny 
rozmach klasycznych dzieł kinemato- 
grafii radzieckiej, a „Świat się śmieje' 
Aleksandrowa z 1934r. początek sukce- 
sów radzieckiej komedii muzycznej. Fi.m 
Romma „Dziewięć dni jednego roku' 
reprezentował w tym zestawie fiiozo- 
ficzne aspiracje współczesnych artystow 
kina radzieckiego, a „Początek* Panfi- 
łowa przedstawił naszej widowni tele- 
wizyjnej Innę Czurikową — jedną 2 
największych indywidualności aktor- 
skich współczesnego kina radzieckiego. 
Lata rewolucji i walki o powstanie Kra- 
ju Rad przypomniały m. in. filmy: Jut- 
kiewicza „Człowiek z karabinem", Dżi- 
gana „Żelazny potok', Strojewej „Serce 
Rosji' t Sztadiena „Dni Pażdziernika". 

Część filmów radzieckich, wprowa- 
dzonych do repertuaru naszych kin w 
październiku i listopadzie, już od dłuż- 
szego czasu budziła zainteresowanie ki- 


nomanów. Dotyczyło to przede uszyst- 
kim dwóch ostatnich części „Wyzwole- 
nia", „Solaris* oraz dwóch filmów, dla 
których źródłem inspiracji był Czechow 
(„Temat na niewielkie opowiadanie" i 
„Wujaszek Wania''). 

Wielka epopeja Ozierowa jest przed- 
sięwzięciem na miarę nie spotykaną. W 
pięciu częściach, zrealizowanych w sześć 
lat, zawarł reżyser obraz wielu przeło- 
mowych wydarzeń II wojny światowej 
na polu walki i wielu znaczących spot- 
kań politycznych. Niektóre epizody roz- 
grywają się na ziemiach polskich, wy- 
stępuje w filmie kilku polskich aktorów 
(Stanisław Jaśkiewicz, Jan Englert, 
Franciszek Pieczka, Daniel Olbrychski, 
Barbara Brylska), konsultantem części 
polskiej był Zbigniew Załuski. Zainte- 
resowanie tym filmem było duże. Pub- 
liczność wychodziła z kina pod silnym 
wrażeniem wydarzeń historycznych, 
wielkości sił i środków zaangażowanych 
w rozstrzygnięcie militarne i politycz- 
ne. Film ten daje również uplastycz- 
nioną wizję ogromu strat i nieszczęść, 
bohaterstwa it ceny Sukcesu, w którym 
jako naród mamy Swój udział i czemu 
realizatorzy dali wyraz. | 

Tematyczny związek z realizacją O- 
zierowa miały również dwa inne obra- 
zy premierowe tegorocznych Dni Filmu 
Radzieckiego: „Polonez  Ogińskiego* 
Lua Gołuba i „Minuta milczenia" Igo- 
ra Szatrowa. Pierwszy, adresowany do 
najmłodszej widowni, podejmując temat 
„wojna t dziecko”, stara się ukazać 
przeżycia małego chłopca w partyzan- 
ckim oddziale i jego późniejsze spotka- 
nie, już jako wirtuoza, z jednym z to- 


warzyszy walki. Do młodej widowni : 


odwołuje się również Szatrow w „Mi- 
nucie milczenia”, która jest apelem o 
potrzebę pamięci o poległych w walce 
z hitlerowskim najeźdźcą. 

„Solaris", film oparty na wątkach po- 
wieści Stanisława Lema, jest próbą 
przedstawienia problemów moralnych i 
etycznych, wobec jakich mogą stanąć 
badacze odległych planet. Film ma 
wszystkie zalety dobrego obrazu fanta- 
styczno-naukowego, a jednocześnie 
zmusza do udzielenia sobie odpowiedzi 
na pytania, jaką postawę nalezy przyjąć 
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uobec nieznanego, na czym polega od- 
powiedzialność człowieka i badacza — 
tam — w kosmosie i tu — na ziemi. 

Filmy Jutkiewicza — „Temat na nie- 
wielkie opowiadanie" i Andrzeja Michat- 
kowa-Konczałowskiego — „Wujaszek 
Wania* są przykładami wciąż żywego 
zainteresoiiania reżyserów radzieckich 
klasykami literatury rosyjskiej. W po- 
przednich edycjach tej imprezy przed- 
miotem szczególnego zainteresowania 
byli Tołstoj lub Dostojewski. Tym razem 
chodzi o Czechowa. Film Jutkiewicza 
jest inscenizacją epizodu z życia znako- 
mitego pisarza, zrealizowany we wspoł- 
pracy z kinematografią francuską, cze- 
go widomym dowodem jest aktorska 
obecność Mariny Vlady. Film Michał- 
kowa-Konczałouskiego jest natomiast 
adaptacją jednej z najpopularniejszych 
sztuk Czechowa. 

Obrazem wyjątkowej urody, jeżeli 
prezentuje się go na odpowiednim po- 
ziomie technicznym, jest „Biały ptak 
z czarnym znamieniem* — huculska 
ballada, która powikłane losy rodzinne 
t doświadczenia lat czterdziestych u'p!- 
suje w odwieczny konflikt dobra ze 
złem. Film ten jest kontynuacją poety- 
ki głośnego dzieła Paradzanewa (,„Cie- 
nie zapomnianych przodkow*), który w 
sposób całkowicie oryginalny zespolił 
ludową legendę z autentycznymi dra- 
matami ludzkimi, a ludzkie namiętności 
z obyczajem i właściwościami krajobra- 
zu, w którym żyją jego bohaterowie. 
W świecie kultury ludowej zatrzymuje 
nas także biografia genialnego malarza 
gruzińskiego samouka Niko Pirosmana- 
szwiliego, którego sztuka doczekała się 
uznania dopiero po jego śmierci. 

Pozostałe filmy to pod względem ga- 
tunkowym tradycyjne pozycje pażdzier- 
nikowo-listopadowej imprezy. Kameral- 
ny dramat psychologiczno-obyczajowy 
pt. „Woda życia'* ukazuje dzieje miło- 
ści niemłodej już kobiety i wynikłe na 
tym tle konflikty z synami. „Ostatnia 
gra Karima' Zagida Sabitowa jest fil- 
mem kryminalnym, a „Kochany dra- 
pieżnik' Agasi Babajana opowiescią dla 
dzieci o przyjażni starego myśliwego z 
prawdziwym rysiem. 

X AZIMIERZ KOCHAŃSKI 
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Propozycje „Książki i Wiedzy” 


Obchodom 50-lecia powstania pierw- 
szego państwa socjalistycznego towa- 
rzyszy w naszym kraju wzmożone za- 
interesowanie czytelników pracami o 
różnych dziedzinach życia w Związku 
Radzieckim. Wychodząc temu naprze- 
ciw, pragniemy zaprezentować publika- 
cje „Książki i Wiedzy”, wydawnictwa 
mającego dawne tradycje w zakresie 
popularyzacji Kraju Rad, najnowszej 
jego historii, działalności KPZR, jej 
przywódców, w szczególności zaś Wło- 
dzimierza Lenina, jego teoretycznego 
dorobku i wkładu do nauki marksizmu. 

Już w okresie międzywojennym, kie- 
dy Komunistyczna Partia Polski była 
nielegalna, a literatura marksistowska 
surowo zakazana, „Książka" t „Tom* 
— poprzedniczki dzisiejszej „Książki i 
Wiedzy”, zdołały opublikować poważną 
ilość materiałów mówiących prawdę o 
pierwszym państwie socjalistycznym t 
przeciwstawiających się oficjalnej pro- 
pagandzie antyradzieckiej. 


W Polsce Ludowej „Książka i Wie- 
dza* wydała pełną edycję dzieł Wło- 
dzimierza Lenina, liczne wspomnienia o 
Leninie oraz innych przywódcach Re- 
wolucji Październikowej t budowni- 
czych państwa radzieckiego. Wydaw- 
nictwo od dłuższego czasu systematycz- 
nie publikuje wartościowe monografie 
naukowe i książki publicystyczne po- 
święcone Związkowi Radzieckiemu. W 
dorobku wydawnictwa znalazło się tak- 
że wiele powieści radzieckich, 


50-lecie Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej przyniosło sze- 
reg cennych publikacji związanych z 
owymi „dziesięcioma dniami, które 
wstrząsnęły światem", oraz materiałów 
dotyczących roli Polaków w rewolucji t 
wpływu, jaki ona wywarła na polski 
ruch robotniczy. Tytułem przykładu 
można tu wskazać takie pozycje, jak: 
„Księga Polaków uczestników Rewolu- 
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cji Październikowej” oraz zbiór zatytu- 
łowany „Na granicy epok" — zawiera- 
jący wspomnienia o udziale Polaków w 
Rewolucji Październikowej. 


Bogaty jest też dorobek „Książki i 
Wiedzy" w zakresie upowszechnienia li- 
teratury wspomnieniowej ti Deletry- 
stycznej o drugiej wojnie światowej, li- 
teratury ukazującej oddanie it bohater- 
stwo żołnierza radzieckiego oraz wkład 
Związku Radzieckiego w rozgromienie 
hitlerowskich Niemiec. Wspomnienia 
żołnierzy drugiej wojny światowej 
przynoszące świadectwo niezłomnego 
polsko-radzieckiego braterstwa broni, 
liczne pamiętniki it zapisy akcji party- 
zanckich, to tylko niektóre rodzaje pu- 
blikacji mówiące o tym nieustannie ży- 
wym nurcie historii najnowszej. 

Prace literaturoznawcze, m. in. wyda- 
na ostatnio książka Bazylego Białokozo- 
wicza „Z dziejów wzajemnych polsko- 
-rosyjskich związków literackich w 
XIX w.*", odzwierciedlająca związki pol- 
skich i rosyjskich twórców — ukazują, 
jak głęboko sięgają korzenie walki o 
wolność najlepszych t najświatlejszych 
przedstawicieli obu narodów. 

Blisko 8,5 mln egzemplarzy prac Le- 
nina, ponad 700 publikacji z zakresu 
historii, polityki i gospodarki ZSRR, po- 
nad 1500 tłumaczeń z języka rosyjskie- 


.go prac naukowych i powieści — oto 


plon działalności wydawnictwa „Książ- 
ka i Wiedza”. Liczby te mówią same za 
siebie i nie wymagają komentarza. 


Interesująco zapowiadają się również 
plany wydawnictwa. W przygotowaniu 
znajdują się m. in: wielotomowa po- 
wieść A. Czakowskiego „Blokada”, 
poświęcona obronie Leningradu; doku- 
mentalna opowieść B. Gusiewa „Trzy 
godziny przed świtem", mówiąca o jed- 
nym z najbardziej znanych w Związku 
Radzieckim przywódców zwiadu woj- 
skowego Kużmie Gniedaszu ps. „Kim, 


a także powieść A. Wasiliewa „O 
pierwszej, ekscelencjo" — osnuta na tle 
życia radzieckiego wywiadowcy operu- 
jącego wśród własowców walczących 
przy boku Wehrmachtu. 

' Na przełomie roku 1972/73 ukaże się 
reportaż małżeństwa Andrzeja % Gra- 
żyny Miłoszów pt. „Uśmiech bez pa- 
randży". Książka, powstała w wyniku 
reporterskich wędrówek po Tadżyki- 
stanie, Uzbekistanie t Turkiestanie, u- 
kazuje burzliwe dzieje kształtowania 
się władzy radzieckiej na tych tere- 
nach oraz nie spotykany w świecie 
awans cywilizacyjny, jaki dokonał się 
w radzieckiej Azji środkowej. Reportaż 
zawiera liczne polonica, m. in. opis lo- 
sów Czesława Putowskiego, który kie> 
rował walką z kontrrewolucją w Tadży- 
kistanie, oraz związki z tą ziemią innego 
sławnego Polaka = Brunona Jasień- 
skiego, który pierwszy przekazał świa- 
tu w literackiej formie opis początków 
władzy radzieckiej w Tadżykistanie. 

W przygotowaniu jest również mała 
encyklopedia wiedzy o Związku Ra- 
dzieckim, która dostarczy gruntownych 
informacji z dziedziny historii, geogra- 
fii, ustroju politycznego, gospodarki, o- 
światy i kultury. 

Współczesny obraz Związku Radziec- 
kiego, obraz procesów i zjawisk zacho- 
dzących w tym kraju, poszukiwanie 
przez radzieckich komunistów nowocze- 
snych 4 bardziej efektywnych metod 
zarządzania gospodarką, kierowania 
państwem t społeczeństwem w warun- 
kach rewolucji naukowo - technicznej 
prezentują dwie ciekawe pozycje, które 
warto omówić  szczegółowiej. Są to 
książki: „O Związku Radzieckim zwięź- 
le i ciekawie' oraz Jerzego Kraszew- 
skiego „Portret człowieka aktywnego". 

Publikacja „,O Związku Radzieckim 
zwiężle t ciekawie" stanowi swoiste 
kompendium wiedzy o Kraju Rad. O- 
pracowało ją 21 publicystów i dzienni- 
karzy polskich. Obok informacji o klu- 
czowych zagadnieniach publikacja pre- 
zentuje sprawy mniejszej wagi, ale 
istotne dla codziennego życia obywateli 
radzieckich. Książka ta z pewnością za- 
interesuje polskiego czytelnika. 

Bogactwo i różnorodność materiału 


Nowe Drogi — 10 
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narzuciły konstrukcję książki. Zgroma- 
dzone informacje ujmuje praca w dzie- 
więć grup tematycznych: historia, ustrój. 
gospodarka, zagadnienia socjalne, oświa- 
ta i młodzież, nauka, kultura, rola i 
znaczenie ZSRR na arenie światowej, 
stosunki polsko-radzieckie. 


Nicią przewodnią części historycznej 
jest realizacja lentnowskiego programu 
rozwiązania kwestii narodowej od Re- 
wolucji Październikowej po dzień dzi- 
siejszy. Czytelnik zapozna się tu z gene- 
zą Kraju Rad oraż rolą partii komuni- 
stycznej w rozwoju społeczeństwa ra- 
dzieckiego, efektami wcielenia w życie 
leninowskiej polityki narodowej, wkła- 
dem Związku Radzieckiego w rozgro- 
mienie faszyzmu. Omówienie spraw 
ustrojowych oraz krótkie charakterysty- 
ki republik związkowych it autonomicz- 
nych składają się na część następną. 


W grupie tematycznej „gospodarka" 
w dziesięciu artykułach omówione zo- 
stały: miejsce ZSRR w gospodarce ti 
handlu światowym, współczesne kie- 
runki rozwoju gospodarki radzieckiej, 
obecny etap rozwoju rolnictwa oraz wy- 
brane zagadnienia szczegółowe, jak re- 
forma gospodarcza, zagospodarowanie 
Syberii t obszarów dalekowschodnich, 
gospodarka morska i motoryzacja. 
Szczegółowo ukazane zostały zdobycze 
materialne t socjalne społeczeństwa ra- 
dzieckiego oraz perspektywy dalszego 
rozwoju. 


Bogaty materiał faktograficzny za- 
warty w artykułach o szkolnictwie 
wszystkich szczebli pozwala uzmysło- 
wić sobie fakt, że Związek Radziecki 
to kraj ludzi uczących się. Co czwarty 
naukowiec naszego globu jest obywcte- 
lem Kraju Rad, fizyka radziecka znaj- 
duje się w ścisłej czołówce światowej, 
a osiągnięcia Związku Radzieckiego w 
podboju Kosmosu zadziwiają świat. Ar- 
tykuł o kulturze radzieckiej zapo?nuje 
z istotą przemian, jakie w wyniku re- 
wolucji dokonały się w życiu narodów 
Związku Radzieckiego. 

Książkę zamykają artykuły o polsko- 
-radzieckim współdziałaniu i wspołpra- 
cy na wielu płaszczyznach. Szeroko u- 
kazano udział Polaków w tworzeniu i 
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umacnianiu państwowości radzieckiej, 
podłoże, na jakim zrodziła się przyjaźń 
między obu narodami, oraz znaczenie 
układu PRL—ZSRR. Końcowym akcen- 
tem książki jest ilustrowana licznymi 
przykładami prezentacja wielostronnej 
współpracy gospodarczej,  naukowo- 
_technicznej oraz kulturalnej. W sumie 
publikacja ta zawiera dużą dozę rze- 
telnej i zarazem interesująco podanej 
informacji dla najszerszego kręgu czy- 
telników. 

Odmienny typ literatury prezentuje 
książka Jerzego Kraszewskiego „Por- 
tret człowieka aktywnego". Jest to zbiór 
szkiców  publicystyczno-reportażowych 
dających obraz przemian, poszukiwań, 
eksperymentów i nowatorskich rozwią- 
zań, jakie podejmuje się obecnie w 
Związku Radzieckim. Autor, wieloletni 
korespondent „Trybuny Ludu' w Mo- 
skwie, przejechał ten olbrzymi kraj 
wzdłuż i wszerz, patrząc okiem dzienni- 
karza i jednocześnie człowieka zafascy- 
nowanego jego przemoźnym urokiem. 


„Nie ukrywam = pisze w przedmo- 
wie Jerzy Kraszewski — iż jestem pod 
ogromnym wrażeniem Związku  Ra- 
dzieckiego. Mój przyjazd w czerwcu 
1967 r. nie był pierwszym spotkaniem 
z Krajem Rad. Po raz pierwszy znala- 
złem się tu piętnaście lat temu w 
1957 r. w czasie Festiwalu Młodzieży i 
Studentów. Później przyjeżdźałem je- 
szcze kilkakrotnie — jako sprawozdaw- 
ca prasowy, gość organizacji radziec- 
kich czy po prostu turysta. Mam za so- 
bą setki rozmów 2 ludźmi radzieckimi 
= Od ministrów ś członków rządu po- 
czynając, a na robotnikach kończąc. 
Przejechałem ponad 150 tys. km. By- 
łem na Syberii i na Dalekim Wschodzte, 
na Ukrainie i Kaukazie, przemierzałem 
tajgę tiumeńską i towarzyszyłem ekspe- 
dycji naukowej na dryfującej krze lo- 
dowej w rejonie Bieguna Północnego. 
Za każdym razem odkrywałem nowe 
zjawiska, za każdym razem stwierdza- 


łem, że tego kraju trzeba się uczyć 
ciągle od początku, za każdym razem 
zyskiwałem szansę porównań i kon- 
frontacji. Gdybym miał dziś odpowie- 
dzieć na pytanie, jaką cechę życia ra- 
dzieckiego uważam za najważniejszą, 
napisałbym, że jest nią tempo przemian 
4 postępu we wszystkich dziedzinach”. 


Obserwacje i refleksje Jerzego Kra- 
szewskiego ukazują czytelnikom Zwią- 
zek Radziecki w okresie, w którym 
czyni on szybki i zdecydowany zwrot 
w stronę nowoczesności. Chodzi przy 
tym nie tylko o zastosowanie w pro- 
dukcji nowych maszyn t urządzeń, mo- 
dernizację procesów technologicznych, 
ale również © nowoczesną organizację 
pracy, nowoczesny sposób myślenia, no- 
woczesne rozwiązywanie wszystkich 
problemów rozwoju  240-milionowego 
narodu. Poszukiwania te odbywają się 
w atmosferze szerokich dyskusji, kon- 
frontacjt poglądów; towarzyszy im ostra 
niekiedy krytyka, ujawnianie breków ti 
błędów, przewartościowanie wszystkie- 
go, co przestarzałe. 


Ogromna jest więc różnorodność te- 
matów podejmowanych przez Kraszew- 
skiego — od komputeryzacji i efektyw- 
niejszych form zarządzania gospodarką 
przez nowe metody kształcenia kadr aż 
do nowych form działalności organizacji 
partyjnych. Towarzyszymy autorowi w 
dziennikarskich wędrówkach po budo- 
wach gigantycznych elektrowni na Sy- 
berii, trafiamy do gabinetów dyrekto- 
rów nowoczesnych fabryk, odwiedzamy 
światowej sławy tnstytuty naukowe, 
wstępujemy na niecodzienny „uniwer* 
sytet ekonomiczny”, na którym studiują 
oryginalni słuchacze — ministrowie, wi- 
ceministrowie, dyrektorzy  przedsię- 
biorstw gigantów, poznając nowoczesne 
formy kierowania przemysłem. W su- 
mie jest to książka ciekawa i potrzeb- 
na. 

MARIA ZWOLAKOWA 


Na łamach bratnich czasopism 


W niniejszym przeglądzie, poświęconym 
omówieniu treści ostatnich numerów teo- 
retycznego | politycznego czasopisma KC 
KPZR „Kommunist”, ekoncentrujemy uwa- 
gę czytelników na publikacjach związa- 
nych z 50 rocznicą powstania ZSRR, któ- 
rej uroczyste obchody przypadają na gru- 
dzień br. 

Teoretyczne | polityczno aspekty pro- 
cesów, które doprowadziły w grudniu 
1922 r. do ukonstytuowania państwa ra- 
dzieckiego jako jednolitego, a jednocze- 
śnie wielonarodowego związkowego orga- 
nizmu państwowego oraz doświadczenia 
minionych 50 lat — oto problemy, któ- 
rych znajomość | zrozumienie wzbogaca 
naszą wiedzę | ułatwia interpretację epo- 
ki, w jakiej żyjemy. 

„Naród polski ma szczególne powody, 
aby w wielkim jubileuszu narodów radziec- 
kich widzieć także swoje socjalistyczne, 
internacjonalistyczne | patriotyczne świę- 
to. Dzieje narodu polskiego w ostatnich 
dziesięcioieciach szczególnie wyraziście 
dowodzą głębi zmian, które wnosi socja- 
lizm do życia narodów” — pisał | sekre- 
tarz KC PZPR tow. Edward Gisrek 
w 11 lipcowym numerze „Kommunista”. 
Artykuł ten był publikowany równolegie na 
łamach „Nowych Dróg”, jest więc znany 
naszym czytelnikom. 

Z tych właśnie powodów, nie stawiając 
sobie zadania wyczerpującego omówienia 
materiałów pubiikowanych w „Kommuni- 
ście", pragniemy zasygnalizować wątki i 
probiemy, które znalazły odbicie na jego 
łamach. 

Cykl materiałów | studiów poświęconych 
50 rocznicy istnienia ZSRR otwiera w nu- 
merze 8 (maj br.) „Kommunista” artykuł 
członka Biura Politycznego KC KPZR i 


„tow. Mikołaja 


„KOMMUNIST” 


przewodniczącego Rady Najwyższej ZSRR 
Podgornego, 
pt „50-lecio ZSRR — jednolitego wielo- 
narodowego państwa". Podkreślając, że 
przesłankami, które. umożliwiły powstanie 
Związku Radzieckiego, były zwycięstwo 
Rewolucji Październikowej, ustanowienie 
dyktatury proletariatu i utrwalenie społecz- 
nej własności środków produkcji, autor 
jednocześnie stwierdza, że „utworzenie 
Związku Radzieckiego stało się jednym z 
decydujących czynników, które stworzyły 
sprzyjające warunki do przebudowy spo- 
łeczeństwa na zasadach socjalistycznych, 
do rozwoju gospodarki | kultury wszyst- 
kich republik radzieckich, do umocnienia 
potęgi obronnej | pozycji międzynarodo- 
wej wielonarodowego państwa ludzi pra- 
cy". 

Następnie tow. Podgorny wskazuje na 
trudną drogę, jaką przebyły repubiiki ra- 
dzieckie w okresie między 1917 i 1922 r., 
zanim doszło do utworzenia jadnoiitego 
Związku. Jednak internacjonailstyczne dą- 
żenia rewolucyjnej klasy robotniczej | mas 
pracujących okazały się silniejsze niż o- 
pory, będącs wynikiem zaszczepiane| 
przez klasy wyzyskujące wrogości między 
narodami, wielikomocarstwowego  szowi- 
nizmu i burżuazyjnego nacjonalizmu. Obok 
tego czynnika subiektywnego, autor ak- 
centuje obiektywny charakter warunków, 
które sprzyjały łączeniu się poszczegól- 
nych republik w jednolity związek. Należą 
do nich, z jednej strony, jednorodny kla- 
sowy, a zarazem internacjonalistyczny cha- 
rakter władzy rad, z drugiej, potrzeba po- 
łączenia wszystkich sił dla obrony przed 
imperialistyczną agresją oraz cechująca 
socjalizm tendencja do tworzenia jednoli- 
tej, planowo kierowanej gospodarki. 
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"Omawiając decydującą rolę Włodzimie- 
rza Lenina jako twórcy koncepcji związ- 
kowego państwa radzieckiego | jego czo- 
łowego budowniczego, tow.  Podgorny 
zwraca szczególną uwagę na ogromną 
pracę teoretyczną wodza rewolucji socja- 
listycznej w zakresie zagadnień państwa 
| kwestii narodowej. Poprzedziła ona 
wypracowanie koncepcji | stworzyła jej 
podwaliny. 

W dalszej części swojego artykułu tow. 
Podgorny omawia dzisiejszy kształt Związ- 
ku Radzieckiego, podstawowe zasady u- 
strojowe, polityczne | gospodarcze, które 
pozwalają kojarzyć Interesy Związku jako 
całości z interesami każdej repubiiki. 


Szczególne znaczenie w tym kontekście 
ma gospodarka narodowa ZSRR, stano- 
wiąca — jak stwierdza tow. Podgorny — 
„wzajemnie powiązany kompleks ekono- 
miczny, który rozwija się na podstawie 
jednolitego planu dzięki wspólnym wysił- 
kom wszystkich narodów ZSRR”. „Do- 
świadczenie pokazało — plsze dalej au- 
tor — że postęp gospodarczy ZSRR jako 
całości stwarza korzystne warunki do 
wszechstronnego rozwoju gospodarki każ- 
dej republiki, do najbardziej racjonalnego 
podziału pracy I umocnienia więzi ekono- 
micznych między poszczególnymi repubii- 
kami”. 

Podkreślając, że Związek Radziecki sta- 
nowi jednolity organizm, a rozwój I umoc- 
nienie każdej repubiiki opierają się właśnie 
na przynależności do socjalistycznej fe- 
deracji, tow. Podgorny zwraca z kolei uwa- 
gę na proces Coraz ściślejszego zespala- 
nia się wszystkich narodów, wchodzących 
w skład ZSRR i tworzących historycz- 
nie nową jakość — naród radziecki. Jest 
to proces obiektywny — podkreśla prze- 
wodniczący Rady Najwyższej ZSRR — | 
nie należy go ani sztucznie przyspieszać, 
ani też sztucznie hamować. Stąd też 
KPZR zdecydowanie przeciwdziała wszel- 
kim próbom zarówno ignorowania, jak też 
absolutyzowania specyfiki narodowej. 


Szerokie rozwinięcie tez stormułowa- 
nych przez tow. Podgornego znajdujemy 
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w numerze 8 (czerwiec br.) „Kommuni- 
sta” w artykule tow. W. Pawienki 
pt. „W jednolitym kompleksie ekonomicz- 
nym”. Na przykładzie rozwoju ekonomiki 
środkowoazjatyckich republik radzieckich 
autor ukazuje, jak polityka państwa socja- 
iistycznego kojarzy Interesy Związku Ra- 
dzieckiego jako wspólnoty z interesami 
poszczególnych republik związkowych. Do- 
tyczy to szczególnie tych, które odziedzi- 
czyły po panowaniu caratu | rządach wła- 
snych feudałów wielowiekowe zacofanie. 
Nasycony konkretnym bogatym materia- 
łem informacyjnym I statystycznym artykuł 
obrazuje niesłychanie szybki rozwój repu- 
blik Azji środkowej w dziedzinie gospo- 
darki I kultury. W wyniku tego rozwoju 
wspomniane republiki słanowią dzisiaj or- 
ganiczną część wielkiego kompleksu eko- 
nomicznego, jakim jest gospodarka naro- 
dowa ZSRR. 

W numerze 10 (lipiec br.) akademik 
I. Minc w artykuie pt. „Rozwój poglą- 
dów W. l. Lenina na tworzenie wielona- 
rodowego państwa nowego typu” daje 
szczegółową | wnikliwą analizę rozwoju 
myśli ieninowskiej, która wiąże się z u- 
kształtowaniem państwa radzieckiego. Au- 
tor wyróżnia trzy podetawowe etapy, w 
których Lenin precyzował | konkretyzował 
swoją koncepcję narodowo-państwowego 
ustroju kraju w dobie rewolucji socjaii- 
stycznej. 

Po Rewolucji Październikowoj ostatecz- 
nie krystalizuje się leninowska koncepcja 
takiej struktury państwowej, która by po- 
zwollła łączyć pełną swobodę rozwoju 
każdego z narodów byłego Imperium ca- 
rów ze stworzeniem jednolitego państwa, 
koniecznego zarówno zo względu na ze 
grożenie zewnętrzne, jak też z punktu 
widzenia budownictwa jednej, potężnej go- 
spodarki socjalistycznej. Taką właśnie for- 
mą państwa, realizującą teoretyczne kon- 
cepcje Lenina, stał się Związek Socjall- 
stycznych Republik Radzieckich, utworzo- 
ny 30 grudnia 1922 r. 


Dzieje wcielania w życie leninowskiej 
koncepcji wielonarodowego państwa kre- 


śli tow. M. Kuliczenko w artykule 
pt. „Realizacja leninowskiego planu budo- 
wy Związku Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich”, który został opublikowany w 
numerze 12 (sierpień br). czasopisma. 
Autor odtwarza sytuację historyczną, jaka 
wytworzyła się po zwycięstwie Rewolucji 
Październikowej i w procesie walki prze- 
ciwko imperialistycznej interwencji | ro- 
dzimej kontrrewolucji. Śledzi powstanie 
poszczególnych republik radzieckich oraz 
ukazuje, jak w okresie od końca 1918 do 
1919 r. został zadzierzgnięty sojusz woj- 
skowo-polityczny między nimi. Następnie 
M. Kuliczenko relacjonuje, jak w ramach 
tego sojuszu, pod kierownictwem partii 
bolszewickiej i przy ogromnym osobistym 
udziale Lenina, stopniowo tworzono prze- 
słanki przyszłego ścisłego związku, jak 
precyzowały się zasady ustrojowe, które 
w 1922 r. legły u podstaw wielonarodowe- 
go państwa nowego typu. 


W tym samym zeszycie „Kommunisła” 
znajdujemy spojrzenie na problematykę 
wielonarodowego państwa radzieckiego z 
innego, czysto teoretycznego punktu wi- 
dzenia. Jest to artykuł dwóch autorów, to- 
warzyszy F Ryżenki i G. Ruden- 
ki, pt. „W. i. Lenin o istocie i społecz- 
nych korzeniach nacjonalizmu”. W swolm 
studium autorzy analizują różnorodne for- 
my, w jakich występuje nacjonalizm, I 
wspólne treści, które stanowią istotę każ- 
dej z tych form. Wskazują oni na związki 
klasowe poszczególnych przejawów nacjo- 
nalizmu, odróżniając nacjonalizm obszar- 
niczo-klerykalny od nacjonalizmu drobno- 
mieszczańskiego i burżuazyjnego. Anall- 
zując funkcje społeczne, jakie pełniły I 
pełnią poszczególne formy nacjonalizmu, 
autorzy wiele uwagi poświęcają koniecz- 
ności ścisłego rozgraniczenia uczuć na- 
rodowych i wszystkich tych czynników, 
które określamy mianem specyfiki naro- 
dowej, tkwiących w obiektywnej rzeczy- 
wistości I odgrywających częstokroć po- 
stępową rolę w rozwoju historycznym, od 
nacjonalizmu, jakim się posługują w swych 
celach klasy wyzyskujące. Równocześnie 
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autorzy zwracają uwagę na zmiany treści, 
jakie równolegie z przeobrażeniami w ży- 
clu społecznym zachodzą w stosunkach 
narodowościowych. Frapującym  przykła- 
dem tych zmian jest kształtowanie się w 
Związku Radzieckim wraz z budownic- 
twem socjalistycznym nowej wspólnoty hi- 
storycznej — narodu radzieckiego. Z dru- 
giej strony autorzy podkreślają gwałtow- 
ne zaostrzanie się kwestii narodowej w 
świecie kapitalistycznym w okresie powo- 
jennym. Występuje ono zarówno wewnątrz 
poszczególnych krajów imperlalistycznych 
w postaci ruchów uciskanych mniejszości 
narodowych (np. Irlandczycy w Wielkiej 
Brytanii, Francuzi w Kanadzie ltp.), jak też 
w stosunkach między państwami imperia- 
listycznymi a ich byłymi koloniami, które 
uzyskały samodzielny byt państwowy. Nie- 
zwykio skomplikowany charakter tych zja- 
wisk stawia przed teorią marksistowską 
nowe, ważne zadania badawcze. 


Artykuł redakcyjny pt. „Naród radziecki 
-— nowa wspólnota historyczna”, opubil- 
kowany w tym samym numerze, podej- 
muje problematykę, o której już wyżej 
wspomnieliśmy. Naród radziecki jako no- 
wo ukształtowana historycznie wspólnota 
iudzi, podkreśla się w uchwale KC KPZR 
poświęconej plęćdziesięcioleciu ZSRR, 
„powstał na bazie społecznej własności 
środków produkcji, jedności życia gospo- 
darczego, społeczno-politycznego | kuitu- 
ralnego, na bazie marksistowsko-leninow- 
skiej ideologii, interesów i komunistycz- 
nych ideałów kiasy robotniczej”. Naród 
radziecki cechuje przede wszystkim jed- 
ność składających się na niego klas i 
grup społecznych. Z drugiej strony jest to 
wspólnota  wielionarodowa, obejmująca 
wszystkie socjalistyczne narody i naro- 
dowości zamieszkujące w Związku Ra- 
dzieckim. 


Rozwój narodu radzieckiego — stwier- 


dza się dalej w omawianym artykule — 


zmierza ku osiągnięciu całkowicie jedno- 
rodnego charakteru społecznego. W etapie 
rozwiniętego socjalizmu, czytamy dalej, 
„rozwój tej wspólnoty będzie opierał się 
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na wszechstronnym wzroście gospodarki i 
kultury wszystkich narodów I narodowości, 
na umocnieniu przyjaźni między narodami, 
wraz ze stopniowym przezwyciężanism |- 
stotnych różnic między miastem a wsią, 
między pracą umysłową a fizyczną, dosko- 
naleniem struktury społecznej, umocnie- 
niem zasad Internacjonalistycznych we 
wszystkich sferach życia społecznego”. 


W artykule tow. P. Żylina | A. 
Artemjewa pt. „Bojowa wspólnota na- 
rodów ZSRR w Wielkiej Wojnie Ojczyż- 
nianej”, który znajdujemy w numerze 13 
(wrzesień br.) „Kommunista”, został na- 
świetiony niezwykle ważny i ciekawy okres 
historii Związku Radzieckiego. Autorzy 
wnoszą wiele nowego do naszej wiedzy 
6 roll poszczególnych narodów I narodo- 
wości Związku Radzieckiego w czasie wiel- 
kich zmagań z faszyzmem, o ich udzisie 
w działaniach bojowych Armii Radziec- 
kiej. Równocześnie autorzy pokazują, że 
właśnie wojna z faszyzmem stała się na|- 
bardziej decydującym sprawdzianem |jed- 
ności Związku Radzieckiego, głębokiego 
poczucia wspólnoty, które łączyło jego na- 
rody. Niezrozumienie tego faktu, fałszywe 
rachuby na wewnętrzne antagonizmy na- 
rodowościowe, które miałyby doprowadzić 
do rozpadu Związku Radzieckiego, stały 
się jednym z istotnych czynników klęski 
hitleryzmu. 


W obecnym etapie rozwoju społeczeń- 
stwa socjalistycznego w ZSRR, w etapie 
rozwiniętego socjalizmu, w stosunkach 
między tworzącymi go narodami występu- 
ją pewne nowe cechy, kształtują się na 
podstawe obiektywnych procesów nowe 
prawidłowości. Przy omawianiu kilku ar- 
tykułów wspomnieliśmy już o tworzeniu się 
narodu radzieckiego. Proces ten przebie- 
ga równolegie z rozwojem każdego z 
wchodzących w skład ZSRR narodów. Na- 
iód radziecki łączy w sobie cechy po- 


szczególnych narodów, równocześnie jest- 


on nosicielem cech o charakterze inter- 
nacjonalnym. Dokonuje się więc proces 
internacjonalizacji, który Jest procesem 
postępowym, odpowiadającym tendencjom 
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rozwojowym współczesnego  społeczeń- 
stwa radzieckiego. Artykuł | sekretarza 
KC KP Białorusi, tow. P. Maszoro- 
wa „O niektórych cechach i specyficz- 
nych zjawiskach stosunków narodowościo- 
wych w warunkach rozwiniętego socjaliz- 
mu”, zamieszczony w 15 (październiko- 
wym) numerze „Kommunista”, szczegóło- 
wo analizuje te kapitalne zagadnionia. Au- 
tor przytacza następujące główne czyn- 
niki, które cechują stosunki narodowoś- 
ciows w rozwiniętym społeczeństwie 8o- 
cjalistycznym: 

— po pierwsze, przekształcenie gospo- 
darki radzieckiej w jednolity, wewnętrz- 
nie powiązany kompieks ekonomiczny; 

— po drugie, jednorodność struktury 
społecznej, w której nie występują ani 
klasowe, ani narodowościowe antagoniz- 
my; 

— po trzecie, rozwój jednolitej wszech. 
związkowej | repubilkańskiej państwowo- 
$ci, opartej powszechnie na zasadach cen- 
tralizmu demokratycznego i radzieckiego 
federalizmu; 

i wreszcie 

— po czwarte, wzajemna wymiana | 
wzajemne wzbogacanie się kultur poszcze- 
gólnych narodów I narodowości przy jed- 
noczesnym tworzeniu  wielonarodowych 
kolektywów w każdej z republik, co ułat- 
wia kojarzenie swoistych cech narodo- 
wych z ogólnoradzieckimi, internacjonali- 
stycznymi cechami i tradycjami. 

„..W warunkach rozwiniętego socjalizmu 
— podkreśla tow. Maszerow — obie ten- 
dencje: tendencja do rozkwitu narodów 
I tendencja do ich wzajemnego zbliżania 
się — występują w pełni, przy czym ten- 
dencja do zbliżania się zdobywa dominu- 
jące znaczenie, W REZULTACIE ROLA 
ELEMENTÓW  INTERNACJONALISTYCZ- 
NYCH WE WSZYSTKICH SFERACH ROZ- 
WOJU NARODOWEGO WZRASTA CORAZ 
BARDZIEJ” (podkr. autora). 


Ten proces — zaznacza dalej | sekre- 
tarz KC KP Białorusi — proces internacjo- 
nalizacji wszystkich aspektów życia socja- 
listycznych narodów, zarówno stosunków 


ekonomicznych czy  społeczno-politycz- 
nych, jak również ideologii I kultury, jest 
procesem obiektywnym | ze wszech miar 
postępowym. Znajduje w nim wyraz wyż- 
szość socjalistycznego ustroju, który po- 
zwala najpełniej wykorzystać osiągnięcia 
współczesnej rewolucji naukowo-technicz- 
nej, bogactwa kultury materialnej | ducho- 
wej w interesie wszystkich narodów ze- 
mieszkujących Kraj Rad. 

Rozpatrując poszczególne aspekty pro- 
cesu zbliżania się narodów Związku Ra- 
dzieckiego, tow. Maszerow zwraca uwagę 
przede wszystkim na to, że postępuje on 
w sposób najbardziej intensywny w dzie- 
dzinie stosunków ekonomicznych. Ale nie 
ogranicza się bynajmniej tylko do ekono- 
miki. Proces ten obejmuje bowiem — Jak 
wykazuje dalej autor — wszystkie sfery 
życia społecznego, a więc m. in. stosunki 
społeczno-polityczne | wszelkie przejawy 
życia umysłowego. Ważne w tym kontek- 
ście jest stwierdzenie tow. Maszerowa, że 
„postępowy proces utrwalania internacjo- 
nalnych podstaw życia wielonarodowego 
społeczeństwa socjalistycznego, stałego 
zbliżania narodów | narodowości ZSRR, 
BYŁBY W PRAKTYCE NIEMOŻLIWY BEZ 
ISTNIENIA WSPÓLNEGO JĘZYKA  MIĘ- 
DZYNARODOWEGO POROZUMIENIA | 
WSPÓŁPRACY, w charakterze którego 
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wszystkie narody dobrowolnie wybrały ję- 
zyk rosyjski" (podkr. autora). 

„Kraj nasz jest wielojęzyczny — stwier: 
dza tow. Maszerow —- alo dzięki jedno- 
ści jego ekonomiki, polityki i Ideologii dzi- 
siaj dia charakterystyki jego życia umysło- 
wego, dia określenia narodów  radziec- 
kich DECYDUJĄCYM I GŁÓWNYM NIE 
JEST TO, CO JE ODRÓŻNIA, ALE TO, 
Co JEST WSPÓLNE, to, eo cechuje 
wszystkie narody naszego kraju | co ata- 
nowi jednocześnie bodziec do Ich dalsze- 
go rozwoju ku coraz wiąkszej jedności” 
(podkr. autora). 

W tym samym październikowym nume- 
rze „Kommunista” znajdujemy artykuł re- 
dakcyjny pt. „Powstanie ZSRR — kon- 
tynuacją dzieła Wielkiego Października". 
W artykule tym szczególnie mocno jes! za- 
akcentowany fakt, że to właśnie zwycię- 
stwo rewolucji socjalistycznej w Rosji 
stworzyło przesłanki | umożliwiło powsta- 
nie wielonarodowego państwa nowego ty- 
pu. Podsumowując pięćdziesięcioletni roz- 
wój tego państwa I uzyskane w tym okre- 
sie wyniki, stwierdza się, że „nauka mark- 
sistowsko-leninowska w kwestii narodo- 
wej wytrzymała próbę praktyki, a leninow- 
ska polityka narodowościowa odniosła peł- 
ne zwycięstwo”. 

(R 


Recenzje 


LENINIZM Książka mlesląca: 
A KWESTIA NARODOWA Leninizm I nacjonalnyj wopros 


w sowriemiennych usłowijach. 


WE WSPÓŁCZESNYCH Awtorskij kollektiw: P. N. FIEDOSIEJEW 


(rukowoditiel), A. M. KULICZENKO, 
WARUNKACH I. F. ANOSZKIN, E. A. BAGRAMÓW, 

Ż. G. GOŁOTWIN, M. $. DŻUNUSOW, 

E. M. ŻUKOW, Ś. T. KALTACHCZIJAN, 
WALERY NAMIOTKIEWICZ Moskwa 1972, str. 566 


Analiza stanowiska ruchu robotniczego i komunistycznego wobec kwe- 
stii narodowej zajmuje poczesne miejsce w nauce radzieckiej. Zwłaszcza 
w ostatnich latach ukazało się w ZSRR wiele cennych, a zarazem intere- 
sujących publikacji poświęconych tej tematyce. W znakomitej większości 
są to studia nad historycznymi doświadczeniami dotyczącymi rozwią- 
zywania kwestii narodowej przez rosyjski ruch robotniczy, a w szcze- 
gólności nad doświadczeniami leninowskimi w tej dziedzinie. Prac tych 
jest tak wiele, że trudno byłoby nawet tylko wymienić je w niniejszym 
szkicu. Poprzestańmy więc na wskazaniu — tytułem ilustracji — kilku 
znaczących wydawnictw monograficznych, traktujących o tym problemie. 

Wspomnieć zatem należy o obszernej „trylogii” pióra Tatiany Burmi- 
strowej, opublikowanej w latach 1962—1969. Autorka ta stara się szcze- 
gółowo prześledzić proces formowania się poglądów twórcy partii bol- 
szewickiej Włodzimierza Lenina w kwestii narodowej. Rozpatruje przy tym 
ów proces w ścisłym powiązaniu z rozwojem rosyjskiego ruchu robotni- 
czego. Pierwsza część pracy TI. Burmistrowej pt. Leninowska polityka in- 
ternacjonalizmu proletariackiego w okresie tworzenia SDPRR (1894—1903) 
dotyczy genezy stanowiska Lenina i ukazuje przede wszystkim uwarun- 
kowania, w jakich podjął on kwestię narodową od strony teoretyczno- 
-programowej. Druga monografia tejże autorki, zatytułowana Polityka 
narodowościowa partii bolszewików w okresie pierwszej rewolucji rosyj- 
skiej (1905—1907), obejmuje wycinek czasowy niezbyt długi, lecz doniosły 
oraz brzemienny w następstwa: lata te przynoszą przecież praktyczną 
weryfikację założeń programowych w procesie ostrej, masowej walki po- 
litycznej. I wreszcie trzecia część pracy TI. Burmistrowej pt. Kwestia na- 
rodowa a ruch robotniczy w Rosji odnosi się do okresu 1907—1917. 

Ogólnie biorąc trzeba stwierdzić, że trzyczęściowa monografia T. Bur- 
mistrowej jest pracą o dużych walorach poznawczych, zwłaszcza dla czy- 
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telnika polskiego. Jednakże słabą stroną przeprowadzonej przez T. Burmi- 
strową analizy jest to, że nie zaprezentowała ona badanego procesu kształ- 
towania się poglądów W. Lenina w całokształcie; omawiana praca kończy 
się bowiem — przynajmniej jak dotychczas — na październiku 1917 r. 

Inny charakter posiada monograficzne studium S. T. Kaltachczijana 
pt. Lenin o istocie narodu i o drodze utworzenia internacjonalistycznej 
wspólnoty ludzi, wydane w Moskwie w 1969 r. Z kolei ta publikacja pre- 
zentuje analizowaną tematykę w ujęciu sproblematyzowanym i jest po- 
myślana niemalże z encyklopedycznym rozmachem. Mamy w tym wypad- 
ku do czynienia z refleksją o zamierzeniach uogólniających, jednakże na- 
syconą znacznym zasobem informacji. 

Jeszcze inny gatunek pisarstwa historycznego reprezentuje monografia 
S. W. Charmandarijana pt. Lenin a ustanowienie Federacji Zakaukaskiej 
opublikowana w 1969 r. w Erewaniu pod auspicjami Instytutu Historii 
Partii przy KC Komunistycznej Partii Armenii (będącego filią Instytu 1 
Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR). Monografia S. Charmandarijana 
to praca par excellence historyczna, wyróżniająca się warsztatem badaw- 
czym i bogactwem materiałów archiwalnych. Autor oświetla ważne wyda- 
rzenia związane z tworzeniem federacji trzech republik: Armenii, Azerbej- 
dżanu i Gruzji. Warto dodać, iż ukazuje on doświadczenia historyczne 
w całej złożoności. Jak wiadomo. wspomniane wydarzenia i ich reperkusje 
wśród aktywu partii bolszewickiej pochłaniały uwagę szefa rządu radziec- 
kiego Włodzimierza Lenina w końcowym okresie jego działalności. 

Ze znacznie szerszym horyzontem badawczym zetknie się czytelnik 
w syntetycznej pracy W. J. Zewina pt. W. I. Lenin — twórca Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich, opublikowanej ostatnio w Mo- 
skwie. W tym wypadku uwaga autora koncentruje się na określonych wąt- 
kach tematycznych. Eksponuje on kompleks spraw naprawdę ważnych 
i przedstawia całościowy obraz zaangażowania przywódcy partii bolsze- 
wickiej w budownictwo federacyjnego państwa. 

Problematyce tej jest również poświęcona popularna monografia S. S$. 
Giliłowa W. I. Lenin — organizator radzieckiego państwa wielonaro- 
dowego, która ukazała się po raz pierwszy w 1960 r., a obecnie wyszła 
w znacznie rozszerzonym i uzupełnionym wydaniu. 


Jeszcze inny rodzaj refleksji historycznej prezentuje studium G. B. 
Garibdżanijana pt. W. I. Lenin i bolszewicy Zakaukazia. wydane w 1971 r. 
nakładem moskiewskiego .Politizdatu”. Jest to z kolei pozycja, która 
w oparciu o archiwalia przedstawia określoną stronę działalności Wło- 
dzimierza Lenina. Kwestia narodowa nie stanowi w niej jedynego przed- 
miotu zainteresowań autora. lecz jest obecna w całym przewodzie B= 
wym pracy i znajduje oświetlenie od różnych stron. 


Podobna w zamyśle badawczym, lecz odnosząca się do całkiem innej 
problematyki, jest monografia R. Jermołajewej i A. Manusewicza pt. 
Lenin a polski ruch robotniczy, wydana w Moskwie w 1971 r. Książka 
ta dotyczy spraw szczególnie nam bliskich: rozpatruje bowiem stosunek 
twórcy partii bolszewickiej do polskiego ruchu robotniczego. I chociaż mo- 
że nie wyczerpuje całej problematyki będącej przedmiotem zainteresowa- 
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nia autorów, na pewno stanowi krok naprzód na drodze poznania do- 
świadczeń historii. Do monografii R. Jermołajewej i A. Manusewicza 
wrócimy jeszcze na tych łamach niedługo, gdy zostanie ona wydana w tłu- 
maczeniu polskim. 


Wiele uwagi poświęcają kwestii narodowej autorzy wielotomowej Hi- 
storii KPZR, której dwa pierwsze tomy udostępniła już polskiemu czy- 
telnikowi „Książka i Wiedza”. Jest to praca o fundamentalnym znaczeniu. 
Przedstawia ona leninowskie doświadczenia w ujęciu uogólniającym, a za- 
razem syntetyzującym. Biorąc pod uwagę poziom. rzetelność i rozmach 
może ta publikacja stanowić uzasadniony powód chluby radzieckiej histo- 
riografii. | 

Rzecz oczywista, wskazane wyżej realizacje badawcze radzieckich hi- 
storyków zostały tu wymienione jedynie przykładowo. Lista publikacji 
książkowych wydanych w ZSRR w latach 1968—1972. a poświęconych 
w całości lub w części kwestii narodowej. obejmuje w sumie kilkadziesiąt 
pozycji. Tak więc skreślone tu uwagi stanowią wyłącznie skromną ilu- 
strację dorobku radzieckiej historiografii i bynajmniej nie pretendują 
do charakterystyki jej obecnego stanu. Jednakże już ta — z konieczności — 
wycinkowa ilustracja pozwala zorientować się polskiemu czytelnikowi, 
że radziecka historiografia legitymuje się bardzo poważnymi osiągnięciami 
w zakresie analizy historycznych doświadczeń związanych z rozwiązywa> 
niem kwestii narodowej, a zwłaszcza w dziedzinie analizy leninowskiego 
ujęcia tej trudnej i złożonej problematyki. 

Dopiero na tym tle staje się widoczne znaczenie wydanej niedawno 
w Moskwie obszernej publikacji pt. Leninizm a kwestia narodowa we 
współczesnych warunkach, napisanej przez ośmioosobowy zespół autorski 
pod kierownictwem dyrektora Instytutu Marksizmu-Leninizmu przy KC 
KPZR, akademika Piotra Fiedosiejewa. Wśród licznych cennych i rzetel- 
nych prac radzieckich ta pozycja wyróżnia się pod wieloma względami. 
Przede wszystkim zaś rozległością spojrzenia na historię: autorzy wzięli 
pod uwagę niezwykle szeroki krąg problemów i zjawisk. Otrzymaliśmy 
więc pracę w całym tego słowa znaczeniu kompleksową, analizującą kwe- 
stię narodową koherentnie i wszechstronnie: w panoramicznym przekroju 
całej epoki historycznej. 

Ale nie tylko to odróżnia omawianą pozycję na radzieckim rynku wv- 
dawniczym, bogatym przecież w wartościowe, a nawet wybitne syntezy. 
Wielki walor publikacji stanowi podjęta przez kolektyw autorski próba 
konfrontacji leninowskiej teorii z rzeczywistością społeczną współcze- 
sności. Napisana pod kierownictwem Piotra Fiedosiejewa monograficzna 
synieza rozpatruje kwestię narodową w procesie dziejowym z historycz- 
nego punktu widzenia, lecz nie ogranicza się do historii. Autorzy ukazują 
leninowską politykę w historycznym kontekście, ale płaszczyzną odnie- 
sienia swych analiz czynią teraźniejszość. I bodajże na tym głównie polega 
śmiała oryginalność omawianej monografii. 

Pracę otwiera kilkudziesięciostronicowy rozdział przypominający ogólne 
założenia leninowskiej teorii w kwestii narodowej. W zwięzłym. niemalże 
lapidarnym wykładzie autorzy omawiają pojęcie narodu, wzajemny Sto- 
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sunek podziałów narodowych i klasowego rozwarstwienia, charakteryzują 
rolę wspólnoty narodowej w procesie historycznego rozwoju społeczenń- 
stwa. I już w tym fragmencie pojawiają się polemiczne uwikłania wywodu. 
Rekonstrukcję poglądów Włodzimierza Lenina autorzy łączą bowiem z uar- 
gumentowaną krytyką stanowiska doktryn burżuazyjnych, koncentrując 
się przy tym głównie na polemice ze współczesnymi koncepcjami ameryv- 
kańskimi. Ten wątek tematyczny — dodajmy: wątek krytyki koncepcji 
burżuazyjnych — będzie konsekwentnie kontynuowany we wszystkich 
następnych rozdziałach. 


Ważny element składowy wstępu stanowi przypomnienie leninowskiej 
charakterystyki tendencji rozwojowych kapitalizmu w sferze zjawisk na- 
rodowego rozwoju. Jak wiadomo, Włodzimierz Lenin sformułował jako 
pierwszy tezę, iż w kapitalistycznym systemie społecznym z jednej strony 
wystepuje proces rozbudzania narodowych aspiracji, wzrasta natężenie 
walki z uciskiem narodowym i powstają coraz to nowe państwa narodowe; 
z drugiej natomiast strony wciąż postępuje naprzód rozwój wzajemnych 
stosunków międzynarodowych, łamiący narodowe bariery i podziały. umac- 
nia się międzynarodowa jedność kapitału oraz międzynarodowa współ- 
praca ekonomiczna, polityczna, naukowa itp. Te dwie sprzeczne tenden- 
cje — dezintegracyjna oraz integracyjna — noszą charakter trwałych, 
obiektywnych prawidłowości. 


Następna część monografii, zatytułowana Kwestia narodowa w społe- 
czeństwie burżuazyjnym, jest znacznie obszerniejsza i składa się z kilku 
rozdziałów. Zasadniczy wątek tematyczny stanowi tu oświetlenie prole- 
tariackiego rozwiązania kwestii narodowej. Punktem wyjścia jest w tym 
wypadku wszechstronna analiza uwarunkowań, w jakich działał ruch ro- 
botniczy w końcu XIX i na początku XX stulecia. Rekonstrukcja leninow- 
skiego ujęcia kwestii narodowej zostaje więc osadzona w realiach epoki. 
W zwartym wywodzie autorzy charaktervzują leninowskie ujęcie kwestii 
narodowej oraz przypominają spory teoretyczne, jakie toczyły się wokół tej 
problematyki wewnątrz rosyjskiego i międzynarodowego ruchu robotni- 
czego. Akcentują przy tym szczególnie walkę Włodzimierza Lenina z bur- 
żuazyjnym nacjonalizmem. Niewątpliwym walorem monografii jest to, 
że autorzy zdołali ukazać dialektykę leninowskiego stanowiska. Wychodząc 
z założeń proletariackiego internacjonalizmu, wysuwał Lenin zasadę „prawa 
wszystkich narodów do samookreślenia aż do utworzenia własnej państwo- 
wości włącznie”. Jednocześnie zaś uzasadnił, a następnie udowodnił w prak- 
tyce, że wówczas, gdy jako siła kierownicza wvstępuje rewolucyjna partia 
proletariatu. zasada ta może i powinna prowadzić nie do oddzielania się 
narodów, lecz do ich dobrowolnego zespalania we wspólnej walce o so- 
cjalizm. 


Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa stanowi dla autorów 
ważną cezurę czasową, ale nie zamvka bynajmniej omawianej części mo- 
nografii. Autorzy przedstawiają więc z kolei wkład Włodzimierza Lenina 
w rozwój teorii naukowego socjalizmu w kwestii narodowej i kolonialnej 
w okresie popaździernikowym. Warto odnotować. że przywołują tu oni 
również stosunkowo mało dotychczas znane fakty historvczne. Przypomi- 
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nają np., iż jeszcze przed II Kongresem Kominternu niektórzy działacze 
ruchu robotniczego wysuwali lewackie koncepcje głosząc, że „los świato- 
wego komunizmu zależy od zwycięstwa komunizmu na Wschodzie”. Z te- 
zami tymi polemizował Włodzimierz Lenin, który traktował światowy pro- 
ces rewolucyjny jako nierozdzielną jedność. Przypomnienie tego rodzaju 
lewackich tez oraz polemik nadaje monografii dodatkowy walor aktual- 
ności. 

Wiele uwagi poświęcają autorzy właściwościom rozwoju narodów 
w świecie kapitalistycznym w okresie międzywojennym oraz po II wojnie 
światowej. Na problemy te spoglądają przez pryzmat faktów i rozpatrują 
je w kontekście wpływu, jaki wywarła Rewolucja Październikowa na po- 
stępowy rozwój współczesnej epoki historycznej. 


Druga część recenzowanej monografii nosi tytuł Kwestia narodowa 
w warunkach socjalizmu. Punktem wyjścia rozważań są problemy te- 
oretyczne. Ta część publikacji rozpoczyna się więc od charakterystyki 
prawidłowości rozwoju narodów i narodowości w systemie socjalistycz- 
nym. Następnie autorzy koncentrują się na procesie powstawania narodu 
radzieckiego jako historycznie nowej wspólnoty ludzkiej, podkreślajac, 
iż konsekwentna walka z nacjonalizmem stanowi najważniejszy warunek 
socjalistycznego rozwoju narodów. W tej części monografii sporo miejsca 
zajmuje omówienie ekonomicznych podstaw rozwoju narodów w warun- 
kach ustrojowych socjalizmu. Następnie w ogólnym zarysie autorzy kre- 
ślą historię budownictwa narodowo-państwowego w Kraju Rad. W tvch 
fragmentach — podkreślamy — monografia nie traci swego teoretycznego 
charakteru. Odwołując się bowiem do faktów historycznych, autorzy sta- 
rają się wydobyć nauki, jakie wypływają z doświadczeń historii. Punkt 
ciężkości wywodu spoczywa więc nadal na problematyce teoretycznej. 
I jeszcze jedno. Dość rzadko można spotkać tekst, który by w sposób tak 
konkretny, a zarazem tak syntetyczny i wszechstronny ukazywał rolę 
Włodzimierza Lenina w rozwiązywaniu problemów budownictwa państwo- 
wego ZSRR. 


Końcowe rozdziały drugiej części recenzowanej monografii znów dotv- 
czą zagadnień teoretycznych. Autorzy omawiają w nich szeroko relacje 
między socjalistycznym patriotyzmem a internacjonalizmem proletariac- 
kim. Mamy tu do czynienia z analizą pogłębioną, rozpatrującą nowy tvp 
patriotyzmu — patriotyzmu, który rodzi się i rozwija w socjalistycznych 
warunkach ustrojowych jako proces ideologiczny, a zarazem społeczny. 
Wykład ten kładzie akcent na internacjonalistyczną istotę socjalistycznego 
patriotyzmu. 

W trzeciej, ostatniej części recenzowanej monografii, zatytułowanej 
Kwestia narodowa w światowym procesie rewolucyjnym, autorzy podej- 
mują bardzo szeroki wachlarz problemów. Ten ponad dwustustronicowy 
wykład trudno byłoby streścić w kilkunastu zdaniach, nie popełniając 
poważnych uproszczeń. Poprzestańmy więc na konstatacji, iż znajdują tu 
oświetlenie sprawy fundamentalne, a analiza dotyczy najistotniejszvch 
zjawisk współczesnego rozwoju. Kwestię narodową autorzy rozpatrulą 
w ścisłym związku z procesami społeczno-ekonomicznymi nurtującymi 
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współczesny, rozdzierany sprzecznościami, świat. Warto zwrócić uwagę, 
iż analiza przeprowadzona przez autorów w tej części monografii bezpo- 
średnio dotyka szeregu aktualnych spraw, które stanowią dziś przedmiot 
szczególnego zainteresowania międzynarodowej opinii publicznej. Tytułem 
przykładu można przytoczyć tu teoretyczny komentarz do sytuacji na Blis- 
kim Wschodzie. Autorzy przypominają, że siły postępowe poparły w 1948 r. 
koncepcję utworzenia państwa żydowskiego w Palestynie pod warunkiem 
ustanowienia na terytorium palestyńskim również narodowego państwa 
arabskiego. Jednakże państwo Izrael od samego początku swego istnienia 
stało się narzędziem międzynarodowego imperializmu, a syjonistyczne koła 
rządzące zainicjowały i realizowały politykę nieprzejednanej wrogości wo- 
bec świata arabskiego, politykę agresji i aneksji obcych terytoriów. 


Ilustracją nowatorskiej analizy jest także oświetlenie charakteru zło- 
żonej, nacechowanej wewnętrznymi sprzecznościami ideologii nacjonali- 
stycznej w krajach wyzwalających się spod imperialistycznego i kolonial- 
nego ucisku. Konstrukcja tej części omawianej monografii wypływa 
z marksistowsko-leninowskiego stanowiska metodologicznego autorów. 
Analiza rozpoczyna się od rozważenia wpływu światowego systemu socja- 
lizmu na rozwój narodów we współczesnym świecie. Następnie autorzy 
przedstawiają stosunek współczesnego międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego do kwestii narodowej w rozwiniętych krajach ka- 
pitalistycznych. I wreszcie omawiają problem narodowy w antyimperiali- 
stycznym ruchu narodowowyzwoleńczym oraz w krajach tzw. „trzeciego 
świata”. Takie kompleksowe ujęcie pozwala wszechstronnie oświetlić rolę 
czynnika społecznego i narodowego w trwających procesach rewolucyj- 
nych. Recenzowaną pracę zamyka rozdział poświęcony charakterystyce 
walki ideologicznej toczącej się we współczesnym świecie wokół kwestii 
narodowej. 


Już ten z konieczności krótki i nie wyczerpujący przegląd treści oma- 
wianej monografii pozwala stwierdzić, iż publikacja ta ma duże walory 
poznawcze oraz ideologiczne. Na marksistowsko-leninowskiej płaszczyź- 
nie teoretycznej konfrontuje ona wielkie i pomyślne doświadczenie Komu- 
nistycznej Partii Związku Radzieckiego w dziedzinie rozwiązywania kwestii 
narodowej ze sprzecznościami świata kapitalistycznego. W ten sposób 
uzmysławia czytelnikowi uniwersalny charakter i trwałą aktualność leni- 
nowskiej teorii. Należy na tę właśnie publikację zwrócić uwagę naszego 
partyjnego wydawnictwa — „Książki i Wiedzy”. Warto bowiem, aby svn- 
tetyczna monografia Leninizm a kwestia narodowa we współczesnych wa- 
runkach jak najszybciej została przetłumaczona na język polski i dostała 
się do rąk polskiego czytelnika, a zwłaszcza szerokich kręgów inteligencji 
i aktywu naszej partii. 
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PRAWIDŁOWOŚCI 
BUDOWY BAZY 


MATERIALNEJ KOMUNIZMU 


A. TOŁKACZEW: Ekonomiczne pro- 
blemy materialno-technicznej bazy ko- 
munizmu w ZSRR (A. S. Tołkaczew: 
„Ekonomiczeskije probliemy matierial- 
no tiechniczeskoj bazy kommunizma w 
ak izdat. „Mysl”, Moskwa 1971, str. 
JU). 


Związek Radziecki, obchodzący w tvm 
roku Złoty Jubileusz — 50 rocznicę 
swego istnienia, obok olbrzymich osiąg- 
nięć w dziedzinie rozwoju społeczno- 
-gospodarczego, ma w swym dorobku 
wielkie, bezprecedensowe doświadcze- 
nia w budowie nowego ustroju, w two. 
rzeniu i rozwijaniu socjalistycznych sto+ 
sunków produkcji oraz bazy material- 
no-technicznej. W oparciu o dotych- 
czasowe osiągnięcia i doświadczenia w 
budowie materialno-technicznej bazy 
socjalizmu, twórczy rozwój teorii mark- 
sizmu-leninizmu i prawa rozwoju spo- 
łecznego, opracowany został i jest już 
realizowany w ZSRR program budowy 
bazy materialno-technicznej komuniz- 
mu. mającej decydujące znaczenie dla 
powstania społeczeństwa komunistycz- 
nego. 

Na temat budownictwa socjalistycz- 
nego w ZSRR, a w tym budowy socja- 
listycznej bazy materialno-technicznej, 
powstała już bogata literatura naukowa. 
Ale mimo to, przebogate doświadczenia 
budownictwa socjalistycznego w ZSRR 
stanowią wciąż niewyczerpane źródło 
inspiracji dla nowych prac naukowych, 
podejmowanych przez wybitnych ra- 
dzieckich teoretyków i praktyków z 
różnych dziedzin. Odnosi się to również 
do doświadczeń i opracowań z dzie- 
dzinv rozwoju radzieckiej gospodarki, 
co jest tvm bardziej cenne, że zapo- 
trzebowanie na tego rodzaju litera- 
ture naukową jest bardzo duże za- 
równo w ZSRR, jak i za granicą. 

Cenną pracą z tej dziedziny jest 
książka znanego ekonomisty, teoretyka 
j praktvka Aleksandra Tołkaczewa pt. 
Ekonomiczne problemy . materialno- 
technicznej bazy komunizmu w ZSRR. 
Praca ta zawiera bogatą treść teore- 
tvczną, metodologiczną i faktologiczną. 
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W książce swej Aleksander Tołkaczew 
dokonuje analizy dotychczasowych eta- 
pów budowy radzieckiej gospodarki 
oraz przedstawia prawidłowości jej roz- 
woju w okresie przechodzenia Od Sso- 
cjalizmu do komunizmu, koncentrując 
się na ekonomicznych problemach, 
związanych z budową materialno-tech- 
nicznej bazy komunizmu. „Budowa nua- 
terialno-technicznej bazy komunizmu — 
pisze Aleksander Tołkaczew — odziier- 
ciedla nowe jakościowo stadium rozwo- 
ju społeczeństwa: przejście od socjaliz- 
mu do stworzenia podstaw komunizmu. 
a następnie do pełnego społeczeństwa 
komunistycznego. W tym stadium two- 
rzą się odmienne niż w okresie po- 
przednim obiektywne warunki rozwoju, 
które określają inną ekonomiczną i spo- 
łeczną koncepcję rozwoju” (str. 149). 

Wielką zaletą pracy jest to, że eko- 
nomiczne problemy budowy bazy ma- 
terialno-technicznej autor rozpatruje w 
ścisłym związku z zagadnieniami rozwo- 
ju społecznego narodów radzieckich 
oraz postępu naukowo-technicznego na 
tle zachodzącej w świecie rewolucji 
naukowo-technicznej. 

W pierwszej części swej pracy autor 
omawia główne cechy i zasadnicze wy- 
mogi materialno-technicznej bazy So- 
cjalizmu i komunizmu, problemy two- 
rzenia tej bazy oraz prawidłowości 1 
etapy jej rozwoju, a także niezwykle 
istotne zagadnienia wykorzystania nau- 
ki jako siły bezpośrednio oddziałuia- 
cej na rozwój społeczno-gospodarczy. 

W części drugiej Aleksander Toł::a- 
czew koncentruje się na niezwykle waż- 
nej, nie tylko dla ekonomistów, tematv- 
ce tempa budowy bazy materialno- 
-technicznej komunizmu oraz na pra- 
widłowościach i czynnikach determinu- 
jących tempo jej rozwoju. 

Część trzecia poświęcona jest czynni- 
kom oraz procesom zmian propor- 
cji i struktury produkcji społecznej w 
Związku Radzieckim. Autor dokonuje 
w niej również porównań poziomu i 
tempa rozwoju gospodarki radzieckiej 
na tle gospodarki ogólnoświatowej. jak 
też konfrontacji wzrostu produkcji w 
ZSRR z rozwiniętymi krajami kapitali- 
stycznymi. 

Część czwarta i ostatnia zawiera omó- 
wienie problematyki efektywności pro- 
dukcji społecznej zarówno pod wzgle- 
dem metodologicznym. jak i faktolo- 
gicznym oraz dróg podniesienia tej e- 
fektiywności, która w okresie budowy 


materialno-technicznej bazy komuniz- 
mu stanowi jeden z najistotniejszych 
warunków rozwoju społeczno-gospodar- 
czego. 

Wartość pracy, obok jej zalet poznaw- 
czych I metodologicznych, podnosi pod- 
jęta przez autora próba wielu nowych 
ujęć w dziedzinie omawianej problema- 
tyki. Już na pierwszych  stronicach 
książki autor, na tle krytycznego prze- 
glądu dotychczasowych ujęć, uściśla sa- 
mo pojęcie bazy materialno-technicznej 
Społeczeństwa, którą odróżnia od sił 
wytwórczych, produkcji i innych kate- 
gorii ekonomicznych oraz daje jej peł- 
niejszą definicję. Materialno-technicz- 
ną bazę komunizmu określa on jako 
całokształt rzeczowych elementów sił 
wytwórczych i zmaterializowanej w 
nich wiedzy, których poziom zapewnia 
osiągnięcie wyższej niż w warunkach 
kapitalistycznych wydajności pracy i 
odpowiada temu stopniowi uspołecznie- 
nia produkcji, jaki jest niezbędny, aby 
przejść do komunistycznej własności 
produkcji, a więc własności ogólnona- 
rodowej, charakteryzującej się bardzo 
wysokim poziomem dojrzałości stosun- 
ków społecznych. 

W ZSRR — stwierdza autor — wraz 
ze zwycięstwem socjalizmu zadanie 
stopniowego przechodzenia od socjaliz- 
mu do komunizmu stało się obiektywną 
koniecznością. Dvktują ją rozwój sił 
wytwórczych i stosunków społecznych, 
osiąganie coraz wyższego poziomu wy- 
dajności pracy oraz konieczność zapew- 
nienia zgodności międzv rozwojem sto- 
sunków produkcji i sił wytwórczych. 

Postęp społeczny i wzrost wydajności 
pracy są w poważnym stopniu wyni- 
kiem rozwoju bazy technicznej i mate- 
rialnyvych ' warunków społeczeństwa. 
Dlatego też stworzenie adekwatnej dla 
komunizmu bazy materialno-technicz- 
nej staje się punktem wyjścia do dal- 
szego postępu społeczno-gospodarczego, 
przejścia do wyższego etapu rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego. 

Autor podkreśla, że rozwój ekono- 
miczny trzeba rozpatrywać w nieustan- 
nie rozwijającej się współzależności z 
postępem społecznym 1 naukowo-tech- 
nicznvm. Jedną z form przejawiania się 
zgodności stosunków produkcji i sił wy- 
twórczych jest duże tempo wzrostu go- 
spodarczego, harmonijny rozwój pod- 
stawowych dziedzin produkcji i osiąg- 
nięcie wysokiego poziomu spożycia dóbr 
materialnych i duchowych. Ta zgodność 
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jest warunkiem rozwoju i efektywności 
działania systemu społecznych i indy- 
widualnych bodźców i jeśli ta współ- 
zależność zostaje naruszona może na- 
stąpić obniżenie tempa rozwoju eko- 
nomicznego. 

Dużą zaletą pracy Aleksandra Tołka- 
czewa jest podjęta w niej próba przed- 
stawienia i usystematyzowania głów- 
nych prawidłowości rozwoju ekono- 
micznego społeczeństwa socjalistyczne- 
go. zwłaszcza w okresie przechodzenia 
od socjalizmu do komunizmu, 


Jedną z podstawowych prawidłowo- 
ści i zadań tego okresu jest zapewnie- 
nie warunków kompleksowego rozwoju 
gospodarczego i jednoczesnego, opty- 
malnie wysokiego,  ustabilizowanego 
tempa wzrostu produkcji, wydajności 
pracy oraz konsumpcji dóbr material- 
nych i duchowych przez naród. Zapew- 
nienie kompleksowego rozwoju gospo- 
darki wymaga określonego czasu liczo- 
nego od początku przyspieszonego tem- 
pa technicznego uzbrojenia oraz prze- 
budowy struktury gospodarki narodo- 
wej i jej gałęzi. Prawidłowością w sta- 
dium budownictwa komunistycznego 
jest to, że okres ten staje się krótszy i 
przyrost produkcji oraz wzrost tempa 
spożycia znacznie szybszy w porówna- 
niu do okresu budowy materialno-tech= 
nicznej bazy socjalizmu. 

W okresie tym następuje zbliża” 
nie się tempa wzrostu produkcji dzia- 
łu I i II w gospodarce. Otwierają się 
możliwości, aby w pewnych okresach 
czasu rozwój działu Il mógł wyprze- 
dzać rozwój działu I. Przyspieszony 
wzrost produkcji środków spożycia słu- 
ży tworzeniu takiej struktury gospo- 
darki, która może zapewnić przewagę 
podaży nad popytem. 


Zbliżanie się tempa rozwoju działu 
Ii II widać już na przykładzie produk- 
cji przemysłowej ZSRR. W latach 
1928—1940 stosunek tempa wzrostu 
produkcji przemysłowej grupy „A* do 
grupy .B' wynosił 1,85:1, w latach 
1960—1968 już 1,2:1, a w latach 1966— 
1970 1,1: 1. Natomiast w obecnym, dzie- 
wiątvm planie pięcioletnim 1971—1975, 
który ma szczególnie istotne znaczenie 
dla budowy materialno-technicznej ba- 
zy komunizmu, tempo wzrostu pro- 
dukcji grupy „B* przewyższa tem- 
po wzrostu grupy „A'. Stosunek tempa 
wzrostu grupy „A' i „B* ukształtuje się 
w roku 1975 jak 0,93:1. Zbliżenie się 
tempa wzrostu produkcji środków pro- 
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dukcji dla przemysłów wytwarzających 
środki konsumpcyjne nie tylko nie 
przeczy zadaniu stworzenia materialno- 
technicznej bazy komunizmu, ale jest — 
jak podkreśla autor — warunkiem jej 
budowy i wzrostu efektywności produk- 
cji. 

Zmiany proporcji w gospodarce na- 
rodowej. przyspieszenie tempa rozwoju 
grupy „B* nie oznaczają bynajmniej 
zmiany stosunku do przemysłu ciężkie- 
go. Wysokie tempo rozwoju tego prze- 
mysłu zachowane zostało również w o- 
becnym, dziewiątym planie  pięciolet- 
nim, albowiem przemysł ten ma zasad- 
nicze znaczenie w budowie materialno- 
-technicznej bazy komunizmu. Od pracy 
tego przemysłu zależy poziom technicz- 
nego wyposażenia wszystkich działów 
gospodarki narodowej, w tym również 
przemysłów grupy „B*. Wreszcie rozwój 
przemysłu ciężkiego jest niezbędny ze 
względu na konieczność utrzymania na 
właściwym poziomie obronności kraju. 


Na obecnym etapie rozwoju wzrost 
produkcji środków produkcji powinien 
być osiągany przede wszystkim w opar- 
ciu o postęp naukowo-techniczny, co 
pozwoli osiągnąć najwyższą w świecie 
wydajność pracy. kompleksową mecha- 
nizację i szeroki rozwój automatyzacji. 
Pociąga to m. in za sobą zmiany w bi- 
lansie pracy na korzyść usług niepro- 
dukcyjnych i produkcji środków spoży- 
cia. 
Prawidłowością okresu budowy mate- 
rialno-technicznej bazy komunizmu są 
więc istotne zmiany w strukturze pro- 
dukcji społecznej i w całej gospodar- 
ce. dokonywane w sposób planowy pod 
wpływem nowych warunków i potrzeb. 
Stało sie to możliwe dzięki osiągnięte- 
mu poziomowi sił wytwórczych oraz 
stworzonej już bazie materialno-tech= 
nicznej i naukowej, co pozwala na sze- 
rokie stosowanie postępu  naukowo- 
-technicznego. kompleksowej mechani- 
zacji i automatvzacji, na uzyskanie wy- 
sokiej wydajności pracy. 

Tendencja do zbliżania się tempa 
wzrostu produkcji grupy „A* i „B* po- 
ciaga za sobą konieczność przyspiesze- 
nia wzrostu dostaw produkcji przemy- 
słu cieżkiego i maszynowego dla prze- 
mysłu lekkiego i spożywczego, a także 
dla rolnictwa. 

Systematyczne przekształcanie i uno 


wocześnianie struktury ekonomicznej, a. 


przede wszystkim struktury produkcji 
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przemysłowej, stanowi jeden z podsta- 
wowych warunków wysokiego tempa 
rozwoju gospodarki przy możliwie naj- 
mniejszych społecznych nakładach na 
produkcję. „Jednym 2 najważniejszych 
czynników rozwoju — pisze autor — 
staje się planowe kształtowanie przez 
państwo nowoczesnej struktury produk- 
cji, odzwierciedlającej podstawowe kie- 
runki i skalę wykorzystania w produk- 
cji odkryć naukowych. Wszystko to o- 
znacza przebudowę struktury ekono- 
micznej w kierunku rozszerzenia inten- 
sywnych metod i uwarunkowanego ni- 
mi wzrostu efektywności produkcji 
społecznej. Taka przebudowa prowadzi 
do dalszego rozwoju gałęzi z wysokim 
organicznym składem <skapitału» i in- 
tensywnego nasycenia produkcji nowo- 
czesnymi środkami pracy” (str. 150). 

Autor analizuje i omawia również 
społeczne aspekty i skutki rozwoju ba- 
zy materialno-technicznej komunizmu. 
Wykazuje mianowicie, jak rozwój tej 
bazy prowadzi do zmniejszenia, a na- 
stępnie do likwidacji wewnętrznych 
sprzeczności towarzyszących w okre- 
sie budowy socjalizmu. 

Rozwój bazy materialno-technicznej 
powoduje istotne zmiany w  spo- 
łecznym podziale pracy. w stosunkach 
między robotnikami, chłopami i inteli- 
gencją techniczną. W miarę rozwoju 
tej bazy pojawia się wiele nowych za- 
wodów, podnosi ogólny poziom kwali- 
fikacji i wykształcenia politechn:cznego 
robotników produkcyjnych. Wreszcie 
następuje zacieranie się różnic między 
pracą fizyczną i umysłową, a także mię- 
dzy miastem i wsią. 

Aleksander Tołkaczew wykazuje na 
szerokim materiale, jak ważnym etapem 
w tworzeniu materialno-technicznej ba- 
zy komunizmu jest obecny, dziewiąty 
plan pięcioletni rozwoju gospodarki na- 
rodowej ZSRR, jego kompleksowy cha- 
rakter, a co szczególnie istotne — u- 
kierunkowanie wszechstronnego rozwo- 
ju gospodarki radzieckiej na bardziej 
nowoczesnych naukowo-technicznych 
podstawach. Przyspieszenie tempa roz- 
woju postępu naukowo-technicznego i 
zapewnienie kompleksowego działania 
w polityce technicznej stanowi jedno 2 
głównych zadań obecnej pięciolatki. 


W okresie budowy materialno-tech- 
nicznej bazy komunizmu umacnia się 
technologiczna i ekonomiczna jedność 
produkcji. W całej pełni odzwierciedla- 


ją prawidłowości rozwoju społeczno-go- 
spodarczego. w którvm postęp nauko- 
wo-techniczny odgrywa coraz istotniej- 
szą rolę i wvwiera decydujący wpływ 
na obniżenie nakładów pracy społecz- 
nej. 

Osiągnietv poziom nauki pozwala 
tworzyć realne przesłanki znacznego 
przyspieszenia tempa wzrostu społecz- 
nej wvdajności pracy i towarzyvszące- 
g0 mu poziomu spożycia. 

Aleksander Tołkaczew podkreśla. że 
w obecnym okresie rozwoju ZSRR ba- 
dania naukowe prowadzone są w śŚci- 
słvm. jak niędv przedtem. związku z 
produkcją, którv to fakt sianowi już 
najlepszy dowód wzrostu roli nauki w 
społeczeństwie. Nauka i produkcja „za- 
mieniłv się' miejscami w systemie 
czynników wpływających na postep w 
metodach produkcji. czemu towarzyszą 
wvsokie ekonomiczne efektv  odkrvć 
naukowych w dziedzinie rozwoju tech- 
niki i produkcji. 

Działanie na rzecz wzmocnienia wię- 
zi nauki z praktvką rodzi przesłanki 
przekształcenia nauki w bezpośrednią 
siłę wvtworczą społeczeństwa. Na po- 
twierdzenie tej tezv uutor przytacza 
liczne przykłady i kreśli główne kierun- 


MECHANIZMY 
INTEGRACYJNE 
RADZIECKIEJ WSPÓLNOTY 


D. ZLATOPOLSKI,. O. CZISTIAKOW: 
Utworzenie Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich (D. L. Złatopol- 
skijj O. I Czistiakow: „Obrazowanije 
Sojuza SSR”, izdat. ..Juridiczeskaja Li- 
tieratura”, Moskwa 1972, str. 320). 


Utworzenie wielonarodoweso  pań- 
stwa socjalistycznego — Związku Socja- 
lstycznych Republik Radzieckich — 
nie stało się wynikiem jednorazowego 
aktu ustawodawczego. 1 Zjazd Rad 
ZSRR z 30 grudnia 1922 r. i przyjete na 
nim dokumenty — Deklaracja i Umowa 
o utworzeniu ZSRR — powołując do 
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ki dalszego postepu naukowo-technicy- 
nego w ZSRR w najbliższej i dalszej 
przyszłości. Proces ten bęczie uleżał 
szybkiemu przyspieszeniu, dzięki temu 
m. in., że już we wcześniejszych latach. 
a także obecnie, dokonano istotnych 
miedzygałęziowych i strukturalnych 
przesunięć w rozwoju bazy materialno- 
-technicznej, przyznajac priorwvtet w 
rozwoju przede wszystkim tvm galeziom 
produkcji, ktore decvdują o posltepie 
technicznym i uruchem eniu bardziej 
efektvwnvch rezerw produkctvjnych 1 
surowcowtch. 

Zainteresowanie problematyką  ro?- 
woju i unowocześniania bazy mater.2|- 
no-technicznej jest w Polsce bardzo du- 
że. Niezmiernie cenne i pomocne są dla 
naszego kraju doświadczenia oraz zna- 
jomość kierunków i meiod działania 
Związku Radzieckiego i innvch krajów 
socjalistycznych. Toież na pewno z a- 
probatą ekonomistów, teoretvków ji 
praktvków. a takze szerszych kresów 
czytelników, spoikałaby sie iniciatywa 
wydania tej ciekawej i wartosciowej 
ksiązki Aleksandra Tołkaczewa w języ- 
ku polskim. 


WIESŁAW TWANICKI 
ALBIN PŁOÓCICA 


życia radzieckie państwo związkowe, 
wienczyłv z jednej strony długotrwały 
i skomplikowanv proces przekształca- 
nia państwa unitarnego, jakim bvła Ro- 
Sia carska, w socjalistyczne państwo fe- 
deracvjne, z druciej zaś stronv otwie- 
rałv nowv etap radzieckieeo budownie- 
twa państwowego w dziedzinie dosko- 
nalenia i umacnian'a form tej federa- 
cji. a także poszerzenia jej granie przez 
jednoczenie narodow dawnych kresów 
rosyjskich w radzieckich republikach 
zwiazkawych, co ostatecznie zakończyło 
sie w 1945 r. 

Temu właśnie pracosowi twarzenia 
się i umacniania ZSRR jako państwa 
federacvineeo poświęcona jest książka 
Dawida Złatopolskiego i Olega Czistia- 
kowa. opublikowana przez radzieckie 
wvdawnictwo prawnicze z okazji pieć- 
dziesieciolecia ZSRR. 

Jest to książka o bardzo interesującej 
konstrukcji — syntetyczna i merotra- 
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ficzna zarazem. Całość procesu histo- 
rycznego, który doprowadził ZSRR do 
dzisiejszego kształtu prawno-politycz- 
nego i terytorialnego, omawiają autorzy 
syntetyzując ogrom skomplikowanego 
materiału faktograficznego, jednocze- 
śnie jednak znaczne partie swego opra- 
cowania ujmują monograficznie, oma- 
wiając szczegółowo poszczególne zagad- 
nienia w oparciu o bogaty materiał źró- 
dłowy. 


Autorzy dostrzegają, szczególnie w 
odniesieniu do okresu sprzed grudnia 
1922 r., wszystkie obiektywne i subiek- 
tvwne trudności piętrzące się przed par- 
tią komunistyczną i władzą rewolucyjną 
na drodze budownictwa radzieckiego 
państwa  federacyjnego. Wielokrotnie 
wspominają o burżuazyjnym nacjona- 
lizmie narodów dawnych kresów rosyj- 
skich, który był wyrazem tendencji od- 
środkowych, seperatystycznych, a zara- 
zem kontrewolucyjnvch i antysocjali- 
stycznych wobec federalizmu radziec- 
kiego, wzmiankują (str. 157, 245—246) o 
szowinizmie wielkorosyjskim i szowi- 
nizmie lokalnvm, które utrudniały za- 
równo wewnętrzne jednoczenie radziec- 
kich republik narodowych, jak i proces 
łączenia całej radzieckiej federacji, nie 
pomijają też milczeniem trudności i od- 
chyleń wewnątrzpartyjnych i to za- 
równo w sferze koncepcji budownice- 
twa wielonarodowego państwa socjali- 
stvcznego (problem „autonomizacji* — 
str. 38, 252—254). jak i w sferze praktyki 
(str. 245). Przede wszystkim jednak u- 
wagę swoją skupiają na mechanizmach 
integracyjnych, na tym co łączyło i ze- 
spalało socjalistyczne państwo zwiazko- 
we. Tu właśnie idą w głąb materiału 
źródłowego, ukazując bogactwo faktów, 
niekiedy nawet drobnych, które w Su- 
mie złożyłv się na proces tworzenia 
Związku Radzieckiego. W pierwszym 
rzędzie — jako że książka ma prawni- 
czy kąt nachylenia — autorzy zwraca- 
ją uwagę na aktv normatywne radziec- 
kich władz państwowych wszystkich 
szczebli. tj. na uchwały, rezolucje. de- 
krety, konstytucje, umowy międzyre- 
publikańskie etc., które tworzyły pod- 
stawy prawno-państwowe federacji ra- 
dzieckiej. Należy jednak przy tym pod- 
kreślić, że analiza materiału normatyw- 
nego nie jest formalna, że autorzy po- 
przez pryzmat tego typu Źródeł ukazują 
głębsze procesy społeczne. a w szcze- 
gólności rolę rad delegatów  robotni- 
czych, żołnierskich i chłopskich po- 
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szczególnych narodów i narodowości, 
które pod kierownictwem partii bolsze- 
wików były główną siłą stymulującą 
radziecki federalizm. 

Złatopolski i Czistiakow wyróżniają 
trzy etapy budownictwa radzieckiego 
państwa związkowego przed jego ofi- 
cjalnym utworzeniem w grudniu 1922 
roku: okres bezpośrednio po zwycię- 
stwie Rewolucji Październikowej, okres 
wojny domowej i interwencji i okres 
NEP-u. 

Cechą charakterystyczną pierwszego 
okresu były dwie tendencje kształtują- 
ce się wśród narodów uciskanych do 
niedawna przez rosyjski imperializm: 
jedna zmierzająca do uszczuplenia te- 
rytorium Rosji, druga = federacyjna 
— wyrażająca wolę narodów dotych- 
czasowego państwa unitarnego do jed- 
noczenia się wokół narodu rosyjskie- 
go. Ta druga tendencja, jak podkreśla- 
ją autorzy (str 67—68), silniejsza i bar- 
dziej powszechna uzewnętrzniała się za- 
równo w tworzeniu narodowych jedno- 
stek państwowych w ramach rosyjskiej 
republiki radzieckiej, jak też i w formie 
powstawania niezależnych narodowych 
republik radzieckich — Ukraińskiej, 
Białoruskiej, Litewskiej, Łotewskiej i 
Estońskiej — będących samodzielnymi 
podmiotami prawno-państwowymi. któ- 
re od jesieni 1918 r. zaczęły działać na 
rzecz federacyjnego zjednoczenia 2 
RFSRR. Punktem kulminacyjnym te- 
go procesu bvł dekret WCIK z 1 czerw- 
ca 1919 r. o zjednoczeniu Rosji. Ukrainy, 
Łotwy, Litwy i Białorusi do walki „ze 
światowvm imperializmem". Złatopolski 
i Czistiakow stwierdzają (str. 110), że 
w istocie rzeczy dekret ten był umową 
międzyrepublikańską zawartą przez u- 
pełnomocnionych przedstawicieli wy- 
mienionych wyżej republik radzieckich 
i ważnym krokiem na drodze ku ich 
federacyjnemu zjednoczeniu. Jednakże 
wojna domowa i interwencja nie po- 
zwoliły na pełną realizację tego dekre- 
tu. choć w praktyce nowa sytuacja wo- 
jenno-polityczna nie zahamowała bv- 
najmniej dalszych procesów integracyj- 
nych radzieckiej federacji. 

Dalszy bieg wydarzeń w okresie in- 
terwencji i wojny domowej, a także w 
okresie NEP omawiają autorzy i w kon- 
tekście wzajemnych stosunków pomię- 
dzy niezależnymi republikami radziec- 
kimi, jak i pod kątem kształtowania się 
jednostek autonomicznych w obrębie 
RFSRR. Problemom tym poświęcają 


dwa bardzo obszerne rozdziały swej 
książki, mianowicie rozdział II i IV. 

Są to właśnie te rozdziały, w których 
autorzy idą w głąb materiału źródłowe- 
go, wykorzystując najnowsze opracowa- 
nia monograficzne dotyczące socjali- 
stvcznego budownictwa państwowego 
na Ukrainie, Białorusi, Mołdawii, Ło- 
twie, Litwie, w Turkiestanie, Kazach- 
stanie. na Krymie, w Tatarii. a także 
rezultaty własnych poszukiwań archi- 
walnvch w archiwach partyjnych i pań- 
stwowvch szczebla centralnego, repu- 
blikańskiego, a nawet obwodowego oraz 
materiał prasowy. 

W rezultacie otrzymujemy udoku- 
mentowanv obraz obiektvwnvch i su- 
biektyvwnvch mechanizmów integracvj= 
nvch radzieckiej wspólnoty narodów, 
stanowiący dalszy krok w rozwoju ra- 
dzieckiej historiografii prawno-histo- 
rycznej. 

Złatopolski i Czistiakow omawiają tu 
problem przekształcania się najwvż- 
szych organów państwowych RFSRR 
(WCIK) w organy federacvjne i podob- 
nv proces zachodzący w niektórych or- 
ganach zarządzania gospodarczego 
(WSNCh, ludowv komisariat handlu za- 
granicznego, ludowy komisariat komu- 
nikacji). Ukazują proces jednoczenia się 
armii radzieckiej, politvki zagranicznej, 
obvwatelstwa państwowego, finansów i 
bankowości. 

Te partie książki najbardziej może 
przekonywająco pobudzają do refleksji, 
iż budownictwo radzieckiego państwa 
federacvjnego było nie tylko, a może 
nawet nie tvle kwestią realizacji okre- 
ślonvch koncepcji teoretycznych. ile o- 
biektvwną koniecznością w państwie 
wielonarodowvym, ale zarazem dziedzi- 
czącym centralistvczny układ inirastru- 
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ktury gospodarczej i historycznie u- 
kształtowany podział pracv — jeśli pań- 
stwo to miało nie tvlko przetrwać, ale 
też i stać się ośrodkiem rewolucyjnych 
przemian we współczesnym świecie. 

W dalszych rozdziałach książki auto- 
rzy omawiają sam akt powołania do ży- 
cia Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich, jego pierwszą (z 1924 r.) i 
drugą (1936) konstytucję, przekształca- 
nie się istniejących i tworzenie nowych 
republik związkowych i autonomicz- 
nvch, przyłączenie do ZSRR nowych re- 
publik związkowvch i pogranicznych 
obszarów narodowych w roku 1940 i 
1945 oraz dalsze doskonalenie wzajem- 
nvch stosunków pomiędzy republikami 
Związku Radzieckiego. 

W zakończeniu autorzy wysuwają sze- 
reg wniosków wynikających z analizy 
dotvchczasowego rozwoju ZSRR. a 
szczególnie jeden zasługujący na spe- 
cjalną uwagę, ten mianowicie. że hi- 
storyczny rozwój radzieckiej federacji 
tworzy nowy naród radziecki, który nie 
jest narodowością w tradvcyjnvm tego 
słowa rozumieniu. ale ukształtowaną po 
raz pierwszv w historii szerszą i bar- 
dziej skomplikowaną wspólnotą zara- 
zem polityczną i ekonomiczną, kultura|- 
ną i jezykową (język rosyjski — wspól- 
nv język porozumienia między naroda- 
mi radzieckimi). W sumie książka Zła- 
topolskiego i Czistiakowa to pod wielo- 
ma względami bardzo interesująca pró- 
ba najnowszego spojrzenia radzieckiej 
historiografii na proces federacvjnego 
budownictwa państwowego w Związku 
Raczieckim. a jednocześnie widoma 0- 
znaka stale rosnącego poziomu radziec- 
kiej nauki historvcznej. 


TERESĄ MONASTERSKA 


POKŁOSIE OWOCNEJ 
DYSKUSJI 


30-LECIE UTWORZENIA ZSRR — 
Związek Radziecki j świat współcze- 
sny (50-letie obrazowanija SSSR. „So- 
wietskij Sojuz i Sowriemiennvj mir”. 
izdat. „Mir i socjalizm”, Praga 1972, 
str. 420). 


Wvdawnictwo „Pokój 1 Socializm*. 
działające przy redakcji „Problemów 
Pokoju i Socjalizmu** w Pradze. opubl:- 
kowalło obszernv ponad 400-stronicowv 
tom pt. Związek Radziecki t świat 
współczesny. Jest to kolejna pozvcja 7a- 
inicjowanej przed kilku latv serii Try- 
buna myśli marksistowskiej. poświe- 
conej przede wszystkim publikacji do- 
robku konferencji teoretycznych ini'cio- 
wanych przez wspólny miesięcznix pare 
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tii komunistvcznvch i robotniczych. O- 
becnv tom zawiera materiałv przepro- 
wadzonej w dniach 5—7 lipca w Pra- 
dze konferencji. na której funkcję go- 
spodarza wespół z redakcją „PPiS* peł- 
nił Instytut Marksizmu-Leninizmu 
przy KC KPZR. Tematem bvły proble- 
mv teoretvczno-polityczne związane ze 
złotym jubileuszem Związku Radziec- 
kiego. 

W dvskusji nad referatem Między- 
narodowe znaczenie powstania it roz- 
woju Związku Socjalistycznych Repu- 
blik Radzieckich, wygłoszonym przez 
zastepcę członsa Biura Politvcznego. se- 
kretarza KC KPZR, tow. B. N. Pono- 
mariowa. wzięli udział przedstawiciele 
47 bratnich partii. Że wzeledu na repre- 
zentatvwność konferencji. stanowiącej 
dobitne świadectwo umocnienia jedno- 
Ści naszeco ruchu w rezultacie narady 
moskiewskiej z 19698 r.. warto wvmie- 
nić (w alfabetvecznyvm porzadku) uczest- 
niczące w konferencji partie z nastę- 
pujących krajów: Afrvka  Południo- 
wa. Alieria,  Arcentvna, Austria, 
Belgia, Boliwia. Brazylia, Bułgaria, 
Chile, Czechosłowacja. Cypr, Dania, 
Filipinv, Finlandia, Francja. Giecia. 
Hiszpania. India, Indonezja. [rak, 
Iran, Izrael. Japonia, Jordania, Ka- 
nada. Kolumbia. Liban, Luksemburg, 
Maroko. Mongolia. NRD. NRF. Para- 
swaj. Polska. Portugalia. Rumunia, Se- 
negal. Stanv Zjednoczone Amervki, Su- 
dan. Syria. Szwecja. Tunezja, Turcia, 
Wesrv. Wielka Brytania, Włochy. 
Związek Radziecki. 

"Tal: szeroki chacvakter konferencji o- 
kreślił niejako z eórw wszechstronność 
zainteresowań, obejmujacych główne 
problemv historii i rozwoju Kraiu Rad. 
jego roli w kształtowaniu i umacnianiu 
wsnólnotv sacjalistvezneji, w rozwolu 
miedzynarodoweco ruchu komunistvcz- 
nego i aktvwizacji ruchów narodowo- 
wvzwoleńczych oraz w walce o pokój. 
Konferencia miała wielkie znaczenie i 
przyniosła bogatv plon teoretvcznv. Jej 
dorobek bedzie owocnie służył umac- 
nianiu pracv ideologicznej w ruchu ko- 
munistrcznvm. 

W referacie tow. B Ponomariowa i 
w dvskusji szczególne miejsce zajęła 
czołowa rola KPZR i Zwiazku Radziec- 
kiego w konsolidowaniu trzech słów- 
nvch nurtów współczesnej walki antv- 
imperialistvcznej: krajów soacjalistvcz- 
nvch. miedzvnarodowej klasv robotni- 
czej i antvkolonialnvch. wvzwoleńczych 
i postępowych nurtów tzw. trzeciego 
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świata. SŚwoistość sytuacji poszczesń!- 
nvch partii i krajów dvktowała okre- 
ślone założenie tematyki wystąpień. 
Tvm mocniej zamanifestowana została 
jedność ideowa i jednolitość podejścia 
w kwestiach tak węzłowych, jak: uni- 
wersalne znaczenie doświadczeń ZSRR 
i aktualność. zweryfikowanych w toku 
półwiecza, twórczych wskazań leniniz- 
mu, kluczowa rola państwa radzieckie- 
go w postępującej zmianie układu sił 
klasowvch i przemianach społecznych 
współczesnego Świata oraz powszechne 
uznanie. iż jedność i ideowe współdzia- 
łanie z KPZR i Związkiem Radzieckim 
jest głównym probierzem rewolucyjno- 
ści i internacjonalizmu (co m. in. pod- 
kreślali w swvch przemówieniach de- 
legaci PZPR. towarzysze: Andrzej Wer- 
blan i Tadeusz M. Jaroszewski). 

W omawianych kwestiach na uwace 
zasługuje kilka interesujących. nowvcn 
ujęć problemowych. Sekretarz Narodo- 
weso Komitetu Komunistvcznej Partii 
Indii. B. Sen, członek Biura Politvcz- 
neo KC Irackiej Partii Komunistvcz- 
nej A. Karim, i inni przedstawiciele 
partii z terenu Azji i Afrvki polemizo- 
wali z koncepcjami, przeciwstawiajacy- 
mi ruch robotniczy ruchowi narodowo- 
wvzwoleńczemu, podkreślając, że jed- 
ność wspólnotv socjalistycznej ruchu 
robotniczego w krajach rozwiniętego 
kapitalizmu i ruchu narodowóowvzwo- 
leńczeso stanowi na płaszczyźnie mie- 
dzynarodowej współczesną formę antv- 
imperialistvcznego i antvreakcvineso 
sojuszu robotniczo-chłopskiego pod he- 
semonią rewolucvinych sił pro:etariatu. 
Umacnianie teco sojuszu jest kluczem 
do rzeczywistego sukcesu antvimper:a- 
listvcznej walki mas ludowvch w kra- 
jach zagrożonvch przez neokolonial:zm. 


Przedstawiciele partii komunistvcz- 
nych Francji. Włoch. Danii. USA. Wiel- 
kiej Brvtanii i Belgii w wwvstąpieniac: 
swvch charaktervzowali antvrobotnicze 
aspektv obecnej fazy działania kapitału 
państwowo-monopolisttvczneso, konfron- 
tujjąc wszechstronnv dorobek Zwiazku 
Radzieckiego z ograniczonymi i pos!e- 
biającvmi sprzeczności społeczne rezul- 
tatami rewolucji naukowo-technicznej w 
czołowych krajach Zachodu. PodkreśŚla- 
no. iż wpłvw. wywierany przez ZSRR 
i socjalistyczna wspólnotę na świat ka- 
pitalistvczny., zmusza klasv posiadające 
do ustępstw na rzecz własnej klasy ro- 
botniczej. 

We wszystkich wwvstąpieniach przew: 
jały się istoine wątki, dotyczące sukce- 


sów  socjalistvcznej ofensywy pokoju. 
kluczowej roli w tej ofensywie polityki 
socjalistvcznego mocarstwa. a także za- 
dań w tej węzłowej dla świata kwestii. 
Bvł to m. in. temat wystąpienia tow. 
W. T. Kowalskiego. 

Jeśli chodzi o ocenę dorobku i obec- 
nego etapu rozwoju Związku Radziec- 
kiego, uwagę czytelnika zwraca apro- 
bata przez uczestników konferencji za- 
sadniczych tez referatu tow. B. Pono- 
mariowa: 

— po pierwsze, głębokiej analizy le- 
ninowskiego stanowiska w kwestii na- 
rodowej, stanowiącego 'dialektvczną 
jedność tezy o prawie narodów do sa- 
mookreślenia z tezą o historvcznej nie- 
zbędności łączenia i integrowania dążeń 
narodów wyzwolonych z kapitalistycz- 
nego panowania; 

— po drugie, oceny osiągniętych w 
procesie socjalistycznego rozwoju naro- 
dów i narodowości Kraju Rad efektów 
w postaci ukształtowania się nowej ka- 
tegorii — jednolitego i niepodzielnego 
narodu radzieckiego; 

— po trzecie, uniwersalnego znacze- 
nia kształtowanego dziś w ZSRR socja- 
listvcznego modelu rewolucji naukowo- 
-technicznej, w której znajduje wyraz 
świadomie zapewniana zgodność sto- 
sunków wvtwórczych z siłami produkcji 
na jakościowo wvższym etapie rozwoju 
tvch ostatnich. Wiąże się to z podkre- 
śloną przez XXIV Zjazd KPZR rosnącą 
rolą czynnika ludzkiego. 
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W kontekście dwóch pierwszych tez 
referatu zwracają uwagę te fragmentv 
wystąpień przedstawicieli partii komu- 
nistvcznych Wielkiej Brvtanii, Belgii i 
USA, które dotyczą obecnego zaostrze- 
nia konfliktów narodowościowyvch w 
krajach rozwiniętego kapitalizmu (pro- 
blem irlandzki, sprzeczności walońsko- 
„flamandzkie, kwestia murzyńska). U- 
kazując ich klasowe, społeczne źródła. 
mówcy przeciwstawiali sytuacji w 
swych krajach te efektvwne rozwiaąza- 
nia. które zapewniła politvka KPZR w 
wielonarodowym państwie radzieckim, 
torując drogę kształtowaniu jednolite- 
go poczucia patriotyzmu radzieckiego 
oraz wspólnej realizacji zasad i obo- 
wiązków internacjonalistyvcznych. 

Są to niektóre problemy, wskazujące 
na owocność przeprowadzonej w Pra- 
dze dyskusji, której dorobek podsumo- 
wał dyrektor Instytutu Marksizmu-Le- 
ninizmu KC KPZR, tow. P. N. Fiedo- 
siejew. Określa to dużą wartość ideo- 
logiczno-teoretvczną tomu Związek Ra- 
dziecki i świat współczesny starannie 
przygotowanego pod ogólną redakcją 
tow. K. Zarodowa. Zawarte w książce 
analizy i uogólnienia pogłębiają naszą 
wiedzę o doniosłvch treściach wielkiej 
rocznicy 50-lecia powstania ZSRR. 


LUDWIK KRASUCKI 


LENINOWSKA POLITYKA 
NARODOWOŚCIOWA 


A. AZIZJAN: Leninowska polityka 
narodowościowa w rozwoju i działa- 
niu. (A. K. Azizjan: „Leninskaja nacjo- 
nalnaja politika w razwitii i diejstwii”, 
izdat, „Nauka”, Moskwa 1972, str. 370). 


Autor recenzowanej pracy nadał po- 
jęciu leninowskiej politvki narodowo- 
ściowej ramy szerokie, nie szersze jed- 
nak aniżeli wvmasało tego rzetelne, 
syntetyczne i pełne przedstawienie te- 
matu. Ideowvm źródłem poslaądów Le- 
nina na kwestię narodową i znaczenie 


form egzvstencji narodów dla rozwoju 
społecznego bvły mvśli Marksa i Engel- 
sa. zawarte w różnych pismach, wvpo- 
wiadane na marginesie różnvch histo- 
rvcznych wydarzeń. Rekonstruując po- 
glądv Lenina i leninowską politvke na- 
rodowościową, Azizjan bierze więc za 
punkt wvjścia sprawv, które znacznie 
poprzedzałv pierwsze jego kroki na 
gruncie ruchu robotniczego. 


Poglądv twórcy partii bolszewickiej 
na kwestię narodową powstawałv w ści- 
słvm związku z przewidvwanvm przezeń 
kierunkiem rozwoju społecznego. ko- 
mentarzem dla nich. a poniekąd również 
ich rekapitulacją są zatem wvdarzenia 
i procesv społeczne będące dziś przed- 
miotem doniesień prasowych. 
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W ostatnich rozdziałach książki moż- 
na więc znaleźć zestawienia statystycz= 
ne ilustrujące rozdział mocy energe- 
tvcznej w gospodarce poszczególnych 
republik radzieckich w roku 1970 i dane 
dotyczące wzrostu ilości lekarzy między 
1940 a 1969 rokiem w Federacji Rosyj- 
skiej, na Ukrainie oraz na Białorusi. 
w Estonii czy Turkmenii. Autor omawia 
również zasady, na których opierają się 
wzajemne stosunki między krajami so- 
cjalistycznymi i polityka pomocy udzie- 
lanej przez te kraje państwom i na- 
rodom do niedawna kolonialnym. 

Rozpatrywanie poglądów Lenina na 
kwestię narodową w kategoriach filo- 
zoficznych, politycznych, ekonomicz- 
nvch i kulturalnych, na przykładzie zja- 
wisk zachodzących w tak ogromnej 
przestrzeni czasowej i cywilizacyjnej, 
groziło przy stosunkowo niewielkich 
rozmiarach książki powierzchownością 
stwierdzeń. Azizjań uniknął tego nie- 
bezpieczeństwa przez rezygnację z ocen 
oderwanych od faktów. Książka pre- 
zentuje fakty, przedstawia zjawiska w 
takim porządku. w jakim wynikały one 
z siebie, charakteryzuje koncepcje teo- 
retyczne i decyzje polityczne w ich wza- 
jemnym związku. Fakty stanowią ko- 
mentarz dla idei, idee dla faktów, lo- 
giczna dyscyplina w jedności problemu 
godzi różnorodność prezentowanych 
zjawisk. 

Na przełomie XIX i XX wieku ocena 
ruchów narodowych należała do najbar- 
dziej kontrowersyjnych w literaturze 
marksistowskiej. Niektórzv komentato- 
rzy Marksa z kręgu działaczy II Mię- 
dzvnarodówki słuszne potępienie nacjo- 
nalizmu zawarte w pismach twórców 
naukowego socjalizmu usiłowali uczy- 
nić ideologicznym uzasadnieniem dla 
swego nihilizmu narodowego. W pierw- 
szym rozdziale omawianej książki Azi- 
zjan. zestawiając wypowiedzi Marksa i 
Engelsa na temat powstań narodowych 
w Irlandii i w Polsce. ich ocenę ruchów 
antykolonialnych w Indiach i Chinach, 
wykazał, że jakkolwiek twórcy mark- 
sizmu nie poświęcili kwestii narodowej 
odrębnego dzieła, zajmowali w tej spra- 
wie stanowisko konsekwentne, a potę- 
piając nacjonalizm, inspirujący podboje 
i nienawiść mięedzv narodami, walce na- 
rodowowyzwoleńczej ludów ujarzmio- 
nvch przypisywali sens rewolucyjny. 

W następnym rozdziale. zwracając u- 
wagę na tożsamość ideowej postawy 
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Marksa i Lenina, autor omawianej 
książki podkreśla, że nie chodzi tu o 
prostą kontynuację poglądów. Swe teo- 
retyczne ujęcie kwestii narodowej Le- 
nin wyprowadza z analizy procesów za- 
chodzących we współczesnym mu świe- 
cie, z wniosków co do samej natury 
imperializmu i czynników jego rozpadu, 
jak też z teorii rewolucji socjalistvcz- 
nej. która w nowych warunkach może 
zwyciężać tylko o tyle, o ile stanie się 
katalizatorem wszystkich sił protestu 
rodzących się w sferze sprzeczności to- 
warzyszących  monopolistvcznej fazie 
kapitalizmu, Ruchy narodowowyvzwo- 
leńcze Lenin traktuje więc jako stra- 
tegiczną rezerwę sił proletariackiej re- 
wolucji. 


To, co dla Marksa bvło odlesłą wi- 
zją, dla Lenina stało się także kwestią 
sytuacji społecznej i politycznych roz- 
wiązań. Teoria nie dawała się oddzielić 
od rewolucyjnego działania. a generalna 
linia politvczna od teorii. Sposób rozu- 
mienia kwestii narodowej bvł zresztą 
ze względu na wielonarodowościowy 
charakter imperium Romanowych orga- 
nicznie związany z organizacyjnymi 
problemami i taktyką partii klasy ro- 
botniczej. 


Szereg rozdziałów Azizjan poświęca 
prezentowaniu procesu formowania się 
poglądów Lenina na kwestię narodową 
i prowadzonej przezeń walce o program 
partii zgodny z wnioskami płynącymi z 
teorii. Omawia więc niemal każdy arty- 
kuł Lenina. pozostający w związku z 
kwestią narodową; omawia jego wystą- 
pienia na zjazdach, konferencjach i na- 
radach partyjnych od polemiki z Mi- 
chajłowskim podjętej jeszcze w poło- 
wie lat dziewięćdziesiątych XIX wiexu 
aż po spory ideologiczne toczone po Re- 
wolucji Październikowej. 


Na przestrzeni wielu rozdziałów autor 
omawianej pracy relacjonuje walkę Le- 
nina o właściwe rozumienie miejsca 
kwestii narodowej w ogólnej strategii 
międzynarodowego ruchu robotniczego. 


W latach poprzedzających wybuch I 
wojny światowej Lenin formułował za- 
sady praktycznego zastosowania idei 
proletariackiego internacjonalizmu w 
walce ze zwolennikami „autonomii na- 
rodowo-kulturalnej*, której program 
miał stanowić uzasadnienie dla federa- 
cvjnej budowy partii. partii rozbitej na 
frakcje narodowościowe. Teoria „auto- 


nomii narodowo-kulturalnej", reprezen- 
towana przez przywódców Bundu i po- 
pierana przez niektóre odłamy mien- 
szewickie, była przeciwstawiana leni- 
nowskiej zasadzie centralistycznej bu- 
dowy partii. Te dwie koncepcje orga- 
nizacyjne ściśle odpowiadały orienta- 
cjom politvcznyvm. Partia stanowiąca 
federację socjałldemokracji narodowych 
mogła stawiać sobie cele wyłącznie re- 
formistyczne. Partia rewolucyjna mu- 
siała organizować się według zasad cen- 
tralizmu demokratycznego. 


Walcząc o jedność rewolucvjnego ru- 
chu robotniczego przeciw tendencjom 
oportunistvcznvm, występującym  czę- 
sto w nacjonalistvcznej postaci, Lenin 
bronił zarazem „prawa narodów do sa- 
mookreślenia*. Prawo to wvmierzone 
bvło przeciwko próbom przedstawiania 
imperialistycznych podbojów i eksploa- 
towania kolonii lub półkolonii przez 
monopole, jako zgodnych z postępem i 
historycznie koniecznych. Demaskując 
tendencje oportunistyczne zarówno pra- 
wicowe, jak i lewackie, Lenin walczył 
o internacjonalistvczną jedność prole- 
tariatu, o jednoczenie sił rewolucji So- 
cjalistycznej. 


Już podczas narady  poronińskiej, 
gdzie omawiana bvła sprawa stosunku 
partii bolszewickiej do ruchów narodo- 
wowyzwoleńczych, przyjeta została na- 
pisana ręką Lenina uchwała, uzależnia- 
jąca poparcie dla nich od interesów re- 
wolucyjnej walki proletariatu. O takim 
ujęciu problemu decydowała świado- 
mość, że konkretne rozwiązanie proble- 
mów narodowościowych niesie jedvnie 
rewolucja socjalistyczna i politvka wv- 
chodząca z zasady proletariackiego in- 
ternacjonalizmu. 


Burżuazyjnv Rząd Tymczasowy w Pe- 
tersburgu upadł w 1917 r. między in- 
nvmi na skutek niemożności rozwiąza- 
nia narodowościowvch problemów pań- 
stwa. Rosja radziecka musiała je roz- 
wiązywać w warunkach nieskończenie 
bardziej skomplikowanych. Separatv- 
styczne dążenia nacjonalistów  bwły 
wspierane przez interwentów, a rządv 
tmperialistyvczne posługiwały się nimi 
jako środkiem walki z rewolucją. 


Po zwycięstwie Rewolucji Październi- 
kowej — podkreśla Azizjan — bolsze- 
wicv stanowczo domagali sie nie od- 
dzielenia, do którego dążvli kontrrewo- 
lucjoniści różnych odmian, lecz zjedno- 
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czenia narodów na zasadzie wzajemne- 
go zaufania i dobrowolności. 


Azizjan przytacza i omawia wszystkie 
akty władzy rewolucyjnej, istotne dla 
kształtowania demokratycznych stosun- 
ków między narodami, konfrontując je 
z sytuacją historyczną, w której pow- 
stawały, i niemniej starannie z ideami 
głoszonymi przez Lenina od pierwszych 
dni jego walki politycznej. 


Punktem wyjścia są takie akty, jak 
ogłoszona w listopadzie 1917 r. histo- 
rvczna Deklaracja praw narodów Rosji. 
znosząca w ramach RFSRR ogranicze- 
nia. a także przywileje narodowe i re- 
ligijne oraz powołanie Ludowego Komi- 
sariatu do Spraw Narodowości, którv 
wcielał w życie zasady leninowskiej po- 
litvki narodowościowej, łączącej potrze- 
by rozwoju poszczególnych narodowości 
z przebiegiem formowania się jednoli- 
tego, socjalistycznego społeczeństwa. 


W rozdziale pt. Utworzenie Zwiazku 
Radzieckich Socjalistycznych Republik 
Azizjan ukazuje jednoczenie się repu- 
blik radzieckich w jednolite, lecz fede- 
racvjne państwo jako proces zdetermi- 
nowany sytuacją historyczną. Dużą ro- 
lę odegrały tu wvdarzenia z wiosny i 
lata 1919 r., kiedy na wsi wvbuchałv 
bunty kułackie, kiedv na Ukrainie. Bia- 
łorusi i w krajach bałtyckich aktywi- 
zowała się nacjonalistvczna kontrrewo- 
lucja, a Denikin rozwijał swą ofensywę. 
Dla opanowania sytuacji Lenin wystą- 
pił w kwietniu 1919 r. na posiedzeniu 
Rady Obronv z wnioskiem o utworze- 
nie jednolitego dowództwa nad siłami 
zbrojnymi wszystkich radzieckich re- 
publik, a także wspólnego organu kie- 
rowania gospodarką i zarządzania 
transportem. 


Dalszvm krokiem na drodze zespole- 
nia narodów bvło utworzenie w lutym 
1920 r. Państwowej Komisji Elektrvfi- 
kacji Rosji, która tworząc podstawę 
rozwoju jednolitego svstemu  gospo- 
darki socjalistvcznej programem swego 
działania objeła obszar wszystkich re- 
publik radzieckich. 


W toku ścierania sie różnych koncep- 
cji i tendencji formowałv sie zasadv 
prawne i politvczne federacji. Idee Le- 
nina zatriumfowałv w umowie z dnia 
30.X1[1.1922 r. konstvtuującej Związek 
Socjalistveznych Republik Radzieckich. 
zawartej podczas Ogólnozwiązkowego 
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Zjazdu Rad między RFSRR, USRR, 
BSRR i Federacją Zakaukaską. 

Książka Azizjana pokazuje, jak w 
powstaniu ZSRR znalazła spełnienie 
dialektyka leninowskiej polityki naro- 
dowościowej, w myśl której narody 
przeciwstawiane sobie w warunkach 
działania klasowych sprzeczności właś- 
ciwych kapitalizmowi dobrowolnie łączą 
się w walce o ustrój socjalistyczny i 
wspólny rozwój, kiedy wiodącą siłą ich 
społecznego życia staje się partia ko- 
munistvczna, 

Poglądy Lenina na kwestię narodo- 
wą wyłożone zostały w wielu rozpra- 
wach. Najczęściej są to prace polemicz- 
ne, pisane w procesie walki ideologicz- 


nej z przejawami nacjonalizmu lub na- 
rodowego nihilizmu. Rekonstrukcja po- 
glądów Lenina możliwa jest przy u- 
względnieniu wszystkich jego wyvpo- 
wiedzi i sytuacji historvcznych, które 
im towarzyszyły. Azizjan dokonał tej 
pracy z dużą wnikliwością i precyzją. 
Mimo ogromu materiału dał wwkład 
zwarty, pisząc zaś pracę popularną z 
powodzeniem uniknął uproszczeń. Kon- 
frontując teoretyczne tezy Lenina z 
procesem historycznym całego Stulecia, 
autor ukazał stosunek marksizmu do 
kwestii narodowej w doświadczeniu hi- 
storii. 


STEFAN PEŁCZYŃSKI 


SOCJOLOGIA RADZIECKA 
W OKRESIE PÓŁWIECZA 


B. CZAGIN: Zarys historii myśli socjo- 
logicznej w ZSRR. (B. A. Czagin: „Ocze- 
rek istorii socjologiczeskoj mvsli w 
SSSR”. izdat. „Nauka”, Leningrad 1971, 
str. 243). 


Wśród wielu cennvch pozycji. jakimi 
słusznie chlubi się radzieckie piśmien- 
nictwo socjologiczne, szczególne miejsce 
przypada pionierskiej pracy  Borv- 
sa Czagina. Doniosłość owego studium, 
będącego retrospekcvjnvm przeglądem 
dokonań socjologii marksistowskiej w 
Zwiazku Radzieckim w ciągu ostatnich 
pięćdziesięciu lat. wynika głównie z 
wszechstronnej analizv powiązań spina- 
jących teoretvczną refleksję z politvką 
partii, z konkretnymi przemianami rze- 
czywistości społecznej. Dzięki temu o- 
trzymaliśmy systematyczny  wvkład 
problemów i pytań, które bvły w prze- 
szłości i są obecnie przedmiotem badań 
radzieckich socjologów. Wvkład B. Cza- 
gina jest tvm cenniejszy, że stanowi 
pierwszą i jak dotąd jedvną próbę svn- 
tezy rozwoju problematvki materializ- 
mu historycznego ostatniego półwiecza. 
W tvm tkwi orvginalność samej książki 
i wielka zasługa jej autora. który uza- 
sadniajac swoje zamierzenie napisze w 
przedmowie, że „nadszedł już czas, aże- 
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by spojrzeć wstecz, zrekonstruować eta- 
py rozwoju marksistowskiej socjoloaii i 
historycznie ocenić osiągnięte w dzie- 
dzinia teorii sukcesy" (str. 3). 

Prezentowana praca dzieli się na sie- 
dem rozdziałów, z których pierwsze 
cztery obejmują okres 1917—1930, na- 
stępne dwa — lata trzydzieste i czter- 
dzieste oraz pierwszą połowę lat pięć- 
dziesiątych, ostatni zaś — okres lat 
sześćdziesiątych. Na każdym z tych 
trzech etapów autor podejmuje próbę 
przeanalizowania procesu  asvmilacji: 
tgorii marksistowsko-leninowskiej przez 
radziecką myśl socjologiczną. ekspo- 
nując równocześnie te realizacje ba- 
dawcze, które ze względu na swą merv- 
toryczną zawartość odegrały w tym pro- 
cesie rolę szczególnie doniosłą. 

Borys Czagin rozpoczyna Zarys hi- 
storii... od zwięzłej charakterystyki sta- 
nu socjologii w pierwszych latach wła- 
dzy radzieckiej Przypomina, że już nie- 
omal na drugi dzień po Rewolucji Paź- 
dziernikowej teoria rozwoju społeczne- 
go stała sie terenem ostrej konfrontacji 
światopoglądowej i politycznej. Uznanie 
marksistowskiej interpretacji dziejów 
bvło bowiem równoznaczne z afirmacja 
dvktatury proletariatu. a więc i władzy 
radzieckiej. Z kolei bardzo często nesa- 
tvwny stosunek do Rewolucji Paździer- 
nikowej wyrażał się pośrednio w gło- 
szeniu poglądów krytycznych wobec 
teorii marksistowskiej. kwestionujących 
jej wartość poznawczą. Omawiając 
układ sił, jaki istniał wówczas w nau- 


kach społecznych, autor nie zamyka 
swoich rozważań jedynie wokół charak- 
terystyki poszczególnych sylwetek ludzi 
nauki i reprezentowanych przez nich 
poglądów, ale stosunkowo szczegółowo 
analizuje również sytuację na rynku 
wydawniczym (np. strukturę i wysokość 
nakładów publikacji ukazujących się w 
prywatnych wydawnictwach, które z re- 
sułv lansowały literaturę antymarksi- 
stowską), sytuację w wyższych uczel- 
niach oraz w związanych z nimi środo- 
wiskach naukowych. Kontrrewolucyjnej 
ofensywie intelektualnej podjętej przez 
wrogie marksiznowi ośrodki młoda Re- 
publika Radziecka przeciwstawić mogła 
w początkowym stadium — jak stwier- 
dza autor — głównie masowe wznowie- 
nia dzieł Karola Marksa, Fryderyka En- 
gelsa i Włodzimierza Lenina, tłumacze- 
nia prac F. Mehringa, P. Lafargue'a lub 
wczesnych opracowań K. Kautsky'ego, a 
także nieliczne publikacje pierwszych 
radzieckich socjologów . marksistow- 
ssich. Zasadniczym celem tej szerokiej 
axcji wvdawniczej była popularvzacja 
fundamentalnych twierdzeń i kategorii 
materializmu historycznego. 


Z jasnością i kompetencją przedsta- 
wia B. Czagin przełomowe znaczenie o- 
sobowości i mvśli Włodzimierza Lenina 
dla rozwoju socjologii marksistowskiej 
w Kraju Rad. Z osobistej inicjatywy 
pierwszego szefa rządu radzieckiego — 
przypomina autor — powstały pierw- 
sze marksistowskie ośrodki naukowe: 
Instvtut Marksa i Engelsa, Socjalistycz- 
na Akademia Nauk Społecznych, Instv- 
tut Czerwonej Profesury i inne. Jeśk- 
nakże w centrum swych zainteresowań 
stawia Czagin intelektualną spuściznę 
Włodzimierza Lenina, w szczegolności 
zaś jego wkład w opracowanie teorii 
społeczeństwa socjalistvcznego. Rozwój 
socjologii marksistowskiej w Związku 
Radzieckim urzeczywistniał się bowiem 
pod przemożnym wpłvwem leninow- 
skich idei w ciągu całego półwiecza. 


Analizując warunki formowania się 
radzieckiej myśli socjologicznej na po- 
czątku łat dwudziestych, autor Zary- 
su... zwraca uwagę na dwa zjawiska, 
które w znacznym stopniu hamowały 
dynamikę teso procesu: niedostatek 
partyjnych kadr naukowych oraz silne 
wpływy mechanicyzmu w wielu środo- 
wiskach uniwersyteckich. Podkreśla też, 
że obce marksizmowi wpływy stopnio- 
wo przeniknęły rownież do literatury 
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marksistowskiej. Ujawniły się zwłaszcza 
w poglądach N. Bucharina, autora 
pierwszego podręcznika materializmu 
historycznego, a także w książce W. Se- 
rabianowa Materializm historyczny oraz 
w broszurze M. Pokrowskiego Ekono- 
miczny materializm i w innych pracach. 
W szczególności znalazły one wyraz w 
niezrozumieniu i niedocenianiu dialek- 
tyki, w upatrywaniu źródła rozwoju 
społecznego w jakimś jednym, ze- 
wnętrznym czynniku, a nie w jedności 
i walce przeciwieństw oraz w oddzia- 
ływaniu wzajemnie warunkujących się 
sił społecznych. Przypisywanie ekono- 
mice roli czynnika sprawczego prowa- 
dziło w niektórych pracach do fatali- 
stycznej interpretacji procesu  dziejo- 
wego, nie dostrzegającej człowieka ani 
znaczenia świadomości społecznej, W 
tym właśnie kierunku przebiegała też, 
inspirowana przez myśl leninowską, 
krytyka wulgaryzacji materializmu hi- 
storycznego. 


Konsekwentną polemikę z abstrak- 
cyjną schematvzacją marksistowskiej 
teorii społecznej podjęli w swoich ar- 
tykułach W. Adoratski, W. Bystrian- 
ski, W. Newski, N. Razumowski i inni. 
Przedmiotem analizy uczynili oni głów- 
nie kategorię sił wytwórczych oraz ze- 
spół zagadnień związanych ze świado- 
mością społeczną. Nie wszystkie oczy- 
wiście tezy i wnioski formułowane w 
publikacjach tych autorów — podkre- 
śla B. Czagin — były poprawne. Zgod- 
nie z marksistowskim ujęciem zostało 
zinterpretowane pojęcie sił wytwór- 
czych (np. W. Adoratski w pracv pt. 
Naukowy komunizm K. Marksa pocho- 
dzącej z 1923 r. włącza w ich skład 
człowieka i naukę). Znacznie gorsza sy- 
tuacja istniała przy analizie form świa- 
domości społecznej. Abstrahując od 
klasowych i historycznych uwarunko- 
wań. uzasadniano np. pogląd, że każda 
ideologia jest fałszywą świadomością ji 
dlatego też zawsze znajduje się w opo- 
zycji do nauki (W. Adoratski, N. Razu- 
mowski). Rownież teoretyczne proble- 
my sztuki, literatury i prawa nierzadko 
traktowano w sposób uproszczony. Nie- 
mniej jednak były to pierwsze w so- 
cjologii radzieckiej próbv zastosowania 
metody materializmu historycznego do 
interpretacji zjawisk życia społecznego 
iw tym przede wszystkim tkwi — jak 
słusznie akcentuje autor recenzowanej 
pracy — wartość tych publikacji, 
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Rozwój socjologii marksistowskiej lat 
dwudziestych rozpatruje B. Czagin w 
dwóch pięcioletnich przedziałach czaso- 
wych. Niesłuszne jest bowiem — jak 
twierdzi — „ujmować ten etap w jeden 
nawias” (str. 111). Jeśli do 1925 r. domi- 
nowała w literaturze naukowej popula- 
ryzacja naczelnych założeń material:z- 
mu historycznego, to druga połowa lat 
dwudziestych przynosi — zdaniem au- 
tora — szereg opracowań o pogłębionej 
warstwie teoretycznej, poszerzających 
krag analizowanych problemów o nowe 
zagadnienia. Przedmiot materializmu 
historycznego i stosunek tej dyscvpliny 
do innych nauk społecznych, ocena le- 
ninizmu, klasy i walka klasowa, ak- 
tywna rola świadomości społecznej. dia- 
łektyka sił wytwórczych — oto kilka 
przykładów wymienionych problemów, 
które pozostawały w centrum uwagi so- 
cjologów radzieckich tego okresu. For- 
mułowane w wymienionych kwestiach 
stanowiska rekonstruuje B. Czagin z 
godną uznania dokładnością. Wiele 
miejsca poświęca zwłaszcza omówieniu 
dyskusji, jaka toczyła się wokół oceny 
teoretycznego dorobku W. Lenina i zna- 
czenia tego dorobku dla dalszego rozwo- 
ju socjologii marksistowskiej. 

W toku sporu, jaki wokół stosunku 
do myśli leninowskiej rozgorzał na do- 
bre w drugiej połowie lat dwudzie- 
styvch, nastąpiło ostateczne skrystalizo- 
wanie się oceny leninizmu jako „nowe- 
go etapu w rozwoju marksizmu, zwią- 
zanego 2 nową historyczną epoką — 
epolką imperializmu i rewolucji prole- 
tariackiej'* (str. 157). Uznanie leninow- 
skiego etapu oznaczało także koniecz- 
ność zmiany samego sposobu uprawia- 
nia retleksji teoretycznej w naukach 
społecznych, konieczność ścisłego sprzę- 
„. żenia tej refleksji z praktyką. z kon- 

kretnymi zadaniami budownictwa so- 
cjalistycznego, z polityką partii, 


Rozważania B. Czagina o sytuacji 
marksistowskiej socjologii w okresie 
kultu Stalina stanowią niewątpliwie 
ciekawv przyczynek do  ogólniejszej 
charaktervstvki tego rozdziału historii 
Związku Radzieckiego. Zasługuje na u- 
znanie umiar autora w ferowaniu ocen 
i sądów. położenie akcentu na poszuki- 
waniu obiektywnych i subiektywnych 
uwarunkowań, które doprowadziły w 
swych konsekwencjach do taktycznego 
przerwania dyskusji teoretycznych. 
Sprawiedliwa wydaje się ocena prac J. 
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Stalina z zakresu materializmu histo- 
rycznego. dokonana przez autora w dtro- 
dze ich konfrontacji z osiągnięciami so- 
cjologii radzieckiej lat dwudziestych. W 
zwartej formie przypomina również B. 
Czagin krytykę teoretycznych poglądów 
Stalina, zawartą w dokumentach par- 
tyjnych zjazdów oraz w publicwstyce 
naukowej drugiej połowy lat pięćdzie- 
siątych. 

Na wnikliwą uwagę zasługuje zwła- 
szcza ostatni rozdział recenzowanej roz- 
prawy, poświęcony analizie podstawo- 
wych tendencji i kierunków rozwoju 
marksistowskiej socjologii w ostatnim 
dziesięcioleciu. Również w (tej części 
pracy autor prezentuje doskonałą zna- 
jomość literatury przedmiotu W polu 
obserwacji B. Czagina pozostaje zna- 
komita większość znaczących dokonań 
tego okresu. Nie miejsce tu na retero- 
wanie ich treści. Przypomnijmy jedynie, 
że obok prac podejmujących tradycvj- 
ne, ogólnoteoretyczne problemy mate- 
rializmu historycznego najnowsza lite- 
ratura radziecka legitymuje się szere- 
giem nowatorskich publikacji. Należą 
do nich przede wszystkim opracowania 
z zakresu naukowego zarządzania spo- 
łeczeństwem oraz społecznych warun- 
ków rewolucji naukowo-technicznej. Te 
ostatnie — zaznacza autor — w coraz 
większym stopniu kształtować będą kli- 
mat reileksji socjologicznej lat siedem- 
dziesiątych. 

Książka Borysa Czagina jest bogatym 
źródłem informacji o historycznvch lo- 
sach marksistowskiej socjologii w 
Związku Radzieckim w okresie z górą 
50 lat. Znajomość losów radzieckiej so- 
cjologii oraz uzyskanych w tym przed- 
miocie osiągnięć pozwala na uświado- 
mienie sobie ciągłości myśli badawczej 
oraz ukazuje kontvnuację analiz. Dla- 
tego też wszyscy, którzy pragną posze- 
rzyć zakres swej historvcznej i socjoło- 
gicznej wiedzy o rozwoju socjologii w 
Związku Radzieckim, jak również u- 
chwycić podstawowe kierunki  teore- 
tycznych poszukiwań w nauce o społe- 
czeństwie obecnie i w najbliższej przy- 
szłości, powinni umieścić recenzowaną 
książkę w zestawie lektur, z którymi 
należy się skrupulatnie zapoznać. Zalety 
warsztatu pisarskiego autora: oszczęd- 
ność słowa, zwartość wykładu — do- 
datkowo skłaniają do lektury tej cie- 
kawej pozycji. 


JERZY KAMIENIECKI 


HISTORYCZNIE NOWA 
WSPÓLNOTA 


Wielonarodowe  państwe radzieckie. 
Praca zbiorowa pod redakcją M. KU- 
ŁICZENKI  (.Mnogonacjonalnoje  So- 
wietskoje gosudarstwo”. Koll. awt. pod 
rukowodstwom M. 1. Kuliczenki, Mo- 
skwa 1972, str. 431). 


Wśród wielu prac podejmujących pro- 
blematvkę dziejów państwowości ra- 
dzieckiej na szczególną uwagę zasłu- 
guje przygotowana przez zespół pra- 
cowników |Instvtutu Marksizmu-Leni- 
nizmu przy KCKPZR i jego republi- 
kańskie filie syntetyczna monogratia pt. 
Wielonarodowe państwo radzieckie. Ce- 
lem monografii, jak stwierdza się we 
wstepie, bvło przedstawienie „ogólnego 
zarysu historii powstania it rozwoju 
wielonarodowego państwa radzieckiego 
oraz ważniejszych form i metod, Kie- 
rowania przez partię procesami narodo- 
wymi i międzynarodowymi, ukazanie 
znaczenia doświadczenia partii dla każ- 
dego narodu, narodowości oraz ich całej 
bratniej rodziny, mas pracujących świa- 
ta, uwidocznienie roli przyjażni i współ- 
pracy narodów w rozwiązywaniu zadań 
budownictwa socjalizmu i komunizmu''. 
Monografia jest zarazem interesującą 
probą oświetlenia teorii i praktyki roz- 
wiązania kwestii narodowej w ZSRR. 
Problemy te analizuje się w kilku pła- 
szczyznach. 


Część pierwsza pracy poświęcona jest 
omówieniu historycznego procesu pow- 
stania i rozwoju ZSRR. Twórcą idei 
utworzenia dobrowolnego związku na- 
rodów — Związku Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich, który będzie opie- 
rai się na zaufaniu, na wyraźnym u- 
swiadomieniu sobie braterskiej jedności 
narodów — bvł W. I. Lenin. W walce 
o urzeczywistnienie tej idei partia ko- 
munistyczna konsekwentnie uwzględ- 
niała konkretne uwarunkowania histo- 
ryczne, a przede wszystkim czynniki 
rozwoju ekonomicznego, interesy walki 
klasowej proletariatu, interesy socjaliz- 
mu. Znalezienie najbardziej racjonal- 
nych form zespolenia narodów w jed- 
nvm państwie, zharmonizowanie intere- 
sow narodowych i międzynarodowych 
nie bvło rzeczą łatwą. Zwracając uwasę 
na złożoność tego wielkiego zadania, 
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Lenin — w znanym liście do robotni- 
ków i chłopów Ukrainy z 1919 r. — 
wskazywał, że takiego związku naro- 
dów nie da się stworzyć od razu, że do 
tego potrzeba cierpliwości i oględności, 
przezwyciężenia nieutności oraz zrozu- 
mienia celowości jego powstania. 


W procesie kształtowania wielonaro- 
dowego państwa radzieckiego autorzy 
wydzielają trzy okresy. Pierwszy, zapo- 
czątkowany zwycięstwem Rewolucji 
Październikowej, zakończył się utwo- 
rzeniem w 1922 r. Związku Socjalistycz- 
nvch Republik Radzieckich. W szcze- 
gólnie złożonych warunkach proces 
zjednoczeniowy w tym okresie prze- 
szedł kilka etapów. Główną treścią 
pierwszego z nich była jedność rewolu- 
cyjnych działań w walce o obalenie 
systemu ucisku społecznego i narodo- 
wego mas pracujących różnych narodo- 
wości. Drugi etap, przypadający na lata 
wojny domowej i interwencji, znamio- 
nowało zespalanie mas i umocnienie 
współpracy narodów radzieckich w for- 
mie sojuszu wojskowo-politvcznego. W 
trzecim etapie sojusz wojskowy uzupeł- 
niony został sojuszem gospodarczym i 
dyplomatycznym, co umocniło pozycję 
republik radzieckich w budownictwie 
gospodarczym i na arenie międzynaro- 
dowej. Ważnvm krokiem na drodze do 
powstania ZSRR było utworzenie prze- 
de wszystkim Federacji Rosyjskiej, a 
następnie Federacji Zakaukaskiej, o- 
partej w odróżnieniu od RFSRR na za- 
sadach autonomii, W toku czwartego 
etapu określona została ostatecznie pań- 
stwowa forma zjednoczenia w postaci 
dobrowolnej federacji suwerennych tre- 
publik radzieckich. 


Powstanie ZSRR otworzvło nowy o- 
kres budownictwa  wielonarodowegó 
państwa, trwającv do 1936 r. W tvm 
okresie zrealizowany został nakreślony 
przez partię program budowv socjaliz- 
mu, w tym także przezwyciężenia odzie- 
dziczonego zacofania ekonomicznego i 
kulturalnego poszczególnych narodów, 
a tvm samym zapewnienia faktycznej 
równości. Umocnieniu ZSRR jako panń- 
stwa związkowego towarzyszyło dalsze 
doskonalenie budownictwa narodowo- 
-państwowego. Znalazło to wvraz w 
rozwoju państwowości narodów Azji 
środkowej. W skład ZSRR weszły nowe 
suwerenne republiki radzieckie. Znie- 
siono Federację Zakaukaską i przyjęto 
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bezpośrednio w skład ZSRR republiki 
Armenską, Azerbejdzańską i Gruziń- 
Ską. Rozwinęły się także inne formy 
panstwowości radzieckiej stosownie do 
specyfiki narodowej Związku Radziec- 
Kiego, ktory wedłuy spisu z 1926 r. skła- 
dał się z 195 narodowości o dużych 
różnicach w rozwoju społeczno-gospo- 
darczym. 


Przy omawianiu drugiego okresu 
kształtowania  wielonarodowego pań- 
Stwa radzieckiczo wiele uwagi poświę- 
cają autorzy problemom budownictwa 
socjalistycznego w kresowych rejonach 
narodowych, a zwłaszcza polityce una- 
radawiania aparatu państwowego i par- 
tvjneso. Stały wzrost udziału rdzennej 
ludności we wszystkich ogniwach apa- 
ratu partyjnego i panstwowego sprzyjał 
zwiększaniu autorytetu partii i władzy 
radzieckiej oraz umacnianiu się pań- 
stwowości narodow radzieckich w ra- 
Mach ŹSRR. 


Głębokie zmiany w życiu narodów 
ŹS5RR, jakie zaszły w wyniku zwyvcię- 
stwa socjalizmu, znalazły prawne odbi- 
cie w nowej konstytucji ZSRR uchwa- 
lonej w 1936 r. Ta nowa ustawa zasad- 
nicza określiła podstawy społecznej i 
państwowej organizacji społeczeństwa 
radzieckiego, w tym także jedności pań- 
stwowej narodów radzieckich. W naj- 
wyższym organie władzy radzieckiej — 
Radzie Najwyższej Z5RR — obok repu- 
blik związkowych uzyskały reprezenta- 
cję także republiki autonomiczne. obwo- 
dv autonomiczne i okręgi narodowościo- 
we. 


Za główną cechę charakteryvstyczną 
okresu trzeciego, który zamyka się w 
latach 1937—19058, autorzy uznają stały 
wzrost potęgi ekonomicznej, politycz- 
nej i obronnej ZSRR. Radzieckie siły 
zbrojne ouegrały decydującą rolę w roz- 
biciu hitlerowskiej machiny wojennej 
w latach II wojny swiatowej. Jeanocze- 
suie narodv ZSRR zademonstrowały ca- 
łemu światu nienaruszalną jedność i 
wyzszość własnego systemu społeczne- 
80 I panstwowego. Wzrosł w tym okre- 
sie m.ędzynarodowy autorytet państwa 
radzieckiego, W całym tym okresie na- 
stępuje zarazem proces dalszego dosko- 
nalenia budownictwa narodowo-pań- 
stwowego. Szczegolnie doniosłe znacze- 
nie dla umocnienia wielonarodowcego 
państwa miały uchwałv AX Zjazdu 
KPZR. Potępiając takty naruszenia le- 
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ninowskich norm budownictwa partyj- 
nego i państwowego, zjazd ten rozsze- 
rzył znacznie prawa republik związko- 
wych w dziedzinie gospodarki, admini- 
suwacji i kultury. 

W okresie czwartym, który trwa od 
1959 r. do obecnych czasów, obydwie 
tendencje rozwojowe, charakterystycz- 
ne dla warunków socjalizmu — wszech- 
stronny rozwój narodów oraz dalsze 
ich zbliżenie — znajdują odbicie zarow- 
no w dziedzinie budownictwa narodo- 
wo-państwowego, jak też w rozwoju 
stosunków narodowych w ogole. W to- 
ku budownictwa materialnej bazy ko- 
munizmu rozwijają się, doskonaląc swą 
treść, formy federalizmu radzieckiego. 
Rownoczesnie umacnia się narodowa 
panstwowość narodów radzieckich w jej 
rozmaitych formach, a zwłaszcza roz- 
szerzają się prawa republik związko- 
wych zarówno do bezpośredniego kie- 
rowania budownictwem gospodarczym 
oraz sprawami społeczno-kulturalnymi, 
jak też w rozwiązywaniu problemów o 
znaczeniu ogolnonarodow ym. 


Podstawową część omawianej mono- 
graflii stanowi rozdział drugi, zatvtuło- 
wany Rozkwit i zbliżenie narodów, na- 
rodowosci. U podstaw  leninowskiej 
koncepcji państwa wielonarodowego le- 
żało założenie, że zjednoczenie republik 
radzieckich stwarza maksymalne wa- 
runki ich rozkwitu i wzajemnego zbl:- 
żenia. Słuszność tego założenia ilustru- 
je wymownie materiał zgromadzony we 
wspomnianvm rozdziale. Ta część mo- 
nografii stanowi jakby podsumowanie 
najważniejszych rezultiaiow  przeobra- 
żeń dokonanych w dziedzinie gospodar- 
czej, społeczno-politycznej i kuitural- 
nej w . poszczegolnych republikach 
związkowych. Przytoczone informacje 
świadczą © wszechstronnym  rozkwi- 
cie wszystkich republik. 


Szczególnie uderzające są jednak re- 
zultaty rozwoju narodow niegdyś skraj- 
nie zacofanych, znajdujących się na ni- 
skim poziomie rozwoju (republiki Azji 
środkowej i Kazachstanu skupiaiy o0- 
koło 60 proc. rdzennej ludności tych 
rejonów ZSRR, które przeszły do So- 
cjalizmu omijając kapitalizm). Tak np. 
produkcja przemysłowa ZSRR w 1951 r. 
w stosunku do 1913 r. wzrosła 99 razy 
Wskaźnik ten w RSFRR był równy 
ogólnozwiązkowemu, na Białorusi wv- 
nosił 113, natomiast w Kazachstanie 158. 
w Armenii 201, w Kirgizji 211, Przy- 


toczone przez autorów dane sianowią 
zarazem argument obalający tezy ideo- 
logow  antykomunizmu 0 rzekomej 
przymusowej asymilacji mniejszości na- 
rodowych, ignorowaniu potrzeb naro- 
dowych czy niemożliwości usunięcia 
sprzeczności, nienawiści i wojen między 
narodami. 


Rozwój narodów w ZSRR urzeczy- 
wistnia się przy wzajemnych zblize- 
niach, a zarazem w olbrzymiej mierze 
jest tym zbliżaniem uwarunkowany. 
Procesy te odgrywają istotną rolę w 
rozwoju narodu radzieckiego jako hi- 
storycznie nowej  wspólnotv ludzi. 
Gruntownej analizie tego problemu po- 
święcony jest rozdział trzeci monografii. 
Narod radziecki kształtował się przede 
wszystkim jako wielonarodowa wspól- 
nota społeczno-polityczna, jako sojusz 
proletariatu wszystkich narodowości, 
sojusz robotników i chłopów pragną- 
cych zbudować społeczeństwo bez wy- 
zysku i ucisku, na zasadach równości 
i sprawiedliwości społecznej ludzi pracy 
bez względu na ich przynależność naro- 
dową. Równocześnie istniała druga ten- 
dencja do zbliżenia się narodów, do 
stworzenia przyszłej jakościowo nowej 
wielonarodowej wspolnoty. 


Wskazując na dwa etapy kształtowa- 
nia się narodu radzieckiego jako histo- 
rycznie nowej wspolnoty ludzi (pierw- 
szy — od zwycięstwa rewolucji do zbu- 
dowania socjalizmu i drugi — obejmu- 
jący okres budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistvcznego), autorzy o- 
mawiają czynniki formowania się tej 
wspólnoty, wynikające z samego cha- 
rakteru ustroju .socjalistycznego, jak 
też ze swoistvch cech rozwiązywania 
kwestii narodowej w ZSRR. Do czyn- 
ników tych należą: kierownicza rola 
partii komunistycznej; ideologia mark- 
sistowsko-leninowska; działanie  no- 
wych prawidłowości rozwojowych; 
wspólne tworzenie materialno-technicz- 
nej bazy socjalizmu; znoszenie faktycz- 
nej nierówności w dziedzinie kultury; 
zmiany w strukturze społecznej ludno- 
ści, a zwłaszcza umocnienie roli klasy 
robotniczej; istotne przemieszczenie 
ludności; rozwój dwujęzykowej formy 
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komunikowania się i stopniowe prze- 
kształcenie się języka rosyjskiego w ję- 
zyk komunikacji międzynarodowej. 
Końcowa część rozdziału poświęcona 
jest omówieniu procesow rozwoju naro- 
du radzieckiego na współczesnym eta- 
pie budownictwa komunistycznego. 

Obecnie, kiedy proces przeobrażeń 
społecznych w skali światowej uległ 
znacznemu przyspieszeniu, kwestia na- 
rodowa stała się jedną z najostrzej- 
szych w walce ideologicznej między so- 
cjaliznem a kapitalizmem. W tych wa- 
runkach szczególnego międzynarodowe- 
go znaczenia nabiera doświadczenie 
ZSRR w rozwiążvwaniu kwestii naro- 
dowej. O tej problematyce traktuje o- 
statni rozdział recenzowanej monogra- 
tii, który obok omówienia roli ZSRR 
w rozwoju światowego ruchu wyzwo- 
leńczego zawiera bardzo istotne wska- 
zania dotyczące metodologii analizy do- 
świadczeń RPZR. Sami autorzy piszą 
w związku ztym: 

„W. I. Lenin zawsze rozpatrywał do- 
świadczenia KPZR i całego światowego 
ruchu wyzwolenczego jako część i ca- 
tość, w organicznej jedności, w stanie 
wzajemnego wzbogacania. Takie podej- 
ście meiodologiczne zakiada: 

— po pierwsze, ocenę międzynarodo- 
wego znaczenia doświadczenia KPZR 
z punktu widzenia tego. na ile oparte 
jest ono na doświadczeniu całego świa- 
towego ruchu wyzwoleńczego; 

— po drugie, konieczność zbadania i 
zastosowania kolektywnego  doświad- 
czenia wszystkich partii klasy robotni- 
czej; 

— po trzecie, brak uzasadnienia dla 
idealizacji doswiadczenia którejkolwiek 
partii, jako jedynego przydatnego na 
wszystkie wypadht przejścia od socja- 
lizmu do komunizmu; 

— po czwarte, uważne studiowanie 
doświadczenia KPZR jako odkrywcy 
drog budownictwa socjalistycznego i 
komunistycznego, zajmującej najważ- 
niejsze miejsce w ogólnym, kolektyw- 
nym doswiadczeniu całego światowego 
ruchu wyzwoleńnczego', 


TEODOR LADYRA 
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WOKÓŁ GENEZY 
DIALEKTYKI 
MATERIALISTYCZNEJ 


Historia marksistowskiej dialektyki. 
Praca zbiorowa pod redakcją M. RO- 
ZENTALA („Istorija mavksistkoj dia- 
lektiki” pod rukowodstwom M. M. Ro- 
zentala, izdat. „Mysl, Moskwa 1991, 
str. 536). 


Filozofię uważa się za abstrakcyjne 
echo swoich czasów. Jeszcze na po- 
czątku swej działalności Karol Marks 
pisał, że każda prawdziwa filozofia jest 
duchową kwintesencją swej epoki. Ra- 
dziecka myśl filozoficzna kształtowała 
się w epoce zwycięskiej rewolucji pro- 
letariackiej, w okresie gdy idee socjaliz- 
mu odnajdywały trudną drogę swe- 
go materialnego urzeczywistnienia. Nie 
akademicki „samorozwój*, a potrzeby 
walki klasowej towarzyszącej tworze- 
niu nowego ustroju stanowiły główny 
stymulator i kierunkowskaz badań fi- 
lozolicznych w Związku Radzieckim. 
Filozotowie radzieccy aktywnie uczest- 
nicząc w walce ideologicznej coraz czę- 
ściej podejmują problematykę pionier- 
ską i koncentrują swoją uwagę na za- 
gadnieniach całkiem nowych lub takich, 
które nie zostały dotychczas opracowa- 
ne przez marksistów w sposób zadowa- 
lający. Odbywa się to nie tylko drogą 
poszerzenia pola filozoficznej obserwa- 
cji (jak np. w wypadku cybernetyki czy 
teorii znaków), ale czynione są też pró- 
by nowego naświetlenia i rozwinięcia 
klasycznych kategorii marksizmu. 

Prezentowana tutaj książka może słu- 
żyć jako charakterystyczny przykład 
tego nurtu filozofii radzieckiej, który 
stawia przed sobą zadanie pogłębienia 
— mówiąc językiem Hegla — „samo- 
wiedzy* filozofii marksistowskiej. Wy- 
dana pod auspicjami Instvtutu Filozotii 
Akademii Nauk ZSRR Historia mark- 
sistowskiej dialektyki ukazała się w 
księgarniach radzieckich na początku 
roku w nakładzie 20 tys. egzemplarzy i 
szybko z półek zniknęła. Powodem tej 
popularności jest nie tylko to, że książ- 
ka jest owocem pracy kolektywu reno- 
mowanych uczonych: wśród jej autorow 
znajdujemy takich znanych radzieckich 
filozotów, jak: M. Rosental, B, Czagin, 
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N. Trubnikow, E. Iljenkow, A. Sorokin, 
L. Mańkowski, G. Batiszczew, W. Kuż- 
min, Z. Orudżew, W. Kieszełowa, J. 
Żdanow. Najważniejsze przyczyny po- 
czytności recenzowanej publikacji s:a- 
nowił fakt, że jest to pierwsza svnte- 
tvczna praca z dziedziny historii filo- 
zofii poświęcona w całości analizie for- 
mowania się marksistowskiej dialektv- 
ki. Sam tytuł książki może sugerować, 
że tematem będą głównie problerny hi- 
storycznej ewolucji dialektvki: od sta- 
rożytnej dialektyki albo od dialektvki 
Kanta i Hegla aż do Marksa. Tymcze- 
sem przedmiotem pracv jest głownie 
rekonstrukcja rozwoju poglądów Karola 
Marksa i Fryderyka Engelsa na kwestię 
dialektvki. 

Zamysł autorów polegał na przedsta- 
wieniu zastosowania dialektyki jako 
konkretnej metody naukowej w naj- 
ważniejszych pracach twórców mark- 
sizmu. Tak więc ramy czasowe recenzo- 
wanej pracy wvznacza okres naukowej 
aktywności Marksa i Engelsa. Wyjątek 
stanowią jedynie dwa ostatnie rozdzia- 
ły dotyczące percepcji dialektvki przez 
uczniow i kontynuatorow Marksa do 
okresu leninowskiego (rozdz. XIII) i re- 
akcji filozofii burżuazyjnej na dialek- 
tykę marksistowską (rozdz. XIV). Au- 
torzyv omawianej ksiązki postawili 
przed sobą niełatwe zadanie ukazania, 
w jaki sposob dialektyka przenika pra- 
ce Marksa i Engelsa — stanowiąc me- 
todologiczną podstawę ich naukowych 
poszukiwań. a zarazem zasadniczą prze- 
słankę myślowych konstrukcji, Realiza- 
cja tego właśnie celu nadaje recenzo- 
wanej pozycji nowatorski charakter. 

Zadanie rekonstrukcji zastosowań 
metody dialektycznej przez tworców 
marksizmu ma swoją nie wymagającą 
uzasadnień doniosłość naukową i meto- 
dologiczną. I to nie tylko dla filozo- 
tów, ale dla tych wszystkich, którzy z 
pozycji materializmu dialektvcznego po- 
dejmują próbv analizy rzeczywistych 
problemów w różnych dziedzinach nauk 
społecznych. Struktura formalna i pro- 
porcje wewnętrzne książki pozostają w 
bezpośrednim związku ze wspomnia- 
nvm wyżej głównym zadaniem, jakie 
stawiał przed sobą kolektyw autorski. 
Praca dzieli się na trzy, tematycznie 
wiążące się ze sobą części. W części 
pierwszej zatytułowanej Proces formo- 
wania się materialistycznej dialektyki 
autorzy podejmują problem stosunku 
Marksa i Engelsa do dialektyki hegluw- 


skiej. Jest to — jak wiadomo — jedno 
z najbardziej interesujących, a zarazem 
trudnych i skomplikowanych zagad- 
nień. 

Problem obrachunku z heglizmem po- 
dejmowany jest niemal we wszystkich 
publikacjach filozoficznych omawiają- 
cych poglądy klasyków marksizmu, a w 
tym także w wielu pracach biograficz- 
nych. Dla przykładu wymieńmy tu mo- 
nografię T. Ojzemanna Formowanie się 
filozofii marksizmu udostępnioną nie- 
dawno polskiemu czytelnikowi przez 
„Książkę i Wiedzę* lub pracę N. Łapi- 
na pt. Młody Marks wydaną w Mo- 
skwie w 1968 r. W recenzowanej Histo- 
rii.. znajdujemy tezę, że proces formo- 
wania się materialistycznej dialektyki 
nie był jedynie rezultatem czysto filozo- 
ficznej krytyki ujęć Hegla. 

W pierwszym rozdziale omawianej 
książki czytamy: „Świadomość nieprzy- 
datnosci idealistycznej dialektyki jako 
instrumentu myślenia teoretycznego po- 
jawiła się u Marksa it Engelsa w rezul- 
tacie zderzenia z konkretną rzeczywi- 
stością.., Dlatego ewolucję ich pojmowa- 
nia dialektyki t proces opracowywania 
przez nich nowej, materialistycznej dia- 
lektyki śledzić należy nie tylko i nie 
tyle w oparciu o ich specyficznie filo- 
zoficzne wypowiedzi tego okresu, ale 
także w oparciu o prace poświęcone 
najbardziej różnorodnym, a zarazem 
«prozaicznym» problemom — swobodzie 
publikacji, kradzieży lasu, położeniu 
chłopów, krytyce prawa, sytuacji partii 
politycznych, położeniu robotników an- 
gielskich itp.". 

Zgodnie z powyższą dyrektywą w 
pierwszej części książki przeprowadzo- 
na jest szczegółowa analiza prac Mark- 
sa i Engelsa od pierwszych artykułów 
i listów poprzez Krytykę heglowskiej 
filozofii prawa, Rękopisy ekonomiczno- 
-filozoficzne z 1844, Świętą rodzinę, 
Ideologię niemiecką i Nędzę filozofii aż 
do Manifestu Komunistycznego, ukaza- 
nego jako kwintesencja dialektyczno- 
-materialistycznej teorii rozwoju spo- 
łecznego. W trzech kolejnych rozdzia- 
łach tej części w sposób problemowy u- 
kazany jest proces formowania się fun- 
damentalnvch kategorii materialistycz- 
nej dialektyki. Przedstawiony jest tak- 
że krytyczny charakter marksistowskiej 
dialektyki, jej wykorzystanie do wy- 
krycia prawidłowości kapitalistycznej 
formacji społecznej. 

Praca badawcza autorów przebiega tu 
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w dwóch płaszczyznach. Z jednej strony 
analizowane jest wykorzystanie przez 
Marksa i Engelsa dialektyki jako me- 
tody badania realiów społeczeństwa 
burżuazyjnego, z drugiej zaś pokazane 
są ich stałe polemiki filozoficzne z He- 
glem, owo mozolne odwracanie dialek- 
tyki heglowskiej „z głowy na nogi*' aż 
do konsekwentnie  materialistycznej 
koncepcji dialektyki. 

Swoisty punkt ciężkości recenzowanej 
książki spoczywa jednak w części dru- 
giej, najbogatszej treściowo. Część ta, 
złożona z ośmiu rozdziałów, nosi tytuł: 
Uzasadnienie i rozwój materialistycznej 
dialektyki w „Kapitale' Marksa. Bogac- 
two treściowe tej części niepodatne jest 
na próby lapidarnego ujęcia. Kapitał — 
fundamentalne dzieło myśli marksi- 
stowskiej i jedna z centralnych prac 
w rozwoju myśli społecznej w ogóle — 
jest tu przedmiotem precyzyjnej, a za- 
razem konsekwentnej analizy. M. in. 
autorzy podejmują problematykę anali- 
zy jakościowej i ilościowej, dialektyki 
przeciwieństw, prawa negacji, negacji 
istoty i zjawiska oraz problem logicznej 
struktury systemu kategorii ekonomicz- 
nych Kapitału. Marks nie dał w Kapita- 
le zwartego wykładu dialektyki, pokazał 
natomiast, jak dialektykę należy stoso- 
wać. Autorzy Historii... ukazują tę wła- 
śnie metodologiczno-dialektyczną archi- 
tektonikę Kapitału. Zasygnalizowane 
wyżej kategorie dialektyczne są indu- 
kowane z przesłanek uzyskanych drogą 
skrupulatnej analizy metodologicznej 
marksistowskiego postępowania badaw- 
czego. Swoistą dewizą tych wysiłków 
badawczych bvły słowa Lenina, który 
w Zeszytach filozoficznych stwierdził: 

„Jeśli Marks nie zostawił po sobie 
«Logiki» (dużą literą pisanej), to pozo- 
stawił on logikę «Kapitału», i to szcze- 
gólnie należałoby w tej sprawie zużyt- 
kować. W «Kapitale» zastosowana 20- 
stała do jednej i tej samej nauki logika, 
dialektyka t teoria poznania materia- 
lizmu...**). 

Obszerna charaktervstvka metodolo- 
gicznej strony Kapitału Marksa uzupeł- 
niona zostaje w części trzeciej analizą 
późniejszych prac Frvdervka Engelsa, 
przeprowadzoną pod kątem ich znacze- 
nia dla rozwoju materialistycznej dia- 
lektyki. Ta część książki nosi tvtuł 
Rozwój materialistycznej dialektyki w 
pracach Engelsa oraz w pracach współ- 


*) W. I. Lenin: Zeszyty filozoficzne. Wyd. 
„Książka 1 Wiedza” 190%, Str. 214, 
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bojowników i uczniow Murksa i Enygel- 
si. Autorzy w rozwinmęiim wWtwudzię 
przedstaw cją tu m. in. engcisowską 
Krytykę motutiizycznego myslenia, ktv- 
tYkę posiądow Kaatu. poglądy Engelsa 
na diaiektykę procesu poznania, zazad- 
nielie Siosunsu dialektyki do potista- 
wóowego problemu tilozotii oraz proble- 
mv me.odologii nauk przyrodniczych. 
Przedmiotem analizy fliozolicznej są tu 
„Wiaszcza lundamenialne prace Engel- 
su: Ludwik Feuerbach, Anty-Dihiing 
1 D:alekiyka przyrecdy. Rekapitulacją 
posiądow Engelsa na dialektvkę zamyv- 
Ka się przedstawiona w książce sięboka 

analiza procesu formowania się mate- 
rasstycznej Gialestywi ("w pracach 
tworcow marksizmu. W przedostatnim 
rozdziale autorzy prezentują doda:kowo 
Sposob ujęcia i Wwvkorzystanie dlalek- 
tvkr w pracach czolowych myslicieli 
inarksistowskich okresu przedieninow- 
sstego: J. Dictzzena, P. Latarzuea, F. 
Mehrnsa. A, Labiroli , GW. Picchano- 
wa. Książkę zunyka rozdziuł posświę- 


conv stosunkowi współczesnej filozof:i 
burżuazyjnej do dialektvki Marksa i 
Engelsa. I znowu spotvkamy tu ujęcie 
problemów, ktorych zwartej prezenta- 
cji na prożno szukalibyvśmyv w dotvch- 
czasowej literaturze, Ukazane są przy- 
czynv powrotu burżuazyjnej myśŚli filo- 
zoficznej do problemow . d:alektvki, 
przedstawione są kierunki krvtvki dia- 
lektvki materialistvcznej z pozycji kon- 
cepcji religijnych. subiektywizacja dia- 
lektvki przez myślicieli egzystencjai- 
nvch. negacja dialektyki przez teorie 
pozytywistyczne i wreszcie stosunek do 
dialektvki niektórych  wspołczesnych 
rewizjonistów, 

Tę rzetelnie opracowaną i głęboko 
nowatorską publikację z pełnvm prze- 
konaniem polecić można uwadze pol- 
skich wydawnictw. Nasz filozoficzny rv- 
nek wvdawniczy nie jest bogaty w pra- 
ce z dziedzinv dialektvki, którą Lenin 
nazywał przecież „duszą marksizmu. 


STEFAN OPARA 


PROSLEMIY REWOŁUCJI 
KAURÓLY- TECEICZACEJ 


W. AFANASJEW: Eewolucja naukowo- 
-(techniczna, kierowanie,  ksziałcenie. 
(W. G, Alanasjew: „Nauczno tliecharcze- 
Skala rewrlucja upbrawien.je, GDrazo- 
wanije”, izdat. „Nauka, Moskwa 1972, 
Sir. 430). 


Szvbki postęp techniczny, zasadnicze 
przeobirażenia. nowe lunkcje intrastrul- 
turv. gwałiowny wzrost iniormacH. po- 
trzeda nowych torm kształcenia kadr — 
to lista niektorvch tviko problemow. ja- 
kie rodzi tzw. rewolucja naukowo-tech- 
niczna. Jej zagadnienia zostaiy opisane 
w olbrzymiej literaturze naukowej. a 
w więższym jeszcze stopniu w publicy- 
stvce. Ciągie jednak daiecy jesiesmy od 
peinego zeztaw'en.a związanych z nią 
probiemów. Ciągle jeszcze nie zdajemy 
sobie sprawy ze wszysikich impiukacji, 
jasie pociaga za sobą. Rzecz to zrozu- 
miala, chocby dlatego, że rewolucja 
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naukowo-techniczna nie stała się w peł- 

faktem. jak dotąd. w żadnvm z kra- 
jów. Nie zwa!nia to oczywiście od prob 
analizy jej problemów. 

Jedną z całościowych prac ujmują- 
cych zacadnienia rewołucji naukowo- 
-technicznej jest omawiana tu praca 
filozofa radzieckiego, W. G. Afanasje- 
wa. Godzi się podkreślić. że problemt 
rewolucji naukowo-technicznej podej- 
muje filozot. Rzutuje to na charakter 
ujęcia. Nie zostają w nim bowiem zatra- 
cone liczne i bardzo ważne wątki hu- 
manistvczne. którvch z regułv brak w 
pracach ekonomistów i techników. Nie 
ma potrzeby dowodzić, że wartość po- 
znawcza i intelektualna pracy bardzo 
na tvm zyskuje. 

Autor operuje bardzo bogatvm i cen- 
nvm materiałem ilustrującym podsta- 
wowe problemy rewolucji naukowo- 
-technicznej, dotvczącym głównie 
Związku Radzieckiego. Punktem wyvj- 
Ścia rozważań W. G. Afanasjewa jest 
zdetiniowanie zakresu rewolucji nauko- 
wo-technicznej. Nie jest to detinicja 
tradycyjna, gdvż z jednej stronv wy- 
punktowuje sfery, które włącza w swo- 


ją orbitę, a z drugiej ma wielostopnio- 
wy charakter. 


Autor zaczyna od stwierdzenia, że 
„istota współczesnej rewolucji nauko- 
wo-technicznej wyraża się w zasadni- 
czych, jakosciowych przeobrażeniach sił 
wytwórczych' i dodaje dalej: „stanowi 
ona (rewolucja naukowo-techniczna — 
J. K.) rozwijający się system: nauka — 
technika — produkcja. Każdy z kom- 
ponentów tego systemu ma względną 
samodzielnosc, własne prawidłowości, 
wewnętrzną logikę rozwoju i spełnia 
specyficzną rolę'. Rozwijając charak- 
terystyvkę rewolucji naukowo-technicz- 
nej, autor wskazuje na jej społeczne 
treści i inplikacje. 

Tak szerokie ujęcie problematyki re- 
wolucji naukowo-technicznej wyznacza 
rownież zakres omawianej książki, O- 
bejmuje ona cztery duze części: 

I — Integrację nauki, techniki i za- 
rządzania (mieszczą się w niej takie 
kwestie, jak czas jako czynnik spo- 
łeczny, rewolucja naukowo-tiechniczna 
i naukowa, zarządzanie, organizacja, 
sposoby osiągania ekonomii czasu, nau- 
ka. technika i zarządzanie w  społe- 
czeństwie kapitalistvcznym. nauka, 
technika i zarządzanie w socjalizmie); 


II — Wpływ rewolucji naukowo-- 


„technicznej na zarzadzanie (omowione 
zostały tu takie problemy, jak: rewolu- 
cja naukowo-techniczna i zarządzanie 
produkcją, rewolucja naukowo-tech- 
niczna i zarządzanie stosunkami spo- 
łecznymi, tj. kierowanie ludźmi, ko- 
lektvwami pracowniczvmi, rozwói de- 
mokracji  Gocjialistycznej, informacja 
naukowo-techniczna i postęp naukowo- 
-techniczny); 


III — Zarządzanie systemem: nauka 
— produkcja (poswięcone problemom 
związanym z intensywnością twórczości 
naukowej, kierowanie postępem nauko- 
wo-technicznym, powiązaniem nauki z 
produkcją); 


IV — Kształcenie i podwvżźższanie 
kwalifikacji w warunkach rewolucji 
naukowo-technicznej. 

Autor szeroko rozważa trzy formy 
zarządzania: zarządzunie ekonomiczne 
czyli tzw. zarządzanie produkcją, zarzą- 
dzanie społeczno-polityczne oraz zarzą- 
dzanie sterą duchową społeczeństwa 
oraz każdego z jego członków. 

Analizując charakter zarządzania 
(kierowania) społeczeństwem w socja- 
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lizmie, Afanasjew m. in. pisze: „zarzą- 
dzanie oznacza przewidywanie, w ja- 
kum kierunku i jak rozw:ja się społe- 
czenstwo, ma ujawniać każdorazowó i 
przezwyciężać sprzeczności oraz prze- 
szkody, racjonalnie wykorzystać zalety, 
realne możliwości socjalizmu w celu je- 
go przyspieszenia przy przechodzeniu 
do komunizmu (str. 111—112). 

Autor bardzo ściśle wiąze wzrost in- 
tensyvwny z wykorzystaniem osiągnięć 
współczesnej rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, podkreślając, iż jest to główny 
nurt rozwoju gospodarki. Źwraca uwa- 
g£ę, że jak dotąd socjalizm głównie „o- 
panował przestrzeń*, co było przejawem 
rozwoju ekstensywnego. Natomiast dro- 
ga do dobrobytu prowadzi tylko przez 
intensytikację, którą na gruncie eko- 
nomii identytikuje w jakimś stopniu z 
rewolucją naukowo-techniczną. 

Cennvm niewątpliwie aspektem ana- 
lizy jest wiązanie przemian w technice 
produkcji, w postępie technicznym z re- 
tormą zarządzania gospodarką narodo- 
wą. Autor słusznie podkreśla potrzebę 
wyzwolenia inicjatywy ludzkiej jako 
wymóg z jednej strony rewolucji tech- 
nicznej, a z drugiej socjalistycznego sy- 
stemu zarządzania. Pisze w tej sprawie 
m. in.: „Demtokracja socjalistyczna i po- 
stęp naukowo-techniczny są powiązane 
wzajemnie. Demokracja stanowi w ja- 
kimś stopniu wytwor postępu nauki i 
techniki, postęp techniczny daje demo- 
kracji olbrzymie środki materialne" 
(str. 211). 

Do twierdzenia tego autor przypisuje 
szczególnie dużą wagę. Bardzo mocno 
podkreśla również rolę szerokich rzesz 
społeczeństwa w postępie naukowo- 
-technicznym. W pracy przytoczone są 
interesujące dane dotyczące usprawnień 
racjonalizatorskich i odkryć. Jeśli w 
1940 r. w całym Związku Radzieckim 
przedstawiono 591 tys. propozycji od- 
kryć i usprawnień racjonalizatorskich, 
to w 1950 r. — 1241 tys., w 1960 r. — 
3987 tvs.. a w 1570 r. — 4591 tys. W 
tvm kontekście autor zwraca uwagę na 
bardzo ważne zjawisko: ilość odkryć i 
projektów  racjonalizatorskich, które 
znalazły zastosowanie w produkcji. Ilość 
ta wzrosła nie tylko absolutnie, ale i 
względnie. Jeśli w 1940 r. wykorzysta- 
nych zostało jedynie 34 proc. propozycji, 
to w 1969 r. już 74 proc. (tj. 3218 tys.). 
W 1971 r., kiedy zastosowano w gospo- 
darce 3.6 mln odkryć i propozycji ra- 
cjonalizatorskich, oszczędności wyniosły 
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3 mld rubli. W procesie tym autor wi- 
dzi nie tylko problemy postępu tech- 
nicznego, ale i rozszerzenie demokracji. 

Motywem przewodnim całej pracy 
jest stałe podkreślanie, że postęp tech- 
niczny, cewolucja naukowo-techniczna 
mają jedynie wówczas sens społeczny, 
kiedy przyczyniają się do oszczędności 
czasu społecznego, do wzrostu wydajno- 
ści pracy. Teza ta została ujęta w mało 
znanym kontekście kosztów, jakie po- 
ciąga za sobą burzliwy rozwój nauki 
i techniki. 

W. G. Afanasjew pisze: „Nauka i 
technika rozwija się obecnie... w tem- 
pie nieznanym uprzednio; jednakże to 
szybkie posuwanie się naprzód kosztu- 
je społeczeństwo coraz drożej i drożej. 
Oszacowano np., że podwojenie ilości 
wyników naukowych wymagało w mi- 
nionym okresie naszego wieku zwięk- 
szenia informacji naukowo-technicznej 
8—10 razy, a liczby osób działających 
w nauce 15—20 razy, natomiast 30—40- 
krotnie wzrosła suma środków wydatko- 
wanych na naukę w celu osiągnięcia ta- 
kiego wyniku” (str. 277). 

Stąd też problemem zasadniczym jest 
stworzenie warunków, by przy wyko- 
rzystywaniu wszystkich pożądanych 
zjawisk, jakie przynosi ze sobą postęp 
techniczny, równocześnie w maksymal- 
nym stopniu zmniejszyć koszty. 

Autor w pełni zdaje sobie sprawę z 
rozlicznych trudności, jakie pociąga za 
sobą racjonalizacja procesu wytwórcze- 


go w szerokim tego słowa rozumieniu. 
Dotyczy to zwłaszcza zarówno ram in- 
stytucjonalnych systemu badawczego, 
jak i mierzalności efektów nowych roz- 
wiązań technicznych. Oczywiście bezpo- 
średnie efekty postępu technicznego są 
stosunkowo łatwo mierzalne. Ale znacz- 
nie trudniejsza jest mierzalność pełnych 
kosztów postępu naukowo-technicznego. 

Problem wdrażania osiągnięć rewolu- 
cji naukowo-technicznej należy — jak 
sądzę — dzisiaj do centralnych. Wska- 
zuje na to Afanasjew, pisząc: „Podli- 
czono, że państwo, które przeznacza na 
badania naukowe i rozwojowe powiedz- 
my 3 proc. dochodu narodowego, po- 
winno przeznaczać około 1/3 całego do- 
chodu narodowego na wykorzystanie 
wszystkich nowych idei, co oczywiście 
jest nie do przyjęcia. Przy czym można 
sądzić, że wraz 2 rozwojem nauki i 
techniki owa sprzeczność będzie się po- 
głębiać* (str. 343). 

W tym kontekście wybór kierunków 
badań naukowych i rozwojowych urasta 
do problemów nadrzędnych w określa- 
niu strategii rozwoju gospodarczego. W 
pracy nie znajdujemy rozstrzygnięć, jak 
taki wybór ma bvć przeprowadzony. 
Ale też problematyka ta dopiero się ro- 
dzi. Zasługa autora polega więc na 
tym, że w sposób ostry problem po- 
stawił. Dla rozwoju nauki jest to nie 
mniej ważne od propozycji rozwiązań. 


JERZY KLEER 


RADZIECKI PODRĘCZNIK 
SZKOLENIA PARTYJNEGO 


A. MOISIEJEW I W. KUZNIECOW: 
Popularna ekonomika (A, W. Mojisie- 
jew i W. M. Kuzniecow: „Popularnaja 
ekonomika”, izdat. „Politiczeskoj Litie- 
ratury”, Moskwa 1971, str. 319). 


Wykonując zalecenia XXIV Zjazdu, 
Komitet Centralny KPZR w sierpniu 
1971 r. powziął uchwałę o doskonaleniu 
partyjnego systemu kształcenia ekono- 
micznego osób pracujących we wszyst- 
kich gałęziach gospodarki narodowej. 
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Ekonomiczna edukacja społeczeństwa 
jest bowiem niezbędna dla dalszego 
podnoszenia efektywności gospodaro- 
wania. wdrażania postępu naukowo- 
-technicznego oraz wzrostu inicjatywy 
i aktywności mas pracujących w proce- 
sach kierowania gospodarką narodową. 
Dlatego też wspomniana uchwała Ko- 
mitetu Centralnego KPZR traktuje eko- 
nomiczne szkolenie kadr kierowniczych, 
robotników i kołchoźników jako bardzo 
ważny element podnoszenia ich wiedzy 
i kwalifikacji zawodowych. Jest to isto- 
tne novum w szkoleniu partyjnym w 
KPZR. 


Przewiduje się, że w bieżącym roku 
szkoleniowym nauki ekonomiczne bę- 
dzie studiowało około 20 mln robotni- 


ków. kołchoźników oraz różnego rodza- 
ju specjalistów i kierowników (w ub. 
roku w tej formie szkolenia uczestni- 
czyło około 18 mln pracowników). Pro- 
gram szkolenia obejmuje kilka cykli 
tematycznych, dostosowanych do zró- 
żnicowanych potrzeb i poziomu słucha- 
czy. Tak więc robotnicy oraz kołchożni- 
cy (i pracownicy fizyczni sowchozów) 
będą studiowali problemy ekonomiki 
pracy i produkcji oraz podstawy wie- 
dzy ekonomicznej. Kierownicy wydzia- 
łów i specjaliści przedsiębiorstw oraz 
kołchozów i sowchozów zajmą się za- 
gadnieniem ekonomiki i kierownictwa 
produkcji przemysłowej lub rolnej (za- 
leżnie od miejsca pracy). Dyrektorzy 
(kierownicy) przedsiębiorstw i zjedno- 
czeń będą pogłębiać swoją wiedzę o 
naukowvm kierownictwie socjalistycz- 
ną produkcją. Kadra kierownicza mi- 
nisterstw i centralnych instytucji go- 
spodarczych zapoznawać sie bedzie z 
naukowymi zasadami oraz zasługujący- 
mi na uwagę praktycznymi doświadcze- 
niami działalności różnych szczebli ad- 
ministracji państwowej. 

Wychodząc naprzeciw rosnącym po- 
trzebom popularyzacji wiedzy ekono- 
micznej w społeczeństwie, w końcu 
1971 r. ukazała się w Związku Radziec- 
kim książka A. Moisiejewa i W. Kuz- 
niecowa pt. Popularnaja ekonomika, 
będąca podręcznikiem podstawowej 
wiedzy ekonomicznej dla uczestników 
szkolenia partyjnego. 


Książka składa się z 15 rozdziałów. 
Rozpoczyna ją rozdział zatytułowany 
Wzrost dobrobytu społeczeństwa — ce- 
lem polityki gospodarczej KPZR, w 
rozdziale tvm autorzy omawiają pod- 
stawowe kategorie i prawa ekonomicz- 
ne socjalizmu. Równocześnie podają in- 
tormacje o kształtowaniu dochodu na- 
rodowego w latach 1960—1975 oraz o- 
mawiają założenia dotyczące życia spo- 
łecznego i gospodarki w połowie lat 
siedemdziesiątych. Problemy kierunków 
rozwojowych gospodarki oraz warunki 
bytowe społeczeństwa w latach 1971— 
1975 szczegółowo omówiono w rozdzia- 
le II. 


Rozdział IIT oświetla rolę nauki w 
doskonaleniu systemu kierowania go- 
spodarką narodową, gałęzią, regionem 
oraz przedsiębiorstwem. Problemy tre- 
ści, zasad i metod planowania gospo- 
darki narodvwej przedstawiono w roz- 
dziale IV. W rozdziale V rozwinięto 
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problemy ekonomiczne rewolucji nau- 
kowo-technicznej. Zasadv tworzenia 
oraz rola majątku narodowego w przy- 
spieszeniu rozwoju gospodarczego kra- 
ju są tematem rozdziału VI. 


Rozdział VII, zatytułowany Duże 
oszczędności składają się z małych o- 
szczędności, zajmuje się racjonalnym 
wykorzystaniem bazy materialnej. ma- 
jątku trwałego oraz surowców. Meto- 
dom poprawy jakości produkcji poświę- 
cony jest rozdział VIII. Natomiast roz- 
dział IX zawiera bogutą treść dotyczącą 
znaczenia i czynników wzrostu wydaj- 
ności pracy. Omawia on rownież sze- 
roko różnorakie aspekiy wzrostu wy- 
dajności pracv oraz sposoby wyzwalania 
rezerw gospodarczych. W podręczniku 
podkreśla się fakt, że w wykorzystaniu 
tych rezerw odgrywa dużą rolę ststem 
planowania i materialnego zaintereso- 
wania pracowników, powiązanie wyna- 
grodzeń z wydajnością pracy. 


Nastepny (X) rozdział traktuje o roli 
i zasadach organizacji pracy w socja- 
lizmie. Problemv form pracv i jej nor- 
mowania oraz sposoby wynagradzania 
w socjalizmie — to temat rozdziałow: 
XI i XII. W rozdziale XIII znajdujemy 
omówienie zasad stosowania rozrachun- 
ku gospodarczego z podkreśleniem ro- 
li rentowności jako miary efektvwności 
pracy oraz narzędzia rozrachunku go- 
spodarczego. 


Rozdział XIV poświęcony jest proble- 
mom  psychologiczno-spolecznym, wa- 
runkującym realizację wvtkniętych ce- 
lów społecznych oraz umożliwiającym 
racjonalizację gospodarowania, a także 
dvscyplinie i odpowiedzialności poszcze- 
gólnych jednostek i zespołów pracowni- 
czych. Autorzy szerzej charaktervzują 
swoistą cechę socjalistycznej dvscvpliny 
pracy. Wskazują. że jedną Z rozw:jają- 
cvch się form socjalistycznej dvscvplinv 
jest samodyscyplina. Podkreślają rolę 
organizacji partyjnvch w rozwoju tej 
formy dyscvplinv, Książkę zamyka roz- 
dział zatytułowany Niezbędne jest cią- 
głe podnoszenie kualifikacji. Wzrost 
kulturalno-technicznego poziomu  pra- 
cowników — podkreślają autorzy pod- 
ręcznika — wvzwala całą gamę czyn- 
ników pozaekonomicznych, które mają 
samoistne znaczenie dla rozwoju gospo- 
darki i ustroju komunistycznego. 


Omawiany podręcznik łączy wiedzę 
teoretyczną z licznymi przykładami za- 
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czerpniętymi z życia przedsiębiorstw i 
gospodarki. Stanowi to niewątpliwą za- 
letę książki. Na podkreślenie zasługuje 
umiejętna prezentacja podstawowych 
kategorii i praw ekonomicznych oraz 
zagadnień politvki gospodarczej. Po- 
szczególne problemy rozwoju i politvki 
gospodarczej przedstawione są także 


. 


gralicznie (h:stogramv i diagramy). 


Treść książki jest bogata i zachęca do 
dalszego studiowania zagadnień ekono- 
micznych. 

Lektura omawianej książki nasuwa 
retileksję, że dla szkolenia członków 
oraz kandvdatów partii bez wyższego 
wykształcenia niezbędne byłobv i u nas 
opracowanie podobnego podręcznika 
podstaw wiedzy exonomicznej. Podręcz- 
nik ten powinien wyjaśniać zjawisk 


gospodarcze i społeczne dośswiadczeane 
przez szerokie rzesze społeczeństwa. Po- 
winny być w nim zaprezentowane cele 
i perspektvwy rozwojowe gospodarki i 
Społeczeństwa. warunki osiągnięcia 
tych celuw (a wobec tego zadania, Kto- 
re stoją przed jednostkami i kolektv- 
wami pracowniczymi). sposoby etektyvw- 
nego wykorzystania osiągnięć rewolu- 
cji naukowo-technicznej, bogactwa na- 
rodowego oraz wymiany międzyvnarodo- 
wej dla szybkiej realizacji tych celów. 
Książka A. Moisiejewa i W. Kuznieco- 
wa mogłaby stanowić dobry wzór do 
opracowania podręcznika szkolenia par- 
tyjnego oraz ekonomicznej edukacji za- 
łog robotniczych w zakładach pracy. 


RYSZARD ZABRZEWSKI 


PROBLEMY OPTYMALIZACJI 
GOSPODARKI 


Praca zbiorowa pod redakcją N. FIE- 
DORENAI: Probiemy optymalncyo 
funkcjonowania gospodarki  Ssocjali- 
stycznej (.Probliemv opivmainogo tun- 
kcjonirowanija socjalisticzeskoj ektono- 
miki” pod rukowodstwom N. P. Fiedo- 
renki. izdat. „Nauka”, Moskwa 19,2, 
str. 566). 


O roli badań nad problemami opty- 
malnego planowania i zurządzania go- 
spodarką narodową i jej poszczegolny- 
mi ogniwami świadczv najdobitniej u- 
mieszczenie tvch zagadnien (jako repre- 
zentujących nauki ekonomiczne) na li- 
ście 10 największych osiągnięć nauki 
radzieckiej. przygotowanej przez Aka- 
demię Nauk ZSKR na prośbę redakcji 
„Trybunv Ludu” w związku z jJubi- 
leuszowym konkursem „Sukcesv nauki 
radzieckiej”. Widać z topo, że zagadnie- 
nia omawiane w recenzowanej tu pra- 
cv mają duże znaczenie dla praktyki 
i teorii gospodarczej. 

Praca powstała pod kierownictwem i 
redakcją naukową N. P. Ficdarenki, 


członka Akademii Nauk ZSRR, z udzia- - 


łem 36-osobowcego zespołu auiorskiego 
rekrutującezo się sposrod pracowników 
znanego w świecie Cenluralnego Insty- 
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tutu Ekonomiczno-Matematvcznego A- 
kademii Nauk ZSRR. Sama ksiązka jest 
obszerną monografią, przedstawiającą 
najważniejsze osiągnięcia teorii ekono- 
miczno-matematyvcznej w rozwiązywa- 
niu problemów optymalnego funkcjono- 
wania gospodarki socjalistycznej. Sta- 
nowi ona kontynuację wczesniejszych 
prac Instytutu (np. Probliemy narodno- 
-choztajsiwiennoyo optimuma, Noskwa 
15969). 

Warto zaznaczyć na wstępie, że ba- 
dania nad tą problematvką mają już 
w naukach ekonomicznych w Związku 
Radzieckim stosunkowo długą tradycję. 
Wiązą się z nimi tak słvnne nazwiska, 
jak G. Feldman, L. Kantorowicz, W. 
Nowożyvłow i W. Niemczynow. W do- 
tvchczasowych osiągnięciach nauki ra- 
dzieckiej na tvm polu można wydzielić 
twzy zasadnicze grupy, a jednocześnie 
etapv badan: tworzenie makroekono- 
micznych modeli procesów wzrostu g0- 
spodarczego, tworzenie bilansowych 
modeli gospodarki oraz konstruowanie 
mikroekonomicznych modeli planowa- 
nia i zarządzania, przede wszystkim dla 
przedsiębiorstw i innych radzieckicn 
jednostek gospodarczych. 

Sukcesy nauki radzieckiej w rozwią- 
zywaniu teoretycznych problemów do- 
skonalenia planowania gospodarczego 
wynikają z podstawowych cech sospo- 
darki socjalistycznej. Tylko w takiej 
gospodarce możliwe i konieczne jest np. 


szerokie wykorzystanie nowoczesnych 
metod podejścia systemowego, polega- 
jących na traktowaniu poszczególnych 
jednostek gospodarczych jako struktu- 
ralnvch części systemów bardziej zło- 
żonych, aż do gospodarki jako całości, 
będącej własnością społeczeństwa i 
funkcjonującej w jego interesie, 

Autorzy pracy traktują planowanie 
optymalne jako proces wyboru ze zbio- 
ru różnych możliwych wariantów roz- 
woju społeczno-ekonomicznego takiego 
wariantu, który będąc zbilansowany i 
wewnętrznie zgodny zapewnia najlep- 
sze wykorzystanie zasobów produkcyj- 
nych kraju z punktu widzenia sformu- 
łowanego przez społeczeństwo  kryte- 
rium optymalności (str. 20). 


W literaturze ekonomicznej nie jest 
to bvnajmniej pogląd jedvny. Planowa- 
nie optymalne pojmuje się czasem (w 
szczególności przez krytvków takiego 
planowania) jako ułożenie jednego ko- 
losalnego zadania programowania ma- 
tematvcznego. Rozwiązanie tego zada- 
nia ma pozwolić jedvnemu centrum go- 
spodarczemu, dvsponującemu wszelki- 
mi potrzebnymi danymi, na zbudowa- 
nie planu optymalnego, w którym za- 
warto by wszystkie aspekty funkcjono- 
wania gospodarki, dające się formali- 
zować, aspekty zaś nie podlegające for- 
malizacji uwzględniono bv przy korek- 
turze tak zbudowanego planu. 

Warto więc zwrócić uwagę na zamie- 
szczone w książce przez jednego z jej 
autorów (W. I. Daniłow-Daniljana) naj- 
ważniejsze tezy dotvczące planowania 
optymalnego. Są one następujące: 

— problem optymalizacji gospodarki 
nie polega tylko na konstrukcji planu 
optvmalnego, ale także na kierowaniu 
realizacją tego planu, są to dwie za- 
sadnicze stronv zagadnienia optvmal- 
nego funkcjonowania gospodarki; 

— podział zjawisk i procesów ekono- 
micznych na dające się formalizować i 
nie podlegające formalizacji jest umow- 
nv, nie mozna więc dążyć do pełnej 
formalizacii; społeczny aspekt formali- 
zacji zjawisk ekonomicznych należy ro- 
zumieć jako dążenie do wyzwalania 
twórczych zdolności człowieka przez u- 
wolnienie go od prac dających się 
zautomatvzować; 

— niezależnie od tego, czy stworzy się 
jeden modeł opisujący całość gospodar- 
ki, czy system powiązanych modeli 
cząstkowych, rozwiązanie i w konsek- 
wencji konstrukcja planu optymalnego 
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będą realizowane przez cały system 
hierarchicznie zorganizowanych orga- 
nów planujących, a nie przez jedyne 
centrum, powinno się więc poszukiwać 
właściwych proporcji miedzy grającym 
podstawową rolę scentralizowanym pla- 
nem perspektywicznym a elementami 
decentralizacji, które zapewniają okre- 
śloną samodzielność jednostkom gospo- 
darczym mogącym podnosić efektyw- 
ność planu centralnego; 

— konstruowanie planu optymalnego 
jest procesem interacyjnym (czyli pro- 
cesem kolejnych przybliżeń do planu 
optymalnego), a nie jednorazowym ak- 
tem (str. 219 i 220). 

Końcowy rezultat prac z zakresu pla- 
nowania optymalnego stanowi — jak 
podkreśla N. P. Fiedorenko — stworze- 
nie optvmalnego systemu funkcjonowa- 
nia gospodarki, łączącego opracowanie 
optymalnych planów dla wszystkich og- 
niw gospodarki z optymalizacją proce- 
su realizacji tych planów. Tak posta- 
wione zadanie wvYmaga szeregu dodat- 
kowych rozwiązań szczegółowych, m. in. 
udoskonalenia metodologii centralnego 
planowania tempa i proporcji rozwoju 
ekonomicznego; stworzenia takiego me- 
chanizmu ekonomicznego, w którym 
wszystkie działania korzystne dla spo- 
łeczeństwa będą również korzystne dla 
każdej jednostki gospodarczej; udosko- 
nalenia struktury organizacyjnej apara- 
tu zarządzania gospodarką; zorganizo- 
wania jednolitej sieci ośrodków obli- 
czeniowych; ulepszenia systemu przygo- 
towania kadr, stworzenia sprawnej ba- 
zy informacyjnej koniecznej do podej- 
mowania wszechstronnie uzasadnionych 
decvzji. 

Książka składa się z czterech cześci 
odpowiadających poszczególnym dzia- 
łom teorii optymalnego funkcjonowa- 
nia gospodavki. 

Część pierwsza poświęcona jest mo- 
delom makroekonomicznyvm i bilanso- 
wym. Omawia się tu modele między- 
gałęziowe, zagadnienia optvmalizacji 
przepływów  międzygałęziowych oraz 
podstawowe problemv z zakresu pro- 
znozowania poziomu życia ludności, a 
takze najważniejsze cechy svstemu mo- 
deli planowania średniookresowego. bę- 
dących częścią składową długookreso- 
wego planu — prognozy. 

Część druga dotyczy krótko- i długo- 
okresowych modeli optvmalizacji gałę- 
ziowej. Przedstawia się tu m. in. kon- 
kretne modele rożnych gałęzi, np. wy- 
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dobvcia i przerobu ropv naftowej, prze- 
mysłu węglowego, hutnictwa metali 
kolorowych i produkcji mas plastycz- 
nych. Podkreślić trzeba, że właśnie w 
dziedzinie optymalizacji gałęziowej, w 
szczegolności w gałęziach z prawie je- 
dnorodną produkcją, osiągnięto w 
Związku Radzieckim olbrzymie  do- 
świadczenia i korzyści praktvczne oraz 
uzyskano oszczędności wyrażające się 
w dziesiątkach, a nawet setkach milio- 
nów rubli. Warto również zwrócić uwa- 
gę na etfektv mniej wymierne, polega- 
jące na podniesieniu stopnia realności 
planu i zmniejszeniu prawdopodobień- 
stwa wystąpienia dvsproporcji. Popula- 
rvzacja w Polsce właśnie tvch metod 
planowania sgałęziowego wydaje się bar- 
dzo celowa i realna. 

W trzeciej części omówione są re- 
zultaty badań nad svstemami planów 
optymalnych dła całej gospodarki oraż 
dla kompleksów gospodarczych (wielo- 
gałęziowych) i regionów ekonomicz- 
nvch. ze szczególnym uwzględnieniem 
planowania perspektvwicznego. Znajdu- 
je się tu rownież potraktowanv w Sspo- 
sób niezwykle ciekawy, a stanowiący 
zdecydowaną nowość w literaturze eko- 
nomicznej problem optymalizacji struk- 
turv zarządzania gospodarką. Dwa o0- 
statnie rozdziały tej części poświęcone 
są funkcjonowaniu gospodarki, w 
szczególności problemom optymalnej 
realizacji planu. 

Ostatnia cześć książki uogólnia rezul- 
tatv konstruowania ekspervmenialnvch, 
zautomatvzowanych systemów  zarzą- 
dzania produkcją na poziomie przed- 


siębiorstw (ASU) oraz na poziomie ga- 
łęzi (OASU). 

W latach 1971—1975 w Związku Ra- 
dzieckim zostanie opracowanych i wy- 
korzystanych w praktyce około 1600 sy- 
stemów tvpu ASU w. przedsiębior- 
stwach wszystkich gałęzi gospodarki. 
Ich wprowadzanie w życie to pierwsze 
kroki na drodze do ogólnogospodarcze- 
go systemu planowania optymalnego, 
konieczne do organizacji systemu pier- 
wotnej informacji, który będąc względ- 
nie niezależnym od przyjętych syste- 
mów zarządzania może bvć wyvkorzysta- 
nv w przyszłym planowaniu optymal- 
nym. 

Całość książki prezentuje najważniej- 
sze teoretyczne i praktyczne rozwiąza- 
nia teorii optvmalnego funkcjonowan:a 
gospodarki. Dzięki uwzelędnieniu bar- 
dzo szerokiego kręgu ważnych zagad- 
nień i rozwiązaniu wielu z nich, często 
w sposób nowatorski, omawiana książ- 
ka jest interesującą pozycją naukową 
zarowno dla teoretvków ekonomii i pla- 
nowania, jak i pracowników aparatu 
zarządzania. 

Na podstawie doświadczeń nauki ra- 
dzieckiej można przeprowadzić szereg 
badań i praktycznych wdrożeń także w 
naszej gospodarce. W Polsce w sposób 
kompleksowv zajmuje się problemami 
optymalizacji planowania jedynie Instv- 
tut Planowania przy Komisji Planowa- 
nia, a temat wart jest zdecydowanie 
szerszego zainteresowania naukowego | 
praktycznych wdrożeń. 


EDWARD GOLACHOWSKI 


Noty 
bibliograficzne 


TADEUSZ WALICHNOWSKI: ZSRR — 
panstwo wielonarodowe. Wyd. MON 
19462, str. 208. 

Pub:'inacja Tadeusza Walichnowskiego uka- 
ża1a SIę W Zwiazku z jubileuszem pięćdzie- 
szęciolecie« ZSRR. Jest ona jedną z tych po- 
zycji rocznicowych, które zostały wydane w 
samą bos:G. Trafiła bowiem na półki księ- 
2arskie w okresie poprzedzającym uroczyste 
obchody półwiecza federacji republik ra- 
czieckich. Niewielka ta książeczka wchodzi 
uo znanej serii Wydawnictwa Ministerstwa 
Obrony Narodowej „Ideologia — Polityka 
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— Obronność". Mimo że ksiażka ma skronm- 
ną objętość, autor zmieścił w niej sporo 
istotnych informacji. Czytelnik otrzymuje 
więc kompendium, po które warto sięgnąć. 

Popularne opracowanie Tadeusza Walich- 
nowskiego rozpoczyna się od skrótowego 
przedstawienia genezy Związku Socjalistycz- 
nych Republik Radzieckich. Autor przypo- 
mina tu fakty historyczne poprzedzające I 
Z'azd Rad ZSRR, który obradował w Mo- 
skwie 30 grudnia 1922 r. Następnie charakte- 
rvzuje konsekwencje powziętych przez ten 
Zjazd decyzji politycznych. Omawtajac bu- 
downictwo państwowe Związku Radzieckie- 
go, autor doprowadza relację aż do konca 
lat pięćdziesiątych. Jest to tekst zwarty i 
treściwy, można powiedzieć przesycony kon- 
kretami. Natomiast odautorski komentarz 
akcentuje sprawy istotne 1 ważne. 


pna nna mna m. ZK ZZA, A. ui w ORDAROZW AREN W m MK m i Z Z 


KERAM. _  AORÓEENENIĄ AZER m 


Najobszerniejszą część publikacji Tadeusza 
Walichnowskiego stanowi syntetyczna cha- 
rakterystyka poszczególnych radzieckich re- 
publik związkowych. Uwzględnia ona wszy- 
stkie republiki. Rzecz oczywista, w tak zwię- 
złym ujęciu informacje są z konieczności 
wyselekcjonowane. W sumie jednak tworzą 
plastyczny obraz Związku Radzieckiego. 

W kolejnej partii swych rozważań autor 
omawia obecne formy ustroju państwowego 
ZSRR, przedstawiając szereg skomplikowa- 
nych problemów klarownie i jasno. Końco- 
wa część książki Tadeusza Walichnowskiego 
jest poświęcona osiągnięciom Związku Ra- 
dzieckiego. Znajdujemy więc tu publicy- 
styczny zarys bilansu całego ostatniego pół- 
wiecza. Autor koncentruje się głównie na 
problematyce ekonomicznej, ale uwzględnia 
także inne dziedziny życia społecznego. War- 
to odnotować, że w całości opracowania au- 
tor skupia uwagę na czynnikach integrują- 
cych republiki radzieckie w jednolity orga- 
nizm państwowy, społeczny i gospodarczy. 
Ukazuje proces powstawania historycznie 
nowej wspólnoty ludzi — narodu radziec- 
kiego. Dzięki temu publikacja Tadeusza Wa- 
lichnowskiego, mimo skrótowego ujęcia pre- 
blemów i stosunkowo niewielkiej objętości, 
ma wcale niemałe walory poznawcze. Cen- 
nym uzupełnieniem tekstu autora są repro- 
dukowane w książce dokumenty, obejmują- 
ce w sumie kilkadziesiąt stron druku. Za- 
łączniki dokumentacyjne ilustrują z kolel 
plany rozwojowe Związku Radzieckiego na 
najbliższe pięciolecie. Mamy więc tu omó- 
wienie referatu premiera rządu radzieckie- 
go A. Kosygina, wygłoszonego na IX Sesji 
Rady Najwyższej ZSRR. Zapoznajemy się z 
fragmentem ustawy o dziewiątej pięciolat- 
ce, uchwalonej na tej sesji, oraz z fragmen- 
tem Wytycznych XXIV Zjazdu KPZR. Pu- 
blikacja Tadeusza Walichnowskiego oświetla 
— jak widać — trzy główne wątki tematycz- 
ne: historię, teraźniejszość 1 przyszłość, któ- 
re tworzą harmonijną całość. (W) 


Związek Radziecki — przyroda, czło- 
wiek, gospodarka. Informator encyklo- 
pedyczny. PWN 1972, str. 337, 


Informator encyklopedyczny PWN ukazał 
się jak najbardziej na czasie. Rocznica powe 
stania Związku Radzieckiego I związany z 
tym wzrost zainteresowania historią i dniem 
dzisiejszym ZSRR w naszym kraju słusznie 
podsunęły edytorom myśl wydania popu- 
larnego kompendium wiedzy o Kraju Rad. 
Podstawę publikacji stanowiła wydana w 
1967 r. praca przygotowana przez Wydaw- 
nictwo „Encyklopedia Radziecka”, znacznie 
rozszerzona i zaktualizowana. 
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Zgodnie 2 koncepcją edytorską książka 
zawiera podstawowe informacje o przyrod- 
niczych, geograficznych oraz społeczno-po- 
litycznych warunkach życia i rozwoju wie- 
lonarodowego Związku Radzieckiego. W Cczę- 
ści pierwszej tomu znajdujemy ogólną cha- 
rakterystykę oraz informacje o Kraju Rad 
jako całosci, w części drugiej zas bardziej 
szczegółowe dane o 15 republikach radziec- 
kich. Informacje ukazują zwiężle i klarow- 
nie warunki startu i rozwoju poszczególnych 
republik w ciągu minionych 50 lat. W spo- 
sób skrótowy nawiązują też do tradycji hi- 
storycznych 1 historycznych uwarunkowań 
współczesności. 


Staranna szata graficzna, a także 150 zdjęć, 
193 tabelki statystyczne oraz 48 map, w 
tym 7 wielobarwnych, podnoszą dodatkowo 
zarówno estetyczne, jak i poznawcze walory 
książki. Można oczekiwać, że spotka się ona 
z dobrym przyjęciem czytelników poszukują- 
cych wydawnictw typu encyklopedyczneko, 
a zwłaszcza nauczycieli oraz młodych czy- 
telników. 


Jest to w sumie pozycja interesująca i 
pożyteczna. Toteż należy się spodziewać — 
zwłaszcza przy jej niewielkim nakładzie — 
że szybko zniknie ona z półek księgarskich. 
Przy wznawianiu nakładu może więc warto 
byłoby rozważyć, czy nie należałoby pokusić 
się o rozszerzenie i pogłębienie zakresu in- 
formacji, uzupełnienie jej pełniejszymi da- 
nymi dotyczącymi problemów społecznych, 
a zwłaszcza głębokich i doniosłych przeobra- 
żeń, jakie dokonały się w życiu kulturalnym 
1 umysłowym narodów radzieckich Szczu- 
płość £ zdawkowość informacji z tej dziedzi- 
ny jest ewidentna. Niech wystarczy fakt, że 
np. w części pierwszej poświęconej owólnej 
charakterystyce warunków rozwoju Kraju 
Rad, liczącej 140 stron, zaledwie 14 poświę= 
cono sprawom dotyczącym polityki społecz- 
nej. w tym zaś tylko parę wierszy szeroko 
pojętej polityce kulturalnej: informecji o 
rozwoju szkolnictwa oraz wzrostowi psOduk- 
cji i konsumpcji artykułów o przeznaczeniu 
kulturalno-bytowym. Nieco szerzej ujęto te 
problemy w części poświęconej zagadnienion 
rozwoju poszczególnych repubiik. 


Wart rozważenia wydaje się również postu- 
lat wmontowania w tekst lub umieszczenia 
w Specjalnym aneksie biograficznych da- 
nych o współuczestnikach i wspołtwórcach 
przeobrażeń, które dokonały się w Związku 
Radzieckim. 


Niezależnie od zgłoszonych postulatów 
warto raz jeszcze podkreślić wartości po- 
znawcze 1 estetyczne książki, która daje po- 
ważną sumę wiedzy o Kraju Rad i wychodzi 
naprzeciw zainteresowaniom wydawnictwami 
encyklopedyczny mi. (z) 
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ANDRZEJ KACAŁA — Stan i kierunki mechanizecji ro!nictwa 7 (278) 124 
STAMISŁAW LESZCZYCKI. BOLESŁAW MALISZ. STANISŁAW HERMAN, 

PIOTR EBERHARDT — Rozwój przestrzenno-gospodarczy a rozmieszczenie 
szkolnictwa wyższego 11 (282) 93 

ZBIGNIEW MADEJ — Strateaia rozwołlu techniki 10 (231) 119 

EOLESŁAW MALISZ — pa:rz Stanisław Leszczycki 11 (282) 93 

EDWARD MAREK — Prob!emy pelnego i racionalnego zatrudnienia 7 (278) 112 
STEFAN PEŁCZYŃSKI — Dialog czy nawrócenie? 2 (273) 90 

RYSZARD PLUTA — Siły napędowe i czynniki wzrostu gospodarczego 6 (277) 120 
ZDZISŁAW RURARZ — Przesłanki przyspieszenia rozwoju kraju 10 (281) 133 
KAZINIERZ BYĆ — Konsumpcja — czynnikiem rozwoju 9 (280) 98 

ALEKSANDER SCHMIDT — Koncepcje doskonalenia gospodarczej 

dzia!alności kólek rolniczych 3 (230) 139 

HALINA SKIBNIEWSKA — Punkt widzenia urbanisty na niektóre 

społeczne probiemy osiedla 4 (275) 142 

JERZY SZUBA — Model kształcenia i wychowania w wyższej 

szkole technicznej 11 (262) 108, | 

ROMAN SZYDŁOWSKI — Dobrze znane Sprawy teatru 

(Polemika z artykułem W. Fillera z nr 3) 5 (276) 137 

TADEUSZ ŻARSKI — Kierunek — więcej lepszych mieszkań 3 (274) 106 


DYSKUSJA O POLITYCE KADROWEJ 


STANISŁAW BUCHOLC — O konsekwencji w polityce kadrowej 8 (279) 85 
BOHDAN GLINSKI — Kierunki usprawniania doboru kadr 

kierowniczych w gospodarce 9 (280) 123 

ANDRZEJ JASZCZYNSKI, STANISŁAW SZEFLER — Problemy polityki kadrowej 
w uczelniach 12 (283) 1085 
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JÓZEF KLASA — Właściwy sens polityki kadrowej 5 (276) 103 

TEODOR MIKUŚ — O klimat szacunku dla dobrej pracy 8 (276) 80 

BRONISŁAW OSTAPCZUK — Polityka kadrowa jako funkcja kierowania 6 (277) 137 
LESZEK PASIECZNY — Wykorzystanie kadr wykwalłfikowanych 11 (282) 147 
MIECZYSŁAW POKRUSZYŃSKI — Na temat obiektywizacji kryteriów 

oceny 6 (277) 131 

ROMAN ROMANOWSKI — O potrzebie aktywnej polityki kadrowej 10 (281) 163 
ZYGMUNT RYBICKI — Uwagi o kształceniu kadr naukowych 9 (280) 118 

FELIKS SIEMIANKOWSKI — Kadry — probłem ciągie żywy 7 ya 135 
ZYGMUNT STĘPIEŃ — Węziowe probiemy polityki kadrowej 4 (275) 40 
ZYGMUNT ZIELIŃSKI — © doskonalenie pracy z kadrami 5 (276) 109 


INFORMACJE 


WŁADYSŁAW ADAMSKI — Postawy I doświadczenia nowatorskie młodzieży 
(w świetle badań ankietowych) 10 (281) 171 

B. D. — Wyborcy do Sejmu PRL VI kadencji 

(struktura demograficzno-zawodowa) 3 (274) 138 

L. BESKROWNY, S. TICHWIŃSKI, W. CHWOSTOÓW — Z dziejów granicy 
rosyjsko-chińskiej 8 (279) 93 

ANNA BOJARSKA — Eksport amerykańskiej kultury — instrumentem 

polityki USA 8 (279) 106 

ANNA BOJARSKA — Wymiana naukowa a polltyka Stanów 

Zjednoczonych 10 (281) 176 

WŁODZIMIERZ BYCZKOWSKI — Maolstowska deformacja polityki 
narodowościowej w Chinach 5 (276) 126 

JANUSZ DURKO — Z działalności Centralnego Archiwum KC PZPR 7 (278) 142 
ANDRZEJ EHRLICH — © rozszerzeniu uprawnień dyrektorów 6 (277) 146 
BOGUMIŁA GEB!CKA — Trudności „zielonego rynku” EWG 11 (282) 154 
ANDRZEJ KWILECKI — Społeczna | naukowa rola regionalnych 

instytutów badawczych 6 (277) 141 

HENRYK MICHALSKI — Militaryzacja przestrzeni kosmicznej przez USA 4 (275) 150 
BOGDAN MIŁACZEWSKI — Współudział PTE w kształtowaniu społeczne- 
gospodarczego rozwoju Polski 9 (280) 145 

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI — NOT — społecznie dla rozwoju 8 (279) 88 

JAN PTASZEK — Szerokie możliwości wymiany towarów 

konsumpcyjnych 9 (280) 140 

ANTONI WŁODARCZYK — Nowy system Informacji wewnątrz- 

partyjnej 10 (281) 168 

DOBROSŁAW ŻUK — 20 miliardów 3 (274) 133 


Z ŻYCIA BRATNICH PARTII 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI — Program demokratycznego zwrotu 
(Na marginesie XIII Zjazdu Włoskiej Partii Komunistycznej) 5 (276) 117 


STANISŁAW SIERPOWSKI — © demokratyczny rząd jedności ludowej. 
Program Francuskiej Partii Komunistycznej 7 (278) 147 

SYLWESTER SZAFARZ — Komunistyczna Partia Austrii 8 (279) 112 
STANISŁAW WĄCŁAWSKI — Pięćdziesiąt iat walki Brazylijskiej Partii 
Komunistycznej 5 (276) 123; Komunistyczna Partia Bengaiii 9 (280) 153; 
W 50 rocznicę powstania Komunistycznej Partii Japonii 10 (281) 186 


NA ŁAMACH CZASOPISM 


ZYGMUNT BOGUCKI — „Tśrsadalmi Szemie” 6 (277) 188 
M. D. — „Kommunist” — organ teoretyczny i polityczny KĆ KPZR 2 (273) 103 
W. L. — „Einhelt” 8 (279) 123 
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JERZY PAWŁOWICZ — „Problemy Pokoju I Socjalizmu” 9 (280) 157 
P. R. — „Literatura na świecie” 5 (276) 145 


PRZEGLĄD WYDARZEŃ KULTURALNYCH 


A. Z. — „Człowiek — Świat — Polityka” 1 (272) 281; Zielone światło 
dla książki 2 (273) 110; Pamięci Władysława Broniewskiego 3 (274) 141 
WITOLD FILLER — Teatr — dziś i jutro. Rozmowa z Tadeuszem 
Łomnickim 7 (278) 154; Po, czy przed sezonem? 9 (280) 150 

J. K. — Współpraca kulturalna z zagranicą w 1972 r. 4 (276) 157 

K. K. — PPR w dokumencie filmowym 5 (276) 132 

KAZIMIERZ KOCHAŃSK! — Dokumentaliści łapią nowy oddech 7 (278) 156; 
Dni „Trybuny Ludu” 10 (281) 182 

Z. S. — Dni Oświaty, Książki | Prasy 6 (277) 150 

STANISŁAW ŻYTYŃSKI — Przykład jednego powiatu 8 (279) 117; 
Książka — przewodnik po współczesności 11 (282) 159 


RECENZJE 


Ksiażki miesiąca: 


STANISŁAW BEDNARSKI — Doświadczenie robotniczego awz=8su 

(Irena Sokołowska: Śladami robotniczego awansu. Państwowe Technikum 
w Bytomiu i jego absolwenci. Wyd. Śląsk) 11 (282) 163 

JANUSZ GÓRSKI — Ekonomia polityczna socjalizmu w Polsce 

(Ekonomia polityczna socjalizmu. Wyboru tekstów dokonali: 

H. Chołaj, R. Cheliński, M. Nasiłowski. Wyd. PWE) 8 (280) 165 

KAROL GROUNBERG — Świadectwo historii 

(Polacy — Żydzi 1939—1945. Opracowali: St. Wroński, M. Zwolakowa. 
Wyd. Kiw) 2 (273) 115 

JAN ZYGMUNT JAKUBOWSKI — Publicysta walczący 


(Leon Kruczkowski: Literatura i polityka t. I i II. Wybór tekstów i opracowanie 
przypisów Z. Macużanka. Wyd. PIW) 3 (274) 146 
BARTOSZ JANISZEWSKI — Druga twarz Ameryki (Maksymilian Berezowski: 


Śmierć senatora. Wyd. Czytelnik) 8 (279) 128 

LUDWIK KRASUCK! — Najbliższe wczoraj (Włodzimierz T. Kowalski: 
Wielka koalicja 1941—1945 t. I. Wyd. MON) 10 (281) 189 

WŁADYSŁAW KUNICKI-GOLDFINGER — Biologia XX wieku 

(Biologia XX wieku t. li Il. Praca zbiorowa pod redakcją St. Skowrona, 
Wł Ostrowskiego, Alicji Tejchmy. Wyd. „Wiedza Powszechna”) 5 (276) 148 
RYSZARD MATUSZEWSKI — Opowieść o getcie warszawskim 
(Bogdan Wojdowski: Chleb rzucony umarłym. Wyd. PiW) 4 (2758) 163 
JERZY TOPOLSK! — W imię integralnego spojrzenia na historię 
(Gerard Labuda: Polska granica zachodnia. Tysiąc lat dziejów 
politycznych. Wyd. Poznańskie) 7 (278) 161 

WALDEMAR TUSZYŃSKI — Krok ku syntezie ludowej partyzantki 
(Józef B. Garas: Oddziały Gwardii Ludowej i Armii Ludowej 
1942—1945. Wyd. MON) 6 (277) 159 
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TADEUSZ BARTKOWSKI — Socjologiczna monografia o Izraelu 8 (279) 153 
STANISŁAW BEDNARSKI — Socjologiczna analiza a propaganda 4 (275) 186 
JANUSZ BORKOWSKI — Optymalna efektywność administracji 3 (274) 157 
WOJCIECH BUŁAT — Dokumenty myśli I działania partii Lenina 2 (273) 123 
WŁODZIMIERZ BYCZKOWSKI — W czasach Chin cesarskich 7 (278) 173 
JERZY CHODKOWSKI — Problemy gospodarki przestrzennej 5 (276) 163 

SZYMON DATNER — Źródło do dziejów polskiego ruchu oporu 9 (280) 182 
JÓZEF B. GARAS — Niemieccy antyfaszyści w Polskim Ruchu Oporu 9 (280) 180 
FRANCISZEK GOŁEMBSKI — Fałszywy prorok „rewolucji” 2 (273) 132 
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BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI — Studium o uczestnictwie w kulturze 7 (276) 168; 
Kapitalizm współczesny i kontestatorzy 11 (282) 178 


WŁADYSŁAW GÓRA — Przegiąd pubiikacji poświęconych dziejom 
Polskiej Partii Robotniczej 1 (272) 287 


JANUSZ JANICKI — O antysocjalistycznej asymilacji marksizmu 8 (279) 145 
HENRYK JANKOWSKI — W nurcie etyki marksizmu 9 (280) 188 

BARTŁOMIEJ KAMIŃSKI — Cybernetyczne podstawy zarządzania 

gospodarką 7 (278) 171 

RYSZARDA KAZIMIERSKA — Reportaże z sali sądowej 11 (282) 184 

ANDRZEJ ŁARSKI — Analityczna monografia 5 (276) 156; Agresywny charakter 
polityki USA 10 (281) 199 

PIOTR ŁOSSOWSKI — Synteza dziejów nowożytnych Rosji 6 (277) 163 

JAREMA MACISZEWSKI — Niezbędne składniki patriotycznego myślenia 11 (282) 167 
LUDWIK MALINOWSKI — O roli ruchu młodzieżowego 6 (277) 167 

MARIAN MALINOWSKI — Cenna inicjatywa 5 (276) 158 

HENRYK MICHALSKI — Rzecz o konsekwencjach wyścigu zbrojeń 3 (274) 161 
WIESŁAW MYSŁEK — Dylematy współczesnego katolicyzmu 4 (275) 178 
WALERY NAMIOTKIEWICZ — Malo znany tragment historii 4 (275) 183 
WIESŁAW NAWPATOWICZ — System organizacji społeczeństwa 5 (276) 160 
RYSZARD NAZAREWICZ — idee głoszone w walce 4 (275) 169; 

Antyhitlerowska dywersja propagandowa 8 (279) 139 

STEFAN PEŁCZYNSKI — Popularna biogralia Jerzego Piechanowa 3 (274) 159; 
„Rewolucjonista i tylko tyle” 9 (280) 171; Leninowska polityka narodowościowa 
12 (283) 165 

RYSZARD PIETRZAK — Najwyższy stopień wtalemniczenia 8 (279) 155; Sztafeta 
pokoleń. Sylwetki działaczy młodzieżowych 10 (281) 194; Źródła hitleryzmu — znaki 
zapytania 11 (282) 188 

CZESŁAW PILICHOWSKI — Hitlerowska polityka eksterminacji w Polsce 6 (277) 169 
STANISŁAW POLACZEK — Specjalizacja międzynarodowa a rozwój 

gospodarczy 11 (282) 186 

TELESFOR POŹNIAK — Polsko-rosyjskie związki iiterackie 4 (275) 181 

ALINA REUTT — „Biblioteka Pamięci Pokoleń” 9 (280) 177 

M'ROSŁAW ROGUSKI — Encyklopedia „Wychowania” 8 (279) 149 

JAN SOBCZAK — Popularna biografia Krupskiej 11 (282) 176 

STANISŁAW SOLDENHOFF — Droga filozofa 3 (274) 154 

LESZEK SROKA — Relikty przeszłości 10 (281) 196 

ZBIGNIEW SUFIN — Prognostyka i publikacje na temat perspektyw 

rozwoju kraju 2 (273) 127 

ANDRZEJ TOKARCZYK — Naukowa analiza ewangelii 5 (276) 167; Trudności 
Kościoła w walce o młodzież 8 (279) 143 

MIECZYSŁAW TOMALA — Monogralia o polskiej polityce zagranicznej 2 (273) 130; 
Z historii walk o polskość... 10 (281) 202 

TOMASZ TWARDY — Dwadzieścia iat polltyki zagranicznej ChRL 4 (275) 173 
ALEKSANDRA TYMIENIECKA — Fragment dziejów PPS 11 (282) 173 

RYSZARD W!ŚNIEWSKI — Moralistyka wobec współczesności 8 (279) 151 

LECH ZACHER — U progu rewolucji naukowo-technicznej 11 (282) 181 


Noty bibliograticzne 1 (272) — 12 (283) 


* 
/ * 
Konkurs na prace z dziedziny filozofii 5 (276) 175; 10 (281) 207 ż. I 
Ko:espondencja 3 (274) 178; 4 (275) 192 A / 
Spotkanie z okazji jubileuszu 25-lecia „Nowych Dróg" 2 (273) 143 w / 
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